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WOJNA WŁOSRO-ABISYŃSKA.
ABISYNCZYCY IDĄ NAPRZÓD?

Urzędowy komunikat abisyński podaje wiado- 
jość o sukcesach na froncie północnym w rejonie 
embien, na zachód od Makalle. Zaciekły bój, za- 
ończony zdobyciem przez Abisyńczyków Addi- 
ibbi, rozpoczął się 22 grudnia i trwał przez cały 
zień 23 grudnia, przyczem nadesłane posiłki wło- 
ie nie mogły opanować sytuacji i pod náporem 
ojsk abisyńskich cofnęły się. Według relacji abi- 
rńskiej do niewoli dostało się 20 oficerów i żołnie- 
ty włoskich, a także kilkuset askarysów (żołnierzy 
olonjalnych). Abisyńczycy zdobyli poza tern 7 
ziałek górskich, 12 ciężkich karabinów maszyno- 
ych, kilkanaście samochodów, 200 karabinów i 
rielkie zapasy amunicji. Wobec braku pomocy sani- 
trnej, setki rannych umierają na polu bitwy. Ar- 
i je rasa iKassy i rasa Seyuma posuwają się wpraw- 
zie powoli, ale zbliżają się coraz bardziej do Ma­
nile. Ugrupowanie wojsk abisyńskich stwarza 
rażenie usiłowania okrążenia Makalle i odcięcia 
i wysuniętej pozycji włoskiej.

Włosi natomiast twierdzą, że „wiadomości o 
vietnych zwycięstwach abisyńskich są fantastycz- 
e, tendencyjne i zmyślone“. .

Sukcesy Abisyńczyków staną się niezaprze- 
zalne dopiero po odbiciu przez nich jednego z 
riększych miast, obsadzonych przez Włochów, np. 
lakalle, Aksum czy Adui, co dotychczas jeszcze 
ie nastąpiło.

ORĘDZIE NEGUSA.
Z okazji świąt Bożego Narodzenia, które ko- 

ciół koptyjski obchodzi według starego stylu, ce- 
irz Haile Selassie, przebywający obecnie w Dessje, 
rystosował orędzie do narodu, nawołując do zacho 
rania spokoju, niezbędnego w dziele obrony. Orę- 
Izie głosi m. in.: „Zniesiemy jeszcze wiele trudno- 
ci i Bóg, który jest z nami, opiekuje się dzielnymi 
olnierzami, walczącymi za ojczyznę i króla kró- 
Sw zwycięskiego lwa Judy. Oby modlitwy wasze 
obudziły męstwo wojsk i doprowadziły do zwy- 
ięstwa".

Kościoły w Dessje podczas odczytywania orę- 
zia były przepełnione. Jak wiadomo, szereg ko- 
ciołów w Dessje zostało uszkodzonych naskutek 
ombardowania. Negus jako akt dziękczynienia 
a swe ocalenie postanowił wznieść nową świą- 
ynię-

WŁOCHY NIE ODPOWIEDZĄ NA PLAN 
PARYSKI.

Wielka Rada Faszystowska powzięła uchwa- 
ę, stwierdzającą, że plan paryski, opracowany 
I inicjatywy francuskiej, odrzucony został przez 
iząd angielski. Ogłosiła, iż „w obliczu dezorjen- 
lacji i sprzeczności, ujawnionych w postępowaniu 
sanstw sankcyjnych, naród włoski pozostaje zgod- 
y i zjednoczony w najbardziej stanowczej obro- 

lie swych praw, dając w plebiscycie złota imponu- 
ący dowód swej woli wytrwania i zwycięstwa“.

Uchwały te oznaczają, że Wielka Rada Fa- 
izystowska nie udzieli żadnej odpowiedzi na plan 
aryski, który uznany został w Rzymie za oba- 

ony.
WARUNKI POKOJOWE NEGUSA.

Z Addis-Abeby donoszą, iż cesarz Haile Se- 
assie sformułował następujące warunki, na jakich 
kbisynja gotowa jest zawrzeć pokój: 1. całkowite 
prożnienie obszarów, obsadzonych przez wojska 

wloskie, 2. wypłata odszkodowania przez Wło- 
hy, 3. uznanie Abisynji jako państwa niepodległe- 
;o, 4- ustalenie granic między Abisynją i kolonja- 
ni wloskiemi przez komisję międzynarodową, wy­

znaczoną przez Ligę Narodów, 5. Abisynją zga­
dza się na mianowanie doradców zagranicznych 
dla spraw gospodarczych, finansowych i admini­
stracyjnych pod warunkiem, że obywatele włoscy 
nie będą sprawowali tych funkyj.

PO NOMINACJI EDENA.
Mianowanie Edena ministrem spraw zagra­

nicznych na miejsce Hoare’a uważane jest za chęć 
powrotu Anglji do mocnego kursu anty włoskiego 
w konflikcie abisyńskim, aczkolwiek nie należy 
przypuszczać, by Anglja po ostatnich przykrych 
doświadczeniach parła do rozszerzenia sankcyj.

Min. Eden jest najmłodszym członkiem rządu 
angielskiego. Liczy on zaledwie 38 lat. Brał udział 
jako delegat angielski w różnych konferencjach 
międzynarodowych i zdobył sobie dużą popular­
ność na gruncie Ligi Narodów. Jak wiadomo, na 
wiosnę ub. r. Eden bawił również w Berlinie, War­
szawie, Moskwie i Pradze. Podczas ostatniego 
kryzysu w związku z projektem Laval-Hoare stał 
Eden na czele grupy młodszych ministrów angiel­
skich, którzy żądali odrzucenia tego projektu, gro­
żąc w przeciwnym razie swą dymisją. Z tej przy­
czyny nominacja Edena spłakała się we Włoszech 
z nieprzychylnem przyjęciem.

WŁOSKA „ESKADRA ŚMIERCI”.
Dziennik niemiecki „Berliner Tageblatt“ 

twierdzi, iż Anglja obawia się w razie konflik­
tu napadu lotników włoskich na flotę angielską, 
a nawet napadu na Londyn. Włochy posiadają bo­
wiem „powietrzny szwadron śmierci“.

„Powietrzny szwadron śmierci“ składa się 
rzekomo z 200 ochotników-pilotów, którzy zwią­
zali się przysięgą, że rozbiją swoje samoloty nała­
dowane materjałami wybuchowemi o pokłady pan­
cerników angielskich. Taki desperacki atak dwu­
stu straceńców pociągnąłby za sobą zupełne 
zniszczenie floty angielskiej i faktyczne obez­
władnienie Anglji na morzu. Również atak na 
Londyn silnego lotnictwa włoskiego, wobec wyni­
ków ostatnich manewrów z obroną przeciwpo- 
wietrzną miasta, mógłby pociągnąć za sobą naj­
tragiczniejsze skutki.

Dalsze zniżki cen kartelowych.
Ministerstwo przemysłu i handlu zawiadamia, 

iż w końcowej działalności w sprawie obniżki cen 
artykułów skartelizowanych, zostały obniżone ce­
ny szeregu towarów, m. in. wyrobów żeliwnych 
porcelanowo-emaljowanych o 15 proc., wyrobów 
kamionkowych o 10 proc., naczyń kuchennych ka­
miennych o 20 proc., szkła o 25 proc., wyrobów 
jutowych (worków) o 7 proc., tektury falistej i 
wyrobów z tej tektury o 10—15 proc.

OBNIŻKA CENY SOLI.
Ukazało się rozporządzenie ministra skarbu, 

obniżające cenę soli białej z 36 groszy na 32 grosze 
za i kg. Rozporządzenie wchodzi w życie w 
pierwszych dniach stycznia.

Przemówienie gen. Rydza-Šmigłego
W dniu 27 ub. m. obchodził Poznań 17-tą 

rocznicę zwycięskiego powstania wielkopolskiego. 
W obchodzie wziął udział Inspektor sił zbrojnych 
gen. Rydz-Śmigły.

Po nabożeństwie odbyła się defilada wojsko­
wa i organizacyj powstańczych, a następnie prze­

gląd na placu Wolności. Po przeglądzie tym gen. 
Rydz-Śmigły przemówił przez radjo. Generalny 
inspektor sił zbrojnych nazwał dzień ten uroczy­
stością żołnierza. „Przypominam — powiedział 
generał — że w 1918 roku o tej porze powstańcy 
chwycili za broń, rozumiejąc instynk tern żołnier­
skim, że nie trzeba czekać, lecz należy wykorzy­
stać sytuację, by uwolnić ziemię od najeźdźcy. Iny 
stynkt prowadził Was nieomylnie do polskiej racji 
stanu“. W dalszym ciągu zaznaczył, że „chociaż 
■uczciwie chcemy żyć ze światem w pokoju i 78°- 
dzie, pamiętamy1 dobrze naukę gorzką przeszłości, 
a mianowicie, że o losach narodów decyduje 
wojna. Kultura, zamożność, najbardziej human; 
tarne urządzenia, tak długo mają swoją wartość 
i znaczenie, jak długo u granic stoi silne wojsko“.

Po ustąpieniu prez. Masaryka.
Nadanie b. prezydentowi Masarykowi tytułu 

„Oswobodziciela" podniósł parlament czechosło- 
wacki do ustawy państwowej. Nadto ze względu 
na wielkie zasługi dla państwa oddano prezyden 
towi-oswobodzicielowi do użytku zamek w Łanach 
i przyznano dożywotnią pensję prezydencką. Na 
zamku w Łanach honorową straż pełnić będzie 
dotychczasowa warta honorowa. ’ e "

Jak podaje prasa, w zdrowiu prezydenta Ma­
saryka po zeszłorocznej ciężkiej chorobie nastąpiła 
znaczna poprawa. Poprawił się również jego nad­
wyrężony wzrok i znowu może czytać. Prawa ręk a 
jednak wskutek paraliżu jest jeszcze bezwładna, 
sam nie może pisać, co go bardzo martwi. Masaryk 
chce przygotować do druku trzecią część swej pra­
cy o Rosji. Pierwsze dwie części zostały już wy­
dane.

Prezydent dr. Benesz wystąpił po swym wy­
borze z czeskiej partji narodowo-socjalistycznej, 
stanąwszy ponad stronnictwami, jako prezydent 
całego narodu.

Na audjencji generałów czechosłowackich sił 
zbrojnych prezydent dr. Benesz oświadczył: „W 
ostatnich czterech latach armja osiągnęła wiele i 
dużo uzupełniono, co dawniej zostało niewykona­
ne. Sytuacja jest poważna, armja musi przeto jak 
jedno zlane ciało stać ponad politycznemi trudno­
ściami dnia. Ta zasada zostanie utrzymana za każ­
dą cenę“.

Drobne wiadomości.
Wręczenie biretu ks. kard. Marmaggiemu. 

Dnia 28 ub. m. przybył do Warszawy kapitan 
gwardji papieskiej hr. Pietromarchi, przywo­
żąc ze sobą brewe papieskie oraz odznaki go­
dności kardynalskiej dla nuncjusza apostolskie­
go ks. Fr. Marmaggiego. Uroczysta ceremonja 
wręczenia ks. kardynałowi Marmaggiemu przez 
P. Prezydenta biretu kardynalskiego odbędzie 
się na Zamku w sobotę 4 b. m. W uroczysto­
ściach wezmą udział Ks. Prymas, biskupi, 
członkowie rządu, inspektor armji gen. Rydz- 
Śmigły i wielu dygnitarzy.

Odwet za sankcje. W Czechach musiano 
wstrzymać pracę w trzech fabrykach porcela­
ny i kilkuset robotników wyrzucić na bruk 
wśród zimy. Fabryki te mają wprawdzie zamó­
wienia do Włoch na kwotę 10 miljonów Kcz, 
lecz Włochy — jako odwet za sankcje — za­
broniły dowozu porcelany z Czechosłowacji.

Sr- Czytelniku I Gzy wpłaciłeś prenumeratę?
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Na progu Nowego Roku.
Dzisiaj, gdy stoimy na progu Nowego Roku, 

nie będzie od rzeczy rzucić okiem na rok miniony.
Gdyby chcieć określić rok 1935 z całkiem 

ogólnego stanowiska, to możnaby powiedzieć, że 
to był rok niepewności i zmagań o pokój. Wysiłki 
zbrojeniowe niektórych państw, przekreślenie 
przez Rzeszę niemiecką hitlerowską postanowień 
Traktatu wersalskiego o ich sile zbrojnej, zatarg 
włosko-abisyński, zakończony wojną, to wszystko 
napawało społeczeństwa obawą, czy nad Europą 
nie przejdzie nowa burza wojenna. Narazie jej 
niema, lecz nie wiadomo, jak się potoczą losy Eu­
ropy ze względu na to, że Liga Narodów, która 
miała zapewniać pokój, straciła swój dawny auto­
rytet, a zaczyna się znowu wybijać zasada, że siła 
idzie przed prawem, jak tego dowodzi Japonja na 
Dalekim Wschodzie i Włochy na terytorjum afry- 
kańskiem. Jeśli Anglji i Francji nie uda się pod­
nieść powagi Ligi Narodów, to nie wiadomo, jakie 
nas ewentualnie mogą czekać niespodzianki.

Jeśli chodzi o stosunki nasze wewnętrzno- 
państwowe, to rok miniony zaznaczył się trzema 
faktami wielkiej wagi: uchwalenie i wejście w 
życie nowej konstytucji, śmierć Marszałka Piłsud­
skiego i powołanie do steru państwa obecnego rzą­
du na miejsce dawnego t. zw. „rządu pułkowni 
ków“.

Konstytucja nowa, tworzona przez obóz 
„pułkownikowski", nie znalazła dużego entuzja­
zmu w społeczeństwie, czego najlepszym dowodem 
wstrzymanie się większości społeczeństwa od wy­
borów. Ten plebiscyt wyborczy był wyrazem nie­
zadowolenia nietylko z samej ordynacji wybor­
czej, lecz również z konstytucji. A w dodatku or­
dynacja wyborcza wbrew przewidywaniom jej 
twórców rozbiła obóz prorządowy (B. B. W. R.). 
Rozwiązanie tegoż przez p. Sławka było właściwie 
tylko stwierdzeniem, że obóz ten nie wróci już do 
dawnego znaczenia.

Śmierć Marszalka Piłsudskiego stworzyła w 
Państwie całkiem nową sytuację wewnętrzną. 
Marszałek Piłsudski był dla obozu prorządowego 
absolutną powagą. Tego autorytetu brakło; obec­
nie, jak to nieraz stwierdzono, społeczeństwo samo 
musi wziąć odpowiedzialność za Państwo. Zaczęto 

1 szukać nowych dróg i sposobów wyjścia z sytuacji, 
• stworzonej przez smierc Marszalka Piłsudskiego.

Jednym z tych nowych sposobów szukania 
nowych dróg to usunięcie od rządów pułkowni­
ków, a powierzenie rządu ludziom, o których się 

sądzi, że znajdą zrozumienie w społeczeństwie. 
Znane są nam już jego zamiary i pewne posunię­
cia. Równowaga budżetowa, walka z’ kartelami o 
potanienie artykułów pierwszej potrzeby przy ob­
cięciu pensyj pracowników — oto pierwsze wyniki 
prac rządowych. Czy to wszystko uzna życie, któ­
re jest silniejsze nieraz niż rozporządzenia robione 
przy zielonym stoliku, to nam pokaże najbliższa 
przyszłość.

Żegnając rok ubiegły, rok niepewności bez 
wielkiego żalu, miejmy nadzieję, że rok bieżący 
przybliży nam lepszą przyszłość. M. P.

Z SEJMU.
Dnia 6 grudnia odbyła się w Sejmie debata 

nad preliminarzem budżetowym na rok 1936-37. 
Z pośród długiego szeregu mówców ostatni prze­
mawiał poseł Płonka ze śląska Cieszyńskiego, któ­
ry wysunął projekt zwolnienia drobnego rolnictwa 
z podatków na kilka lat. Marszałek Car przywołał 
do porządku żydowskiego posła Rubinsztejna za u- 
życie niewłaściwych zwrotów w stosunku do Rze­
szy niemieckiej. W dalszym ciągu Izba dokonała 
wyboru komisji budżetowej oraz komisji spraw za­
granicznych. Preliminarz budżetowy odesłano w 
pierwszem czytaniu do komisji budżetowej, która 
winna zakończyć swe prace do 10 lutego.

Na posiedzeniu w dniu 17 grudnia Sejm przez 
powstanie z miejsc przyjął jednomyślnie rządowy 
projekt ustawy o utworzeniu Muzeum Józefa Pił­
sudskiego w Belwederze. Następnie Izba przystą­
piła do obrad nad ustawą o amnestji. Przemawiał 
najpierw minister sprawiedliwości Michałowski, 
który w sprawie wyłączenia zbiegów z pod amne­
stji oświadczył, że „ten, kto ucieka z pola sprawie­
dliwości sądu ojczystego, wyłącza sam siebie z pod 
dobrodziejstw łaski i nie powinien korzystać z da­
rów Państwa, które w ukryciu opuścił“. W dysku­
sji ks. poseł Lubelski zgłosił poprawkę, aby więź­
niowie brzescy zostali również objęci amnestją. 
Poseł Walewski (z Wadowic) sprzeciwił się temu, 
twierdząc, że „nikt nie broni p. Witosowi wrócić 
do Polski i zameldować się u odpowiedniej wła­
dzy. My wszyscy ceniney szefa rządu w roku 1920, 
ale nie jest naszą winą, żep. Witos z r. 1920, a Wi­
tos z r. 1928, 1930 i 1933 to zupełnie inni ludzie“. 
Mówca zwrócił uwagę,, iż w republice, na której 
terytorjum p. Witos się znajduje, ogłoszono obecnie 

amnestję, z pod której są jednak wyłączeni i 
wszyscy przestępcy polityczni, którzy przed sku - 
kami prawomocnego wyroku uciekli zagranic . 
Poseł Szczepański (z Warszawy) zgłosił rezoluc , 
żeby zasady amnestji stosowały się również । » 
osób, umieszczonych w obozach odosobnienia, le z 
marszałek nie poddał jej pod głosowanie, wych - 
dząc z założenia, że amnestja stosuje się do prz - 
stępców, a osoby w miejscach odosobnienia nie 1 
przestępcami i nie mają za sobą wyroków. W gł - 
sowaniu odrzucono poprawkę ks. posła Lubelski - 
go, poczem ustawę przyjęto bez zmian. Wkońc 1 
zratyfikowano umowę gospodarczą z Niemcami.

Drobne wiadomości.
--------

Czechosłowacko-polski park narodowy. W tych 
dniach państwo czechosłowackie zakupiło 10.260 
hektarów lasów w Jaworzynie od księcia Hohen­
lohe za cenę 23 miljony Kcz. Lesisty ten teren w 
Tatrach słowackich na Spiszu, złączony z terenem 
na polskiej stronie (na wschód od Zakopanego 1 i 
Poronina), tworzyć będzie park narodowy, Jo 
przewiduje umowa czechosłowacko-polska. Roke- 
wania o zakupno Jaworzyny trwały kilka lat, a 
początkowo właściciel żądał 82 miljony Kcz.

Ulepszone sposoby zabijania. Z powodu wojny 
włosko-abisyńskiej różne gazety dużo piszą o tem, 
że przy ciągiem doskonaleniu techniki wojennej, 
przy tych coraz nowych sposobach zabijania, licz­
ba ludzi ginących w razie wojny gwałtownie wzra­
sta. Są dawne obliczenia, że: w czasie długich wo­
jen, prowadzonych przez francuskiego cesarza 
Napoleona, zginęło 1 miljon 700 tys. ludzi, .wojna 
rosyjsko-japońska (w 1905 r.) pochłonęła 627 tys. 
ludzi, choć trwała krótko i na małym stosunkowo 
froncie była prowadzona. Wojnę światową, którą 
my wszyscy pamiętamy, liczą już na 23 miljony 
trupów, a w ostatnich latach postęp techniki zno­
wu jest duży, więc każda następna walka będzie 
jeszcze bardziej zabójcza i krwawa.

Ile drzewa zużywa człowiek? Amerykańska sta­
tystyka obliczyła, że 1 człowiek od kołyski do gro­
bu zużywa 300 średnio wysokich drzew, gdy się 
weźmie pod uwagę zużycie tych na domy, meble, 
środki lokomocji, papier, zapałki i tysiące różnych 
innych codziennych drobnvch przedmiorów ,z 
drzewa.

Potomstwo królików. Para królików, gdy mi 
do tego dogodne warunki, może się doczekać w 
ciągu roku 500 potomków.

Jura I JAnek.
Jura: Tużechmy pieknie i szykownie i przy 

zdrowiu ty święta i nowy rok przeżyli, ale takigo 
ciepła kole gód nie pamiętom. Jak w piersze świę­
to zaczon ten ciepły wietrzyczek kansi od połednia 
wioć, tak ten śnieg zlizol, że za dwa dni go nie 
było ani na lekarstwi.

J ó n e k: Isto, że nima pamiętnika takigo cie­
pła kole nowego roku. Hańdowni to przeca na go­
dy zaobycz było śniega po pas, mróz taki, że aż 
szyndzioly strzylały, a latoś o mało stromy nie za­
kwitły. Ale to nima dobre. Oglądołech na zogro- 
dzie stromki, już sie nadobrze pęki świecą, jak też 
teraz przydzie wielko zima, a snocik że uż idzie 
z dwóch stron na nas od Syberyje i od Hameryki, 
to to wszycko zmarznie na niwere. Ale nieprzed- 
chodźmy Pónbóczka.

Jura: Kierysi mi wykłodoł, że ten ciepły 
wiater idzie aże od muszelina, że w ten dzień przed 
wiliją abesyni talijanom tak narzli, że sie muszeli- 
nowi zaczeny trzęść ze złości i ze strachu portki, 
aż z tego powstoł taki powichcr ciepły i przywioł 
do nas... Cóż sie szyplesz po kapsie?

J óne k: Ap, pytej sie, na stare roki to już ta 
czepoń na nic. Już dobre dwa tydnie noszę pismo 
od jednego kamrata z Dziedzic w kapsie, do nas 
obóch, a dycki zapominom ci go przeczytać. Tuż 
posłuchej:

Niech Bedzie Pochwalony Jezus Krystus!
Moi Roztomilí! Na moc razy Was pozdro- 

wiom, o Waszem zdrowiu, się dowiadujem, i pięk­
nie Wom dziękujem za Wasze spomnieni o nas 
pod kryską. Czy my o Was zapomnieli, lebo na 
Was boczymy, abo czy nasze z Wami kamractwi 
na basamalejki schodzi? Boże opar, tego se ani po 
cichu nie myślijcie. Je prowda, że sie starzy znom- 
kowie dziedziccy pomijają, ale i my młodsi chcemy 
z wami serdecznie kamracie i uczciwość wom od­
dać jak sie patrzy. Choć my wom już downo nic 
nie skozali, to jednak porzad o was wspominomy, 
obzwłaszcz jak nom co dolego, to se powiadomy: 

dyby tu był Jura lebo Jonek toby nom isto mą­
drze poradzili, bo każdy z nich mo głowę truc Sa­
lomona.

Jura: Ba szmaka, nie wiedziołech poteraz, 
jacy my to mądrzy. Ale to bedzie bezmali taki 
komplement.

J ó n e k: Mie sie też tak zdo. Posłuchej (czy­
ta): Mierzi nas to, żechmy wom o tem domie ka­
tolickim nic nie skozali, ale ni miejcie za złe, bo to 
stało sie tak: Je prowda, że zol w naszym domie 
katolickim je gotowy w postrzodku i szumny co na 
dziwy, ale cały budonek jeszcze nima wykończo­
ny. Tuż też to nie było żodne poświęceni, jeny ode- 
wrzeni zolu małego i wielkigo do użytku; tuż to 
je połowiczno robota, bo nom tych fuków chybio. 
Tak my sie z tem otwarcim zolów wiecie ani bar­
dzo nie chcieli chwolić, ale my to zrobili po cichut­
ku przy kiermaszu naszych gryfnych paniczek i 
gaździnek z katolickigo stowarzyszenio. Ale jak 
rącz dom katolicki bedzie nadobrze fiksonfertyk, 
to zrobiemy taką sławność, że o ni bedzie głośno 
nie jeny w Dziedzicach ale i w Cieszynie i kan je­
ny. A was, roztomilí Jurzyczku i Joniczku, sklu- 
dzymy zieleźnicą, kolasą lebo bai hatomobilem, 
ale być tu musicie.

Jura: Tuż widzę, że my jednak są w jaki ta­
ki wzocy bai tam w Dziedzicach, a mie sie dycki 
zdało, że o nas zapomnieli. Z zieleźnice jeszcze sie 
jakosi pieszki zakwanckomy, tego tam nima da- 
leżko, naco zbierać hatomobile, my nie są na taką 
parade nawyknioni.

Jónek (czyta): Bo chrań Pon Bóg, żeby my 
o was zapomnieli, żeście już stare grzyby! Dyć was 
znomy. O ni! Na tej sławie musicie obo być, choć- 
byście byli machabejscy, choćby tropiła was ref- 
ma czy dycha, choćby was na dolinku puczyło, abo 
wom w płucach piszczało, jak w harmonice nie­
boszczyka fojta mazańcowskigo — marne, być tu 
musicie, na żyrke w postrzodku przepisze wom 
fajnych kapek nasz pon dochtór fachulski, gaź­
dzinki nawarzą lipowego czy chińskigo teju, przy- 
rychtują warzonki ze skurzycą, rzebyczkami i in­

szym miszkulancem, a potem was wytańcujemy, 
wyzwyrtomy i wyściskomy, że sie spocicie jak 
nasz komandant stryk przy fajermański paradzie 
i uwidzicie, że wszycko djobelstwi i ten szlam z 
płuc wykuckocie, wypocicie, że bydziecie potem 
gryfczocy jak hańdowni, kieście chodzowali na zo- 
lety ku Zuzance i ku Hance.

Jura: Pokuśnik jeden, cóż nom wyczytuie 
zolety. Joch na zolety nie chodził, zezdrzyłech 
Zuzke, spodobała sie mi, pytom sie ji: dzieucha 
chcesz mie? Prawiła: Spytej sie mamulki, posze- 
łech z potkem na iste słowo, hnet w piątek na na­
ukę, w niedziele ogłoszki, za trzy tydnie wiesie - 
lisko i po końcu.

Jónek (czyta): Ale to dziepro bedzie kies:, 
jeśli Pon Boczek pozwolą dożyć, a nasza kapsa sie 
ocieli, bo teraz je strasznie chudo. — Aha! hi mo­
gli my wom dać skozu w tym padzie, że rącz nie 
było czasu. Z tem wykończanim zolu w domie ka­
tolickim to była miliońsko zwyrtaczka, bo to ku 
ostatku szło na honem. Było gonu, jeżdżenio, kupo- 
wanio, kłopocenio, jak nieprzymierzając u was w 
nejwiększą pilobe we żniwa abo przy kopaczkach.

Jura: Ja, przy budowie je moc użyry, gor 
dzisiajszygo czasu, trzeja wszemożnie dować po­
zór, by jednego nie wyraficzyli i nie okminili.

J ó n ek: Ale nie przeruwej tela...(Czyta:) Przy 
takim heropie jeden nie wie kany mu głowa stoi i 
dziepro po kiermaszu to my se spominali, jędrys 
maryna, na dyć my o jednym zapomnieli, hańtego 
nic zazwali, a o Cieszynie nom nadobrze z pa­
lice wyleciało. Ale my sie tem pocieszali, że przeca 
tacy stateczni ludzie, jak Jura i Jonek, temu wy- 
rozumią i nasze przeoczeni nom ze serca odpusz­
czą. — Ale z drugi strony mom też kapkę złość na 
was. To ni możecie przyść do Dziedzic bez wielki- 
go skazowanio z naszej stronv? Dobrze wiemy, że 
takigo fyrnioka ni mocie, cobyście w Cieszyn e 
wywoniali, kiedy sie u nas podgardli warzy abo 
jelita pieką, abo gęś smaży, ale przydźcie tu i bez 
tego, a dobrego tutu i papu nie pochybi. U krzy'
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Socjaliści i komuniści.
„Robotnik Śląski“ organ Polskiej Socjalistycz­

nej Partji Robotniczej w Czechosłowacji, p. t. „Na 
drodze zjednoczenia robotników. Komuniści przy- 
stępują do PPS. w Polsce“, „Nie jednolity front, 
a jednolita organizacja“ pisze: „Powitać należy jak 
najgoręcej wiadomość nadchodzącą z Polski, która 
głosi, że członkowie komunistyczni tak zwani troc­
kiści przystąpili solidarnie do szeregów Polskiej 
Partji Socjalistycznej“.

Nieudany zamach stanu w Estunji.
W ubiegłym miesiącu wykryto w Estonji taj­

ną organizację, przygotowującą zamach stanu. Ak­
cja spiskowców zdemaskowana została na parę go­
dzin przed wybuchem puczu. Na czele spisku stali 
przywódcy organizacji b. kombatantów (żołnierzy 
frontowych), rozwiązanej w 1934 r. po przewrocie 
gen. Laidonera. Z dokumentów, które znaleziono, 
wynika, że spiskowcy zamierzali silą dojść do wła­
dzy, usunąć obecny rząd prezydenta Paetsa i utwo­
rzyć nowy rząd pod kierownictwem adw. Sirko, 
•przywódcy kombatantów. W związku z wykry­
ciem spisku przeprowadzono w całym kraju liczne 
rewizje i aresztowania. Do spisku należało również 
kilku młodych oficerów. Aresztowano m. in. by­
łych prezydentów republiki Teemanta i Toeniso- 
na oraz b. szefa sztabu gen. Toerwanda.

Stłumienie rewolty w Brazylii.
Jak już krótko donosiliśmy, Brazylja była w 

grudniu widownią krótkotrwałej rewolucji komu­
nistycznej, która została stłumiona przez wojska 
rządowe.

Rozruchy komunistyczne wybuchły w mia­
stach: Natalu, Pernambuco i Recife, gdzie rewolu­
cjoniści zdołali się utrzymać w ciągu trzech dni, o- 
raz w stolicy Rio de Janeiro, gdzie rewoltę w 3 
pułku piechoty stłumiono w ciągu 12 godzin.

Ogniskiem ruchawki był rolniczy stąp Rio 
■Grande de Norte, w którego stolicy Natalu fun­
kcjonowała przez trzy dni „czrezwyczajka" zor­
ganizowana według moskiewskich pierwowzorów. 
Ofiarą jej padło kilkadziesiąt osób, przeważnie z 
peśred duchowieństwa i inteligencji. Po stłumieniu 
rewolty przez wojska rządowe — 500 rewolucjo­
nistów odpłynęło z Natalu w niewiadomym kie­
runku na zarekwirowanym statku „Santos“.

Najbardziej uporczywe walki miały miejsce 

sztofora momy magacyn piwa żywieckigo, fabry­
kę wódek i piwnice wina zagranicznego i krajo­
wego; u Kułakowskigo w sklepie, w konzumie ko- 
lejorzy towaru a towaru, truc pałosza, wałeczka 
i białka sakompikom dogromady, w masarni kole- 
jorzy u Kożusznika, u Urbańczyka mięsa a faj­
nych kiełbos wiela kto chce, to sie muszą waszy 
masorze skryć. — Choć je dzisio kryza i bieda, a 
zorobki i płaty obcinają, to jednak dlo takich gości, 
jak wy, wszycko sie znońdzie.

Jura: Dobrze wiedzieć, że są tacy gościnni.
J ó n e k: Jak jo do Cieszyna przyjadę, to sie 

dycki za wami po rynku oglądom, ale marne cza- 
kani; Jury ani Jonka nie zezdrzysz na oko. Jak 
mie tam nima, to mocie czas bai cały pół dnia 
drzystać i fulać z miholami, jędrysami, starymi 
rechtorami i jakimisi, panie dziejku, panoczkami 
warszawskimi pchać do wańtucha co lepszego. Po- 
temlidem do znomych, ale wszędzi nadarmo. Na 
ty bogi ech ostatni roz teraźnigo welebnego zastol 
W kanenaryji i wzieni mie na mały podobiodek, 
chociożech sfe wszemożnie bronił.

Jura: No toć, bronił sie, ale poszeł. Dzisz 
80-.Ja, robi nom przedciepki, że nas nie trefił, kany 
może jeden iwy skumać, kiedy skąd jaki kamrat 
przydzie? Ale poi sześć.

J ó n e k: A potemech zezdrzyl na starym tar­
gu starego kotucza, — coch go poznol na jednym 
strzybnymLWiesielu w Czechowicach — jak kuczoł 
między babami, a w pytliczku mioł wajca czy jab- 
ka. Alech s nim nie przerządził, bo on miol pilno, 
a jo sie spichoł na. bergerowke. Dziecka mi rontem 
zaplecamihócze,Żech wom już tego moc napisoł. 
Nie chcę sie snimi użyrać i na dzisio kończem i 
was jeszcze roz przeserdecznie pozdrawiom i na 
nowy rok boskigo pożegnanio jak nejwięcej 
Życzem,

Wasz dziedzicki kamrat.
k Jura: Sakulendy kany, momy tego pisanio 
—upe i fure. Jantkowi trzeja odpisać, temu kam- 

owi z Dziedzic też. Tuż rozmyślej synku a pisz!

w Pernambuco, gdzie poległo zgórą 100 rewolucjo­
nistów z pośród zbuntowanych żołnierzy. Krótki, 
ale niezmiernie krwawy przebieg miały walki w 
stolicy. Wojska rządowe użyły do tłumienia bun­
tu artylerji oraz zastosowały bombardowanie z 
samolotów, w którego rezultacie spłonęły trzy han­
gary oraz koszary zbuntowanego 3 pułku piechoty.

Komunistyczne kierownictwo ostatnich roz­
ruchów zdaje się nie ulegać wątpliwości. Świadczy 
o tern aż nadto wymownie rewolucyjna odezwa 
sekretarza partji komunistycznej Brazylji — „to- 
warzysza" Luisa Carlosa Prestesa, wydana w 
przeddzień wybuchu powstania. Ponadto na czele 
zbuntowanych oddziałów stanęło kilku młodych 
oficerów i podoficerów, którzy bynajmniej nie 
ukrywali swych prokomunistycznych sympatyj.

Urugwaj zrywa z Sowietami.
Wskutek wichrzeń komunistycznych w Uru­

gwaju, które trwały tam przez szereg lat i rozsze­
rzały się stamtąd na całą Amerykę Południową, 
zerwał rząd urugwajski stosunki dyplomatyczne 
z Rosją sowiecką, wydalając z kraju posła so­
wieckiego.

Decyzja zerwania stosunków nastąpiła po dłu­
gich naradach gabinetu. Śledztwo, wdrożone na- 
skutek ruchawki rewolucyjnej w Brazylji, ustaliło, 
że centrum organizacji komunistycznej znajdowało 
się w Urugwaju. Dokumenty, będące w posiadaniu 
rządu, dowodzą, że w lutym 1936 r. miała wy­
buchnąć rewolucja przy poparciu komunistów, 
którzy mieli dostarczyć broni i innych środków.

Zbiorowe morderstwo.
Niedawno dokonano krwawego napadu ra­

bunkowego we wsi Cieląg pod Warszawą. Bandyci 
wymordowali wystrzałami z rewolwerów rodzinę 
gospodarza Antoniego Bielawskiego. Przy życiu 
został jedynie ciężko ranny gospodarz. W piwnicy 
znaleziono zwłoki jego żony 40-letniej Antoniny, 
n-letniego synka Wojciecha i 9-letniej córki He­
leny. Następnego dnia, po odzyskaniu przytomno­
ści, Bielawski został przesłuchany przez policję 
i zeznał, że tragicznego dnia udał się wieczorem do 
sołtysa, pozostawiając uchylone drzwi. Powraca­
jąc, widział w domu palące się światło i nie nie po­
dejrzewając wszedł do mieszkania. Kiedy znalazł 
się w korytarzu, otrzymał silny cios w głowę od 
jednego z bandytów i został natychmiast skrępo­
wany. Gdy zaś odzyskał przytomność, spostrzegł, 
że bandyci znaleźli ukryte przez niego oszczędnoś­
ci w sumie 4500 zł. Napastnicy przeszukawszy do­
kładnie cały dom, wynieśli skrępowanych do piw­
nicy. Bielawski zdołał jednak uwolnić się z wię- 
zów. .W chwili, gdy usiłował oswobodzić żonę, do 
piwnicy wszedł jeden z bandytów z dwoma rewol­
werami w ręku. Widząc oswobodzonego gospoda­
rza, wystrzelił doń, raniąc go w twarz. Następnie 
opryszek sądząc, że Bielawski nie żyje, podszedł do 
jego żony i wystrzelił, kładąc ją trupem na miejscu; 
w ten sam sposób zamordował dwoje dzieci. Po- 
czem wystrzelił powtórnie, raniąc Bielawskiego w 
plecy.

W wyniku dochodzeń policja schwytała 
trzech bandytów, którzy dokonali napadu i po 
zbrodni odjechali taksówką do Warszawy. Czwar­
ty sprawca zbiegł wraz z łupem.

Drobne wiadomości.
Obrady komisji Episkopatu w Katowicach. 

Dnia 29 ub. m. odbyły się w Katowicach w pa- 
acu biskupim obrady komisji Episkopatu dla 
spraw Akcji Katolickiej pod przewodnictwem 
Ks. Prymasa Hlonda. W obradach wzięli udział 

oprócz ks. Prymasa księża biskupi Adamski, 
Bromboszcz, Bukraba, Dymek, Gawlina, Ko- 
cyłowski, Kubina i Wetmański, oraz dyrektor 
Naczelnego Instytutu Akcji Katolickiej ks. pra­
łat Bross z Poznania. Po ukończonych obra­
dach księża Biskupi zwiedzili budującą się ka­
tedrę oraz wykończony pałac Kurji diecezjalnej.

Bójka na meczu piłkarskim. W niedzielę 
29 grudnia K. S. Dąb rozegrał na boisku kato- 
wickiem mecz towarzyski z F. C. Katowice. 
Mecz zakończył się skandalem i wskutek ordy­
narnej bijatyki został przerwany. Policja zli­
kwidowała zajście i oczyściła boisko z publicz­
ności. Zawodnicy poturbowali się dosyć bo­
leśnie.

Nałkowska laureatką państwowej nagrody 
literackiej. Dnia 29 grudnia odbyło się posie­

dzenie sądu konkursowego nagrody literackiej 
Ministra W. R. i O. P. Sąd uchwalił jednogło­
śnie przyznać nagrodę Zofji Nałkowskiej za ca­
łokształt działalności pisarskiej, ze szczególnem 
uwzględnieniem jej dzieł ostatnich w zakresie 
dramatu i powieści. Nagroda wynosi 5000 zł.

Cyrk Kludsky w nędzy. Znany cyrk Klud- 
skyego utknął w Bemie Morawskiem wskutek 
wielkiej nędzy i braku środków materjalnych 
do dalszego prowadzenia przedsiębiorstwa. Wo­
lą ludzie chodzić do kin lub choćby do knajp, 
zamiast do cyrku. Ponieważ dzikie zwierzęta 
w wielkiej menażerji ginęły śmiercią głodową, 
zajął się nią miejscowy związek opieki nad 
zwierzętami, karmiąc je z dobrowolnych darów.

Czechosłowacja fabrykuje broń. Czecho­
słowacja zajmuje w światowym handlu bronią 
i amunicją jedno z pierwszych miejsc. W 
roku 1934 czechosłowacki wywóz broni wyno­
sił 345 miljonów Kcz. Najwięcej broni wywie­
ziono do Afganistanu, Iranu (Persji), Turcji, 
Boliwji, Ekwadoru, Paragwaju, Chin i Ru- 
munji.

Wyrok w aferze lapowniczej. Sąd kamy w 
Brnie Morawskiem wydał wyrok, skazujący 
inż. .Navratila na półtora roku ciężkiego wię­
zienia, zaostrzonego postem co miesiąc, oraz 
inż. Mikę i inż. Recha każdego po 10 miesięcy 
ciężkiego więzienia, wszystkich na zapłacenie 
kosztów sądowych oraz na utratę praw obywa­
telskich na 3 lata — z powodu udowodnionego 
łapownictwa przy budowie przegrody wranow- 
skiej. Majątek inż. Navratila w kwocie 261.300 
Kcz przypada na rzecz skarbu państwa. Tak 
skończyła się afera, na której państwo czecho-. 
słowackie straciło miljony.

Wigilja w Grecji bez choinek. Rząd grecki 
wydał zakaz kupowania tradycyjnych drzewek 
wigilijnych na święta Bożego Narodzenia. Jak 
wiadomo, w Grecji jest bardzo mało lasów 
szpilkowych, to też corocznie w okresie wigilij- 
nym. sprowadzano bardzo wiele choinek z za­
granicy. Trudności walutowo-dewizowe, z ja- 
kiemi walczy rząd grecki, spowodowały wyda­
nie tego zakazu, który spotkał się z żywioło­
wym sprzeciwem ludności.

Koszty przejazdu przez Ocean Atlantvcki 
z Polski do Ameryki łącznie z koleją wynosza_ 
obecnie 670 zł od osoby dorosłej.

Z Cieszyna i okolicy. |
Jasełka. Sodalicja Marjańska Pań i Panien 

w Cieszynie odegra w święto Trzech Króli w 
teatrze „Jasełka". Jasełka tegoroczne (w 5 o- 
brazach) odegrane zostaną po raz pierwszy w 
Cieszynie. Początek o godz. 4.30 po poł. Ceny 
miejsc od 1.50 zł do 40 gr. Bilety wcześniej do 
nabycia w Księgami Dziedzictwa, a w dniu 
przedstawienia przy kasie teatru. Czysty zysk 
przeznaczony na cele dobroczynne. O liczny 
udział prosi Wydział.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę $ b. m. o 
godz. 10.30 transmisję nabożeństwa z kościoła św. Krzyża 
w Warszawie, kazanie na temat „U progu zbawienia“ wy­
głosi ks. prof. Lisoń, o godz. 16.45 kolendy w wykonaniu 
Choru Tow. „Lutnia“ z Warszawy, o g. 19.25 „Bery i boj­
ki śląskie"; w poniedziałek o g. 10 wiązankę kolend śląskich 
wykona chór mieszany Stów. Kolejarzy Śląskich, o g. 10.30 
transmisja nabożeństwa z kościoła N. M. P. w Piekarach; 
we wtorek o g. 16.15 koncert orkiestry repr. 36 p. p. z 
Warszawy, o g. 22.03 „Odgłosy Abisynji", reportaż z ory- 
ginalnemi płytami abisyńskiemi; w piątek o g. 18.30 „Na 
zabijaczce", obrazek ze śląskiego żywota A. Fierli.

Utworzenie Ośrodka zdrowia w Cieszynie. 
Istniejące i pracujące od dłuższego już czasu w 
Cieszynie poradnie, jak: przeciwgruźlicza, 
przeciwweneryczna, przeciwjaglicza, opieki nad 
matką i dzieckiem, zespoliły się administra­
cyjnie w t. zw. Ośrodek zdrowia. Powstał Po­
wiatowy komitet Ośrodka zdrowia, w skład 
którego wchodzą przedstawiciele poszczegól­
nych poradni. Poradnie mieszczą się w gmachu 
Ubezpieczalni Społecznej, oprócz poradni prze- 
ciwjagliczej, która znajduje się w Szpitalu 
Śląskim. Czynne są: Poradnia przeciwgruźlicza 
we wtorki i piątki od godz. 12 do 14-tej w 
gmachu Ubezpieczalni; Poradnia dla dziecka we 
wtorki i piątki od godz. 15.30 do 17.30 w gma­
chu Ubezpieczalni; Poradnia przeciwwenerycz- 
na i skórna w poniedziałki i piątki od godz. 17 
do 18-tej w gmachu Ubezpieczalni; Poradnia 
przeciwjaglicza w poniedziałki i czwartki od 
godz. 15 do 16-tej w Szpitalu Śląskim w ambu­
latorium okulistycznem; Poradnia sportowa w 
piątki od godz. 18.30 do 19.30 w gmachu Ubez­
pieczalni. Do tych poradni mogą zgłaszać się 
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wszyscy chorzy nietylko z miasta, ale i z całe­
go pc wiatu cieszyńskiego. Udzielanie porad 
jest bezpłatne.

Nominacja. Dotychczasowy naczelnik Są­
du grodzkiego w Cieszynie p. Jan Schnei- 
der został zamianowany sędzią okręgowym w 
Cieszynie, a naczelnikiem Sądu grodzkiego w 
Cieszynie dotychczasowy sędzia grodzki p. 
Otton Bogusławski.

Redukcje w Związku Spółek Rolniczych. 
Z dniem 1 stycznia b. r. zredukowano w Związ­
ku Spółek Rolniczych w Cieszynie pp. dyrek­
tora Jana Gibca i Romana Krokowskiego z po- 
wodu konieczności dostosowania budżetu Zwią­
zku do zmienionych warunków gospodarczych.

Nowy sklep. Przy ul. Górnej 18 — pi- 
Poniatowskiego 1 w Cieszynie (dawniej A. Ros- 
thal) otworzył p. Emil H 1 a w i c z k a sklep, 
w którym oprócz artykułów korzennych i ko- 
lonjalnych prowadzi także wszelkie odznaki i 
przybory dla wojska oraz dla wszystkich orga- 
nizacyj umundurowanych (Policji, Straży po­
żarnych, Straży granicznej, leśników, v etera- 
nów, rezerwistów i t. d.), cyw Inych i szkół.

Ruch ludności w Cieszynie. W cieszyńskiej 
parafji katolickiej urodziło się w ubiegłym roku 
309 (w 1934 r. 235) dzieci, mianowicie 187 (128) 
chłopców 1 122 (107) dziewcząt. Z powyższej 
liczby urodzeń przypada na miasto Cieszyn 154 
{93) chłopców i 98 (75) dziewcząt, na gminy: 
Pastwiska 16 chłopców i 8 dziewcząt, Zamar- 
ski 9 chłopców i 7 dziewcząt, Krasna 7 chłop­
ców i 4 dziewczęta, Mnisztwo 1 chłopiec i 5 
dziewcząt Zmarło 318 (286) osób, 2ztego, 139 
mężczyzn, 146 kobiet i 33 dzieci. I la miasto 
przypadają zgony 133 mężczyzn, 126 kobiet i 
14 dzieci, na gminy: Krasna 1 mężczyzny,, Sko- 
biet i 8 dzieci, Pastwiska 3 mężczyzn, 3 kobiet 
i 6 dzieci, Zamarski 1 mężczyzny, 1 kobiety 1 
3 dzieci, Mnisztwo 1 mężczyzny, 1 kobiety i 2 
dzieci. Liczba zgonów przewyższa cyfrę uro­
dzeń o 9 (51) ze względu na istnienie w Cieszy­
nie trzech szpitali, w których przebywa dużo 
chorych pozamiejscowych. Małżeństw zawarto 
w parafji 120 (62). Zaopatrzono chorych 641 
(320), Komunję św. przyjęło .167.000 (71.000) 
osób, z czego w kościele parafjalnym 84.878, w 
kościele SS. Boromeuszek 43.000, u SS. Elżbie­
tanek 20.175 i u 00. Bonifratrów 18.940.

Z zebrania rolniczego w Skoczowie. W nie­
dzielę, 15 grudnia odbyło się w Skoczowie wiel­
kie zebranie rolników, zwołane przez cieszyń- 
skie Towarzystwo Rolnicze. Porządek dzienny 
obejmował bar dzo aktualne spraw y. rolnicze, to 
też wielka sala „pod Białym Koniem z. trudném 
tylko pomieściła uczestników. Po zagajeniu ze­
brania przez prezesa posła Palar zyka jako 
przewodniczącego, referaty wygłosili PP” inà. 
Zakrzewski na temat klasyfikacji gruntów, dr. 
Kohuttk o oddłużeniu w rolnictwie i dyrektor 
Š1. Izby Rolniczej inz. Zarzycki o sposok ie go­
spodarowania i zbycie produktów rolniczych. 
Po referatach nastąpiła bardzo ożywiona i rze­
czowa dyskusja, stojąca na wysokim poziomie. 
Na liczne zapytania' odpowiadali w pierwszym 
rzędzie referenci, dalej naczelnik katastru 
gruntowego w Cieszynie inź. Nowicki, prezes 
Palarczyk 01 az na interpelację w sprawie Ban­
ku Ewangelickiego p. Broda z Ogrodzonej t 
do klasyfikacji gruntów polecono prezydjum 
Towarzystwa Rolniczego przedstawienie klasy­
fikacji pól drenowanych właściwej władzy, do­
magając się niepodnoszenia gruntów z tego ty- 
tułu’do wyższej klasy, jak to ma dotąd miejsce. 
Wyrażono również życzenie oddłużenia sum 
dłużnych, udzielonych z Śląskiego funduszu 
rolnego na cele meljoracyi rolnych. W sprawie 
zbytu produktów rolnych omawiano najbardziej 
żywotną w tej dziedzinie sprawę zakładania 
mleczarń na Śląsku. Pod koniec zabrał głos 
p. poseł Płonka, stwierdzając, że oddłużenie 
rolnictwa jest to właściwie tylko plasterek na 
ranę, który niewiele pomoże. Wypowiedział : ię 
w dalszym ciągu za przywróceniem opłacalno­
ści w rolnictwie, przez co oddłużenie stanie 
się zbyteczne, następnie wypowiada się za 
ograniczeniem produkcji rolnej i wkońcu ape 
luje do organizowania się rolników. Przewodni 
czący w odpowiedzi akcentuje potrzebę silnej 
organizacji Kółek Rolniczych, jednak co do o- 
graniczenia produkcji rolnej stoi na stanowisku 
przeciwnem, mianowicie wydobycia z ziemi jak 
największych plonów, albowiem tą drogą rol­
nictwo może więcej konsumować względnie 
sprzedać po tańszej cenie, przez co przyczyni 

się do podniesienia obrotu i wymiany dóbr. 
Przed zakończeniem zabrał głos p. starosta 
Plackowski, nawołując do dalszej zorganizowa­
nej pracy na polu kultury rolnej, w szczególno­
ści w Kółkach Rolniczych na terenie wsi, po­
nieważ to jest jedna z najważniejszych dróg, 
prowadzących do dobrobytu rolnictwa. Po wy­
czerpaniu dyskusji zwrócił się przewodniczący 
do licznie zebranej młodzieży rolniczej, zwła­
szcza wychowanków szkół rolniczych, z apelem 
do wstępowania w szeregi pracowników spo­
łecznych i brania czynnego udziału w ruchu or­
ganizacyjnym. Podziękowaniem zebranym za 
przybycie przewodniczący zamknął zebranie.

Z sali sądowej. W nocy z 24 na 25 paź­
dziernika 1934 nieznani sprawcy włamali się do 
kościoła parafjalnego w Małej Wiśle pod 
Pszczyną i skradli kielich z r. 1663. Szkoda 
wynosi 8 tysięcy zł. Tej samej nocy skradziono 
w Małej Wiśle rower miejscowemu kierowni­
kowi szkoły. Ślady tego roweru prowadziły do 
Ustronia, gdzie aresztowano notorycznego zło­
dzieja Józefa Sekułę pod zarzutem tych wła­
mań. Sąd w Pszczynie skazał Sekułę za włama­
nie do kościoła i szkoły na 3 lata więzienia. 
Onegdaj odbyła się w Pszczynie rozprawa 
odwoławcza, na którą przywieziono Sekułę z 
więzienia w C eszynie. W rezultacie rozprawy 
sąd uwolnił Sekułę od zarzutu włamania do 
kościoła i skazał go za włamanie do szkoły na 
10 miesięcy więzienia Tak więc świętokradz­
two w kościele w Małej Wiśle 1 ie zostało do­
tychczas wyświelone, a historyczny kielich 
zaginął bez śladu.

Z Goleszowa, (Zabawa.) W poniedzia­
łek 6 b. m. o godz. 18 w sali Czytelni Katolic­
kiej urządzają K. S. M. m. i ż. zabawę karna­
wałową, na Którą wszystkich sympatyków mło­
dzieży i bratnie Oddziały tą drogą się zaprasza.

Z Bielska i okolicy.
Nie będzie kolejki linowej na Klimczok.

Przed rokiem magistrat Bielska, który rozwija 
energiczną propagandę na rzecz rozwoju tego 
miasta, jako centrum ruchu turystycznego na 
Śląsku, powziął projekt budowy kolei na Klim­
czok (1119 m), najbliższy Bielska, a zarazem 
najpopularniejszy wśród turystów i narciarzy 
szczyt Beskidów Śląskich. Budowa kolejki by­
łaby ułatwiona przez to, że lasy na Klimczoku 
są własnością miasta Bielska. Magistrat Bielska 
odstąpił jednak obecnie od planu budowy tej 
kolejki, gdyż oblicae.na wykazały, że nie była­
by ona rentowna. Natomiast magistrat popiera 
projekt Urzędu Wojewódzkiego, aby podobnie 
jak na Równicę, wybudować na Klimczok z 
Bielska serpentynową autostrad:

Ze Strumienia. Ze Szkoły Ogrodni­
czej.) Dnia 18 grudnia b. r. odbyła się w Szkole 
Ogrodniczej uroczystość zakończenia roku szkol- 
nego, na którą przybyli przedstawiciele Wydziału 
Oświecenia Publicznego, Zarząd i Rada Śląskiej 
Izby Rolniczej, oraz rodzice uczniów. Nowy rok 
szkolny rozpoczyna się 15 stycznia. Szkoła przyj­
muje zapisy kandydatów à na żądanie wysyła pro­
spekt. Opłata za utrzyma nie w internacie wynosi 
około 30 zł miesięcznie. Za cały kurs nauki uczeń 
opłaca: 10 zł wpisowego, 20 zł czesnego, 5 zł na 
świadectwo końcowe.

Z Czeskiego Śląska.
Z Polskiej Lutyni. (Przemianowanie 

gminy.) Tutejsze Zastępstwo gminne uchw? 
liło na swem posiedzeniu w dniu .14 grudnia 
przemianowanie gminy na „Górną Lu tynie, 
wnosząc do władz odnośne podanie. Uchwa ? 
powzięto większością głosów czeskich. Prze­
ciw głosowali dwaj Polacy i jeden komunista.

Z Mor. Ostrawy. (Licytacja kawiar 
n i.) Znana ostrawska kawiarnia „Europa , tu- 
dzież gmach, w którym ona się mieści, zosta y 
w tych dniach sprzedane w drodze licytacji. 
Nabyło je Tow. Kolei Północnej jako jedyna 
refie! tantka za cenę1 2 i pół miljona Kcz.

Z Trzyńca. (Wicedyrektorem hut trzy- 
nieckich) mianowany został dr Fürst . „Mon 
sk denik“ cieszy się z tego, albowiem chodzi o dzia­
łacza plebiscytowego, uświadomionego 1 dobrego 
Czecha. O tern, że by na wyższe stanowisko PoW o- 
łać jakiegoś Polaka, zarząd hut ani słyszeć ni 
chce. ____ _____ _______________ _

— (Dobra konjunktura przemy- 
s 1 u.) W ostatnich dniach bawił w Pradze poten- 
tant francuskiego, a także i czechosłowackiego 
przemysłu wojennego Schnei der-Creuzot, właściciel 
koncernów Skody w Pilźnie i Towarzystwa górni- 
czo-przemysłowego w Karwinie z hutami w Trzyń 
cu i Boguminie. Skonstatowano, że stan zatrudnie- 
nia w przemyśle wojennym rozwija się pomyślnie. 
Zakłady Skody w Pil śnie zatrudniają obecnie o 
25 proc, robotników i urzędników więcej, niż 
przed r kiem. Również produkcja żelaza, węgla i 
koksu Tow. górniczo-hutniczego ma stale tenden­
cję zwyżkową. We wrześniu zapalono w Trzyńcu 
trzeci wysoki piec, a w ub. miesiącu uruchomio­
no czwarty. Przewidują, że dobra konjunktura w 
tej gałęzi przemysłu potrwa także w roku 1936.

Z Żywocie. (W sprawie nocnego s tró- 
w a n i a.) Z początkiem grudnia tutejsze Zastęp­
stwo gminne uchwaliło zwrócić się do Urzędu po- 
wiatowego w sprawie pilnowania nocami budynku 
szkoły czeskiej. Jednogłośna uchwała powiada, że 
gmina gotowa jest wzamian za zniesienie obowiąz­
ku utrzymywaniu takiej straży, zapłacić ewentual­
ne szkody, jakieby powstały z tego powodu. W 
tych dniach Urząd powiatowy w Cz. Cieszynie 
żądaniu temu odmówił.

Z Żukowa Dolnego. (Zgon.) Dnia 28-go 
grudnia zmarł tutaj ś. p. Andrzej Teper, rol­
nik i b. burmistrz, w 81 roku życia. Zmarły brał 
żywy udział w ruchu narodowym na Śląsku,, 
piastując cały szereg stanowisk w różnych in­
stytucjach społecznych i gospodarczych. Po­
grzeb jego odbył się w Nowy Rok na miejsco­
wym cmentarzu ewangelickim.

Gospodarstwo.
Wysoka wartość odżywcza mleka. Mleko 

odgrywa w kuchni naszej wielką rolę. Nadzwy­
czajną wartość ma tak dla dziecka, jak i dla 
dorosłego. Mleko posiada nietylko ws zystkie 
środki odżywcze, które organizm nasz potrze­
buje, ale i cena jego jest stosunkowo bardzo ni­
ska w porównaniu do wysokiej wartości od­
żywczej. Przypuśćmy, że mamy do wyboru' z je­
dnej strony 1 litr mleka i 2 suche bułki, a z 
drugiej śniadanie, składające się z szklanki wi­
na, 2 bułeczek i półmis ku z czynką, wędliną, 
masłem, kawjorem i rybkami. Mleko i dwie 
bułeczki mają tę samą wartość odżywczą, co 
całe to pyszne śniadańko! Podobnie ma się z 
obiadem. 1 litr mleka tyle nam daje co np. 1 
funt wołowiny i 9 jaj! Na jedyny środek poży­
wienia naszego nie nadaje się mleko wpraw- 
dzie, ponieważ za dużo posiada wody, dobra 
gospodyni nie omieszka jednak nigdy dodać do 
obiadu, do śniadania jakąkolwiek potrawę lub 
zupę z mleka, podnosząc tern samem podane je- 
dzenie do rzędu pełnowartc ulowych posiłków.

Jak podnieść wydajność ziemi? Wiadomo,, 
ogólnie, iż -wydajność ziemi w Polsce jest mniej­
sza, niż np. w Danji, Czechosłowacji i Niem- 
czech. Trzeba zatem i u nas więcej z niej wy- 
dobywać, a wtedy ten sam kawałek ziem' po 
trafi wyżywić więcej ludzi. Niejeden z czytelni 
ków powie: Na to, żeby gospodarstwo więcej 
dawało, trzeba poczynić w niem nakłady, in- 
westycje; a na inwestycje niema obecnie pie- 
niędzy, co ważniejsze — nic opłacaj ) się one 
Jest w t ym zarzucie sporo słuszności, przynaj- 
mniej na obecną chwilę. Daremnem byłoby do­
radzać w obecnej chwili drobnym rolnikom, by 
kupowali siewniki, by nabywali drogie rasowe 
krowy, by sprowadzali doborowe nasiona, 
albo walili w ziemię nawozy sztuczne. Dziś na- 
ogół nie stać drobnych rolników na takie aa 
kłady. Ale wydajność ziemi można podnieść, 
częściowo przynajmniej, bez nakładu pienięż­
nego, a tylko pizy nakładzie pracy i rozumu. 
Racjonalna orka, użycie najlepszego i starannie, 
oczyszczonego ziarna do siewni, ni szczenie 
chwastów, odpowiedni: przechowywanie obor 
nika i gnojówki, czyste utrzymywanie i racjo­
nalne żywienie bydła i t. d. — to wszystko wy 
maga tylko nakładu pracy 1 rozumu. Czasem, 
przekopanie niewielkiego rowu na łące i wy- 
drapanie z niej mchu na jesieni, podniesie zbiór- 
siana dwukrotnie.

Zaraz do wynajęcia 2 duże jasne pokoje 
z kuchnią i przedpokojem na I piętrze w śród­
mieściu (dom narożny Legjonów — Stary Targ), 
nadające się na biura, zakład dent. lub. 
na mieszkanie. Bliższe wiadomości: Cie-

****Eszyn, Stary Targ 14, I piętro.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
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FRONT ABISYNSKO-WŁOSKI
WŁOSI ZBOMBARDOWALI SZPITAL 

SZWEDZKI.
Z Addis Abeby donoszą, iż w dniu 30 grudnia 

12 samolotów włoskich przeleciało nad oddziała­
mi armji rasa Desta w okolicy Dolo na froncie 
południowym, zrzucając bomby na ambulans 
szwedzkiego Czerwonego Krzyża i osrrzeliwując 
go z karabinów maszynowych. Dwóch lekarzy 
szwedzkich zostało rannych. Z pośród Abisyńczy­
ków 38 zginęło na miejscu, a 50 odniosło rany. 
Ofiarami bombardowania padli przeważnie cho­
rzy i służba sanitarna. Kilka namiotów spłonęło. 
Dwa samochody ciężarowe, z mater jąłem opa­
trunkowym, instrumentami chirurgie znemi i t. d. 
zostały zniszczone.

Delegat międzynarodowej organizacji Czer­
wonego Krzy ża w Abisynji wystosował energicz­
ny j rotest do Ligi Narodów. To samo uczynił ne­
gus 1 laile Selassie, który, przypominając bombar­
dowanie szpitala w Dessie w początkach grudnia. 
1 "Otestuje kategorycznie przeciwko „zbrodniczym 
aktom" wojsk włoskich.

Cała Szwecja pogrążona została w głębokiej 
żałobie z powodu nieszczęścia, jakie 'potkało mi­
sję szwedzką w Abisynji. Flagi w Sztokholmie są 
spowite kropą. Prasa szwedzka stwierdza jedno­
myślnie, iż włoski atak bombowy stanowi prze­
stępstwo przeciwko konwencjom międzynarodo­
wym, ponieważ lotnicy włoscy skierowali broń 
przeciwko osobom nie biorącym udziału w akcji 
bojowej. W Sztokholmie doszło do demonstracyj 
antywłoskich.

I ŚCINANIE GŁOW JEŃCOM, DUM-DUM i GAZY 
TRUJACE.

Włoskie ministerstwa prasy i propagandy wy­
jaśnia urzędowo, iż rzeczywiście podczas bom­
bardowania przez lotników włoskich pozycyj abi- 
syńskich w Somali jedna z bomb trafiła w namiot 
szwedzkiego Czerwonego Krzyża. Ofiarą bom­
bardowania jest 2 rannych Szwedów, niema nato­
miast zabitych. Jest rzeczą bardzo trudną dla sa- 
molotów szybujących na wielkiej wysokości roz­
różnić namioty szpitalne, zwłaszcza w Abisynji, 
gdzie nie bierze się dostatecznie pod uwagę zna­
czenia znaków Czerwonego Krzyża.

Prasa włoska, omawiając fakt bombardowa­
nia oboz u abisyńskiego, podkreśla, że jest to akt 
sprawi dliwej represji za bestjalskie zamordowa- 
nie w Dagaburze dwóch lotników włoskich, którzy 
byli zmuszeni do lądowania za linjami abisyńskie- 
mi. Obydwom wziętym do niewoli lotnikom wło­
skim ścięto głowy, które potem z triumfem obno­
szono w Harrai ze. W raz z bombami samoloty wło- 

1 e zrzucały ulotki, podpisane przez generała 
Graziani, a głoszące co następuje: „Zabiliście nasze­
go lotnika, jeńca, obcinając mu głowę, wbrew 
wszelk im uświęconym prawom ludzkim i między­
narodowym, mocą których osoby jeńców są niety­
kalne i szanowane. Macie wzamian co, naco za­
służyliście".

Włoski wiceminister Suvich przyjął posła 
szwedzkiego w Rzymie i wy jaśnił mu okoliczność, 
w jakich nastąpiło bombardowanie ambulansu 
szwedzkiego w Abisynji. Wyrażając ubolewanie z 
Powodu tego faktu, Suvich zwrócił uwagę na 

tendencyjny sposób przedstawienia tego incyden- 
tu narc dowi szwedzkiemu",gdyż pierwszy telegram 

pisyáski glorii o zabiciu 9 Szwedów, co później 
oka ało się nieprawdziwe.

, W związku z wiadomościami, iż wojska abi- 
wynskie używają kul dum-dum (dum-dum są to na­

boje karabinowe, sporządzone przez przepiłowa­
nie stalowego płaszcza na szczycie kuli. Przy ude­
rzeniu w ciało ołów płaszczy się i rozrywa stalowy 
płaszcz, wywołując ogromną ranę. Używanie tego 
rodzaju nabojów na wojnie jest zakazane umową 
międzynarodową z r. 1868. Stosuje się je przy po- 
lowani ich na grubą zwierzynę), dzienniki włoskie 
piszą, iż „opinja Włoch jest d: iś zgodną w mnie­
maniu, że Abisyńczycy nie mają już więcej praw 
korzystać ze szlachetności i rycerskości Włoch, 
które dotychczas nie posługiwały się najbardziej 
nowoczesnemi i śmiercionośnemi środkami wojen- 
nemi, jakie są w ich posiadaniu“. Celem tej kam- 
panji prasowej zdaje się być przygotowanie opinji 
kraju i zagranicy do używania przez wojska wło­
skie gazów trujących, z czem doskonale harmoni­
zuje następujące oświadczenie, złożone prasie za- 
granicznej w ministerstwie prasy i propagandy na 
temat ewentualnego używania gazów trujących: 
„Podczas gdy Włosi leczą i opiekują się ludnością 
tubylczą na tery tor Uch okupowanych, Abisyńczy­
cy mordują w sposób barbarzyński Włochów, któ­
rzy dostają się na drugą stronę frontu. Byłoby wte­
dy rzeczą logiczną, gdyby,Włosi celem ukrócenia 
okrucieństwa Abisyńczyków uciekli się do właści­
wych środków“.

Nav miast rząd abisyński w odpowiedzi na 
zarzut Włoch, że dwom lotnikom włoskim, wzię­
tym do niewoli, obcięto głowy, ogłosił komunikat, 
w którym zarzut ten określa jako „odrażające 
kłamstwo, obliczone na zamaskowanie faktu praw-

Z procesu Ukraińców
W warszawskim procesie o zamordowanie 

ś. p. ministra Pierackiego wygłosili w ciągu 4 
dni wielkie mowy obaj oskarżyciele publiczni, 
prokuratorzy Rudnicki i Żeleński, którzy nie 
znaleźli dla oskarżonych żadnych okoliczności 
łagodzących i domagał i się najwyższego wymia - 
ru kary. Prokurator Żeleński zakończył swe 
przemówienie słowami: „Tu jest dwunastu o- 
skarżonych i wszyscy oni są winni. Będę ocze­
kiwał od pp. sędziów, że tak, jak jest ich 12-tu 
osadzonych tu przez prokuraturę, tak sąd orze- 
knie winę ich wszystkich bez wyjątku. ' Proku­
rator zażądał w stosunku do Bandery, Łebeda 
i Karpyńca zastosowania kary śmierci, w sto­
sunku do Kłymyszyna i Pidhajnego — kary do­
żywotniego więzienia, zaś co do innych oskar­
żonych dopuścił możliwość kary poniżej lat 
10. Zaznaczyć jednak należy, iż wyrok śmierci, 
jeśliby nawet zapadł, zostanie na podstawie 
amnestji zamieniony na długoletnie więzienie.

W dniu 3 b. m. rozpoczęł y się przemówienia 
obrońców. Pierwsi przemawiali adwokaci Hor-

Renty dla niepodległościowców?
Na jednem z najbliższych posiedzeń Rady mi­

nistrów rozpatrywany będzie projekt ustawy o za­
opatrzeniu rentą doży wotnią wszystkich zasłużo- 
nych w walkach i pracach niepodległościowych.

Dotychczas zaopatrzenie takie otrzymują je­
dynie b. więźniowie polityczni. Według nowego 
projektu prawo do renty mają mieć również i ka­
rani administracyjnie za udział w pracach niepo- 
dległościowych, oraz wszyscy odznaczeni Krzyżem 
lub Medalem Niepodległości.

Jziwego korsarstwa". Równocześnie rząd abisyński 
wysłał notę do sekretariatu Ligi Narodów, w któ­
rej zaprzeć, a wiadomościom, jakoby wojska abi- 
syńskie używały kul dum-dum. W drugiej części 
rząd abi yński zarzuca wojskom włoskim spalenie 
kościołów w chwili opuszczenia Abbi -Addi, sy­
stematyczne tępienie ludności cywilnej oraz uży­
wanie gazów truiących w walkach nad rzeką 

oyho
MUSSOLINI O WOJNIE.

Pisma włoskie podają sprawozdanie z poste 
dzenia rady ministrów, na ktorem Mussolini złożył 
sprawozdani: z położenia w polityce zagranicznej. 
Mussolini zaznaczył, że propozycje pokojowe an- 
gielsk francuskie dalekie były od zaspokojenia 
choćby tylko minimalny ch żądań włoskich. Propo­
zycje te upadły jednak zaraz po ich ogłoszeniu, za- 
nim wielka rada faszystów mogła zgodnie ze swe- 
m uprawnieniami zbadać je. Zkolei Mussolini 

rzedstawił położenie wojskowe w Erytrei i Soma- 
i, ze szczegolnem uwzględnieniem frontu północ 

nego, gdzie wojska włoskie koncentrują się i umac­
niają na osiągniętych pozycjach, które w pew nych 
punktach odległe są o 170 km od dawnej granicy. 

T’en szybki skok dokonany w ciągu pierwszych 
3o-tu dni wymaga obecnie przeprowadzenia do­
niosłych i rozległych prac nad drogami komuni­
kach i środkami łączności, które winny zagwaran- 
tować i ułatwić dalsze ruchy mas wojskowych i ro- 
botniczych, liczących łącznie kilkaset tysięcy lu­
dzi Stan fizyczny i moralny wojsk jest znakomity. 
Mussolini wyraził dla społeczeństwa wielkie uzna­
nie za wytrwałość i zaufanie dla kierowników po­
lityką Wioch.

bowyj i Szłapak. Drugi z nich został przez sąd 
skazany na grzywnę w wysokości 300 zł, gdyż 
mimo upomnień przewodniczącego, w sposób 
świadomie uwłaczający godności narodu i Pań­
stwa Polskiego wypowiedział się w swej mo­
wie, twierdząc, że jedynie już z akt spraw kar­
nych o podłożu politycznem, rozpoznawanych 
na tej sali, możnaby odtworzyć historję niepod- 
ległego Państwa Polskiego za okres od 1918 r., 
gdyby nawet inne źródła uległy zatraceniu.

Drobne wiadomości
Tragiczne jasełka. We wsi Tworzyszów 

pod Lublinem grupa tamtejszej młodzieży zor­
ganizowała przedstawienie jasełkowe, na któ- 
rem doszło do tragicznego zajścia. W pewnej 
chwili jeden z amatorów, Franciszek Wyłupek, 
w roli djabła, uzbrojony w widły, zadał Bole­
sławowi Marońskiemu, występującemu w roli 
Heroda, cios w brzuch, a następ, .te w głowę, 
przyczem wyłupił mu oko. Gdy Herod zalany 
krwią padł na ziemię, wśród widzów wybuchła 
panika. Jaka była przyczyna zajścia, narazie 
nie ustalono.

Katastrofa samolotowa. Angielski wodno- 
płatowiec komunikacyjny „City of Khartum , 
kursujący stale na linji Włochy-Egipt nad mo- 
rzem Śródziemnem, rozbił się w okolicy Alek- 
sandrji. Z liczby 13 pasażerów pozostała przy 
życiu tylko jedna osoba, zaś 12 osób zginęło w 
katastrofie. Jak przypuszczają, katastrofa na­
stąpiła wskutek defektu motorów, gdyż wszy­
stkie trzy silniki zatrzymały się jednocześnie 
i aparat skapotował, spadając do morza.
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Postępy Kościoła katolickiego w r.1935
Gdy spojrzymy na progu nowego roku na 

bieg wypadków światowych w minionym roku, 
możemy stwierdzić, że Kościół katolicki z jednej 
strony przechodził zaostrzoną walkę (Meksyk, 
Bolszewja, Niemcy i t. d.) a z drugiej doznawał 
nowych triumfów. Dostrzegamy stały rozwój tej 
przedziwnej instytucji założonej przez Boga-Czło- 
wieka i utrzymywanej pomocą nadprzyrodzoną. 
Podajemy tu niektóre przykłady postępu katoli­
cyzmu w święcie:

W Angłji Kościół katolicki stale się rozwija: 
rocznie przybywa około 12.000 konwertytów. W 
Szkocji pr2ed 160 laty jeszcze liczba katolików 
wynosiła zaledwie 70.000, obecnie wzrosła do 
612.000. Księży katolickich liczy Szkocja 730, ko­
ściołów 463. W Walji w diecezji Newport-Mene • 
via ilość świątyń w ciągu ostatnich 8 lat wzrosła 
z 62 do 77, a liczba duchowieństwa wzrosła w 
dwójnasób.

We Francji w jednej tylko archidiecezji Pary­
ża pod zarządem kardynała Verdier od r. 1932 
zostały zbudowane 73 nowe świątynie, a liczba 
ich ma być wkrótce powiększona do 100. Prezy­
dent Republiki Lebrun popiera cele katolickie, nie 
żałując wysiłków moralnych i materjalnych. Zycie 
organizacyjne wśród katolików potężnieje: gene­
rał de Castelnau, jeden z najwybitniejszych przy­
wódców katolickiej Francji, stoi na czele „Naro­
dowej Federacji Katolików francuskich“, liczącej 
około 2,000.000 członków.

W Holandii 39 procent ogółu dzieci uczęszcza 
■do szkół katolickich. Prasa katolicka holenderska 
a zwłaszcza słynne pismo „Maasbode" zyskuje co­
raz liczniejsze rzesze czytelników i uznanie nawet 
wśród protestantów.

W Hiszpanji, choć dotąd skrajna lewica wy­
raźnie zwalcza Kościół, jednak w parlamencie naj­
większą grupę stanowią katolicy.

W Jugosławji zawarto konkordat ze Stolicą 
Apostolską.

W Czechosłowacji stosunki z Watykanem 
uległy znacznej poprawie i zawarto „modus vi­
vendi“.

W Kanadzie w rządzie 6 członków rady mi­
ni' trów — to katolicy. Na ogólną liczbę ludności 
10,376.786 liczono ostatnio 4,283.388 katolików.

W Australii daje się zauważyć powolny ale 
stały rozwój Kościoła. Po ostatnim kongresie eu­
charystycznym w Melbourne intensywność życia 
katolickiego znacznie wzrosła.

W Stanach Zjednoczonych organizacja kato­
licka „Rycerzy Kolumba“ rozpoczęła w roku ubie­
głym „Mobilizację Akcji Katolickiej“, zdobywa­
jąc w ciągu 6 tygodni 35.000 nowych członków. 
W czasie kongresu Eucharystycznego w Cleveland 
olbrzy mie tłumy złożone przeważnie z mężczyzn

A. H. (20)

Hallo! Hallo! 
Protestanci a Polskie Radjo.

(Ciąg dalszy.)
Pełnią się słowa dr. Marcina Lutra: „Daw­

ny srogi wróg pragnie, by nas zmógł, w pod­
stęp się zbroi, zgubić nas się stroi, w świecie nie 
ma równego". A jakiego mają ducha, o tem 
żywe świadectwo złożyła inkwizycja. Do czego 
są zdolni, o tem dowodzą rany, zadawane ko­
ściołowi narodowemu. Polska szczególną oto­
czona jest opieką papieską. Po upadku Austrji 
adoptował „ojciec święty" Polskę na miejsce 
pierwszej 1 najwierniejszej córki, do której ser­
ca, zamiast „świętą mową łacińską", przemawia 
ojcowskiemi wyrazy polskiemi. I już na amaran- 
towem polu chorągwi szkoły powszechnej w 
Ęielsku zjawia się Matka Boska, wyciągająca 
swe ręce po królewską koronę Białego Orła! 
Chcą nas obdarzyć spełnieniem słów modlitwy 
Pana Jezusa: „Przyjdź Królestwo Twoje" i 
zbudować nam królestwo papieża w Warsza­
wie. Cóż my, ewangelicy, na to? Głupi i leni­
wego serca stać będą bezczynnie, aż spadną ja­
ko dojrzały owoc w sidła i sieci rzymskie. Co 
Chrystusowe musi ewangelji bronić, a co ewan­
gelickie, będzie o wolność sumienia walczyło. 
Walka nie będzie łatwą, ale będzie zwycięską, 
bo „nam królestwo zostanie". W takiem poj­
mowaniu położenia i w świadomości naszej 
wspólnej odpowiedzialności wobec przeszłych 
i przyszłych pokoleń, budujemy od dwóch lat

(ok. 150.000) brały udział w oddaniu czci Bogu 
utajonemu w Najświętszym Sakramencie.

W Afryce jedno tylko zgromadzenie zakonne 
Ojców Białych w ciągu roku ochrzciło 144.906 
dzieci i dorosłych, czyli o 36.760 osób więcej niż 
w roku poprzednim. Ponadto 457.507 katechume- 
nów przygotowuje się do chrztu.

W Japonji ludność katolicka wzrosła do 
103.000. Ponadto w prowincjach japońskich (Ko­
rea, Formoza i in.) znajduje się obecnie około 
150.000 katolików.

W Indjach ludność katolicka wynosi obecnie 
ok. 3,395.000. Pięćdziesiąt lat temu liczba katoli­
ków była o połowę mniejsza (1,660.000).

W Chinach znajduje się obecnie 2,702.468 ka­
tolików, czyli o 78.903 więcej niż rok temu. Hie- 
rarchja katolicka liczy tam 89 biskupów, w tern 
14 miejscowego pochodzenia. Księży-Chińczyków 
jest 1647 na ogólną liczbę 4.014 kapłanów.

Nowe państwo Manchukuo liczy 145.848 ka­
tolików, a 49.908 przygotowuje się do chrztu.

(KAP.)

Szczęście.
Idzie Rok Nowy — tak samo, jak co roku — 

właściwie... nic nowego. Nowa jest jedyni« cyfra 
— i nowe życzenia i nadzieje — szczęścia. Albo­
wiem ludziska widzą w tem słowie „szczęście“ coś 
dziwnie tajemniczego .i pociągającego. Dla tego 
„szczęścia“ są naprawdę gotowi na nie wiedzieć 
jakie ofiary, wysiłki i trudy.

Co to właściwie jest to „szczęście“ Zapewne 
nikt tego nic potrafi jasno wytłumaczyć, dlatego 
przytoczymy kilka trafnych uwag na ten temat z 
„Przewodnika Katolickiego“.

Warto zastanowić się, co to jest to tajemnicze 
szczęście, za którem cały świat goni, a zarazem, 
czy warto gonić to ziemskie, światowe szczęście, 
ten wiatr w polu, błędny ognik i nieuchwytne ma- 
midło, które starożytni poganie przedstawiali w 
bogini Fortunie.

Bo czemże jest to szczęście? Bogactwem? Nie. 
Wszakże tylu jest ludzi bogatych, a jednak nie­
szczęśliwych. Zdrowieć I naj. drowszy człowiek 
może nie być szczęśliwym. Slawa? Ta raczej przy­
sparza zgryzot i zmartwień. Władza? Oj! ona już 
na pewno nie daje szczęścia. A może wszystkie te 
rzeczy razem wzięte dają szczęście? I to nic — boć 
znamy przecież wypadki, że ludzie posiadający 
i majątek i zdrowie i władzę i sławę — a nawet 
tak zwane „szczęście w miłości“, jeszcze odrzekną: 
„nie“ na zapytanie, czy są szczęśliwi.

Czegoś im braknie czegoś szukają w wirze 
świata — i pędzą gdzieś, sami nie wiedzą dokąd —

w Ustroniu Ewangelicki Dom Młodzieży jako 
twierdzę ewangelicką, w której złączyć chcemy 
wszelką robotę odporną i obronną ewangelicką 
i chcemy kuć miecze ducha ewangelickiego i 
rozpalać ognie wiary ewangelickiej. Twier­
dzi nasza będzie zamkiem obronnym nad brze­
gami, Wisły, w którym zbierać się będzie ze­
wsząd młodzież ewangelicka na wyszkolenie, a 
weterani zjeżdżać się będą celem przeglądu sił. 
Twierdza ustrońska wypełni lukę naszego po­
siadania; że będziemy mieli zborne miejsce le­
tniskowe, w którem zgromadzać się będziemy 
nieszpiegowani i niezdradzani i, gdzie będziemy 
prawie u siebie. Ewang. Dom Młodzieży stanął 
latem 1929 pod dachem. Trzebaby go wykoń­
czyć najpóźniej na 400-lecie Konfesji Augs­
burskiej, która przypada na dzień 25. VI- 1930. 
Koszta wykończenia preliminowane są na 
200.000 złotych. Skarb państwa ma subwencje 
dla katedr kościoła katolickiego; dla nas nie 
posiada grosza, bo nasza sprawa wyznaniowa. 
Dlatego pozostaje nam tylko pomoc Braci i 
Sióstr ewangelickich, o którą serdecznie pro­
simy."140)

Gdy powyższa odezwa dostała się do wia 
domości szerszego ogółu, wywołała oburzenie; 
miarodajne czynniki wojewódzkie nazwały o- 
dezwę i akcję ustrońskiego pastora nietylko 
antykatolicką, lecz wprost antypaństwową. Se- 
njor i pastor K. Kulisz w Cieszynie odsłonił 
przyłbicę, wytłumaczył, dlaczęgo pastor Niko­
dem popadł w taki rozmach wyznaniowy; „są­
dził, że pewien odłamek współwyznawców za­
reaguje przedewszystkiem na taka odezw0"147). 
Autor powyższej odezwy, pastor Nikodem, wy- 

za złudą, za majątkiem, za „szczęściem“, którego 
ani dogonić, ani znaleźć nie mogą!

Nie potrzeba szczęścia szukać daleko. Jest tak 
blisko, tylko ludzie go nie widzą. Tkwi ono w 
pracy, w obcowaniu z pięknem przyrody, w ci- 
chem szczęściu rodzinnem, a przedewszystkiem w 
Bogu, jedynej gwarancji szczęścia.

I w ubóstwie i nawet w chorobie można być 
szczęśliwym.

Prawdziwe szczęście płynie z wiary w Boga, 
z czystego sumienia, z miłości .bliźniego, z niewin­
nego serca, zdrowych myśli i poczucia wypełnio­
nych obowiązków. Kto to posiadł, ten posiadł 
prawdziwą mądrość — skarb — szczęście! I wte­
dy, jeżeli los obsypie nas takiemi darami jak bo­
gactwo i inne, użyjemy ich lepiej, pomyślimy o 
drugich, o bliźnich, i szczęście nasze pogłębi się 
jeszcze. A jeśli przyjdą katastrofy, to one naszego 
szczęścia ani pogody ducha zachwiać nie zdołają. 
Powiemy jak Job: „Pan dał — Pan wziął — niech 
będzie :mię Jego błogosławione!“

Drobne wiadomości.
Ciekawy proces o obrazę żyda. Sąd okręgowy 

w Chojnicach na Pomorzu rozpatrywał ostatnio 
ciekawą sprawę. Stefan Szlachetka, garbarz z 
Więcborka, członek Stronnictwa Narodowego, 
oskarżony był o zniewagę żyda Szaja Bułki, skór- 
nika. Rzekoma zniewaga żyda polegać miała na 
tem, że kiedy Szlachetka przechodził obok Bułki, 
splunął 2 razy. Tem czuł się dotknięty żyd. 
Pierwsza rozprawa odbyła się w sądzie grodzkim 
w Więcborku, gdzie zapadl wyrok uwalniający 
Szlachetkę od winy i kary na koszt oskarżyciela, 
który niezadowolony z wyroku, apelował do sądu 
okręgowego, lecz ten znowu uwolnił oskarżonego 
od winy i kary.

Ilość kardynałów kreowanych przez ostatnich pa­
pieży. Papież Pius XI ogółem kreował dotychczas 
(od r. 1922) 54 kardynałów. Jego poprzednik Be­
nedykt XV (1914—22) kreował 32 kardynałów, 
Pius X (1903—14) 49, Leon XIII (1878—1903) 
146, Pius IX (1903—14) 123. Z ośmiu kardynałów 
kreowanych przez obecnego Ojca św. na pierw- 
szym konsystorzu, jaki odbył się za Jego pontyfi­
katu w grudniu 1922 r„ już żaden obecnie nie żyje.

Dziwne koleje w życiu. Dziwne koleje przecho­
dził w swojem życiu Ludwik II, król węgierski, 
syn Władysława Jagiellończyka i Anny arcy księż­
niczki austrjackiej. Urodzony w r. 1506, przyszedł 
na świat bez skóry. Koronowano go w drugim 
roku życia, wstąpił na tron w dziesiątym, po 
przedwczesnej śmierci ojca w 1516 r. Mając lat 
piętnaście ożenił się, w 18-tym roku osiwiał, a w 
20-tym został zabity przez Turków w bitwie pod 
Mohaczem .w r. 1526. 

jaśnia, że „uproszony o napisanie odezwy ce­
lem urządzenia łańcuszkowej składki na Ewang. 
Dom Młodzieży, napisał dwa projekty, które 
nie znalazły aprobaty, że były za słabe, napisał 
trzeci (właśnie wyżej cytowany) i ten ledwie 
zyskał aprobatę, jako dostatecznie mocny”148)-

W takim tonie nienawistnym bywają pisa 
ne odezwy ewangelickie. Także warszawski 
„Głos Ewangelicki" zajął się odezwą ustroń­
skiego pastora. Nazywa go „dzielnym i niestru­
dzonym organizatorem, który z właściwą sobie 
werwą i temperamentem napisał odezwę do 
ogółu ewangelików"149) i dodaje cenną redak­
cyjną uwagę: „Kto zna ks. Nikodema, ten wie, 
że jest to człowiek rozważny, wyjątkowy dusz­
pasterz swojej parafji, wyrozumiały, który nie 
ma w sobie fanatyzmu religijnego. Jeżeli napi­
sał tę odezwę w ostrzejszym tonie — to rze­
czywiście musial być pod silném wrażeniem 
jakiejś przeżytej krzywdy. Ale przytem przecie 
napisał to, na co w każdem słowie każdy szcze­
ry ewangelik musi się zgodzić.”160) To ostatnie 
zdanie ilustruje właściwe usposobienie prote­
stantów w Polsce wobec katolików i Kościoła 
katolickiego. Nie chcemy mnożyć dowodów 
agresywności, bijącej w twarz objektywnej 
prawdzie historycznej prasy protestanckiej na 
Śląsku Cieszyńskim, szczególnie „Nowego 
Czasu", „Posła Ewangelickiego", „Słowa Ży­
wota"; przytoczyć chcemy tylko jeszcze dwa 
ustępy i to z organu, wydawanego przez zwierz­
chnika zborów cieszyńskich p. seniora Kulisza 
p. n. „Głosy Kościelne". W wykładzie p. t. 
„Konfesja augsburska", przedrukowanym w 
„Głosach Kościelnych"181), senior Kulisz twier-
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Z SENATU.
Senat na posiedzeniu w dniu 12 grudnia do­

konał wyboru wicemarszałka na miejsce wojewo­
dy dr. Świtalskiego, który złożył mandat. Zgłoszo­
no trzy kandydatury, a mianowicie senatorów: Bo­
browskiego, Barańskiego i hr. Bnińskiego. W 
pierwszem głosowaniu oddano głosów 87, z czego 

otrzymali: Bobrowski 33, Barański 26, Bniński 
22. W drugiem, ściślejszem głosowaniu oddano gło­
sów 88, z tego 83 ważne. Barański otrzymał 46 
głosów. Bobrowski 37. Wybrany został dr. Jerzy 
Barański. Następnie wybrano 10 komisyj se­
nackich.

W dniu 20 grudnia Senat przyjął najpierw 
bez zmian ustawę o Muzeum Piłsudskiego w Bel­
wederze. Dłuższa dyskusja tuczyła się nad pro­
jektem ustawy o amnestji. Minister sprawiedliwości 
Michałowski w swem przemówieniu powró­
cił raz jeszcze do kwestji wyłączenia z pud am­
nestji osób zbiegłych przed wykonaniem wyroku 
sadowego, oświadczając, że „zbiegowie polityczni 
w razie darowania im kary nie wróciliby do kraju 
pogodzeni z nowym ustrojem Państwa, ale poto 
tylko, aby nanowo podjąć wichrzenie i wywracać 
to, co z trudem i wysiłkiem 9 lat pracy nad syste­
mem rządów i kształtem ustroju Rzplitej zostało 
zdobyte". Sen. Róg za największy brak ustawy 
amnestyjnej uważa wyłączenie emigrantów poli­
tycznych. „Byłem i jestem zdania, że więźniowie 
brzescy popełnili wielki błąd polityczny, wyjeż­
dżając zagranicę. Ale mv dzisiaj uchwalamy prze- 

aczenie i łaskę. Jeżeli chodzi o odcierpienie k iry, 
to ci ludzie cierpieli już w Brześciu. Czy w masach 
ludowych wzmocni się poczucie prawa, jeżeli zło­
dzieje i bandyci znajdą się na wolności, a chłop 
wy jatkowy, 1 tóry bez względu na to, co później 
zrobił, ma za sobą zasługi, nie będzie podlegał am- 
nestji?" Mówca zgłosił poprawkę, domagając się 
objęcia amnestją tych emigrantów politycznych, 
którzy do dnia 31 stycznia zgłoszą się do władz 
sądowych. Sen. rabin Schurr zgłosił poprawkę, 
aby z amnestii wyłączyć tych, którzy brali udział 
w rozruchach antyżydowskich. W mocnych sło­
wach wypowiedział się za poprawką sen. Roga sen. 
książę Radziwiłł, stwierdzając jednocześnie, 
ze amnestia, która nie załatwia takich spraw jak 
Bereza Kartuska, chybia celu. Mówca zaznaczył, 
14 opinja publiczna oceni wykluczenie emigrantów 
politycznych z pod amnestji tak: rząd wypuszcza 
wszystkich, ale boi się powrotu Witosa. Ponieważ 
zas rzad jest dose silny, dlatego nie powinien się 
obawiać powrotu do kraju tych nielicznych, któ 
EZy nie są pozbawieni wielkich zasług w przeszło­
ści. Mówca wskazał przykład Grecji, gdzie król 
Jerzy amnestji udzielił emigrantom politycznym. 
Natomiast obrońcą Berezy okazał się sen. Siero­
szewski, znany literat, który oświadczył, iż „w 
obecnym okresie wszelka słabość jest zgubną, a 
miejsca odosobnienia powinny być traktowane tak, 

dzi: „W tym właśnie czasie dominikanin Tecel 
z wielkim hałasem i bezwstydnością sprzeda- 
Wał kartki odpustne, w taki sposób, jak gdyby 
samo kupienie kartki odpustnej zapewniało od­
puszczenie , grzechów tak przeszłych, jak i 
przyszłych. ‘ Każdy historyk, znający hirtorję 
choćby powierzchownie, nie uprzedzony pro­
testancką nienawiścią, wie, że te wywody są 
nr - historycznym fałszem, a każde dziecko 

atolickie scharakteryzuje to powiedzenie ja- 
0 niezgodne z nauką Kościoła katolickiego.

XII. MUSI BYĆ O NAS (PROTESTANTACH) 
GŁOŚNIEJ W KRAJU.

Przytoczone próby chyba wystarczą, by 
wykazać, że w literaturze i przemowach czo- 

Qwye: mężów protestantyzmu w Polsce nie­
nawiść do katolicyzmu dyktuje inwektywy, 

rwiny 1 szyderstwa z katolickich dogmatów 
1 urządzeń. 8
„ kończąc nasze wywody, chętnie chcemy 
pe nic życzenie p. A. Figaszewskiego (obecnie 

pas ora-katechety protestanckiego w Katowi- 
ac ) wyrażone w artykule „Viribus unitis": 

" usi być o nas głośniej w kraju, chociażby dla- 
ia °' Że wojtijący klerykalizm rzymski, nie ma- 
ie pod ręką innej broni przeciw nam, usiłuje 
xoprostu przemilczeć nas."152) Niech powyższe 
.ywody: oparte wyłącznie na źródłach prote- 

nckich, ratują protestantów w Polsce od 
poremi czenia, niech głośno wołają po całej 
wercelakimi protestanci w Polsce w rzeczy- 
szèr'yf1 Sa, co cichaczem w ukryciu przed 

■ locem forum mówią 1 czynią, a co o innych 
wy iach 1 przekonaniach religijnych, szcze­

jak traktuje się postawienie do kąta niesfornych 
dzieci". W głosowaniu wszystkie poprawki zostały 
odrzucone, a projekt amnestji przyjęty w brzmie­
niu, uchwalonem przez Sejm. Za poprawką sen. 
Roga o amnestji dla emigrantów politycznych gło­
sowało 18 senatorów. Od głosowania za całością 
ustawy wstrzymali się z powodu odrzucenia po­
prawek senatorowie: hr. Bniński, Fudakowski, Ma- 
Cieszyna i książę Radziwiłł.

Na początku posiedzenia 21 grudnia marsza­
łek Prystor oświadczył, że sen. Radziwiłł w wczo- 
rajszem przemówieniu użył zwrotu o stosunkach 
na Wołyniu, który po zapoznaniu się ze stenogra­
mem marszałek uznał za niedopuszczalny w obra­
dach i p< stanowił wykreślić go z protokółu, a sen. 
Radziwiłła przywołuje za to do porządku. W dal­
szym ciągu Senat przyjął szereg ustaw, załatwio­
nych poprzednio przez Sejm.

Nowy Rok w Warszawie.
Zgodnie z przyjętym zwyczajem P. Prezydent 

Rzplitej przyjmował życzenia z okazji Nowego 
Roku dnia I stycznia na Zamku Królewskim. O 
godz. 10.30 składał życzenia premjer Kościałkow- 
ski, następnie gen. Rydz-Śmigły, poczem życzenia 
złożyli członkowie rządu. Zaraz potem P. Prezy­
dent w otoczeniu dostojników udał się do kaplicy 
zamkowej gdzie ks. dr. Humpola odprawił Mszę 
św. Po nabożeństwie P. Prezydent udał się do sali 
marmurowej. Tymczasem wchodzili na Zamek ks. 
kardynał Kakowski, marszałkowie Sejmu i Sena- 
tu oraz korpus dyplomatyczny w galowych mun­
durach. Oddział kompanji zamkowej oddawał ho­
nory wojskowe.

Po kolejnych osobnych audje ncjach naiwyż- 
szych dostojników państwowych P. Prezydent 
przeszedł do sal rycerskiej, gdzie był zgromadzo­
ny korpus dyplomatyczny.

Do P. Prezydenta zwrócił się z tradycyjnem 
przemówieniem dziekan korpusu dyplomatyczne­
go ks. kardynał Marmaggi, nuncjusz papieski, 
składając na ręce P. Prezydenta w imieniu korpu- 
su dyplomatycznego życzenia pomyślnego Nowego 
Roku. „Rok ubiegły — mówił ks. nuncjusz — 
pozostanie smutnym rokiem w historji nowej Pol­
ski, ponieważ szlachetny naród polski w roku tym 
stracił jednego z największych swych Synów. 
Wszystkie mocarstwa, które tutaj reprezentujemy, 
skłoniły głowy razem z Panem przed trumną Mar- 
szalk a . Piłsudskiego. Polska, jak potężne drzewo 
pochyliła się aż do ziemi pod náporem burzy i 
zdawało się, że zostanie złamana. Lecz oto, nagle, 
mogliśmy stwierdzić z podziwem, że, tracąc naj­
silniejszy swój konar, podniosła się do góry, ufna i 
odnalazła w swej tysiącletniej duszy, w swej wie­
rze i swej wartości niezbędne soki żywotne, które 
— życzymy — oby były jaknajobfitsze." W dal­
szym ciągu swego przemówienia ks. nuncjusz Mar­

gólnie o Kościele katolickim, myślą, mówią i 
piszą.

*
Czy wobec powyższych wywodów, udo­

kumentowanych materjałami zaczerpniętemi 
ze źródeł protestanckich, Ministerstwa, sprze­
ciwiające się nadawaniu polskich nabożeństw 
ewangelickich przez Polskie Radjo „źle rzą­
dzą?"155).

Czy walka protestantów w Polsce o nada­
wanie regularnych polskich ewangelickich na­
bożeństw przez Polskie Radjo jest słuszna?

*
■ Reasumując wywody, wysnuwamy wniosek:
Ze względu na to, że liczba protestantów 

Polaków w Polsce wynosi 150—200 tysięcy 
dusz,

że znaczna większość protestantów w Pol­
sce, to Niemcy,

że wśród protestantyzmu na ziemiach 
Rzeczypospolitej istnieje 7 różnych odcieni, 
istnieją rozbieżności wyznaniowe i rozdźwięki,

że superintendent generalny Juljusz Bur­
sche i inni rodzimi pastorzy na terenie prawie 
całej Rzeczypospolitej głoszą do zborowników 
kazania niemieckie i odprawiają nabożeństwa 
w języku niemieckim,

że protestanci w Polsce dotychczas wyda- 
wają publikacje dla młodzieży i starszych do­
mowników wiary w języku niemieckim,

że protestanckie zbory ui rzymują wyzna­
niowe protestanckie szkoły niemieckie,

że konsystorz warszawski poleca pastorom 
i kantorom, by dzieciom protestanckim udzie­
lali nauki języka niemieckiego,

że protestancki kościół unijny na G. Ślą­
sku i w Puzn. jes ttw ierdzą niemczyzny,

że wychowana przez renegacki „Nowy 
Czas" i „Związek Śląskich Ewangelików"" 
przeważna część protestanckiej ludności na 
Śląsku Cieszyńskim pod zewnętrzną powłoką 
polskości trwa w renegactwie,

że pastor krakowski radzi protestantom 
pozostanie przy kaznodzie ach żywych,

że polskich protestantów zagranicą jest 
minimalna ilość,

że protestanccy mężowie czołowi — szcze­
gólnie pastorzy — w swych przemówieniach i 
publicystycznych artykułach w niekulturalny i 
obraźliwy sposób atakują Kościół katolicki : je­
go instytucje, co czyniliby napewno na wypa­
dek odstąpienia na ich usługi Polskiego Radja.

jest rzeczą sprawiedliwą, by na podstawie 
wyżej nagromadzonego materjału, uzurpator- 
skie zabiegi i petycje protestantów w Polsce, 
żądające nadawania polskich nabożeństw ewan­
gelickich w Polsce, jako niesłuszne, nie uzasa­
dnione, interesy narodu i Państwa Polskiego 
krzywdzące, stanowczo i kategorycznie raz na 
zawsze odmownie załatwić.

140) przedrukowane w „Gwiazdce Cieszyńskiej“, Cie­
szyn, 20. IX. 1929, nr. 73.

147) „Poseł Ewangelicki" z 28. IX. 29, nr. 39.
148) „Poseł Ewangelicki" z 12. X. 29, nr. 41.
149) „Głos Ewangelicki" z 29. IX. 29, nr. 39.
150) „Głos Ewangelicki" z 6. X. 1929, nr. 40.
151) z dnia 14. VI. 1930.
152) „Głos Ewangelicki" z 9. III. 30, nr. 10.
153) „Poseł Ewangelicki" z 27. VII. 30, nr. 30.

maggi podkreślił doniosłość ideałów pracy pokojo­
wej dla wszystkich narodów. „Najlepszym poko­
jem jest taki pokój, który powstaje z zespolenia 
dobrej woli, i stwarza podstawy zaufania i współ­
pracy, a nie taki, który stwarza zwycięzców i 
zwyciężonych i przyczynia się do utrwalenia prze­
kleństwa nienawiści. Ponieważ narody chcą żyć. 
pracować i rozwijać się, nie waham się głosić słowa 
miłości, tego słowa wzniosłego i świętego, jako 
przykazania Bożego. Trzeba, ażeby ludzie nie wal­
czyli między sobą o życie i o swe dobra, lecz raczej 
współpracowali ze sobą nad stworzeniem warun­
ków rozsądnego korzystania z darów bez krzy/wdy 
innych. Oto uczucia, jakie mnie dziś ożywiają i za- 
pomocą których usiłowałem w swem przemówie­
niu wyrazić i moich drogich kolegów życzenia. Sa 
to podarł i duchowe, które pragniemy ofiarować 
Panu, Panie Prezydencie, dla Pańskiego większego 
szczęścia, oraz dla pomyślności miasta Warszawy, 
która przyjmuje nas tak gościnnie, jak również 
dla szczęśliwości i chwały całego szlachetnego na­
rodu polskiego."

Na przemówienie to P. Prezydent odpowie­
dział wyrazami podziękowania za złożone 
życzenia, stwierdzając jednocześnie, że Polska 
dąży do utrzymania pokoju na podstawie wzajem­
nego porozumienia między ludami. Następnie P. 
Prezydent przeszedł wraz ze swojem otoczeniem 
do przylegających sal, przyjmując gratulacje od 
przedstawicieli duchowieńsi wa, władz i organiza- 
cyj społecznych.

Dziwactwa zimy.
W całej Polsce panuje od świąt Bożego 

Narodzenia ciepła pogoda, co wpłynęło na 
szybkie tajanie niezbyt obficie nagromadzone­
go śniegu. Chwilami ma się wrażenie, iż budzi 
się wiosna i tchnieniem swem wypełnia powie­
trze. W Nowy Rok w godzinach południowych 
termometr wykazywał nawet 12 stopni ciepła. 
Jak na początek stycznia wygląda to trochę 
niezwykle i kto wie, czy nie wróży śniegu, za­
wiei i mrozu na... pierwsze dni maja, jak to 
miało miejsce w ubiegłym roku. Nie bawmy 
się jednak w przepowiednie, zostawmy raczej 
horoskopy astrologom i wróżbitom, którzy 
zwykle z początkiem roku wyrastają jak grzy­
by po deszczu i wróżą nietylko na temat po­
gody.

Dziwactwa zimy jeszcze bardziej ukazują 
się w innych krajach. W Stanach Zjednoczo­
nych dały się we znaki zamiecie śnieżne i mro­
zy, dochodzące do 35 stopni, które spowodo­
wały, iż przeszło 200 osób zginęło tam z zim- 
na. W Anglji panuje gęsta mgła, która poprze­
dzoną była obfitemi deszczami i powodziami, 
zaś ostatnio temperatura znacznie spadła. W



Str. 4 „G WIAZDKA CIESZYNSK A* Nr. 2.

Hiszpanji, Francji i Jugosławji wezbrane rze­
ki powodują groźne powodzie. Na Krymie, w 
południowej Rosji, z powodu nienotowanej od 
wielu lat wysokiej temperatury wypędza się te­
raz bydło na pastwiska.

Znawcy zapowiadają, iż nadejdzie jeszcze 
bardzo ostra zima.

Z Cieszyna i okolicy.
Katol. Stowarz. Kobiet Oddział w Cieszynie 

urządza w niedzielę 12 b. m. w sali 1 omu Naro­
dowego zabawę karnawałową, połączoną z 
przedstawieniem, na którem odegrana zostanie 
fraszka sceniczna w 2 odsłonach p. t. „Zarę­
czyny w plantacjach" czyli „Kłopoty starego 
Szpyralskiego" F. Bobowskiego oraz skecz lu­
dowy w 1 odsłonie „Och! Ta Kasia!" K. Berge­
ra. Początek przedstawienia punktualnie o g. 
4.30. Ceny miejsc od 1 zł do 40 gr. Orkiestra bra­
ci Niemców. Uprasza się o liczny udział.

Dokąd swego syna posłać na naukę? Zdarza się 
bardzo często, że rolnik, mając syna z ukończoną 
szkołę powszechną, któremu zostawi ojcowiznę — 
staje wobec powyższego pytania. Biedzi się, bo 
znając postęp rolnictwa, chci alby poza praktyką 
we wlasnem gospodarstwie dać możność swojemu 
dziecku poznania i rozszerzenia poglądów w za- 
wodzie rolniczym, co ułatwi mu przystosowanie 
się do pracy i podniesienie kultury własnego zago­
nu. Często na tych chęciach dostarczenia wiedzy 
synowi kończy się, ponieważ gospodarz, zrobiw­
szy zestawienie swoich dochodów, widzi, że nie 
starczy mu na utrzymanie chłopca w szkole i z 
drugiej strony trudno mu znaleźć odpowiednią 
! zkołę, któraby przy minimum kosztów dawała 
w krótkim czasie odpowiednie przygotowanie do 
pracy na roli i zdolność orjentowania się w opła­
calności upraw. Śląska Izba Rolnicza, chcąc 
przyjść z pomocą rolnikom, utrzymuje W Stru­
mieniu 11-miesięczną Męską Szkolę Orgrodniczą, 
która ma za zadanie w tak krótkim czasie pi zygo- 
tować synów rolników do pracy na ojcowiźnie. 
Żyjemy teraz w dobie stałego zwiększenia spoży 
cia jarzyn i owoców. Nasza śląska produkcja jest 
zamała i nie pokrywa zapotrzebowania. Za gru­
be pieniądze sprowadzamy owoce 1 jarzyny na 
Śląsk. Starajmy < ię więc produkować sami, tanio i 
dużo, a pieniądze zo staną u nas i zwiększy się do­
brobyt rolnictwa. Szkoła Ogrodnicza przyjmuje 
już zapisy kandydatów na rok 1936. Kurs nauki 
rozpoczyna się 15 stycznia. Za naukę w szkole 
■uczeń opłaca 35 zł za cały rok. Za utrzymanie w 
internacie uczeń opłaca rzeczywiste koszty utr: y- 
mania, najwyżej 30 zł miesięcznie. 1 Jczniowie 
dojeżdżający do szkoły korzystają ze zniżek kole­
jowych. Prospekty i warunki przyjęcia wysyła 
szkoła zainteresowanym.

Z życia S. N. Watra przy Oddz. P. T. T. w 
Cieszynie. Dnia 17 grudnia odbyło się walne zgroma- 
dzenie Sekcji Narciarskiej Watra przy udziale 
około 2 członków pod przewodnictwem prezesa 
p. St. Macury. Po sprawozdaniu z działalności 
udzielono zarządowi absolutorjum. Ożywiona dy­
skusja rozwinęła się nad piogramem pracy na na­
stępny rok. Wobec zmiany regulaminu cały Za­
rząd podał się do dymisji. Prezesem wybrano p. 
Adama Sabelę, wiceprezesem p. Wł. Szotkowskie- 
go. Pozatem weszli w skład Zarządu: pp. prof. 
Łoskiewiczówna, A. Biłko, Human, G. Nierostek, 
G. Kożdoń i J. Łamacz.

Organizowani« ml czarni w Ogrodzonej. Towa­
rzystwo Rolnicze w Cieszynie, które zajmuje się 
organizowaniem zbyti mleka na Śląsku Cieszyń­
skim, ' iformuje tą drogą zainteresowanych rolni­
ków, że w bieżącym roku będzie zorganizowana 
i wybudowana mleczarnia w Ogrodzonej dla 
gmin: Ogrodzona Kisielów, Iskrzy czyn, Wilamo­
wice, Łączka, Kostkowice i Gumna. Z chwilą wy­
budowania tej mleczarni, zlikwidowana zostanie 
mleczarnia w Skoczowie. Rolnicy, którzy dotych­
czas dostarczają mleko do mleczarni w Skoczowie, 
celem zabezpieczenia sobie zbytu mleka, powinni 
przystąpić na członków do mleczarni w Ogrodzo- 
nej. Również i rolnicy, którzy na razie nigdzie 
mleka nie dostarczają, a chcieliby względnie mają 
możność dostarczania, powinni już teraz zgłosić 
się na członków w Ogrodzonej, a to dlatego, że­
by przy opracowaniu planu budowy mleczarni 
wzięto ich pod uwagę. Może się bowiem w .przy­
szłości okazać, jak to ma miejsce w Bażanowicach, 
że mleczarnia będzie wybudowana za mała i nie 
będzie już później mogła nowych członków przy­
jąć. Wszelkich informacyj w sprawie przystąpienia 
na członka do organizującej się mleczarni udziela 

Towarzystwo Rolnicze w Cieszynie, oraz p. Fran­
ciszek Staniek, rolnik w Ogrodzonej.

Koniec głodówki w więzieniu. Jak już do­
nosiliśmy, przestępcy polityczni w więzieniu w 
Cieszynie organizowali przez kilka dni głodów­
kę i urządzali awanturę. W środę 1 b. m. zli­
kwidowano głodówkę, trwającą od tygodnia, 
a w więzieniu zapanował całkowity spokój.

Jak to nazwać? Przechodząc przez lasek 
miejski w Cieszynie, można zauważyć obra­
zek, świadczący niezbyt pochlebnie o ogól­
nym postępie kultury w XX wieku. Niedaleko 
skoczni narciarskiej rośnie sobie kilka młodych 
smreczków. Niestety znaleźli się ludzie złej 
woli, którym drzewka te przeszkadzały, to też 
postanowili je ściąć a raczej oskalpować. I wi­
dzimy tam drzewka bez koron, co przedstawia 
dla oka przechodnia przykry widok, zaś lubią­
cy przyrodę czuje słuszny żal, a zarazem obu- 
rzenieu. w stosunku do jednostek, posiadają­
cych tak mało zamiłowania przyrody. Być mo­
że, iż drzewka te skradziono celem zarobienia 
kilku groszy przy sprzedaży choinek, albo też 
służyły komuś jako drzewka. wigilijne.

Z Dębowca. (Ruch ludności.) W roku 
ubiegłym urodziło się w tutejszej paraf ji 39 dzie­
ci (w 1934 r. 43), 18 chłopców i 21 dziewcząt, w 
tern 2 nieślubnych. Zmarło 22 osób (17), 11 doro­
słych i ii dzieci. Ślubów było 18 (18). Chorych 
zaopatrzono 34. Naturalny przyrost ludności wy­
nosi 17 osób. Liczba dusz w parafji przekracza 
1300.

Z Goleszowa. (Napa d.) Dnia 3 b. m. po 
północy usiłowało sześciu sprawców włamać 
się do mieszkania Jerzego Niemczyka. Zbu­
dzeni ze snu zięciowie Niemczyka, Klemens 
Nowak i Jan Białoń, wyszli na podwórze i zor­
ganizowali samoobronę przeciwko napastni­
kom. W czasie walki jeden z napadających, a 
mianowicie niejaki Rapsztyn, został pchnięty 
nożem kuchennym w brzuch. Sprawcy napadu 
oddali dziesięć strzałów rewolwerowych w 
stronę domu, raniąc Białonia w nogę. Natych­
miast wszczęty pościg za sprawcami napadu 
nie dał narazie rezultatu. Zdołali oni prawdo­
podobnie schronić się do Czechosłowacji.

Ze Skoczowa. (Statystyka parafji.) W 
ubiegłym roku Komunij św. było blisko 18.000. 
Urodziło się w całej parafji 15I dzieci, mianowi­
cie 77 chłopców i 74 dziewcząt, nieślubnych 10, z 
czego przypada na gminy: Skoczów 34 chłopców 
i 26 dz iewcząt oraz 3 nieślubnych, Pogórz 7 chłop­
ców i 16 dziewcząt oraz 1 nieślubne, Wiślica 7 
chłopców 113 dziewcząt oraz 2 nieślubnych. Nie- 
rodzim 8 chłopców i 7 dziewcząt oraz 4 nieślub­
nych, Kiczyce 7 chłopców i 5 dziewcząt, Harbuto- 
wice 7 chłopców i 3 dziewcząt, Międzyświeć 2 
chłopców i 2 dziewcząt, Bładnice Dolne 3 chłop­
ców i i dziewczynka, Wilamowice 2 chłopców i I 
dziewczynka. Zmarło ogółem 76 osób, mianowicie 
39 płci męskiej i 37 płci żeńskiej, dorosłych 44 i 
dzieci 32, z czego w gminach: Skoczów 33 (18 i 1$, 
22 i 11), Wiślica 14 (s i 9, 7 i 7), Pogórz 13 (5 i 8, 
8 i 5), Nierod: im 6 (3 i 3, 2 i 4), Harbutowice 4 
(3 i 1,2 i 2), Kiczyce 4 (3 i 1, 2 i 2), Międzyświeć 
i (1 i c, i i ), Wilamowice 1 (1 i o, c i 1). ślu­
bów było 54, z tego I mieszany. Na katolicyzm 
przeszło 21 osób, odpadły od Kościoła 2 osoby. 
Naturalny przyrost ludności wynosił 75 osób. Pa­
rai ja skoczowska (9 gmin) liczy przeszło 5000 
dusz.

Z Bielska i okolicy.
Sukno bielskiego wyrobu — na spodnie 

dla Persów. Bielskie wytwórnie sukna otrzy­
mały nowe zamówienia do krajów bliski go 
Wschodu. Wysłany będzie w najbliższym cza­
sie do stolicy Persji Teheranu transport sukna 
za blisko 100.000 zł.

Z Aleksandrowie. (Pożar.) Dnia 3 b. m. 
około północy wybuchł tu z nieznanej przyczy­
ny groźny pożar w zabudowaniach gospodar­
czych, będących własnością katolickiego urzę­
du parafjalnego w Bielsku. Gospodarstwo to 
dzierżawi Paweł Szpałek. ‘ożar omal nie po­
ciągnął za sobą katastrofalnych następstw. W 
chwili bowiem wybuchu ognia w stodole pow­
stał szalony wicher, utrudniający w wielkim 
stopniu akcję ratunkową. Wkrótce na miejsce 
pożaru przybyły zaalarmowane straże pożarne 
z Aleksandrowie, Bielska i Starego Bielska, 
które z całą energją zabrały się do ratowania 
w ogniu będących zabudowań. Pastwą płomieni 
padła część zabudowań krytych papą wraz z 

dachem murowanego budynku mieszkalnego 
oraz maszyny rolnicze i wielkie zapasy zboża, 
siana i słomy. Również pastwą ognia padły świ­
nie. Szkoda ogólna wynosi okuło 10.000 zł. Bu­
dynki były ubezpieczone.

Z Białej. (Śmiertelne zaczadzę 
n i e.) Dnia 24 grudnia znaleziono w mieszkaniu 
bez życia 27-letniego Jana Pawełkę, a jego żo­
nę, 25-letnią Anielę, odstawiono w stanie bez­
nadziejnym do szpitala w Białej, gdzie zmarła. 
Okazało się, że przyczyną wypadku było za­
mykanie pokrywką rury żelaznego pieca, pro­
wadzącej do komina, by w ten sposób utrzymać 
w piecu ciepło. Znalezione ślady na rękach 
zmarłego Pawełka dowodzą, że tragicznej no­
cy Pawełek krótko przed śmiercią usunął je­
szcze pokrywkę z rury, jednakowoż już nie miał 
sił, by otworzyć okno lub drzwi pokoju zacza­
dzonego i nieostrożność swoją przypłacił ży­
ciem, powodując równocześnie śmierć młodej 
małżonki, z którą zawarł związek małżeński 
zaledwie przed 3 miesiącami.

Z Czeskiego Śląska
Tegoroczny krajowy bal Macierzy odbędzie się 

w sobotę, 15 lutego w Domu Reprezentacyjnym w 
Cz. Cieszynie. Zarząd Główny Macierzy żywi na­
dzieję, że Społeczeństwo polskie licznie na bal 
przybędzie i w związku z tern różne miejscowe 
towarzystwa odstąpią od urządzania imprez lo­
kalnych.

Obniżenie stopy procentowej. Wyszło roz­
porządzenie rządowe, mocą którego z dniem 1 
stycznia b. r. obniżono w całej Czechosłowacji 
stopę procentowa. Tak u wkładek, jak i u po­
życzek obniżka stanowi pół procent. Wobec, 
tego od oszczędności instytucje pieniężne pła­
cić będą od 3 do 3 i pół procent, . zaś od poży­
czek liczyć się będzie najwyżej 5 procent.

Z Gutów. (Tragiczna śmierć 
dziecka.) Rolnik Jerzy Bobek pozostawił 
w domu bez nadzoru 4-letniego synka Jana i 3- 
letnią córeczkę Bronisławę. Dziewczynka ba­
wiła się ogniem w kuchni, grzebiąc w piecu, 
gdy nagle zaczęła się na niej palić sukienka. Na 
krzyk dzieci przybiegł sąsiad, któremu udało 
się zapobiec większej katastrofie. Dziewczyn­
ka doznała jednak tak silnych poparzeń, że 
wkrótce zmarła w strasznych męczarniach

Z Jabłonkowa. (Statystyka parafjal- 
n a) za rok 1935 przedstawia się następująco: uro­
dziło się 237 dzitci (w 1934 r. 254), zmarło 136 
osób (120), ślubów było 74 (47), chorych zaopa 
trzono 146 (nie licząc szpitala), ko.nunij św. roz­
dzielono 37.000. Katolików w parafji jabłonkow­
skiej jest 8850 dusz.

Z Oldrzychowic. (Pożar w wigilję} 
Smutny los spotkał rodzinę Wałachów pod Ja­
worowym. W wieczór wigilijny, kiedy gospo­
dyni gotowała wieczerzę, przekipiał smalec, a 
następnie buchnęły płomienie, które ogarnęły 
szybko cały domek. O jakiejkolwiek akcji ra 
tunkowej nie mogło być mowy, bowiem nigdzie 
w pobliżu nie było wody. Po pożarze rodzina 
spędziła smutnie wieczór wigiliinv u sąsia­
dów, zaś Wałach sam, będąc wówczas w pracy, 
kiedy rano powrócił, znalazł ze swego domku 
tylko dymiące zgliszcza. Szkoda wynosi 35.000 
Kcz i jest tylko częściowo pokryta ubezpie­
czeniem.

Gospodarstwo.
Jak poznaje się po mleku, że krowa cielna?' 

Cielna krowa, im bliżej ocielenia, tern więcej 
mleko zmienia, bo nabiera ono słonego lub 
gorzkiego smaku, skutkiem zgromadzonych w 
niem rozmaitych soli. O ile ktoś chce się prze­
konać, czy krowa cielna, to niech umoczy 
słomkę w mleku i wpuści jedną jego kroplę do 
szklanki z czystą wodą. Zwykłe mleko będzie 
się szybko łączyć z wodą, a im krowa jest bli­
żej ocielenia, tern obfitsze w sole i klej mleko 
będzie wolniej się łączyło z wodą i część kro­
pli wpadnie na dno szklanki.

Katolicy! Popierajcie swojską instytucję! 
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnościo­

wych płaci
BUNK CIESZYNSKI SPÓŁDZIELCZY, BHNK KRTOLICKI IV CIESZYNIE.

Udziela członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach.

Wydawca: Komitat Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



Numer pojed. 15 groszy wzgl.80 helO / ta notztowa uiszzona rwrANem.
P. T. Muzeum Miejskie

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
W Polsce: 

całorocznie . . . 
kwartalnie .

10 - zł 
2-50 zł

numer pojedynczy 15 gr

Rorznik 89.

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Cieszynie, piątek, 10 stycznia 1936.

W Czechosłowacjl: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.
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Bilans ćwierćrocza wojny w Afryce
W dniu 3 b. m. minęły trzy miesiące wojny 

włosko-abisyńskiej, która coraz bardziej oddziału­
je już nietyle na interesy we wschodniej Afryce, 
ale na życie i pokój w Europie. 1 ziś naprawdę nie 
wiadomo, gdzie ma się oczekiwać rozstrzygnięcia 
konfliktu: czy wśród wzrastającego ognia karabi­
nów maszynowych w górskich przełęczach Abi­
synji, czy też na końcu złotych stalówek europej- 
skich dyplomatów. Faktem jest, że działanie silą, 
jeśli chodzi o teren Abisynji — zawiodło Włochów 
na całej linji.

Po 'poważnych sukcesach w pierwszym ty­
godniu wojny, w ciągu całego miesiąca paździer­
nika nastąpiła przerwa w działaniach, co było u- 
sprawiedliwione ze względu na konieczność upo­
rządkowania tyłów. Pod koniec listopada nastąpi­
ła nieoczekiwana zmiana na stanowisku naczelne­
go wodza wojsk włoskich, którą opinja .publiczna, 
żądna zwycięstw nowoczesnej armji, przyjęła jako 
zapowiedź wielkich rozstrzygających działań wo- 
jennych, kierowanych przez wielkiego wodza mar­
szałka Badoglio. Lecz wbrew tym oczekiwaniom 
w początkach trzeciego miesiąca wojny inicjatywa 
wQjenna prze« zła do wojsk abisynskich i w miesią 
cu grudniu jedynym celem Włochów było utrzy­
manie dotychczasowego stanu posiadania w pół­
nocnej Abisynji. O ofensywie włosi iej przestano 
wogóle mówić: zarówno marszałek Badoglio, jak 
i wielka rada faszystowska orzekła, że pi er wszem 
zadaniem Włochów jest uporządkowanie i organi­
zacja tyłów, co pozwoliłoby „w przyszłości“ roz­
począć ofensywę.

Pierwszy kwartał wojny nie przyniósł żad­
nych rozstrzygnięć; co więcej — postawił wojska 
włoskie w sytuacji operacyjnej i zaopatrzeniowej 
dość ciężkiej, szczególnie, wobec zbliżającego się 
półrocznego okresu deszczów.

Doświadczenia historji raz jeszcze sprawdza­
ją się: nie volno lekceważyć przeciwnika i właści­
wości jego kraju, gdyż nawet najpotężniejsze zdo­
bycze techniczne nie są w stanie — za jednym za­
machem — ujarzmić silną, wielowiekową naturę.

I ABISYŃCZYCY NIE PRZEBIERAJĄ 
W ŚRODKACH.

W odpowiedzi na komunikat włoski, dono- 
Szący, że ostatnie bombardowanie było karą za 
ścięcie głcwy pilotowi włoskiemu .por. Minetti, o- 
8loszono urzędowy komunikat abisyński, w któ­
rym powiedziano co następuje:

Abisyńczycy uważają, że krytyka ich metod 
obrony ze strony napastnika, który nie szanuje 
żadnego prawa narodów, jest zupełnie nie na 
miejscu. Abisyńczycy sądzą, że mają prawo ata­
kowania i unieszkodliwiania przy pomocy swych 
pierwotnych środków walki — włóczni i miecza.

lotnika, który ostrzeliwuje ich przed i po lądo­
waniu z karabinu maszynowego. W stosunku do 
Wroga, który nie cofa się przed użyciem bomb z 
gazami trującemi wobec ambulansu sanitarnego 
i kilkakrotnie Ostrzeliwuje placówki sanitarne z 
karabinu maszynowego, Abisyńczycy mają zupel 
nie wolną rękę. Wszelkie pretensje byłyby zrozu 
miale dopiero wówczas, gdyby Abisyńczycy, a me 
Włosi byli napastnikami.

BOMBARDOWANIE SZPITALI.
Przedstawiciel międzynarodowego Czerwo­

nego Krzyża w Abisynji Brown przesłał do Gene- 
wy depeszę, w której donosi, że Włosi zrzucił, 
100 bomb zapalających na ambulans szwedzki, 
lecz, jak sądzi, nie zrzucili żadnej bomby gazowej.

Eskorta złożona z 6-ciu żołnierzy abisyńskich 
przydzielona do ambulansu znajdowała się w 
odległości półtora km od ambulansu w chwili 
bombai dowania. Jeden z obu rannych lekarzy 
szwedzkich, dr. Lundstrom, który miał strzaskaną 
szczękę i wyrwany język, zmarł z ran od bomby. 
Zmarło również 20 Abisyńczyków, rannych pod 
czas bc mbardowania lazaretu szwedzkiego. Ilość 
ofiar bombardowania wzrosła obecnie do 50.

Uroczystość nałożenia biretu kardynalskiego Ks. Kard. Marmaggiemu
W dniu 4 b. m. odbyła się na Zamku królew- 

skim w Warszawie niezwykle, podniosła ceremonja 
wręczenia przez P. Prezydenta Rzplitej biretu kar­
dynalskiego JEm. Ks. Kardynałowi Fr. Marmag­
giemu, Pronom juszowi Apostolskiemu. W uro­
czystości wzięli udział Księża Kardynałowie Ka- 
kowski i Hlond, Księża Arcybiskupi Ropp i Gall 
oraz Księża Biskupi Szlagowski i Gawlina, człon­
kowie warszawskiej Kapituły Metropolitalnej, pra­
łaci i szambelanowie papiescy, korpus dyploma- 
tyczny i kawalerowie Maltańscy. Rządreprezen- 
tował p. premier Zyndram-Kościałkowski oraz pp. 
ministrowie* Raczkiewicz, Świętosławski, Beck, 
Butkiewicz, Poniatowski oraz podsekretarze stanu, 
armję zaś generalny inspektor sił zbrojnych, gen. 
Rydz-Śmigły. Pozatem byl' obecni prezes Sądu 
Najwyższego Supiński, prezes N. I. K. P. Krze­
miński, oraz prezes N T. A. Hełczyński i inni.

Pojazd Pronuncjusza Apostolskiego z gmachu 
nuncjatury do Zamku eskortował szwadron szwo­
leżerów. Po przybyciu Pronuncjusza na Zamek ho­
nory wojskowe oddała kompanja przyboczna P. 
Prezydenta, poczem szef protokółu, hr. Romer 
wprowadził Ks. Kardynała Marmaggiego wraz ze 
świtą do sali zamkowej, przyległej do kaplic}', 
gdzie w obecności Pana Prezydenta Ablegat Apo­
stolski, ks. prałat Pacini ‘wygłosił przemówienie w 
języku łacińskim, charakteryzujące owocną dzia­
łalność i zasługi wobec Kościoła Ks. Pronuncju­
sza. Następnie Ks. Pronunc jusz poprzedzany przez 
swą świtę udał się do kaplicy zamkowej, gdzie w 
asyscie księży prał atów Kępińskiego i Humpoli 
Ks. Biskup Polowy odprawił Mi zę sw., przy obec­
ności P. Prezydenta i wszystkich dygnitarzy.

Po Mszy św. Ablegat Apostolski odczytał brè­
ve Ojca św., mianujące Ks. Nuncjusza Marmaggie­
go członkiem św. Kolegjum Kardynalskiego, po­
czem doręczył biret purpurowy Panu Prezydento­
wi, który go Dostojnemu Nominałowi włożył na

Walka z wulkanem.
Na jednej z wysp hawajskich (w Australji), 

należących do Stanów Zjednoczonych, wybuci ł 
wulkan Manna Loa. Z krateru (t. j. otworu) wul­
kanu wydobywają się potężne strumienie rozpalo­
nej lawy, która niszczy pola, lasy i zbliża się coraz 
bardziej ku miastu Hilo, grożąc mu zagładą.

Władze Stanów Žjednoczonych rozpoczęły 
rozpaczliwą walkę z żywiołem. Między innemi 
wysłano 12 samolotów, które rzuciły w pobliżu 
wulkanu wielką ilość bomb, by przy pomocy po­
robionych w yrw w zie mi skierowa lawę w inną 
stronę. Równocześnie sztab inżynierów pracuje 
nad tern, by przy pomocy dynamitu stworzyć 
sztuczne łoży sko celem odwrócenia od miasta 
strumieni lawy.

Jak donoszą z Abisynji, dnia 4 b. m. rano 5 
samolotów włoskich bombardowało ambulans 
egipskiego Czerwonego Krzyża pod Daggabur. 
Ambulans znajdował się w oddali od obozu woj­
skowego. Z samolotów zrzucano bomby i strzelano 
z karabinów maszynowych. W rezultacie bom­
bardowania ambulans jest zniszczony, lecz ofiar w 
ludziach niema.

Do sekretariatu Ligi Narodów wpłynęła neta 
rządu abisyńskiego, który domaga się wysłania 
na teren wojny misji Ligi Narodów, celem zbada­
nia sposobu prowadzenia wojny przez Włochy.

głowę. Po tej ceremonji udali się wszyscy do sali 
audjencjonalnej, gdzie Ks. Pronuncjusz. wygłosił 
dłuższe przemówienie, na które odpowiedział po 
polsku P. Prezydent, podkreślając zasługi Ks. Kar­
dynała dla Polski i więzy, jakie łączą Reprezen­
tanta Stolicy Apostolskiej z naszym krajem, i wy­
rażając swoją żywą radość z powodu .wysokiego 
zaszczytu, którego dostąpił Ks. Pronuncjusz.

Po przemów ieniach Ks. Kardynał Marmaggi 
przedstawił Panu Prezydentowi swoją : wite, po­
czem obszedł wszystkich obecnych, dziękując za 
udział w uroczystości. Po skończonej ceremonji 
Pan Prezydent podejmował Księży Kardynałów 
■oraz pp. ministrów śniadaniem. P. Prezydent od­
znaczył Ks. Kard,. Marmaggiego orderem Orła 
Białego.

Drobne wiadomości,
W styczniu zakwitły czereśni« i wiśnie. 

Jak donoszą z Katowic, w następstwie ostat­
niej fali ciepła w powiecie rybnickim zanoto­
wano 2 wypadki kwitnięcia bujném kwieciem 
drzew czereśni i wiśni. Z innych okolic G. Ślą­
ska donoszą o pojawieniu się bie dronek i przy­
locie ptaków, które widuje się tylko latem. Lu­
dność na podstawie regjonalnych przysłów wy­
ciąga wnioski, że wkrótce nadejdzie ciepia 
wiosna. . .

Kara za kupowanie u żydów. Sad partyjny hi­
tlerowski okręgu berlińskiego uchwalił wydalić 
pârtji narodowo-socjalistycznej b. prezydenta sena­
tu gdańskiego, a ostatnio nadburmistrza Berlina, 
dr. Sahma. Powodem wyrzucenia były zakupy w 
firmach żydowskich.

Abisyńczycy walczą boso. Jak wiadomo, 
wojsko abisynskie nie ma w swem umunduro­
waniu żadnego obuwia, gdyż Abisyńczycy, tak 
niebywale zwinni boso, w obuwiu nie umieją się 
ruszyć zupełnie. Korespondent „Gazety Pol­
skiej" dr. Richter pisze, iż oglądał zbliska sto­
py jednego żołnierza gwardyjs kiego — sa po­
kryte przynajmniej centymetrem skóry zrogo- 
waciałej, najzupełniej niewrażliwej, tak twar 
dej, że się z trudem daje skrobać scyzorykiem. 
W miarę zużycia" od zewnątrz taka podeszwa 
oczywiście stale się sama odnawia od we­
wnątrz. Widział on żołnierzy, którzy be: żad­
nego wysiłku szli po ostrokanciastym grubym 
żwirze, po którym podkute konie odmawiały 
posłuszeństwa. Nieszczęśliwym jest żofnierz 
dopiero wtedy, gdy mu jego naturalne obuwie 
pęknie wgłąb, aż do wrażliwej warstwy skon 
i kiedy zaczyna krwawić. Wtedy, ale tylko 
wtedy, obwija skaleczoną nogę brudnym g 18a7 
nem aż do zasklepienia się „podeszwy .
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Znamienne i silne orędzie prezydenta Roosevelta.
W piątek 3 b. m. wygłosił prezydent Stanów 

Zjednoczonych Franklin Roosevelt na Kapitolu w 
Waszyngtonie w obecności członków obu Izb 
amerykańskiego kongresu znamienne orędzie, prze­
słane przez 600 rozgłośni radjowych na cały świat. 
Wrażenie orędzia było i jest olbrzymie. Treść orę­
dzia to stosunki polityczne w obecnej chwili, które 
są niespokojne i groźne.

Prezydent Roosevelt podkreślił w pierwszej 
części swej mowy pokojowość polityki Stanów 
Zjednoczonych i stwierdził, że niektórzy mężowie 
stanu innych narodów nie poszli drogą pokoju i 
pojednania, a przeciwnie dążyli’do wojny. W jed­
nej z części świata pokój i dobra wola ustąpiły 
miejsca działaniom wojennym. Jak można mówić 
o pokoju powszechnym — zawołał prezydent 
Roosevelt — dopóki istnieją w Europie narody, 
które nie cofają się przed wywołaniem zawieruchy 
wojennej. Polityka Stanów Zjednoczonych jest po­
lityką neutralności. Jest ona jasna i prostolinijna. 
Stany Zjednoczone pragną zmniejszenia zbrojeń 
oraz rozwiązywania wszystkich zatargów między­
narodowych środkami pokojowemi. Tak zwana 
„dyplomacja dolara“ wyszła z użycia. Rząd ame­
rykański prowadzi politykę neutralności, która po­
lega na zakazie wywozu broni i amunicji do kra­
jów, prowadzących wojnę oraz na niedopuszczeniu 
do wywozu towarów, mogących ułatwić stronom 
wojującym prowadzenie wojny. Prezydent Roose­
velt dodał, że Stany Zjednoczone dążą do trzy­
mania się na uboczu w razie ewentualnych starć 
zbrojnych.

Druga część orędzia prezydenta omawia za­
gadnienia polityki wewnętrznej, mianowicie wy­
niki polityki gospodarczej swego rządu. Prezydent 
zaznaczył, że sytuacja gospodarcza Ameryki uległa 
poprawie i że budżet będzie niebawem zrównowa­
żony, ponieważ wielkie wydatki na bezrobocie po­
woli się zmniejszają. Nie jest zamierzone wprowa­
dzenie nowych podatków. Ameryka kroczy drogą 
postępu i zbliża się ku lepszej przyszłości.

Mocne słowa naczelnika potężnego północno­
amerykańskiego państwa, zasobnego w kapitał, 
skarby naturalne i wysoko rozwiniętą produkcję 
przemysłową, wypowiedziane w uroczystej formie, 
wystosowane nie tylko do członków kongresu wa­
szyngtońskiego, lecz do wszystkich odpowiedział 
nych sterników państw, szczególnie w Europie, od­
biły się i w gabinetach dyplomatów i w prasie sil­
ném echem. Zwroty, stwierdzające neutralność Sta­
nów Zjednoczonych, pragnących się trzymać zdała 
od wszelkiej awantury wojennej i uczynić wszyst- I 
ko, by utrudnić zadania stronom walczącym, 
i zwroty potępiające z wielką stanowczością pra­
wo miecza i prawo siły brutalnej narodów, zdania 
zwracające się przeciwko imperjalizmowi, rewizjo- 
nizmowi i samowładczym dyktatorom, uważane są 
Za publiczne napiętnowanie Włoch, Niemiec i So­

wietów. Czy orędzie w praktyce przyczyni się w 
najbliższym czasie do zakończenia wojny włosko- 
abisyńskiej i do usunięcia bliskiego — zdaniem 
Roosevelta — niebezpieczeństwa nowej wojny świa 
towej, dzisiaj trudno powiedzieć. Zależeć to będzie 
w znacznej mierze od tego, czy „imperjaliści, rewi­
zjoniści, samowładczy dyktatorzy“, dzierżący 
ster rządów i odpowiedzialność wobec Boga, su­
mienia i historji, wysnują z nich odpowiednie 
wnioski.

Orędzie jest poważną przestrogą dla wszyst­
kich.

Drobne wiadomości.
Wypadek samochodowy marszałka Grze­

sika. Marszałek Sejmu śląskiego Grzesik je­
chał autem do Krakowa. Przed autem koło 
Imielina jechała furmanka chłopska, do której 
przyczepił się rowerzysta i zaczął rozmawiać z 
woźnicą. Na sygnał, dany przez szofera, rowe­
rzysta odłączył się od furmanki i skręcił wbok, 
wpadając pod koła samochodu. Szofer skręcił 
tak nieszczęśliwie, że auto wpadło do rowu, 
przewracając się. Marszałek Grzesik wypadł z 
auta i zwichnął rękę, a rowerzysta odniósł tak 
poważne rany, że wkrótce po przewiezieniu 
go do szpitala zmarł.

Znowu skandal na meczu sportowym. Na 
sztucznym torze lodowym w Katowicach odbył 
się w dniu 1 b. m. mecz hokejowy między ze­
społem Śląskiego Klubu Hokejowego a drużyną 
Wiener Eislaufverein, zakończony zwycięstwem 
graczy śląskich 2 : 0. Mecz odbył się przy ogro- 
mnem zainteresowaniu publiczności. Pod koniec 
gra przybrała na ostrości i stała się brutalna. 
Jeden z Wiedeńczyków rozciął łyżwą głowę 
Ślązakowi, poczem Wiedeńczycy zaatakowali 
sędziego i bili się z polskimi zawodnikami. Wte­
dy na boisko wtargnęła publiczność. Policja u- 
chroniła Wiedeńczyków od pobicia przez pu­
bliczność i pod eskortą przeprowadziła gości 
do szatni.

Klęska sadzi w Nowogródczyźnie. Nowo- 
gródczyznę nawiedziła tuż po świętach Bożego 
Narodzenia klęska sadzi lodowej. Przez dwa 
dni zrzędu szalała tam mroźna wichura z de­
szczem, która wszystkie drzewa pokryła lo­
dem. Pod ciężarem grubych sopli lodowych po­
częły łamać się gałęzie, padać całe drzewa i 
słupy telegraficzne. Cała okolica Nowogródka 
w promieniu 20 km zamieniła się w wielkie 
cmentarzysko gałęzi, konarów, drzew i słupów. 
Lasy uległy zniszczeniu w 20 procentach. Oko­
ło 90 proc, drzew w sadach jest uszkodzonych, 
z czego połowa zupełnie zniszczonych.

Aresztowany za pomoc przy samobójstwie. 
Dnia 27 lipca ub. r. w lesie pod Wilnem znale­
ziono zwłoki niejakiej Miry Kaczergińskiej. Na 
skutek uzyskanych informacyj zatrzymano obe­
cnie w Wilnie niejakiego Andrzeja Noreykę, 
który udzielił pomocy Kaczergińskiej w popeł­
nieniu samobójstwa. Według zeznań Noreyki, 
pomógł on samobójczyni sporządzić powróz, 
następnie uniósł ją wgórę, a gdy Kaczergińska 
koniec powroza przywiązała i założyła pętle 
na szyję, puścił ją i uciekł. Za udzieloną pomoc 
Kaczergińska dała mu rzekomo 20 zł. Noreykę 
przekazano władzom sądowym.

Druciarze słowaccy biedują. Druciarze w 
okolicach Żyliny stanowili przez kilka wieków 
zamożną część ludności słowackiej. Rozchodzili 
się oni po całej rozległej monarchji austro-wę- 
gierskiej, a nawet poza jej granice, albowiem 
przed wojną nie było takich „chińskich mu­
rów" jak obecnie, i wykonywali pilnie swe rze­
miosło. Celem ich tułaczki życiowej było uciu­
łanie sobie grosiwa na zakupno osiedla dla spę­
dzenia starości. Po przewrocie znaleźli się oni 
w Czechosłowacji, odcięci od świata przepisami 
o ruchu granicznym i skazani na zagładę. Sta­
tystyka podaje, że w trzech powiatach Żyliny 
wegetuje jeszcze około 500 rodzin druciarzy, 
wobec 3500 przed wojną.

Echa wydarzeń w Hulczyńskiem, Trzej 
młodzi hitlerowcy z Hulczyńskiego, Trunczik, 
Wilczek i Glabaznia, którzy, jak swego czasu 
donosiliśmy, w dniu 21 października podpalili 
strażnicę w Krawarzu i szkołę czeską w Kou- 
tach, a następnie zbiegli do Niemiec i zdemolo­
wali umeblowanie w czechosłowackim konsu­
lacie w Berlinie, zostali za to ostatnie wykro­
czenie skazani przez sąd niemiecki: Trunczik 
na 6 miesięcy, dwaj ostatni po 3 miesiące wię­
zienia. Czy po odsiedzeniu kary zostaną oni 
wydani władzom czechosłowackim, nie wia­
domo.

Zarząd miejski w rękach bezrobotnych. 
Miasto Chelmsford w Kanadzie wybrało ostat­
nio radę miejską, w skład której weszli sami 
bezrobotni, pobierający zasiłki. Jedynym nie- 
pobierającym zasiłków jest burmistrz miasta.

Kanada, dominjum angielskie w Północnej 
Ameryce, jest to kraj wielki jak Europa i tak 
bogaty, że już dzis całą ludność Europy (515 mi 
ljonów) mógłby wyżywić (Kanada jest jednym 
z największych eksporterów pszenicy na świę­
cie) i odziać. A przytem ludność Kanady wy­
nosi tylko 10 miljonów, tak, że na 1 km kw. 
nrzypada zaledwie 1 mieszkaniec (w Polsce 
86). 50 proc, ludności stanowią Anglicy, 30 
proc. Francuzi (pierwotni koloniści tego kraju) 
i 20 proc, imigranci z Europy środkowo-wschod­
niej, przeważnie Niemcy, Rusini i Polacy. W 
ostatnich latach rząd kanadyjski zamknął gra 
nicę dla obcych przybyszów.

Jura' I Jónek.
Jura: Jakóż, jużeś ty pisma skoncypirowoł?
Jónek: Jeden do Jantka z biedą tak zhrub- 

sza, dyć jeden ni mo chwilinki czasu, bo kie były 
oto taki piekne i ciepłe dnie, tużech pojechol łąki 
bronować. Jeny wieczorami ech cosi małowiela 
naszkryfoł, ale przyznom ci sie, wolę na mu weru 
sto razy orać trzy dni w ślinie, siec sfaloną i po- 
motaną reż na ścianę, abo grabkami owies tydzień, 
młócić wilgłe obili cepami, niż ,pisać pisma, już to 
jeden na stare roki mo chaterną te czepoń a palce 
jak kołki twarde.

Jura: No, no, dyć Jantek nom nie bodzie 
mioł za złe, choćby to nie było akurat tak jak sie 
patrzy. Czyiej.

Jónek: Nastojagódek roztonejmilejszy ka­
mracie Jantku! Zaczynomy nasze pismo katolic­
kim pozdrowienim niech ibedzie pochwalony Jezus 
Krystus! Bardzo nas twoi pisani ucieszyło i ten 
szumny winsz i wszycko o czemeś nom doi wie­
dzieć. Pieknie ci za wszycko dziękujemy ; Ponbóg 
zapłać. Przebocz na moc razy, że sie nom to tak 
nie klei, jak tobie, bo ty umiesz bai pieśniczki i po- 
ezyje skłodać i całe książki pisać, snoci że nie 
wiela chybiało, a byłbyś dostoł z jakisi akademije 
mentol z bobkowych liści postrzybrzanych za pat- 
noście złotych, my takigo talentu jak ty ni momy. 
Ja mosz recht, miły kolego, je tej biedy aż piszczy 
ai u nas, kapkę miały złacnieć roztomańte kramy: 
ipetryol, cukier, zielazo i wągli, ale wągli na papio- 
rze bo jeszcze je o dwacet groszy drogsze.

Jura: Tegoch nie wiedzioł, boc h downo 
wąglo nie kupił, ścionech na jesień po­
re dudławych wierzb przy potoku, porza- 

zoł, porąboł, już to pod strzechą wyschło i tern po- 
lemy pod blachą, to bełczy jak wszycy czerci. Ale 
dali.

Jónek: Te drogote robią ci bogocze, co ma­
ją hawiernie i werki, ile oni będą tak długo grać, 
aż nagrają. Nasz noród je cierpliwy i dobry, bo mo 
Pana Boga i wiarę v sercu i obczakuje całej spra­
wiedliwości i nadgrody na wieczności, ale wszycko 
mo swoi granice. Piszesz miły Janteczku o tabace 
dc fajfki, o tern ci nie bedemy nic prawić, szak 
som wiesz, że buczyna je sto razy lepszo i zdrow­
szo. Piniędzy na wszycki strony chybio, a tu sie 
rozciepuje na prawo i lewo. Serwali wdowom 
i sierotom po urzędnikach, co sie im patrzyło, a 
snoci staremu daszyńskimu płacą mie nic tobie nic 
tysiąc, a kikutowi pięć stówek na miesiąc penzyje. 
Ja tego też możne nie wiesz, że z iszpektoratu 
wyszeł zokoz, że rechtorzy nie śmią grać na orga 
nach, ale jeny katoliccy, bo waneliccy grają jak 
przedtem, to wszycko gwóli równouprawnienio. 
■No wiesz Janteczku, jak se to wszycko jeden roz- 
woży, toby sie chciało zaszamflekować, ale ni, bo 
to grzech. Cochmy to jeszcze chcieli rzyć a nic nie 
dac... aha momy tu takigo najdka, co sie jeży jak 
wesz w strupie. Kansi daleko wołali ciasto na pe- 
ccnki, zostoł taki krępulaty poszkróbek, upiekli go, 
potem sie snoci jako synek nejraczy fultoł, madź- 
goł i koltoł w błocie, bo tam kansi we świecie da­
leko je kupe takigo gąszczu, tuż przywyk do ma- 
rasu, teraz tu psim swędem przywandrowoł i tą 
pultaczką gnoi nieszczypione stromki, aby pręd- 
ke rosły. Ni ma temu istnemu rady, jako halt ta- 
xi światowiec, co nimo nic do stracenio, żywemu 
mortwemiu nie do pokoja, na wszycko strzyko tym 
marasem, bai sie opowożył na Pana Jezusa, rzecy 

o jego narodzeniu to są wszycko bojki jak bai o 
utopcach abo fajermonach. Nie dziwota, jak gdo 
mo w palicy pobałamoncone, to na to nima inszej 
rady, abo ś nim do rybnika, abo do harbikoweg. 
hotelu. Fulać, przezywać, marasem madźgać to ni 
ma żoden końszt. Ale ty wiesz Jantku: wszycko 
do czasu, Ponbóg na wieki. U nas już byli rozto- 
mańci kafable, przeca my starzy pamiętomy hola 
piekne roki, a wszyckich djasi wzieni. Jak to kle­
si jeden taki miglanc we wyrsztocie w gazecie ro­
bil horuch i tartas, na wszyckich warczoł jak zły 
pies, to z 'początku mu ponikierzy wierzyli i bili 
prawo, aha... naroz kopyrt, miły hałaśnik łap cosi 
dwacet czy gor sztyrycet tysięcy z kasy i wio przez 
morze do Hameryki i przestoi holofić. A jura i jo- 
nek nie kradli, żyją sprawiedliwie i rozprowiają 
po teraz. Skludzili ci miglanci co na nas bili, skąd- 
si z goja słowika, ale ten słowiczek nie śpiewoł, 
jeny krakoł jak zachrapły gawron, potem se poj- 
czół żądła od jakigosi szerszenia i próbowoł siec 
i szczypać, kielanoście zbałamącił, aż mu żądło 
ugniło j po końcu. Potem se wzieni jakigosi żydka 
z krzywym nosem, wołali go majer, ten też za pi- 
niądze pyskowoł, aż mu z gęby forszczało, wzion 
se do kompanije starą pyskułe tekle z koszem, po 
tern bencwoła ze szpyrką, wszycy zaczeni wyć 
i ryczeć jak niedowno ci w domie z dziewięćadzie- 
więdziesiącima kuminami — marne wołani. Zdało 
sie im, że nas skantrzą, oho, fige. Wolaty też nie 
bedzie sądnemu dniu trąbił.

Jura: Pieknie sie ci to skłodo, ale dość tego.
Jónek: Dobrze, ostatko przeszkryfnę. Po- 

zdrowiomy Cię, roztonejmilejszy Jantku na moc 
razy twoi serdeczni koledzy jonekijura.
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Różdżkarstwo.
Różdżkarstwo to nie czary ani zabobon. Róż­

dżka jest to rozwidlona gałązka leszczyny, która 
trzymana za oba końca poziomo tak. by część 
połączona była zwróconą do przodu, drgnieniami 
wskazuje .podzi mně zbiorowiska wody, źródła 
i t. p. Stosowana już od XVI wieku, do dziś dnia 
stanowi dla uczonych zagadkę z powodu niewy­
tłumaczonego sposobu działania. Prawdopodobnie 
wchodzi tu w grę specjalnie czuły system nerwo­
wy różdżkarza, reagujący na obecność wody czy 
rud drganiem uwidaczniającem się przy pomocy 
różdżki.

Najbardziej znanym na Śląsku znawcą róż- 
dżkarstwa jest ks. Karol Hübner, proboszcz w 
Małej Wiśle nod Pszczyną, który w ciągu kilku- 

astu lat dokonał .wielu bardzo ciekawych do­
świadczeń z tej mało jeszcze ogółowi znanej dzie- 
dz iny. Pomiędzy innemi. zdołał stwierdzić, jak 
szkodliwy wpływ wywierają podziemne źródła 
wod na rośliny, drzewa, a zwłaszcza na organizm 
li dzki, wywołując przy dłuższem działaniu cho- 
robowe zmiany w organizmie.

Posłuchajmy, co mówi o tern ks. Hübner:
„Przyglądałem się już kilkanaście razy pracy 

rożnych różdżkarzy, którzy poszukiwali żył wod- 
dnych, płynących .pod powierzchnią ziemi. Wi­
działem, jak trzymali rozwidloną gałązkę leszczy­
ny całą silą rąk. Różdżka jednak skręcała się w 
wdół szybko i gwałtownie, niekiedy tak gwałtow­
nie, że się aż złamała w rękach różdżkarza. Jak 
wielka musi więc być ta siła, która potrafi dwulet- 
mą, a nawet trzyletnią gałązkę leszczyny tak sil 
me przyciągnąć, że się szybko zgina, a nawet ła- 
mie! Jaki wpływ wywiera siła ta na człowieka, 
mieszkającego nad nią? Czy ten wpływ jest do­
datni, czy ujemny?

Przekonałem się niestety, że jest ujemny. 
I tal: np. słyszałem, że choroba raka rozwija się u 
Tudzi, mieszkających nad żyłami wodnemi. W Ba- 
warji, , Vilsbiburgu, różdżkarz v. Pohl zbadał i 
nakreślił na mapie tego miasteczka wszystkie pod- 
ziemne żyły wodne. Lekarz miejscowy, od 10 lat 
badający urzędowo przy wszystkich zmarłych 
Przyczynę śmierci, zaznaczył na owj mapie krzy­
żykiem tych wszystkich, którzy zmarli na raka. 
I pokazało się, że wszystkie takie domy stały nad 
zylami podziemnemi,

Odkryłem w mojej paraf ji już kilka osób, ob- 
darzonych własnościami różdżkarskiem . Przy ich 
Pomocy zbadałem wszystkie mieszkania, w któ 
Tych ludzie zmarli na raka. W ten sposób prze 
konałem się, że we wszystkich tych wypadkach 
łóżka zmarłych stały nad silną żyłą wodną, pod­
ziemną.

Pojechałem na probostwo do J., gdzie ostat- 
n1 trzej pi oboszczowie, jeden po drugim, umarli 
na raka i to w średnim .wieku. Różdżka wskazy- 
wafa pod całem probostwem silny prąd wodny 
Pojechalem do domu, w którym matka moja mie- 
czkała i umarla. I tam znalazłem silną żyłę wod­
ną Mi idy kr :wny, który w tym domu obecnie 
mieszka żalił się przede mną, że przybył tu zu­
pełnie zdrowy, a teraz dokucza mu nieraz tak 
przejmujący ból w kościach, że chodzenie sprawia 
mu trudności. Nawet gdy śpi dłużej, czuje się ra­
no jeszcze bardziej zmęczonym, niż był przed 
nocnym odpoczynkiem. I jemu więc już szkodzą 
owe siły żył wodnych, które spowodowały choro- 

f raka u mojej matki.
Nie każdemu jednak szkodzą wpływy żył 

wodnych. Komu zaś szkodzą, temu, chociażby na 
, ziesigtem piętrze mieszkał, żaden lekarz na to nie 
pomoże. Szkodliwe wpływy podziemnych żył 

vodn • • odczuwają najdotkliwiej młode organiz- 
my dzieci. Pewna matka żaliła się przede mną, że 
— J * Je) Sa zdrowe, a jednak spokojnie spać nie

Jezeb mnie w ciągu jednej nocy tylko 10 
y Swym płaczem obudzą, to uważam tę noc za 

Szczesliwa — oświadczyła matka. Zbadaliśmy 
mi sz anie i okazało się, że łóżka stoją nad żyła- 

1 wo nemi. Odkąd łóżŁ uwolniono od szkodli- 
cI, NoP ływów źródeł, dzieci śpią spokojnie przez

Od wplywu żył wodnych, płynących w zie- 
1 pod stajnią, cierpią nawet zwierzęta domowe, 
ewien znany mi wór nie miał szczęścia do hodo- 

1 en lat Przez 5 tygodni, to jest jak długo ciele- 
“Przebywały przy matk ich, były zdrowe. Gdy 
- deszly do osobnego oddziału, słabły po 2—3 ty- 

niach 1 .połowę z nich musiano oddawać na 

ubój. Po zbadaniu stajni pokazało się, że pod od­
działem dla cieląt .płynie żyła wodna. Skoro umie­
szczono cielęta w miejscu wolnem od wpływu żył 
podziemnych (od tego czasu upłynęło już przeszło 
15 miesięcy), ani jednego cielęcia nie trzeba było 
oddawać rzeźnikowi. Konie i krowy, stojące na 
miejscach, pod któremi znajdują się żyły wodne, 
są dniem i nocą niespokojne i zdradzają ból w no­
gach. Krowom puchną często wymiona i nie chcą 
dać mleka.

Natomiast mrówki i pszczoły lubią wpływ 
źródeł podziemnych. Pewien pszczelarz zbierał 
każdego roku wielką ilość miodu. Chciał się za to 
odwdzięczyć pszczołom i wybudow ał im na innem 
miejscu piękny domek i wstawił weń wszystkie 
ule. Odtąd już nie miał tyle miodu. Badano miej­
sce różdżką i okazało się, że pierwotne miejsce z 
ulami znajdowało się nad żyłami wodnemi, drugie 
zaś nie.“

Są jednak sposoby, jak pomóc ludziom miesz­
kającym w domach nad żyiami wodnemi. Na te 
tematy ks. Hübner wygłosił szereg odczytów w 
Krakowie. Wkrótce ks. proboszcz Hübner ma 
przyjechać z podobnym, bardzo ciekawym refera­
tem do Cieszyna.

Tajemnica przyszłości.
Co roku w drugiej .połowie grudni 1 pojawiają 

się ta całym święcie przepowiednie jasnowidzą- 
cych, wróżów, astrologów i magów, dotyczące 
przebiegu następnego roku na całym świecie, — a 
zwłaszcza w kraju ojczystym astrologa czy jasno- 
widza. Przepowiednie te dotyczą zarowno wypad­
ków politycznych, jak i katastrof, oraz zaburzeń 
atmosferycznych.

M drży ludzie dobrze wiedzą, że przyszłość 
zna tylko sam Pan Bóg. Niestety jest jeszcze wielu 
łatwowiernych, którzy, chcąc się dowiedzieć, co 
nam przyniesie nadch odzący Nowy Rok, wierzą 
przepowiedniom różnych astrologów czy innych 
jasnowidzących, co to niby umieją wyczytać przy­
szłość świata z gwiazd. Zazwyczaj „mądre“ te 
przepowiednie głoszą, iz. umrze gdzieś jakiś wielki 
człowiek, będą niepokoje w świecie, będą burze 
i -powodzie, gdzieś tam ludzie będą się bić i t. d. 
Nie sztuka tak prorokować, bo zawsze coś z tego 
się spe łni. Lecz każdy rozumny wie, iż na to, aby 
przeniknąć przyszłość i przewidzieć, co ona przy­
niesie, nie pomogą ani karty, ani cyganki, ani 
astrologowie.

Sowiety wrogiem pokoju.
Organ Watykanu „Osservatore Romano“ w 

artykule p t. „Gdzie tkwi istotny nieprzyjaciel 
prawdziwego .pokoju?“ podkreśla, że „cała prasa 
katolicka w dniach ostatnich stwierdza niezbicie, 
że przenikanie komunizmu do życia politycznego 
wszystkich państw dokonywa się w myśl planów 
III-ej międzynarodówki w sposób dobrze przygo­
towany w tempie przyśpieszonem. W ten sposób 
— kończy „Osservatore Romano“ — pod zas gdy 
Papież toruje drogę do prawdziwego pokoju, Mo­
skwa podsyca wciąż na nowo niepokój powszech­
ny z wyraźnym celem wywołania wielkiej wojny, 
któraby stała się źródłem wojen domowych, ułat­
wiających dojście komunizmu do władzy.“

0 połączenie z Kościołem macierzystym.
Agencja Stefani donosi z Nowego Jorku, że 

29 wyższych duchownych protestanckiego ko- 
ścioła episkopalnego w Ameryce poczyniło kroki 
celem przystąpienia do jedności z Kościołem ma­
cierzystym i ogłosiło odpowiednią odezwę do 
swych współwyznawców. W odezwie tej duchow- 
ni ci stwierdza ią, że protestantyzm w Stanach 
Zjednoczonych z punktu widzenia kulturalnego, 
moralnego i religijnego coraz bardziej skazany jest 
na niepowodzenie. Rozbicie się protestantyzmu na 
rozliczne grupy religijne osłabia siłę żywotną r eli- 
gji. Rzym tylko może i musi być tym ośrodkiem, 
w którym zrodzi się zjednoczenie i odrodzenie si­
ły chrześcijaństwa.

Odezwę tę, która wzbudziła wielkie porusze­
nie, przedrukowuje cała prasa amerykańska, nara- 
zie bez jakichkolwiek komentarzy.

Drobne wiadomości.
Ogłoszenie amnestji. Dnia 3 b. m. ogłoszo­

na została w „Dzienniku Ustaw" ustawa am­
nestyjna. Na podstawie amnestji zostało zwol­
nionych z więzień w całej Polsce około 20 tys. 
osób. Więźniom, znajdującym się bez środków 
materjalnych, zarządy więzień wręczyły wraz z 
dokumentem zwolnienia bilet wolnej jazd do 
miejsca zamieszkania. Ponadto przestępcy, któ­
rzy pracowali w więzieniach, otrzymali w 
chwili zwolnienia swe zarobki, zdeponowane w 
kasach zarządów więzień.

Rozwiązanie Stronnictwa Narodowego na 
G. Śląsku. Władze administracyjne zawiesiły w 
dniu 23 grudnia ub. r. działalność Stronnictwa 
Narodowego w Katowicach, Chorzowie i po 
wiecie świętochłowickim z powodu „przestęp­
czej działalności, zagrażającej bezpieczeństwu, 
spokojowi i porządkowi publicznemu .

Zgon księcia Albrechta Radziwiłła. Dnia 
18 ub. m. zmarł w Warszawie w wieku 50 lat 
Albrecht ks. Radziwiłł. Zmarły, właściciel roz­
ległych dóbr rodzinnych, od dłuższego czasu 
złożony był ciężką chorobą paraliżu. Z mał­
żeństwa księcia Albrechta z Amerykanką Do­
rotą Pasker, rozwiązanego w r. 1921, pozost ala 
jedyna córka księżniczka Elżbieta.. Zmarł , ordy­
nat nieświeski, był głową starszej linji rodu.

Z Cieszyna i okolicy.
Katol. Stowarz. Kobiet Oddział w Cieszynie 

urządza w niedzielę 12 b. m. w sali Domu Naro­
dowego zabawę karnawałową, połączoną z 
przedstawieniem, na którem odegrana zostanie 
fraszka sceniczna w 2 odsłonach p. t. „Zarę­
czyny w plantacjach" czyli „Kłopoty starego 
Szpyralskiego" F. Bobowskiego oraz skecz lu­
dowy w 1 odsłonie „Och! Ta Kasial" K. Berge­
ra. Początek przedstawienia punktualnie 1 g- 
4.30. Ceny miejsc od 1 zł do 40 gr. Orkiestra bra­
ci Niemców. Uprasza się o liczny udział.

Katolicki Komitet Kościelny w Cieszynie 
donosi, że w latach 1933, 1934 i 1935 przepro­
wadził prowizoryczne obliczenie podał tu ko­
ścielnego i wystai ł wówczas nakazy płatnicze 
na prowizoryczny podatek kościelny. Obecnie 
po otrzymaniu od władz skarbowych ostatecz- 
nych stawek podatkowych obliczył ostatecznie 
ten podatek za lata 1933—1935 i wysłał dodat­
kowe nakazy płatnicze do wszystkich. tych 
podatników, u których okazała się różnica 
między dawni j a obecnie obliczonym podat­
kiem kościelnym. Komitet Kościelny prosi, by. 
wszyscy ci podatnicy, którzy otrzymali dodat­
kowe nakazy płatnicze, podatek kościelny w 
wyznaczonym terminie zapłacili. Płacenie 
większych kwot Komitet chętnie rozłoży na raty.

Z Teatru Polskiego w Cieszynie. Teatr Ziemi 
Krakowskiej Tadeusza Pilarskiego zaprezentuje 
we wtorek 14 b. m. o godz. 20 w teatrze cieszyń­
skim znakomitą komedję francuską Tomasza 
Dc creoux „Wazon abisyński". Sensacyjna ta ko- 
medja, obfitująca w cały splot zabawnych sytua- 
cyj, wypływających z niezwykłych przygód na­
miętnego poszukiwacza abisyńskich osobliwości, o 
błyskotliwej akcji — rozgrywa się wśród najlep­
szego towarzystwa w Paryżu. Koncertowa gra 
artystów ubawi serdecznie i da możno ić spędze­
nia miłego wieczoru wśród ustawiczni eh salw 
śmiechu, w atmosferze pogodnego humoru. Ten 
sam zespól w tymże dniu na przedstawieniu POP° 
ludniowem po najniższych cenach odegra dla mio- 
dzieży szkolnej i starszych pełną wdzięku 1 po­
godnego sentymentu, wesołą komedję F dmunda 
Rostanda p. t. „Romantyczni" Nie wątpimy, że 
wobec tak doborowych sztuk i świetnie zgranego 
zespołu artystów, teatr będzie przepełniony.

Ze Związku Spółek Szałaśniczych w Cie- 
szynie. Walne zebranie Spółki szałaśniczej 
„Wielki Stożek" w Istebnej odbędzie się w po­
niedziałek 13 b. m. o godz. 15 w lokalu p. Stań­
ki na Rogowcu, Spółki szałaśniczej „Dupny" w 
Istebnej we wtorek 14 b. m. o godz. 15 w loka­
lu p. Stańki na Rogowcu.

Ubezpieczalnia Społeczna, Oddział w Cie­
szynie zawiadamia członków, że lekarz rejonu 
XX dr. Władysław Wanat przeprowadził się i 
ordynuje obecnie przy pl. Sobieskiego 7, I p

Prosimy o datki na „Caritas“ przy Urzędzie Parafjalnym w Cieszynie.
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Ordynacja odbywa się w tych samych godzi­
nach co poprzednio, t. j. od godz. 8—11 i od 16 
do 17-tej.

F olskie Radjo Katowice nada w niedzielę 12 b. m. o 
godz. 10 transmisję nabożeństwa z Łodzi, kazanie p. t. „U 
źródeł społecznych“ wygłosi ks. prof. Weryński, o g. 16.15 
koncert orkiestry Marynarki wojennej z Gdyni, o g. 16.45 
„Po kolendzic“ wykona chór Zespołu Młodzieży Ludowej 
z Zielonki, o g. 19.25 „Bery i bojki śląskie’; w środę o g. 
20 uroczyste otwarcie podstudja radjowego w Sosnowcu; 
w czwartek o g. 13-30 koncert orkiestry mandolinistów; 
w piątek o g. 21 koncert europejski z Lipska.

Nowy feljeton. Począwszy od przyszłego 
numeru naszego pisma drukować będziemy w 
części feljetonowej nadzwyczaj ciekawe wraże­
nia z podróży po dzisiejszej sowieckiej Rosji. 
Autor sam brał udział w podróży, podzieli się 
z naszymi Czytelnikami tern wszystkiem, co 
sam naocznie widział, zwiedził i zaobserwował 
w Moskwie, podczas jazdy statkiem po Woł­
dze (do Gorki), w Saratowie, Kazaniu, Kujbu- 
szewie, Stalingradzie, Rostowie, na Kaukazie, 
w Tyflisie, na Krymie, w Kijowie. Jesteśmy 
przekonani, że barwnie napisane spostrzeżenia 
autora bardzo żywo zainteresują naszych Czy­
telników i odtworzą im obraz stosunków w dzi­
siejszej komunistycznej Rosji.

Zawiadomienie. Na życzenie młodzieży z 
Bobrku, Pastwisk i Zamarsk zawiadamiam u- 
przejmie, że w niedzielę, 12 stycznia o godz. 3 
po południu w sali restaur. p. Mencnarowskie- 
go na „Pikietach" rozpoczynam naukę tańców 
i wychowania towarzyskiego. Upraszam Rodzi­
ców i Opiekunów tej młodzieży, która ma ocho­
tę zgłosić się na kurs, by jej nie zabraniano u- 
częszczać na naukę pląsów i zdobywanie ogła­
dy towarzyskiej dopóki posiada jeszcze zdol­
ności do pojmowania i przyswojenia sobie kul­
turalnych zwyczajów (manjer), bez których nie 
można się obejść w życiu towarzyskiem. Dlate­
go: nie żałować tych parę złotych, które wyjdą 
na dobre. Proszę skorzystać z nadarzającej się 
sposobności. — Karol K i e b e 1, naucz, tań­
ców, Cieszyn, Wyższa Brama 31.

Z Goleszowa. (Samobójstwo.) Na tle 
rozstroju nerwowego powiesił się na drzewie 
nad rzęką Radzień 43-letni robotnik Andrzej 
Wrzecionko z Wisły.

Z Istebnej. (Ruch ludności.) W roku 
ubiegłym urodziło się w parafji istebniańskiej 
182 (w 1934 r. 178) dzieci. Z tego przypada na 
Istebną 87 (92), chłopców 30, dziewcząt 57, na 
Jaworzynkę 48 (34), chłopców 27, dziewcząt 
21, na Koniaków 47 (52), chłopców 25, dziew­
cząt 22. Dzieci nieślubnych urodziło się 11 
(12): Istebna 3, Jaworzynka 5, Koniaków 3. 
Bliźnięta urodziły się w 3 (2) wypadkach. Ślu­
by: Istebna 22, Jaworzynka 13, Koniaków 9, 
razem 44 (60). Pogrzeby: Istebna 38 (34), Jawo­
rzynka 22 (24), Koniaków 25 (22), razem 85 
(80). Najstarsze ze zmarłych osób w parafji: 
Małyjurkówna Marja 87 lat, Kunc Józef 87 lat, 
Gorzołka Józef 86 lat i Marja Haratykowa 79 
lat. Osób niezaopatrzonych św. Sakramentami 
zmarło 3. Komunij św. udzielono około 30.000 
(28.389). Liczba parafjan dochodzi do 6000.

Z Kończyc Małych. (Ruch ludności.) 
W roku 1935 urodziło się 41 dzieci (35), chłop­
ców 21 (20), dziewcząt 19 (15), martwo urodziło 
się 1 dziecię (1). Nieślubnych urodzin nie było 
(6). Zmarło 20 osób (28), płci męskiej 12 (22), 
płci żeńskiej 8 (6), dzieci poniżej 14 lat 7 (10), 
dorosłych 13 (18). Zapowiedzi przedślubnych 
ogłoszono 17 (18), ślubów zawarto 10 (13). Zao­
patrzono 32 chorych (27). Ogółem rozdzielono 
5403 komunij św. (3255), wzrosła zatem liczba 
komunikujących o 2148. W czasie wielkanoc­
nym rozdzielono 2771 komunij św. (1208). Pa­
raf ja liczy około 2020 katolików. Liczby w na­
wiasie oznaczają dane statystyczne z r. 1934.

.— (Zżycia parafji.) Aczkolwiek ma­
ło się pisze o nas, to jednakowoż życie pulsuje 
pełnem tętnem w naszej parafji. Akcja Katolic­
ka rozwija się, zyskując przez swoją owocną 
pracę coraz więcej nowych członków, licząc 
obecnie -przeszło 300. Czysty dochód z licznie 
urządzanych imprez przeznacza się na cele do­
broczynne. I tak: z uzyskanego dochodu zaba­
wy kiermaszowej urządzono dla dzieci człon- y 
ków Akcji katolickiej w dniu 6 grudnia wieczo­
rek mikołajski. Dzieci odegrały na scenie we­
sołą sztuczkę „Św. Mikołaj", której wyćwicze­
nia podjął się nasz niestrudzony ks. administra­
tor Trombala. Występy ich budziły ogólną we­
sołość licznie zgromadzonej publiczności. Obda­
rowano 150 dzieci licznemi łakociami przez św.

Mikołaja. Napełnionem sercem radością I 
wdzięcznością rozeszły się dzieci ze swoimi 
rodzicami do domu. — Z prawdziwem uczu­
ciem litości spoglądać można było, kiedy naj­
biedniejsi i starcy, pozbawieni wszelkich sił fi­
zycznych, śpieszyli na plebanję w dniu 20 grud­
nia, by z rąk duszpasterza ks. Trombali otrzy­
mać kilka złotych na zbliżające się święta Bo­
żego Narodzenia. W myśl odezwy Ks. Biskupa 
Adamskiego zaapelował ks. adm. Trombala do 
serc parafjan o złożenie choćby małej ofiary 
dla tych najbiedniejszych. Zebrano kwotę 90 
zł, która rozdzieloną została pomiędzy 30 naj­
biedniejszych, bez różnicy i dała im możność 
radosnego spędzenia Świąt. Święta Bożego Na­
rodzenia obchodzono u nas nader uroczyście. 
Świątynia nasza była przepełniona i nie po­
trafiła wiernych pomieścić. Śpieszyli do nas 
ludzie z okolicznych wiosek — nawet z daleka 
— by wziąć udział w nabożeństwie, odprawia- 
nem w uroczysty, rzadko gdzie spotykany spo­
sób. Z powodu braku miejsca w kościele za­
pełnił się i cmentarz wiernymi, szczególnie pod­
czas sumy. O godz. 23.15 w wigilję rozległy 
się uroczyste psalmy w murach kościółka, a o 
24-tej podczas „Pasterki" odezwały się głosy 
naszej młodzieży tak męskiej jak i żeńskiej z 
akompanjamentem orkiestry smyczkowej pod 
batutą p. kapelm. Klocka. Śliczne pienia i prze­
piękne melodje oczarowały serca wiernych. 
Piękny ten występ powtórzył się na sumie i w 
dzień Nowego Roku.

Z Kończyc Wielkich, (Ruch ludno­
ści.) W roku ubiegłym w parafji naszej uro­
dzin było 43 (w 1934 r. 43), a to 21 (16) chłop­
ców i 22 (27) dziewcząt. Zmarło zaś 23 (16) 
osób, w tern 14 (15) dorosłych i 9 (1) dzieci. Ślu­
bów zawarto 15 (17), zapowiedzi było 17. Zao- 
patrywań dokonano 26 (24), do Stołu Pańskiego 
przystąpiło 4250 (4005) osób. Parafja liczy około 
2000 dusz.

— (Niespodziewany stan pogo- 
d y.) Od świąt Bożego Narodzenia cała nasza 
okolica pozbawiona jest śniegu. Nawet okala­
jące pasmo Beskidów nie może się nim po­
szczycić. Ciepłomierz pozostaje wciąż wysoko 
ponad zerem. Są to zaiste niezwykłe o tej po­
rze stosunki atmosferyczne. Zobaczymy, co ten 
anormalny stan pogody przyniesie. Na razie 
dla ubogich i bezrobotnych znośna to zima; oby 
tylko później, ku wiośnie, wrogą dla wszyst­
kich się nie stała!

Z Pastwisk. (Kurs rolniczy.) Towa­
rzystwo Rolnicze w Cieszynie urządza tutaj w 
dniach 15 i 16 stycznia kurs rolniczy dla rolni­
ków z gmin Pastwisk, Boguszowie, Kalembie 
i Haźlachu. Na kursie omawiane będą tematy 
z zakresu uprawy roli, nawożenia, hodowli by­
dła, sadownictwa i gospodarstwa domowego. 
Początek kursu o godz. 14. Wzywamy rolników 
do wzięcia licznego udziału w tym kursie.

Z Pierśćca. (W imię prawdy.) „Śląska Bry­
gada“ w nr. 42 z dnia 25 grudnia ub. r. wydruko­
wała artykuł z sensacyjnym napisem: „Skandal, 
czy łajdactwo, czy może głupota“. Przeczytawszy 
taki „sromotny“ nagłówek, czytelnik przypuszcza, 
że Bóg wie, co się stało. Tymczasem Brygadowa 
góra porodziła mysz. W artykule tym „Brygada“ 
zaopiekowała się rodziną Ząbrów z Pierśćca, któ­
rych komornik sądowy po kilkakrotnych zabiegach 
dnia 31 sierpnia 1935 wyeksmitował z mieszkania 
u Józefa Pawliczka 1. 17- Z jakich powodów eks­
misja ta nastąpiła, Urzędowi gminnemu nie wia­
domo. Natomiast stwierdził Urząd gminny, że je­
go zabiegi o uzyskanie mieszkania dla eksmitowa­
nych wszędzie z oburzeniem odrzucono. Nic dziw­
nego, zbyt wielka jest krzywda różnego rodzaju, 
jaką Ząbrowie swoim współobywatelom wyrzą­
dzili. Co do mieszkania nadmieniamy, że Ząbrowie 
mieli poprzednio ładne mieszkanie w nowych bu­
dynkach u p. Karola Helera i p. Józefa Holisza — 
ściany i podłogi wylakierowane, ustępy werando­
we i t. d., lecz każdy właściciel starał się czemprę- 
dzej pozbyć się tych lokatorów, a najsilniejszą for­
mę przybrało to u p. Pawliczka, który posłużył 
się Sądem. Urząd gminny, będąc w kłopocie, co z 
wyrzuconymi na bruk uczymc, kiedy ich nikt me 
chciał przyjąć, schronił dzieci do babki, a Ząbrom 
oznajmił, że codzien pójdą do innego gospodarza, 
aż znajdzie się jakieś stałe pomieszczenie, bo na 
drodze nie można ich było pozostawić. Tak wyglą­
da tło sprawy. Pierśczanie cieszą się, że w „Bryga­
dzie“ znaleźli pomocnika do opieki społecznej, ile 
trochę nad tern głową pokiwują,. czy im te gołe 
słowa w „Brygadzie“, choćby najbujniejsze, pomo-

Zastępca: K. Freytag, Katowice, Kochanowskiego 10.

gą. Woleliby, gdyby „Brygada“ wybudowała im 
dom z mieszkaniami bezpłatnemi i stworzyła do­
bre warsztaty pracy. Wtedy dopiero okazałaby się 
prawdziwym opiekunem biednych' i bezrobot­
nych. — Naczelnik gminy : W i e r z g o ń Ludwik.

Z Bielska i okolicy.
Zebranie rolników w Bielsku. Towarzystwo 

Rolnicze w Cieszynie urządza w sobotę 18 bm. 
o godz. 10 w lokalu Tow. Rolniczego w Bielsku 
zebranie rolnicze, na którem klasyfikację grun­
tów przedstawi inż. Zakrzewski, a najnowsze 
dekrety oddłużeniowe w rolnictwie zreferuje 
dr. Kohutek. Poza tern omawiane będą aktu­
alne sprawy bieżące. Ze względu na poważne i 
aktualne zagadnienia rolnicze, które mają być 
omawiane, wzywamy rolników do jak najlicz­
niejszego przybycia na zebranie.

Zarząd Dóbr i Lasów Hrabiny Thunowej, 
Kończyce Wielkie, Śląsk Cieszyński, poleca na 
sprzedaż

drzewo—łaty (żerdzie)
na dogodnych warunkach.

Poszukujemy zdolnej sprzedawczyni
z praktyką, najchętniej z branży rzeźniczej. E. 

Seemann i Ska, Cieszyn, ul. Legjonów.

Zaraz do wynajecia 2 duże jasne pokoje 
z kuchnią i przedpokojem na I piętrze w śród­
mieściu (dom narożny Legjonów — Stary Targ), 
nadające się na biura, zakład dent, lub 
na mieszkanie. Bliższe wiadomości: Cie­

szyn, Stary Targ 14, I piętro.

SKLEP CUKIERNICZY Marja Cwajna
CIESZYN, SZERSZNIKA 9

(naprzeciw hotelu pod Wołem) 
poleca wyroby cukiernicze i czekoladowe, ciast­
ka, torty, pączki, kremy, cukierki „haszlerki" 
(od kaszlu) i t. d. w wielkim wyborze po naj­

niższych cenach.
Sklep katolicki! • Sklep katolicki!

Zarząd miasta Cieszyna ogłasza niniejszem 

Przetarg nieograniczony
na wykonanie:

1. budynku mieszkalnego w Pogórzu,
2. hali maszyn, oraz filtrów w Pogórzu dla 

nowego wodociągu miasta Cieszyna.
Zupełny i autentyczny tekst jest ogłoszony 

w Gazecie Urz. Woj. Śląskiego i na tablicy 
urzędowej gminy miasta Cieszyna.

Termin wnoszenia ofert 25. I. 1936 do Ko­
mitetu Budowy Wodociągu dla miasta Cieszy­
na, Katowice, Urząd Wojew. Śląski, pokój 795-

Bliższe szczegóły oraz kosztorysy ślepe są 
do nabycia w Kierownictwie Budowy, Cieszyn, 
Srebrna 1.

Cieszyn, dnia 7. I. 1936.
Wiceburmistrz:

RUDOLF HALF AR wr.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama



Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl.80 hl

( P. Muzeum 1 0.A P . n — - , .. A —gwusunGC1eDnl
Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznymi nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10‘— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Cieszynie, wtorek, 14 stycznia 1936.

w Czechosłowacjit
całorocznie . 
kwartalnie .

60 Kč
15 Kč

numer pojedynczy 80 h.

Nr. 4.

Na frontach w Abisynii bez zmian.
Na północnytn froncie w Abisynji trwają 

ciągłe utarczki wszystko wskazuje na to, że 
Abisyńczycy przygotowani już są do ofensywy 
na tym froncie i szukają tylko punktu, w którym 
mogliby uderzyć. Ofensywa jednak nie będzie 
rzeczą łatwą, gdyż Włosi obwarowali wszystkie 
dostępy wielką ilością armat, karabinów ma­
szynowych i czołgów. Każdy atak abisyński 
załamuje się w morderczym ogniu włoskim. 
Jednakże i Włosi zaczynają się już przyznawać

Walka z religją w Sowietach stale się potęguje.
W ostatnim czasie pojawiają się w pewnym 

odłamie prasy tendencyjne głosy, usiłujące wyka­
zać, że natężenie walki z Bogiem i religją w Rosji 
sowieckiej od pewnego czasu zmniejszyło się. Tym­
czasem fakty przeczą temu w sposób jak najbar­
dziej jaskrawy.

Jako dowód posłużyć tu mogą ostatnie za­
rządzenia centralnej Rady ruchu bezbożniczego w 
Sowietach. Na oświadczenie Ojca św. w sprawie 
prześladowań relig ji w Rosji sow ieckiej, bezbożni­
cy tamtejsi odpowiedzieli ponownem spotęgowa­
niem tej walki. Główny nacisk w akcji bezbożni- 
czej ma być wywierany w myśl wskazań central­
nych władz bezbożnictwa sowieckiego na katoli­
ków w szerokim zachodnim pasie granicznym re­
publik sowieckich. Na Ukrainie, Białej Rusi i w 
republice Mołdawskiej zarządzono wygłoszene 
licznych odczytów, mających na celu walkę z ka­
tolicyzmem. Szczególnie podkreślane ma być w te; 
akcji odczytowej, że o jakiemkolwiek porozumie­
niu pomiędzy rządem sowieckim a Watykanem 
mowy być nie może. Przeciwnie, rząd sowiecki u- 
waża Stolicę Apostolską za potężny ośrodek poli- 
tyczny, który zajmował zawsze wybitnie wrogie 
■wobec Sowietów stanowisko.

Jak wyglądają w praktyce metody ruchu 
bezbożniczego w Rosji sowieckiej, o tern m że 
świadczyć następujący przykład, zaczerpnięty z 
życia sowieckiego szkolnictwa: W Tambowie 
przedstawiciele młodzieżowej organizacji komuni-

Koniec akcji obniżania cen.
Minister przemysłu i handlu oświadczył, 

że akcja rządu, zmierzająca do obniżenia cen 
artykułów przemysłowych, została zakończona. 
Obniżka wynosi przeciętnie 14 procent. Na 273 
kartele, które dotychczas istniały, zostało roz­
wiązanych 107. Dalszych obniżek cen przemy­
słowych nie należy się już spodziewać.

Nadmiar kobiet.
Do rozmaitych „nadmiarów", które nas 

trapią, przyłącza się jeszcze jeden — „nadmiar" 
kobiet. Wedle spisu ludności przeprowadzone­
go w 1931 r., mamy w Polsce więcej kobiet niż 
mężczyzn. Na każdych 100 mężczyzn przypada 
przeciętnie 118 kobiet.

Jest rzeczą ciekawą, iż najgorzej przed­
stawia się ten stosunek wśród ludności katolic- 
kiej, gdzie na 100 mężczyzn wypada 123 ko­
biet; u protestantów na 100 mężczyzn jest 119 
kobiet, zaś wśród żydów na 100 mężczyzn przy­
pada 113 kobiet.

do dużych strat. Między innemi przyznają się, 
że stracili już 5 samolotów.

Na froncie południowym przygotowują 
Włosi nową ofensywę, nagromadziwszy duże 
ilości wojska i potężne zapasy broni i amunicji.

Zaznaczyć należy, że Włosi oszczędzają się 
sami i posyłają do walki w pierwszej linji żoł­
nierzy „kolorowych", tak zwanych askarysów, 
zmobilizowanych w posiadłościach włoskich w 
Afryce.

stycznej urządzili rewizję szkoły, do której uczę­
szczają dzieci w wieku od lat 10 do 15-tu. Przy 
osobistej rewizji dzieci odkryto u 45 proc, tej 
dziatwy krzyżyki poukrywane na szyjach. Na za 
pytanie, dzieci wyjaśniły, że krzyżyki otrzymały 
od swoich rodziców, którzy im nakazali nierozsta- 
wanie się z tern znamieniem wiary chrześcijań: 
'skiej w żadnych okolicznościach- Skutek rewizji 
był taki, że kierownik szkoły wraz z szeregiem 
nauczycieli zostali usunięci e swych stanowisk t 
zastąpieni osobami „godnemi zaufania".

Toż samo, jeśli chodzi o obchodzenie ostatnich 
świąt Bożego Narodzenia, instrukcje oficjalnych 
czynników sowieckich nie pozostawiają najmniej­
szej -wątpliwości, że kurs antyreligijny w Rosji so­
wieckiej w niczem nie uległ zmianie. Na liczne za­
pytania w sprawie obchodzenia tegorocznych 
świąt Narodzin Chrystusa Pana, centralna rada 
sowieckich związków zawodowych wyjaśniła, że 
ani 25, ani 26 grudnia nie śmią być w żadnym ra­
zie uważane za dni, zwalniające od obowiązku pra­
cy. Sprzeciwiających się temu zarządzeniu pocią­
gnie się do surowej odpowiedzialności.

Donoszą ostatnio również o nowych zbrod­
niach, popełnionych na kapłanach prawosław­
nych, z których dwaj: Ksenofontow i Burdikow 
byli uprzednio więzieni w ciągu kilku lat, a na­
stępnie zostali rozstrzelana.

Zwalnianie więźniów.
Jak już krótko donosiliśmy, w dniach .3 i 

4 b. m. nastąpiło masowe zwalnianie więźniów 
na podstawie amnestji. Niezamożni więźniowie 
otrzymali na koszt skarbu państwa bilety ko­
lejowe do miejsc ich zamieszkania. Ci zpośród 
więźniów, którzy nie będą mieli odrazu pracy, 
wciągnięci zostaną na listę bezrobotnych i o- 
trzymywać będą zasiłki z funduszów publicz- 
nych.

Będziemy więc mieli nowy rodzaj bezro­
botnych, mianowicie „bezrobotnych przestęp­
ców". Ponieważ jednak między zwolnionymi 
jest spora liczba zawodowych złodziei, oszu­
stów i t. p., liczyć się należy z tern, że niejeden 
z nich stanie wkrótce znowu do „pracy zło­
dziejskiej i zpowrotem dostanie się do więzienia.

0 sojusz francusko-angielski.
Od dłuższego już czasu toczyły się w Lon­

dynie narady między wojskowymi rzeczoznaw­
cami Anglji i Francji. Narady te —Jak dono­
szą pisma francuskie — zakończyły się pomyśl­
nym rezultatem. Zawarty ma być sojusz woj­

skowy między Francją i Anglją, na podstawie 
którego Francja ma udzielić pomocy Anglji na 
wypadek zaatakowania jej przez Włochy; z dru­
giej zaś strony Anglja będzie obowiązana do 
dania takiej samej pomocy Francji na wypa­
dek, gdyby ją zaatakowali Niemcy.

Jeżeli wiadomości te potwierdzą się i pakt 
wojskowy francusko-angielski dojdzie istotnie 
do skutku, to będzie to wypadek wielkiej wagi 
w polityce zagranicznej. Połączone siły Francji 
i Anglji byłyby tak potężne, że każdy dobrze 
się będzie musiał namyśleć, zanim zaatakuje 
jedno z tych państw.
--------------------------------------------

Drobne wiadomości.
Emerytury dla b. posłów. Jak podaje pra­

sa, szereg byłych posłów opozycyjnych, będą­
cych obecnie bez chleba, między nimi znani 
działacze socjalistyczni Daszyński, Reger, Kwa- 
piński, Pużak, Arciszewski i Śledziński, otrzy­
mali od rządu dożywotnie, piękne emerytury z 
tytułu posiadania „Krzyża Niepodległości" i 
pracy dla Państwa Polskiego.

Spadek deficytu budżetowego w grudniu. 
Dochody państwowe w grudniu wynosiły 
milj. zł, o 17.8 milj. więcej niż w listopadzie. 
Wydatki budżetowe wyniosły 189.8 milj. zł, 
przyczem na obsługę długów wydano 26.6 milj. 
(w listopadzie wydatki wynosiły 188.2 milj.). 
Deficyt grudniowy wyniósł 11.8 milj. zł w.PQ- 
równaniu z 28.1 milj. w listopadzie, co świad­
czy o poważnym spadku deficytu budżetowego. 
Zaznaczyć należy, iż w grudniu tylko częściowo 
działały zadekretowane ostatnio podwyżki 
wpływów skarbowych i oszczędności budże­
towe.

Przemówienie min. Becka przez radjo.. We 
środę 15 b. m. o godz. 12 wygłosi minister 
spraw zagranicznych Beck na posiedzeniu ko­
misji spraw zągranicznych Sejmu oddawna za­
powiadane ekspose o polityce zagranicznej 
Polski, które transmitowane będzie przez 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja.

Zpowrotem do więzienia. Jak donoszą ze 
Lwowa, z pośród zwolnionych na mocy amne­
stji w dniu 4 b. m. więźniów dwóch aresztowa­
no już po kilku godzinach: złodziej Sedlaczek 
wprost z więzienia udał się do pewnego skle­
pu, gdzie skradł 60 metrów materjału wartości 
400 zł. W godzinę później Sedlaczek powr cif 
znów do celi więziennej. Wieczorem areszto­
wano drugiego amnestjonowanego więźnia, An­
toniego Gabla, w momencie, gdy włamywał się 
do jednego z mieszkań.

Przeciwko zabawom karnawałowym. 
Przedstawiciele organizacyj w Ciechocinku 
(pod Włocławkiem), zgromadzeni z inicjatywy 
miejscowego proboszcza ks. kan. A: ta, na ze 
braniu w dniu 20 grudnia 1935, uchwalili nastę­
pującą rezolucję: „Przedstawiciele ciechociń­
skich organizacyj, mając na względzie ogólnie 
ciężką sytuację materjalną społeczeństwa, 
wśród którego są całe rzesze bezrobotnych, a 
stąd i wiele rodzin w skrajnej nędzy, żeby nie 
rozgoryczać zgłodniałych, uchwalają jednomy­
ślnie nie urządzać w Ciechocinku bali w kar­
nawale 1936 r. Jednocześnie zebrani postana­
wiają szukać wspólnie funduszów na wydajną 
akcję w celu przyjścia z pomocą organizacjom 
o charakterze charytatywnym.
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WOJNA CZY POKÓJ 1
Próba załagodzenia zatargu włosko-abisyń- 

skiego — jak v iadomo — nie udała się. Propozycje 
pokojowe, przedłożone przez rząd francuski i an­
gielski, które chciały oddać Włochom „dla miłe­
go spokoju“ duży szmat Abisynj , nie znalazły 
przyjęcia. Odrzuciła je Abisynja, nie zgodziła się 
na nie Liga Narodów, a społeczeństwo angielskie 
tak ostro i jednomyślnie potępiło ustępstwa, zapro­
ponowane Włochom kosztem Abisynji, że rząd an­
gielski publicznie uderzył się w piersi i przyznał 
się do błędu, a minister spraw zagranicznych Ho- 
are musiał p< dać się. do dymisji.

Chodzi teraz o to — co dalej?
W dniu 20 stycznia z) ierze się Rada Ligi Na­

rodów, która ma zadecydować, czy t. zw. sankcje, 
t. j. bojkot gospodarczy przeciw Wiochom zosta­
nie rozszerzony na naftę, węgiel i żelazo, czy nie? 
Od te; decyzji ’ od jej wykonania zależeć może 
będzie pokój w Europie. A sytuacja tak się powi­
kłała, że znaleźć z niej rozumne wyjście jest rze­
czą niełatwą.

Państwa, należące do Ligi Narodów, mają 
obowiązek wystąpić w obronie kraju, który bez 
dostatecznego powodu zostanie napadnięty przez 
inne państwo. Wszyscy są zgc dni co do tego, że 
Włochy napadły Abisynję bez dostatecznych po­
wodów. Liga Narodów napiętnowała Włochy w 
sposób uroczysty i prawie jednogłośnie jako na­
pastnika. Jeżeli więc teraz członkow ie Ligi Naro­
dów nie dadzą Abisynii rzetelnej i skutecznej po- 
mocy, jeżeli pozwolą na to, żeby mocniejsze Wło­
chy pokonał} słabszą Abisynję, to Liga Narodó v 
traci w opinj' świata resztki swej powagi. Nikt 
nie będzie na nią liczyć, skoro raz zawiedzie. Jeżeli 
Wiochy zgnębią i ujarzmią opuszczoną przez 
wszystkich Abisynję, to może się to stać zachętą 
dla innych do wywoływania zaborczych wojen. 
To też nic dziwnego, że jest sporo państw należą­
cych do Ligi Narodów, zwłaszcza państw mniej­
szych, które oświadczają się za wzięciem w obronę 
Abisynji, gdyż jutro może im grozić to samo, co 
dziś Abisynji. To jest jedna strona medalu!

A teraz druga: Dotychczasowe sankcje, zasto­
sowane wobec Włoch, są wprawdzie dokuczliwe, 
ale nieskuteczne. Dopiero gdyby wszystkie pań­
stwa wstrzymały solidarnie dowóz nafty, we gla i 
żelaza do Włoch, — .uniemożliwiłoby to Włochom, 
po pewnym czasie, prowadzenie wojny. Ale żeby 
sankcje były skuteczne, musiałyby być przeprowa­
dzone z całą dokładnością i surowością. Musiałaby 
być rozciągnięta kontrola na morzu Śródziemnem 
nad okrętami handluwemi, czy nie przemyca ią 
one do Włoch zakazanych towarów, zwłaszcza na­
fty i benzyny, niezbędnych do prowadzenia woj­

ny. Kontrolę tę mogłaby wykonywać wojenna flo­
ta angielska, najsilniejsza w świecie. Ale tu wła­
śnie leży niebezpieczeństwo, z którem liczy się 
rząd angielski. Włochy bowiem, widząc, iż nie 
mają innego wyjścia, mogłyby się poważyć na 
krok rozpaczy i zaatakować flotę angielską na mo­
rzu Śródziemnem przy pomocy samolotów. Wpra­
wdzie niejeden samolot włoski zostałby strącony w 
morze i niejeden lotnik poniósłby śmierć, ale okrę­
ty wojenne angielskie, zbudowane olbrzymim ko­
sztem i trzymające straż na morzu Śródziemnem, 
■mogłyby pójść na dno pod uderzeniem bomb. A 
podobnoć kilkuset lotników włoskich zobow iązało 
sic uroczystą przysięgą, iż poświęcą się i, narażając 
się na pewną śmierć, spadną dobrowolnie na pan­
cerniki angielskie ze swymi samolotami, obładowa­
nymi bombami.

Oczywiście, gdyby nawet do tego doszło i 
gdyby flota angielska na morzu Śródziemnem zo­
stała zniszczona przez włoski atak powietrzny, to 
nie oznaczałoby to jeszcze zwycięstwa włoskiego. 
Siły Anglji, rządzącej czwartą częścią kuli ziem­
skiej, są ogromne i wtedy dopiero zaczęłaby się 
wojna włosko-angielska, w którą prawdopodobnie 
wciągnięte zostałyby także inne państwa europej- 

il skie. Liczy się z tern rząd angielski, to też, prag- 
nąc zgromadzić sojuszników, wysłał du I Iiszpanji. 
Turcji, Grecji i Jugosławji zapytanie, czy w razie 
zatargu z Włochami może liczyć na pomoc tych 
państw. Jak słychać, państwa śródziemnomorskie 
odpowiedziały na to zapytanie, że gotowe są po­
przeć Anglję. Podobne oświadczenie złożyła też 
Francja, nie wiadomo tylko, czy na wypadek 
wojny pomoc Francji dla Anglji istotnie byłaby 
wydajna, gdyż, polityka rządu Lavala zmierza od 
samego początku do pogodzenia stanowiska Anglji 
z dążeniami Włoch, co znalazło swój wyraz w 
słynnym planie paryskim oddania Włochom poło­
wy Abisynji.

Sytuacja więc, jak widać, jest niesłychanie 
trudna. Z jednej strony — oddanie Abisynji na łup 
Włochom byłoby przekreśleniem Ligi Narodów, 
byłoby zachętą dla inny ch do wojen zaborczych; z 
drugiej zaś strony — wzięcie Abisynji w obronę i 
zastosowanie wobec Włochów sankcyj w całej roz-‘ 
ciągłości i z całą surowością może wywołać wojnę 
europejską o nieobliczalnych skutkach, może 
straszniejszą, aniżeli była ostatnia „wielka wojna“.

Jakie wyjście z tej trudnej sytuacji znajdzie 
Liga Narodów, jal ne decyzje zapadną w Genewie 
w drugiej połowie stycznia — dziś jeszcze nie wia­
domo. (I.)

s Czytelniku I Czy wpłaciłeś prenumeratę?

Drobne wiadomości.
Zuchwały napad rabunkowy. W dzień 

Sylwestra wieczorem na stacji kolejowej w 
Kostuchnie w powiecie pszczyńskim dokonano 
niezwykle zuchwałego obrabowania kasy kole­
jowej. Sprawca rabunku wtargnął do pokoju 
służbowego, w którym znajdowała się kasa ko­
lejowa i steroryzowawszy rewolwerem znaj­
dujących się w pokoju 2 funkcjona -juszy kole­
jowych, zabrał z kasy 121 zł, poczem zbiegł z 
budynku stacyjnego.

Śmierć na sali balowej. W noc Sylwestrc wą 
w Piaskach pod Sosnowcem zdarzył się wypa- 
dek, który wśród widzów wywołał bardzo przy­
kre wrażenie. Jak wszędz ie zresztą, w sali 
„Sokoła" w Piaskach odbywała się zabawa ta­
neczna przy wypełnionej po brzegi sali. W pew­
nej chwili jedna z tańczących pań, 35-letnia Jó­
zefa Derkowa, zasłabła nagle i zanim zdołano 
jej pomóc, wyzionęła ducha.

Wypadek podczas zapalania choinki. W do­
mu kołodzieja Baranowskiego w Skalnie (woj. 
poznańskie) miał miejsce tragiczny wypadek. 
Podczas zapalania świeczek na choince od 
ognia zajęła się suknia żony Baranowskiego. 
Mimo natychmiastowej pomocy nieszczęśliwą 
kobietę objęły płomienie. W stanie bardzo gro­
źnym przewieziono ją do szpitala.

Ilu żydów wyjechało do Palestyny? We­
dług statystyki Centralnego wydziału palestyń­
skiego wyjechało w roku 1935 z Polski do Pa­
lestyny 25.430 żydów. (W r. 1934 tylko 13.567).

Dragoni zamiast kawalerji w Czechosłowa­
cji. Z dniem 1 b. m. pułki kawalerji armji cze­
chosłowackiej przemianowane zostały na pułki 
dragonów. Wyższe jednostki nazywane będą 
jak dotąd brygadą kawalerji.

Płodność. W Pallanza w północnych Wło­
szech pewna robotnica fabryczna powiła osiem­
naste dziecko. Kobieta ta liczy 38 lat. Wszyst­
kie jej dzieci żyją.

200 miljonów radiosłuchaczy. Według sta­
tystyki, na całym świecie było w listopadzie 
200 miljonów słuchaczy radja. Na pierwszem 
miejscu kroczą Stany Zjednoczone z 22 miljo- 
nami, dalej Anglja 7,300.000 Niemcy 6,817.000, 
Francja 2,380.000 i t. d. Czechosłowacja miała 
758.700 radiosłuchaczy, Polska 418.000. W sto­
sunku do liczby ludności najwięcej słuchaczy 
radja ma Danj ., następnie Ameryka, Anglja, 
Holandja, Niemcy i t. d. (W Polsce abonament 
radjowy jest zbyt wygórowany i powinien ulec 
znacznej obniżće, wziąwszy pod uwagę obecną 
tendencję zniżkową we wszystkich kierunkach.)

J- J (o

Z podróży do Rosji.
PODROŻ DO MIŃSKA.

i. Podróż przez Polskę. — 2. Na granicy sowieckiej. — 3-
W Niegorcloje. — 4. Rewizja celna. — .5. w sowieckim

pociągu.

Od chwili uznania reżimu sowieckiego przez 
Czechosłowację w ruku 1934 ruch turystycz­
ny z republiki czechosłowackiej skierował się tak­
że i do Rosji. Wycięczkę, w której wziąłem udział, 
urządziło w dniach od 6 lipca do 4 sierpnia 1935 
r biuro podróży Czedok, które też załatwiło 
wszystkie formalności, z taką wycieczką związane. 
Postarało się o wizę sowiecką, o pozwolenie banku 
narodowego w Pradze na wywóz walut i t. p.

Wieczorem d. 6 lipca o godz. 23 stanęliśmy w 
Warszawie, gdzieśmy przenocowali. Następnego 
dnia rano — zwiedzenie Warszawy nie by ło prze- 
widziane — czekaliśmy już na peronie. Punktual­
nie przybył pociąg międzynarodowy Paryż'Berlin- 
Warszawa. Służba kolejowa rzuciła się odrazu do 
pracy: zamiatano korytarze, ścierano pył w prze­
działach, pompowano wodę do wagonów. Koleje 
polsk ie wogóle są czyste, bo kobiety do tego prze- 
znaczone i jadące pociągiem stale zmiatają każdą 
zapałkę, każdy niedopałek papierosa, każdy świ­
stek papieru. — Drogą na Białystok-W ołkowysk- 
Baranowicze dojeżdżamy do Stołpców, polskiej 
stacji granicznej. W Baranowiczach opuścił nas 
przewodnik, który towarzyszył naszej grupie z 
Pragi, bo po rosyjskiej stronie weźmie nas w swą 
opiekę sowiecki Intourist, rządowe biuro podróży.

Ze Stołpców do samej granicy mamy jeszcze 
14 km. Pociąg stopniowo zwalnia biegu i zatrzy­
muje się. Ostatni polski posterunek nad samą gra­
nicą. Domek ładny, a zasieki druciane biegną w 

stronę lasu. Polska dosłownie jest oddrutowana od 
Rosji. Dwa słupki, jeden biało-czerwony, drugi, 
pięć kroków dalej, zielono-żółty, oznaczają pun­
kty graniczne. Po stronie rosyjskiej wznosi się nad 
torem brama. „Pozdrowienie pracującym na za­
chodzie“ sylabizujemy napis od strony Polski. 
Przejechaliśmy na drugą stronę. Z tej strony czy­
tamy na bramie: „Komunizm zmiecie wszystkie 
granice“. Kolo pociągu przechodzą żołnierze czy 
też straż graniczna, i zaglądają pod wagony. Do­
mek strażników piękny, sześciu żołnierzy uśmie­
cha się do nas. Jeden gra na harmonice, może nam 
na powitanie. Pociąg rusza. Do stacji granicznej 
Niegorełoje jest Jeszcze 10 km. Paszporty odbie­
rają nam w pociągu, by je nam później, już w ro­
syjskim, zwrócić.

W Niegorełoje zjawiają się w przedziałach 
bagażowi, którzy nam zabierają walizy, by je od 
nieść do hali, gdzie ma się odbyć rewizja celna. 
Trzeba powiedzieć, że turysta nic ma kłopotu z 
bagażem. Zabierają go z wagonu,Intourist odwozi 
do hotelu do pokoju i znowu na dworzec, i znaj­
dziesz swój kufer znowu w wagonie. — Hala rewi­
zyjna obszerna 1 wysoka. Nim przyjdzie kolej na 
nas, rozglądamy się. Na ścianach napis w językach 
rosyjskim, polskim, francuskim i angielskim: 
„Proletariusze wszystkich krajów łączcie .się!" 
Widzimy też po raz pierwszy bronzowe popiersia 
Lenina i Stalina, których obrazy spotykamy na 
każdym kroku. Urzędnicy celni przewracają nam 
wszystko w walizkach, zapisują aparaty fotogra- 
ficzne i waluty, które musimy przed nimi przeli; 
czyc, i wręczają papier, który trzeba sobie schować 
praw ie tak starannie jak paszport, by przy wy­
jeździć z Rosji nie mieć kłopotów.

Po drugiej, stronie gmachu celnego stoi pociąg 
rosyjski. Do Niegorełoje zawiózł nas pociąg polski.

Dalej jechał nie może, bo koleje rosyjskie są sze­
rokotorowe. Bagażowi wnoszą za nami kufry. 
Idziemy do wagonu restauracyjnego na kolację. 
Wieczerza wypadła dosyć późno. Późno dlatego, 
że przesunęliśmy zegarki o 2 godziny naprzód: o 
jedną na czas wschi dni, moskiewski, i znów o 
jedną na czas letni. W przedziale zastaliśmy łóż­
ka zasłane, albo raczej zastaliśmy przedział, prze­
robiony na sypialnię. Na dwóch dolnych ławkach 
i na dwóch górnych, wiszących na pasach, kon­
duktor rozciągnął materac, nakrył go czyściut- 
kiem prześcieradłem, podobnie i poduszkę, doda! 
ręcznik i jeszcze prześcieradło zamiast kołdry. 
Choć takie łóżko było cokolwiek twarde, można 
się było wygodnie wyciągnąć i dostatecznie prze­
spać. Tak było wszędzie, gdzieśmy jechali nocą. 
Inaczej podróż po Rosji, po tych ogromnych 
przestrzeniach, bez należytego wypoczynku i prze­
spania się, byłaby niemożliwą. Pasażerowie z są­
siednich przedziałów, Rosjanie, nie mający „miejsc 
miękkich“, nie mieli tej wygody, wyciągali się 
poprostu na ławce, o ile nie mieli ze sobą wła­
snych materaców i własnych poduszek.

Próbujemy nawiązać rozmowę z kondukto­
rem. Rozmowa idzie trudniej, niż sobie przedsta­
wiałem. Dowiadujemy się tedy, że pociąg idzie z 
Niegorełoje do Władywostoku. Konduktor poje- 
dżie aż do Władywostoku i z powrotem, co po­
trwa 21 dni, poczem będzie wolny przez miesiąc. 
Otrzymuje miesięcznie 120 rubli. Choć nie wiem 
jeszcze, jaka jest siła kupna rubla, musi jego pen­
sja. być bardzo skromna, bo jedzenia nie brał w 
kuchni pociągu, lecz zaopatrywał się w nie na sta­
cjach, w których pociąg przystawał. — W Mińsku 
dworzec ustrojony w czerwone chorągiewki i ol­
brzymie obrazy różnych wielkości bolszewickich, 
jako w którąś tam rocznicę „oswobodzenia Biało­
rusinów od Polaków“. (C. d. n.)
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Ks. Grim u žlóbka.
(Wyjątek z „Jasełek regjonalnych".)

Jakże, najsłodszy Jezu, się cieszę, 
Że Ci przywiodłem tak liczną rzeszę 

Górali!
Pomimo ostrej, śnieżnej zawiei 
W tę noc grudniową — pełną nadziei —

Powstali.
Wierz mi, o Jezu, iż każdy szczerze 
Całego siebie da Ci w ofierze —:

Z miłości.
A ja szczęśliwy, jak nigdy w życiu 
Będę łzy ronił, hen gdzieś w ukryciu

Z radości.
Marychna z Zaolzia.

Frdncipek Sikora. 

‘Istebna i okolica.
(Ciąg dalszy.)

Z Ochodzitej spływamy grzbietem, który lud-, 
ność miejscowa ..Beskidem“ nazywa, idąc właśnie 
po linji głównego działu wód europejskich. Szosa 
tu prowadzi wojewódzka. Ileż aut, ileż motocykli 
i różnych furmanek tu stoi prawie codziennie przy 
pięknej pogodzie! Ludziska patrzą wszyscy na po­
łudnie i nadziwić się nie mogą, że tam trochę dalej 
— to Słowaczyzna, to słowackie góry, poW iżne, 
smutne. I chciałoby się przeskoczyć piękną dolinę 
Czadeczki, aby stanąć na tamtym groniu, gdzie 
jeszcze i „kierdel“ owiec spotkać można i górala 
o dużej czapie, co piękne a stare „bojki" umie przy 
ognisku — watrze — opowiadać.

Beskid kończy się i wyrasta przed nami mały 
pagórek, t. zw. Czepczarski Wyrszczek. Potem te­
ren lekko opada, otwierając Istebnej przepiękny 
widok na południe, aby później znowu się podnieść 
w postaci Girowej, na której według legendy gó- 
ralskiej — „debli“ młyn mieli budować, na co 
jednak „Ponbóczek" nie chcieli się zgodzić. Pod Gi- 
rową miał się też Ondraszek-zbójnik urodzić i w 
jamach podziemnych na Girowej część swego bo­
gatego życia przeżyć. Girowa niestety już Cze­
chom należy, chociaż ludność tamtejszych wiosek: 
Hyrczawego, Bukowca, Piosku, Mostów i mieściny 
podgórskiej Jabłonkowa — śmiesznie „Wolatym 
Wiedniem“ nazywanego — jest wybitnie polska. 
Twarda ona jest ta ludność i nie lęka się. Ona wy­
trzyma.

Z Girowej przez historyczną przełęcz Jabłon­
kowską dostać się można na pobliskie góry: Kozu- 
buwa, gdzie nowowybudowane polskie schronisko- 
hotel gości zaprasza — i dalej na Mały i Wielki 
Połom, a jeszcze dalej na najwyższy szczyt Beski­
du Śląskiego — Łysą Górę (1315 m) i słynny Bia­
ły Krzyż.

Z Girowej — idąc na północ — przechodzimy 
przez dolinę Olzy, omijamy Jabłonków, zwiedza- 
my Bystry, gdzie Polacy w trudnych warunkach 
polską szkołę utrzymują, aby następnie dostać się 
na Kiczory (995 m) i Stożek (975 m), już po na- 
szei stronie leżące. Ze Stożka albo spływamy przez 
grzbiet Kubalonki do Istebnej, albo stromą ścież­
ką spadamy do Wisły. Wszystkie te szczyty 1 
grzbiety, stanowią piękne obramowanie kotliny 
istebniańskiej, którą Szajnocha przez kilka dni z 
przyjemnością zwiedzał i którą w swych pracach 
wspomniał. W środku kotliny wznosi się wzgórze, 
do siodła końskiego podobne — Złoty Groń. Ze 
szczytu Złotego Gronia mamy przepiękny widok 
na całą kotlinę, na Słowaczyznę, a nawet przy pię­
knej pogodzie fatrzański Rozsudec — wapniowy 
szczyt, poszarpany, dziki — widzieć można. A 
lepsze oko i grzebień tatrzański zobaczy. Że okoli- 
ca piękna, tego góral u siebie ocenić nie może. On 
patrzy na nią od kolebki — od dziecka. Gdy wy­
jeżdża w okolice dalsze — w doliny, odczuwa 
dziwny ciężar na sercu i szepce do siebie: „U nas 
Piękni“.

Piękność tę najlepiej ocenić może turysta, co 
Piękności szuka, co patrzeć umie. Może to być tu- 
rysta, który w miesiącach letnich w sportowej ko- 
szulinie z plecakiem naładowanym po górach się 
»smyka“, lub taki, który w zimowej porze na 
nartach po groniach się uwija. Dawniej tych tury­
stów mało było. Czasem jakiś zbłąkany Niemiec 

w okolicy się zjawił, nadziwił się 1 znowu poszedł. 
Nie chwalił przed nikim, nie pisał nigdzie, on 
już taki, nieprzyzwyczajony cudze chwalić.

Wzdłuż południowego stoku Złotego Gronia 
ciągnie się właściwa wieś Istebna. Na wstępie stary 
kościółek romański, przepięknie motywami ludo­
wymi malowany przez znanych artystów malarzy 
pp. Konarzewskiego i Wałacha. Warto go widzieć, 
kto sztuki ludowej głodny. Godzinami patrzeć be- 
dzie na te dziewczynki góralskie z rączętami do 
modlitwy założonemi, co fruwają po ścianach i 
lukach kościoła. Aniołkami są. Prawie żywe. Gdy 
oko troszeczkę przymrużyć — ruszają się. Obok 
kościoła jest stara fara, latami odrapana i trzy bu­
dynki miejscowej szkoły. Nowy gmach szkoły-pa- 
łacu buduje Województwo dla dziatwy góralskiej. 
Zasługuje na to! Przez wieś prowadzi droga, dziś 
gruntownie reparowana, od której w bok wybie- 
gaia drogi polne t. zw. przygony, głębokie, trudne 
do przejazdu. (Dok. nast.)

/Nasze świniobicie.
Do dni miłych każdego roku zaliczyć można 

dni świniobicia. Jest to dzień radości i wesela, 
dzień przyjaźni i zgody pomiędzy sąsiadami, 
którzy zapraszają się wzajemnie na t. zw. podgar- 
dlinę i gościnę. Dzień ten obdarza naszego górala 
omastą i mięsem, niekiedy na cały długi rok. Zale­
ży to od ubitego wieprza. Warto więc będzie temu 
wieprzowi poświęcić kawałek miejsca w naszem 
kochanem „Echu Gór“, aby tradycję tego dnia 
przedstawić ogółowi-

Gospodarze po wspólnej .pogawędce wyzna­
czają dzień, w którym ma nastąpić ubój, czyli wy­
dają bezapelacyjny wyrok śmierci na niewinne 
zwierzątko. Wszelkie przedśmiertne życzenia są 
dla ofiary wykluczone, tembardziej, że stosuje się 
wobec niej ostre metody. Przed samym dniem „za- 
•bijaczki“ nie daje się wieprzowi żadnego pokarmu. 
Dziwi się ten główny „aktor" tego tłustego dnia, 
dlaczego ta troskliwa kiedyś gospodyni o nim za­
pomniała. Dziwi się biedny skazaniec, dlaczego 
zmieniono mu dietę, dlaczego zrobiono z niego 
jakiegoś głodomora. Nie może się już jednak awan­
turować, nie może dobijać się o swoje dawne pra­
wa z powodu ogromnego ciężaru tłuszczu, którym 
go ta pilna pielęgniarka oblekła, a który go teraz 
tylko do ziemi przytłacza. Górale twierdzą, że 
świnka przeczuwa zbliżającą się śmierć, gdyż cały 
poprzedzający dzień płacze i oczy ma łzami zala- 
ne.

Jak dyby batem machnął, nadeszła już ta 
okrutna chwila prowadzenia naszej tak bardzo 
kochanej „nuśki“ na stracenie. Do chlewka wpa­
dają jakby siepacze wykonawcy egzekucji. Dwaj 
chwytają ofiarę za uszy i ciągną ku wyjściu, inni 
z tyłu cisną to tłuste cielsko naprzód. Na samym 
przedzie idzie gospodyni z miarką owsa, podsuwa­
jąc ją pod sam ryj ofiary, wabi i woła: „Nuska, 
na! Nuśka, na!“

Dziwna zmiana. Ta sama gospodyni, która 
się kiedyś tak pochlebnie o tej „nuśce“ wyrażała, 
jaki to jest dobry „żrocz“, jako nic nie ryje, nawet 
drutu jej nie musieli zaprawiać, „szafliczka, ani 
raz nie wywróciła, w „chlywku“ leżała spokojna 
jak kłoda w lesie — ta sama gospodyni straciła 
teraz nad nią wszelką litość i do tego wabi ją tak 
pięknie: „Nuśka, na! Nuśka, na!“ wiedząc . 
brze o tern, że za chwilę powałą „nuskę na zie. 
mię, wpakują „bodok“ ze starego bagnetu w serce, 
żabi ją i tu masz ty pupilku całej rodziny. .

Podczas prowadzenia wieprzka, na miejsce 
uboju nie wolno się sąsiadom patrzeć przez okno 
na ten transport. Oznacza to jaki »urok , odKt " 
rego zwierzę długo ginie i nie może skonać. Jeżeli 
zaś „masor“ (rzeźnik), klęczący już na karku 
wieprzka woła o nóż, to nie wolno mu podać no­
ża wprost z ręki do ręki, lecz kładzie mu się go 
na ziemię obok ryja zwierzęcia, skąd sobie go on 
sam bierze. Oznacza to tak samo jakieś „czary , 
które mają przyśpieszyć zgon zwierzęcia- Pomimo 
tych zabiegów przeciw urokom i czarom, na któ- 
rych opisanie musiałbym poświęcić cały artykuł, 
pomimo wszelkiej ostrożności zdarzały się wypad- 
ki, że nasz okrutnik samouk „masor“ zmuszony 
był ze swoim bagnetem uciekać na .piec, źle zaś 
zabodnięty wieprzek tańczył po izbie, przewraca­
jąc garnce z mlekiem, „putnie“ z wodą, „szafie

z pomyjami, płosząc przytem kury i gęsi ukryte 
pod piecem, cielę uwiązane na sznurku w kącie, 
które o mało że się nie zadusiło. Wszystko przed­
stawiało się, jakby to był jakiś zwierzęcy dom wa- 
rjatów. Dopiero po upływie krwi nieszczęśliwy 
wieprzek osłabł i runął z kwikiem na ziemię. Sko­
rzystali z tego wykonawcy egzekucji i zabrali się 
powtórnie do uśmiercenia wieprzka- „Masor“, któ­
ry ostatni zlazł z pieca, nie mógł stać na nogach, 
lecz aby zamaskować swój lęk, podchodzi do giną­
cego i kopie go trzy razy w ryj, potem drżącą ze 
strachu ręką zatapia ponownie nóż w serce zwie­
rzęcia. Zginęła już nareszcie torturowana świnka, 
ofiara samouka „masora“. Trupa kładzie się na 
„stolicę“ (ławę) i odziera ze skóry, którą daje się 
do wyprawy na „kiyrpce“. Dawniej chodzili tutaj 
handlarze, którzy zakupywali „szkucinę" (sierść). 
Potwierdzają to dzisiaj niektórzy obywatele z 
przydomkami „śkuciorze". Aby zaś przyszły wie­
przek urósł duży jak piec, bierze gospodyni drążek, 
na którym wisiał wieprzek i zaraz go kładzie na 
piec.

Bardzo ważną rolę odgrywa też tak zwana 
„pukowka“, która jest ogromną pociechą dla dzie­
ci. Jest to kawałek kiszki od samego żołądka, skła­
dającej się z czerwonej powłoki, zwanej „czerwo­
ną pukowką“. Środkowa kiszka jest białą i stanowi 
właściwą „białą pukowkę“. Czerwoną „pukow- 
kę“ dostają dzieci niegrzeczne, białą zaś pilne i po­
słuszne. Białą „pukowkę“ otrzymuje przeważnie 
ten, kto porwał się na odwagę trzymać miskę na 
krew podczas zakłuwania wieprzka- „Pukowkę“ 
wiąże się na jednym końcu nitką, wdmuchuje się 
w nią powietrze, naciska palcem dosyć silnie i po­
wietrze się wypuszcza, przez co powstaje huk, po­
dobny do wystrzału z „flinty“. Jest tu nieopisana 
radość dla dziecka, które miało szczęście otrzymać 
„pukowkę".

Sam miałem w tern przykre doświadczenie. 
Dla mnie skończyła się ta radość na konfiskacie 
„pukowki“ przez nauczyciela, a to wzamian za to, 
żem sobie pozwolił z niej „puknąć“ pod ławką 
podczas nauki, za co mi nauczyciel w dodatku 
też „wypukał“. Na tern skończyła się historja mo­
jej „pukowki“.

Po rozbiórce świni zbierają się zaproszeni go­
ście. Najpierw siadają za stoły goście lepszego „ga­
tunku“ a po odejściu tychże przychodzą mniej 
wartościowi i dzieci. Po jedzeniu następuje poga­
wędka, która przeciąga się do późnej nocy. Opo­
wiadania są czasem bardzo interesujące, w których 
też nie brak wspomnień, jak to „hań downi“ na sa- 
łaszach bywało. Musiało bywać dobrze, bo stare­
mu „Szikorowi" aże łza z oka się skulała.

Na tern zabijaczkę zakończono, goście się ro­
zeszli; nastała cisza, którą tylko od czasu do czasu 
przerywał głos „pukowki“.

Bulka.

Kronika.
ISTEBNA. (Kurs gospodarstwa domowego.) 

Okolica nasza stanie się wkrótce najpiękniejszem 
letniskiem nietylko Śląskiem, ale i ogólnopolskiem. 
Dzięki przedłużeniu kolei do Głębców, dzięki wy­
budowaniu drogi serpentynowej przez Kubalonke 
— dostęp do tej najpiękniejszej okolicy Śląska stał 
się dziś możliwy, więc też corocznie zwiększa się 
liczba gości-letników, zaś w zimie narciarze zjeż­
dżają tutaj całemi masami, gdyż tereny, do tego 
zdrowego sportu są tutaj najodpowiedniejsze, 9- 
wiem początkujący znajdą lekkie i otwarte pochy­
łości, a znawcy na spadzistych i karkołomnych zja­
zdach mogą „używać“. Dla tej rzeszy przyjezd­
nych brak było pomieszczeń i wiktu, dlatego to pa­
rę inteligentniejszych osób zabiegało o otwarcie 
kursu gospodarstwa domowego, gdyż. właściwie 
mieszkań i pokarmów jest poddostatkiem, tylko 
brak nieraz higjeny, a miejscowe gosposie nie za­
wsze umieją zużytkować dary Boże i przyrz3 
dzać odpowiednie pokarmy. Aby temu zaradzić, 
otwarto trzymiesięczny kurs hotelarsko-pensjo- 
narski, a panie nauczycielki ze szkoły rolniczej " 
Międzyświeciu przeniosły się na zimę do Istebnej- 
Że kurs ten jest u nas potrzebny i że miejscowa 
ludność potrzebę tegoż uznaje, świadczy 40 zgło­
szonych uczennic, nietylko córek, ale i samych go­
spodyń. (Sęk.)
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Z Cieszyna i okolicy.
Od Redakcji. Do dzisiejszego numeru dołą­

czamy dokładny skorowidz artykułów, felje- 
tonćw, wierszy, korespondencyj i wiadomości 
lokalnych z poszczególnych miejscowości Śląska 
Cieszyńskiego, zamieszczonych w „Gwiazdce 
Cieszyńskiej" w roku 1935. Czytelnicy (a jest 
ich niemało), którzy przechowują wzgl. opra­
wiają sobie roczniki naszego czasopisma, wielce 
z tego skorzystają, gdyż ułatwi im to zoriento­
wanie się w materjałach, ogłoszonych w ciągu 
całego roku. W rocznikach „Gwiazdki" mieści 
się kawał historji, z której czerpać będą póź­
niejsze pokolenia.

Wiadomości kościelne. Ks. Walenty Pia­
skowski, wikary w Cieszynie, został miano­
wany administratorem parafji w Ligocie.

Wieczór kolęd odbędzie się staraniem Ka­
tolickiego Chóru Kościelnego w niedzielę 26 
b. m. o godz. 16.30 w sal' Domu Narodowego, j 
Bilety (od 1 zł do 25 gr) są już do nabycia w 
Księgarń" Dziędzictwa.

Klub dobroczynny drukarzy „Gutenberg” 
w Cieszynie urządza w sobotę 18 b. m. zabawę 
towarzyaką W sáli hotelu pod Wołem. Czysty 
dochód dla bezrobotnych drukarzy cieszyń­
skich. Początek o godz. 20.30.

Na cele Katolickiego Chóru Kościelnego 
w Cieszynie złożyli: ks. proboszcz di. Józef 
Kwiczała kwotę 106. zł, p. prof. Antoni Anders 
10 zł (na budowę sali). Za hojne dary składa 
Ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać" Zarząd

Śląsk Cieszyński w spisie ludności. Dopiew 
ro w ostatnich dniach Główny Urząd Statysty­
czny w Warszawie ogłosił powiatowe zestawie­
nia wyników II powszechnego spisu ludności z 
dnia 9 grudnia 1931 r., odnoszące się do Śląska 
Cieszyńskiego. Jak wykazał ostatni spis lud­

ności, powiat cieszyński liczy 81.087 mieszkań­
ców, powiat bielski 62.584, a miasto Bielsko 
22.332, razem więc polski Śląsk Cieszyński ma 
166.003 ludności. Ponieważ ogólna powierzch­
nia wynosi 1011 km kw., przypada na 1 km kw. 
165 głów (w calem Wojew. Śląskiem 308, w Pol­
sce 86, w Europie 45, na całej kuli ziemskiej 
15) . Według płci jest na Śląsku Cieszyńskim 
79.755 mężczyzn i 86.248 kobiet, czyli na 100 
mężczyzn przypada 108 kobiet. Według wyzna­
nia jest 112 644 rzymsko-katolików (67.9 proc.), 
44.521 ewangelików (26.8 proc.), 7623 żydów 
(4.6 proc.) i 1095 innych (Ü.7 proc.). Według ję­
zyka ojczystego liczy Śląsk Cieszyński 139.995 
Polaków (84.6 proc.), 21.810 Niemców (13.2 
proc.), 3184 Żydów (1.9 proc.) i 462 innych 
(0.3 proc.). — Podczas poprzedniego spisu lu­
dności w dniu 30 września 1921 r. Śląsk Cie- 
szyński liczył 144.671 mieszkańców, mianowicie 
69.304 mężczyzn i 75.367 kobiet, według wyzna­
nia: 95.033 rzymsko-katolików, 41.888 ewan- 
gelików, 7337 żydów i 413 innych, według na­
rodowości: 110.659 Polaków, 29.010 Niemców, 
4429 Żydów i innych. Zwraca uwagę silny przy­
rost ludności, o wiele większy u katolików, niż u 
ewangelików.

Amnestja w więzieniu. Na skutek amne- 
stji zwolniono w dniu 3 b. m. z więzienia karno- 
śledczego w Cieszvnie 86 więźniów z osólnej 
ilości około 600.

Włamanie. W nocy 8 b. m. nieznany osob­
nik włamał się zapomocą wytrychu i wyrżnię- 
cia nożem blachy cynkowej u dołu drzwi do 
sklepu delikatesów Huberta Franka przy ulicy 
Legjonów w Cieszynie. Sprawca otworzył kasę 
„ lational" i skradł z niej całą gotówkę.

Ceny targowe. Na rynku skoczowskim 
płacono w dniu 9 stycznia następujące ceny 
(za 100 kg) żyto 15.50 zł, pszenica 19 zł, jęcz- 
mień 17.50 zł, owies 15 zł, fasola 20 zł, ziem­
niaki 5.50 zł, słoma 5 zł, siano 9 zł; za 1 kg 
mięsa (waga żywa): wołowe 70 gr, cielęce 80 
gr wieprzowe 1 zł; 1 kg masła 50 gr, jajka za 
sztukę 9 gr, 1 litr mleka 15 gr. — W Katowi­
cach płacono w dniu 7 b. m. (za 100 kg): żyto 
14.50—14.75 zł, pszenica 19—20.50 zł, j ęczmień 
14—16.50 zł, owies 14.75—16.50 zł, fasola 20 
do 23 zł; 14 kg masła 70—90 gr, jajka za sztu­
kę 11—13 gr, 1 utr mleka 26 gr.

Trochę więcej grzeczności. Urzędnicy 
wszystkich kategoryi winni odnosić się wobec 
publiczności uprzejmie i grzecznie. Żądanie to 
sformował oraz z trybuny parlamentarnej dwu­
krotnie wygłosił obecny premjer p. Kościał- 
kowski następująco: „naczelnem hasłem i am­

bicją urzędnika powinno być przy załatwieniu 
każdej sprawy, ażeby ułatwiać życie obywate- 
lowi i w sposób życzliwy chronić go od wszel­
kich niepotrzebnych uciążliwości“. Przypomina­
my to żądanie p. premjera temu p. kasjerowi 
przy kasie osobowej na stacji Cieszyn, który 
dnia 6 b. m przed odjazdem pociągów osobo­
wych wydawał bile ty, do .przestrzegania w 
przyszłości. Nie wolno być opryskliwym, nie­
grzecznym, i należy nawet w nawale pracy trzy­
mać język na wodzy. Tyle na razie.

Z Brennej. (Kr a d z i e ż.) Nieznani spraw­
cy skradli w dniu 5 b. m. — podczas odbywa­
jącego się balu strażackiego — z mieszkania 
naczelnika Straży pożarnej Pawła Witoszka, 
sekretarza Nadleśnictwa, 1 sztucer myśliwski 
z lornetką, 1 strzelbę i rewolwer z nabojami. 
Szkoda wynosi około 800 zł.

Z Kończyc Wielkich. (Spółka drenar­
ska.) Dnia 31 grudnia odbyło się zebranie miej­
scowej Spółki Drenarskiej, pa którem uchwalono 
zaciągnąć przyznaną pożyczkę na Celé meljoracyj- 
ne tak gruntów chłopskich, jak i obszaru dwor- 
skiego. Należy podkreślić bezinteresowne Zabiegi 
przewodniczącego Spółki p. Fr. Węglorza, zarząd­
cy dóbr i lasów, około uzyskania tej pożyczki. Pod 
jego przewodnictwem rozwinęła się Spółka tak, że 
w dziedzinie meljoracji miejscowych pól osiagnię 
to bardzo ładny wynik. Orzeczenia tak rolników, 
jak hrabiego Thun- Hohensteina są niezwykle ko­
rzystne. P la zdrenowane wydały już w ubiegłym 
roku plon niespodziewany. Przekonali się wszyscy 
dobitnie, że grosz wydany na ten cel nie wyrzuco­
no na marne. Oby i reszta obywateli, właścicieli 
większego lub mniejszego kawałka ziemi, poszła w 
ślady tych, którzy o rentowności meljoracyjnej 
gruntów Osobiście się już przekonali.

Z Ogrodzonej. (Ruch ludności.) W 
roku 193 5 urodziło się w parafji 17 dzieci (10 
chłopców, 7 dziewcząt), wszystkie ślubne, z tego 
w Ogrodzonej 6, w Gumnach 2. w Kisielowie 6, w 
Łączce 3. Zmarło 10 osób (4 płci męskiej. 6 płci 
żeńskiej), z tego w Ogrodzonej 4. w Łączce 1, w 
Kisielowie j. Ślubów było 11, z tego w Ogrodzo­
nej 6, w Kisielowie 4, w Łączce 1. Zapowiedzi 18. 
Komunję św. przyjęło 1900 osób- Naturalny przy­
rost ludności wynosi 7 osób. Parafja liczy niespeł- 
na 900 dusz.

Z Pierśćca. (Z życia Strażypoża r- 
n e j.) W dniu 6 b. m. odbyło się u nas z ramienia 
Straży pożarnej propagandowo-informacyjne ze­
branie, zwołane celem powołania do życia żeńskiej 
drużyny ratowniczo-sanitarnej. Po zagajeniu ze­
brania przez prezesa Straży em. kier- J. Tomanka, 
treściwy wyk ład na temat: „Zadanie i cele obrony 
przeciwlotniczo-gazowej" wygłosił inż. Henryk 
Tománek. Prelegent, wybitny fachów iec, omów ił 
w wyczerpujący sposób temat ze szczególnem pod- 
kreśleniem warunków wsi. Następnie zabrał głos 
instruktor strażacki p. Mikuła, który objaśnił ze­
branym konieczność zorganizowania również i ko­
biet w pracach ratowniczo-sanitarnych i to nie- 
tylko na wypadek wojny, ale także i w normal­
nym, pokojowym biegu prac i zajęć. Zebrani na­
grodzili obu prelegentów rzęsistemi oklaskami. 
Zorganizowanie żeńskiei drużyny ratowniczo-sani­
tarnej powierzono p. inż. Honheiserowej.

Z Ustronia. (Strajk włoski) Robo­
tnicy z warsztatu kowalskiego w fabryce Bre- 
villier i Urban rozpoczęli w dniu 7 b. m. strajk 
włoski. Przyszli oni do pracy, lecz pozostali 
tam bezczynnie. Jedzenie przynosiły im kobie­
ty do fabryki. Powodem strajku miało byc nie­
dobre traktowanie robotników przez jednego 
z majstrów tej fabryki. Na skutek interwencji 
inspektora piacy z Bielska u dyrektora fabryki 
inż. Jarockiego nastąpiło 8 b. m. zakończenie 
strajku, a robotnicy przystąpili do normalnej 
pracy.

Z Bielska i okolicy.
Samobójstwo na cmentarzu. Dnia 9 b. m. 

na cmentarzu ewangelickim w Bielsku popeł­
nił samobójstwo przez zastrzelenie się 48-letni 
Walter Hoinkes. Powodem rozpaczliwego kro­
ku było niepowodzenie w interesach.

Z Jasienicy. (Ruch 1 u d n o ś c i.) W ub. 
roku w tutejszej parafji, liczącej około 1500 
dusz, urodziło się 41 (w 1934 r. 55) dzieci, 19 
chłopców i 22 dziewcząt; zmarło 21 (31 ) osób, 
11 dorosłych i 10 dzieci. Ślubów było 17 (12). 
Do Stołu Pańskiego przystąpiło blisko 7000 0- 
sób. Naturalny przyrost ludności wynosił 20 (42) 
osób.

Z Czeskiego Śląska.
Nowa dyrekcja policji w Cz. Cieszynie. Z 

dniem 1 lutego rozpocznie w Czeskim Cieszynie 
działalność nowoutworzona dyrekcja policji, umie­
szczona w budynku magistratu. Biuro dyrekcji po­
licji państwowej, mającej przedewszystkiem cha­
rakter pi lityczny, składa się z 20 pokoi. Personel 
liczy jo żandarmów i znaczną liczbę agentów taj­
nej policji. Jak wiadomo, dotychczas pełniła służ­
bę w Cz. Cieszyna policja miejska.

Z Nydku. (Ujęcie szajki bandy c- 
k i e j.) W związku z ostatnim napadem rabun­
kowym na dom kupca Niemczyka w Goleszowie 
i notowanemi masowo kradzieżami mieszka- 
niowemi w powiecie cieszyńskim stwierdziła 
policja pt ka w czasie dochodzeń, że sprawcy 
tego napadu mieli kryjówkę u Pawła Raszki w 
Nydku, tuż na pograniczu pod Czantorją. W 
mieszkaniu Raszki odbywały się narady bandy 
i tam też ukrywano łup pochodzący z licznych 
kradzieży i napadów rabunkowych. Zawiado­
miono o tern żandarmerję czeską, która we- I 
spół z wywiadowcami urządziła obławę w Nyd­
ku w domu Raszki, w wyniku której wyłapano 
wszystkich bandytów. Jeden z nich, Marcin 
Włoch, kiedy zauważył żandarmerję, wysko- • 
czył z okna i upadł nieszczęśliwie na głowę ; 
w tym momencie został także postrzelony przez 
żandarma, naskutek czego wkrótce zmarł.. 
Wspólnicy bandyty: Jan Rapsztyn z Ustro­
nia, Franciszek Moskala, Paweł Raszka 1 71-let- 
nia Anna Raszkowa (matka Raszki) zostali za­
aresztowani i odstawieni do więzienia w Ja­
błonkowie. W wyniku przeprowadzonej rewizji 
znaleziono w mieszkaniu Raszki znaczną ilość 
garderoby i bielizny, pochodzącej z licznych 
kradzieży oraz istny arsenał narzędzi służących 
do włamań.

Z Poręby. (Śmierć wskutek zatru­
cia krwi.) Przed świętami szorowała podło­
gę 38-letnia J. Strakoszowa, przyczem zraniła 
się w nogę na zardzewiałym gwoździu. Naza­
jutrz noga spuchła a wezwany lekarz polecił 
natychmiast kobietę odwieźć do szpitala. Lecz 
było już zapóźno, gdyż cała krew była już za­
truta. Dnia 27 grudnia nieszczęśliwa kobieta 
wyzionęła ducha. Strakoszowa osierociła czwo- 1 
10 małoletnich dzieci.

Z Dolnej Suchej. (Nieszczęśliwy 
wypadek.) Onegda bawiące się dzieci w 
pewnem domostwie spowodowały nieszczęście. 
Wskutek nieostrożności dziecię sąsiada potrą 
ciło 3-letnią Aurelję R., która wpadła do „żbe- 
ra", napełnionego wrzącą wodą ze sianem, t. 
zw. „parzonką". Dziewczynka doznała tak sil­
nych poparzeń, że musiano ją przewieźć do 
szpitala w Orłowej.

Z Trzyńca. (T r a g e d j a.) W niedzielę 5 
b. m. wieczorem była gospoda Podeszwy wido­
wnią krwawego czynu na tle zazdrości. W 
chwili, kiedy w gospodzie odbywała się zaba­
wa taneczna, 37-letni kolejarz Wacław Musil z 

z. Cieszyna oddał trzy strzały do 23-letniej 
kelnerki Wilmy Sedniczkówny, która po dłuż­
szej znajomości zerwała z nim stosunki. Dziew­
czyna trafiona została w brzuch i pierś, mimo 
to miała jeszcze tyle siły, by uciec z swej 
izdebki, gdzie rozegrała się tragedja, i rozpacz­
liwie wołać o pomoc. Wnet potem upadła 
skrwawiona na ziemię. Musil tymczasem strze­
lił sobie do głowy w ten sposób, że natychmiast 
był martwy. Ciężko ranną Sedniczkównę od­
wieziono do szpitala

Zarząd miasta Cieszyna ogłasza niniejszem

Przetarg nieograniczony
na wykonanie:

1. budynku mieszkalnego w Pogórzu,
2. hali maszyn, oraz filtrów w Pogórzu dla 

nowego wodociągu miasta Cieszyna.
Zupelny i autentyczny tekst jest ogłoszony 

w Gazecie Urz. Woj. Śląskiego i na tablicy 
urzędowej gminy miasta Cieszyna.

Termin wnoszenia ofert 25. I. 1936 do Ko­
mitetu Budowy Wodociągu dla miasta Cieszy­
na, Katowice, Urząd Wojew. Śląski, pokój 795.

Bliższe szczegóły oraz kosztorysy ślepe są 
do nabycia w Kierownictwie Budowy, Cieszyn, 
Srebrna 1.

Cieszyn, dnia 7. I 1936.
W iceburmistrz :

RUDOLF HALFAR wr.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzic twa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
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Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
w Polsce: 

całorocznie . . . 10-— zł
' wartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr
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Wyrok w procesie zamachowców ukraińskich.
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W sensacyjnym procesie o zamordowanie 
ś. p. ministra ‘Pierackiego, trwającym w War­
szawie od 8 tygodni, przemawiał w dniu 9 bm. 

statni z czterech obrońców, adw. Hankiewicz. 
Obrońcy zaprzeczali, jakoby Maciejko był 
sprawcą zamachu na ministra i twierdzili, że 
oskarżeni nie mieli z zabójstwem nic wspól­
nego. Z pośród oskai żonych zabrał głos w osta- 
tniem słowie jedynie Myhal, nie posiadający 
obrońcy; ten sam, który na rozprawie przy­
znał się do winy i zmieniwszy taktykę, pierw­
szy z nich przemówił w języku polskim. Oświad- 
czył, że „do winy się poczuwa i chętnie ponie­
sie zasłużoną karę, jeżeli zeznaniami swemi 
przyczyni się do likwidacji terorystycznej u- 
kraińskiej organizacji, t. zw. O. U. N., która 
popelnia w ele omyłek, wydajac wyroki śmier­
ci ha ludzi niewinnych i to pochodzących na- 
wet z obozu ukraińskiego." Inni oskarżeni albo 
demonstrowali w języku ukr., albo milczeli.

W poniedziałek 13 b. m. o godz. 12 sąd 
okręgowy ogłosił wyrok. Sąd uznał, że wina 
Wszystk ich 12 oskarżonych została udowodnio- 
ne wcałej rozciągłości. Za udział w spisku na 
Życie ś, p. ministra Pierackiego oraz za udział

Minister Beck o polskiej polityce zagranicznej.
Minister spraw zagranicznych Beck wy­

głosił w dniu 15 b. m. na posiedzeniu sejmo- 
wej komisji spraw zagranicznych ekspose na 
temat dróg polskiej polityki zagranicznej.

a wstępie min. Beck poruszył sprawę kon- 
tliktu włosko-abisyńskiego, zaznaczając, że 
stosunek Polski do konfliktu jest całkowicie 
objektywny. i bezinteresowny. Dla wszystkich 
państw doniosłość tego konfliktu leżała w jego 
M plywie na przyszłość istnienia samej instytu­
cji Ligi Narodów. Rząd nasz nie może przykła- 
dać ręki do osłabienia 1 gi, tego instrumentu 
Współpracy międzynarodowej. Dlatego wspól- 
nie z innymi członkami Ligi wydaliśmy pewne 
nadzwyczajne zarządzenia, zwane sankcjami, 
aczkolwiek z Włochami utrzymujemy bezpo- 
Srednie jak najlepsze stosunki na dawnych tra- 

ycjach i aktualnem zrozumieniu wzajemnych 
"nteresów oparte.

. Omawiając kwestję stosunków Polski z jej 
sasiadami, wspomniał min. Beck o Rumunji, 
iz jest ona nadal naszym aljantem (podobnie jak 
1 .Francja), o Łotwie, że stosunki przyjazne z nie rozwijają się pomyślnie, co do Sowietów i 
•Niemiec ograniczył się do przypomnienia za- 
wartych z niemi paktów o nieagresji, natomiast 
ostrzejsze akcenty zawierało scharakteryzowa­
nie stosunku do Litwy a to w związku z jej rolą, 
ujawnioną w procesie warszawskim. Min. Beck 
nie sprecyzował jednak bliżej, na czem polegać 
ma zapowiedziane przez niego ewentualne 
uznanie Litwy za „element niebezpieczny dla 
Pokoju".

Wiele ostrych słów znalazł także p. mini­
ster w odniesieniu do Czechosłowacji, kończąc 
jednak ten ustęp swego przemówienia dość 
wyraźną ofertą pod adresem rządu praskiego. 
„O inja publiczna polska — powiedział' — od 
dłuższego czasu jest zaniepokojona traktowa­
niem Polaków w sąsiadującej z nami Republi­

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adrei Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

w Cieszynie, piątek, 17 stycznia 1936.

w Organizacji Ukraińsk ich Nacjonalistów, 
zmierzającej do oderwania od Państwa Polskie­
go południowo-wschodnich województw, ska­
zani zostali Stefan Bandera, Mikołaj Łebed i 
Jarosław Karpyneć na karę śmierci; na mocy 
amnestji zamieniono tę karę na dożywotnie 
więzienie z utratą praw na zawsze. Mikołaj 
Kłymyszyn i Bohdan Pidhajny otrzymali karę 
dożywotniego więzienia z utratą praw. Darja 
Hnatkiwska skazana została na 15 lat więzie­
nia i utratę praw na lat 10, Iwan Maluca, Eu- 
genjusz Kaczmarski i Roman Myhal po 12 lat 
więzienia z pozbawieniem praw na lat 10, Ka­
tarzyna Zarycka na 8 lat więzienia z utratą 
praw na lat 10, Jakób Czornij i Jarosław Rak 
na 7 lat więzienia z pozbawieniem praw oby­
watelskich na okres lat 10.

Po ogłoszeniu wyroku Bandera i Łebed 
zerwali się z ławki i poczęli wznosić okrzyki w 
języku ukraińskim. Przewodniczący zarządził 
krótką przerwę i polecił policjantom wyprowa­
dzenie ich z sali. Ponieważ Bandera nie chciał 
dobrowolnie wyjść, posterunkowi musieli go 
■wynieść. Po przywróceniu poi ządku sąd ogło­
sił obszerne uzasadnienie wyroku.

ce Czechosłowackiej. Przeprowadziliśmy ko­
respondencję dyplomatyczną z Pragą na ten te­
mat, opierając się na istniejących między nami 
układach, upoważniających nas do zabierania 
głosu w tej sprawie. W korespondencji tej jak 
i w rozmowach dałem wyraz przekonaniu, że o 
atmosferze, istniejącej między naszemi dwoma 
krajami, w pierwszym rzędzie decydować bę­
dzie stan faktvczny. Żadne sztuczne procedury, 
ani żadne dyplomaiyzowanie nic tu me pomogą. 
Z drugiej jednak strony każdy objaw dobrej 
woli rządu praskiego w meritum sprawy zosta­
nie przez nas należycie oceniony i przyczyni 
się w najprostszej drodze do wytworzenia lep­
szej atmosfery sąsiedzkiej. Zniesienie stanu 
wyjątkowego na Śląsku Cieszyńskim pragnął­
bym uważać za taki fakt "

Na tern min. Beck zakończył swoje ekspo­
se. Dyskusja nad niem odbędzie się w dniu 
16 b m.

Kradzież w poselstwie sowieckiem
Niedawno dokonano sensacyjnej kradzieży 

w gmachu poselstwa sowieckiego w Pradze, 
przyczem zniknęła kasa podręczna z zawarto­
ścią przeszło 700.000 Kcz. Sprawcę niedługo 
potem znaleziono pijanego obok gospody w 
rowie przydrożnym. Był nim woźny poselstwa 
nazwiskiem Kozimow, który miał klucze od 
tresoru. Przy aresztowaniu Kozimowa kasę zna­
leziono z całą prawie kwotą, którą oddano po­
selstwu. Kozimow został wydany władzom 
sowieckim.

Afera ta wywołała całą falę najróżniej­
szych pogłosek. Dzienniki donoszą, że razem z 
pieniądzmi zniknęły bardzo ważne dokumenty 
oraz że Kozimow utrzymywał stosunki z orga­
nizacją rosyjskich emigrantów w Paryżu z 
agentami niemieckiego biura szpiegowskiego w

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedyńczy 80 h.
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Berlinie, którym pono dostarczył tajnych do­
kumentów o czynności międzynarodówki ko­
munistycznej w Europie środkowej. Na tej pod­
stawie też dokonano licznych aresztowań w 
Niemczech. Natomiast czeskie czynniki urzę­
dowe zaprzeczają, jakoby kradzież miała tło 
polityczne.

Solidarność żydów.
Żydzi amerykańscy podjęli wielką akcję 

zbiórkową, ażeby przyjść z pomocą żydom w 
Polsce. Zbiórka wedle obliczeń ma przynie ść 
2 miljony dolarów, t. j. ponad 10 miljonów zł. 
Żydzi w Ameryce złożyć mają miljon dolarów.

Z zebranych pieniędzy ma pójść 50 tysięcy 
dolarów na pomoc dla Żydowskiego Towarzy­
stwa Rolniczego w Polsce, które przygotowuje 
żydć w do osiadania na roli; 200 tysięcy dolarów 
mają otrzymać żydc wskie kasy na udzielanie 
bezprocentowych pożyczek; dalsze 200 tysięcy 
dolarów ma być użyte na utworzenie nowych 
warsztatów pracy, w których zatrudnień’ będą 
żydowscy robotnicy i rzemieślnicy i t. d.

W Abisynii nic nowego.
Wiadomości z obu frontów abisyńskich 

stwierdzają, że poza drobněnu potyczkami od- 
działów styczności, większych działań w ostat­
nich dniach nie było. Natomiast w bliskiej przy­
szłości przewiduje się na froncie północnym 
większe operacje Abisyńczyków.

Obecnie na froncie północnym leją nieu­
stanne deszcze, stwarzając dla armji włoskiej 
nieraz trudności nie do pokonania. Pomimo tej 
niepogody oddziały abisyńskie wykazują nie­
zwykłą ruchliwość, atakując silnie umocnione, 
ale posiadające nieliczną załoge, betonowe 
fortyfikacje włoskie. Do wojsk abisyńskich na­
pływają nieustannie posiłki.

Ukrzyżowanie Kościoła w Meksyku
Pod takim tytułem podaje gazeta amerykań­

ska „The Universe" następująct fakty:
„Od r. 1926 rząd meksykański zamordował 

3C0 kapłanów, a świeckich katolików od r. 1929 
zostało zabitych blisko 5000. Wskutek wprowa- 
dzenia dekretów antykościelnych 7,000.000 kato­
lików w Meksyku zostało pozbawionych sakra­
mentów świętych i pomocy duchowej ze strony 
kapłanów. Na ogólną liczbę 29 stanów meksykań­
skich z 14 stanów kler katolicki został zupełnie 
usunięty. W ciągu czterech lat 265 kościołów zo­
stał' zamkniętych. A to wszystko w imieniu „wol­
ności“ i „kultury".

Drobne wiadomości.
B. konsul Klotz — starostą. Były konsul 

polski w Mor. Ostrawie Aleksander Klotz 
został zamianowany starostą powiatowym w 
Bydgoszczy. .

Samobójstwo z żalu po stracie zony. W 
Kołomyi popełnił samobójstwo urzędnik kole- 
jowy Marjan Kolbuszewski, wieszaj ąc sie w 
swojem mieszkaniu. Kolbuszewski wskutek 
śmierci żony swej, zmarłej przed rokiem, po­
padl w stan melancholji i często zapowiadał, że 
dłużej żyć nie będzie. Osierocił on dwoje dzieci.
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Jedna z plag nauczycielstwa.
Od pewnego czasu dzienniki wszelkich od­

cieni zwracają uwagę na przykre zjawisko w 
naszem szkolnictwie, które wiąże się ściśle z 
systemem rządów oświatowych p. Janusza Ję- 
drzejewicza. Chodzi o możność przenoszenia 
nauczyciela z jednej miejscowości do drugiej, 
a nawet ze szkolnictwa średniego do powszech­
nego bez oglądania się na zgodę zainteresowa­
nego. Oświetlono wyczerpująco zgubne skutki 
tej polityki. Wykazano, że np. w roku 1932-33 
przeniesiono 6939 osób, co kosztowało skarb 
państwa około 1 miljona 400 tysięcy złotych. 
Podkreślono też straszliwą niedolę nauczyciel­
stwa, narażonego każdej chwili na tego rodzaju 
„dobrodziejstwo", od którego nie można się 
wykręcić, którego nie można uniknąć, bo na 
straży jego stoi twarda, lapidarna formuła biu­
rokratyczna „dla dobra szkoły" lub „ze 
względów organizacyjnych".

Tym „biczem bożym" na bezbronne nau­
czycielstwo zajął się także zjazd delegatów to­
warzystw oświatowych i społecznych, który 
obradował w tych dniach w Warszawie.

Ale sprawa przenosin nauczycieli ma jesz­
cze jedno oblicze, które w szczególniejszy spo­
sób musi obchodzić społeczeństwo katolickie. 
Rzecz w tem, że napozór niewinne formułki „ze 
względów organizacyjnych", „dla dobra szko­
ły" mogą być a nawet już są wyzyskiwane jako 
pretekst do stosowania kar za przekonania ka­
tolickie i za pracę społeczną w duchu kato­
lickim.

Świeżo mamy do zanotowania taki fakt. W 
7-klasowej wzorowej szkole powszechnej w je- 
dnem z miast na Pomorzu pracuje nauczyciel­
ka p. F., Pomorzanka z pochodzenia, która o- 
trzymała niedawno przeniesienie do małej nie­
znanej miejscowości w powiecie pińskim do 
tamtejszej dwuklasowej szkółki powszechne 
Pani F. utrzymuje ze swych skromnych pobo­
rów nauczycielskich rodziców staruszków. 
Matka od kilku lat jest chora; ponieważ staru­
szka nie przetrzymałaby transportu kolejowe­
go do Pińszczyzny, więc p. F. zmuszona będzie 
prowadzić podwójne gospodarstwo i znajdzie 
się poprostu w sytuacji bez wyjścia. Na domiar 
nieszczęścia nauczycielka niedomaga na gardło 
i w klimacie poleskim z pewnością nie popra­
wi swego zdrowia. Ale co to wszystko obcho­
dzi zwierzchników! Dekret, zarządzający prze- i 
siedlenie nauczycielki, powołuje się na sakral- I 
ne „dla dobra szkoły", ale społeczeństwo miej­
scowe wie dobrze, za co spada ten cios na p. 
F. Oto miała ona odwagę współpracować gor­
liwie z Katolickiem Stowarzyszeniem Młodzie­

ży żeńskiej i to ją naraziło na przeżywane dziś 
przykrości.

Najwyższy czas skończyć z tą plagą, tra­
piącą nauczycielstwo, która jednostki słabe pa- 
czy moralnie a silniejsze naraża na gehennę u- 
pokorzeń i nieprzezwyciężonych wprost trosk 
materjalnych.

W danym wypadku sprawa budzi jeszcze 
te zastrzeżenia, że Katolickie Stowarzyszenia 
Młodzieży, pracujące z wielkim zapałem i gor­
liwością dla dobra Państwa Polskiego, spotka­
ły się niejednokrotnie z najżywszemi pochwa­
łami i uznaniem ze strony najwyższych przed­
stawicieli władzy państwowej. Skąd więc na­
gle ta niełaska w małem mieście na Pomorzu, 
której ofiarą pada biedna nauczycielka? Tłuma­
czą ją może miejscowe antagonizmy i rywali­
zacje na polu działalności społecznej. Ale dla­
czego wprowadzono do gry tak poważny śro- 
dek, jak owo „przeniesienie dla dobra szkoły". 
Opisany przykład jest tylko jednym z dowo­
dów, że dla istotnego dobra szkoły — niema 
dobra szkoły bez dobra nauczycieli — w imię 
godności ludzkiej wychowawców ten'dyskre­
cjonalny środek łamania przekonań nauczycie­
li winien być jak najrychlej zniesiony.

(KAP.)

Drobne wiadomości.
Zwolnienie aresztowanych żandarmów 

czeskich. Dnia 3 b. m. wypuszczono w Wo­
dzisławiu na wolność dwóch czeskich żandar­
mów z Zawady, aresztowanych za nielegalne 
przekroczenie granicy polskiej. Odbyli oni karę 
dwumiesięcznego więzienia, poczem stanęli je­
szcze przed sądem w Rybniku, gdzie sądzono 
ich po raz drugi za przekroczenie przepisów o 
noszeniu broni. Skazano każdego z nich na 
tydzień aresztu, który już odsiedzieli w aresz­
cie śledczym. Żandarmom tym skonfiskowano 
broń.

Cztery ofiary ślizgawki. Dnia 9 b. m. po 
południu na skutek załamania się tafli lodowej 
na zamarzniętym stawie w Janowie obok Kato­
wic utonęli ślizgający się w tym czasie trzej 
bracia Cieślikowie: 13-letni Konrad, 10-letni 
Teodor i 9-letni Jan oraz 6-letni Alojzy Białas. 
Straż pożarna wydobyia ze stawu już tylko 
zwłoki.

Zysk kolei węglowej. Zamknięcie rachun­
ków akcyjnego towarzystwa magistrali kole­
jowej Katowice-Gdynia, przewożącej głównie 
węgiel, za pierwsze półrocze 1935 wykazuje 
2,270.171 zł czystego zysku. Dochody są o wie­

le wyższe, aniżeli w r. 1934. Na tej magistrali 
kursuje przeciętnie po 21 dalekobieżnych po­
ciągów towarowych na dobę.

I więźniowie mają swoją gazetę. Jeden z 
naszych czytelników otrzymał okazowy numer 
dwutygodnika poświęconego „życiu więźnia 
p. t. „Nasza świetlica". Pismo to wydawane jest 
w więzieniu karno-śledczem we Lwowie. Ad­
ministracja tego pisma zwraca się z takim ape­
lem do swych czytelników: „Pamiętajcie, że 
zaleganie z opłatami, to podważanie bytu cza­
sopisma, które jako jedyne, obiegające więzie­
nia całej Polski — niesie wam słowa otuchy, 
pociechy, informuje i uczy... Za grosze utrzy­
mać musimy ten wspólny język, to zwierciadło 
doli i niedoli naszej. Jeżeli nie utrzymamy cza­
sopisma — załamiemy myśl." Więźniowie zro­
zumieli potrzebę utrzymania własnego pisma. 
Czy rozumieją ją należycie wszyscy, cieszący 
się wolnością?

Świętokradztwo. W sławnem miejscu od- 
pustowem nad polskiem morzem w Swarzewie, 
w nocy na 5 b. m. włamali się do kościoła 
nieznani złoczyńcy, którzy obrabowali doszczę­
tnie czczoną na całych Kaszubach figurę Matki 
Boskiej Swarzewskiej. Cenny artystyczny o- 
braz, zasłaniający cudowną rzeźbę, został w 
brutalny sposób zerwany i zniszczony. Świę­
tokradcy zagrabili wszystkie wota i kosztow­
ności, które pobożna ludność kaszubska przez 
długie wieki wieszała na figurze. Świętokradz­
two wywarło ogromne wrażenie na całem 
wybrzeżu.

Komuniści wykluczyli Torglera. Były po­
seł Torgler, przywódca komunistów niemiec­
kich, został wykluczony z partji komunistycz­
nej. Prasa komunistyczna oskarża go o szereg 
„wykroczeń", między innemi o to, że w czasie 
głośnego procesu o podpalenie Reichstagu jako 
oskarżony posługiwał się adwokatem hitlerow­
skim i ograniczał się do obrony tylko własnej 
osoby, zamiast bronić także partji komunistycz­
nej. Jak wiadomo, Torgler został wówczas 
uniewinniony.

Czechosłowacji grozi wyludnienie. Według 
danych statystycznych przyrost naturalny lud­
ności w Czechosłowacji stale się zmniejsza. 
Liczba zgonów utrzymuje się na jednakowym 
prawie poziomie, natomiast liczba urodzeń ży­
wych oraz zawieranych małżeństw spada sy­
stematycznie. Przyrost naturalny, który w ro­
ku 1932 wynosił 170.320, w roku 1933 spadł o 
połowę, na cyfrę 82.453. Liczba 379.808 żywo 
urodzonych dzieci obniżyła się w r. 1933 na 
287.655. Liczba zawartych małżeństw uległa 
zmniejszeniu z 130.448 na 124.698.

Be Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?

Jura I Jónek.
J ó n e k: Już mom bai to drugi pismo go­

towe do kamrata do Dziedzic, ale na to ty mu­
sisz dać marke, boch na piersze pismo wybulił 
z moi kapsy pięćadwacet groszy.

Jura: Ale czemu ni, oto mosz, dom bai 
na papiór i na kuwer, by to wszycko było na 
halpart, kie pisma były do nas obóch pisane, 
chrań Ponbóg, żebych cie chcioł skrzywdzić, 
abo twoją familije. Pięćadwacet groszy, abo 
jak to downi prawili półtrzyceci szóstki, to je 
dzisio piniądz. Wszycko łacni, jeny opłaty za 
pisma ni. Ja moc tego mosz napisanego?

J 6 n e k: Ale ni, pore rządków, nie wieda 
co pisać. Tuż dowej pozór, a jak bedzie co nie­
dobre, to hnet powiedz! Miły kolego i kamra­
cie. Nie wiem, jakim padem sie to stało, że gdo- 
si cosi kansi uchycił, cochmy se, jura i jo, tak 
jeny między sebą wyrządzali kole poświącki te­
go waszego katolickigo domu w Dziedzicach... 
dzisz, zapomniołech mu dać katolicki pozdro­
wieni... To 'jeszcze dopiszę... ja... w Dziedzicach 
i hnet polecioł do was jak z terpecinem i 
wszycko wom tam w Dziedzicach wyfuloł. Z 
ostatnigo twoigo pisma widzemy, żeście sie tam 
w tych stronach na nas kapkę rozpajedzili, 
choć nie wiemy gwóliwa czego. No, no, ni miej- 
cie nom za złe. Bardzo to nasze serca rozra- 
dowało, jurowe i moi, że sie ku nom głusicie 
i chcecie tak jak waszy tatulkowie, starzycy, 
lujcowie z obóch stron, co wielkim dziołem 
już są pod dornikem — dej im Panie Boże

leki odpoczynek, — kamracie. Nie wiemy, czy­
ście se chcieli s nas poszklapki robić, abo sie 
nom przyszmajchlować, żeście nas przyrównali 
z nieboszczykem Salomonem. Muszemy was po- 
chwolić za to, żeście se postawili dom katolic­
ki, i że jak jeny kany przydziecie ku grejcaru, 
chcecie go wykończyć a potem dziepro poświę­
cić. Na poświącke sie obo odstawiemy, jeny 
to zróbcie jak bedzie ciepli i dni delsze. Je 
wom dziwno, żechmy już downucno tam na was 
nie zazdrzyli? Za piersze nie chodzemy po na- 
wszczywach, bo na stare roki sie już jednemu 
ani bardzo nie chce, za drugi je ta rajza do was 
daleko, gor teraz, kie rontem zmieniają far- 
plany. Roz jedna maszyna jedzie przez tydzień, 
w niedziele ni, drugo jedzie w niedziele, przez 
tydzień je zastawiono, to sie w tem ani djasek 
nie wyzno, a tego przesiadanie je snoci kupe. 
Hnet w Goleszowie, w Bielsku i możne jeszcze 
przy jakim wochterhauzie, ja a za trzeci — 
powiemy ci, miły kolego, tak szczerze — ani 
bardzo nie styko, bo kartka tam i spadki ko­
sztuje ze sztyry reński. Ale na poświącke ożo- 
lemy ten grejcar i przydemy isto, jesi bedemy 
przy żywobyciu. Nie róbcie se skyrs nas żodnej 
okoracyje, ani z atomobilami ani z jodłem, ani 
z trónkem, bo my zońdemy ze sztacyjonu pie­
szo, z jodła używomy mało mięsa, nejraczy 
szwołki we mlyku, chleb z wodą, kapkę gryzu 
abo krupice, a ostrych tronków nie tutomy, 
roz za czas żydliczek tej brendy, co ją prze­
zywają piwem i przedowają za drogi grejcar, 
ani sie z tańcem nie obieromy, bo nasze giczale 
są jak próchno. Rzyczymy wom, abyście w re- 

nardowicach, w koszu abo na żebraczy, abo 
przy rynkami, co tak libeźnie wonio, wykopali 
kocie! z dukotami, abo dostali od bogatego 
łujca z Hameryki kiela tysięcy tolarów, aby­
ście ten katolicki dom mogli nadobrze wy- 
rychtować jak sie patrzy, a że sie postawicie 
na nogi, to wiemy, bo wy tam bardży na para­
de i hyre dzierżycie niż my chudziocy kole 
Cieszyna. Na moc razy cie miły kamracie po- 
zdrowio jonek i jura. Podrów od nas piekur- 
nie obóch welebnych, rechtorów, fojta, starego 
stryka od fajermonów, wyrchnigo od zieleźni- 
ce, wyrzeczną tereske, wszyckich pantafirów, 
co przy domie katolickim hewirowali, halan- 
growali, wszyckich Machaliców, Haroków, He­
roków, Hyroków, Budnioków, Budników i 
wszyckich znomków i nieznomków, wszyckich 
kolejorzy, harynkorzy, brykieciorzy, benzy- 
niorzy, no wszyckich... Do widziska na po- 
świącce! Tam se pobojomy i pofulomy. Z Pa- 
nembogem!

Jura: Obleci to, a je dości krótki, tuż wio 
s tem na pocztę... jo sie stawiem do jakigo zie- 
leźnego sklepu kupić se jaką mocną kłódkę ku 
szopce, co w nim momy roztomańty wercajk 
i kram, co go porzad doma trzeja, łańcuchy, 
kopaczki, grabie i taki wiecy, bo tej tam nocy 
byli u sąsiada złodzieje, pobrali mu z pod pajty 
kany jeny co.

Jónek: Gdo wie, czy to nie byli ci, co 
ich niedowno puścili z harestu. Bo oto kansi 
w Trzyńcu łapli dwóch, co sie zabierali do wer- 
kowej kasy, a pram kiela dni przedtem wyszli
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i Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Administra­

cję parafji Lipowiec objął ks. Ludwik K o j z a r, 
proboszcz w Ustroniu.

Wiosenna pielgrzymka do Ziemi Świętej. 
Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej w Lu­
blinie organizuje na wiosnę b. r. pielgrzymkę do 
Ziemi Świętej pod protektoratem i osobistem 
kierownictwem duchownem Ks. Biskupa-sufra- 
gana Jełowickiego. Trasa pielgrzymki: Kon- 

stanca- Jaffa- Jerozolima-Betleem- Jerycho-Jor- 
dan-Morze Martwe-Nazaret-Tyberjada-Kafar- 
naum-Góra Tabor-Haiffa-Góra Karmel-Ateny- 
Konstantynopol. Termin pielgrzymki: 14. IV. 
do 5. V, przypada na okres pełni wiosny i naj­
piękniejszej pogody w Palestynie. Informacyj 
udziela Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej 
w Lublinie, Zielona 3 i Liga Katolicka, Kato­
wice. Piłsudskiego 58.

Walne zebranie Oddziału Katol. Stów. Mę- 
zow w Cieszynie odbędzie się w niedzielę 19 
b. m. o godz. 3.30 po poł. w sali „Dziedzictwa". 
Uprasza się Szan. Członków o liczne przybycie. 
W niedzielę 26 stycznia urządza Oddział w sali 
hotelu pod Wołem o godz. 4.30 po poł. „Wie­
czorek towarzyski", na którym odegrane zo­
staną dwie komedje, mianowicie: „Zrękowiny 
u Druzgały" i „Ulicznik warszawski", poczem 
odbędzie się zabawa taneczna. O liczne przy- 
oycie na wieczornicę tak członków jak i gości 
prosi Kierownictwo Oddziału.

Bal reprezentacyjny Polskiego Czerwone­
go Krzyża w Cieszynie odbędzie się w sobotę 
1 lutego w hotelu pod Jeleniem.

Z Tow. Teatru Polskiego w Cieszynie. W 
piątek 17 b. m. o godz. 20 odbędzie się w tea- 
trze cieszyńskim jednorazowy występ „Rewji 
warszawskiej" z znakomitym komikiem pol­
skim Wł. Walterem, artystą opery Eug. Mos­
sakowskim, primadonną operetki M. Korabian- 
ką i artystą K. Chrzanowskim. Zupełnie nowy 
program. Bilety do nabycia w „Nowych Kre­
sach w cenie od 50 gr do 3.50 zł. — Przedsta- 
“enie »Swięty płomień", które nie doszło do 
SKutku w dniu 7 b. m. z przyczyn niezależ- 
nych od Zarządu T-wa, odegrane zostanie 
we wtorek 21 b. m' ° godz. 20 w teatrze cie- 
zynskim. Główną rolę odtwarza i reżyseruje 

sztukę sławna artystka Wanda Siemaszkowa, 
to też przedstawienie to zapowiada się jako 
Prawdziwa biesiada duchowa dla publicz- 
ności.
I Ze Stów. Absolwentów Państw. Szkoły 
candlowej w Cieszynie. Godziny urzędowe 

ow. odbywają się w budynku Szkoły Handlo- 
we) Przy pl. Dominikańskim w każdy czwar- 
e j. 6 do 7 wieczorem i w każdą pierwszą 

11 dzielę miesiąca od 11 do 12-tej przed poł. 

z harbikowego hotelu. Kansi sie przez granice 
Przedostali i zaś sie chytali starego swoigo 
rzemiosła i nowej roboty, rzecy: choć kany in- 
dzi nie bedzie piniędzy, to w taki werkowej 
kasie muszą być piekne fuki, kie cały werk 
robi i dostowo ze wszyckich stron ciężki mi- 
ijony, aspoń ś nich śmietemy pleś.

Jura: Joch to hnet prawił, że tacy sta- 
FY złodzieje nie poniechają swoigo chlebiczka. 
LXÉ bai polycaje teraz wszycko lepi zamy- 
sac, bo prawią: my wszędzi ni możemy być, 
1 tego hońcwóctwa sie po tej amnestyi taki 

upa wysuła na cały land. To sie trzeja boć, 
apy tacy miglanci, wszyckimi maściami mazani, 
nie obrali jednego ze wszyckigo do imentu i nie 
skantrzyli. Takim wszycko fuk. Jużech bai po- 
re razy w nocy wstoł, obeszeł z pacholkem 
chałupę dokoła, zaglądnył do wszyckich ką­
tów, teraz jeszcze bedzie trzeja wszycko, każ­
dą kumore i szopkę dobrze zamykać.

J ó n e k: Synku, dlo takich chytroków ni- 
ma żodnej przeszkody, nie wiela pumoże nej- 
lepszy zomek i kłódka, bo oni mają roztoliczne 
norychta, no ale jednak je człowiek iściejszy, 
jak je wszycko pod kluczem, bo bai taki szpe- 
cyjalist musi abo kłódkę ukręcić, abo haszpe 
wyrwać, abo odewrzyć drugim kluczem, zrobi 
sie małowielki horuch, człowiek sie obudzi, 
kie na stare roki je to spani bardzo leki, no i 
może zrobić krawal i wołać retonku. Ja, ja, 
bedemy musieć teraz przez kiery czas być 
opaterniejszy, aż zaś wszycy ci kumornicy z 
harbikowego hotelu będą na swoim starym 

wartyrze. Miej sie dobrze!

Do byłych wychowanków państw, semina- 
rjum naucz, męskiego w Cieszynie-Bobrku. Z 
końcem bieżącego roku szkolnego upływa 25-ty 
rok istnienia i pracy samoistnego państw, se- 
minarjum nauczycielskiego męskiego w Cie­
szynie (Bobrku), które powstało z paralelek 
polskich przy niemieckiem seminarjum naucz, 
w Cieszynie. Kończy się więc 25-letni okres 
istnienia i pracy tej uczelni, która wydała setki 
dzielnych nauczycieli i pracowników społecz­
nych i przyczyniła się do ugruntowania ducha 
polskości na Śląsku Cieszyńskim po obu stro­
nach Olzy. Z tą chwilą dziwnie się łączy rów­
nocześnie likwidacja tego zakładu, który wraz 
z paralelkami polskiemi chlubnie spełnił swoje 
zadanie, o czem świadczą liczne rzesze uświa­
domionego i swym zawodem przejętego nau­
czycielstwa. Chwilę tę należałoby uczcić w od­
powiedni sposób, a najodpowiedniejszą formą 
byłby może zjazd byłych wychowanków zakła­
du i paralelek polskich, którego organizowa­
niem zająłby się komitet, wyłoniony z miejsco­
wego nauczycielstwa. Byłoby wskazane, ażeby 
byli wychowankowie w tej sprawie się wypo­
wiedzieli i podali swoje życzenia i wnioski, 
które należy do czasu utworzenia stałego ko­
mitetu kierować do dyrekcji państw, semina­
rjum naucz, męskiego w Cieszynie (Bobrku). 
Dyrekcja zakładu ze swej strony dołącza u- 
przejmie prośbę do wszystkich bvłych wycho­
wanków zakładu i paralelek polskich o poda­
nie roku, w którym ukończyli zakład i miejsca 
obecnego pełnienia obowiązków.

Podziękowanie. Sodalicja Marjańska Pań 
i Panien w Cieszynie składa serdeczne podzię­
kowanie wszystkim, którzy przyczynili się do 
udatnego odegrania „Jasełek". Przedewszyst- 
kiem dziękujemy p. prof. Kiszy za opracowanie 
części muzyczno-wokalnej „Jasełek" oraz Chó­
rowi Kościelnemu i zespołowi muzycznemu te­
goż Chóru. Dziękujemy również p. Gomoli za 
staranną reżyserję, a wszystkim amatorom K. 
S. M. za tak dobre oddanie swych ról.

Z teatru amatorskiego. Oddział K. S. Ko­
biet, bodaj czy nie najruchliwszy człon para- 
fjalnej Akcji Katolickiej w Cieszynie, urządził 
w niedzielę 12 b. m. przedstawienie w sali Do­
mu Narodowego. Pod umiejętną reżyserją p. 
Szczepana odegrano dwie wesołe sztuczki: 
komedję 2-aktową Bobowskiego p. t. „Zarę­
czyny w plantacjach" i krotochwilę Bergera w 
1 odsłonie „Och! ta Kasia!". Splot komicznych 
sytuacyj, potęgowanych doskonałą grą zespołu 
amatorskiego, wywoływał na widowni raz po­
raz salwy śmiechu. W pierwszym obrazku, któ­
rego treścią były zaloty matrymonjalne starego 
wdowca Szpyralskiego, górowały nad akcją 
trzy „czupiradła", panny „w średnim wieku", 
chcące za wszelką ceną dostać się pod upra­
gniony czepek małżeński. P. Szusterowa, celu­
jąca w grze scenicznej, słusznie została na­
grodzona koszykiem kwiatów. Druga sztuczka, 
wzięta z życia naszego ludu wiejskiego, roz­
prawiała się dosadnie z wygórowanemi aspi- 
racjami niektórych „fajniejszych dzieuch w 
postaci Kasi. Niezrównany był zwłaszcza „bu­
łaty" Jędrys, odtworzony po mistrzowsku przez 
p. Pinkasa, aczkolwiek przyznać trzeba, że 
cały zespół stanął na wysokości swego zadania. 
Jeżeli przysłowie: „Śmiech — to zdrowie po­
lega na prawdzie, winni jesteśmy Niewiastom 
podwójną wdzięczność za zgotowanie nam 
tak wesołego wieczoru w ponurym okresie kry­
zysowej zmory. (d.)

Nowy dyrektor departamentu. Dr. Ta­
deusz D y b o s k i, lekarz i były poseł na Sejm 
w Krakowie, otrzymał nominację na. dyrekto­
ra departamentu w Ministerstwie Opieki Spo­
łecznej. P. dyr. dr. Dyboski pochodzi z Cie­
szyna.

Zmiana w Kierownictwie Internatu żeń­
skiego „Opieki” przy ul. Sienkiewicza. W po­
niedziałek, dnia 13 stycznia b. r. opuściła In­
ternat żeński „Opieki" przy ul. Sienkiewicza 
dotychczasowa kierowniczka, p. Józefa Wło- 
dyżanka. Od chwili założenie Internatu, t. j. od 
roku 1924, prowadziła zakład i wszczepiała, 
czerpiąc z bogatego skarbu swego doświad­
czenia, w serca powierzonych sobie wychowa­
nek zdrowe zasady religijne i życiowe i wysy­
łała je w świat uświadomione i przygotowane 
na czekające je w przyszłem życiu trudności 
i niebezpieczeństwa. Przez 12 lat dźwigała po­
dwójny ciężar. Po wyczerpującej pracy szko 1 
nej, kiedy każdy nauczyciel szuka chwilki 

wytchnienia, rozpoczynały się dla niej niemniej 
nużące obowiązki w internacie, którym jednak, 
przejęta doniosłością ich znaczenia, poświęca­
ła się z podziwienia godną ofiarnością i sumien­
nością. Za ten ogrom pracy, włożony w wycho­
wanie katolickiej młodzieży, za to pełne za­
parcia poświęcenie wyraził jej w niedzielę, 
12 stycznia, prezes „Opieki", ks. dr. Józef 
Wrzoł, w obecności prezydjum Towarzystwa 
wyrazy uznania i jak najserdeczniejszego po­
dziękowania i wręczył jej tej treści adres 
dziękczynny. Kandydatka V kursu Władysława 
Pawłowska żegnała ją rzewnemi słowy w imie­
niu wychowanek, ślubując, że w dowód wdzię­
czności pójdą wiernie wskazanemi im przez 
nią szlakami. Kierownictwo Internatu objęła 
profesorka gimnazjum mat.-przyr., p. Marja 
Kotlarska.

Ostrzeżenie. W ostatnim czasie wałęsają 
się po gminach wiejskich osobnicy, którzy wy­
łudzają po domach książki modlitewne, zabie­
rając je rzekomo do oprawy dla majstrów in­
troligatorskich w Cieszynie. Ponieważ chodzi 
tu o oszustów, ostrzegamy ludność, aby nie da­
wali książek nieznajomym.

„Nie wtrącaj nosa...” „Ewangelik", organ 
Towarzystwa Ewang. Oświaty Ludowej fia 
Śląsku czeskosłowackim, zajmuje się w nr. 2 
z dnia 11. I. 1936 w „Przeglądzie politycznym" 
finansami Watykanu. Z udawanem współczu­
ciem a właściwie złośliwym przekąsem pisze: 
„Watykan wywodzi żale (pytamy gdzie? kie­
dy?), że jego kieszeń kurczy się wielce wsku­
tek sankcyj. Liczba pielgrzymów zmalała po­
ważnie, świętopietrze nie napływa. Watykan 
nie posiada własnych banków. Jego fundusza- 
mi administrują banki włoskie, które obecnie 
nie otrzymują żadnych sum z zagranicy. Świę­
topietrze zagranicą zamrożone.” Skąd ma 
„Ewangelik" takie dokładne wiadomości o 
„kurczeniu się kieszeni Watykanu", o braku 
wpływów i o zamrożeniu świętopietrza zagra­
nicą? My się zasadniczo nie zajmujemy kasami 
zborów, senjoratów, superintendencyj prote­
stanckich, ani czy się liczba pielgrzymów-do- 
mowników wiary na „założenie* zborów i t. p. 
imprezy protestanckie zwiększyła czy zmniej­
szyła, nie zaglądamy na tace z ofiarami, nie 
publikujemy, czy i ile napływa datków Z za- 
granicy, np. ze Stowarz. Gustawa Adolfa i in­
nych np. szwedzkich i amerykańskich instytu- 
cyj na cele protestanckie w Polsce. Ci, którzy 
w własnej owczarni mają ludzi, którzy niety iko 
zamrozili ale drogą bankructwa przegospoda- 
rowali obcy grosz i spowodowali dzięki marnej 
administracji, że kieszenie domowników wiary 
i innych wkładkowiczów, port czających swe 
krwawo zapracowane fundusze bankom prote­
stanckim, mocno się skurczyły, winni siedzieć 
cichutko w mysiej dziurze i nie prowokować, 
by nie spowodować opublikowanie skandali 
finansowych, które się zdarzyły w ich obozie..

Zgon. W środę 15 b. m. zmarł po krótkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami w 95 
roku życia znany powszechnie ś. p. Karol Kot- 
t a s, majster krawiecki i długoletni kościelny 
przy kościele św. Krzyża (pojezuickim) w Cie­
szynie. Zmarły cieszył się jako rzemieślnik 
starej daty dla swej religijności, szczerości i 
rzetelności zaufaniem swych klientów, ogólną 
czcią współobywateli i u władz duchownych 
dla swej sumienności w gorliwem pełnieniu 
obowiązków kościelnego przez dziesiątki lat 
szczerem uznaniem i czcią. Pogrzeb Zmarłego 
odbędzie się w piątek 17 b. m. o godz. 15 z 
kościoła św. Krzyża na cmentarz centralny: 
N. o. w p.! Ze zmarłym schodzi ze starszej 
generacji mieszczan cieszyńskich bodaj naj­
bardziej wiekowy weteran pracy do grobu.

Z Górek Wielkich. (Ruch ludności.) 
W roku 1935 urodziło się w tutejszej parafji 
70 dzieci (w 1934 r. 53), a to chłopców 29*(24), 
dziewcząt 41 (29). Zmarło osób 18 (18^ w tern 
dzieci 7 (11), dorosłych 11 (7). Przyrost natu­
ralny wyraża się cyfrą 52 (35) osób, klubów 
zawarto 16 (17). Komunij św. udzielono 5337 
(5622). Paraf ja liczy obecnie 1641 dusz. Prote­
stantów na terenie parafji mieszka 216 i jedna 
rodzina żydowska. .

Z Kończyc Małych. (Opłatek.) Dnia 
26 z. m. urządziła młodzież Tow. os w.-kult. „Oj­
czyzna" wraz z K. S. M. ż. „Opłatek , połą­
czony z herbatką. Publiczność dopisała, gdyż 
zjawiła się w wielkiej liczbie, zapełniając wiel­
ką salę p. Malirzowej. Słowo wstępne wygło­
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sił ks. adm. Trombala, podkreślając pochodze­
nie i znaczenie opłatka, poczem łamiąc opłatek 
z obecnymi, składał każdemu życzenia świą­
teczne i noworoczne. W dalszym ciągu spędzo­
no wieczór przy herbatce wśród wzajemnej po­
gawędki, przeplatanej licznemi deklamacjami i 
śpiewem kwartetu. Na wyszczególnienie zasłu­
guje p. Wilhelm Mynar, prezes „Ojczyzny", 
który swoją skwapliwą pracą w Towarzystwie 
przyczynia się do licznych imprez.

— (Jasełka.) Jak corocznie, tak i w tym 
roku urządzono „Jasełka", które w dniu 5 i 6 
stycznia odegrano przez członków Tow. „Oj­
czyzna" pod reżyserją p. Mynara, z towarzy­
szeniem orkiestry smyczkowej pod batutą p. 
Klocka. Amatorowie oddali swoje role znako­
micie, tak, że wywołali podziw swoim wystę­
pem. Publiczność wypełniała szczelnie dużą 
salę w obydwa dni. Piękna gra orkiestry uzu­
pełniała całokształt tej imprezy. Amatorom 
należy się szczere podziękowanie.

Z Lipowca. (Ludowa Spółka Spo­
żywcza) odbędzie swe walne zebranie w nie­
dzielę, 26 stycznia z następującym progra­
mem: 1. Zagajenie i odczytanie protokołu z o- 
statniego walnego zebrania. 2. Odczytanie pro- 
tokołu rewizyjnego z dnia 21. i 22. VIII. 1935 r. 
3. Sprawozdanie Zarządu i Rady nadzorczej z 
czynności. 4. Zatwierdzenie rachunków i udzie­
lenie absolutorjum dla funkcjonarjuszów. 5. 
Wybory uzupełniające. 6. Wnioski i życzenia. 
7. Zakończenie. — Zarząd.

Z Ogrodzonej. (Opłatek.) Dnia 6 b. m. 
urządziły miejscowe stowarzyszenia „Akcji 
katolickiej" „Opłatek" przy udziale blisko 200 
członków i gości. Na program złożyły się prze­
mówienia ks. admin. Brzuski i p. Franciszka 
Stańka, kolędy, deklamacje dh Brody, Heczki, 
Klajska oraz monologi dh Szczypki i Glajca. 
Nastrój był miły i serdeczny.

Ze Skoczowa. (Przeciw żydo m.) O- 
negdaj w nocy nieznani sprawcy zapchali roz­
robionym cementem zamki u okien wystawo­
wych w kilku sklepach żydowskich, zaś u den­
tysty Szustermana zerwali szyld firmowy.

Z Wisły. (Z ruchu katolickiego.) 
K. S. K. i K. S. M. z ich ks. asystentem urzą­
dziły dla ubogich dzieci katolickich w salce 
t. zw. „farki" gwiazdkę w dniu 22 grudnia. 
Dzięki ofiarności obywateli zdołano zakupić 
dla dzieci sporo podarunków, jak odzieży zi­
mowej, obuwia, bielizny i słodyczy. SS. Szaryt­
ki wyćwiczyły deklamacje i śpiewy z dziećmi, 
które się bardzo udały i zrobiły na obecnych 
rodziców i gości jak najlepsze wrażenie. Za 
ofiarność, pracę i poniesione trudy należy się 
paniom z K. S. K., SS. Szarytkom, ks. asysten­
towi, panom z K. S. M., jako też wogóle wszyst­
kim obywatelom, którzy przyczynili się w ja­
kikolwiek sposób do udania się tegorocznej 
gwiazdki, szczere uznanie. — Podczas „Pa­
sterki" odśpiewano w naszym przepełnionym 
kościółku prześliczne kolędy, podziwiane przez 
licznych do Wisły przybyłych gości z różnych 
dzielnic Polski. — W święto św. Szczepana od­
był się wieczorek amatorski K. S. Młodzieży, 
która dobrze wywiązała się ze swego zadania. 
Słowo wstępne wygłosił asystent ks. prof. 
Nohel. Odegrano „Jasełka" oraz arcywesołą 
komedję „Jeden z nas musi się ożenić". Obie 
sztuki zostały nagrodzone oklaskami przez go­
ści, którzy mimo niepogody przybyli licznie na 
przedstawienie.

— (Samobójstwo.) Dnia 11 b. m. 
wieczorem w jednym z tutejszych hoteli zaży­
ła trucizny 26-letnia Elżbieta Kozłowska z 
Warszawy. Wezwany przez służbę lekarz skon­
statował już tylko śmierć denatki.

— (Pożar.) W niedzielę 12 b. m. o 
godz. 6.30 wieczorem, gdy domownicy bawili 
na weselu poza domem, z niewyjaśnionej do­
tychczas przyczyny wybuchł pożar w oborze 
rolnika Pawła Cieślara i zniszczył ją doszczęt­
nie. Ponadto uległy zaczadzeniu krowy, owce, 
kozy i kury. Ogólna szkoda wynosi 2300 zł.

Z Bielska i okolicy.
Wielkie włamanie. W niedzielę 12 b. m. 

wieczorem nieujęci dotąd złodzieje, korzysta­
jąc z nieobecności domowników, włamali się 
do mieszkania Henryka Gerady w Bielsku 
przy ul. Kazimierza Wielkiego. Włamywacze 
splondrowali mieszkanie, wyważyli drzwi szaf

i komody i zabrali cenną biżuterję: srebrne 
świeczniki, złote zegarki, kolczyki, pierścienie 
z brylantami, złote medaljony, broszkę z ru­
binami. 3 kompletne srebrne nakrycia stołowe, 
skarbonkę z gotówką i inne wartościowe dro­
biazgi. Nadto łupem złodziei padły futra oraz 
garderoba męska i damska. Wartość skradzio­
nych rzeczy wynosi ponad 7000 zł.

Z Białej. (Tragiczne skutki lek­
komyślnego zakładu.) Tragiczny wy­
padek zdarzył się dnia 14 b. m. w sąsiedniej 
miejscowości Bestwina. Mianowicie 40-letni 
robotnik Jan Śpiewak założył się z kolegami, 
że wypije jednym tchem pół litra czystej wód­
ki. Zakład wprawdzie wygrał, lecz w parę 
chwil później runął na ziemię martwy. Śpiewak 
osierocił żonę i troje dzieci.

Z Jasienicy. (Z życia K. S. Młodzie- 
ż y.) W roku 1935 urządziło K. S. Młodzieży u 
nas dwie publiczne imprezy. Z okazji „Świę­
conego" odegrało sztukę teatralną „Prządka 
pod dębem". W lecie brało udział w „Dożyn­
kach", urządzonych przez Kółko Rolnicze. W 
drugie święto Bożego Narodzenia urządzono 
„Opłatek" i przy tej sposobności odegrano 
„Jasełka ‘ ks. Turbaka T. J. W wrześniu od­
było się uroczyste poświęcenie nowego sztan­
daru. W uroczystości tej wzięła liczny udział 
nietylko ludność miejscowa, lecz także 11 od­
działów K. S. Młodz. z okolicy ze sztandarami.

Ze Strumienia. (Podwójny jubil e- 
u s z.) Dnia 22 stycznia b. r. obchodzi tutejszy 
obywatel p. Samuel B e 11 e r 80-letnie urodzi­
ny i zarazem 50-letni jubileusz jako członek 
czynny Ochotniczej Straży pożarnej. P. Better 
jest długoletnim czytelnikiem „Gwiazdki Cie­
szyńskiej".

Z Zarzecza. (Burza.) W sobotę 11 b. m. 
między godz. 16 a 17 podczas burzy połączonej 
z lekkim gradem uderzył piorun w pobliżu 
wracającej do domu dziewczyny, 14-letniej 
Uchylówny i lekko ją poraził.

Z Czeskiego Śląska.
Bolączka polskiego szkolnictwa. Czecho­

słowackie władze szkolne wydały niedawno 
rozporządzenie, nakazujące usunięcie ze szkół 
środków naukowych, wydanych po przewrocie 
zagranicą. Wykonanie tego rozporządzenia po­
zbawiło polskie szkoły w niektórych przed­
miotach prawie wszystkich podręczników, 
gdyż polskie środki naukowe, zwłaszcza ma­
py, można nabywać tylko zagranicą, w Pol-

Elektrownia Okręgowa nr. Cieszyna 
komunikuje, iż do wykonania wszelkich instalacyi świetlnych i sil­
nikowych, uzupełnień istniejących instalacyj, montażu świeczników, 
usuwania przeszkód i t. p. uprawnione są jedynie koncesjonowane 
firmy instalacyjne.

Wszelkie instalacje, zakładane przez monterów, nie posiadających 
odpowiednich uprawnień, będą dyskwalifikowane i odłączane od 
sieci Elektrowni.

Podziękowanie.
Za liczne dowody szczerego współczucia, których doznaliśmy z powodu 

niespodziewanego zgonu naszego męża, ojca, dziadka, teścia i wujka,

i. p. Franciszka Kałuży
właśc. realności i mistrza rzeźnickiego,

pozwalamy sobie tą drogą złożyć wszystkim najserdeczniejsze podziękowanie. W 
szczególności dziękujemy Przewiel. Duchowieństwu, Szan. Obywatelom wędryń- 
skim, którzy brali udział w pogrzebie tak w Wędryni, jak i w Cieszynie, P. T. Ce­
chowi Rzeźniczemu, P. T. Ochotniczej Straży Pożarnej, oraz Krewnym, Przyjacio­
łom, Znajomym i wszystkim tak licznym Gościom pogrzebowym, którzy oddali dro­
giemu Zmarłemu ostatnią chrześcijańską przysługę. Serdeczne wreszcie „Bóg za­
płać" za liczne złożone wieńce na trumnę.

Cieszyn- Wędrynia, w styczniu 1936.
W SMUTKU POGRĄŻONA RODZINA.

Katolicy! Popierajcie swojską instytucję!
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnościo­

wych płaci
BRNK CIESZYŃSKI SPÚLDZ1ELCZY, BHNK KATOLICKI W CIESZYMIt

Udziela członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach.

sce, bo w Czechosłowacji dla kilkunastu szkół 
nikt ich nie wyda.

Z Rychwałdu. (100 tys. Kc z grzyw- 
n y.) Kontrola skarbowa przeprowadziła przed 
kilku dniami nagłą rewizję, podczas której 
stwierdzono, że dwóch rzeźników nie zgłasza 
ubitego bydła do opodatkowania. Każdego z 
nich skazano na zapłacenie grzywny po 50.000 
koron.

Z Wielopola. (Z g o n.) Dnia 3 b. m. odbył 
się na cmentarzu ewangelickim pogrzeb ś. p. 
Jana Cieńciały, który zmarł w 85 roku 
życia. Zmarły, pracowity gospodarz, dorobił 
się z małego chałupnika pięknego majątku 80- 
morgowego. Przez 18 lat był przełożonym gmi­
ny. Pod koniec życia, poszedłszy na wymowę 
doczekał się chwili, że jego następcy wszystko 
przegospodarzyli, a wielki grunt wskutek zu­
pełnego zadłużenia przeszedł na własność ban­
ku ostrawskiego.

Kasa ogniotrwała
maszyna do pisania oraz urządzenie biurowe 
tanio do nabycia. Bliższe wiadomości: Bank 
Cieszyński Spółdzielczy, Oddział w Dziedzi 

cach, ul. Sobieskiego.

Dnia 24 stycznia 1936 r. o godz. 11-tej od­
będzie się w Sądzie Grodzkim w Cieszynie 
(sala Nr. 56)

LICYTACJA
nieruchomości Iwh 358 gm. kat. Cieszyn Frysz 
tackie Przedmieście (ul. Przepilińskiego). Real­
ność ta składa się z ogrodu oraz domu muro­
wanego. Cena wywoławcza 6750 zł. Bliższych 
wiadomości udzieli: Bank Cieszyński Spół­

dzielczy, Cieszyn, Stary Targ.

Nasiona firmy FREEGE 
poleca po cenach katalogowych

Centrala Zapotrzebowań Ogrodniczych 
HELENY WOJTKOWEJ

Cieszyn, Plac Św. Krzyża (obok kościoła parafj.} 
Katalog w sklepie.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama



Cplata pocztowa uiszzona ryszaitem Mtusvvsar pojed. 15 groszy wz9i.80 hl.

P. T. Muzeum Miejskie
2950 (Księgarnia)

Czasopismo poświęcone

sdkaQievzyübha
wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adr« Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kąty Oszczęd- 

nocW warszawic nr. 180.029. — Oroszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 KC 
kwartalnie . . . . 15 Ki 
numer pojedynczy 80 h.

W Cieszynie, wtorek. 21 stycznia 1936.

Z FRONTU WOJENNEGO
SUKCES WŁOCHÓW NA FRONCIE POŁUD­

NIOWYM.
Według urzędowego komunikatu włoskie­

go na froncie somalijskim armja gen. Graziani- 
ego przeszła do ofensywy przeciw wojskom 
rasa Desta na północo-zachód od Dolo. Jak 
donosi marszałek Badoglio w dniu 17 b. m., 
bitwa kilkudniowa zakończyła się zupełnem 
powodzeniem wojsk włoskich, które posunęły 
się na całym froncie wgłąb przeszło 70 km, 
zwyciężając wszędzie przeciwnika. Wojska ra­
sa Desty wycofują się w nieładzie, ścigane 
przez Włochów. Silne straże tylne nieprzyja­
ciela, ukryte w skalistym terenie, usiłują na- 
próżno powstrzymać pościg. Samoloty wło­
skie bombardowały skupienia nieprzyjaciela w 
Daggahbur i Sassabaneh, współdziałając rów­
nież z kolumnami włoskiemi podczas akcji.

Zdaje się, iż włoska akcja pod Dolo miała 
charakter zapobiegawczy; wysuwając na spot­
kanie wojsk rasa Desty znaczne siły, Włosi w 
ten sposób uprzedzili natarcie Abisyńczyków, 
zmuszając ich do rozproszenia się. Na froncie 
południowym warunki włoskiej ofensywy są 
gorsze niż na froncie północnym, gdyż z jed­
nej strony odległość od baz zaopatrywania jest 
znacznie większa niż na północy, a poza tern 
nie zważając na olbrzymią rozciągłość frontu 
Południowego (około 700 km), kierunki natar­
cia są ograniczone jedynie do nielicznych dolin 
rzek. Poza tern teren nizinny, pustynia, nie­
zdrowe malaryczne bagna, wreszcie dziewicze 
lasy w znacznie większym stopniu utrudniają 
ofensywę włoską, niż góry na froncie pół­
nocnym.

DESZCZE W ABISYNJI.
W północnej Abisynji spadły gwałtowne 

deszcze, które spowodowały wylewy rzek i po­
niszczyły całkowicie i tak kiepskie drogi. 
Wskutek tego działania wojenne na większą 
skalę były na froncie północnym niemożliwe. 
Ograniczyły się one do drobnych potyczek.

Z deszczów tych zadowoleni są rolnicy a- 
bisyńscy. Mają oni zwykle dwukrotne zbiory 
w ciągu roku, obecnie zaś wskutek niespodzie: 
wanych o tej porze deszczów liczą na to, iż 
bedą mieli w tym roku zbiory trzykrotne.

co PRZEWIEŹLI WŁOSI PRZEZ KANAŁ 
SUESKI?

Wedle ogłaszanych sprawozdań przez Za­
rząd Kanału Sueskiego wynika, że przez Kanał 
Sueski w kierunku do Afryki przepłynęło 445 
włoskich okrętów transportowych w czasie od 
25 czerwca do 25 grudnia 1935 r. Okręty te 
przewiozły 246.361 żołnierzy i robotników, 
24.287 mułów, 770 wielbłądów, 1481 wozów 
ciężarowych, 268 samolotów, 40.343 tonn amu­
nicji, 39.655 tonn węgla, 33.490 tonn drzewa, 
44.496 słomy, 11.775 cementu, 4491 siarki, 
19.000 mięsa, 13.109 napojów, 1660 zapałek, 
29.009 środków wybuchowych, 7483 bomb lot­
niczych zapalających, 250.757 broni, 27.289 ben­
zyny, 8298 olejów, 9000 wody do picia, 27.820 
tonn olejów napędowych. Włosi zapłacili w 
tym czasie około 40 miljonów zł za przejazdy 
swych okrętów Zarządowi Kanału Sueskiego.
WŁOSI ZAPOWIADAJĄ DŁUGĄ WOJNĘ.

Według opinji włoskich sfer wojskowych, 
stan rzeczy na obu frontach afrykańskich nie 

pozwala mówić o zatrzymaniu operacyj wo­
jennych. Operacje te rozwijają się normalnie. 
Faktem jest natomiast, że włoskie władze woj­
skowe muszą liczyć się z warunkami geografi- 
cznemi i topograficznemi, istniejącemi w Afry­
ce. Pokonanie wielkich przestrzeni nastręcza 
bardzo poważne trudności zaopatrzeniowe. Dla 
zaprowiantowania 10 ludzi i zwierząt trzeba 
codziennie około 70 tonn żywności. Zważyć 
należy, że Włosi prowiantują nietylko wojsko, 
ale i ludność. Dzień działań wojennych wyma­
ga około 100 tonn amunicji. Ponieważ samo­
chód ciężarowy zabiera przeciętnie tonę ma- 
terjału, przeto aby zaprowiantować 10.000 lu-

Z sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych
Nad ekspose p. min. Becka, które opubli­

kowaliśmy w ostatnim numerze naszego pi­
sma, odbyła się rozprawa, w której zabierali 
głos różni posłowie.

Dyskusję zakończyło przemówienie p. 
min. Becka, który odpo riadał na poruszone 
zagadnienia. O stosunku do Czechosłowacji po­
wiedział:

„Wszystko, co podałem jako zasadę, zo­
stało rządowi czeskosłowackiemu zakomuni­
kowane drogą dyplomatyczną. Od początku 
powstania tego zagadnienia nie omieszkaliśmy 
stale zwracać uwagi rządowi praskiemu na 
niebezpieczeństwa istniejącego stanu rzeczy. 
Jeżeli chodzi o szukanie rozwiązań, zarysowa­
ła się w ciągu tej wymiany zdań pewna różni- 
ca poglądów między nami a rządem czeskosło- 
wackim. Polegała ona na odmiennych meto­
dach szukania sposobów wyjścia z istniejącego 
stanu rzeczy. Rząd czeskosłowacki propono­
wał nam zastosowanie formalnej procedury, 
wynikającej bądź to z układu z r. 1925, bądź 
na forum Ligi narodów, bądź wreszcie w drodze 
arbitrażu. Nasz punkt widzenia był nieco od­
mienny. Nie kwestjonując ważności żadnego z 
układów, ani żadnej z procedur, które mogłyby 
wchodzić w rachubę, uważaliśmy za swój obo­
wiązek stwierdzić wobec rządu czeskosłowac- 
kiego, że w rozumieniu naszem wszelka proce­
dura formalna nic sprawie nie pomoże. Proces 
bowiem jest to zbieranie z jednej i z drugiej 
strony materjałów obciążających, jest to stwa­
rzanie kwestyj prestiżowych, wreszcie jest to

0 pożyczką dla Sowietów.
W tych dniach podpisana została nowa 

umowa handlowa między Francją i Rosją so­
wiecką. Przy tej okazji rząd sowiecki pragnął­
by zaciągnąć we Francji pożyczkę w sumie 800 
miljonów franków (ponad 260 miljonów zł). Je­
dnak zabiegi sowieckie natrafiły na silne sprze­
ciwy w społeczeństwie francuskiem. Za cza­
sów carskich pożyczyła Francja Rosji 15 mi- 
Ijardów franków w złocie. Pieniądze te przepa- 
dły, gdyż bolszewicy, doszedłszy do władzy, 
nie uznali dawnych długów; obywatele francu­
scy ponieśli z tego powodu olbrzymie straty. 
To też obecnie podnoszą się we Francji głosy, 
iż najpierw powinny Sowiety uznać dawne 
długi, a wtedy dopiero będzie im można dać 
nową pożyczkę.

dzi w żywność i amunicję, potrzeba około 170 
samochodów. Obliczenia te nie obejmują tran- 
sportów sanitarnych i t. p. Wszystkie te oko- 
liczności tłumaczą, czemu posuwanie się Wło­
chów w Abisynij musi odbywać się powoli.

Włosi twierdzą, iż rozpoczęta ub. jesieni 
kampanja abisyńska prowadzona będzie w 
dalszym ciągu z tą samą stanowczością, syste­
matycznością i nakładem wysiłków, z jakiemi 
została zainicjowana. Włoskie koła wojskowe 
liczą się z możliwością podjęcia kampanji wo­
jennej na jesieni b. r. po zakończeniu letniej 
pory deszczowej. Koła wojskowe zwracają ró­
wnież uwagę, że Włochy prowadząc działania 
przeciw Abisynji, czuwać muszą równocześnie 
na wielu innych odcinkach Afryki.

nagromadzenie wzajemnych zarzutów, 
skrzętne ich wyszukiwanie i podawanie do 
wiadomości publicznej. I jaki jest z tego re­
zultat? Rosnące i przeciągające się nieżyczli­
we napięcie we wzajemnem ustosunkowaniu 
się obu rządów i opinji naszych krajów. Dlate­
go proponowaliśmy i proponujemy nadal szu­
kanie wyjścia w ten sposób, ażeby rząd cze­
skosłowacki rozpatrzył tę sprawę i jeśli uzna 
tę zasadę za słuszną, dążył do naprawy stanu 
faktycznego, nie pisząc długich not i protoko­
łów i nie szukając obcych arbitrów. My wtedy 
napewno nie przeoczymy żadnego dodatniego 
wysiłku, który w tej dziedzinie będzie zrobio­
ny. Taki jest ostatni etap naszej koresponden­
cji dyplomatycznej z Pragą. Na naszą ostatnią 
notę nie otrzymaliśmy jeszcze odpowiedzi. Nie 
przywiązuję, jak wspomniałem, wagi do czysto 
formalnej strony sprawy. Wolę nie dostać od­
powiedzi na notę, a dowiedzieć się, że stan 
faktyczny się poprawił.

Ciekawy OrOCeS przeciw Ubeznieczalni.
Przed Sądem okręgowym w Częstochowie 

toczy się sensacyjny proces cywilny, wytoczo­
ny Ubezpieczalni Społecznej przez robotnika 
Franciszka Prokopa. .

W roku 1932 Prokop zgłosił się do Ubez­
pieczalni z jakąś dolegliwością szczęki. Lekarz 
postawił diagnozę raka dolnej szczęki. Cho­
rego poddano operacji. Po wyjściu ze szpitala 
Prokop miał polecenie zgłaszania się do am­
bulatorium celem dalszej terapji. Na jednej z 
wizyt nie było lekarza i laborantka samodziel­
nie poddała Prokopa prześwietleniu roentge- 
nologicznemu. Po tern prześwietleniu Prokop 
zaczął odczuwać silne bóle. Udał się do leka­
rza, który stwierdził silne poparzenie języka, 
brody i dolnej szczęki. Okazało, się, że labo­
rantka przeforsowała naświetlania. U pacjen­
ta wywiązała się ostra choroba szczęki, a w 
rezultacie, po 9 miesiącach, dolna szczęka zu­
pełnie odpadła. Nieszczęsny pacjent poniósł 
straszne kalectwo. Wskutek braku szczęki od­
żywiać się może tylko sztucznym sposobem 
przez rurkę i stracił możność mówienia.

Poszkodowany wytoczył Ubezpieczalni 
proces o odszkodowanie za poniesione cierpie­
nia i kalectwo w sumie 119 tys. zł. Sąd posta­
nowił powołać biegłych i w tym celu odroczył 
rozprawę.
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Ukazała się w ostatnim czasie we Francji 
książka dra Alexis Carrel’a, laureata nagrody No­
bla w dziale medycyny, p. t. „L'homme cet in­
connu“ (Ten nieznany człowiek). W książce tej, 
omawianej szeroko przez prasę zagraniczną, dr. 
Carrel porusza tragiczne zagadnienie zmierzchu 
cywilizacji nowoczesnej. „Nasza cywilizacja — 
mówi on — jakby chyli się do upadku i wydaje 
się, że rasa biała osłabła moralnie do takiego 
stopnia, że nie jest już zdolna do przewodzenia 
ludzkości".

I rzeczywiście, te olbrzymie masy ludzkie, 
które hołdują materjalistycznemu poglądowi na 
świat, znalazły się dziś jakby w potrzasku, za­
plątały się w swych daremnych próbach naprawy 
życia bez Boga. Dotychczasowy bilans materjali- 
stycznej cywilizacji przedstawia się wprost tra­
gicznie. Komitet do łagodzenia nędzy światowej 
ogłosił niedawno oszałamiającą statystykę.

Okazuje się, że w jednym tylko roku 1933 na 
świecie zginęło z głodu 2,400.000 ludzi, nie licząc 
setek tysięcy ofiar głodu w Rosji sowieckiej. A 
w tym samym czasie celem utrzymania cen znisz­
czono następującą ilość artykułów spożywczych: 
spalono 568.000 wagonów zboża, 114.000 wago­
nów ryżu, 267.000 worków kawy, 2,560.000 kg 
cukru. Mięsa zniszczono w konserwach 260.000 
kg, w stanie świeżym 1,450.000 kg. Wedle obli­
czeń wspomnianego komitetu, który ogłosił tę 
grozą przejmującą statystykę, zniszczona ilość ar­
tykułów spożywczych wystarczyłaby na urato­
wanie 70 proc, ludzi, którzy zginęli śmiercią gło­
dową.

, Ci przywódcy ludzkości, którzy próbują urzą­
dzić świat bez Boga, którzy wierzą tylko w potę­
gę maszyny, zapominają, że rozwój techniki, bez 
równoczesnego rozwoju ducha nie da ludzkości 
szczęścia- Stany Zjednoczone, najwięcej rozwinięte 
pod względem techniki, są tego dowodem. Ludzie 
duszą się tani y szarzyźnie zmechanizowanego 
życia, szukają głębszych celów, chcą zaspokoić 
głód duszy. Dokąd człowiek nie zdobędzie prze­
świadczenia o istnieniu wiecznego pozagrobowego 
życia, — wszystkie jego próby utrwalenia szczę­
ścia na ziemi są tylko tragikomedją, gdyż wizja 
śmierci i myśl o bezcelowej walce ziemskiej, która 
się ma skończyć unicestwieniem, zatruwa wszelkie 
użycie. A przytem i sama technika dzisiejsza, roz­
winięta do olbrzymich rozmiarów, zamiast służyć 
człowiekowi, staje się nieraz jego tyranem. Naj­
większe wynalazki poszły na cele wojenne i ni­
szczenie ludzi. A nawet maszyny użyteczności 
codziennej niszczą wiele istnień ludzkich.

Biuro cenzurowe w Waszyngtonie ogłosiło 
miedawno, że od roku 1920 ogółem 388.936 osób 
straciło życie w wypadkach automobilowych w 

tanach Zjednoczonych. Natomiast we wszystkich

wojnach, jakie Stany Zjednoczone prowadziły od 
1776 do roku 1935, tylko 244.357 obywateli ame­
rykańskich zostało zabitych. Wreszcie choroby, 
które pomimo całego nowoczesnego rozwoju wie­
dzy medycznej trapią nadal ludzkość w straszliwy 
sposób. Według najnowszych obliczeń Międzynar. 
Instytutu Statystycznego ziemię naszą zamieszkuje 
obecnie dwa miljardy ludzi. Obliczono, że rocznie 
umiera 60 mil jonów ludzi, dziennie 82 tysiące, na 
godzinę 3425 ludzi, a na minutę 57, a zatem co 
sekunda umiera przeciętnie na świecie jeden czło­
wiek. Dalsze obliczenia wykazują, że w sposób na­
turalny tj. z powodu starości umiera tylko 1 ludz­
kości, a % wskutek różnych chorób i wypadków- 
Cały ten bilans wykazuje, że próżne są marzenia 
tych wszystkich, którzy chcą zapewnić ludzkości 
utrwalenie szczęścia na ziemi, ignorując zagadnie­
nie sumienia i życia pozagrobowego.

Tylko wiara, którą przyniósł ludzkości 
Chrystus, tylko życie nadprzyrodzone zawarte w 
Jego św. Kościele, może człowiekowi tragicznie 
walczącemu tu na ziemi zapewnić spokój. Unor­
mowanie stosunków między ludźmi i społeczeń­
stwami może nastąpić. tylko przez zmianę nasta­
wienia duchowego jednego człowieka wobec dru­
giego, przez miłość bliźniego płynącą z miłości ku 
Bogu.

.Upadająca dziś pod ciężarem nędzy materjal- 
nej i moralnej ludzkość może wyrwać z chaosu 
tylko cywilizacja chrześcijańska, bohaterskie na­
stawienie duszy, nieustająca, uparta walka z od- 
wiecznem głęboko w duszy człowieka zakorzenio- 
nem barbarzyństwem.

Nowy min. komunikacji.
W dniu 14 b. m. ustąpił dotychczasowy 

minister komunikacji inż. Michał Butkiewicz. 
Ustępujący minister, który został przez P, 
Prezydenta odznaczony wielką wstęgą orderu 
Polonia Restituta, obejmie stanowisko dyrek­
tora tramwajów i autobusów miejskich w 
Warszawie.

Następcą jego został mianowany płk. dypl. 
Juljusz Ulrych, dotychczasowy zastępca dru­
giego wiceministra spraw wojskowych i szefa 
administracji armji. Nowy minister liczy 48 lat. 
Uczęszczał do szkół średnich w Kaliszu, wziął 
udział w organizowaniu strajku szkolnego w r. 
1905, poczem przeniósł się do Krakowa. Jako 
student uniwersytetu należał do ruchu niepod­
ległościowego, walczył w Legjonach i został 
ranny. Po wojnie pełnił obowiązki szefa II od­
działu sztabu generalnego, a następnie dyrek­
tora Państw. Urzędu W. F. i P. W.

morskiej.
W dniu 9 grudnia zebrała się w Londynu 

konferencja morska, w której bierze udział 5 
największych mocarstw morskich, mianowicie: 
Anglja, Stany Zjednoczone, Japonja, Francj 
i Włochy.

Konferencja ta mimo 6-tygodniowych o 
brad nie dała dotychczas żadnych wyników. 
Stosunek obecny sił morskich Anglji, Ameryki 
i Japonji wyraża się liczbami 5:5:3. Amery- 
ka wypowiedziała się za zmniejszeniem uzbro­
jenia morskiego o 20 proc., ale pod warunkiem 
aby ustalony już raz stosunek nadal był utrzy­
many, t. j. by siły morskie Anglji i Ameryki 
były większe niż Japonji. Na to jednak nie 
zgodziła się Japonja i postawiła wniosek 
zmniejszenia zbrojeń pod tym tylko warun­
kiem, że floty trzech mocarstw na Oceanie 
Spokojnym będą zrównane, t. j. będą się wyra­
żały temi liczbami 1:1:1. Żądań japońskich 
Ameryka nie przyjęła i konferencja stanęła na 
martwym punkcie.

Wizyta kanclerza Austrjl w Pradze.
Kanclerz Austrji dr. Schuschnigg złożył 

w ostatnich dniach minionego tygodnia wizytę 
w Pradze. Odbył z prezydentem republiki cze­
chosłowackiej p. Beneszem i z premjerem rzą­
du min. spraw zagranicznych Hodżą dłuższe 
narady. W oświadczeniach, jakie obaj mężo­
wie stanu złożyli prasie, stwierdzają, że stwo­
rzono w Pradze podstawy dyskusji nad zaga­
dnieniem środkowo-europejskiem. Musi na­
stąpić zbiorowa współpraca gospodarcza, poli­
tyczna i kulturalna między Małą Ententą a t. 
zw. blokiem rzymskim. Planowana jest środ- 
kowo-europejska centrala zboża w Wiedniu i 
zabezpieczenie pokoju w krajach naddunaj- 
skich.

Zatarg Sowietów z Urugwajem.
Donosiliśmy niedawno, że republika Uru­

gwaj (w Południowej Ameryce) zerwała sto­
sunki z Rosją sowiecką, a posel sowiecki został 
wydalony z Urugwaju.

Wobec protestów, podnoszonych z tego po­
wodu przez Rosję sowiecką, rząd Urugwaju 
wystosował do Ligi Narodów notę, w której 
jeszcze raz stwierdza jasno i dobitnie, że poseł 
sowiecki w Urugwaju był w porozumieniu z 
komunistami w Brazylji i pomagał im między 
innemi pieniędzmi do wywołania rewolucji. 
Wprawdzie wydalony poseł sowiecki tłumaczy 
się, że działał nie jako poseł, lecz jako członek
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Z podróży do Rosji.
(Ciąg dalszy.)

i. Duży ruch turystów. — 2. Zwiedzanie oficjalne auto­
busami (stadjon, lotnisko, pomnik wolności). — 3. Zwie­
dzanie prywatne (trudności). — 4. Kreml, mauzoleum

Lenina. — 5. Cerkiew św. Wacława.)

Do Moskwy przyjeżdżamy dokładnie na mi- 
nutę. Podnieść trzeba, że pociągi kursują, przynaj­
mniej na głównych linjach, punktualnie. W Mo­
skwie wsiadamy do czekającego na nas autobusu, 
który nas odwozi do hotelu Intouristy, hotelu no­
woczesnego, 8-piętrowego, z portjerami, liczną 
■służbą, windą. Ruch duży, bo dużo turystów, 
szczególnie Anglików i Amerykanów. Hotel po­
łożony tuż nad rzeką Moskwą. Na drugim brze­
gu wzgórze,. wznoszące się na 40 metrów ponad 
poziom rzeki, otoczone murem: to sławny Krem- 
lin. Kreml, któremu później przypatrzymy się 
bliżej. Po obiedzie wybieramy się autobusami 
na. zwiedzanie miasta. Zwiedzanie autobusem jest 
najgorszym sposobem poznania jakiejś miejscowo­
ści. „Na prawo widzimy to a to, na lewo znów 
to a to". Słowa przewodnika — objaśnia po nie­
miecku, i całkiem dobrze — sypią się jak z ręka­
wa. Nim zdołaliśmy obejrzeć, już autobus daleko. 
Przy ważniejszych budowlach wysiadamy. Zwie­
dzamy więc stadjon, nono największy w Europie, 
jeszcze nie wykończony, przypominający stadjon 
w Atenach. Tylko że ateński jest z marmuru. Ale 
i ten moskiewski nie ma się czeno wstydzić. Naj­
większy w Europie. Stwierdzenie tego faktu robi 

na nas duże wrażenie. Największe, najpiękniejsze. 
Nieraz jeszcze słyszymy te superlatywy, aż się 
do nich przyzwyczaimy, aż w końcu zrozumie­
my, że przewodnicy sowieccy nie znają innych 
stopniowań, jak tylko superlatywy. Zwiedzamy 
ogromne lotnisko, na którem spoczywa cała masa 
samolotów, jako i dom lotniskowy, w którym mie­
szczą się kancelarje. Na tarasie siedzi trzech lu­
dzi. Jeden z nich popija piwo. Przewodnik wyja­
śnia coś, a cała nasza grupa bije brawo. On wstaje, 
spokojny, chłodny, bez uśmiechu, bez ukłonu, jak­
by nie życzył sobie uznania. Twarz śniada, nie­
zmiernie piękna, pełna energji. Ktoś podaje mu 
dłoń. Ci, co go widzieli w kinie, poznają go. To 
Wodopianow, bohater-lotnik, który w znanej ka­
tastrofie Czeluskina wśród lodów północnych wy­
ratował wszystkich rozbitków- — W drodze po- 
wrotnej przewodnik pokazuje nam „pomnik wol­
ności , a naprzeciw czerwony pałac, w którym 
czerwonogwardziści mieli swój sztab i gdzie się 
bronili zwycięsko przeciw białogwardzistom. O- 
gladamy jeszcze sporo pamiątek. Ale to, co nam 
pokazują, to Pamiatki jedynie z czasów rewolucji 
bolszewickiej. Wszystko inne niegodne widzenia, 
bo nie bolszewickie.

Podczas trzydniowego pobytu w Moskwie 
choć jeździliśmy autobusem, niewiele zwiedziliś­
my. Raz dlatego, że Moskwa mało ma do poka­
zania. Potem dlatego, że na zwiedzanie wyrusza­
liśmy dopiero koło 10-tej, przyczem o drugiej by­
liśmy już przy obiedzie. Jakież inne tempo w Ate­
nach, Rzymie, Paryżu! Tam niema chwilki do 
stracenia. Tam jesteś na nogach cały dzień, że wie­
czorem jesteś kompletnie rozbity, że ci huczy w 
głowie. Tu zaś nikt się nie spieszy. Koło 9-tej 
śniadanie, poczem powoli zbiórka, zwiedzanie 

przez dwie lub trzy godziny: program dnia wypeł­
niony. Po obiedzie możesz robić co chcesz, albo 
położysz się spać, albo wybierzesz się na własną 
rękę do miasta i będziesz się wałęsał po ulicy z 
mapą w ręku. Czytelnik się zdziwi, że niejeden 
wołał po obiedzie położyć się, wypocząć, choć wy­
poczynku nie bardzo potrzebował, niż przebiegać 
ulicami miasta. Takie prywatne zwiedzanie nie 
przynosiło wiele korzyści. Dla braku znajomości 
języka, nie można było nikogo wypytywać, nie 
można było niczego kupić, bo nie było za co.

Korzystam tedy z takiego wolnego popołud­
nia, by.obejść, sobie Kreml. Obejść, a nie zwiedzić, 
nie wejść do środka. W tym właśnie czasie Kreml 
był zamknięty, z powodu jakiegoś remontu. A 
szkoda, bo być w Moskwie, a nie zwiedzić Krem­
lu, to tyle co być w Rzymie, a nie widzieć Papie­
ża. Wzgórze, jak wspomniałem, 40 metrów 
wysokie, otoczone murem trzy kilometry długim, 
ma formę trójkąta, którego jeden bok tworzy' 
rzeka Moskwa, drugi zakryta dziś rzeka Naglin- 
naja, a trzeci głęboki rów, czerpiący swą wodę z 
Moskwy. Dziewiętnaście wież z czasów później­
szych strzeze murów. Była to więc forteca — 
Kremlin znaczy tyle co gród — do której chroni­
ła się ludność podczas napadów tatarskich. Mury 
ponadto zabezpieczały twierdzę przed częstemi 
pożarami drewnianego miasta, rozłożonego dooko­
ła. Ponad mury wznoszą się trzy cerkwie, których 
złociste kopuły świecą się w słońcu. W jednej ca­
rów koronowano, w drugiej grzebano, a trzecia 
była ich kościołem prywatnym. Dziś wszystkie 
trzy zamienione są na muzea. Dalej za niemi 
prześliczny pałac z 18 stulecia. Na nim powiewa 
czerwona chorągiew- Dawny pałac carów jest dziś
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„międzynarodówki komunistycznej", jest to je­
dnak wykręt, gdyż tak „międzynarodówka ko­
munistyczna" jak i rząd sowiecki w Rosji są 
kierowane przez tegoż samego człowieka — 
Stalina.

W odpowiedzi na postanowienie rządu 
urugwajskiego rząd Rosji sowieckiej zakazał 
sprowadzania wszelkich towarów z Urugwaju.

Plaga bandytów w Ameryce.
Rządowa statystyka amerykańska stwier- 

dza że liczba bandytów, zwanych gangsterami, 
jest większa, niż cała armja i marynarka. Sta- 
ny Zjednoczone liczą obecnie około 60 tysięcy 
bandytów. W r. 1935 w 1264 miastach amery­
kańskich popełniono 270 tysięcy zabójstw, 
rabunków i innych przestępstw.

Słynny lotnik amerykański płk. Lindbergh, 
któremu przed kilku laty uprowadzono w celu 
uzyskania okupu synka, a później go zamordo- 
wano, zmuszony był w tych dniach wyjechać 
wraz z rodziną z Ameryki do Anglji, gdyż za­
sypywano go groźbami porwania drugiego 
dziecka, a policja nie zdołała mu zapewnić na­
leżytej ochrony.

Drobne wiadomości.
Jaczejka komunistyczna w wojsku. W li- 

Stopadzie 1934 r. władze wojskowe wykryły, 
że na terenie 36 pułku piechoty w Warszawie 
prowadzi działalność wywrotową jaczejka ko­
munistyczna. W czasie rewizji znaleziono u 
kilku strzelców większą ilość ulotek komuni- 
stycznych, podpisanych przez „Warszawski 

omitet Wykonawczy P. K. P." i „Grupę re- 
wolucyjnych żołnierzy 36 p. p." Aresztowano 
6 żołnierzy i postawiono ich przed warszaw­
skim wojskowym Sądem okręgowym. Wszyscy 
zostali skazani na kary więzienia od 8 do 12

Dalsze dochodzenie wykazało, że kiero- 
wnikami całej akcji byli wybitni działacze ko­
munistyczni w Warszawie, a zarazem członko- 
wie władz naczelnych Komunistycznej Partji 

oski, przeważnie żydzi. Osadzono w więzie 
niu Stanisława Bartosika, który przebywał 
przez dłuższy czas w Sowietach na specjalnem 
przeszkoleniu, Abrama Bornhaupta i Gitlę 
Szpryngerową, która już odbywała kilkakrot­
nie kary więzienia za działalność antypań­
stwową. Ustalono, że dwaj bracia i siostra 
-zpryngerówny, przebywający w więzieniu, 
Prowadzi!! wraz z nią działalność wywrotową. 
W czasie rewizji w mieszkaniach aresztowa­
nych znaleziono obfity materjał dowodowy w 

siedzibą centralnej egzekutywy władzy sowieckiej 
1 sowietów komisarzy lud( wych.

Duży czworoboczny plac przed Kremlem na­
zywa się »Krasnaja płoszczad" Nazwa się nie 
zmieniła, ale zmieniłc się jej znaczenie. Dawniej 
plac nazywał się piękny, dziś zwie się rudy, czer­
wony (krasnij tyle co krasny i rudy). Na tym pla­
cu wznosi się „święta piramida", zbudowana z 
marmuru i kamienia z całej Rosji. Złoty napis „Le- 
nin" i warta wojskowa przed wejściem mówią 
nam, że to mauzoleum Lenina, w którem spoczy- 

aja jego zwłoki. Stąd Lenin patrzy na rewje 
wojsk, które na pierwszego maja corocznie przed 
nim defilują. — Do wnętrza mauzoleum nas nie 
^Puszczono.

Jeden bok tego czworoboku, jakim jest rudy 
plac, stanowi masywna cerkiew św. Wasyla. Nie 
mogę oderwać oczu od niej. Jakich 15 wież i wie­
życ ją zdcSi- Każda inna co do wielkości, co do 
wysokości, co do koloru. Jedna osadzona koło 
drugiej. Iwan Groźny kazał ją wystawić. Miał 
przysiąc, że tyle wzniesie cerkwi, ile wygra bitew. 
Po ukończeniu poczynań wojennych się przeraził. 
Miałżeby wystawić dziewięć cerkwi? Trochę za 

• dużo. Wpadł na dobrą myśl. Polecił swemu bu- 
drwniczemu wznieść dziewięć kaplic i złączyć je 
w jeden sobór. Tak powstała katedra św- Wasyla. 
Iwan był zadowolony. Architektę wynagrodził na 
SwÓj sposób. Nie nadarmo nazywano go Groźnym. 
Zapytał go więc: Czy możesz wystawie sobór je- 
Szoze piękniejszy? — Mogę, brzmiała odpowiedź. 
Z obawy, by architekt nie wystawił innemu wład- 
cy piękniejszej cerkwi, kazał mu wykłuć oczy. — 
Dziś katedra zamieniona na muzeum, zamknięte 
'w czasie naszego pobytu w Moskwie.

(C. d. n.) ’

postaci broszur i odezw do żołnierzy, nawołu­
jących do lekceważenia szarż, buntu i wstępo­
wania do jaczejek komunistycznych.

Milcząca rada gminna. D nosiliśmy w swo­
im czasie o niezwykłej sytuacji, która się wy 
tworzyła w gminie Sławków w Zagłębiu Dą- 
browskiem. Oto radni gminni niezadowoleni z 
tego, że im narzucono komisarycznego wójta, 
zastrajkowali. Przychodzą wprawdzie na po­
siedzenia rady, żeby się nie narażać na kary, 
ale nie zabierają głosu i nie głosują. Wskutek 
tego żadna właściwie uchwała nie może dojść' 
do skutku. Stan taki trwa już blisko rok.

Błahy powód zabójstwa. Dnia 9 b. m. w 
nocy sierżant zawodowy 42 pułku piechoty W 
Białymstoku Alojzy Malinowski, wracając do 
domu dorożką lajera Podryckiego, wszczął z 
nim sprzeczkę na tle wysokości zapłaty za ja­
zdę. W Sprzeczce sierżant dobył rewolweru i 
trzema strzałami zabił dorożkarza, poczem 
czwartym strzałem w skroń pozbawił się życia.

Bandyci hulają. We wsi Wola (woj. kie­
leckie) dokonano napadu na sklepik Florenca. 
Bandyci, wtargnąwszy do sklepu, zamordowa­
li żonę Florenca i zmasakrowali czworo jego 
dzieci w wieku od 8 do 17 lat; jednemu z sy­
nów Florenca, 15-Ietniemu chłopakowi, który 
się bronił, urwali rękę. Dokonawszy tej okrut­
nej masakry, zrabowali co się dało, a następ­
nie zniszczyli sklep i mieszkanie. Sam Florenc 
ocalał, gdyż w czasie napadu był poza domem. 
Jego dzieci przewieziono do szpitala w stanie 
bardzo ciężkim.

Ładny wychowawca. Dyrektorem gimna­
zjum w Turku (woj. łódzkie) był Andrzej Ma­
zur. Na tern stanowisku przywłaszczył sobie 
opłaty szkolne na sumę 2000 zł oraz 4189 zł z 
płac nauczycielskich. Przeniesiono go do Łę­
czycy. Tam dopuścił się również pod< ibncgo 
oszustwa. Rewizja wykazała, że Mazur ukradł 
łącznie sumę 8630 zł. Sąd okręgowy skazał go 
na dwa lata więzienia z pozbawieniem praw 
obywatelskich na lat 5.

Katastrofa kolejowa pod Wilnem. W dniu 
8 b. m. zdarzyła się około stacji Nowawilejka 
ciężka katastrofa kolejowa. Pociąg mieszany 
zdążający z Wilna do Molodeczna, wykoleił 
się. Pięć wagonów spadło z szyn, w tern dwa 
osobowe. Rannych jest 26, z których jedna ko­
bieta zmarła.

Więzienia znowu się zapełniają. Jak do­
noszą dzienniki warszawskie, wypuszczeni na 
wolność wskutek amnestji kryminaliści zaczy­
nają hulać i niema dnia, żeby dozorcy więzien­
ni nie witali swoich dotychczasowych pensjo- 
narjuszy.

Choroba króla angielskiego Jerzego V. 
Angielski król Jerzy V, bawiący w pałacu w 
Sandringham, poważnie zaniemógł. Cała rodzi­
na królewska zgromadzona jest przy łożu cho­
rego. Choroba króla, liczącego 70 lat życia, bu­
dzi wielkie obawy.

Dalsze niszczenie kawy w Brazylji. W 
pierwszej połowie grudnia znowu zniszczono 
w Brazylji 123.000 worków kawy. Od począt­
ku tej niszczycielskiej kampanji zmarnowano 
w Brazylji 35,673.000 worków kawy. Mimo to 
zapasy kawy rosną. Kryzys trwa już 5 lat; a 
niszczenie kawy 2 lata.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości kościelne. Ks. prałat Emanuel 

Grim, proboszcz w Skoczowie, został miano­
wany wicedziekanem dekanatu skoczowskiego.

Chrześcijański Związek Zawodowy zawia­
damia swych członków, iż walne zebranie od­
będzie się w niedzielę 26 b. m. o godz. 10 w 
małej salce Domu Narodowego. O liczny udział 
prosi Zarząd.

Zarząd „Znicza” składa serdeczne po­
dziękowanie wszystkim Paniom z Komitetu ho­
norowego za pomoc przy urządzaniu bufetu na 
bal „Znicza" w Cieszynie, jak również wszyst­
kim ofiarodawcom za pomoc materjalną.

Korzystajcie z rozmów międzymiastowych 
telefonicznych, które zostały znacznie obni­
żone przy opłacie przez uwzględnienie oblicze­
nia rozmowy na minuty. Np. rozmowa 4-minu- 
towa z Cieszyna z Warszawą w silnym ruchu 
kosztowała 8 zł, obecnie 5.34 zł. Zniżka ta roz­
ciąga się i na zniżkę opłat przy słabym ruchu, 
np. rozmowa 4-minutowa w słabym ruchu z 
Warszawą kosztowała 4.80 zł, obecnie 3.20 zł.

Informacyj udziela centrala telefoniczna w 
Cieszynie.

Elektryczność potaniała o 6 procent. Zgo­
dnie z rządową akcją obniżki cen, obniża 
Elektrownia Okręgowa miasta Cieszyna z dn. 
1 lutego b. r. cenę prądu z 67 na 63 grosze. 
Poprzednio, w r. 1933 obniżono taryfę z 75 
na 70 gr, a w r. 1934 z 70 na 67 groszy. W Biel­
sku cena prądu wynosi 74 gr za kilowatgodzinę.

Przed sensacyjnym procesem. W środę 22 
b. m. rozpocznie się przed Sądem okręgowym 
ponowna rozprawa w sprawie Banku Ewange­
lickiego w Cieszynie, która — jak wiadomo — 
została w maju ub. r. odroczona celem uzupeł­
nienia śledztwa, trwającego już od 3 lat.

Tow. Polek w Cieszynie urządziło w dniu 
19 grudnia w swojej świetlicy Gwiazdkę dla 
członkiń i 32 świetliczarek, zaś w dniu 21 gru­
dnia Gwiazdkę dla najbiedniejszych rodzin, 
przyczem obdarowano 100 osób. Oprócz tego 
Tow. Polek przesłało kwotę 50 zł na urządze­
nie Gwiazdki dla biednych dzieci polskich w 
Czechosłowacji do jednej z górskich wiosek. 
Urządzono także Gwiazdkę w Żłóbku, a dla 
dzieci w Sierocińcu miejskim ofiarowano ciast­
ka i słodycze.

Podziękowanie. Zarząd Tow. Polek w 
Cieszynie składa podziękowanie tym wszyst­
kim, którzy w jakikolwiek sposób udzielili 
mu pomocy przy urządzeniu Gwiazdki dla bie­
dnych. Dziękujemy więc Magistratowi za udzie­
loną nam subwencję w kwocie 180 zł, firmie 
Bracia Schramek za obfity dar w waflach i 
czekoladzie, firmie Delta za czekoladki, p. 
Pałoszowi za cukier i kawę, firmom Eisner (Cie­
szyn), Hochstein (Cieszyn) i Bermann (Sko­

czów) oraz Starostwu w Cieszynie za udziele­
nie nam mąki, p. Czmielowi za znakomity wy­
piek strucli świątecznych i chlebów. Wszyst­
kim łaskawym ofiarodawcom oraz wszystkim 
członkiniom za ofiarowanie darów w naturze 
na podwieczorek dla błędnych kładamy tą 
drogą serdeczne Bóg zapłać! — Zarząd Tow. 
Polek.

Z Brennej. (Z g u n y.) Dnia 17 b. m. zmarł 
tutaj w 73 roku życia ś. p. Józef Heller, 
rolnik „u Filipa", ojciec wójta. Zmarły, długo- 
fetni abonent „Gwiazdki Ciesz.", znany by ł ja­
ko pracowity i oszczędny gospodarz, dbały o 
dobre wychowanie swych dzieci. N. o. w p.l — 
Dnia 10 b. m. pogrzebano na cmentarzu ewan­
gelickim ś. p. Pawła Cholewę, rolnika „od 
Urbańskiego", jednego z najzamożniejszych o- 
bywateli naszej wioski, który dożył 81 lat.

Z Kończyc Wielkich, (Bal.) Pod protek­
toratem hrabiny Thun-Hohensteinowej odbył 
się 12 b. m. doroczny bal tutejszej „Stacji O- 
pieki nad matką i dzieckiem". Ludność miej­
scowa dopisała niezwykle, a szczególnie rolni­
cza; przybyli też goście z Kaczyc, Dębowca i 
Cieszyna. Czysty zysk jest też pokaźny Pla- 
cówka ta będzie zatem znów pewną kwotą roz­
porządzała celem ulżenia nędzy oraz niesienia 
porady najbiedniejszej ludności z miejsca i 
okolicy. Pomocy lekarskiej udziela zawsze 
bezinteresownie miejscowy lekarz Dr. Glajcar, 
za co mu szczere podziękowanie zasyłają tą 
drogą z tej instytucji korzystające matki.

Z Pogwizdowa. (Telefon.) Z dniem 10 
stycznia b. r. otwartą została u nas centrala 
telefoniczna i oddana dla ogólnego użytku pu­
blicznego.

Ze Strumienia. (Ruch ludności.) W 
roku 1935: urodziło się dzieci 85 (w 1934 r. 
80), chłopców 53, dziewcząt 32, nieśl. 3 (7). 
Zmarło 52 (46), dorosłych 37, dzieci 15, płci 
męskiej 26, żeńskiej 26. Ślubów zawarto 26 
(31). Komunji św. rozdano 31.520. Chorych za­
opatrzono 92 (65). Parafja liczy około 3500 dusz.

Z Zebrzydowic. (Ruch ludności) w 
tutejszej parafji przedstawia się następująco: 
W roku 1935 urodziło się 80 (w 1934 r. 72) dzie­
ci. Z tego przypada na Zebrzydowice 29 (27) 
chłopców i 30 (22) d: iewcząt, na Marklowice 
Górne 10 (10) chłopców i 11 (12) dziewcząt 
Dzieci nieślubnych było w Zebrzydowicach 3 
(6), w Marklowicach Górnych 1 (1). Śluby: w 
Zebrzydowicach 20 (27), w Marklowicach Gór- 
nych 13 (3), razem 33 (30). Pogrzeby: w Ze- 
brzydowicach 22 (13), w tern dorosłych 17 0 ), 
dzieci 5 (7); w Marklowicach Górnych 9 (8), 
w tern dorosłych 6 (3), dzieci 3 (5); razem 31 
(21). Komunji św. udzielono 17.220 (12.010). Za- 
opatrywań było 59 (39). Liczba parafjan do­
chodzi do 4000.
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Z Bielska i okolicy.
Szkoła pilotów w Bielsku. Ministerstwo 

Komunikacji udzieliło Okręgowi Wojewódzkie­
mu LOPP w Katowicach licencji na zorganizo­
wanie szkoły pilotów, która mieścić się będzie 
na no wozbudowanem przez LOPP lotnisku w 
Bielsku. Szkoła ta da rocznie 40 do 60 no­
wych pilotów motorowych.

Z Chybia. (Ruch ludności.) W ub. 
roku Komunji św. było 10.200 (w 1934 roku 
10 050). Urodziło się w całej parafji 88 (74) 
dzieci, nieślubnych 4 (3), z czego przypada na 
gminy: Chybie 38, Mnich 37, Frelichów 13. Ślu­
bów było 28 (25) a to: z Chybia 9, z Mnicha 16, 
z Frelichowa 3. Zmarło 36 (33) osób, 22 (18) 
dorosłych i 14 (15 dzieci). Z tego w Chybiu 
23, w Mnichu 11, w Frelichowie 2. Zaopatrzono 
53 (62) chorych. Niezaopatrzone zmarły 2 oso­
by. Przyrost naturalny ludności wynosił 52 (41) 
osób. Parafja liczy przeszło 3000 dusz.

Z Czeskiego Śląska.
Za przekroczenie przepisów dewizowych, 

W ostatnich dniach zatrzymano na obu mo­
stach granicznych w Cz. Cieszynie aż 280 o- 
sób, które usiłowały przy- względnie wywieźć 
większe kwoty w banknotach czechosłowac­
kich. Znalezione u nich pieniądze uległy kon­
fiskacie.

Redjosłuchaczy w Czechosłowacji było 
zarejestrowanych w dniu 1 października br. 
753.000 płacących i 5029 zwolnionych od 
opłaty

Zadłużenie rolnictwa czeskiego. Jak stwierdził 
minister rolnictwa Zadnia, na rolnictwie w Cze- 
chosłowacji ciąży 30 miljonów Kcz długów. Zadłu­
żenie to przekracza zdolność płatniczą rolnictwa, 
grożąc mu ruiną, dlatego ministerstwo wszczyna 
akcje celem oddłużenia relników.

Piśmiennictwo.
Wiesław Wojnar, PRAWDA O CIERLIC- 

KU, gdzie Żwirko i Wigura startowali do wie - 
czności Przedruk z „Prawa Ludu". Czeski 
Cieszyn 1934, 8°, str. 85. Powyższa broszura, 
obejmująca szereg feljetonów, drukowanych w 
T. 1934 w „Prawie Ludu", jest sprostowaniem 
nieścisłych twierdzeń monografii czeskiej „Za- 
zykovy a národnostní spor o Těrlické zamosti 
w letech 1862—1864", napisanej przez Ewa- 
rysta Pit‘kę w r. 1934. Oparta na wszystkich 
dla autora dostępnych źródłach, przeważnie 
czeskich — w spisie literatury figuruje Oprócz 
artykułów pism czeskich i polskich, 6 polskich, 
1 niemieckie, 26 czeskich, na 33 działy ■— 
prgedstawia całokształt zagadnienia w 5 roz 
działach, mianowicie: 1. Stosunki językowe, 
2. Język kościelny 1 szkolny w parafji 1 rlic- 
kiej, 3. Cierlicko w świetle statystyki,14. Cier- 
licko na szerokiej arenie międzynarodowej, 5. 
Cierlicko na tle stosunków polsko-czeskich, 
spokojnie, objektywnie wyłuszcza pełną 1 
całą prawdę o Cierlicku. Napisana stylem pię­
knym, ozdobiona stylową okładką i 3 ilustra­
cjami zasługuje na rozpowszechnienie.

Omaris: „Za boskieg króla!" Poznań 
1935. „Ostoja". Teatr dla Młodzieży Meskiej 
nr. 46. Cena 1.10 zł. Oto sztuka, o której Wy 
stawienie dobijać się będą zespoły amatorskie. 
Bohaterska, bo na tle prześladowania młodzie­
ży w Meksyku, tragiczna, bo od pierwszej sce­
ny, w której masoni łamią krzyż i knują niecny 
spisek na katolików, aż do ostatniej, w której 
śmiercią męczeńską ginie dwunastoletni chło­
piec, scena za sceną przynosi nowy wstrzą­
sający szczegół tego krwawego, nieludzkiego 
prześladowania za wiarę. Dobrze zagrać tę 
sztukę nie jest właściwie rzeczą zbyt trudną, 
bo wszystkie charaktery są bardzo wyraziste, 
a sytuacje nadające się Jo wygrania. Dekora­
cje łatwe. Na święto Chrystusa-Króla i inne 
wieczornice religijne materjał pierwszorzędny.

T. Z. Hanusz: ABC dziennikarstwa dzisiejsze­
go Gebethner i Wulf w Warszawie. Stron 168. Ce­
na 3 zł Na półkach księgarskich ukazała się praca 
pierwsza u nas tego rodzaju, napisana przez zna­
komitego dziennikarza-publicyste, red. Hanusza, 
długoletniego współpracownika dzienników i agen- 
cyj prasowych w Paryżu, oraz korespondenta po­
litycznego pism polskich. Autor wprowadza czy-

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

telnika w arkana pracy dziennikarskiej w rozmai­
tych jej przejaw ach. Z poszczególnych rozdziałów 
czytelnik zapozna się z przebiegiem rozmaitych 
prac, dających w sumie dziennik w ostatecznej po­
staci, oraz znajdzie praktyczne wiadomości o spo­
sobie pisania do dzienników i czasopism. Książkę 
uzupełniają życiorysy znakomitych dziennikarzy 
polskich i obcych. Praca red. Hanusza jest napisa­
na żywo, stylem feljctonowym, ze znajomością 
'przedmiotu, a że jest pierwszą z tej dziedziny w 
Polsce, niewątpliwie będzie miała powodzenie.

Drobne wiadomości.
Podwójny jubileusz arcybiskupa metropo­

lity chorwackiego. W dniu 29 b. m. mija 25 
lat od chwili, gdy w Rzymie z rąk kardynała 
Merry del Val otrzymał sakrę biskupią dzisiej­
szy arcybiskup metropolita Zagrzel a dr. Ante 
Bauer, który w dniu 11 lutego b. r. kończy 80 
rok życia. Korzystając z obu tych okazyj, za­
równo mieszkańcy Zagrzebia, jak i całe kato­
lickie społeczeństwo Chorwacji przygotowują 
wielką manifestację uczuć dla swego arcypa- 
sterza. Uroczystość ta odbędzie się w niedzie­
lę 16 lutego, a poprzedzi ją hołd towarzystw 
kulturalnych i związków katolickich Zagrze­
bia złożony arcybiskupowi dr. Bauerowi w jego 
pałacu w wigilję obchodu.

Zgon wybitnego kapłana-publicysty. W 
tych dniach zmarł w Paryżu w 80-tym roku ży­
cia Mgr. Henri Masquelier, były naczelny re 
daktor wielk ego dziennika katolickiego „La 
Croix". Zmarły kapłan w ciągu długiego sze­
regu lat umieszczał w swem piśmie pod pseu­
donimem Cyr artykuły, które we francuskim 
świecie dziennikarskim zjednały mu w swoim 
czasie niemałą popularność. Ś. p. ks. Masque­
lier aż do roku 1900 kierował w charakterze 
naczelnego dyrektora pismem, którego był je­
dnym ze współzałożycieli.

Nowa ofiara w służbie trędowatym. Z 
Wysp Fidżi donoszą, że przebywający w Ca- 
waci belgijski misjonarz a. Leon Lejeune ze 
zgromadzenia Marystów zaraził się przy po­
sługach pasterskich trądem i został umieszczo­
ny w kolonji dla trędowatych na wyspie Ma- 
kogai- W kolonji tej przebywa obecnie 525 
chorych, nad którymi opiekę roztacza 15 
sióstr europejskich i amerykańskich oraz 12 
sióstr krajowych. O. Lejeune, który liczy obec­
nie 59 rok życia i pracuje w Oceanji od roku 
1901, znany jest jako twórca doskonałego sy­
stemu katechizacji, przyjętego na wszystkich 
Wyspach Oceanji.

Nowa szkeła katolicka w Charbinie. W 
dniu 10 grudnia ub. r. ordynarjut i ' at ll * Ów 
obrządku wschodniego na Dalekim Wscho­
dzie, archimandryta Abrantowicz, dokonał w 
obecności przedstawicieli misyj zagranicznych 
i miejscowego społeczeństwa poświęcenia no- 
wego. pięciopiętrowego gmachu ss. franciszka­
nek misjonarek Marji w Charbinie, gdzie mie­
ścić się będzie klasztor i szkoła dla przeszło 
100 uczniów Oraz s ieroc iniec, w którym znaj­
duje opiekę już obecnie przeszło 180 dzieci.

Wesoły kącik.
Też pytanie.

■— Pan pewnie butów swych jeszcze nie za­
płacił.

— Dlaczego?
— Bo tak kwiczą.
— Nie rozumiem, bo w takim razie ubranie 

moje musiałoby też. kwiczeć.

Trudna mowa.
Pewien Niemiec żalił się wobec innego Niem­

ca, że polska mowa jest niesłychanie trudna, bo — 
powiada, jedno słowo wiele znaezv. I tak: ptak, 
który śpiewa, nazywa się „słowik“ i der Mensch, 
także szlowik (człowiek). Jak Polak wesoły, to mó­
wi: Hofsa! (hopsa), a jak zobaczy żonę barana, to 
znowu hofsa! (owca); gdy koniowi każę dać jeść, 
to także „hofsa“ (owsa), i wszystko hofsa!...

Porozumieli się.
Pewien generał polski pojechał razu pew 

nego w misji urzędowej do Chin, w rlong- 
Kong został zaproszony na obiad do wysokie­
go dygnitarza: wielkiego mandaryna.________ _

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.

Gdy podano pieczyste, generałowi przy- A 
szło na myśl, że Chińczycy podobno jadają 
mięso kocie, więc kto wie, czy podana pieczeń 
nie jest przypadkiem z takiego mięsa? Chcial 
się o to spytać siedzącego obok mandaryna, 
ale ponieważ jeden nie umiał po polsku, a dru­
gi po chińsku, więc generał, wskazując palcem 
na pieczeń, spytał:

— Miau, miau?
— Hau, hau! — odrzekł mandaryn, potrzą­

sając głc wą przecząco.

Powiedział prawdę.
L k: Powiedz mi pan, panie Hozen- 

duft, jakie są najbardziej niemiłe datki?
Hozenduft: ...Podatki...

ZAPROSZENIE. Dnia 22 stycznia 1936 r. o godz. 20 
odbędzie się w restauracji „Hotel pod Wołem" I piętro, 
pokój nr. 8 WALNE ZGROMADZENIE Spółdzielni 
„Gemeinnütziger Arbeiter-Bau- und Wohnungsverein für 
reschen und Umgebung registrierte Genossenschaft mit 
beschränkter Haftung" w likwidacji z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1. Zagajenie Walnego Zgromadzenia.
2. Odczytanie sprawozdania z dokonanej rewizji przez Ra­
dę Spółdzielczą i powzięcie odpowiednich uchwał. 3 Zmia­
na statutów. 4. Wybór Rady nadzorczej. 5. Sprawozdanie 
likwidatorów z czynności, przedłożenie rachunków, za­
twierdzenie bilansu, podział zysków i pokrycie strat. 6. 
Połączenie spółdzielni z Ogólnie użyteczną Spółdzielnią 
budowy pomieszkań w Cieszynie. 7. Wolne wnioski. — 
Cieszyn, dnia 10 stycznia 1936 r. Likwidatorzy: Paweł Ko- 
walla w. r. Karol Fiala w. r. Adam Kuś w. r.

Zapowiedź.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1. szofer Jan Piotr

K i s c h k a, stanu wolnego, zamieszkały w Cieszynie, ul 
Strażacka 18, syn inwalidy Jakóba Kischki, zamieszkałego! 
w Katowicach II, ul. Krakowska 73 i zmarłej żony jego» 
Marty z domu Sczygiel, ostatnio zamieszkałej w Katowi-- 
cach II, 2. niezamężna Erna Gertruda Duballa, bez zawo­
du, zamieszkała w Katowicach III, ul. Dębowa 53, córka: 
robotnika Jana Wiktora Dubalłi i żony jego Marji Agnie­
szki z domu Kühnel, oboje zamieszkałych w Katowicach 
III, chcą zawrzeć związek małżeński. Obwieszczenie zapo­
wiedzi nastąpić winno w Katowicach i w „Gwiazdce Cie- 
szyńskiej". Ewentualne przeszkody co do zawarcia tegc 
małżeństwa należy natychmiast podać do wiadomości niżej 
podpisanemu urzędnikowi stanu cywilnego. — Katowice,. 
dnia 13 stycznia 1936. Urzędnik stanu cywilnego: w za- ■ 
stępstwie (podpis nieczyte lny).

Sprzedaż lub wydzierżawienie 
nieruchomości, składającej się z budynku mu 
rowanego (nadającego się na sklep lub gospo 
dę), stodoły, ogrodu i pół ha roli, w Ogrodzonej 
przy Cieszynie. Bliższych wiadomości udzieli 
oraz oferty do dnia 15 lutego b. r. przyjmuje

Kasa Spółdzielcza w Ogrodzonej.

Księgarnia Dziedzictwa
w Cieszynie

poleca następujące nowości:
A. F. Tschiffeby: Od Krzyża południa do’

gwiazdy polarnej .... 15.— zł
B. Kellerman: Droga Bogów . . 9;— z
C. Wells: Światło na czarnym lądzie 9.— zł 
Lowell J. Thomas: Indje, kraj czar­

nej Pagody 12.— zl
Ellison Hawles: Dziwy powietrza 

i wody 12.— zł
Żeromski: Wszystkie dzieła oprawne w płót­
no, 32 tomy, za...................................... 123.75 zł
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DRUKURNin DZIEDZICTWO
CIESZYN, Pokoju 6 - Tel. 1205 - P. K. 0.100.000

ma na składzie wszelkie druki gmin­
ne, karty przynależności, druki mel­
dunkowe, formularze do Fund. Pracy 
i Fund. Bezrobocia, zaświadczenia 
dla bezrobotnych i in.

Wykonuje na zamówienie wszelkie prace 
drukarskie, jak: książki, broszury, księgi 
handlowe, klepsydry, afisze, zaproszenia, 
■wizytówki i t. d.
Wykonanie graficzne estetyczne i szybkie!
--------- • 

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.
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ZGON KRÓLA ANGIELSKIEGO
Po kilkudniowej chorobie król Anglji Je­

rzy V zmarł w poniedziałek 20 bm. o g. 23.55 w 
nocy na zamku w Sandringham pod Londynem 
w 71 roku życia.

. Zmarl władca największego w świecie im­
perjum, obejmującego przestrzeń 35 miljonów 
km kwadrat, (czwartą część kuli ziemskiej), 
a zamieszkałego przez 503 miljony ludzi (czwar­
tą część ludzkości).

Zwłoki króla Jerzego przewieziono we 
wtorek z zamku Sandringham do pobliskiej 
kaplicy św. Marji Magdaleny. W środę zostały 
zwłoki króla przewiezione do Londynu, celem 
wystawienia ich w Opactwie Westminster- 
skiem. Uroczystości pogrzebowe odbędą się we 
wtorek 28 b. m. Śmiertelne szczątki monarchy 

będą złożone w podziemiach kaplicy św. Jerze- 
80 na zamku w Windsorze, rezydencji królów 
anglji pod Londynem, gdzie spoczną obok tru- 

mien jego ojca i matki.

ŻYCIORYS ZMARŁEGO KRÓLA.
Jerzy V, król Wielkiej Brytanji, Irian dji i 

cesar - Indyj, urodził się dnia 3 czerwca 1865 
r. jako drugi syn ówczesnego księcia Walji 
(następcy tronu), a późniejszego króla Edwarda 
VII duńskiej księżniczki Aleksandry. Odebrał 
staranne wychowanie, podróżując wiele w to­
warzystwie swych wychowawców. Po podróży dookoła i wiata książę Jerzy, mając 18 lat, 
wstapit do marynarki wojennej. Przechodził 
kolejno stopnie oficerskie aż do wiceadmirała. 
W roki 1893 po śmierci swego brata Alberta 
ks. —arence, który jako starszy od niego o 
dwa lata miał być następcą tronu, książę Je­
rzy, posiadający tytuł ks. Jorku, poślubił na­
rzeczoną zmarlego brata księżniczkę Mary 
Teck. Książęca para miała sześcioro dzieci: 

ward książę Walji (następca tronu), Albert 
ks. Jorku, księżniczka Marja, obecnie wicehra- 
bina Harewood, Henryk ks. Gloucester, Jerzy 
Ls. Kentu i książę Jan, który zmarł w 1919 r. 
W roku 1901 para książęca odbyła podróż po 
wszystkich posiadłościach angielskich. W roku 
1905 książęca para udała się do Indyj na prze- 
clag prawie pół roku.
p, W dniu 6 maja 1910 r., po śmierci króla 
«T warda VII, Jerzy V objął tron angielski, 

roczysta koronacja odbyła się w czerwcu 1911 
E P° upływie żałoby dworskiej, a w 5 miesięcy 
później para królewska udała się do Indyj na 
koronację cesarską w Delhi. W roku 1913 an-

Iska para królewska odwiedziła dwór ce­
sarski w Berlinie (cesarz. Wilhelm II był kuzy­
nem króla Jerzego). W lipcu 1914 r. wobec 
zbliżającej się groźby wojny światowej król 
zwrócii się z osobistym (coprawda bezskutecz­
nym) apelem do cara rosyjskiego Mikołaja II 
(który również był jego bratankiem), aby za­
niechał mobilizacji. W roku 1915 król Jerzy 
odbył podróż do ' aryża, celem zacieśnienia 
tljansu z F rancją, poza tem odwiedził okopy 

wojsk sprzymierzonych we Flandrji, przy- 
czem znalazł się nawet w obrębie niemieckie- 
g ognia. W ostatnim roku wojny król i kró­
lowa obchodzili srebrne wesele, a w rok przed 
Zakończeniem wojny król Jerzy ze względów 
politycznych zmienił nazwisko dynastji 
Sachsen Koburg-Gotha na Windsor. W roku 
1925 król przeszedł ostry atak parot ygodnio- 

wej grypy, po którym udał się na rekonwa­
lescencję w podróż j o morzu Śródziemnem. 
Dnia 11 listopada 1920 r. w rocznicę zawiesze­
nia broni król Jerzy zapadł na ciężkie zapale­
nie płuc. Choroba trwała do listopada 1929 r. 
Wysiłki lekarzy zdołały jednak przywrócić 
monarsze zdrowie. W maju 1933 r. król doznał 
ostrego ataku reumatyzmu, lecz wkrótce zno­
wu powrócił do zdrowia. Rok 1935 był okre­
sem wielkich uroczystości, związanych z jubi­
leuszem 25-lecia panowania króla. Ze ws2 yst- 
kich stron rozległego imperjum brytyjskiego 
przybyli wówczas do Londynu przedstawiciele 
poszczególnych krajów i dominj w, składając 
hołd parze królewskiej Odbyły się wielkie ma­
nifestacje na cześć króla i królowej. Izba gmin 
i izba lordów złożyły parze królewskiej hołd 
na specjalnych uroczystych posiedzeniach. 
Podkreślono wówczas zasługi dynastji dla roli 
i znaczenia Anglji.

Zaznaczyć trzeba, iż formalnie przysługują 
królowi Anglji bardzo znaczne prawa, faktycz­
nie jednak nie ma on prawie żadnej władzy z 
powodu ustalonego ud 200 lat systemu „rzą- 
dćw parlamentarnych", opartych na większo­
ści w Izbie gmin. Król Jerzy trzymał się ściśle 
ram, zakreślonych konstytucją angielską (naj­
starszą w świecie), która jest wynikiem wielo­
wiekowego rozwoju kultury politycznej i nie 
pozwala królowi wtrącać się do rozgrywek po­
litycznych. Dlatego też król Jerzy otoczony, 
był szacunkiem i miłością całego kraju. Na­
wet wywrotowcy mówią o sobie: «, Jestem ko- 
munistą Jego Królewskiej Mości".

NOWY KRÓL EDWARD VIII
Jako następca króla Jerzego V wstąpi na 

tron angielski dotychczasowy, książę Wal i 
Edward Albert, który przybierze imię Ed­
warda VIII. .

Nowy król Edward VIII urodził się 23-go 
czerwca 1894 r., liczy więc 42 lata. Lata szkol­
ne spędził w korpusie kadetów morskich, gdzie 
w 16 roku życia, po zgonie swego dziadka 
Edwarda VII, otrzymał tytuł księcia V r alji ja­
ko następca tronu. Studja wyższe odbył na

Dymisja rządu Lavals
W niedzielę 19 b. m. odbyły się w Paryżu 

obrady komitetu wykonawczego partji rady­
kałów społecznych, najsilniejszego stronnictwa 
we Francji, które dotychczas popierało rząd 
Lavala. Prezesem partji był od szeregu lat mi­
nister Herriot, który obecnie zgłosił swą rezy­
gnację. Prezesem stronnictwa wybrano na jego 
miejsce b. premjera Daladiera, rzecznika 
współpracy z socjalistami i komunistami w t. 
zw. .Froncie ludowym". Następstwem zwy- 
cięstwa lewego skrzydła partji radykalnej by­
ło postanowienie wycofań’ ministrów rady­
kalnych z rządu, wskutek czego gabinet La­
vala zostałby pozbawiony większości w par­
lamencie.

W środę 22 b. m. odbyła się rada gabineto­
wa, w ciągu której czterech ministrów rady­
kalnych z Herriotem na czele zgłosiło oficjal­
nie wystąpienie z gabinetu. Bezpośrednio po 
dymisji ministrów radykalnych premjer Laval 

słynnym uniwersytecie w Oxfordzie jak > stu­
dent prawa państwowego i historji. Podczas 
wojny światowej ks. Walji początkowo pełnił 
służbę w sztabie, następnie zaś na własne żą­
danie przeszedł do służby frontowej najpierw 
w Egipcie, później na froncie włoskim, a 
wkońcu na froncie francuskim. Po wojnie od­
był ks. Walji szereg wielkich podróży, odwie- 
dbając Kanadę, Stany Zjednoczone, Australję, 
Indje, Japonję, dominja afrykańskie i państwa 
Ameryki Południowej. Ujmującem wszystkich 
zachowaniem, prostotą, połączoną z wytwor- 
nością (uchodzi za najbardziej eleganckiego 
mężczyznę, który nadaje ton modzie w sposo­
bie ubierania się), zd był sobie wszędzie wiel­
ką popularność. Na uwagę zasługuje fakt, iż 
dotychczasowy książę Walji jako jedyny z 
czterech synów króla Jerzego jest dotąd nie­
żonaty.

KSIĄŻĘ JORKU NASTĘPCĄ TRONU.
Królowa Mary będzie nosiła tytuł królo- 

wej-wdowy. Otrzyma w dożywocie jeden z 
zamków królewskich, a poza tem będzie po 
bierała dożywotnią rentę w wysokości 70.000 
funtów szterlingów (przeszło 1,8 tnilj. zł) ro- 
cznie.

P< nieważ król Edward VIII jest bezżenny, 
na przyjęciach dworskich honory domu będzie 
pełniła jego jedyna siostra Mary, noszącą tytuł 
księżny królewskiej. Liczy ona 39 lat i od roku 
1922 jest zamężna za lordem Harewood i ma 
dwóch synów. Według ceremonjału angielskie­
go ks. Mary będzie „pierwszą damą króle­
stwa", której będzie musiała ustępować miej­
sca żona następcy tronu, ks. Jorku.

Prawa do tronu przechodzą bowiem na 
drugiego syna króla Jerzego, Alberta ks. Jor­
ku, który liczy 40 lat. Książe Jorku jest bardzo 
popularny w szerokich kołach . połeczeństwa 
angielskiego. Był on pierwszym księciem krwi 
królewskiej, który ożenił się nie z obcą księ­
żniczką, lecz z Angielką, lady Elżbietą Bo­
wes Lyon, córką magnata szkockiego. Księstwo 
J rku posiadają dwie córki, z których starsza 
ks. Elżbieta liczy lat 10, a młodsza ks. Małgo­
rzata 6 lat. W razie, gdyby król Edward zmarl 
bezpotomnie, a ks. Jorku nie miał syna, księ­
żniczka Elżbieta odziedziczy tron. 

złożył prezydentowi republiki zbiorową dymi-
sję całegc gabinetu.

Ustąpienie rządu Lavala wywrze nieobli- 
czalny «»pływ nietylko na francuską sytuację 
wewnętrzną, zwłaszcza wobec bliskich wybo­
rów do parlamentu, lecz również i na cało­
kształt spraw międzynarodowych, a to ze 
względu na decydującą rolę, jak t Laval ode­
gra! w knnfbkcie włosko-abisyńskim.

Nota rządu czeskiego.
Z Warszawy donoszą, że rząd polski o- 

trzymał notę od rządu czechosłowackiego, w 
której rząd ten, nawiązując do ustępu ekspose 
ministra Becka, dotyczącego stosunków polsko- 
czechosłowackich, donosi, iż umorzył docho­
dzenie sądowe przeciwko jednemu z niższych 
funkejonarj uszów konsulatu Rzplitej w Moraw­
skiej Ostrawie.
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Ziemia Cieszyńska w budżecie Wojew. Śląskiego. na pokrycie niedoboru 1,550.000 zł, we wydatkach 
również 3,812.500 zł.

Preliminarz budżetowy Województwa Ślą­
skiego na rok 1936-7, uchwalony przez SI. Radę 
Wojewódzką w dniu 20 grudnia, został w tych 
dniach przedłożony Sejmowi śląskiemu.

Najpierw parę ogólnych danych: Budżet obej­
muje w dochodach 72,220.016 zł, zaś w wydatkach 
72,203.652 zł, wykazuje więc nadwyżkę 17.364 zł. 
Ważniejsze pozycje — poza administracją ogólną 
846.000 zł, administracją domów skarbowy ch 
470.418 zł i dochodami ze szkolnictwa średni go 
i zawodowego 781.526 zł — stanowią daniny pu­
bliczne 68,562.570 zł, zaś we wvdatkach — poza 
emeryturami i zaopatrzeniami 4.1 milj. zł, udziała­
mi i pożyczkami 3,218.878 zł, szkołami powszech- 
nemi 3,617.000 zł (przedewszystkiem budowa no­
wy ch szkól), wojew. służbą zdrowia i wojew. za­
kładami leczniczemi 4,225.441 zł, wojew. opieką 
społeczną i wojew. zakładami humanitarnemi 
6,366.307 zł, robotami publicznemi 4.511.800 zł 
— zajmują administracja osobowa 36,823.282 zł 
i rzeczowa 2,929.712 zł.

W dochodach administracji ogólnej na 846.000 
zł przypada na paszporty 400.00 zł, na karty cyr- 
kulacyjne 240.000 zł, przepustki graniczne 70.000 
zł, na administrację szkolną w dochodach 843.221 
zł, w tern na szkoły średnie 643.926 zł i zawodowe 
126.050 zł, a to przedewszystkiem z opłat w śred­
nich szkołach 631.136 i zawodowych 104.350 zł. 
(Uczniów w szkołach średnich w Województwie 
było w 1935-36 r. 6.526, a w zawodowych 1470, 
w tem w handlówce w Cieszynie 220.) Dochód z 
danin publicznych na 1936-7 r. preliminowany 
jest na 68,562.570 zł, z czego podatki bezpośred­
nie 54,601.000, a pośrednie 5,232.070 zł, w podat­
ku gruntowym 1,200.000 zł, przemysłowym 
17,000.000 zł, dochodowym 32,000.000 zł itd., — 
w podatku od wma 150.000 zł, od piwa 2,000.000 
zł, od cukru 1,000.000 zł, od olejów mineralnych 
1,400.000 zł, nowe podatki od kwasu węglowego 
250.000 zł i od tłuszczów 130.000 zł. Dochód z 
opłat stemplowych i danin wyniesie 8,729.500 zł

We wydatkach na Urząd Wojewódzki (9 wy­
działów i urzędów technicznych, 8 starostw, 3 dy­
rekcje policji i służby zdrowia, lekarze powiatowi) 
osobow. i rzeczowych budżetowano 2,148.142 zł, 
na policję Wojew. śl. (2324 szeregowych, 58 ofi­
cerów i 49 funkcjonarjuszów) 7,821.628 zł, na ro­
boty publiczne — sam aparat wraz z urzędnikami 
564.426 zł (102 urzędników i 17 funkcjonarjuszy), 
śl. zakład higjeny 118.772 zł, administracja skar­
bowa (772 urzędników i 76 funke.), obejmująca 
16 urzędów skarbowych, 10 urzędów katastral­
nych, i urząd opłat stemplowych, 3 urzędy akcyz 
i monopolów państw, wraz z 3 brygadami kontr.

i 8 rejonami), 3,287.514 zł, wydatki osobowe na 
rzecz Fund. Pracy 144-000 zł. Wydatki na admi­
nistrację szkolną: 19,997.742 zł (urzędnicy II in­
stancji 95 i 7 funke., ii inspektoratów (55 urzędn. 
i 10 funke.), nauczycieli według stanu z 1 X 1935 
r. 4901, szkoły średnie: 470 profesorów i 59 funke., 
szkoły zawodowe 127, 12 sekret, i 29 funke., poza 
lekarzami i dentystami).Z drobniejszych wydatków 
należy wyszczególnić: na pracę kulturalno-oświa­
tową 400.000 zł, na oświatę pozaszkolną 210.000 
zł, na wychowanie fizyczne 63.000 zł, na Tow. 
przyjaciół teatru 145 000 zł, tow. pomocy akade ■ 
mikom 60.000 zł, na związek straży pożarnej 
25.000 zł, na organizacje młodzieżowe KSM i ZMP 
po 10.000 zł, subwencje na wyznania katol. 47.000 
zł, niekatol. 35.000 zł, na budowę katedry 220.000 
zł, na budowę kościołów 115.000 zł, dary z łaski 
dla księży emerytów 8000 zł. >Na Wojew. Biuro 
Rolne 306.400 zł, na budowy nadziemne 836.000 
zł, budowy wodne 555.000 zł, budowy drogowca 
mostowe 1,561.80c zł, na budowy kolei krajowych 
1,559.000 zł (budowa kolei Głębce- Zwardoń zosta­
ła odłożona na późniejszy czas).

Wydatki na opiekę społeczną i zakłady huma­
nitarne wynoszą w budżecie 6,366.307 zł, w tem 
np. utrzymanie krajowe -ubogich 160.000 zł, utrzy­
manie i leczenie kalek 28.000 zł, wychowanie za­
pobiegawcze [31.360 zł, szkolenie głuchoniemych 
i opieka nad dziećmi i starcami 133-830 zł, na wo-

I jew. zakłady lecznicze 4,225.441 zł, na prace kata­
stralne 200.000 zł. Wydatki na administrację 
szkolną wynoszą 448.500 zł, na remont i budowę 
szkół powszechnych przeznaczono 3,500.000 zł do 
podziału przez SI. Radę Wojewódzką, wydatki na 
szkoły średnie 201.000 zł, a na administrację za­
wodowych szkól 599.000 zł. Wydatki na emerytu­
ry i zaopatrzenia wynoszą 4,100.000 zł, dla 44 
emerytów, 28 wdow i 21 sierot funkcjonarjuszów 
śląskich 158.00c zł, dla 1003 emerytów, 388 wdów 
i 415 sierot funkcjonarjuszów wojewódzkich 
3,800.000 zł. Wydatki z danin publicznych dla 
gmin za zbieranie danych ewidenc. wymiarowych 
do podatków 600.000 zł. Długi Woj. SI. 10,118.900 
doi. z tego amortyzacja i procent przypadając}’ 
5,402.880 zł (w tem zwrot i procent związków 
komunalnych, celów, i kościelnych 2,400.000 zł), 
poza tem Skarb Śląski zaciągnie z Funduszu Pra­
cy 4,250.000 zł na 2 proc, na cele inwestycyjne, 
z czego procent preliminowany 85.000 zł plus 
561.997 zł jako piocent i amortyzacja od zacią- 
gniętych już w ubiegłych okresach 14,675.775 zł. 
Fundusz Gospodarczy przewiduje na rok 1936-7 
na 4-proc. pożyczki 5,438.199.72 zł. Z Funduszu 
Drogowego w dochodach preliminowano na 
1936-37 r- 3,812.500 zł, w tem dotacja Skarbu Śl.

A teraz uwzględnienie Ziemi Cieszyńskiej w 
tym budżecie: W pozycji utrzymanie i przebudo­
wa dróg i mostów państw, i wojew., wydatki 
zwyczajne na kwotę 823.600 zł figurują: powiat 
bielski 60.00 zł i magistrat bielski 8000 zł, powiat 
cieszyński 184.000 zł, razem 252.000 zł; nadzwy­
czajne na 1,187.000 zł: pow. bielski 200.00O zł, 
cieszyński 197.000 zł, razem 397.000 zł; na prze­
budowę mostów ma 131.000 zł: pow. bielski 26.000 
zł, ipow. cieszyński 70.000, razem 96.000 zł plus 
most w Bielsku ponad 500.000 zł. Zapomogi na 
przebudowę dróg i mostów powiatowych i gmin­
nych na ogólną kwotę 258.0O0 zł na drogi i mosty 
powiatowe: pow. bielski 10.000 zł, pow. cieszyński 
28.000 zł, razem 38.000 zł, na budowę i przebudo- 
wę dóg i mostów gminnych: pow. bielski 10.000 zł, 
pow. cieszyński 45.000 zł, razem 55.000 zł- Na 
Śląski Zakład wychowawczy w Cieszynie za 
utrzy manie wychowanków krajowo ubogich 
65.700 zł, na pokrycie niedoboru 72.640 zł, razem 
138.340 zł. Śląski szpital w Cieszynie na utrzyma­
nie krajowe ubogich 114.062.50 zł i dotacja na po­
krycie niedoboru 13 6.0 31.5 o zł, razem 250.094 zł. 
Jako nowy wydat« k budżetowy wstawiono Sana- 
torjum w Istebnej, które z początkiem sierpnia br. 
ma być otwarte: w dochodach preliminowano 
286.182 zł, zaś w wydatkach 580.990 zł, niedobór 
przewidziany jest na 294.808 zł, koszty utrzyma­
nia wychowanków przewidziano na kwotę 136.080 
zł. Z drobniejszych zapomóg należy wyszczegól­
nić: Na Macierz Szkolną w Bielsku dla Zawód, 
szkoły żeńskie, 6000 zł, na przebudowę i remont 
w Śląskim szpitalu w Cieszynie 63.000 zł, na szpi­
tal miejski w Bielsku 35.000 zł, na szpitale SS. Elż­
bietanek i OO. Bon'fratrów w Cieszynie 40.000 zł 
jako ustawowe pokrycie kosztów leczenia. Na 
szkołę harcerską w Buczu 10.000 zł. Zapomoga na 
zarybienie rzek i potoków górskich 1000 zł, na 
założenie sadu doświadczalnego w Gułdowach 
1000 zł, akcja oświatowa wśród gospodyń wiej­
skich 3500 zł i popieranie hodowli drobnego in­
wentarza 2000 zł, na licencjonowanie rozpłodni­
ków w pow. bielskim i cieszyńskim 800 zł. Wkoń- 
cu należy podnieść jeszcze Śląski Fundusz Rolny, 
idotowany w kwocie 300.000 zł na sfinansowanie 
robót meljoracy jnych (około 40 ha), na budowę 
dwu mleczarń okręgowych, oraz ma poparcie akcji 
sadowniczo-warzywnej w województwie, z czego 
50 proc, przypadnie ziemi cieszyńskiej.

Tak wygląda budżet wojewódzki na 1936-7 r- 
z uwzględnieniem Ziemi Cieszyńskiej. Jeżeli 
uwzględnimy szkolnictwo, budowę nowych szkół, 
dróg, regulację rzek i kolei, to musimy przyznać, 
że Ziemia Cieszyńska zn jduje w budżecie woje­
wódzkim przynależną sobie pozycję. (g.)

Jura I Jónek.
Jura: Powiedz mi synku, co sie to latoś 

z tym czasem robi. Oto gromnice przed nosem, 
a tu niemal każdy dzień leje, błota, marasu do 
szmaka, taki zgniły, niezdrowy czas, jeżech 
czekawy, co też jeszcze ta zima dogweruje...

Jónek: Je to dziwne, jak sie to u nas 
kisi, a snoci kansi na Syberyji są mrozy na 
sześćdziesiąt gradów, w Ameryce naprało 
śniega, że wszycki zieleźnice stanyły, groma­
dę ludzi pomarzło, we Francyji były oto snoci 
taki powodzie jak bywają zaobycz w lecie na 
święty Jon, a u nas było po teraz jak w marcu, 
w nocy zaczon sypać mokry śnieg i gotowo pul- 
taczka. Ale tako zima nima dobro.

Jura: Toć ni, bo jak se ziemeczka rącz 
nie spocznie pod biołą pierzyną z kwapu, to 
też urody bywają niedziwne. To je tak aku­
rat, jak z człowiekem. Jak sie jeden pore nocy 
nie wygrzeb i nie prześpi pod dobrą pierzyną, 
to na drugi dzień je jak żaba z kiszki, chodzi 
jak pitomý i do żodnej porządnej roboty nima 
sucy. Nejbardży narzekają na latosią zimę ci, 
co to na tych okorkach po śniegu jeżdżują, bo 
od gód nie było do dzisio ani na górach na 
krzy ściebła śniega i gospodzcy na groniach ba­
nu ją o zorobek.

Jónek: Marne wołani, my se ni mogemy 
obsztelować śniega ani mrozu, jak na ten przy- 
kłód w szynku achtlik czystej abo krygiel 
brędy. Ale niezdrowy je ten czas, to mosz 
recht, močka ludzi kwęko na te przemierzłą 
grype, dzieci na szarlak i na chrosty, dyć bai 
oto tentam tydzień starego Kotasa smiótło 
jak nic. Zdało sie, że ten człowiek bedzie żył 

nejmieni sto roków, jak nieboszczyk matuzala, 
oho, kansik go kapkę zawioło i amentabaka...

Jura: Kierego Kotasa? Tego, co go na­
zywali radcom*, czy tego notara?..

Jónek: Ale ba, tego starego majstra 
krawieckigo, co telowne roki był kościelnym 
w jezowickim kościele naprociw wołu, dyćeś 
go musioł dobrze znać.

Jura: Tego? Prowda, żech go znoł, 
umrzył prawisz? Ten isto musioł być w rokách, 
jo go telowne czasy pamiętom, jeszcze ech 
był pogoniczem, dyć on za nieboszczyka Bu­
lika ze starym Zowadzkim od szpitolka wypu- 
mogoł na farze — hola, kany są ty czasy — 
teraz już to wszycko pod dornikem, Galeja, 
Kempny, Bulik, Zowadzki, Kotas...

Jónek: Ja, ja, synku, czas leci, ani sie 
jeden nie pozdo, a przydzie szkudrzyk po nie­
go. Bezmali ten nieboszczyk Kotas był nej- 
starszy w całej okolice.

Jura: Gdo wie, jo starszego nie znom. 
Ja, onegda ech potkoł starego Świńczyka z 
Franckem z dębowej dziedziny, co to mo te 
piękną cere, przyszli do sędu, nie wiem czy za 
świadków, czy tak jeny na wyblyszczki, bo 
snoci sie kludzi jeszcze wielki sąd gwóliwa 
wanelickigo banku.

Jónek: To tego kramu jeszcze nie wy- 
porządzili?

Jura: Nie wiem, Świńczyk sie śpiechoł, 
rzecy: marne, mom moc na wątrobie, ale je­
zech na dziewiątą godzinę sztelowany, tuż dzi- 
sio sie nie będę dowoł z tobą do wielki rzeczy. 
Francek mi tak jeny po ceście ku sędu na- 
pomknył, że w tej dziedzinie co sie w ni rontem 

iskrzy, je obzwłasznio czapla mi dzy stawami, 
mo czerwiony czub na głowie, ale śpiewo lebo 
skrzeczę jak wrona, a wszędzi wcisko fyrniok.

Jónek: Toć jakisi zazraczny twór...
J u r a: Ja, tuż ten zazrak straszecznie 

krakoł na jednego szykownego chaśnika, co 
snoci pieknie growo w kościele i wszycy go 
mają dości radzi, aż mu ubierą płatu, a raczy 
dają takim, cc mają większom familije i sta- 
wiają stodoły i pajty.

Jónek: Niech jeny siedzi w kącie a nie 
warzechuje, bo puszczemy na niego Świńczy­
ka z paragrafami, to sie bedzie mioł spyszna... 
Podziwej sie, hynaj wywieszają gazety z jaki­
si wielkim obrozkem w czomych lynijach.. 
Pódźmy sie spytać co to obnoszo...

Jura (czyta): Król angielski Jerzy piąty 
umarł... Tuż ani taki wielki pon, co rozkazo- 
woł pół światu, sie nie wymotoł od śmierci- 
Ja, ja, mioł stary Kempny recht, jak często 
śpiewowoł: wszycy muszemy umierać, nima 
żodnej wymowy... (czyta): Zmarły skończył 
siedmdziesiąt lat...

Jónek: Siedymdziesiąt roków... piekne 
roki... no ale jeszcze móg żyć, szak mioł przy 
czem, mioł piekne zomki, truc Solce, moc oble- 
czo, kupe piniędzy, mocka roztomańtej hyry... 
no marne wołani. Pónbóczek kozali i trzeja sie 
zabierać. Zaś jednego jurka mieni... Mie sie 
zdo, że nieboszczyk mioł kiela synów, to my­
ślę zacznie hewirować nejstarszy, bo tak to 
zaobycz bywo, jak bai u nas, nejczęści nej­
starszy odbiero grónt po ojcu.

Jura: Lecę do chałupy powiedzieć Zuz- 
ce o tym królu...
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Proces o nadużycia w Banku 5348

Znana jest wszystkim głośna sprawa Spół­
dzielczego Banku Ewangelickiego w Cieszynie, 
który załamał się, narażając społeczeństwo śląskie 
na niebywałe straty, przekraczające miljon złotych. 
Bank Ewangelicki został założony w roku 1910 
przez ślązakowski odłam protestantów śląskich, 
grupujący się dookola osoby superintendenta dr. 
Haasego. Po wojnie Bank Ewangelicki stał się cen­
tralną instytucją finansową całego obozu prote- 
stanckie go. Do władz banku wybierano zawsze 
tylko ewangelików, z pastorami na czele. W roku 
1925 objął kierownictwo banku kupiec Paweł Mo- 
lin. Rozpoczął się szybki rozrost tej instytucji, 
która wkrótce przeniosła się z Wyższe! Bramy do 
zakupionego hotelu „pod Wołem“. W r. 1931 
wkłady oszczędnościowe, ulokowane w banku (z 
oddziałami w Skoczowie, Bielsku i Wiśle), doszły 
do sumy blisko 2 i pół miljona zł. Nagle nastąpiło 
załamanie się tej napozór tak potężnej instytucji. 
W maju 1932 r. usunięto z banku dyrektora Moli- 
ma, przeciwko któremu nadzwyczajna komisja re­
wizyjna ‘wytoczyła szereg zarzutów. W dniu 8 
sierpnia osadzono Molina w areszcie śledczym, 
gdzie przesiedział do 27 września. Bilans za rok 
1932 wykazał stratę w wysokości 482.450 zł, za la- 
t I 93 3-34 dalsze 5 31.171 zł. Na pokrycie tych 
olbrzymich strat przeznaczono, oprócz rezerw, 
200 tys. zł udziałów członkowskich i uchwalono 
ściagnąć 400-proc. dopłaty do udziałów. Nie dość 
na tern, zawieszono zupełnie wypłatę wkładów o- 
szczędnościowych. po pier wszem, niedotrzymanem 
przez bank wyrównaniu sądowem doszło do skut­
ku drugie wyrównanie, na podstawie którego wy- 
placono w ud. roku 42.5 proc, wkładów z r. 1933 
(bez odsetek). Straty wkładkow e zów wynoszą 
przeszło pół miljona złotych. Obecnie Bank Ewan 
gelicki znajduje się w likwidacji.

. Ogół poszkodowanych oczekiwał niecierpli- 
wic chwili, kiedy sąd ustali odpowiedzialność i wi- 
ne tych, którzy spowodowa ł katastrofę. Po dłu- 
go trwałem, ciagnącem się przez 3 lata śledztwie za­
siedli w dniu 24 maja 1935 r. na ławie oskarżo­
nych Sądu okręgowego 45-letni Paweł Molin, b. 
dyrektor banku, oraz 61-letni Ferdynand D y r n a, 
p. kierownik filji w Wiśle. Rozprawa nie została 
Je inak zakończona, gdy ż w drugim dniu pi ocesu 
okazało się, że wiele okoliczności, istotnych dla 
wyniku rozprawy, nie zostało w śledztwie zbada­
nych, wobec czego trybunał postanowił odroczyć 
rozprawę i zwrócić akta do sędziego śledczego ce­
lem uzupełnienia śledztwa. W ten sposób minęło 
znowu 8 miesięcy.

W środę 22 b. m. proces przeciwko Molinowi 
1 Dyrnie został wznowiony. Trybunał stanowią 
S. s. o. dr. Garbusiński jako przewodniczący oraz 

• S. o. dr. Wach i s. o. śledczy Hejmowski jako wo- 
tanci; protokołuje apl- sąd. Pilarczyk. Oskarża 
podprokurator Wojciechowski, pełnomocnikiem 
powodów, cywilnyc h Banku Ewangelickiego i M. 
Marosza jest adwokat dr. Glanz. Oskarżonego Mo- 
hna ronią adwokaci dr. Sandhaus oraz dr. Bross 
z Krakowa, osk. Dyrna broni się sam. Obszerny 
akt oskarżenia zarzuca osk. Molinowi, że: x. przy 
zakupnie maszyny do liczenia przywłaszczył sobie 
kwotę 880 zł, 2. że podjął z banku nieprawnie 
kwotę 1900 zł, przeznaczoną jako składka Jo kasy 
chorych, 3. że wyłudził z banku kwotę 954 zł za 
przejazdy własnym samochodem, 4. że za chłopca 
Przybyłę, zatrudnionego w sklepie oskarżonego, 
wypłacił z banku 136 zł tytułem składek ubezpie- 
czeniowych, 5. że szofer oskarżonego Mendrok po- 
brał z banku nieprawnie jako woźny 1235 zł pen- 
sjb 6. że oskarżony pobrał tytułem diet za posie­
dzenia o 385 zł więcej, niż się należało, 7. że pod- 
rabiał .wzgl. polecał fałszować deklaracje człon­
kowskie i kartoteki przez przypisywanie udziałów, 
celem uzyskania wyższego kredytu w bankach 
państwowych, 8. że swą lekkomyślną gospodarką 
spowodował niewypłacalność banku, udzielając 
Pożyczek bez zabezpieczenia, czem naraził bank na 
stratę 15° tys. zł. Wreszcie akt oskarżenia zarzuca 
wspólnie Molinow i i Dy rnie, że pożyczkę Mar ji 
Dyrnowej, żony oskarżonego, w kwocie 15.000 zł 
Prze pisali nieprawnie na konto Pawła Szalbota w 
Wiśle. Dyrna jest nadto oskarżony, iż jako kierow­
nik filji podjął z banku pożyczkę przed uchwałą 
przyznania mu tejże.

Oskarżony Molin, podobnie jak na pierwszej 
rozprawie, broni się z wielką pewnością siebie, 
wspomagany przez rutynowanych obrońców.

Oświadcza stanowczo, że nie poczuwa się do winy. 
Ukończył tylko szkołę ludową i nie posiada wy- 
kształcenia fachowo-bankowego. Twierdzi, że 
wszelkie uchwały, zwłaszcza co do udzielenia po- 
życzek, zapadały zbiorowo. W Zarządzie banku 
zasiadało 12 członków: prezes pastor dr Wrze- 
cionko. Berek, Kowalla, Kozieł, Cieńciała z Dzię­
gielowa, Gałgonek i dr. Kiszą ze Skoczowa, Ru- 
śniok z Bielska, pastor Mrowieć Dy ma i Pile h z 
Wisły oraz oskarżony; w Radzi nadzorczej rów­
nież 12-tu, m. in. prezes prof. Wałach, poseł dr. 
Kotas, burmistrz dr. Michejda, pastor Nierostek, 
wiceburm. Gabrisch, sekr. magistr. Sztwiertnia, 
Fryda z Dębowca, Zender z Jasienicy, Cieślar . z 
Wisły i in. Oskarżony zaznacza że w banku ście­
rały się dwa prądy: michejdowców i kuliszowców. 
Członkowie władz banku, z wyjątkiem osk. Moli 
na, korzystali z kredytów (najwięcej dr. Kotas). 
Oskarżony odpiera kolejno wszystkie zarzuty, sta­
rając się wykazać bezpodstawność ak tu oskarżenia. 
Oświadcza, że piastując szereg godności . w życiu 
społecznem (był m. in. członkiem Wydziału gmin­
nego m. Cieszyna i kandydatem na posla do Sejmu 
śląskiego), nie przywłaszczył sobie ani jednego gro­
sza. Za jego gc. podarki bank był aktywny, dopiero 
później naskutek zainscenizowanej przeciw niemu 
nagonki i sztucznie wywołanego popłochu bank się 
„rozkolebał“, a ponieważ obniżono wartość nieru­
chomości szacunkowo do jedi ej trzeciej, powstały 
straty, które później wzrastały z roku na rok. Na 
marginesie tej sprawy należy wspomnieć, iż osk. 
Molin został wyrokiem Sądu grodzkiego 2 dnia 5 
] V 1934 za przywłaszczenie sobie beczki kapusty 
(wartości 6 zł) przy likwidacji sklepu Kowalika 
w Cieszynie skazany na 3 tygodnie aresztu z za­
wieszeniem kary na 3 lata, a wniesiona przez o- 
skarżonego kasacja została w tych dniach przez 
Sąd najwyższy uchylona, wskutek czego wyrok się 
uprawomocnił.

Osk. Dyrna również nie przyznaje. się do wi­
ny, aczkolwiek tłumaczenia jego są o wiele słabsze. 
Na pożyczkach małżonków Dyrnów stracił bank 
około 70.000 zł, czemu oskarż my nie zaprzecza, 
twierdzi tylko, że padł ofiarą kryzysu.

Przystąpiono do przesłuchiwania świadków. 
Dr. Bertig, pi zedstawiciel firmy Block-Brun z Kra­
kowa, który dokonał transakcji z maszyną do li- 
czenia, zeznawał i tym raz em niekorzystnie dla 
osk. Molina, lecz nie potrafił rozprószyć wątpliwo­
ści, wywołanych przez zręczne pytania obrony. 
Biegły grafolog, em. płk. Hanisch-Pacoully po 
przeprowadzonej ekspertyzie prób pisma wydał 
orzeczenie, iż podpis niejal iego Alschera na asy- 
gnacie kasowej banku, kwitującego odbiór należy- 
tości za maszynę, jest podrobiony, stwierdził jed­
nak zarazem, że fałszerstwo nie pochodzi z ręki 
Molina. Świadek Krupa, obecny likwidator bani u, 
stwierdził, iż zarzut co do nieprawnego pobrania 
przez osk. Molina 385 zł tytułem diet jest niesłusz­
ny, wobec czego ten punkt aktu oskarżenia odpa­
da. Na poparcie innych zarzutów św i idek nie do 
starczył prawie żadnego materjałù dowodowego. 
Świadek poruszył m. in. sprawę budowy domków 
na gruntach Marteńczuka w Bobrku, przy której 
to transakcji bank stracił przeszło 60.000 zł. Gdy 
obrona zwróciła uwagę, iż Molin w czerwcu 1932 
r. protokolarnie ofiarował bankowi zapłatę poło­
wy tej sumy w gotówce, świadek nie umie wytłu­
maczyć, dlaczego Rada nadzorcza odrzuciła pro­
pozycję. Obrońca dr. Sandhaus oświadczył na 
to, iż „chodziło raczej o utrącenie Molina, niż o 
ściągnięcie pieniędzy“. Świadek Krupa zeznaje w 
czwartek w dalszym ciągu.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie 5 dni, do 
poniedziałku. Wezwano ogółem 45 świadków i 2 
biegłych. Dalszy przebieg rozprawy sądowej poda- 
my w następnym numerze. (d.)

Krowa prowadzi wojnę.
Przez setki lat uchodził zawsze jako naj- 

wierniejszy towarzysz wojenny — koń. Widzi 
się go jako siłę pociągową wozów bojowych 
przy starożytnych egipskich, greckich i rzym- 
skich wozach. Lecz różni stratedzy używali 
również inne czworonożne zwierzęta do służby 
wojennej. Wiemy o słoniach Hannibala. W Abi- 
synji poczciwe osiołki i muły zapełniają drogi 

i postoje. Także wielbłądowi nie jest obcą 
służba wojskowa.

Gdy jednak mielibyśmy dać wiarę ostat­
nim pogłoskom oraz nowoczesnemu prowa­
dzeniu wojny, zwierzęciem przyszłej wojny 
będzie — krowa. Na to składają się już następ­
stwa z czasów wielkiej wojny oraz ostatnio 
zastosowane sankcje w stosunku do Włoch. 
Pisaliśmy już o tern, jak to chemicy włoscy' z 
serwatki zaczęli produkować nitki przędzal- 
niane. Ma to olbrzymie znaczenie dla sprawy 
odzieżowej wojska. Nie będzie teraz już za­
leżności od dużych rezerw waluty danego pań- 
stwa, aby za olbrzymie sumy sprowadzać ba­
wełnę z krajów zamorskich względnie obcych 
Cały wysiłek będzie skierowany na krowy. Na 
to będą musieli zwrócić uwagę tak dyploma­
ci, jak i wojskowi. Od dużego stanu krów 
mlecznych zależeć będzie w poważnej mierze 
możność prowadzenia wojny. Lecz nietylko 
chemicy będą mieli coś do powiedzenia. Rów­
nież lekarze i „żywnościowcy". Wojsko będzie 
zaopatrywane w mleko oraz mięso. Będzie to 
miało znaczenie również i zdrowotne ponie­
waż mleko jest zdrowsze od herbaty i kawy. 
Zyska na tern i gospodarka narodowa, gdyż 
mleko, rugując herbatę i kawę, spowoduje 
mniejsze zakupy tychże zagranicą.

Z tych kilku przykładów widać jasno, że 
krowa nie będzie już tylko karmić, ale i odzie­
wać szeregi żołnierskie.

Drobne wiadomości.
Karygodny nietakt pisma żydowskiego. 

Katolicka Agencja Prasowa zwraca uwagę na 
karygodny nietakt, jeśli nie złą wolę, dzienni­
ka „Ekspress Ilustrowany", wydawanego w 
Łodzi, który w numerze gwiazdkowym (nr. 
358 z 24. XII. 35) na stronie tytułowej podał 
karykaturalnie ujętą scenę Bożego Narodze­
nia ozdobioną pięcioramiennemi gwiazdami 
bolszewickiemi, a nadto na tej 'samej stronie, 
ponad obrazkiem Bożenarodzeniowym, umie­
ścił Baldwina i... Stalina. Wiemy dobrze, że 
„Ekspress" daleki jest od ideałów katolic­
kich i chrześcijańskich, sądzimy jednak, że.kto 
pragnie czerpać zyski z ludności chrześcijań­
skiej, nie może obrażać jej uczuć i drwić z jej 
symbolów religijnych.

Obóz w Berezie opróżnia się. W obozie 
izolacyjnym w Berezie Kartuskiej znajduje się 
obecnie 15 Ukraińców, 9 komunistów i 4 naro­
dowców. W czasie gdy premjerem byi p. Ko­
złowski, liczba odosobnionych dochodziła do 
250. W tych dniach bawił w Brześciu wicemi­
nister Kawecki, który po krótkiej lustracji u- 
rzędu wojewódzkiego udał się do Berezy Kar- 
tuskiej, gdzie zabawił kilka godzin. Wizyta 
wiceministra spraw wewnętrznych w Berezie 
Kartuskiej wywołuje rozliczne domysły, do­
tyczące dalszego istnienia obozu izolacyjnego.

4-ch synów kapłanów niosło trumnę swej 
matki. W dniu 14 b. m. odbyła się w Płocku 
eksportacja zwłok ś. p. Marji Malinowskiej do 
kościoła poreformackiego. Wzruszającym był 
widok, gdy trumnę ze zwłokami wzięli na swe 
ramiona i ni eśli do kościoła 4-ej synowie 
zmarłej, kapłani.

Morderstwo przed kościołem. W Kościel­
nej Wsi w Poznańskiem miał miejsce krwawy 
mord, którego ofiarą padł 27-letni Bronisław 
Rosiński. Z nieustalonej dotąd przyczyny nie­
jaki Przybysz rzucił się na Rosińskiego, wycho­
dzącego z kościoła i żelazną maczugą uderzył 
go, kładąc trupem na miejscu. Mord dokonany 
został na oczach rzeszy wiernych wychodzą­
cych z kościoła. Zbrodniarza aresztowano.

Prezydent Benesz w niemieckim teatrze.
W dniu 13 b. m. niemiecki teatr w Pradze go 
ścił w swych murach prezydenta Benesza, któ­
ry w towarzystwie swej małżonki w otoczeniu 
kilku ministrów zjawił się na przedstawieniu 
opery „Die Zauberflöte" | laczarowany flet) 
Mozarta. Powitany przez dyrektor; teatru 
przemówił prezydent Benesz w języku nie­
mieckim na temat przyjaznej współpracy Cze- 
chosłowaków i Niemców w dziedzinie kultu­
ralnej, politycznej i gospodarczej.

Prosimy o datki na „Caritas“ przy Urzędzie Parafjalnym W Cieszynie.
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Z Ciesz *2 i o koiicy.
Ciekawy wykład o różdżkarstwie. W pią­

tek 24 b. m. przybędzie do Cieszyna wybitny 
znawca różdżkarstwa, ks. proboszcz Karol 
Hübner z Małej Wisły, by wygłosić zapo­
wiedziany referat na temat: „Wpływ żył wo­
dnych na zdrowie". Odczyt odbędzie się dwu­
krotnie, o godz. 4 po południu i o godz. 7 wie­
czorem w sali gimnastycznej szkoły im. M. 
Konopnickiej przy ul. Dr. J. Michejdy. Wstęp: 
dowolne datki. Ze względu na osobę prelegenta 
i nadzwyczaj interesujący temat wykładu na­
leży się spodziewać, iż publiczność zjawi się 
licznie.

Wieczór kolęd. Katolicki Chór Kościelny 
w Cieszynie urządza w niedzielę 26 b. m. o g. 
16.30 w sali Domu Narodowego „Wieczór ko­
led". W programie: przemówienie ks. patrona 
Bojdoła, dwa występy chóru męskiego (6 ko­
lęd), występ chóru żeńskiego oraz dwa wystę­
py chóru mieszanego (9 kolęd) z towarzysze­
niem orkiestry. Wstęp od 1 zł do 25 gr. O jak 
najliczniejsze przybycie uprasza Zarząd.

Katol. Stów. Mężów, Oddział w Cieszy­
nie urządza w niedzielę 26 b. m. w sali hotelu 
pod Wołem „Wieczorek towarzyski", na któ­
rym odegrane zostaną dwie komedje, miano­
wicie: ,,Zrękowiny u Druzgały" i „Ulicznik 
warszawski". Po przedstawieniu zabawa to­
warzyska. Początek o godz. 4.30 po południu. 
Bilety wcześniej do nabycia w sklepie tytonio­
wym p. Morysa, Wyższa Brama.

Walne zebranie Chrześcijańskiego Związku 
Zawodowego w Cieszynie odbędzie się w nie­
dzielę 26 b. m. o godz. 10 w małej salce Domu 
Narodowego. O liczny udział członków prosi 
Zarząd.

Zjazd okręgowy Oddziałów Katol. Stowa­
rzyszenia Młodzieży Męskiej okręgu cieszyń­
skiego odbędzie się w niedzielę 9 lutego w sali 
Chóru kościelnego na Probostwie (wej: cie 
z ul. Sejmowej). W Zjeździe biorą udział preze­
si Oddziałów 1 na każdych 100 członków po 1 
delegacie. O godz. 9 msza św. w kościele 00. 
Bonifratrów, poczem o godz. 10 obrady. Rów­
nocześnie odbędzie się kurs dla sekretarzy i 
skarbników oddziałów, na który każdy Od­
dział wysyła swego sekretarza i skarbnika.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzie­
lę 26 b m, o godz. 10.30 transmisję nabożeń­
stwa z kościoła św. Jana w Wilnie, kazanie na 
temat „U źródeł ufności" wygłosi ks. prof. 
Iliński, o g. 19.25 „Bery i bojki śląskie", o g. 
21 „Na wesołej lwowskiej fali"; w poniedzia­
łek o g. 20 koncert orkiestry Marynarki wo­
jennej z Gdyni; w środę o g. 16.20 koncert 
chóru męskiego „Echo" z Poznania; w piątek o 
g. 20.10 „Goplana", opera Wł. Żeleńskiego w 
3 aktach, transmisja z Teatru Wielkiego w 
Warszawie; w sobotę o g. 17 transmisja na­
bożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie, kazanie 
na temat „Matka Odkupiciela" wygłosi ks. 
A.. Lubecki.

Kursa ratowniczo-sanitarne. Polski Czer­
wony Krzyż, Oddział w Cieszynie zorganizo- 
wał w styczniu b. r. dwa kursy ratowniczo-sa- 
nitame OPL. biernej. Jeden kurs dla przed­
siębiorstw fabrycznych otworzono dnia 21 bm. 
w Goleszowie, zaś drugi kurs dla szkół śred­
nich rozpocznie sią w piątek 24 b. m. w gimna- 
zjum ” 1 A. Osuchowskiego w Cieszynie. Or­
ganizacja dalszych kursów jest w toku.

Z niwy gazeciarskiej. Nowy rok przy­
niósł szereg zmian w gazeciarstwie śląskim. 
Z dniem 31 grudnia przestał wychodzić w Cie­
szynie tygodnik niemiecki „Deutscher Grenz­
bote", założony przed 16 laty. Powodem likwi­
dacji tego pisma był brak czytelników. Znikła 
również „Gwiazdka Śląska", wydawana od 5 
lat początkowo w Cieszynie, a następnie w 
Katowicach, która zlała się obecnie z „Katoli­
kiem" katowickim. Bielski półtygodnik „Zje­
dnoczenie Śląskie" przeobraziło się w „Echo 
Beskidzkie". W „Śląskiej Brygadzie", organie 
posła Płonki, nastąpiła zmiana odpowiedzial­
nego redaktora; zamiast Franciszka Kocmana 
podpisuje obecnie tę gazetę redaktor Stani­
sław Wolicki, „prawa ręka" p. Płonki. Także 
w „Nowinach Śląskich" dr. Kotasa zluzował 
dotychczasowego redaktora odpowiedzialnego 
Stanisława Kolasę nowy, już 8-my zrzędu. Piotr 
Fr. Kowalówka. 1

Adwokaci i lekarze w Cieszynie. Cieszyn 
posiada obecnie 18 adwokatów, w tem aż 14 
żydów, 2 katolików i 2 ewangelików. — Le­
karzy jest w Cieszynie ogółem 25, mianowi­
cie 22 chrześcijan i 3 żydów. W Śląskim Szpi­
talu pracuje 11 lekarzy.

Z Bobrku. (Kradzieże kur.) W nocy 
12 b. m. skradziono rolnikowi Jakóbowi Si­
korze z chlewika zamkniętego 11 kur, zaś w 
nocy dnia 15 b. m. prawdopodobnie ci sami 
osobnicy skradli mu jeszcze 20 kur.

Z Brennej. (Nieszczęśliwy wypa- 
d e k.) Na tartaku na Hucisku dostał się 26- 
letni robotnik Dominik Wyskiel prawą ręką 
do cyrkularki i odniósł ciężkie okaleczenie rę­
ki. Przewieziono go pogotowiem do szpitala w 
Cieszynie.

Z Kozakowic Dolnych. (Włamanie.) 
Dnia 14 b. m. wieczorem przez wyłom w mu­
rze włamali się nieznani sprawcy do składu 
Jana Białonia, lecz zostali spłoszeni przez wła­
ściciela, który wystrzelił z rewolweru. Na miej­
scu złodzieje pozostawili plecak, napełniony 
skradzionym towarem.

Z Istebnej. (Kradzież krowy.) One- 
gdaj skradziono tu krowę ze stajni Michała 
Waliczka. Policja doprowadziła do ujęcia 
złodzieja w osobie Alojzego Karpisza zJabłon- 
kowa, który krowę zabił w lesie już po stronie 
czeskiej. Żandarmerja czeska znalazła w jego 
mieszkaniu mięso, które skonfiskowano i odda­
no Waliczkowi a sprawcę odstawiono do wię­
zienia w Jabłonkowie.

Z Łączki. (Kradzież.) W ubiegłym ty­
godniu ukradł nieznany sprawca tutejszemu 
chałupnikowi Brodzie 4 kury.

Z Ogrodzonej. (Zebranie założy­
cielskie Spółd; i e 1 n i Mleczar­
skiej) odbędzie się w niedzielę 26 stycznia 
o godz. 15 w gospodzie p. Zająca. Na porządku 
dziennym m. in. uchwalenie założenia Spół­
dzielni, zatwierdzenie tatutu, wybór Zarzą­
du i Rady na zorczej. O zebraniu zawiadamia 
się wszystkich rolników, którzy już podpisali 
deklaracje przystąpienia i tych, którzy mają 
zamiar do Spółdzielni tej przystąpić. Obec­
ność wszystkich zainteresowanych jest na ze­
braniu konieczna.

— (W alne zebranie.) Dnia 5 b. m. 
odbyło się walne zebranie Katol. Stów. Mło­
dzieży żeńskiej. Ze sprawozdania wynika, że 
Oddział odbył 11 pełnych zebrań, urządził 
razem z K. S. K. m, 4 przedstawienia i 1 wie­
czornicę, Poza tem druchny brały udział w 
urządzeniu Opłatka i Święconego. Co dwa 
miesiące odbywała się wspólna Komunja św. 
Oddział liczył 18 członkiń. Na walnem zebraniu 
przystąpiły 4 nowe druchny. Na czele Oddzia­
łu stoją dreh. E, Gruszkówna, prezeska, A. 
Trojkówna, sekretarka i J. Sztwiertniówna, 
skarbniczka.

Z Pogwizdowa. (Pożar.) Dnia 16 b. m. 
o północy zapaliła się murowana stodoła wła­
ściciela dworu Jerzego Tolasza, przyczem spa­
liła się połowa dachu wraz z paszą i wszystkie 
maszyny rolnicze. Szkoda wynosi 15.000 zł, 
pokryta ubezpieczeniem.

Z Ustronia. (Film religijny.) W 
dźwiękowem kinie Czytelni Katolickiej wy­
świetlono w czasie świ , ł Bożego Narodzenia 
film religijny p. t. „Noc cudów". Przepiękna 
treść, oparta na tle cudów w Lourdes, wzru 
szała publikę, zapełniającą salę Czytelni 
kilka razy po brzegi, do łez.

— (Ruch ludności.) W roku. 1935 
urodziło się w parafji ustrońskiej 77 dzieci (w 
1934 r. 76), chłopców 45 (39), dziewcząt 32 
(37), mianowicie w Ustroniu 44 dzieci (40), 
chłopców 24 (19), dziewcząt 20 (21); w Herma- 
nicach 13 dzieci (14), chłopców 9 (8), dziew­
cząt 4 (6); w Wiśle 20 dzieci (22), chłopców 
12 (12), dziewcząt 8 (10). Zmarło osób 39 (35), 
męskich 20 117), żeńskich 19 (18), w tem dzie­
ci 12 (16). Związków małżeńskich zawarto 36 
(31), w tem mieszanych 8 (6). Komunij św. 
udzielono bez Wisły 10.182 (8.934).

Z Czeskiego Śląska.
Zatwierdzenie wyroku na Delonga. Sąd 

najwyższy w Bernie odrzucił skargę kasacyj­
ną, wniesioną przez obrońcę harcerza Jana De­
longa od wyroku, skazującego go za udział w 

manifestacji w polskim Cieszynie na 18 mie- 
sięcy więzienia. Decyzja zapadła po 2 mie­
siącach od wyroku. Ponieważ czas od dnia wy­
roku do decyzji Sądu najwyższego nie zalicza 
się dc czasu kary i ponieważ zaliczono mu 3- 
miesięczny areszt śledczy, przeto pozostaje mu 
do odsiedzenia jeszcze 15 miesięcy.

Z Morawki. (Spłonęło schronisk o- 
hotel na Białym Krzyżu.) W nocy na 
19 b. m. spłonął doszczętnie 3 piętrowy hotel 
turystyczny na Białym Krzyżu pod Łysą Gó­
rą. Był on własnością „Beskidenvereinu" Stra­
ty wynoszą półtora miljona Kcz. Hotel był 
ubezpieczony. Ofiar w ludziach nie było, albo­
wiem z powodu braku śniegu hotel był zupeł­
nie próżny. Przyczyny pożaru dotychczas nie 
ustalono.

Piśmiennictwo.
Witold Jastrun: „Ku czci papieża”. Po­

znań 1936. „Ostoja", Bibljoteka Wieczornico- 
wa nr. 45. Cena 0.85 zł. Nowy tomik mateqa- 
łów na obchody papieskie przynosi zwięzły, 
ale pouczający wykład na temat historji pań­
stwa kościelnego, zakończonej powstaniem 
Cittadel Vaticano, oraz kilka pieśni i dekla- 
macyj chórowych i solowych ku czci papiestwa. 
Ładna „recytacja p, t. „Błogosławieństwo z 
Rzymu ‘ dopełnia całości łatwego, ale arty­
stycznego programu. Dla wszystkich organiza- 
cyj Akcji Katolickiej tomik ten będzie prakty­
czną pomocą w urządzaniu obchodów pa­
pieskich.

Gospodarstwo
s-morgowe z dużym ogrodem owocowym, zabudo­
wania drewniane, do sprzedania w Jawor zu Śred- 
niem. Informacyj udziela p. Kowala, tartak przy 

dworcu w Jasienicy.

Uwaga! Uwaga!
„HEURIGER" 

wino rocznik 1935 już do naby cia w fie.

A. Schopfa Nast. wł. E. Belonowa
CIESZYN, ul. Szeroka 1 — tel. 1338 

wraz z innemi najprzedniejszemi gatunkami win 
węgierskich i austrjackich z świeżo otrzymanego 

transportu.

Licznemu Wielebnemu Duchowieństwu, 
Panom Profesorom, Stowarzyszeniu kraw­
ców oraz licznym przyjaciołom i znajomym, 
którzy naszemu drogiemu Zmarłemu

ś. p. Karolowi Kottasowi 
wyświadczyli ostatnią przysługę, składamy 
serdeczne podziękowanie. ,

Cieszyn, w styczniu 1936.
RODZINA KOTTASÓW.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wyrazili nam swoje 

współczucie z powodu zgonu naszego naju­
kochańszego męża, ojca i dziadka,

š. p. Józefa Hellera
składamy tą drogą serdeczne podziękowa­
nie. W szczególności dziękujemy Przew. Ks. 
admin. Juroszkowi za prowadzenie orszaku 
pogrzebowego i za piękne, kojące słowa po- 

I ciechy, Przew. Ks. dziekanowi Skulinie z 
przybycie na pogrzeb z Bielska i za odpra­
wienie godzinek żałobnych z konduktem,, 
jako też wszystkim Krewnym, Sąsiadom 
i Znajomym, którzy tak nader licznie oddali 
drogicmu Zmarłemu ostatnią chrześcijańską 
usługę, odprowadzając Jego zwłoki na miej­
sce grobowego spoczynku. Przyjmijcie wszy­
scy najszczersze „Bóg zapłać!“
Brenna-Cieszyn-Łyżbice, w styczniu 1936.

ZASMUCONA R( )DZINA.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.
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W Police: 
całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adren Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po i.jo zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacjis 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 KČ 
numer pojedyńczy 80 h.

W Cieszynie, wtorek, 28 stycznia 1936.

NOWY RZĄD FRANCUSKI
Po dymisji gabinetu Lavala w dniu 22 b. m. 

rozpoczął prezydent Lebrun narady w sprawie 
sformowania gabinetu. Misji utworzenia nowego 
rządu nie przyjął ani ustępujący premjer Laval, 
ani przewodniczący Izby deputowanych Bouisson.

Dopiero w piątek 24 b. m. udało się skleić 
nowy gabinet, na którego czele stanął jako pre­
mjer 1 minister spraw wewnętrznych senator Albert 
Sarraut z partji radykałów społecznych. Ministrem 
spraw zagranicznych został dawniejszy premjer 
FlandinZ centrowej grupy demokratycznej, mini- 
strem obrony narodowej gen. Maurin, ministrem 
bez teki b- premjer Paul Boncour, niezależny socja- 
lista, ą ministrem robót- publicznych b premjer

Z wojny włosko-abisyńskiej
CZOŁGI POMOGŁY WŁOCHOM.

• V ostatniej bitwie na froncie południowym 
miedzy wojskami włoskiem' gen. Grazianiego a 
woskami abisyńskiemi rasa Desty zwycięstwo od­
nieśli jak wiadomo — Włosi. Przełomu w bi- 
cwie tei, na rzecz Włochów dokonaly tanki wło­
skie, które wdarly. się pomiędzy wojska rasa Desty 
‘deszczem kul dziesiątkowały szeregi Abisyńczy- 
sow. W. pewnym momencie oddział kawalerii 
abisyńskiej rzucił się z całą furią na oddział wło­
skich czołgów, usiłując powstrzymać ich pochód. 
Kawaler: yści dopadli nawet do włoskich wozów 
bojowych i zdołali zakłóć załogę kilku tanków. W 
rezultacie jednak Abisyńczycy musieli się cofnąć, 
pozostawiając na placu boju trupy jeźdźców i ko­
ni. Armja rasa Desty musiała sie po tej bitwie co- 
.nąc o przeszło 200 km. Straty Abisyńczyków ma­
ją wynosić 20.000 zabitych i rannych.

ABISYŃCZYCY zaprzeczają.
. Czynniki .rzadowe w Addis Abeba podały do 

Wiadomości, iż Włosi przedstawiają drobne sukce­
sy pod Dolo jako wielkie zwycięstwo, aby podnieść

Gdy z nieba lecą czołgi i armaty
, W różnych stolicach europejskich jest obecnie 

wySwietlany film z manewrów armji sowieckiej, 
re odbyły się zeszłej jesieni pod Kijowem. Po 

52z pierwszy publiczność ma sposobność przeko- 
naC Sie jak wygląda sowiecka armja, a przede- 
wszystkiem, jakiem jest jej uzbrojenie i stopień 
motoryzacji.

Ciekawe spostrzeżenie: przy daleko posuniętej 
motoryzacji znalazła kawaler ja nowe zastosowa­
ne. Dzięki użyciu czołgów wszelkiego kalibru, 
.‘ont może być stosunkowo dość łatwo przerwany, 
jednak na miewielkiej szerokości. Zadaniem ataku- 
Jacego przeciwnika jest rozszerzenie jak najszybsze 
ce) wyr wy, wpakowanie jak największej ilości woj- 
Ska, któreby mogło dokonać oskrzydlających dzia- 
lań. Atoli piechota nie potrafi tak szybko, jakby 
Potrzeba było, nadążyć. Zadanie to spełnia więc 
kawalerja, która jedynie może zadać nieprzyjacie­
lowi błyskawiczny cios. Dopiero później, gdy po- 
zycja. została już nieco umocniona, mogą napływać 
eataljony piechoty- W tym związku widzimy na 
i nie znacznie większe użycie konnicy, niżeli to 

było stosowane dotychczas.
Godne uwagi jest równocześnie zupełne ma- 

Skowanie gniazd karabinów maszynowych i lek- 
kiej arty 1er ji na wysuniętych stanowiskach, któ-

Chautemps, radykał. Nowy rząd opiera się na 
koalicji lewicowo-centrowej. z przesunięciem na 
lewo w porównaniu z poprzednim gabinetem La- 
vala, który cieszył się również poparciem części 
prawicy, natomiast był zwalczany przez socjali­
stów- Nowemu rządowi nie rokują długiego życia.

Premier Albert Sarraut (czyt. Sarroo) liczy 
lat 64 i jest z zawodu dziennikar zem. Należy do 
prawego skrzydła radykałów i uchodzi za polity­
ka umiarkowanego. Był już raz prem jerem w roku 
1933, kiedy obalono go po czterech tygodniach 
pozostawania u władzy. Rząd Sarrauta jest już je­
denastym zrzędu od otwarcia obecnego parlamentu 
w r. 1932.

ducha własnych oddziałów i całego narodu, gdyż 
dotychczasowe nader ciężkie ofiary nie stoją w 
żadnym stosunku do osiągniętych rezultatów. Czy­
nione są również wysiłki osłabienia ducha wojsk 
abisyńskich i ludności przy pomocy propagandy, 
łecz nawet używ anie bomb gazowych, bombardo- 
wanie miast, szpitali i ambulansów nie skłoni A- 
bisyńczyków do zaniechania w alki. Przeciwnie, 
duch bojowy ulegnie przez to jedynie wzmocnieniu 
i nawet z najcięższemi stratami Abisynja walczyć 
będzie o swe wyzwolenie.

CZY BĘDĄ DALSZE SANKCJE?
W dniu 20 b. m. zebrała się w Genewie Rada 

Ligi Narodów, która na obecnej sesji mi iła roz­
strzygnąć, czy wobec Włochów będą stosowane 
dalsze tak zwane sankcje, a w pierwszym rzędzie 
wstrzymanie dowozu nafty do Włoch. Wszystko 
jednak wskazuje na to, że i tym razem jeszcze nie 
dojdzie do decyzji, między innemi i dlatego, że 
Anglja i Francja, dwa główne mocąrstwa, zajęte 
dziś są sprawami wewnętrznemi, mianowic ie An­
glja wskutek zgonu swego króla, a Francja z powo­
du upadku rządu Lavala-

rych zadaniem jest wstrzymać napór nieprzyjaciel- 
skich czołgów, albo przynajmniej osłabić. Gniazda 
te są zupełnie wpuszczone w ziemię i nakryte bel­
kowaniem, które w razie potrzeby się podnosi i 
wówczas wysuwa się działo lub karabin maszyno­
wy. Normalnie jednak ponad powierzchnię takie­
go gniazda wystaje tylko peryskop. Jest możliwe 
mawet, żc czołg nie zauważy ukry tego pod ziemią 
nieprzyjaciela i przejedzie ponad nim.

Niezwykłe jest użycie samolotów. Z samolo­
tów skaczą za frontem nieprzyjacielskim na spa­
dochronach żołnierze wraz z < zęściami karabinów 
maszynowych i małemi działami, ażeby wylądo­
wawszy, jak najszybciej zmontować swe machiny 
wojenne i atakować wroga. Równocześnie olbrzy­
mie samoloty lądują na zabezpieczonych juz przez 
spadochroniarzy terenie wraz z dużemi armatami. 
Po odczepieniu tych dział i spuszczeniu ich na zie- 
mię, wysiada z kabin załoga, która je obsługuje. 
Jak wielkie ptaki drapieżne, lecą takie maszyny 
powietrzne ze zwisającemi na hakach armatami, 
czołgami, autami pancernemi i jaszczykami amu­
nicji. W przeciągu kilkunastu minut może powstać 
w ten sposób na ryłach nieprzyjaciela silna dywer­
sja... Oto ciekawe perspektywy, które stwarza so­
wiecka technika wojenna.

Przed pogrzebem króla Anglii.
W uroczystościach pogrzebowych zmarłego 

króla Anglji Jerzego V, które odbędą się we wto- 
rek 28 b. m. w Londynie, wezmą udział delegacje 
wszystkich państw w świecie. Spodziewany jest 
przyjazd na pogrzeb prezydenta Francji, królów 
Danji, Norwegji, Belgji, Rumunji i Bułgarji oraz in­
nych naczelników państw, marszałka sowieckiego 
Tuchaczewskiego itd. W skład delegacji polskiej 
wchodzą: inspektor armji gen. Sosnkowski jako 
ambasador nadzwyczajny, dalej b. ambasador w 
Londynie hr. Skirmunt, kontradmirał Unrug, je­
den pułkownik i kapitan.

Obniżenie cen prądu.
Klauzula zmienności taryfy ustalona prze: 

Ministerstwo Przemysłu i Handlu (Wydział 
Elektryczny) przewiduje, że na wypadek obniżenia 
cen węgla o 1 proc, cena prądu ulega z: iżce o 0.5 
proc. Zgodnie z powy i >zą klauzulą i umowami za- 
wartemi z poszczególnemi Gminami na terenie 
zasilania Elektrowni Okręgowej miasta Cieszyna, 
obniżka cen prądu wynosi na podstawie uchwały 
Rady Gminnej z dnia 15 I b. r. od 3.25 do 6.5 proc. 
Obniżka cen energji elektrycznej na terenie m. 
Cieszyna i Skoczowa wynosi 6.5 proc- W tym sto­
sunku proce ntowym zostały obniżone również 
wszystkie inne taryfy, jak dla sklepów, restaura- 
cyj, wystaw, reklam świetlnych, aparatów grzej- 
nych i t. p.

Całkowita obniżka od roku 1933 wynosi ra­
zem 19 proc.

Zasadnicze zatem ceny wynoszą obecnie 63 gr 
kWh dla światła i 33 gi kWh za ilę

Ceny pobierane w innych elektrowniach wy­
noszą obecnie dla światła: Bielsko — 74 gr kWh, 
Dziedzice — 65, Łaziska Górne 53, Lwów — 63, 
Kraków — 60, Częstochowa — 85, Piotrków — 
78 (w ostatnich trzech miejscowościach dochodzi 
jeszcze io-procentowy podatek państwowy od e- 
nergji elektrycznej).

Drobne wiadomości.
Samobójstwo dziwaka. Z powodu rozstro­

ju nerwowego powiesił się gospodarz Antoni 
Czepił z Czyżykowa pod Lwowem. Czepił zna­
ny był jako człowiek, który zaniemówił. Od 5 
miesięcy bowiem do nikogo nie wypowie­
dział ani jednego słowa, gdyż tak postanowił 
jako swego rodzaju odwet za nieustanne 
kłótnie domowe.

Prawda o zdrowiu Ojca św. Szukający 
wciąż nowych sensacyj pewne dzienniki co pe­
wien czas puszczają w prasie pogłoski o rzeko­
mej chorobie Ojca św. Oczywiście, Ojciec św. 
jak każdy inny śmiertelnik podlega chorobom, 
tembardziej, że jest już w dość sędziwym wie­
ku (79 lat), jednakowoż pogłoski o jego choro­
bie są pozbawione wszelkich podstaw, gdyż, 
dzięki Bogu, mimo bardzo męczącego trybu ży­
cia, ciągłych audjencyj i licznych trosk, spowo­
dowanych powikłaną sytuacją międzynarodc wą 
i trudnościami, jakie napotyka Akcja Katolicka 
w niektórych krajach, Ojciec św. czuje się bar­
dzo dobrze, za co wszyscy katolicy powinni 
gorąco dziękować Bogu, prosząc o długie życie 
dla swego Papieża.

se Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?
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NIESŁUSZNE ZARZĄDZENIE.
W grudniu ubiegłego roku zawiadomił inspek­

tor szkolny w Cieszynie p. Jamrozek kilku kierow­
ników szkół, że nie pozwala im na uboczne zaję­
cia, które dotychczas wykonywali. W grę wcho­
dzą dwa zajęcia: organistostwo i prowadzenie 
kasy spółdzielczej.

Zarządzeniem swem postawił inspektor szkol­
ny w nader trudném położeniu przedewszystkiem 
poszczególne parafje, a częściowo również kasy 
spółdzielcze. P. Jamrozek powołał się przy tern na 
instrukcję Ministerstwa Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego z 3 IX 1934 r. (B. P 
79I9-34-)

Przeglądnęliśmy tę instrukcję i śmiemy twier­
dzić, że zarządzenie inspektora mija się nietylko 
z duchem, ale częściowo z literą instrukcji mini- 
sterjalnej. Minister Janusz Jędrzejewicz zabrania 
jedynie ubocznych zajęć kawalerom, nie mającym 
żadnych obowiązków względem rodzeństwa lub 
krewnych oraz nauczycielom, których współmał­
żonek pracuje zarobkowo. Natomiast zezwoleń 
na zajęcia uboczne można udzielać wtedy, gdy to 
zajęcie będzie niewątpliwie stanowiło składową 
część naukową i naukowo-pedagogiczną pracy na­
uczyciela, gdy wymiar jego będzie niewielki i gdy 
nie będzie przeszkadzało w spełnianiu normalnych 
obowiązków szkolnych. Artykuł czwarty in­
strukcji ma następujące brzmienie: „Wykonywanie 
zajęć ubocznych, noszących charakter prac kultu­
ralno-społecznych, naukowych, literackich i arty­
stycznych, nie wymaga wogóle uzyskiwania indy- 
w idualnych zezwoleń“.

Pytamy się, na jakiej podstawie inspektor 
szkolny zabronił grania na organach w kościołach 
podwładny:.»- sobie nauczycielom. Pan Jamrozek, 
pełniącym obowiązki inspektora, jest człowiekiem 
bardzo młodym i nie zdaje sobie chyba sprawy zu­
pełnie z tego, że jednem pociągnięciem pióra prze­
kreśla tradycje, które szanowała i nawet podtrzy­
mywała Austrja, mająca markę państwa liberalne­
go. Na Śląsku Cieszyńskim od bardzo dawnych 
czasów nauczyciele pełnili obowiązki organistów, 
a w dawnych seminarjach gra na organach była 
nawet przedmiotem obowiązkowym. W katolickiej 
Polsce nie wolno nauczycielowi katolickiemu grać 
w kościele na organach. Powiadamy katolickiemu, 
bc nauczycielowi Gawlasowi w Cieszynie, pełnią­
cemu obowiązki organisty w kościele ewangelic­
kim w Cieszynie tej funkcji nie zakazał- Czyżby in 
spektor szkolny sądził, że funkcje organisty nau 
czycielowi uwłaczają? My jesteśmy zdania, że or­
ganistostwo do pewnego stopnia podnosi w o- 
czach ludu powagę nauczyciela i zbliża go do lu­

du. Nauczycielowi-organiście daje zaś to możność 
podniesienia śpiewu wśród ludu, a to nadaje jego 
pracy charakter „kulturalno-społeczny“, co leży 
nawet w intencji ministra. Pozatem w parafjach, 
gdzie w niedziele jest tylko jedna msza św., jest 
ona równocześnie mszą św. szkolną. Czyż p. In­
spektor uważa, że to nie jest w porządku, jeżeli 
nauczyciel gra na organach, gdy dzieci śpiewają?

A może powodem zarządzenia była obawa, 
że obowiązki organisty nie dadzą się pogodzić z 
obowiązkami nauczyciela? Otóż trzeba stwierdzić, 
że w niedziele i święta nie istnieje dla nauczyciela 
żadna przeszkoda. W ciągu tygodnia może nau­
czyciel być zastąpiony ewentualnie przez innego 
organistę — co w niedziele jest niemożliwe — lub 
można pewne funkcje np. pogrzeby, przenieść na 
popołudnie- W małych parafjach te wypadki za­
chodzą zresztą bardzo rzadko.

A może inspektor szkolny sądził, że nauczy­
ciel-organista nie powinien w czasach obecnego 
kryzysu mieć dwóch ródeł dochodów ze szkodą 
dla innego, który niema ani jednego źródła docho­
du. Tutaj trzeba zaznaczyć, że dochody nauczy 
cieli-organistów w małych parafjach są niewiel­
kie. Zwykle ma tylko organista prawo uży wania 
kilku morgów kościelnego pola, a poza tern, coś 
od pogrzebów i ślubów. Nauczyciel-organista nie 
uzbierał dotąd z tych źródeł dochodu majątku, a 
specjalnego organisty mała parafja nie może u sie­
bie ustanowić, bo to nikomu nie wystarczy nawet 
na najskromniejsze utrzymanie. Organista niena- 
uczyciel w małej parafji mus: mieć własne źródło 
dochodu, np. z rzemiosła, a to, co otrzymuje jako 
organista, to stanowi dla niego tylko pewien do­
datek. Zresztą o takich organistów z wolnemi za­
wodami narazie bardzo trudno. I tutaj dochodzi­
my do podkreślenia, że zarządzenie p. inspektora 
Jamrozka musi być nazwane niesłusznem, boć nie 
powinno się zabronić gry na organach nauczycie­
lom, dopóki parafje nie postarają się o jakiegoś na­
stępcę. A na to trzeba przynajmniej rok czasu. 
Również p. Jamrozek nie zwrócił uwagi parafjan 
na to, że po pewnym czasie nauczycielom nie bę­
dzie wolno grać na organach. Może chciał p. in­
spektor, by go specjalnie proszono? Bo na prośbę 
jednej paraf ji pozwolił jeszcze grać nauczycielowi 
pół roku-

Wprawdzie pismo Inspektoratu przewiduje 
możność rekursu, lecz czy każdy nauczyciel-orga­
nista zdobędzie się na odwagę wniesienia rekursu?

Uważamy, że p. Jamrozek powinien był sam 
przedłożyć tę ważną sprawę do rozstrzygnięcia 
wyższej władzy w myśl instrukcji ministerstwa, 

która wyraźnie mówi: „W przypadkach, gdy stan 
faktyczny sprawy nie odpowiada wytłumaczonym 
w niniejszej instrukcji zasadom, a mimo to podanie 
zasługuje na uwzględnienie, należy je przesłać 
z wyczerpującem uzasadnieniem do decyzji Mini­
sterstwu“. Jesteśmy przekonani, że Województwo 
i Ministerstwo nie byłyby poszły tak daleko jak 
Inspektorat szkolny w Cieszynie. I byłoby się uni­
knęło zrozumiałego rozgoryczenia i to w czasie, 
kiedy rządowi zależy na zaufaniu ze strony społe­
czeństwa.

A teraz kilka słów o zakazie pracy w spół­
dzielniach, a więc naszych kasach. Instrukcja mi- 
nisterjalna mówi: „Dopuszczalne jest udzielanie 
zezwoleń wówczas, gdy zajęcie nauczyciela w 
spółdzielni wiejskiej ma charakter pracy oby­
watelskiej, a w szczególności, gdy z powodu braků 
na miejscu elementu inteligenckiego zajęcie nauczy­
ciela w spółdzielni może wywrzeć zasadniczy 
wpływ na powodzenie tej instytucji tak ważnej 
dla podniesienia miejscowego dobrobytu i kultury."

P. Jamrozek, pełniący obowiązki inspektora 
już od jakiegoś sierpnia, powinien się już trochę 
orientować w stosunkach śląskich i wiedzieć, że 
są wioski, gdzie nauczyciela w spółdzielni bardzo 
trudno zastąpić. Nie powinien on załatwiać spraw 
bez zbadania, czy wskutek zarządzenia od zielo­
nego stolika jakaś ważna sprawa nie ucierpi. 
I trzeba postępować sprawiedliwie. Boć zrobiono 
też wyjątek. Czy inne „wyjątki“ nie były uspra­
wiedliwione?

Żyjemy w czasach trudnych. Nie należy za­
tem mnożyć trudności, raczej trzeba je usuwać- 
A zarządzenie Inspektoratu w Cieszynie właśnie 
nowe trudności stwarza. M. P.

Drobne wiadomości.
Przed Olimpjadą zimową. Znana szeroko 

w świecie sportowym miejscowość klimatycz­
na Garmisch-Partenkirchen w Alpach bawar- 
skich będzie gościć w lutym b. r. asów sportu 
zimowego z całego świata. Tam właśnie bo­
wiem rozegrane zostaną zawody zimowe jede­
nastej Olimpjady, która odbędzie się w lecie w 
Berlinie. Od szeregu miesięcy w górach bawar­
skich wre gorączkowa praca, by Garmisch- 
Partenkirchen odpowiednio przygotować do te­
go pierwszorzędnego wydarzenia sportowego.

Aresztowanie biskupa katolickiego w So­
wietach. Wikarjusz apostolski Odesy (dla po­
łudniowej części diecezji tyraspolskiej), ks. bi­
skup Frison, został aresztowany przez władze 
bolszewickie i osadzony we więzieniu.

J- /• (3)

Z podróży do Rosji.
(Ciąg dalszy.)

W MOSKWIE.
Wygląd miasta. — Waluta i ceny. — Festyn ludowy w 
„Parku kultury i wytchnienia“. — Ciekawe spostrzeżenia.

— Zwiedzanie galerji Tretjakowa.
Wałęsam się dalej po ulicach Moskwy. Oglą­

dam duży gmach, bibljotekę im. Lenina, i metro, 
nową kolej podziemną, z której Moskale są bar­
dzo dumni. Przypatruję się ludziom. Jest ich dużo 
na ulicach. Moskwa to przecie miasto przeszło 
trzymiljonowe. Nie widać ani jednej elegantki, ani 
jednego eleganta, ale też ani jednego żebraka- To 
wszystko trochę lepiej, trochę gorzej ubrani prole- 
tarjusze. Tramwaje przepełnione, auta huczą. 
Sklepów bardzo mało. Wstępuję do magazynu. 
Ludzie wchodzą, zgóry płacą przy kasie za towar, 
otrzymują bilecik i biorą, co komu trzeba, prze­
ważnie chleb razowy. — Miasto europejskie, głó­
wne ulice szerokie, a przedewszystkiem długie, ki­
lometrowe. Skręcisz jednak do uliczki bocznej, 
już zalatuje cię wschodem. Domy jednopiętrowe 
i parterowe, miejscami drewniane. Oto kośció­
łek. Aż dziwię się, że otwarty. Wstępuję. Przy­
zwyczajam się do mroku. Przy drzwiach mnich 
czy zakrystjanin ruchem ręki zaprasza dalej. Jed­
na, dwie kobiety żegnają się. Pozatem cicho, pusto 
w kościółku przy miljonowej ludności-

W zwiedzaniu miasta jestem bardzo skrępo­
wany. Jakże chętnie przejechałbym się tramwajem 
lub „metrem“ na drugi koniec, jakże chętnie wstą­
piłbym do jakiej restauracji! Nie mogę, bo nie 
mam ani jednej kopiejki w kieszeni. Dziwne są 
przepisy walutowe w Rosji. Nie wolno wwieźć 
ani wywieźć rubli. Zresztą u nas w bankach nie są 
one do nabycia. Ale wolno mieć obcy pieniądz, 

krótko walutę, i to jak najwięcej waluty. Rubel 
rosyjski ma siłę kupna mniejwięcej jednej korony 
czeskiej. Szklanka piwa kosztuje 1.80 rub., kilo ja­
błek 3 do 3.50 rub. Wyznaczony przez rząd kurs 
przymusowy rubla (w zlocie) wynosi coś ponad 
4.70 złotych, czyli 21 Kcz. Przy takim kursie 
szklanka piwa czy kilo jabłek, każdy zresztą arty­
kuł, byłby niedostępny. Istnieją tedy specjalne 
magazyny, tak zwane Torgsiny (możnaby tłuma­
czyć: targi z inno-obywatelami),w których gość za­
graniczny za walutę obcą, przerachowaną na ruble, 
już po cenie możliwej, przystępnej może kupić 
wszystko, czego potrzebuje, począwszy od zapałek 
i papierosów, a skończywszy na futrach. Sklepy 
takie znajdują się wszędzie w większych miastach 
sowieckich- Podobnie można się zaopatrzyć w te 
rzeczy w kioskach, znajdujących się w hallu każ­
dego hotelu Intouristu. W sklepach tych można 
płacić tylko „walutą“, tj. złotym, frankiem czy do­
larem. Szklanka piwa kosztuje tu 20 kopiejek, bu­
telka wina 50 do 70 kopiejek. Natomiast w mieście 
poza, hotelem i torgsinem za obce pieniądze nie ku­
pi się nic, chy ba, żeby się wymieniło walutę na ru­
ble na czarnej giełdzie — â niektórzy z naszej gru­
py to potrafili — co jest jednak rzeczą bardzo ry­
zykowną ze względu na przyłapanie przez policję 
przy tak niebezpiecznej operacji. Cudzoziemiec 
chcąc nie chcąc musi zostawić walutę w kraju, bo 
rząd bolszewicki gwałtownie jej potr ebuje.

Wieczorem miał się o 'być w „Parku kultury 
i wytchnienia“ karnawał. Warto było pójść na ten 
festyn ludowy. Biletów wstępu, , autobusu i prze- 
wodnika — bez niego nie ruszyliśmy się wogóle ni­
gdzie — dostarczył Intourist. Park, oświetlony 
światłami różnokolorowemi; wzdłuż głównych 
chodników i alej plakaty agitacyjne i ogromne o- 
brazy wielkich osobistości. Alejami przechodzą po­
chody dzieci, pochody dorosłych z maskami na 
twarzy. Tłumy ciekawych im towarzyszą. Widzi­

my najrozmaitsze atrakcje, na naszych festynach 
całkiem nieznane. Na wysokiej wieży uczepione sa 
ogromne parasole, spadochrony. Raz po raz ktoś 
się odczepia, a osoba,do spadochronu przymocowa­
na, spływa powoli na dół. Na wszystkich trybu­
nach z desek usadowiły się kapele- Przy ich dźwię­
kach pary biorą się w tany, przyczem reszta two­
rzy zwarte koło, przez które nie sposób się prze­
dostać. Dalej znowu „zielony teatr“, w którym 
15.000 widzów przypatruje się przy świetle refle­
ktorów zamaskowanym aktorom. Widzimy te ty' 
siące, słyszymy brawa, lecz dla ciżby podejść bli­
żej nie możemy. — Pominąlbym ten festyn, gdyby 
nie jedna rzecz, która mnie mocno zastanowiła. 
Na festynie nie były setki ludzi, nie tysiące, lecą 
setki tysięcy, choc czytelnik nie zechce uwierzyć- 
Na samej głównej alei, kilometr długiej, a jakie 50 
metrów szerokiej, toczyła się zwarta masa; gdy 
nas ogarnęła, poprostu nas niosła. Ja obliczałem ich 
liczbę na zgorą pół miliona, a dzienniki następnego 
dnia podobnie obliczały. A te setki tysięcy, po 
większej części w maskach, były rozradowane ja­
kąś radością cichą, bo nie było nieopisanego wrza­
sku czy hałasu, jakiego było się można spodziewać 
przy takich tłumach. Wódki czy piwa nie sprze­
dawano, nie widzieliśmy ani jednego pijanego- 
Nikt z chodnika nie wstąpił na trawnik. Czem 
wytłumaczyć tak ogromny napływ, niezwykły na­
wet przy kilkumiljonowej ludności miasta? Jak 
wytłumaczyć takie zdyscyplinowanie, że policji 
prawie nie było widać, gdyż nie miała wiele do 
roboty? U nas naprawdę masowe festyny są rzad­
kością. Różnice religijne, narodowościowe, poli­
tyczne i kryzys nie pozwalają na takie zjednocze­
nie. Czy w Moskwie stosunki są tak idealne, czy 
wszystkim się tak dobrze wiedzie? Czy może prze' 
ciwnie — tak też tłumaczyli niektórzy — bolsze- 
w icki ideał, 1 tórym jest praca, po wyrugowaniu 
ideałów wyższych masom nie wystarcza i zostawia
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Proces o nadużycia w Banku Ewangelickim.
Menstrualny, pięciodniowy proces Molina i 

Dyrny, największy w ciągu ostatnich lat w Cie- 
szynie, budzi ogromne zainteresowanie nietylko w 
mieście, lecz na całym Śląsku Cieszyńskim. Nie­
zmiernie ciekawy przebieg rozprawy nie odsłania 
wprawdzie wszystkich tajników Banku Ewangelic­
kiego, nie ustali też zapewne całokształtu winy i 
odpowiedzialności, rzuca jednak jaskrawe światło 
na stosunki, panujące w banku, które doprowa­
dziły do tak niebywałej u nas i wręcz skandalicz­
nej w swych rozmiarach katastrofy.

W czwartek, w drugim dniu rozprawy, ze­
znawał w dalszym ciągu świadek Krupa, na­
stępca Molina na stanowisku dyrektora banku, 
który miał wyprowadzić Bank Ewangelicki z cięż­
kiego położenia, lecz nie mógł dokonać tego zada­
nia i stał się likwidatorem banku- Dyr. Krupa jest 
jednym z głównych świadków oskarżenia. Na za- 
PX tanie jakie było zadłużenie poszczególnych 
członków Zarządu i Rady nadzorczej, świadek 
stwierdził, że największy m d' iżnikiem był pos :ł 
i notarjusz dr. Kotas. Stan jego kredytów w dniu 
3. XII 1931 r. wynosił: na koncie osobistem okrą- 
glo 5 i.ooo zł, na rachunku „Nowin Śląskich'* 
17-364 zł, na koncie Komitetu wyborczego N. Ch- 
4P. do Sejmu śląskiego 7325 zł, razem więc prze­
szło 76 tys. zł. Czy i kto uchwalał tak niezwykle 
P. " czki — świadek nie podal. Obecny stan za- 

uzenia dr. Kotasa wynosi: na rachunku własnym 
t 200 zł, na koncie „New in Śląskich** 790 zł (dług 

mi te tu wyborczego został spłacony), z tytułu Poreki za nieściągalnych dłużników 4000 zł, razem 
okrągło 41-000 zł. — Świadkowie Józef Kotas, b. 

lik banku 1 Przybyła, b. chłopiec sklepowy, 
nie zeznali nic ciekawego- — Ożywienie wniosły 
zeznania św iadka Brody, wójta z Ogrodzonej, 
Kto ry jako ówczesny prezes Rady nadzorczej zro- 

13 doniesienie na Molina do Prokuratury. Zezna­
wał on z stanowczością, potwierdzając wszystko, 
co jest niekorzystne dla osk. Molina. M. in. świa- 
dek twierdzi, że kredyt na budowę domków w 
Bobrku został uchwalony przez Radę nadzorczą 
mimo jego sprzeciwu, w wysokości 25 tys. zł, a nie 
39 tys., jak podaje podpisany przez innych człon- 
_ ow protokół z posiedzenia. Świadek opowiada, 
ze z powodu krytycznego nastawienia do poczy­
nań Molina został przez tegoż usunięty z Rady 
nadzorczej. W toku przesłuchania tego świadka 
doszło do ostrych starć między prokuratorem a 
obroną,która wyraziła pogląd, iż świadek „dyszy 
nienawiścią do Molina“. Świadek odczytał kilka 
Pism banku, na podstawie których przewodniczą- 
Cy trybunału dr. Garbusiński oświadczył, że „cały 

i motorowych opanowały prawie zupełnie kobiety7 
stała w przedziale, a każdy z jadących poda­

wał jej kopiejki za bilet. Nikt się nie przepycha; 
łokciami, nikt nie jechał na gapę prócz kilku ulicz- 
ników , którzy podczas jazdy wyprawiali swe har- 
ce, wskakując na stopnie lub bufory.

Następny dzień przeznaczony jest na oficjal­
ne zwiedzanie — t. zn. z przewodnikiem — galerji 

retjakowa i muzeum rewolucyjnego oraz na pry­
watne zwiedzanie muzeum antyreligijnego, poczem 
wieczorem ma nastąpić odjazd. — Przewodnik, 
raczej przewodniczka, ładnie wyjaśnia na obrazach 
charakterystyczny rozwój malarstwa rosyjskiego 
od najstarszej ikony Matki Boskiej do obrazów kla-
tycznych. Matka Boska malowana jest wszędzie 
Ta tle złocistem. Pozłotka jednak mocno się wy- 
taria. Jest to cudowna ikona, będąca kiedyś w po­
siadaniu jakiegoś miasta; któryś z książąt, prowa­
dzący wojnę, wypożyczył sobie ikonę na dwa ty- 
godnie dla zabezpieczenia sobie zwycięstwa. Po
zwycięstwie zatrzymał ją sobie, a zwrócił miastu
tylko jej kopję. Obrazów jest dużo i to pięknych, 
Stojących na wyżynie europejskiej. Przedstawiają 
Przeważnie życie rosy iskie: portrety carów, boja­
rów, rosyjską historję i legendę, rosyjskie krajobra- 
zy. W ostatniej sali pomieszczone są obrazy mala­
rzy doby bolszewickiej. Przeważają tu obrazy. 
Pi zedstawiające pracę i kobietę nowoczesną: kobie- 
-epracownicę, kobietę przy sporcie, kobietę z dy- 
Skiem. Wykonanie niedbałe- „To nie są obrazy“ 
— rzucił ktoś. (C. d. n.)

pustkę, którą czemś wypełnić trzeba? Może też to 
natura rosyjska, jeszcze prosta, nie zepsuta, naiw- 
na, cieszy się widokiem masek, wyolbrzymionych 
podobizn ludzkich i zwierzecych, podobizn Hitle- 
ra z cylindrem na głowie, jak dziecko cieszy się 
j . 3' —olo północy tłumy zaczęły się rozcho­
dzie. Tramwaj, przepełnione i literalnie obwieszo- 
ne ludźmi- Konduktorka — funkcje konduktorów

Zarząd działał na szkodę banku, — niestety tylko 
p Molin jest oskarżony**, a na pytanie obrony: 
„Dlaczego tylko on sam?“ odrzekł: „To jest rze­
czą p. prokuratora“- — Zkolei składał zeznania 
świadek iposeł dr. Kotas, b. członek Rady nad- 
zorczej (z lat 1923—31). Świadek oświadczył, iż 
pierwszym błędem Banku Ewangelickiego było za- 
kupno hotelu „pod Wołem“ i wpakowanie pienię- 
•dzy do nieruchomości. Co do budowy domków na 
Bobrku Rada nadzorcza była zdania, że jest to 
lekkomyślna operacja finansowa; świadek stwier­
dza jednak zarazem, że licząc na otrzymanie ta­
nich pożyczek budowlanych, zawiodło się bardzo 
dużo ludzi na Śląsku. Molin doprowadził bank do 
rozwoju, lecz dla braku wykształcenia fachowego 
nie był właściwym człowiekiem na właściwei 1 
miejscu. Rada nadzorcza już w r. 1930 otrzymała 
poufne ostrzeżenie z banków państwowych, by na 
czele instytucji postawiła fachowca, mimo to nie 
miała odwagi usunąć Molina ze stanowiska dy re­
ktora. Przewodniczący trybunału zauważył, że 
wobec tego „cała Rada nadzorcza ponosi moralną 
odpowiedzialność“. W dalszym ciągu zeznaje świa­
dek, że stosunek Brodv do Molina był wrogi, że 
Broda, będąc niedyskretnym, opowiadał po ka- 
wiarniach o długach jego (dr. Kotasa) i senjora 
Kulisza (sprawy kredytów dla „Ebenezera“ nikt 
poza tern nie poruszał w toku procesu), czem spo* 
wodował upadek zaufania i run na bank. Gdyby 
nie było popłochu wśród wkładkowiczów, zdaniem 
świadka bank nie zrobiłby „plajty“. Co do swego 
kredytu w banku, oświadczył świadek, iż są to 
„długi polityczne**, że jednak je spłaca- Grzechy, 
popełniane w Banku Ewangelickim, były natury 
ogólnej, gdyż brak płynne ści 1 zamrożenie kredy­
tów wskutek kryzysu odczuło w podobnej mierze 
także wiele innych spółdzielń i banków. Wkoncu 
przyznał świadek na pytanie obrony, iż osk. Mo- 
lin pracował dla banku według najlepszej wiary. 
— Rewelacją stało się oświadczenie osk. Dyrny, 
złożone w toku tych zeznań. Wyjaśnił on jedną 
z przyczyn, dlaczego bank nieraz udzielał poży­
czek bez zabezpieczenia.Mianowicie na tajném po­
siedzeniu członków Rady nadzorczej i innych wy­
bitnych osobistości z obozu ewangelickiego zapa­
dlo postanowienie, że bank powinien ratować za­
grożone placówki, aby ta , śląska ziemia ewange­
licka** nie przeszła do rąk innowierców (czytaj: 
katolików). Po wyjaśnieniu tej tajemnicy obrońca 
di. Sandhaus słusznie zawołał: „Za to teraz wszy­
scy płacą!** Zapytany, kto brał udział w tem taj­
ném posiedzeniu, osk. Dyrna zasłonił się brakiem 
pamięci. — Świadkowie Paweł Kożusznik, szwa­
gier Molina, b. członek Zarządu i urzędnik banku, 
przeciwko któremu umorzono śledztwo, oraz szo­
fer Mendrok nie wnieśli do sprawy nic nowego.

W piątek miał najpierw zeznawać sen jor Ku­
lisz, który jednak przesłał sądowi świadectwo 
lekarskie, iż w celach zdrowotnych wyjechał na 3 
miesiące do Zakopanego- Również świadek Gustaw 
Molin, brat oskarżonego, znajduje się chory 
w szpitalu. — Świadek Adam W a ł a c h, kuzyn 
ówczesnego prezesa Rady nadzorczej prof. Wała­
cha, fachowiec-buchalter, został w r. 1930 zaan­
gażowany do banku jako dyrektor kancelarji z 
pensją miesięczną 600 zł, z poufną instrukcją, aby 
„uważał na porządek**, gdyż Rada nadzorcza nie 
była zadowolona z działalności dyr.Molina i chcia- 
ła mu dodać „anioła stróża**. Świadek, który brał 
udział we wszystkich posiedzeniach Zarządu i Ra­
dy nadzorczej, zaznacza, iż w toku swego urzędo­
wania nie zauważył w banku żadnej nieprawidło­
wości. Pierwszy run na Bank Ewangelicki nastąpił 

■ ■ styczniu 1931 r. po załamaniu się Śl. Banku 
Eskontowego, lecz z tej opresji wyszedł bank jesz­
cze obronną ręką. Dopiero w lecie 1932 r. stał się 
bank niew opłacalnym, gdy wkładkowicze w ciągu 
półrocza wycofali około pół miljona zł wkładek 
i bankowi zabrakło płynnych rezerw. — świadek 
Szalbot z Wisły zeznawał korzystnie dla osk- Dyr 
ry. — Świadek pastor Nierostek, b. członek 
Rady nadzorczej (1927-32), mocno obciążał osk. 
Molina. Świadek ufał Molinowi w zupełności jako 
■prezbiterowi zboru, to też w roku 1926 podpisał 
w jego obecności deklarację członkowską in blan­
ko (niewypełnioną) na obu,!) stronach, nie czyta­
jąc jej i nie wiedząc, co p idpisuje(!). Urzędujący w 
Banku pastor Olszar (dziś przebywający w Ame­
ryce) wypełnił później jego deklarację i jako datę 
przystąpienia wpisał niezgodnie z prawdą rok 
1928. Świadek miał 5 udziałów po 10 zł, a bez je­
go wiedzy7 dopisano mu na deklaracji dalszych 100 
udziałów. — Sensację wy wołało wśród publicz- 
ności zjawienie się świadka Pawła W a 1 i c y, pod­

komisarz a Straży więziennej, który w następstwie 
głośnych nadużyć w więzieniu cieszyńskiem znaj- 
duje się od blisko dwóch miesięcy w areszcie śled­
czym. Świadek przybył na salę w cywilu, eskorto­
wany przez dozorcę więzienia. Zeznał on, iż zwię­
kszono mu liczbę udziałów z j na.io. — Świader 
pastor Stonawski również bardzo mocno ob­
ciążał osk. Molina. Wstąpił do banku z 1 udzia­
łem, podpisując wobec Molina niewypełnioną de­
klarację. Gdy z początkiem 1932 r. słyszał, że Mc 
lin przepisał majątek na żonę, wypowiedział swój 
udział i wtedy wyszło na jaw, że przypisano mu 
10 udziałów. Okazało się dalej, że na nazwisko 
świadka udzielono pożyczki ponad 700 zł, której 
on nigdy nie żądał, ani nie pobrał, która jednak na 
szczęście została zwrócona tak, że świadek nie po­
niósł żadnej szkody- Osk. Molin wyjaśnia, że po­
życzka ta była przeznaczona dla Alumnatu ewan­
gelickiego na utrzymanie biednych uczenie, a po­
nieważ Alumnat nie posiadał własnego konta, z 
polecenia prezesa Rady nadzorczej prof. Wałacha 
zapisano ją na nazwisko pastora Stonawskiego, ja- 
ko prezesa Alumnatu, o czem ten nie wiedział. 
— Resztę dnia wy pełniły zeznania świadków, 
członków banku, którzy żalili się na bezprawne 
przypisywanie udziałów. Tak np. kupiec S za­
rzec z Bażanowic zeznał pod przysięgą, że nie 
podpisał dodatkowego deklarowania 5 udziałów. 
Biegły sądowy em. płk. H a n i s c h-P a c o u 11 y 
stwierdził atoli, że podpis Szarca jest autentyczny, 
nie sfałszowany. Także na deklaracjach świadków 
policjanta Szczybrochy, Pustówki z Puńcowa, 
Dziadkowej z Zamarsk i Lipsy z Hażlacha stwier- 
dził grafolog prawdziwość podpisów, mimo od­
miennych zeznań tychże świadków. Chaotycznie 
zeznawali również inni świadkowie: poborca celny 
Macura, Waclawik z Hażlacha, Dziadek z,Past- 
wisk, Szczuka z Dzięgielowa, Kłoda z Puńcowa 
i Walczysko z Puńcowa, którzy albo niczego już 
nie pamiętają, albo podpisywali, a nie wiedzieli, 
co, albo też zostali mylnie wezwani na rozorawę, 
bo nie mieli ze sprawą nic wspólnego.

W sobotę, w czwarty m dniu procesu, zezna­
wali w dalszym ciągu świadkowie-udziałowcy: 
Kukucz z Gumien, Stanieczek z Goleszowa. Rucki 
z Gumien, Machalica z Kozakowic i Glajcar z 
Puńcowa. Świadkowie ci, tak samo jak w dniu po­
przednim, złożyli bardzo niejasne i mętne zezna­
nia, nie dostarczając aktowi oskarżenia żadnego 
dowodu winy osk. Molina. Okazało się, iż ludzie 
wcale się nie orjentują, co to jest udział. Grafolog 
płk. Hanisch miał znowu pole do popisu, stwier­
dził bowiem w wyniku przeprowadzonej eksperty­
zy, że podpisy na deklaracjach Stanieozka i nieży - 
jącego już świadka ś- p. kier. Szurmara z Gumien 
są autentyczne, a słowo „pięć“ przy ilości udziałów 
na deklaracji Machalicy uzupełnił na „pięćdzie­
siąt** nie osk. Molin, lecz sam świadek Machalica. 
— Świadek H ł a w i c z k a, rolnik z Puńcowa, 
■miał w banku 15 tys. zł długu, która to suma 
przez dopisywanie odsetek wzrosła do 21 tys. zł. 
W chwili zaciągnięcia długu wartość 40-morgowc- 
gc gospodarstwa z nowemi budynkami wynosiła 

20 tys. zł, a ogólne zadłużenie dochodziło do y o 
proc. Obecnie wartość majątku obniżyła się do 
65 tys. zł, lecz ponieważ dług przejął Bank Akcep- 
tacyjny, nie poniesie Bank Ewangelicki żadnej 
straty. — Świadek Samiec, gospodny i rolnik, 
z Wisły, wypożyczył z banku 1 y tys. zł, a obecnie 
dług doszedł do 2 y tys. zł. I on padł ofiarą kry­
zysu, gdyż wybudował gospodę pensjonat w cza­
sach dobrej konjunktury za 80 tysięcy zł, (chciał 
budować skromniej, lecz komisja starościńska ze 
względu na bliskość Zameczku P. Prezydenta nie 
zatwierdziła pierwotnych planów), niestety budy­
nek się spalił, a wypłacono mu zaledwie nikłą ase­
kurację, wskutek czego chwilowo jest niewypła­
calny. Na pytanie przewodniczącego: „Dlaczego 
tak majątek spadł?“ odparł świadek bardzo traf­
nie: „Wszystkim spadło". — świadkowie Kotul 1 
księgarz i Klebinder, em. dyr. 1 í K. O:, zeznawali 
na mniej ważne okoliczności. Świadek Kolder, we- 
zwany na rozprawę, w międzyczasie zmarł. — 
Osobliwym świadkiem okazał się Maciej M a- 
r o s z z Wisły, który prowadzi również powódz­
two cywilne przeciw osk. Molinowi na kwotę 45° 
zł. świadek zarzuca, że dopisano mu na deklaracji 
80 udziałów, lecz w krzy żowym ogniu pytań obro­
ny, która nie szczędziła mu cierpkich docinków, 
świadek zmuszony był przyznać, że zrobił to kie­
rownik fiłji Cieńciała w Wiśle, a nie osk. Mohn, 
więc sąd uznał, że nie ma to nic wspólnego ze 
sprawą. Świadek chciał opowiedzieć fantastyczne 
historję o nieprawidłowościach w Banku Ewange­
lickim, jednak oskarżenie zrezygnowało z dalsze­
go przesłuchania. — Świadek W o j t e k, wspólnik 
zbankrutowanej firmy Gallas i Kryński, zezna-
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wał na temat zabezpieczenia pożyczki, udzielonej 
tej firmie. Bank miał łączną hipotekę na budynku 
fabrycznym i na prywatnym domu świadka, lecz 
obydwie realności zostały sprzedane w drodze li- 
cytacji (fabryka, która kosztowała 58 tys, poszła 
pod młotek za 18.500 zł), wskutek czego bank 
wyszedł z gołemi rękami. — Świadek Sikoro- 
w a, właścicielka gruntu z Cisownicy, zeznała, że 
osk. Molin dobrze zabezpieczył pretensje banku, 
na jej gospodarstwie z tytułu poręki męża. — 
Świadek K sza, malarz-pokostnik, b. członek 
Rady nadzorczej, odgrywał dziwną rolę przy bu­
dowie domków na gruncie Martenczuka w Bobr­
ku.Figurował jako jeden z 5 wspóln. Molina w tym 
zagmatwanym interesie, pod jego firmą budowano 
jedenz domków, świadek podpisywał wszelkie 
kontrakty i podania o pożyczkę, lecz wszystko 
czynił — jak tw żerdzi — tylko dla Molina, które­
go uważał za rzeczywistego właściciela. Później, 
gdy nie nadeszła spodziewana pożyczka budowla­
na, a wartość domków spadła wskutek kryzysu 
poniżej kosztów budowy, Molin zrezygnował z 
tego domu, a świadek również nie chciai się przy­
znać do „bezpańskiego domu na drugim końcu 
świata“, obciążonego pożyczką 16 tys. zł, którą 
zaciągnięto w Komunalnej Kasie na częściowe po­
krycie długu w Banku Ewangelickim. Wkońcu 
pod groźbą licytacji załatwił świadek sprawę w ten 
sposób, że sprzedał dom swemu zięciowi Königo- 
wi za 14 tys. zł, a resztę długu 2000 zł przejął na 
siebie. Świadek obalił zarzuty świadka Brody co 
do posiedzenia Rady nadzorczej, na którem u- 
chwalono kredyt na budowę tych domków, stwier­
dził bowiem zgodnie z protokołem, że kredyt wy­
nosił 50 tys. zł, a Broda nie sprzeciwił się tej u- 
chwale. Ponieważ obrona zrzekła się przesłuchania 
świadka Königa, zarządzono przerwę do ponie­
działku.

W poniedziałek nastąpi przesłuchanie 'ostat­
nich świadków, poczem po przemówieniach koń­
cowych ogłoszony zostanie wyrok, który jest ocze­
kiwany z wielkiem napięciem. (d.)

Z Cieszyna i okolicy.
Z Twa Teatru Polskiego. W niedzielę 2 lu­

tego wystąpi w teatrze cieszyńskim opera 
warszawska z jednorazowem przedstawieniem 
opery „Cyrulik Sewilski". Bliższe dane co do 
składu osób podamy w następnym numerze. W 
sobotę 8 lutego wystąpią w teatrze znana ar­
tystka Hanka Ordonówna i I. Sym. Bilety już 
do nabycia w „Nowych Kresach'.

Zatrudnianie uczniów przemysłowych i 
handlowych. Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Katowicach przypomina P. T. przemysłowcom 
oraz kupcom, iż stosownie do art. 116 prawa 
przemysłowego w ciągu 4-ch tygodni od daty 
rozpoczęcia nauki przez uczniów przemysło­
wych czy handlowych należy spisać z nimi u- 
mowę. Umowa taka winna być podpisana przez 
przemysłowca lub kupca lub jego zastępcę 
oraz przez ucznia, a o ile uczeń jest małoletni, 
przez jego ojca lub opiekuna. Jeden egzem­
plarz umowy należy wręczyć uczniowi wzgl. 
jego ojcu lub opiekunowi, jeden odpis zatrzy­
mać winien pracodawca, a jeden odpis za­
trzymuje Izba Przemysłowo-Handlowa, która 
prowadzi w myśl ustawy rejestr umów ucz­
niowskich, do którego zawarte umowy należy 
przesyłać w ciągu dni 14 od ich zawarcia. O ile 
dany przemysłowiec lub kupiec jest członkiem 
jakiegoś zrzeszenia, winien on jemu również 
przesłać jeden odpis umowy do wiadomości. 
Wzorowe blankiety umów można nabyć w biu­
rze Izby Przemysłowo-Handlowej w Katowi­
cach, pl. Wolności 12 a, lub w jej Ekspozytu­
rze w Bielsku, Piłsudskiego 4. Izba zwraca 
uwagę, iż bezpłatne zatrudnianie uczniów 
przemysłowych i handlowych jest wzbronione, 
jak też wzbronione jest przyjmowanie przez 
przemysłowca wynagrodzenia za naukę ucz­
niów. Władze przemysłowe w razie stwier­
dzenia, iż przemysłowiec wzgl. kupiec nie do­
pełnił obowiązków, przewidzianych w cytowa­
nym wyżej artykule prawa przemysłowego, ma­
ją prawo nakładać na winnych kary.

Z Istebnej. (Śnie g.) W nocy z środy na 
czwartek 23 b. m. spadł długo oczekiwany 
śnieg, który grubszą warstwą okrył gronie i 
doliny. Górale mile go witają, bowiem bez 
śniegu byłoby niemożliwe wywiezienie nawo­
zu na gronie.

Z Marklowic przy Cieszynie. (Ochotni­
cza Straż Pożarna) urządza w sobotę 1 

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

lutego zabawę karnawałową w sali p. Pie- 
czonki.

Z Pogwizdowa. (Życie kulturalne.) 
Od czasu poświęcenia Domu Ludowego cała 
praca kulturalno-oświatowa Kola Macierzy 
Szkolnej i miejscowych związków ześrodko wa­
ła się tamże. Tu odbywają się wszelkie zebra­
nia połączone z aktualnemi wykładami, poga­
dankami, zajęciami świetlicowemi, przedsta­
wienia i zabawy towarzyskie. Po raz pierwszy 
w Domu Ludowym urządziło Koło Macierzy 
przedstawienie w dniu 1 grudnia, przyczem 
odegrano sztukę sześcioaktową: „Ku czci kró­
lowej Jadwigi". Przedstawienie to ściągnęło 
liczną publiczność. W dniu 22 grudnia urządzo­
no uroczysty „Opłatek", W odświętnie przy­
branej sali Domu zebrały się wszystkie miej­
scowe związki oraz goście. Na program złożyły 
się: przemówienia, śpiewy kolęd z towarzysze­
niem orkiestry, deklamacje, monologi oraz ła­
manie się opłatkiem i życzenia. W dniach 5 i 6 
stycznia odegrano „Jasełka". Piękne kostjumy 
i należyte oddanie ról podobały się, a huczne 
oklaski były tego wyrazem. — W sobotę 1 lu­
tego urządza Koło Macierzy bal, na który za­
praszamy wszystki h; czysty zysk przezna­
czony jest na Dom Ludowy.

Ze Skoczowa. (Z Czytelni.) W niedzie­
lę 2 lutego o godz. 4 po poł. odbędzie się walne 
zgromadzenie członków Czytelni Katolickiej 
we własnym lokalu z następującym porząd­
kiem dzienym: 1. Zagajenie. 2. Sprawozdanie 
Wydziału. 3. Uzupełniający wybór Wydziału. 
4. Wolne wnioski. Na to zebranie zaprasza się 
wszystkich członków i sympatyków Czytelni.

Z Ustronia. (Z życia Kongregacji.) 
Przed świętami Bożego Narodzenia odegrała 
miejscowa Kongregacja Marjańska piękną 
sztuczkę religijną w 3 aktach p. t. „Skradzio 
ny klejnot". Myśl przewodnia, że Matka Bo­
ska nie opuszcza uciekających się do niej, sil­
nie w tym obrazku scenicznym zaakcentowana, 
czyni na widzach wielkie wrażenie. Przepiękna 
żywa figura Matki Boskiej w kapliczce, wyko­
nana przez sodaliskę Korblówną, robiła złu­
dzenie cudownego marmurowego posągu. To 
też licznie zgromadzona publiczność głośno 
wyrażała swe zadowolenie i wracała do domu 
z mocném postanowieniem stać w szeregach 
czcicieli Marji i z wdzięcznością dla kierow­
nictwa Kongregacji za urządzenie tak pożyte­
cznej imprezy.

— (Jasełka,) W uroczystość Trzech 
Króli oraz 12 stycznia odegrano tutaj w sali 
Czytelni Katolickiej z wielkiem powodze­
niem „Jasełka" w nowym układzie. „Jasełka" 
odegrano 3 razy, zawsze przy przepełnionej sa- 
n. Oryginalne ujęcie, piękne kostjumy i dosko- 
nTi gra, przedewszystkiem małych amatorów, 
składały się na harmonijną całość. Szlachet­
nym inicjatorom i wykonawcom należy się 
pełne uznanie.

Z Bielska i okolicy.
Epidemja szkarlatyny. Dnia 22 b. m. od­

była się w Bielsku konferencja lekarzy urzędo­
wych miast Bielska i Białej oraz obu powia­
tów w sprawie szkarlatyny. Wobec niezmniej- 
szania się nasilenia szkarlatyny na terenie 
miasta Bielska i wzrostu zachorowań, zwła­
szcza osób starszych — uchwalono: zabronić 
urządzania wszelkich zabaw i bali na terenie 
miast Bielska i Białej aż do odwołania, wstrzy­
mać dzieci w wieku szkolnym od uczęszczania 
do kin, teatrów i wszelkich zbiorowisk pu­
blicznych oraz zamknąć na okres czterech ty­
godni ochronki.

Z Czechowic. (Przytrzymanie de­
zerter a.) Przytrzymano tu dezertera 21 p. 
artylerji lekkiej Alojzego Olejaka, który od 8 
grudnia ukrywał się w okolicy Czechowic. 
Olejaka odstawiono do sądu w Bielsku.

Z Mazańcowic. (Zgon najstarszego 
Ślązaka.) Dnia 21 b. m. zmarł tu ś. p. Jan 
Wiesner, chałupnik, urodzony w roku 1830, 
a więc liczący pełnych 105 lat życia. Zazna­
czyć należy, że ś. p. Wiesner do chwili zgonu 
był pełen sił a w ubiegłym roku pracował w 
polu jako żniwiarz.

Z Zarzecza. (Ruch ludności.) W ubie­
głym roku urodziło się 87 dzieci (w 1934 r. 75), 
w tem 1 nieżywe, chłopców 38 (37), dziewcząt 
48 (38). Zmarło 39 (40) osób. Zapowiedzi było
44 ślubów 31 (26). Komunji św. udzielono

Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie.

„GROMNICE“! inne świece (kościelne)
poleca w wielkim wyborze 

firma Ludwik Pałosz dawniej Ed. Krögler
CIESZYN, Legjonów 8, Telefon 1254.

1 8.672, Oprócz jednego wypadku nieźywo uro­
dzonego dziecka zmarło 14 dzieci w wieku od 
10 dni do 14 lat, z dorosłych 24 w wieku 20 do 
84 lat. Sprowadziło się do gminy 643 męż­
czyzn i 77 kobiet, odeszło 495 mężczyzn i 86 
kobiet. Powodem tego znacznego ruchu jest 
kadra Ochotniczej Drużyny Roboczej, której 
stan dziś wynosi 109 junaków. Ludności jest u 
nas 3307.

Z Czeskiego Śląska.
Rewizja w polskim Domu Reprezentacyj­

nym w Cz. Cieszynie. W piątek 24 b. m. o godz. 
8 Żandarmerja otoczyła kordonem gmach ho­
telu „Polonia w Cz. Cieszynie, przeprowadza­
jąc w gmachu ścisłą rewizję, która trwała do 
wieczora. Dokonano specjalnie rewizji biur 
związków polskich, jak Macierzy Szkolnej, 
harcerstwa i redakcji „Dziennika Polskiego". 
Zrewidowano również gości w restauracji i ka­
wiarni, mieszczącej się w gmachu hotelu. Jak 
twierdzi „Czeske Slovo , żandarmerja wpaść 
miała rzekomo na trop polskiej organizacji te- 
rorystycznej, której siedziba jakoby mieścić się 
miała w hotelu „Polonia . Dotychczas areszto­
wano 4 osoby.

Proces polityczny przeciwko hitlerowcom. 
W Mor. Ostrawie toczy się od przeszło 4 tygo­
dni ciekawy proces polityczny. Na ławie oskar­
żonych zasiadło 19 Niemców z prof. Patschei- 
derem na czele, a między nimi architekt inż, 
Eugenjusz Fulda, jego syn inż. Fryderyk Ful­
da, prokurzysta Lamatsch, nauczyciel Sadow­
ski, urzędnik Mołdrzyk i Fryderyk Schiller z 
Czeskiego Cieszyna. Sprawa inż. Fuldy star- 
szego została narazie wyłączona z powodu 
ciężkiej choroby oskarżonego. Akt oskarżenia, 
obejmują y 210 stronic, zarzuca im zorganizo- 
wanie spisku przeciw republice czechosłowac­
kiej, którego celem było oderwanie śląska, Mo­
raw i północnych Czech — zamieszkałych 
przez ludność niemiecką — i utworzenie nowe 
go państwa pod egidą Niemiec. W rachubę 
wchodziła również Austrja, która wraz z wy­
mienione mi prowincjami miała tworzyć typ 
państwa związkowego środkowej Europy (cos 
w rodzaju b. Austro-Węgier) pod przewodnic­
twem Rzeszy niemieckiej. Oskarżeni uprawiali 
swoją działalność w związkach niemieckich. 
Akcja cała była moralnie i materjalnie popiera­
na przez różne czynniki Rzeszy. Budownicze 
mu Fuldzie akt oskarżenia zarzuca również pi­
sanie memorjałów w sprawie organizacji spi­
sku do wybitnych osobistości w Niemczech i 
miał on być łącznikiem między spiskowcami a 
Rzeszą niemiecką. Z o: skarżonych nikt nie przy- 
znaje się do winy. Wyrok ma zapaść dopiero 
w drugiej połowie lutego.

Z Cz. Cieszyna. (Podziękowanie.) 
Składamy serdeczne podziękowanie p. A. Li- 
twinowej z Cieszyna, która z wielką ochotą 
podjęła się rozsprzedaży biletów na kiermasz 
śląski wśród obywateli cieszyńskich, przez co 
przysporzyła biednej dziatwie tut. polskiej 
szkoły ludowej i wydziałowej 43.30 zł i 32 Kcz. 
Rodakom, którzy przez zakupno biletów i da- 
ry przysporzyli dochodu, również serdecznie 
dziękujemy. Specjalne podziękowanie należy 
się pp. dyr. poczty Żmudzie, dyr. Skrzypkowi 
i ks. prob. dr. Kwiczali.Przy tej sposobności mu- 
simy zwrócić uwagę na „taktowne" zachowa­
nie się p. k. p. Szt., który nazwał zbiórkę żebra­
niną. Dziwi nas to, że p. Szt. jako Polak, pocho­
dzący tu ze Śląska, nie ma tyle zrozumienia dla 
sprawy poza Olzą i kwestę na odżywienie pol­
skiej dziatwy traktuje jako żebraninę, za któ­
rą należy kwestujących pakować do kozy.

Z Świbicy. (Samobójstwo.) W celach 
samobójczych rzuciła się pod nadjeżdżający 
pociąg niejaka Pomykaczowa z Dolnego Żuko­
wa, matka trojga nieletnich dzieci, ponosząc 
śmierć na miejscu. Powodem samobójczego 
kroku Pomykaczowej była rozpacz z powodu 
wyroku sądowego, skazującego ją na zapłace­
nie 15.000 Kcz z tytułu podpisania weksla je­
dnemu z bliskich krewnych.

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
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Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . W— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adren Redakcji i Administracjä: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy. _______

W Cieszynie, piątek, 31 stycznia 1936.

W Czechosłowacjla 
całorocznie .... 60 Kč 
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POGRZEB KRÓLA JERZEGO
W ciągu 4 dni przed trumną króla angielskie­

go, wystawioną na widok publiczny w kaplicy 
opactwa Westminsteru w Londynie, przedefilowa­
ło przeszło 800 tys. osób. O północy z poniedział­
ku na wtorek król Edward z braćmi stanęli na 
warcie honorowej u zwłok ojca, przed którą defi­
lowały tysiące osób.

We wtorek, jako w dniu pogrze bu, Londyn 
tonął w głębokiej żałobie. Około godz. 9 1 ano na 
skwerze, okalającym opactwo Westminsteru, gro- 
madzą się delegacje państw. Cała szeroka ulica za­
pełniona jest wojskiem. Reprezentowane są po 20 
kołnierzy z 1 oficerem wszystkie pułki armji an- 
gieskiej. Marynarkę reprezentuje oddział 500 ma- 
rynarzy. Reprezentacje wojskowe wystąpiły w pa- 
radnych mundurach ze sztandarami spowitemi 
krepą. Na czele każdego oddziału idzie oficer 
Z.szablą pod pachą. Oddziały ustawione w trójki, 
niosą karabiny, lufami zwrócone ku ziemi- Za 
wojskiem i marynarką pochód otwierają oficero­
wie, reprezentujący armje obce. Za nimi kolejno 
kapelani, feldmarszałkowie, generałowie i admira- 
owie. Po nich kroczą orkiestry wojskowe, wśród 
tor ych orkiestra kobziarzy szkockich.

tuż. za orkiestrami 120 marynarzy w parad­
nych uniformach ciągnie trumnę królewską umo­
cowaną ma lawecie armatniej. Trumna jest przy­
kryta sztandarem domu Windsorskiego. Na trum- 
nie umocowano insygnja królewskie, koronę imper- 
jalną, jabłko i berło. Na życzenie królowej umie- 

czono.na wieku trumny krzyż upleciony z bia- 
ilij. Tuz za trumną chorąży niesie sztandar 

rólewski w otoczeniu grupy oficerów.
Dalej za trumną kroczy król Edward. Król 

rany jest w mundur admirała floty. Za królem 
7~ jego bracia książę Jorku, książę Gloucesteru 
1 książę Kentu. Następnie szwagier lord Hare- 

VC i d, rat królowej książę Athlone, szwagier 
zmarłego króla ki ól Hàakon norweski i następca 
tronu Norwegji. Orszak szefów państw, wśród 
których jest 5 królów, 9 następców tronu i 30 k sią- 
zat krwi, otwierają p zydent republiki francu­
skiej, król duński i król rumuński, za nimi król 
bułgarski i król belgijski, potem szwedzki następca 
tronu, książę-regent jugosłowiański i włoski na- 
stępca tronu. Po nich dalsi członkowie rodów pa- 
luiących i członkowie rodziny królewskiej. Na­

stępnie w dworskiej karocy, przyozdobionej ko- 
12 królowa-wdow a z córką, siostrą zmarłego 

króla rulową Mand norweską i księżną Jorku. Za 
karocą królowej •— szefowie delegacyj państw ob- 
cych, w ich liczbie kroczy gen. Sosnkowski w jed­
nym szeregu z szefem delegacji amerykańskie; 
Norman Davis’em i szefem delegacji tureckiej mi­
nistrem Arasem, dalej przedstawiciel Niemiec mi- 

wnister yon Neurath, marszałek sowiecki- Tucha- 
czewski, wicekanclerz Austrji książę Starhemberg, 
reprezentant Czechosłowacji poseł Jan Masaryk 
1 inni- Za delegatami państw obcych przedstawicie­
le . dominjów brytyjskich, następnie w 7 karocach 
księżniczki dworu królewskiego i damy dworu. Za 
niemi członkowie wojskowego i cywilnego dworu 
królewskiego, a zkolci świty, towarzyszące .przed­
stawicielom państw obcych. Pochód żałobny, cią- 
Snący* się na przestrzeni kilku kilometrów, zamy­
kają znowu oddziały wojska i policji.

Gdy pochód żałobny ruszył o godz. 10 z 
Westminsteru, uderzono w historyczny dzwon na 
wieży pałacu, który powoli, miarowo wybił 70 
uderzeń (tyle, ile lat liczył zmarły król). Równo­
cześnie baterja dział, ustawiona w Hyde Parku, 

rozpoczęła salut z 7° strza ów, następujących po 
sobie w odstępach jednominutowych.

W ciągu dwóch godzin pochód szedł przez 
ulice Londynu. Wzdłuż całej drogi żałobnej, cią­
gnącej się na przestrzeni 6 kin, zgromadziły się tłu­
my ludności, która ze wszy stkich stron 1 raju przy­
była na uroczystości pogrzebowe. Według pobie­
żnych obliczeń ilość napły wowej ludności wyno- 
siła od 2 dc 3 mil jonów. Ulice zalega śmiertelna 
cisza, przerywana miarowym krokiem wojska 

głuchemi dźwiękami orkiestr, grających staro­
żytne. angielskie melodje żałobne. N ezapomnia 
ne wrażenie rob* widok ustawionych uż dro­
gi żałobnej 15.000 żołnierzy, którzy wsparci o 
karabiny, mają głowy opuszczone ku ziemi. Je­
dynie w chwili przejazdu trumny królewskiej na 
odgłos ledwo dosłyszalnej komendy oddziały 
prężą się i prezentują broń. W chwili, gdy laweta 
przejeżdża cbok grobu Nieznanego Żołnierza, król 
Edward salutuje pamięci poleglych za ojczyznę. 
Jednocześnie orkiestra gwardji konnej intonuje 
marsz żałobny Chopina.

O godz. 11-45 laweta k trumną stanęła przed

Zmiana układów konwersyjnych
Jak wiadomo, dla korzystania z ulg przewi- 

dzianych w rozporządzeniu oddłużeniowem dla 
długów w niepaństwowych instytucjach kredyto­
wych, to jest dla drobnych rolników dla długów 
w gminnych kasach poży czkowo-oszczędnościo- 
wych, spółdzielniach kredytowych i komunalnych 
kasach oszczędności, dłużnik obowiązany był. za- 
wrzeć układ konwersyiny z temi instytucjami na 
warunkach ustalonych w rozporządzeniu.

Rozporządzenie ministra skarbu z dnia 21 
grudnia 1935 r. zmieniło obowiązujące dotąd prze­
pisy w tej mierze. , ,

Poprzednio układy konwersyjne musialy Dye 
zawarte do dnia 31 grudnia 193 r. Nowezar74 
dzenie przedłuża ten termin do dnia 3 I paždzi T 
nika 1936 r. .

Układy zawierane w 1936 r. będą przewidy­
wały następującą spłatę kapitału długu: w Pierw 
szym i drugim roku niema wcale spłat kapitału, w 
trzecim, czwartym, piątym i szóstym po 5 proC 
sumy kapitału rocznie, a od siódmego doczterna- 
stego włącznie po 10 proc, kapitału rocznie, wa­
runki układów zawartych przed wydaniem oma­
wianego rozporządzenia i to nawet przed 30 listo- 
pada 1934 t., to jest przed wydaniem rozporzą- 
rzeń oddłużeniowych z 24 października 1934 r. 
zostały obecnie zmienione z mocy samego prawa, 
t. j. bez potrzeby zawierania przez strony układów 
dodatkowych. .

Cztery kolejne półroczne raty, przew id: iane 
w zawartych układach, płatne poczynając od 31

Drobne wiadomości.
Propaganda trzeźwości wśród Ukraińców. 

Ukraińskie towarzystwo oświatowe „Ridna 
szkoła" wydało na Święta ozdobne poc; ow- 
ki Kto nabył taki barwny obrazek, kładł go 
w domu na nakrytym stole — i wobec gości 
zwolniony był z obowiązków stawiania butel­
ki przy świątecznym poczęstunku. Niektórzy 
twierdz ą, że to jest obliczone świadomie na 
szkodę monopolu państwowego.

gmachem dworca. Trumnę zdjeto i wniesiono do 
wagonu specjalnego pociągu żałobnego, złożonego 
z 9 wagonów, pomalowanych na kolor czarny 
i fioletowy. W 8 wagonach zajęli miejsca człon­
kowie rodziny królewskiej, obcy królowie, dele­
gacje państw obcych i dygnitarze państwowi oraz 
wojskowi. O godz. i2 pociąg ruszył w stronę 
Windsoru. Na przestrzeni 32 km od Londynu do 
Windsoru tłumy publiczności składały ostatni 
hold zmarłemu królowi.

Przybycie pociągu żałobnego do Windsoru 
o godz. 13 obwieszczono przez 101 uderzeń dzwo­
nu. Rozległy się strzały armatnie, powtarzające 
się co minutę, aż do chwili złożenia królewsk ich 
szczątków w kaplicy Nabożeństwo żałobne w 
krypcie odprawił anglikański arcybiskup z Can­
terbury, chór wykonał pieśni religijne. Trumna 
ze śmiertelnemi szczątkami króla Jerzego Y spo­
częła w historycznej krypcie na zamku windsor- 
skim.

O godz. 13.30 cale imperjum brytyjskie ucz­
ciło pamięć zmarłego monarchy dw uminutowem 
milczeniem. Na odgłos dzwonu z katedry św. 
Pawła w Londynie ustała wszelka praca, zatrzy­
mano ruch uliczny, przechodnie przystanęli, ob- 
nażając głowy- 

grudnia 1935 r., zostały zawieszone i podlegają 
spłacie dopiero po zapłaceniu wszystkich spłat ka­
pitałowych. Wobec tego, że dla dłużników splata 
długu była w układach rozłożona na 14 lat, tern 
samem przedłuża się ona o dalsze 2 lata, to jest do 
lat 16.

Oprocentowanie długu z tytułu zawieranych 
układów, ustalone na przeciąg 2 lat w wysokości 
4 i pół proc, rocznie, nie uległo zmianie i obowią­
zuje nadal.

Hiszpania w przededniu wyborów.
W Hiszpanji rozgorzała znowu walka wy­

borcza. Dekret o rozwiązaniu obecnych Korte- 
zów (parlament hiszpański) został onegdaj pod­
pisany przez prezydenta republik* Zamorę. 
gólne wybory mają się odbyć 16 lutego, dru­
gie głosowanie 1 marca, poczem ma nastąpić 
16 marca otwarcie nowego parlamentu.

W walce wyborcze]' nastąpiło przegrupo 
wanie sił w ten sposób, że odbywa się mobili­
zacja dwóch zasadniczych frontów: zwolenni 
ków i przeciwników rewolucji. Do pierwszego 
należą żywioły lewicowe, jak socjaliści, komu 
niści, anarchiści i różne pomniejsze partje le­
wicowe, pozostające pod kierownictwu«.! ta 
kich radykałów jak Azana, Martinez Barrio 
i inni. Wielki Wschód masoński i bolszewizm 
rosyjski utworzyły współ iy front, aby v ywolać 
chaos, zniszczenie i prześladowanie katolickie­
go Kościoła.

Przeciw tym siłom rozkładowym różne 
partje prawicy i centrum próbują też uformo- 
wać wspólny front pod przywództwem Gil Rob- 
lesa, aby uratować kraj od zagłady. Pomimo, że 
dzielą się oni na zwolenników monarchji i re- 
publikanów, to jednak wiąże ich wspólny wę­
zeł religji i zdają oni sobie sprawę jako kato 
licy, że dziś tylko wspólnemi siłami mogą 
uchronić* Hiszpanję od losu, jakiego udziałem 
stała się nieszczęsna Rosja.
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Szkoła wyznaniowa na G.
Jak z Konwencji genewskiej i ze statutu orga­

nicznego Województwa Śląskiego wynika, obo­
wiązuje na terenie Górnego Śląska nadal jeszcze 
prawnie niezmieniona pruska ustawa o utrzyma­
niu szkół 7 dni i 28 lipca 1906 r. Wprawdzie usta­
wa nie mówi wyraźnie o szkołach wyznaniowych 
i mieszanych, postanawia jednak, że zasadniczo 
ewangelickie dzieci mają pobierać naukę od nau­
czycieli ewangelickich, a katolickie dzieci mają 
pobierać naukę od nauczycieli katolickich i że w 
szkołach pracować mają nauczyciele tego wyzna­
nia, do którego dzieci należą. Nie wolno też dla 
udzielania nauki ustalić nauczyciela innego wy­
znania, jeżeli nie został wyjątkowo powołany do 
nauki religji na podstawie §371 omienionej usta­
wy. Naogół ustawa wspomniana uważa szkoły 
wyznaniowe za zasadnicze, a szkoły mieszane za 
wyjątek i nie dopuszcza do zmiany szkoły wy­
znaniowej na szkołę mieszaną. Taki stan prawny 
powstał w związku z art. 24 Ustawy konstytucyj­
nej z 31 I 1850, który opiewa: „Przy zakładaniu 
publicznych szkół powszechnych należy uwzględ­
nić stosunki wyznaniowe — kierownictwo nauki 
religji należy do odnośnych związków religijnych. 
Kierownictwo spraw wewnętrznych szkoły po­
wszechnej należy do gminy. Państwo przy praw­
nie uregulowanem współdziałaniu gmin mianuje 
z pośród kwalifikowanych osób nauczycieli w 
szkołach powszechnych“.

Zasadom tym nie sprzeciwia się ani dawniej­
sza, ani obecna Konstytucja Rzplitej Polskiej'.

Nowa Konstytucja w art. 81, I—2 przewi­
duje naukę religji we wszystkich szkołach, których 
program obejmuje kształcenie młodzieży poniżej 
lat 18, i stwierdza, że kierownictwo i nadzór na­
uki religji w szkołach należy do właściwego zwią­
zku religijnego z zastrzeżeniem naczelnego prawa 
nadzoru dla państwowych władz szkolnych.

Stosowane na terenie śląskim rozporządzenia 
i okólniki ministerjalne, wykraczające poza ramy 
Konstytucji, a sprzeczne z wyznaniowym charak­
terem szkoły, można skarżyć do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, zaznaczając, że 
nic stosują się one do ram, zakreślonych przez u- 
stawy, a przedewszystkiem, w naszym wypadku, 
dc ram ustawy o utrzymaniu szkól z 28 lipca 1906 
roku. Z zażaleniami i skargami mogą występować 
zainteresowani rodzice, związki rodzicielskie przy 
szkołach oraz Biskup-ordynarjusz, ponieważ 
podtrzymanie szkół wyznaniowych leży w intere­
sie Kościoła- Z powyższych uwag wynika, że łą­
czenie szkół ewangelickich ze szkołami katolickie- 
mi jest niedozwolone i bezprawne. Nie może też 
rozmiar godzin nauki religji bvć zmieniony bez 
zgody Ordynarjusza, ani też nauczyciele ewange­
liccy nie mogą być przydzielani do szkół kato­
lickich.

Śląsku w świetle prawdy.
Ze względu na taki stan rzeczy szkoły na G. 

Śląsku nosiły nazwy katolickich już za czasów 
pruskich i za zgodą władz protestanckich. Przepi­
sy te przetrwały do chwili obecnej. Nie raziły one 
nikogo, z wyjątkiem nauczycieli i dygnitarzy 
szkolnych z pod znaku radykalnego związku nau­
czycielskiego „Ognisko“. Wydział Oświecenia Pu­
blicznego nie nalegał na stosowanie okólnika mini­
sterialnego w sprawie nazw publicznych szkół po­
wszechnych z 27 grudnia 1927 r. na G. Śląsku. 
Gwałtowali tylko nauczyciele i dygnitarze nale­
żący do Ogniska. Od roku jednak atak na kato­
lickie napisy szkół rozpętał się w całej pełni; na­
czelnicy gmin i inspektorzy powołują się na spe­
cjalny okólnik W. O. P., którego szerszy ogół nie 
zna, żądający usunięcia ze szkół napisu „katolic­
kie“. Ludność wnosi sprzeciwy. Nie wdając się w 
ocenę prawnego stosunku okólnika do Konwencji 
genewskiej, działa ona pod wpływem poczucia 
prawa, wytworzonego zwyczajem. Rozumuje pro­
sto i jasno: jeżeli państwo zagwarantowało nam 
szkołę wyznaniową, to niema prawnego powodu 
do zakazywania napisu, który jest symbolem wy­
znaniowego charakteru szkoły zwłaszcza, że cha­
rakter ten wedle oświadczenia władz szkolnych 
nie został zmieniony.

Obudzono czujność ludu katolickiego aktami, 
które towarzyszą usuwaniu katolickich napisów, 
a które godzą w istotę katolickiej szkoły.

(KAP.)

Drobne wiadomości.
Diety poselskie w Sejmie śląskim. Posło- 

wie na Sejm śląski pobierają nadal miesięcznie 
zasadnicze diety w kwocie 908 zł. Z sumy tej 
potrącało się dotychczas kilka złotych na Fun­
dusz Pracy, a od 1 stycznia b. r. podatek spe­
cjalny talk, że po uskutecznieniu tych potrą­
ceń posłowie śląscy pobierają ogółem 773 zł. 
Wniosek o obniżenie diet na 600 zł z tern, że 
ci posłowie, którzy jednocześnie sprawują 
mandat posła do Sejmu Rzplitej (jak np. poseł 
Płonka), otrzymaliby tylko 300 zł, nie został 
dotychczas załatwiony przez sejmową komi­
sję regulaminową i wobec tego mimo upływu 
4 miesięcy od jego uchwalenia przez Sejm w 
pierwszem czytaniu (na pierwszem posiedzeniu 
w dniu 24 września ub. r.j, jeszcze nie obowią­
zuje.

Zuchwały napad na stację kolejową. Dnia 
27 b. m. zrana trzech bandytów uzbrojonych w 
rewolwery dokonało zbrojnego napadu na sta­
cję Kęty-Podlesie w powiecie bialskim. W kil­
ka chwil po odejściu pociągu w stronę Krako­
wa do biura weszło trzech osobników, zapy­

tując urzędnika o następny pociąg. W czasie 
rozmowy z urzędnikiem jeden z bandytów za 
groził mu rewolwerem, a dwaj pozostali obra 
bowali kasę, zabierając 220 zł w gotówce, po 
czem wszyscy trzej zbiegli. Zaalarmow ana 
policja z Wadowic i Bielska zarządziła wielką 
obławę w okolicy, gdyż istnieje przypuszczę- 
nie, że rabunku dopuściły się miejscowe ele­
menty przestępcze.

Kucharski otrzymał polską nagrodę spor 
tową. Polski Związek Lekkoatletyczny corocz­
nym zwyczajem nadaje specjalną nagrodę za­
wodnikowi, który osiągnął najlepszy wynik 
sportowy. Nagrodę za rok ubiegły przyznano 
Kazimierzowi Kucharskiemu za osiągnięcie 
szeregu sukcesów międzynarodowych w naj 
silniejszej konkurencji, a przedewszystkiem za 
poprawienie rekordu polskiego w biegu na 800 
metrów (w czasie 1 min. 51.6 sek.). Wynik ten 
postawił Kucharskiego w rzędzie światowej 
elity średniodystansowców. W latach poprzed­
nich nagrodę sportową zdobyli: Walasiewi- 
czówna (1933 r.) i Wajsówna (1934 r.).

Arcyksiążę uciekł do armji włoskiej? Z 
Brukseli donoszą, że w miejscowości Sterno- 
koerzel, gdzie zamieszkuje była cesarzowa Zy­
ta z rodziną, nikł nagle onegdaj bez wieści 
jeden z braci Ottona, pretendenta do korony 
austrjacko-węgierskiej, 17-letni arcyksiążę Fe­
liks Habsburg. Istnieje przypuszczenie, że mło­
dy arcyksiążę uciekł z domu, aby dostać się do 
Włoch. Oddawna bowiem marzył o wstąpieniu 
do armji włoskiej, walczącej w Abisynji. Za 
amatorem przygód wojennych policja belgij- 
ska, na prośbę jego matki, rozesłała listy 
gończe.

Pieszo z Holandji do Lourdes. Prasa kato­
licka w Holandji donosi o niezwykłym akcie 
pobożności pewnej rodziny holenderskiej, któ­
ra wypełnia ślub i wędruje piechotą z Amster­
damu do Lourdes. Rodzina ta, składająca się z 
rodziców i czworga dzieci, już od czterech 
miesięcy znajduje się w drodze. Dzieci, będące 
jeszcze bardzo malutkie, rodzice wiozą w ma­
łym wózku, ciągnionym przez osiołka, sami 
zaś idą pieszo. Jak się okazuje, ślub ten zostal 
złożony podczas śmiertelnej choroby jednego 
dziecka. O ile dzieci będą nadal zdrowe i siły 
im dopiszą w tej uciążliwej drodze, rodzina 
zamierza w ten sposób dojść do Rzymu.

Niezwykła tkanina na sztandar. Wiado­
mo, że dziewczęta Dalekiego Wschodu, Chin­
ki i Japonki, noszą długie warkocze i starannie 
pielęgnują swoje czarne włosy. Otóż w Tokjo 
800 dziewcząt japońskich wykonało taką nie­
zwykłą robotę, że ze swoich obciętych włosów, 
i farbowanych sztucznie, utkały lśniący sztan­
dar wojenny, przedstawiający krwawe słońce 
wschodzące — i ofiarowały go wojsku.

Jura I Jónek.
Jura: Tuż już anglickigo króla Jurka pią­

tego pochowali. Tam ci było parady, roztomań- 
tych królów, prezedentów, jednorołów,. admiro- 
łów, ministrów i ani som nie wiem jak sie wszyc- 
kich tych wyrchnich tytulyruje, — z całe­
go świata, kan jaki hewirok posłoł swoigo zastęp­
cę. Jakech 10 czytoł, toch se pomyśloł: Cóż ty 
okoracyje nieboszczykowi pumogą? Nic. Pónbó- 
czek akurat takich wyrchnich bedzie brol na sędzię 
dc odpow iedzialności.

Jónek: Nieboszczyk był snoci bardzo ludz- 
k człowiek, wszycy go chwolili i chwolą, bai bol­
szewicy posłali na pogrzeb wyższego kafabla, pi- 
sze sie tak jakosi chuchej szewski, ja jako prawiem, 
chocech go nie znoi, bo jakóż jo bnrok bych móg 
znać anglickigo króla, toch tela o nim czytoł, 
że mioł bardzo dobre serce, nie pozwolił żodnemu 
krzywdy zrobić, abo kogo tryźnić, nie zawieroł 
ani murzynów w Afryce bez sędu, nie bił nigdy 
żodnego po gębie, nie przezywoł, w rzeczy był 
dycki fajny, nie powiedzioł jak żyw nigdy chrań 
Ponbóg ordynarnigo słowa, miewoł taki libezny 
uśmiech, rod zbieroł stare marki, mioł swoją pa- 
niczke i swoi dzieci rod, nie pozwaloł na żodne 
bezperactwi...

Jura: Ja, ja, tak sie ci wielcy jeden po dru­
gim tracą. Wiesz synku, nie roz nie dwa ech se już 
to prawił: to je ta jedzino sprawiedliwość na świę­
cie, że na wszyckich przydzie raja do ziemeczki 
i każdy sie musi stawić przed Pónbóczkem. Tam 
sie ai taki wielki kaper, co mu nie było rady, 
zrobi taki maluciperny, że go ani nie widać. Nie- 
jeden sie bedzie mioł z czego obierać — na ziemi 

mu zrobią sławę, a tam to nie geltuje. Kany sie po­
dzieli tata tego króla Jurka, Edward siódmy, car 
mikołoj, francjozef, no i wszycy ci wielcy-..

Jónek: Nima ich, świat napos oczy i uszy, 
jak widzioł paradne pogrzeby, abo wszycki ty opi­
sy kole tego słyszoł przez radje, za kiery czas 
wszycko zapomni i po końcu.

Jura: Tak to zaobycz by wo, jak sie gdo 
straci z oczy, to ci wyleci z pamięci i amentabaka. 
Jeny jest ten rozdzioł, że o nas nie będą pisać roz- 
toliczne gazety i cajtunki, a tych hrubých potem 
jak sie ich już nie muszą boć, to roztomańci bierą 
na język i pióro i manglują ich jak nieprzymierza- 
jąc zgrzebne płótno, aż ś nich zrobią placuszki.

Jónek: No, a jednak sie ponikierzy pie- 
rą do pełnego żłobu, jak-nieprzy mierzą jąc babucie. 
Jeden drugimu nie rzyczy, pram tak jak małe 
brawki wyciskają jeden drugigo, aby też ja kiery 
nie porwol kapkę więcej separowanego -mleka abo 
suszonej rży, abo świnskigo żranio i nopoju z ko­
rytka... Wiesz synku, my gazdowie dycki jeny o 
naszym statku myślemy i rządzemy kole tego, bo 
momy z tern rontem do czynienio.

Jura: Na toć,, każdy po swoimu. Ja tuż nie- 
downo we Francyji sie jawalowi jeden minister, 
bezmali sie pisze hergot, zespurzył, cosi sie śnim. 
pojyszczył, hnet ci co za hergotem ciągli go pod- 
bechtowali, aż całą ministeryje jawalowi shusuje 
i rychtyk — ja wal co chcioł walić, je powalony, 
hergot poszeł cygaretle kurzyć, bo mu snoci cum- 
lik cały boży dzień z gęby nie Wychodzi i jakisi 
inszy miglanc, pisze sie szary, hnet se napytoł na 
poczkaniu bez zołdanku nowy ch chasników do 
swoji ministeryje i bedzie przez jakisi czas prubo- 
woł z tymi swoimi pogoniczami trakaczować.

Jónek: Aż ich zaś kierysi przycapi ku ziemi 
i pójdą -na kawki. Z tą ligą marodów też taki 
kram. Mieli gdańszczanom wymierzyć na galaty. 
bo im nima rady i dokazują, że to hruza, to ci ma- 
rodowcy tak zdaleka i zlechkka prętem pogrozi 
li, jak na ten przykłod twoja cera chłapcom, jak są 
wszeteczni i chcą chałupę przewrócić do góry no­
gami, na chwilkę ucichną, a potem robią dali swoi 
Powiedzieli tym hyrokom z Gdańska, aby nie 
było, ani tak, ani tak, to wom powiadomy, nie 
róbcie tak, aby nie było tak ale tak i fertyk.

Jura: Nima to szkoda walić telowne pinią- 
dze na taki mitrężeni czasu i taki straszeczne wy 
logi?

Jónek: Tacy biewonie sie o to nie pytają, 
skąd to je brać, jeny wyciągają łapy rzecy: dowej 
cie, bo momy z tym roztolicznym kramem mock3 
ostudacyje i ostudy, teraz na ten przykłod sie po- 
jyszczyli. bolszewicy z jakimsi norodem co mieszko 
kansi w uruk waj, waj w Hameryce, jeden drugi-* 
mu wyczytol roztomańte bezperactwa i agitacyje, 
tuż tu takich godź. Ten kludzi swoi, ten drugi też 
swoi, jeden ciągnie cihi, drugi heta, a trzeja między 
nimi uwieść jaki porządek, aby zaś jeszcze nie po­
wstała nowo wojna i aby se na ostatek obo nie 
wpadli do kudeł.

Jura: Ap, osmólmy ich, hynaj wali Świń- 
czyk, muszę sie go wypytać o tym sędzię skrzywi 
molina i dyrny co a jak.

Jónek: Jo już dzisio ni mom czasu, dobrze 
go wyskumej, on ci to doskumentnie opowie, b9 
sic uczył za takigo połowicznego halwokata u nie­
boszczyka Grosa, mi to potem wszycko wyłożysz« 
Miej sie -dobrze! Z Panembogem!
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Wyrok w procesie Banku Ewangelickiego.
W poniedziałek, w piątym i ostatnim dniu 

procesu Molina, rozprawa została przeniesiona 
ze względu na tłumny napływ publiczności, 
żądnej sensacji i wrażeń, jakich nie brakło w 
tym procesie, do sali sądu przysięgłych.

Wezwany na świadka prof. Wałach, 
który iako prezes Rady nadzorczej piastował 
za dyrektury osk. Molina najwyższe stanov i- 
sko w Banku Ewangelickim, przysłał sądowi 
list, że z powodu choroby nie może się zja 
wić. Świadek dyr. dr. K u b i s z, który został 
swego czasu również wybrany członkiem Rady 
nadzorczej, lecz dla braku czasu zrezygnował 
z tei funkcji, dał pochlebną ocenę działalno­
ści Molina w życiu społecznem. Zkolei złożył 
obszerniejsze zeznania świadek Marjan T u- 

t c z, dyrektor Związku Kom. Kas Oszcz. w 
—atowicach, przesłuchany mimo sprzeciwu o- 
brony jako biegły. Świadek przeprowadził w 
ecie 1932 r. z polecenia Komunalnej Kasy 

Oszczędności m. Cieszyna, zaangażowanej fi- 
nansowo w Banku Ewangelickim, dwumiesięcz- 
ną (bardzo kosztowną) rewizję tegoż banku, 
która swym ujemnym wynikiem przyczyniła 
się do postawienia b. dyr. Molina w stan o- 
skarienia Rewizja stwierdziła nierealne zesta- 
wianie bilansów, celowo złe księgowanie i brak 
zabezpieczenia kredytów w wielu wypadkach, 
Przyczem świadek doszedł do przekonania, że 
sprężyną tych wszystkich nieprawidłowości 

Y . Molin. Zakupno nieruchomości fabryki 
uowit (gdzie stracono około 5G tys. zł) i Wal- 

rza w Puńcowie nastąpiło ze szkodą dla ban­
ku; należało raczej pretensje te odpisać na 
Si ratę. Przyjmowano weksle bez żyr (m. in od 
dr. Kotasa) i p d. Budowa dumków w Bobrku 
była niedozwoloną spekulacją. Upadłość ban- 

u spowodował w pierwszym rzędzie kryzys, 
lecz'Przyczyniła się do tego i lekkomyślna go­
spodarka, zwłaszcza pochopne szafowanie kre- 
dytami. Ani Zarząd, ani też Rada nadzorcza 
nie wypełniały należycie swych obowiązków, 
Ponosząc niewątpliwie część winy. Mimo alar- 
mulacych ostrzeżeń, podniesionych w wyniku 
kiku rewizyj, władze banku zlekceważyły

-* wę usunięcia niedomagań (np. protokółu 
rewizyjnego lustratora Zw. Spółek Roln. 1 iw- 
ki nawet nie odczytano na posiedzeniu Rady 
nadzorczej). Świadek twierdzi, iż kryzys zastał 
bank zupełnie nieprzygotowanym, w kasie 
banka znajdowało się tylko 50 tys. zł gotówki, 
zamia st potrzebnego jako pogotowie ćwierć 
miliona i t. p. W końcu swych zeznań, złożo- 
nych ze swadą, świadek stwierdził, iż Bank 

wangelicki nie był prawidłowo prowadzoną 
V 1 a ielnia, lecz wyznaniowym bankiem grup-

■ ™ m Na pytanie obrony, co sądzi o osobie 
osk. Molina, świadek przyznał, iż oskarżony 
niewatP iwie posiadał wiele zalet i cech dodat- 
nich, w wielu wypadkach, np. co do buchalte- 
rji, podziwiał go nawet, był bardzo dzielnym 
człowiekiem, lecz później nikt go nie przyt-zy- 
mywał, puszczono go samopas i Molin zrobił 
się dyktatorem w banka. Po przesłuchaniu 
świadka tułacza* zamknięto postępowanie do­
wodowe.

. Po połudr u nastąpiły końcowe przemówie- 
nia stron, skarżyciel publiczny, podprokura- 
tor .. oiciechowski podtrzymywał w 
całości akt oskarżenia z wyjątkiem punktu, do- 
tyczace bezprawnego pobrania diet przez 
osk. olina. Prokurator wyraził przekonań « , 
iz z winy Molina załamało się zaufanie do spół- 
dzielczos ci na i ąsk u. Adwokat dr. Glanz, 
zastępujący powództwo cywilne Banku Ewan- 
gelickiego przeciw osk. Molin owi użył w swem 
przemówieniu słów o wiele ostrzejszych, a na- 
wet nie wahał się krytykować aktu oskarże- 
nia, że jakoby nie jest skonstruowany tak, jak­
by należało. Twierdzi, że w banku nie udzie- 
ano pożyczek, lecz je rozdawano; pieniądze, 

złożone na oszczędność przez wkładkowi- 
czów, były wprost wyrzucane. Np. wielka po­
życzka osk. Dymy, która w całości przepadła, 
była kredytem bezprocentowym (!). Mówca 
ostro napiętnował sprawę budowy domków w 
Bobrku, nazywając ją oszukańczym, ryzykow­
nym interesem, podjętym przez Molina z chęci 
osobistego zysku, a finansowanym wyłączne 
pieniądzmi banku. Ażeby pokryć dług Marteń- 
czuka w baniu w kwocie 21 tys. zł, Molin ob- 
ciążył bank kwotą 130 tys., z czego przepadło 
ok. 60 tys. zł. Molin był głową banku, dlatego 

dr. Glanz apeluje o przyznanie bankowi po­
wództwa cywilnego czyli odszkodowania, gdyż 
członkowie muszą wiedzieć, kto zawinił olbrzy­
mie straty i upadłość Banku Ewangelickiego. 
Także innych członków Zarządu i Rady nad­
zorczej nie minie odpowiedzialność — społe­
czeństwo czeka tylko na wyrok, aby się do- 
wiedzieć, kto ponosi winę. Zkolei przemawiali 
obydwaj obrońcy osk. Molina. Adwokat dr. 
Bross z Krakowa zaznaczy! na wstępie, że 
Śląsk Cieszyński nie jest wyspą wśród szaleją­
cego oi kanu kryzysu światowego. Wielcy eko­
nomiści i finansiści, potentaci światowi, nie 
przewidzieli kryzysu — i Molin też go nie mógł 
przewidzieć. Nie można winie budowniczego, że 
źle zbudował dom, który zawalił się wskutek 
trzęsienia ziemi. Krytykuje się niefachowo ć 
Molina, tymczasem, kiedy po jego usunięciu 
miano dokonać sanacji banku, postawiono na 
jego czele jako prezesa Zarządu nie fachowca, 
lecz — o dziwo! — rolnika Pawła Ruckiego, 
b. wójta z Gumien. I, zamiast uratować bank, 
doprowadzono go do bankructwa. Obrońca 
przypomina, iż ówczesny sędzia śledczy dr. 
S: romba postawił w dniu 31. XII. 1932 r. wnio­
sek o umorzenie sprawy przeciwko osk. Moli- 
nowi dla braku dowodów winy. Całogodzinne 
swe przemówienie, świetne co do formy za­
kończył dr. Bross zbijaniem poszczególnych za­
rzutów altu oskarżenia, które oparte są tylko 
na poszlakach, mogących wywołać podejrzenie, 
lecz nie wystarczających do zasądzenia na pod­
stawie dowodów. Drugi obrońca, adwokat dr. 
Sandhaus, podkreślił, że w tym procesie 
chodzi o Molina, nie o bank. Jak niesłychaną 
zbrodnię popełniono wobec udziałowców, 
świadczy to, iż w r. 1932, kiedy usunięto Mo­
lina, straty banku wynosiły nie więcej niż 50 
tys. zł, co było pokryte rezerwami. Bank Ewan­
gelicki nie był wówczas niewypłacalny, lecz 
zamrożony, podobnie jak wszystkie inne in­
stytucje kredytowe. Dopiero w następnych la­
tach powstała miljonowa strata, która tak 
ciężko dotknęła udziałowców i wkładkowi- 
czów. Mówca przypomniał kampanję oszczer­
czą w prasie zamiejscowej, gdzie zarzucano 
Molinowi, iż jako dyrektor tanku skradł 800 
tys. zł. Inicjatorom tej nagonki nie cho i ziło o 
ratowanie banku, lecz o pogrążenie Molina. 
Teorje o płynności rezerw, przedstawione 
przez biegłego Tułacza, brzmią bardzo pięk­
nie, trzeba jednak zważyć, że są one wyni­
kiem doświadczeń, nabytych w ciągu 4 lat 
kryzysu. Przed kryzysem nie wypowiadano 
tak mądrych przestróg, jak teraz po niewcza- 
sie. Nie można nikogo winić, że spadła war­
tość i ceny. Co do domków obrońca podkre­
śla, iż pretensja banku była kryta wekslem 
podkładowym, podpisanym przez 6 ludzi z Mo- 
linem na czele, cóż, kiedy zaniedbano : ciągnąć 
należytości, byleby tylko mieć materjał, obcią­
żający Molina, a przez to bank poniósł st ratę. 
Jeśli chodzi o całokształt odpowiedzialności za 
Bank Ewangelicki, to Molin chce siedzieć na 
ławie oskarżonych, ale nie sam, lecz razem z 
całym Zarządem i Radą nadzorczą, tymczasem 
chce się z niego zrobić kozła ofiarnego. Obro­
na wnosi o uniewinnienie oskarżonego. Po re­
plikach prokuratora i adwokatów zabrał głos 
osk. D y r n a, nie mający dla braku środków 
obrońcy, który w ostatniem słowie prosił rów­
nież o wyrok uwalniający.

Narada trybunału trwała 20 minut, po- 
czem wśród naprężonej ciszy szczelnie zapeł­
nionego audytorjum ogłosił przewodniczący 
trybunału dr. Garbusiński następujący 
wyrok: Osk. Mulin winien jest, że swą lekko­
myślną gospodarką spowodował niewypłacal­
ność Banku Ewangelickiego, udzielając poży­
czek bez zabezpieczenia, czem naraził bank 
na stratę; za to przestępstwo skazuje się go 
na karę 6 miesięcy aresztu z zaliczeniem are­
sztu śledczego (od 8. VIII. do 27. IX. 1932), któ­
ra to kara na podstawie amnestji zostaje daro­
wana, jak również na ponoszenie kosztów są­
dowych. Powództwo cywilne Banku Ewan­
gelickiego pozostawił sad bez rozpatrzenia. 
Osk. Dyrna został uwolniony od winy i kary. 
W obszernem uzasadnieniu wyroku stwierdził 
sąd, iż Molin jako faktyczny kierownik banku 
prowadził działalność niezgodną z przepisami 
i statutem: ponosi on winę załamania się ban­
ku o tyle, ze powinien był przewidzieć i za­

bezpieczyć się przed kryzysem. Upadek banku 
nie był jedynie wynikiem kryzysu, gdyż cały 
szereg innych spółdzielni przetrzymało prze­
silenie gospodarcze. Rada nadzorcza, zamiast 
dbać należycie o gospodarkę banku, troszczy­
ła się o podwyższenie diet za posiedzenia z 10 
na 20 zł. Sąd wymierzył Molinowi łagodną ka- 
rę, gdyż stwierdził i podkreśla to w uzasadnie­
niu wyroku, że nietylko Molin ponosi winę, 
lecz wszyscy członkowie Zarządu i Rady nad­
zorczej. Ówczesny skład Zarządu był następu 
jący: prezes pastor dr. Rudolf Wrzecionko, 
zast. prezesa Paweł Molin, kupiec, oraz człon­
kowie Paweł Kowala, em. dyr. kanc., Adolf 
Kozieł, em. nadzarz. skarb., Paweł Kożusznik, 
urzędnik, Gustaw Cieńciała, wójt w Dzię gielo- 
wie, Jan Gałgonek, właśc. realności w Skoczo 
wie, dr. Karol Kiszą, adwokat w Skoczowie, 
pastor Jerzy Mrowieć w Wiśle, Paweł Rus- 
nok, profesor w Bielsku. W Radzie nadzorczej 
zasiadali: prezes Jan Wałach, profesor, zast. 
prezesa Jan Fryda, rolnik w Dębowcu, sekre­
tarz Jan Kożusznik, urzędnik kolejowy, dalej 
Artur Gabrisch, wiceburmistrz, Jan Kisza, 
majster malarski, dr. Jan Kotas, nota* jusz i 
poseł, dr. Władysław Michejda, adwok at i bur­
mistrz, pastor Józef Nierostek, Jerzy Sztwiert­
nia, sekr. magistr., Michał Cieślar, kier, szkoły 
w Wiśle, Karol Hoinkes, fabrykant w Bielsku. 
Jerzy Zender, rolnik w Jasienicy. Wszyscy wy­
żej wymienieni ponoszą odpowiedzialność mo­
ralną za bankructwo Banku Ewangelickiego. 
Światło ciekawe na stosunki w tej spółdzielni 
rzuca fakt, iż niektórzy członkowie władz ban­
ku byli bardzo zadłużeni, skutkiem czego zależ ■ 
ni byli od dyr. Molina. Sąd stwierdził rów­
nież, że bank był terenem tarć dwóch stron­
nictw ewangelickich: kuliszowców i michej- 
dowców; osk. Molin należał do kuliszowców, 
którzy mieli większość. Gd dalszych 6 punk- 
tów aktu oskarżenia został Molin uniewinnio- 
ny, gdyż rozprawa nie dostarczyła dowodow, 
jakoby działał z chęci osobistego zysku i przy- 
właszczył sobie pieniądze barku. W szczegól­
ności sprawa fałszowania deklaracyi jest zu­
pełnie niejasną; dokonywano w banku nieucz- 
ciwych manipulacyi, lecz nie udało się ustalić, 
kto za to odpowiada. Co do osk. Dyrny rozpra­
wa nie wykazała jego winy w nieprawnem 
kontowaniu długu jego żony; podejmując po­
życzkę z banku bez uchwały, popełnił oczy­
wiste sprzeniewierzenie, lecz Rada nadzorcza 
późniejszą swą uchwał? zalegalizowała to prze­
stępstwo. Za upadek banku ponosi osk. Dyrna 
jako b. członek Zarządu i ównież odpowie­
dzialność, ale o to nie został oskarżony. Zara­
zem orzekł sąd zwolnienie ka—ji w kwocie 
10.000 zł, jaką osk. Molin złożył przy wy pu­
szczeniu go z aresztu śledczego.

Tak zakończył się niezwykły tąn proces, 
ňa który Śląsk czekał przez blisko 4 lata. Sąd 
wydał wyrok, a rzeczą społeczeństwa będzie 
wysnuć z niego odpowiednie wnioski i kon­
sekwencje. (d.)

Z Ci^s^yna i okolicy.
Konferencja dekanalna księży dekanatu 

cieszyńskiego odbędzie się w środę 5 lutego 
o godz. 14-tej.

Święto Papieskie w Cieszynie obchodzone 
będzie w niedzielę 9 lutego. Przed południem 
o godz. 9.30 odprawiona zostanie w kościele 
parafjalnym uroczysta suma z kazaniem, po 
południu zaś po nieszporach o godz. 4 odbę­
dzie się w teatrze akademja, urządzona stara­
niem Parafjalnej Akcji Katolickiej. W skład 
programu akademji wchodzi przemówienie p. 
sędziego Lipki z Katowic, występy Katol. Chó­
ru Kościelnego, deklamacje zbiorowe i żywe 
obrazy. Bilety wstępu na akademję wcześniej 
do nabycia w Księgarni Dziedzictwa.

Z Tow. Teatru Polskiego w Cieszynie. Nie- 
codziennem zdarzeniem dla przyjaciół teatru w 
Cieszynie i okolicy będzie przyjazd warszaw: 
skiej Opery reprezentacyjnej, sprowadzonej 
bez względu na wielki koszt. Opera ta wysta 
wi w niedzielę 1 2 lutego o godz. 20 w teatrze 
w Cieszynie piękną operę Rossiniego ,,Cvn 1 k 
Sewilski"; zespołem artystów kierować bę­
dzie znakomity kapelmi strz. profesor konser­
watorium o. Walerian Bierdjajew a w zespole 
solistów wystapią pierwszorzędni znani arty­
ści, jak pp. Szlemińska, Mossoczy, Dobosz, J.
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Czaplicki i Fotyga-Folański. Nazwisko dyry­
genta daje pełną gwarancję za poziom muzy­
czny przedstawienia, soliści — same asy scen 
operowych stolicy — nie zawiodą oczekiwań 
najwybredniejszych miłośników i znawców, to 
też należy się spodziewać, że występ znako­
mitych gości wzbudzi powszechne zaintere­
sowanie.

Tow. Ogrodniczo-Pszczelnicze Koło Cie- 
szyn-Bobrek urządza walne zebranie w nie­
dzielę 2 lutego o godz. 2 w lokalu szkoły im. 
Konarskiego na pl. ks. Londzina.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 
2 lutego o godz. 10 transmisję nabożeństwa z 
Torunia, kaza lie na temat „Na drogach zako­
nu Pańskiego" wygłosi ks. prof. dr. Salamu- 
cha, o g. 16.45 koncert Chóru męskiego Huty 
„Baildon", o g. 19.30 „Bery i bojki śląskie", o 
g- 21 „Na wesołej lwowskiej fali"; we wtorek 
o g. 20 „Róża Stambułu", operetka w 3 ak­
tach L. Falla z Wárszawy; w czwartek o g. 
16.45 pieśni śląskie odśpiewa Chór męski 
Sto.. Pracowników m. Katowic; w piątek o g. 
13.35 koncert orkiestry 73 p. p.

Przed imieninami P. Prezydenta. Minister 
oświaty zarządził, aby w sobotę 1 lutego, w 
dzień imienin P. Prezydenta Rzplitej, młodzież 
wszystkich szkół zorganizowała uroczyste ob­
chody ku czci Dostojnego Solenizanta. Obcho­
dy te będą wykorzystane dla. pogłębienia u 
młodzieży znajomości konstytucji 23 kwietnia, 
zwłaszcza zaś zrozumienia zasady zwierzch- 
nic twa Prezydenta nad wszystkiemi organa­
mi Państwa. Obchody będą poprzedzone 
nabożeństwami szkolnemi.

Katolickie Gimnazjum w Katowicach. Z 
bieżącym rokiem szkolnym 1935-36 Diecezja 
Katowicka otworzyła „Prywatne Gimnazjum 
Katolickie im. św. Jacka w Katowicach". W 
myśl par. 3 statutu szkoła ta będzie miała za 
zadanie dać młodzieży podstawy wszechstron­
nego rozwoju kulturalnego, otoczyć ją pełną 
opieką moralną, przygotować ją do czynnego 
udziału w życiu Kościoła katolickiego 1 Pań­
stwa, do czego upoważnia par. 8 statutu gimna­
zjum, głoszący, że „indywidualny kierunek po­
legać będzie na zwracaniu szczególnej uwagi na 
wychowanie młodzieży w duchu katolickim". 
Nie ulega wątpliwości, że i powołaniom kapłań­
skim gimnazjum to odda szczególne usługi. 
Społeczeństwo katolickie powitało tą nową 
placówkę kształcenia i wychowania katolickie­
go młodzieży z wielkiem zadowoleniem. W 
przeciągu niespełna 2 tygodni zapisało się 80 
uczniów do I i II klasy. Dzięki życzliwemu 
współdziałaniu władz państwowych umieszczo­
no gimnazjum na bieżący rok szkolny w gmachu 
Śląskich Technicznych Zakładów Naukowych. 
Dyrektorem gimnazjum został mianowany dr. 
Eugenjusz Trzaska, etatowy profesor gimna­
zjum państwowego w Katowicach, dla które­
go uzyskano od władz szkolnych urlop bez­
płatny. Z gimnazjum tern łączą się kursy gim­
nazjalne dla sióstr zakonnych, pragnących uzy­
skać podstawowe wykształcenie, przewidziane 
dla ochroniarek względnie pielęgniarek w za­
kładach publicznych na stanowiskach kierow­
niczych. Kurs liczy przeszło 30 sióstr.

Na cele Katolickiego Chóru Kościelnego 
w Cieszynie złożyli: ks. dr. Józef Kwiczała, 
proboszcz w Cieszynie (z okazji Wieczoru ko­
lęd) 5 zł, ks. radca Eug. Brzuska, administra­
tor w Ogrodzonej (na budowę sali) 3 zł. Za 
dary składa serdeczne „Bóg zapłać" Zarząd 
Chóru.

Z działalności Wydziału „Caritasu” przy 
Urzędzie parafjalnym w Cieszynie. Dary w go­
tówce złożyli w grudniu: Katol. Stów. Młodz. 
Żeńskiej 20 zł, Kongregacja Niewiast 10 zł, 
hrabina Thun-Hohenstein 30 zł, składka ko­
ścielna 116.39 zł, Urząd parafjalny 80 zł, dy- 
rektorowa Tymowska 10 zł, p. Juraszkowa 3 
zł, p. Zweckowa 2 zł, Katol. Stów. Mężów 50 
zł, datki drobne złożone w kancelarji 14.75 zł, 
dar p. sędziego N. 10 zł, p. Struhalowa 20 zł, 
dar pewnych XX. 25 zł, p. dyr. Tománek 5 zł, 
p. Włodyżanka 5 zł, p. Michalik 5 zł, razem 
406.14 zł. Datki w naturze złożyli w sklepie 
p. Morysowej: p. Banotówna, p. Ćwięczkowa, 
p. Pawlusińska, p. Sobińska, p. Pitułowa, p. 
Gawęda, p. prof. Jasicka, p. Szczepanowa, ks. 
prałat Sikora, p. Potysz, p. Pałosz, p. Bystrzyc­
ki, p. Wranka, p. Gawędowa, p. NN., p; 
Targoszowa. Z okazji świąt Bożego Narodze­
nia obdarowano 229 rodzin (611 osób) strucla-

I mi oraz bonami na żywność, kosztem 862.80 zł. 
Dary otrzymane w naturze przydzielono naj­
więcej potrzebującym biednym parafji. Niedo­
bór za grudzień pokryły Katol. Stów. Kobiet 
i Sodalicja Pań i Panien. Opiekę nad biednemi 
w parafji prowadzi siostra parafjalna p. Chole- 
wianka. Za dary w gotówce i w naturze oraz 
za współpracę składa Wydział wszystkim ofia­
rodawcom serdeczne „Bóg zapłać", prosząc o 
dalszą pamięć. Od stycznia począwszy posta­
nowił V ydział w miarę możności każdego 
miesiąca przyjść najbiedniejszym z pomocą.

Wykład o różdżkarstwie, wygłoszony w 
piątek 24 b. m. przez ks. proboszcza Karola 
Hübnera z Małej Wisły dwukrotnie w sali gi­
mnastycznej szkoły im. Konopnickiej, zgroma­
dził kilkuset słuchaczy.' Przybyli ciekawi nie- 
tylko z Cieszyna i okolicy, lecz nawet z Ustro­
nia i od Skoczowa. Wszyscy słuchali z wiel­
kiem zainteresowaniem słów prelegenta, który 
w przystępnej formie zaznajomił obecnych z 
wynikami swych długoletnich dociekań i prac 
na polu różdżkarstwa, z szczególnem uwzglę­
dnieniem wpływu, jaki ujawnione zapomocą 
różdżki żyły wodne wywierają na zdrowie lu­
dzi i zwierząt. Pokaz tajemniczego działania 
różdżki, powtórzony w kilku odmianach, prze­
konał publikę, że nauka i wiedza ludzka czynią 
postępy także w tej dziedzinie, którą niektó­
rzy uważali za „czarodziejską”, podobnie jak 
radjo i inne zdobycze nowożytności. Ponieważ 
ostatni nasz artykuł o różdżkarstwie zaintere­
sował szerokie koła czytelników, umieścimy 
wkrótce drugą rozprawkę na ten sam temat.

Wyjaśnić sprawę! Katowicka „Polonia" z 
dnia 26 b. m. podniosła szereg zarzutów pod 

. adresem Związku spółek rolniczych w Cie­
szynie. Treść zarzutów stanowią strata 
40.000 zł w związku z pożyczką dla właściciela 
jednego z ośrodków, stosunki w Związku od 
chwili decydujących wpływów Banku rolnego, 
uposażenie nowego dyrektora, odprawy zwol­
nionych urzędników i fundusz rezerwowy. Ze 
Związkiem spółek rolniczych w Cieszynie są 
związane nasze spółdzielnie kasowe, a więc 
szeroki ogół naszego społeczeństwa. Zarzuty, 
podniesione publicznie, powinny być wyja­
śnione ze strony miarodajnych czynników i 
to jak najprędzej.

Ceny targowe. Na rynku skoczowskim 
płacono w dniu 23 stycznia następujące ceny 
(za 100 kg): żyto 18 zł, pszenica 21 zł, owies 
15 zł, fasola 22 zł, bób 16 zł, ziemniaki 5 zł, 
koniczyna 9 zł, siano 6 zł, słoma 4 zł; 14 kg 
masła 50—55 gr, jaja za sztukę 6—7 gr. Na 
targowisko dowieziono: świń tuczonych 34, 
prosiąt 123, wyrostków 44, razem 201 sztuk. 
Sprzedano: świń 28, prosiąt 98, wyrostków 
39, razem 165 sztuk. Płacono za 1 kg żywej 
wag wieprzowego 90—95 gr, prosię za sztukę 
16 zł.

Zgon. Dnia 27 b. m. zmarł w Cz. Cieszynie, 
dokąd przeniósł się przed kilku miesiącami, 
s. p. Alojzy Schopf, znany restaurator i han­
dlarz win, w 62 roku życia. N. o. w p.!

Z Hażlacha. (Ruch ludnościi życie 
parafjalne.) Również w ostatnim roku 
dał się zauważyć w naszej parafji znacznie 
ożywiony ruch katolicki, który dzięki usil­
nej pracy naszych związków Akcji Katolic­
kiej a także i naszego ks. administratora

Wažne dla oszczędnych gospodyń!

Rudolf Fiala, Skoczów, ul. Bielska 2 
urządza TANI BIAŁY TYDZIEŃ

dobry biały karton . . . . po 4 y gr
białe płótno.................................. po y o gr
i 80 cm szerokie .... po 60 gr 

szyfon 80 om szer. po 70 i 80 gr, a cała sztuka 17 m po 11V i 13 zł. — Najlepszy szyfon szkocki 
9c gr, a cała sztuka 17 m za 14 zł yo gr i wiele innych gatunków aż do najlepszego, po cenach 

fabrycznych.
Na cychy najładniejsze zefiry 80 cm szerokie tylko 75 gr.
Gradel w paski białe lub kolorowe . .1.00 zł
Damast w kwiatki ...... 1.30 zł
Widzewski damast z połyskiem jedwab. 1.6 > zł
Na wsypy po 80 i 00 gr, a najlepszy różowy „Horaka" 1-20 zł. 

wsypy atłasowe czerwone prima 2.50 zł
i wszystkie inne towary bławatne po zniżonych cenach.
Wyroby fabryki „CZECZOWICZKA" ściśle według cennika fabrycznego.
PATRZ NA NAZWISKO „FIALA” I ULICĘ: BIELSKA Nr. 2.

Brzenski posuwa się stale naprzód. Na ogólną 
liczbę 925 katolików prawie 650 jest zrzeszo­
nych w związkach religijnych i katolickich, któ­
rych liczba sięga 7. Jak z tego wynika, ruch 
stowarzyszeniowy jest prawie ukończony, gdyż 
posiada już i zarząd Parafjalnej Akcji Katolic­
kiej. Z ostatnich prac naszych związków nale­
ży wymienić „Gwiazdkę" dla dzieci i także dla 
biednych, urządzoną przez K. S. K. oraz, „Ja­
sełka", odegrane dwukrotnie z wielkiem po­
wodzeniem. Czytelnictwo także i w tym roku 
zyskało na abonentach, pobieramy bowiem w 
całości około 250 egz. pism katolickich, nadto 
rozporządzamy nowozałożoną bibljoteką, skła­
dającą się. z 190 tomów. Ruch rekolekcyjny o- 
siągnął liczbę 26 rekolektantów, poza tem 
urządzono rekolekcje przed Świętem Mło­
dzieży, a także i dla dzieci. Na rok 1935 przy­
padłe urodzin 27 (w 1934 r. 24), pogrzebów 
13 (9), ślubów 6 (9), Komunij św. rozdano 8955 
(6646), tak, iż na jednego dorosłego przypada 
12 razy w roku. Przyrost naturalny wynosi 
14 (15) osób. M. W.

Z Ogrodzonej. (Założenie spółki 
mleczarskiej.) W niedzielę, dnia 26 bm. 
odbyło się tutaj zebranie konstytuujące Spółki 
mleczarskiej przy udziale blisko 100 osób. 
Zebranie zagaił p. Fr. Staniek. Przewodniczył 
p. Jerzy Broda. Statut objaśnił p. inż. Albert 
Kellner, sekretarz Towarzystwa rolniczego. 
Do Rady nadzorczej wybrani zostali pp. Broda 
Jerzy, Grzybek Alojzy i Zajonc Jan, rolnicy z 
Ogrodzonej, inż. Al. Machalica z Międzyświe- 
cia, Halama Adam, rolnik z Kisielowa i Krzy­
wo*! Jan, rolnik z Iskrzyczyna. Zarząd z wybo­
ru, tworzą pp, Staniek Fr., rolnik w Ogrodzo­
nej, jako przewodniczący, Stanieczek Jerzy, 
rolnik w Łączce i Sztwiertnia Jan, rolnik w 
Kisielowie. Komisja rewizyjna: pp. kier. Buzek 
Józef i Jerzy Sztefek, rolnik w Ogrodzonej oraz 
Ciosk Jerzy, rolnik w Międzyświeciu. Nowej 
placówce gospodarczej „Szczęść Boże!"

Z Pastwisk. (Pożar.) Z nieustalonej przy­
czyny powstał dnia 22 b. m. o godz. 18 po­
żar, który strawił doszczętnie drewnianą sto­
dołę Alojzego Chromika, wójta z Małych 
Kończyc. Szkoda wynosi około 3000 zł. Stra- 
że ogniowe z Pastwisk Cieszyna i Zamarsk 
zdołały pożar umiejscowić.

Z Bielska i okolicy.
Z Dziedzic, (B a 1.) Tow. gimn. „Sokół" u- 

rządza w sobotę 1 lutego swój tradycyjny bal 
w salach Domu Narodowego. Zaproszenia mo­
żna odebrać w sklepie p. Łaszczoka

Konkurencyjny Komitet kościelny w Po- 
gwizdowie ogłasza konkurs na nadanie sta­
nowiska ORGANISTY przy kościele parafjal­
nym. Termin wnoszenia próśb do 1 marca b. r. 
Komitet zastrzega sobie prawo wyboru. Bliż­
sze wiadomości udzieli Urząd parafjalny w 
Pogwizdowie. Pogwizdów, dnia 2. I. 1936. — 
Konik. Komitet kościelny.

NOWY BUDYNEK z ogródkiem, 2 pokoje 
i kuchnia, wodociąg, elektr. światło, pralnia i gabi 
necik, w Cieszynie do sprzedania. Na budynku ciąży 
pożyczka 2000 zł na 30 lat. Wiadomości udzieli 
administracja „Gwiazdki Cieszyńskiej”.

ręcznik . . . .
3 chustki do nosa 
ścierki • . . .

■ po 
. po 
. po

35 gr
35 gr
45 gr

C

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



Oplata pocztowa unie zaltem. Numer pojed. 15 groszy wzgl.BO hal

P. T. Muzeum Miejskie

gwundka@ievzyüha
Czasopismo poświecone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . W— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. - Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Cieszynie« wtorek« 4 lutego 1936.

W Czechosłowacjis
całorocznie 
kwartalnie

60 Kč
15 K

numer pojedyńczy 80 h.
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Na abisyńskim placu boju.
WŁOSI DONOSZĄ O SUKCESACH.

Po wielkiem zwycięstwie wojsk włoskich 
na froncie południowym nadchodzą wiadomo­
ści, iż Włosi odparli zwycięsko wszystkie ata­
ki Abisyńczyków na froncie północnym na ob­
szarach Tembien. Podjęta przez Abisyńczyków 
próba rozbicia prawego skrzydła sił włoskich 
została udaremniona, z którego to powodu 
Mussolini wysłał podziękowanie do marszałka 
Badoglio. Włosi zdołali utrzymać dotychczaso­
we zdobycze terenowe, dzięki poważnym, u- 
mocnieniom, jakie wznieśli w ostatnich dwóch 
miesiącach.
ABISYNCZYCY O SYTUACJI NA FRONTACH

Z Addis Abeby donoszą, iż 12-dniowa bi- 
wa o posiadanie rejonu Tembien na froncie 

Północnym została zakończona. Abisyńczycy 
mieli jakoby zdobyć kilka fortów włoskich. 
Abisyńczycy w bitwach tych zdobyli 187 cięż­
kich karabinów maszynowych, 29 dział i 2960 
karabinów. Przeszło 2000 jeńców, w tern dużo 
białych, dostało się do rąk Abisyńczyków.

owódca frontu południowego ras Desta, 
ory ostatnio poniósł klęskę, został usunięty, 

a na jego miejsce negus mianował gubernatora

Nowiny z Grecji.
WYNIK WYBORÓW.

W dniu 26 stycznia odbyły się w Grecji 
wybory do parlamentu. Otrzymali: liberało- 
wie Venizelosa 127 mandatóv. monarchiści 
ssaldarisa 69, skrajni monarchiści gen. Kon- 
dylisa i Theotokisa 63, komuniści 15, grupa 
monarchistyczna gen. Metaxasa 7, republika­
nie 7, grupa Kotzamanisa 4, niezależni republi­
kanie 4, agrarjusze 4 mandaty. Ogółem venize- 
liści mają 142 mandaty, a wszystkie ugrupo- 
wania antyvenizelistów 143, poza tem komuni- 
Sci 15 mandatów.

Zaznaczyć trzeba, że silny obóz Venize- 
losa, będący dawniej ostoją republiki, po po- 
wrocie króla Jerzego zadeklarował swą lojal­
ność wobec monarchji i dziś uważany jest za 
8 owna podporę króla, zaś partje monarchisty- 
czne Kondylisa i Tsaldarisa uchodzą za opo­
zycyjne.

nagły zgon gen. kondylisa.
Z ten donoszą, iż b. premjer oraz przy- 

w°dca jednej z partyj monarchistycznych, ge­
nerał Kondylis, zmarł dnia 31 stycznia w po- 
"dnie nagle na skutek udaru serca, w związku 

z gwałtownym atakiem astmy. Wiadomość o 
Zonie znanego polityka, który dopiero nieda- 
wno przed powrotem króla Jerzego sprawował 
Tunkcje regenta, obiegła lotem błyskawicy ca- 
y kraj, wywołując wszędzie olbrzymie wraże­

nie. Skutki polityczne śmierci gen. Kondylisa 
bezpośredni.) po wyborach do parlamentu nie 
dają się narazie przewidzieć. Z otoczenia zmar- 
Tego polityka zakomunikowano, że generał w 
ciągu całego przedpołudnia podczas narad z 
Przyjaciółmi politycznymi czuł się doskonale.

5 spożyciu obiadu Kondylis udał się o godz. 
12.15 do łazienki, gdzie w chwili sięgania po 
szczoteczkę do zębów niespodziewanie runął 
bez życia na ziemię. Ponieważ rozeszła się sen­

Harraru Gabre Marian i dedzaz Baleza, obu 
doświadczonych wodzów, cieszących się wiel­
kim mirem wśród żołnierzy.

WOJNA POTRWA DŁUGO.
Korespondent „Gazety Polskiej w głów­

nej kwaterze włoskiej d< nosi, iż jeżeli chodzi 
o sytuację w Abisynji, można jedno tylko w 
związku z obecną wojną powiedzieć całkiem 
napewno: że mianowicie nie jest to orzech, 
któryby można było zgryźć w ciągu jednego 
roku. Pod tym względem także żaden Włoch 
nie robi sobie z pewnością żadnych złudzeń. 
Naiwnością wydają się w tem świetle sądy nie­
których ludzi, stojących z boku. Żaden z nich 
nie zna rzeczywistych planów i zamierzeń wło­
skich. Z tego względu, utrzymujące się w świę­
cie wrażenie, że Włosi się spóźniają, że dłużej 
to trwa i robi się, niż przypuszczano, może 
okazać się wrażeniem bardzo powierzchow- 
nem, zważywszy że tu nie chodzi przecież o 
efektowne, chwilowe sukcesy wojskowe, nie o 
pobicie Etjopów, ale o trwałe zdobycie Abi­
synji. Jedno od drugiego zależne, jedno drugiem 
uwarunkowane, ale jedno i drugie wymaga nie 
miesięcy ale lat, aby było zrobione dobrze. 

sacyjna pogłoska o otruciu gen. Kondylisa, wła­
dze zarządziły sekcję zwłok.

Generał Kondylis zdobył światowy rozgłos 
w ciągu ostatniego roku od czasu, gdy zaczął 
odgrywać przodującą rolę na tle przygotowań 
do przywrócenia monarchji w Grecji. Już wte­
dy miał za sobą wieloletnią, barwną i burzliwą 
karjerę. Wstąpił do armji w charakterze ocho­
tnika, szybko został podoficerem, a podczas 
wojen bałkańskich otrzymał szlify oficerskie, 
awansując do stopnia kapitana. Po zaprowadze­
niu republiki, zostawszy generałem, obalił dyk­
taturę gen. Pangalosa, poczem z listy venizeli- 
stów wybrany został posłem do parlamentu. 
W ciągu lat następnych odsuwa się stopniowo 
od Venizelosa. Przed rokiem, jako minister 
wojny, zgniótł na czele, armji rewoltę venizeli- 
stów, pozostał wszakże republikaninem aż do 
chwili nagłego wypowiedzenia się za odnowie­
niem monarchji, gdy premjer Tsaldaris ostroż­
nie przygotowywał odbudowę tronu. Szybko 
gen. Kondylis przelicytował umiarkowanego 
Tsaldarisa w monarchistycznej żarliwości. Dnia 
10 października ub. r. obalił go przy pomocy 
kierowników armji i proklamował wskrzesze­
nie królestwa. Zgromadzenie Narodowe obwo­
łuje go regentem do czasu powrotu Jerzego II, 
który uzależnia przyjęcie korony od ludowego 
plebiscytu. Gen. Kondylis triumfalnie przepro­
wadza głosowanie na rzecz króla. Lecz monar­
cha po przybyciu do Aten odrzuca postulaty 
wyłożone w memorjale regenta; wbrew, jego 
stanowisku udziela amnestji Venizelosowi, re­
publikańskim przywódcom i uczestnikom re­
wolty z marca ub. r.; powierza rządy bezpar­
tyjnemu gabinetowi pod kierownictwem prof. 
Demerdzisa. Gen. Kondylis, choć niechętnie, 
ustąpił wobec woli królewskiej. Od wyborów 
do nowego parlamentu spodziewa się odzyska­
nia przodującej pozycji. Atoli wybory przyno­

szą triumf venizelistom. Król podejmuje roko­
wania o utworzenie gabinetu koalicyjnego z 
wodzem venizelistów Sofulisem na czele. Pod­
czas gdy na tle tych zabiegów ogólne zaintere­
sowanie budzi stanowisko gen. Kondylisa, 
śmierć zabiera nagle człowieka, który jeszcze 
tak niedawno zdawał się być u progu dykta­
torskiej władzy nad Grecją. Generał Kondylis 
liczył 56 lat.

Rozmowy lyplomatyczne III Londynie.
Pobyt w Londynie szeregu ministrów spraw 

zagranicznych z okazji pogrzebu króla Jerzego 
stworzył możliwości wymiany poglądów. I tak: 
francuski minister Flandin odbył rozmowę z 
angielskim min. Edenem, niemiecki min. Neu­
rath z min. Edenem i z węgierskim min. Kanya, 
austrjacki wicekanclerz Starhemberg z min. 
Edenem i z rumuńskim min. Titulescu, sowiec­
ki komisarz Litwinow z min. Edenem. Król Ed­
ward przyjął na audjencji min. Neuratha, wice­
kanclerza Starhemberga i komisarza Litwinowa. 
Król rumuński Karol wydał obiad, w którym 
brali udział król bułgarski Borys, regent Jugo- 
sławji ks. Paweł, min. Eden i min. Titulescu. 
Sowiecki marszałek Tuchaczewski odbył roz­
mowy z angielskiemi czynnikami wojskowemi. 
Także gen. Sosnkowski odbył półtoragodzinną 
rozmowę z francuskim szefem sztabu gen. Ga- 
melin oraz z szefem sztabu armji angielskiej. 
Wszystkim tym naradom przypisuje prasa dale­
ki zasięg i duże znaczenie.

„Luksusy".
„Polska zbrojna”, organ sfer wojskowych 

w Warszawie z dnia 23 stycznia przynosi p. t. 
„Luksusy" następującą wiadomość:

„Prezydent miasta Chorzowa, a zarazem 
marszałek Sejmu Śląskiego, p. Grzesik, kupił 
na koszt gminy chorzowskiej z kredytów, prze­
znaczonych na nabycie karetki sanitarnej, luk­
susowe auto osobowe z wmontowanym radio­
aparatem za 26.000 zł. Wyższy urzędnik w Ślą­
skim Urzędzie Wojewódzkim nabył również z 
publicznych pieniędzy — „reprezentacyjny" sa­
mochód za 39.000 zł."

Auto p. Grzesika, to sprawa samego Cho­
rzowa. Inaczej ma się rzecz z „wyższym urzę­
dnikiem w Śląskim urzędzie wojewódzkim". Do 
Skarbu śląskiego wpływają podatki z całego 
województwa. Może Śląski urząd wojewódzki 
wyjaśni ten „reprezentacyjny" wydatek.

Drobne wiadomości.
• Mrozy zbliżają się? Polski Instytut Mete­

orologiczny komunikuje, iż fala zimnego powie­
trza polarnego, płynącego z okolic podbiegu­
nowych przez Rosję północną, zbliża się do 
Polski od północnego wschodu. Należy przypu­
szczać, że w lutym nastanie mroźna pogoda.

Mrozy i wiosna. W Stanach Zjednoczonych 
panują przez cały styczeń polarne mrozy i bu 
rze śniegowe, które pochłonęły setki żywotów 
ludzkich. W Bułgarji zaś na wybrzeżu morza 
Czarnego panuje od świąt prawdziwie wiosen­
na pogoda, a bzy są w pełnem kwieciu jak w 
maju.
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„GWIAZDKA CIESZY. .A"

Żółte niebezpieczeństwo.
Na Dalekim Wschodzie, korzystając z kło­

potów Europy, zapatrzonej w konflikt włosko- 
abisyński, Japon ja systematycznie i wytrwale 
przeprowadza podbój Chin. Tworzy się tam z 
zachowaniem zewnętrznych pozorów niepodle­
głości chińskiej olbrzymie imperjum rasy żół­
tej, pod przewodem Japonji.

Jak wiadomo, 90-miljonowy naród japoń­
ski, zduszony na paru wulkanicznych wyspach, 
cierpi na nadmiar prężności i żywotnych sił. 
W obecnej ekspansji na lądzie azjatyckim cho­
dzi Japonji przedewszystkiem o załatwienie 
sprawy przeludnienia, szczególnie groźnej po 
zakazie imigracji Japończyków do Stanów Zje­
dnoczonych, następnie o surowce.

Chiny posiadają obecnie ustrój ściśle dyk­
tatorski, na którego czele stoi już od dłuższego 
czasu marszałek Czang-Kai-Szek. Dyktator ten 
i ządzi ciężką ręką i nie przebiera w środkach, 
gdy chodzi o pokonani e przeciwników, ale 
trzeba pamiętać, że walczy on o jedność Chin, 
że tłumi ararchję wprowadzoną i pielęgnowa­
ną przez żywioły bolszewickie, a jednocześnie 
musi zasłaniać swój kraj rodzinny przed ro­
snącą zaborczością Japonji. Zadanie jego jest 
nadzwyczaj trudne. Przedwo lenna rewolucja i 
upadek monarchji, która bądź co bądź symbo­
lizowała jedność olbrzymiego państwa, sprawi­
ły, że 400-miljonowy naród chiński stał się 
płynną masą, a państwo chińskie — bezsilnym 
kolosem na glinianych nogach. W rozmaitych 
prowincjach mniejsi możnowładcy podjęli pró­
bę stworzenia niezawisłych dzielnic, których 
rządy objęli samorzutnie. Wojna domowa, któ­
ra stąd wynikła, nie jest dotychczas zakończo­
na i doprowadziła do sformowania dwóch rzą­
dów, współzawodniczących ze sobą o pierw­
szeństwo. Rządy: nankiński Czang-Kai-Szeka 
i kantoński, bardziej radykalny — wróg > wzglę­
dem siebie nastawione, walczą o władzę na­
czelną, a ten ciężki, wewnętrzny konflikt daje 
Japonji możność urzeczywistnienia swoich 
śmiałych planów, których końcowym celem 
jest poddanie całych Chin pod swój pośredni 
lub jawny protektorat. Pierwszym decydującym 
krokiem na tej drodze było oderwanie od Chin 
Mandżurji, która jest dziś właściwie japońską 
kolonją — i osadzenie na mandżurskim tronie 
ostatniego potomka chińskie) dynastji cesar­
skiej. Dalszem po; unięciem ma być nadanie

sześciu północnym prowincjom Chin szerokiej 
autonomji, któraby je poddała wpływom japoń­
skim — za zgodą Czang-Kai-Szeka. Zdaje się, 
Że. przychodzi do skutku układ chińsko-japoń- 
ski, który może położyć koniec dotychczaso­
wym tarciom pomiędzy obu państwami. Czang- 
Kai-Szek pragnie zapewne przy pomocy Japo­
nji obalić rząd południowy, przywrócić w Chi­
nach porządek i utrwalić swój autorytet. Ja­
pończykom zaś chodzi głównie o to, aby przez 
układ z Chinami otrzymać wolną rękę na pół­
nocy w stronę Syberj. wschodniej i Mongolji.

Trzeba bowiem pamiętać, że Chiny ze 
względu na swe przeludnienie nie mogą sta­
nowić odpowiedniego terenu dla emigracji ja-
---------------------

Modlitwa.
Najświętsza Panno!!
Do Twoich stóp i w służbę Twoją 
Przypuścić racz!
Bom przeżył wiele burz 
I wiele niepokoju, 
Kiedym w zachłanną 
Krainę życia wszedł
I pierwszy krok 
Na chwiejnym stawił gruncie.
I 'pierwszy płacz — 
Po nieudałym buncie — 
Wysłałem w świat 
W drgającej bólem duszy, 
Naprzeciw nowych bied, 
W żałoby mrok...
Bom przeżył wiele burz...
A w życiu dotąd szedł
Nie po płatkach róż, 
Ale przez ciernie...
Z tęsknotą dziwną w duszy.
Smutny bezmiernie...

Najświętsza Panno!!
Do Twoich stóp i w służbę Twoją 
Przypuścić racz!
Będę Ci służył wiernie, 
Najlichszy z sług...
A Ty, opieką nieûstanną:
Póki się rany nie zagoją,
Póki nie ścichnie serca płacz —
Otoczyć racz —
Najświętsza Panno!! Albatros.

pońskiej. Natomiast warunkowi temu czyni za­
dość kierunek sowiecko-mongolski. Południo­
wo-wschodnia Syberja obfituje we wszelkie su­
ro ce i posiada olbrzymie bogactwa naturalne 
oraz złoto. A przytem ludność całej Syberii 
(większe, co do obszaru od Europy!), pomimo 
wielkich wysiłków kolonizacyjnych ze strony 
rządu sowieckiego, wciąż jeszcze nie przekra­
cza 15-tu miljonów. Z tych względów Japoń­
czycy dążą do odsunięcia Rosji sowieckiej od 
oceanu .Spokojnego i do opanowania Syberii 
wschodniej. Plan ten dojrzewa w ścisłej łącz­
ności z ta.'tem pokojowego podboju Chin. So­
wiety zdają sobie sprawę z tego, że zbrojne 
starcie z Japonją będzie prędzej czy później 
nieuniknione i dlatego dyplomacja sowiecka sta 
ra sobie zabezpieczyć tyły w Europie, opiera­
jąc się o Ligę Narodów.

Cała Azja wyczuwa już te zbliżające sie 
przemiany, które — wobec rosnącej potęgi ja- 
pońskiej — nie mogą być obojętne ani dla An- 
glji, władczyni Indyj, ani dla Stanów Zjedno- 
czonych, zagrożonych na oceanie Spokojnym, 
ani dla innych państw europejskich, posiada, 
jacych kolonje w Azji, zwłaszcza dla Holandji 
i F rancii. Dojrzewa zatem wielki konflikt 'rasy 
małej i zc ej o panowanie nad światem. Kiedy 
i jak zatarg ten wybuchnie — nikt właściwie 
nie może określić. n .

Drobne wiadomości.
Obchód imienin P. Prezydenta. W sobotę 

1 b. m. na terenie całej Polski odbyło się sze- 
reg uroczystych obchodów z okazji imienin P. 
Prezydenta Rzplitej, urządzonych po raz pierw- 
szy na szerszą skalę. W miastach wywieszono 
na domach chorągwie państwowe, w witry­
nach sklepowych wystawiono poi trety Pana 
Prezydenta. Po nabożeństwach w świątyniach 
° byiy, S- w szkołach uroczyste akademje.

Młodzi nowożeńcy. W Stanisławowie od­
byt się w tych dniach ślub 20-letniego akade­
mika z 14-letnią panną.

Protestantyzm b. prezydenta Masaryka. 
Pierwszy prezydent Czechosłowacji, prof. Ma- 
saryk, pochodzi z katolickiej rodziny moraw- 
sklej lecz w .28 roku życia wystąpił z Kościoła 
katolickiego i został protestantem. Po dłuższym 
okresie bezwyznaniowości przyłączył się po 
wojnie do ewangelickiego kościoła Braci 
czeskich.

/■ /• (4)

Z podróży do Rosji.
(Ciąg dalszy.)

W MOSKWIE.
(Zwiedzanie muzeum rewolucyjnego i antyreligijnego. __
Małżeństwa i rozwody w cywilnym urzędzie stanu. __ Dy­

skusja o sowieckiem małżeństwie.
Muzeum rewolucyjne zawiera obrazy, dia­

gramy, manifesty, wycinki z gazet, ilustrujące u- 
cisk chłopa czy robotnika przez carów, panów 
i burżuazję wszystkich epok, bunty i rewolucje 
i ich krwawe tłumienie przez wieszanie, mordo­
wanie. zsyłanie na Sybir. Oglądamy zamachy na 
carów, rewolucję z r. 1905 i z lutego 1917, a oczy­
wiście rewolucję październikową z r. 1917. Przed 
stawiona jest cała historja Lenina. Widzimy go w 
więzieniu rosyjskiem. Tu pisze swe dzieła an amen- 
tem, sporządzonym z sadzy. Kałamarz zrobiony 
z chleba- Gdy go odwiedziła żona, powiedział jej, 
że tego dnia zjadł już sześć kałamarzy, bo tyle ra­
zy już dozór więzienny zaglądał do celi. Widzi­
my jego nadzwyczaj skromne mieszkanie gdzieś 
na strychu w Szwajcarji. Widzimy woskowe figu­
ry jego przyszłej żony i towarzyszy, przemycają­
cych jego odezwy i manifesty do Rosji. Cała histo­
rja rewolucji bolszewickiej roztacza się przed ma- 
szemi ocz yma,. a głównym jej bohaterem jest Le­
nin, przedstawiony jako dziecko, jako więzień, ja­
ko rewolucjonista, jako mówca. — Zwiedzających 
t ik dużo, jak nie spotkalem ich nigdzie dotychczas 
w żadnem innem wielk iem muzeum europc jskiem, 
i to ludzi prostych, którzy słuchali uważnie wykła- 
du przewodników i robili sobie nawet notatki. 
C y przywiodło ich tutaj zainteresowanie, czy 
przypędził poprostu nakaz, nie wiem i nie mogłem 
stwierdzić.

Muzeum a tyreligijne pomieszczone jest w 
skasowanej cerkwi. Szkoda, że nie mieliśmy tutaj 
przewodnika. Czasu było mało, a odcyfrowaniem 
objaśnień rosyjskich nie mogłem się zatrzymywać.

Z obrazów, malowideł, figur, czasem i napisu mo- 
głem wywnioskować, o co chudzi. Wyszydzane są 
wszystkie religje. Widzimy obraz, przedstawiają­
cy Adama J Ewę pod drzewem. Obok wiszą obra­
zy, przedstawiające małpy, stoją szkielety ludzkie 
i małpie, by zwiedzający mógł wyrobić sobie ni­
by sąd: tamto bajka, tumanienie ludzi, tu zaś czy­
sta, naukowa prawda. Widzimy misjonarza w su- 
tannie, .thustego, grubego, o twarzy obrzydliwej, 
koło niego słuchających go murzynów idjotycz- 
nych, bezmyślnych- Dalej znów pokazuje się ja­
kieś szmatki, k iwałki zeschniętej skóry, owinięte 
starannie, kawałek szaty, serca: to mają być rzeko­
mo relikwje świętych. W taki to sposób zohydza 
się katolicyzm, chrystjanizm, buddaizm, religję 
egipską i inne. Tu i tam, w muzeum antyreligij- 
nem i rewolucyjnem i w każdem innem gloryfi­
kuje się bolszewizm. On to pono wyzwolił chłopa, 
on go oświecił, wywiódł z niewoli i ciemnoty umy­
słowej; on go jedynie potrafi uszczęśliwić. Ile zaś 
ofiar pochłonął, tego się nie pokazuje. Miejsce kul­
tu Boga zajął kult Lenina.

Po drodze wstępujemy do cywilnego urzędu 
stanu, gdzie zawiera się małżeństwa i przeprowa­
dza rozwody. Lokal nieduży. Przy biurku kobie- 
ta-urzedniczka. Przed nią siedzi młoda para. Gdy - 
Smy się wszyscy wtłoczyli do kancelarji, para, jak 
by zawstydzona, zwiała. Była już zresztą po ślu­
bie. Odbywa się to wszystko bardzo prosto. Dwo­
je młodych zjawia się w kancelarji, legitymują się 
dokumentami, pisarka czy urzędniczka stawia im 
według formularza kilka pytań: czy są wolni, czy 
poddani rosyjscy i wpisuje do księgi jako małżon­
ków- Wszystko kosztuje trzy ruble. Prosto, szyb­
ko, tanio. Gdyby się w ydało później, że zeznali 
nieprawdziwie, przewiduje się karę jednego roku 
więzienia. Na drugi dzień przy innem biurku, za­
raz obok, zjawić się mogą ci sami albo .nawet jed­
na tylko strona i bez podania powodów zażądać 
rozwodu. Též prosto, szybko, bez kłopotu. Mał­
żeństwo jest rzeczą czysto prywatną; państwo się 
tem nie interesuje, co w innie czy niewinnie roz wie-

dziana żona zrobi. Nie mąż pracuje na utrzyma­
nie żony; ona narówni z mężem jest pracowniczką, 
mogącą zarobić na siebie.

Gwałtowna dyskusja wszczęła się później 
wśród naszych uczestników w pociągu. Niektóre 
panie okazały się zagorzałemi zwolenniczkami ta­
kiego pojmowani a małżeństwa. Byłże-to przypa­
dek, że były to właśnie pani; już leciwe, które do­
tychczas nie zdołały jeszcze wyjść zamąż? Czy to 
rzecz tak straszna — argumentowały — że dzieci 
nie należą właściwie do rodziców? Matka przecież 
jest też pracownica jak mąż. Jeżeli, idąc do pracy , 
zostawia dziecko w ochronce, by je dopiero wie­
czorem zabrać ze sobą, jeżeli zatem cały dzień 
dziecka nie widzi, dlaczego odsądzać ją od czci 
i honoru dlaczego posądzać ją o brak przywiąza­
nia do dziecka? W czemże — powiadały __ ma 
być gorszą od tych matek, burżujek, oddawających 
swe dzieci na całe miesiące do internatów, dopen- 
sjonatów? Zresztą, ktoby się znów tak przejmo­
wał dzieckiem? Przecież w krajach kulturalnych 
lepsze rodziny nie chcą ich mieć. Co dzieje się w 
kołach burżuazji, dzieje się i wśród proletarjuszów.

Tak szło w kółko, Żaden argument nie trafił 
do przekonania pan, kruszących kopje w obronie 
bolszewickiego małżeństwa i bolszewickiej moral- 
ności. Przecież kobieta rosyjska stała się „wolną". 
Znaleźli się też gorliwi obrońcy rodziny jako pod­
stawowej komórki społeczeństwa. Z dzieckiem ro­
dzi się i miłość ku .niemu, a mówić o małżeństwie 
może tylko ten, kto ma dzieci. Małżeństwo jest 
czemś tak wielkiem, delikatnem, nadprzyrodzo- 
nem, że nie można go traktować tak, jak się je 
traktuje w Rosji. — Zbyt powierzchownie zresztą 
poznaliśmy całą tę kwestje, by móc wydać o niej 
sąd objektywny; wszelako dyskusja pozwoliła po­
znać nastroje. wśród uczestników naszej grupy. 
Azad sowiecki . zaczvna się w tej sprawie powoli 
reflektować i .jak pod ają gazety, zamierza utrud­
nić rozwiązanie małżeństwa.

(C. d- ti.)
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Jaworzynka, jej 469 i nazwiska.
Hen daleko w górach nad rzeką Czadeczką 

leży wioska Jaworzynka o obszarze przeszło 23 
km kw., a 1800 mieszkańców. Od wschodu grani­
czy z Koniakowem, od północy z Istebną, od za­
chodu z Bukowcem, zaś południowa granica daw- 
niej ? Wegrami, obecnie ze Słowacją (okręg Cza­
decki) nie była stałą, przez wieki o nią walczono 
i ciagle ją przesuwano. Za Czadeczką były też 
ogromne lasy Zapowiedzkie, niby trudna do prze- 
bycia granica; trzy razy zapowiadano, że tychże 
żad iej stronie przekroczyć nie wolno. Te strony, 
to ulubiony temat ś. p. Jana Łyska, poety-Jawo- 
rzynczana, to niewyczerpana skarbnica dla przy-

th badaczy, tu najwięcej stoczono walk. O
ym potoku, pagórku i wykroczy krąży mię­

dzy ludem dużo opowiadań. Czadeczką i jej po- 
bocznemi Krężelką i Skaliczonką szły szlaki 
handlowe na przełęcze zwardońskie do Żywiec- 
czyzny, z nad Czadeczki przechodzono także na 
Śląsk przełęczami jabłonkowskiemi- Przejść broni- 
h na szańcach i wałach jcgrzy, portasze i hajducy, 

ozostały tu jeszcze szczątki małego jaworzy- 
nieckiego szańca i jaworzynieckich wałów hajduc- 
lał ma mapie Wielanda z 1800 r. nazwy te zna-

Osiedla Jaworzynki położone są ma stokach 
pasma działu wód bałtycko-czarnomorskiego oraz 
w lasach na wyrębiskach. Osiedla (zagrody-dwo- 
ry) w wymiarze 60-ciu morgów ciągną się od gra- 
nCy, Istebnej i Bukowca po lasy za Czadeczką; bu- 
wynki stały na południowym stoku wspomnianego 
Pasma,za Czadeczką były pastwiska (pasieki),stąd 
nazwa Zapasieki, w lasach zaś były „łąki“ z pra- 
wem wwysady" do sałaszu.

Nazwy osiedli powstały od nazwisk pierw- 
szych zagrodników, a te są (w nawiasie podam, | 
1e jeszcze obecnie w gminie jest dawnych na - 
-wisk): Małyszowie (2), Byrtowie (Byrtus 20), 
' rbaczkowvie (także Czerchla, 49), Jasiowie (o), 
—zepczorzowie (103), Klimkowie (o), Stańkowie 
(26), Gorzolkowie (24), Ondruszowie (o, Sło- 
wiokowie (Słowioczek 13), Łackowie (23), Bilko- 
wie (o), Dragonowie (53), Bestwinowie (60), Du­
rajowie (o), Małyjurkowie (83), Szkawranowie 
(23), Korbasowie. (o), Wawrzaczowie (81)» Wa- 
szutowie (29), Klimasowie (o), Łupienie (Lupień- 
ska ostatnia zmarła w przeszłym roku).
. Nazwy „łąk“ nie pochodzą już od nazwisk, 
eez.od imion lub rzeczy względnie zdarzeń, mia- 

nowicie: Czadeczka, .Kikula, Maciejka, Potok, 
, TeŻelka, Szerokie, Siwoniowski, Stefanka, Sliw- 
iU a> Koszarzyska, Wyrch Czadeczka, Bobrzon- 
r2Wielki Potok, Kępczorka, Bieda, Wypłakana, 
cadaszula, Hylbryk, Odkrzas, Hasztuba, Rajka, 
— oourzonka, Zarębiany, Jasienowa, Myśliwcula, 
Jedynaczka itp.
. Najliczniej używane są nazwiska: Juroszek 
(13), Czepczor (103), Jałowiczor (87), Małyju-

(83), Wawrzacz (83), Haratyk (73), Bestwina 
.09) 1 t. d. Ponieważ nazwisk i imion dużo jest 

dnakich, więc też zagrodnikowi wzgl. chacie do- 
aje się przewisko (przydomek), np. Kręty, Krę- 

LS, Prawnik, Miedźwiedź, Miszczok, Miszko, Ku- 
wczok, Kasyrczok, Kolorek, Fojciok, Zpodli- 

2120 <ostodolan, lub Zastudnię, Zapotok, Za- 
p 2 <agródka, Przygonek, Kasarnia, Trzycatek, 
czek;ta-Zocesta, Purtaszka, Janosik, Cieślarzi-

j Chat jest w gminie przeszło 350, tyleż stodół 
chlewow, z tego 10 budynków jest murowanych, 

psota drewniane chaty, przeważnie gontem kryte- 
nomiędzy zgórą 1800 mieszkańców większość sta- 
.owią kobiety, których jest o 130 więcej niż męż- 
wzyan. Kobiety trudnią się gospodarstwem domo-' 

em, w zimie przędą len, którego uprawa jest u a 
nas jeszcze bardzo rozpowszechniona, mężczyźni 
Pracują dużo w lasach, które zajmują blisko poło- 
‘e obszaru wioski. Uprawa roli jest bardzo sta- 

ranna, najwięcej jest -morgowych gospodarstw, 
Przeszło 20-morgowych jest około 10-ciu. W osie- 
Gu, gdzie dawniej siedział jeden zagrodnik, jest 

zis do 15-tu właścicieli. Pole jest wielką siatkow- 
nicą, na parcelki paruzagonowe mają właściciele 
cZęsto godzinę drogi.

K limat jest łagodny, gdyż okolica jest od pół- 
ocy osłonięta wysokiemi górami wiślańsko-isteb- 

niańskiemi, zaś południowe ciepłe prądy powietrza

z niziny węgierskiej wyłomem Wagu, Kisuczy i 
Czadeczki dochodzą do nas i docierają potokami 
licznemi w każdy zakątek gminy, więc też plony 
o kilkanaście dni wcześniej dojrzewają, niż w są­
siednim, wysoko położonym Koniakowie; w po­
łudniowo-zachodniej części gminy uprawiają na­
wet pszenicę, co w górskiej okolicy jest rzadkością. 
Mieszkańcy gminy żyją nadzieją, że z powodu te­
go ciepłego klimatu, wobec świeżego powietrza, 
odświeżanego w licznych lasach, a także z powo­
du cudnych widoków i ślicznych terenów z możli­
wością wykupna tychże, stanie się Jaworzynka 
najpiękniejszem letniskiem w śląskich Beskidach.

Sęk.

0 czem mówią w Istebnej?
Zima — okres plotek, które rodzą się jak 

grzyby po deszczu. Ludziska nie pracują, mają 
czas, więcej czytają i więcej gadają. Przodują tu 
naturalnie niewiasty. One na gadanie — jak mu­
chy na lep. Niby coś drutami czy szydełkami wy­
machują, a przy tern gadu-gadu-gadu.

Chłopiska więcej polityką się zajmują, baby 
zaś o lokalnych wypadkach-nowościach rzegocą.

I tak — chłopi mówią:
Że jeden z dawnych premjerów niebawem 

wróci z emigraji i stanie na czele rządu. Dwóch 
ministrów tylko zmieni: sprawy wewnętrzne obej­
mie płk. Kostek-Biernacki, a oświatę Janusz Je- 
drzejewicz.

Że ks. prałat Grim wrócą niedługo do Isteb- 
nej.

Że pón Halfar dlatego posłem nie zostali, bo 
nic nie „fundli".

Że pón poseł Kotas dobrym byliby chłopem, 
dyby nie byli notárem.

Że pón poseł Płonka długo pożyją, bo ich nikt 
nie połknie (dobrych owoców mamy w tym roku 
dużo).

Ze pón radca Małysz nie pow inni jeźdz ić tor­
pedą ale rowerem (mogą być i siwki rewirowe).

Że pón kierownik Urbaczka muszą sobie wy­
szukać lepszego obrońcę (może być szwagier).

Że pón kom. Staś dobrym są chłopem, ale 
moc paniczki słuchają.

Że pón weterynarz mają teraz złoty okres ży­
cia (świniobicia wszędzie).

Że pp. Zawada, Probosz i Sikora otrzymają 
na rok przyszły wawrzyn P. A. L.‘u za „Echo 
Gór“.

Że sanatorjum w Istebnej będzie: im. Jana 
Sikory.

Niewiasty zaś powiadają:
Że jeden rechtór w Istebnej sie nie ożynią, bo 

moc wybierają.
Że w gospodzie „Rogowiec“ były w lecie 

dansingi: właściciel grał na harmonji, a kelnerki 
tańczyły.

Źe w Jaworzynce pón fojt Są jeszcze pachoł- 
kym (nieżonaty).

Ze pón doktór są strasznie mądrzi, ale kapecz- 
kę potrzeszczóni (nerwowi) i że zawsze ze „Zul- 
taným“ chodzą.

Że rechtorki w Istebnej są jakisi osowiałe 
(smutne).

Że są dziywki w Istebnej, które na „cosi lep­
szego“ czekają. Parjyny.

Michoł pisze.
Do stołu szadóm, papiyr rozkłodom, pióro w 

rękym chytom i z calom wielkom familijom czitel- 
nikow naszij • „Gwiozdki sie witom. Chciołech 
jeszcze łóni na świynta napisać i napisoljech, ale 
pismo czakało na markym i zmieszkało. A prowie 
też wyryńcił mie rostonejmilejszi kamrat z Bugaja 
Jantek i tak szumnie — przepięknie napisoł do na- 
szigo góralskiego „Echa“. Dziynki Ci kamratku za 
miłe pismeczko, coś w nim wyłoził wszecko i po- 
równoł ptoszki, co to z Boźij łaski śpiywajom 
jak umiom, jak mogóm, radujóm ludzich w dzisiaj- 
szim smutnym utropiyniu.

Barzo nas to cieszi, żesz ku nóm przispiesził 
Janteczku, z pismeczkym jak mosz godzineczkym 
wolnóm od roboty, — nie brak Ci ochoty, nie brak

Ci talentu, to nóm do imentu pozapisuj wszecko, 
uciesz nasze serce, co to w poniewierce usz od szej- 
szezset roków a jednak nas chłopów nie przeszlim- 
toczili, doczkali my chwili, kiedy zmartwychwsta­
ną Matuchna kochana przygarła nas mile i choć 
jeszcze chwile przimrózków dlo chłopa, nie upły­
nie kopa lat na polskiej ziemi, a być tern musimy 
czimśmy być winnymi. Bedymy gazdami, lecz mu- 
simy sami chcieć i umieć a nie gnuśnieć. Przed 
wszeckiymi ale, my słowiki szare isć musim i świe­
cić, ogień wielki niecić braterskij miłości, zgody 
i jedności- Kto w gnuśności lezi, co w Boga nie 
wierzi, kto Ojczyzny Matki nie kocha jak dziecko, 
dlotego uż wszecko na świecie jest marne, ale jest 
nasz szwarnie chłopów, co z krwi i kości pragnyli 
wolności, toteż my zijemy nadziejom, że chwile 
lepszi już już jaśniejom, sprawiedliwości brzaski 
już dniejóm.

Jeszcze Janteczku chciolbych Ci opisać, jako 
sie to stało, iże moje serce tak okrutecnie „Gwiozd- 
kym“ ukochało. Było tak: wiysz, jako to u goro- 
la biyda, toteż chudobnej matce nic starczi i jak 
mo wydać na świat pociechym — swoje piyrwo- 
rodne dziecko, to jednom z -dwóch swojich koszuli 
— tóm gorszóm — putargo na jaki taki pieluszki. 
A inowej moja mamulka sprawie se ni mieli za co, 
zaś starszi braciszek pieluszki stargoł, toteż jak mie 
bocón prziniós saguczkigo, to prowie nie było dlo 
mnie niyjakij pieluchi, to też baby chutnie popadły 
„Gwiozdkym“ ze stołu i joch ci se paradnie uż w 
koly-bce leżoł z Jurom i Jonkym, uż od kolybie my 
sie skamracili, dy mie nejpryndzy do „Gwiozdki“ 
powili. Ale tesz tam Janteczku żodnymu o tym 
nie wykłodej, boby mie było gańba jako Marynym 
od mostu, co sie ji uż trzecigo dziecka ociec w kisz­
ce utopił.

Muszim uż to pismo konczić i ze wszeckiymi 
znómymi sie rozłączić — dobrze sie ludkowie 
miywejcie, zdrowo sie chowejcie, a na „Gwiozd­
kym“ zaś też w nowym roku z przedpłatą pamię- 
tejcie. Na moc razy was wszeckich pozdrawuje a 
piekne czitelniczki zdaleka — w rynkym — całuje

Michol.

Kronika,
JAWORZYNKA. (Założenie Spółki salaszni- 

czej „Czadeczka”.) Za staraniem emer. kierownika 
Pawła Zawady założono u nas dnia 8 grudnia 
Spółkę sałaszniczą „Czadeczka“. Terenem jej 
działalnośc i będzie głównie okolica w dorzeczu 
Czadeczki jedynej śląskiej rzeki, które j wody 
płyną do morza Czarnego. Przed wiekami był tu 
słynny sałasz „Siwoniowski“, którego nikt nie 
chciał kupić za 40 florenów, gdyż tam „straszyło“, 
albowiem potępione dusze poległych pasterzy i 
„miechów uherskich" „błąkały“ po potokach, la­
sach i wykrociach. W późniejszych czasach do ro­
ku 1908 istniał tam sałasz „Šliwkuła“. W tych 
stronach górale najdłużej i najzacięciej bronili 
swych praw i swobód, uzasadniając swe żądania 
tern, że przodkowie ich bronili południowej grani­
cy Śląska i wielu z nich w obronie tejże poległo, a 
groby ich w tych lasach „zapowiedzkich" są da­
wno zarosłe korzeniami drzew Komory Cieszyń­
skiej. Po wojnie światowej znowu górale tutejszej 
okolicy chwycili za broń i nie pozwolili, by wróg 
włodarzył ich podniebną glebą. Przed każdemi 
wyborami obiecuje się góralom zwrot zabranych 
sałaszy. Jaworzynczanie, czekając na spełnienie 
obietnic, imitują (naśladują) sałasz od kilku lat i 
wypasają owce na wydzierżawionyc 1 terenach. 
W dzisiejszych czasach marzenia górali nie przy­
bliżają się, lecz raczej oddalają. Trzeba jednak ra­
tować ginący strój i zwyczaje, trzeba słuchać słusz­
nych i mądrych rozporządzeń rządu, który gorąco 
polecił hodowlę owiec dla mięsa, wełny i bryndzy, 
by tych rzeczy przy świetnych warunkach w Pol­
sce nie było trzeba sprowadzać z zagranicy. Uzna­
li Jaworzynczanie i zrozumieli, że nie należy ocze­
kiwać cudu, lecz należy jąć się pracy, pomagać so­
bie wzajemnie i wspólnemi siłami kupić ziemię i 
założyć sałasz. Piętnastu członków złożyło po 100 
zł udziału i zadeklarowało ponadto jeszcze po 10 
takich udziałów na powyższy cel, a sałasz będzie 
bez gadania, bez oglądania się na obietnice. Myśli- 
■my, że władze -poprą ten szlachetny cel. Wtedy na 
południowych rubieżach Śląska będą znowu zado­
woleni obrońcy granicy- Sęk.
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. Z Cieszyna i okolicy.
Święto Papieskie w Cieszynie obchodzone 

będzie w niedzielę 9 lutego. Przed południem 
o godz. 9.30 odprawiona zostanie w kościele 
parafjalnym uroczysta suma z kazaniem, po 
południu zaś po nieszporach o godz, 4 odbę­
dzie się w teatrze akademja, urządzona stara­
niem Paraijalnej Akcji Katolickiej. W skład 
programu akademji wchodzi przemówienie p. 
sęd iego Lipki z Katowic, występy Katol. Chó­
ru Kościelnego, deklamacje zbiorowe i żywe 
obrazy. Bilety wstępu na akademję wcześniej 
do nabycia w Księgarni Dziedzictwa.

„Burmistrz z W, Kozłowic" w Cieszynie, 
Czytelnia Katolicka w Cieszynie odegra w nie­
dzielę 9 b. m. o godz. 17 w sali Domu Naro­
dowego sztukę p. t. „Pan Burmistrz z Wiel­
kich Kozłowic" w 3 aktach. Po przedstawieniu 
zabawa towarzyska. Ceny biletów bardzo ni­
skie (od 70 do 20 gr). O jak najliczniejsze przy­
bycie gości prosi Zarząd, Bilety wcześniej na­
być można w Księgarni Dziedzictwa.

Zabawa karnawałowa Tow. gimn, „Sokół” 
w Cieszynie odbędzie się w sobotę 8 lutego 
wieczorem w salach Domu Narodowego, na 
którą uprzejmie zaprasza Zarząd.

Korzystajcie z pocztowych kart tożsamości, 
od których opłaty pocztowe zostały obniżone 
do 50 groszy.

Przeniesienie ambulatorjum dentystyczne­
go Ubezpieczalni. Z dniem 3 lutego ambulato­
rjum dentystyczne (lecznicze) zostało przenie­
sione z gmachu Ubezpieczalni Społecznej w 
Cieszynie na ul. Legjonów 54, II piętro (gabinet 
prywatny dra Falęckiego). Godziny ordynacyj- 
ne ustalono jak następuje: W poniedziałki, śro­
dy i piątki od godz. 13—18, we wtorki, czwart­
ki i soboty od godz. 9—14. Ubezpieczeni i ich 
rodziny zgłaszać się mogą wprost do ambula- 
tor |um ze stałą legitymacją członkowską, po­
twierdzoną przez pracodawcę, a w razie braku 
tejże ze zleceniem od pracodawcy. Ambulato­
rjum prowadzi lekarz-stomatolog dr. Falęcki, 
specjalista w chorobach jamy ustnej i zębów, 
co daje gwarancję fachowego wykonania prac 
w zakres dentystyki wchodzących. Pracownia 
techniczno-dentystyczna pozostaje nadal w bu­
dynku Ubezpieczalni.

Kursa ratowniczo-sanitarne. Polski Czer­
wony Krzyż Oddział w Cieszynie zorganizował 
kurs rat.-san. dla zakładów przemysłowych, 
którego otwarcie odbędzie się w środę 12 bm. 
o godz. 18 w sali Straży Pożarnej przy ul. Stra­
żackiej. Interesenci mogą się zgłosić na otwar­
cie kursu. Zakłady przemysłowe zostały powia­
domione specjalnem pismem o otwarciu tego 
kursu. Rodzina Wojskowa w Cieszynie rozpo- 
cznie zorganizowany kurs rat.-san. w czwartek 
6 b. m. o godz. 17 w Domu Żołnierza przy ul. 
Bogockiej.

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu 
w dniu 27 ub. m. przyznała m. in. gminie Puń- 
ców subwencję w kwocie 3400 zł na budowę 
dwóch mostów drewnianych oraz załatwiła 
szereg innych spraw.

Katol. Stów. Mężów, Oddział w Cieszynie 
odbył w niedzielę 19 stycznia, swe doroczne 
walne zebranie, na które stawiła się wielka 
liczba członków. Z przedłożonego na zebraniu 
sprawozdania wynika, że Oddział cieszyński w 
ubiegłym roku brał czynny udział w życiu reli- 
gijnem i spolecznem naszej parafji. Oddział jest 
już poważną organizacją, gdyż liczy 302 człon­
ków i stale się rozszerza. Członkowie 12 razy 
w roku, w każdą trzecią niedzielę miesiąca, 
przystępowali gremjalnie do Stołu Pańskiego, 
a w pierwszą niedzielę każdego miesiąca brali 
udział w adoracji Przenajśw. Sakramentu. 18-tu 
członków było na rekolekcjach zamkniętych. 
Pracę dobroczynną kontynuuje Oddział w 
„Caritasie". Zebrań miesięcznych odbyło się 
7, posiedzeń Kierownictwa Oddziału 11. Przy 
wyborach uzupełniających wybrano do Kiero­
wnictwa p. Rudolfa Karetę. W obszernej dy­
skusji poruszono cały szereg spraw a między 
innemi wyrażono zdziwienie, że nasza inteli- 
gencja katolicka tak słaby bierze udział w ży­
ciu katolickiem i stroni od organizacyj kato­
lickich. W końcu poruszono jeszcze potrzebę 
spraw enia własnego sztandaru, poczem odbył 
się wspólny „Opłatek” dla członków, podczas 
którego okolicznościowe przemówienie wygło­
sił ks. proboszcz dr. Kwiczała, asystent kościel­
ny Oddziału.

Przemytnik czy złodziej na granicy? Funk- 
cjonarjusz Straży Granicznej w Cieszynie za­
trzymał dnia 26 stycznia pewnego podejrzane­
go osobnika, który szedł Aleją Piastowską 
wzdłuż granicy w kierunku mostu kolejowego. 
Wezwany do wylegitymowania się, zerwał się 
i począł biec na most kolejowy. Uciekającego 
osobnika dogonił na moście pies policyjny, któ­
ry go pokąsał, jednak uciekinier zdołał się wyr­
wać i zbiegł na czeską stronę. Strażnik przy­
wołał psa zpowrotem, gdyż zachodziła obawa 
zastrzelenia go przez straż czeską. Na moście 
znaleziono 2 zabite kury, porzucone przez 
zbiega.

Wypadek samochodowy. Dnia 21 z. m. o 
godz. 11 wieczorem samochód półciężarowy 
fabryki mebli Skrzivanka z Cieszyna zderzył 
się z furmanką na szosie w powiecie pszczyń­
skim. Wskutek zderzenia został zabity koń 
furmanki, a samochód lekko uszkodzony. Do­
chodzenia wykazały, że winę wypadku ponosi 
furman, który jechał w stanie nietrzeźwym 
nieprzepisową stroną szosy i bez światła.

Zgon znanego misjonarza. W niedzielę 26 
stycznia zmarł w 58 roku życia opatrzony św. 
Sakramentami w Domu Związku Młodzieży 
Rękodzielniczej i Przemysłowej w Krakowie 
znany także na Śląsku Cieszyńskim O. Jan 
Assmann T. J. Zmarły pracował jako nie­
strudzony misjonarz i złotousty nieustraszony 
kaznodzieja w Polsce, w Niemczech, od r. 1914 
w Ameryce Północnej a po powrocie zza morza 
na Górnym Śląsku. Przez szereg lat był przy­
dzielony do rezydencji OO. Jezuitów w Cie­
szynie. Dotychczas żyje w wdzięcznej pamię­
ci katolików jako kwietny mówca, niezrówna- 
ny organizator i przebojowy obrońca Kościoła 
Podczas swej działalności na terenie niem. 
Górnego Śląska naraził się hitleryzmowi, wsku­
tek czego musiał opuścić granice Rzeszy. Po­
grzeb zasłużonego kapłana, pełnego apostol­
skiej gorliwości, odbył się we wtorek, dnia 28 
stycznia przy licznym udziale współbraci za­
konnych, dushowieństwa świeckiego, organi­
zacyj katolickich i publiczności na cmentarzu 
rakowickim w Krakowie. N. o. w p.l

Kronika śmierci. Dnia 30 ub. m. zmarli w 
Cieszynie: ś. p. Józef Höfer, b. handlarz o- 
woców, w 92 roku życia i ś. p. Jan Zaręba, 
majster krawiecki,, przeżywszy 75 lat. N. o. w p.!

Z Dębowca. (Katolickie Stowa­
rzyszenia) urządzają w niedzielę 9 b. m. 
w Domu parafjalnym wesołą zabawę karnawa­
łową. W programie: wygłoszenie kilku weso­
łych monologów, żarty i wiele innych niespo­
dzianek, jak walc czapkowy, numerowy, koty- 
Ijon i t. d. Początek o godz. 5 wieczorem. Bufet 
we własnym zarządzie. Na imprezę tę najser- 
decznie, zapraszają Zarządy P. A. K.

Z Górek Wielkich. (Spłoszeni zło­
dzieje.) W niedzielę 26 stycznia w nocy kil­
ku osobników przedostało się do stajni Józefa 
Małysza, gdzie zabili na miejscu jednego wie­
prza i zamierzali zabrać go ze sobą. Spłoszeni 
jednak przez Małysza zostawili łup i uciekli, 
przyczem jeden ze sprawców oddał strzał.

Z Istebnej. (Przeniesienie.) W dniu 
16 stycznia żegnało społeczeństwo tutejsze 
długoletniego kierownika szkoły p. Francisz­
ka Urbaczkę, Który duchem czasu" prze­
niesiony został dekretem Min. W. R. i O. P. do 
Mysłowic.

Podziękowanie.
W naszej żałobie i głębokim smutku z powodu zgonu naszej najdroższej córki, 

siostry, cioci i stryjenki,

ś. p. Mechtyldy Polaczkówny
doznaliśmy z bardzo wielu stron tyle wyrazów serdecznego współczucia, że nie jeste- 
my w ystanie każdemu zosobna podziękować. Tą drogą zatem składamy szczere „Bóg 
zapłać” wszystkim, którzy drogą Zmarłą w Jej chorobie odwiedzali i w tak wielkiej licz­
bie wśród gorących modlitw Jej zwłoki odprowadzili na miejsce grobowego odpoczynku. 
Szczególnie dzi kujemy Przewielebnemu Duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu, ks. 
proboszczowi Dr. Kwiczali za wygłoszenie wspomnienia pośmiertnego, ks. Bierskiemu 
za częste a serdeczne udzielanie pociechy duchowej, J. W. Panu Dyrektorowi Dr. Ku- 
biszowi, Dr. Schwarzowi za troskliwą opiekę w czasie choroby, Przedstawicielom Urzę­
du Skarbowego i Sądu, P. T, Sodalicji Marjańskiej Pań i Panien z Cieszyna, wszystkim 
krewnym i znajomym, którzy oddali chrześcijańską posługę drogiej Zmarłej.

Cieszyn, w styczniu 1936.
ZASMUCONA RODZINA.

I Z Bielska i okolicy.
Z Ligoty. (Uroczyste pożegna 

n i ej W niedzielę 19 stycznia przeżywaliśmy 
bardzo podniosłe chwile, które długo pozosta 
ną nam w pamięci. Żegnaliśmy bowiem nasze­
go ukochanego ks. dziekana Antoniego Spá­
čil a, który po 36 latach niezwykle owocnej 
pracy duszpasterskiej w tutejszej parafji, a w 
47-mym roku kapłaństwa nas opuszczał, prze- 
niesiony w stan zasłużonego wypoczynku. Przed 
południem odprawił ks. Dziekan ostatnie uro­
czyste nabożeństwo jako nasz proboszcz, przy­
czem w rzewnych słowach zwrócił się do wier­
nych, którzy tak licznie przybyli, że kościół 
ich nie pomieścił. Oficjalnie pożegnaliśmy swe­
go przezacnego duszpasterza w szkole, dokąd 
udał się po nabożeństwie przez gęsty szpaler, 
utworzony przez rzesze parafjan i młodzieży 
szkolnej. Tam dziękował mu najpierw imieniem 
gminy naczelnik p. Jan Hess za jego trudy, po 
łożone dla dobra dusz naszych, za długoletnią 
bezinteresowną a tak owocną pracę społeczną, 
za jego złote serce, okazywane wszystkim ber 
wyjątku. Następnie żegnali ks. Dziekana ser­
decznie imieniem nauczycielstwa i dziatwy 
szkolnej p. kier. L. Korzeniowski, z ramienia 
Komitetu kościelnego p. Fr. Donocik, imieniem 
Straży pożarnej p. L. Dropczyński, z ramienia 
Stowarzyszenia mężów katolickich pat 
T. Krzempek, Stów, kobiet katol. p. Kusiowa, 

' Stów, młodzieży katol. męskiej i żeńskiej p. 
Wł. Hess. We wszystkich przemówieniach prze- 
bijał się szczery, serdeczny żal z powodu roz- 
laki.. Polały się liczne, niekłamane łzy... Do 
głębi wzruszony podziękował ks. Dziekan 
swym parafjanom za przywiązanie i udzielił 
nam po raz ostatni kapłańskiego błogosławień­
stwa. W gronie przyjaciół pożegnał serdecznie 
ks. Dziekana właściciel dworu p. Gustaw 
Gasch. W środę 21 stycznia pojechaliśmy z na­
szym duszpasterzem gromadnie do Skoczowa, 
gdzie postanowił jako emeryt osiąść na stałe 
Ks. dziekan Antoni Spáčil, pracując ofiarni« 
przez tyle lat wśród nas na wielu polach, za­
władnął naszemi sercami dzięki swej niezwy­
kłej dobroci, łagodności, szlachetnej prostocie 
i skromności oraz hojności na cele społeczne 
Dlatego też te złote ziarna, jakie rzucał obfi­
cie swą niestrudzoną dłonią na glebę serc na­
szych, nie marniały, lecz przyjmowały się łat w u 
i wydawały piękne owoce, o czem przekonał 
się szczególnie wtedy, gdy nas opuszczał 
Twarde są prawa życia. To też musimy się pc 
godzić z wolą wyższą, która go odwołała z zaj­
mowanego posterunku. Zachowamy go zawsze 
w miłej pamięci, życząc mu serdecznie, by 
długie jeszcze lata cieszył się zasłużonym wy­
poczynkiem przy czerstwem zdrowiu wśród bo­
gatych łask Bożych. — Wdzięczni parafjanie.

Z Zabrzega. (Ruch ludności.) W ro 
ku 1935 urodziło się 61 dzieci (w 1934 r. 59). 
chłopców 31, dziewcząt 29, martwo urodził* 
się 1 dziecię, nieślubnych 3 (4). Zmarło 33 Osób 
(29), dzieci do 7 roku życia 15, dorosłych 18 
Ślubów zawarto 19 (16), Zaopatrzono 43 cho­
rych. Ogółem rozdzielono 6750 Komunij św 
(5300). Paraf ja liczy około 2000 dusz.

a- Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Mu mer pojed. 15 groszy wzgl.80 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
W Police: 

całorocznie . . . W— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek»
Adres Redakcji 1 Administracji: Cieszyn, ui. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacjis 
całorocznie .... 60 K£ 
kwartalnie . . . . 15 Kt 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 89. W Cieszynie, piątek, 7 lutego 1936. Nr. 11.

OBRADY SEJMU ŚLĄSKIEGO.
Na posiedzeniu Sejmu śląskiego w dniu 20 

stycznia wojewoda dr. Grażyński, w związku 
z przedtożeniem preliminarza budżetowego na 
59.1936-37, wygłosił dłuższe przemówienie. P. 

ojewoda oświadczył m. in., że uważa za koniecz- 
r iz ię statutu organicznego w kierunku usu- 

nięcia z autonomji śląskiej „przerostów politycz- 
ayC , i.Co się tyczy programu prac ustaw odaw- 
Ccyc. Sejmu śląskiego, to zdaniem p. Wojewody 
na pierwsze miejsce wysuwa się: rewizja ustroju 
terytorjalnego, gmin wiejskich, miast i powiato- 
wyc h związków samorządowych w kierunku uni- 
•kacji prawnej z ustrojem samorządowym w re- 

S cie państwa i z zachowaniem szczegółów struk­
turalnych, podyktowanych odrębnością miejsco- 
wych stosunków, stworzenie podstaw jednolitego 
ustroju szkolnego, przeprowadzenie ustawy o Ślą­
skim Funduszu Gospodarczym w kierunku dalsze­
go usprawnienia akcji pomocy kredytowej w bu­
downictwie mieszkaniowem, a w szczególności w 
budownictwie koloni robotniczych, domów dla 
bezdomnych i kolonij pracowników umysłowych. 
Mówiąca sytuacji gospodarczej Śląska, p. Woje- 
wod4. oświadczył, że sytuacja przemysłu śląskiego 

niepomyślna, zwłaszcza o ile chodzi o prze­
mysł. węglowy i cynkowy. Przemówienie p. Woje­
wody posłowie przyjęli brawami i oklaskami.

' dniu 4 b. m. odbyło się posiedzenie Sejmu 
śląskiego, na którem przyjęto najpierw projekt 
ustawy o przedłużeniu okresu wyborczego wydzia- 
łów gminnych, rad gminnych i rad miejskich do 
31 grudnia, 1937 r. Następnie przyjęto projekt 
ustawy o śląskiej bibljotece publicznej im. Józefa 

! sudskiego- Kilka wniosków przekazano komi- 
sir skarbowo-budżetowej, poczem odbyła się dy- 
ssusia nad przemówieniem wojewody dr. Gra­

Ile wydajemy na emerytury i renty?
Warto wiedzieć, ile Państwo Polskie wydaje 

na emerytury, zaopatrzenia i renty inwalidzkie 
< preliminarza budżetowego na rok 1936-37 w j- 
mujemy następujące ciekawe zestawienie:

Wydatek na emerytury w roku budżetowym 
1936-37 wyniesie prawie 161 miljonów zł. t. j. o 8 
miljonów zł więcej niż w tym roku. Świadczy to, 
ze arm ja emerytów rośnie.

Wydatek na renty inw alidzkie w roku przy- 
Szlym wyniesie 100 miljonów zł. Mieści się w tern 
zaopatrzenie dla inwalidów ,wdów, sierot i rodzi- 
Gow po inwalidach- Zaznaczyć należy, że inwali- 
dow, pobierających zaopatrzenia, mamy 81.858, 
“dow 58.657, sierot 28.941, rodziców po inwali- 
, ach 21.276. Razem więc korzysta z rent inwalidz- 
Kich 190 tysięcy osób.

Zaopatrzenie weteranów z powstania w 1863 
f- wyniesie 900 tysięcy zł i jest tych weteranów 
Jeszcze: 42 żonatych, 82 samotnych i 977 rodzin 
PC weteranach.

Wydatek na pensje dla odznaczonych orde­
rem wojennym „Virtuti Militari“ wyniesie w 
ciagu. roku 1,750.000 zł. Odznaczonych tym orde­
rem jest 5800 osób.

. , Zaopatrz, me byłych skazańców i byłych 
więźniów 'politycznych z czasów zaborczych po- 

iera 1265 b. skazańców politycznych, dalej 477 
wdów, 145 siei ot i 46 rodziców. Dziwnym trafem 
wydatki na ten cel ciągle rosną, albowiem coraz 
to nowym b. więźniom przyznaje się zaopatrze- 
hia-

żyńskiego. Z posłów Śląska Cieszyńskiego przema­
wiali posłowie Płonka i Palarczyk. Posel Plon- 
k a stwierdził m. in., że dotychczasowy sposób 
wykorzystywania drużyn robotniczych był nie­
właściwy. Uważa on, że do wykonywania wiel­
kich robót publicznych należy przyciągać tylko 
fachowego robotnika. Mówca żali się, że rolnictwo 
pozostawiono w dobie kryzysu samemu sobie. 
Akcji, prow adzonej przez daw niejszy , Urząd 
Ziemski, przypisuje mówca cechy działalności spe- 
kulacyjno-handlowej. Również stosunki w dziale 
oświecenia wymagają krytyki. Wybudowano 
wspaniałe pałace szkolne, niekiedy marmurem wy- 
kładane. O kwalifikacjach nauczyciela nie winna 
stanowić opinja polityczna wzgl. czynnik poli- 
tyczny, lecz czynnik fachowy. Nazw ać należy 
szykaną fakt przenoszenia sił szkól średr ich do 
szkół powszechnych. Biurokratyzm na Śląsku świę­
ci triumfy. Ludzie mali, niedorośli do stanowisk, 
często w ważnych sprawach powołują się na „po­
lecenia" p. wojewody, czy starosty. W czasie wy­
borów pewne czynniki administracyjne wy wierały 
niedozwolony wpły w na wyborców. Mówca w 
ostrych słowach piętnuj- te praktyki. Poseł Pa­
larczyk poruszył w swem przemówieniu bo­
lączki rolnictwa Ziemi cieszyńskiej. Wkońcu Sejm 
przyjął na wniosek posła dr. Kocura rezolucję w 
związku z rewizjonistycznem przemówieniem mi­
nistra Rzeszy dr. Schachta w Bytomiu z dnia 28 
stycznia. Rezolucja stwierdza, że wystąpienia tego 
rodzaju sprzeczne są zarówno z duchem traktatu 
Wersalskiego, jak z układem o nieagresji. Sejm 
wzywa p. Wojewodę do przedstawienia Rządowi 
tego wystąpienia jako niepotrzebnie mogącego na­
ruszyć wzajemne stosunki polsko-niemieckie i wy­
wołać «zburzenie ludności śląskiej.

Ogółem mamy 272 tysiące osób pobierających 
zaopatrzenie z wyliczonych tytułów.

Ale nie koniec na tern, boć mamy jeszcze 
przedsiębiorstwa państw* we, jak kolej, poczta, 
lasy, monopole, i t. p., które także wypłacają 
emerytury z kasy państwowej. I jeżeli to wszyst­
ko zliczymy, to okazuje się, że państwo wypłaca 
ogółem 400 miljonów zł rocznie tytułem emery- 
tur, rent inwalidzkich i tym podobnych za­
opatrzeń.

Do jakich niedorzeczności dochodzi nieraz 
przy emeryturach, dowodzi fakt następujący. 
W monopolu solnym czynnych jest 5 tysięcy 
pracowników; natomiast emerytów jest 14 tysięcy. 
Na jednego więc pracownika „solnego" wypada 
prawie 3 emerytów „solnych".

Budżet Prezydenta Rzplitej.
Jak wiadomo, P. Prezydent Rzplitej za­

rządził zmniejszenie swego uposażenia o 
60.000 zł do sumy 195.000 zł rocznie.

Wydatki kancelarji cywilnej wynoszą 
1,552.190 zł rocznie, z czego koszt utrzymania 
kancelarji cywilnej wynosi tylko 282.227 zł, 
reszta zaś sumy idzie na utrzymanie objektów 
mających charakter zabytkowy oraz znaczenie 
pamiątek narodowych. I tak utrzymanie Zam­
ku Królewskiego w Warszawie wynosi 350.643 
zł, Łazienek w Warszawie 332.645 zł, Wawelu 

w Krakowie 113.866 zł, rezydencji letniej w 
Spalę 201.609 zł, zameczku w Wiśle 36.350 zł.

Fundusz dyspozycyjny P. Prezydenta wy­
nosi 60.000 zł, koszta reprezentacji i podróży 
174.850 zł.

Wydatki gabinetu wojskowego wynoszą 
916.660 zł.

Rząd francuski zdobył większość.
Nowy gabinet Sarraut’a przedstawił się w 

czwartek 30 ub. m. Izbie deputowanych. Par­
lament udzielił rządowi votu*n zaufania więk­
szością 361 głosów przeciw 165.

Sarraut uzyskał tak znaczną większość 
dzięki poparciu socjalistów, zaś komuniści 
wstrzymali się od głosowania, po raz pierwszy 
nie głosując przeciw rządowi. Życzliwe stano­
wisko skrajnej lewicy tłumaczy się tern, że 
socjaliści i komuniści wraz z radykałami ocze­
kują od nowego gabinetu ratyfikacji paktu 
francusko-sowieckiego, zawartego blisko rok 
temu.. Pod tern hasłem nastąpiło obalenie rzą ­
du Lavala, którego posądzono o brak entuzja­
zmu dla układu z Moskwą. Sprawa jest tern 
drażliwsza, że pociąga za sobą automatyczne 
udzielenie Sowietom kredytów, wynoszących 
bezmała miljard franków. Wobec trudności 
skarbowych cena tego zbliżenia będzie przed­
miotem ostrej krytyki ze strony francuskich 
stronnictw centrowo-prawicowych.

Drobne wiadomości.
Tragiczny wypadek podczas ślizgawki. Dn. 

29 stycznia na stawie hutniczym w Szopieni­
cach, z powodu załamania się tafli lodowej, 
począł tonąć w czasie ślizgania się 8-letni uczeń 
Tadeusz Czech. Przechodzący w tym czasie 
obok stawu 23-letni Henryk Fabian pośpieszył 
chłopcu z pomocą, jednak w ostatnim momen­
cie siły opuściły go i utonął wraz z chłopcem. 
Zwłoki obu ofiar wydobyto.

Diety poselskie. Posłowie na Sejm R P. 
otrzymują miesięcznie brutto 975 zł, z czego 
potrąca się około 140 zł na podatek przejścio­
wy tak, że otrzymują oni „na rękę" 835 zł.

Darowane 20 groszy. Ministerstwo skarbu 
wydało zarządzenie, iż należności podatkowe 
nie przewyższające *20 groszy nie mogą być 
egzekwowane, lecz winny być skreślone z 
urzędu.

B. kat Maciejewski usiłował popełnić sa­
mobójstwo. Były wykonawca sądowych wyro­
ków śmierci, kat Alfred Maciejewski usiłował 
pozbawić się życia. W niedzielę 2 b. m. prze­
chodnie zauważyli w parku Sieleckim v War­
szawie człowieka wiszącego na drzewie; kiedy 
pośpieszono mu z pomocą, człowiek żył je­
szcze i oświadczył że jest b. katem. Okazało 
się, że Maciejewski popadł ostatnio w nędzę, 
zwolniony ze swego zajęcia za opilstwo. Nie 
mogąc znaleźć żadnej pracy, b. kat wystąpił 
na drogą sądową przeciw Ministerstwu Spra­
wiedliwości. Pretensje jednak jako nieuzasad­
nione zostały oddalone.

Produkcja piwa w Czechosłowacji w roku 
1935 wynosiła 7,755.000 hektolitrów, o 3 proc, 
mniej, niż w roku poprzednim. Zagranicę wy­
wieziono 73.400 hl piwa.
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Katolicy a polityka.
Od pewnego czasu na lamach prasy katolic- 

kiej czytamy artykuły o potrzebie stworzenia ka­
tolickiego stronnictwa politycznego, któreby na 
gruncie państwowym skutecznie 'broniło praw 
Kościoła.

Czytamy w „Małym Dzienniku“ (z 15 stycz­
nia b. r.): o,Niejednokrotnie na łamach naszego 
pisma dawaliśmy wyraz przekonaniu, iż katolicy 
w Polsce nie powinni stać na uboczu poza wartkim 
prądem życia-.. Jesteśmy w Polsce wielką siłą li­
czebną, ale nasza bierność jest przyczyną, iż mu- 
simy ciągle zajmować tylko pozycję obronną.“

W tej samej sprawie zabiera głos miesięcznik 
„Pro Christo" (w numerze ze stycznia b. r.); zapy­
tując,. czy katolicy winni dziś wziąć udział w 
czynnej polityce, podaje definicję pojęcia „polity­
ka“ w ten sposób: „Wszystko dziś jest „polity­
ką“. Walka o sprawiedliwy ustrój społeczny jest 
„polityką“, walka o wychowanie katolickie jest 
„polityką“, walka o prawo małżeńskie jest „poli­
tyką“, a nawet walka o uszanowanie kościołów 
i kapłana katolickiego dziś już także jest „polity- 
ką‘... Dziś polityka podchodzi do samego ołta­
rza.“

Tern samem zagadnieniem zajmuje się „Dzien­
nik Bydgoski“, podając w szeregu artykułów pod 
ogólnym tytułem: „Potrzeba katoli .kiej partji po­
litycznej w Polsce“ pewne wskazania dotyczące 
udziału katolików w polityce i dochodzi do wnio­
sku, że należy, czemprędzej „zapoczątkować kon­
solidację politycznej akcji chrześcijańsko-społecz- 
nej“.

Co o tern sądzić? Postawmy sprawę jasno, 
podając tu w całokształcie główne wskazania Ko­
ścioła, dotyczące udziału katolików w polityce, 
aby uniknąć wszelkich niejasnych a nieraz szkodli ­
wych objaśnień, pochodzących od ludzi nieświado­
mych lub nawet wrogich Kościołowi.

A więc: i. Faktem jest, że Akcja Katolicka 
jako taka nie może zajmować się polityką w zna­
czeniu ścisłem, a więc nie może być przekształcona 
w stronnictwo polityczne. Ojciec św. Pius XI w 
liście do kardynała Segury wyraźnie mówi: „Ak­
cja Katolicka nie może być nigdy mieszana z orga- 
nizac jami, które mają cele czysto polityczne".

2. Akcja Katolicka jednak — będąc według 
zamierzeń Piusa XI „udziałem św iecki :h w apo­
stolstwie hierarchicznem Kościoła“ — wprowadza 
czynnik religijny do życia społecznego, a przez 

to samo może ubocznie przynieść bezcenne korzy­
ści polityce, podnosząc jej poziom moralny i dając 
polityce zasady etyczne, 'będące podstawą życia 
zbiorowego- „Akcja Katolicka — pisze Pius XI — 
pozostając ponad partjami politycznemi, będzie 
działała dla Wspólnego dobra... przez staranne 
i chrześcijańskie kształcenie sumień, co da krajowi 
szeregi wzorowych obywateli...“ (List do kard. 
Segury.) . . .

3. Czy z tego jednak, że Akcja Kato­
licka nie może być stronnictwem politycznem, wy- 
nika, że te masy katolików, jej członkowie, nie 
mogą czynnie brać udziału w polityce? Nic podob­
nego. Przeciwnie. Wszystkim katolikom, a więc 
i członkom Akcji Katolickiej na własną odpowie­
dzialność wchodzić wolno na arenę życia publicz­
nego i brać udział w akcji politycznej, przestrze­
gać jednak muszą zawsze prawideł moralności 
chrześcijańskiej i przepisów Kościoła. O tern wy' 
raźnie poucza Stolica św.: „Akcja Katolicka nie 
miesza się do stronnictw politycznych, nic wszela­
ko nie przeszkadza katolikom zapisywać się do 
stronnictw politycznych, byle te gwarantowały 
poszanowanie praw boskich i przepisów Kościoła 
katolickiego“ (list Piusa XI do episkopatu argen­
tyńskiego).

Ale nietylko katolicy poszczególni mogą na­
leżeć do stronnictw politycznych, będących w 
zgodzie z Kościołem, ale nawet jest obowiązkiem 
katolików brać czynny udział w polityce swego 
kraju, zwłaszcza, gdy interesy Kościoła tego wy­
magają. Już Leon XIII ostrzegał przed biernością 
tych katolików, którzy pod pozorem niemieszania 
się do polityki, stoją na uboczu: „Gdyby katolicy 
stali na uboczu — mówi Leon XIII — bez prze­
szkód ster uchwycą ci, których poglądy nie roku­
ją nic dobrego dla państwa- Pozatem, przyniosłoby 
to szkodę sprawie chrześcijańskiej, gdy. wówczas 
wrogowie Kościoła posiadaliby wszelką władzę, 
jego zaś obrońcy żadnej“. (Por. encyklika „Im- 
mortale Dei“.)

Obecnie panujący Papież przypomina to po­
uczenie Leena XIII w liście do episkopatu litew­
skiego, pisząc: „Katolicy zaniedbaliby ważny obo­
wiązek, -gdyby się nie zajmowali stosownie do sił 
swoich polityką swoich -miast, prowincji, pań­
stwa... Gdy pozostają -bezczynni, ster spraw publi­
cznych łatwo dostaje się tym, których przekonania 
nie dają wielkich rękojmi porządku.“

Nie przesądzając kwestji, czy w Polsce po­
wstanie wieli- i blok stronnictw katolickich, czy też 
stronnictwa katolickie będą działać oddzielnie, 
odpowiednio do swych założeń społecznych i go­
spodarczych, należy stwierdzić, że stronnictwo, 
aby zasługiwało na nazwę katolicką i aby mogło 
spełnić swą dziejową misję odnowienia życia w 
Polsce, winno zachować następujące warunki:

i. urzeczywistniając swe postulaty politycz­
ne, winno oprzeć się na społecznej nauce Kościoła, 
zawartej przedewszystkiem w encyklikach Pa­
pieży;

2. winno działać w myśl wskazań hierarchji 
Kościoła;

3. powinno unikać dzisiejszej zasady materja- 
listycznej, potępionej przez Piusa XI w alokucji 
na konsystorzu 20 grudnia 1926 r. — „stawiania 
polityki -przed religją".

4. winno unikać metod partyjnych, rozbijania 
i jątrzenia obozu katolickiego; tam bowiem, gdzie 
w grę wchodzą najwyższe interesy religijne i mo­
tał ne, zamilknąć muszą spory partyjne.

Ci, którzy chcą stworzyć dziś w Polsce wiel­
kie stronni :two katolickie dla celów politycznych, 
winni przedewszystkiem postępować w myśl słów 
wypowiedzianych już przez Benedykta XV: 
„Walka obecna wymaga od katolików jednako­
wej myśli, jednakowej woli i jednakowego czy­
nu“ (KAP.)

Drobne wiadomości.
Małoletni bratobójca. We wsi Brzoza (woj. 

kieleckie) 14-letni Witalis Michalski pod wpły­
wem zemsty powiesił na haku 13-letniego bra­
ta swego Stefana. Aktu zemsty dokonał on w 
czasie nieobecności rodziców. Bratobójcę are­
sztowano.

Kary za uprawianie pszenicy. Czechosło­
wackie ministerstwo rolnictwa grozi represja­
mi tym rolnikom, którzy nie zmniejszyli w ro­
ku 1935-36 obszarów pod zasiew pszenicy, za­
powiadając obniżenie zapłaty o 20 proc, przy 
dostarczaniu pszenicy do monopolu zbożowego.

Ilu mieszkańców ma ziemia? Według naj­
nowszych obliczeń Międzynarodowego Instytu­
tu Statystycznego ziemię naszą zamieszkują 
obecnie dwa miljardy ludzi. Mimo ofiar wojny 
światowej w ciągu ostatnich 15 lat liczba lud­
ności wzrosła o 400 miljonów dusz.

Jura I JAneK.
Jura: Już czakom na cie godną chwile, je 

pul taczka, ale nima mrozu, tuż człowiek ie 
ziąbnie. O tym czasie po insze roki ani gunioki 
ani kożuch, ani baranica ani szal na karku wicia 

. nie -pumogły. Jak człowiek je w rokách, a jak 
chuchnie po nim zimny wiater, hnet go biere 
krzypota, że sie zdo, że go roztargo, zacznie Py- 
tlować zima i mo sie taki czuci, że cały rege- 
ment mrowców lezie po całem ciele. Cóż ci ten 
tam tydzień Świńczyk wyrządzoł?

J ó n e k: Ale człowiecze, moca, to je na 
dziwy, że on mo taką pamięć, wszytko co słyszy 
w sędzię, se doskumentnie zapamiętoł i wyłożył 
mi to od końca jak sie patrzy, rzecy: jo już rozto- 
mańte wichlerstwa widzioł i na roztolicznych sę- 
dach ech był, szak wiesz, zech nima dzisiejszy, 
a obijom sie po tych kancnaryjach telowne roki, 
ale to było aż miersko posłuchać w tym sędzię 
o tej kasie z wyszni brony, co sie tam robiło, a to 
jeszcze snoci nie było wszycko, bo rnieh czas po- 
skludzać co sie jeny dało, aby sie wszycko nie do­
stało wen! To są miglanci i chytrocy — mary ja 
pociesz!

' Jura: Że sie mu też chciało staremu chłopu 
tam telowne czasy siedzieć, a posłuchać wszycki 
ty krętactwa.

J ó n e k: Joch mu też prawił: powiedz mi 
jurku, toć mosz wiertelik cierpliwości, żeś tam 
pięć dni wydzierżoł. On sie uśmiychnył, cmoknął 
se na nosie rzecy: wiesz, joch mioł sztudyrować 
na sądce lebo na halwokata, boch mioł od małego 
chłapca do tego chęć, cóż kie na sztudacyje nie 
było fuków, ale nic chwolący sie znom sie na sę- 
dach. Wierz Jonku,, prawi, mie tam mory brały, 
nikiedy mie aż dźwigało, ajk ponikierzy ci kafa- 
ble kręcili i motali.

Jura: Poruwało go, a musioł siedzieć 
cicho, jo mu to na słowo wierzę.

Jónek: Joch, prawi, doznoł, że ci z drugi 
stodoły są chytroki, mie też nieboszczyk gros — 
dej mu mojżeszu tabulki — pore razy -upozornil: 
dejcie se Gełork ś nimi dobry pozór, gor jak idzie 

o piniądze, terazech sie przeświadczył, że to było i 
je rychtyk prowda. Ten sądca pore razy powie: 
dzioł: nie jeny tych dwóch trzeja było obżałować, 
ale wszyckich sakompikom, co tam hewirowali i 
tak pokiełbasili, że telowne tysiące djasi wzieni. Ci 
co nejwięcej wiedzieli, sie naroz poroznimogali 
i nie przyszli, choć dostali sztelonki-

Jura: Było sie na mu wer u z czego roz- 
nimoc.

Jónek: Ja tuż przy tern przesłuchaniu sie 
jeden wyfuloł, rzecy: w tym wanielickim banku 
sic często odbywały narady i posiedzenia rozto- 
mańtych głowoczy, jakby jak nejwięcej chałup, 
grontów, pola, iberhaub wszyckigo dostać od in­
nowierców do naszych rąk a nie puścić, chrań 
Ponbóg ani jednego zogona naszej świętej wanie- 
licki ziemeczki z naszych rąk do gorści papież- 
■ników.

Jura: Joch to pozorowoł od delszygo czasu, 
już jakich patnost roków, hnet po wojnie, że ci 
z tej drugi stodoły są tacy łapczywi na wszycko. 
Kany była jako chałupa katolicko na przedoj, 
hnet sie zhyrkli, kaj był kąsek pola katolickigo, 
wio na to, grónt katolicki — forwerc, musi być 
nasz, fuki są, a ta kasa wanielicko dowala na to 
piniądze. Żoden nie zmiarkowoł, co sie święci, tak 
to umieli pięknie przykryć, jak sie na wojnie deku- 
je kanony, a cukrzyli, żebyś se nimi kawy.osło- 
dził truc sachary nu, i tak sie to ciągło dości dłu­
go, aż wrzód puk i wyloła sie materyja wen.

Jónek: Ja, wszvckim takim sie suło pinią­
dze, a molin i wszycy jeso obzajtnicy sie radowa­
li rzecy: poczkejcie, niedłóżko wszycki wieększe 
grónta, kaj jako chałupa i ty nowe stawienia, 
■na parcelach co kiesi mioł Herma na bobrzku...

Jura: To -był ślimtok jakich mało...
Jónek: ...na bobrzku i kansi indzi będą na­

sze. Cieszcie sie domownicy wiary, my tych za- 
bobonników, tych papieżników wykurzymy, pój­
dą pod kumore abo fechtem, a my bedemy pana­
mi. Oho... mosz babo placek... noga sie wykotuli- 
ła i pras do powideł, ale molin na Fazole nie pój­
dzie, kie teraz ty paragrafy są jakisi inaksze, no­

womodni, cosi pobyl w hólu pokiel sie go wypy- 
towali, ale teraz mu darowali sześć miesięcy.

Jura: Dor pi były inaksze zakony i prawa, 
jak kiery porobił techtlemechtle gor z piniądza- 
mi, cen sic dostoł na mirów i musioł zapłacić 
wszycką szkodę do ostatnigo grejcarka.

Jónek: Kamrat Jura mi też prawił: wiesz Ja­
no, jo pamiętom downe czasy — jak hańdowni 
jakigo cygona abo kręta dostoł ten obżałowacz 
w sędzię z czerwionym kraglem do pazurów, no 
ten sie mioł z czego obierać, maryja pociesz! Pra­
wi: dyciech znoł nieboszczyka gelbfusa. hrubego 
andrysa, konwalinke, prauze, gasthajma — wszy­
cy są -pod dornikem — ci bili na łotrów i łachów 
i szwindlerzów, ale tak, że takigo ani nieboszczyk 
klamberk, ani kordacz, ani gros (a to był zawoła­
ny halwokat) ani opalski nie wykopoł — ja mary­
ja pociesz, to były czasy- Jo, prawi, żodnemu, ani 
nejwiększemu nieprzocielowi nie rzyczę źle, a 
harestu to już gor ni, ale jak kiery sta ludzi ogo­
lił z tysięcy a tysięcy mie nic tobie -nic, temu sie 
wedle moigo głupigo chłopskigo rozumu -patrzy 
pore roków harbikowego hotelu i nakoz, by za­
płacił wszycko co kany pomotoł i krwawy grej- 
car ludziom chudobným przetermanił. Fuj tajwel 
taki bielodniowe niedbalstwi.

Jura: Jo pamiętom, jak sie ludzie hańdow­
ni przed tymi sędami boli, tak aż im portkami 
trzęsło. Roz, jak stary andrys na jednego obżało- 
wanego krzyknył, ten sie tak zlęk, że go było 
trzeja wyk łudzić i stary szefałer mu musioł pod 
rotuzem w sieni prać gacie i galaty. Wtedy sie lu­
dzie sędów boli i nie było tela roztoamńtego cy­
gaństwa. Gdóż dzisio tym wkładkowcom wanelic- 
kigo banku to wszycko wynadgrodzi? Tam ścią­
gali bai katolików i ogolili ich o sta, tysiące bez 
mydła...

Jónek: Ja stary Jura machnył ręką, choi k- 
nył, utrzył se kapkę przy nosie, wypluł sie, rzecy: 
sto djobłów widziało taki kram. Mioł ten sądca 
recht. Wszyckich z tego nadzoru było trzeja brać 
do habtaku, aż płaco co telowny poród potracił 
ale czy to 'dzisio zrobią?... i zaczon sie kwanckać 
na sztacyjon.
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List pasterski biskupów niemieckich.
W niedzielę 26 stycznia odczytano z am­

bon wszystkich kościołów katolickich na ob­
szarze Rzeszy list pasterski biskupów niemiec- 
kich, uchwalony na ostatniej konferencji w Ful- 
dzie w dniu 9 stycznia.

Orędzie biskupów nawołuje katolików nie- 
mieckich do utworzenia wspólnego frontu dla 
ochrony przed ruchem pogańskim w Niemczech, 
który dąży przedewszystkiem do opanowania 
młodzieży. Orędzie przypomina, że wejście w 
krąg narodów cywilizowanych zawdzięcza na­
ród niemiecki przyjęciu chrześcijaństwa.

W kołach politycznych zwracają szczegól- 
na uwagę na następujące słowa orędzia: „W 
naszej epoce każdy pragnąłby robić rewolucję 
nietylko polityczną, lecz również i religijną, 
—hcac zaoszczędzić narodowi niemieckiemu 
„Kulturkampfu", zwracaliśmy na to często 
“wage, zwłaszcza zaś po konferencji w Fuldzie. 
tymczasem walka przybiera coraz bardziej na 
sile. ‘

Orędzie biskupów z naciskiem zwraca się 
przeciw propagandzie neopogaństwa i kończy 
się wezwaniem, aby Niemcy-katolicy unikali 
wszelkiej łączności z kołami pogańskiemi i 
prZestrzega przed dziennikami i książkami, 
wydawanemi przez te koła.

Smutek.
Choćbym się zwrócił nie wiem w którą stronę, 
wszędzie cień smutku serce moje mroczy, 

o wszędzie widzę w siebie zapatrzone 
owe najdroższe zapłakane oczy. 
Dlatego w duszy tak wiele mam smutków, 
wate8 w życia swej drodze tułaczej 
.moje serc Umęczone, cichutko

az przed Bogiem w samotności płacze...
Mir Tadeusz.

próbne wiadomości, 
b Poczatek -Olimpjady zimowej. Niedziela 2 
o- m była pierwszym wielkim dniem między- 

wy ch zawodów olimpijskich w Gar- 
sch-rartenkirchen w Bawarji. Na wielkiej 

s oczni stanęło do prób 40 czołowych zawod- 
sników U państw. Zwycięstwo zdobył Szwed 
oven Eriksson dzięki dwu skokom na 80 i 81 
ni- Uroczyste otwarcie IV Zimowych Igrzysk 
olimpijskich odbędzie się w dniu 6 b. m. W 
. mpjadzie zimowej weźmie udział 28 narodów 
16768 świata, reprezentowanych przez około 
dą zawodników. Otwarciu przyglądać się bę- 
t —trybun stadjonu widzowie w liczbie oko- 
— . .0, tyle bowiem publiczności pomieścić 
 e najwiekszy na świecie stadjon narciarski.

Z Cieszyna i oko lic y.
„i Swięto Papieskie w Cieszynie, które ob- 
chodzone będzie w niedzielę 9 b. m., zapowia- 
— się uroczyście. Wszystkie katolickie organi- 

cie biorą udział ze sztandarami w uroczystej 
cmie j §odz. 930 w kościele parafjalnym. Na 
w południowej akademji papieskiej o godz. 4 
—ceatrze przemówi p. sędzia Lipka z Katowic, 
pegmsKatol. Chór. Kościelny odśpiewa trzy 
Sc .Ł ° deklamacjach i odegraniu fragmentu 
w tcrnego zakończą żywe obrazy akademję 
w v • Tze. Resztę biletów nabyć można jeszcze 
" Księgarni Dziedzictwa.
MICjazd okręgowy Oddziałów Katol. Stów, 
be ziezy Męskiej okręgu cieszyńskiego od- 
lesdlesię w niedzielę 9 b. m. w Cieszynie. De- 
frat C biorą udział w nabożeństwie u 00. Boni- 
rad °w o godz. 9, następnie zbiorą się na ob- 
Sejm w ali Chóru Kościelnego (wejście z ul.

Czytelnia Katolicka w Cieszynie odegra 
. 9 b. m. o godz. 17 w sali Domu Na- 
ki owego sztukę p. t. „Pan Burmistrz z Wiel- 
2asn Kozłowic" w 3 aktach. Po przedstawieniu 
st. awa towarzyska. Ceny biletów bardzo ni- 
b ve (od 70—20 gr). O jak najliczniejsze przy- 

yc*e prosi Zarząd.

Walne zebranie Koła miejscowego LOPP. 
w Cieszynie odbędzie się we wtorek, 11 bm. 
o godz. 18 w sali rozpraw nr. 94 (gmach sądo- 
wy, I p.). Na porządku dziennym: sprawozdania, 
udzielenie absolutorjum, wybór nowego Zarzą­
du i wolne wnioski, zgłoszone na piśmie 3 dni 
przed walnem zebraniem.

■ Walne zebranie Spółdzielni ogrodniczo- 
sadowniczej w Cieszynie odbędzie się w sobo­
tę, dnia 22 lutego b. r. o godz. 1 po południu w 
biurze Związku Spółek Rolniczych w Cieszy­
nie z następującym porządkiem dziennym: 1. | 
Odczytanie ostatniego protokołu. 2. Odczyta­
nie sprawozdania rewizyjnego. 3. Sprawozda­
nie Zarządu i zatwierdzenie zamknięcia ra­
chunków za rok 1935. 4. Udzielenie absoluto­
rjum Zarządowi i Radzie nadzorczej. 5. Wybo­
ry do Rady nadzorczej. 6. Wnioski i życzenia. 
— Za Zarząd: K. Piwko, Fr. B o g o c z.

Z Tow. Teatru Polskiego. Urocza para ar­
tystów, niezrównana pieśniarka Hanka Ordo­
nówna i świetny artysta scen stołecznych i fil­
mu Igo Sym, wystąpią tylko jeden raz przed 
wyjazdem na tournee do Ameryki, w sobotę 8 
b. m. o godz. 20 w teatrze polskim w Cieszy­
nie. nZakomici pieśniarze w jednym wieczorze 
i niezwykle licznym programie odtworzą pio­
senki najnowszego repertuaru, nieznanego do­
tychczas w naszem mieście. Pozostałe w nie­
licznej ilości bilety są jeszcze do nabycia w 
księgarni „Kresy", ewentualnie w kasie teatru 
przed przedstawieniem.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 
9 b. m. o godz. 10.30 transmisję nabożeństwa z 
kościoła św. Krzyża w Warszawie, kazanie na 
temat: „Idźcie do winnicy mojej" wygłosi ks. 
prof. dr. Sobalkowski, o g. 17.10 „Bery i boj­
ki śląskie", o g. 20 koncert orkiestry Marynar­
ki wojennej z Gdyni, o g. 21 „Na wesołej lwow­
skiej fali", o g. 22.30 reportaż z Igrzysk olim­
pijskich w Garmisch-Partenkirchen (codzien­
nie przez cały tydzień); w poniedziałek o g. 
19.50 przemówienie wicepremjera Kwiatkow­
skiego w 16-tą rocznicę odzyskania dostępu do 
morza; w czwartek o g. 13.30 koncert orkie­
stry mandolinistów, o g. 18.30 „Prawda", od­
czyt ks. dr. Rosińskiego; w piątek o g. 20.10 
„Lohengrin", opera w 3 aktach R. Wagnera z 
Warszawy.

Kursa Uniwersytetu Powszechnego w Cie­
szynie. W lutym b. r. zostanie powołany do ży­
cia w Cieszynie Uniwersytet Powszechny, któ­
rego zadaniem będzie ułatwienie uczestnikom 
samokształcenia. Zostaną zorganizowane kur­
sy: literacki, nauki o Polsce współczesnej, pra­
wniczy, ekonomiczny i przyrodniczy. Słucha­
czem może być każdy obywatel(ka) powyżej 
18 lat. Nauka będzie bezpłatna. Wpisy przyj­
muje się w Inspektoracie Szkolnym w Cieszy­
nie do dnia 7 lutego.

Posiedzenie Wydziału gminnego miasta 
Cieszyna odbędzie się w poniedziałek 10 bm. 
o godz. 17-tej.

Sprawa budowy wodociągu. Jak się do­
wiadujemy, zażądał właściciel dóbr Stonawski 
w Pogórzu za odstąpienie parcel, potrzebnych 
pod budowę nowego wodociągu dla miasta Cie- 
szyna, tak wygórowanej ceny, że musiano 
wszcząć postępowanie wywłaszczeniowe. O- 
statnio zwrócił się właściciel do Urzędu Wo­
jewódzkiego z propozycją, by zapłacono mu 
za wywłaszczony obszar kwotę 130.000 zł. 
Żądanie to zostanie prawdopodobnie uwzględ­
nione. Wypłata ceny kupna nastąpi z kapitału, 
przeznaczonego na budowę wodociągu przez 
Fundusz Pracy.

Wolne probostwa. Został rozpisany kon­
kurs na obsadzenie opróżnionych probostw w 
Lesznej Górnej i Lipowcu.

Cena nafty. Na skutek przeprowadzonych 
przez rząd obniżek niektórych artykułów pier­
wszej potrzeby została między innemi obniżo­
na i cena nafty. Cena detaliczna sklepowa za 1 
litr nafty nie może przekraczać 39 groszy w 
Cieszynie, Skoczowie, Ustroniu i Wiśle. Co do 
innych miejscowości mogą zachodzić odchyle­
nia, a to za odległych od źródła zaopatrywania, 
koszta dodatkowe rozwózki, które nie mogą 
przekraczać 3 grosze za 1 litr. Winnych żądania 
lub pobierania cen wyższych należy donieść 

do Starostwa, by ich można było pociągnąć do 
odpowiedzialności karno-administracyjnej.

Mianowanie. P. Jakób Reichmann, 
redaktor w Cieszynie, został ustanowiony bie­
głym sądowym w sprawach najmu dla okręgu 
tut. Sądu grodzkiego.

Jak to nazwać? Premjer p. Zyndram Ko- 
ściałkowski powiedział na posiedzeniu Sejmu d. 
24 października 1935 r. w mowie z okazji pier­
wszego czytania rządowego projektu ustawy o 
upoważnieniu Prezydenta Rzplitej między in­
nemi: „...Jednem z głównych naszych zadań 
winno być przyśpieszenie procesu zrastania 
się narodu z państwem. Nieustannym moim 
wysiłkiem będzie budować stosunek zaufania 
i bliskości społeczeństwa do władz państwa. 
Wszystko, co temu stanie na przeszkodzie i 
wszystko to, co jako przeszkoda wypływać 
może z niewłaściwego stosunku administracji 
do ludności, a więc objawy odrębności tej ad­
ministracji, jej rozrzutności, niesprawiedliwości, 
lekkomyślnego wydatkowania grosza publicz­
nego i t. p. będzie najbezwzględniej tępione." 
Z ust p. ministra spraw wewnętrznych Racz- 
kiewicza padły podczas obrad komisji budże- 
tówej sejmu nad preliminarzem Min. Spraw 
Wewnętrznych d. 21. I. 1936 następujące sło­
wa: „Wszystko, co dowodzi nietylko braku 
poczucia obowiązku, ale zdradza brak obywa­
telskiego nastawienia, brak poczucia krzywdy 
wyrządzonej obywatelowi, wreszcie braki kul­
tury etycznej winno być bezlitośnie i doszczęt­
nie wykorzenione." Złote słowa. A rzeczywi­
stość? Nietylko w administracji, lecz i w szkol­
nictwie. Pewnego profesora przeniesiono z 
szkoły średniej do szkoły powszechnej. Przed­
stawił czynnikowi nadzorczemu II instancji 
prośbę, by cofnięto przeniesienie, motywując 
to tern, że wskutek takiego zarządzenia może 
się człowiek załamać. Otóż tego właśnie pra­
gniemy — brzmiała odpowiedź. Innego osobni­
ka, wysoko kwalifikowanego, który sobie wy­
budował w miejscu swej dotychczasowej służby 
mały domek, przerzucono jednem pociągnię­
ciem pióra do innej odległej miejscowości. On 
także prosił o pozostawienie go w miejscowo­
ści, gdzie dotychczas pełnił obowiązki ku zu­
pełnemu zadowoleniu władz nadzorczych, choć­
by z tego względu, że tu ma własny domek, i 
mieszkać może w własnem choć skromném 
mieszkaniu — a o uszy jego obiły się słowa 
tego samego: „To jest właśnie dla nas powód, 
by Pana przenieść..." Jak to nazwać? „Obja - 
wy... niesprawiedliwości... będą najbezwzględ­
niej tępione." „Brak obywatelskiego nastawie­
nia, brak poczucia krzywdy wyrządzonej oby­
watelowi, braki kultury etycznej winne być 
bezlitośnie i doszczętnie wykorzenione." Do­
tychczas brutala nie wytępiono ani nie wy­
korzeniono.

Od Redakcji. Stwierdzamy zgodnie z pra­
wdą,’ iż p. Rudolf Staniek z Kowali nie był au­
torem korespondencji z Kowali p. t. „Znak 
życia", zamieszczonej w nr. 98 „Gwiazdki 
Ciesz." z d. 13. XII. 1935. — Redakcja „Gwiazd­
ki Cieszyńskiej".

Z Bobrku. (Z g o n.) Dnia 3 b. m. zmarł tu­
taj em. górnik Fr. R o m i k w 65 roku życia. 
Zmarły przez szereg lat-już przed wojną brał 
żywy udział w pracy społeczno-narodowej. 
Znają go nasze gminy ze zgromadzeń „Związ­
ku śl. katolików" i z zebrań Chrześcijańskiej 
organizacji robotników. Pogrzeb odbył się 
przy licznym udziale publiczności w środę 5 
b. m. na tutejszym cmentarzu. N. o. «w p.!

Z Ustronia, (Wybór burmistrza.) 
We wtorek 4 b. m. odbył się wybór nowego 
burmistrza naszego miasteczka na miejsce p. 
Jana Błaszczyka, który na podstawie przepro­
wadzonych dochodzeń dyscyplinarnych został 
decyzją Wojewody śląskiego z dnia 3 stycznia 
b. r. „z powodu stwierdzonego niewykonywa­
nia swoich obowiązków" złożony z urzędu. 
Jak wiadomo, p. Błaszczyk, wybrany do Wy­
działu gminnego z listy ewangelickiej, był pre­
zesem Zarządu okręgowego Stronnictwa Ludo­
wego na Śląsku Cieszyńskim. W wyborze bur­
mistrza wzięło udział z 18 członków Wydziału 
gminnego tylko 12(7 ewangelików' i 5 katoli­
ków), gdyż socjaliści w liczbie 6-ciu, którzy w

Prosimy o datki na „Caritas“ przy Urzędzie Parafjalnym w Cieszynie.
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r. 1929 odłączyli się celem wyboru z swego 
grona pierwszego zastępcy, nie głosowali tak­
że i tym razem. Burmistrzem został wybrany 
7 głosami p. Andrzej Szczepański, ku­
piec, z listy ewangelickiej. Na p. Jana Nowaka, 
kier, szkoły, z listy katolickiej, który jako dru­
gi zastępca burmistrza pełnił dotychczas obo­
wiązki przełożonego gminy, padło 5 głosów.

Z Bielska i okolicy,
Z Dziedzic. (Ruch ludności) w tu­

tejszej parafji, obejmującej Dziedzice i północ­
ną część Czechowic, w roku 1935 przedstawia 
się następująco: ślubów było 63, z Dziedzic 32, 
z Czechowic 31. Urodzeń w całej parafji było 
184, chłopców 100, dziewcząt 84, w tern 2 pary 
bliźniąt; na Dziedzice przypada 91 dzieci, Cze­
chowice 93. Zmarło w całej parafji 79 osób, z 
czego na gminę Dziedzice przypada 43, Cze­
chowice 36 osób; zmarło dzieci 32, starszych 
47. Zaopatrzono przeszło 100 chorych. Komu- 
nij św. rozdano 23.000. Parafja liczy 7600 dusz.

Z Rudzicy. (Bal K. S. M.) Katol. Stów. 
Młodz. Żeńskiej i Męskiej zapraszają bratnie 
Stów, oraz Szanowną Publiczność na swój do­
roczny bal, który odbędzie się w niedzielę 9 
b. m. w sali p. K. Stuska.

Z Czeskiego Śląska
Aresztowania. W ubiegłym tygodniu od­

były się w Czeskim Cieszynie dalsze rewizje w 
gmachu hotelu „Polonja" oraz w mających tam 
swą siedzibę polskich instytucjach kulturalnych 
i gospodarczych. Równocześnie nastąpiły licz-

zaaresztowano dyr.ne aresztowania. I tak
Mamicę i dyr. Ofioka, kierowników Tow. 
Oszczędności i Zaliczek, największej polskiej 
instytucji finansowej, wójta Jana Ciemałę z 
Wędryni, kierownika księgarni Macierzy 
Szkolnej Cymorka, restauratora Rudolfa Ci­

chego, prezesa Związku Polskich Straży Po­
żarnych w Czechosłowacji i innych. Areszto­
wania podobno są w związku z zeznaniami 
dwóch młodych ludzi, którzy po przytrzymaniu 
mieli się przyznać do wybijania szyb w oknach 
czeskich szkół i do innych aktów terorystycz- 
nych. Spodziewamy się, że śledztwo wykaże 
bezpodstawność tych pogłosek.

■ Z Czeskiego Cieszyna. (Jubileusz 
Chóru T. N. P.) Chór Tow. Nauczycieli Pol­
skich przygotowuje uroczystość 10-letniego 
swego istnienia, która odbędzie się w sobotę 8 
lutego o godz. 20 w „Polonji”. Chór T. N. P- ma 
za sobą bogatą działalność. Urządził w okresie 
swego 10-letniego istnienia kilkadziesiąt kon­
certów w Czechosłowacji i w Polsce, a poza 
tern występywał przy różnych okolicznościach 
około 300 razy.

Z Dolnej Lesznej. (Niezwykła przy­
czyna samobójstwa.) Dnia 24 stycznia 
otruła się tutaj 36-letnia Anna Brozdówna, cór­
ka hutnika. Rodzina jej pochodzi z polskiej 
części Śląska ze Skoczowa. Po rozgraniczeniu 
uzyskali jej rodzice "obywatelstwo czechosło­
wackie, ona zaś jako licząca wówczas 18 lat 
miała postarać się o to osobno. Kilkakrotne 
starania nie odniosły jednak skutku. Ostatnio 
trapiła się myślą, że grozić jej będzie wysiedle­
nie. Obawy te tak rozstroiły jej nerwy, że w 
przystępie rozpaczy popełniła samobójstwo.

DOM TOWAROWY

JÓZEF HUTTA, Cieszyn
-- ■. w 2

urządza począwszy od 1 lutego b. r. RN
Białe Tygodnie 8

bywające raz w roku celem zaopatrzenia się 
w towary białe, które sprzedaje się tylko pod­
czas owych „Białych Tygodni” po cenach fa­

brycznych.
Towary bawełniane i lniane znanej fabryki 

TOW. ZAKŁADÓW ŻYRARDOWSKICH.

KONKURS.
Kasa Spółdzielcza w Czechowicach ogłasza 

konkurs na nadanie stanowiska SKARBNIKA. 
1 ri y należy kierować na ręce zastępcy przewod­

niczącego p. Jana Heroka w terminie do 15 lutego 
1936. Zarzad Kasy Spółdzielczej zastrzega so­
bie dobrowolne, prawo wyboru kandydata- Bliż­
szych wiadomości udzieli się na miejscu.

W Czechowicach, dnia 3 lutego 1936.
___ ___________________Za Zarząd: Jan Herok.

Sąd Grodzki Oddzial I. 
w Cieszynie dnia 23 grudnia 192$ r 
A. 82/33.

EDYKT.
Sąd Grodzki, Oddział I. w Cieszynie jako 

władza spadek po
ś. p. Annie Jeleń 

zmarłej w Szpitalu SS. Elżbietanek w Cieszynie 
w dniu 4 stycznia 1933 bez pozostawienia roz 
porządzenia. ostatniej woli — pertraktująca, wzy­
wa wszystkich, którzyby do. spadku po niej po- 
zostałego z jakiegokolwiekbądź tytułu a w szcze­
gólności z tytułu -dziedziczenia z ustawy rościli 
sobie prawa, by do jednego roku zgłosili się i wy • 
kazując. swe prawa złożyli oświadczenie spadko­
we ile, że w przeciwnym razie spadek będzie per- 
traktowany z tymi, którzy złożyli oświadczenia 
do spadku i swe tytuły -dziedziczenia wykazali 
1 tym tez będzie przyznany w miarę ich roszczeń, 
nieobjęta zas część spadku względnie jeżeli do 
spadku nikt się nie oświadczy, cały spadek będzie 
przejęty przez Skarb Państwa jako bezdziedzicz- 
ny. .Tym dziedzicom, którzy się ewentualnie pó­
źniej zgłoszą, będą tak długo 'ich roszczenia -za­
strzeżone, dopóki nie zgasną przez przedawnienie.

Walne dla oszczędnych gospodyń!

Rudolf Fiala, Skoczów, ul. Bielska S 
urządza TANI BIAŁY TYDZIEŃ

dobry biały karton . • . .po 45
białe płótno.............................. .......
i 80 cm szerokie . . . . po 60 gr _____ _____________________

szyfon 80 cm szer. po 70 i 80 gr, a cała sztuka 17m po 11 i 13 zł. — Najlepszy szyfon szkock 
9° gr, a cała sztuka 17 m za 14 zł jo gr i wiele innych gatunków do najlepszego po cenach fabr 
Na cychy najładniejsze zefiry 80 cm szerokie tylko 75 gr, gradel w Daski białe lub kolo- - ‘ 
rowe 1.00 zł, damast w kwiatki 1.30 zł, widzewski damast z połyskiem jedwab. 1.60 zł, ’N e - 
na wsypy po 80 i 90 gr, a najlepszy różowy „Horaka“ 1.20 zł, wsypy atłasowe czerwone 99. 
prima 2.50 zł i wszystkie inne towary bławatne po zniżonych cenach. >—0
Wyroby fabryki „CZECZOWICZKA" ściśle według cennika fabrycznego. N N •
PATRZ NA NAZWISKO „FIALA” I ULICĘ: BIELSKA Nr. 2. ab

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy z powodu zgonu

ś. p. Alojzego Schopfa
- złożyli nam wyrazy współczucia, a zwłaszcza tym, którzy wzięli udział w obrzędzie 

pogrzebowym, Przewielebnemu Duchowieństwu i reprezentowanym Związkom, składa­
my serdeczne „Bóg zapłać“.

Cieszyn, w lutym 1936.

Za okazane nam współczucie z powodu zgonu naszego najdroższego ojca i 
dziadka.

Podziękowanie,

s. D. Jana Zaręby
składamy wszystkim najserdeczniejsze „Bóg zapłać“- Przedewszy stkiem dziękujemy 
Przewiel. Ks. prob. Krucinie za słowa -pociechy, Ks. prof. Buzkowi i Ks. prof. Sznuro- 
wackiemu za udział w pogrzebie, P. T. Cechowi Krawieckiemu, jako też Krewnym 
1 Znajomym, którzy odprowadzili ś. p. Zmarłego na miejsce ostatniego spoczynku. 
Dziękujemy również WPanu Dr. Fiali i Czcigodnym Siostrom Elżbietankom za tro­

skliwą opiekę w czasie choroby.

C i e s z y n-K a to w i c e, w lutym 1936.

W SMUTKU POGRĄŻENI CÓRKA I SYNOWIE.

Varuliin.

Dra Oetke 
wzmocnić

1 Cuki 
anill

Zastępca: K. Freytag, Katowice, Kochanowskiego 1

NOWY BUDYNEK z ogródkiem, 2 pok 
i kuchnia, wodociąg, elektr. światło, pralnia i g 
necik, w Cieszynie do sprzedania. Na budynku < 1 
pożyczka 2000 zł na 30 lat. Wiadomości udzi 
administracja „Gwiazdki Cieszyńskiej”.

Do sprzedania
budynek murowany z całemi zabudowanial 
4 morgi pola własnego i 4 morgi parcelowanej 

Wiadomości: Iskrzyczyn nr. 40.

ręcznik . . . .
3 chustki do nosa 
ścierki • . . .

• po 35 8
• po 35 g

PO

RODZINA.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama-



Oplata potztowa uiszzona ryczałtem. Mumar pojed. 15 groszy w9lö0 Rele

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie,

W Police, 
całorocznie 10-— zk 
twartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adre, Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po L5o zł za wiersz garmondowy. ____

W Czechosłowacjla 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedvńczy 80 h.

Qocrnik 89 W Cieszynie, wtorek, 11 lutego 1936. Nr. 12.

NA FRONCIE WOJNY I POKOJU.
CZYJE ZWYCIĘSTWO?

Jak wiadomo, w ubiegłym miesiącu roze- 
grały się w Abisynji ciężkie walki na froncie 
południowym i północnym. Ze skąpych wiado­
mości, ogłaszanych przez obie strony, widać, 
de.na froncie południowym udało się Włochom, 
ozieki wielkiej ilości czołgów i samochodów, 

" przeć Abisyńczyków wtył, na dużą odle- 
Ê ość i zadać im wielkie straty. Armja rasa 
resty została całkowicie niemal rozgromiona. 
veżeli Abisyńczycy nie zdołają zaraz wysłać 
posił' ów na front południowy, może im grozić 
- tei strony wielkie niebezpieczeństwo.

Na froncie północnym, gdzie są zgroma- 
gone główne siły włoskie i abisyńskie, walki 
y y bodajże jeszcze cięższe, lecz obie strony 

Przypisują sobie zwycięstwo i obie strony od­
prawiają dziękczynne nabożeństwa. Wszyst- 

0 jednak wskazuje na to, że na tym froncie 
ponieśli Włosi bardzo ciężkie straty, a ofensy- 
wa ich załamała się o opór Abisyńczyków. Abi- 
synczycy głoszą już od dwóch miesięcy, iż 
ypadek iniasta Makalle, otoczonego przez nich 
7 trzech stron, jest nieuchronny i nastąpić musi 
lada dzień. Walki na froncie tym trwają dalej. 
Abisyńczycy stosują dalej metodę wojny pod­
jazdowej Małe ich oddziały napadają znienac- 
ka, zwłaszcza w nocy, na wysunięte placówki 
wloskie, siejąc wśród nich popłoch i śmierć. 
Jównym celem, do którego dążą Abisyńczycy, 
to przeciąganie wojny do chwili, kiedy roz- 
pocznie się w Abisynji okres deszczowy.

MARSZAŁEK BADOGLIO W MAKALLE.
Głéwnodowodzący wojsk włoskich w Afry­

ce wschodniej marszałek Badoglio dokonał w 
wieenym tygodniu oficjalnej inspekcji miasta 

akalle na najba rdziej wysuniętym naprzód 
Punkcie frontu północnego, gdzie został powi- 
any przez rasa Gugsę. Marszałek Badoglio o- 

pecny był na nabożeństwie w kościele koptyj- 
skim. Ucałował on krzyż, podany mu przez ka- 
Plana koptyiskiego, a następnie udał się do 
grobu oica Gugsy, gdzie przez parę chwil się 
modlił. Po nabożeństwie marsz. Badoglio przy­
jął defiladę 1500 żołnierzy rasa Gugsy, do któ­

Otwarcie Olimpiady zimowej.
p W. czwartek 6 b. m. otwarto w Garmisch- 

artenkirchen w Bawarji przy przepięknej zi- 
nowej pogodzie IV Zimowe Igrzyska Olimpir 
skie. Przebieg otwarcia Igrzysk miał charak 
er niezwykle uroczysty. Trybuny potężnego 
atadionu, niajwiększego na święcie, zapełniło 
1.0.000 osób, Uroczystość zaczęła się o godz. 

1. Drużyny reprezentacyjne 28 narodów świa- 
a w liczbie około 1600 zawodników miaro- 

wym krokiem, trójkami wkraczały na stadjon 
W alfabetycznym porządku, poprzedzane przez 
chorążych, niosących sztandary państwowe 
°raz zawodnika, niosącego tablicę z nazwą 
Państwa. Czoło defilady tworzyła Grecja, jako 
kraj, który stworzył ideę olimpijską. W po- 
szczególnych grupach szli oficjalni delegaci, 
wojskowe patrole narciarskie, narciarze, łyż­
wiarze, hokeiści, bobsleiści i strzelcy. Defilada 
trwała ponad pół godziny, a zamykała ją dru­
żyna niemiecka, najliczniej reprezentowana w 

rych wygłosił przemówienie. Powiedział on 
m. in.: „Jesteście żołnierzami i rozumiecie, że 
wojna jest ruiną, lecz rząd włoski zapewnia 
was, że wszystkie szkody będą naprawione. 
Na rozkaz marszałka Badoglio żołnierzom wy­
dano 1000 talarów i 12 wołów.

OKRUCIEŃSTWA ABISYŃCZYKÓW?
Z Rzymu donoszą, iż szybkie natarcie 

wojsk włoskich na froncie południowym dopro­
wadziło do zajęcia siedziby sztabu generalne­
go armji rasa Desty. naleziono tam ciemne 
nory, gdzie niewolnicy po ciężkiej pracy dzien­
nej byli zamykani na noc, przykuci łańcuchami. 
Natarcie wojsk włoskich było tak szybkie 1 
gwałtowne, że Abisyńczycy w pośpiechu ucie­
kali, nie mogąc wszystkiego zabrać. Okrutny 
los spotkał niewolników, skutych łańcuchami. 
Ponieważ nie starczyło czasu na ich rozkucie 
i zabranie, barbarzyńscy „panowie ' pozabijali 
swych niewolników. To też straszny obraz 
przedstawił się Włochom, gdy niemal we wszy 
stkich domach znaczniejszych Abisyńczyków 
znaleziono zmasakrowane zwłoki niewolników. 
Władze wojskowe poleciły sfotografować po­
mordowanych niewolników, a odbitki przesla: 
no do Rzymu, skąd odesłane zostaną do Ligi 
Narodów celem poinformowania Europy o bar­
barzyństwie Abisyńczyków.
WŁOCHY GROŻĄ WOJNĄ EUROPEJSKĄ?

Jak wiadomo, we Francji nastąpiła zmiana 
rządu, która może mieć wielki wpływ na roz­
wój sytuacji międzynarodowej. Poprzedni rząd 
z premjerem Lavalem na czele sprzyjał po ci­
chu Włochom i starał się nie dopuścić tego, 
by zastosowano wobec nich całkowity bojkot 
gospodarczy. Natomiast nowy rząd francuski 
ma zająć w tej sprawie ostrzejsze stanowisko.

Liczą się z tern widocznie Włosi, gdyż w 
tych dniach ogłoszone zostało urzędowe o- 
świadczenie włoskie, które stwierdza bez osło­
nek, że niema obecnie „jakichkolwiek przebly. 
sików nadziei na porozumienie' i grozi, że „Eu­
ropa idzie ku wojnic albowiem Włosi w razie 
rozszerzenia sankcyj bronić się będą „zębami 
i pazurami" i nie cofną się przed wojną.

Igrzyskach, Baterje dział oddały salwy Honoro­
we; drużyny stanęły w kolumnach frontem do 
trybun honorowych; przed niemi, w szeregu 
stanęło 28 pocztów sztandarowych. Prezydent 
IV Zimowej Olimp  jady, dr. Ritter v. Halt, wy­
głosił przemówienie powitalne, podkres lajac, 
że Igrzyska Olimpijskie są świętem pokoju 1 
braterstwa narodów. Bezpośrednio po przemó­
wieniu kanclerz Hitler dokonał aktu otwarcia 
Igrzysk. Przy dźwiękach dzwonów kościelnych 
i huku armat zapłonął ogień olimpijski, a na 
wysokim maszcie skoczni narciarskiej załopotał 
sztandar olimpijski. W tej niezwykle uroczy­
stej chwili najstarszy zawodnik ekipy niemiec­
kiej złożył przysięgę przy pochylonych sztan­
darach państw, uczestniczących w Olimpjadzie.

Następnie rozpoczęły się mecze hokejowe. 
W pierwszym dniu polska drużyna hokejowa 
przegrała spotkanie z Kanadą w stosunku 1 . 8, 
w drugim dniu przegrała z Austrją 1 . 2, w 

trzecim dniu zwyciężyła w meczu z Łotwą 9 : 2,
W piątek w narciarskim biegu zjazdowym 

pań na trasie 3.3 km zwyciężyła Norweżka 
Nielsen w czasie 5:04 min. Dalsze miejsca za­
jęły dwie Niemki Riess i Graftgert i Szwajcar­
ka Steury. Polki w tym biegu nie startowały.

W biegu zjazdowym panów na dystansie 
3.8 km zwyciężył słynny skoczek narciarski 
Norweg Birger Ruud w czasie 4:47.4 min. Dwa 
dalsze miejsca zajęli Niemcy Schnür i Lant- 
schner, Z Polaków sklasyfikowany został jedy­
nie Bronisław Czech, który czasem 5:46,1 min. 
zajął dalekie, bo dopiero 20-te miejsce.

Igrzyska potrwają do niedzieli 16 b. m.

Sojusz niemiecko-japoński?
Jedno z poważnych pism angielskich do­

nosi, iż z początkiem tego roku podpisana zo­
stała tajna umowa wojskowa między Niemcami 
i Japonją. W umowie tej zobowiązały się oba 
państwa podobno do niesienia sobie wzajem­
nej pomocy na wypadek wojny z Rosją sowiec­
ką. Sztaby generalne Niemiec i Japonji mają 
opracować plany strategiczne wspólnego dzia­
łania przeciw Sowietom.

Oczywiście trudno jest stwierdzić z całą 
pewnością, czy wiadomość ta odpowiada praw­
dzie, gdyż umowa, jeżeli została zawarta, trzy­
mana jest w ścisłej tajemnicy. Zdaje się jednak, 
że rzecz sama jest bardzo prawdopodobna. W 
każdym razie rząd bolszewicki bardzo się liczy 
z możliwością sojuszu niemiecko-japońskiego.

Zamordowanie przywódcy szwajc. hitlerowców.
Dnia 4 b. m. zamordowano w Davos w 

Szwajcarji narodowo-socja listycznego krajowe­
go przywódcę grupy Wilhelma Gustloffa W 
mieszkaniu. Mordercą jest 27-letni żyd Dawid 
Frankfurter, syn rabina, który ostatnio posia­
dał obywatelstwo jugosłowiańskie.

Frankfurter udał się do mieszkania Gust­
loffa, oświadczając jego żonie, że pragnie mó­
wić z kierownikiem grupy krajowej. Kiedy 
Gustloff stanął w drzwiach, Frankfurter na­
tychmiast począł strzelać z browninga. Jak pó­
źniej ustalono, Frankfurter Jał 5 strzałów, z 
których większość trafiła ofiarę w głowei w 
szyję. Na odgłos strzałów zbiegli się mieszkań­
cy domu, którym morderca zagroził rewolwe­
rem, poczem rzucił się do ucieczki, Frankfurter 
udał się następnie do sąsiedniego domu, skąd 
zawiadomił policję telefonicznie o swym czynie. 
Nie czekając na przybycie policji, poszedł 
morderca do ratusza, gdzie zgłosił się jako ten, 
którego się szuka.

Zbrodnia ta, dokonana na tle politycznem, 
grozi powikłaniami dyplomatycznemi między 
Niemcami a Szwajcarją.
-----------------

Drobne wiadomości.
Zgon pisarza Kiplinga. W Londynie zmar 

jeden z najgłośniejszych pisarzy i poetów an­
gielskich obecnej doby Rudyard Kipling w wie­
ku 71 lat. Przez swoje liczne dzieła zyskał on 
sławę światową. Urodził się w Bombaju w n- 
djach i tam też według jego życzenia ma zo­
stać pochowany.
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CZY TO SŁUSZNE?
Rząd premjera Kości ałkowskiego jako jeden 

z celów wytknął sobie doprowadzenie budżetu do 
równowagi. Zabrano się więc do oszczędności i 
obcinania, co w pewnej mierze odczuli przede-' 
wszystkiem urzędnicy, którym od grudnia ub. r. 
zmniejszono pobory. Nie oszczędzono również 
emerytów- Nałożono na nich nowy podatek za­
leżnie od wysokości emerytury oraz dekretem Pre­
zydenta Rzeczypospolitej wprowadzono nowe o- 
bliczenie lat spędzonych w służbie zaborczej. U- 
stalono zasadę, że rok służby w państwie zabor- 
czem liczyć się będzie od i kwietnia b. r. tylko 9 
miesięcy.

Zarządzenie to wywołało zrozumiałe porusze­
nie między licznemi rzeszami emerytów, a nie­
mniej wśród urzędników w czynnej służbie, bo co 
czeka emerytów już 1 kwietnia, to czeka prędzej 
czy później również obecnie czynnych jeszcze u- 
rzędników z chwilą, gdy pójdą w stan spoczynku.

„Odmłodzenie“ emerytów, jak się to nazywa 
w potocznej mowie, • usprawiedliwiono dwoma 
względami: ich pracą, dla państw zaborczych oraz 
nadmierną liczbą emerytów.

Jedno i drugie „usprawiedliwianie“ obcięcia 
emerytur i praw emerytalnych nie jest ani uzasad­
nione, ani słuszne.

Nie można twierdzić, że urzędnik-Polak, pra ■ 
cując w jakimś.dziale np. w Austrji służył .jedynie 
państwu zaborczemu- Że był lojalnym wobec pań­
stwa zaborczego, to nie było żadnem przestęp­
stwem. Czy nasz polski rząd nie wymaga również 
od urzędników naszych Niemców, Rusinów lojal 
nosci i sumiennego spełniania obowiązków? 
Lecz czyż nie jest miarodajnym czynnikom zna­
ném, ile ci urzędnicy-Polacy, służący np. w Austrji 
zrobili dla polskości i przyspieszenia dnia wolno­
ści? Ograniczamy się do samego Śląska cieszyń­
skiego. Któż to walczył o prawa językowe naszego 
ludu? Czy razem z naszymi burmistrzami i człon­
kami wydziałów gminnych, z naszymi rolnikami, 
robotnikami, nie szedł solidarnie i nieraz w pierw - 
szym szeregu urzędnik-Polak,. profesor, nauczyciel? 
Wiemy, że o polskości Śląska cieszyńskiego zad-- 
cyd< wało gimnazjum polskie w Cieszynie. A któż 
tc uświadamiał ludność, że masynow swych po­
syłać do zakładu ipolskiego, jak nie polski nauczy­
ciel i polski urzędnik obok światłego kapłana? A 
czyżby objęcie Śląska po wojnie i przyłączenie go 
do Państwa polskiego było do pomyślenia bez tej 
poprzedniej uświadamiającej pracy i bez czynnego 
udziału urzędników-Polaków?

Jeszcze słàbszym jest argument, że za obniżką 
emerytur przemawia nadmiar emerytów. Pytamy: 

czy te liczne zastępy młodych emerytów zabiegały 
o .przeniesienie ich w stan spoczynku? Przecież to 
rzecz aż zanadto dobrze znana, że emerytów two­
rzono sztucznie, bez potrzeby, bez żadnego istotne­
go uzasadnienia. Jednych dla dobra służby przeno­
szono w stan nieczynny a po 6 miesiącach na eme­
ryturę, innych stawiano przed komisje lekarskie. 
I szli na emeryturę, bo musieli. Czyż za to, że nie 
śmieli służyć swemu państwu, mają być karani?

To też rozumiemy w całej, pełni rozgoryczenie 
emerytów, którym przekreśla się prawa nabyte 1 
przez państwo przyznane, rozumiemy ich obronę. 
Pragniemy też, by czynniki miarodajne uchyliły to 
nieuzasadnione zarządzenie- Jest w Sejmie odpo­
wiedni wniosek. Sumienie wymaga, by został ży­
czliwie rozpatrzony i by krzywdę emerytów na­
prawiono- M. P.

Z jakich rodzin pochodzili wielcy ludzie?
Nie wszyscy wiedzą o tern, że ludzie o nad ­

zwyczajnych zdolnościach, wybitnie utalentowani 
i wszelkiego rodzaju genjusze, w większości wy­
padków pochodzą z rodzin obdarzonych licznem 
potomstwem. Nielicznym wyjątkom ludzi wiel­
kich, którzy byli jedynakami, przeciwstawić moż­
na całe zastępy tych, którzy mieli liczne potom­
stwo.

Jako przykład służyć mogą następujące osobi­
stości, których imiona błyszczą złotemi głoskami 
w historji świata i kultury: Jan Sebastjan Bach, 
słynny kompozytor, był najmłodszym z pośród 
ośmiorga dzieci; jeden z największych biskupów 
niemieckich ostatnich czasów Emanuel baron Ket- 
teler był szóstym z dziewięciorga rodzeństwa. 
Apostoł Warszawy św. Klemens i wielki muzyk 
Haydn byli dziećmi dwunastemi, słynny poeta nie­
miecki Lessing trzynastem, a genjalny wynalazca 
optycznych instrumentów Frauenhofer dziesiątem. 
Sławny przywódca katolików irlandzkich Daniel 
O’Connel pochodził z rodziny mającej dziesięcioro 
dzieci. Wielki Napoleon miał trzynaścioro rodzeń­
stwa, a św. Katarzyna z Sieny była dwudziestem 
trzeciem z rzędu dzieckiem. Sw. Ignacy Loyola, 
założyciel Zakonu Jezuitów, jedna z najwspanial­
szych postaci, jaką ludzkość wydała, był najmłod­
szym z pośród trzynaściorga rodzeństwa. Rodżice 
św. Franciszka Ksawerego mieli siedmioro dzieci, 
a sw. Teresy od Dzieciątka Jezus — dziesięcioro. 
Papież Pius X był synem zwykłego sługi, gminnego, 
mającego jedenaścioro dzieci, a genjalny wynalaz­
ca Benjamin Franklin — synem mydlarza, ojca 
siedemnastu pociech.

Wielu, wielu innych możnaby tu jeszcze przy­
toczyć, na dowod, że nie wolno twierdzić: im 
mniej dzieci w rodzinie, tern dzielniejsi z nich bę­
dą ludzie. Doświadczenie historyczne wykazuje, 
że często dopiero wielka ilość potomstwa stwarza 
z rodziny szkołę prawdziwych charakterów i ku­
źnię serc wielkich.

Drobne wiadomości.
Nie będzie obniżki taryfy pocztowej. Pod­

czas obrad nad budżetem Ministerstwa poczt i 
telegrafów w sejmowej komisji budżetowej za­
brał głos minister Kaliński, który oświadczył 
m. in. co następuje: „O dalszej poważniejszej 
obniżce opłat pocztowych obecnie, ze wzglę­
dów fiskalnych, marzyć nie możemy. Obniże­
nie opłaty od listu zwykłego o 5 gr daje nam 
spadek dochodów w wysokości 15 milj. zł. O- 
płaty za radjo obniżyliśmy dla małorolnych i dla 
pewnych grup. Na dalsze zniżki w tym roku 
świeżo po objęciu całego przedsiębiorstwa iść 
nie możemy. Może dopiero koło 1 październi­
ka będzie to możliwe.''

Bojkot żydów w Kieleckiem. Po znanych 
krwawych zajściach w powiecie opoczyńskim, 
które miały miejsce z początkiem grudnia, lud­
ność wiejska okolic miasteczka Przytyka pro­
wadziła systematyczny bojkot żydów, nie 
sprzedając im ani nie kupując od nich żadnych 
towarów. Obecnie władze starościńskie za­
wiesiły targi w Przytyku na przeciąg 5 tygodni. 
Należy zaznaczyć, że w Przytyku żydzi stano­
wią 87 proc, ludności tego miasta.

Furjat zamordował żonę i troje dzieci. 
Przed kilku dniami w Piastowie pod Warszawą 
zachorował z objawami zatrucia alkoholem 
ślusarz warsztatów kolejowych Władysław 
Ganc. Lekarz pogotowia orzekł, że chorego 
należy izolować, ponieważ zaczyna zdradzać 
objawy zbliżającego się szału. Onegdaj o godz. 
5.20 rano Ganc obudził się, wziął brzytwę i 
zadał nią śpiącej żonie, 38-letniej Marji cios, 
przecinając tchawicę. Następnie odciął prawie 
zupełnie głowę śpiącemu w kołysce 10-mie- 
sięcznemu dziecku. W tej chwili obudziła się 
leżąca opodal 5-letnia córeczka Magdalena, 
która z krzykiem wyskoczyła z łóżka; otrzy­
mała jednak brzytwą cios w szyję. Z pomocą 
siostrze pośpieszył 13-letni syn furjata Jan, 
który odniósł również kilka ran rąk i ramienia 
Dokonawszy zbrodni, furjat popełnił samobój­
stwo. Wezwano pogotowie. Ranne dzieci 
przewieziono w stanie beznadziejnym do szpi­
tala.

J. J. (5)

Z podróży do Rosji.
NA WOŁDZE. :

(Refleksje nad odjezdnem z Moskwy. — Rozmowa 
0 szkolnictwie w Sowietach. — Położenie i zwiedza­
nie miasta Gorki. — Dom klubowy robotników. — 

Podróż po Wołdze z Gorki do Stalingradu.)
Opuszczamy Moskwę. Cerkwie zamknięte, 

krzyże na kopułach powyłamywane,’ blacha od 
gięta, a ku niebu sterczą pokaleczone kikuty. Było 
ich przecie 1600 w Moskwie. — Ale są jeszcze ni 
którzy — doda je przewodnik — co w Boga wie­
rzą, i z cerkwi niektóre „sind noch im Betrieb“; 
Co za po wiedzenie! Niektóre kościoły „są w ru­
chu“, jeszcze „funkcjonują", tak jak funkcjonuje 
fabryka maszyna, motor,, traktor. Inne się już zu­
żyły, niema co naprawiać, odstawia się je do ru­
pieci, nieszczeją. Niedziele i święta zniesione. Je­
den tylko istnieje w Bolszewji ideał, ideał pracy.

Powyższe uwagi o małżeństwie uzupełnić na­
leży doniesieniem PAT‘a z dnia 22 września 1935 
w „Gazecie Polskiej": „Rada komisarzy ludowych 
postanowiła, ażeby w przyszłości nie udzielano 
rozwodów naskutek skargi jednego z małżonków. 
Dla uzyskania rozwodów potrzebna będzie zgoda 
obojga małżonków. Każda sprawa rozwodu ma 
być rozstrzygana przez sąd."

W dndze z Moskwy do Gorki (dawniej 
Niżni Nowgorod) robimy znajomość z jakimś 
urzędnikiem,wracającym z kuracji na Krymic.Roz 
mowa, która idzie opornie, schodzi nareszcie na 
szkolnictwo w Sowietach. Szczegóły jednak- 
że o szkolnictwie powszechnem nie dają pełnego 
obrazu. Szkoła ludowa trwa siedem albo dziesięć 
lat. W pierwszym wypadku następuje dalsze 
czteroletnie wykształcenie techniczne. Zaś po dzie­
sięcioletniej szkole ludowej następuje czteroletnia 

szkoła wyższa („Hochschule“) z oddziałami me­
dycznym, językowym, prawniczym. Te szkolv 
możeby były odpowiednikiem naszych szkół prze­
mysłowych, gdyż uniwersytet kształci tylko nau­
kowców. Nauczyciel szkoły lud. pobiera mieś- 110 
rubli, „kołchozy" zaś uzupełniają te skromne po­
bory państwowe dodatkiem w naturaljach. Na 
jednego nauczyciela przypada 30 dzieci. Jeżeli 
miejscowość nie ma. tyle dzieci, ściąga się, by licz­
ba była pełna, dzieci i z dalszej okolicy, dając im 
nocleg i utrzymanie na miejscu. — Na jednej sta­
cji któraś z naszych pań zauważyła, że zginęła jej 
nieduża walizka. Podejrzenie padło na Rosjankę, 
która wysiadła na poprzedniej stacji. Zgłoszono 
kradzież ma stacji natychmiast, lecz bez rezultatu. 
Na szczęście w walizce nie było ani pieniędzy, ani 
paszportu, tak, iż strata od biedy dała się prze­
boleć.

Gorki Jeżą w widłach, utworzonych przez 
Oke. 1 Wolgę. Z prawego, wysokiego brzegu otwie­
ra się śliczna panorama- Pod nami szeroka, maje­
statyczna Wołga, a poza nią ciągnie się równina 
jak stół gdzieś w nieskończoność. Zwiedzamy 
bank, pomieszczony w budynku o dziwnym stylu. 
Mam podejrzenie, że jest to skasowana cerkiew, 
choc przewodniczka stanowczo temu zaprzecza. 
W operze trafiamy na próbę i bijemy aktorom bra 
wo. Z ulicy zaglądamy przez okna do zakładu 
fryzjerskiego. Pełno tu mężczyzn, których strzyżą 
i golą — dziewczyny.

Autobusem wyjeżdżamy za miasto, bo mamy 
zwiedzić fabrykę lokomotyw. To zwiedzanie nie 
doszło niestety do skutku, ponieważ fabryka z po­
wodu dnia feralnego była zamkniętą. Natomiast 
obejrzeliśmy dom klubowy robotników. Ki da fa- 
biyka tworzy jakby małe. miasteczko dla siebie. 
Można powiedzieć miasteczko, ponieważ bolsze­
wicy pobudowali fabryki-olbrzymy, zatrudniające 
tysiące robotników. I trzeba przyznać, że starają 

się bardzo o swych pracowników, którym należy 
się po ciężkiej pracy wypoczynek fizyczny i umy­
słowy. Pierwszemu celowi służy park, liczący 180 
hektarów, drugiemu zaś liczne urządzenia w do­
mu klubowym. Jest tu duża bibljoteka, czytelnia, 
teatr na 2000 miejsc, w którym odgrywają robot­
nicy, sala, w której słuchają audycyj radjowych, 
sala z aparaturą radjową, gdzie robotnicy sami 
wygłaszają swe odczyty przed mikrofonem. W 
dalszej sali są umieszczone wyroby z żelaza i coś 
w rodzaju wystawy higjenicznej, gdzie robotnik 
zapoznać się może z rozmaitemi chorobami. W 
budowie samej rzuca się w oczy pewne niedorą- 
gnięcie, a choć budynek stoi dopiero od dwu lat, 
robi wrażenie pracy pospiesznej i niedokładnej.

Wołga (największa rzeka w Europie) jest tu 
już tak duża, że mogą po niej kursować parowce. 
Stąd popłyniemy przez cztery dni na przestrzeń' 
1800 kilometrów wdół aż do Stalingradu- W 
większych miastach, gdzie parowiec bierze ładu­
nek i zatrzymuje się na trzy, cztery godziny, wy­
siadamy i zwiedzamy Kazań, Kujbyszew (daw 
niej Samara), i Saratow. Wszystkie te miasta są 
duże, „europejskie", liczą od 300 do 500 tysięcy' 
mieszkańców. W Kazaniu Wołga bierze kierunek 
na południe. Samo miasto leży jednak jakie siedem 
kilometrów ud rzeki. Wyjeżdżamy autobusem- 
Kazań jest stolicą sowieckiej republiki tatarskiej. 
Ludność okoliczna często nie zna języka państwo­
wego, rosyjskiego. Jakie to proste rozwiązanie 
problemu językowego, który w państwach zachód- 
■nich tyle sprawia rządom trudności. Dzisiejszy 
rząd bolszewicki ani nie ma czasu zajmować- się 
tą kwestją językową, ani nie dałby .sobie z nią 
rady przy zgórą Setce narodowości, zamieszkują 
cych tc ogromne przestrzenie- Każda narodowos: 
swobodnie może podtrzymywać . swój język, albo 
raczej mogłaby go podtrzymywać, gdyby czuł 
tego potrzebę. Bo narody te tak dalece jeszcze .1
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Dezerter-morderca przed sądem doražnym.
W dniach od 5 do 7 b. m. odbywał się 

przed Sądem okręgowym wojskowym w Kra­
kowie w trybie doraźnym proces przeciw dezer­
terowi i mordercy Szczepanowi Grendzie, za­
kończony wyrokiem śmierci, który już został 
wykonany.

Przed trybunałem doraźnym stanął 24-let- 
ni Szczepan Grenda z Chorzowa. Grenda, syn 
robotnika, urodził się w Westfalji. W młodości 
swej nie chciał imać się żadnej pracy. Przed 
wstąpieniem do wojska był kilkakrotnie kara­
ny za drobne kradzieże. W dniu 30 grudnia ub. 
r. zdezerterował z koszar 20 pułku piechoty w 
Krakowie, zabrawszy ze sobą krótki karabi- 
nek, naboje, lornetkę wojskową i 30 złotych, 
skradzionych z kancelarji. Dezerter udał się 
pociągiem do Zakopanego, tam kupił większy 
zapas żywności i wyruszył do Tatr. Po kilku 
dniach, kiedy żywność się wyczerpała, począł 
w górach szukać ofiary, którą mógłby obrabo­
wać z ubrania cywilnego i pieniędzy. W dniu 
12 stycznia przez lornetkę zobaczył samotnego 
turystę, 27-letniego inż. Stefan^ Dyljona. Pod­
szedł do niego i mierżąc z karabinu, wezwai do 
zatrzymania się i udania do szałasu, w celu 
przeprowadzenia rewizji z ramienia straży gra- 
nicznej. Inżynier uwierzył, zwłaszcza, że zbir 
P vołał się na rzekomą obławę z powodu 
wiek szej kradzieży w Bielsku. Kiedy Dyljoi 
ralazi się w szałasie, Grenda kazał mu zdjąć 

1 pranie, a potem odwrócić się do ściany; w tym 
me mencie wypalił z karabinu, kładąc swą ofia- 
r € trupen na miejscu. Po morderstwie Grenda 
“ się do hotelu „Morskie Oko" w Zakopa­
nem gdzie zjadł- kolację, wziął kąpiel i poszedł 
° Kina. Nazajutrz kupił zegarek i udał się na 

martach stronę Bielska. W połowie drogi 
malad do Pociągu i przybył do Bielska. Tu za- 
tń ozkai w hotelu, a wobec kończące się go- 
.W 1 sprzedał lornetkę i narty za 15 zł i po- 

maaowi wrócić do Chorzowa. Po przybyciu nie 
s elodwagi zamieszkać w domu rodziców, 
p ot kał się z kolegami, a jednemu z nich zwie- 

y sie, że zdezerterował z wojska; kolega ten 
29wladomit policje; Grenda został aresztowany 

stycznia, a w czasie dochodzeń przyznał się 
potwornej zbrodni. Wspomnieć wypada, iż 

fdac jeszcze w koszarach, Grenda napisał na 
kartce słowa: „Heil Hitler! Nieder mit Polen! 
Hoch lebe Deutschland!" Kartkę tę pozostawił 
na łóżku.

1 podróży. Pogoda dopisywała; parowiec pły- 
nąi spokojnie, że nie było wypadku choroby mor- 
kle): Z powodu licznych zakrętów rzeki zygzako- 
walstate k. od jednego brzegu do drugiego, płynąc 

’Çdzy bojami białemi z jednej, czerwonemi z dru- 
&leJ strony, oświetlonenii w nocy, by nie wjechać 
—mieliznę- Gdyśmy przejeżdżali popod jakimś 
w em służba okrętowa spędzała wszystkich, na- 
p maie dzieci, z pokładu do wnętrza- Stąd po- 
r ez dwa okna mogliśmy patrzeć na most, liczyć 
LÍj Przęsia, ale fotografować go lub stać na po- 
ladzie nie było wolno.

ost Pasażerowie zapoznali się trochę ze sobą. W 
salotni wieczór przed Stalingradem urządzono w 
nagnle wieczorek artystyczny. Czescy uczestnicy 
che e. grupy już przez całe popołudnie jakoś po- 
b ozekiwali, cos sobie notowali i przygotowywali, 
ste * oni. chcieli się na wieczorku popisać. Na wy- 
; ÇP złożyły się sola fortepianowe ,pieśni rosyjskie 
dVi ie. Kierownik tej imprezy zawsze zapowia- 
Br ‘kto i co zaśpiewa lub zagra. Każdy punkt na- 
b adzano brawami, choć na to nie zasługiwał. Nie 
pakto też i znanej pieśni.o Wołdze. I płynęła ta 
fal na melodja poprzez otwarte okna salonu nad 
oś e. w olgi, w. których jak w lustrze odbijały się 
—wietlone boje i światła nadbrzeżne i księżyc w 
Pwii Wieczorek zakończył się tani ami, po któ- 
k . ’ już P° północy, wszyscy rozchodzili się do 

"Jut. Nad Wołgą zapanowała niezmącona cisza.
(C. d- n.)

Grenda stanął przed sądem doraźnym, 
8dyä sądownictwo wojskowe obowiązuje w 

dojrzały. Po drodze widzimy pomnik, przypomi- 
gający dawne boje Moskali z Tatarami, w mieście 
ca: 08 ladamy kreml, cytadelę, w której Tatarzy 
-ç ronili, a którą wedle legendy jakaś zakochana 

Sslrrniczk a tatarska zdradziła Moskalom, uniwer- 
y , w torym kształcili się 'Lenin i Tołstoj, oraz 

pomnik matematyka Łobaczewskiego.
e cztery dni żeglugi po Wołdze należą do 

naprzyjemniejszych z całej naszej czterotygodnio- 

dalszym ciągu ustawa o trybie doraźnym. Na 
rozprawie oskarżony oświadczył, że nie zda­
wał sobie sprawy z odpowiedzialności, jaka mu 
grozi za popełnienie zbrodni, a do dezercji bez­
pośrednio popchnęła go uraza, jaką poczuł do 
swego dowódcy za odmowę urlopu. Co do sa­
mego faktu morderstwa Grenda zeznaje, że nie 
zdawał sobie sprawy z dokonanego czynu, od 
trzech dni nic nie jadł i jego jedynem pragnie­
niem po dokonaniu zbrodni, była chęć opu­
szczenia kryjówki, najedzenia się i zdobycia 
cywilnego ubrania.

W wyniku rozprawy w piątek o godz. 10 
sąd doraźny wydał wyrok śmierci przez roz­
strzelanie. W uzasadnieniu wyroku trybunał 
stwierdził, że Grenda w chwili popełniania 
czynu miał pełną zdolność rozpoznania, co 
stwierdzili biegli. Grenda wysłuchał wyroku w 
milczeniu. Gdy z ust przewodniczącego padło 
słowo „śmierć", cyniczny morderca zbladł. Na 
zapytanie przewodniczącego, czy Grenda ze- 
chce prosić o łaskę, oskarżony dwukrotnie 
odpowiedział odmownie. Wobec tego władze 
sądowe odniosły się z urzędu do Pana Prezy­
denta z prośbą o łaskę dla skazańca. Prośbę 
wysłano telegraficznie do Warszawy o godz. 
10.45. Grenda odprowadzony został do swej 
celi, a następnie do kaplicy więziennej, gdzie 
wyspowiadał się przed kapelanem więziennym 
i przyjął Komunję św.

O godz. 13.30 nadeszła z Warszawy wiado­
mość, że P. Prezydent me skorzystał z prawa 
łaski. Wszystkie przygotowania do egzekucji 
ukończono. O godz. 13.45 wyprowadzono ska­
zańca na miejsce stracenia. Na podwórcu wię­
ziennym przy ul. Montelupich oczekiwał już 
jego przybycia pluton egzekucyjny. Wolnym 
krokiem, z głową podniesioną do góry, szedł 
Grenda w towarzystwie ks. kapelana na miej­
sce stracenia.

Skazaniec wysłuchał raz jeszcze wyroku, 
potem ucałował podany mu przez kapelana 
krzyż, uklęknął i przeżegnał się. W tym mo­
mencie padła krótka komenda, a za nią śmier­
cionośna salwa. Jeszcze kilka konwulsyjnych 
drgawek przeszytego kulami ciała nieszczęsne­
go skazańca i lekarz więzienny skonstatował 
zgon.

Rokowania Eniskopatu z rządem Rzeszy.
Z Berlina donoszą, iż jednym z głównych 

przedmiotów rokowań komisji Episkopatu z 
ministrem do spraw kościelnych Kerrlem, rozj 
poczętych przed kilku dniami, jest sprawa ka­
tolickich stowarzyszeń młodzieży. W .spra­
wie tej znaleziono podstawę porozumienia. 
Ostatnia nadzwyczajna konferencja biskupów 
w Fuldzie wyraziła zasadniczo zgodę na roz- 
wiązanie tych stowarzyszeń pod pewnemi wa- 
runkami. Młodzież katolicka ma być wcielona 
do organizacji młodzieży Rzeszy, której utwo­
rzenie zostało zapowiedziane i która będzie 
instytucją państwową a nie organem partji na- 
rodowo-socjalistycznej, jak obecna „Hitlerju­
gend". W łonie tej organizacji państwowej 
młodzież katolicka będzie miała zagwaranto­
wane prawa, dotyczące nauki religji, uczestni­
czenia w nabożeństwach i t. p. Pozatem otrzy­
ma ona swoich kapelanów. To rozwiązanie 
sprawy wzorowane jest na stosunkach w ar- 
mji, gdzie żołnierze wszystkich wyznań mają 
zapewnioną całkowitą swobodę w wykonywa­
niu obowiązków religijnych.

Drobne wiadomości.
Pobory króla angielskiego. Lista cywilna 

króla Anglji Edwarda VIII wynosić będzie ta­
ką samą kwotę, jak zmarłego króla Jerzego V, 
a mianowicie 742.000 funtów szterlingów (18.5 
milj. zł). Pobory te są obecnie najwyższe, gdyż 
żaden inny panujący takiej sumy nie pobiera. 
Przed wojną dwaj tylko cesarze pobierali wię­
cej od króla angielskiego: car rosyjski pobie­
rał 3 razy tyle i cesarz austrjacki 2 razy tyle, 
co król angielski. Dotychczasowe dochody 
króla Edwarda, jako księcia Walji, wynosiły 
tylko 245.000 funtów (ponad 6 milj. zł). Z po­
zostałych książąt angielskich otrzymuje każdy 
ok. 10.000 funtów rocznie (250.000 zł), a w razie 
ożenku podwójnie. Znamiennem jest, że wszy­

scy członkowie rodziny królewskiej, nie wyłą­
czając samego króla, opłacają pełny podatek 
dochodowy.

15 miljonów dolarów na pomoc dla żydów 
niemieckich. Na kongresie rady narodowej ży­
dów amerykańskich w Saint Louis delegat an­
gielski Samuel oświadczył, że żydzi brytyjscy 
i amerykańscy zgromadzą fundusz w wysoko­
ści 15 milj. dolarów na sfinansowanie emigracji 
z Niemiec 100.000 żydów. Bankier Wartburg 
dodał, że 10 milj. doi. na ten cel dostarczą ży­
dzi amerykańscy, a pozostałe 5 milj. doi. żydzi 
angielscy.

Z Cieszyna i okolicy.
Walne zebranie Katolickiego Chóru Ko­

ścielnego w Cieszynie odbędzie się w czwar­
tek 13 b. m. o godz. 7 wieczorem w własnej 
salce przy probostwie (wejście z ul. Sejmowej). 
Zaprasza się również wszystkich członków 
wspierających i sympatyków Chóru. Osobnych 
zawiadomień nie wysyła się.

Walne zgromadzenie cieszyńskiego od­
działu Polsk. Zw. Stów. Kupieckich Woj. Śl. 
odbędzie się w niedzielę 16 b. m. o godz. 10 w 
małej sali Domu Narodowego. O liczny udział 
członków i sympatyków prosi Zarząd.

Bal A. Z. S. Dnia 15 b. m. wieczorem w sa­
lach hotelu pod Jeleniem odbędzie się bal re­
prezentacyjny Akademickiego Związku Spor­
towego w Cieszynie.

Zarząd Koła Rodziny Wojskowej w Cie­
szynie otwiera przedszkole dla dzieci przy ul. 
Błogockiej 2, I piętro. Przedszkole prowadzone 
będzie przez wykwalifikowaną wychowawczy­
nię. Zarząd Koła zwraca się z gorącym apelem 
do społeczeństwa cieszyńskiego, aby poparło 
tą nową, a tak potrzebną placówkę przez wpi­
sywanie swych dzieci do przedszkola. Opłata 
od jednego dziecka wynosić będzie 2 zł mie­
sięcznie. Dzieci niezamożnych rodziców będą, 
przyjmowane za opłatą niższą. Zapisy przyjmu­
je Sekretariat Rodziny Wojskowej (Dom Żoł­
nierza) w poniedziałki i czwartki od godz. 16-17 
oraz w lokalu przedszkola codziennie od godz. 
9- -13.

Kadencja sądu przysięgłych przy Sądzie 
okręgowym w Cieszynie rozpoczyna się w po­
niedziałek 10 b. m. i potrwa do soboty 15 bm. 
Na wokandzie jest 10 spraw. Pierwszą rozpra­
wą, która wzbudza największą sensację, jest 
sprawa mordercy Ludwika Zemanka z Białej, 
oskarżonego o zamordowanie żydówki Frejdy 
Rybakówny w Lesie Cygańskim pod Bielskiem, 
której to zbrodni dopuścił się przed 6 laty.

Z Brennej. (Gwiazdka i Opłatek.) 
Zdawałoby się, jak gdyby od pewnego czasu 
w naszej wiosce zamarła praca społeczna. 
Czyżby dawni pracownicy społeczni zniechę­
cili się do dalszej pracy, że umilkli? Nie. Pra­
cują oni nadal jak dawniej z nie mniejszym za­
pałem, lecz pracy tej nie dają rozgłosu. Świa­
dectwem być może kilka ostatnich imprez, 
dotąd jeszcze nie opublikowanych. Wiele gmin 
złożyło już sprawozdania o urządzeniu Gwiazd­
ki szkolnej dla dzieci. I u nas corocznie urzą­
dza się taką Gwiazdkę dla najuboższych, wśród 
ubogiej dziatwy naszej górskiej wioski, — i u 
nas znajdują się obywatele, którzy swemi ofia­
rami zasilają fundusze gwiazdkowe. Należy tu 
podziękować stałemu ofiarodawcy p. Br. Kon- 
czakowskiemu, właścicielowi lasów w Bren­
nej i kupcowi w Cieszynie, który stale na ten 
cel ofiaruje 100 zł, jak również Katol. Urząd 
parafjalny, Urząd gminny i inni chętni ofiaro- 
dawcy. Wszystkim składamy serdeczne „Bóg 
zapłać". Podziękować również należy gronu 
nauczycielskiemu, które dok lada do Gwiazdki 
najwięcej starań i pracy, choć spotyka się za 
to często z niewdzięcznością. — Trzeba także 
wspomnieć o „Opłatku ', urządzonym przez 
Kolo Macierzy Szkolnej po raz pierwszy w na­
szej wsi. Aczkolwiek uroczystość ta odbyła 
się w skromnych rozmiarach, tylko przy udzia­
le członków i niewielu zaproszonych gości, 
spełniła ona cel swój w zupełności. Program 
był wesoły, dobrze obmyślany, to też okazało 
się, iż jest to jeden z najlepszych sposobów 
skupiania członków Koła. ■ Mamy nadzieję, że 
— podobnie jak Dożynki — także len piękny 
zwyczaj zadomowi się u nas na stałe.
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Z Dębowca. (Pożar., W niedzielę 2 bm. 
wybuchł pożar u Teresy Tomicowej, przyczem 
spłonął doszczętnie budynek drewniany wraz 
z inwentarzem. Strata wynosi około 5000 zł, po 
części pokryta ubezpieczeniem.

Z Pierśćca. (Zżycia młodzieży.) 
Tutejszy Oddział Katol. Stów. Młodzieży Mę- 
skiej odbył w niedzielę 12 stycznia walne ze­
branie, na które przybyli licznie członkowie 
i też miejscowe starsze społeczeństwo. Jak 
sprawozdanie wykazuje, Oddział tutejszy, po­
mimo ^rudnych warunków i kłopotów wewnę­
trznych, dobrze się rozwija i ma widoki dalsze­
go rozwoju nr przyszłość, a to dzięki uzyska­
niu własnego lokalu. Podporą druhów jest star­
sze społeczeństwo, które chętnie dopomaga 
í towar dyszeniu w pracy, to też walne zebranie 
najbardziej zasłużonych z nich mianowało 
członkami honorowymi. Są to pp. zarządca Ho­
rak em. kierownik Tománek, właśc. młyna 

awłowski oraz pp, Kubicius i Kocur, do któ­
rych w serdecznych słowach przemówił prze- 
wodniczący walnego zebrania p. Martinek, pre­
zes okręgowy z Cieszyna i wręczył im pięknie 
wykonane dyplomy. Przy wnioskach poruszono 
między innemi sprawę budowy Domu Młodzie­
ży i uchwalono rozpocząć zbieranie potrzeb­
nych funduszów.

Z Rudnika. (Jasełka) W dniu 16 sty­
cznia odegrały miejscowe dzieci szkolne na 
scenie K. S. M. „Jasełka", a to o tak spóźnio- 
nej porze, Do we właściwym czasie pomiędzy 
dziatwą grasowała nagminnie odra. Trudu wy- 
Ćwiczenia „Jasełek" podjął sie nauczyciel p. 
Natkaniec. Licznie przybyła ludność była za­
dowolona; pokaźny czysty zysk przeznaczono 
na zakupno książek dla bibljoteki szkolnej.

Z Zebrzydowic. (Tr a g i c z n y wypa- 
d e k.) Dnia 23 ub. m. przyszedł do ucznia ślu­
sarskiego Waltera Kabiesza jego przyjaciel 
Fierla z Frysztatu, który zabrał z sobą rewol­
wer, nie wiadomo, czy chcial, aby go zreparo- 
wał, czy też w innym celu. Kabiesz był wła­
śnie zatrudniony wywoływaniem kliszy foto­
graficznej, kiedy usłyszał spuszczanie kogut­
ka obrócił się, wtem padł strzał, który trafił 
go w serce. Kabiesz, ugodzony kulą, wkrótce 
wyzionął ducha.

Z Bielska i Gkoihy.
O powiększenie miasta Bielska. Z inicja- 

tywy Rady miejskiej w Bielsku, Śląski Urząd 
Wojewódzki ‘pracuje od pewnego czasu nad 
powiększeniem miasta Bielska, liczącego obec­
nie około 25.000 mieszkańców. Mianowicie Ra­
da miasta Bielska wystąpiła z propozycją przy­
łączenia sąsiednich gmin Aleksandrowie, Ka­
mienicy i Mikuszowic. Te trzy gminy razem 
liczą ponad 9000 ludności. Pada miejska Bielska 
wystąpiła z powyższą propozycją m. in. z po­
wodu braku dostatecznej ilości parcel budo­
wlanych w mieście. Aleksandrowice zwłaszcza 
są przedmi » ciem miasta Bielska i tam wybu­
dowano wielkie nowoczesne lotnisko. W roku 
bieżącym powstanie tam szkoła pilotów oraz 
internat dla wychowanków tej szkoły. W razie 
przyłączenia tych gimn do Bielska zmniejszą 
się .oszta administracyjne. W najbliższych 
tygodniach wyjedzie do Bielska komisja Śląskiej 
Rady Wojewódzkiej, aby na miejscu z tą spra 
wą się zapoznać. Ostateczna decyzja zależy od 
Sejmu śląskiego.

Z Chybia. (Założenie Kasy.) Została 
u nas założona nowa Kasa Spółdzielcza. Do­
tychczas gmina Chybie należała do terenu 
działania Kasy Spółdzielczej w Mnichu.

Z Mazańcowic. (Życie kościelne) 
Tutejszy kościół dzięki ofiarności miejscowych 
obywateli w ub. latach został pięknie wyma­
lowany i otrzymał do ol en witraże. Niedawno 
odnowiono tarabonem wieżę, a na uroczystość 
Bożego Narodzenia spraw iły miejscowe 'kobie- 
ty, ślicznym haftem poddasze ambony, a mło- 
d: leńcy postarali się o upiększenie głównego 
ołtarza Lecz są także bolączki. S. p. Franci­
szek Pollak, który przygrywał przez blisko 
20 lat w kościele, przysposobił młodzież w 
szkole lub poza szkołą do śpiewu kościelnego. 
Drugim tal im wzorowym organistą był p. 
naucz. Józef S ymiczek. Lecz znowu tak się 
jakoś fatalnie ułożyło, że władze wyższe prze­
niosły §o Po jego odejściu wrócił na swe miej­
sce p kier. Pollak, lecz już jako emeryt i cie-

1. szył się. że będzie mógł znów pracować dla 
n ludności katolickiej, lecz niestety wkrótce po- 
z żegnał świat ten na zawsze. Ubiegłe święta 
□ Bożego Narodzenia nie zostały upiększone 

śpiewem chóru, natomiast miejscowa orkiestra 
) Brożków przygrywa ła w święta do śpiewu i to 

bezinteresownie. Za to im serdeczne „Bóg 
- zapłać!"
? — (K r a d z i e ż e.) W nocy na 31 ub. m. 
t włamali się nieznani sprawcy do domostwa 

rolnika Pawła Fuchsa, gdzie ze strychu skradli 
słoninę. Następnie włamali się oni do sąsiada, 

- rolnika Franciszka Biemota, gdzie również ze 
strychu skradli słoninę, mięso i około 60 kg 
pierza tartego na sumę ponad 600 zł.

i Z Rudzicy. (Kradzieże.) W nocy na 
: 21 ub. m. nieznani sprawcy skradli na szkodę 
• Teofila Bączka około 200 kg zboża. Tej samej 

nocy ci sami złodzieje skradli ze strychu Pawła 
Keniga wędliny. Ustalono, że sprawcy dokony­
wali kradzieży przy pomocy drabiny.

Z Zabrzega. (Š1 u b.) W dniu 8 stycznia od­
był się w tutej, zym kościele parafjalnym ślub 
p. Jana Kuboszka, rolnika z Małej Wisły, z p.

1 Heleną Polokówną, dzielną b. prezeską Stow. 
Młodzieży Katol. Żeńskiej. Składamy życzenia 
błogosławieństwa Bożego. Na weselu zebrano 
44 zł na instalację światła elektrycznego w ko­
ściele. Bćg zapłaci

Z Czeskiego Śląska.
Wiadomości kościelne. Proboszczem w 

Nowym Boguminie został zamianowany ks. dr. 
edliczka, dotychczasowy proboszcz w 

Rychwałdzie.
Wzrost drożyzny w Czechosłowacji. Urząd 

statystyczny w Pradze skonstatował, że dro­
żyzna w roku 1935 stale się wzmagała. Np. 
mięso wieprzowe podrożało z 7 na 12 Kcz, wo­
łowe z 8 na 11 Kcz, kiełbasy z 10 na 14 Kcz, 
mąka zaś o 20—40 hal. na 1 kg, przyczem naj­
więcej podrożała mąka chlebowa.

Z Czeskiego Cieszyna. (Zgon.) Zmarł tu 
ś. p. Karol Schotte k, radca miejski, w 59 
roku życia. Należał do Niemców chrześcijań- 
sko-społecznych i w życiu miasta odgryw ał 
przez szereg lat ważną rolę.

— (Zamożny żebrak.) Policja miej­
ska przytrzymała 27-letniego żebraka Gaszne- 
rą, który od trzech dni w Cz. Cieszynie natręt­
nie żebrał. Przy rewizji znaleziono u niego 
prócz 31 Kcz w gotówce, książeczkę P. K. O.( 
opiewającą na 5505 Kcz które na swoich że­
braczych wędrówkach zdołał sobie uciułać. Od­
dano go do sądu celem ukarania

Z Karwiny. (Ruch ludności.) W pa­
raf ji tutejszej urodziło się w ubiegłym roku 217 
(w 1934 r. 257) dzieci, mianowicie 108 chłop- 
ców i 109 dziewcząt; nieżywych było 4, nieślub­
nych 9. ZmaHo 162 (98) osób, a to 80 męż- 
czyzn i 82 kobiet; w tern dzieci do 6 roku 43. 
Ślubów było 133.

Z Łazów. (Samobójstwo.) W stawie 
obok Nowego szybu utopiła się 19-letnia Roza 
Ija Podroużkówna, pono z powodu sprzeciwu 
rodziców co do wyjścia zamąż za pewnego ro­
botnika. ■ *

Piśmiennictwo,
W grudniu 1935 r. wyszło w Księgarni św. 

Wojciecha w Poznaniu wielkie, przełomowe 
dzieło znanej i znakomitej pisarki Zofji Kossak 
p. t. „Krzyżowcy”. W czterotomowym utworze 
(„Bóg talk chce , „Fides Graeca", „Wieża 
Trzech Sióstr", „Jerozolima Wyzwolona") 
przedstawia autorka w wspaniałych i potęż­
nych obrazach dzieje pierwszej wyprawy 
Krzyżowe1, w formie źródłowo opracowanej 
powieści historycznej. Jest to raczej wielka 
epopeja wiary niż powieść historyczna, jak 
wyraża się jeden z recenzentów prof. Rybar­
ski. Widzimy tu nietylko gigantyczny pochód 
półmiljonowej armji, w skład której wchodzą 
przedstawiciele prawie wszystkich narodów 
europejskich, armji idącej pod znakiem krzy­
ża kilkoma szlakami, zmagania wśród straszli­
wych warunków, bohaterskie walki Krzyża z 
półksiężycem, ale podziwiamy zwycięstwo 
wiary nad słabościami ludzkiej natury (mo­
ment psychologiczny powieści) Bohaterowie 
ci, pomimo swych wad, grzechów i upadków, 

owiani duchem wiary i wielkiej miłości do 
Chrystusa, idą naprzód, zwyciężają. Z wielkie) 
armji zaledwie niedobitki podchodzą pod mu 
ry Jerozolimy i cel osięgają: Jerozolimą wy 
zwolona! O walorach literackich „Krzyżów 
ców" nie trzeba wspominać, bo Zofja Kossak 

zczucka już pokazała w poprzednich pracach 
swój wielki talent pisarski. Š. p. ks. Prała' 
Londzin po ukazaniu się pierwszej jej powie 
ści p’. t. „Pożoga" porównywał Zofję Kossak i 
Sienkiewiczem. Akcja szybko się rozwija, opi 
sy bardzo żywe i fascynujące. Przed wyobraż 
nią czytelnika przesuwają się wspaniałe, leczi 
krew mrożące sceny, które przenoszą go V1 
przeszłość i pozwalają mu być jak gdyby uczę 
stnikiem tych nadludzkich zmagań. Człowiel 
ówczesny przedstawia nam się takim, jaki® 
wówczas był, ze strony dodatniej i ujemnej. Ti 
też wartość „Krzyżowców" tak pod względen 
literackim jak i historycznym i obyczajowyn 
jest wielka i trwała, to nie jest „szlagier lite 
racki , jakich dzisiaj niestety wiele, ale cenn 
nabytek literatury nietylko polskiej, lecz i po 
wszechnej. Jak słychać, przygotowuje się jul 
tłumaczenie francuskie, bo jest to pier wsz 
źródłowo opracowana powieść historyczna 0 
pierwszej wyprawie Krzyżowej. Autorce nale 
ży się p ..ne uznanie za ogrom pracy sześcio­
letniej. Prawie wszystko w dziele opi sane jesl 
oparte na grunt ownem badaniu historycznem 
Ciekawym i pięknym jest epizod, w który 
autorka wprowadza rycerzy-Polaków do całe 
akcji. Jest faktem, że Polacy tam byli i bral* 
udział w tej wielkie epopei międzynarodowej 
Zewnętrzna szata „Krzyżowców" jest bardz® 
miła i estetyczna; „św Wojciech" starał si 
wielkiemu dziełu nadać i piękny zewnętrzny 
wygląd. Do każdego tomu autorka dodała kil 
ki - mapek dokładnie ad hoc sporządzonych 
Każdy inteligentny człowiek powinien poznał 
„Krzyżowców" i w swej bibljotece umieścić- 
  — Cz.

Kilku stolarzy 
dobrze obeznanych z robotami budowlanem 
przyjmie zaraz fabryka mebli P. Niemca Sy­

nowie w Cieszynie.

Pierze i puch
w wszelkich gatunkach po cenach najniższycb 
poleca firma ELJASZ KERNKRAUT, Cieszyn 

Frysztacka 5, II piętro.

DOM TOWAROWY

JÓZEF HUTTA, Cieszyn 
Stary Targ I. 14 

urządza począwszy od 1 lutego b. r.

Biale Tygodnie 
bywające raz w roku celem zaopatrzenia sie 
w towary białe, które sprzedaje się tylko pod- 
czas owych „Białych Tygodni” po cenach fa­

brycznych,
Towary bawełniane i lniane znanej fabryk 

TOW. ZAKŁADÓW ŻYRARDOWSKICH.

Podziękowanie.
Za okazane nam współczucie z po­

wodu zgonu naszej najdroższej żony, 
matki, babci i cioci,

ś. p. Marii Czuprynowej
składamy wszystkim najserdeczniejsze 
„Bóg zpłać . Przede wszystkiem dzięku­
jemy Przewiel. Ks. proboszczowi Kuli i 
ks. prob. Wyciśle za słowa pociechy, jako 
też krewnym i znajomym, którzy odpro­
wadzili ś. p. Zmarłą na miejsce ostatnie­
go spoczynku.

Dębowiec, w lutym 1936.

W smutku pogrążona Rodzina, 
------------------------

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl.BO hal.

— I gwuzdka@ievuyüka 
Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie ... 10’— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Po oju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogło zenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacjis 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedyAczy 80 h.

Rocznik 89. W Cieszynie, piątek, 14 lutego 1936. Nr. 13.

Zbrodniarz Zemanek przed Sadem przysięgłych.
poniedziałek 10 b. m. stanął przed Sądem 

PrZys jeglych w Cieszynie 47-letni Ludwik Zema- 
nek, introligator bez zatrudnienia z Białej, żonaty 
1 ojciec dwojga dzieci, sprawca głośnego swego 
czasu amordowania 13-letniej Frejdy Rybaków- 
ny, córki szewca żydowskiego z Białej. Rozprawie 
Przewodniczyl s. s o- dr. Garbusiński, wotowali s. 
wyodrwachi dr. Majer. Oskarżał podprokurator 

ociechowski, powództwo cywilne w imieniu 
ojca Rybakówny o symbolicznego 1 złotego za­
stępował adwokat dr. Freyer z Bielska. Oskarżo­
nego bronił adwokat dr. Eibenschütz.

Jakpodaje akt oskarżenia, Frejda Rybaków- 
> wybitnie ładna dziewczyna o bujnych blond 

rosach, zaginęła w dniu 23 lipca 1930 r. Dopie- 
/ nia 3 sierpnia 1930 znaleziono w Lesie Cy- 
ns im obnażone zwłoki dziewczęcia, znajdujące 

tÇ w stanie daleko posuniętego rozkładu- Sekcja 
ok wykazała, że Rybakówna padla ofiarą 

wyrodmalca, który odurzył ją rozczynem wo- 
solanu chloralu. Dawka trucizny była tak silna, 
—smierć dziewczyny nastąpić musiała wkrótce, 
wahodze policji ustaliły, że kra tycznego dnia 

c no—y bak ównę w restauracji Bogdanowicza 
" —esie Cygańskim w towarzystwie starszego pa­
na, który poczestował ją 2 ćwiartkami wina, po- 
czem udali się do lasku. Na podstawie otrzymane- 
8 rysopisu policja doszła do przekonania, że 
sprawcą zbrodni był Zemanek, w wyniku go- 
raczkowych poszukiwań policji polskiej i czeskiej 
- o się już w dniu 8 sierpnia przyaresztov.7ać 

emanka w Mor. Ostrawie, dokąd zbiegł po zbrod- 
n*- } szło przytem na jaw, že Zemanek dopuści!
1 C echosłowacji dalszych przestępstw, mia­

nowicie okrad i tam trzy osoby po poprzedniem 
oourzeniu ich zapomocą nieznanego narkotyku, 
wlanego im do piwa. I tak w dniu 5 sierpnia 1930 
Kradl w Karwinie na szkodę sztygara Augusta 
zostka garderobę 1 biżuterję łącznej wartości 4289 

—cz, zas w czasie jazdy pociągiem między Jabłon- 
Kowem 1 Trzyncem skradi Jerzemu Ruśniokowi 
Portfel z zawartością 180 Kcz, a Jerzemu Kota- 
sowi również portfel z gotówką 1400 Kcz. Za te 
c<y przestępstwa skazał Sąd przysięgłych w M. 
wstrawie Zemanka na y lat więzienia- Po odsiedze­
niu tej kary w więzieniu czeskiem w dniu 7 sierp- 
n 1935 r Zemanek odstawiony został do Cie- 
iynado dyspozycji polskich władz sądowych, 

o atkowe dochodzenia wykazały, že Zemanek 
ma za sobą niezwykłą przeszłość notorycznego 
przestępów Ojciec jego był alkoholikiem, a matka 
jest umysłowo chorą. Mając 8 lat, Zemanek umie­
szczony został po raz pierwszy w zakładzie dla 
umysłowo chorych w Kulparkowie, gdzie przeby- 

1 al przez lat y Później rozpoczął długą serję 
adzieży 1 gwałtów na tle zboczeia seksualnego, 

co był karany 21 razy. W r. 1912 dostał się 
owu do zakładu dla obłąkanych w Bochnicach 

1 terenie dzisiejszej Czechosłowacji,.skąd w roku 
1923 przekazano go do Polski- U mieszczony w 

ladzie dla umysłowo chorych w Kobierzynie, 
uciekt stamtąd w r. 1925, lecz po kilku dniach 
goprowolnie powrócił do zakładu, poczem został 

olniony. Wogóle spędził on 18 lat w zakładzie 
1 obłąkanych, a drugie 18 lat w więzieniu. Oka- 

a o się również, że Zemanek wdniu 6 lutego 192 t 
w opuscil się gwałtu na osobie 13-letniej A. K. 
j t lszówce Górnej, następnie dnia 13 grudnia 
2229, W pociągu osobowym Cieszyn-Bielsko skradł 
Ze kontr, poczt, Jozefowi Lipie z Bielska zloty 

garek z łańcuszkiem wartości 1000 zł, a dnia 
czerwca 1930 skradł budowniczemu Pawłowi

Mendrokowi z Bielska w restauracji Wojnara w 
| Cieszynie portfel z gotówką 100 zł, uśpiwszy go 

wpierw środkiem nasennym, dodanym do .piwa.
Oskarżony tylko częściowo przyznał się do 

winy, nie okazując żadnej skruchy. Zaprzecza, 
jakoby umyślnie zabił swą ofiarę Rybakównę, 
gdyż chciał ją tylko pozbawić przytomności. Z 
innych zarzuconych mu przestępstw przyznaje się 
jedynie do okradzenia Szostka w Karwinie. Ze­
manek, mężczyzna niepozornego wzrostu, w oku­
larach, zna 3 języki i czyni wrażenie dosyć inteli­
gentne, zachowując przez cały czas rozprawy nie­
wzruszony spoko,. Ze względów moralności pu­
blicznej odbywała się część rozprawy przy 
drzwiach zamkniętych, z wyłączeniem publicz­
ności. Przesłuchano szereg świadków, m. in- przo­
downika policji śledczej Michalika z Bielska, któ­
ry ujął zbrodniarza przy pomocy czeskiej policji 
w Morawskiej Ostrawie. Świadek Anna K. z Ol­
szówki Górnej rozpoznała w oskarżonym zboczeń­
ca, który przed 11 laty dopuścił się na niej 
gwałtu.

Biegli lekarze dr. Zigmund i dr.- Misiaczek 
wydali orzeczenie, że oskarżony jest t. zw. psycho­
patą konstytucjonalnym, osobnikiem dziedzicznie 
obciążonym na pograniczu ludzi zdrowych i cho­
rych umysłowo. Scharakteryzowali go jako osob­
nika odpowiedzialnego za swoje czyny, z tern jed­
nakowoż, że odpowiedzialność jego jest ograniczo­
na. Jako zboczeniec seksualny o nadmiernej po- 
pędliwości, pozbawiony hamulców etycznych i re­
ligijnych (wyraził się np., że „Kościół jest wymy­
słem księży“), używający często alkoholu (uważa 
go sam za sprawcę swego upadku), jest Zemanek 
osobnikiem niebezpiecznym dla otoczenia.

Prokurator Wojciechowski oświadczył w swem 
przemówieniu końcowem, że osk. Zemanek robi 
wrażenie całkiem normalnego człowieka i sam 
twierdzi o sobie, że jest zdrów na umyśle, lecz 
przewód sądowy wskazuje na to, żc był i jest 
ograniczony w swej poczytalności, dlatego należy 
go odosobnić na zawsze od społeczeństwa. Pełno­
mocnik powództwa cywilnego dr- Freyer domagał 
się surowej kary dla sprawcy ponurego mordu se­
ksualnego. Obrońca dr. I ibenschütz twierdził, że 
Zemanek jest umysłowo chorym, ale nie wolno go 
za to karać.

Trybunał przedłożył przysięgłym aż 36 py­
tań co do winy i odpowiedzialności oskarżonego, 
z osobna za każde popełnione przestępstwo. Po 
przeszło godzinnej naradzie przewodniczący ławy 
przysięgłych em. prof. Golachowski ogłosił wynik 
odpowiedzi na postawione pytania. Przysięgli 
orzekli jednogłośnie, że oskarżony winien jest 
nieumyślnego zabójstwa na osobie Frejdy Ryba­
kówny, dalej czynów lubieżnych na zamordowa­
nej i na A. K., dwóch kradzieży w Polsce i trzech 
w Czechosłowacji z tern, że odpowiedzialność je­
go z powodu zaburzenia umysłowego jest ogra­
niczona.

Na podstawie tego werdyktu trybunał usta­
lił wymiar kary. O godz. 11.30 w nocy przewod­
niczący dr. Garbusiński ogłosił wyrok, mocą któ­
rego osk. Zemanek skazany został za obydwa czy - 
ny lubieżne na 6 i pół roku więzienia, za nieumyśl­
ne zabójstwo na s lat, za dwie kradzieże w Polsce 
na 19 miesięcy, a za trzy kradzieże zagranicą (za 
które sądzono go ponownie w myśl przepisów 
polskiego kodeksu karnego) na 2 lata i 9 miesię­
cy więzienia- Wszystkie te kary zostały złączone 
na 10 lat więzienia z tern, że 2 lata podarowano 
oskarżonemu na mocy amnestji, a rok zaliczono mu

na odcierpianą karę w Czechosłowacji oraz na 
areszt śledczy. Po odbyciu pozostałej mu kary 
7-letniego więzienia Zemanek zostanie oddany na 
dożywocie do zakładu pracy przy musowej lia 
niepoprawnych przestępców. Powództwo cywilne 
pozostawił sąd bez rozpatrzenia. Oskarżony przy­
jął wyrok całkiem spokojnie.

Nowa partia polityczna.
W Komisar jacie Rządu w Warszawie zareje­

strowane zostało nowe stronnictwo polityczne pod 
nazwą „Polska Partj 1 Radykalna“. Twórcami 
nowej partji są b; ambasador Tytus Filipowicz 
oraz b. minister skarbu Czechowicz. Filipowicz 
był kiedyś bliskim współpracownikiem Marszałka 
Pilsudsl iego. Od pewnego czasu uprawiał on opo­
zycję w sanacji, ostro występując przeciw polityce 
t. zw. grupy pułkowników. Nowa partja, założona 
przez niego, skup prawdopodobnie lewy odłam 
członków obozu sanacyjnego, którzy zaczynają 
być niezadowoleni z obecnej polityki rządu.

Narady polityczne w Paryżu.
Jak wiadomo, na pogrzebie króla angielskie­

go w I ondynie obecni byli przedstawiciele praw 2 
wszystkich państw- Kiei ownicy państw lub ich 
przedstawiciele wyzyskali ten zjazd do wspólnych 
narad tak w Londynie, jak zwłaszcza w drodze po­
wrotnej w Paryżu. W Paryżu odbyli narady z 
francuskim ministrem spraw zagranicznych Flan- 
dinem: król Karol rumuński, regent Jugosławji 
książę Paweł, wicekanclerz Austrji książę Starhem- 
berg, król Borys bułgarski, turecki minister Rusz- 
di Aras, węgierski minister Kanya, sowiecki komi­
sarz Litwinow, marszałek czerwonej armji Tucha- 
czewskij, litewski minister Łozorajtis i rumuński 
minister Titulescu.

Przedmiotem rozmów była sytuacja między­
narodowa w związku z konfliktem włosko-abi- 
syńskim, oraz zabezpieczenie pokoju w Europie 
środkowej i wschodniej w związku ze zbrojeniami 
Niemiec, przyczem poruszono również niejedno­
krotnie sprawę ewent. powrotu Habsburgów na 
tron austrjacki.

Drobne wiadomości.
Ofiary ślizgawki. W majętności Okolewo 

pod Biedruskiem (woj. poznańskie), gdzie dwie 
dziewczynki, 8-letnia Aleksandra i 9-letnia 
Stanisława Andrzejewski e ślizgały się na cien­
kim lodzie, w pewnej chwili lód załamał się i 
siostry poczęły tonąć, Na ratunek pośpieszył 
im kowal Buszka, pod którym lód załamał się 
również. Wszyscy troje utonęli.

Najwięksi producenci złota. Produkcja 
światowa złota wynosi obecnie przeszło 700 
tys. kg rocznie. Największym producentem 
złota jest Anglja, która wydobywa w swem im- 
perjum okrągło 500 tys. kg złota, a więc blisko 
trzy czwarte ogólnej produkcji światowej, z 
czego przypada na: Południową Afrykę 343 
tys., Kanadę 92 tys., Australję 26 tys., Rodezję 
20 tys., Indje 10 tys. kg. Drugie zrzędu miejsce 
wśród światowych producentów złota zajmuje 
Rosja sow ecka z 77 tys. kg., poczem idą ko­
lejno: Stany Zjednoczone 67 tys. kg,, Japonja 
27 tys., Meksyk 20 tys. kg i t. d. Polska, jak 
wiadomo, nie posiada kopalni złota.
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W HOŁDZIE OJCU ŚWIĘTEMU.
W 14 ROCZNICĘ KORONACJI PAPIEŻA PIUSA XI.

Piotr nie umarł, nie umiera, nie umrze. Zapo­
wiedź taką mamy z ust samego Chrystusa-Boga. 
Papiestwo jest niezniszczalne- Umierają osoby, pia- 
stunowie najwyższej nauczycielskiej, kapłańskiej 
i pasterskiej władzy, lecz nie umiera urząd Na­
miestnika Chrystusa na ziemi. W biegu dziejów 
upadały najpotężniejsze państwa światowe, które 
zdawały się być wiecznotrwałe, ginęły cywilizacje, 
narody, przebrzmiewały górnolotne, modne w 
swych czatach hasła, zmieniała się karta Eu­
ropy i świata, szalały burze, rewolucje, zmiatające 
trony, kruszące berła, od owej chwili, kiedy Chry­
stus przed 20 wiekami powiedział w cichym zakąt­
ku nad brzegami galilejskiego jeziora biednemu 

rostemu rybakowi z Betsaidy słowa krótkie, waz­
ie, bu boskie: Paś baranki moje, paś owce moje!

Zstępowali do grobu piastunowie tiarv. papie­
że, czyli Ojcowie całej owczarni Chrystusowej, Oj­
cowie zwani świętymi, bo święty sprawują urząd, 
świętej nauki i świętych skarbów łaski są stróża­
mi i szafarzami, lecz nie umarł i nie umrze ich 
urząd, nie załamało się ich zadanie, nie ustała ich 
działalność. Nieuprzedzony protestancki historyk 
Gregorovius pisze w swych „Dziejach miasta Rzy­
mu“, że „historja nie ma dość słów i to w słowni­
ku bohaterów, by skreślić należycie obejmującą 
świat cały działalność papieży, ich twórcze czyny 
i nieprzemijającą sławę“...

W tych dniach kierują się serca, myśli i oczy 
wie lomil jonowej rzeszy dzięci w stronę wzgórza 
watykańskiego, by w 14 rocznicę koronacji obec­
nego piastuna tiary, Ojca św- Piusa XI złożyć u 
stóp jego tronu najserdeczniejsze gratulacje, uświa­
domić sobie choćby króciutko, co w 14 latach swe­
go pontyfikatu zdziałał dla Chrystusa, dla dusz, 
dla Kościoła, dla ludzkości całej nasz ukochany 
Ojciec, sternik nawy Piotrowej, opatrznościow: 
Namiestnik Chrystusa, Papież Pius XI.
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.W rozwichi zony, długotrwałą wojną świato­
wą i jej następstwami rozerwany, rozbity i skoła­
tany świat rzuca z w yżyn stolicy Apostolskiej swe 
programowe hasło: „Pokój Chrystusowy w Króle- 
stwie Chrystusowem", wskazując jak to hasło ma- 

leży wprowadzać w czyn, stwierdzając, że pokój 
prawdziwy między państwami zapanuje i utrzy­
ma się tylko wtedy, gdy jego źródłem będzie Chry­

stus, sprawiedliwość i miłość Chrystusowa. Między 
pokojem pisanym, traktatami nibyto na wieki za­
gwarantowanym, nawet sankcjami prawnemi ob­
warowanym, a pokojem prawdziwym, Chrystuso­
wym, jako tchnieniem wszechwładnej miłości, ist­
nieje wielka, bo istotna różnica. Umowy pokojo­
we, zawierane przez dyplomatów są, jak uczy hi- 
storja, zawsze kruche i niepewne. Pokój Chrystuso­
wy, polegający na przekształceniu samolubnych, 
epanow inydi przez pychę i pożądliwość serc i su­
mień ludzkich, dążący do poddania ich prawu bez­
względnej sprawiedliwości i szczerej miłości gwa­
rantuje światu jedynie bezpieczeństwo i przyjazne 
współżycie narodów i społeczeństw’. Do tego prze­
obrażenia i przekształcenia umysłów i sumień 
wszystkich, a tern samem do urzeczywistnienia 
królestwa Bożego na ziemi, muszą dopomóc wszy­
scy; nietylko biskupi i kapłani, -wszyscy synowie 
i córy Kościoła. Przeto glos* Pius XI wprzągnięcie 
do współpracy z kapłanami i wraz z nimi wszyst­
kich świeckich katolików, by wspólnym wysił­
kiem urzeczywistnić królestwo Boże na ziemi, 
królestwo prawdy i życia, królestwo świętości 
i łaski, królestwo sprawiedliwości, miłości i po • 
koju, by utorować drogę triumfalnemu pochodowi 
Chrystusa-Króla we wszystkich życia prywatne­
go, publicznego, zbiorowego, państwowego, 
międzynarodowego przejawach.

Pius XI wysyła na duchowy i moralny pod­
bój świata Chrystusowi Królowi i jego nauce ca­
łą armję sumiennych, wyszkolonych i karnych 
ludzi świeckich, ofiarnych i nieustraszonych, za­
wsze na boje Pańskie gotowych, elitę katolicką 
wyznawców i męczenników, w najchlubniejszem, 
starochrześcijańskiem tego słowa znaczeniu. Ma­
ją oni być apostołami słowa, obrony, modlitwy 
i przykładu-

Wewnętrznie ducho vo wyrobieni — przez 
działanie łaski niewidzialnej uświęcającej, oświe­
cającej i dopomagającej w rekolekcjach zamknię- 
tych, gorąco polecanych w osobném orędziu, przez’1" 
należyte w duchu Chrystusowym pojęte i według 
jego praw urządzone pożycie małżeńskie, opromie­
nione darami sakramentem., skreślone w encyklice 
„Casti connubii" — przez odpow. do Chrystuso- 
wych zasad i norm dostrojone wychowanie do­
rastającego pokolenia — zobrazowane w papie­
skim liście pasterskim „Divini illius Magistři“ — 

mają apostołowie świeccy, zrzeszeni w ramach or 
ganizacyjnych Akcji Katolickiej w jedności i łącz 
ności z hierarchją Kościoła, w zgodzie z jego na 
uką i nakazami zapalać ogień Bożej aktywność 
w sercach obojętnych, biernych, niezdecy dow a 
nych współbraci. Na groźne pomruki rewolucj 
społecznej, dążącej przemocą drogą rewolucj 
czyli gwałtownego przewrotu do przekształcenia 
obecnego niesprawiedliwego ustroju socjalno-go 
spodarczego społeczeństwa, opartego na pogań 
skich zasadach bezwzględnego samolubstw: 
i wszechwładnego panowania i ubóstwiania mamo 
ny u jednych, a skrajnej nędzy u drugich, odpo 
wiada Pius XI encykliką „Quadragesimo anno“ 
wskazując ściśle określonemi wytycznemi na ko­
nieczność gruntownej i rychłej przebudowy ustro- 
ju społeczno-ekonomicznego w duchu chrześcijań­
skiej sprawiedliwości.
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To tylko krótkie urywki, które cisną się 
pod pióro w 14 rocznicę koronacji wielkiego 
opatrznościowego Piusa XI. Nie wspominamy 
o jego działalności naukowej, misyjnej, dyploma­
tycznej... Radością przepełnione serca wiernych 
całego świata, także wiernych całej diecezji kato­
wickiej i ziemi Cieszyńskiej, oddają Namiestnika 
wi Chrystusowemu, wracającemu w tych dniach 
po krótkiem niedomaganiu do zdrowia, głęboki, 
synowski hołd czci i gorącego przywiązania i za. 
łączają życzenia gorące, by Ojciec św. Pius XI 
długo jeszcze prowadził nawę Piotrową wśród 
zawikłań i huraganów naszych czasów do portu 
prawdziwego, trwałego pokoju i dożył owoców" 
stworzonej przez niego apostolskiej Akcji Kato­
lickiej.

Drobne wiadomości.
Dygnitarz bolszewicki w „salonce”. Dzień 

niki zwracają uwagę, iż delegat Sowietów na 
pogrzeb króla angielskiego, marszałek „czer­
wonej armji" Tuchaczewski, przejeżdżał z Mo 
skwydo Londynu przez Polskę paradną „sa­
lonką", zupełnie tak, jak to czynią „burżu- 
azyjni" dygnitarze.

Nawrócenie wybitnej działaczki anglikań­
skiej. Jedna z najwybitniejszych działaczek 
anglikańskiego ruchu kobiecego, hrabina Bras 
sey, została w tych dniach przyjęta na łono 
Kościoła katolickiego.

Jura I Jónek.
Jura: Brrr! Ku samej ziemi. Ale to niegłupio 

naroz ten mróz chycił, otoch wyczytoł u dybonia 
trzyadwacet gradów zimy. Sie zdało, że nas latoś 
zima ominie, oho, mosz, niedaleko Macieja, snoci 
.podle przysłowio pierszo nadzieja, a tu mróz jak 
zaobycz k de nowego roku. Ale nie stójmy, bo je­
szcze na śmierć zmarznymy, trzeja trochę pocho­
dzić! Brrr!

Jónek: Mosz foremnego gda na nosie, ale 
zas nie trzeja być takom wajecznom warmuszkom, 
to ganba, rozruszej kapkę raźni kroczaje, wroź rę­
ce do kapsy, uszy mosz pod baranicą, nie bedemy 
dzisio diugo bojąc, do szynku sie mi nie chce iśc, 
bo tam jednak człowiek choćby za ten marny tej 
pore grejcarów przetermani, a dzisiajszygo dnia 
trzeja każdy grosz obrócić kiela razy w szrajtofli 
i jeszcze w gorści, niż sie go puści na świat.

Jura: Bezmali sie u nas zeszły na roz dwie 
zimy do kupy ze Syberyje i z Hameryki, tuż tak. 
Już snoci od kiela tydni na Syberyji są przeo- 
kropeczne mrozy,a w Hameryce były raki fujaczki, 
że jak jechoł atomobił po jaki hólicy w mieście to 
n : przyjechoł do końca, za pore minut naprało te­
ll śniega, że go nadobrze zafujało i ani rusz dali. 
Moc pociągów zustało kansi w polu tyrczeć bai 
cały dzień — au mas było jak kole Maciczki Boży 
ciepło, przyjemnie — teraz to przyszło na nas, bez­
mali to ten przemierzły wiater, co od kiela dni fu- 
czoł, przygnoł do nas. Ale ozo to nie potrwo dłuż- 
ko, bo już słońce mo większą siłę niż kole gód.

Jónek: A ludzie lie rontem kłopocą. Abesy- 
ni sie dali z Talijanem pierą, choć im już snoci 
zaczyno fuków chybiać na gwery i munecyje i 
zbroje, ni mają snoci zatela chowanie, tuż cierpią 
głód, nimają obleczo, chodzą na pół sadzy i ho­
škem, nie umią robić ałroplanów, ni mogą puszczać 
gazów i bomb na szkopinóżki, bezmali już jeden 
z tych czornych jednorołów dostoł fest po port- 
kach-

Jura: Joch zaś słyszoł, że kansi kole makale 
marzli ci czorni nuglorzom na galaty. No, ale jak 

nimo ten hajl sylezyia fuków, to mu bedzie cięż­
ko kludzić wojnę dali. Zadarmo abo na krejde 
mu ani angliczanio, ani amerykanio, ani żoden 
nie do ani kanonów, ani maszyngwerów ani mon- 
ti rów... Ale talijanom sie też z piniążkami dja- 
bligo ścigo. Pościągali 2 norodu kan jaki złoto 
i pierścionki ślubne, szpendliki, broszki, a chy- 
bio i chybio.

Jónek: Też teraz coroz mieni przyjeżdżo 
d<> .talijański ziemie tych bogatych wan- 
droli, co sie kiesi po Italiji smykali sem 
a tam, a puszczali piniądze, za jedno je tam jak 
słychuję wielko drogota, gor kust je w piniądzach, 
za drugi sie cudzoziemcy obowiają, aby ich tam 
za jaki głośne słówko nie przymkli do hóla, bo mu- 
szelinowcy węszą jak psiki, łaszkują po kapsach,na 
roz łap, cap i już je w żałarzu lebo w Afryce na 
froncie, no a za trzeci talijanio nimają bencyny 
do atomobili, ałroplanów i tanków, tela że im tak 
cichoczem bolszewicy librują.

J u r a: Spomnioleś tych djobelników... To 
im już na mu duszu abo ten wyrchni czorny pu- 
mogo, abo co, że tak kminią świat, oto sie po dłu­
gim nieprzocielstwiu z fi ancuzami zwoniali i zro­
bili ś nimi kontrach, z Czechosłowacyją też zro­
bili urnowe, a kaj sie do, to robią kszefta, teraz na 
wojnie w Afryce, a tryźnią swój noród, że to 
przechodzi wszycki granice-

Jónek: No a ci w lidze marodów nic na 
to, są ś nimi za pon brat, kamracą ś nimi, w geno- 
wěfie sie ś nimi całują i pulyrują. Jak kiesi u nas 
jednemu żydowi ucieni pejsy, to hnet sie zrobił 
przeokropny horuch w całym świecie, jeździły 
konwisyje aże z ameryki, spisowali protokole, ro­
bili sędy, a tam w rusyji kansi na jakichsi wyspach 
sołowieckich tryźnią tysiące i mili jony gorszy niż 
otroków i bydło, to żoden z ameryki ani z maro­
dów pary nie puści z gęby. To są na mu weru 
porządki.

jura: Dyć tyn wyrchni bolszewicki jedno- 
roł, co mo taki hewirunek nad czerwionym woj- 
skem jak mioł kiesi stary zomecki łujec podczas 
wielki wojny, dyć pamiętosz, jak kludził wojnę ze 

zómeczku we wiśle - po pogrzebie króla w Anglip 
sie przyplichcił do jednorołów i admirałów anglic- 
kich w Londonie, a teraz bezmali obzajtuje po 
Paryżu i nuchci, co też ci wyrchni myślą robić

Jónek: Ja bezmali wszycy ci hewirocy sie 
po pogrzebie stawili na małowielki haldamasz 
do Paryża, jak to bywo nieprzymierzając u nas 
na pogrzebie z kustem, też pogrzebnicy zalewają 
zormutek brendą, warzonką i zajadają szwajcer- 
kesem i wórsztem hańdowni pod modrą gwio- 
zdą, a teraz u szlałerki abo w jaki putyce, ja tuż 
przy tej wyżyrce w Paryżu sie domowali, co a 
jak. Było tam kupe tych panów, roztolicznego 
języka, popapali. potutali j ajnie, to sie wie, po- 
sztudyrowali sie między sobom, no a potem dzie­
lili Ełrope.

Jura: Teżech cosi słyszoł, że tam był 
sztramberk z austryje, co mo tych jegrów czy 
strzelców pod komandem, przyjechoł niedoszły 
cesorz oto, właściwie oto, jakisi Paweł, nie wiem 
kiery, dasz kamrat Paul isto ni, bo je niebo­
szczyk, potem ty stul pysku z nad donaju i je­
szcze kielanoście głowoczy, przezwisk ech se nie 
spamiętoł — be kandyby to jeden nosił taki rozto- 
liczne cudaczne miana w czepani na starość — sie 
tam bezmali jyszczyli i jeden na drugigo bił, na 
ten przykłod jak u nas, jak sie ci z prawa gmiń- 
skigo zeńdą kany w szynku i godnie potrąbią, a na 
końcu sie posztudyrują, ja potem cosi uradzili, 
ale nie powiedzieli co, pojechali do chałupy, koza- 
li se zapłacić" jak sie patrzy płaty za każdy dzień 
i po końcu.

Jónek: No ja, jeden drugigo kminił, aż sie 
kurzyło; otoch piam na wywieszonym cajtonku 
czytoł, że Angliczanio cosi kupe, kupe milijonów 
swoich piniędzy, bezmali ich nazywają funty szter- 
linki, uchwolili na wojsko, mają przy asencie brać 
więce i wojoków — to sy nku ni ma dobre, to po- 
kłodo na wojnę... tuż wierz tym bałamontom. Ale 
teraz już bai mie też truc gunioków zaczeno szczy­
pać w palce, dość tego na dzisio, pódźmy, aby my' 
se nie odmrozili uszy, fyrnioków i palców, my na 
leczeni nie dostanemy dyjet, serwus!
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or Wniosek w sprawie emerytów.
na W Sejmie zgłoszone zostały do laski .marszał- 
śc kowskiej dwa wnioski w sprawie zamierzonego 

va pokrzywdzenia emerytów b. państw zaborczych. 
1cj Jeden wniosek złożył poseł Hofman z Wołynia, 
icj drugi ks. poseł Lubelski z Tamowa- Ten drugi 
nia wniosek ma o tyle większe szanse, że wskazuje 
go rządowi możliwości innych oszczędności. Miano- 
2 wicie zamiast zaliczać emerytom państw zabor- 
w czych tylko trzy czwarte wysłużonego okresu, 
0 ks..poseł Lubelski proponuje odpowiednie obni- 
o zenie dodatków funkcyjnych, które zostały — jak 

oe wiadomo — wprowadzone za rządów premjera 
! Jędrzejewicza.
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Nowy prezes Banku Polskiego.
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Dotychczasowy wiceminister skarbu, płk. 
Adam Koc, został powołany na stanowisko preze­
sa Banku Polskiego. W związku z tern prezes Koc 
złożył piastowany dotąd mandat poselski.

Ominacja prezesa Koca została przyjęta 
Przez sfery gospodarcze z dużem zadowoleniem, 
wiceminister Koc kierował od r. 1930 naszą poli­
tyką walutową i dał się poznać jako nieugięty 
rzecznik nienaruszalności złotego, co będzie jego 
wytyczną także na nowem, ważniejszem stano- 
w sku.

Dyplomatyczne polowania.
W dniu 12 b. m. przybył do Warszawy mi- 

nister sprawiedliwości Rzeszy niemieckiej dr. 
Franck na zaproszenie Instytutu współpracy inte- 
e tualncj polsko-niemieckiej. Dr. Franek, który 
jest prezesem Akademji prawa niemieckiego, wy­
stąpi w Warszawie z odczytem.

. Dnia 14 b. m. rozpocznie się w Białowieży 
serja polowań dyplomatycznych, na które uda 
się z Warszawy również min. Frank. W polowa­
niach tych ma również wziąć udział premjer pru­
ski gen. Goering i prezydent senatu gdańskiego 
Greiser.

Pierwsza serja polowań, w których wezmą 
w nie udzi; 1 niektórzy dyplomaci, akredytowa- 

Ww. arszawie, potrwa przez dzień 14 i 15 b. m. 
w niedzielę 16 bm.będzie przerwa w polowaniach, 
a W dn. 17 i 18 bm. nastąpi druga serja polowań, 
W której m. in. ma wziąć udział również ambasa­
dor Francji w Warszawie Noel.

Z Olimpiady zimowej.
o Poza szeregiem meczów hokejowych na lo- 
5 dzie, które odbywają się codziennie aż do ostatniej 
e Rozgrywki, przeprowadzono na Igrzyskach Olim- 
i pijskich w Garmisch-Partenkirchen w sobotę 8 b. 
s m. tak zwany slalom narciarski pań, w którym
4 zwycięstwo odniosły Niemki- Pierwsze miejsce 

zdobyła Christl Kranz w czasie 1 min. 42,2 sek. 
■Przed swą rodaczką Grazegger. Dalsze miejsca za- 
Jely: Nielsen (Norwegja) i Steury (Szwajcarja). W 

1 wyniku biegu zjazdowego i slalomu pierwsze miej- 
sce i mistrzostwo olimpijskie w kombinacji alpej­
skiej pań zdobyła Niemka Kranz przed Giazeg- 
ger, Nielsen i Steury. Christl Kranz jest pierwszą 
zawodniczką, która zdobyła złoty medal olimpij-

1 ski na obecej Olimpjadzie.

Drobne wiadomości.
Posłowie ukraińscy u gen. Rydza-Śmigłego. 

Generalny inspektor sił zbrojnych gen. Rydz- 
Śmigły przyjął onegdaj delegację ukraińską: 
wicemarszalka Sejmu Mudryja i posła Cele- 
wicza. Konferencji tej przypisują niemałe zna- 
czenie polityczne
. . Zgon Zuli Pogorzelskiej. Jedna z najulu- 
leńszych i najlepszych polskich artystek re- 

wiowo-kabaretowych Zula Pogorzelska, która 
wskutek ciężkiej choroby nerwowo-sercowej 
usunęła się przed paroma laty ze sceny, zmar­
ła dnie 10 b. m. w Wilnie. Pogorzelska, znana z 
Swych licznych występów w całej Polsce, była 
rzadkim typem utalentowanej aktorki-komika. 
r Świętokradztwo i zajścia antyżydowskie. 
Ludność osady Truskolasy w pow. częstochow- 
skim została do głębi wstrząśnięta wieścią, że 
miejscowy kościół parafjalny został obrabowa- 
gy i zbezczeszczony. W istocie drzwi prowa- 
wace do kościoła były otwarte, korona złota 
Matki Boskie, naderwana, tabernakulum roz­

bite, a kielichy połamane, ponadto komunikan­
ty zostały częściowo zabrane, częściowo roz­
sypane i podeptane. Jedna z figur na ołtarzu 
bocznym zamazana została farbą. Puszki z ofia­
rami miały poobrywane kłódki. Na ołtarzu 
i obrusach widniały ślady stóp. Przybyły na 
miejsce proboszcz ks. Sznajderski, na widok 
profanacji świątyni zemdlał. Wszystko to wy­
warło talk wzburzające wrażenie na ludności, 
przybyłej licznie wskutek dnia targowego, iż 
przyszło do zajść, bowiem chrześcijanie sądzili, 
że profanacji kościoła dokonali żydzi. Rozeszły 
się pogłoski, że miała to być zemsta za niedaw­
ne wrzucenie petardy do żydowskiej synagogi. 
Tłum wieśniaków z Kłobucka i Krzepic zdemo­
lował stragany i powybijał szyby w wielu do­
mach. Oddział policji z Częstochowy położył 
kres ekscesom, aresztując 17 osob. Wybito 
także szyby w domach żydowskich w Kłobuc­
ku i Krzepicach. W ostatniej chwili nadeszła 
wiadomość, że wykryto świętokradcę, który 
dokonał kradzieży w kościele i znieważył ta­
bernakulum. Sprawcą okazał się 27-letni Wa­
lenty Młynarczyk, brat miejscowego kosciei

8 Drugi proces o zamordowanie króla Alek­
sandra. w Aix-en-Provence (południowa Fran­
cja) rozpoczął się drugi proces o zamordowanie 
króla jugosłowiańskiego Aleksandra w Marsy 
Iji w październiku 1934 r. O udział w zamachu 
oskarżeni są trzej Chorwaci: Pospiszil, Raicz 
i Kralj. Jak wiadomo, pierwszy proces aległ 
przerwie z powodu zajścia z obrońca, którego 
sąd pozbawił prawa obrony. Władze francuskie 
zastosowały wszelkie możliwe środki ostrożno­
ści aby nie doszło do niepożądanych niespo: 
dzianek. Gmach sądu otoczony jest oddziałami 
uzbrojonej policji.

Historja hokeju. Hokej jest to gra przy po­
mocy krążka, kija i łyżew, która przyszła do 
Europy z Kanady, gdzie powstała ona z pier- 
wotne; gry Indjan. W Europie h kej rozpo - 
szechnił się bardzo szybko. Mistrzem gry hoke­
jowej pozostali jednak do dziś dnia Kanadyj­
czycy, odnosząc cztery kolejne zwycięstwa na 

-Igrzyskach olimpijskich w latach 1920, . 1924, 
1928 i 1932. Obecne Igrzyska w zakresie Ary 
w hokeja stoją znów pod znakiem Kanady,- 
która z całą pewnością turniej wygra.

Z Cieszyna i okolicy»
Zebranie miesięczne Katol. Stów. Mężów 

Oddział w Cieszynie odbędzie się w niedzielę 
16 lutego o godz. 3.30 po południu w sali 
Dziedzictwa.

Z Dyrekcji Państw. Gimnazjum im. A. Osu­
chowskiego w Cieszynie. W niedzielę 16 bm. 
o godz. 10 grono nauczycielskie udzielać bę­
dzie informacyj o postępach i zachowaniu się 
uczniów za ubiegły okres nauki. Punktualnie o 
godz. 9.30 odbędzie się zebranie Rady Rodzi­
cielskiej w sali gimnastycznej, na którem zosta­
nie wygłoszony odpowiedni referat wychowaw­
czy. Dyrekcja prosi o liczne i punktualne 
przybycie.

Przedstawienie. Zespół amatorski Iow. 
gimn, „Sokół" w Cieszynie odegra w niedzielę 
16 b. m. o godz. 17 w sali Domu Narodowego 
komedję w 3 alitach „Grube ryby" M. Baluc- 
kiego. Po przedstawieniu zabawa towarzyska.

Walne zgromadzenie Obwodu powiatowe­
go LOPP. w Cieszynie odbędzie się w czwar­
tek 20 b. m. o godz. 17 w pokoju przyjęć Sta­
rostwa, I piętro, pokój Nr. 18.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 
16 b. m. o godz. 10.30 transmisję nabożeństwa 
z klasztoru OO. Franciszkanów w Panewni- 
kach, o g. 16.15 koncert orkiestry mandoiini- 
stów, o g. 19.35 „Bery i bojki śląskie", o g. 21 
„Na wesołej lwowskiej fali", o g. 21.45 trans­
misja z Zimowych Igrzysk Olimpijskich w —ar- 
misch-Partenkirche-i; w czwartek o g. 16.45 
wieniec pieśni śląskich w wyk. chóru miesza­
nego Stów. Kolejarzy Śląskich; w piątek o g. 
22.10 „Hej ty Wisło", suita tańców i melodyj 
od Babiej Goiy do Bałtyku; w sobotę o g. 12.25 
koncert orkiestry 73 p. P- _

Ceny wytyczne chleba 1 mięsa, ptarosta 
cieszyński ustalił po zasiągnięciu opinji Komi­
sji do badania cen następujące ceny wytyczne 
w detalu na niektóre przedmioty powszechne­
go użytku (za 1 kg): chleb żytni 28 gr, chleb ra­
zowy 25 gr, bułka pszenna wagi 7 dkg 5 gr, 

mięso wołowe 1—1.30 zł, mięso cielęce 1.30 do 
1.50 zł, mięso wieprzowe 1.30—1.50 zł, słonina 
świeża 1.50—1.60 zł, słonina wędzona 1.80 do 
1.90 zł, sadło 1.50—1.60 zł, smalec 2—2.20 zł, 
łój 80 gr do 1 zł, wędzonka (boczek) 1.60 zł, 
kiełbasa zwykła 1.20 -1.40 zł. Ceny powyższe 
obowiązują w całym powiecie cieszyńskim :— 
począwszy .od 1 lutego. Właściciele przedsię­
biorstw sprzedaży zobowiązani są do uwidocz­
niania cen zarówno wewnątrz lokalu sklepowe­
go, jak i na wystawie sklepowej, na miejscu 
widocznem i dostępnem dla nabywcy. Winni 
żądania lub pobierania cen wyższych pocią­
gnięci będą do odpowiedzialności karno-admi­
nistracyjnej.

Zawiadomienie. Z dniem 15 lutego b. r. 
firma J. Molin, Przedsiębiorstwo komunika­
cyjne w Cieszynie, trudniące się przewozem 
osób autobusami na linjach Cieszyn-Bielsko, 
Skoczów-Ustroń-Wisła-Istebna i Cieszyn- 
Ustroń-Istebna, oraz przewozem towarów na 
obszarze powiatów Cieszyn, Bielsko, Pszczy­
na, Rybnik i Katowice, przenosi swe biuro z 
Placu Króla Jana Sobieskiego 1 do gmachu ho­
telu „Pod Wołem" — wejście od strony Gór­
nego Rynku.

Zwracamy uwagę na dzisiejszy insérât p. 
Karola Kiebla w sprawie przejęcia przedsię­
biorstwa rozlepiania afiszów.

Z działalności Wydziału „Caritasu” przy 
Urzędzie parafjalnym w Cieszynie. W styczniu 
b. r. złożyli dary w gotówce: dyr. dr. Galicz 10 
zł, N. N. 2 zł, z imprezy KSK. 103.47 zł, wkład­
ka miesięczna za styczeń 15 zł, z ślubu 11-go 
stycznia 29.60 zł, składka kościelna w styczniu 
26.86 zł, znalezione 4.07 zł, ks. proboszcz dr. 
Kwiczała 80 zł, dar parafjanina N. N. 50 zł, 
Kongr. Niewiast 2.50 zł, z ślubu 18 stycznia 
1.50 zł, N. N. 1 zł, p. Morysowa zamiast kwia­
tów na trumnę ś. p. Polaczkówny 3 zł, skład- 
ka na rekolekcjach zamkniętych dla inteligen­
cji u SS. Boromeuszek 5 zł (p. Morysowa), 
składka na rekolekcjach zamkniętych KSM. 
Żeńskiej u SS. Boromeuszek 7 zł (p. Chole- 
wianka), N. N. 5 zł, p- Goszyk 2 zł, drobne 
datki w kancelarji 9.50 zł, razem 360 zł. W sty­
czniu obdarowano 45 osób chlebami 1 bonami 
na żywność na sumę 251.57 zł. Dary przydzie: 
łono najbiedniejszym w parafji. Za dary ofiaro­
wane w gotówce i za współpracę składa wszy­
stkim ofiarodawcom serdeczne B 8 zapłać 1 
prosi o dalszą pomoc Wydział „Caritasu .

Po Wieczorze kolęd. Katoli ki Chór Ko­
ścielny wyrobił sobie żmudną, 1 ilkuletnią pra­
cą markę najlepszego zespołu śpiewaczego w 
Cieszynie. Że Chór w całej pełni zasługuje na 
tak zaszczytną opinję wykazał to wysokim 
swym poziomem ostatni Wieczór kolęd, urzą­
dzony w dniu 26 stycznia. Po pięknem prze­
mówieniu wstępnem ks. prof. Bojdola wystę­
powały naprzemian chór męski, chór żeński 
(po ra z pierwszy) i chór mieszany, ten ostatni 
z towarzyszeniem orkie stry, wykonując pod 
batutą p. prof. Kiszy ogółem 16 kolęd, prze- 
ważnie u nas dotąd nieznanych. Publiczność, 
zapełniająca salę Domu Narodowego po brzegi, 
darzyła sympatycznych śpiewaków obojga pici 
z ich pracowitym lyrygentem, a także dosko­
nałą orkiestrę, zasłużonym aplauzem, w końcu 
jedno życzenie: Prosimy w przyszłym roku 
uwzględnić w repertuarze (także w kościele) 
więcej takich kolęd, które zyskały sobie u nas 
już niejako prawo swojszczyzny. Pliasze na­
szemu uchu i sercu, a przytem równie piękne, 
przypadną one szerszemu ogółowi zapewne je­
szcze bardziej do gustu. I J

Uroczysty obchód 14 rocznicy wyboru Pa­
pieża Piusa XI. W sposób godny uczciła pa­
rafia cieszyńska 14-tą rocznicę elekcji rapieca 
Piusa XI. W niedzielę, dnia 9 b. m. odprawiono 
w kościele parafjalnym uroczystą sumę z asy­
stą, w której uczestniczyły wszystkie organiza­
cje katolickie i rzesze wiernych, zapełniaj"- 
cych obszerną świątynię, po południu zas urzą­
dził Parafjalny Komitet Akcji Katolickiej, w 
pierwszym rzędzie zaś St w. Katol. Kobiet, w 
teatrze uroczystą akademję. Tą rażą rozpoczę­
to dosyć punktualnie odśpiewaniem ymnu 
Papieskiego przez Katolicki Chor Kościelny z 
akompanjamentem orkiestry pod batutiP: 
prof. Kiszy. Gdy przebrzmiały oklaski, chor 
zareprodukował Sanctus, polifoniczną kompo 
zycje na 4 głosy mieszane (w stylu palestry: 
now kim) polskiego kompozytora Pekiela, “5 
wypuklając w doskonały sposób wokalnie 1 dy 
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namicznie wspaniale w kompozycji przeprowa­
dzony przewodni temat tej perły klasycznej 
polifonji z XVII w. W obszernym, wyczerpu­
jącym, jasnym i w śliczną szatę stylistyczną 
wygłoszonym referacie przedstawił mówca, 
sędzia obwodowy p. Lipka z Katowic ustano­
wienie papiestwa przez Chrystusa, jego trwa­
łość i rolę w dziejach Kościoła i ludzkości, 
scharakteryzował w krótkich trafnych rysach 
pontyfikaty 4 poprzedników obecnego Papieża 
i zobrazował wszechstronną działalność Oj­
ca św. Piusa XI na polu naukowem, misyjnem, 
społecznem, dyplomatycznem i pogłębienia 
życia religijnego w czasie jego czternastoletnich 
rządć w nad miljonami dusz, rozsianych na ca­
łym świecie. Z wielką uwagą wysłuchali obec­
ni pięknego wykładu i nagrodzili mówcę długo- 
trwałemi brawami. Programu dopełniły 2 solo­
we i 1 zbiorowa deklamacja (wygłoszona przez 
małe dziewczynki), fragment sceniczny „Potę­
ga wiary", a na zakończenie 4 efektowne ży­
we obrazy. — ustanowienie papiestwa, Quo 
vadis, śmierć św. Piotra i hołd wszystkich sta­
nów pod przewodem Ojca św. Chrystusowi- 
Królowi, — zaaranżowane umiejętnie przez S. 
Gracjanę i ilustrowane 4-głosowym śpiewem 
Chóru kościelnego. Pod wrażeniem przepięknej 
przemowy Referenta, artystycznych produkcyj 
chóru kościelnego i plastycznych obrazów ży­
wych opuszczali uczestnicy akademji podwoje 
teatru, podkreślając jako jedyny rozdźwięk 
fakt, Że tylu zaproszonych akademję albo ce­
lowo czy przypadkowo wskutek obawy zigno­
rowało. W podobnych akademjach, urządza­
nych w stolicy państwa i innych większych mia­
stach, uczestniczy zazwyczaj rząd in corpore, 
dyplomacja w komplecie i prawie cala inteli­
gencja katolicka. W Cieszynie narazme inaczej.

Skazanie złodziejskiej szajki kolejarzy z 
Bielska. Przed Sądem okręgowym w Cieszy­
nie odbył się kilkudniowy proces przeciw 15 
kolejarzom z Bielska i 3 paserkom, oskarżonym 
o systematyczne okradanie wagonów kolejo­
wych w ciągu kilku lat. Suma strat, jakie po- 
niósł skarb państwa, przekracza 20 tys. zł. Na 
czele szajki złodziei stał stróż kolejowy z Biel­
ska Marjan Maciejczyk. W dniu 3 b. m. zapadł 
wyrok, skazujący Maciejczyka na 3 lata wię­
zienia, Gacka na 2 lata, Fornasa na 1 rok, Hrab- 
kiewicza na 8 miesięcy, Zybka i Fileta po 6 
miesięcy — wszystkich za systematyczne kra­
dzieże towarów. Maciejczykową i Matusiako- 
wą sad skazał na 7 miesięcy więzienia za przyi- 
mowanie do przechowania skradzionych towa­
rów, a Matusiaka za nabycie skradzionych to­
warów na półtora roku z zawieszeniem na 5 
lat. Trzy osoby zostały skazane na mniejsze ka­
ry aresztu, zaś 6 zupełnie uwolnionych. Roz­
prawie przewodniczył s. s. o. dr. Garbusiński, 
oskarżał podprokurator Wojciechowski, broni­
ło kilku adwokatów z Cieszyna i Bielska.

Z Marklowic Górnych. (Uwagi na 
czasie.) Ponieważ nasza wioska, położona 
nad same granicą, odcięta jest od przemysłu i 
miasta, dlatego też bardziej niż inne gminy 
odczuwa różne niedostatki. O ile z wiosną 
władze nie uruchomią większych robót, to ta 
szara masa robociarzy, obarczonych przeważ- 
nie rodzinami, wobec braku jakiegokolwiek za­
robku skazana będzie na nędzę. Robota przy 
kolei się skończyła, zasiłków niema, bo robot­
nicy nie przepracowali potrzebnej ilości tygo­
dni, zaś przydział mąki jest nikły. Gdy jeszcze 
przed roi iem przydzielano nam mąkę co mie­
siąc, to dziś zaledwie raz na 3 lub 4 miesiące. 
Niejeden bezrobotny żali się, iż dzieci drą osta­
tnią koszulę, a na nową niema pieniędzy. Czy 
już naprawdę niema u nas żadnych robót pu 
blicznych? Trzebaby odpowiedzieć, że tak 
Weżmy naprzykład regulacie Piotrówki, która 
swymi łukami podczas wylewów niszczy całe 
nadbrzeżne plony. Nie jestem fachowcem, ale 
sądzę, że roboty byłoby znów na parę lat. 
Pieniądze na to powinny się znaleźć. Rozumie 
się, że sprawa ta musi być załatwiona w poro­
zumieniu z naszym sąsiadem, t. j. Czechosłowa­
cją, która powinnaby zacząć z regulacją Pio­
trówki od jej ujścia do Olzy. — Obywatel.

Z Mnisztwa. (Kurs rolniczy.) Tutej­
sze Kółko Rolnicze urządza w dniach 18 i 19 
lutego kurs rolniczy, który przeprowadzą pre­
legenci Towarzystwa Rolniczego z Cieszyna. 
Początek kursu we wtorek 18 b. m. o godz. 16 
w szkole. Ze względu na ważność kursu zapra­
sza się wszystkich P. T. rolników, sadowników 

i gospodynie tak z Mnisztwa, jak i z sąsiednich 
gmin.

Z Rudnika. (G w i a z d k a ) Z powodu 
odry urządzono Gwiazdkę w szkole dopiero 
dnia 18 stycznia. Program obfity i ur zmaico- 
ny opracował kier, szkoły p. Ceglarz. Za zebra­
ny na ten cel fundusz obdarowano dzieci przy- 
borami szkolnemi i łakociami. Uroczystość za­
szczyciła swą obecnością hrabina Thun-Ho- 
hensteinowa, która dostarczyła 12-tu najuboż­
szym dzieciom ciepłej bielizny wraz z materja- 
mi na ubranka craz wigilijne strucelki, za co 
tą drogą serdeczne Bóg zapłać składa Komitet.

Z Bielska i okolicy.
Świętokradca przed sądem. W grudniu 

ub. r. włamał się do kościoła parafjalnego w 
Bielsku niejaki Paweł Kowal z Jaworza Dol­
nego. Świętokradcę przytrzymał na gorącym 
uczynku strażnik Kubaś. Kowal w ubiegłym 
tygodniu skazany został przez Sąd okręgowy z 
Cieszyna na sesji wyjazdowej w Bielsku na je­
den rok bezwzględnego więzienia.

Wypadki narciarskie na Klimczoku. Spóź­
niona tegoroczna zima dała dopiero w tych 
dniach miłośnikom sportu narciarskiego upra­
gnioną sposobność wykorzystania dobrych wa­
runków śniegowych. Nie dziw, źe góry zaludni­
ły się narciarzami. Niestety nie obeszło się 
przytem bez nieszczęśliwych wypadków. W 
niedzielę 9 b. m. na Klimczoku trzech narcia- 
r‘zy doznało złamania wzgl. zwichnięcia nogi.

Z Dziedzic. (W imię prawdy.) „Ilustr. 
Kurjer Codzienny" i „Ekspress Ilustrowany" z 
dnia 3 stycznia b. r. umieściły notatkę z Dzie­
dzic pod tytułem: 25-Iecie pracy społecznej, w 
której wychwala się pod niebiosa p. Dawida 
Schneebauma, oczywiście żyda, przypisując 
mu ogromne zasługi na polu pracy narodowej 
i społecznej i robiąc zeń nieomal bohatera. Nie 
chcemy p. Schneebaumowi nie przyznać pew­
nej dozy polskości, lecz w imię sprawiedliwości 
stwierdzamy, źe nieprawdą jest, jakoby p. 
Schneebaum za czasów zaborczych był głów­
nym organizatorem Związku Harcerskiego, 
gdyż Skautem ówczesnym opiekowali się pp. 
nauczyciele. Do Legjonów wyruszyli w roku 
1914 członkowie „Sokoła" • i Młodzieży Pol­
skiej, a zasługi około utworzenia oddziału przy­
pisać należy patrjotycznemu społeczeństwu 
miejscowemu z p. Stryczkiem na czele, z któ­
rego domu oddział wyruszył do walki o wol­
ność, a nie od p. Schneebauma. Autor notatki

DOM TOWAROWY

JÓZEF HUTTA, Cieszyn
Stary Targ I. 14

urządza począwszy od 1 lutego b. r. 

Białe Tygodnie 
bywające raz w roku celem zaopatrzenia się 
w towary białe, które sprzedaje się tylko pod­
czas owych „Bialych Tygodni” po cenach fa­

brycznych.
Towary bawełniane i lniane znanej fabryki 

TOW. ZAKŁADÓW ŻYRARDOWSKICH.

Walne dla oszczędnych gospodyń!

Rudolf Fiala, Skoczów, ul. Bielska 2
urządza TANI BIAŁY TYDZIEŃ

dobry biały karton . • . . po 45 gr
białe płótno...................................po jo r
i 80 cm szerokie . . . . po 6o gr _____ . .. _

szyfon 80 cm szer. po 70 i 80 gr, a cała sztuka 17 m po 11% i 13 zł. — Najlepszy szyfon szkocki 
90 gr, a cała sztuka 17 m za 14 zł 50 gr i wiele innych gatunków do najlepszego po cenach fabr- 
Na cychy najładniejsze zefiry 80 cm szerokie tylko 75 gr, gradel w vaski białe lub kolo- • ‘m 
rowe 1.00 zł, damast w kwiatki 1.30 zł, widzewski damast z połyskiem jedwab. 1.60 zł, *EE 
na wsypy po 80 i 90 gr, a najlepszy różowy „Huraka“ 1.20 zł, wsypy atłasowe czerwone 2Q- 
prima 2.50 zł. i wszystkie inne towary bławatne po zniżonych cenach. >09
Wyroby fabryki „CZECZOWICZKA" ściśle według cennika fabrycznego. N N •
PATRZ NA NAZWISKO „FIALA” I ULICĘ: BIELSKA Nr. 2.

przypisuje również wybudowanie Pomnik 
Wolności wyłącznie p. Schneebaumowi, piszą 
iż za to został odznaczony Krzyżem Legjon 
wym. Prawdą zaś jest, że pomnik wybudował 
przy pomocy całego ofiarnego i patrjotyczne; 
społeczeństwa, a nie jednostki. Odznaczenie 
p. Schneebauma Krzyżem Legjonowym n 
będziemy się zajmowali, gdyż o różnych takic 
odznaczeniach zdrowa opinja publiczna n 
swoje wyrobione zdanie. Społeczeństwo tute 
sze jest do głębi oburzone temi fałszywemi n< 
tatkami, czemu dano wyraz na walnem zebr 
niu „Sokoła” w dniu 19 stycznia. — J. G.

Z Komorowie. (Nowy budyne 
szkolny.) Obywatele tut. gminy doczeka 
się wspaniałego budynku szkolnego, wzniesic 
nego z funduszów Skarbu Śląskiego. W tyc 
dniach nowy budynek został przekazany Urze 
dowi gminnemu. Budynek, dotychczas używ. 
ny jako szkoła, zostanie sprzedany przez gm 
nę w drodze przetargu publicznego.

Z Czeskiego Śląska.
Harcerska II Żeńska Drużyna Rzemieśln 

cza w Cz, Cieszynie urządza w sali Macierz 
przy polskiej szkole wydziałowej w niedziel 
16 b. m. o godz. 16 wieczorek, na który serdec 
nie zaprasza.

Sytuacja w zagłębiu ostrawsko-karwiń 
skiem. W roku 1935 wydobycie węgla w za 
głębiu wynosiło 7,768.100 tonn, o 3.5 prot 
więcej niż w r. 1934. Produkcja koksu wynosi, 
ła 1,507.800 tonn, t. j. o 16.8 proc, więcej. Trze 
ba zaznaczyć, że kiepska sytuacja w rok 
ubiegłym nie uległa poprawie, gdyż górnic 
pracują nadal zaledwie dwie szychty w tygo 
dniu. Główną przyczyną tej ciężkiej sytuaci 
jest kryzys i brak zbytu węgla.

OGŁOSZENIE. Mam zaszczyt zawiadom 
uprzejmie P. T. Związki, Stowarzyszeni» 
wszelkie Korporacje i szersze Społeczeństwe 
że z dniem 15 lutego 1936 r. odbieram od f 
Leona Rosenthala przedsiębiorstwo rozlepią 
nia ogłoszeń (afiszów). Zwracam się przeto d 
Szan. wyżej wymienionych Korporacyj i Sp0 
łeczeństwa o łaskawe poparcie, ja zaś ze swe 
strony przyrzekam, źe staraniem mojem będzi 
każdemu życzeniu zadosyć uczynić — i pozc 
staję z Wysokiem poważaniem Karol Kiebe 
Cieszyn, ul. Wyższa Brama 31.

Podziękowanie.
Z powodu zgonu naszego najuKochań- 

szego męża, ojca i brata,

ś. p. Franciszka Romika 
składamy tą drogą serdeczne podzięko­
wanie Przewiel. Ks. Krzystolikowi za 
prowadzenie konduktu, delegacji Koła 
Macierzy Szkolnej w Bobrku za udział w 
pogrzebie, wszystkim tym, którzy Go 
odwiedzali w czasie choroby a zwłaszcza 
Przew. Ks. Dłucikowi za udzielanie po­
ciechy duchowej, jako też wszystkim 
Krewnym, Sąsiadom i Znajomym, którzy 
tak licznie odprowadzili ś. p. Zmarłego na 
miejsce ostatniego spoczynku. Przyjmijcie 
staropolskie Eóg zapłać!

Cieszyn-Bobrek, w lutym 1936.
Zasmucona Rodzina.

ręcznik . . . .
3 chustki do nosa 
ścierki • •

PO 
PO
PO

35 sr
35 gr
45 gr

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama-
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Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
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całorocznie . . . 10'— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zt 
numer pojedynczy 15 gr
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masakra wojsk ABISYNSKICH.
Y ubiegłym tygodniu nie zaszło na frontach 

a isynskich nic godnego uwagi. Źródła angielskie 
Podają szczegóły ostatniego ataku Abisyńczyków 
na pozycje włoskie koło Mal alle. Wojownicy abi- 
SynScy pod wodzą rasa Sejuma nacierali zaciekle 
pomimo ognia z dział, ale trafili wówczas na sieć 

rutow kolczastych, gdzie zdziesiątkowały Abi- 
synczyków włoskie karabiny maszynowe. Abi- 
synczycy musieli wobec tego cofnąć się. Informa- 
orzy angielscy dodają, że atak ostatni przekonać 
musat Abisyńczyków, iż atakiem frontowym nic 

* 4 mogli zdobyć pozycyj pod Makalle.
MAŁE STRATY WŁOCHÓW?

-, r Rzymie ogłoszono urzędowo, co następu- 
i st iczba Poległych w Afryce wschodniej od dnia 
7 ‘ ’ lia 1935 do i stycznia 1936 r. wynosi 427. 

marło wskutek ran 4, wskutek chorób w związku 
Z Peinieniem służby 396. Łącznie straty włoskie 
g roku 193; wynoszą wraz z zaginionymi 
44- w styczniu 1936 r. poległo 341, zmarło wsku­

Kto zwyoęża na Olimpiadzie 2
Na Zimowych Igrzyskach Olimpijskich w 

Garmisch-Partenkirchen rozegrano w dalszym cią­
gu następujące konkurencje sportowe:

W kombinacji alpejskiej, w ogólnej punktacji 
dwóch biegów zjazdowego i slalomu pierwsze 
miejsce zdobył Franz Pfnür, uzyskując dla Nie­
miec złoty medal olimpijski. Drugie miejsce i srebr- 
ny medal uzyskał również Niemiec Lantschner. 
palsze miejsca zajmują: Allais (Francja), Birger 

Uud (Norwegja), Wördle (Niemcy) i t. d. Jeżeli 
cnodzi ° zawodników polskich, to Bronisław Czech 
zdobył stosunkowo zaszczytne 20-te miejsce, wy­
przedzając 50 zawodników świata. Drugi Polak 

ajonc zajął 28 miejsce, trzeci Weinschenk (z Biel- 
ska) sklasyfikował się na 32 miejscu.

W dniu 10 b. m. rozegrany został narciarski 
bieg sztafetowy 4 X 10 km przy udziale 16 repre- 
zen tacy j państwowych. W zawodach tych bez- 
względną wyższość nad zawodnikami Europy środ- 
rowej wykazali Skandynawowie, t. j. Norwedzy, 
wowie i Szwedzi. Doskonale wyszła drużyna 
wśóJ ’ która wysunęła się na czołowe miejsce 

sod narciarzy środkowo-europejskich. Szwajca-

Hitler przeciw żydom
Pogrzeb kierownika krajowego niemieckich 

zarodowych socjalistów w Szwajcarji, Gustloffa, 
Ermordowanego przez studenta żydowskiego 
wkfurtera, syna rabina, odbył się w Schwerinie 
H; yiemczech. W pogrzebie wziął udział kanclerz 
z 1 er wygłaszając mowę, w której w formie nie- 
. tykle ostrej wystąpił przeciw żydom, oskarżając 
1 . 0 odegranie w Niemczech powojennych roli in- 
spiratorów zamachów. Hitler oświadczył m. 
I.: „Muszę stwierdzić w tern miejscu uroczyście, 
ze na drodze ruchu narodowo-socjalistycznego nie- 
ma ani jednego zamordowanego przez narodowych 
Socjalistów przeciwnika, ani też żadnego zamachu 
dokonanego przez nich. Narodowi socjaliści w 
Pierwszej chwili odrzucali kategorycznie teror, ja- 
so środek walki politycznej, gdyż walczą inną bro- 
nia." Za każdem morderstwem, dokonaném przez 
»niewinnych podjudzonych Niemców“, kanclerz 
widzi zawsze tę samą potęgę wroga żydowskiego,

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adret Redakcji i Administracjü: Cieszyn, ul- Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kąty Oszczęd- 

noici w Warszawie nr. 180.019. — Ogłoszenia po 140 z* za wiersz garmondowy.

W Cieszynie, wtorek, 18 lutego 1936,

tek ran 4, zpowodu chorób nabytych w służbie 
92, zaginionych 3. Łącznie straty w styczniu 1936 
roku wynoszą 440. Straty w ciągu ostatnich 13 
miesięcy wynoszą tedy 1284 ludzi.

CO MÓWIĄ ABISYNCZYCY.
Na temat ostatnich walk w rejonie Tembien 

na froncie północnym toczy się między dowódz­
twem wojsk włoskich a dowództwem abisyńskiem 
polemika w komunikatach co do ilości poległych. 
We dług komunikatu włoskiego liczba poległych 
żołnierzy Włochów wynosi 844; kwatera główna 
w Dessie, powołując się na obliczenia dokonane 
przez osobne oddziały do grzebania zwłok, twier­
dzi, że w walkach od 20 do 30 stycznia w Tembic: 
nie poległo jakoby 15 tys. żołnierzy Włochów 1 
4123 askaiysów. Urzędowe źródła włoskie stanow­
czo przeczą tym obliczeniom, nazywając je fan- 
tastycznemi. Korespondent angielskiego biura Reu­
tera podaje opinję wojskowych cudzoziemców z 
Addis-Abeby. Uważają oni za zupełnie niewiary- 
go Iną w iadomość abisyńską.

rja, która miałaby duże szanse zajęcia dobrego 
miejsca, w zawodach udziału nie wzięła. W osta­
tecznym wyniku biegu sztafetowego pierwsze miej­
sce i złoty medal olimpijski zdobył zespół Finlan- 
dji w składzie: Nurmela, Karpinen, Lahde i Jalka- 
nen czasem 2 godz. 41,33 sek. Na drugiem miejscu 
znalazła się Norwegja (Hagen, Hoffsbaken, Bro- 
dahl i Ivensen) — 2 g. 41,39 min., 3. Szwecja, 4. 
Wiochy, 5. Czechosłowacja, 6. Niemcy, 7. Polska 
(Górski, Orlewicz, Karpiel, Czech) 2 g. 58,1 5 min., 
8. Austrja, 9. Francja, 10. Jugosławja, u. Amery­
ka, >2. Japonja, 13. Łotwa, 14. Rumunja, 15. Buł- 
garja. Drużyna Turcji biegu nip ukończyła.

Dnia, 11 b. m., odbył się bieg łyżwiarski na 
500 metrów, w którym startowało 32 zawodni­
ków, reprezentujących 17 państw. Mistrzostwo 
wraz z złotym medalem olimpijskim zdobył Nor­
weg Ivar Ballangrund, w czasie 43,4 sek. Srebrny 
medal otrzymał Krogh (Norwegja) 43,8 sek., bron- 
zowy medal Preisinger (Ameryka). Dalsze miejsca 
zajęli; 4. Isl.imara (Japonja), 5. Lamb (Ameryka', 
6. Dc Ligne (Belgja) i t. d. Ły żwiarze polscy nie 
stanęli do tych zawodów.

któremu Niemcy nic złego nie wyrządziły, a który 
mimo to usiłował z narodu niemieckiego uczynić 
swego niewolnika. Ponosił on odpowiedzialność za 
nieszczęście Niemiec w listopadzie 1918 r., podob­
nie jak i w latach następnych. „Ta potęga w za­
machu na Gustloffa — powiedział kanclerz — wy­
stąpiła po raz pierwszy jawnie, nie posługując się 
już Niemcem, jako narzędziem mordu. Gustloff 
padł ofiarą tego żywiołu, który prowadzi« fana­
tyczną walkę nietylko przeciw Niemcom, ale prze­
ciw każdemu innemu wolnemu i niepodległemu na­
rodowi.'1 Zwracając się do zebranych, Hitler za- 
wołał: „Zrozumieliśmy tę zapowiedź walki i przyj­
mujemy ją", poczem zwracając się w stronę trum­
ny, dodai: „Kochany mój towarzyszu partyjny, 
tyś nie zginął nadaremnie“. Kanclerz zakończył 
ślubowaniem, że czyn morderczy spadnie zpowro- 
tem na sprawcę. „Nie Niemcy zostały tym zama • 
chem osłabione, lecz potęga, która go dokonała".

W Czechosłowacjis
całorocznie .... 60 Kč
kwartalnie .... 15 Kč
numer pojedynczy 80 h.

Spadek deficytu budżetowego.
Zamknięcie rachunków Skarbu Państwa za 

miesiąc styczeń b. r. wykazuje dalszą poprawę sy­
tuacji budżetowej w rezultacie akcji podjętej przez 
rząd. Osiągnięte dochody skarbowe w styczniu wy­
noszą 167.5 milj. zł. Należy nadmienić, że w do­
chodach ze stycznia nie figuruje jeszcze znaczna 
większość wpływów z podwyższonego podatku do­
chodowego od uposażeń. Kwoty te wpłyną do kas 
skarbowych dopiero w lutym. Wydatki za styczeń 
wyniosły 177 milj. zł, a więc mniejsze ą o 9.8 milj. 
od wydatków w styczniu ub. r. Porównanie wy­
datków z dochodami w styczniu daje deficyt wy­
rażający się kwotą 9,577.000 zł. Deficyt ten mniej­
szy jest od grudniowego o 2,3 milj. zł, a o 18.5 
milj. zł od deficytu w listopadzie 1935 r. W stycz­
niu 1935 r. deficyt wynosił 21,8 milj. zł.

Bolszewizm i kapitalizm.
W czasie obrad sejmowej komisji budżetowej 

oświadc zy ł generalny referent budżetu, poseł Mie- 
dziński, m. in. co następuje:

„Tak jak w metodach organizacji produkcji 
nie zdał egzaminu ustrój socjalistyczny, który za- 
czął swoją praktykę w Rosji sowieckiej od rów­
ności plac bez względu na wartość społeczną wy­
konywanej pracy, lecz później zas idę tę odrzucił 
jako niewykonalną, — tak w zagadnieniu podzia­
łu dóbr wyprodukowanych stoimy przed niewąt­
pliwie wyrazistą katastrofą ustroju kapitalistycz­
nego. Stu profesorów nie wytłumaczy mi, że jest 
w porządku, jeżeli miljony tonn dóbr wyproduko­
wanych* zboża, odzieży, ulega zniszczeniu, a jed- 
nocześnie miljony ludzie cierpi głód i chłód. To 
rozumie każde dziecko. To jest niewątpliwy, nie- 
budzący żadnej wątpliwości objaw,że dany sy­
stem w tej dziedzinie nie zdał egzaminu. Jeżeli się 
tępi i pali miljonowe zapasy, jeżeli się płaci pre- 
mje za nieuprawianie ziemi i niehodowanie bydła, 
za postój fabryk, a jednocześnie miljony ludzi 
znosi straszliwą nędzę, to jest naprawdę głupie, to 
jest bardzo wielkie świństwo."

Podróże premiera Hodży.
Czechosłowacki premjer i minister spraw za­

granicznych dr. Hodża udał się w podróż dyplo­
matyczną do Pary ża, gdzie w obecnej chwili scho­
dzą się nici polityki europejskiej. Premjer Hodża 
odbył w Paryżu konferencje z kierującymi mężami 
stanu Francji. Przedmiotem tych narad była spra- 4 
wa zbliżenia się Małej Ententy do Austrji oraz u- 
trącenie propagandy na rzecz powrotu Habsbur­
gów do Austrji. W drodze powrotnej ma premjer 
czechosłowacki odwiedzić Białogród i Wieden.

Drobne wiadomości.
Skrócenie komunikacji przez Syberję- Z 

dniem 1 lutego b. r. podjęta została stała ko­
munikacja lotnicza pasażersko-towarowa na 
linji Moskwa-Władywostok, Przeloty te.odby­
wają się przy pomocy tak zwanych po­
ciągów powietrznych, składających się z jedne­
go 3-silnikowego aparatu pociągowego oraz 
dwóch przyczepek szybowcowych Komunika­
cja ta, przystosowana specjalnie do lotów trans­
syberyjskich, ma wielkie znaczenie gospodar­
cze, gdyż skróci drogę, przebywaną dotych­
czas pociągiem w ciągu 14 dni, do 2 dni.



Str. 2. „GWIAZDKA CIESZY:SKA" Nr. 14.

D$C ^

Dnia 12 b. m. wydał minister spraw we­
wnętrznych p. Raczkiewicz okólnik do wszystkich 
wojewodów, regulujący postępowanie władz przy 
załatwianiu spraw administracyjnych.

Okólnik przywiązuje dużą wagę do tego, aby 
wszyscy funkcjonarjusze administracji przy załat­
wianiu spraw zdawali sobie sprawę, że stosunek 
przeciętnego obywatela do pań stwa kształtuje się 
przedewszystkiem pod wpływem jego stosunku do 
administracji. Minister Spraw Wewnętrznych kia- 
dzie szczególny nacisk na dobre kształtowarie się 
stosunków między^ obywatelem a administracją, 
na stałe wyrabianie w obywatelu przeświadczenia, 
że działalność administracji podyktowana jest je­
dynie i wyłącznie troską o interes publiczny, że in­
teres zbiorowości społecznej poruczony jest jej pie­
czy. Działalność ta nie może być nacechowana bez­
dusznym formalizmem, czy względami ubocznemi.

( kólnik poleca stosować wobec obywateli 
wszelkie możliwe ulgi i unikać wszystk iego tego, 
co mogłoby być odczute jako uciążliwość nieuza­
sadniona interesem publicznym, a spowodowana 
czy wygodą urzędu, czy też nie liczeniem się u- 
rzędnika z trudnościami, na jakie natrafi obywatel 
w spełnieniu postawionych mu żądań.

Przedewszystkiem dotyczy to kierowania po- 
dań wniesionych do władzy niewłaściwej. W nie- 
których wypadkach takie podanie albo skierowa­
ne jest drogą służbową do władzy właściwej, albo 
też : zwracane petentowi. P. minister zaleca, aby 
władza kierowała się w takich sprawach zawsze 
interesem petenta. Podania z reguły należy kiero­
wać wprost do władzy właściwej, oszczędzając 
petentowi zarówno zbędnych zabiegów, jak i k 5- 
sztów. Zwracać podanie winno się tylko, gdy tego 
wymagają jakieś ważne przepisy, albo jeżeli to le­
ży w interesie petenta.

Minister zaleca jak najszersze stosowanie tych 
przepisów, które zezwalają .na zgłaszanie w urzę­
dach podań ustnie do protokółu. Dotyczy to prze- 
dewszystkiem ludności wiejskiej, wśród której jest 
bardzo wielu analfabetów.

W dalszym ciągu polecone jest ograniczanie 
wzywania ludności do urzędów, celem składania 
wyjaśnień, zeznań i t. p., ażeby nie narażać na 
stratę czasu i nie odrywać ud pracy. Tylko ze 
względu -na ważny interes publiczny powinno się 
ludzi wzywać do urzędów. W wypadkach mniej 
ważnych należy korzystać z pomocy najbliższego 
od miejsca zamieszkania danej osoby urzędu czy 
posterunku, ewentualnie korzystać ze stawienia się 
dane i osoby w urzędzie w jej własnej sprawie. W 
każdym razie w wezwaniach należy podać, w ja­

spraw wewn. o sposobie urzędowania.
kiej sprawie, w jakim charakterze mają składać 
wyjaśnienia czy zeznania danemu urzędowi.

Przy załatwianiu spraw administracji władze 
powinny się ściśle stosować do terminów nakaza­
nych przepisami o postępowaniu administracyj- 
nem.

Przy odmownem załatwieniu sprawy należy 
podać krótkie i jasne uzasadnienie powodu odmo­
wy zarówno pod względem prawnym jak i fak­
tycznym. Dotyczyć to winno również spraw zależ­
nych od t. zw. swobodnego uznania. Jedynie w 
wypadkach, gdy ważny interes państwowy prze­
mawia przeciwko bliższemu uzasadnieniu odmo­
wy, można je pominąć, ograniczając się jedynie do 
uzasadnienia prawnego.

Ze specjalną uwagą i wnikliwością powinny 
byc traktowane podania zbiorowe, zażalenia, 
przedstawienia ludność zaopatrzone w liczne pod­
pisy, świadczące o dolegliwościach i uciążliwo­
ściach odczuwanych przez jakąś grupę społeczną.

Treść rozstrzygnięć musi cechować jak naj- 
życzliwszy, stosunek do potrzeb ludności i głębo­
ko pojęty interes public; ny. Trzeba się kierować 
przy załatwianiu spraw istotnym sensem przepi­
sów, a nie ich sensem pozornym.

W wypadkach odmownego załatwiania spra­
wy należy petentowi, który przybył w swej spra­
wie do urzędu, wyjaśnić ustnie powody odmowy 
w sposób zrozumiały, ażeby przez błędne rozumie­
nie nie nabrał on przeświadczenia, że postąpiono 
z nim niesprawiedliwie i dowolnie.

kwestji zezwolenia nauczycielom na pełnienie fun- 
kcyj organistów w kościołach (katolickich), powo 
tał się niesłusznie na instrukcję Ministerstwa W. R. 
i O. . z dnia 3. IX 1934 (B. P. 7919-34), interpre- 
tując ją na swój sposób. Cennem jest wyznanie or­
ganu nauczycieli ogniskowców o stanowisku Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego — także w woje­
wództwie sląskiem — iż „pełnienie funkcyj śpie- 
waka i organisty nie przyczynia się do podnosze­
nia godnosci i powagi nauczycielskiego stanu" 
Czyli innemi słowy: współdziałanie nauczyciela w 
służbie Bożej przez grę na organach uwłacza „god­
ności“ stanu nauczycielskiego. Nie „uwłacza" na- 
tomiast godności ćwiczenie pieśni (nieraz treści 
bardzo niepoważnej) z chórami świeckiemi, an' 
dyrygowanie chórami i orkiestrami, ani granie n3 
skrzypcach lub fortepianie przy różnych świeckich 
imprezach, zabawach z tańcami itp. Powyższe wy­
znanie od zwierciedla prawdziwe nastawienie i sta­
nowisko Związku Nauczycielstwa Polskiego wo­
bec religji i Kościoła katolickiego. Podmuchom 
uważającym współdziałanie nauczyciela-organisty 
w służbie Bożej w nabożeństwie katolickiem za nie­
zgodne z godnością i powagą stanu nauczycielskie-? 
go, uległ inspektor szkolny w Cieszynie.

Cenne wyznanie.
„Miesięcznik Pedagogiczny“, pismo poświęco­

ne sprawom szkoły powszechnej, organ Związku 
Nauczycielstwa Polsk. w wojew. Śląskiem, wycho- 
łzący w Cieszynie, umieścił w nr. 1 (styczniowym) 
1936 r. notatkę pn. „Nauczyciel a organ istostwo": 
„Kwestja gdzie indziej w Polsce juz nieaktualni, 
na Śląsku będąca w powolnej likwidacji. Inspekto­
rat szkolny w powiecie cieszyńskim ustosunkował 
się dc kwestji: czy pozwolić na pełnienie funkcyj 
organisty przez nauczycieli, czy nie — negatyw 
nie. Znane jest w tej sprawie stanowisko naszego 
Związku: uważ imy, że te dwie funkcje nie dadzą 
się ze sobą pogodzić bez uszczerbku dla szkoły, 
nadto pełnienie funkcyj organisty i śpiewaka nie 
przyczynia się do podnoszenia godnosci i powagi 
nauczycielskiego stanu.“

Pomijamy to, że inspektorat szkolny w Cie­
szynie, wydając zakaz czyli ustosunkowując się do

Drobne wiadomości.
Tragiczne skutki ślizgawki. Tragicznie za­

kończyła się ślizgawka czterech chłopców, 
wracających ze szkoły w Niegowicach (wuj- 
stanisławowskie) do domu. W pewnej chwil* 
lód załamał się pod chłopcami i wszyscy wpa- 
dii do wody. Jednego z nich uratowano, trzej 
za > w wieku od 8—10 lat ponieśli śmierć w nur­
tach rzeki.

Czechosłowacki handel zagraniczny, W 
roku 1935 przywieziono do Czechosłowacji to­
warów za 6.731 milj. Kcz, wywieziono zaś z» 
7.415 milj. Kcz. Nadwyżka wywozu nad przy­
wozem wynosi 684 milj. Kcz, o 205 milj. mniej 
niż w r. 1934. Wywóz z Czechosłowacji kieruje 
się głównie do 1. lemiec, Szwajcarji i Austrji, 8 
przywóz odbywa się przedewszystkiem z Nie­
miec, Stanów Zjednoczonych i Francji.

Aresztowanie kierowników młodzieży ka 
tolickiej w Niemczech. Przed kilke dniemi are 
sztowano przywódcę katolickiego ruchu mło­
dzieżowego w Niemczech, ks. Henryka Wolke­
ra. Ks. Wolker znajdował się przez pewiet 
czas pod surowym nadzorem policyjnym. W 
dniu 8 b. m. aresztowano około 30 najwybit 
niejszych kierowników młodzieży katolickiej w 
Nadrenji.

1 I- (6)

Z podróży do Rosji.
w STALINGRADZIE.

(Fabryka traktorów. — Robotnicy, ich kwalifikacje i wyna- 
grodzenic. — Zt Stalingradu do Rostowa nad Donem. — 

Zwiedzanie kołchozu. — Organizacja kołchozu.)

W Stalingradzie (dawniej Carycyn) upuszcza­
my statek z żalem, bośmy się na nim nadobrze za­
domowili. Tu Wołga zmienia kierunek południo­
wy na południowo-wschodni. Jeszcze jeden dzień, 
przeszło 400 km, a bylibyśmy w Astrachaniu nad 
morzem Kaspijskiem. W Stalingradzie zwiedzamy 
fabrykę traktorów, leżacą jednak 16 km za mia­
stem. Cała ta przestrzeń była dawniej stępem. W 
tempie amerykańskiem wyrosła olbrzymia fabry­
ka, a cała szesnastokilometiowa przestrzeń została 
zabudowana domami robotr czerni i pomniejszemi 
1 abrykami. Przewodnik Intouri stu odrazu uzysku­
je pozwolenie na zwiedzenie i przewodnika-fa- 
chowca. Robotnicy i robotnice, wchodzący do fa- 
bryki lub. wychodzący z ej legitymują się legi­
tymacjami. Jest to potrzebne, gdyż -pracuje ich tu 
przeszło 30 tysięcy. Na olbrzymim placu zbudo­
wano szereg hal w obramowaniu trawników, grzą­
dek, kwiatów. Całość robi wrażenie sympatyczne 

miłe.
Jak wiadomo, traktor, zwany inaczej ciągów- 

ką, jest tu pojazd mechaniczny, służący do ciągnię­
ci! wozów przyczepnych lub (zwłaszcza w R sji) 
narzędzi rolniczych Na wzór amerykański 
wszystko, co jest potrzebne do zmontowania trak 
toru, począwszy od lania żelaza do ostatniego ni- 
tu, wyrabia się na mieiscu. Wchodzimy do jednej 
hali. Huk nieopisany, fu się leje żelazo jak woda. 
Robotnicy chwytają płynny żar do naczyń szamo­
towych. i leją do form w ziemi. Tam znow wycią­
gają rozpalone sztaby żelazne j kładą pod młot, 
który za poruszeniem rączki wprawia się w ruch

i wali w sztabę z ogromny m rozmachem, puczem 
nagle przystaje i to tak lekko, jakby nie -był z że- 
la za, lecz z drzewa. I znów porusza się, jakby 
chciał nabrać tchu lub jakby ciężko oddychał po 
ogromnym wysiłku. Narówni z robotnikami 
dziewczyny, zabrudzone, zasmarowane oliwą pra­
cują w tern piekle. — Przechodzimy przez halę. Z 
jednej strony bije żar, sypią się iskry, z drugiej 
wieje jakiś chłód. Trzeba dobrze uważać, by nie 
stanąć na kawałek gorącego żelaza, by nie zaha­
czyć gdzieś surduta, by się nie dotknąć smaru i 
nie zabrudzić. — Wstępujemy do ostatniej hali; 
traktory przybrały już konkretne kształty. Posu- 
wają się podwozia automatycznie powolutku,a każ 
dy robotnik w czasie, 1 iedy się koło niego przesu­
wają, wykonać musi pewną pracę, len wbi . tyl­
ko nity, drugi znów nasadza tylko koła; każdy wy­
konuje na každém podwoziu tę samą czynność. 
Praca taka jest jednostajna, mechaniczna, przytę­
piająca ducha. W końcowem stadjum szofer siada 
na traktor, dobrze zmontowany, dobrze naoliwio­
ny i y jeżdżą na nim ńa plac. -Co dwie minuty 
wyjeżdża traktor nowiusienki i ustawia się Jo rzę­
du ku innym traktorom. Nie bawem wyśle się go 
gdzieś na wieś, gdz ie ciągnąć będzie maszyny rol­
nicze,- zastępując konia. Produkcja roczna trakto­
rów obliczona jest tu na 20 tysięcy sztuk.

Gdzie się ci robotnicy i robotnice wykwal fi- 
kowali? Wysłano kilku na przeszkolenie i wykwa­
lifikowanie do Ameryki, a po powrocie sami stali 
się nauczycielami dla innych. Z początku pr aca, 
nawet po przeszkoleniu teoretycznem, szła opornie, 
■dużo materjału się Zepsuło, obecnie każdy robotnik 
nabył wprawy, nie psuje już maszyn, a produkcja 
roczna dochodzi powoli do wyznaczonych zgory 
20 tysięcy. — Praca w tej fabryce jest ciężka, dla­
tego robotnicy pracują tylko pięć godzin, a wyna­
grodzenie dochodzi dla, zdolnych i dłużej pracują- 
cych do 700 rubli miesięcznie. Wytwarza się po­

woli nowa „burżuazja", bo robotnik oszczędny 
składać sobie będzie zarobione ruble w kasie na do­
bry procent, nny je przepije.

Droga ze Stalingradu du Rostowa nad Donem, 
przeszło 600 km, była uciążliwa. Jechaliśmy po­
ciągiem osobowym, dosyć stłoczeni w ciasnych 
przedziałach, przez 24 godzin. Kierownictwo In- 
touristu podało śniadanie i obiad, jajka, ser, kawę 
łek cielęciny na zimno, zebrane .z Stalingradu, w 
wagonie. W miarę, jak posuwaliśmy się na połud- 
nie, temperatura wzmagała się. Popijaliśmy tedy 
herbatę, przygotowaną w wagonie. Na każdej sta­
cji, na której pociąg zatrzymuje się dosyć długo, 
można otrzymać gorącą wodę, „kipiatok“. Pasaże 
rowie, korzystając z dłuższego postoju, biegną p0 
nią i zaparzają herbatę w przedziale. Jechaliśmy 
wzdłuż jakiejś rzeki. Miał to być Don. Okazał0 
się jednak, że jest to tylko jego ramię, bo jako n2 
Don. była ona za mała.

Rostow, liczący pół miljona mieszkańców, 2 
dotychczas, oglądanych miast jest najpiękniejszy 
Głów na ulica, szeroka, nieskończenie długa, może 
ry walizow ać z każdym bulwarem paryskim. Ty 
siące ludzi przechadzało się jeszcze o północy. No­
cleg mieliśmy w hotelu pierwszorzędnym. — Zwie; 
dzenie autobusem „kołchozu" (wspólnoty czyli 
kolektyw u rolnego), położonego jakie pół godziny 
za miastem, było nader pouczające. Zajechaliśmy 
jakby przed urząd gminny. Ale że gospodarz dl 
naczelnik był w polu, poszliśmy obejrzeć instytu 
cje kołchozu. Drewniane domki stoją rzędem, ni 
sposób polski bokiem zwrócone do drogi. Cało* 
sympatyczna. Wchód Imy do przedszkola. Jakie 
trzydzieści dzieci, opalonych na bronzowo, p0l 
kierownictwem dwóch nauczycielek, bawi się 3 
p( dwór zu. Sama szkółka pomieszczona w budyd’ 
ku drewnianym. Pokoje czyściutkie. Łóżeczka v 
stawione jedno obok drugiego; służą do wypoczyn 
ku pop oludniowego. Każde dziecko ma swój ręct’
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Jak wynaleziono maszynę parową,
Przed dwustu laty, w roku 1736, w miastecz­

ku szkockiem Greenock przyszedł na świat wyna­
lazca maszyny parowej, James Watt. Jego oj­
ciec, mechanik fabryczny, miał z niezwykle wą­
tłym chłopcem niemało kłopotu, gdyż o posyłaniu 
go do szkół mowy być nie mogło. Od najwcześniej­
szego już dzieciństwa mały Jakób okazywał wiel­
kie zainteresowanie dla mechaniki i nadzwyczajną 
zręczność. Przełom w życiu przyszłego genjalnego 
wynalazcy spowodował pewien wieczór zimowy. 
Oto siedząc przy kominku, 14-letni chłopak zau­
ważył, że wydobywająca się z kociołka, w którym 
gotowała się woda do herbaty, para podnosi po- 
kry wę! fen pozornie mało znaczący objaw nie dał 
mu już spokoju. Zastanawiał się nad nim bezustan­
nie 1 wyłuszczał swojemu ojcu myśli, jakie mu ten 
objaw nasuwał. Jako mechanik, zrozumiał ojciec, 
iz chłopiec powinien poświęcić się temu zawodowi. 
Tak się też stało. Szczęśliwym trafem młody me­
chanik przez pewien czas wykonywał roboty dla 
uniwersytetu w.Glasgowie. Profesorowie i studen- 
ci, poznawszy się rychło na jego nadzwyczajnych

Wzruszający znak krzyża,
1 2 Cała prasa angielska zamieściła po śmierci 

F la Jerzego bogato ilustrowane fotografjami opi­
sy uroczystości pogrzebowych, poświęcając cale 

1 5 na najdrobniejsze szczegóły, dotyczące 
mar ego monarchy. W opisach momentu spusz- 

ccenra,do podziemi w kaplicy Windsorskiej trum- 
1) , rolewskiej. uderza nas, katolików, pewien 
■drobny, zdawałoby się, szczegół:

Chodzi o sposób oddania ostatniego hołdu 
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. zmaremu,przez licznie zebranych panujących ró- 
W i reych państw europejskich, najwyższych dostojni- 

u , .państwowych, książąt krwi itp. Każda z tych 
istosci w inny sposób żegnała znikającą w 

P° ziemiach krypty trumnę ze śmiertelnemi szcząt- 
aaa Jerzego V. Król Karol rumuński, stanąwszy 
UZ nadLotworem krypty, zasalutował po wojsko- 
Yenu. Gest ten powtórzyło kilku książąt. Mała 
sięzniczka Elżbieta, wnuczka zmarłego, uczyniła 

gciecinny dyg. Prezydent Francji Lebrun skłonił 
głęboko. Książę Fryderyk pruski, syn kronprin- 

aj Prčez. dłuższą chwilę stał z głową schyloną, 
owedzki następca tronu przedefilował jak na pa­

radzie. Młody zaś król Belgji, Leopold HI, sta- 
m?wszy nad kryptą, powoli i ze skupieniem uczy- 
nit znak krzyża.

Był to najpiękniejszy gest i najgłębszy hołd 
katolickiego króla zmarłemu monarsze, który w tej 
samej chwili znajdował się przed sądem Bożym.

V nik,swoją szczoteczkę i swój proszek do zębów. 
1) ; t n pracujące podobnie jak mężowie w kołcho­

zie albo w mieście, zostawiają je tu rano, a zabiera- 
J2.wieczorem.Op łata za utrzymanie dziecka w 

n e jest niska; jeżeli rodzina jest liczniejsza,
10 wtrzymanie jest bezpłatne. — Nieco dalej inny do- 

ek, bardzo podobny, podobnie urządzony, z je- 
1 orcze mnjejszemi lóżeczl ami. Tu przebywają mal- 

CXrco ledwie siedzieć potrafią, pod opieką dwóch 
y obiet.. Zwiedzamy jeszcze jakąś kuźnię czy 
d stolarnię, w której naprawia się popsute albo poła- 
J) mane narzędzia rolnicze, i stację hodowlaną kur. 
a 10 wszystko jest własnością kołchozu.
0, . wracamy do wyżej wspomnianej kancelarii 

gminnej albo raczej kancelarji kołchozu. Biurko 
roal fadne, dwie maszyny do pisania, telefon, 

1) • cara, na ścianach nieodzowne portrety Lenina 
1.7 a na. Zajmujemy mi ejsce na krzesłach. Naczel- 

12 nik siedzący za biurkiem - w czapce - za- 
czyna wyk id, tłumaczony przez przewodniczkę 
a język niemiecki. Słuchamy w skupieniu. Powoli 

y. caczynaj.padać różne pytania, a posiedzenie na- 
ie (e staje się hałaśliwe, gwarne, bo każdy chce wie- 
y* prleć. cos innego. Kołchoz „dziewiątego stycznia“, 
o t- tak się nazywa, należy do większych i lepszych, 
e. . x oz (kolektywne czyi’ zbiorowe gospodar- 
Ji n^0 jest to jednostka ekonomiczna. Każda rodzi- 
y r>a’ maż,,Żona i dzieci w wieku, kiedy już mogą 
y P racowac, moga, ■nie muszą być członkami kołcho ■ 
y u' Ziemia i większe budowle zostały wywłaszczo- 
J wí przestaly być własnością prywatną, a stały się 
12 wasn ością nie państwową, lecz ludu. Nasz kołchoz 
56 sa dwa tysiące hektarów. Bliskość miasta i jeden 
ie ke7e86’ ° którym jeszcze wspomnę, sprawiły, że 
0 Os C • 2 przerzucił się z uprawy zboża, szczególnie 
3 vrenicy, i wyspecjalizował się w uprawie jarzyn, 
r „prawia tedy 600 hektarów pod zboże, a resztę, 
r 00 ha, pod jarzyny.
i' (C. d. n.) 

zdolnościach i wielkim zapale do nauki, umożliwi­
li mu ją przez dostęp do bibljoteki. Po niedługim 
czasie zdumiewał wszystkich głęboką swą wiedzą. 
Studenci zwłaszcza poczęli garnąć się do niego, 
przekonawszy się, że w najzawilszych kwestjach 
naukowych umie ich świetnie pouczać. Jeden zaś z 
profesorów, któremu młody Watt przedstawił swo­
je myśli o wydobywającej się z kociołka do herba­
ty parze, zachęcił go, by zajął się problematem ma­
chiny parowej.

Zabrawszy się z wielkim zapałem do stu- 
djów, Wat po niejakim czasie (w r. 1764) rozpo­
czął budowę maszyny. Jego dzieło zrobiło praw­
dziwy przełom w dziejach mechaniki. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że już na długo przed Wattem czy­
niono próby, dążące do wynalazku machiny pa­
rowej, lecz bezskutecznie. Uczynił to dopiero 
Watt, dzięki przedewszystkiem wynalezionemu 
przez siebie t. zw. kondensatorowi w r. 1770., W 
cztery lata później udało się Wattowi znaleźć w 
właścicielu wielkiej angielskiej fabryki maszyn, 
Bultonie, wspólnika, który na szeroką skalę rozpo­
czął budowę machin parowych systemu Watta. Ja­
mes Watt zdobył nietylko sławę, lecz także wiel­
ką fortunę. Nie przestał jednak bynajmniej zajmo­
wać się udoskonalaniem swego wiekopomnego wy­
nalazku. Dodawszy zczasem do kondensatora jesz­
cze liczne inne poprawione i przekształcone części 
składowe, doprowadził swoją maszynę, parową do 
owej ostatecznej formy, której przypaść miała roz­
strzygająca rola w rozwoju kulturalnym ludzkości. 
Walt, jeden z najsławniejszych mężów wiedzy 
i prawdziwych dobroczyńców świata, zmarł w ro­
ku 1819.

Drobne wiadomości.
Dobry przykład. Miasto Kościan w woj. 

poznańskiem dało przykład, w jaki sposób mo­
żna bardzo radykalnie rozwiązać sprawę ży­
dowską. Otóż na doroczny jarmark w dniu 12 
ub. m. miejscowe Towarzystwo Kupców wy­
kupiło od Zarządu miejskiego wszystkie miej­
sca na rynku i na placach, gdzie zwykle były, 
wystawiane ikramy. W dniu jarmarku, w myśl 
obowiązujących przepisów, wszystkie miejsca 
były zajęte przez miejscowych i zamiejscowych 
kupców. Przybyli kupcy żydzi nie mieli ani 
jednego wolnego miejsca, wobec czego musieli 
odjechać- Targ udał się znakomicie, ku zado­
woleniu wszystkich. Był to pierwszy jarmark 
bez kupców żydowskich.

Produkcja srebra. Srebro należy wraz z 
złotem do metali znanych i używanych już od 
najdawniejszych czasów. Mimo cennych wła­
sności i szerokiego zastosowania wartość sre­
bra w stosunku do złota obniża się coraz bar­
dziej- Przyczyną tego jest ogromny i niewspół- 
mierny z zapotrzebowaniem wzrost produkcji. 
Światowa produkcja srebra wynosi obecnie 
przeszło 5200 tysięcy kg. Największym produ­
centem srebra jest oddawna Meksyk, gdzie wy- 
dobywa się rocznie 2118 tys. kg. Dalsze miej­
sca zajmują: Stany Zjednoczone 683 tys. kg., 
Anglja 661 tys. (Kanada 473, Indje 188), Peru 
Ź18 tys., Niemcy 197 tys., Japonja 185 tys., Bo- 
liwja 163 tys., Hiszpanja 91 tys, kg i t. d. Pol­
ska produkuje rocznie okrągło 1 tys. kg srebra.

Rocznica paktów laterańskich. We wtorek 
12 b. m. jako w rocznicę podpisania umów la­
terańskich, dzień, który we Włoszech uznany 
jest za święto narodowe, wszystkie urzędy, 
zarówno państwowe włoskie jak i watykań­
skie, były zamknięte a gmachy publiczne ozdo­
bione flagami. We wszystkich dziennikach wło­
skich ukazały się artykuły poświęcone dzie­
jom ubiegłych siedmiu lat po zawarciu umowy 
i wykazujące, jak zbawienny wpływ na życie 
państwowe włoskie wywarł fakt rozwiązania 
kwestji rzymskiej, stwarzając rzeczywistą i peł­
ną jedność narodu włoskiego nietylko w rozu­
mieniu politycznem, ale także moralnem.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiosna w Ziemi Świętej. W połowie kwie­

tnia wyruszy z Polski pielgrzymka do Ziemi 
Świętej pod duchownem kierownictwem ks, bi- 
skupa-sufragana Jełowieckiego z Lublina. Oto 
trasa pielgrzymki: Konstanta-Jaffa-Jerozolima- 
Betleem-Jerycho-Jordan-Morze Martwe-Naza- 

ret-Tyberjada-Kafarnaum-Góra Tabor-Haifa- 
Góra Karmel-Ateny-Konstantynopol. Czas 
trwania pielgrzymki od 14 kwietnia do 5 maja 
przypada na okres pełni wiosny i najpiękniej­
szej pogody w Palestynie. Podróż morską od­
będą pielgrzymi polskiemi statkami „Polonia* 
i „Kościuszko". Cena udziału już od 875 zł po­
cząwszy. Koszt uczestnictwa może być rozło­
żony na 6 rat miesięcznych. Informacyj udziela 
i zgłoszenia przyjmuje: Liga Katolicka w Kato­
wicach, ul. Marsz. Piłsudskiego 58, tel. 306-52 
i 313-30.

Z Wojewódzkiego Biura Rolnego w Kato­
wicach. W związku z opracowaniem planu pra­
cy odnośnie wykonania robót meljoracyjnych w 
roku 1936-37 zawiadamia się, że spółki wodne 
oraz pojedyńczy właściciele, mający zamiar 
przeprowadzić meljorację swych gruntów, win­
ni wnieść prośby o wykonanie pomiarów i spo­
rządzenie projektów meljoracyjnych do końca 
lutego b. r. Prośby, które wpłyną po tym ter­
minie, będą załatwiane dopiero w roku 1937. 
Wojewódzkie Biuro Rolne wykonuje bezpłatnie 
wszelkie projekty meljoracyjne, oraz sprawuje 
nadzór nad robotami meljoracyjnemi. Dla 
orjentacji podaje się, że obecnie koszty dreno­
wania gruntów znacznie się obniżyły i wynoszą 
od 350—500 zł za 1 ha w zależności od rodzaju 
drenowanego gruntu. Na pokrycie kosztów 
gotówkowych można uzyskać niskoprocentową 
pożyczkę (2 proc, rocznie) ze Śląskiego Fundu­
szu Rolnego, która jest zwrotna w czasie do 
15 lat.

Zjazd Związku Rezerwistów pow. cieszyń­
skiego. W niedzielę 26 stycznia b. r. odbył się 
w Cieszynie II doroczny Zjazd delegatów 
Związku Rezerwistów powiatu cieszyńskiego. 
Reprezentowanych było 19 kół. Zjazd wybrał 
nowy Zarząd powiatowy w składzie następu­
jącym: prezes starosta Plackowski, I wicep rę- 
zes prof. Zdechlikiewicz, II wiceprezes Jan Mo­
lin, sekretarz Michał Lisowiec, skarbnik Bru­
non Szewczyk, wychowanie obywatelskie Je­
rzy Karch, samopomoc wiceburm. Halfar, 
członkowie Zarządu dyr. Puzon i Lewiński.

Posiedzenie Wydziału gminnego miasta 
Cieszyna odbyło się w poniedziałek 10 b. m. 
Po krótkiej debacie uchwalono otwarcie 
dwóch oddziałów Komunalnej Kasy Oszczęd­
ności w Ustroniu i w Zebrzydowicach (łącznie 
z kantorem wymiany na dworcu). Dłuższa dy­
skusja wyłoniła się nad sprawą zatrzymania 
par. 26 ustawy o ochronie lokatorów,. który 
przewiduje, iż wynajem wolnych mieszkań 
wymaga zatwierdzenia przez Zarząd miasta. W 
tajném głosowaniu uchwalono 20 głosami prze­
ciw 13 wniosek p. Brzóski, oświadczający się 
za zniesieniem tego przepisu, jako krzywdzą­
cego kamieniczników. Wiceburmistrz Halfar 
referował wnioski: w sprawie kupna 23 hekta­
rów gruntu od Jana Stonawskiego w Pogorzu 
za 130 000 zł pod budowę wodociągu (począt­
kowo żądał właściciel 250.000 zł), dalej kupno 
realności Langa (dom z ogrodem) przy ul- Gór­
nej 2 za 16.000 zł w celu rozszerzenia jezdni 
na rogu ulic Górnej, Bielskiej i Wyższej Bramy, 
nakoniec nabycie 9 hektarów roli od Pawła 
Pressera za 58.000 zł na częściową budowę 
drogi od ul. Sarkandra do ul. Grażyńskiego, 
zaś niezabudowane grunta pragnie Magistrat 
narazie oddać bezrobotnym do użytku. Wszyst­
kie te wnioski Wydział gminny uchwalił. Ko­
mitet budowy wodociągu oddał budowę hali 
maszyn w Pogórzu w drodze przetargu za ce- 
nę 175.000 zł budowniczemu Homemu, który 
na wiosnę rozpocznie budowę. Otwarcia nowe­
go wodociągu należy się spodziewać w jesieni 
b. r. Następnie uchwalono sprzedaż budynków 
z parcelami przy ul. Konwiktowej 10 i Strażac­
kiej 4 Komunalnej Kasie Oszczędności za cenę 
40.550 zł. Obydwa te budynki gminne, przylega­
jące do odnowionego hotelu pod Wołem, maja 
wygląd nieestetyczny, dlatego Komunalna Ka­
sa zamierza je zdemolować i na ich miejscu WY 
budować odpowiednio duży gmach z salą ki- 
nową. Uchwalono wreszcie dodatkowe kredy­
ty w sumie 54 tys. zł na następujące cele: na 
higjeniczne inwestycje szkolne (natryski, szat­
nie, umywalki i t. p.) 11.000 zł, na częściowe 
pokrycie kupna realności od Langa i Pressera 
30.000 zł, na wybudowanie kanałów przy ul. 
Dworkowej i Kaufmanna 11000 zł, na wykoń- 
czenie wozowni 2000 zł. Kredyt y. te zostana 
pokryte z spodziewanej nadwyżki budżetu za 



dir. 4. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA" Nr. 14.

rok bieżący 1935-36. Po załatwieniu wniosków 
w sprawach przynależności odbyło się posie­
dzenie poufne w sprawach personalnych.

Z życia Katol. Stowarz. Młodzieży męskiej. 
W niedzielę 9 b. m. odbył się w Cieszynie dorocz­
ny zjazd Okręgu cieszyńskiego K. S. M. m. Po na 
bożeństwie prezesi i delegaci w liczbie około 80 
druhów oraz goście zebrali się w sali Katol. Chóru 
Kościelnego. Zjazd zagaił p. Karol Martinek, 
długoletni prezes i zasłużony działacz wśród mło­
dzieży. Ze sprawozdań wynika, że Okręg cieszyń­
ski liczy obecnie 27 oddziałów, w których pracuje 
zgórą 800 członków. Sztandary posiada 13 oddzia­
łów, Libljoteki 19 oddziałów o zgórą 5300 to 
mach. Trzy oddziały posiadają własne orkiestry. 
Oddziały abonują czasopisma organizac. w licz­
bie 'koło 350 egz. Liczne kółka teatralno-amator- 
skie, sportowe, rolnicze, śpiewacze, szachowe, reli­
gijne i oszczędnościowe rozwijają zamiłowania 
druhów w danych kierunkach. K. S. M. wychowu­
je swych członków na porządnych, dzielnych oby­
watel' Państwa i Kościoła. To też widzimy tych, 
którzy zmuszeni byli opuścić już szeregi i pozosta­
wić je dla młodszego pokolenia, nieraz na wyż­
szych i odpowiedzialnych stanowiskach. Gdyby 
ich ktoś zapytał, komu to zawdzięczają, usłyszał­
by odpowiedź: K. S. M. Pozostają oni wierni ide­
om organizacyjnym, a hasłu „Bog i Ojczyzna“ 
hołdują swem życiem. Po sprawozdaniach nastąpi- 
ła rzeczowa dyskusja, po której na wniosek komisji 
rewizyjnej zebrani udzielili kierownictwu absolu- 
torjum. Przez wybór uzupełniający weszli de kie­
rownictwa druhowie Jeżowicz z Hażlacha i St. 
Żebrok z Cieszyna. Prawdziwie duchowym pokar­
mem był wykład asystenta okręg, ks. prof. Mare- 
kwicy na temat: W jakim kierunku powinniśmy 
najwięcej pracować w roku 1936. Referent po mi­
strzowsku wplótł do tematu swego hasło Akcji 
Katolickiej: „Chrystus uświęca rodziny“ i zobra­
zował, w jaki sposób młodzież przyczyni się do 
zrealizowania tego hasła. Wykład wysłuchany zo­
stał z wielkiem zainteresowaniem, a referent na­
grodzony niemilknącemi ol laskami. Uczestnicy 
Zjazdu osiągnęli korzyści również pod względem 
praktycznym i naukowym, do czego przyczynił się 
następny wykład. W jaki sposób sekretarze, skarb­
nic}’, bibljotekarze i gospodarze sprawować mają 
swe funkcje — zobrazował fachowo p. Fr. Szcze- 
pan. Pięknemi słowy przedstawiciel K. S. M. z 
Katowic p. Waletko przemówił do uczestników 
zjazdu. Podniósł w przemówieniu, że karność i jed­
ność winny cechować członków K.. S. M. Idee 
i hasła na leży z nieugiętą wolą w czyn w prowa- 
dzać, charaktery swe uszlachetniać, stawać się co­
raz doskonalszymi, lepszymi, wzorowszymi, a 
przyczynimy się do odrodzenia ducha narodowe­
go, rozbudowy mocarstwowej, zdrowej i potężnej 
katolickiej Polski Mimo późnej pory potoczyła się 
jeszcze żywa i rzeczowa debata nad sprawami or 
ganizacy jnemi. Blisko 5 godzin trwające obrady 
zakończono odśpiewaniem pieśni „My chcemy Bo­
ga“. Druhowie pokrzepieni na duchu opuszczali 
miejsce zjazdu z mocném postanowieniem, 'by na 
terenie swych oddziałów pracować nadal dla 
chwały Boga i Ojczyzny. — Rek.

Nowi chrześniacy Pana Prezydenta. Kan- 
celarja Cywilna Prezydenta Rzplitej zawiado­
miła Śląski Urząd Wojewódzki, że Pan Prezy­
dent wyraził zgodę na wpisanie swego nazwi­
ska w księdze metrykalnej w charakterze 
ojca chrzestnego 9-tego syna Alojzego Lentne- 
ra w Knurowie, 7-go syna Józefa Chudziaka w 
Wiśle oraz w pięciu innych wypadkach urodze­
nia się 7 go syna w rodzinach górnośląskich.

Sprawa nadużyć w więzieniu. W tych 
dniach zwolniony żostał z aresztu śledczego 
w którym przebywał od przeszło dwóch mie­
sięcy, podinspektor więzienia Paweł Walica. 
Winni malwersacyj w cieszyńskiem więzieniu 
odpowiadać będą z wolnej stopy przed mini- 
sterjalną komisją dyscyplinarną, która prawdo­
podobnie sprawę przekaże jeszcze sadowi do 
rozpatrzenia.

Koniec „Nowin Śląskich"? Organ posła dr. 
Kotasa i N. Çh. Z. P., „Nowiny Śląskie", nie 
po jawiły się już od trzech tygodni. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności „Nowiny" zakończyły 
swój wątły żywot akurat w czasie procesu 
Banku Ewangelickiego, który ujawnił sprawę 
„długów politycznych", idących w dziesiątki 
tysięcy złotych

Z Brennej. (P o i a 1 gospody.) W nocy 
z 12 na 13 b. m. spaliła się doszczętnie gospoda 
na „Bukowej", należąca do Państw. Zamk. Za­
kładów Przemysł- w Cieszynie. Pastwą ognia 
padł również cały inwentarz martw}’. Szkoda 

wynosi około 8000 zł. Gospodę dzierżawiła od 
wielu lat Marja Bojdowa.

Z Ochab. (Bolączki.) Rzadko ma się 
sposobność czytać jakieś wiadomości z naszej 
wioski. Zdawałoby się, że tutaj wszystko w 
najlepszym porządku, lub że niema żadnych 
spraw interesujących szerszy ogół. Lecz prze­
ciwnie, jest u nas właśnie tak dużo różnych no­
wości, iż nie wiadomo, od czego zacząć. Dzi­
siaj chcielibyśmy poruszyć ważną kwestję na­
szej szkoły. Przed około 16 laty wskutek przy­
rostu dzieci szkolnych ponad cyfrę 200 okaza­
ły się dwa lokale szkolne niewystarczające, co 
wziął ówczesny Wydział gminny pod uwagę i 
uchwalił jednogłośnie budowę nowej szkoły, 
lecz uchwała dotychczas nie została wykonaną, 
gdyż gmina jest biedna i nie zdołała uzyskać 
odpowiednich na ten cel funduszów. W mię­
dzyczasie szły dalej starania w kierunku roz­
szerzenia istniejącej szkoły i obecnie mamy już 
lokale, lecz szczupłe. Przy parcelacji na proś­
bę gminy przydzielił Urząd Ziemski parcelę 
pod przyszłą szkołę przy „Krzyżu", a na inne 
cele parcelę 1 ha przy „Strażnicy". Niestety 
smutną jest rzeczą, że w gminie znaleźli się lu­
dzie, dla których własne korzyści biorą górę, 
a parcela pod szkołę jak wogóle rozbudowa 
szkoły nie jest im na rękę. Protokół posiedzeń 
Wydziału gminnego wykazuje nawet wniosek 
członka Rady i Wydziału gminnego, pełniącego 
również funkcję pisarza gminnego od czasu 
zdegradowania go z wójtostwa, sprzeciwiający 
się urządzeniu czwartego lokalu szkolnego. 
Wniosek ten wprawdzie upadł, lecz stwier­
dzić można dalszą krecią robotę na niekorzyść 
rozbudowy szkoły, co jest tern smutniejsze, że 
na plac budowlany z trudem uzyskany od Urzę­
du Ziemskiego pod budowę przyszłej szkoły 
reflektuje p. nauczyciel Z. i p. Br. Na ostatnie 
posiedzenie Wydziału gminnego wpłynęła pro­
śba o wykupno części tego placu, a Wydział 
gminny większością zaledwie jednego głosu 
uchwalił plac, przeznaczony pod przyszła 
szkołę, petentom odstąpić. Jest więcej jak pe- 
wnem, że część głosujących członków, wziąw- 
szy rzecz na chłopski rozum, wstydzi się swej 
uchwały, gdyż reszt i parceli wogóle pod bu 
dowę przyszłej szkoły będzie niezdatna, a nie­
mi. innej stosownej w tak dobřeni położeniu 
Że przy przyszłej szkole potrzebne będzie 
choćby skromne boisko i trochę trawnika, 
przyzna każdy nieuprzedzony, znający się choć 
trochę na tych sprawach- Życzymy p. nauczy- 
cielowi Z. i p. Br. kupna parcel, lecz 7, sprawie­
dliwość nadewszystkc '. Wskazujemy, że parcel 
w gminie jest poddostatkiem, gdyż Urząd Ziem­
ski rozparcelował przeszło 300 ha, czem za­
spokoił w części głód ziemi, a obecnie p. Tra­
mer parceluje i sprzedaje 20-morgowe gospo­
darstwo, nabyte od b. kierownika szkoły, a 
pozatem i inni chętnieby sprzedali place pod 
budowę. Żywimy nadzieję, że Śląska Rada Wo­
jewódzka skrupulatnie powyższą sprawę roz­
waży 1 nie pozwoli uszczuplić bez ważnej po­
trzeby gruntu dla rozbudowy szkolnictwa. — 
Obywatele

Z Wisły. (W ścieklizna) została 
stwierdzona u psa będącego własnością Jana 
Bocka. Wydano zarządzenia mające na celu 
zlikwidowanie wścieklizny.

Z Bielska i okolicy.
Kurs maturyczny í gimnazjalny w Bielsku.

Z dniem 1 marca b. r. rozpocznie się specjalny kurs 
pod nowem kierownictwem i przy współpracy naj­
lepszych miejscowych sił nauczycielskich dla tych 
wszystkich, którzy pragną jeszcze według obecnie 
obowiązujących przepisów uzupełnić swe studja 
maturą względnie gzaminem z 6 klas gimnazjum. 
Zapisy przyjmuje się .codziennie z wyjątkiem nie- 
dziel między godz. 18 —19 w kl. I a Państw. Gim­
nazjum Niemieckiego w Bielsku do dnia 25 lutego.

Z Mazańcowic. (Bal szkolny.) dn. 
18 stycznia staraniem Rady rodzicielskiej i Kiero- 
wnictwa szkoły urządzony został w gospodzie p. 
Buchcika bal szkolny, który zgromadził liczne gro­
nu przyjaciół szkół Przy dźwiękach doborowej 
orkiestry smyczkowej, w wesołym nastroju, bawio­
no się ochoczo do późnej nocy .Czysty zysk z balu 
Jprrzeznaczony został na celt szkolne.

Za obrazę pp. Kidoniów przepraszamy.
K. K., Mnich.

Z Czeskiego Śląska.
Kto może wymieniać złote? W myśl ust. 

wy z dnia 14. XII. 1931 r. niedozwoloną jest* 
granicach Republiki czechosłowackiej wymi­
ną czy też sprzedaż złotych polskich osobol 
legitymującym się polską przepustką granic 
ną. Niestosującym się do tej ustawy grożą s» 
rowe kary. Złote polskie nabyć mogą wzgl. wy 
mienić w Czechosłowacji jedynie obywatel 
czechosłowaccy.

Sprawa aresztowań Polaków. Jak już król 
ko donosiliśmy, w związku z wytłuczeniem szyb 
kilku szkołach czeskich, zerwaniem godła państwo 
wego na kolejowym urzędzie celnym w Cz. Cii 
szynie i t. d. aresztowała żandarmerja w ostatnid 
tygodniach kilkanaście osób na terenie Śląska, od 
wożąc ich do więzienia w Mor. Ostrawie. Jak twit 
dzi prasa czeska, bezpośrednimi sprawcami tyć 
czynów byli rzekomo port jer Langer z „Polon ji 
szofer Przeczek, elektromonter Bocek z Cz. Ck 
szyna i szofer Giemza z Stanisłowic. Dwaj pierw? 
umknęli zawczasu do Polski. Władze śledcze rzu 
ciły p< dejrzenie współwiny na czołowe osobistoś 
z I owarzystwa Oszczędności i Zaliczek oraz z K 
tělu „Polonia“ w Cz. Cieszynie, aresztując m. i*1 
głównego dyrektora Tcw. Oszcz. i Zal. Jana 0 
fioka, dyrektora Mamicę, prezesa Związku wó 
tów i naczelnika gminy Wędrynia Jana Ciemal 
kierownika kawiarni Tacinę, urzędników „Po 
lonji" Santariusa Chwastka, portjera i kuchaří 
„Polon ji“ itd. Pi zeciwko wszystkim tym osobol1 
toczy się obecnie doch» dzenie sądowe w Mor. 0 
strawie. Z pośród aresztowanych wypuszczono * 
ostatnich dniach na wolną stopę Pawła Cymorka 
kierownika księgarni Macierzy w Cz. Cieszynit 
buchaltera Wałacha z biura Gł. Zarządu Macier 
i Rudolfa Cichego, restauratora w Cz. Cieszyn 
Przed tygodniem wyjechała do Pragi deputaci1 
polska, w skład której wchodzili .posłowie dr. Wol 
i Junga, oraz prezesi Jaś i Buzek, interwenjując 
ministra spraw wewnętrznych w kierunku przy 
spieszenia śledztwa. Wypadki te wywołały w ob 
zie mniejszości polskiej w Czechosłowacji wielk 
przygnębienie.

Benzyna z węgla. Wielkie przedsiębiorstw 
górniczo-hutnicze w zagłębiu ostrawskieß 
przeprowadzają od -dłuższego czasu badani 
nad upłynnieniem węgla,. celem sztucznej pro 
dukcji nafty. Badania te uwieńczone zostać 
sukcesem, czego dowodem jest szereg zgłoszo’ 
nych już patentów. Prace postąpiły już tak da 
lece, że podjęcie przemysłowej produkcji bel’ 
zyny z węgla ma nastąpić w najbliższym czasie

Śląski architekt buduje gmachy w stołki 
Abisynji. Do Czeskiego Cieszyna przybył przeć 
kilku dniami inż. arch. Ernest Kametz z Adds 
Abeby, gdzie od wielu lat pełni obowiązki ns 
dwornego budowniczego cesarza Abisynji. Ip; 
Kametz zabawi w Cieszynie 2 tygodnie u swe 
rodziny, poczem zpowrotem wraca do Ado1 
Abeby. Wybudował on tam kilka monumental 
nych gmachów, jak pałac cesarski, gmach 
parlamentu oraz kaplicę dla negusa.

Z Karwiny. (Znowu wybito szyb. 
Wielki rozgłos w całej okolicy zrobiła wiado 
mość, iż w nocy 5 b. m. nieznani sprawcy wytłu 
kii w czeskiej szkole w Solcy 7 szyb w oknach

Piśmiennictwo.
„Śląskie Wiadomości Statystyczne.” Uks 

zał się zeszyt 1,(rok III) „Śląskich Wiadomość 
Statystycznych", miesięcznika wydawaneg 
przez Śląskie Biuro Statystyczne przy Śl- Rs 
dzie Wojewódzkiej w Katowicach. Zeszyt tel 
podaje w źródłowo opracowanych tablicac 
najnowsze dane z zakresu statystyki ludności; 
życia gospodarczego i administracji publicznel 
Województwa Śląskiego. Na uwagę zasługuj 
po raz "pierwszy ogłoszone tablice, przedsta’ 
wiające rozwój radjofonji na Śląsku oraz dzia 
łalność Polskiego Radja w Katowicach.

Lekarz Or. med. Alfred Marmarosch
ordynuje w SKOCZOWIE, -ul. Bielska 14. 

Przeprowadza badania mikroskopowe i na zlecen"

Przetarg publiczny
na roboty instalacyjno-sanitarne i centralne? 
ogrzewania przy szkole powszechnej w Istebnel

Szczegóły w Gazecie Urzędowej.
Przeł. gminy: Probosz ]an.y

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama-



am. Nunar oojed. 15 groszy wzgl.80 hel.Ou ata potztowa uiszezoss —
7 -r Muzeum Miejskie Cieszynie.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie

W Police: 
całorocznie ... W— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adre Redakcji i Administracji: Cieszyn, "1- Pokoju 5 1 p. - Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- nolci’w Warszawie nr. 180.029. - Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Cieszynie, piątek, 21 lutego 1936.

W Czechosłowacjla 
całorocznie .... 60 K£ 
kwartalnie . . . . 15 Kè 
numer pojedynczy 80 h.
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WŁOSI WYGRALI WIELKA BITWĘ
Według doniesień włoskich marszałek Bado­

glio odniósł wielkie zwycięstwo po gwałtownych 
walkach w rejonie Enderta na południe od Ma- 
kalle. Bitwa rozpoczęła się 11 b. m., a trwała do 
15 b. m. Góra Amba Aradem, która była ostoją 
1 szańcem obrony abisyńskiej, została zdobyta 
Przez Włochów, podobnie jak całe płaskowzgórze 

80 •Straty abisyńskie są olbrzymie. Wojska ra- 
sa Mulugheta, b. ministra wojny, których liczeb­
ność była oceniana na 80 tys. ludzi, znajdują się w 
rozsypce. Wojska rasów Kassy i Seyuma, skončen trowane w obszarze Tembien na zachód od Ma- 

a exzagrożone są przez odcięcie.
z bitwa pod Makalle jest nadzwyczaj doniosły 

punktu widzenia rezultatów wojskowych i na- 
^ępstw politycznych. Marszałek Badoglio od chwi- 
ia e89 Przybycia dążył do spotkania sił nieprzy - 
J feiskich, koncentrowanych w wielkiej liczbie, 
Ce em zadania im wyraźnej klęski. Obecnie rezul­
tat ten został osiągnięty. Abisyńczycy w liczbie 80 
tysięcy, niemal samych żołnierzy regularnych, sta- 
wiali zaciekły opór, mimo to jednak zostali rozbi- 

vas Mulugheta z 9 tys. niedobitków opuścił po­

Ekspose premiera Kościałkowskiego
W poniedziałek 17 b. m. rozpoczęła się w 

Sejmie rozprawa budżetowa, pierwsza w tej ka­
dencji Izb ustawodawczych.

• „Na wstępie premjer Kościałkowski wygłosił 
wie. 1 Ť 27godzinną mowę, poświęconą programowi 
gztalalności rządu. P. premjer najpierw stwierdził, 
"e program rządu, który zakreślono, został wyko- 
apy. Doprowadzono do równowagi budżetowej, 

cerielono ulg rolnictwu i przemysłowi, obniżono 
ozn) taryfy kolejowej, podwyższono wydatki na 
pr late i t. d. Od 1926 r. upływa 10 lat pracy, 
F acy zdążającej do jednego celu, którą tworzą 
cztery okresy. W okresie pierwszym naprawiono 
ustroj, ustabilizowano walutę, rozwinął się prze- 
myst, Polska wyszła na morze i założono funda- 
menty samodzielnej polityki zagranicznej. W dru- 
8im okresie trzeba było przystosować się do kryzy- 
Su. Przychodzi okres trzeci, kiedy Wielki Marsza- 
ck, licząc się z tein, że zbliża się Jego odejście, 

zaczął przygotowywać swych współpracowników 
So chwih, kiedy bez niego rządzić będą musieli. 

owstaje wjęc nowa Konstytucja, na której Wódz 
Swój ostatni podpis złożył. Obecny okres czwarty 
zamy a 1O-lecie. P. premjer zapewnia, że jest go­
rącym zwolennikiem współpracy rządu z parla- 
mentem. Nie może przyjść do żadnych rozgrywek

Norwedzy zwyciężyli na Olimpjadzie
W dniu 12 b. m. odbył się w Garmisch-Par- 

tenkirchen bieg narciarski na 18 km przy udziale 
15 zawodników, reprezentujących .23 narodowo­

ści. Bieg rozegrano w dwóch konkurencjach: o- 
(wartej i do kombinacji norweskiej. W biegu o- 
twartym pierwsze miejsce i złoty medal olimpijski 
zdobył Larsson (Szwecja), który przebiegł tra­
sę w czasie 1 godz. 14,38 min. Drugie miejsce i sre- 
brny medal zdobył Hagen (Norwegja), uzyskując 
czas i g. 15,33 min. Na 3 miejscu uplasował się 
Niemi (Finlandja), 4. Matsabo (Szwecja), 5. Hoffs- 
pak ken (Norwegja), 6. Brodahl (Norwegja). Z 3 

olaków Górski znalazł się na 22 miejscu, Orlewicz 
na 32, a Karpiel na 43 miejscu. — W kombinacji 

le bitwy w nocy z 14 na 15 lutego. Ufortyfikowa­
ny obszar Aradam długości 8 i głębokości 3 km zo­
stał zdobyty przez Włochów podczas bitwy. Prze­
wagę Włochów stanowiła potężna artylerja oraz 
10-kilometrowy teren umożliwiający akcję lotni­
czą, co zrównoważyło liczebną wyższość przeciw­
nika oraz wielką ruchliwość jego wojsk. W bitwie 
wzięło udział 7 dywizyj wojsk włoskich, w tern 5 
dywizyj wojsk białych. Na terenie usianym przez 
poległych, a zdobytym przez, Włochów, naliczono 
5—6 tysięcy zabitych Abisyńczyków, dwa razy 
tyle rannych, wielu jeńców. Straty włoskie mają 
wynosić 12 oficerów i 184 żołnierzy, rannych 42 
oficerów i 382 żołnierzy. Z wielkiej liczby (około 
100) samolotów, które brały udział w walce, jeden 
nie wrócił do bazy.

Wiadomość o zwycięstwie wywołała w caiycn 
Włoszech wielki entuzjazm- Domy zostały udeko­
rowane chorągwiami. . . .

Źródła abisyńskie nie zaprzeczają, ze Włosi 
odnieśli sukces w bitwie na południe od Makalle, 
dodają tylko, że liczba strat abisynskich, podana 
przez Włochów, jest przesadna.

o władzę. Żadna siła nie zdoła osłabić autorytetu 
i powagi rządu i Państwa. „Co do poi tyki zagra­
nicznej — powiedział p. premjer — uważam za 
konieczne stwierdzić, że nikt na, zmiany w tej 
dziedzinie zasadniczych tez licz y c nie może. Cele 
polityki zagranicznej nowej Polski zostały jasno 
wytknięte, wytyczone zostało na długie lata. Jej 
posłannictwo i Jej rola dziejowa. Drogami jej no­
wej Polsk. pójdziemy konsekwentnie nadal.“ Na­
stępnie objaśnia stosunek do mniejszości narodo­
wych. Rząd będzie się troszczył o to, by potrzeby 
tych mniejszości zostały zaspokojone. Urzędników 
uważa premjer za pionierów idei, walczących na 
najważniejszem stanowisku o rozwój i potęgę pań­
stwa. Pod koniec zaznaczył premjer, że kieruje 
rządem czynów, to też program pracy jest progra­
mem konkretnym. Nie obiecuje cudów, ale zrobio­
no i będą realizowane gruntownie przemyślane 
i przepracowane rzeczy. Polska jest na drodze 
wyraźnej poprawy gospodarczej. Hasło „Chleba 
i pracy dla wszystkich“ jest hasłem naczelnem go­
spodarczej polityki. Całe społeczeństwo musi stanąć 
do walki. Ustąpić muszą wszelkie interesy i niechę­
ci grupowe, klasowe i osobiste. I jeśli rzetelną pra­
cą rządzenia wypełniony zostanie cały dzień dzi­
siejszy, to jutro Polski będzie od niego lepsze.

(bieg i skoki) odniósł zwycięstwo Odbjoern. H a- 
gen (Norwegja), 2. Hoffsbakken (Norwegja), 3- 
Brodahl (Norwegja), 4. Valonen (Finlandia), 5. 
Szimunek (Czechosłowacja), 6. Osterkloft (Nor­
wegja). Z Polaków St. Marusarz zajął 7-me, Czech 
15 miejsce.

Najcięższa konkurencja narciarska, bieg na 50 
km, t. zw. maraton narciarski, rozegrany w dniu 
15 b. m. przy udziale 36 zawodników z 15 państw, 
stał się wielkim triumfem Szwedów, którzy zaję'i 
pierwsze cztery miejsca. Pierwsze miejsce i złoty 
medal zdobył Vicklund (Szwecja) wspaniałym 
czasem 3 godz. 30,11 min. Drugim został Vickstro- 
em (Szwecja) w czasie 3 g. 33,20 min., 3. Englund

(Szwecja), 4. Bergstroem (Szwecja), 5. Karpinen 
(Finlandja), 6. Tuft (Finlandja). Jedyny startujący 
Polak Karpiel zajął 26 miejsce w czasie 4 g. 06,26 
minut.

Bieg łyżwiarski na 1500 m, w którym starto­
wało 37 zawodników, wygrał Mathiesen (Nor- 
wegja) — 2 min. 19,2 sek. Drugie miejsce wywal­
czył Ballangrud (Norwegja) 2 min. 20,2 sek. 3 
miejsce zajął Wasenius (Finlandja), 4. Freisinger 
(Ameryka), 5. Stiepel (Austrja), 6. Wazulek 
(Austrja). — W biegu łyżwiarskim na 5000 m 
zwyciężył Ballangrud (Norwegja) — 8 min. 
19,6 sek. 2. Wasenius (Finlandja) — 8 min. 23,3 
sek., 3. Ojala (Finlandja), 4. Langedijk (Holan­
dia), 5. Stiepel (Austrja), 6. Blomquist (Finlan­
dja). Startujący w tym biegu Polak Janusz Kal­
barczyk zajął 12-te miejsce, ustanawiając czasem 
8 min. 47,7 sek. nowy rekord Polski. — W ostat­
nim konkursie jazdy szybkiej na lodzie, miano­
wicie w biegu łyżwiarskim na 10.000 m, zwycię­
żył ponownie Ivar Ballangrud (Norwegja), 
najwszechstronniejszy łyżwiarz świata, w świet­
nym czasie 17 min. 24,2 sek., zdobywając już trze­
ci złoty medal na tej Olimpjadzie. Drugie miej­
sce zajął Vasenius (Finlandja) — 17 min. 28,2 sek., 
3. Stiepl (Austrja), 4. Mathiesen (Norwegja), 5. 
Blomquist (Finlandja), 6. Langendijk (Holandja). 
Polak Kalbarczyk poprawił się, zajmując 9-té 
miejsce w czasie 17 min. 56,4 sek. (nowy rekord 
Polski). Ogółem sklasyfikowano 28 zawodników.

W jeździć figurowej panów na lodzie zdobył 
pierwsze miejsce Karl Schäfer (Austrja), mistrz 
świata. Drugie miejsce zajął Baier (Niemcy), 3. Ka­
spar (Austrja), 4. Wilson (Kanada), 5: Sharp (An- 
glja), 6. Dunn (Anglja). — W jeździć figurowej 
pań zwyciężył słynna mistrzyni świata Sonja 
Henie (Norwegja), która zdobyła złoty medal 
już na dwóch poprzednich Olimpjadach. Po niej 
najlepsze wyniki osiągnęły: 2. Ceale Colledge (An­
glja), 3. Hulten (Szwecja), 4. I indbek (Belgja),. 5- 
Vinson (Ameryka), 6. Stenuf (Austrja). — W jeź­
dzić figurowej parami pierwsze miejsce i złoty me­
dal zdobyła para MaxieHerbe r-Ernst Baier 
(Niemcy) przed rodzeństwem Pausin (Austrja). IN 1 
3 miejscu znajduje się para Rotter-Szollas (Węgry), 
4. rodzeństwo Szekrenyessy (Węgry), 5. Vinson- 
Füll (Ameryka).

W zawodach saneczkowych t. zw. bobslejów 
4-osobowych zajęła Szwajcarja 1 i 2 miejsce, An­
glja 3-cie, Ameryka 4 i 6-te, Belgja 5 miejsce. — W 
bobslejach 2-osobowych pierwsze i trzecie miejsce 
zajęła Ameryka, drugie Szwajcarja, 4. Anglja, 5 1 6 
Niemcy. _ , .

Największą atrakcją całej Olimpiady był o- 
twarty konkurs skoków narciarskich w niedzielę 
16 b. m., któremu przyglądał się kanclerz Hitler 
oraz przeszło 100.000 widzów, wypełniając} ch ob­
szerny stadjon pod wielką skocznią olimpijską. Na 
starcie stanęło 45 zawodników, reprezentujących 
15 narodów. Wszyscy skakali w dwóch kolejkach. 
Pełnowartościowy sukces odnieśli Skandynawowi.-!, 
z północnej Europy, którzy zajęli czołowe miejsca. 
W koalicję norwesko-szwedzką zdołał się 
„wgryźć“' jedynie najlepszy skoczek polski i środ­
kowej Europy Stanisław Marusarz, który uzyskał 
drugi co do długości skok konkursowy 75.5 m. Re­
kord dnia ustanowił Szwed Eriksson skokiem 76 m 
(rekord skoczni — 84 m nie został pobity z racil 
niedość śliskiego rozbiegu wskutek odwilży). Pod 
względem stylu bezkonkurencyjni byli Norwedzy 
(przy punktacji bierze się pod uwagę me tylko dłu­
gość skoków, ale i styl). W wyniku Ogólnym, 
pierwsze miejsce i złoty medal zdobył poprzedni

(Dokończenie na str. 3.)
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Zagadnienie Środkowej Europy.
Jedną z spraw, które po wojnie najbardziej za­

przątają umysły dyplomatów, jest zagadnienie 
Środkowej Europy. Problem ten powstał głównie 
z powodu niepewnej sytuacji Austrji, przechodzą­
cej w ciągu ostatnich lat ciężkie przesilenia we­
wnętrzne i zagrożonej wciąż przewrotem hitlerow­
skim, następnie sprzeciwem Węgier wobec granic, 
narzuconych im przez traktat trianoński, wreszcie 
rozbieżnościami w łonie Małej Ententy w sprawie 
stosunku do „Anschlussu" i wobec powrotu Habs­
burgów.

Narady, toczące się ostatnio w Paryżu mię­
dzy francuskim ministrem spraw zagranicznych 
Flandinem a bawiącymi przejazdem w stolicy 
Francji po wyjeździe z Londynu wybitnemi osobi- 
stościami, miały głównie na celu znalezienie wyj­
ścia ze ślepej uliczki Środkowej Europy. Przebieg 
tych narad śledzony był z szczególną uwagą w 
Berlinie i Rzymie, stolicach dwóch mocarstw, któ­
re — oprócz Francji, sojuszniczki Małej Ententy 
— najbardziej zainteresowane są w sprawie ksztal- 
towani i się dalszych losów Austrji, ich sąsiadki. 
Włoskie ministerstwo propagandy ogłosiło komu­
nikat, stwierdzający wycofanie się Włoch z dotych­
czasowego projektu współpracy nad reorganizacją 
dorzecza Dunaju, a to z powodu stosowania przez 
inne zainteresowane państwa sankcyj przeciwko 
Włochom. Włochy są coprawda „gotowe do współ­
działania w przyszłości“, ale tylko na określonych 
warunkach. Węgry zaś uzależniły przystąpienie do 
projektowanego paktu naddunajskiego od „napra­
wy najskrajniejszych niesprawiedliwości Triano- 
nu“, czyli od zwrócenia Węgrom zamieszkałych 
przez ludność czysto węgierską tery tor jów. Tylko 
pod tym warunkiem mogą one być skłonne do po­
pierania Austrji przeciwko Niemcom w oparciu o 
państwa Małej Ententy, oraz zgody na połączenie 
Austrji z Węgrami unią pod berłem Habsburgów. 
Poza tern Węgry zastrzegają się — tak samo jak 
i Polska — przeciwko próbom dopuszczenia So­
wietów do roli poręczyciela pokoju w Europie Środ­
kowej.

Warunki węgierskie, wobec wycofania się 
Włoch, znalazły częściowo życzliwe echo w Anglji, 
natrafiły natomiast na gwałtowny sprzeciw rządu 
czechosłowackiego. Są im również przeciwne Ru- 
munja i Jugosławja. Wskutek stanowczego oporu 
Małej Ententy przeciw powrotowi Habsburgów

na tren austrjacki, wicekanclerz Austrji książę Star- 
hemberg zaniechał już projektowanego spotkania 
z b. cesarzową Zytą i następcą tronu, 23-letnim 
arcyks. Ottonem, którzy przebywają stale w Bel- 
gji. Podobno regent Jugosławji ks. Paweł nie taił, 
że wołałby nawet „Anszlus“, t. j. przyłączenie 
Austrji do Niemiec, od wskrzeszenia dawnej mo- 
narchji habsburskiej. Rumunja i Czechosłowacja 
zajmują w kwestji Habsburgów mniej nieprzejea- 
nane stanowisko, lecz i one wołałyby raczej utrzy­
mać dotychczasowy stan rzeczy, póki się tylko da.

Wobec tego narady paryskie po długich deba­
tach zakończyły się tern, że narazie wszystko pozo­
stało „po staremu“. Plan, żeby pod nieobecność 
Włoch, zajętych w Afryce, uregulować sprawę au- 
strjacką tak, by Austrja względnie potem Węgry 
zgodziły się na współdziałanie z Małą Ententą, 
zrzekając się powrotu Habsburgów i rewizji gra­
nic, z tern, żeby zamiast Włoch znaleźć gwaranta 
niepodległości Austrji w Sowietach, — nie został 
przyjęty. Książę Starhemberg dał wprawdzie sze­
reg uspokajających zapewnień, oświadczył, że 
Austrja nie rozwiąże kwestji habsburskiej jedno­
stronnie. bez uprzedniego porozumienia się z pań­
stwami Malej Ententy, ale nie wyrzekł się zamiaru 
powołania Habsburgów na tron austrjacki, a co do 
paktu naddunajskiego zaznaczył, że jest on możli­
wy tylko przy udziale Włoch.

Co dalej? Trudno na to pytanie dziś odpowie­
dzieć. Malutka Austrja, licząca obecnie niespełna 
7 miljonów mieszkańców (z czego czwarta część 
przypada na miasto Wiedeń), wskutek osłabnięcia 

» opieki włoskiej jest coraz bardziej zagrożona ro­
snącym náporem io-krotnie silniejszych Niemiec 
hitlerowskich, które dążą do rozszerzenia swych 
wpływów i granic w kierunku południowo- 
wschodnim. Niewątpliwie przywrócenie monarchji 
w Austrji byłoby najskuteczniejszym środkiem 
przeciwdziałania tej fali hitleryzmu nad Dunajem, 
jednakowoż wobec sprzeciwu Małej Ententy za­
gadnienie Środkowej Europy nie zostało rozwiąza­
ne, lecz tylko odroczone. (1.)

Liga Narodów w nowej siedzibie.
W dniu 17 b. m. sek’retarjat Ligi Narodów w 

Genewie przeniósł się do nowego pałacu, który 
jest jedną z największych budowli na świecie. Sam 

koszt przeprowadzki obliczony jest na 75 tysięcy 
franków szwajc. (130 tys. zł). Nowy gmach obej­
muje ogółem 440 tys. metrów kubicznych (słynny 
francuski pałac królewski w Wersalu 460 tys. me­
trów kub.). Powierzchnia, zajęta przez gmach Ligi, 
wynosi 17.900 metrów kwadratowych. Na mury 
gmachu zużyto 30 tys. metrów kub. betonu, 28 
tys. metrów kub. cegły i jo tys. metrów kub. ciosu. 
Pałac posiada około 900 sal i biur, 1630 okien i 
1700 drzwi. Na oszklenie gmachu zużyto 8800 m 
kwadr, szkła. Zużycie światłą wynosić będzie 320 
tys. kilowatów, zużycie elektrycznej siły pędnej 
600 kilowatów. Ogólna długość drutów elektrycz­
nych wynosi 212 km, kabli 23 km, a powierzchnia 
grzejąca 13.500 metrów kwadr. Zużycie paliwa 
wynosić będzie 880 tonn rocznie, zużycie wody 33 
tys. metrów kub. Koszty utrzymania gmachu w 
stosunku do kosztów obecnych powiększyły się o 
750 tysięcy franków szw. (1,300.000 zł) rocznie.

Drobne wiadomości.
Zawieszenie działalności Związku Rolników na 

G. Śląsku. W dniu 18 b. m. władze wojewódzkie za- 
wiesiły ‘w urzędowaniu Śląski Związek Rolników 
za działalność wbrew statutowi. Śląski Związek 
Rolników stał na czele Kółek rolniczych na Gór­
nym Śląsku, których liczba wynosiła okuło 200. 
Z zawieszeniem tego Zw iązku ustała równocześnie 
działalność powiatowych Związków i wiejskich 
Kółek rolniczych. Równocześnie ustanowiono 2 
kuratorów, względnie likwidatorów. Prezesem za­
wieszonego Związku był b. poseł Bula.

Stanisław Marusarz, chluba polskiego sportu zi­
mowego, pochodzi z Zakopanego. Liczy obecnie 22 
lata. Narciarstwo uprawia od małego dziecka, ze 
skokami zapoznał się bardzo wcześnie. Na więk­
szych konkursach skacze od roku 1930. W roku 
1930 był na Olimpjadzie w Lake Placid (Ameryka). 
Ma za sobą wiele sukcesów na największych skocz­
niach świata. W roku ubiegłym na mistrzostwach 
Europy zajął czwarte miejsce. Jest on najlepszym 
skoczkiem w środkowej Europie, stylem przypo­
mina Norwegów, brawurą i odwagą w czasie lotu 
nie ustępuje im zupełnie. Dobrze zbudowany jest 
typem fizycznym, którego stać na dobre wynik 
sportowe w każdej . dziedzinie sportu. Uprawia 
lekką atletykę, gra w koszykówkę 1 siatkówkę, 
boksuje się i wiosłuje. Oczywiście sporty te traktu­
je jako suchy trening do narciarstwa.

Jura I J6nek.
J u r a: Przeczytołeś ten rozkoz, co wydol pon 

minister, kięry hewiruje nad wojewodami i staro­
stami do wszyckich urzędników?

Jónek: Prowda, żech czytoł, pieknie to na- 
pisoł, noród mu bedzie za to powdziączny. Napo- 
ręczył ostro, aż wszycy co siedzą po kancnaryjach 
od wojewodów aż do ostatnigo posturkacza i tego 
co dwierze otwiero i proch ociero, pamiętają, że są 
na to i za to dostowają z naszej dowki płat, że nie 
śmią ludzi tryźnić, ale mają wszemożnie każdemu, 
co przydzie do urzędu, pumogać i radzić kan sie 
do.

Jura: Cosi mi sie przypomino, że teraźniej­
szy wyrchni nad wszyckimi ministrami już też roz 
czy gor dwa razy o tern mioł przemowę w sejmie, 
że bedzie koroł tych urzędników, co ludzi bereszą, 
abo jak sie źle wyspali, abo nikierzy mają palice 
ciężką a nikiedy wielki żyżeń po wczorajszyczku, 
zbywają takigo boroka, co sie im nawinie, a na 
tych roztolicznych paragrafach sie nie zno, nikie­
dy wypańtują, miasto mu powiedzieć, co a jak.

Jónek: U nas na hetmaństwiu są wszycy 
w kanenary jach skłodani panowie i uprzymni, mu­
szę powiedzieć, pore razy ech tam był sie popytać 
o to i owo, nie posyłali mie horę dołu, ale hnet mi 
wszycko wyoślili. Wszelko cześć! Ale jakby sic 
kiery krępulec kany jeżył, abo chcioł rzazać turec- 
kigo pasze i robić bałuch z ludźmi, abo po nich 
bromblowoł, to takigo trzeja wziąć do habtaku i 
napisać hnet na niego żałobę i ściężność do tego pa­
na ministra, co to wydol taki befel.

Jura: Kany indzi musicli się obyczejni ludzie 
mocka lutować i to nic roz nie dwa, że w kancna­
ryjach wypadli na nich z pyskem, kie , pon mini­
ster wypuścił taki rozporządzeni. Uwidzemy co z 
tego wyniknie. Bedemy dować dobry pozór i jakby 
kiery z tych mienszych posturkaczy zaczon wierz­
gać, hnet zawołomy, aż mu włożą wędzidło i chy. 
cą go mocni za opraty.

Jónek: Jo myślę, że ministrzy i ci większy 
panowie u samego wyrchu chcą, żeby był porzą­
dek i żeby sie żodnemu nie robiło krzywdy abo o- 

study, jeny ty miensze i małe pudle szczekają i 
■ warczą, i robią po swoimu, ale na to synku bedemy 
teraz dować dobry pozór, z takimi do dyrdy.

Jura: Oto snoci jeden minister co je nad 
szkołami, wypyrtnył na fleku jednego takigo mi- 
glanca, co mu nie było rady, co pisoł o drugich 
fałecznie i wyganioł ich ze służby.

Jónek: No ja, ja! Dobrze zrobił; joch oto 
czytoł, że ten, co był nejwyższy nad zieleźnicami... 
jakoż sie też to nazywoł... ni -mogę se spomnieć, 
mom na koniuszku języka, aha, tak jak starosta, cc 
hańdowni za austryjackich czasów hewirowol we 
wyrsztocie j cosi u nas, aż go osiemnosty rok z 
hetmaństwio smiót, wiesz ten, co to niby był polok, 

.robił komplementy ku samej ziemi, rod chodzo- 
woł na gony, był bardzo rządny i rod fu'oł, ale 
prusoczysko durch... ja, o czemech to zaczon wy- 
kłodać?...

Jura: O jakimsi wyrchnim nad zieleź- 
nicami.

J ónek: Aha... tuż ten istny puszczo! pruso- 
kom całe pociągi przez polski korytorz, czy ga­
nek, ale prusocy mieli płacić miesięcznie za to 
kierysi rniljon, ja ale dycki na pierszego mieli jaką- 
si wymówkę: że akurat ni mają fuków w kasie, 
że sie to zapłaci nieskorszy, bo to trzeja poracho­
wać jak sie patrzy, aż sie przeca tak gardelnie nie 
uwzimają o tych norę grejcarów, i tak snoci ci pru­
scy chytrocy se robili przyszklabki i nie płacili 
jedenoście miesięcy ani grejcara i tego dłógu naro­
sło pięknych pore miljonów, a ten nasz wyrchni ni 
mioł tela odwogi, rypnyć pięściom o stół abo 
tupnyć nogą i powiedzieć: abo bedziecie placić, - 
wom nie puszczemy ani jednego wagona przez nasz 
kraj, no i dostol lałfpas ale na lepszy chlebiczek, 
i od gód poszeł od zieleźnice ku tramwajom w war­
szawie na wyrchnigo.

Jura: Hm... My są borocy, piniędzy na 
wszycki strony chybio, a momy walić prusokom, 
co mają wszyckigo dość i walą na swoi wojsko cięż­
ki stamiljonów?

Jónek: Przyszeł nowy wyrchni, ten hnet 
prusoków przy cis. Ty psi pary też go chciały wy­
kiwać, rzecy: my wiemy, żechmy są dłóżni, zapła- 

cemy wom to, ale czokoladom... no ale ten istny nie 
ustąpił na krok i zamknył sztreke i iie puszczo 
pruskich lascugów, jeny personki i ty prędki pocią­
gi... Uwidzemy, jak sie to skończy. Bezmali prusocy 
chcą towary wozić szyfami, bo to tam snoci nima 
daleko od morza.

Jura: Uwidzemy. Otoch widzioł portografi- 
je tego nowego zomku w Genowefie, do kierego sie 
liga marodów przekludzo. Synku, ci se wystawili 
pałac, to zomek larysza, abo burk we Wiedniu lebo 
Wawel proci temu hadra, a wojewódzko chałupa 
wyglądo w porównaniu z tą genowefą jak kuźmo- 
wo chajda podle wołu. Wykłodoł mi tomiczck, co 
sie na budowaniu zno truc pięci bałmajstrów, kie- 
la tam wyszło piosku, cegły, cementu, wopna, ka- 
mienio ciosanego, ech se tego nie spamiętol, bo ta 
idzie na tysiące kubików. Tela wiem, że w tym 
pałacu ligi marodów je 900 zolów i kan- 
cnaryj, szesnoście set okien, w nich szkła dziesięć 
tysięcy metrów do kostki lebo do kwadratu, siedem- 
noście set dwierzy i kanyjakigo norychtu, moc. 
moc... jak kiesi hańdowni babilońsko wieża...

Jónek: Moc też to wszycko kosztuje?
Jura: Prawd mi tomiczek: po teraz wybulili 

pięćatrzycet miljonów franków szwajcarskich, 
a jeszcze do postrzodka będą musieć włożyć dzie­
sięć, bo to wszycko bedzie ekstranobel, to je dogro- 
mady pięćasztyrycet miljonów franków, abo na 
nasz piniądz kole osiemasiedemdziesiąt miljonów 
reńskich.

Jónek: Perlajdy. Piękny piniądz... a to dlo 
ligi marodów... Jużech se pore razy powiedzioł: po 
Ligo grzycha? Schodzą sie tam pore razy w roku, 
roztoliczni posturkacze i ci wyrchni, cosi se mię­
dzy sobą porządzą, nikiedy wydają taki ogłoszeni, 
że nie śmie byc wojny, że żoden noród nie śmie 
mieć więcej wojoków i norychtu wojennego niż 
drugi, że sie nie śmie gotować do patalije, a wszycy 
doma po cichu leją kanony, budują szyfy ze ziela- 
za, wyrobiają gazy na truci tysięcy, japonio bierą 
chińczyków za hyrton, boliwija sie piere z para- 
kwajem, talijanio duszą i trują abesynów... krew 
sie leje truc ligi marodów... Idź mi do czechmana 
z takim kramem!



(Dokończenie ze str. 1.)
mistrz Olimpjady Birger Ruud (Norwegja), naj­
lepszy skoczek świata, skokami 75 i 74,5 m. Dru- 
gie miejsce i srebrny medal uzyskał Sven Eriksson 
(Szwecja) — 76 i- 76 m, trzecie miejsce i bronzowy 
medal Reidar Andersen (Norwegja) — 74 i 75 m, 
N . dalszych miejscach zakwalifikowali się 4. Wal- 
berg (Norwegja), 5. Stanisław Marusarz (Pol- 
ska) — 73 i 75,5 m, 6. Valonen (Finlandja), 7. I- 
suro (J aponja), 8. Konksgaard (Norwegja), 9. Tei- 
konen (Finlandja), 10. Mahr (Niemcy). Dalsi Pola­
cy: Andrzej Marusarz, 66 i 66 m, zajął 20-te miej­
sce, Bronisław Czech, 65 i 63,5 m, znalazł się na 
327em: Stanisław Marusarz, zajmując 5-te miejsce 
w konkursie skoków, uratował honor polskiego 
2P.T tu, gdyż dal nam dwa punkty w punktacji 
cumpjady i,dzięki temu Polska znalazła się na 17 
(ostatniem) miejscu wśród narodów sklasyfiko- 
wanych. Za nami pozostało jeszcze 11 narodów, 
które nie zdobyły ani jednego punktu.

Zawody hokejowe, trwające przez całych 
ii ani Olimpjady, zakończyły się niespodziewa­
nym wynikiem: sensacyjną porażką wielokrotnego 
mis rza świata Kanady, która została zepchnięta 
na drugie miejsce przez zwycięską A n g 1 j ę. 3 
mLejsce.zajęla Ameryka, czwarte Czechosłowacja, 
wale) figurują w tabeli: 5. Niemcy, 6. Austrja, 7. 
we&ry, 8. Szwecja, 9. Polska, 10. Włochy, 11. 
rraneja, 12. Szwajcarja, 13. Japonja, 14. Belgja, 
naaeewa.Po raz pierwszy w historji hokeju Ką­
tek jeacraci a mistrzostwo olimpijskie, a to wsku- 
Anoi: ne8o niefortunnego meczu, przegranego z 

sa be? w stosunku 1:2, aczkolwiek Kanadyjczycy 
eiekL wItpienia lepszymi graczami. Drużyna an- 

r ■ rozegrała ogółem 7 meczów, z których wy- 
cama 5: a nierozegrała 2 (z Ameryką 0:0, z Niem- 
K 1 I), przy ogólnym stosunku bramek 17:3. 
prze Viczycy z ogólnej liczby 8 gier wygrali 7, a 
nie 8 ra 1 I, przy stosunku bramek 54:7. Ameryka- 
1:, y8rali 5 spotkań, przegrali 2 (z Włochami 
storosanadą 0:1) i zremisowali 1, przy ogólnym 
g . nku bramek 10:4. Drużyna czechosłowacka z 

wygrała 5 i przegrała 3, przy stosunku bra- 
n 16:16. Największą ilość bramek strzelili Ka- 

‘ 'jczycy w spotkaniu z Węgrami, mianowicie 

w cw niedzielę 16 b. m. o codz. 17 na stadjonie
Jarmisch-Partenkirchen odbyło się uroczyste 

y iięcie IV Zimowych igrzysk Olimpijskich, 
cie cas którego rozdano medale olimpijskie zwy- 
--com, zapraszając zarazem wszystkich na Olim- 
Plade letnią do Berlina.
2 Ogółem pierwszych miejsc (złotych medali) 

obyły państwa: Norwegja 7, Niemcy 3, Szwecja 
& finlandja, Austrja, Ameryka, Anglja i Szwaj- 
(ara Po brązem 17, Ogółem srebrnych medali 
s_8ich miejsc): Norwegja 5, Niemcy 3, Finlandja 
nad. Ja. 1 Szwajcarja P° 2, Anglja, Austrja i Ka- 
Nor PO. I. Medali bronzowych (trzecich miejsc): 
An« egja 4, Finlandja, Ameryka i Szwecja po 3, ""tria 2, Anglja i Wery po i.
czac T solna punktacja za pierwszych 6 miejsc (li- 
IV — miejsce — 7 pkt., II — 5 pkt., III — 4 pkt., 
wegia 3pkt., V — 2 pkt., VI — 1 pkt.): I. Nor- 
i S2w 7. Pkt., 2. Niemcy 41 pkt., 3. i 4. Finlandja 
stria cla Po 39 pkt., 5. Ameryka 30 pkt., 6. Au- 
pkr 22 Pkt., 7. Szwajcarja 20 pkt., 8. Anglja 19 
fr0 9: CZechosłowacja 10 pkt., 10. Kanada 9 pkt., 

gja 5- Francja, Węgry, Włochy, Holandja i Bel- 
Je224 pkt., 16. Japonja 3 pkt., 17. Polska 2 pkt. 
stonsascie państw: Grecja, Australia, Bułgar ja, E- 
burg". ugosławja, Łotwa, Lichtenstein, Luksem- 
skla Aumunja, Hiszpanja, i Turcja — nie zostało

Zwycięstwo lewicy w Hiszpanii.
\yr .1.wyb niedzielę 16 b. m‘ odbyły się w Hiszpanji 

s), ory do par lamentu, które przyniosły zwycię- 
° bloku lewicowego.

zdopWedlug tymczasowych obliczeń blok lewicy 
lut y -221 mandatów i osiągnął większość abso- 
rei I., partyj lewicowych uzyskali socjaliści 77, 

Pu lkanie 63 i komuniści 11 mandatów. Blok 
kewIcowy otrzymał 168 mandatów, z czego na 
Pr • ick 2 Akcję Ludową pod wodzą Gil Roblesa 
pcypada 120 mandatów. Stronnictwa centrum, po- 
varane Przez prezydenta Zamorę i obecny rząd 
tyli adaresa, , osiągnęły ku ogólnemu zdziwieniu 
pa. 41 mandatów. Najdotkliwszą klęskę poniosła 
?" ja radykałów b. premjera Lerrouxa, która z 

przeszło 70 mandatów, uratowała zaledwie 5. Brak 
jeszcze wiadomości, dotyczących 42 mandatów. 
W stolicy Madrycie blok lewicowy zdobył 13 
miejsc, a prawicowy tylko 4. Lewica odniosła zwy­
cięstwo przeważnie kosztem rozgromiony ch partyj 
centrowych, zaś prawica naogół utrzymała swój 
stan posiadania.

Przypuszczają, iż na czele nowego rządu sta­
nie dawniejszy premjer republikański Azana, szef 
bloku lewicowego, który ma objąć rządy wspólnie 
z przywódcą socjalistów Caballero, zwanym „hi­
szpańskim Leninem“. Ze względu na podniecony 
nastrój i próby demonstracyi ogłoszono w niektó­
rych częściach kraju stan oblężenia. Sytuacja w 
Hiszpanji uważana jest za niezwykle naprężoną. 
W związku ze zwycięstwem lewicy mówi się na­
wet o reżimie komunistycznym w Hiszpanji.

Drobne wiadomości.
Likwidacja nielegalnej organizacji niemieckiej. 

Śląskie władze bezpieczeństwa przystąpiły do li­
kwidacji tajnej organizacji która od kilku miesię­
cy rozwijała na Górnym Śląsku nielegalną dzia­
łalnością pod nazwą „Nationalsozialistische Deu­
tsche Arbeiterbewegung“, w skrócie NSDAB.

Zgon kardynała Sincero. Dnia 7 b. m. zmarł w 
Rzymie w wieku lat 66 sekretarz świętego kole- 
gjum. ks. kardynał Luigi Sincero. Zmarły kardynał 
piastował w ciągu swego życia szereg najpoważ­
niejszych stanowisk w hierarchji kościelnej, m. in. 
pełnił funkcję sekretarza konclave, które dokona­
ło wyboru Ojca św. Piusa XI, z którego' rąk otrzy­
mał zmarły purpurę kardynalską w r. 1923.

Z Cieszyna i okolicy.
Rekolekcje wielkopostne w Cieszynie. W czasie 

Wielkiego Postu odbędą się w kościele parafjal- 
nym w Cieszynie rekolekcje w pięciu serjach, mia­
nowicie: dla kobiet (od 27 lutego do 1 marca), nie­
mieckie (od $ do 8 marca), dla młodzieży poza­
szkolnej męskiej i żeńskiej (od 12 do 15 marca), 
dla inteligencji (od 19 do 22 marca) oraz dla mę­
żów i służących (od 26 do 29 marca). Program - - 
kolekcyj dla k o b i e t parafji jest następujący: 
Czwartek 27 lutego o godz. 8 rano Msza św., nau­
ka rekolekcyjna i błogosławieństwo sakramental­
ne; o godz. 6 po poł. Droga Krzyżowa, nauka, bło­
gosławieństwo i uczczenie relikwij Krzyża św. Pią­
tek 28 b. m. o godz. 8 rano Msza św., nauka i bło­
gosławieństwo; o godz. 6 po poł. Droga Krzyżo­
wa, nauka, błogosławieństwo i uczczenie relikwii. 
Sobota 29 !b. ni. o godz. 8 rano Msza św., nauka 
i błogosławieństwo; od godz. 4 po poł. słuchanie 
spowiedzi św., o g. 6 Droga Krzyżowa, nauka, bło­
gosławieństwo i uczczenie relikwij, potem dalsze 
słuchanie spowiedzi. Niedziela 1 marca od godz. 
6 rano słuchanie spowiedzi św., o g. 6.45 Msza św- 
nauka, wspólna Komunja św., Te Dcum i błogo­
sławieństwo. Nauki rekolekcyjne wygłosi ks. rad­
ca Eugenjusz Brzuska.

Z Dyrekcji Państw. Gimnazjum mat.-przyr. w 
Cieszynie. W niedzielę, 23 b. m. o godz. 10 udzielać 
będą profesorowie informacyj o zachowywaniu się 
i postępach uczniów zakładu. Na początku wy- 
wiadówki zebrania Patronatów w poszczególnych 
klasach.

Walne zgromadzenie Oddziału Polsk. Tow. Ta­
trzańskiego w Cieszynie odbędzie się we wtorek, 
3 marca o godz. 18 w małej salce Domu Narodo­
wego. W razie braku przepisanego statutem kom­
pletu odbędzie się walne zgromadzenie o godzinę 
później. Wnioski należy zgłaszać 3 dni przedtem 
na piśmie. Zarząd prosi o jak najliczniejszy udział

Szkoła muzyczna im. Paderewskiego w Cieszynie 
urządza w niedzielę, 23 b. m. o godz. 11 w własnej 
sali kameralnej (Niemiecka 1, II p.) poranek mu­
zyczny ku uczczeniu 126 rocznicy urodzin Fryde­
ryka Chopina. 1

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 23 b. 
m. o godz. 10 transmisję nabożeństwa ze Lwowa, 
kazanie na temat „Owocodajn posiew Chrystuso 
wy“ wygłosi ks. kanonik dr. Szmiegielski, o godz. 
16,25 „Bery i bojki śląskie“, og. „Na wesołej 
lwowskiej fali“, o g. 22 koncert orkiestry Mary­
narki wojennej z Gdyni; we wtorek o g.. 18.30 
reportaż ze szkoły harcerskiej w Nierodzimiu, o g. 
21.40 „Pożegnanie karnawału“ z Warszawy; w 
czwartek o g. 18.30 „Nieśmiertelność duszy , od­

czyt ks. dr. Rosińskiego; w piątek o g. 15.30 wie­
niec pieśni ludowych śląskich w wyk. chóru mie­
szanego Stów. Kolejarzy Śląskich, o g. 18.30 o 
książce J. Warchałowskiego p. t. „Jan Wałach z 
Istebnej“ mówić będzie prof. A. Jesionowski, o g. 
20 „Manru“, opera w 3 aktach I. J. Paderewskie­
go, transmisja z Teatru Wielkiego w Warszawie.

Tania podróż do Zakopanego. W dniach od 20 
do 26 lutego odbędzie się w Zakopanem zjazd tu­
rystyczny za indywidualnemi zniżkami w wyso- 
kości 33 proc. Zarząd miasta przygotował szereg 
atrakcyj, kuligów, maskarad i zabaw, oraz zawo­
dów narciarskich, hokejowych i łyżwiarskich, 
przyczem najważniejszą atrakcją dla publiczności 
będzie możność zwiedzenia kolejki linowej na Ka­
sprowy i przejazdu dolną częścią trasy, która w 
tym czasie zostanie uruchomioną dla publiczności.

Z cieszyńskiej Rady gminnej. Dnia 13 b. m. od­
było się posiedzenie Rady gminnej, na którem za­
łatwiono następujące sprawy: Dotychczasowy wła­
ściciel przedsiębiorstwa rozlepiania afiszów Leon 
Rosenthal, będący obywatelem czechosłowackim, 
utracił swą koncesję. Starostwo nadało tę koncesję 
czterem obywatelom polskim, którzy zwrócili się 
do Zarządu miasta o zezwolenie na ustawienie kio 
sków. Po ożywionej dyskusji zapadła uchwała, by 
zamiast budowy kiosków zezwolić na umieszcze­
nie odpowiednich tablic plakaciarskich w 75 pun­
ktach miasta. Wniosek radcy Fiali, by gmina wy­
konywała sama koncesję plakaciarską, upadł. Za­
rząd przymusowy hotelu pod Jeleniem zalega z 
kwotą przeszło 9000 zł za światło- elektryczne i z 
tytułu innych opłat gminnych. Uchwalono zająć 
na poczet zaległości czynsze mieszkaniowe w hote­
lu i polecić Elektrowni, by zamknęła dostawę 
światła, o ile nie otrzyma większej wpłaty. Dłuż­
sza debata rozwinęła się również nad sprawą uży­
wania lokali szkolnych bez poprzedniego zezwole 
nia gminy. Wyrażono ubolewanie, że władze szkol 
ne nie respektują praw gminy. Kierownikiem szko­
ły powszechnej przy pl. Wolności został miano­
wany dyrektor Źebrok ze Skoczowa, a to bez wy­
słuchania opinji miasta, któremu przysługuje usta­
wowe prawo t. zw. terna. Upoważniono Prezy- 
djum, by z powodu naruszenia tego prawa zwróci­
ło się z odpowiednim protestem do Urzędu Woje­
wódzkiego. Wkońcu zatwierdzono wnioski komisji 
opieki społecznej.

Z teatru amatorskiego. Komedja p. t. „Pan Bur­
mistrz z Wielkich Kozłowic", odegrana staraniem 
Czytelni Katolickiej w Cieszynie w dniu 9 b. m., 

I odbiegła daleko od szablonu zwykłych przedsta­
wień amatorskich. Zasługa to głównie p. dyr. Ha­
lamy i p. naucz. Janotówny, „weteranów“ teatru 
ludowego, którzy w swych kreacjach pary burmi­
strzowskiej wznieśli się na wyżyny prawdziwej 
sztuki aktorskiej. Sekundowała im dzielnie reszta 
małego, lecz dobranego zespołu, mianowicie: Fon- 
sia (p. Szczepanówna), Onóżka (p. Legin), Broni­
sław (p. Gomola), Żyd (p. Macura A.) i Policjant 
(p. Kędziur). Przedstawienie to było majsterszty­
kiem doskonałej gry scenicznej, z którego, niby 
z lekcji pokazowej, mogliby czerpać naukę i na­
tchnienie młodsi adepci teatru amatorskiego. (d i

Z Sądu przysięgłych. W dniu 11 b. m. stanął 
przed cieszyńskim Sądem przysięgłych Józef 
B r e j z a z Małych Kończyc, oskarżony o zbrod­
nię podpalenia. Brejza miał się dopuścić czynu te­
go jeszcze w roku 1928, a dostał się na ławę oskar­
żonych dopiero obecnie na skutek doniesienia swe­
go sąsiada Kistingera. Ponieważ przysięgli 12 gło­
sami zaprzeczyli jego winy, Brejza został unie­
winniony. — W dniu 12 b. m. zasiadł na ławie o- 
skarżonych Ferdynand H e r z y k, krawiec z Li­
powca, oskarżony o podpalenie domu swojego go­
spodarza dla uzyskania premji asekuracyjnej. Wi­
na jego nie została udowodniona, dlatego i w tym 
wypadku sąd wydał wyrok uwalniający.

Głos ze wsi. „Gwiazdka Cieszyńska”, która 
pragnie wiernie odzwierciedlić całe życie Śląska 
Cieszyńskiego, wprowadziła od pewnego czasu o 
głaszanie ruchu ludności, a dla szczegółowszego od­
zwierciedlania życia otwarła „Echo Gór“. Ponie­
waż wszystko się zmienia, i to bardzo szybko, jak 
w kalejdoskopie, dlatego należałoby dążyć, ażebv 
nic, co się łączy z życiem, nie uszło uwadze, tern 
bardziej, że łatwo mogą iść w niepamięć niedawne 
czasy i dopiero kiedyś trzebaby niejedną sprawę 
odgrzebywać. Z pomiędzy wielu spraw, które szyb 
ko mijają, trzebaby wymienić urzędy gminne, któ­
re szczególnie w obecnych czasach, doznają wiel­
kich zmian. „Lustracja u pana wójta“, napisana

Prosimy o datki na „Caritas“ przy Urzędzie Parafjalnym w Cieszynie.
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przez Pobratymca, jest tylko jednym takim maleń­
kim epizodem i to już można powiedzieć z „hań- 
downiejszych" czasów. Ale sztuczka teatralna, czy 
nowelka, czy powiastka, bardzo często odbiega da­
leko od szarej rzeczywistości, dlatego trzebaby ko­
niecznie przedstawić jeszcze obecnie wiernie te 
dawniejsze urzędy gminne. Jeszcze obecnie dlatego, 
że wkrótce może braknąć tych Łudzi, którzy daw­
niej pełnili funkcje wójtów i sekretarzy gminnych. 
Za przykład może nam posłużyć gmina Czechowi­
ce. Czyż to bowiem tak odległe są czasy, kiedy śp. 
Kłaptocz był w jednej osobie i wójtem i sekreta­
rzem gminnym i na ten cel miał izbeczkę mającą 
może nie więcej jak 9 m kw., a dziś — iluż funk- 
cjonarjuszów ma ta gmina, która nie dorywczo, w 
razie potrzeby urzęduje, ale regularnie codzicń od 
8 do IO godzin, a jeszcze nie jestw stanie „odrobić 
się ? A' ■ niech nikt nie myśli, że to tylko ta gmi­
na tak się zmieniła, bo jest ch więcej. Dziś narze­
ka się. że w gminie nie można znaleźć żadnych sta­
rych aktów, dotyczących majątków gminnych, czy 
rozwoju gminy i innych, .nie mówiąc już o począt 
kach tych gmin. Powodem tego jest, że władze nad- 
zorczenie dbały 0 to, 1 nie poleciły gminom, abv 
jeżeli już nie przy kościołach, to przynajmniej 
przy szkołach przeznaczyć maleńką izdebkę, w 
którejby były zabezpieczone .' przechowywane ak- 
t . Akta te zginęły na wsiach bezpowrotnie, a to 
dlatego, że wójt, który był zazwyczaj i wójtem i 
sekretarzem i kasjerem w jednej osobie, nie znając 
wartości aktów, związawszy je, porzucił gdzieś na 
strychu, a żona obwijała w nie masło albo używa­
ła na podpałkę. Dziś słusznie Starostwa nakazały 
nietylko postaranie się o osobne kancelarje, ale i 
urządzenie osobnych ubikacyj na przechowywanie 
aktów, czyli zaprowadzenie archiwów, tak, jak to 
jest w miastach, tylko na malutką skalę. Zarchiwo- 
wanie aktów pozwoli potomstwu na wyświetlenie 
niejednej dziś może zawikłanej sprawy i na uni­
knięcie niejednego błędu. Obecnie mamy jeszcze 
wielu starych wójtów, którzy to honorowe stano­
wisko piastują od lat wielu. Zapytajmy się ich, jak 
tam idzie fojtowanie", a usłyszymy, że „to hruza, 
czego dziś od tego fojciczka nie wymogają". Tak, 
czasy się zmieniają. Dawnoż to, kiedy wójt w nie­
dzielę po nieszporach poprosił „rechtora" i ża pa­
rę chwil załatwili wszystkie akta z całego tygod­
nia albo i miesiąca, a potem poszli lub posłali so­
bie po piwo i gawędzili o tych niby lepszych cza­
sach. A dziś — nie trzeja wom godać". Dlatego 
słuszne byłoby, aby „Gwiazdka“ zaapelowała do 
gmin, jakie zadanie mają dzisiejsze urzędy gminne 
do spełnienia, Ciekawiśmy, która gmina stawi się 
pierwsza do apelu. Jm.

Motoryzacja poczty w Cieszynie. Na ulicach na­
szego miasta pojawiły się w tych dniach nowe sa­
mochody z napisem „Poczta Polska“ o wyglądzie 
bardzo efektownym. Są to samochody marki „Pol­
ski Fiat“, wyrabiane w kraju i przydzielone z Dy­
rekcji Poczt w Katowicach do Urzędu Pocztowego

Cieszynie. Obecnie kursują 2 samochody w mie­
ście, utrzymując komunikację z obu dworcami ko- 
lejowemi i zbierając kilka razy dziennie zawartość 
skrzynek pocztowych, co przedtem uskuteczniane 
było zapomocą wózka jednokonnego.

Włamanie. W niedzielę 16 b m. w nocy dotąd 
niewyśledzeni sprawcy włamali się za pomocą 
wytrych 1 do piekarni Konzumu Robotniczego w 
Cieszynie przy ul. Polnej, poczem zrobili otw 5 r w 
drzwiach, dzielący sklep od piekarni, przyczem 
odemknęli drzwi kluczem Mając wolną drogę we­
szli do sklepu, skąd skradli w gotówce 150 zł i o- 
koło 300 papierosów.

Samobójstwo. W ubiegłym tygodniu popełnił 
w Cieszynie samobójstwo wystrzałem z rewolweru 
59-letni stolarz Edward Babisz.

Z Istebnej. (Z Koła Macierzy.) Dnia 25 
stycznia odbyło się walne zebranie miejscowego 
Koła Macierzy Szkolnej. Koło liczy 103 colon 
ków. W roku ubiegłym urządzono obchód 3 Maja 
z akademją, festyn, 2 zabawy i 2 referaty z lampą 
projekcyjną. Bibljoteka liczy 456 tomów; w ciągu 
roku 336 czytelników przeczytało 2526 tomow. 
Do Zarządu Koła wybrani zostali: prezes ks. adm. 
Zając, członkowie: radczyni Małyszowa, dr. Ra- 
szyk, naucz. Nowak, Krpec i Sikora, leśniczy Za­
hraj, restaurator Stańko, rolnicy Polok, Kukuczka, 
Sikora i przemysł. Rychły. Zamianowano 2 człon­
ków honorowych: ks. prałata Grima i b. kier, szko­
ły Urbaczkę. Koło prowadzi w własnym zarządzie 
1 uchnię przy budowie Sanatorjum na Kubalonc:. 
Dziwnem jest, że w tak trudnych dziś czasach Za­
rząd K oła zatrudnia w zarządzie i w pracy tejże 
kuchni ludzi obcych, pozamiejscowych. Nowy Za­
rząd winien tę sprawę rozpatrzeć, a ponieważ do 
maga się poparcia od miejscowych obywateli, po­

winien stanowczo uwzględnić w pracy siły miej­
scowe, skoro takowych jest nadmiar.

— .(Zgon.) W tych dniach zmarła w szpita­
lu w Cieszynie ś. p. Anna H. z Istebnej. Był: - 
wangeliczką, lecz przed rokiem, wychodząc zamąż 
za katolika, podpisała zobowiązanie wychowani, 
■dzieci po katolicku. Mimo to kiedy powiła córkę, 
bez wiedzy i zgody męża ochrzczono dziecko w 
kościele ewangelickim. Po tygodniu matka zmarła.

Z Nierodzimia. (Kradzież.) Dnia 17 b. m. 
20-letni Alojzy Glenszczyk skradł dowódcy Och. 
Drużyny Robotniczej Gustawowi Stecowi wore­
czek zawierający pieniądze skarbowe w kwocie 
1289.30 zł, oraz rower służbowy, na którym zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

Z Wisły. (Z ruchu katolickiego.) Mi­
mo stosunkowo niedużej liczby, pracują katolicy 
tutejsi z zapałem w swych stowarzyszeniach. W d. 
19 stycznia odbyła się uroczystość „Oplatka“ K. 
S. K., a 26 stycznia ta sama’ uroczystość w K. S 
M. przy licznym udziale członkiń i członków. Pra­
gram składał się z zagajenia prezeski wzgl. preze­
sa, przemowy okolicznościowej ks. asystenta i ko 
led, śpiewanych przez wszystkich obecnych na sa­
li, oraz wspólnej herbatki dzięki gościnności J 
kretarki Oddziału K. S. K. p. Rychlickiej. — Od 
29 stycznia do 2 lutego odbyły się rekolekcje dla 
pań K..S. K., w których wzięły udział 34 człon 
kinie i inne panie, zaś od y do 9 b. m. mieliśmy re­
kolekcje dla K. S. M. przy udziale 2 y członków 
Kazania rekolekcyjne wygłaszał ks. dr. Kominek 
z Katowic, za co Mu ta drogą wszyscy uczestnicy 
przesyłają jeszcze raz serdeczne „Bóg zapłać“. -- 
W niedzielę, 16 bm. odbyła się po uroczystem na­
bożeństwie akademja papieska w salce „Farki" 
przed przyozdobionym obrazem Ojca św. W 
skład programu wchodziły pieśni, przemówienie 
okolicznościowe ks. prof. Nohela, jako też dekla­
macje uczennic ‘Cimoszkównej i Rozkosznej. O 
krzykiem na cześć Ojca św., Rzplitej Polskiej i Pre 
zydenta oraz odśpiewaniem nieśni „My chcemy 
Boga“ zakończono piękną uroczystość.

— (Zgon.) Dnia iy b. m. zmarł tu w 42 ro­
ku życia ś. p. Andrzej Wałach, kupiec, znany 
dawniej w Cieszynie i okolicy.

se-

Z Bielska i okolicy
Wielkie zebranie rolników w Chybiu. Towa­

rzystwo Rolnicze w Cieszynie urządza w niedzie­
lę 1 marca o godz. 13 wielkie zebranie rolnicze w 
Chybiu w restauracji p. Kupla. Na zebraniu oma­
wiane będą sprawy klasyfikacji gruntów i najnow­
szych dekretów oddłużeniowych. W interesie rol­
ników leży, żeby wzięli jaknajliczniej udział w 
tem .zebraniu i zapoznali się z powyższemi zagad­
nieniami, które dla nich są niezmiernie ważne.

Cyganie przed sądem. Przed cieszyńskim Sądem 
okręgowym na sesji wyjazdowej w Bielsku toczyła 
się rozprawa przeciw uczestnikom walnej bitwy 
cygańskiej, jaka rozegrała się między dwoma obo­
zami cygańskiemi w nocy na 30 listopada ub. r. w 
restauracji kolejowej w Dziedzicach. Sąd skazał 
Stefana Kwitka Styniczkę na 10 miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem kary na 2 lata, zaś wszystkich 
innych za wyjątkiem Gustawa Gomana, który zo­
stał uniewinniony, zasądził po 6 miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem kary na 2 lata.

Z Czechowic. (Śmiertelne po parz e- 
n i e.) Dnia 14 bm. w Żebraczy zmarła wskutek od­
niesionego poparzenia 2-letnia Halina Dworoków-

innych za w

na. Dzieck i ściągnęło z kuchni na siebie garnek z 
wrzącą wodą i w strasznych męczarniach zmarło.

Ze Zarzecza. (Zagadkowa śmierć.) 20- 
etnia Zofja Sosnówna, córka ubogich wymowni- 
ków, służyła w Bielsku u pewnej rodziny żydow­
skiej. W środę 12 b. m. w godzinach popołudnio­
wych szpital bielski zapytywał się telefonicznie, 
dlaczego nikt z rodziny ni przyjechał na po- 
grzeb. Zdziwiona rodzina zn iw telefonicznie przez 
szpital dowiaduje się, że córka w poniedziałek 
została odstawiona do szpitala i że rzekomo „po­
pełniła samobójstwo przez zatrucie gazem". Po­
grzeb odbył się w środę, o czem miano rodzinę 
przedtem zawiadomić przez policję. Zapytywana 
policja w Chybiu oświadczyła jednak kategorycz­
nie, że żadnego telefonogramu o śmierci Sosnów- 
ny nie otrzymała. 1 tu zaczyna się zagadka, która 
budzi pewne podejrzenia. Dziewczyna była zawsze 
czerstwa, rumiana, zdrowa, prowadziła się nieska­
zitelnie, lecz ostatnio w zetknięciu z rodziną czy 
znajomemi narzekała na znużenie, zmęczenie i by­
ła blada, jakby w sobie krwi nie miała. Jest abso­
lutnie wykluczone, aby dziewczyna, żyjąca moral-

■nie i nie mająca żadnego powodu, mogła pope 
samobójstwo. Ponieważ "na tle tej zagadk 
śmierci zaczęły krążyć między ludnością r8 
niepokojące pogłoski, apelujemy do władz, by 
dały tę sprawę i uspokoiły opinję publiczną.

Z Czeskiego Śląska.
„Dziennik Polski” znowu wychodzi. Po 6- 

sięcznej, przymusowej przerwie ukazał się w d 
19 b. m. znowu pierwszy numer „Dziennika P 
skiego , który przed swem zawieszeniem wyd 
dził w Mor. Ostrawie, obecnie zaś drukowany I 
w Cz. Cieszynie. Zaraz pierwszy numer poją 
się „wybielony“, jako drugie wydanie po konfi 
cie.

Z sądu przysięgłych. Przed sądem przys 
głych w Mor. Ostrawie stanął letni Ign 
Kaczmarczyk z Frysztatu. W sierpniu ub. r. sp 
kał on w gospodzie swego kolegę Ludwika Mac 
kę z Darkowa, który wstąpił tam po drodze z 
kupami. Maciejko poczęstował Kaczmarczy 
wódką, poczem obaj wyszli z gospody. W dro 
do domu ktoś znienacka napadl Maciejkę i ■ 
przytomnemu zrabował towar oraz 120 Kcz 
tówki. Zandarmerja przeprowadziła rewizję 
Kaczmarczyka, gdzie znaleziono część towaru, 
napad ten stanął Kaczmarczyk przed sądem pr 
sięgłych, broniąc się tem, że uczynił to „z żart 
Przysięgli nie uznali tej wymówki, wobec cz 
oskarżony skazany został za rabunek na 6 lat ci 
kiego więzienia. Kaczmarczyk przyjął wyrok 
płaczem.

Nowa uroczystość państwowa. W Sera' 
czechosłowackim zgłoszono wniosek do rządu, 3 
dzień urodzin b. .prezydenta T. G. Masaryka, 
marca, ogłosić jako święto państwowe. Dzień I 
ma przypomnieć corocznie wszystkim pokolenie 
a zwłaszcza dzieciom w szkołach, oswobodzici 
narodu i państwa. Z okazji 86-lecia narodzin 
G. Masaryka przewidziane jest w dniu 7 marca 
r. zapalenie 10.000 ogni na granicach republiki.

Z Frysztatu. (Ślub.) We wtorek, d. 11 b. 
odbył się w kościele parafjalnym w Frysztacie si 
p. Aleksandry Wolfównej z p. inż. S z c ; 
P a ńskim z Warszawy. Związek małżeński 
błogosławił ks. dziekan I. K n y Po koici 
uroczystości podejmowali Państwo Wolfowie li 
ne grono gości weselnych w swym domu. Ml 
Parze życzymy dużo błogosławieństwa Bożego • 
wspólną drogę życia.

Odpow iedzi Redakcji.
Korespondentowi z Mazańcowic. Korespond- 

cji w nadesłanej nam formie nie możemy umieso 
Chętnie uzupełnimy naszą notatkę z dnia 11 b. f 
o ile korespondencja będzie miała charakter inf 
macyjny, a nie polemiczny.

Pnie czereśni, wiśni i śtiw 
kupuje w każdej ilości po dobrej cenie Fa. Bubo 

i Ska, Čieszyn, ul. Frysztacka 41.

Nasiona warzywne i kwiatowe firmy Fret
poleca po cenach katalogowych

Centrala Zapotrzebowań Ogrodniczych

Heleny Wojtkow ej
Cieszyn, PI. Sw. Krzyża 1 (naprzeciw gł. bramy Jí 

ścioła parafjalnego).
Na składzie również pierwszorzędna koniczyna cze 

wona, atestowana i inne nasiona rolne.

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
Dnia 2 marca b. r. o godz. 10 i w dniach nastel 

nych odbędzie się w Urzędzie Celnym w Cieszyli 
publiczna sprzedaż licytacyjna towarów przepadłyl 
na rzecz Skarbu Państwa, jak również towarów ce 
nych niewykupionych w przepisanym terminie, a to 
większej ilości wyrobów galanteryjnych, chustek j^ 
wabnych oraz innych towarów bławat nych. Równie 
po raz drugi zostaną wystawione na licytację towa 
celne, a to: 23 szt cewki drew, do maszyn włókief 
oraz 1 maszyna o-n. Towary, niesprzedane z licytal 
po raz pierwszy, zostaną wystawione po raz dru 
bezpośrednio po ukończeniu pierwszej licytacji. T, 
wary oglądać można przed licytacją w dniach 29 
i 2 III do godz. 10. Bliższe dane ogłoszone są na ti 
blicach urzędowych w Magistracie i Urzędzie C 
nym w Cieszynie.

Santarius, Naczelnik Urzędu.
Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama



=uiszevAnary czaiłem. Numer oojed. 15 groszy w2gl.80 hal.
2 T. Muzeum Miejskie

2930 (Księgarnia) w Cieszynie. • • e h • • •

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Police: 
całorocznie . . . W— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adrei Redakcji l Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, 1 p. — Konto PocztowciKasy oszczed: 

nosci w Warszawie nr. 180.029. - Ogłoszenia po 1.5° zl za wiersz garmondowy.

W Cieszynie, wtorek, 25 lutego 1936.

W Czechosłowacjit 
całorocznie . . . . 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedyńczy 80 h.

Nr. 16.

Z frontu włosko-abisyńskiego
PO ZWYCIĘSTWIE WŁOSKIEM.

F . Ostatnie zwycięstwo Włochów w rejonie 
Enderta wykazało, że liczne* informacje w osta- 
Mb kilku tygodniach o rzekomem zagrożeniu 
, akalle, o bliskim upadku tego miasta, o fa­
talnej sytuacji wojsk włoskich i t. p. były moc- 
no przesadzone. Sukces Włochów nie posiada 
znaczenia rozstrzygającego o losach wojny, 
ecz może Pociągnąć za sobą poważne następ- 

s wa dla całego frontu północnego. Przede- 
wszystkiem — może to stanowić zapowiedź 
ogólnej ofensywy włoskiej, której naturalnym 
slerunkiem byłyby wzgórza Amba-Alaghi i bo­
gata prowincja Buja, rozciągająca się na połud- 
nie od Makalle. Pozatem, aczkolwiek zwycię- 
wopod radam nie „zlikwidowało" całkowicie 
woisk rasa Mulugheta, jednakże w dużym stop­
niu nadszarpnęło je, odebrało im rozpęd ofen­
sywny. Zajęcie wzgórza Aradam i ułatwienie 
WyiSć na południe i na zachód w dużym stopniu 
cagroziło oskrzydleniem wojsk abisyńskich, o- 
Perujacych jeszcze w rejonie Tembien. Wojska 

-e muszą być szybko ściągnięte ku tyłom, bo 
inaczej moga być odcięte. W ten sposób wresz- 
cie Po dłuższych, bo kilkumiesięcznych wy­
siłkach Włosi staną się całkowicie posiada­
czami prowincji Tigre, a pozatem stworzą sobie 
dogodne postawy wyjściowe dla przyszłej ofen- 
Sywy, która — nie należy -łudzić się — napotka 

W Hiszpanii płoną kościoły.
znała centrowa partja radykalna b. premjera Ler­
roux, otrzymując zaledwie 10 miejsc, zamiast do­
tychczasowych 72. Zwycięstwo swoje zawdzięcza 
lewica hiszpańska współdziałaniu z nią elementów 
wywrotowych i niezadowolonych z panującego nie­
dostatku. Obecna sytuacja w Hiszpanji. wyda- 
j. się mało pewną nietylko dla interesów Kościoła, 
ale i dla porządku społecznego w tym kraju.

, . Z wiciu części Hiszpanji nadchodzą wiadomo- 
Cl °, starciach i rozruchach wywołanych przez 
a raine, elementy. Zaburzenia posiadają charakter 

tykościelny. Podpalanie klasztorów i kościołów 
oraz napady na duchownych są na porządku dzien- 

yn. Elementy przestępcze, uwolnione ostatnio 
.więzień, biorą udział w tych zaburzeniach. W 

niektórych miejscowościach obwołano ustrój ko- 
munistyczny. W Murcji i Alikante skrajne elemen- 
ty,lewicowe napadly na lokale Ludowej Akcji Ka 
tolickiej oraz redakcje dzienników prawicowych. 
Wiele z tych budynków zostało podpalonych. Pod- 
Palono też jeden klasztor w Alikante. W obu mia- 
Stach ogłoszono stan oblężenia. W miejscowości Sc 
—icola Podpalono klasztor katolicki, lecz, policja 
zdołała rozproszyć rewolucjonistów. Ogień został 
stłumiony. Poważne rozruchy wybuchły również 
w Oviedo, w Bijon i w Kordobie. W Kordobie wy­
niesiono z mieszkań działaczy prawicowych ume- 
blowanie na ulicę, oblano naftą i spalono. Rewolu­
cjoniści wtargnęli do klasztoru żeńskiego i wypro- 
wadzili zakonnice na ulicę, gwałcąc tern samem 
klauzurę zakonna. Tłum wiernych wydarł zakon­
nice z rąk napastników i odprowadził z powrotem 
■do klasztoru. Wyrażane są obawy, że rozruchy 
przybrać mogą groźniejszy charakter.

. Rząd centrowy Valladaresa podał się do dy­
misji. Prezydent Zamora powierzył misję utworze 
nia gabinetu b. premjerowi Manuelowi Azana, 
Przywódcy lewicy republikańskiej, który utworzył 
nowy rząd, składający się z samych lewicowców, 
lecz bez socjalistów.

Co do. wyników wyborów należy zaznaczyć, 
że katolickie stronnictwo ludowe Gil Roblesa fak­
tycznie nie poniosło strat, liczba bowiem posłów 
wybranych z list tego stronnictwa wzrosła ze 114 
do 115 osób. Natomiast niewątpliwej porażki do- 

na opór wojsk abisyńsk h, porządnie przetrze­
bionych, lecz posiadających jeszcze zdolność 
bojową.
SANKCJE WŁOCHOM NIE ZASZKODZIŁY.

Włosi bardzo szybko zorganizowali obro­
nę „pokojową" przeciwko sankcjom, zastoso­
wanym przez Ligę Narodów. Początkowo szer­
szy ogół nie zdawał sobie sprawy, jak dalece 
sankcje odbić się mogą na życiu gospodarczem 
Włoch, szczególnie na odcinku spożycia, oka- 
zało się wkrótce, że tylko energiczne i szybkie 
wkroczenie rządu spowodowało opanowanie 
np. rynku mięsnego. Rząd włoski z chwilą wej­
ścia w życie sankcyi wprowadził natychmiast 
t. zw. dnie bezmięsne. Włosi zjadali dziennie 
20.000 centnarów mięsa. Przyzwyczajony do 
dużej dyscypliny naród włoski w swej olbrzy: 
miej większości, nie omijając wydanego żaka 
zu przez kupno mięsa w podwójnej nosci w 
przeddzień obowiązkowego postu, umożliwia 
duże zaoszczędzenie na spożyciu mięsa, ow 
nocześnie rozwinięto szeroką akcję propagan­
dową za spożyciem ryb morskich -Po tej pory 
włoskie rybołówstwo morskie było bardzo o- 
graniczone tak, że Włosi rok rocznie sprowa­
dzali z zagranicy olbrzymie ilości ryb morskich. 
Obecnie także pod tym względem Włosi chcą 
być samowystarczalni.

Ks. Prymas o bezrobotnych.
W dniu 13 b. m. Ks. Kardynał Prymas Hlond 

wygłosił przez radjo poniższe przemówienie, po­
święcone sprawie „Tygodnia Pomocy dla Bezro­
botnych“:

„Bezrobotni! — oto człowieczeństwo cierpią­
ce nie w symbolu, lecz w tragicznej masie żywych 
ludzi. Niewinne ofiary cudzych grzechów społecz­
nych i fałszywych socjalnych ustrojów! Uderzyły 
w nich apokaliptyczne klęski, zrodzone z doktry­
nerstwa i egoizmu. Bezrobotni! — oto człowieczeń­
stwo skaleczone w swem twórczem posłannictwie, 
upokorzone w swej godności, odarte ze swych 
przyrodzonych praw do bytu, bezrekie, ubez- 
władnione, głodne, bezdomne. Bezrobotni!. —. oto 
brutalne spętanie żywych sił ludzkich, uwięzienie 
moralnych energij, wycieńczenie ducha. Męczenni­
cy przeobrażającego się świata! Brancy w rozpra­
wie o nowe czasy!

Wara wam od nich, siewcy niepokoju! Zbrod­
nia to i podłość iść do nich po bolszewicku z pod­
szeptem wywrotu i pchać ich głodnych i rozgory­
czonych na bagnety policji! Idźmy, do nich w imię 
ludzkości, wszak nas z nimi człowiecze braterstwo 
skuwa. Idźmy do nich z ciepłem polskiej duszy, 
bo to nasi plemienni bracia. Idźmy do nich z mifo- 

ścią chrześcijańską, jednoczy nas bowiem znak 
wiary i Odkupienia. A

Czas skończyć z herezją samorubstwa, mielito. 
ści, bezczynu. Trzeba kres położyć karnawałowej 
maskaradzie ochłapów humanitarnych. Przezwy­
ciężyć trzeba ogarniające nas zmęczenie społeczne. 
Nie o łaskę chodzi, nie o jałmużnę społeczną, lecz 
o wielki bratni czyn ludzki, obywatelski, katolicki. 
Tym walnym czynem będzie Tydzień Pomocy dla 
Bezrobotnych. Jego powodzenie to kwestja honoru 
_ a w wyższym jeszcze stopniu sprawa polskiego
i katolickiego sumienia.“ 

Przeciw ubojowi rytualnemu.
Duże zaciekawienie w całym kraju budzi 

wniosek posłanki Janiny Prystorowej, żony 
marszałka Senatu, aby znieść ubój zwierząt 
„rytualny", czyli dokonywany po żydowsku 
przez t. zw. rzezaków. Projekt przewiduje m. 
in., że przy uboju bydło powinno być ogłu­
szone przed wykrwawieniem i że nie wolno 
oprawiać zwierzęcia przed stwierdzeniem jego 
śmierci, gdyż zwierzę nieogłuszone po przecię­
ciu gardzieli — jak to praktykują rzezacy ży­
dowscy dla uzyskania t. zw. mięsa „koszerne­
go" — zachowuje przez pewien okres czasu 
przytomność i świadomość utraty życia.

Projekt ustawy, który posłanka złożyła w 
Sejmie, wywołał namiętne sprzeciwy wśród 
żydów. A byłoby to prawo miłosierniejsze dla 
zwierząt, ubój przytem byłby tańszy. 

Spár kolejowy z Niemcami.
Jak wiadomo, Prusy Wschodnie, stanowiące 

część Rzeszy niemieckiej, oddzielone są od reszty 
Niemiec przez polskie Pomorze (tak zwany przez 
Niemców „korytarz“). Pociągi więc niemieckie, 
idące z Prus Wschodnich do Berlina 1 naodwrót, 
muszą przejeżdżać przez terytorium polskie, Poi- 
skiemi torami i przy pomocy polskich parowozów. 
Za ten tranzyt czyli przejazd obowiązani są Niem 
cy płacić skarbowi Państwa polskiego odpowiednie 
sumy. . , ..

W ostatnich jednak miesiącach rząd niemiec­
ki walczący z trudnościami walutowemi, przestał 
Polsce wpłacać należne sumy, a pociągi niemieckie 
jeżdżą przez nasze terytorjum od dłuższego czas, 
na kredyt. Z tego tytułu winni nam są Niemcy juz 
około 70 miljonów zł. W związku z tern nowy mi­
nister komunikacji płk. Ulrych wydał zarządzenia 
o zmniejszeniu ilości pociągów tranzytowych, ró­
wnocześnie zaś przeprowadzona była żywa wy- 
niana zdań między rządem polskim 1 niemieckim. 

Rząd polski otrzymał obecnie propozycje, które — 
jak oświadczył min. Ulrych w Sejmie — pozwolą 
zarówno zabezpieczyć interesy naszych kolei na 
przyszłość, jak i uregulować zaległości. 

Odrzucona propozycja komunistów
Angielska socjalistyczna Partja Pracy odrzuci­

ła propozycję partji komunistycznej w sprawie u- 
tworzenia wspólnego frontu. Organ tej partil 
stwierdza, że w chwili obecnej robotnicy angielscy 
są mniej skłonni niż kiedykolwiek do łączenia się z 
komunistami. Łatwość, z jaką partja komunistycz­
na zmieniała swe nastawienie w zasadniczych spra­
wach, nie stanowi zachęty do współpracy. 1 rzez

- (Ciąg dalszy na str. 4.)
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Jeszcze o szkole wyznaniowej na Górnym Śląsku.
W odpowiedzi na uwagi Katolickiej Agen­

cji Prasowej o stan ; prawnym szkoły wyzna­
niowej na Górnym Śląsku „Polska Zachodnia" 
umieściła artykuł, w którym pisze, że charak­
ter szkoły śląskiej wcale nie jest zagrożony i 
że pozostanie r adal wyznaniowym, chociażby 
się nawet napisy na budynkach szkolnych 
zmieniło.

Przyjmujemy to publiczne oświadczenie 
„Polski Zachodniej" chętnie do wiadomości. 
Społeczeństwo jednak do takich zapewnień 
słownych nie ma zaufania, jeżeli czyny idą 
w innym kierunku. Wbrew przepisom ustawy 
z 28. VI, 1906 zmieniono już np. szkołę wyzna­
niową na międzywyznaniową w Pszczynie, w 
Siemianowicach, a w innych miejscowościach 
czyni się podobne starania. Z tern większem 
zastrzeżeniem patrzy ludność katolicka na wy­
mazywanie napisu katolickiego na budynkach 
szkolnych. Czy wymazywanie napisów tych 
przyczyni się do wewnętrznego zespolenia głę- 
boko religijnej‘ludności śląskiej z Macierzą, o 
tern bardzo wątpimy. Trzeba było być świad­
kiem scen przy wymazywaniu napisów katolic­
kich na budynkach szkolnych np. w Szopieni­
cach- Trzeba było widzieć oburzenie ludności, 
jakie towarzyszyło temu aktowi.

Należy wyraźnie podnieść, że mylą się ci, 
co przypuszczają, że oburzenie to jest dziełem 
sztucznie wytwarzanem, czy też dziełem dewo­
tek lub pobożnych doktrynerów. Możemy za- 
pewnić, że jest to żywiołowa reakcja górno­
śląskiego ludu katolickiego, głęboko przywią­
zanego do tradycyjnej szkoły katolickiej, która 
do tego, czem jest i ma być, otwarcie nazew- 
nątrz się przyznaje.

Kto ponosi winę? Ogólnie jest znaném, że 
przywódcy Polskiego Związku Nauczycielskie­
go „Ogniska" zawzięcie dążyli i dążą do zmia­
ny dotychczasowych napisów, ci sami, co upar­
cie dążyli i dążą do zmiany samego charakteru 
wyznaniowego szkoły. Lud wyczuwa, że usu­
nięcie napisów katolickich ma być pierwszym 
krokiem do usunięcia katolickiego charakteru 
szkoły i dlatego broni swych niezaprzeczalnych 
praw. Chociaż więc zmiana napisów nie zmie­
nia charakteru szkoły, ak zapewnia „Polska 
Zachodnia" za miarodajnemi czynnikami, mimo 
to lud zaniepokojony tendencjami i działalno­
ścią „Ogniska" uważa, że czujność jego jest na 
miejscu i konieczna. Bo czuwając, widzi, że w 
poszczególnych wypadkach stwarza się fakty 
dokonane, że powstają tu i tam szkoły o charak­
terze międzywyznaniowym, że przeprowadza 
się komasację szkół pod względem wyznanio­

wym, że przydziela się do szkół katolickich 
nauczycieli-niekatolików albo nauczycieli, z 
których jedni żyją w małżeństwach niekatolic­
kich a drudzy uważają chrzest swych dzieci za 
coś w rodzaju „koszmarów średniowiecznych". 
(Porównaj paszkwil p. J. Baryckiej, str. 199.)

Nie przekona lud twierdzenie, jakoby cho- 
dziło o jakąś niewinną unifikację, gdyż ogól­
nie wiadomo, że w innych dzielnicach z powo­
du napisów katolickich na szkołach nie podno­
si się żadnego gwałtu. Czem się więc tłumaczy 
ta dążność na Górnym Śląsku? (KAP.)

Niewłaściwa obrona.
Katolicka Agencja Prasowa podaje:
W komisji oświatowej Senatu przy okazji roz­

prawy nad budżetem Ministerstwa W. R. i O. P. 
zabrał głos senator Janusz Radziwiłł, dotykając 
w swern przemówieniu również spraw kościelnych 
i .nauki religji w szkołach.

W ustępie mowy księcia Radziwiłła, zatytu­
łowanym przez „Czas" (14 b. m.) „W obronie au­
torytetu Kościoła“ czytamy: „Już w sprawie zatar­
gu organów władzy państwowej z biskupem kielec­
kim, Łosińskim, wypowiedziałem przekonanie, że 
właściwą drogą byłaby zmiana na stanowisku bi­
skupa a nie zastosowanie metody, podrywającej 
autorytet reprezentanta Kościoła“.

Wątpliwej wartości jest ta obrona autorytetu 
Kościoła, skoro — jak to książę Radziwiłł oświad­
czył, iż gdzieś komuś — zaleca „zmianę na stano- 
wisku biskupa“, dlatego tylko, że wynikł zatarg 
z „organami władzy państwowej". Książę Radzi­
wiłł, jako katolik, dobrze wiedzieć powinien, że bi­
skup katolicki nie jest urzędnikiem administracyj­
nym, którego się przenosi dla jakiegokolwiek po­
wodu, lub bez powodu. Wystarczy zajrzeć do Pra­
wa Kanonicznego lub podręcznika katechizmu,by 
dowiedzieć się, że biskupi są następcami Aposto­
łów, z Boskiego ustanowienia sprawującymi rzą­
dy nad kościołami i pozostającymi pod zwierz­
chnictwem Papieży. Dziedzinę stosunków między 
biskupem i władzami państwowemi reguluje kon­
kordat.

Mówiąc o zatargach na terenie szkolnictwa 
pomiędzy nauczycielstwem a duchowieństwem, 
książę Radziwiłł sprowadził je do nieporozumień 
wynikających na tle osobistem. Bywają i takie wy­
padki, ale są one tak wielką rzadkością, że nie war­
to byłoby niemi zajmować się nawet przez chwi­
lę. Książę Radziwiłł niewątpliwie zdaje sobie spra­
wę, że wiatry ze Wschodu nie omijają naszego 
nauczycielstwa i że trafiają nieraz na podatny 
grunt. Walka z religją nie odbywa się wprost, ale 

najczęściej przejawia się w sposób podstępny: W 
walce ze stowarzyszeniami katolickieini, z prakty: * 
kami religijnemi, w szkalowaniu i ośmieszaniu du­
chowieństwa. Akcja wywrotowa uderza dziś W 4 
państwo i naród nie wprost, ale idzie ona drogą nl 
szczenią naprzód w człowieku pierwiastków reli­
gijnych i zasad etycznych. Tu o stokroć więcel 
chodzi, niż o przekonania polityczne, czy też róż­
nice charakterów.

Książę Radziwiłł mówił również o sprawach 
ograniczenia w szkołach godzin nauki religji i o po­
wierzaniu wykładu religji osobom nie mającym 
zw. misji kanonicznej, t. j. nie upoważnionyn 
przez władzę kościelną do nauczania religji. Zba­
gatelizował natomiast książę Radziwiłł sprawę u 
posażenia nauczycieli religji, kapłanów i świeckich 
którzy zostali w porównaniu do nauczycieli innych 
przedmiotów upośledzeni i pokrzywdzeni.

W poruszanych przez nas uwagach nie chce- 
my bynajmniej kwestjonować dobrych intencyj se­
natora Radziwiłła, trudno jednak przemówienie 
jego w komisji senackiej nazwać obroną Ko­
ścioła.

Drobne wiadomości.
Epilog nieszczęścia przy budowie Katedry 

śląskiej. W Sądzie okręgowym w Katowicach 
rozegrał się epilog głośnej sprawy katastrofy 
budowlanej, jaka wydarzyła się w październiku 
1934 r. przy budowie Katedry katowickiej. 
Wówczas to załamało się rusztowanie, z które­
go z wysokości 8 metrów spadło na ziemię 60 
robotników. Wszyscy odnieśli obrażenia, kilku 
zaś cięższe. Sąd pociągnął do odpowiedzialno­
ści kierowników budowy arch. Scipio del Cam 
po i Affę. W wyniku rozprawy sąd ogłosił wy­
rok, mocą którego inż. Scipio del Campo został 
uniewinniony, zaś budowniczy Jan Affa został 
skazany na rok więzienia, przyczem sąd da* 
rował mu połowę kary na podstawie amnestji, 
a resztę zawiesił na trzy lata.

Otwarcie kolejki ilnowej w Tatrach. Dnia 
21 b. m. w obecności wicemin. Bobkowskiego 
odbyła się w Zakopanem uroczystość otwarcia 
kolejki na Kasprowy Wierch. Kolejka dochodz 
narazie do Turni Myślenickiej. Dnia 27 b n 
odbędzie się otwarcie komunikacji aż do same­
go Kasprowego Wierchu.

Jerzy V a katolicy angielscy. Gazety an 
gielskie, oddając pośmiertny hołd zmarłem" 
królowi Jerzemu, podkreślają fakt niezmierni® 
doniosły dla katolików angielskich. Jerzv V 
wykreślił z przysięgi królów angielskich ustęp' 
który od dwustu lat był obelgą, wymierzoną 
przez rząd protestancki przeciwko katolikom 1 
Kościołowi.
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Z podróży do Rosji.
Kołchoz i jego organizacja.

Najwyższą władzą w kołchozie jest, uży­
wając naszej terminologji, walne zgromadze­
nie. Wybiera' ono, znów według naszej termi­
nologji, zarząd z 7 do 9 członków oraz naczelni­
ka, i jego zastępcę na dwa lata. Ci dwaj ostatni 
pobierają miesięczne wynagrodzenie. Ile? Nie 
wypadało pytać o to. Na tem zgromadzeniu 
ustala się plan czyli podział pracy na cały rok. 
Tworzy się z wszystkich pracowników kilka 
(pięć, sześć) kadr, t. zw. brygad, które muszą 
wykonać przydzieloną pracę, przyczem zważa 
się, by pracownicy nie byli pracą przeciążeni. 
Każdej brygadzie przewodniczy brygadjer, pil­
nujący i kontrolujący wykonaną pracę. Bryga­
da, licząca do 50 ludzi, kobiet i mężczyzn, a 
rozpadająca się znów na kilka drobniejszych 
grup po 4—5 ludzi, ma swoją własną kuchnię, 
w której pracujący otrzymują wikt zadarmo. 
Ma własne piwnice na pomieszczenie marchwi, 
cebuli, kapusty, ogórków. Wywozi te plony do 
miasta na targ. Po potrąceniu daniny, należnej 
państwu, czysty dochód z wszystkich 2 tysięcy 
hektarów rozkłada się tak: 30 procent zatrzy­
muje kołchoz dla siebie na opędzenie wspól­
nych potrzeb kulturalnych i oświatowych, np. 
na kanalizację, elektryfikację, 70 procent zaś 
idzie na wynagrodzenie pracujących wedle 
przenracowanych dni, iuż to w gotówce, już to 
w naturaljach. Rozumie się, że przy zbiorach 
gorszych dochód będzie mniejszy i wynagrodze­

nie mniejsze. W roku 1934 wypadło w naszym 
kołchozie na pracującego 5.07 rubli i 8 kg w 
naturaljach od jednego przepracowanego dnia. 
By rodzina nie musiała czekać na grosz aż do 
podziału, może otrzymać zaliczki w wysokości 
1.20 rubli od każdego przepracowanego dnia.

Domki nie zostały wywłaszczone, lecz po 
zostały własnością prywatną. Obywatel, raczej 
towarzysz, może swój domek sprzedać. Każdy 
obywatel ma też swój ogródek o powierzchni 
ćwierć hektara. Może go sobie po odrobieniu 
frondy w kołchozie uprawiać, może trzymać 
drób i krowę, może płody dowolnie sprzeda­
wać. Wszakże grunt pod domem jako i ogródek 
są własnością wspólną, a „posiadacz" nie jest 
właścicielem, lecz dożywotnim dzierżawcą. Te­
go kawałka ani sprzedać lub darować, ani w 
spadku zapisać nie może. Że jednalk za używa­
nie nie płaci nic, czuje się jakoby właścicielem. 
Rodzina wykonuje tedy pracę podwójną: jedną 
dla wspólnoty, dla kolektywu, dla kołchozu, 
drugą dla siebie na ćwiartce hektara.

— Czy rodzina ma się przy takim syste­
mie lepiej niż dawniej? — zapytuje ktoś.

— Dawniej — tak brzmi odpowiedź — 
człowiek nie miał za co kupić nafty do lampy, 
a dziś mamy u siebie elektrykę. Dawniej nie 
umiał czytać i pisać, dziś umie każdy, bo nie- 
gramotných nie mamy.

— Jaki jest zbiór np. żyta z jednego hek- 
tara? ,

Naczelnik wertuje w jakiejś statystyce i 
wylicza dochody ostatnich lat. W • roku ostat­
nim zbiór pszenicy, owsa, żyta wynosił 12 do 
18 centnarów z hektara.

— To mało. U nas wynosi 25 do 30 cen’ 
tnarów, a przy życie wyborowem do 40.

— Cicho, nie krytykować — odzywają sie 
głosy. Słusznie, nie należy krytykować, bo ni® 
przyszliśmy na krytykowanie. Zresztą, jak za’ 
znaczył naczelnik, który może zrozumiał o co 
chodzi, wydajność z roku na rok się wzmaga 
W okolicy Rostowa urządziło państwo stacj® 
doświadczalne dla zboża. Skoro się okaże, ja­
kie gatunki dla danej okolicy są najodpowied 
niejsze, wtedy i wydajność podniesie się w koł­
chozie.

— A jaki płaci się państwu podatek?
— Podatek płaci się pracą. Z każdego hek­

tara państwo zabiera 1.8 centnara. Płaci jed­
nak za to, więc kupuje od kołchozu. Ale że 28 
zboże płaci bardzo mało, więcej zaś za jarzyny 
dlatego nasz kołchoz przerzucił się na upraw? 
jarzyn.

— Czy zdarzają się kradzieże na polach?
— Mieliśmy dwa wypadki. Są w sądzie 

Wyroki jeszcze nie zapadły.
Podziękowaliśmy naczelnikowi za wyja­

śnienia i pożegnaliśmy go. Po drodze wstąpił 
śmy do brygady, składającej się z 46 kobiet i 6 
mężczyzn. Przyjęli nas bardzo serdecznie. Zwo’ 
zili właśnie jarzyny. Ważono marchew, pie‘ 
truszkę, cebulę i notowano. Zajrzeliśmy do pi­
wnicy. W kącie stała beczka z kiszonemi ogór 
kami. Odrazu obstąpiliśmy ją, a brygadjer ra? 
po raz wydobywał co lepsze ogórki i częstowa’ 
nas niemi, my zaś zjadaliśmy z ochotą, gdy! 
nam pragnienie mocno dokuczało.

— Do swiedania, do swiedania.
(C. d. n.)



Yir vv v vv vv vv v MAP vw E v * v v

as
**

*

<»
s

ISTEBNO!
I znów oczyma całowałem
Twe słoneczne zbocza, 
Istebno!...
Toń Twa urocza 
wabiła mię szałem... 
iż bez pamięci całowałem 
ruń Twą podniebną...
Chciałem przytulić serce zbolałe 
do Twego łona, 
■gór Twych powałę 
przytulić chciałem 
dc serca, co kona... 
w tęsknocie po Tobie...
Może głupstwa robię — 
że tarzam w tęsknocie 
by w blyszczącem zlocie 
serce i duszę... 
co zrobię... tak muszę, 
a boś mnie urzekła 
do nieba, czy piekła — 
nie wiem, 
tęsknot Ty moich zarzewiem, 
Istebno!...

7- II. 1936. Ks. Em. Grim.

Istebna i okolica
(Dokończenie.)

Pieknem zaciszem w Istebnej jest dolina Ol- 
' ‘ woouż której prowadzi droga kameralna. Dro- 

ase? budowana przez istebniańskie nadleśnictwo, 
olcyia na wywóz drzewa, któreśmy Czechom 

ze awali. Ponieważ dziś prawie cały wywóz 
dońU— Sie do stacji Glębce w Wiśle, lub na Zwar- 
c • • .Stracita ona gospodarczą wartość. Służy ra- 
-ne,, °i miejsce wieczornych, księżycowych prze- 
iakn ze 1 lub dla , początkujących motocyklistów 
ewPole Ćw iczeń. Olza, począwszy od szosy wo- 

wv rkiciw miejscu, gdzie dawniej tartak paro- 
rzy kilka“cudowneP°Lkanics polsko-czeską two- 

walnie miejscami z8‘szmefePlyic,poSródelp;: 
kną Istebnę opuście musi. Koryto reka 817 usła­
ne potężnemi skałami (głazami) .piaskowca isteb- 
niańskiego, jest doskonałą plażą dla kaoielorzv“ 
bo m°gą tu albo w wodzie siedzieć, allPiek 3,2 
gładzonych taflach kamieni poddać się działaniu 
Prormeni słonecznych, słuchaiac szumu i Corand 
wody, co jak kryształ czysta i jak rtęć żywa _  

- targanym nerwom nową moc daje.
Pięknym zakątkiem w Istebnej jest również 

1 idniowy stok Kubalonki, gdzie Województwo 
waskie pomnik teraźniejszości dla przyszłości bu- 
cille przepiękne Sanatorjum dla wątłych dzie- 
oi V budowie, o znaczeniu tego sanatorjum i jego 
rrtnosci. trzebaby napisać osobny artykuł. Kuba- 
enka ma jeszcze inną waitość, którą ocenili letni- 
Y wislańscy. Przebywając dłuższy czas w Wiśle, 
z owiek czuje, że coś mu brakuje, bo siedzi w do- 
nie i albo na ziemię-matkę, po której chodzi, 

Zmuszony jest patrzeć, albo na „chałupę Ponbócz- 
Ową (niebo) może skierować wzrok. Krajobraz 

luK monotonny, nudny. Człowiek nudzić się nie 
nio* ’ idzie asfaltową szosą, co hań — ku połud- 
.2"lciagnie, idzie po jej licznych wykrętasach w 
; 2 by wreszcie stanąć na szczycie Kubalonki 
gwczyska Przepięknym widokiem nacieszyć. Cały 
g Jat ‘ zda się — widzi, w barwach słoneczka 
407e8o Się, kapiący, u stóp swych najpiękniejszą 
— Ine na swiecie mając — jak mówi G. Morcinek. 

•°, istebniańska dolina. Tu Pan Bóg, co najpięk- 
ejszego miał za koszulą, wysypał — starzy góra- 
powiadają. Tu stworzył przecudny park natu- 

• 1ny „Borowiną“ zwany, gdzie trawy i kwiaty — 
ich nigdzie — spotkać można, a drzewa — 

sne jodły błyszczące ‘duglazje),
i 2 ite starucne, modrzew i swierk pyszniący — 

c szyjtko rośnie w najlepszej zgodzie, Bogu na 
rowale, ludziom na pożytek. Miejsce to i całą 
preone polubił i sercem ukochał poeta śląski, ks. 
pre orim i każdorocznie na Borowinę urządza 
odcechac • i, by podumać w cieniu tych drzew, 
ni ezwac Się na chwilę od codziennej pracy, zapom- 

ee o troskach życiowych, a żyć tylko tern, co go 
acza żyć Pięknem.

lozeniccrególny urok posiada Istebna w zimie. Po­
rn» otoczeniem i krajobrazem dała początek

pię-
sosny i jodły po- 

i świerk pyszniący —
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ECHO GOR
śląskiemu narciarstwu, tak pięknie się w ostatnich 
latach rozwijającemu. Przedewszystkiem wyciecz­
ki narciarskie dają dużo wrażeń, przeżyć, emocyi, 
wycieczki punktowane przez P. Z. N. do odznaki 
górskiej. Na terenie istebniańskim pracuje Koło 
Baraniogórskie S. K. N., które urządza corocznie 
kilka zawodów o odznakę, o mistrzostwo i t. p. 
Rozsiane po całym terenie treningowe skocznie 
narciarskie są już za małe dla rzeszy miejscowych 
chłopaków, którzy sport narciarski więcej niż na­
miętnie kochają i z całych sił do celu dawno wy­
tkniętego dążą: „Beskidy podnieść wyżej nad Ta­
try“. Wy siłki te — przy wydatnej pomocy Š. K. 
N. — nie pójdą na marne i napewno urzeczywist­
nią się. Konkurencja taka między Beskidami a Ta­
trami nie będzie szkodliwa, owszem, narciarstwu 
polskiemu tylko korzyść przynieść może, podno­
sząc je do wyżyn skandynawskich. Co oby się 
spełniło!...

Jeżeli Górny Śląsk nazwiemy miejscem, gdzie 
życie wre i biegnie w szalonein tempie naprzód, 
przy akompanjamencie syren fabrycznych, krzy­
ku, gwizdań i nawoływań, gdzie widoczne są owo 
ce tętniącej pracy — to zakątek południowy Wo­
jewództwa Śląskiego, Istebnę i okolicę, nazwaćby 
nam wypadało miejscem błogiego snu przeszłości 
z ery archaicznej, nieskalanej jeszcze przez kulturę 
2o-tego wieku. Tu jeszcze przeszłość drzemie 
w swej najpierwotniejszej formie, którą aby wi­
dzieć — odgrzebać trzeba i blaskiem płomieni 
watry oświetlić — delikatnie, z pietyzmem. I nie 
budzić jej! Pozostawić nadal, < pieką otoczyć, pie- 
lęgnować!.. Er^nciszck Sikora.

Zaczarowany zamek.
Jako młody „goroliczek" ogromnie lubiłem 

słuchać bajek, jakie opowiadał nam w szkole kie- 
rownik ś. p. K. Grania lub w czasie nieobecności 
męża czytała jego żona o szklanych górach, za­
klętych zamkach i zaczarowanych królewnach. 
Podziwialiśmy odwagę dzielnych rycerzy, cieszy­
liśmy się, gdy szczęśliwie dojeżdżali do szczytu 
i gdzieś tam w ostatnim pokoju udało im się szczę­
śliwie wybrankę swego serca ■ przebudzić i między 
labiryntem ganków i pokoi z zaklętego zamku wy- 
prowadzić. Przedstawialiśmy sobie ów zamek jako 
coś ogromnego na niedostępnej górze, dokoła ciem­
nych borów. W zamku od złota, srebra i drogich 
kamieni błyszczały pokoje, w gankach broniły 
przejść potwory W postaci dzikich zwierząt, o- 
gromnych wężów i jaszczurek, tam ponure i ciemne 
piwnice i wieże, w których śmiałków zamykano 
i poddawano torturom Jeżeli któryś sprytem wy- 
dostał się poza mury, ginął w borach okolicznych.

Na myśl mi nie przyszło, ani ś. p. kier. Gra­
nia nie przypuszczał, że niedalekiej przyszłości 
(zaledwie po 40-tu latach) będziemy w Istebnej o- 
glądali ów zamek i jeszcze raz będzie nam danem 
przeży wać sny i marzenia młodości.

‘ Gdy dziś spojrzę z okna swej chatki na stoki 
góry Kubalonki, widzę potężne gmachy .Sanato­
rjum. Przez dzień promienie słońca odbijają się 
i załamują w tysiącach szyb szklanych okien i 
błyszczą by diamenty zaczarowanego pałacu; w 
nocy światła lamp elektrycznych czynią gmach 
wśród ciemnego lasu widoc nym daleko i szeroko.

Dzielni rycerze z bajek na koniach o diamen- 
t wych podkowach wyjeżdżali do bran zamku 
Dziś asfaltowe drogi przypominają szklane stoki, 
które w zimie po szklistym lodzie czyż nie są po­
dobne do tych z bajek? A setki sal w licznych z so­
bą złączonych pawilonach i różnych korytarzach, 
czyż to nie labirynt, w którym latwo pobłądzić 
można? Zaś te różnorodne machiny po piwnicach 
i halach, czyż nie przypominają potworów o o- 
gromnycli głowskach, strasznych zębaci, otwar­
tych paszczach, ogniem ziejących, dziwacznych 
kształtach i ruchach? I nie dziwić się tu, że zwykły 
śmiertelnik, a mało wy jeżdżający w świat goral, z 
jakimś lękiem na wszystko spogląda i po gładkich 
podłogach stąpać się boi.

’ A kolos ten zbudowano nie dla zamykania 
jakiejś zaczarowanej królewny, owszem wkrótce 
otworzą się bramy tego pałacu, i setki ludzi będzie 
mogło czerpać zdrowie, upajać się świeżem po­
wietrzem i wchłaniać w siei ie zapach żywicy z o- 
taczających sanator jum porów istebniańskich.

Opowiadano nam dawniej, o śpiącem wojsku 
w górskich pieczarach. To nasi górale, którzy co­

dziennie śpieszą do czarownego zamku, stamtąd 
wynoszą srebro w postaci zarobku i nędza z gór u- 
cieka; z tego też powodu wdzięczno’ są twórcom 
„zacz arowanego zamku“. Sęk.

]crzy Probosz.

Niezwyczajni ludzie.
Cudne nasze śląskie gronie są przeważnie la­

sem pokryte; rośnie na nich tysiące, ba miljony 
smereków, jodeł, buków i innych drzew, siostrza- 
nie do siebie podobnych, a jednak gdzie niegdzie 
zdarza się jakieś niezwyczajne drzewo, olbrzym, 
budzący podziw przechodniów, przygodnych tu­
rystów. Podobnież i ludzie, gór tych z lasem współ­
mieszkańcy; zda się niby szara masa jednostajna, 
a jednak wyłania się tu i ówdzie jakiś niesamowi­
ty wyjątek, chciałoby się powiedzieć, egzotyczny 
okaz, który siłą gorącą swego ducha, nadzwyczaj­
nym wysiłkiem swej słabej mocy, przeogromnem u- 
kochaniem swojej biednej góralskiej doli — nad in­
nych, nad szary tłum nieznanych ludzi się wybi­
ja, słowem — niezwyczajny człowiek. W niniej­
szym cyklu pragnę naszkicować parę sylwetek ta­
kich górali, których niecodziennie się spotyka, a 
których niestety nie zna szersza opinja.

W numerze 2 „Gwiazdki Ciesz.“ z r. 1935 
w artykule p. t. „Geografja kawałka literatury“, 
autor p. Ludwik Brożek nazywa Istebnę „parna­
sem skupiającym poezję“ i wymienia trzy nazwi­
ska: ś. p. Łyska, ks. Grima i moje, co skłoniło mnie, 
że z niezwyczajnych ludzi rzucę na ekran naszego 
„Echa Gór" jako pierwszych sylwetki chłopów 
poetów-pieśniarzy, którzy nie nauką, gdyż tejże 
posiąść nie mogli, nie znajomością ksiąg uczonych, 
gdyż tych w rękach nie mieli, ale wrodzonym 
twórczo-lirycznym talentem jako pieśniarze ludu 
wybili się na czoło tegoż i żyją bezkreśnie w poda- 
niu-legendzie, odradzają się prawie codzień nano- 
wo w pieśniach pozostawionych potomnym, nie 
zapisanych, lecz wśród tut. ludu pamiętanych

Największym może z nich, który przedziw­
nie łatwym sposobem rymowania i bogactwem 
swej twórczości przewyższał innych, to ś. p. Mi­
chał Juroszek od Karcha „z Bombolówki“. Wybit­
ny ten chłop-poeta, niestety poza Istebną jeszcze 
nieznany, ujrzał światło dzienne 29 sierpnia 1864 
roku. Jego osada rodzinna Bombolówka leży wyso- 
ko na szczycie Brzestowskiego Gronia. Ojciec jego 
był gospodzkim. Małego Michała zapewne nieraz 
do snu kołysała piosnka chłopa-juhasa, w tych bo­
wiem latach Komora Cieszyńska coraz więcej o- 
graniczała prawa górali, to też gromadzili się oni 
w karczmie i tam nad swą dolą wspólnie obrado­
wali, kiedy zaś po zaborach sałaszy zubożeli, to i 
ojciec Michała zwinął gospodę. Był jednak dosyć 
zamożny, więc Michał odziedziczył duży grunt i za 
żonę pojął córkę gajowego z Baraniej-Przysłupia. 
Śpiewał dużo od młodości, będąc równocześnie po- 
etą-autorem oraz kompozytorem swoich utworów. 
Muzykę lubił ogromnie; kiedy jego teść, przeby­
wając na emeryturze w Wiśle, był kościelnym „na 
farce“, Michał podczas nabożeństw gry wał na or­
ganach, przyczem nie było dla niego przeszkodą 
20 km drogi w jedną stronę.

Między ludem, który szczerze go pokochał, 
przechowało się do dziś dużo jego utworów, nadto 
pozostało w pamięci dużo scen z jego życia, które 
(jak prawie wszystkich wielkich ludzi) wcale 
w róże nie obfitowało. Szczególnie pożycie z żoną 
miał chłop-poeta ciężkie. On marzyciel-idealista 
żona samolub-złośnica: dwie skrajne przeciwności. 
Choć w głębi serca i duszy wielce nad tern bolał, 
.rie dawał tego poznać, bo sceny drastyczne z poży­
cia małżeńskiego krasił bogato komizmem.

Żona jego była tak upartą, że czasem parę 
dni zrzędu słowa nie przemówiła. Pewnego razu, 
było to zimą, nie rzekła słowa przez całe trzy dni. 
Wreszcie, kiedy ona przędła, wziął on w rękę pęk 
„szczyp“ bukowych, służących wówczas do świe­
cenia, zapala je i szuka czegoś po izbie po wszyst­
kich kątach, aczkolwiek to było w dzień. Wchodzi 
na czworakach popod ławę, gdzie ona siedziała, 
przyświeca, mruczy coś pod nosem, odsuwa far­
tuch żony zwisający po ziemię z ławy, znowu 
przyświeca i dalej czegoś szuka. W końcu żona za­
intrygowana tern pyta: „Kigoż debla usz tela 
chladosz?" A on odrzekł: „Chwała Bogu! przecach 
naszeł! Twojigo słowa, babko, jech usz trzeci dziyn 
chladoł i terazech go dziepro naszeł." (C. d. n.)



„GWIAZDKA CIESZYŃSKA"

(Ciąg dalszy ze str. i.)
14 lat komuniści występowali przeciwko Lidze 
Narodów i usiłowali przekonać masy ludowe o ko­
nieczności bojkotu tej instytucji. Teraz nagle wzy­
wa się rob tników całego świata do popierania Li­
gi WNarodów. Doniedawna jeszcze komuniści zwal­
czali demokrację i parlamentaryzm, obecnie wystę­
pują jako obrońcy ustroju demokratycznego.

Propozycje, z jakiemi występują dziś komuni­
ści do rozmaitych partyj demokratycznych w spra­
wie wspólnego frontu, są tylko próbą otwarcia so­
bie pola do propagandy komunizmu.

Przygrywki do wojny na Wschodzie.
Wojna między Japonją i Sowietami oddawna 

już wisi w powietrzu. Przygrywki do niej mamy 
już dziś.

Z jednej strony Japończycy organizują i zbro­
ją niezależną pozornie Mandżurję, by jej użyć 
przeciw Rosji sowieckiej. Z drugiej znów strony 
Sowiety nagwałt organizują i zbroją niezależną 
pozornie Mongolję Zewnętrzną, by jej użyć prze­
ciw Japonji. I od kilku tygodni dochodzi do cią­
głych krwawych utarczek na granicy mandżursko- 
mongolskiej. W walkach ty ch biorą udział z obu 
stron regularne oddziały wojsk, doskonale zaopa­
trzone w broń wszelkiego rodzaju.

Japonja i Sowiety stoją pozornie na boku, w 
rzeczywistości one kierują temi utarczkami i biorą 
w nich czynny udział. Są to więc działania wojen­
ne, prowadzone narazie przez „pośredników", ale 
zł liża się coraz bardziej chwila, kiedy Japonja 
i Sowiety mogą się wziąć bezpośrednio za łby.

Drobne wiadomości.
Strajk przeciwpodatkowy. Z początkiem 

stycznia ogłoszony został dekret Prezydenta 
Rzplitej o podatku dochodowym. Na skutek te­
go dekretu pociągnięte zostały do płacenia po­
datku dochodowego od zarobków niektóre ka- 
tegorje robotników w zakładach publicznych, 
np. w fabrykach monopolu tytoniowego i spi­
rytusowego. Wywołało to ostre protesty ze 
strony robotników. Kilka tysięcy robotników 
monopolowych w samej Warszawie już od 4 ty 
godni demonstruje przeciw nałożonemu podat­
kowi w ten sposób, iż codzień przerywają na 
pewien czas pracę i urządzają pochody dokoła 
fabryk. Ponieważ także robotnicy w fabrykach 
wojskowych protestowali przeciw nałożonemu 
na nich podatkowi, zwolniono ich od tego cię­
żaru. Również pracownicy miejscy w Warsza­
wie na znak protestu przeciw rozciągnięciu 
na nich podatku dochodowego urządzili jedno­
dniowy strajk. Ani jeden tramwaj, ani jeden 
autobus nie wyjechał na miasto.

Z Cieszyna i okolicy.
Z Katol. Komitetu Kościelnego, W dniu 

17 b. m. odbyło się posiedzenie Katolickiego 
Komitetu Kościelnego w Cieszynie, na którem 
rozpatrzono i przyjęto preliminarz na rok 1936. 
Wydatki ustalono na kwotę 18.600 zł, tyleż 
będą wynosiły i dochody tak, że nie będzie nie­
doboru. Omówiono też sprawę dodatkowego 
wymiaru podatku kościelnego, przyczem 
stwierdzono, że wymiar ten jest prawnie uza­
sadniony. Dodatkowy podatek kościelny wy­
nosi cos nonad 3000 zł, na poczet którego wpła­
cono już 2000 zł. Uchwalono rozłożyć spłatę na 
ratv. o ile wymagają tego szczególne okolicz­
ności. Kościółek drewniany w Zamarskach, 
mający charakter zabytkowy, doznał gruntow­
nego remontu kosztem ok. 4000 zł. Z tut. Wo­
jewódzkim Urzędem Budownictwa nie doszło 
do ostatecznej ugody co do ewent, odszkodo­
wania w sprawie przeprowadzonych w r. 1934 
poszukiwań za grobami Piastów w kościele pa- 
rafjalnym. Sprawę tę odłożono na jedno z na­
stępnych posiedzeń. Z Katol. Chórem Kościel­
nym zostanie zawarta osobna umowa w sprawie 
nowowybudowanej sali. Zmianę ustawienia ła­
wek przed presbyterjum w kościele oddano ks. 
proboszczowi do rozstrzygnięcia. Wprowadze­
nie płatnych miejsc siedzących w tym roku nie 
nastąpi. Z powodu trwającego kryzysu gospo­
darczego wpływają dochody z roku na rok w 
coraz mniejszych rozmiarach. Stan ten pogor­
szył się jeszcze naskutek uwolnienia urzędni­
ków państwowych od płacenia podatku kościel-

I nego, wobec czego Komitet musi rozważyć spra­
wę wprowadzenia nowych opłat. Ks. proboszcz 

I podał do wiadomości, „że w bieżącym roku zo­
stanie sprawiony nowy Boży Grób, który będzie 
umieszczony w kaplicy N. M. P. Urząd para- 
fjalny uprasza c datki na ten cel.

Z Sądu przysięgłych, W dniu 13 b. m. odby­
ła się rozprawa przeciwko 24-letniemu Tadeuszowi 
Januszowi z Czechowic. Oskarżony, z bujną 
przeszłością, bo przeszło 28 razy karany, za usilo- 
wany <napad rabunkowy i namowę do zbrodni ra­
bunku skazany został na 2 lata więzienia, utratę 
praw i 5 lat zakładu pracy przymusowej. — Józef 
Ganczarczyk z Kowali, oskarżony przez 
swojego zięcia Wiktora Moczałę o rzekome podpa­
lenie domu jeszcze w roku 1931, został uwolniony 
od winy i kary, ponieważ okazało się, że doniesie­
nie było podyktowane żądzą zemsty za nieodstą- 
pienie gospodarstwa niewybrednemu zięciowi. — 
Na rozprawie w dniu 14 b. m. toczyła się sprawa 
podrabiania pieniędzy przez braci Czyżów z 
Kiczyc, zatrudnionych w Ochotn. Drużynie Ro­
botniczej. Nie zdołali oni wypuścić w obieg wła­
snych wyrobów (monet 10-, 5- i I-złotowych) z 
powodu niezdarnej formy i skończyło się na ro­
bieniu prób i „nakryciu*' przez policję. Wyrok są­
du opiewał na 2 lata więzienia dla Rudolfa Czyża 
jako inicjatora, a 1 rok z zawieszeniem kary dla je­
go brata Emanuela.

Skutki ciepłej zimy a nasze drzewa owoco­
we, Profesor W, Szk. Gosp, Wiejsk. dr. Tom­
kiewicz z Cieszyna, jeden z najwybitniejszych 
pomologów polskich, ogłosił na łamach „Ilustr. 
Kurjera Codz.” ciekawe uwagi o skutkach dzi­
wnie ciepłej i naprzemian mroźnej, tegorocznej 
zimy. Jak stwierdza prof. dr. Tomkiewicz, nie­
zwykle ciepła pierwsza połowa zimy, a następ­
nie fala krótkich wprawdzie, ale ostrych mro­
zów, odbiła się wprost fatalnie na wielu drze­
wach owocowych na Śląsku Cieszyńskim. Naj­
więcej ucierpiały drzewa najczulsze, jak mo­
rele i brzoskwinie. U badanych na kilku stano­
wiskach brzoskwiń stwierdzono doszczętne 
zmarznięcie pączków kwiatowych, a co gorsza, 
także przewagi pączków liściowych, dobrze wy­
kształconych. O ile zatem na starszych gałę­
ziach nie znachodzą się uśpione i nieprzemar- 
znięte pączki liściowe, groziłoby śmiercią 
drzew, mimo, iż gałęzie nie są zmarznięte. U 
badanych z paru stanowisk czereśni stwierdzo­
no zmarznięcie wszystkich pączków kwiato­
wych, liściowe natomiast są zdrowe. Temu sa­
memu losowi uległy również i badane śliwy. 
Wiśnie wyszły naogół dość nieuszkodzone. Co 
do grusz, to u niektórych odmian pączki kwia­
towe są zupełnie zmarznięte, u innych natomiast 
częściowo zdrowe. Jedynie u jabłoni nie widać 
żadnych uszkodzeń. Klęska ta dotknie przypu­
szczalnie nietylko Śląsk, lecz wszystkie te po- 

I łacie Polski, gdzie temperatura dochodziła do 
14 stopni nad zerem w cieniu.

Z Brennej. (Kronika śmierci.) Dnia 
12 b. m. zmarł ś. p, Józef Mach, b. gosnodny 
„na Tokarzówce", w 68 roku życia. — Dnia 
17 b. m. zmarł po ciężkiej chorobie ś. p. Paweł 
Heller, rolnik „od Nostróżnego", w młodym 
wieku 38 Jat. N. o. w p.J

Z Wielkich Górek, (Z działalności 
Macierzy.) Z końcem stycznia b. r. odbyło 
się walne zebranie Koła Macierzy Szkolnej, 
połączone z „Wieczorem kolend" i wyświetla­
niem filmu o Narodzeniu Chrystusa z objaśnie­
niem p. wójta Kisiały. Ze sprawozdania Zarzą­
du wynika, że Koło liczy obecnie 103 człon­
ków. W ciągu ub. ruku urządzono 14 odczytów 
i pogadanek, zebranie rodziców, 2 przedstawie­
nia, 2 zabawy, dożynki (po raz pierwszy w 
Górkach!) i „śledziówkę". We wtorki i piątki 
wieczorem odbywają się zebrania świetlicowe 
we wzorowo urządzonej świetlicy międzyorga- 
nizacyjnej, mieszczącej się w Urzędzie gminnym 
w Górkach Małych. Bibljoteka Koła składa się 
z 285 książek własnych oraz 50 książek z bi- 
bljoteki wędrownej przy Zarządzie Gł. Macie­
rzy. 60 czytelników przeczytało 1168 książek. 
Na rok bieżący prezesem został ponownie wy­
brany p. kier. Czakon, w skład Zarządu weszli: 
kier, świetlicy p. naucz. Cieślar, oraz pp. Woj­
nar, naucz. Siwiak i inni. — Jot. Es.

Z Hażlacha. (Nasza obsługa pocz­
towa.) Rzadko w której wsi jest obsługa pocz­
towa tak zaniedbana, jak u nas, bo to, że się 
listy, zwłaszcza gazety i wezwania otrzymuje 
nieregularnie, nie dziwi już nikogo, gdyż stan 
taki trwa od prawie 2 lat, a teraz i Wydział •
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gminny to zło powiększa. Jak sobie niektói 
przypominają, oddano do naprawy może prz 
jakim rokiem skrzynkę pocztową, która I 
dnia dzisiejszego nie została umieszczona # 
odpowiedniem miejscu. Przytem należy zazn 
czyć, źe była to jedyna skrzynka na zgórą 13 
mieszkańców rozległej gminy. Na jednem z p 
siedzeń Wydziału gminnego domagano się ostt 
tecznego załatwienia tej sprawy, ale jak wid: 
- — nic nie pomogło. Dlatego nie dziwmy się, I 
istnieją jeszcze na Śląsku takie wioski, które 
pod względem korespondowania stoją na sz 
rym końcu, bo jak tu pisać, kiedy z listem mt 
siałoby się lecieć aż do Cieszyna, a człowic 
niezawsze ma czas i zdrowe nogi potemu.

Ze Skoczowa, (Misje św.) odbędą się ' 
tutejszej parafji w dniach od 27 lutego do 6-4 
marca. Nauki misyjne wygłoszą OO. Oblaci 
Bogucic.

Z Bielska i okolicy.
Z Jasienicy. (Życie spółdzielcze 

Dnia ii lutego odbyło się tutaj walne zebranie L. 
□owej Spółki Spożywczej. Gospodarka spółdzieli 
była w roku 1935 wzorowa, gdyż mimo kryzys 
1 wielkiej konkurencji miejscowego kupiectwa, ro 
ubiegły zamknięto bez strat. Zrobiło to bardzo kc 
rzystne wrażenie na obecnych. Spółdzielnia zysk« 
je zaufanie członków, którymi z małemi wyjątki 
mi są przeważnie miejscowi robotnicy. To też sł 
sznie w końcowem przemówieniu zaznaczył czło 
nek Rady nadzorczej ks. proboszcz Herot, że by 
łoby to wstydem dla nas, gdybyśmy przez niedbal 
stwo mieli naszą Spółkę, którą nasi przodkowi« 
robotnicy z wysiłku swej ciężkiej pracy nam prz, 
kazaji, puścić na marne. Wszak ten własny budy 
nek naszej Spółki, założonej w roku 1909, to w J 
sienicy jedyny pomnik żywej pracy społecznej. An 
jeden robotnik nie powinien stać na uboczu, al 
wstąpić do spółdzielni, wspierać ją wszystkien 
swojemi zakupami i pilnować jej gospodarki, bo « 
jedyny nasz sklep, nasz własny dom.

Ze Strumienia. (Z „L u t n i".) W dniu 26-g 
stycznia odbyło się walne zebranie Tow. muz. 
wok „Lutnia” przy współudziale 90 człon 
ków. Zebraniu przewodniczył p, naucz. Fr. Ot 
szulik. Sprawozdanie z całorocznej działalność 
dało wyczerpujący obraz pracy ustępującego 
Zarządu, któremu uchwalono jednomyślnie ab’ 
solutorjum. W skład nowego Zarządu weszl1 
pp.: J. Lomosik — prezes (po raz czwarty) 
Fr. Staroń, A. Fołtyn, G. Cudakówna, O. Nien 
czyk i T. Rychlik. Chórmistrzem został nada1 
p. naucz. J. Orszulik, a dyrygentem orkiestry 
p. W. Goldberg. W wolnych wnioskach uwy 
puklono pracę „Lutni", zachęcając członków 
do dalszej pożytecznej pracy.

Księgarnia Dziedzictwa
w Cieszynie

poleca następujące nowości:
Zofja Kossak: Krzyżowcy (4 tomy) 22.— z
Panteon wielkich Twórców poezji i prozy

(Antologja literatury powsz.), t. I i II 120 z
Chłędowski: Historje Neapolitańskie 20 z
Dr. St. Nowakowski: Geografja jako nauka >

dzieje odkryć geograficznych 40 z
J. Lewiński: Życie Ziemi 26 z
Dr. L. Gross: Ludzkość w walce o zdrowie 12 z
E. Hawks: Dziwy powietrza i wody 12 z

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wyrazili nam swoje 

współczucie z powodu zgonu naszego naj­
droższego ojca, dziadka i brata

śp. Józefa Macha 
składamy tą drogą serdeczne „Bóg zapłać“. 
W szczególności dziękujemy Przew. Ks. 
admin. Juroszkowi za prowadzenie orszaku 
pogrzebowego i za słowa pociechy, Przew. 
Ks. dziekanowi Skulinie z Bielska za odpra­
wienie godzinek żałobnych z konduktem, 
Szan. Nauczycielstwu, jako też wszystkim 
Sąsiadom i Znajomym, którzy wzięli tak licz­
ny udział w pogrzebie.

Brenna, w lutym 1936.
ZASMUCONA RODZINA.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama-
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I panie społeczeństwa, widocznie także i w tej 
z-|ie. Należy zatem dążyć do wytworzenia obozu 

Portycznego, opartego na wyraźnym programie Politycznym, społecznym i gospodarczym.
Pos. Tarnowski domagał się szybkiego rozpa- 
lia wniosków w sprawie emerytów państw 

- porczych, aby móc jeszcze w razie ich przyjęcia, 
PI reProw adzic odpowiednie zmiany w budżecie, 

arszalck Car odpowiedział, że wobec ustalonego 
toku prac nie będzie to możliwe.

Zagadnieniom gospodarczym poświęcili swe 
Premóvwieniaposlowic: gen. Żeligowski. Zubrzyc- 1 “ ierzbicki j Hutun-Czapski. Dwaj ostatni 
przestrzegały przed przerostem gospodarki i admi­
nistracji państwowej, ciążącym na prywatnem ży-

1 u' P‘ arczem. W obronie interwencji Państwa 
tPowalbyly minister poseł Raichman. Przeciw 
v ysreniu podatków j zaciąganiu pożyczek

ę 
5-6 
i

Czasopism o poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
W Pohce: 

całorocznie . . . W — zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adrea Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczędź 

nosci w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy._

W Cieszynie, piętek, 28 lutego 1936.

W Czechosłowacjis 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.
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. Z Dalekiego Wschodu nadchodzą alarmujące 
wiadomości. W Japonji wybuchło powstanie woj- 
skowe, rewolucjoniści zamordowali premjera i k:i 
su ministrów, opanowując rów nocześnie cały sze- 
08 budynków urzędowych. Według ostatnich wia- 
comosci sytuacja w Tokjo jest groźna, a to nie

Ko dla samej Japonji, lecz głównie dla państw 
dle nich, a tern samem dla całego świata. Okazu- 

bże Powstanie rewolucyjne dało w ręce moc 
żywiołom dążącym do opanowania Chin, jak rów-do wojny z Rosją sowiecką. Z dory wczo zy- 
sanych wiadomości nie można jeszcze zobrazo; 
wac taktycznego stanu rzeczy, lecz stwierdzić 
Heoeżc sytuacja dziś staje sic groźną nic tylko 

a ę Ji, lecz w całym świecie.w : Szczegóły rewolucji wojskowej są następujące: 
w środę 26 b. m. w wczesnych godzinach poran- 
yen 3 -ci pułk I-szej dywizji w Tokjo udał sic na 
worzec, celem wyjazdu do Mandżur ji. Żołnierze 
yli w pełnym rynsztunku i posiadali karabiny 

maszynowe. W drodze na dworzec większe oddzia- 
y pułku rozproszy ły się w pewnej chwili i poczęły 
ajmować najważniejsze strategiczne punkty w 
-olicy. Obsadzono gmach prezydentury mini- 
row, ministerstwo wojny, spraw wewnętrznych, oraz Prezydjum policji. Jednocześnie mniejsze od- 
ziały' wtargnęły do mieszkań premjera admirała —eisuke Okada, ministra skarbu Takahaszi i admi­

rała hr. Makato Saito, których zamordowano. Re- 
wolucjoniści nie napotkali w mieście większego o

C ru. Na czele zabójców stal kapitan Nonaka.

I

Z SEJMU.
s W dyskusji ogólnej, która rozpoczęła się w 
womie w Poniedziałek 17 b. m. po przemówieni 1 

' mjera Kościałkowskiego, zabierało głos przeszło 
d. POsłow. Przeważały w niej zagadnienia gospo- 

"FeZe, niektórzy jednak posłowie poruszyli także 
momenty polityczne.
<1 Na czoło tych ostatnich wysunął się poseł z G. 
yeska dr. Nowak, który oświadczył, że probierzem 
jnJi podziału w obozie pomajowym jest kwestj 1 
zaufania do twórczych sil społeczeństwa. Ci, któ- 
F?Y Ro nie mieli, doprowadzili do takiego określe- 
ma się społeczeństwa, jak w ostatnich wyborach 
trcesniowych. Ze złych pedagogów najgorszy jest 
—Ir Który wmawia w ucznia, że mic nie umie, jest 
wezdolny ; ma małą wartość moralną. Należy zer- 

ac z przesądem, że posiadanie programu społecz- 
80 Jest sprzeczne z pojęciem nadrzędnej roli Pań- 

stwa. Negowanie organizacji powoduje rozprosz-

Bunt był wywołany przez grupę młodych ofice­
rów. Zamach stanu nie jest wymierzony przeciw 
tronowi, gdyż zbuntowani oficerowie i żołnierze 
oświadczają, iż popierają cesarza.

Co sic tyczy trzech zamordowanych mężów 
stanu, to premjer Okada był, stanowczym prse- 
ciwnikiem skrajnych czynników imperjalistycznej 
polityki zagranicznej. Minister finansów Takaha- 
szi cd dawna sprzeciwiał się energicznie, nadmier­
nym wydatkom na wojsko, którego budżet wyno­
sił prawie połowę ogólnego budżetu państwowe­
go. Admirał Saito, były premjer, który brał wybit- 
ny udział w polityce, był zwolennikiem umiarko- 
wanej polityki zagranicznej.

Ogólnie przypuszczają, iż japońska, rewoluc! 
militarna stanowi odpowiedź nacjonalistycznych, 
faszystowskich kół wojskowych na zwy cięstwo 
wyborcze rządu. Trzeba bowiem pamiętać, że 
przed kilku dniami, bo 20 b. m., odbyły się w Ja­
pon ji wybory do parlamentu, przynoszące sukces 
i większość liberalnej partji Minseito, na której 
opierał się rząd premjera Okada, natomiast klęskę 
poniosła konserwatywna partj; Seyukai, grupująca 
elementy wojskowe i im. erjalistyczne. Wiadomo 
zaś, że armja zawsze odgrywała w życiu publicz- 
nem Japonji rolę decydującego czynnika i me 
rzadko rzucała swe słowo na wagę wypadków.

Wiadomość o rewolucji wojskowej w Japonji 
wywołała w całym świecie ogromne wrażenie, gdyż 
potęguje niebezpieczeństwo wybuchu konfliktu ja- 
pońsko-rosyjskiego. 

wewnętrznych na inwestycje występował pos. Dą­
browski, wskazując, że jest to sprzeczne z głoszoną 
przez rząd polityką obniżki cen.

Imicmem żydów przemawiał pos. Sommer 
stein, narzekając, że od pewnego czasu nie mają oni 
w Polsce prymitywnego bezpieczeństwa życia, 
zdrowia i mienia. Obok antysemityzmu pogromu 
wego istnieje antysemityzm gospodarczy, wobec 
którego niema żadnego przeciwdziałania ze strony 
władz. Ostatnio przybył jeszcze antysemityzm ra­
sowy, oddzielne ławki dla studentów żydowskich 
i t. p. Mówca utrzymywał, że symbolem stała się 
dziś politechnika lwowska i mieścina Przytyk; wy­
stępował też przeciw wnioskowi w sprawie uboju 
rytualnego.

Sprawj' ukraińskie omawiał wicemarszałek 
Mudryj, narzekając, że mimo ugody stosunek do 
Rusinów nie uległ zmianie. Oświadczył jednak że 
przemówienie premjera pozwala mu żywić nadzie­
ję na lepszą przyszłość.

W dniu 18 b. m. przystąpił Sejm do rozpra­
wy szczegółowej nad budżetami poszczególnych 
ministerstw.

Ułaskawienie b. posła Pragera.
Były więzień brzeski, adwokat dr. Prager, b. 

poseł z P. P. S., wyjechał po wvroku skazującym 
zagranicę. Bawił tam przez dłuższy czas. Wrócił 

do Polski po śmierci Marszałka Piłsudskiego, w o- 
kresie przygotowań do ostatniej zmiany . rządu. 
Zgłosił się do władz sądowych, oświadczając, że 
chce odcierpieć karć. Dano mu czas na załatwienie 
spraw osobistych i wyznaczono termin zgłoszenia 
się do więzienia. Prager zgłosił się i przesiedział w 

więzieniu mokotowskiem w Warszawie przeszło 4 
miesiące.

W dniu 18 b. m. Prezydent Rzplitej podpisał 
akt ułaskawiający dr Pragera. Ni mocy tego aktu 
Pragerowi została darowana nietyłko reszta kary, 
lecz również przywrócone prawa polityczne i oby­
watelskie. Wobec tezo dr. Prager będzie mógł wy­
konywać swój zawód adwokacki.

Należy zaznaczyć, że na mocy ostatnie! am- 
nestji ułaskawieni zostali także inni b. więźniowie 
brzescy, którzy pozostali w kraju i zgłosili się do 
odsiedzenia kary, mianowie b. posłowie Ciołkosz, 
Dubois, Mastek i Barlicki z P. P. S., oraz dr. Putek 
ze Stronnictwa Ludowego. Nie skorzystali z am­
nestii b. posłowie Witos, dr. Kiernik i Bagiński ze 
Str. Ludowego oraz dr. Lieberman z P. P. S., któ- 

! rzy przebywają zagranicą.
----isiirten morsarmmm mmeera

„Wojna wisi w powietrzu“.
W ubiegłym tygodniu odbyła się w parlamen­

cie angielskim dyskusja nad położeniem miedzy- 
narodowem. Dyskusję te wywołał wniosek jednego 
z posłów socjalistycznych, który podniósł alarm, iž 
pokój światowy zagrożony jest przez niesłychane 
zbrojenia Niemice, -orz przez politykę Włoch i 
Japonji. Wysunięto żądanie, bv rząd angielski dla 
ratowania pokoju zwołał wielką konferencję mię- 

narodową, któraby zbadała obecną niebez­
pieczną sytuację i zapobiegła wybuchowi.

Przedstawiciel rządu angielskiego oświadczył, 
że podziela poglądy, wypowiedziane przez parla­
ment, lecz uważa, żc jeszcze nic nadszedł czas na 
zwołanie konferencji między narodowi j. Nar azie 
podejmuje Anglia wielkie zbrojenia na wsze’ki 
wypadek, by się nie dać zaskoczyć przez wypadki.

dzy

Jubileusz najbogatszego Hindusa.
W IndjacL czynią przygotowania do wiel- 

kiego obchodu 25-lecia panowania maharadży 
Nizama z Haidarabadu, uważanego nietyłko za 

najbogatszego księcia indyjskiego, ale za naj­
większego bogacza na świecie. Bogactwo jego 
ma być trzykroć większe od majątku amery­
kańskiego miljardera Forda. Na wielką ucztę 
jubileuszową zamówionych zostało 1000 wo- 
łów i 10.000 owiec, kilkanaście wagonów mąki ï 
całe góry różnych warzyw i owoców.

Maharadź a Nizam, który jest mahometa 
ninem, panuje pod zwierzchnictwem Anglj 
nad największem księstwem holdowniczem w 
Indjach angielskich, obejmujacem 214 tys. km. 
kw. i 13 miljonów ludności. W postaci różnych 
podatków ściąga on od swych poddanych rocz­
nie około 25 miljonów dolarów. Nabob ten jest 
właścicielem 50 pałaców z .narmui u. W pod- 
ziemiach pałacu, gdzie stale mieszka, znajduj« 
się skarbiec, w którym oprócz bezcennych ki i. 
notów, diamentów i innych drogich kamieni 
przechowuie się ćwierć miljarda dolarów w 
sztabach złota. Pomimo niezmiernych bogactw 
Nizam jest bardzo oszczędny do tego stopnia, 
że służbie nie wolno wyrzucać starego obuwia, 
dopóki on go osobiście nie obeirzv i nie 
stwierdzi, że nie da się już naprawić. W cza­
sie wojny światowei maharadża ofiarował An­
glii 100 miljonów dolarów na cele wojenne. Svn 
maharadży ożenił się przed kilku laty z córką 
ostatniego sułtana tureckiego.

se Czytelniku ! Czy wpłaciłeś prenumeralę?
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W DZIESIĘCIOLECIE DIECEZJI.
LIST PASTERSKI.

Stanisław 
z powołania Stolicy Apostolskiej Biskup Kato­
wicki przesyła swej drogiej Diecezji, Czcigod­
nym Braciom Kapłanom, wszystkim ukocha- 
uym wiernym pozdrowienie i błogosławień­

stwo Chrystusowe.
Ukochani i drodzy diecezjanie!
Dziesięć już lat dzieli nas od pamiętnej 

chwili, kiedy chwalebnie nam panujący Namiest- 
nik Chrystusa na ziemi, Ojciec św. Pius XI na mo­
cy pełni apostolskiej władzy w uroczystem orędziu 
„Vixdum Poloniae unitas"; wydanem dnia 28 pa­
ździernika 1925 roku, ustalił stosunki hierarchicz- 
no-diecezjalne na obszarze Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Powołując równocześnie do samodzielnego 
ibytu i pracy na ziemi śląskiej diecezje katowicką, 
Ojciec sw. wytyczył jej granice, dał pierwszego 
zwierzchnika w osobie obecnego Kardynała Pry­
masa Polski ]. Eminencji Ks. Dra Augusta łilonda. 
Ze łzami radości, z bezgranicznym zapałem witały 
(wielotysięczne rzesze przybywającego w dniu No- 
w ego Roku 1926 na ziemię piastowską pierwszego 
Biskupa katowickiego. Zapełniły się wiernymi ob­
szerne nawy katedry św. Piotra Pawła, gdy w u- 
roczystym akcie sakry biskupiej J. Eminencja Kar­
dynał Rakowski z Warszawy wraz z wspolkonse- 
kratorami wkładał dnia 3-go stycznia 1926 r. na 
Biskupa-Nominata święcące ręce, namaścił krzyż- 
mem świętem głowę i ręce nowego przewodnika 
i hetmana armji Chrystusowej w naszej diecezji. 
Z serc i ust tysięcy popłynęło ku sklepieniom świą­
tyni radosne wołanie: „Tcnci jest dyicń, który u- 
czynił Pan, radujmy się i weselmy się w nim".1)

i będzie mieni błota a więcej ciepła, to sic puśćcie
na wander hańdownym waszym obyczajem i kamy 
jeny będziecie mogli to ludziom przykożcie, jak też 
rącz kany ta pyskuła przydzie po fechcie, niech ze- 
bierą to, co stoi w izbie za piecem w kącie, zamo- 
czają w parfumach pod chlewkami a dajom ji ten 
na ceste na shledánu. Prowdziwej biedy je między 
norodem kupe, taką stworę co może robić, a bisagu
je, piekło robi, mo zapumoge, wieprzka kormi wy
żebranym chlebem, prać z chałupy na łeb.Jeszczech 
wom też chcioł napisać cosik o ryszawym tomku, 
co kansi pozbył błyszcze, jaki mioł okoracyjc z te- 
kią, ale już na papiórze nima miejsca. Tuż was je- 
szcze na moc razy pytom, uwiedźcie z pysk? tom 
Maryną porządek, z poszanowanim jadom parzok-

Jura: To ostro napisoł, ale musi to maryni 
sko być na mu weru kostka... Cóż kany iowego?

Jónek: W sejmie sie chechlą skrz państwo
wych lasów i inszych rachónków, co akuratnie nie 
sztymują, w Hiszpaniji zaś oto była rewolucyj.

Jura: I am to bezmali je tak co kiery czas«
jak nieprzymierzając u nas koński targ pod basem 

jónek: W Parakwaju schynyli wyrchni" 
go, teraz jakisi oficer hewiruje, w Japoniii też wo: 
sko zrobiło pucz, zakatrupili i zapuczyli na cim 
per camper dwóch ministrów i jednego admiroła 
snoci inszych wyrchnich, gdo wie co z tego wypuk 
nie, ja... cóż to jeszcze, aha, nejwyższy ministr 
pruski był na gonie we wielkim lesie kansi dalek- : 
za Waszawą, zastrzelił kierąsi dziwoką świnie, ale 1 
snoci napolony pojechoł do chałupy, bo chcioł gar
delnie zastrzelić dziwokigo kocura, a nie dało sie:

Jura: Panie, sie smiłuj, cóż to będzie z teti 
rebulacyjami? Hm... dzięka Bogu, że to je dalek'’ 
od nas. Ale idźmy każdy swojom cestom. Z Bogem’

Z roztropną energją, z apostolskim zapałem 
zabrał się pierwszy Biskup śląski do pracy. 
Wszystko trzeba było tworzyć od podstaw: zor- 
ganizować administrację młodej diecezji, powołać 
do życia przyboczny senat Biskupa, Kapimlę Ka­
tedralną, stworzyć zręby normalnego apostołowa­
nia, uzupełnić przerzedzone szeregi kapłanów- 
współpracowników, uspokoić rozwichrzone umy­
sły i sumienia diecezjan. Krótko niestety danem 
było pierwszemu Arcypasterzowi włodarzyć na 
ziemi śląskiej. Powołany wolą Ojca św. na osie­
roconą mctropolję gnieźnieńsko-poznańską, opu­
szcza pierwszy Biskup katowicki swą placówkę, by 
zasiąść na prymasowskiej stolicy św. Wojciecha. 
Ze łzami smutku żegnała młoda diecezja Arcypa- 
sterza, który po czteroletniej wytężonej pracy w 
charakterze administratora apostolskiego na Gór­
nym Śląsku a zaledwie półrocznem sprawowaniu

Jura I Jónek.
Jura: Na ty ostatki latoś było szpatnie na 

polu i rontem momy plute i fujawice, tak mi to 
wyglądo, jak rozbeczany mały gid, co sie od ra- 
na do wieczora ślimce, spuruje, bo sie mama ś nim 
cycko, co mu do do ręki, to tern rypnie o ziem, 
nic sic mu nie godzi, pram taki ten czas.

,1 ón e k: Było i je tego marasu i błota więcej 
niż dość, a w kościele na farze przez ty trzy dni 
tak aż woda kapała ze sklepienio, a taki potóczki 
płynyły po murze. Ale też to było norodztwa, że- 
by sie już nie była ani szpendliczo główka smie- 
ściła.

Jura: Ozo też świat przestanie z tern balo- 
wanim i skokanim. By sie jednemu zdało, że kie je 
tako bieda, a tego gotowego grejcarka nima, że 
sie ludziom odniechce roztomańtych mięsopust- 
nych czakaczek i zwyrtaczek — ale djaska tam, 
jak kany zacznie choć na bromblach cinkać, ka­
żdy sie ciśnie jak żyd do szpy rek, nikiery doł o- 
statni halerz, inszy se pojczoł, by jony dogodzić 
hyrtoniowi, wańtuchowi i nożyskom w hópkaniu.

Jónek: Ja, o mało bych był zapomnioł 
przeczytać ci pismo, co nom jeden znomek od 
Skoczom a napisoł: Roztomilí kamraci! Hańdowni 
toście sie rontem kwanckali landem, teraz od del- 
szygo czasu was jakosi nie widać. Nie dziwota, 
kieście są obo w rokách, to sie potem iednemu ani 
bar dzo nie chce puścić sie na wander. A wielkuc- 
no szkoda, boście przeca dyck i kansi cos? na tym 
wandrze wysznupali i wynuchcili i roztomańtym 
hyrtoniom i pyskułom dali herajn. Tuż w om do- 
wom znać, że sie kole Skoczowa, Cieszyna i po 
Ustroniu smyko po fechcie tako łandra, nazywają 
ją pyskato Maryna...

Jura: Na cóż nas też jakosi wypyrcz ino 
stwora bchodzi?

Jónek: Posluchej... Ja to wóm je marcha 
wszyckimi maściami mazano, ją skrz plotek i kle- 

urzędu biskupiego w diecezji katowickiej, złożył 
pastorał do rąk wysłanego przez Papieża Piusa XI 
dnia 24-go października 1926 roku następcy 
Biskupa Arkadjusza Lisieckiego.

Żywo stoi Wam zapewne w pamięci postać 
drugiego Biskupa-Ordynarjusza, który z rozma­
chem potężnym rozbudowuje rozpoczęte przez 
swego Poprzednika dzieło, znoi się i trudzi sam 
bez pomocy Biskupa-Sufragana w ludnej diecezji, 
tyle mającej potrzeb i tyle jeszcze braków. Jego 
staraniem powstaje w grodzie podwawelskim Se- 
minarjum Śląskie, poświęcone uroczyście <w roku 
1928, jako zakład ascetyczno-wychowawczy alum­

nów naszej diecezji, mających czerpać wiedzę te­
ologiczną z krynic wydziału teologicznego prze­
sławnego Uniwersytetu Jagiellońskiego; za Jego 
inicjatywą ro zpoczyna się budowa olbrzymiej ka­
tedry na cześć Chrystusa Króla iako widoczny po­
mnik wdzięczności diecezjan wobec Boga, jako 
symbol Chrystusowego w duszach diecezjan królo­
wania i Jako ośrodek życia religijnego. Nagle od 
wołuje Pan życia i śmierci swego wiernego sługę 
wśród prac apostolskich dnia 13-go maja 1930 r. 
do wieczności. Drugi Biskup diecezji ś. p. Arka- 
djusz spoczął w podziemiach katedry św. Piotra 
i Pawła, wyczerpany ogromem prący niezmiernie 
różnorodnej, bogatej w owoce a najeżonej trudno­
ściami. Niechaj Bóg wszec hmocny wynagrodzi 
Mu w niebie trudy i znoje dla nas poniesione na 
ziemi!

Bullą z dnia 2 września 1930 r. Ojciec św. od- 
daje ster rządów diecezji w moje ręce. W czcigod­
nym tumie poznańskim, w obecności Kapituły i 
przedstawicieli diecezjan śląskich zlał na mnie dnia 
26 października 1930 r. pierwszy biskup kato­
wicki, Ks. Kardynał Prymas pełnię sakramentu 
kapłaństwa i władzy arcypasterskiej, położył na 
moje barki „jarzmo i brzemię Chrystusowe“2),Jego 
Ewangelję i krzyż jako „tarczę wiary“, dał do reki 
pastorał, na głowę infułę biskupią niby „miecz du­
cha“, modlił się, „aby, gdy otworzę usta moje, da­
ne mi było słowo do śmiałego głoszenia tajemni­
cy Ewangelji"), dał zlecenie, bym nauczał, uświę­
cał, rządził jako „sługa Chrystusowy i szafarz ta 
jemnic Bożych“4), bym jako „dobry pasterz wołał 
na swe owce, szedł przed niemi") i prowadził je 
wszystkie do Chrystusa. Dopomagajcie mi — pro­
szę Was gorąco — kapłani i wierni — modlitwą 
i czynem, abym umiał obowiązek, który na mnie 
złożyła Boża wola, z Bożą pomocą spełnić chociaż 
w części tak, jak tego wymaga Bóg wszechmocny 
i potrzeba dusz naszych.

kotowanio szupli czernicy ku granicy i puścili do 
nas. Chodzi i robi same piekło, nikiedy sie zdo, że 
ją ten czorny nadobrze opentoł: nadowo na kosteł 
i na kniezów, przezywo na porządki w Polsku, 
wychwoluje komonistów, już bar policyjo ją mia­
ła przymknyć, ale sie ta chytrnla wymigała, rze- 
cy: ja tyrpim na hlawu, udowała przygłupiom, tuż 
ją zostawili tak; bo przeca błoznów nie zawierają 
do hóla. Ale ta babicula ni ma felerno na głowę, 
ta mo rozumów truc pięć i halwokatów, pysk ji 
jedzie jak istebniański kołowrotek, obszczekuje 
wszyckich, żywemu mortwemu nie do pukoja. 
Dziełać prawi nie budzie, to by była hlupa, lidzie 
ji museji dać penize, szpyrku, maso i fechtuje 
truc jaki cygonki, nikiedy sic do do beku, abo 
szamflekuje jak stary feldfebel, docierno je jak 
płoszczyca. Bluźni, szpatne godki śpiewo gizdula 
jedna, nejraczy przed dzieciarni. Pod Blatniom 
ją już wszycy znajom, tuż sie teraz puszczo na 
fecht coroz dali. Oto była baji u moji po pytaniu, 
moja ji dała krajic dobrego chleba. A ta marcha 
rypła nim o ziem rzecy: co se wy myślite, ja czer- 
neho chl< ba ne możu jestć, dejte mi pare Szestek. 
Moja sie rozgniewała, możecie wiedzieć i wypan- 
towała ją z chałupy świńskom pocztom, ja ale co 
ta charduła wywiodła. Poszła ze strasznym py­
skem, nadowała, wygrożała, uwidziała za stodo­
łom pachołka jure, jak ciupoł gałęzie, hnet sie ku 
niemu przyplichciła rzecy: ty jsi macek, ty jsi 
byłby chlapík, że dziełasz zadarmo hazdom, hodź 
wszeckim a hledej se fechtowego chlebiczka, jak se 
niekolikrat rano ne umyjesz, budziesz czerny jak ci- 
han, pujdesz po pytaniu, że nimosz zamiestnanio, 
wydzielasz se bez prace niekolik szestek, a żaden 
ci nie budzie rozkazować ani cie żaden w niedzielu 
nie budzie wyhanioł do kostela, budziesz se cełv 
dzień leżeł, pujdziesz si potom .na kwaretku horzki 
do hośtińca, to je żiwot, podziwej se, ja nic nic 
dziełam, a mam wszeckeno dostć, ty jsi hlupy... 
i poszła. Pachołczysko jako pachołczysko, takigo

I.
Dziesięciolecie diecezji!
Dał nam Pan talenty, byśmy niemi gospoda 

rowali, zażąda od nas kiedyś rachunku, jakeśmy 
niemi włodarzyli. Zróbmy wspólnie wobec Boga, 
wobec naszego sumienia rachunek prac i wysiłków, 
ułóżmy bilans zysków i strat duchowych w ostat- 
niem dziesięcioleciu — nic żeby się chełpić; wiemy 
■bowiem, że „gdy uczynimy wszystko, co nam roz­
kazano, mówić mamy: Sludzyśmy nieużyteczni, 
cośmy winni byli uczynić, spełniliśmy“11, lecz, żeby 
„podnieść oczy“ i serca „nasze ku górom, skąd nam 
pomoc przyszła“7), z gorącą podzięką „za wszelk e 
dary dobre i doskonale, które zstąpiły“ na nas „z 
wysoka od Ojca światłości“8), by przebłagać Pa 
na za przewiny i niedociągnięcia, by prosić o dal­
sze błogosławieństwo. Gorącą przejęci wdzięczno­
ścią, dzięki Ci składamy Boże nasz, najlepszy i naj­
łaskawszy Ojcze, że w dobroci Swojej dałeś nam 
na naszej ziemi śląskiej własną diecezję, tylu obsy­
pałeś nas łaskami, tak hojnemi obdarzyłeś naszą 
pracę błogosławieństw'}'!

Ze smutkiem i bólem wspominamy braci i sio­
stry naszej diecezji, którzy wyprzedzili nas na dro- 
dze do wieczności ze znakiem wiary na czole i za- 
snęli w pokoju. Racz, prosimy Cię, Panic, duszom:’ 
zmarłego Biskupa Arkadego, wszystkich kapłanów 
i duszpasterzy, naszych współdiecezjan i wszyst­
kich w Chrystusie odpoczywając) ch udzielić w 
niebie miejsca ochłody, światła i pokoju!
--------------- (C. d. n )

‘) Ps. 117, 24.
2) Mat. 11, 30.
a) Efez. 6, 17-19.
1) I. Kor. 4, 1.

5) Jan 10. 3-4.
") Łuk. 17, 10 
7) Ps. 120, 1.
8) Jak. 1, 17

Drobne wiadomości.
...żeby panie nie malowały ust. Przed kil­

ku tygodniami na zjeździe rolniczym w Nowo­
gródku jeden z obywateli wystąpił z wnioskiem 
o zwrócenie się z propozycją do Sejmu i rządu, 
by wydana została ustawa, zabraniająca pa­
niom malować usta. Motywował swój wniosek 
w ten sposób, że wtedy, kiedy on nie ma za 
co kupić zapałek, ktoś inny nie powinien ma­
lować ust. Naszem zdaniem wniosek ten jest 
bardzo słuszny, gdyż człowiek zasadniczo nie 
powinien poprawiać natury. A zresztą, jak z 
człowieka nieuroda, nie pomoże ni mydło, ni 
woda — powiada stare polskie przysłowie. 
Zaś państwo też nieźle wyszłoby na całym tym 
interesie, gdyż nie trzeba byłoby sprowadzać 
za miljony niepotrzebnych pudrów, szminek 
i farb, któremi się niektórzy niby to upiększają.
-aeoeaneooézarome0e0271 

snanno shusuje, bardzo sie mu to podobało, hnet 
zaczon spurować, jodło sie mu nic godziło, robił 
ma przeciwność. Przeca na takom olmaryj muszą 
być spusoby. Ja tuż was na moc razy pytom ka 
mraci roztomilí, jak sie kapkę tyn czas naprawi,



Przepisy postne
A. W myśl powszechnego prawa kościelnego i 

na mocy upoważnienia przez św. Stolicę Apostol­
ską rozporządzam, aby odtąd obowiązywały na­
stępujące przepisy postne:

I. Nakazane dni postu ilościowego, w które 
wolno tylko raz na dobę jeść do syta, są: 1. czter­
dzieści dni Wielkiego Postu aż do południa Wiel­
kiej Soboty; 2. dwanaście suchych dni; 3. cztery 
wigilie: Bożego Narodzenia, Zielonych Świąt, 
Wniebowzięcia Najśw. Panny Marji i Wszystkich 
Świętych.

. 11- Nakazane dni postu jakościowego, w któ- 
resię Powinno wstrzymywać zupełnie od pokar- 
now mięsnych, są: 1. wigilja Bożego Narodzenia, 
2• Popielec; 3. wszystkie piątki całego roku.

111. Nakazane dni postu ścisłego, w które 
wolno tylko raz na dobę jeść do syta i powinno 

-się równocześnie wstrzymywać zupełnie od potraw 
mięsnych, są: 1. wigilja Bożego Narodzenia; 2. su­
che dni; 3. piątki Wielkiego Postu; 4. popieleć.

u ’ Przykazanie postne nie dotyczy następu­
jących pokarmów mięsnych: 1. mięsa zwierząt 
zimnokrwistych; 2. tłuszczu, skwarek i krwi; 3. 
roso-.u, 4 masła, mleka, sera i jaj.
, . V. Postu niema żadnego: 1. w niedzielę, 2. w 
święta przez Kościół nakazane poza Wielkim Po- 
Scmi 3- w zwyczajne święta parafjalne i gminne, 
«prowadzone i obchodzone na podobieństwo 

"4 vakazanych poza Wielkim Postem.
wszy. Po ^°5tH ilościowego są, zobowiązani 
21 2) satolicy, począwszy od skończonego roku 
kościn1^ aZ do rozpoczętego roku 60. Do postu ja- 
czaw 80 są zobowiązani wszyscy katolicy, po- 
smieres) °d skończonego 7 roku życia aż do 
wstr. ’ —akaz postu nie zawiera w sobie nakazu 

ymania się od mięsnych potraw, chyba żeby 
xraźnie było zaznaczone. 

Mikado czyli „syn nieba”
czyli ladca kraju Wschodzącego Słońca, mikado 
ba” poarz Japonji, nosi oficjalny tytuł „Syn nie- 
sw; -.ynastja cesarzy japońskich jest najstarszą w 
a; ace, 8dyż rodowód jej sięga 2596 lat wstecz, 
sa—ozalożyciela dynastii, napół legendarnego ce- 
ca Jimmu. Obecny mikado Hrohito jest 123- 

1X1 Zrzędy „synem nieba".
Jeżeli jednak jeszcze ojciec obecnego mikada, 

marły przed 10 laty cesarz Yoshihito, był dla 
swoich pogańskich poddanych zupełnym „bo- 
8lem", to cesarz Hirohito dużo z tej przysługują- 
ce) mu czci „boskiej" odrzucił,zadowalając się nie- 
Co mniej krępującym go odwiecznym dworskim 
ceremonjałem. yę zostało tego i tak sporo. Dotych- 
gas, nie wolno nikomu — nawet cesarzowej — u- 

4se w obecności cesarza bez jego wyraźnego przy- 
wolenia, nie wolno rokazać mu pleców i nie 
ono patrzeć nań, guy je. Najmniejszy objaw nie- 

cadowolenia monarchy wywołuje u jego wiernych 
Poddanych bezgraniczną rozpacz. Przed paru mie- 
.2cami kucharz palacowy, dowiedziawszy się, że 

Cesarzowi jakaś potrawa nie smakowała, w tej sa- 
mel chwili popełnił harakiri (samobójstwo przez 
sozpruc e brzucha). W starym tokijskim pałacu ce- 
erskim Koyemachi codziennie jedną godzinę mo- 

garcha spędza samotnie w głównej świątyni na mo- 
1twi . Nazywa się to „rozmową z przodkami".

i , Na tle tego surowego ceremonjału dworskiego 
sonserwatyzmu posuniętego do ostatnich granic, 

—wnie rysować się musi postać 35-letniego męż- 
—Yzny, o nowożytnych nawskroś poglądach i eu- 
wPeiskiem wykształceniu. Bo takim właśnie czło- 
wiekiem jest cesarz Hirohito. Pierwszy on w dłu- 
sim„rzędzie 123-ch monarchów tej dynastji, po- 
ad doskonałą znajomość języków angielskiego,

Obrona przed komunizmem.
Jak.już donosiliśmy, rozwinęli komuniści w 

ptatnich czasach gwałtowną agitację w państwacn 
ni ud niowo-ameryk: ańskich, usiłując wywołać w 
r ch Przewrót. Między innemi na skutek tej akcji 

- li ka Urugwaj zerwała stosunki z Rosją so- 
wecke oskarżając posła sowieckiego o to, iż kie- 
W akcją komunistyczną i dostarczał na nią pie- 
ędzy.

si . Obecnie kilka państw południowo-amerykań- 
wich, mianowicie Brazylja, Argentyna, Chile, U- 
rawa ’ Peru, Kolumbja i Ekwador przystąpiły do 
ci’ owan celem wspólnego przeciwstawienia się ak- 
pa.comunistycznej, prowadzorej na terenie tych

VII. Uwolnieni są od postu ilościowego i ja­
kościowego: i. podróżni; 2. restauratorzy, ich ro­
dziny i goście; 3. ci, którzy mieszkają i stołują się 
u niekatolików; 4. wojskowi i rodziny, u których 
wojskowi mieszkają i stołują się; 5. chorzy; 6. cięż­
ko pracujący cieleśnie lub umysłowo; 7. osoby, któ­
re nie mają ciepłego obiadu; 8. bezrobotni i ro­
botnicy pracujący tylko 2—3 dni w tygodniu. 
Co do dalszych ulg od przykazania postnego nale­
ży stosować dotyczące powszechne prawo ko­
ścielne, zwłaszcza can. 1245 i zasady moralne teo­
logów aprobowanych.

VIII. W wigilję Bożego Narodzenia i w Wiel­
ki Piątek niema żadnych wyjątków od postu.

IX. Do udzielania dyspensy od przykazania 
postnego upoważnieni są ks. ks. proboszczowie dla 
swych parafjan, spowiednicy dla swych peniten­
tów w spowiednicy i ks. ks. katecheci dla swych 
zakładów.

X. Ci, którzy nie poszczą na mocy udzielonej 
im dyspensy, a nie są uwolnieni przez prawo natu­
ralne, powinni złożyć odpowiednią jałmużnę, o ile 
nie są ubodzy.

XI. Wielebni Księża proboszczowie powinni 
jałmużny postne zbierać i przesłać do Kurji Bisku­
piej, która je przeznacza na Seminarjum Śląskie.

B. Czas zakazany trwa: t. od i-szej niedzieli 
adwentowej aż do Bożego Narodzenia włącznie; 
2. od Popielca aż do niedzieli wielkanocnej włącz­
nie.

C. Czas spowiedzi wielkanocnej trwa od nie- 
dzieli starozapustnej aż do niedzieli św. Trójcy.

Katowice, dnia 28 stycznia 1932 r.
(—) + Stanisław,

Biskup.

francuskiego i rosyjskiego, pierwszy począł na wię­
kszą skalę interesować się zagadnieniami polityki 
międzynarodowej i bodaj pierwszy upodobanie do 
poezji zaakcentował własnemi utworami dużej po- 
dobno wartości. Gorliwy rzecznik nowoczesnej te­
chniki, dokonał prawdziw j „rewolucji“, wprowa­
dzając w swym pałacu — którego każdy zakątek 
tchnie starożytnością — najnowsze instalacje tech­
niczne.

Nie dość na tern. Już jako następca tronu — 
wbrew odwiecznemu zwyczajowi — odbył dłuższą 
podróż po świecie, oraz poślubił kobietę, która — 
choć księżniczka krwi — nie należała jednak do 
5-ciu rodów, posiadających przywilej dostarczania 
małżonek „synom nieba". Japonja, która dziwnie 
umie łączyć swe starożytne tradycje z nowoczesno­
ścią, prędko pogodziła się z temi faktami. Cesarzo­
wa Nagako zdobyła sobie odrazu miłość podda­
nych, przeobrażoną w cześć równą boskiej, gdy 
przed 3 laty dała ojczyźnie Kwitnącej Wiśni przy­
szłego dziedzica korony, księçia Akihito Tsugu- 
numiya, jak brzmi jego tytuł oficjalny.

20-lecie bitwy pod Verdun.
W dniu 21 b. m. minęła 20-ta rocznica bitwy 

pod Verdun, najbardziej krwawych zmagań na 
froncie francusko-niemieckim w czasie wojny świa­
towej.

Już na 10 lutego 1916 r. naczelne dowództwo 
niemieckie, spoczywające w rękach szefa sztabu ge­
nerała von Falkenhayna, przygotowało w najwięk­
szej tajemnicy wielkie uderzenie, które .niało prre- 
łamać front francuski, rozciągnięty nad Mozą. Nie­
pomyślne jednak warunki atmosferyczne, . miano­
wicie silna śnieżyca, utrudniająca artylerji obser­
wację, opóźniła działania, mające na celu zdobycie 
najsilniejszej twierdzy francuskiej. Natarcie roz- 
poczęło się dopiero 21 lutego o wczesnych godzi­
nach rannych i przybrało też zmiejsca niebywale 
gwałtowany charakter zarówno pod względem sily 
ognia artyleryjskiego, jak i ilości wojsk zaangażo­
wanych w tej akcji przez Niemców.. Francuski 
wódz naczelny marszałek Joffi : odpowiedział wy­
daniem do wszystkich oddziałów broniących twie I - 
dzy Verdun zakazu jakiegokolwiek cofania się bez 
wyraźnych poleceń. Rozgorzała zacięta i niezmie:- 
nie krwawa walka, w rezultacie której, mimo po 
czątkowych sukcesów Niemców, którzy zdobyli, 
forty Douaumont i Vaux, bohaterska obrona 
Francuzów zniweczyła zamierzenia niemieckie i o- 
caliła Verdun. Niemniej w walkach pod Verdun 

w okresie od lutego do czerwca — zginęło 400 ty­
sięcy żołnierzy francuskich, ciemniejsze straty za­
notowały też atakujące siły niemieckie, tak że rą 
zem padło pod Verdun blisko miljon żołnierzy. 
Wskutek niepowodzenia ofensywy ustąpił nie­
miecki szef sztabu Falkenhayn, którego zastąpił 
feldmarszałek v. Hindenburg. Armją niemiecką,’ 
usiłującą zdobyć Verdun, dowodził kronprinz Wil­
helm, zaś obroną twierdzy kierował francuski mar­
szałek Petain.

Trzeba zaznaczyć, że walki pod Verdun (na­
zwane też przez koła wojskowe „Młynem Verdu- 
nu") w dużym stopniu przyczyniły się do ostatecz­
nego wyniku wojny zakończonej klęską w listopa 
dzie 1918 roku.

Krzyż.
Krzyż...
Słodki to ciężar.
A kto go niesie 
Ochotnie, bez skargi — 
Jak Chrystus w godzinie 
Nadludzkiej ofiary — 
Zwycięża!!
Nie gnie się, 
Jak trzcina na wietrze.
A choć pod jego ciężarem upadnie
Raz, drugi — nie ginie, 
Jak tylu przeklętych
W przepaści gdzieś na dnie; 
Lecz znów się podniesie 
I dalej, bez skargi 
Krzyż niesie...
Bo krzyż — nagrody symbolem, 
Nie kary. .
Bo krzyż — zwycięstwa jest znakiem, 
Nie klęski; 
Nad śmiercią króluje, nad bólem — 
Zwycięski!!

Albatros.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości kościelne. Ks. dyrektor Józef 

Matuszek, znany jako wybitnie zasłużony 
kierownik ruchu młodzieży katolickiej na Ślą­
sku, został mianowany proboszczem w Mysło­
wicach. Jak wiadomo, dotychczas był probo­
szczem parafji mysłowickiej ks. biskup-sufra- 
gan dr. Teofil Bromboszcz, generalny wikarjusz 
diecezji śląskiej. \

Konferencja dekanalna księży dekanatu 
cieszyńskiego odbędzie się w środę, 4 marc.« 
o godz. 14-tej.

Przedstawienie bezrobotnych. Kółka ama­
torskie „Świetlicy dla bezrobotnych” w Cie: 
szynie urządza w niedzielę 1 marca w sali pod 
Wołem przedstawienie, na program którego 
składają się: baśń ludowa w 3 obrazach p. t. 
„Prządka pod Krzyżem”,, inscenizacja pieśni, 
chór bezrobotnych i teatr żywy bezrobotnych. 
Czysty dochód przeznacza się na zapomogi dla 
bezrobotnych. Bilety (od 1 zł do 25 gr) w przed 
sprzedaży roznoszą upoważnieni bezrobotni 
Uprasza się o liczne przybycie.

Mistrzostwa narciarskie Śląska odbędą się 
w dniach 28 i 29 lutego oraz 1 marca w Wiśle, 
po raz pierwszy w obu istniejących konkuren­
cjach złożonych, a więc w klasycznej (biegi 1 
skoki) oraz alpejskiej (zjazd i slalom). Program 
mistrzostw, których organizację powierzono 
S N P T T. „Watra” w Cieszynie, jest na­
stępujący: w piątek 28 bm. bieg wjazdowy 
Czantorja-Polana; sobota: bieg panów 15 km. 
oraz bieg pań 8 km. Główne rozgrywki, a więc 
skoki do kombinacji i otwarte, odbędą się w 
niedzielę w Wiśle-Głębcach, mianowicie po 
slalomie o godz. 13.30 konkurs skoków w kon 
kurencji otwartej i do kombinacji na wielkie) 
skoczni w Łabajowie. Przewidziany jest udział 
przeszło 100 zawodników.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 
1 marca o godz. 10 transmisję nabożeńi waz 
Łodzi, kazanie pasyjne na tem it „Mistrz szorst­
kiej cnoty i gorzkiego cierpienia - Sprawcą 
życia i szczęścia" wygłosi ks. prof. dr. Klepacz, 
o 6. 16.20 koncert orkiestry mandolinistow, 
o g 19.25 „Bery i bojki śląskie", o g. 20 „Na 
wesołej lwowskiej fali", o g. 21 koncert straus: 
sowski z wielkiej sali Tow. Muzycznego w.Wie- 
dniu; w poniedziałek o g. 21 koncert orkiestry 
58 p- p. z Poznania; we wtorek o g. 17.15 kon­



cert orkiestry 1 p. p, z Wilna, o g. 20.10 „Walc 
ze snu", operetka w 1 akcie Waldena z War­
szawy, o g. 21 koncert europejski z Pragi; w 
sobotę o g. 17 transmisja nabożeństwa z Ostrej 
Bramy, kazanie na temat „Zawsze wierna" wy­
głosi ks. prof. Pągowski.

Zarząd Pol. Tow. Tatrz. oddz. w Cieszynie 
zawiadamia swych członków, że pismo „Tury­
sta w Polsce" Nr. 1 i 2 wyszedł z druku i mogą 
otrzymać je w biurze P. Ť. T. Cieszyn, pl. So­
bieskiego 5.

Z Sądu przysięgłych, W dniu 15 b. m. na 
wokandzie Sądu przysięgłych znalazła się spra­
wa żydowskich agitatorów komunistycznych, 
którzy w dniu 1 maja ub. r. brali czynny udział 
w manifestacji antypaństwowej w czasie demon­
stracji w Bielsku. I tak zasiadła na ławie o- 
skarżonych Małka Grünfeld falše Guttmann 
z Oświęcimia pod zarzutem należenia do niele­
galne j organizacji komunistycznego związku 
młodzieży polskiej oraz noszenia transparentów 
z napisami antypaństwowemi. Sąd na podsta­
wie werdyktu przysięgłych skazał ją tylko za 
przynależność do organizacji komunistycznej 
na 1 rok więzienia z utratą praw obywatel­
skich na lat 4. Na podstawie amnestji karę tę 
darowano Guttmannównie. Sądowi przewodni­
czył s. s. o. dr. Garbusiński, oskarżał prokura­
tor Wojciechowski, bronił adwokat dr. Eiben­
schütz. — Przed tym samym trybunałem sta­
nął pod podobnym zarzutem należenia do K. P. 
P. oraz za czynny udział w tej partji jako tech­
nik kolportażowy bibuły komunistycznej i pod 
zarzutem noszenia transparentu na manifesta­
cji majowej w Bielsku Juda Tewel z Biel­
ska, za co został skazany na 3 lata więzienia, 
którą to karę sąd orzekł jako łączną na dwa 
lata z utratą praw obywatelskich na 4 lata. Na 
'podstawie ustawy amnestyjnej karę tę mu da­
rowano. Bronił ad w. dr. Sandhaus. •— Tegoż 
dnia po południu odbyła się rozprawa przeciw 
Karolowi F u k a 1 e i Józefowi Nytrze, obu ro- 
botnikom-ślusarzom z Wielkich Kończyc, o 
zbrodnię podrabiania monety kruszcowej i pu­
szczenia w obieg. Oskarżonym zarzucano, iż z 
końcem ubiegłego roku umyślnie podrabiali 
pieniądz kruszcowy, a to monety 50-groszowe, 
jedno-, dwu-, pięcio- i 10-złotowe, odlewając te 
monety z metalu we formach, za które to fal­
syfikaty usiłowali zakupywać papierosy, wę­
dliny i inne artykuły spożywcze, na czem ich 
przyłapano i oddano policji. Rozprawa była o 
tyle ciekawa, że co do Nytry oskarżenie pole­
gało prawie wyłącznie na pierwotnych zezna­
niach pierwszego oskarżonego Fukały, który 
atoli przy rozprawie głównej odciążył Nytrę, 
obciążając drugiego wspólnika niejakiego Ko­
wala (przeciw niemu zostało śledztwo umo­
rzone), który był świadkiem na rozprawie. Po­
nieważ Nytra potrafił należycie wykazać swą 
niewinność, zwłaszcza przez przesłuchanie 
świadka odwodowego Kołodzieja, jako też 
świadka oskarżenia Lazara, ława przysięgłych 
większością głosów co do Nytrv wszystkie py­
tania zaprzeczyła, zaś co do Fukały zatwier­
dziła tak, że Nytra został uniewinniony i wy­
puszczony z więzienia, w którem przesiadywał 
od października ub. r., zaś Fukała został zasą­
dzony na karę 2 i pół roku więzienia z pozba­
wieniem praw obywatelskich. Rozprawie prze­
wodniczył s. s. o. dr. Garbusiński. Oskarżał 
podprok. Wojciechowski. Bronili: Fukałę adw. 
dr. Pastor, Nytrę dr. Kremer.

Z Hażlacha. (Kurs rolniczy.) Tutejsze 
Kółka Rolnicze urządzają w dniach 4 i 5 
marca kurs rolniczy, na którym referenci z ra­
mienia Towarzystwa Rolniczego w Cieszynie 
omawiać będą sprawy uprawy roli, nawożenia, 
uprawy zbóż, hodowli bydła i świń oraz sado­
wnictwo. W interesie rolników leży, by wzięli 
liczny udział w kursie, gdyż przez to mają mo­
żność pogłębić swoje wiadomości gospodarskie.

Z Hermanie. (Listonosz wiejski.) 
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Katowi­
cach zaprowadza z dniem 1 marca b. r. służbę 
listonosza wiejskiego w gminie Hermanice, któ­
ra wykonywać będzie pracownik urzędu pocz- 
towo-telekomunikacyjnego Ustroń co drugi 
dzień nowszedni.

Z Kończyc Małych. (Obchód papie­
ski.) W niedzielę 16 bm. obchodzono u nas 
uroczyście 14-tą rocznicę wyboru i koronacji 
Papieża Piusa XI. Z okazji tej odbyło się w ko­
ściele uroczyste nabożeństwo zakończone „Te

Deum”, a po południu uroczysta akademja w 
gospodzie p. Malirzowej. W skład akademji 
wchodziły: deklamacja, przemówienie okolicz­
nościowe ks. adm. Trombali, podające życiorys 
i błogosławioną działalność najwyższego do­
stojnika Kościoła, a następnie odegrano pod 
reżyserją niestrudzonego ks. adm. Trombali 
sztukę religijną p. t. „Ofiarna miłość" przez K. 
S. M. ż. Amatorki wywiązały się ze swego za­
dania w zupełności, za co wynagrodziła ich licz­
na publiczność oklaskami.

Z Pogórza. (Nieudała kradzież.) 
W dniu 20 b. m. włamali się złodzieje do spi- 
żarni właściciela dworu Jana Stonawskiego 
i skradli większą ilość słoniny. Nie zdążyli je­
dnak ukryć łupu, gdyż posterunek policji wy­
krył złodziei w osobach Władysława i Józefa 
Cybulskich z Białej i odprowadził do więzienia 
w Skoczowie.

Z Pruchnej. (Pożar.) Dnia 21 b. m. wie­
czorem wybuchł pożar w domu murowanym 
rolnika Franciszka Obracaja. Spalił się dach 
budynku i około 600 kg zboża. Szkoda wynosi 
2600 zł, pokryta przez ubezpieczenie.

Z Simoradza. (P o ż a r.) Dnia 18 b. m. spa­
liła się nowa stodoła drewniana rolnika Pawła 
Macury, w której znajdowała się pasza, słoma i 
narzędzia rolnicze. Szkoda wynosi około 3500 
zł, pokryta ubezpieczeniem.

Z Bielska i okolicy.
Związek Uchodźców Śląska Cieszyńskiego zwo­

łuje dnia i marca walne zebranie o godz. io przed 
poi. w domu Z. K. P. w Dziedzicach, na które za­
prasza wszystkich członków Zarząd.

Z Grodźca. (Z życia społecznego.) 
Myliłby się ktoś, ktoby sądził, że Grodziec, 
dokąd to kiedyś „po mores" chodzono, to jakaś 
sobie ostatnia wioska, bo tak rzadko stąd na­
pływają korespondencje. Życie bowiem i praca 
w gminie i w organizacjach jest w pełnym toku. 
Naprawiono pomiędzy innemi gruntownie spo­
rą część dróg gminnych. W najbliższym czasie 
otrzyma Grodziec światło elektryczne; umowa 
z elektrownią w Dziedzicach została już za­
wartą. Ma także nastąpić gruntowny remont 
naszej szkoły. Ale i organizacje miejscowe 
pracują. Są w Grodźcu Katol. Stów. Młodzieży 
męskiej i żeńskiej, które kilka razy w roku 
urządzają przedstawienia amatorskie i wie­
czorki. Koło Tow. Polek urządza różne impre­
zy, a z dochodu tychże i składek utrzymuje w 
miejscu ochronkę, gdzie dzieci w wieku przed­
szkolnym spędzają każdodziennie kilka godzin 
pod nadzorem wychowawczyni, dochodzącej ze 
szkoły harcerskiej na Buczu. Związek Rezer­
wistów urządził w budynku dworskim wygodną 
świetlicę ogrzaną i oświetloną, gdzie rezerwi­
ści schodzą się często, aby wysłuchać wykła­
dów i odczytów, wygłaszanych przez nauczy­
cielstwo z Grodźca i Świętoszówki. Oprócz te-

Podziękowanie.
Za okazane nam współczucie z powodu zgonu naszego najdroższego męża, 

ojca, brata, teścia i dziadka,

ś. p. Józefa Moli
składamy tą drogą z głębi serca wszystkim uczestnikom orszaku pogrzebowego 
najserdeczniejsze podziękowanie. W szczególności dziękujemy Przewiel. Ducho­
wieństwu za prowadzenie konduktu, Przew. Ks. Dziekanowi Barabaszowi za pięk­
ne i kojące słowa pociechy, Szan. Wydziałowi Gminnemu za udział w pogrzebie 
i za złożony wieniec, Przełożeństwu Gminy Dziedzic, W. PP. Kierownikom szkół i 
Szan. Nauczycielstwu, Przedstawicielom Okręgowego Związku Pożarniczego WP. 
Drozdowi z Bielska i WP. Mirosze ze Zarzecza, Ochotniczej Straży Pożarnej, któ­
ra tak licznie się zjawiła, aby oddać ostatnią usługę swemu założycielowi, długo­
letniemu członkowi Zarządu a ostatnio członkowi honorowemu, Delegacjom Straży 
Pożarnych z Dziedzic, Kopalni „Silesia", z Ligoty, Zabrzega, Zarzecza i Komoro­
wie, Przedstawicielom i Delegacjom Macierzy Szkolnej, Kasy Spółdzielczej, Kółka 
Rolniczego, Związkom Kolejowym Czechowic i Dziedzic, Związkowi Emerytów 
Państwowych, Stów. Mężów i Niewiast Katolickich za ostatnią usługę i złożone 
wieńce, oraz wszystkim Krewnym, Sąsiadom i Znajomym, którzy zbliska i zdaleka 
tak licznie zjawili się, aby odprowadzić ś. p. drogiego Zmarłego na miejsce gro­
bowego spoczynku. Składamy wszystkim staropolskie, szczere Bóg zapłać!

Czechowice, w lutym 1936.
W SMUTKU POGRĄŻONA RODZINA.

Katolicy! Popierajcie swojską instytucji
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnośd 

wych płaci
BHNK CIESZYŃSKI SPÓŁDZIELCZY, BDIIK KHIOLICKI Ul CIESZI

Udziela członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach.

go urządza tutaj odczyty krajoznawcze, popi' 
te obrazami świetlnemi, p. Stanisław Pob 
Chór ,Harmonja" pod kier. p. naucz. Pilon 
występuje podczas różnych okazyj i upięks 
nabożeństwa w święta. Jest dalej Straż pož 
na i Koła Macierzy szkolnej, zaś rolnicy s 
piają się w Kółku rolniczem i Tow. ogrodnic? 
pszczelarskiem. Z ramienia tego ostatnie) 
urządzono w ubiegłym miesiącu zgromadzen 
na którem p. dyrektor Bogocz z Cieszyna 
3-godzinnym wykładzie zaznajomił licznie » 
branych słuchaczów z sadzeniem i pielęgnow 
niem drzew owocowych. Tak wyglądałyby P 
krótce skreślone stosunki w naszej wiosce 
ostatnim czasie.
isommmarm m ■ * mesomars m i wocumea — - mmmsunamanns”

Z Czeskiego Śląska.
Z Łąk. (Samobójstwo nauczyciel

Dnia 18 b. m. odebrał sobie życie przez zastrzelę 
nauczyciel czeski Havránek. Przyczyną samobójs’ 
hyl podobno rozstrój nerwowy.

Z Trzyńca. (Starzy i młodzi no w 
żeńcy.) W tutejszym zborze ewangelickim P 
warto w ubiegłym roku niezwykły ślub, m‘ 
nowicie 75-Ietni „pan młody" ożenił się z 7 
letnią oblubienicą. Sędziwa ta para żyje r 
komo dobrze, w zgodzie i pokoju. Z drug 
strony zanotowano między wstępującymi ’ 
stan małżeński młodziutkiego, bo liczącego P 
ledwie 18 lat narzeczonego oraz 16-letnią „pi9 
nę młodą".

Tania wyprzedaż inwenturowa u fir 
Rudolf T r o m b i k, Cieszyn, Stary Targ 
koszule męskie, fartuchy damskie właśni 
wyrobu, zefiry na zapaski, wsypy, karto19 
białe, ubrania ślusarskie, spodnie caigor 
Całkowita wyprzedaż trykotów zimowych. N 
rzystne ceny, dobry towar, solidna obsług 
więc przyjdźcie do Trombika (obok Kofind 
Tamże PRALNIA: kołnierze 16 gr, czepce 7 
gr, gotowe do- 3 dni w każdym tygodniu.

Pnie czereśni, wiśni i śliw
kupuje w każdej ilości po dobrej cenie Fa. Bub'

i Ska, Cieszyn, ul. Frysztacka 41. ,

Zarząd Spółdzielni 4 p. s. p. Cieszyn poszuk"

dziewczyny do sklepu
z praktyką. Zgłoszenia przyjmuje codziennie 0 
godz. 16 do 18-tej.

194

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialnym Rudolf Halom*
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Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie
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W Police: 
całorocznie . . . W— zł 
*wartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adren Redakcji I Adminintracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I P. - Konto PocztoweiKany Oszczęd- nosci w Warszawie nr. 180.029. - Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Cieszynie, wtorek, 3 marca 1936.
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Bunt w Japonii stłumiony

Rewolta wojskowa w Tokjo została w so- 
ote.29 lutego stłumiona bez użycia broni.
1 “ Piątek na mocy osobistego rozkazu 

misada wojska japońskie pod dowództwem 
gen. Kaszii przystąpiły do likwidacji buntu. 
clPlerw dwa samoloty przeleciały nad gma- 

1 a zaiętemi przez zamachowców i zrzuciły 
w ' v' WZywające do poddania się. Następnie 

2 ku i rzedowe zaczęły posuwać się w kierun- 
- któEmachow, zajętych przez zamachowców, 

toorry. bez walki zaczęli się poddawać. Zbun- 
snwani Żolnierze i oficerowie poddali się w cią- 
Slnocy na sobotę, a częściowo w sobotę przed 
wolt niem. 18-tu oficerom, którzy podczas re- 
po ) odegrali czołową rolę, dano możność 
że winienia samobójstwa. Jest to dowodem, 
jak adze wojskowe nie chcą ich potraktować 
2" zbrodniarzy. Aresztowani sko- 

baw’r 7 uczynionego m ustępstwa, lecz póź­
ni U1 Sie Życia wystrzałami z rewolwerów, a 
r — wedle starego zwyczaju japońskiego przez 
baccIecie sobie brzucha szablą, czyli t. zw. 
Nre iri. Głó wny przywódca powstania, kpt. 
tera ka: Popełnił również samobójstwo. Kwa 
— .8 . wna komendy wojskowej stolicy ko- 
wynikuje, że tylko dlatego zwlekała z ostrém 
nlocapieniem przeciw rebeljantom, ponieważ 
na chciała dopuścić do rozlewu krwi. Musiano 
zelplerw wyczerpać wszystkie możliwości, aby 
_ Pobiec tego rodzaju nieszczęściu. Pozatem
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uczucie patrjotyczne żołnierzy cesarskich za­
kazuje podnosić broń przeciw bratnim od­
działom wojskowym. .

Po stłumieniu buntu nadeszła z 1 okjo sen­
sacyjna wiadomość, wedle której premjer ja­
poński, admirał Okada, który podczas zamachu 
rewolucyjnego miał został zabity, żyje. Okazu­
je się, iż rebeljanci przez pomyłkę zastrzelili 
szwagra premjera, pułkownika w stanie spo­
czynku, Matsui, który jest łudząco podobny do 
Okady. Premjer Okada w chwili wybuchu re­
wolty faktycznie znajdował się w swem mie­
szkaniu służbowem, został jednakże wcześniej 
ostrzeżony i zdołał się ukryć. Przez całą środę 
ukrywał się on w swem mieszkaniu, które 
strzeżone było przez powstańców, a dopiero 
w czwartek udało mu się zmylić czujność stra­
ży i zbiec. W piątek za pośrednictwem ministra 
spraw wewnętrznych Goto, pełniącego tym- 
czasowo obowiązki premjera, Okada przedło­
żył cesarzowi prośbę o dymisję, która jednak­
że nie została przyjęta. Na polecenie cesarza, 
admirał Okada pozostał narazie na stanowisku 
premjera. Wyjaśniając przebieg tej sprawy, 
władze oświadczają, że ocalenie Okady celowo 
zostało ukryte, aby uniknąć rozlewu krwi. 
Skład rządu ma ulec zmianie.

W Tokjo panuje zupełny spokój. Wojsko 
usuwa barykady i wraca do koszar. Sklepy, 
restauracje i hotele zostały znów otwarte.

di
WŁOSI ZWYCIĘŻAJĄ.

żenia, Armja rasa Kassy jest zniszczona. Straty 
nieprzyjacielskie są ciężkie. Zdobyto olbrzymie 
ilości broni, zwierząt i amunicji. Los rasa Kas­
sy jest taki sam, jak rasa Mulugety. Lotnictwo 
podjęło akcję celem zwiększenia odniesionego 
zwycięstwa. Z komunikatu tego wynika, że ar­
mja rasa Kassy nie została okrążona, lecz cofa 
się, ścigana przez lotników, O bohaterskim o- 
porze Abisyńczyków świadczy fakt, że komu­
nikaty włoskie nie mówią c jeńcach.

Wedle dalszych doniesień włoskich, pod­
czas ostatniej walki na froncie północnym woi- 
ska abisyńskie straciły około 3 tysiące zabi­
tych, w tern kilku wyższych przywódców. Woj­
ska włoskie miały około 500 zabitych.

WLOSI ZDOBYLI AMBA-ALADZI.
10; W dniu 27 lutego góra Amba-Aladzi, po- 
sta°na 60 km na południe od Makalle, która 
AlOwi pozycję kluczową i północne wrota do 
wasynji, zajęta została przez wojska włoskie.

osi posuwali się od rana trzema kolumnami, 
orzyczem kolumny prawo- i lewoskrzydłowa 

D®jmowały Amba-Aladzi jak kleszczami, po- 
ktwajac się szybciej niż kolumna środkowa, 
I orei zadaniem było zdobycie przełęczy, po- wionej na wysokości 3000 metrów. Po drodze . osinie napotykali żadnego oporu ze strony 
sie °bit ków armji rasa Mulugeta, wycofujących 10 PoSpiesznie poza jezioro Asiangi. O godz.

Sztandar włoski powiewał na najwyższym 
sor"ycie Amba-Aladzi, liczącym 3438 m wy- 
fo osci. Grupa tych szczytów tworzy potężną 
^Jtecg panującą nad wszvstkiemi drogami, 
aeenacemi ku centrum Abisynji. Pozatem 
d mba-Aladzi w rękach Włochów stanowić bę- 

le potężny bastjon, mogący się przeciwsta- 
1e wszelkim próbom kontrataków ze strony 
łsyńczyków. Za Amba-Aladzi ku południo- 

el rozpościera się wielka dolina, na której na- 
erający byliby niezwłocznie zauważeni i 

odparci.
ZWYCIĘSTWO WŁOSKIE W TEMBIEN.

. W tym samym czasie, kiedy jeden korpus 
oski zajmował Amba-Aladzi, dwa inne kor- 

wsy armji marszałka Badoglio zaatakowały 
“9 j a rasa Kassy w rejonie Tembien, na za- 

od od Makalle. W wyniku wielkiej bitwy 
Ur °ó odnieśli zupełne zwycięstwo. Jak podaje 
clofdowy komunikat włoski; wojska nieprzyja-

s ie biły się zaciękle, aby uniknąć okrą-

25 TYSIĘCY BOMB.
W czasie ofensywy włoskiej na froncie 

północnym wielką rolę odegrały samoloty wło­
skie, które nieustannie zarzucały Abisyńczyków 
bombami, uniemożliwiając im skupienie swych 
sił. Według urzędowego komunikatu, ogłoszo­
nego przez sztab włoski, w ciągu 6 dni walk, od 
11 do 17 lutego, zrzuciły samoloty włoskie na 
przeciwnika ponad 25 tysięcy bomb, które ra­
zem ważyły 1780 centnarów metrycznych.

ZAOSTRZENIE SANKCYJ PRZECIW • 
WŁOCHOM?

Kiedy zeszło się Zgromadzenie Ligi Naro­
dów w zeszłym roku, aby powstrżymać Włochy 
w napaści na Abisynję, lub też przyjść z po­
mocą Abisynji w obronie przeciw Włochom, to 
dla sprawniejszego funkcjonowania aparatu li­
gowego utworzono komitet, do którego wcho­
dziło 18 państw. Przewodniczącym komitetu

W Czechosłowacjl: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Nr. 18

18-tu obrano portugalskiego ministra spraw 
zagr. Vasconcellos.

Na posiedzeniu 6 listopada ub. r. komitet 
18-tu orzekł, iż na Włochy należy nałożyć 
sankcje gospodarcze, a mianowicie wstrzymać 
wszelki wywóz do Włoch nafty, węgla, stali i 
żelaza. Zdawało się, że zastosowanie sankcyi 
naftowych odniesie największy skutek i spara­
liżuje działania wojenne. Liczono przytem na 
pomoc Ameryki, największego producenta naf­
ty. Lecz Stany Zjednoczone ogłosiły, że nie 
wezmą udziału w sankcjach, gdyż będą trak­
towały obie strony wojujące równomiernie. 
Ponieważ sankcje naftowe, nałożone przez sa­
mą Ligę bez Ameryki, byłyby mało skuteczne, 
dlatego dotychczas nie śpieszono się z ich u- 
chwaleniem.

Obecnie jednak z inicjatywy Anglji, za­
niepokojonej postępami wojsk włoskich w Abi- 
synji, zwołano posiedzenie komitetu 18-tu w 
terminie przyśpieszonym na 2 marca, by po­
wziąć nowe decyzje co do wywarcia nacisku 
na Włochy. Na porządku dziennym „osiemna­
stki" znajdują się dwie sprawy: 1. rozciągnię- 
cie zakazu dowozu do Włoch na naftę, węgiel, 
żelazo i stal, 2. sprawozdanie z dotychczaso­
wych wyników działalności aparatu sankcyi-

Ponadto Anglja będzie się domagać pomo­
cy finansowej dla negusa. W tych dniach bawi 
w Londynie dyrektor Abisyńskiego Banku Na­
rodowego. Przybył on w celu nawiązania roko­
wań o pożyczkę dla Abisynji, która prócz wal­
ki na wojennym froncie walczy z dużemi trud­
nościami finansowemi i gospodarczemi. Jedna­
kowoż, ze względów dyplomatycznych, trudno 
jest dawać pieniądze negusowi bezpośrednio 
przez rząd angielski. Anglja zamierza więc 
przyznać Abisynji pożyczkę za pośrednictwem 
Ligi Narodów.

Sowiety są nam winne 140 milj. zt
Polska — wbrew utartemu mniemaniu — 

jest nietylko krajem dłużniczym. Posiadamy 
zagranicą wcale pokaźne należności, w dodat­
ku, dłużnikami naszymi są kraje o wiele od nas 
większe i bogatsze. Pieniądze, które należą się 
Polsce od innych krajów, zostały przeważnie 
pożyczone od nas wbrew naszej woli. Ostatnio 
stała się głośną sprawa kwoty 70 milj. zł, na­
leżnej nam od Niemców za tranzyt kolejowy.

Jednak sąsiad zachodni nie jest jedynym 
„przymusowym dłużnikiem Polski. Jeszcze 
większą sumę, bo zgórą 140 miljonów zł, „po­
życzył" sobie od nas Związek Sowiecki. Chodzi 
tu mianowicie o 30 miljonów rubli złotych, któ­
rą to sumę nasz wschodni sąsiad zobowiązał 
się nam wypłacić, zgodnie z brzmieniem polsko- 
sowieckiego traktatu pokojowego, podpisanego 
w Rydze w roku 1921. Termin tej płatności mi­
nął już 14 lat temu, dnia 30 kwietnia 1922 r. 
Od tego czasu należność ta stała się pożyczką, 
zaciągniętą u Polski, bei naszej po temu woli.

Drobne wiadomoścL
Żydowscy ministrowie we Francji. W obec­

nym gabinecie francuskim Sarrauta zasiada 3 
żydów, a mianowicie: minister poczt Mandel, 
minister kolonij Stern oraz wiceminister dla 
spraw higjeny w ministerstwie spraw wewnę­
trznych Maze.
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W DZIESIĘCIOLECIE DIECEZJI.
(Ciąg dalszy.)

Z wyżyn niebios i czyścowej otchłani prze­
nieśmy się na ziemię, do naszych śląskich miast, 
do ośrodków przemysłowych, do cichych wio­
sek rolniczych. Wielkie nam Pan w wyjątko­
wych, przełomowych czasach poruczył zadanie.

Jakeśmy gospodarowali talentami?
1. Owczarnia Chrystusowa na terenie dzi­

siejszej diecezji katowickiej wzrosła w latach 
1922—1934 o około 260.772 dusz; liczyła bo­
wiem w 1922 r. 1,019.228, a w roku 1934 około 
1,280.000 dusz. Jeżeli zważymy, że w tym sa­
mym czasie opuściło diecezję około 150.000 
katolików przeważnie narodowości niemiec­
kiej, których zastąpili polscy wracający z za­
granicy, lub przybyli z innych dzielnic Polski, 
stwierdzimy ze zdumieniem, że przeszło 400 
tysięcy diecezjan — trzecia część diecezji —- .to 
diecezjanie nowi, od niedawna dopiero mie­
szkający w diecezji. Niema diecezji w Polsce, 
któraby tak głęboką przechodziła przemianę.

Złączenie się i zrośnięcie wszystkich tych 
diecezjan, dawnych i nowych, zwyczajami i tra­
dycją domową się różniących, w rodziny pa- 
rafjalne i wielką rodzinę diecezjalną — to naj­
ważniejsze zadanie naszej doby.

Wszyscy bowiem diecezjanie, skądkol- 
wiek przybyli, stali się diecezjanami prawdzi­
wymi z wszystkiemi prawami i obowiązkami. 
Do jednej dziś kościelnej należą rodziny.

Każdy z nas niechaj talenty, które mu Bóg 
dał, wniesie do ogólnego skarbca tej diecezji. 
Ale pamiętajmy, że nad skarbami wiedzy i nau­
ki, nad wartościami przemysłu i techniki, góru­
ją wartości Boże, które prastary, skromny lud 
śląski zachował w bogatej mierze w skarbni­
cach serca swego.

Z radością widzę i spostrzegam, z jak do­
brą wolą lud śląski wita i jakim szacunkiem 
otacza tych wszystkich braci i siostry, którzy 
łączą się z nim w pracy i praktyce religijnej, 
wspólnie z nim przystępują do ołtarza, biorą 
udział w pracy parafji, uczestniczą w bogatem 
religijnem życiu katolickiem.

Droga do serca ludu śląskiego wiedzie 
przez ołtarz. Kto tego nie rozumie, kto do zje­
dnoczenia państwowego czy narodowego dążyć 
będzie, pomijając czy może nawet obrażając 
głębokie i uprawnione uczucia religijne, trady­
cje i wierzenia katolickie ludu śląskiego, czyto 
w życiu osobistem czy zbiorowem, w szkole 

czy w pracy publicznej, — ten zdobędzie sobie 
może interesentów łaknących korzyści mate- 
rjalnych, ale nie pozyska sobie serca ludu ślą­
skiego, a raczej zrazi go i odepchnie od ducho­
wego zjednoczenia.

I jeszcze jedno. Lud śląski ma swoją szla- 
chętną dumę i mimo swego ubóstwa poczucie 

I prawowitego zasiedziałego na swej ziemi go- 
I spodarza. Kto go chce zdobyć, do niego przy­

być winien z sercem i poszanowaniem. Kto nie 
chce być mu obcym, nauczyć się winien ko­
chać to, co on szanuje i kocha. Kto go nie chce 
zrazić a pragnie pozyskać, niechaj dostosuje 
się do jego obyczaju i jego wiary. Lud śląski 
może się zmienić z własnej woli, ale narzucić 
sobie niczego nie pozwoli. Raczej zamknie się 
w sobie i to nietylko dla ludzi, którzy go zra­
zili, ale często i dla sprawy, z którą przychodzą.

Poznajcie go więc, pokochajcie, złączcie 
się z nim duszą i miłością Bożą, a przekonacie 
się, że ubogi lud śląski wielu z Was da więcej, 
aniżeli Wy mu możecie udzielić. Albowiem 
bogaty jest łącznością z Bogiem, a dusza nowo­
czesnego człowieka tęskni za Bogiem i nie u- 
spokoi się, póki nie spocznie w Bogu i w Nim 
nie znajdzie drogi, prawdy i żywota.

Wybaczcie, Ukochani Diecezjanie, że tak 
długo nad tym jednym rozwodzę się przedmio­
tem. Ale sprawa jedności duchowej naszej die­
cezji wielką jest i ważną. Nie napotka ona na 
trudności, jeśli głęboka wiara i jedność przy 
ołtarzu Pańskim będą łącznikiem naszym, al­
bowiem ze wspólnej miłości Bożej wyrasta naj- 
potężniej wielka, zgodna a pełna ofiarności 
miłość rodziny, narodu i państwa.

Rosnąca zaś liczba nowych diecezjan, któ­
rzy już pozyskali sobie serca dawnej miejsco­
wej ludności, napełnia mnie radosnem prze­
świadczeniem, że z pomocą Bożą cała diecezja 
kiedyś jedną tworzyć będzie rodzinę, zjedno­
czoną miłością i wzajemnem poszanowaniem.

Módlmy się więc o złączenie nasze ducho­
we, prośmy Boga o miłość wzajemną, udzielaj­
my sobie wzajem pomocy, aby coprędzej znikło 
i stopniało wszystko, co nas jeszcze dzieli.

2. Wielki wzrost liczby katolików w die- 
cezji, powstanie pod wpływem rozwoju prze­
mysłu nowych nagromadzeń ludzkich, palącą 
wywołały potrzebę nowych kościołów, nowych 
parafij, aby wiernym umożliwić, udostępnić i 

ułatwić uczestniczenie w nabożeństwach, ko­
rzystanie z łask sakramentalnych i dobro­
dziejstw Kościoła. Wyrosły w krótkim czasie 
mury licznych i pięknych świątyń, dzięki nie- 

I strudzonym zabiegom kapłanów i podziwienia 
! godnej gotowości i ofiarności wszystkich die­

cezjan, szczególnie warstw najbiedniejszych, 
oraz dzięki chętnej i wydatnej pomocy władz 
wojewódzkich i Sejmu Śląskiego. Mimo cięż- 

I kich kryzysowych warunków — podnoszę to z 
wielkiem uznaniem, ze szczerą i gorącą podzię- 

I ką dla inicjatorów, ofiarodawców i pracują­
cych — powstało w ostatniem dziesięcioleciu 
na terenie diecezji naszej 39 kościołów nowych. 
9 tymczasowych — a rozpoczęto budowę sie­
dmiu innych.

W siedzibie diecezji jako pomnik wdzięcz­
ności wobec Boga za powstanie diecezji wzno­
szą się powoli mury Katedry ku czci Chrystu­
sa Króla. Oby łączny ten przejaw woli wład: 
i ludu śląskiego jak najprędzej doprowadził do 
wykończenia Katedry. Przecież wśród wszyst­
kich dzieł podjętych na śląskiej ziemi wspólne* 
mi siłami, Katedra nowej waszej diecezji Wan 
diecezjanom najpierwszem i najpilniejszen 
winna być umiłowaniem.

O potężnym ruchu dobrej woli świadczy 
pokaźna liczba nowoutworzonych zakładów 
dobroczynnych i charytatywnych. — „Wszyst­
kim tym pomocnikom moim, którzy pracowali 
i pracują ze mną około Ewangelji, życzę, by 
imiona ich" były zapisane „w księgach żywota". 
Nagrodę pełną przyrzekam nie ja, lecz Chry 
stus-Bóg, który zapewnia: „Kto choćby kub 
kiem zimnej wody uraczy jednego z tych ma­
luczkich... zaprawdę, powiadam wam — nie u 
traci zapłaty swojej." (C. d. n.)

Drobne wiadomości.
Otwarcie Domu Katolickiego w Warsza­

wie. W niedzielę 23 lutego odbyło się w 
Warszawie z niezwykłą uroczystością otwarciu 
Domu Katolickiego archidiecezji warszawskiej 
Z otwarciem Domu Katolickiego była połączo­
na reprezentacyjna akademja ku czci Ojca św.' 
w której wzięli udział Pan Prezydent Rzplitej 
nuncjusz kardynał Marmaggi oraz członkowis 
rządu i dostojnicy kościelni. Gmach ten o impo­
nującej budowie i pięknej architekturze został 
wzniesiony w ciągu 6 lat z dobrowolnych ofiaf 
duchowieństwa, archidiecezji — na cześć P usa 
XI. Przyjaciela Polski, Twórcy Akcji Katolic­
kiej, pod nazwą: Dom Katolicki im. Piusa XI

]■ /• (8)

Z podróży do Rosji.
W ROSTOWIE NAD DONEM. 

(Położenie chłopów w Sowietach. — Sport. — 
Przedstawienie w teatrze. — Propaganda przy pomo­

cy prasy.)
Opuszczając ten gościnny, a raczej repre- 

wszystko złoto, co się świeci. Bolszewicy prze- 
zentacyjny kołchoz, pomyślałem sobie, że... nie 
chwalają się, że wydajność ziemi dzięki trakto­
rom i dzięki systemowi kolektywów wzmogła 
się. Ale... za czasów carskich, kiedy młócono 
zboże w sposób prymitywny, kiedy woły i kro­
wy racicami wyłuskiwały ziarno na klepisku i 
połowę ziarna wtłaczały do ziemi, chłop rosyj­
ski przecie miał co jeść i nie umierał z głodu, 
jak to dziś zdarza się w wielu okolicach Sowie­
tów, tam, gdzie cudzoziemcy nie mają dostępu. 
Nadto zniesienie własności prywatnej, wywła­
szczenie ziemi na rzecz „ogółu" — pozbawia 
chłopa jego kawałka roli, jego gospodarstwa, 
do którego czuje się przywiązany całem sercem. 
Nic dziwnego, że właśnie średnio zamożni chło­
pi, tak zwani „kułacy" stawiali najzaciętszy 
opór reformom bolszewickim, gdyż chłop to nie 
robotnik, chłop więcej stracił niż zyskał, stając 
się po przewrocie bolszewickim zupełnym nie­
wolnikiem państwa.

Dalsze zwiedzanie Rostowa zaprowadziło 
nas do całkiem nowej dzielnicy z nowemi gma­
chami, do dzielnicy studentów i do stadjonu. 
W pierwszej „piatiletce" (pięcioleciu) całą 
energję zwrócili bolszewicy na budowę fabryk 
celem produkowania traktorów, maszyn rolni­
czych, samochodów; drugie pięciolecie stoi ofi­
cjalnie pod znakiem potrzeb kulturalnych i zdro­
wotnych. Urządza się wszędzie wspaniałe sta- 
djony sportowe, boiska, pływalnie. Młodzieży 

widać tam dużo. Spotykamy właśnie brygady 
sportowe, idące na ćwiczenia albo wracające 
z nich.

Zwiedzenie fabryki maszyn rolniczych, na­
zywanych szumnie combines, żniwiarek, ko­
siarek i t. p. po poznaniu fabryki traktorów nie 
przyniosło nam nic nowego. 1 abryka, rozmia­
rami podobna do poprzedniej, zatrudnia 17.000 
robotników. Z ulgą wracamy, bo tempo pracy, 
huk, powietrze mdławe stają się nieznośne.

Wieczorem idziemy do teatru. Grają ope­
rę Korsakowa „W majową noc". Bilety po dwa 
ruble, to jest dla nas cudzoziemców po 9.40 zło­
tych. Gmach nadawałby' się raczej na kino. 
Krzesła proste, wszystkie jednakie, lóż niema. 
Mogłem lepiej przypatrzeć się publice. Przy­
szła tak, jak sDacerowała na ulicy. Ubrana 
przeważnie skromnie. Chłopcy w czarnych lub 
białych spodniach i białych rubaszkach albo 
koszulach z zakasanemi rękawami. Tak u nas 
nikt nie śmiałby się pokazać w teatrze. Dziew­
częta w białych, często płóciennych sukienkach 
nieco przydługich, co im nadaje pewną powagę. 
Wszystkie jednak upudrowane i pomalowane. 
Tu i ówdzie widać jakąś elegantkę, czego w 
Moskwie nie spotkaliśmy. Sama opera wysta­
wiona była starannie. Kostjumy piękne, muzy­
ka śliczna, głosy aktorów bez zarzutu. Co do 
treści opera, opracowana na podstawie dzieła 
Gogola, jest fantastyczna i komiczna. Nie wie­
le* zrozumieliśmy. — Niebawem teatr znajdzie 
pomieszczenie w nowym gmachu, po którym 
oprowadzał nas kierownik budowy. Gmach na­
prawdę wspaniały; a choć zbudowany na - spo­
sób nowoczesny z żelbetonu, nad wyraz este­
tyczny. Scena składa się z dwóch kół koncen­
trycznych, rotacyjnych. Wewnątrz wre praca. 
Tu się wprawia szyby, tam szlifuje się marmu­
rową posadzkę, instaluje elektrykę, okłada się 

kolumny jakąś masą, łudząco naśladującą mar 
mur. Budowa ma kosztować podobno 18 miljo' 
nów rubli.

W hallu hotelowym rozłożone są różne 
prospekty propagandowe oraz gazety angiel 
skie i niemieckie. Biorę do ręki i przeglądaj 
dziennik, wychodzący w Moskwie, DZ2 
(Deutsche Zentral-Zeitung) i znajduję artykuł 
odnoszący się do owej rocznicy „uwolnienis 
Białorusi od Polaków", o czem nam mówion0 
w Mińsku. Jest to list otwarty z sowieckie! 
Białorusi „do naszego kochanego Stalina". Re 
dakcja zaopatrzyła go uwagą: „Ten list, które' 
go tekst został ustalony przez 1,124.000 praco' 
wników, kolektywistów i robotników białoru 
skich, nosi podpisy 25.285 ludzi miarodajnych 
Białorusi." Czy te cyfry są ścisłe, oczywiście 
nie wiem. Na wstępie autorowie dziękują Sta' 
linowi „za debrę serce i za troskę, jaką ich 
otacza". Piszą, iż przypominają sobie, jak pa 
nowie (die Pans) dla robotników i chłopów nie 
mieli innych słów jak: bydło, psiakrew. Starz) 
kolektywiści przypominają, jak baron Wränge* 
w swojej posiadłości Rudobjelka przemocą wy 
pędzał chłopów z chat, zmuszając ich, b) 
przy polowaniu zastąpili psy. A on, Stalin, po 
dobno wypowiedział raz słowa: „Z po 60 
wszystkich cennych kapitałów na świecie ka 
pitałem najcenniejszym i najznamienitszym s4 
ludzie, są kadry". Czasy „panów" wrócić nis 
śmią. Białoruscy kolektywiści — głosi ów lis 
— otrzymali rolę. Nie oddadzą ani piędzi zien 
ani polskim panom ani niemieckim faszystom 
Ledwie że nie żyją w raju; tak jasnem, boga 
tern, szczęśliwem staje się ich życie (?)■ Zie 
mia zaczyna rodzić lepiej, zbiory w kolekty 
wach z dawniejszemi nie dadzą się ani. porów 
nać. Tu następuje dokładne wyliczenie w cen 
tnarach zbiorów pszenicy* zimowej i letnie!'
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Bój o „koszer"
Jak już krótko donosiliśmy, posłanka Pry- 

storowa zgłosiła w Sejmie projekt ustawy o 
„uboju rytualnym".

Żydzi w Polsce spożywają tylko tak zwane 
„koszerne mięso", pochodzące ze zwierząt, 
bitych w sposób specjalny, z zachowaniem pe­
wnych przepisów, czyli „rytuału". Stąd też na­
zwa „ubój rytualny". Polega on na tern, że 
zwierzęciu przecina szyję nożem specjalny 
rzezak, żyd, uprawniony do tego przez rabina. 
Z przeciętej szyi zwierzęcia, żyjącego jeszcze 
i męczącego się w sposób okrutny, spływa po­
woli krew, póki nie nastąpi śmierć. Potem ba­
da rzezak wnętrzności zabitego zwierzęcia i je­
żeli nie wykazują żadnej skazy, wtedy przed­
nia część mięsa, jako lepsza, uznana jest za 
»koszerne" i idzie do jatek żydowskich, tylha 
zaś część, gorsza, t. zw. „trefna", sprzedawana 
jest reszcie ludności.

Mimo, że żydzi stanowią w Polsce tylko 
około 10 procent ludności, ubój zwierząt w rze­
źniach (z wyjątkiem świń) dokonywany jest 
poza Śląskiem wyłącznie prawie przez rzezaków 
w sposób „rytualny". Mają więc rzezacy usta­
nowieni przez rabinów faktyczny monopol na 
bicie zwierząt w rzeźniach. A monopol, to bar­
dzo zyskowny! Od przecięcia szyi wołu czy 
krowy w rzeźni np. warszawskiej pobiera rze­
zak coś około 8 zł od sztuki. Część tej opłaty 
bierze rzezak dla siebie (w takiej np. Warsza­
wie miesięczne dochody rzezaków wynoszą o- 
koło 1000 zł miesięcznie!), reszta oddawana 
jest odnośnemu rabinowi i idzie na potrzeby 

' gminy żydowskiej. Dochody gmin żydowskich 
z tych opłat wynoszą w Polsce blisko 10 miljo- 
nów złotych rocznie.

Stan więc jest taki, że każdy, kto kupuje w 
mieście mięso, żyd, czy nie żyd, płaci ukryty 
Podatek na rzecz rabinackiego rzezaka i na 
rzecz gminy żydowskiej. Pozatem „rytualny 
ubój" jest okrutny, gdyż poderżnięte zwierzę 
długo bardzo się męczy, zanim zginie w katu­
szach.

To też wniosek posłanki Prystorowej do­
maga się zniesienia w Polsce „uboju rytualne- 
go".Niema go w innych krajach! Tam zwierzę­
ta zabijane są szybko i bezboleśnie zapomocą 
strzału w mózg lub przy pomocy elektryczno­
ści. I żydzi zagranicą nie robią z tego żadnej 
historji. W Polsce natomiast podnieśli żydzi o- 
gromny gwałt, dowodząc, iż zniesienie „uboju 
Tytualnego" naruszy żydowskie przepisy reli- 

owsa, ziemniaków, lnu w poszczególnych koł­
chozach. Zasobność kraju — przechwalają się 
białoruscy bolszewicy — rośnie. Buduje się 
wzorowe drogi. A ponieważ te drogi służyć 
mają ludziom, obsadza się je drzewami i stawia 
Przy nich ławeczki, pielęgnuje się trawniki i 
grządki z kwiatami. Dawniej chłop białoruski 
żył w nędzy i brudzie, w ostatnich latach ko- 
lektywiści sprowadzili za pięć miljonów rubli 
mydeł toaletowych, wody kolońskiej i perfum. 
Na polach pracuje ponad 4000 traktorów, 1000 
więcej lub mniej skomplikowanych maszyn 
rolniczych, ułatwiających chłopu pracę. W 
Przemyśle zatrudnionych jest ponad 120.000 
robotników, podczas gdy przed rewolucją le­
dwie 20 tysięcy znalazło pracę. Białorusini 
wydali już całe kadry dyrektorów, inżynierów, 
techników, robotników wysoko kwalifikowa- 
nych, którzy w nowej technice zdobyli stopień 
bardzo dobry. Z rodziny niejako Paw ta Iwano- 
wicza Gawrilenki najstarszy syn Nikolai jest 
kierowniczym Inżynierem w kombinecie che­
micznym w Beresińsku, drugi syn Michał kon- 
struktorem w przedsiębiorstwie Woroszilow, 
córka Aleksandra inżynierem górniczym, a 
córka Jelena inżynierem ekonomji. Takich ro- 
, zin, z którvch wyszły dzieci na stanowiska 

jerownicze, jesf rzekomo dużo. Jakże „ciemną, 
weéramotną, gnebioną" była Białoruś dawniej!

a Białorusi 'każdy umie czytać i pisać. Bia- 
Oruś ma swe akademje naukowe, tuziny insty- 

.Cy) naukowych, uniwersytet, ze dwa tuziny 
re t wysokich i technicznych, białoruską ope- 
à rtrzy białoruskie teatry dramatyczne, teatr 
żydowski, teatr polski.
sol: vak widać, bolszewicy nie szczędzą sami 
moct Pochwał. Jednak właśnie dlatego ich sa- 

Walstwa nie wydają mi się wiarogodne.
(C. d. n.)

gijne i uniemożliwi żydom spożywanie mięsa. 
Zjazd rabinów, -który, odbył się w Warszawie, 
wydał odezwę do żydów w Polsce i zagranicą, 
nawołując do protestów i obrony przed projek- 
towanem zniesieniem „uboju rytualnego ‘ w 
Polsce. Równocześnie podjęli żydzi usilne za­
biegi u rządu, by nie dopuścić do uchwalenia 
wniosku.

Gdyby zniesienie „uboju rytualnego" istot­
nie naruszało przepisy religijne żydowskie, mo-

Tolerancja w Polsce a... w Norwegji
Pisma sekciarskie i protestanckie często 

w/stępują z zarzutami przeciwko uprzywilejo- 
wániu Kościoła katolickiego w Polsce. „Wy­
różnienie" to sprowadza się coprawda do prze­
pisu Konstytucji, że Kościół katolicki zajmuje 
naczelne stanowisko wśród innych równoupra­
wnionych wyznań. Faktycznie tego rodzaju 
ujęcie stanowiska Kościoła, do którego należy 
77 procent ogółu ludności w państwie, poza 
formą nic nie oznacza w swej treści. Wystar­
cza to jednak do pomawiania Polski o brak to­
lerancji i stawiania jej za przykład inne pań­
stwa, zwłaszcza o większości protestanckiej.

Ostatnio „Głos Ewangelicki" (nr. 7) z oka­
zji zjazdu luterskiego podaje informacje o sto­
sunkach wyznaniowych w państwach skandy­
nawskich. Okazuje się, że zarówno w Szwecji 
jak i w Norwegji luteranizm jest religją panują­
cą i państwową, którego to określenia tak się 
bano przy opracowywaniu konstytucji polskiej 
dla religji katolickiej w naszym kraju. Konsty­
tucja norweska w art. 2 tak postanawia: „Re- 
ligja ewangelicko-luterska jest oficjalną religją 
państwową. Ci obywatele, którzy ją wynają, są 
obowiązani swoje dzieci według niej wycho­
wywać." Przepis rygorystyczny konstytucji nor­
weskiej, nakazujący rodzicom wychowywać 
dzieci w ich wierze, w dalszych punktach jest 
uzupełniony przepisem o obowiązkowem nau­
czaniu religji we wszystkich szkołach kraju. 
Jest to de facto szkoła wyznaniowa. Zarówno 
władze, jak i nauczycielstwo, współdziałają ści­
śle w wychowaniu religijnem. Nie podkopują 
wychowania religijnego czynniki masońskie, 
jak to widzimy dość często w Polsce.

Tak samo nie robi.się trudności w rozwoju 
i pracy organizacjom kościelnym. „Trzeba pod­
kreślić z uznaniem fakt, — pisze „Głos Ewan­
gelicki" — że wszystkie siły świeckie chętnie 
z całem oddaniem i zrozumieniem pracują w

cu 
co

Będą awanse.
Rząd postanowił dokonać w miesiącu mar- 

b. r. licznych awansów wśród urzędników. 
pociąga za sobą wzrost pensji. Awanse te 

obejmą ponad 10 tysięcy urzędników państwo­
wych, przeważnie z niższych grup uposażenio- 
•wych. Ponadto wstawiono do budżetu państwo- 
wego na rok 1936-37 kwotę 4 miljonów złotych
na awanse nauczycieli.

Wymiana depesz miedzy P. Pre­
zydentem i Papieżem.

Z okazji 14-tej rocznicy koronacji Papieża 
Piusa XI nastąpiła wymiana następujących de­
pesz między P. Prezydentem Rzplitej a Jego 
Świątobliwością: , * ...

„Łącząc się wraz z całym arodem polskim 
z uczuciami świata katolickiego, który święci 
dzisiaj pamiętną rocznicę wstąpienia Waszej 
Świątobliwości na tron św. Piotra, proszę o 
przyjęcie wraz z wyrazami mego głębokiego 
synowskiego oddania — najgorętszych Życzeń 
szczęścia dla Waszej Świątobliwości i chwały 
Jego panowania. (—) Ignacy Mościcki.

Z głębokiem wzruszeniem przyjęliśmy 
życzenia, przesłane przez Waszą Ekscelencję 
we własnym i całego narodu polskiego imieniu 
z okazji XIV rocznicy naszej koronacji i dzię­
kując za nie z całego serca, jesteśmy szczęśli­
wi mogąc wyrazić Nasze życzenia największej 
pomyślności dla naszej drogiej Polski i Tego, 
Ltory kieruje jej przeznaczeniami.

(—) Pius XI."

żnaby te protesty uwzględnić, bo człowiek kul­
turalny szanuje wierzenia innych, nawet jeżeli 
ich sam nie podziela. Ale nie jest tak, jak mó- 
wią żydzi. Jak już wspomnieliśmy, zagranicą

i żydzi tamtejsi,niema „uboju rytualnego"
nawet głęboko religijni, nie odczuwają tego, ja­
ko krzywdy. Żydom w Polsce chodzi o coś in­
nego — o to, żeby rzezacy rabinaccy i gminy 
żydowskie nie utraciły źródła wielkich docho­
dów, jakie dziś mają wskutek tego, że w rzeź­
niach stosowany jest ubój rytualny. Nie chcą 
się wyrzec cichego podatku, nało żonego na ca­
łą ludność.

ramach Kościoła, jako organizacje kościelne".
Dla charakterystyki stosunków w tym 

kraju protestanckim należy dodać, że poza re- 
ligją panującą — luterską, która czerpie pełne 
utrzymanie ze skarbu państwa, inne wyznania, 
jak np. Kościół katolicki, nie otrzymują naj­
mniejszego zasiłku pieniężnego ze strony pań- 
stwa i poza możnością wyznawania swej wiary 
nie mają żadnych uprawnień publiczno-praw 
nych. Widzimy więc z powyższego, jak tole­
rancja w Polsce jest nieporównanie większa, a- 
nizeli w Norwegji i jak Polska jest liberalna dla 
mniejszości wyznaniowych.

Polowania reprezentacyjne.
W dniach 14 i 15 oraz 17 i 18 lutego od­

było się w Białowieży doroczne reprezentacyj­
ne polowanie z udziałem P. Prezydenta Rzplitej. 
Na pierwszy turnus przybyli oprócz premjera 
Kościałkowskiego ambasador Francji Noel, 
prezydent senatu Gdańska Greiser, poseł au- 
strjacki Hoffinger, ministrowie Raczkiewicz i 
Michałowski, gen. Trojanowski, gen. Jarnusz- 
kiewicz, komisarz generalny R. P. w Gdańsku 
Papee oraz otoczenie P. Prezydenta. W dru­
gim turnusie polowania wzięli udział poseł ru­
muński Visoianu, gen. Sosnkowski, min. Świę- 
tosławski, generałowie: Fabrycy, Piskor, Głu­
chowski, Zamorski i Skotnicki, wojewoda bia­
łostocki i prezydent m. Warszawy Starzyński. 
Rozkład ubitej zwierzyny wynosił ogółem 104 
sztuki, w tern 96 dzików, 6 rysi i 2 lisy. Dnia 19 
lutego P. Prezydent powrócił do Warszawy.

W dniu 19 lutego przybył z Berlina do War­
szawy premjer pruski gen. Goering z małżonką. 
Premjer Goering w czasie kilkugodzinnego po- 
bytu w Warszawie został przyjęty przez P. 
Prezydenta Rzplitej, który jeszcze w roku ub. 
zaprosił go na polowanie do Białowieży oraz 
złożył wizyty premjerowi Kościałkowskiemu i 
ministrowi Beckowi. Następnie gen. Goering 
wyjechał do Białowieży, gdzie wziął udział w 
polowaniu, które trwało przez 3 dni. W polo­
waniu tern oprócz gości niemieckich wzięli 
udział gen. Fabrycy, szef gabinetu wojskowego 
Prezydenta gen. Schally i wicedyrektor depar­
tamentu politycznego Potocki. Pani Goering 
pozostała w Warszawie, poświęcając kilkudnio­
wy pobyt w naszej stolicy na zaznajomienie 
się ze sztuką polską, szczególnie twórczością 
dramatyczną. W dniu 23 lutego premjer Goe­
ring powrócił z małżonką do Berlina.

Zajścia przeciwżydowskie.
Urzędowa Polska Agencja Telegraficzna 

donosi co następuje:
W dniu 5 lutego podczas jarmarku w Za­

górowie, wojew. łódzkie, grupa mieszkańców, 
podburzona przez agitatorów, wszczęła awan­
tury z kupcami żydowskimi, wywracając stra­
gany i dopuszczając się przy tej okazji rabun­
ku. Wybito również część szyb w mieszkaniach 
żydowskich. Przybyła na miejsce ekscesów po­
licja przy użyciu pałek szybko przywróciła 
spokój, aresztując podżegaczy i sprawców ra­
bunku, którzy przekazani będą władzom są­
dowym.

Tegoż samego dnia w Krzepicach, w pow. 
częstochowskim, policja aresztowała 16 osób, 
które usiłowały wszcząć ekscesy antyży­
dowskie.

W związku z zajściami w Zagórowie orga­
na bezpieczeństwa publicznego dokonały w d. 
7 lutego na polecenie władz prokuratorskich, 
prowadzących śledztwo, aresztowań w paru
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miejscowościach, gdzie ukryli się sprawcy 
zaj: ć. Aresztowania podżegaczy odbyły się 
sprawnie i w spokoju. Jedynie we wsi Szetle- 
wek funkcjonarjusze policji spotkali się z opo­
rem kilku luźnych grup, które podburzone 
przez nieodpowiedzialnych prowodyrów, zaata­
kowały z zasadzki czynnie funkcjonarjuszów 
policji, utrudniając aresztowanie i usiłując 
odbić aresztowanych, przyczem kilku posterun­
kowych policji zostało ranionych. Po kilka­
krotnych bezskutecznych nawoływaniach do 
rozejścia się i po oddanej salwie ostrzegawczej 
organa policji zmuszone były w obronie własnej 
użyć broni, w wyniku czego 3 napastnicy zo­
stali zabici, kilku raniono. Po rozproszeniu a- 
wanturników przez policję i po dokonaniu are­
sztowań zapanował spokój.

Przewrót w Paragwaju.
W południowo-amerykańskiej republice 

Paragwaj dokonany został w dniu 17 lutego 
przewrót.

Paragwaj prowadził długą wojnę z sąsied- 
niem państwem Boliwją. Przed kilku miesiąca­
mi zawarty został ostateczny pokój. Zdemobili­
zowani oficerowie i weterani niedawnej wojny, 
zwolnieni z szeregów armji, znaleźli się w bar­
dzo trudném położeniu, patrząc zarazem na ro­
snące bogactwa dostawców wojskowych, któ­
rzy na wojnie porobili ogromne majątki. Rezer­
wiści ci wspólnie z częścią wojska przygoto­
wali zamach stanu. Po krótkiej walce rewolu­
cjoniści opanowali stolicę Assuncion. Prezydent 
Ayala schronił się na rzeczny okręt wojenny, 
który pozostał wiemy rządowi, lecz widząc 
niemożliwość dalszego oporu, zgłosił swą re­
zygnację z urzędu prezydenckiego.

Na czele prowizorycznego rządu, utworzo­
nego po ucieczce prezydenta, stanął płk. Fran- 
co.. Manifest do narodu, ogłoszony przez zwy­
cięskich powstańców, głosi, że główną przy- 
czyną obalenia rządu był zalew kraju przez 
cudzoziemców, przedewszystkiem zaś przez ży­
dów, którzy popierani byli przez obalony rząd. 
Gdy naród walczył na froncie -— mówi odezwa 
— żydzi rzucali się na kraj, by wyssać z niego 
wszelkie soki. Lichwiarze, paskarze, kapitali­
ści i ludzie uchylający się od spełniania swych 
obowiązków, podporządkowali sobie wszyst­
ko, grabili i uiarzmiali rdzenną ludność. Kiero­
wnicy obalonego rządu zamiast dać im słuszną 
zapłatę za ich działalność, stali się rzecznikami 
wielkich przedsiębioistw i reprezentowali ich 
interesy, a nigdy interesów narodu, wojska i 
uczącej się młodzieży. Nowy rząd zapewnia, 
iż do 3 miesięcy odbędą się w kraju wybory.

Z Cieszyna i okolicy.
Koncert. Staraniem Polskiego Białego 

Krzyża Koło w Cieszynie odbędzie się w sobo­
tę 7 bm. o godz. 20 w sali Domu Żołnierza wiel­
ki koncert symfoniczne-wokalny w wykonaniu 
artystów operowych pp. Ireny Łomankiewi- 
czówny z Warszawy, Stanisława Kruzera z 
Katowic, pianistki Ireny Redlichówny i orkie­
stry symfonicznej 4 p. s. p. pod dyrekcją kpt. 
kplm. Baranowskiego. Bilety w cenie od 50 gr 
do 2 zł wcześniej do nabycia w księgami „No­
we Kresy", zaś w dniu koncertu od godz. 18 w 
Domu Żołnierza. Czysty dochód na cele Pol­
skiego Białego Krzyża.

Publiczne zgromadzenie lokatorów odbę­
dzie się we wtorek 3 bm. o godz. 7 wieczorem 
w sali Dt mu Narodowego w Cieszynie. W pro­
gramie omówienie zmian dokonanych w usta­
wie o ochronie lokatorów i uchwały Wydziału 
gminnego do tejże ustawy, oraz sprawy orga­
nizacyjne.

Referat o podatkach. Staraniem Polskiego 
Związku Stów. Kupieckich, Oddział w Cieszy­
nie odbędzie się w czwartek 5 bm. o godz. 8 
wieczorem w sali hotelu pod Jeleniem referat 
p. nacz. Szymborskiego o podatkach zryczał­
towanych i innych. Na aktualny ten wykład 
Związek uprzejmie zaprasza.

Zarząd Koła P. C. K. w Cieszynie donosi, 
iż bal Polskiego Czerwonego Krzyża, który 
odbył się w dniu 1 lutego b. r., przyniósł 1500 
zł czystego dochodu. Zarząd PCK. składa ser­
deczne podziękowanie tym wszystkim, którzy 
przyczynili się do uświetnienia tej imprezy, w 
szczególności Panom Kupcom i Przedsiębiorcom

za ofiarowane fanty na loterję i dary do bufe­
tów oraz Paniom Członkiniom PCK. za współ­
pracę przy zbiórce oraz pomoc w urządzeniu 
balu.

Z Brennej. (Ruch ludności.) W tu­
tejszej parafji urodziło się w roku ubiegłym 80, 
(w 1934 r. 98) dzieci, mianowicie 38 (48) chłop­
ców i 42 (50) dziewcząt. Umarło 37 (57) osob. 
Przyrost naturalny ludności wynosi 43 (41) o- 
sób. Zaopatrywań w domu było 57 (81). Ślubów 
było 33 (2 ). Wstąpiły do Kościoła katolickiego 
2 osoby. Ogólna liczba ludności katolickiej w 
parafji wynosi 2818 osób.

Z Hażlacha. (Wyjaśnienie.) W zwią­
zku z notatką p. t. „Nasza obsługa pocztowa'1, 
zamieszczoną w nrze 16, nadesłał nam listo­
nosz gminy Haźlach p. Józef Przywara wyja­
śnienie, w którem pisze co następuje: „Nie­
prawdą jest, że gazety i różne wezwania otrzy­
mują obywatele nieregularnie, gdyż doręczam 
takowe tak jak je odbieram w Urzędzie pocz­
towym w Cieszynie. Co się zaś tyczy skrzynki 
pocztowej, to nie ode mnie zależy, że na tak 
rozległą wioskę, jaką jest Haźlach, dostarczył 
Urząd pocztowy tylko jedną skrzynkę. Jestem 
w pierwszym rzędzie sługą Urzędu gminnego i 
miejscowego Pośrednictwa pocztowego. Skrzyń 
ka pocztowa jest stale umieszczona na budynku 
szkoły powszechnej, skąd w myśl polecenia 
miejscowego Pośrednictwa pocztowego każdo- 
dziennie listy wybieram, mimo, że w myśl umo­
wy z gminą jestem obowiązany opróżniać 
skrzynkę pocztową tylko trzy razy w tygodniu."

Z Bielska i okolicy,
Zebranie Oddziału Katol. Stów. Mężów w 

Bielsku odbędzie się w czwartek 4 marca w 
świetlicy związkówej, ul. Kolejowa 22, parter, 
o godz. 7 wieczorem.

Akademja papieska w Bielsku. Polskie spo­
łeczeństwo katolickie w Bielsku godnie ucz­
ciło 14-tą rocznicę koronacji papieskiej. W 
wielkiej sali na Strzelnicy odbyła się w dniu 
23 lutego akademja, na którą przybyli: ducho­
wieństwo, władze miejskie, pizedstawiciele or- 
ganizacyj i instytucyj oraz liczni parafjanie ze 
wszystkich warstw społecznych. Akademję za­
gaił ks. proboszcz Kasperlik. Orkiestra ucz­
niów Instytutu Muzycznego pod batutą dyry­
genta p. Kubicy odegrała Lilka utworów, na­
stępnie Chór Tow. Teatru Polskiego „Echo" 
wykonał pod batutą dyrygenta p. prof. Gab- 
zdyla z towarzyszeniem orkiestry szereg utwo­
rów religijnych. Referat okolicznościowy wy­
głosił p. prof. Sławiński, gen. sekretarz Katol. 
Stów. Mężów w Katów:'cach. Po dwóch dekla­
macjach, wygłoszonych przez uczennicę szkol­
ną Dyczkówne i członkinię K. S. M. Ż. druchnę 
Kusiównę, odśpiewała p. prof. Poczynkówna 
dwie pieśni religijne z akompanjamentem p. 
Plaskorówny, a p. prof. Służałek odegrał na 
skrzypcach parę utworów, w czem akompanjo- 
wała mu żona. Akademję zakończyły: przemó­
wienie ks. prob. Kasperlika, okrzyk na cześć 
Ojca św. i wspólne odśpiewanie hymnu: My 
chcemy Boga. Całość programu stała na wyso­
kim poziomie, o czem świadczyły gromkie o- 
klaski po każdym numerze programu. Nadmie­
nić tylko należy, iż Komitet obchodu spodzie­
wał się większej ilości publiczności aniżeli 
przyszła, a przecież to była manifestacja kato­
licka, obowiązująca wszystkich katolików bez 
względu na przekonanie polityczne.

Z Czechowic. (Zgon zasłużonego 
obywatela.) Dnia 14 lutego b. r. odszedł do 
wieczności jeden z najzasłużeńszych obywate­
li Czechowic ś, p. Józef Mola, em. urzędnik 
kolejowy i rolnik. Wielkie zastępy uczestni­
ków pogrzebu ze wszystkich stanów towarzy­
szyły w niedzielę 16 lutego w poważnem sku­
pieniu jego zwłokom, tak, że ani połowy ich 
kościół pomieścić nie mógł. Szedł Wydział 
gminny z p. burmistrzem na czele, szli koleja­
rze, strażacy, rolnicy, robotnicy nietylko z Cze­
chowic, lecz i z sąsiednich gmin. Zmarły odzna­
czał się niepospolitą inteligencją, prawością 
charakteru, pracowitością i zmysłem praktycz­
nym oraz sumiennością i rzetelnością w wyko­
nywaniu przyjętych na siebie zobowiązań. Te 
zalety i 'ego twarde przekonanie polskie spra- 
wiły, że po przewrocie po wojnie powołano go 
do grona Rady Narodowej Księstwa Cieszyń­

skiego. Trzeba przypomnieć, iż jako jeden 2 
bardzo nielicznych kolejarzy-Polaków oparł się 
w czasach przedwojennych namowom, obie­
cankom i groźbom ze strony swych niemieckich 
przełożonych i nietylko nie przyłożył ręki do 
bezwzględnych germanizatorskich • zamierzeń 
tutejszej placówki Schulvereinowskiej, lecz 
przeciwnie wystąpił z nią do otwartej walki, 
działając czynnie i ofiarnie w gronie inicjato­
rów i organizatorów placówki polskiej, która 
szczytnie spełniała swe zadania w niebezpiecz­
nych latach tuż przed wojną i w czasie niej, a 
iktórą była polska szkoła wydziałowa męska w 
Czechowicach, ufundowana przez wspaniało­
myślne i wysoko patrjotyczne Koło Uniwer- 
syteckie w Krakowie. Zasiadając w cieszyń­
skiej Radzie Narodowej, współpracował w ak- I 
cji niesienia pomocy dla biednej ludności w 
czasie powojennym i plebiscytowym. Przez kil- 
ka lat sprawował L p. Mola w czasach najtrud- ) 
niejszych urząd naczelnika gminy ku pełnemu 
zadowoleniu obywateli. Brał udział w pracy 
narodowej i społecznej. Był założycielem tutej­
szej Straży pożarnej i jej członkiem honoro­
wym. Był założycielem Kasy spółdzielczej i pre­
zesem jej Rady nadzorczej. Tutejsze Kółko rol­
nicze miało w nim stałego współpracownika 
jako długoletniego członka Zarządu. Stał przez 
długie lata na czele Koła Macierzy Szkolnej. 
Poprostu nie było w gminie instytucji kultural- i 
no-społecznej, do którejby go celem współpra­
cy nie zapraszano a potem jako jej zwierzch­
nika nie wybierano. Zasługi te podniósł ks. 
dziekan Barabasz w swem przemówieniu w I 
kościele, żegnając go w imieniu kościoła, któ­
rego był synem wiernym, w imieniu gminy, 
Straży i wszystkich instytucyj. Bog zrządził, że 
w żadnym zakątku naszej Ojczyzny nie zabra­
kło w dobie jej zmartwychwstania i gruntowa- 
nia jej władztwa synów, którzyby Jej ze wszech 
miar nie wspierali; tą rolę spełnił chlubnie na 
terenie Czechowic-Dziedzic ś. p. Mola. Od­
znaczeń nie posiadał. Cześć jego pamięci, a 
Bóg Wszechmogący niech mu wynagrodzi od­
poczynkiem wiecznym.

Odpowiedzi Redakcji. mneemimeeemmmmime
Autorowi korespondencji z Mnisztwa pt. 

„Apel pod adresem Władz sanitarnych’’. Pro­
simy w poruszonej sprawie wnieść zażalenie 
wprost do Starostwa.

Księgarnia Dziedzictwa 
w Cieszynie

poleca następujące nowości;
Zofja Kossak Szczucka: Krzyżowcy (4 t.) 22.— 
Dr. L. Gross: Ludzkość w walce o zdrowie 12.—• 
Morcinek: Wyrąbany chodnik (2 tomy) 16.— 
Tschiffely: Od krzyża południa do gwiazdy 

polarnej 15.—
Kellerman: Droga bogów 9.—
Wells: Światło -na czarnym lądzie 9.—
Andree: Tragedja wśród lodów 12.—
Lowell: Indje kraj czarnej pagody 12.—
Kalmer: Abisynja 12.—

Motor elektryczny
jednofazowy, spalinowy, siły jednego konią 
albo 34 kupię okazyjnie. Rybka Ludwik, Nowy

Sącz, Długosza 21.

222022200202222220
WYDZIAŁ DRÓG POWIATOWYCH W 

CIESZYNIE wyłożył

preliminarz budżetowy 
na rok 1936-37 

do wglądu w biurze Wydziału od dnia 1 do 7 
marca 1936 r.

Preliminarz badać i wnosić ewentualne za­
rzuty w czasie wyłożenia można codziennie w 
godzinach biurowych.

Przewodniczący:
J. PLACKOWSKI.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
se Czytelniku i Czy wpłaciłeś prenumeratę?

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
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W Police: 
całorocznie . . . 10- zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr 

Roeznik 89.

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adrea Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Cieszynie, piątek, 6 marca 1936,

Klęska Abisyńczyków

W Czechosłowacjl 
całorocznie . ... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 K£ 
numer pojedyńczy 80 h.

Nr. 19,
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WIELKIE ZWYCIĘSTWA WŁOSKIE.
I , . Jak podaje włoski komunikat wojenny, druga 

ptwa na obszarach Tembien, rozpoczęta w dn. 27- 
utego posunięciem się naprzód korpusu erytrej- 
SKiego od północy i 3 korpusu od południa, po sze- 
Tegu zaciekłych walk prowadzonych przez parę 
oni następnych, — zakończyła się miażdżącem 
{wycięstwem. Armje rasa Kassy i rasa Sejuma usi- 
owaly rozpaczliwie wymknąć się z zaciskających 
S dokoła nich kleszcz, podejmując gwałtowne 
ontrataki. Armje nieprzyjacielskie zmuszone były 
0 gwałtownego odwrotu, ponosząc olbrzymie 
traty w ludziach, broni, amunicji i materjale wo- 

Jennym. Po raz pierwszv od czasu trwania woj- 
ny całe oddziały abisyńskie rzucały broń. Resztki 
armji, szukające ocalenia w ucieczce, ścigane są i 
gleustannie bombardowane przez setki samolotów, 

lorac pod uwagę rozmiary i doniosłość bitwy, 
straty włoskie nie są znaczne. Klęska poniesiona 
vrzez nieprzyjaciela jest całkowita. Po porażkach 
casa Desta 1 rasa Mulugheta dwaj inni wybitni 
Przywódcy wojskowi abisyńscy musieli ulec decy- 

3Ce: przewadze żołnierzy włoskich.
Marszałek Badoglio, który przyjął dziennika- 

X‘ Powiedział: „Abisyńczycy zostali zgnieceni. 
—t9 już druga armja abisyńska, którą niszczy- 

y ‘ wkrótce nadejdzie kolej’ na trzecią armję, a 
P°tem już nic nie pozostanie.“
; według źródeł włoskich armje rasa Kassy 
wrasa. Sejuma, które zamierzały przerwać front 

oski Dod Hausien, są prawie całkowicie znisz- 
wone- Jedna część tych armij jest otoczona przez 

włoskie, druga znajduje się w rozsypce i 
s ścigana i bombardowana przez włoskie siły po- 

si rZne. .Straty abisyńskie mają wynosić wiele ty-
wic). zabitych i rannych. Abisyńczycy walczyli z 
md 2 odwagą, ale wobec przewagi artylerji i sa- 
mu^r ’ które bombardowały ich bezustannie, 
str l* wkońcu ustąpić. 29 lutego abisyńczycy spo- 
od.8.l, że są prawie okrążeni; zaczął się wtedy 
wiorOt, który zamienił się w ucieczkę. Artylerja 
led—alsamoloty, unoszące się na wysokości za- 
— 1e kilkudziesięciu metrów, siały śmierć w sze- 
58 ach uciekających.
S2 °dczas gdy dwie kolumny włoskie oczy- 
dwa") Tembien z armji rasa Kassy i rasa Sejuma, 
I—elnne korpusy włoskie odrzuciły armję rasa 
se P°za rzekę Takazze. Walka w prowincji Sci-

re trwała od soboty do wtorku. Straty Abisyńczy­
ków mają wynosić kilka tysięcy zabitych. Podczas 
tej bitwy 4 korpus włoski był całkowicie zaopa­
trywany przez samoloty w wodę i żywność.

’ W głównej kwaterze włoskiej twierdzą, iż po 
zniszczeniu i rozbiciu armij rasów Mulugeta, Kas­
sa, Sejuma i Imru, droga na południc stoi otwo­
rem przed armją marszałka Badoglio. Jedynie 
względy transportowe nie pozwalają kontynuować 
marszu w kierunku południowym.

W Addis-Abebie potwierdzają odwrót wojsk 
abisyńskich. na froncie północnym, twierdząc jed­
nak, iż posiada on charakter strategiczny.

2 POLACY W NIEWOLI WŁOSKIEJ.
Komunikaty włoskie stwierdzają, że wśród 

Abisyńczyków wziętych do niewoli znaleziono 2 
Polaków. Jeden z nich, Maksymiljan Bellan, jest 
lekarzem, drugi, Tadeusz Madyński, jest dzienni­
karzem; obaj pozostawali w służbie abisyńskiej 
od 2 lar, a obecnie w czasie wojny nieśli pomoc 
rannym jako sanitarjusze.

APEL O ZAPRZESTANIE WOJNY.
W dniu 2 b. m. odbyło się w Genewie posie­

dzenie ligowego Komitetu 18-tu dla stosowania 
sankci j przeciw Włochom, które miało rozstrzy­
gnąć, czy zostaną. zastosowane sankcje naftowe, 
węglowe, żelazne i cynkowe. Wbrew przewidywa­
niom w stosowaniu sankcyj nastał zasadniczy 
zwrot, gdyż skuteczność sankcyj nie jest taka, z ja­
ką się liczono. Zamiast uchwalić zaostrzenie san­
kcyj przeciw włoskich. Komitet 18-tu na wniosek 
francuskiego ministra Flandina postanowił zwró­
cić się do drugiego Komitetu Ligi Narodów, t. zw. 
Komitetu 13-tu, aby zebrał się i zastanowił, czy 
nie było y wskazane skierować do stron walczą­
cych apelu, celem położenia kresu wojnie.

Komitet 13-tu, działający na zas idzie man­
datu powierzonego mu w grudniu przez Radę Ligi, 
zebrał się we wtorek, 3 b. m. i uchwalił zwrócić 
się, z gorącym apelem do rządów włoskiego i abi- 
syńskiego, wzywając je „do natychmiastowego 
otwarcia rokowań w ramach Ligi Narodów i w 
duchu paktu w celu rychłego zaprzestania walki 
i definitywnego przywrócenia pokoju“. Komitet 
13-tu zdecydował się ponadto zebrać za tydzień 
celem „zaznajomienia się z odpowiedziami obu 
rządów“.

czuje się również dotkniętą. W dalszym ciągu swe­
go przemówienia zaznaczył, że olbrzymia część 
ludności Województwa Śląskiego stoi na stanowi­
sku głęboko poietei religijności. Z różnych zaś po­
ciągnięć. powiedzeń i uwag ze strony dygnitarzy 
W. O. P. ludność wniosku ie, czytając jakby mię­
dzy wierszami, że W. O. P. uczuć tej ludności nie 
respektuje. Krytykując politykę personalną W. O. 
P. w związku z nadawaniem posad, poseł Palar- 
czyk przytoczył szereg konkretnych wypadków z 
terenu, które spowodowały rozżalenie w sferach 
nauczycielskich tak szkół powszechnych, jakoteż 
i szkół średnich. W zakończeniu swego przemówie­
nia poseł Palarczyk podkreślił, że motywem iego 
wystavienia nie była chęć dokuczenia komuś, lecz 
jedynie zobrazowanie opinii społeczeństwa, które 
temi sprawami do głębi jest poruszone.

Ze swej strony dodaiemy. iż byłoby do życze­
nia, ażeby postępowanie W. O. P. w sprawach po­
ruszonych zmieniło się na lepsze.

Zaznaczyć należy, iż w czasie przemówienia 
posła Palarczvka 'przyszło na komisii do znamien­
nego zaiścia. Na posiedzeniu komisii obecny był 
naczelnik Wydziału Oświecenia Publicznego dr 
Kuoczyński i pod iego adresem poseł Palarczyk 
podniósł różne żale z powodu nieodpowiedniego 
traktowania nauczycieli. M. in. jeden z nauczycie­
li, czując sie pokrzywdoznym orosił o interwencję 
członka Rady Wojewódzkiej, ks. prałata Grima, 
a mastepnie na posłuchaniu u dr. Kupczvńskiego 
powołał się na ks. Grima. P. naczelnik odburknął 
mu na to: „Mógł Pan iść raczei do szewca, niż do 
Grima!** Na posiedzeniu komisji p. Kupczyński 
począł się usprawiedliwiać, ale gdy posłowie wciąż 
podnosili nowe zarzuty (a nie brak ich przecież), 

■p. Kuoczyński uniósł się i huknął vięścia w stół.
To wywołało oburzenie wśród posłów Sejmu 

i poczeto wołać pod adresem przewodniczącego ko­
misji, wicemarszałka dr. Dąbrowskiego:

Panie marszałku, proszę przywołać do po­
rządku tego urzędnika!

Przewodniczącv wprawdzie tego nie uczynił, 
ale naczelnik dr. Kupczyński. widząc wzburzenie 
posłów, sam się uspokoił i dał spokój biciu pięścią 
w stół.

Sprawy szkolne w Sejmie śląskim
twe piątek, dnia 28 lutego pod przewodnic- 
bud.wicemarszałka dr. Dąbrowskiego komisja 
obrad wosk arbowa Sejmu śląskiego ukończyła 
ad, .X. nad preliminarzem budżetowym na rok 
przespistracyiny1936-37. Obrady toczyły się od 
słów i° 2 tygodni prawie codziennie. Udział po- 
minie. rePrezentantow pojedyńczych działów ad- 
DyskusC) Urzędu Wojewódzkiego był liczny, 
ności pla by a obfita i wyczerpująca, w szczegól- 
na, robor) omawianiu działów jak opieka społecz- 
ne. Doch X, Publiczne, rolnictwo, szkolnictwo i in- 
Wydar: ° y ustalono na kwotę 71,667.522 zł, zaś

Dyna kwotę 71,667.453 zł.
twa przsusia Prowadzona nad działem szkolnic- 
Olszowsk;"" p dosyć ostrą formę. Posłowie Płonka, 
Kich uwae Lra larczyk wypowiedzieli szereg cierp- 
blicznego. pod adresem Wydziału Oświecenia Pu-

ose Palarczyk podkreślił zasługi

nauczycielstwa, położone na różnych polach pracy 
w interesie społeczeństwa, jak niemniej i w sprawie 
przyłączenia Śląska do Polski, oraz stwierdził, że 
między szkołą, społeczeństwem 1 władzą szkolną 
istniało naogół wzajemne zaufanie. Niestety me­
tody 1 zwyczaje, jakie w ostatnim czasie zadomo­
wiły się w Wydziale Oświecenia Publicznego, sto­
sunki te zmieniły na niekorzyść. Jakaś psychoza 
strachu, ogarniająca nauczyciela, w dodatku prze­
ciążonego powodzią okólników i często powtarza­
jących się statystyk, wytworzyła u niego niepew­
ność jutra. Słynne już przeniesienia „dla dobra 
szkoły“ i te niby „na własną prośbę“, wiszą nad 
nim jak miecz Damoklesa i podcinają konieczne 
zaufanie między nim i jego władzą. Poseł Palar- 
czyk nazwał takie przeniesienia poniewierką nau­
czycieli i stwierdził, że po stronie tych nauczycieli 
stoi opinja publiczna, która takiemi pociągnięciami

Po zamachu w Japonii.
Ostatni zamach wojskowy w Taponji zwrócił 

uware opinji świata na stosunki wewnętrzne i dąż­
ności zagraniczne tego kraju. W Taponji wałcza ze 
soba dwie partie o odmiennych obliczach. Przed 7. 
laty Japonia przyjęła europejski ustrói demokra 
tyczno-parlamentarny, ale masy japońskie pozo 
stały dotychczas przy dawnveh poglądach monar- 
chicznych. Stąd powstał podatny grunt dla ruchu 
narodowego i wojskowego. Nowy ustrój oraz roz- 
wój techniki, handlu i przemysłu doprowadziły Ja­
ponię do wielkiego bogactwa i do panowania ka­
pitału. To też kierownicze stanowiska zajęli w 
państwie przemysłowcy, kupcy i bankierzy. Nato- 
miast przedstawiciele innych warstw zdobyli sobie 
wpływy w wojsku. Sfery woiskowe utworzyły par­
tię swoja. Partia ta występuje w obronie proleta­
riatu, który wskutek nędzy stanowi podatny grunt 
dla propagandy komunistycznei. W ostatnich wy­
borach padlo 600 tysięcy głosów na socjalistów 
i komunistów. Partja wojskowa Sejukai (konser­
watywna) jest opozycyjną: Drugą partją jest rzą­
dowa Minseito (liberalna).

W dniu 21 stycznia b. r. partia Sejukai wyra­
ziła rządowi premjera Okada brak zaufania.' Na

(Ciąg dalszy na str. 2.)
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W DZIESIĘCIOLECIE DIECEZJI.
(Ciąg dalszy.)

- 3. A jakżeż jest z świątynią Bożą w duszach? 
Znamy słowa Apostola Pawła: „Czy nie wiecie, 
żeście Kościołem Bożym, i że Duch Boży mieszka 
w was?“11) Życie religijne, tj. dążenie do chwały 
Bożej, do uświęcenia własnego i dusz bliźnich — 
o ile z zewnętrznych przejawów można wywnio- 
skować — było naogoł dobre. Prawie wszyscy 
diecezjanic iprzystępowali w czasie wielkanocnym 
do trybunału i aski i miłosierdzia, obmyli dusze 
swe w krwi Chrystusowej i, odziani lśniącą sza­
tą godową dzieci Bożych, łączyli się z Chrystusem 
w wielkanocnej Komunji św., uzbrajając się łaską 
i mocą z góry do walki z gr 'echem i światem 
Niewielka stosunkowo część diecezjan nie skorzy­
stała z „czasu łaski i dni zbawienia“12). Módlmy 
się, aby i oni znaleźli w tym roku drogę do zjed­
noczenia z Panem. Wielu, b irdzo wielu żyło sta­
le wysokiem życiem Chrystusowem, życiem ła­
ski. Jako żywe członki mistyc nego ciała Chrystu- 
sowego, czer| iąc jako latorośle, wszczepione w 

szczep winny — Chry stusa13) — z niego życio­
dajne soki, trwali w stanie łaski usw ięcającej 
i krzepili się codziennie chlebem anielskim. Z ra­
dością mogę stwierdzić, że liczba Komunij św 
prawie się podwoiła w ostatniem dziesięcioleciu. 
„Kto pożywa Ciało moje i pije Krew moją, we 
mnie mieszka, a ia w nim"14) mówi Pan.

11) I. Kor. 4, 16. 14) Jan 6, 57.
12) U. Kor. 6, 2. 13) Galat. 2, 20.
13) Jan 14, 5.

4. Mając Boga w duszy, żyjąc już nietylko 
swem życiem naturalnem, lecz życiem wyższem, 
„życiem Chrystusowem"15), poszliście wy gorliwi, 
luche m apostolskim owiani. za głosem O ca św. 

i za wezwaniem Waszego Biskupa, by iako czyn­
ni i ruchliwi katolicy zrzeszyć się w katolickich 
stowarzyszeniach mężów, kobiet, młodzieży mę­
skiej i żeńskiej i utworzyć w ten sposób leg jon 
doborowy, debrze zorganizowany, karny, goto- 
1 y i należycie uzbrojony, do pracy nad duszami 
bli źnich i dla dobra Kościoła.

W czterech podstawowych stowarzyszeniach 
Akcji Katolickiej wyrabiają się szeregi uświado- 
mionych, pełnych zapału, bezkompromisowy« h 

k .tolików apostołów. Jako świeccy apostołowie 
i apostołki docierać będą do dusz, do których nie 
dochodzi ani słowo ani wpływ ani praca kapła­
nów. Apostołują słowem a przedewszystkiem czy­
nem, książką, przykładem, modlitwą, zdobywając 
obumarłe, zobojętniałe i rozdarte dusze dla Chry­
stusa. Wynik' już są piękne bogate dzięki pomo- 
cy Chrystusa Króla. Powstały dotąd 182 oddzia­

ły Katolickiego Stów. Mężów z 22.000 członków, 
117 oddziałów Katolickiego Stów. Kobiet z 7.500 
cźłonkin, 244 oddziałów Katol. Stów. Młodzieży 
Męskiej, liczących 12.000 członków i 121 oddzia­
łów Katol. Stów. Młodzieży Żeńskiej, skupiających 
$.000 członkiń, razem 664 odd: iałow liczących 
46.500 uświadomionych, ducha apostolskiego pi - 
lęgnujących świeckich katolików. Rośnie liczba 
zrzeszonych, ogarnia powoli wszystkie parafje — 
ale wzmaga się, co ważniejsza — w nich miłość 
Boża i duch apostolski.

5. Do pracy apostolskiej o charakterze wię­
cej prywatnym, dążącym do własnego wewnętrz­
nego uświęcenia a oddziaływania na innych zapo- 
mocą przy Jadu, modlitwy, ofiary, cierpienia, sta­
nęły wszystkie stowarzyszenia i bractwa kościel- 
ne. Złączone w t. zw. „Misji Wewnętrznej“ stano- 
wią pomoc, poparcie i przedszkole Akcji Kato­
lickiej. Liczymy w diecezji obecnie 27.000 niewiast 
zrzeszonych w Bractwie Matek Chrześcijańskich, 
mających za wzór i patronkę Najśw. Bogarodzicę 
i św. Monikę, bohaterską i świętą matkę wielkiego 
Augustyna; 23.600 synów i córck pokornego bie­
daczyny z Asyżu, św. Franciszka, żyje w świecie 
jako tercjarze II I-go Zakonu. Straż honorową do­
koła Więźnia Miłośc i, ukry tego pod osłoną chleba, 
przebywającego nieraz w opuszczeniu i zapomnie 
niu ze strony ludzi w naszych przybytkach, pełm 

t 59.600 czcicieli Najświętszego Serca Jezusowego. 
Codziennie składa Bogu 178.000 chętnych dusz 
gorliwych wonny wieniec z żywych róż modli­
twy i rozmyślania różańcowego, a 19.000 nosi 
szatę Matki Bożej — szkaplcrz. W sodalicjach 
marjańskich działa 40.000 dzieci Marji, a w 
Dziecięctwie Jezusa i Krucjacie Eucharystycznej 
blisko 60.000 dziatwy wznosi serca i dusze do Bo­
ga ku radości rodziców i kapłanów. 8700 liczymy 
członków „Caritasu“, skorych do uczynków mi- 
łosiernych co do ciała i co do duszy, otwierają­
cych w czynnej i roztropnej dobroczynności serca 
i dłonie na potrzeby braci, ocierających łzy z oczu 
biednych. — Przeszło 400.000 diecezi m zatem 
zrzeszonych w bractwach i związkach kościelnych 
mężczyzn i kobiet tworzy zastępy diecezjalnej Mi­
sji Wewnętrznej. (C. d. n.)

(Ciąg dalszy ze str. 1.)
skutek tego parlament został rozwiązany. W wy 
horach dnia 20 lutego zwyciężyła partja rządowa 
Minseito, zyskując 80 nowych mandatów (wzrosła 
z 125 na 205 mandatów), partja socjalistyczna P0 
troiła liczbę swych mandatów (na 18), a partja 
Sejukai poniosła klęskę, spadłszy z 252 na 174 
mandatów. Wobec takiego stanu rzeczy part' 
wojskowej pozostało do wyboru — albo podda« 
się woli społeczeństwa, wyrażonej w wyborach 
albo szukać sobie wpływów za pomocą zamachu 
Partja ta wybrała to drugie wyjście. Koła woj' 
skowc w Japonji prowadzą politykę zaborczą “ 
stosunku do Chin i Sowietów. W osiągnięciu swo 
ich celów koła te uciekają się często Ho teroru 
morderstw politycznych, które od r. 1930 są bar 
dzo częste. W r. 1930 dokonano zamachu na pre 
mjera Hamaguczi, w r. 1932 zamordowano preze 
sa towarzystwa handlowego „Mitsui" i premjer 
Inukai, w r. 1934 z ręki zamachowców padł gen 
Nagata, a niedawno został zabity prof. Mino« 
którego całą winą było to, że nie uznawał „boskie 
go“ pochodzenia cesarza. W ostatnim zamachu ze 
stali zabici trzej wybitni i zasłużeni mężowie stí 
nu. Nic podobało się partji wojskowej, że premjc 
Okada chciał oczyścić armję japońską ud zama 
chowców i wszedł na drogę rokowań pokojowyd 
z Sowietami.

Zamach wojskowy zo stał całkow ii 1 : stłumić 
ny. Zamach będzie miał jednak ten skutek, że par 
tj. narodowa wojskowa zdobędzie większe jeszcz 
wpływy.

Prasa poda je szczegóły • cieką wego ocaleni 
japońskiego premjera Okada. Według tych relacy1 
Okada w chw iii. gdy do domu jego zbliżali się na 
pastnicy, uprzedzony przez służbę, ukrył się w me 
talowym kufrze, a zbuntowani żołnierze, sądzą 
iż mają do czynienia z prem jerem, zamordowa 
jego szwagra pułkownika Matsui. Gdy nastepni 
zjawiła się rodzina zabitego pułkownika celem z4 
brania zwłok. Okada przy pomocy krewnych 
pomocników umieścił się w szeroki, j trumnie ob«' 
trupa zabitego szwagra. W ten sposob udało mu si 
upuścić dom, który podówczas był zajęty prze 
oddział zbuntowanych żołnierzy.

oruczniDonoszą również z Tokjo, iż 
gwardji cesarskiej Kenkiczi Aoszima, chcąc da 
■przykład zbuntowanym oficerom, którzy złama 
regulamin wojskowy, popełnił samobójstwo, rot 
pruwając sobie według starożytnego zwycza) 
brzuch. Jego letnia żona, obecna przy śmierC 
odebrała sobie życie przez podcięcie gardła. Obo) 
przed samobójstwem ubrali się w szaty narodowi

Jura I Jónek.
Jura: Tuż już ozo 1 itoś zimy nie bedzie, 

dzięki Bogu ty nejgorsze miesiące momy za sobą, 
ju niedaleko do świętego Juzefka,do Maciczki Bj 
ży, to już słońce mo coroz większą sile i choćby 
zaś wiatry przygnały skąd ze Sybcryje śnieg i zi­
mę, to sie u nas dłużko nie obstoi.

Jónek: No, no. Jeszcze se kapkę powojują 
zima z wiosną, jak to zaobycz bywo ku końcu 
marca i w aprylu, ale wicia nas już przy pumocy 
Boży zima nie pomańczy. Już sie też bedzie trzeja 
pomalutku chy tać roboty w polu, pozoglądać zbro­
je pod kolnią, w piwnicy sadzoki przebrać, kupy 
z rzepom rozkopać, ho sic futro dlo babuciów ze- 
mlelo, gnój wywożąc, a tych rąk do roboty na roli 
coroz mieni. Chodzi takich hobzuków zdrowycn 
i silnych kupa po rynku i po hólicach w mieście, 
przychodzi ich każdziuśki dzień kupe po zebraniu, 
ale jak takimu gibczokowi spomnisz o robocie, 
gor w polu lebo w ogrodzie, to sie z ciebie wy- 
śmieje abo zaklnie, zatrzaśnie dwierze i kituje da­
li po fechcie, tak sie mo sto razy lepi niż przy sie- 
dlaczy harówce.

Jura: Mie to wszycko synku, przyznom ci 
sic podle prowdy, wyglądo jakby to był sen, 
wszycki ty ki amy, co sie teraz dzieją na świecie 
i ty nowe porządki i ci nowomodni ludzie — to je 
ganc inakszy noród niż hańdowni. Dyby tak na- 
szy tatowie abo gor starzykowie naroz przyszli 
między nas, toby ani sw 01 m oczom ani uszom nie 
chcieli wierzyć, tak sie to wszycko na ręby i do 
góry nogami przewróciło...

Jónek: Toćby nie poznali ani dziesiątego, 
ani by nas nie rozumieli, ani by nie pochopili tego 
wszyckigo, co sie to teraz dzieje i jak teraz świat 
idzie. Myślę, zęby sie im między nami żyć nie 
chciało, i prędkoby sie pieknie wrócił pod dorni- 
czek. Były hańdowni czasy nadobrze inaksze, no­
ród se żył spokojnie, nie tak iontem w takim na­
prężeniu jak my...

Penzysta: Dzień dobry panom, o czem 
tak żywo rozprawiacie? A ten oto pan, nie wiem. 

czy to jest jura czy jónek, właśnie w tej chwili 
tak desperacko machnął ręką...

Jónek: Dzień dobry, ale panoczku przebo- 
czom, dyć oni są katolik, bo ich znom downucno, 
czemu sie osztychajom powiedzieć katolicki po- 
zdrowieni i pochwolić Pana Jezusa? Czy to je ja­
ko gańba? Ni mają za złe, że im to prawię, ale mie 
to zamierziało, dyćech znoi dobrze jejich tatulka 
i kapkę pamięt« m starzyka, oni pochodzą z dobrej 
katolicki familije, a noroz dzień dobrują... Ja, tuż 
joch j • jónek, joc h tak tą ręką machnył, bo se roz- 
prowiomy o hańdownich czasach, oni też jeszcze 
możne cosi małowiela z tego pamiętają, choć jesz­
cze nie są w rokach, jo ich jeszcze teraz widzę, jak 
lotali w zroślokach z żółto-biołom fankom na zad­
ku... a ten oto je jura.

Penzysta: Jabym was zacni gospodarze 
chętnie był pozdrowił ,po katolicku, ja się tego 
pozdrowienia nie wstydzę,alem się już kilkakrotnie 
spalił. Powiedziałem je, a nie odpowiedziano mi 
wcale, lub wygłoszono słowa obrażające Pana Bo­
ga; dlatego używam raczej zdawkowego i w grun­
cie rzeczy bezmyślne go dzień dobry, albo uszano­
wanie. Ja was też od lat dzieci, ych prawie pa­
miętam, choc jestem daleko młodszy, a już siedzę 
od pół roku na emeryturze.

Jura: Przeboczom, nima to grzech o pomstę 
do nieba wołający takigo zdrowego chłopa jak oni, 
sztudyrowanego, co przez telowne roki roz 
mańte kanenaryje przeszeł od dołu do wyrchu, 
zno sie na wszyckim, co patrzy na takigo pana, 
mo doświadczeni, zno tutejsze stosunki i tutejszy 
noród, ja takigo gibczoka, roby , jeszcze mog 
dziesięć, dwacet roków robić, posyłać na penzy j?

Penzysta: Praw dę mówicie, panie Jerzy, 
tak mnie zemerytowano nagle, bez pod: inia przy­
czyny, chciano we mnie wmówić, żem. chory, choć 
tych, panów, co mnie badali, uroczyście zapewnia­
łem, i to kilkakrotnie, że się czuję zdrów, ja jesz­
cze chciałem i mogłem pracować i byłbym chętnie 
pracował, cóż, kiedy mnie ktoś zadenuncjował 
i poszedłem, mając niezaopatrzoną rodzinę, z nie- 

dużemi poborami emerytalnemi, które jeszcze cii 
gle obcinają, na zieloną trawkę.

Jónek. Ale ba, dyć na trowe nie poszli, 5 
ich widuję jak bisagują po mieście, wysiadują pr 
oknie w kawiarni i tak chodzom sem tam jak st. 
cono owca. Powiedzom mi prowde: ni ma im cZ 
długi

Penzysta: Tak, czasami się nudzę, szuk 
łem jakiegoś zajęcia, ale nie mogłem i nie mnor 
znaleźć. Więc chodzę i to wiele, na przechadzk 
a gdy jest niepogoda, lub mi deptanie po brur 
zbrzydnie, wstępuję do kawiarni i przeglądam 8 
zety i tak zabijam dzień po dniu. Przy najmu 
podczas pogawędki z beranem lub czytania 6 
zet zapominam na chwilę o mojej ciężkiej krzy’ 
dzie i powstałej wskutek tego goryczy, że m‘ 
wypchnięto z .pracy, do której się szczerze pr® 
wiązałem.

Jura: Wierzę im na słowo. Ale jak tela c2 
to nom będą .mogli wvoślić, co sie tam w ’tają, to nom będą mogli wvoślić, — 3ic Laal " ( 

Japoniji stało, bo temu nijak dorozumieć ni 0 
żerny.

Penzysta: Bardzo chętnie. Otóż kilku 2 
paleńców radykalnych w japońskich sl erach ‘ 
cerskich już od szeregu lat parło do zmiany ust 
ju społecznego w swym kraju, coś w rodzaju .P 
celacji bez odszkodowania u nas i do ogranic? 
wybryków ze strony wielkiego japońskiego kap! 
łu. Nadto domagały się te sfery woj skowe siln1 
szego kursu rządu wobec sąsiadów, bolszewict 
Rosji i rozbitych na części Chin, i przyszło do 
czu i mordów i przelewu krwi. Ale obecnie pie 
szy etap, — o ile można gazetom wierzyć — o 
zlik widowany, zamachowcy popełnili samo" 
stwo lub zostali unieszkodliwieni, choć WI 
trwa.

Jónek: Terazech je doma. Wiedzą co 
noczku? Od czasu do czasu będą tak dobrzy 1 
ekszplicyrują nom roztomańte kramy, j ak to.w 
zetach wyczytają? Bo my se z tern nie roz nie 

d

d
ni możemy dać rady. ,

Penzysta: Z największą przyjemnos 
Do widzenia! bo spieszę na skromny obiadek.
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Zjazd prasy
W dniach 3 i 4 b. m. odbył się w Domu Piu­

sa XI w Warszawie zjazd redaktorów pism kato- 
lickich i popierających sprawy Kościoła katolic­
kiego w liczbie 120-tu. W zjeździć wzięli również 
udział dyrektorzy instytutów diecezjalnych Akcji 
Katolickiej.

Kś. Kardynał Kakowski, zagajając zjazd, 
p odkreślił owocne wyniki pierwszego zjazdu re­
daktorów pism katolickich, który odbył się przed 
rökiem. Zjazdowi przewodniczył Ks. Biskup A- 
damski z Katowic. Na zjeździe wygłoszono trzy 
referaty: „Infiltracja (wnikanie) bezbożnictwa w 
umysłowość polską“ — O. Jan Urban T. J., „Ko­
ściół katolicki a szkoła“ — Ks. Biskup Stanisław 
Adamski, oraz „Pawilon polski na międzynar do- 
wej wystawie prasy katolickiej w Watykanie“ — 
ks. prałat Kaczyński.

Punktem kulminacyjnym zjazdu był referat 
Ks. Biskupa Adamskiego. W wy woda ch 
swych przedstawił dostojny prelegent stanowisko 
Kościoła katolickiego w dziedzinie nauczania i 
wychowania młodego pokolenia, stanowisko Kon­
stytucji polskiej i Konkordatu, zawartego ze Sto­
licą Apostolską. Niejednokrotne przejawy dobrej 
woli ze strony kierowników nawy państwowej w 
Polsce, by zapewnić młodzieży wychowanie religij- 
no-moralne, były i są paraliżowane przez biurokra- 
cję szkolną, a zwłaszcza przez Związek Nauczy- 
Cielstwa Polskiego („Ognisko"). Nastawienie ra­

dykalne i wrogie Kościołowi katolickiemu na

Z SEJMU
W dniach od 17 do 28 lutego toczyła się w 

Sejmie warszawskim dyskusja budżetowa, z której 
podajemy kilka wyjątków.

Posłowie wiejscy w swych przemówieniach 
zgodnie domagali się oszczędności, radząc zanie­
chać inwestycyi (robót twórczych) prócz kolejo- 
wyrch. Utyskiwali również na nowe ciężary podat­
kowe i egzekucje. Bank Rolny jakoby wysłał 62 
tys. nakazów egzekucyjnych. Poseł gen. Żeligowski 
oświadczył, iż „nasza wieś nie jest przeludniona. 
Widziałem przeludnienie w Chinach, gdzie na kil­
ku metrach kwadratowych albo na dachach do­
mów ludzie hodowali rośliny do spożycia. Polska 
wieś mogłaby wykarmić nie 33 mil jony ludzi, ale 
130 miljonów. U nas brak jest inteligencji >na wsi 
1 ceny robocza są zbyt niskie.“

Przedstawiciel przemysłowców, pos. Wierz­
bicki rzekł, iż hasło „równajcie się wdół“ na rzecz 
rolnictwa jest hasłem złem. W całym świcie roz- 
brzmiewa hasło: wzwyż! W naturze wszystko się 
pnie do słońca, do życia. Nic sprzeczajmy się o to, 
co ma pierwszeństwo: rolnictwo, czy przemysł, 
lecz wyszukujmy tego, „co wzmacnia siły całego 
narodu“. Przemysł u nas musi być rozwinięty, bo i 
‘w Rosji i w Niemczech jest on już potęgą i służy 
w dużej części na cele armji, gotującej się do ofen­
sywy.

W dyskusji nad budżetem ministerstwa W. R. 
i O. P. ponownie wskazywano na znany już fakt, 
że w chwili obecnej przeszło miljon dzieci nie ko- 
rzysta z nauki, mimo, że 16.000 nauczycieli znaj- 
duje się bez pracy.

Dyskusję pragnęli wykorzystać żydzi dla 
swych celów. Poseł żydowski Sommerstein twier­
dził m. in., że cały naród jest w rękach Stronnictwa 
Narodowego. Dziś cały świat znalazł się na rubie- 
Ży dwóch epok. Powstajc pytanie, po której stro- 
hie będzie kroczyła Polska. „Przekonaliśmy się, że 
policja i wymiar sprawiedliwości w państwie nic 
nie może zrobić, jeżeli niema w młodzieży zdrowej 
duszy.“ To wystąpienie posła żydowskiego wywo­
łało gwałtowne sprzeciwy w całej izbie. Odezwały 
Się też liczne głosy „Zajmujcie się lepiej żydowską 
młodzieżą komunistyczną!“

W dyskusji nad budżetem ministerstwa opieki 
Społecznej mówiono wiele o smutném położeniu 
tudu pracy. Referent poseł Tomaszkiewicz stwier­
dził m. in., że na wsi wypada przeciętnie jedno 
tożko na trzy osoby, a w sferach robotniczych na 
Cztery. Sprawa bezrobocia ze wszystkich zagad- 
nich wysuwa się na pierwszy plan. W okresie ten- 
encji do obniżania kosztów produkcji, szuka się 

U nas. drogi do tego przeważnie kosztem obniżenia 
robccizny, nie wiedząc, że przerost w aparacie 
administracyjnym nie został bynajmniej wstrzyma-

katolickiej.
szczytach tej organizacji powszechnie są znane i 
nieraz były omawiane na łamach pism. Związek 
Naucz. Polskiego nie ogranicz a się w swej działal­
ności do zadań zawodowych, ale wychodzi za te 
granice. Okólnik b. premjera i ministra W. R. O. 
P. prot. Bartla o praktykach religijnych w szkole, 
będący logicznem zastosowaniem w życiu przepi- 
sów konstytucy jny ch o nauczaniu religji, by 1 i jest 
najbardziej zwalczany przez Zw. Naucz. Pol. Ten 
sam stosunek ujawnia się w dziedzinie nauczania 
religijnego w tych dykasterjach i urzędach szkol­
nych. na których czele stoją kurator, inspektor lub 
wizytator, członek Z. N. P. i gorliwy wykonawca 
podszeptów antykatolickich tej organizac ji. Ogra­
niczenie godzin nauki religji w szkole, wrogi sto­
sunek do organizacyj katolickich na terenie szkol­
nym, podważanie zasad religji przez nauczycieli 
ateistów — jest wyrazem tendencyj laicystycznych, 
które przeniknęły do nas z Francji i znajdują u nas 
w szkolnictwie ślepych naśladowców. Apelem do 
prasy, by pomogła rodzicom i Kościołowi w dzie­
dzinie nauczania i wychowania młodego pokolenia, 
zakończył Ks. Biskup swój referat.

Po referatach nastąpiła ożywiona dyskusja 
i uchwalenie rczolucyj, przedłożonych przez ks. 
Urbana, które wraz z obszernem sprawozdaniem 
podamy w następnym numerze.

Zjazd wywołał wielkie zainteresowanie, cze­
go dowodem artykuły prasy, poświęcone zagadnie­
niom tam poruszonym. ______  

ny. Gdy przed wojną na Śląsk u na 500 robotników 
był jeden dyrektor i jeden prokurent, to obecnie 
na 160 robotników są tam dwaj dyrektorzy i dwaj 
prokurenci. Celem zwiększenia zatrudnienia w 
kraju musimy dążyć do wzmocnienia tempa w 
przemyśle.

Obrady budżetowe zakończyły się uchwale­
niem budżetu. Za przyjęciem budżetu głosowali 
wszyscy posłowie przez powstanie z miejsc.

Min. Beck w Brukseli.
Minister spraw zagranicznych Beck z małżon 

ką udał się w sobotę 29 lutego na zaproszenie rzą­
du belgijskiego, z oficjalną wizytą do Brukseli, 
tdzie zabawi kilka dni. Jednym z ważniejszych ce­
lów tej wizyty będzie podpisanie traktatu handlo­
wego polsko-belgijskiego. _

W sprawie stroju ludowego.
w „Ilustr. Kurjerze Codziennym“ pojawił 

się artykulik p. t. „Tylko odważni noszą strój lu­
dowy“, w którym autorka Wł. P. z Brzezin Sl4, 
skich pisze m. in., iż „me należy tylko pi opagować 
zagranicą piękno naszego stroju ludowego, ale ra” 
czej należałoby zacząć od pielęgnowania go i po­
szanowania w Polsce. Musimy uświadomić jak naj­
szersze warstwy społeczeństwa, iż zarzucenie stro­
ju ludowego jest grzechem wobec tradycyj i naszej 
teraźniejszości. Dziwnem jest stanowisko mie­
szczańskiej półinteligencji, uważającej każdego u- 
branego w strój ludowy, za kogoś niższego. Z wła­
snego doświadczenia wiem, iż tylko osoba odważ­
na może występować w Polsce w stroju ludowym. 
Oto fakty:

Dwukrotnie prowadziłam wycieczkę Śląza­
ków do Zakopanego. Przybrałam się w piękny 
strój śląski, o którego utrzymanie walczę 1 w swo- 
jem środowisku pracuję nad utrzymaniem tego re- 
gjonalnego akcentu. Dnia 8 i 9 lutego na ulicach 
Zakopanego spotykałam wielu swoich znajomych. 
'Niektórzy z nich nie raczyli mię poznać uważa- 
jąc, iż popełniłam pewną towarzyską niewłaściwość, 
jedynie indywidualności, oraz osoby prawdziwie 
wykształcone witały się ze mną 1 chwaliły mój 
czyn. Na ulicy słyszałam wiele niemądrych docin- 
ków i pytań „Czy to cyganie, czy tez lowicza- 
nic?“ Tak dalece zanikła wśród szerszego ogóžu znajomość ludowych strojów. Strój ludowyzktó- 
rym szczyci się kulturalna Anglja,, Francja i Niem- 
ci u nas bywa pogardzany 1 ośmieszanv przez 
pol-inteligentow, co nietylko. nie, przyczynia sie 
do propagandy ludowego stroju wśród włościan, ale

i też potwierdza fałszywą opinję, iż używanie 
stroju ludowego deklasuje towarzysko i społecznie 
obywateli.“

Akcja w sprawie utrzymania stroju ludowego 
wymaga poważnego wysiłku całego uświadomio­
nego polskiego społeczeństwa — także u nas na 
Śląsku Cieszyńskim.

Wiosna idzie!
Z za mórz błękitnych, z dali mglistych, smętnych, 
Z orszakiem stworzeń dla nas tak ponętnych 
Już idzie ku nam Wiosenka królewna, 
Że sroga Zima tak nas dręczy gniewna. 
W purpurze drogiej, z samych róż utkanej, 
W niepokalanej szacie haftowanej 
Konwałjami. Z koroną na skroni, 
Z pęczkiem niebieskich fiołków w dłoni. 
Motyli barwnych girlandy ją stroją, 
Złociste pszczoły wokół niej się roją, 
Ptaszęcy świergot wokół ją otacza, 
Szum rwanych lodów, piosenka oracza.

Franek Józef.

Z Cieszyna i okolicy.
Odpust św. Jana Bożego u OO. Bonifratrów. W 

poniedziałek 9 b. m. odprawi się w kościele OO. 
Bonifratrów w Cieszynie uroczystość odpustowa 
św. Jana Bożego, założyciela zakonu OO. Boni­
fratrów i Patrona wszystkich pielęgniarzy, jako 
też opiekuna i patrona wszystkich chorych. Porzą­
dek nabożeństw: W niedzielę o godz. 4 po poł. uro- 
czyste niespory i zakończenie nowenny do św. Ja­
na Bożego. W poniedziałek: o godz. 6 rano Ko- 
munja św., następnie Msza św., o g. 7 Msza św. 
przed ołtarzem św. Jana Bożego, o g. 8 nabożeń­
stwo niemieckie z kazaniem, o g. 10 uroczyste na­
bożeństwo polskie z kazaniem, o g. 7 wieczór lita- 
nja do Najśw. Serca Jezusowego, Te Deum, udzie­
lenie papieskiego błogosławieństwa 1 ucałowanie 
relikwji św. Jana Bożego. Wszyscy wierni mogą 
dostąpić odpustu zupełnego tyle razy, ilekroć razy 
odwiedzą kościół od południa w niedzielę do - 
12 w nocy w poniedziałek. Warunki: spowiedź 
(która może być tygodniowa), Komunja św. i przy 
każdem odwiedzeniu modlitwa la intencję Ojca 
św. — 6 Ojcze nasz i tyleż Zdrowaś Marjo i 
Chwała Ojcu.

Przedstawienie. Kongregacja Marjańska Dziew­
cząt w Cieszynie odegra w niedzielę 8 b. ni. w sali 
Domu Narodowego przedstawienie p. t. „Rozalja“, 
sztuka religijna w 4 aktach, oraz „List do Matki 
Boskiej“, dialog w 1 scenie. Początek punktualnie 
o godz. 5 po południu. Ceny miejsc: od 1 zł do 25 
gr. Dla dzieci odbędzie się osobne przed tawienie 
o godz. z po poł. (wstęp 20 gr). O jak najliczniej­
szy udział prosi Zarząd.

Z Towarzystwa Teatru Polskiego w Cieszynie. 
W piątek 13 b. m. o godz. 20 odegra u nas zespół 
Teatru katowickiego znakomitą komedję w trzech 
aktach Bus Fekete’go „Trafika pani generałowej“. 
Dobra faktura komedjowa łączy się w tej sztuce 
z akcją pełną barwy i humoru, a zacięcie satyrycz­
ne i poczucie groteski życia daje naprawdę dosko­
nałe efekty. Interesując? ta sztuka zasługuje na peł­
ny sukces. — Ruchliwy Zarząd Tow. Teatru przy­
gotował na najbliższą przyszłość cały szereg 
pierwszorzędnych przedstawień, nie licząc się z 
wielkiemi kosztami, i tak: w dniu 21 marca ode­
grany zostanie „Turoń“ Żeromskiego, świetnie wy­
stawiony przez Teatr katowicki, a 18 kwietnia 
wystawiona zostanie opera „Don Juan“ Mozarta, 
odegrana przez reprezentacyjny zespół Opery war­
szawskiej przed wyjazdem ma tournee za granicę. 
Przedstawienie to będzie rewelacją dla Cieszyna. 
Prócz tego Zarząd Towarzystwa zakontraktował 
szereg innych wartościowych przedstawień.

Zebranie Związku b. ochotników Armji polskiej 
w Cieszynie odbędzie się w niedzielę, 8 b. m. o godz.
9.3O w lokalu restauracji p. Kofina.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 8 b. m. 
o godz. 10.30 transmisję nabożeństwa z katedry św. 
Jana w Warszawie, kazanie pasyjne na temat „Chry­
stus — nieprzyjacielem mroku” wygłosi ks. prof. dr. 
Klepacz, o g. 16.15 koncert orkiestry Marynarki wo­
jennej z Gdyni o g. 19-25 „Bery i bojki śląskie , o g. 
21 „Na wesołej fali lwowskiej"; w czwartek o godz. 
15.30 koncert zespołu mandolinistów, o g. 18.30 „Ko-

Prosimy o datki na „Caritas“ przy Urzędzie Parafjalnym w Cieszynie.
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nieczność religji", odczyt ks. dr. Rosińskiego; w pią- 
tek o g. 20.10 „Carmen”, opera w 4 aktach G. Bizeta, 
transmisja z Teatru Wielkiego w Warszawie.

Kurs ryba< ki w Katowicach. Urządzany stara­
niem Śląskiej Izby Rolniczej kurs z zakresu go- 
! pod arstwa stawowego rozpocznie się w poniedzia­
łek 9 'b. m. o godz. 9 w sali Szkoły Policyjnej w 
Katowicach, ul. Bartosza Głowackiego, a trwać bę­
dzie do środy 11 b. m. Wycieczka uczestników 
kursu do Państwowego Gospodarstwa Rybnego w 
Dębowcu odbędzie się we czwartek 12 marca.

Po rekolekcjach dla kobiet. „Panie, dobrze nam 
tu być z Tobą!" — temi słowy zakończyły się w 
ub. niedziele 3-dniowe rekolekcje wielkopostne dla 
kobiet parafj cieszyńskiej, których udzielał ks. 
radca Brzuska z Ogrodzonej. I słusznie, dobrze 
nam bvło przebywać „na górze Tabor", gdzie 
Spływały do dusz strapionych kojące słowa pocie­
chy, przygotowując je na godne przyjęcie Boskie­
go Mistrza. To też niewiasty tutejszej parafji tłum­
nie śpieszyły i z zapartym oddechem słuchały na • 
uk, które wnikały do serc ich jak rosa ożywcza, 
krzepiąc je na dalszą drogę życia. Za tę ucztę 
duchową składa Kierownictwo Oddziału Katol. 
Stów Kobiet w Cieszynie Przewie!. Ks. Radcy 
Brzusce w imieniu rroo niewiast, które w niedzielę 
przystąpiły do Stołu Pańskiego, serdeczne „Bóg 
zaplać". Równocześnie dziękujemy Przew. Ks. 
Prob. Dr. Kwiczał: za zainicjowanie i urządzenie 
tych pożytecznych rekolekcyj.
. Osobiste. Minister Skarbu zamianował p. Wła­
dysław a S z e i w I a, naczelnika Urzędu Skarbo­
wego Akcyz i Monopolów Par stw. w Cieszynie, 
urzędnikiem w VI grupie, zaś p. Adolfa 
Kosowskiego, kierownika Rejonu Kontro- 
Ii Skarbowej w Cieszynie, urzędnikiem w VII gru­
pie stanowisk służbowych.

Szajka przemytników przed sądem. Przed Sądem 
okręgowym w Cieszynie toczyła się w środę 26 lu- 
tego rozprawa przeciwko szajce przemytniczej z 
Bielska, przemvcającei pieprz, mączkę kokosową 
i chustki jedwabne. Według przewodu sądowego 
przemyciła szajka z Czechosłowacji 1279 kg pie- 
Pprzu, 432 kg mączki kokosowej 1 90 kg chustek je­
dwabnych. Odbiorcą przemyconego pieprzu i ko- 
kosowei mączki był żyd (naturalnie!) Benjamin 
Mermelstein z Bielska, który towar ten odstępował 
kupcom M. Waldowi i M. Klagsbrunowi w Biel­
sku. Odbior cą chustek jedwabnych był Ferdynand 
Goldberg (znowu żyd), pośrednikiem Mermelstein. 
Towary te rzemycał i dostarczał do Bielska nieja­
ki Aloizy Turek z Lipowca z nieznanym wspólni­
kiem. Na ławie oskarżonych zasiadło 6 oskarżo- 
nych. których broniło aż siedmiu adwokatów, 4 i 
Bielska, r ze Skoczowa i 2 z Cieszyna. Rozprawa 
trwała od rana do godz. 10.3 3 wieczorem. Wyrok 
ogłoszony został we czwartek po południu. Skaza­
ni zostali: Turek na 20.71 o zł z zamianą na 70 dni 
aresztu zastępczego i dodatkowo na 6 miesięcy a- 
resztu, Mermelstein na karę 32,400 zł z zamianą 
na 108 dn aresztu i dodatkowo 9 miesięcy aresztu, 
Wald na karę 8600 zł z zamianą na 86 dni aresztu 
i 3 miesiące aresztu, Klagsbrun na karę 1800 zł z 
zamianą na 9 dr aresztu, Goldberg na karę 43.000 
zł z zamianą na 90 dni aresztu. Sąd orzekł kon­
fiskatę zajętych towarów. Ostatni oskarżony Do­
minik Pasterny z Pogór za (który dwukrotnie za 
wiózł przemvt do Bielsi a) został od winy kary 
uwolniony. Z pośród skazanych jest czterech ży­
dów i jeden chrześcijanin. Rozprawie przewodni­
czył s. s. o. dr. Wach.

Plotka o zburzeniu hotelu pod Wołem. Dzien­
nik katowicki „Siedem Groszy" zamieścił niedaw­
no korespondencję p. t. „Wyrzucanie pieniędzy w 
błoto w Cieszynie“, informując, jakoby Komunał 
■na Kasa Oszczędności nabyła Lotel „Pod Wo­
łem" za 600.000 zł i obecnie po przeprowadzeniu 
remontu w nim zamierzała go zburzyć, a w miei- 
scu tem wybudować dla siebie nowoczesny gmach. 
Ponieważ wiadomość ta jest nieprawdziwa i bała­
mutna, należy tu przedstawić istotny stan rzeczy. 
Prz edewszystkiem K. K. O. nabyła Wspomniany 
hotel nie za 600.000 zł, lecz za 162.000 zł, nadto 
koszty przeniesienia własności wynosiły około 9 
tys. zł, a remont gmachu kosztował 31.000 zł. W 
remont ten wchodziło osuszenie murów, przebudo- 
wanie .kanalizacji, potrzebne wewnętrzne przebu­
dowy i budowa zewnętrznej fasady. Świeżo zaś na­
była K. K. O. za 40.330 zł od gminy cieszyńskiej

ae Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?

| parcelę, przylegającą do oficyn hotelu „Pod Wo­
łem", otoczoną ulicami: Konwiktową, Demi a 
i Strażacką. Na parceli tej znajdują się dwa stare, 
zrujnowane budynki, które mają zostać zburzone.’ 
Najprawdopodobniej właśnie stąd powstała plot- 
ka o zburzeniu gmachu hotelowe. Na wspomnia­
nej parceli' zamierza K. K. O. wznieść kiedyś re­
prezentacyjny własny gmach, który w połączeniu 
z hotelem. „Pod Wołem" stanie się 'prawdziwą 
ozdobą miasta.

Wyniki mistrzostw narciarskich okr. śląskiego. 
W dnia h 28, 29 lutego oraz 1 marca b. r. odbyły 

Sie W. Wisie I Mistrzostwa narciarskie VI Okręzu 
Śląskiego, zorganizowane przez S. N. . T. T. 
„Watra" w Cieszynie. Mistrzostwa obejmow dy 
po raz pierwszy rozgrywki zarówno w konkuren­
cji klasycznej, jakoteż i alpejskiej, który to pro 
gram mimo ciężki, h warunków śnieżnych został w 
całośc: przeprowadzony. Mistrzem Okręgu Śląskie­
go w kombinacji alpejskiej został Pydvch Jan, 3 p 
s. p., 2. Drobisz Jerzy, S. K. N., 3. Haratyk fan, 
S. K. N., natomiast mistrzostwo w kombinacji kla­
sycznej zde był Haiatyk Jan, S. K. N. (skoki 26 i 
28 m), 2. Fiedor Franciszek, S. K. N.. (skoki 26 i 
28 m), 3. Pydych Jan, p. s. p. (skoki 17 i 22 m). 
W kombinacji alpejskiej startowało 26 zawodni­
ków i r pani, w kombinacji klasycznej startowało 
33 zawodników, pań startowało w biegu 3.

Z Goleszowa. (Złote wesele.) W dniu 23 
lutego b. r. obchodzili pp. Karol i Antonina Cho- 
lewków je swe złote gody małżeńskie. Do licr- 
nych życzeń, złożonych Jubilatom ze strvny miejsc, 
społeczeństwa i organizacyj, przyłącza się również 
Redakcja.

Z Małych Kończyc. (U czczenie pole­
głych.) W dniu 26 stycznia obchodziliśmy uro­
czyście rocznicę bohaterskiej śmierci ś. p. majora 
Cezarego Hallera i trzech innych jego żołnierzy 
nieznanych, którzy wspólnie w obronie Ziemi Cie­
szyńskiej na polach małokończyckich złożyli o- 
fiarę na ołtarzu ukochanej Ojczyzny w dniu 26 
stycznia 1919 r. W dniu tym odprawił ks. adm. 
Trombala uroczyste nabożeństwo z kazaniem o- 
kolicznościowem. Po nabożeństwie odbyła się w 
gospo łzie p. Malirzowej akademja, na którą zło­
żyły się okolicznościowe przemówienia, deklamacje 
i odśpiewanie kilku patrjotycznych pieśni cztero- 
głosowych przez kwartet Tow. „Ojczyzna“. Nie 
zapomniano też o składce na szkolnictwo polskie 
zagranicą, która wyniosła 13 zł.

Ze Skoczowa. (Zgon.) Dnia 27 lutego wieczo­
rem zmarł utaj nagle, wróciwszy z kościoła z ka­
zania misyjnego ś. p. Karol B u 1 o w s k 1, urzędnik 
magistratu, w wieku 39 lat. N. o. wp.!

Z Wisły. (Przyjazd P. Pr e z y d e n t a.) W 
środę 4 b. m. rano przybył na odpoczy nek do Wi­
sły P. Prezydent Rzplitej, prof. Ignacy Mościcki 
z małżonką. Z P. Prezydentem przybył również 
wicepre mjer Kwiatkowski. Na dworcu w Wiśle 
powitali P. Prezydenta p. Wojewoda śląski, gen. 
Mond jako zast. dowódcy korpusu i starosta Plac- 
kowski, kompan ja honorowa 21 dyw. piechoty i 
dowódcy ipułków tej dywizji. Prócz tego na dw or- 
cu zgromad ziły się liczne grupy dzieci szkolnych, 
które odśpiewały szereg pieśni powitalnych. Po 
powitaniu P. Prezydent odjechał do zameczku. 
Wartę na zameczku zaciągnął na czas pobytu P. 
Prezydenta 1 pułk strzelców podhalańskich.

Z Bielska i okolicy.
Z Czechowic. (Ruch ludności) w tutejszej 

parafji w roku 1935 przedstawia się następująco: 
ślubów było 64 (w 1934 r. 38), urodziło się: chłop-, 
ców 82, dziewcząt 74, razem 156 dzieci (139). 
' horych zaopatrzono 79 (70). Umarło osób: mę­
skich ponad 14 lat 27, żeńskich 22, razem 49 (43). 
Dzieci: chłopców 15, dziewcząt 16, razem 3 t (22). 
Wszystkich zmarłych było 80 (64). Naturalny 
przyrost ludności wynosi 76 (75) osób Komunij 
św. rozdzielono 13.134. Paraf ja liczy 5883 dusz.

— (Ś. p. J ó z e f M o 1 a), któremu poświęci­
liśmy w ostatnim numerze obszerniejsze wspomnie­
nie pośmiertne, zmarł w wieku 63 lat.

Gospodarstwo
Znaczenie hodowli kóz. Koza odgrywa poważną 

rolę w gospodarstwach małych jako dostarczycielka 
mleka dla roc zin, które nie mają możności utrzyma­
nia krowy. Koza nie podlega prawic zupełnie gru­
źlicy, dlatego mleko jej jest zdrowe dla dzieci i nie­
szkodliwe nawet w spożywaniu w stanie surowym. 
Również składniki mleka koziego są odpowiedniej-

Katolicy! Popierajcie swojską instytucję! 
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnokcio- 

wych płaci
MUK CIESZYŃSKI SPÓŁDZIELCZY, BRUK KPTOLEMI w ENtBZYME

Udziela członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach.

sze dla dzieci, aniżeli części pożywne mleka krowie 
go. Z tych to powodów znajduje się koza nierai na­
wet w takich gospodarstwach, które mają kilka­
dziesiąt krów. Jeżeli porównamy stan hodowli kóz 
w poszczególnych krajach, to stwierdzimy, że zwy­
kle ktaje niezbyt bogate posiadają dobrą i silnie 
rozwinięta hodowlę koz. Dużo kóz chowają- przede- 
wszystkiem kraje górzyste i wysoko-wyżynne. w na­
szym kraju najwięcej kóz posiada województwo po­
znańskie, mimo nizinnego charakteru kraju (167 
tys.), Pomorze (47 tys.) i Małopolska. Zwolennicy 
hodowli kóz głoszą, że 5 kóz daje tyle mleka, co 
jedna krowa. To prawda, ale 5 kóz potrzebuje wię 
cej paszy aniżeli jedna krowa. Łatwiej jednak utrzy­
mać kilka kóz 2 odpadków i paszy przeważnie dar­
mowej, aniżeli jedną krowę. Na niekorzyść kozy za­
pisać należy jej wybredność i marnowanie paszy, jej 
wrażliwość na choroby i ogromne szkody, które wy­
rządza przez obgryzanie drzewek i t. p/ na nieko- 
rzyść krowy natomiast większy nakład pieniężny. 
Przedewszystkiem praca potrzebna do obsługi jed­
nej krowy jest o wiele mniejsza od tej, jaka’ po 
trzebna jest dla pięciu kóz.

Złote pióra
Pelikan, Matador i Kawuska ma na składzie 
wielkim wyborze i po bardzo przystępnych 

nach KSIĘGARNIA DZIEDZICTWA 
W CIESZYNIE.

CC-

Dla rolników i ogrodników margiel 
zawierający 96 proc, wapna węglanu, ma na skła­
dzie po niskich cenach Rudolf Solowski, Kalembi- 

ce, poczta Cieszyn.

Komitet Kościelny w Strumieniu zamierza 
przystąpić w tym roku do 

malowania kościoła
Uprasza się ref lek tentów na tę pracę o przedkła 
dan e projektów i ofert najdalej do 13 kwietnia br.. 
w kancelarji parafjalnej w Strumieniu.

Nowootwarty chrześcijański

SKLEP OBUWIA
posiada na składzie wszelkie gatunki obuwia. Ce­
ny konkurencyjne. Na miejscu również warsztat 
naprawy. Uprasza się P. T. Publiczność o. popar­

cie i liczne odwiedzanie.

Józef Kubień, Cieszyn, Legionów 23
Podziękowanie.

Przejęci do głębi stratą, jaką ponie­
śliśmy z powodu tak nagłego zgonu naszego 
kochanego męża, najukochańszego syna, bra­
ta, szwagra i wujka

ś. p. Karola Bulowskiego
urzędnika magistratu m. Skoczowa, 

składamy tą drogą serdeczne podziękowanie 
za okazane nam wyrazy współczucia. Prze- 
dew szystkiem dziękujemy licznemu Wiel. 
Duchowieństwu a to: Przew. Ks. prałatowi 
Grimowi za prowadzenie orszaku pogrzebo­
wego i za wzruszające i kojące słowa pocie­
chy, Ks. prob. Herotowi,’ który przybył aż z 
Jasienicy, Księżom prof. Rduchowi i Wran- 
ce, Ks. prob. Kuli i Masnému, oraz Ks. Brzo­
zie. Serdeczne podziękowanie składamy ró- 
wnież Przełożenstwu miasta Skoczowa z p. 
burmistrzem Mgr. Olszakiem na czele, Zwią­
zkowi Rezerwistów, Dyrekcji Fabryki „Mun- 
dus“. Gronu nauczycielskiemu z Jasienicy, 
jakoteż wszystkim Krewnym i Znajomym, 
którzy nader licznie oddali drogiemu Zmarłe­
mu ostatnią przysługę, odprowadzając jego ■ 
zwłoki na miejsce ostatniego odpoczynku.

ZASMUCONA RODZINA.
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Nr. 20.

Niemcy zerwały umowę lokarneńska!
(Wkroczenie wo:sk niemieckich do Nadrenji. —Proklamacja I »Jera, - — Rozwiązanie Reichsta­

gu, ___Zapowiedź powrotu Niemiec do Ligi Narodów. — Francja zażąda sankcyj?)

W polityce międzynarodowej zaszły do­
niosłe wydarzenia, które mogą mieć wręcz nie- 
* bliczalny wpływ na dalszy rozw< j stosunków 
w Europie.

Po zratyfikowaniu paktu francusko-sowiec- 
k iego (o czem piszemy na innem miejscu) od- 
były się kilkudniowe narady rządu niemiec- 
kiego, w wyniku których nastąpiło niespodzie- 
Wane zwołanie Reichstagu w sobotę 7 bm.

Jedynym punktem posiedzenia parlamentu 
było 2-godzinne przemówienie, a raczej pro- 
klamacja kanclerza Hitlera, skierowana prze- 
ciwko paktowi francusko-sowieckiemu. Hitler 
a wstępie wskazywał na niebezpieczeństwo 

bolszewizmu, jakie w chwili obecnej bardziej 
niż kiedykolwiek zagraża Europie środkowej, 
omówił wszystkie swoje poczynania w kierun- ku zapewnienia pokoju i przedstawił wynik ca- 
11 ej swej pracy dla narodu niemieckiego w cią- 
8 trzech lat. Następnie przeszedł do szcze- 

6 owego omówienia paktu francusko-sowiec- 
kiego, poprzez pakt czechosłowacko-sowiecki 
1 konsekwencje, jakie pakt ten pociąga za so- 
• - Wywody jego, przerywane co chwila bu- 
rzami oklasków, szły w kierunku wykazania 
calemu światu, że źle jest zawierać jakiekol- 
wiek pakty z państwem, w którem rządzi 
Swiatopogląd rewolucyjny, gdzie zdetronizo- 
Wano Boga, wytępiono religje i kościoły. Sa- 
memu paktowi zarzuca, że jest skierowany 
wyraźnie przeciwko Niemcom. Porównywując 
Poszczególne punkty tego paktu z paktem lo- 
karneńskim (zawartym w r. 1925 pomiędzy 
—iemcami, Francją, Belgją, Anglją i Włochami), 
PrZychodzi do przekonania, że nie zgadza się 
ani z duchem ani z literą paktu lokarneńskiego 
1 dlatego uważa pakt lokarneński ako nieobo- 
wiązujący już Niemców. Dlatego też rząd nic - 
niecki dał rozkaz, aby wojska niemieckie 

^kroczyły do zdemilitaryzowanej Nadrenji i 
“Prowadziły się do dawnych swych koszar. "Nie jest to żadna groźba pod adresem Fran- 
cii — mówił dalej Hitler — ale tylko zabez­
pieczenie granic państwa niemieckiego, które w dniu dzis iejszym stało się naprawdę wulnem i 
S“werennem. Obiecywałem narodowi niemiec- 
iemu, że uczynię go wolnym. Poświęciłem 
^żo energji psychologicznemu zbliżeniu naro- 
ow francuskiego i niemieckiego, co jedynie 

"ważam za podwaliny stałego pokoju w Euro- 
ple środkowej." Następnie Hitler odczytał me- 

orjał, który wysłany będzie do wszystkich 
P) gnata juszy paktu lokarneńskiego. W memo- 
)ale tym rząd niemiecki uzasadnia swoje sta- 

wisko i na dowód szczerych zamiarów pro 
sja"wje Francji i Belgji zawarcie paktu nieagre- b na 25 lat. Gwarantami tego paktu miałyby 
sil Anglja i Włochy. Do pak tu tego mogła y 
N Przyłączyć także Holandia. Na wschodzie 
termtcy proponują pakt nieagresji Litwie. Poza 

sitler zapowiada powrót do Ligi N arodów. 
cz i ° odczytaniu memorjału Hitler oświad- 
wi Że da niemieckiemu narodowi możność 
nich edzenia swego sądu o jego trzechlet- w n rzadach i dlatego rozwiązuje Reichstag, 
ca b.wych wyborach, które się odbędą 29 mar- 

r- naród niemiecki będzie mógł kartą wy­

borczą aprobować wzgl. potępić dotychczaso­
wą politykę Hitlera.

Nota, którą w dniu 7 b. m. kanclerz Rze­
szy Hitler przesłał mocarstwom, zawiera na­
stępujące punkty: 1. Niemcy wypowiadają pakt 
lokarneński z powodu zawarcia paktu francu- 
sko-sowieckiego. 2. Niemcy uważają się zwol­
nione z zobowiązań, tyczących się pasmu nad- 
reńskiego. 3. Niemcy oznajmiają, iż zgodzą się 
na nową demilitaryzację pasma, jeżeli Belgja i 
Francja zgodzą się na stworzenie takiego-' pa­
sma wzdłuż swych granic. 4. Niemcy projektują, 
by został zawarty pakt nieagresji na 25 lat z 
państwami zachodnio-europejskiemi, o ile V lo­
chy i Anglja zgodzą się na to, by były gwaran­
tami tego paktu. 5. Dalej Niemcy żądają, by 
do tej umowy została włączona Holandja, o ile 
się zgodzi. 6. Niemcy proponują zawarcie pak­
tu loi niczego ze Wschodem i Zachodem, jak 
również pakt o nieagresji, włączając w to Li­
twę. Na tych warunkach Niemcy wróciłyby do 
Ligi Narodów, lecz pakt Ligi Narodów musi zo­
stać odłączony od traktatu Wersalskiego.

O pokój między Włochami i Ab isyn, a 
g a a .7 7_______ _

ODEZWY WŁOSKIE DO ABISYŃCZYKÓW.
Po wielkiem zwycięstwie i rozbiciu wojsk 

abisyńskich na froncie północnym samoloty 
włoskie rozrzuciły po całej Abisynji ulotki w 
językach włoskim i abisyńskim, zawierające 
treść następującą:

„Armja najpotężniejszego wśród potężnych 
władców, króla włoskiego, žádala klęskę woj- 
skom króla królów na dwóch kresach Jego pań­
stwa. Generał Grazia i -niweczył armję rasa’ 
Desta, samoloty włoskie zbliżają się do Addis- 
Abeby, marszałek Badoglio zwyciężył armie 
rasów Kassa i Seyuma. Armje włoskie idą dalej 
naprzód. Nie będziecie mogli stawić im czoła. 
Jeżeli przyjmiecie wojska włoskie jak przyja­
ciół, uszanują one wasze domy, świątynie i ko- 
biety, nie zamacą waszych prac. Jeżeli będzie­
cie stawiać opór, żołnierze nasi będą bezwzglę­
dni, tak jak karabiny, które im towarzyszą.
SAMOLOT WŁOSKI NAD ADDIS-ABEBĄ.

W dniu 6 b. m. po południu krążył nad 
stolicą Abisynji wywiadowczy samolot włoski 
na wielkiej wysokości. Był to pierwszy samo- 
lot nieprzyjacielski nad Addis-Abeba- Mimo 
niebezpieczeństwa, ludności nie ogarnęła pa­
nika, jedynie na targu rozbiegli się sprzedaw 
cy, pozostawiając kramy na łasce losu. Kierów 
cy samochodów brali bajeczne sumy za odwie­
zienie cudzoziemców dc schronów. a roz 
kaz cesarski samolotu nie ostrzeliwano, rese. 
tą był za wysoko. Po jakimś czasie samolot 
włoski zawrócil na północ i wkrótce zniknął z 
horyzontu.
NEGUS PRZYJĄŁ APEL POKOJOWY LIGI.

Odpowiedź cesarza Abisynji na apel ko­
mitetu 13-tu brzmi: ,

Przyj’ liśmy do wiadomości depeszę, prze­
słaną d 5 naszego ministra spraw zagranicznych

Równocześnie w sobotę w południe bata- 
Ijony niemieckie wkroczyły do Nadrenji, która 
dotychczas była uznana za strefę zdemilitary- 
zowaną, t. zn. nie było wolno w niej utrzymy­
wać Niemcom garnizonów wojskowych i wzno­
sić fortyfikacyj.

Pierwszą odpowiedzią Francji na WypO- 
wiedzenie przez Niemcy umowy lokarneńskiej 
i wprowadzenie Reichswehry do strefy zdemi- 
litaryzowanej było obsadzenie w sobotę wie- 
czorem całego pogranicza niemieckiego pelne- 
mi efektywami wojskowemi, przewidz anemi na 
wypadek groźby wojennej. Na nadzwyczajne m 
posiedzeniu Rady ministrów w niedzielę przed 

ołudniem rząd francuski zadecydował nie brać 
pod uwagę propozycyi zawartych w mémo ran - 
dum niemieckiem. Francja — mówi: w mia­
rodajnych kołach paryskich — nie może wch ■ 
dzić w żadne rokowania, a tern mniej zawierać 
żadnego układu z rządem niemieckim, który po 
wielokrotnem naruszeniu podstawowych arty- 
kułów traktatu Wersalskiego nie zawahał się 
pogwałcić dobrowolnie zawartych traktatów w 
Locarno. W tych dniach zbierze się w Gene- 
w e Rada Ligi Narodów na nadzwyczajną sesję. 
Podobno Francja -zamierz a wystąpić z żąda 
niem zastosowania sankcyi wzgl. blokady 
przeciwko Niemcom.

z polecenia komitetu 13-tu. Wszyscy członko­
wie Ligi Narodów wiedzą, że wszystko możli 
we uc. yniliśmy jeszcze przed wybuchem woj­
ny, aby pokój utrzymać w duchu sprawiedli­
wości, odpowiadającym paktowi Ligi. Naru­
szając zobowiązania międzynarodowe i pomimo 
zarządzeń przedsięwziętych przez Ligę. Wło­
chy prowadzą dalej swój napad. Przyjmujemy 
propozycję o wszczęciu rokowań z zastrzeże­
niem wymagań paktu Ligi Narodów. Przyjmu­
jemy do wiadomości, że komitet 13-tu uczynił 
propozycję i że rokowania mają odbyć się w 
duchu i w ramach Ligi Narodów. Szczegółową 
naszą odpowiedź doręczy poseł nasz w Paryżu.

...I MUSSOLINI TAKŻE.
W dniu 6 b. m. zebrała się w Rzymie pod 

przewodnictwem Mussoliniego włoska rada mi­
nistrów. Po posiedzeniu ogłoszono następujący 
komunikat: Szef rządu zakomunikował radzie 
ministrów wytyczne odpowiedzi włoskiej na 
apel komitetu 13-tu w tym sensie, że apel zo­
stał przez rząd włoski w zasadzie przyjęty.

Drobne wiadomości
Z Abisynji do Brześcia. Na stacji kolejo- 

wej w Brześciu nad Bugiem przytrzymała poli­
cja młodego człowieka. I tóry się podał za oby­
watela włoskiego i wylegitymował się jako 
Friderico Guinrini. Zatrzymany oświadczył, iż 
uciekł z wojska włoskiego z frontu abisyý- 
skiego. Dopiekło mu tam widać gruntownie, 
skoro przedostał się przez tyle granic — aż do 
Brześcia! Policja zatrzymała zbiega celem 
sprawdzenia «ego zez nań.

Czytelniku! Gzy wpłaciłeś prenumeratę?
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w DZIESIĘCIOLECIE DIECEZJO.
(Ciąg

6. Nie można być świadomym katolikiem 
bez dokształcania się. Ani wiara, ani nadzieja, 
ani miłość Boża nie znoszą zastoju. Na drodze 
do Boga nie wolno nam ustawać — a napew- 
no ustanie każdy, kto w dziedzinie religijnej 
powie sobie: Już dość, więcej nie trzeba. — 
Uczmy się wiary i obrony wiary w naszych pi­
smach diecezjalnych, których rozpowszechnia­
nie niechaj będzie powszechną troską wszyst- 
kich diecezjan. Pięćdziesiąt tysięcy rąk pobiera 
te pisma — spewnością piękny to wynik pra­
cy. A przecież apostołowanie dobrą prasą ustać 
nie powinno, dokąd pisma te nie będą stałym 
pokarmem każdej rodziny.

Przechodzi przez diecezję fala misyj i re- 
kolekcyj parafjalnych, zaliczanych już do zwy­
kłych działań duszpasterskich. Tylu je błogo­
sławi, zawdzięczając im umocnienie duszy lub 
nawrócenie do Boga.

Kursami dokształcającemi w szczególniej­
szy sposób dusze katolickie, budzącemi siłę i 
wolę zdecydowanych bojowników Chrystusa_  
to rekolekcje zwłaszcza zamknięte. Ruch re­
kolekcyjny spotkał się u naszych diecezjan z 
pełnem zrozumieniem. Ćwiczenia duchowne do­
konywane w milczeniu, odosobnieniu od świa­
ta przez kilka dni, w bezpośredniej łączności z 
Bogiem, w modlitwie, rozmyślaniu prawd Bo­
żych, badaniu najgłębszych zakamarków swej 
duszy, jej ran, jej potrzeb, uwieńczone pojedna­
niem się z Bogiem przez dobrą spowiedź, przez 
Komunję świętą, przyjmują się coraz to więcej. 
W ostatniem dziesięcioleciu 241.970 wiernych 
odprawiło rekolekcje półzamknięte, 15.328 
osób różnych zawodów i stanów wzięło udział 
w rekolekcjach zamkniętych.

Wy, ukochani diecezjanie, którzyście po­
znali na sobie, ile szczęścia i zadowolenia, ile 
nowych sił przysparzają rekolekcje zamknięte, 
bądźcie ich apostołami, zachęcajcie, pobudzaj­
cie innych, szczególnie grzeszników, do uczest­
nictwa w rekolekcjach. Łączcie się w modlit- 
wie w tej intencji szczególnie w drugą niedzielę 
po Zmartwychwstaniu Pańskiem, przeznaczoną 
na rozpowszechnienie rekolekcyj zamkni ę- 
tych, by wszyscy poznali „dar Boży" i nauczy­
li się czerpać z tych cudownych a wielu jesz­
cze nieznanych „źródeł wodę, tryskającą na 
żywot wieczny". 

dalszy.) . i

' 7. Nie dziw, że na żyjącej oddawna głębo- 
! ką wiarą glebie śląskiej wyrosło wiele powo- 
! łań kapłańskich i zakonnych. W ostatnich 10 

latach wydała nasza I diecezja 335 kapłanów, 
300 zakonników i 826 sióstr zakonnych. Za- 

I konnicy i zakonnice Śląska krzewią wiarę, 
niosą miłość bliźniego ia świat cały! Piękne to 

i świadectwo! W diecezji naszej liczba kapłanów 
rośnie, ale jeszcze nie wystarcza. W górnoślą­
skiej części diecezji przypada na jednego ka­
płana 4635, w cieszyńskiej 2221 dusz.

8. Niepodobna w dziejach diecezji pomi­
nąć wzniosłych chwil i wielkich dni, które by­
ły zewnętrznem objawianiem wiary Waszej i 
przywiązania do Kościoła. Przez ulice prawie 
wszystkich miast przechodziły tak często kar­
ne, uporządkowane, wielotysięczne rzesze die­
cezjan, przybyłych na wielkie katolickie zjaz­
dy i zgromadzenia eucharystyczne, rekolekcyj­
ne, marjańskie, na obchody z okazji jubileuszu 
encykliki „Rerum Novarum", na cześć Matki 
Boskiej Piekarskiej, ńa cześć błogosławionych 
męczenników Jana i Melchjora. A kroczył zaw­
sze wśród Was i z Wami niewidzialny, trium­
fujący Chrystus, a Wy, jak ongiś rzesze w pal­
mową niedzielę, wołaliście z entuzjazmem: 
„Hosanna Synowi Dawidowemu, Błogosławio­
ny, który idzie w imię Pańskie!"

9. Ziarno pszenicy, którą zasiał niebieski 
Gospodarz na glebie naszej diecezji ręką czci­
godnych braci kapłanów, ofiarnych współpra­
cowników świeckich, piórem naszych katolic­
kich pisarzy, dziennikarzy, uczonych, zakiełko­
wało, wyrasta i dojrzewa. Patrząc na obfity 
plon, wznosimy serce i głosy nasze ku Bogu i 
słowami apostoła „dziękujemy Bogu zawsze za 
was wszystkich..., bezustannie pamiętając na 
to, co działa wiara wasza, jak czynna jest wa­
sza miłość i jak wytrwała nadzieja wasza w Pa­
nu naszym Jezusie Chrystusie przed Bogiem i 
Ojcem naszym". Tak błogosławiony niech bę­
dzie Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chry­
stusa, który nas ubłogosławił wszelkiem bło­
gosławieństwem duchownem ze swych skarbów 
niebieskich w Chrystusie".

Radując się z Bożego żniwa i duchowego 
zbogacenia diecezji, nie możemy pominąć ob­
jawów, które smutek budzą i żal. Jak w przy­
powieści Chrystusowej, wśród pszenicy nie za­

brakło kąkolu. Głęboko tkwią w naturze ludz 
kiej obok wielkich jej zalet pozostałości grze 
chu pierworodnego i smutny spadek po na 
szych prarodzicach: pożądliwość oczu, pożądl 
wość ciała, pycha. Im więcej człowiek na t 
głęboką acz smutną prawdę zamyka oczy, is 
więcej wbrew prawdzie wmawia w siebie, ż 
sam sobie jest „sterem, żeglarzem, okrętem' 
— tem mniej umie rozróżnić pszenicę od ką 
kołu, tem łatwiej błąd przyjmie za prawda 
truciznę za pokarm, tem prędzej stanie się san 
w nieświadomości swojej krzewicielem zlí 
mniemając, że czyni dobrze. Nikt nie zdoh 
przekroczyć bezkarnie praw Bożych, jedyneg 
nieomylnego drogowskazu życia ludzkiego) 
nikt własnemi siłami nie znajdzie dróg lepszycl 
od Bożych dróg. Błędne zasady i nieopanowan 
żądze i u nas tylu duszom ludzkim głębokie i 
bolesne zadały rany. Używanie życia nie hal 
mowane mądremi wskazaniami woli Bożej, staj 
wianie ciasnego rozumu ludzkiego ponad nia 
drość Stwórcy, harde „non serviam" — „ni 
będę służył odżyło i objawiło się w tysięcz 
nych odmianach — a tyle dusz pada ofiarą złu 
dnych mamideł. Nie można zamykać oczu ni 
zło, jego źródła i następstwa. Dziś błagajm 
Boga wszechmocnego o przebaczenie win wła 
snych i grzechów bliźnich naszych. „Przepuśt 
Panie, przepuść ludowi Twemu", bo „jeśli bę 
dziesz baczył na nieprawości, Panie, Panie, któl 
się ostoi?... Ale u Ciebie jest przebaczenie" 
Naprowadź błądzących, omamionych chwilowi 
przez Księcia ciemności, „siedzących w cienit 
śmierci, na drogę pokoju". (C. d. n.)

Drobne wiadomości
Niezwykła przysięga. W niedzielę 9 lutege 

o godz. 6 rano parafjanie w Zagórowie (woj 
łódzkie) złożyli w miejscowym kościele na ko­
lanach przysięgę, że będą przestrzegali hast 
„swój do swego po swoje i nie będą czynili 
żadnych zakupów u żydów. Trzeba zaznaczyć 
że kilka dni przedtem w Zagórowie doszło do 
głośnych zajść antyżydowskich.

Jubileusz zapałki. Często obchodzimy uro 
czyście rocznice wielkich i vazných wyda 
rzeń. W tym roku wspomnieć należy o nic 
wielkiem, ale mającem duże znaczenie dla ży 
cia, wydarzeniu. Oto przypada setna rocznica 
zapałki. Sto lat temu jeszcze ludzie nie rozpo 
rządzali tak dogodnym sposobem zapalania o 
gnia jak obecnie.

(9)

Z podróży do Rosji.
Antypolska propaganda prasy sowieckiej.

I tumanią bolszewiccy prowodyrzy i całe 
rzesze czerwonych emisarjuszy (po wielkiej 
części, żydzi) w poszczególnych częściach re­
publiki sowieckiej ciemną, zahukaną i stero- 
ryzowaną ludność fałszami i oczywistemi kłam­
stwami, by odwrócić jej uwagę od strasznej 
osobistej, gospodarczej, społecznej i politycz­
nej niewoli, w jakiej pod czerwonym knutem i 
rewolwerem bezwiednie lub z rezygnacją ję­
czy. Podają to „opium" kłamstwa, zatruwają­
ce dusze, sumienia i umysły szerokich warstw 
w sposób bezwstydnie jaskrawy, przytaczając 
zmyślone i niezgodne z prawdą twierdzenia, 
poparte nibyto ścisłemi określonemi datami sta- 
tystycznemi. Tak stale wmawiają pismem i 
słowem jęczącej w kajdanach strasznej bol­
szewickiej tyranji, jakiej jeszcze świat dotych­
czas nie widział i nie doznał, ludności (biało­
ruskiej, rosyjskiej, niemieckiej) tego rodzaju 
brednie jak:

„Obchodzimy dziś 15 rocznicę uwolnie­
nia Białorusi od Białopolaków. Nasza sławą 
okryta Czerwona Armja wypędziła polskich 
okupantów. Lud białoruski nietylko w szere­
gach armji, ale także w oddziałach partyzanc­
kich na tyłach wroga bohatersko walczył z 
Białopolakami. Dlaczego polscy panowie wy­
ruszyli przeciw Białorusi? Aby białoruski na­
ród poddać znów w niewolę. By fabryki zwró- 
cić kapitalistom. By ziemię oddać dostojnym pa­
nom, wielkim obszarnikom i kułakom. Książęta 
Radziwiłłowie posiadali w gubemji mińskiej aż 
do 200.000 dziesięcin (Dessjatinen). I jest rze­
czą zrozumiałą, dlaczego obecnie książę Ra­
dziwiłł w Polsce domaga się gwałtownie wy­

prawy przeciw unji sowieckiej. Graf Tyszkie­
wicz posiadał 296.000 dziesięcin, graf Potocki 
240.000 dziesięcin, graf Czapski 35.467 dzie- 
sięcin, pan Skirmunt 47.000, pan Kusłowski 
90.000, książę Drucki-Lubecki 23.000, znany 
Rodsjanko 67.511, grafina Ignatjewa 35.000 
dziesięcin. Pozatem polscy panowie posiadali 
w innych gubernjach Białorusi setki tysięcy 
dziesięcin. A wielkoksiężna Hohenlohe miała 
w różnych okręgach w całości 712.737 dzie­
sięcin ziemi. To oto właśnie ciągnęło i ciągnie 
na Białoruś polskich panów i niemieckich fa­
szystów."

Zapewnie chłopu przed rządami bolsze 
wickiemi na folwarkach Radziwiłłów i innych 
obszarników było daleko lepi« j, niż obecnie w 
bolszewickim „raju"; wówczas miał chłop z 
rodziną przynajmniej dach nad głową, poddo- 
statkiem chleba, przyodziewek i możność swo­
bodnej egzystencji. Nie cierpiał głodu, nie do- 
znawał bezprzykładnego w historji świata 
prześladowania i ucisku za przekonania i prak­
tyki religijne i za swój sposób gospodarowania 
na swej prywatnej — acz skromnej — wła­
sności rolnej. Daleko większych gwałtów i po­
dłości niż tamci polscy panowie i niemieccy 
faszyści dopuszczali się i dopuszczają się bol­
szewicy na żywym organizmie biednego biało­
ruskiego narodu, bo zabrali oni nie 290 lub 
50 tysięcy dziesięcin ziemi, lecz poprostu 
wszystko, tak, że nié posiada nic i jest bezsil­
nym niewolnikiem systemu bolszewickiego, 
który zniósł własność prywatną, wolność oso­
bistą i poza małemi wyjątkami nibyto dobro- 
bytu, które się pokazuje cudzoziemcom — mo­
żność marnego choćby bytowania.

„Bez granic — brzmi dalej dosłownie ów 
list byly gwałty i podłości białych Polaków 
(der weissen Polen) w latach 1919—1920. Pur­
purowy odblask pożogi jaśniał nad miastami i 

wioskami Białorusi. Biali Polacy palili miastä 
—■ Mińsk, Bobrujsk, Borysów, Połock. Palii 
wioski. W Borysowie Białopolacy spalili. 
2.500 domów i zabil 500 ludzi. W samym ob­
wodzie borysowskim Białopolacy zrównali i 
ziemią 20 wsi. W samym obwodzie sluskin 
Białopolacy spalili 1242 domostw chłopskich 
zrabowali chłopom 1820 koni, 2716 krów, 1196 
świń, i 2906, owiec. Przy pomocy czerwone 
armji lud białoruski uwolnił się od polskicl 
band i pozbył się ciężkiego losu, jaki stał si 
udziałem naszych braci w zachodniej Białorusi 
znajdującej się pod władzą polską. Ten lor 
zgotowali ludowi białoruskiemu narodowi de-1 
mokraci, ci ludzie, którzy lizali buty cesarzo­
wi niemieckiemu i polskim panom. Ich szcząt 
ki, wyrzucone poza granice białoruskie, przy 
gotowują dla narodu białoruskiego dziś jeszcze 
na spółkę z niemieckimi i polskimi faszystami' 
generałami i panami łańcuchy i nahajkę. A je 
żeli imperjaliści przemocą narzucą nam wojne 
niech wiedzą, że ta wojna rozegra się nie n- 
naszych ziemiach. Nasze dzieci przenigdy nie 
zaznają losu niewolnika. Naród białoruski śpie- 
wał dawniej pieśni melancholijne, niewolnicze 
Naród białoruski stworzył sobie i śpiewa pie- 
śni nowe, pieśni o radosnem i szczęśliwen 
życiu.

Lenins Porträt schaff ich mir an, 
Ins helle Licht tu ich es dann,
In einen goldenen Rahmen füg ich es ein 
Heitrer als alle Sterne blinkt sein Schein 
Stalin lehrt, im Kolchos wird das Leben 

leicht
Stalin, komm und sieh, was wir schon er 

reicht!
Im Kolchos ist gut leben, ist Gesang uno 

Tanz.
Recht gesät, 
Reich gemäht —
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Komisja uchwaliła zniesienie uboju rytualnego
W dniu 5 b. m. sejmowa komisja admini- 

stracyjno-samorządowa rozpatrywała proljekt 
ustawy dotyczącej uboju zwierząt gospodar­
skich w rzeźniach.

Wnioskodawczyni posłanka Prystorowa 
podkreśliła przedewszystkiem stronę humani­
tarną. Ubój rytualny jest przeciwny religji 
chrześcijańskiej, godności narodu, etyce, kul­
turze i kieszeni. Jeżeli trzymiljonowa ludność 
żydowska zakłada protest, to 30-miljonowa lu­
dność nieżydowska nie może być zawsze tylko 
stroną, która ustępuje ze swoich słusznych 
praw. Nie wolno zmuszać nas do płacenia po­
datków na rzecz innego wyznania, a jest tak 
wobec obowiązku finansowania gmin wyzna­
niowych żydowskich przez Państwo. Wciąganie 
Europy do naszych praw domowych nazywa 
się dotąd zdradą, a osobnik dopuszczający się 
jej nie ma prawa do tytułu obywatela polskie- 
§o •— zakończyła p. Prystorowa, nawiązując 
do propagandy żydowskiej zagranicą.

Zaproszony rzeczoznawca ks. prof. Trzeciak 
wykazał, że ani prawo Mojżeszowe, ani Biblja, 
ani Talmud, nie nadają ubojowi żadnego reli- 
gijnego charakteru. O sposobie zabijania zwie- 
rzat nie mówi nigdzie ani prawo Mojżeszowe, 
ani biblja wogóle: Kto kiedykolwiek widział 
ubój rytualny, ten nigdy w życiu tego nie zapo­
mni. Jest to sprawa, która mrozi uczucia. Rze- 
zak musi poślinić nóż przed zabijaniem, a po 
zabiciu, by poznać, czy koszerne czy, trefne, 
dmuchać i chuchać w płuca zwierzęcia. Rytuał 
uboju może być dostosowany do dzisiejszych 
warunków tak, jak wiele przepisów, wydanych 
Przez Mojżesza, zostało przez życie zaniecha- 
pych lub zmienionych. Ponieważ ubój rytualny 
jest barbarzyński, co stwierdza powszechnie ca- 
le społeczeństwo, ks. prałat Trzeciak apelował 
° zniesienie tego zabytku barbaryzmu, pocho- 
dzącego z zamierzchłej przeszłości.

Drugi rzeczoznawca rabin Rubinstein nie 
przybył na posiedzenie z tego powodu, że żydzi 
obrazili się za powołanie do orzeczenia przed­
stawiciela Kościoła katolickiego.

Przociw projektowi wystąpił namiętnie ży- 
dowski poseł Sommerstein, twierdząc, że u- 
chwalenie tej ustawy będzie dla żydów naru­
szeniem ich istotnych przepisów religijnych, a 
zatem mieści w sobie naruszenie gwarancyj 
konstytucyjnych swobody sumienia i wyznania. 
Zdaniem mówcy ludność żydowska płaci za

Gehört das Leben •
Uns ganz!"
(Zakupię sobie portret Lenina, umieszczę 

§o w jasnem świetle (na widocznem miejscu), 
w złote ramy go oprawię; jaśniej i weselej niż 
Éwiazdy lśni jego blask. Stalin uczy: w Koł­
chozu stanie się życie łatwem. Stalinie, przyjdź 
1 Przypatrz się, cośmy już osiągnęli! W Koł­
chozie się dobrze żyje, jest śpiew i taniec. Na­
jeżycie zasiane, bogato zebrane — życie na- 
eży zupełnie do nas.)

Wkońcu autorowie zapewniają Stalina, że 
dołożą starań, nietylko by zachować dotych­
czasowe zdobycze kulturalne i ekonomiczne, 
ecz by je jeszcze rozwinąć, pomnożyć, by za- 

chodnie granice wielkiej unji sowietów stały 
sie. niedostępne dla jakiegokolwiek wroga i 
kończą list: „Nasz kochany Stalinie, przyjmij 
od nas wszystkich, od całego wolnego narodu 
białoruskiego naszą podziękę i nasze gorące 
bolszewickie pozdrowienie. Życzymy Ci, nasz 
drogi, z całego serca zdrowia na długie, dłu- 
gie lata."
, P rzytoczyłem ten list otwarty obszerniej, 

°, ilustruje mentalność i ideologję, jaką narzu- 
sala z zewnątrz bolszewicy biednym uciemię- 

onym masom biernego chłopa pod nahają ko- 
munistyczną. Bujdy o niszczeniu i paleniu 
vlast, wiosek, domów, o zabijaniu ludzi, ra- 
wwaniu dobytku przez „białych Polaków", to 
b.lwór zwyrodniałej i przewrotnej fantazji 
za Szewickiej. Współczucie serdeczne ogarnia 
socnodniego człowieka nad losem biednego 
str anego bolszewickiego reżimu, bo w swej 
nie"sznej niewoli albo popadł w rezygnację i 
§m: odczuwa lub odczuwać nie chce lub nie 
i co strasznych kajdan, które go skrępowały 
groaler mocniej zacieśniają, i pod obuchem i 
nina* t spiewa hymny pochwalne na cześć Le- nina f ' wa hymny pochwalne na czesc —7 koniecznością, 

‘ wórcy swego strasznego losu. (C. d. n.) I węzłowato: „tak .

mięso o wiele drożej niż ludność chrześcijań­
ska, aczkolwiek części zadnie, trefne, są o wiele 
lepsze i pożywniejsze, aniżeli części przednie, 
koszerne. Na to sprawozdawca pos. Dudziński 
zawołał: „Będziecie więc jedli zdrowsze i lep­
sze mięso". Mówca twierdzi, że na podstawie 
oświadczenia ogółu rabinów polskich, złożo­
nego i podpisanego w uroczystej formie — ry- 
tualny sposób uboju zwierząt stanowi jeden z 
zasadniczych przepisów religji żydowskiej. 
Wszelkie więc naruszenie go, bądź przez wpro­
wadzenie ogłuszania przed zabiciem, bądź 
przez wprowadzenie inhych zmian, czyni bez­
względnie mięso niedozwolonem dla żydów.

Wywody pos. Sommersteina zbijali inni po­
słowie. Charakterystyczne słowa wypowiedzia­
ła posłanka Prystorowa, która oświadczyła, iż 
styka się z powszechną opinją, że ustawa nie 
przejdzie w Sejmie, bo żydzi wszędzie dotrą i

Pakt francusko-sowiecki ratyfikowany
Parlament francuski po długich przewleka- 

niach ratyfikował czyli zatwierdził 353 gło­
sami przeciw 164 głosom pakt francusko-so­
wiecki, zawarty przed rokiem między obu pań- 
stwami.

W pakcie tym zobowiązały się Francja i 
Rosja sowiecka przyjść sobie z wzajemną po­
mocą na wypadek ataku państwa trzeciego 
(t. j. Niemiec). Natomiast gdyby Rosja została 
zaatakowana w Azji (przez Japonję), wtedy 
Francja nie jest obowiązana iść na pomoc So­
wietom.

Obronność państwa.
Warszawski dziennik „Polska Zbrojna", 

będący wyrazem kół wojskowych, zamieścił 
niedawno alarmujący artykuł, wskazujący na 
gwałtowne zbrojenie się państw, między inne- 
mi i naszych sąsiadów ze Wschodu i Zachodu. 
Zbrojenia niemieckie pochłonęły już 28 miljar- 
dów złotych, a Sowiety włożyły bodajże więk­
szą jeszcze sumę w stworzenie przemysłu wo­
jennego, który ma zaopatrywać armję w potrze- 
bny sprzęt na wypadek wojny. Polska jest pod 
tym względem w tyle, a „stan obecny może w 
dalszej perspektywie zagrażać obronności 
kraju". To też „Polska Zbrojna" nawołuje do 
podniesienia wytwórczości przemysłu i dosto­
sowania jej do zadań, które mają ją czekać na 
wypadek niebezpieczeństwa zewnętrznego.

W czasie obrad budżetowych w Sejmie 
oświadczył minister spraw wojskowych gen. 
Kasprzycki, iż „bez potężnej armji państwo 
nasze staje się tworem o nikłej wartości". Ar- 
mja nasza jest coraz silniej spajana. Niema w 
niej tarć. Pracuje ona zgodnie pod kierownic­
twem głównego inspektora sił zbrojnych. Ar­
mję wspierać winien cały naród. I dlatego woj­
skowi witają każdy objaw umacniania się i zgo­
dy narodowej, albowiem w razie wojny Polska 
musi stanąć jako jednolity, zwarty blok siły. 
Wobec gwałtownego zbrojenia się innych 
państw będziemy musieli w krótkim czasie 
znaleźć nowe fundusze na wzmożenie naszej 
obronności. Armja potrzebuje nowych środków, 
a do tego konieczny jest rozwój przemysłu.

Sowiety grożą Japonji wojną
Dyktator Rosji sowieckiej Stalin udzielił 

sensacyjnego wywiadu wydawcy popularnej 
gazety amerykańskiej „New York Work Tele­
gram", Howardowi.

Prasa podkreśla zwłaszcza ten ustęp wy­
nurzeń Stalina, w którym zagroził on Japonji 
wojną na wypadek ataku japońskiego na Mon- 
golję zewnętrzną: „O ile Japonja zaatakuje 
Mongolską Republikę Ludową i zmierzać bę­
dzie do zniszczenia jej niepodległości, to wy- 
padnie nam udzielić tej republice pomocy. 
Zdecydowani jesteśmy pomóc republice mon­
golskiej, podobnie jak to uczyniliśmy już w r. 
1921, gdy armja czerwona udzieliła poparcia 
Mongolji przeciw białej, armji rosyjskiej." Na 
zapytanie, czy usiłowania japońskie opanowa­
nia Mongolji uczyniłyby wystąpienie Sowietów 
koniecznością, Stalin odpowiedział krótko i 

swoje przeprowadzą. Zwracając się do po­
słów, mówczyni rzekła: „Dla waszego dobra 
zdajcie sobie sprawę z nastroju całego kraju i z 
tego, że Rząd nie zasłuży na większą wdzięcz­
ność ludności, niż idąc w tej chwili za jej wolą."

Wiceminister O. P. i W. R. ks. Żongołło- 
wicz wyraził pogląd, że we wniosku należy po­
czynić pewne zmiany, któreby umożliwiły ży­
dom dokonywanie prywatnego uboju rytualne­
go dla własnej konsumcji.

Po dłuższej dyskusji wniosek p. Prystoro- 
wej został przyjęty wszystkiemi głosami prze" 
ciwko głosom pos. Sommersteina i dwóch Ukra­
ińców. Zaznaczyć trzeba, że projekt — po u- 
chwaleniu przez Sejm i Senat — ma wejść w 
życie z dniem 1 kwietnia 1937 r.

Senatorowie i posłowie żydowscy wysto­
sowali odezwę do żydów, aby nie poddawali się 
zwątpieniu i rozpaczy z powodu mającej za­
paść wkrótce decyzji w sprawie zniesienia u- 
boju rytualnego, lecz wszyscy skupili swe siły.

Narazie niebardzo wiadomo, jak wygląda­
łaby pomoc Sowietów dla Francji, gdyby Fran­
cja została zaatakowana przez Niemcy. Rosja 
bowiem nie posiada wspólnej granicy z Niem­
cami, gdy oddziela je od siebie Polska. Jest ró- 
wnież rzeczą niewiarygodną, by Polska prze­
puściła przez swoje terytorjum wojska sowiec­
kie, maszerujące przeciwko Niemcom i otwo­
rzyła swoje granice wschodnie po to, aby 
stać się terenem nowej wojny. Skuteczność po­
mocy rosyjskiej byłaby dla Francji bardzo wąt­
pliwa również w wypadku, gdyby wojska so­
wieckie, śpieszące na pomoc Francji, musiały 
przechodzić przez Rumunję i Czechosłowację. 
Zdaje się, iż Francuzi liczą w razie wojny z 
Niemcami najbardziej na pomoc lotnictwa so­
wieckiego.

Wielki strajk w Łodzi.
Przemysłowcy łódzcy nie dotrzymują wa­

runków umowy zbiorowej, zawartej z robotni­
kami zatrudnionymi w fabrykach włókienni­
czych. Wobec tego organizacje robotnicze za­
powiedziały wielki strajk w Łodzi i okolicy.

Strajk włókniarzy wybuchł w dniu 2 b. m. 
i rozszerzył się' w dniu 6 b. m. na prawie wszy­
stkie zakłady przemysłowe w okręgu łódzkim. 
W Łodzi strajkuje przeszło 60 tys. robotników, 
a w miastach okolicznych około 30 tys.

Inspektorat Pracy prowadzi rokowania ce­
lem źlikwidowania zatargu.

Umorzenie zaległych podatków.
Ministerstwo Skarbu wydało zarządzenie, 

na podstawie którego mają być umorzone za­
ległości podatkowe, nie przekraczające 400 zł, 
a pochodzące z wymiaru na rok 1932 i lata po­
przednie. Umorzenia dokonać mają same urzę­
dy skarbowe nawet bez wniosku podatnika.

W ten sposób umorzone być mają zaległo­
ści w podatkach: gruntowym, dochodowym, 
majątkowym, od nieruchomości i t. d. Z dniem 
1 marca winny były urzędy skarbowe zanie­
chać ściągania owych zaległości przez egzeku­
torów.

Zdaje się, iż u nas niewielu będzie takich, 
którzy skorzystają z tego umorzenia, albowiem 
mniejszym płatnikom nie czeka się tak długo 
z ściąganiem podatków.

Kryzys a wieś.
Instytut badania konjunktur i cen dokonał 

obliczeń, które wskazują dosadnie, gdzie leży 
źródło kryzysu gospodarczego, przeżywanego 
przez Polskę.

W roku gospodarczym 1928-29 przychód 
gotówkowy rolnictwa, osiągnięty ze sprzeda­
ży produktów rolnych, wynosił około 4 miljar- 
dów 200 miljonych zł. Natomiast w roku goJ 
spodarczym 1934-5 przychód gotówkowy rolni­
ctwa ze sprzedaży produktów rolnych wyniósł 
tylko 1 miljard 200 miljonów zł.

A ponieważ ciężary podatkowe pozostały 
te same, a także ceny monopolowe i kartelowe 
nie zostały wczas obniżone, przeto wskutek 
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spadku przychodu gotówkowego w rolnictwie 
zmniejszyła się na wsi konsumpcja wyrobów 
przemysłowych. W roku 1928-9 zakupiło rol­
nictwo wyrobów przemysłowych za kilka mi 
Ijardów złotych. Dziś spożycie artykułć w prze 
myślowych na wsi jest niesłychanie małe; dość 
powiedzieć, że np. maszyn i narzędzi rolni­
czych zakupiło rolnictwo w r. 1934 dziewięć 
razy mniej niż w r. 1928.

Tem się tłumaczy zastój w przemyśle i 
handlu i nawet bezrobocie w miastach. Ci, 
którzy się cieszyli ze spadku cen rolnych, li­
cząc na to, że będą mieli tani chleb i tanie 
mięso, gorzko się zawiedli, bo nie mają dziś 
pracy i pieniędzy na kupienie „taniego chleba 
i mięsa".
memaneranmimorcrznngemngcsen.mansanmmmeenmmrmimoenenccan

Wyrok na krolobójców.
Pamiętamy, że na króla jugosłowiańskiego 

Aleksandra, który przybył do Francji z urzę­
dową wizytą, dokonano w r. 1934 zamachu w 
Marsylji. Król oraz towarzyszący mu francuski 
minister spraw zagranicznych Barthou ponieśli 
śmierć, a jeden z generałów francuskich został 
ciężko ranny. Sprawcami zamachu byli emi- 
gran jugosłowiańscy, którzy uszli z kraju 
przed prześladowaniem dyktatury.

Właściwy królobójca, Macedończyk Gre- 
gorjew, został zabity podczas zamachu, zaś je- 
go trzej wspólnicy, Chorwaci Pospiszil, Raicz 
i Kralj, stanęli przed sądem francuskim, który 

tych dniach wydał wyrok, skazujący wszyst­
kich trzech na dożywotnie więzienie. Groziła 
im kara śmierci, lecz sad przyjął jako okolicz­
ności łagodzące to, iż działali z pobudek poli­
tycznych.

0 mundur dla prezydenta Francji.
Prasa francuski rozpoczęła po pogrzebie 

króla Jerzego ożywioną dyskusję na temat, czy 
prezydent Lebrun na uroczystościach pogrze­
bowych w Londynie reprezentował godnie w 
ubraniu cywilnem Francję. Podk reślano, że w 
orszaku wystąpiły tylko trzy osoby po cywil­
nemu: prezydent republiki francuskiej i — dwaj 
kamerdynerzy (przyboczni lokaje) zmarłego 
króla. Rzecz zrozumiała, że nawet republikań­
ska demokratyczna opinja francuska przyjęła 
ten fakt z niesmakiem i pewnego rodzaju zgor­
szeniem. Od tego czasu dzienniki paryskie pro- 
wadzą dyskusję na temat, czy prezydent Fran- 
cji powinien posiadać mundur. Przeciwnicy 
twierdzą, że głowa republiki francuskiej nie 
może olśniewać paradnym mundurem, nato­
miast zwolennicy są zdania, że mundur dodaje 
blasku i powagi i jest wobec dzisiejszych na­
strojów nieodzowny.

Przy tej sposobności spotkał się z wyrzu­
tem prasy francuskiej minister spraw zagra- 
nicznych Flandin za to, że najspokojniej w 
świecie kroczył podczas pogrzebu z — para­
solem, co. wyglądało nieco komicznie. Także 
Anglicy nie kryli się z krytyką min. Flandina 
za jego niefortunny pomysł z parasolem. Prasa 
angielska zarzuca brak „dobrego tonu" rów­
nież sowieckiemu komisarzowi Litwinowowi, 
który zjawił się podczas uroczystości żałobnej 
w Lidze Narodów z okazji zgonu króla Anglji 
w jaskrawej krawatce.

Spotkanie.
Z miejsca na miejsce w długiej poniewierce 
Wiodła mię jakaś tajemna tęsknota, 
aż wkońcu oto — tak bliskie mi serce 
spotkałem w drodze mojego żywota.
A chociaż wiem że los znowu zdradziecko 
wkrótce to wielkie szczęście moje skruszy, 
jednak się c eszę naiwnie jak dziecko 
w głębi swej biednej utrapionej duszy...

Mir Tadeusz.

Drobne wiadomości.
Bankructwo kas. Cztery Kasy Komunalne 

Oszczędności na Pomorzu ogłosiły swą niewy­
płacalność, mianowicie KKO powiatów gru- 
dziądzkiego, kościerskiego, działdowskiego i 
wąbrzeskiego. W Kasie wąbrzeskiej np. spe­
cjalny rewident z Ministerstwa Skarbu wyliczył 

1,300.000 zł przepadłych należności, powsta­
łych przez nieoględną gospodarkę.

Za zajścia przeciw żydom na Uniwersyte­
cie w Poznaniu skazał sąd 6-ciu studentów na 
k ary od 2 do 4 tygodni aresztu z zawieszeniem 
na 3 lata za niedopuszczenie żydówek do sal 
wykładowych.

Nowy rodzaj tranzytu przez Pomorze. W 
związku z ograniczeniem tranzytu kolejowego 
przez Pomorze z Rzeszy do Prus Wschodnich, 
z Niemiec od pewnego czasu przez Pomorze 
przebiegają pociągi samochodowe, które skła­
dają się z auta i z 4 do 6-ciu przyczepionych 
wozów. Transport samochodowy jest podobno 
bardzo praktyczny i przy tem rzekomo bardzo 
tani. W Berlinie miały nawet powstać specjal­
ne przedsiębiorstwa transportowe dla komuni­
kacji ciężarowej przez Pomorze.

Pierwszy lot nowego sterowca niemieckie­
go. W dniu 4 b. m. we Friedrichshafen odbył się 
pierwszy próbny lot nowego sterowca niemiec­
kiego systemu Zeppelina „L. Z. 129". Pierwsza 
próba wykazała wiele zalet nowego olbrzyma 
powietrznego. Jak wiadomo, „L. Z. 129" jest w 
tej chwili największym sterowcem na świecie. 
Niebawem sterowiec ten odbędzie dłuższy lot 
próbny ponad Europą.

Ile kosztował pogrzeb króla Jerzego? Rząd 
angielski wniósł do parlamentu projekt kredy­
tów dodatkowych w wysokości 25.000 funtów 
szterlingów(650.000 zł) na pokrycie kosztów po­
grzebu króla Jerzego V. Z sumy tej 7000 fun­
tów przypada na koszty przyjęcia monarchów 
i delegacyj zagranicznych a 11.000 na przewóz 
i utrzymanie oddizałów armji i marynarki, bio- 
rących udział w uroczystościach.

Największa rozgłośnia amerykańska na u- 
sługach komunistów. Sensacją dnia w Stanach 
Zjednoczonych jest fakt, że jedno z najwięk­
szych północno-amerykańskich towarzystw ra­
diofonicznych „Columbia Broadcasting Co." od­
dało cały swój aparat na usługi partji komuni­
stycznej. W dniu 6 b. m. przed mikrofonem sta- 
nął generalny sekretar z amerykańskiej partji 
komunistycznej Browder, który zaatakował 
obie wielkie part je Stanów Zjednoczonych: de­
mokratyczną i republikańską, jak również wy­
stąpił przeciwko rządom w Niemczech, Wło­
szech i Japonji. Browder twierdził, że zagadnie­
nie bezrobocia w Ameryce może być rozwią- 
zane jedynie przez przyjęcie metod Moskwy. 
Wystąpienie to wywołało wielkie wzburzenie 
w opinji publicznej. Stowarzyszenie kobiet u- 
chwaliło bojkot wszystkich tych firm, które 
reklamują się za pośrednictwem tej rozgłośni

Strajk windziarzy w Nowym Jorku. W No­
wym Jorku wybuchł strajk około 100 tys. win­
dziarzy i dozorców domów. Strajk objął 15 tys. 
domów, w tem 2 tys. „drapaczy chmur". Bur­
mistrz Nowego Jorku wydał rozporządzenie, 
aby windy uruchomiono we wszystkich domach, 
mających więcej niż 6 pięter, z pomocą 40.000 
pracowników miejskich. Strajkujących win­
dziarzy mają poprzeć pracownicy gastronomi­
czni, którzy w liczbie 5000 proklamowali strajk 
solidarności. Prezes syndykatu pracowników 
hotelowych zapowiedział przystąpienie do 
strajku w 35 miastach.

Z Cieszyna i okolicy.
Rekolekcje dla młodzieży pozaszkolnej 

męskiej i żeńskiej odbędą się w kościele para, 
fjalnym w Cieszynie w dniach od 12 do 15 mar­
ca. Program: Czwartek 12 bm. o gudz. 6 
wieczorem Droga Krzy żowa, nauka, błogosła­
wieństwo sakramentalne , uczczenie relikwij 
Krzyża św. Piątek 13 bm. o godz. 6 wie­
czorem Droga Krzyżowa, nauka, błogosła- 
w ieństwo i uczczenie relikwij. Sobota 14 bm. 
ud godz. 4 po poł. słuchanie Spowiedzi św., o 
g. 6 Droga Krzyżowa, nauka, błogosławień­
stwo i uczczenie relikwij. Niedziela 15 bm. 
od godz. 6 rano słuchanie Spowiedzi, o g. 7 
Msza św., nauka, wspólna Komunja św., Te 
Deum błogosławieństwo. Nauki rekolekcyjne 
wygłosi ks. prof. Franciszek Bojdoł.

Znamienne uchwały kupiectwa śląskiego. 
W dniu 23 lutego odbył się w Katowicach 
zjazd delegatów Związku Stowarzyszeń Ku­
pieckich Województwa Śląskiego. Po refera­
tach i bardzo żywej dyskusji powzięto szereg 
ważny« h uchwał. Uchwały te brzmią następują­
co: „Kupiec-Polak winien pokrywać zasadniczo 

swoje zapotrzebowanie we fabrykach i hurtow­
niach polsko-chrześcijańskich i jedynie w ich 
braku może czynić zakupy w innych przedsię­
biorstwach, przestrzegając jednak zawsze ogól­
nej zasady popierania krajowej wytwórczości; 
kupiec-Polak powinien zatrudniać u siebie per­
sonel polski, oraz korzystać wyłącznie z usług 
przedstawiciela Polaka-chrześcijanina; kupiec- 
Polak winien sprowadzać towary oraz usku­
teczniać transporty przez polskie firmy spe­
dycyjne oraz korzystać jedynie z usług pol­
skiego rzemieślnika."

Hotel pod Jeleniem przed sprzedażą. Z 
powodu likwidacji spółki hotelowej ma wkrót­
ce nastąpić sprzedaż (ewent. w drodze publicz­
nej licytacji) całego objektu spółki Hotelu „pod 
Brunatnym Jeleniem" wraz z budynkiem, 
przedsiębiorstwem hotelowem, kawiarnianem i 
restauracyjnem. W przedsiębiorstwie tem za­
trudnionych jest stale 34 osób personelu, a o- 
brót za rok 1935 wynosił 134 tys. zł. Objekt 
obciążony jest kwotą około 50.000 zł. Likwi- 
datorami spółki hotelowej są — jak wiadomo —• 
pp. Toman i poseł Płonka.

Z Zamarsk. (Z g o n.) Dnia 25 lutego zmarł 
tutaj ś. p. Paweł Kozieł, rolnik i b. przeło­
żony gminy, w wieku 59 lat. Pogrzeb jego od­
był się na cmentarzu ewangelickim.

Z B elska i okolicy.
Odczyt o różdżkarstwie w Bielsku. Stara­

niem Oddziału Katol. Stów. Kobiet w Bielsku 
wygłosi we wtorek 10 bm. o godz. 6 wieczorem 

v wielkiej sa li na Strzelnicy znany różdżkarz 
ks. proboszcz Karol Hübner z Małej Wisły nie­
zwykle interesujący naukowy odczyt „O różdż­
karstwie czyli o działaniu i wpływie podziem- 
nych żył wodnych i źródlisk na zdrowie i orga­
nizm człowieka". Wykład ten będzie urozmai­
cony przeróżnemi eksperymentami. Bilety 
wstępu od 1 zł do 20 gr. Przedsprzedaż biletów 
u p. Springerowej w Pasażu. Czysty dochód 
przeznaczony na ubrania dla biednej dziatwy 
polskich szkół powszechnych w Bielsku, przy 
stępujących do pierwszej Komunji św. Kierow­
nictwo Oddziału prosi o jal najliczniojsy 
udział.

Z Czeskiego Śląska.
Na wolnej stopie. W ostatnich dniach lu­

tego władze sądowe w Mor. Ostrawie wypu­
ściły z więzienia śledczego kilku Polaków, are­
sztowanych w związku ze znanemi zajściami na 
terenie Sląs ka Cieszyńskiego. Są nimi: naczelny 
dyrektor Tow. Oszczędności i Zaliczek Ofiok, 
dyrektor Mamica, wójt z Wędryni i naczelnik 
Związku wójtów Ciemała, oraz urzędnicy ho­
telu „Polonja" Chwastek i Santarius i kucharz 
Niemiec.

Z.Trzyńca. (SprawaCzytelni Kato­
lickiej.) W dniu 7 b. m. upłynęło pół roku 
od zawieszenia czynności Czytelni Katolickiej 
i Polskiego Związku zawodowego chrześc. ro 
botników w Trzyńcu. Pół roku są zamknięte i 
zapieczętowane lokale restauracyjne Czytelni, 
długi wskutek braku dochodów rosną, urządzę 
nie, sprzęty i zasoby się niszczą. Wszelkie in 
terwencji i prośby u władz o załatwienie tej 
sprawy pozostały dotychczas bez wyniku.

Higjena i zdrowie.
O czystość rąk u dzieci. Szczególną uwagę 

u dzieci winno się zwrócić na czystość rąk i to 
większą nawet, jak na czystość twarzy. Dziec­
ko rękoma dotyka się wszystkiego, poręczy, 
klamek, leżących przedmiotów, sscian i t. d 
Przeważnie właśnie przedmiotów, na których 
jest dużo kurzu. A następnie temi rękoma biu­
rze jedzenie do ust, razem naturalnie z bru­
dem. Należy więc pilnować, aby przed każdem 
jedzeniem dzieci myły ręce ilt mi ©tylko samą 
wodą, ale i mydłem. Należydzieci przyzwy 
czaić, że jak tylko pobrudzą rebe, winny je za 
raz umyć Trzeba to czynić rówi też przed uda* 
niem się na spoczynek. Należyl również zwró­
cić uwagę, aby dzieci nielobgraywaly paznok 
ci. Jest to nie tylko nieestetycinyn wygląd, ale 
i szkodliwy. Przyzwyczajmy dzieoioraby niko 
mu, kto ma brudne rece, niepodawały swoich 
Również niehigjenicznem jest całowanie rak
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W Polsce: 
całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju í, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Cieszynie, piątek, 13 marca 1936.

w Czechosłowacjls 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.
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Pokój europejski zagrożony?
POGWAŁCENIE traktatu wersalskiego.

Deklaracja kanclerza Hitlera i równoczesne 
zajęcie przez wojska niemieckie strefy zdemilitary- 
kowanej w Nadrenji wywołały w świecie wielkie 
Wrażenie, gdyż po raz pierwszy po wojnie świato- 
wej naruszono wyraźnie umowę o charakterze te- 
rytorjalnym, a zwłaszcza trzy artykuły traktatu 
Wersalskiego.

Artykuły 42, 43 i 44 traktatu Wersalskiego 
brzmią:

„Zabrania się Niemcom utrzymywania lub 
budowy fortyfikacyj na lewym brzegu Renu oraz 
na Prawym brzegu na zachód od linji, wytkniętej 
na km od strony wschodniej tej rzeki.

W pasie przez art. 42 przewidzianym wzbro­
nione są również: utrzymywanie lub gromadzenie 
sił zbrojnych bądź na stałe, bądź czasowo, a także 
wszelkie ćwiczenia wojskowe jakiegokolwiek ro­
dzaju oraz zachowywanie wszelkich materialnych 
ulatwień mobilizacyjnych.

L Pogwałcenie przez Niemcy w jakikolwiek spo- 
sob przepisów art. 42 i 43 uważane będzie jako 
dokonanie aktu nieprzviacielskiego w stosunku do 
mocarstw, które położyły podpisy swe na traktacie 
niniejszym oraz jako czyn, zmierzający do zakłó- 
cenia pokoju świata.“

Również został zerwany układ lokarneński, 
który Niemcy podpisały dobrowolnie w r. 1925, 
a który powinien być wypowiedziany w terminie 
sześciomiesięcznym. Podstawówą częścią składo- 
we układu lokarneńskiego jest t. zw. zachodni 
pakt reński, w którym pięć mocarstw: Niemcy,

Wojna włosko-abisyńska
ŚMIERĆ dygnitarza faszystowskiego.

Jak donoszą z Rzymu, podczas ostatnich walk 
na froncie tigreańskim Abisyńczycy zestrzelili sa- 
Holot włoski. Znajdujący się w nim płk. Ivo Oli- 
vetti, członek dyrektorjatu partji faszystowskiej, 
"yskoczył ze spadochronem, który nie otworzył 
SI wporę i pik. Olivetti zabił się na miejscu.

ZBOMBARDOWANIE AMBULANSU 
ANGIELSKIEGO.

1 .W okolicy Quorum w Abisynji został zbom- 
oardowany przez samoloty włoskie ambulans an- 
ak $ ki,przyczem kierownik jednego z oddziałów 

ryńskiego Czerwonego Krzyża, 62-letni major 
Boyne, poniósł śmierć. Kilku chorych, znajdują- 

yen się w lazarecie polowym, odniosło rany, tak 
amo dwaj ordynansi ambulansu.

STARANIA O POKÓJ.
Jak wiadomo, tak Abisynja, jak i Włochy 

woXJey wezwanie Ligi Narodów, w kierunku 
nsrczecia rokowań pokojowych. Mimo to działa- 
m: wojenne nie zostały dotychczas przerwane. Ar- 
wi wioska przygotowuje nową ofensywę, chcąc 
sta ryskać >woje zwycięstwo dla zdruzgotania o- 

nich sil obronnych negusa.
Pode' iadomości z źródeł angielskich, a więc nie 
twieranych ° sprzyjanie Włochom, zgodnie po- 
Wojsk taja nictylko katastrofalne rozmiary klęski 
Wania ab isyáskich, przechodzące wszelkie oczeki- 
który g Cz również ruchy powstańcze wśród nie- 
rządów Plemion w Abisynji, niezadowolonych z 

z negus ą. 
solini "ciezcą na calej linji wydaje się byĆ Mus- 

n wytrwał w swójem postanowieniu pod-

Belgja, Francja, Anglja i Włochy stwierdzają, iż 
granice ustalone traktatem Wersalskim między 
Niemcami z jednej strony, a Belgją- i Francją z 
drugiej strony, są nienaruszalne. Tak samo niena­
ruszalna jest demilitaryzacja strefy nadreńskiej, u- 
stalonej w art. 42 i 43 traktatu Wersalskiego.

NADZWYCZAJNA SESJA RADY LIGI 
NARODÓW.

Na wieść o wkroczeniu wojsk niemieckich do 
Nadrenii rządy państw Francji, Anglji i Belgji 
odbyły narady, na których stwierdzono, że krok 
niemiecki jest pogwałceniem traktatów. Nad środ­
kami, jakie mają być zastosowane, zastanowi się 
sesja Ligi Narodów, która została zwołana na nad­
zwyczajne posiedzenie na sobotę 14 b. m. w Lon­
dynie, nie w Genewie.

Jest rzeczą znamienną, iż w ocenie sytuacji, 
jaka wytworzyła się wskutek zerwania układu lo­
karneńskiego przez Niemcy, zarysowała się roz­
bieżność zdań między Francją i Anglją. Francja 
zajmuje wobec Niemiec stanowisko nieprzejedna­
ne, odrzucając zgóry wszelką możliwość rokowań, 
zanim Niemcy nie wycofają zpowrotem swych 
wojsk z strefy zdemilitaryzowanej. Anglja nato­
miast skłonna jest do ugody, twierdząc, że sankcje 
gospodarcze lub finansowe, jakich domaga się 
Francja przeciwko Niemcom, mogą być zastosowa­
ne tylko w stosunku do państwa, które wszczęło 
kroki wojenne (jak np. Włochy w Abisynji), a więc 
nie wobec Niemiec.

Oczywiście, że korzyść z tych rozbieżnych 
zdań głównych mocarstw odniosą — Niemcy.

[boju Abisynji, wbrew wszelkim sąnkcjom i wbrew 
groźbie wojny z Anglją. Obecnie świat zajęty wię- 
kszemi niebezpieczeństwami, odwraca się coraz 
bardziej od abisyńskiej tragedji, która wobec groź­
by powikłań w Europie schodzi na drugi plan.

Zamach na premjera Jugosławji.
Na posiedzeniu parlamentu jugosłowiańskiego 

w dniu 6 b. m., podczas przemówienia premjera 
Stojadinowicza, poseł Arnautowicz kilkakrotnie 
wystrzelił z rewolweru do mówcy. Premjer ocalał. 
Arnautowicza aresztowano.

Nieudany zamach miał przebieg następujący: 
Sprawca zamachu, deputowany Damjan Arnauto­
wicz z grupy opozycyjnej b. premjera Jewticza, 
znajdował się w chwili rozpoczęcia mowy premje­
ra Stojadinowicza wśród opozycyjnych dziennika­
rzy na galerji, skąd przerywał mówcy demonstra- 
cyjnemi okrzykami. Sprowadzono go z galer) na 
salę w momencie, gdy premjer składał hołd regen­
towi ks. Pawłowi. Arnautowicz czterokrotnie 
strzelił do premjera, lecz premjer zdołai ukryć się 
za pulpitem. Wszystkie strzały chybiły. Dwaj e- 
putowani, którzy rozbroili Arnautowicza, zostali 
lekko ranni podczas szamotania się. Arnautowicza 
odstawiono do prefektury, policji. Był on komplet- 
nie pijany. Na tern tle powstały przypuszczenia,ze 
był on narzędziem w ręku inicjatorów zorganizo­
wanego spisku.Po WZnowiemu posiedzenia posłowie 
i publiczność zgotowali prem jerowi Stojadinowi 
czowi gorącą owację. Wszystkie .ugrupowania, ró­
wnież opozycyjne, gratulowały mu ocalenia, Pote 

piając sprawcę i inspiratorów zamachu. Reprezen­
tanta grupy Jewticza nie dopuszczono do głosu.

Jak ustaliło śledztwo, premjer Stojadinowicz 
zawdzięcza swe ocalenie energicznej interwencji 
młodego deputowanego większości rządowej Dimi- 
trjewicza, który podbił rękę Amarowiczowi w 
chwili, gdy celował do premjera. Strzały oddane 
przez Arnautowicza padły tuż nad głową premjera 
i trafiły w ścianę w pobliżu loży dyplomatycznej. 
Jedna z kul uderzyła w ścianę loży o pół metra od 
fotela, na którym siedział poseł angielski. W zwią­
zku z zamachem wykryć miano sprzysiężenie na 
życie członków rządu. 8 posłów z grupy opozycyj­
nej Jewticza zostało aresztowanych.

Przywrócenie pańszczyzny 
w Sowietach.

Wedle doniesień z Moskwy, w dniu 3 bm. o- 
gloszono w Rosji dekret o przymusie pracy 
na drogach przez 6 dni w roku bez wynagrodzenia. 
Opłacający podatek rolny i dochodowy odrabiać 
będą okres podwójny, t. j. 12 dni w roku. Obowią­
zek obejmuje mężczyzn w wieku 18—45 lat, a ko­
biety 18—42 lat życia, - ■ >

Drobne wiadomości.
Zamach bombowy na wydawnictwo „Polski 

Zachodniej”. W sobotę 7 b. m. w południe dokonano 
zamachu bombowego na wydawnictwo „Polska 
Zachodnia“ w Katowicach. Sprawca podłożył 
bombę w klatce schodowej, gdzie mieści się admi­
nistracja pisma. Wskutek wybuchu bomby została 
uszkodzona klatka schodowa oraz ściany, przy- 
czem wyleciały wszystkie szyby. Bomba sporzą­
dzona była z materjału wybuchowego używanego 
w górnictwie, t. zw. lignozytu i wypełniona od-, 
łamkami żelaza. Na szczęście ofiar w ludziach nie 
było, gdyż w momencie wybuchu nie znajdował się 
nikt w pobliżu. W wyniku natychmiastowego po­
ścigu aresztowano kilka osób, wśród których roz­
poznano jako bezpośredniego sprawcę zamachu 
26-letniego Jana Koźmińskiego z Będzina. Koź­
miński był podobno czynnym działaczem rozwią­
zanego Stronnictwa Narodowego na G. Śląsku.

Zażydzenie adwokatury. W Krakowie od­
były się niedawno egzaminy adwokackie, do 
których zasiadło 38 aplikantów adwokackich, 
w tem 33 żydów i 5 Polaków.

Samoloty bombardują zatory lodowe. Na skutek 
ruszenia lodów na Wiśle utworzył się poniżej San- 
domierza olbrzymi zator lodowy długości 5 km, 
skutkiem czego spiętrzone wody zalały kilka są­
siednich wsi. Woda przybrała do 3.20 m ponad 
stan normalny, przyczem wał ochronny został w. 
kilku miejscach przerwany. Zator ten mimo üžy- 
cia artylerji polowej nie ruszył, lecz powiększył 
się, wobec czego na zagrożone miejsca przybyła z 
Przemyśla kompanja saperów z pontonami, która 
przystąpiła natychmiast-do akcji rozbijania lo­
dów. Nadto zawezwano 8 samolotów bombowych, 
które rozpoczęły rzucanie bomb w zator. Zagrożo 
ne wsie ewakuowano na czas bombardowania.

„Blokada” politechniki warszawskiej. W poli­
technice warszawskiej 3300 studentów tej uczelni 
i Szkoły Głównej Gosp. Wiejskiego na znak pro­
testu przeciw wysokiemu czesnemu (opłacie aka­
demickiej) postanowiło przez trzy dni i trzy noce 
nie opuszczać gmachu. • Policja odseparowała 
gmach politechniki, nie dopuszczając nikogo do 
środka. ■ " ■ : '
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W DZIESIĘCIOLECIE DIECEZJI.
(Ciąg dalszy.)

II.
Drugie rozpoczęliśmy dziesięciolecie. Jakie 

nasze wytyczne drogowskazy, jaki nasz program 
pracy na przyszłość?

Oto nasz program: — „Wszystko odnowić w 
Chrystusie“. „Chrystus żyje, Chrystus rządzi, 
Chrystus zwycięża.“ „Pokój Chrystusowy w Kró 
lestwie Chrystusowem". Mamy przykład godny 
naśladowania. Pierwsza diecezja Chrystusowa, 
zorganizowana i kierowana przez Apostołów w 
Jerozolimie, niech nam będzie wzorem. W dzie­
jach apostolskich naoczny świadek, św. Łukasz — 
w 30 lat po jej powstaniu — opisuje jej rozwój, 
rozbudowę, postęp, życie z wiarj- w taki sposób: 
„Trwali w nauce apostolskiej, w uczestnictwie ła­
mania chleba i w modlitwach", a „Pan codziennie 
przymnaż 1 do ich liczby tych, którzy mieli być 
zbawieni“ — oto słowa św. Łukasza.

i. Drudzy moi diecezjanie! Apostołowie gło­
sik nie swoją mądrość, lecz mądrość i naukę Syna 
Bożego, a więc to wszystko, „co było od początku, 
co słyszeli, co widzieli oczyma swemi, co oglądali, 
czego ręce ich dotykały, o słowie żywota“. Dro- 
gocenny skarb objawienia — pisany i ustnie poda­
wany — Apostołowie swoim następcom zachowa­
li w nieomylnym Kościele katolick m, który go 
ustami Biskupów i kapłanów udziela wszystkim 
ludziom dobrej woli. — Idźcie więc, wołam do 
Was, moi duchowni i świeccy współpracownicy w 
„posłudze słowa", n iosąc jako „naczynia wybrane 
imię Chrystusa przed pogany i króle i przed syny 
Izraela“. W obecnych przełomowych czasach, 
wymagających światłych, gorliwych, nieustraszo­
nych świętych głosicieli Ewangelji Chrystuso- 
wej, do Ciebie przedewszystkiem czcigodna Braci 
kapłańska diecezji śląskiej, zwracam się słowy 
wielkiego Apostola, które napisał do ucznia swego 
Tymoteusza: „Zaklinam ciebie przed Bogiem 
i przed Jezusem Chrystusem, który będzie sądził 
żywych i umarłych, na pi zyjście i na królestwo Je­
go: przepowiad aj słowo, nalegaj wczas i nie wczas; 
karć, napominaj, grom z wszelką cierpliwością i 
nauka. Bo przyjdzie czas, gdy zdrowej nauki nie 
scierpią, ale według swoich pożądliwości nagroma- 
dzą sobie nauczycieli, chciwi tego, co ucho łechce; 
od pra wdy słuch odwrócą, a od wrócą się ku ba­

śniom. Ale ty czu waj, znoś wszelkie trudy, pilnuj 
obowiązku głosiciela Ewangelji, spełniaj twój u- 
rząd. Bądź bacznym.“

Mówcie, co odpowiada zdrowej nauce o Chry­
stusie ukrzyżowanym, uwielbionym, o Jego krzy­
żu, o Jego nakazach — o Jego łasce, o jego kró­
lowaniu w duszach — aby Chiystus żył, rządził, 
zwycięża1 w duszach. Przepowiadajcie Chrystuso- 
w ą naukę wszędzie, a zwłaszcza na ambonie, w 
szkole w stowarzyszeniach, by wszystkim uprzy­
stępnić dokładne poznanie, zrozumienie, pokocha­
nie prawd wiary, znajomość przykazań Chrystusa 
i Kościoła i stosowanie ich w życiu prywatnem, 
publicznem, państwowem.

Wy zaś świeccy współbracia, chętnie a pilnie 
uczcie się nauki przez Kościół święty głoszonej, a- 
by głęboko w duszy zakorzeniona prawda Chry­
stusowa stała się treścią i gwiazdą przewodnią ży­
cia Waszego.

Jako świeccy współkapłani nasi w opowiada­
niu Ewangelji, krzewcie i szerzcie zdrową naukę 
wśród braci osłabionych w wierze, aby w nich od 
rodził się Pan i aby i oni w jednym z nami stanęli 
szeregu, trwając w niezłomnej łączności z Kościo­
łem katolickim.

Albowiem i na naszą diecezję, na część zwła­
szcza naszych wspóldiecezjan rzucili się fałszywi 
prorocy, pragnąc ich uwieść hasłami błędnemi, 
oderwać od Chrystusa, nakłonić do przyjęcia za­
sad dawno odrzuconych przez Kościół. Twierdze­
nia bałwochwalców krwi i rasy, głoszone przez 
proroków fałszywych, nic są zgodne z nauką Ko­
ścioła katolickiego, tak samo jak obłędne żądanie, 
aby nakazom nowej fałszywej „religji" pierwszeń 
stwo przyznawano przed prawami moralnemi na­
uki Chrystusowej.

Od zalewu fałszywych nauk chronią się kato- 
licy z odwagą i męstwem nawet tam, gdzie prze­
moc zewnętrzna i współpraca sił, które katolicy 
zwykli szanować, próbują im narzucić jarzmo po- 

niskiego wstecznictwa. Ani męczeństwa katolic- 
kie, ani prześladowania doznane przez przemoc 
nowego pogaństwa nie złamią myśli i dycha kato­
lickiego, który nie z ludzkich fantazyj, lecz z Bo­
żej woli i mądrości czerpie swą siłę i trwałość. Tern 

silniej jednak, tern więcej stanowczo odłączyć si 
powinni katolicy naszej diecezji od fałszywycl 
proroków i ich nauk, od wszelkiej z niemi łącz: 
rości. Nic działają bowiem u nas wpływy, którt 
słabszych lub zależnych katolików wiodą dróg’ 
przymusu moralnego czy materjalnego do przyj z 
cia błędów. Obowiązek wobec Kościoła i sumienia 
woła wszystkich prawych katolików do silnego, 
zdecydowanego przeciwstawiania się tak błędom 
jak i wszelkim usiłowaniom wywierani: na na- 
szych diecezjan niegodnych sposobów nacisku 
Katolik uczciwy ani nie sprzedajc swych prze- 
konań katolickich, ani nie uwierzy, że trzeb« 
zdradzić katolicyzm, aby być prawym synem swe- 
go narodu.

Trzymajcic się więc zdała od wszystkich po­
czynań fałszywych proroków, by nie dać złemu 
sposobności do oddziaływania na was. Zwarty» 
szeregiem stańcie przy Kościele. Sami zaś w swo 
ich organizacjach i stowarzyszeniach katolickich, 
w prasie w rodzinie, w osobistem i publicznem ży­
ciu bądźcie konsekwentnymi katolikami, wysoko 
nieście sztandar Chrystusowy, śmiało i odważni« 
odrzucając wszelkie kompromisy, wszelkie ustęp' 
stwa, niezgodne z charakterem prawego katolika, 
a szkodliwe sprawne Chrystusowej.

Pogaństwo jest jak zaraza.' Słabi i bojaźliwi 
padają ofiarą. Miłość bliźniego każę nieść pomoc 
bliźniemu, który jest w niebezpieczeństwie. Potrze' 
ba więc, abyście wy, kochani diecezjanie, wy ka­
płani i duszpasterze wszyscy wspomagali walczą­
cych braci czynem i modlitwą, aby nie ustali w 
wierzei swoją, mężną katolicką postawą innym 
walczącym dodali otuchy i siły do wytrwania.

Albowiem walka toczy się o wszystkim kat» 
likom wspólny sztandar Chrystusowy! Trwajcie ww 
nauce apostolskiej!

(C. d. n.)

Drobne wiadomości.
Konfiskata „Płomyka”. Na mocy zarządze­

nia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Korni' 
sarjat Rządu m. st. Warszawy zarządził kon­
fiskatę przedostatniego numeru „Płomyka"« 
tygodnika dla młodzieży szkolnej, wydawane­
go przez Związek Naucz. Polsk., za propa- 
gandę „kultury" bolszewickiej w naszych 
szkołach.

Jura i Jónek.
Jura: My se ten tam tydzień wyskali, że zi­

ma po zła do lale, oho, mosz babo placek, nanoz 
przyszli w- obote i w niedziele tako szkaredno 
pluta i taki grypowy czas, żech hnet oblek starą 
gunię, nakłod do botów słomy, wzuł ciepłe onuce, 
bo ni epeć .

Jónek: Jo dycki prawię: nie prow hóp, po- 
kiel nie rzeskoczysz. Ja, mie sie zdo, że sie tak ty 
chmury rozbeczały gwóliwa tego, że ten nejwyż- 
szy w. pruskim hewironku wydoi naroz rozkoz, że 
■pruski wojska mają maszyrować za rzekę Ren, co 
to kiesi hajlowcy wszędy, bai w Cieszynie tela ra­
zy o ni ryczeli w icht am rajn, ja tuż wyszło ko­
mando i już snoci pore prus F ich regementów je w 
takich miejscach, kiere prusocy mieli umową w 
wartzalu zakozane i ibsadzać wojskem. Z tego syn­
ku może wypuknyć praczka.

Jura: Ale, ale, zaś też przeca, nic strósz 
świata wojną, bo jeszczc gdo usłyszy, a ani sie nie- 
pozdosz, a będziesz na kwaśnych fazolach. Dzi- 

siajszygo dniu jeden dycki jedną nogą stoi w har- 
il wym hotelu, bo tych roztolicznych paragra- 

foy 1 przedpisów je tela, że sie w nich ani gutman, ani glanc, ani policajkonwisorz nie wyzno, ani se 
ich wszyckich zapamiętać ni może, jeny jak chce 
wiedzieć doskumentnie, musi wyciągnyć z taki ku- 
py papiersków jak jaworowy, archy i szkarboły a 
drugo w nich szkartować, aż doskumie co a jak. Hańdowni było nadobrze inaczy, to na hetmań- 
stwiu stary chrostek, abo bai szturc, w sędzię nie­
boszczyk szefałer, abo stary pieczonka, abo dro- 
bisz, u nieboszczyka Michejdy, notarek j 
kordacza, paulek. u Opalskigo paragrafami 
tak . Jeny ciepali, jak nieprzymierzając ty 
owsianemi snopkami we żniwa, hnet ci na fle- 

powiedzioł: za to je tela płacić kory, za owo 
wyfasuje telaharestu 1 za tamto tela roków na 
mirowie. Też bezmali hańdowni tych przedpisów 
nie wydowali tela, co teraz.

Jónek: Drzystu chlastu aż ku miastu, jo o 
kozie, a ty o wozie, jo ci wykłodom, coch wyczy- 
toł z gazet, a ty mosz jakisi paragrafy w palicy. 
Ale synku naozaist, cosi sie ściele, bo w tych pru­

sach tym głowoczom nima rady, a to wszycko na­
warzył bryja i zustawił po sobie taki kram, a teraz 
sie inszy muszą z tern herbem ogawić. Dyć wiesz, 
że jak robili kontracht pokoju w wartzalu, był tam 
przy tern wilzon z ameryki, francusko klobasa, an- 
glick foit jura, co dość na tern ani nić wiedzioł . 
kany je śląsko, czy w Ełropie, czy w Azyji, jakisi 
talijański minister i jeszcze pore takich mienszych 
obzajtników, to tam prusokom surowo zakozali 
nie wiem akurt do kń tego rok u, ale jeszcze ten 
czas nie przeszeł, przy asentach brać wojoków, bu­
dować festonki zieleźnei szyfy. 10 i nad te rzekc 
Ren posłać wojsko i kozali płacić odszkodowani.

Jura: Cosi jeszcze pamiętom, ale joch sie 
tam o to nie staroł, na to są insze głowy, no, cóż 
więcej, że prusocy posiali wojsko nad te rzeke?

Jónek: Co więcej? Jo ci tego dzisio synku 
akurat doskumentnie powiedzieć nie umię, ale 
bardzo sie mi zdo, że to wonio prochem i gazami. 
Dyć francuzi w ty pięt}- zwołali cała ministeryje, 
angliccy głowocze o mało nie przyszli o rozum, i 
hnedziuśko strąbili całą lige marodów do genowe- 
fy, aż przeca radzą co z tym kramem począć. 
Francuzi sic już przedtei n z bolszewikami zwonia- 
li, oto onegda dali skoz do Pragi, do Belgradu i 
Bukaresztu, aż wszycy ci kaprzy, co patrzą dp ligi 
marodów, sie odstawią do genowefy, ale na isto, 
bo trzeja bodzie prusoków przyciść. I gdo wie, 
czy sie z tego nie wykluje nowo patalija...

Jura: Ale ba, czy sic kieremu dzisiajsżygo 
dnia zachciewo wojny? Dyć jeszcze momy poze- 
szywane i połotane przez dochtorów nogi i ręce, 
czepanie, a zaś momy iść na nową praczkę? Synku, 
oni ci wielcy głowocze to tak jeny na oko robią, 
oni zaś jakosi zrobią dorządek i bedzie z tego 
enono.

Jónek: Dolby Bog. Uwidzemy, gdo mo 
recht. Jo tam nie był ani w Paryżu, ani w Londo­
nie ani w Berlinie, ani nigdzi, ale co piszą gazety, 
to nie pokłodo nic dobrego. Je prowda, że pore 
roków po wojnie, od tego czasu, jak zaczon bry­
ja we francji hewirować i popuszczać coroz to 
bardży opraty i wędzid! 1, co we wartzalu na pru- 
soków nałożyli, prusocy se z tego kontrachtu we 
wartzalu robili poszklapki, w tajemności asentyro- 

wali regrutów , loli kanony, robili i robią gazy, co 
trują na sta i tysiące metrow wszycko doimentu 
na niwere, teraz obsadzili lynije nad renem, chcą 
połknyć Alstryje, żądają wszycki kolonije i pón- 
bóczek wiedzą, co jeszcze — synku to nie wróży 
ńic dobrego.

Jura; No. no, Ponbóg nie doł św ini rogów, 
boby bódła i gryzła. Ten bry ia na mu duszu djo- 
bła zjod, że taki bryje nawarzył, gdóż to teraz 
będzie ćkoł, — że już tak ordynarnie powiem. Jak 
były kontrachy we wartzalu, to było sie trzeja 
ich dzierżeć doskumentnie, a nie popuszczać, bu 
tak dycki by wo w żywobyciu, jak pokożesz kiere­
mu mały palec, hnet siągo po całom rękę aże do 
ramienia.

Jónek: Teraz nieskoro banować. Ten teraź­
niejsi wyrchni minister francuski, pisze sie szary» 
czy szaro, tak że nie wieda czy to je on, czy ona, 
puścił przez radyje na te pruską wypow iedke 
trachtatu we wartzalu czy kansi w lukarno, soit 
nie wiem, kany to je, kansi bezmali na talijański 
ziem; ostre teremtete, synku to sie iskry sypały jak 
u satary przy kowalskim miechu Ä jak sie musze- 
lin i anglicki hewirok spikną zc szarym dogromá 
dy, to nie wiem co będzie. Jako prawiem, nie wy 
glądo to hersko. Mi też to przytuplowoł niedowno 
stary lancer co wszycko w je, swój fyrniok wszędy 
wrazi i słyszy jak trowa rośnie.

J u r a: Już tu downo nic była n chała z isteb- 
nego, a gorole mają snoci taki fajne kinole, że wy 
woniają naprzód niejedną wiec, tak bezmali proro 
kowali już 6 miesięcy naprzód wojnę w szterno 
stym roku.

Jónek: Ak michoł, gorole wywoniali... mi 
choł sie na wielki poletyce nic zno, szkoda, prze, 
szkoda nieboszczyka paula, ten wszycko umio, 
pieknie i szykownie wyrządzić, bedemy musie' 
poglądać tego penżyste, co my se ś nim oto tak 
pieknie porządzili, on nom to wyłoży i podo jak 
na łopacie, co sie z tego marszu pruskich wojokow 
wykluje.

Jura; 'Toć, poco bedemy jeden drugigo 
szyć patalijà; jak spurnych gidów straszą kummnio 
rzami, chycby sie raczy roboty w polu i czakejmy 
co bedzie.
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Bolesne sprawy z dziedziny szkolnictwa.
W czasie obrad Sejmu nad budżetem Mini- 

Carstwa W R. i O. P. Zabierali głos m. in. posło­
wie ks. Downar i ks. Lubelski.

Poseł ks. Downar, były legjoni'ta, zaj ął się lo­
sem nauczycieli, podkreślając przeciążenie ich nie- 
tylko pracą w szkole, ale i poza szkołą. Nauczyciel 
zasypany jest okólnikami, nawoływany do wybo­
rów gminnych i do brania udziału w najroz- 
naitszych imprezach pp. inspektorów i starostw 

(oklaski). W ciąg1! 8-miu ostatnich lat dokonano 
przeniesień 50.000 nauczycieli, wędrówka ta ko­
sztowały około 1,400.000 zł. Mówca wskazał na­
stępnie, że Konstytucja i Konkordat zapewniają 
nauczanie religji w szkołach i przestrzeganie prak- 
$yk katolickich przez młodzież. Tymczasem dzieją 
Się ciągle nadużycia w tej d: iedzinie, a mianowicie 
'powierzanie nauki religji nauczycielom świeckim, 
oraniczenie godzin nauki religji lub zawieszenie 
Je) na czas dłuższy, uznanie za niedozwolone w 
szkole „Przewodnika Katolickiego", stojącego ści- 
sic na gruncie bezpartyjności i nieprzychylne usto­
sunkowani; się pewnych władz szkolnych do Kru 
Cjaty Euch irystycznej.

Podobne nadużycia wytykał poseł ks. prałat 
Lubelski, którv stwierdził m. in., że w Archidie- 
cezji lwowskiej w 140 szkołach niema nauki religji.

)
1

Sprawa rozrachunków polsko- 
czeskich w Sejmie.

W dniu 6 b. m. odbyło się posiedzenie Sejmu, 
na którem rozpatrzono k ;lka projektów ustaw. 
Między innemi poseł Hyla referował sprawozd nie 
*omisji prawniczej o rządowym projekcie ustawy 
W sprawie przerachowania wkładek, złożonych we 
wspólnych Kasach sierocych w okręgu Sądu okrę- 
sowego w Cieszynie. Ustawa postanawia oznacze- 
Te na łącznej podstawie majątku w Kasach siero- 
cych, znajdujących się n 1 terenie Sądu okręgowego 
w Cieszynie, według jednolitej miary przeracho- 
" ania wkładek. Na podstawie aktywów i pasy- 
wow można tę miarę ustalić na około 22 proc, 
"kładek. Na terenie cieszyńskiego Sądu okręgowe- 

80 mieszkają Polacy, którzy mają nieraz rachunki 
basowe w Czechosłowacji, a obywatele czechosło- 
waocy mają swoje wkładki w kasach polskich. Z 
“ych względów wskazane jest zawarcie specjalnej 
ymowy prawnej, którą zresztą przewiduje umowa 
< Czechosłowacją. Projekt ten przyjęto bez dysku- 
Sl w drugiem i trzeciem czytaniu.

Katolicka Słowacja w walce 
o swoje prawa.

Obecnie odbywają się w Pradze rokowa- 
aa między premjerem Hodżą a przedstawicie- 
cami Słowackiej Partji Ludowej o wejście tego 

Onnictwa do rządu. W związku z tern intere- 
“JJ4ca jest sprawa stosunku party j koalicji 
Tadowej do żądań stronnictwa ks. Hlinki 

grarjusze czescy odrzucają żądanie prawnego 
—ania indywidualności słowackiej i utworze- 
—a Specjalnego ministerjum dla Słowacji, do- 
patrując się w tern dualizmu politycznego. Po- 
robnie wrogie stanowisko wobec tego postu- 
—tu zajmują narodowi socjaliści czescy, którzy -wierdzą, że postulat ow jest niezrozumiały, Ponieważ prawa języka słowackiego są zagwa- 
santowane w całej Republice i nikt nie kwe- 
wonuje egzystencji narodu słowackiego. Mimo arch zastrzeżeń, wysuwanych przez partje ko- 
aoFyine, czynniki odpowiedzialne usilni dążą 

tego, by znaleźć jakiś kompromis. Takiem 
bednawczem posunięciem ze strony rządu ma 
cl. projekt przemianowania urzędu unifika- 
tordego na ministerstwo, którego zadaniem by- 
sy ujednostajnienie administracji w Słowacji.

Nic tol...
1 c tol — choć dusza twoja z bolu kona.
B Tic Co* — choć ludzie z łez twoich się śmieją- 
Mic .01 — choć spadnie z oczu twych zasłona. 
Nic .0, — choć wszystkie złudy się rozwieją- 
Wic —- tak Było i tak będz ie po nas... 
Mfic tol isé naprzód z wiarą i nadzieją! 
Mie • — choć dusza twoja z bolu kona.

. I choć ludzie z łez twoich się śmieją-

Albatro

a kuratorjum nie «zgodziło się, by księża udzielali 
jej bezpłatnie. Specjalną opieką otac za Minister­
stwo k sięży-apos tatów (odstępców). Na czele ko­
misji, kwalifikującej podręczniki szkolne, stoi nie­
jaki Mandelbaum-Drzewie k i. o którym jeden z 
księży, przyjaciel ks. arcybiskupa Cieplaka, napi­
sał, że był działaczem bolszewickim w Petersbur-

Stanowi ;ko tych dw och mówców poparł posel 
Tarnowski. Uważa‘on, że lepiej wydawać na nau­
kę religji, niż budować więzienia i domy popraw­
cze (oklaski). Szczególną wagç należy poświęcić 
walce z bezbożnictwem, które szerzy się w jaw­
nych pismach, wydawanych przez Związek Myśli 
Wolnej. Jedno z tych pism „Błyski" przeznaczo­
ne dla ludu wiejskiego szerzy hasła bezbożnicze 
i komunistyczne, a dochody czerpie z kolektury 
loterji państwowej.

Drobne wiadomości.
„Żydom wstęp wzbroniony”. Jak podaje „Piel­

grzym", wychodzący na Pomorzu, w związku z 
wzrastającym zalewem żydowskim społeczeństwo 
ogarnęła fala antysemityzmu. Niektóre jednostki 
w sposób swoisty rozpoczęły walkę z żydostw em. 
Jeden z rolników Okoninka (pow. tucholski), Jó­
zef Nowak, chcąc uwolnić się od natrętów żydow­
skich, umieścił nad wejściem do domu tabliczkę z 
napisem: „Żydom wstęp wzbroniony..." Dalsza 
część napisu głosi, że w razie nieprzestrzegania 
ostrzeżenia — natrętom grozi surowa kara do­
raźna.

Żydowskie kasy bezprocentowe. Ostatnie „Wia­
domości Statystyczne'* podają ciekawe dane o 
kredytach bezprocentowych, z których korzystają 
żydzi w Polsce. W roku sprawozdawczym 1934 
do 1935 liczba żydowskich kas bezprocentowych 
wPolsce wzrosła z 521 do 722. Portfel wekslowy 
tych kas podniósł się z 7 milionów do 9,7 milj. zł, 
a kapitał własny z 2.6 milj. złotych do 4.5 mil jo­
nów Żydowski Komitet Rozdzielczy w Ameryce 
udzielił tym kasom pożyczek na sumę około 5 rni- 
łjonów złotych. Kasy te dotychczas udzieliły 153 
tysiącom żydów bezprocentowych pożyczek w 
kwocie 14 i pół miljona zł. Mimo tej wydatnej po­
mocy dla handlu i rzemiosła żydowskiego, żydow­
skie pisma c.ągle lamentują o nędzy żydowsk iej.

Oszczędność w Polsce i zagranicą. Według do­
konanych zestawień przez Międzynarodowy Ko­
mitet Oszczędnościowy na jedneg oobywatela przy 
pada: w Danji 1460 zł oszczędności, w Szwecii 
1377 zł. w Anglji 1297 zł, a w Polsce tylko 36 zł. 
Liczba ksi: j eczek c szczędnościowych na 
mieszkańców wynosi w Holandji 325, w 
230, w Szwecji 213, a w Polsce tylko 20

1000
Anglji

Z Cieszyna i okolicy.
Przedstawienie. Stowarzyszenie św. Zyty 

służących katol. w Cieszynie urządza w nie­
dzielę 15 b m w sali Domu Narodowego przed­
stawienie sceniczne sztuki religijnej z czasów 
prześladowania chrześcijan w 3 wieku p. t. 
„Dwie ofiary" w 5 aktach z prologiem. Począ­
tek punktualnie o godz. 16.30. Bilety można 
wcześniej nabyć w Księgarni Dziedzictwa. O 
liczn udział prosi najuprzejmiej Zarząd.

Walne zebranie Koła Macierzy Szkolnej w 
Cieszynie odbędzie się w poniedziałek 16 bm. 
o godz. 17.30 w lokalu Macierzy przy. uL Stal­
macha 14, I p.

Walne zgromadzenie Cechu Szewskiego 
w Cieszynie odbędzie się w niedzielę 22bm. 
o godz. 1 po poł. w lokalu cechu, restauracja p. 
Kukuczki, Górny Rynek.

Z Towarzystwa Ogrodniczo-Pszczelnicze- 
go. W myśl polecenia i ląskiej Izby Rolniczej 
poszczególne koła ogrodniczo-pszczelnicze z 
powiatów cieszyńskiego i bielskiego winne 
wnosić podania o cukier skażony przez Tow. 
O grodniczo-Pszczelnicze w Cieszynie, pl. So­
bieskiego 12. Towarzystwo podaje ze swej 
strony, źe termin składani— podań z wykazami 
pszczelarzy w trzech egzemplarzach upływa 
ostatecznie z dniem 20 marca b. r. Na jeden 
rój można otrzymać 2 kj cukru po 50 gr za 1 
kg. Gotówkę należy przesłać razem z wykaza­
mi. Strony przyjmuje Towarzystwo tylko w so­
boty przed południem.

Chcąc mieć radość i zadowolenie z
PIĘKNEGO OGRÓDKA, 

zaopatrzymy się w dobre nasiona u firmy
LUDWIK PAŁOSZ 

dawniej Edw. Krögler, Cieszyn, Legjonów 8, 
gdzie również są stale na składzie w wielkim 
wyborze

FARBY I LAKIERY 
któremi odnowimy mieszkanie.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 
15 b. m. o godz. 10.05 transmisję nabożeństwa 
z kościoła metropolitalnego w Poznaniu, kaza­
nie pasyjne na temat „Chrystus — błękitną 
bramą ku niewiędnącej wiośnie" wygłosi ks 
prof. dr. Klepacz, o g. 17.40 śląska migawka re- 
gjonalna: „W komisarjacie" St. Ligonia, o g. 
19.25 „Bery i bojki śląskie", o g. 21 „Na weso­
łej lwowskiej fali"; we wtorek o g. 19 „Wodzo­
wi żołnierskie życzenia", zbiorowa audycja 
żołnierska z okazji imienin gen. Edwarda Ry- 
dza-Śmigłego, o g. 20.10 „Czar munduru", ope­
retka M. Swierzyńskiego w 3 aktach, w środę 
o g. 19 przemówienie P. Prezydenta Rzplitej 
prof. Ign. Mościckiego, poświęcone Marszałko­
wi Józefowi Piłsudskiemu (transmisja z Zamku 
w Warszawie), o g. 22.05 polskie marsze woj­
skowe w wyk. orkiestry 1 p. p. z Wilna; w 
czwartek o g. 19.45 powtórzenie z płyty prze­
mówienia P. Prezydenta Rzplitej, poświęcone­
go Marszałkowi Piłsudskiemu; w piątek o §- 
18.30 „Godki o śląskich utopcach ', opowiada­
nie Adolfa Fierli.

Z działalności Wydziału „Caritasu” przy, 
Urzędzie parafjalnym w Cieszynie. W lutym 
b. r. dary w gotówce złożyli: p. Szusterowa 10 
zł, Katol. Stów. Kobiet 15 zł, p- prezes Sądu 
Karpiniec 20 zł, p. Franciszek Wawrzeczko 
5 zł, z ślubów w dniu 8 lutego 15 zł, z ślubu 
9 lutego 1.70 zł, p. Unger 10 zł, ks. proboszcz 
dr. Kwiczała 80 zł, ks. wikary Krzystolik 3 zł, 
ks. kanonik Sikora 5 zł, ze skarbonki p. Mory- • 
sowej 2 zł, składka kościelne 20.78 zł, Kat. 
Stów. Mężów 10 zł, ks. prof. Luze 5 zł, zna 
lezione 1 zł, Stów. św. Zyty 10 zł, N. N. 5 zł, 
z imprezy Kat. Stów. Kobiet 14.f l i zł z ślubu 
22 lutego ó 75 zł, z ślubu 23 lutegc 5.58 zł, p. 
Rudolf Kareta 7.50 zł, drobne datki w kance- 
larji 8.10 zł, Sodalicja Pań i Panien 1« zł, ks. 
wikary Dłuc ik 5 zł, N. N. 2 zł, razem 277.59 zł 
W lutym obdarowano 77 osób chlebami i bo­
nami na żywność na sumę 253.71 zł. Dary 
przydzielono najbardziej potrzebującym w pa- 
rafji. Za dary ofiarowane w gotówce i za 
współpracę składa wszystkim fiarodawcom 
serdeczne Bóg zapłać i prosi o dalszą pomoc 
Wydział „Caritasu".

Z życia Straży pożarnych. W niedzielę 1 
bm. pod przewodnictwem prezesa Rady staro­
sty Plackowskiego w sali posiedzeń miejskiei 
straży pożarnej odbyło się zebranie Rady Od­
działu Powiatowego Zw. Straży Pożarnych 
R. P. W zebraniu wzięło udział 89 delegatów 
ze straży pożarnych powiatu cieszyńskiego. ' 
uchwalonego planu działalności na rok 1936 
37 dowiadujemy się, że na terenie powiatu ist­
nieje 52 Ochotniczych Straży Pożarnych, 2 
straże przemysłowe, 1 kolejowa i 14 drużyn 
żeńskich, o 1490 umundurowanych członkach 
czynnych 1 367 członkach Zarządów straży. 
Straże pożarne są w posiadaniu: sikawek re- 
cznych 55, nowoczesnych motopomp pożarni­
czych 33, sikawek parowych 2, wozów autom • 
bilowych 6, remiz do przechowaniu sprzętu 
52, z czego 26 z świetlicami. W bieżącym roku 
strażactwo powiatu cieszyńskiego przede- 
wszystkiem dążyć będzie do podniesienia po­
ziomu wyszkolenia członków, wprowadzenia 
nowoczesnej organizacji wewnętrznej straży, a 
to po myśli nowej ustawy o ochronie przed 
pożarami, dostosowania organizacji bojowej do 
potrzeb opl., zaopatrzenia osiedli w wodę do 
potrzeb pożarniczych przez budowę odpowie - 
dnich zbiorników i zastawów wprowadzenia 
jako obowiązkowych zajęć prac wychowania 
fizycznego, dalszego utrzymania prac wycho­
wania obywatelskiego i organizowania drużyn 
żeńskich w tych miejscowościach, w kto. y ch 
dotychczas tego rodzaju drużyny nie powstały.

Złote gody małżeńskie. Piękna uroczystość zło­
tych godów małże ńskich obchodzili w dniu 1 b. m. 
pp, dyr. Józef i Filomena Buch to w i e w Cie 
szynie. Zacni Jubilaci swojem wzorowym życiem 
i poświęceniem zjednali sobie cześć swoich najbliz- 



€Str. 4. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA" Nr. 21.

szych, jakoteż wśród wielkiej liczby znajomych 
i szeregu organizacyj. Świadczyły o tem stosy ży- 
ożeń, wśród których największą nagrodą było 
przesłanie błogosławieństwa arcypasterskiego J. E. 
Ks. Biskupa Adamskiego, z życzeniem, aby ESg 
miłosierny pozwolił im wieść długo jeszcze żywot 
bogobojny i pracowity.

Piękny sukces narciarzy istebniańskich. 
Przed kilku dniami odbyły się w Worochci: 
(niedaleko granicy Rusi przykarpackiej) wiel­
kie zawody narciarskie pod nazwą „marsz hu­
culskim szlakiem II Brygady Legjonów", po­
łączone ze strzelaniem. Trasa około 80 km, po­
dzielona na trzy etapy, prowadziła przez szczy­
ty Beskidów Wschodnich. W zawodach brało 
udział 78 patroli, z których kilku ńa trasie 
odpadło. Do mety przyszło ponad 60 Pierwsze 
miejsce w klasyfikacji ogólnej zdobył patrol 
Związki Rezerwistów Koło Istebna w skła­
dzie: Haratyk Jan, Kukuczka Józef, Sikora 
Józef i Matuszny Józef. Patrol zdobył trzy 
główne nagrody pierwsze: I dla najlepszego 
patrola (klasyfikacja ogólna) Marszałka Pil- 
sudskiego, I nagrodę za strzelanie i I nagrodę 
Związku Rezerwistów. Po zawodach dzielni 
zawodnicy-rezerwiści wyjechali do Warszawy, 
gdzie bylí przyjęci przez p. premjera Kościał- 
kowskiego. Następnie wyjechali do Wilna, aby 
brać udział znowu w wielkiej imprezie nar 
ciarskiej: marsz Zułów Wilno, około 90 km. W 
Wilnie znowu pokazali swoje, bijąc wszystkie 
patrole. Niestety w komisji sędziowskiej wy- 
tworzył się bałaganik, organizacja zawodów 
stała niżej krytyki tak, że w ostatecznej kwa­
lifikacji przyznano Istebniakom III miejsce. 
Sprawa ta zresztą nie jest jeszcze zakończona 
i wymaga wyjaśnienia, gdyż kierownictwo za­
wodów zobowiązane jest przygotować trasę na 
czas, a nie dopiero w ostatniej chwili, gdy za­
wodnicy zaczynają wysiłek. Przestroga, którą 
rzucił w przeszłym roku „I. K. C.": „Uwaga —• 
Beskidy wyżej nad Tatry!" — zaczyna się u- 
rzeczywistniać. Nie była rzucona na wiatr. 
• 'krzyczane Zakopane zaczyna zawodzić. Wi­
dzieliśmy to również na ostatniej Olimpjadzie 
zimowej. Zaznaczamy, że Związek Rezerwi­
stów Istebna, zdobył wyżej wymienione nagro­
dy już drugi raz. Oby w roku następnym znowu 
się udało. Życzymy z całego serca! Organiza­
cją zespołu zajmowali się p. Franciszek Sikora, 
1 mdt oła Istebna i p. kpt. Kilijan, kmdt 
Okręgu. — Ski

Ostrzeżenie pod adresem radiosłuchaczy. 
W nocy z 3 na 4 bm. około godz. 3 zgasło rap­
tem świątło w całej okolicy Cieszyna. Przerwa 
prądu trwała w Ustroniu i Wiśle prawie do 
południa. Pracownicy Elektrowni zaczęli yna 
ty < hmiast szukać miejsce uszkodzenia. I cóż 
się okazało: otóż w Ustroniu, ponad stacją 
tram formatorową, do której jest doprowadzo­
ny prąd o napięciu. 15.000 Volt, przeciągnięto 
antenę odbiorczą (dowc ipnie ukrytą pomiędzy 
drzewa mi), którą z obu stron stacji przywiąza- 
nc do drzewa Wspomnianej nocy wiatr zerwał 
antenę i zrzucił ją na przewody, wskutek cze­
go nastąpiło zwarcie i uziemienie, co natural 
nie spe w odowało automatyczne wyłączenie 
sieci okręgowej. Przerwa była specjalnie 
przykra ze wzglę lu na przyjazd Pana Prezy­
denta R. P. do Wisły. Właściciel anteny wi- 
docznie nie zdawał sobie sprawy z ogromnego 
niebezpieczeństwa takiego zawieszenia. Na­
leży zaznaczyć, że podobny wypadek zaszedł 
przed kilku laty w Bielsku, który był przyczy­
ną utraty życia 2-ch osób. Rć wnież zawieszenie 
anteny nad przewodami niskiego napięcia mo- 
że spowodować nieszczęśliwy wypadek. Przy 
okazji tej pragniemy zwrócić uwagę wszystkim 
posiadaczom a nten, by sprawdzili, czy w razie 
zerwania się nie dosiegnie antena przewodów 
elektrycznych * to zarówno wysokiego jak i ni- 
skiego napięć.a.

Z Brennej. (Walne zebranie) Chrze­
ścijańskiej Spółki Spożywczej odbędzie się w 
niedziele 22 marca o godz. 13 w lokalu Spółki 
Porządek obrad: 1. Zagajenie i. odczytanie pro­
tokołu, 2 Odczytanie sprawozdania rewizyjne­
go, 3. Sprawozdanie za rok 1935, 4. Zatwier- 
dzenie rachunków i udzielenie absolutorjun, 
5. Wybory uzupełniające 6. Wnioski i życzenia.

Z Godziszowa. (Pożar) W dniu 28 lutego o- 
koło godz. 8 rano wybuchł pożar w zabudowaniach 
rolnika Antoniego Jaworka. Ogień strawił szopę, 
skąd przeniósł się na stodołę i stajnię. Dzięki ener- 
— ■» H — u -

W ydawca: Komitet Wydawniczy.

gicznej akcji 6-ciu Straży pożarnych ogień stłumio­
no. Spaliło się 7000 kg siana, ro.ooo kg słomy 
i sprzęt rolniczy. Szkoda wynosi około 7000 zło- 
tych. Pożar powstał prawdopodobnie od niedo­
pałka papierosa włóczęgi, który nocował w szopie. 
W. czasie akcji ratunkowej zostali ranni naczelnik 
miejscowej straży i jego zastęca.

Z Istebnej. (Szkoła w San a tor j u m.) W 
olbrzymim gmachu Sanatorjum przeciwgruźlicze­
go, zbudowanego na południowym stoku Kuba- 
lonki (które niedawno „Sęk“ w „Echu Gór“ tak 
pięknie określił jako „zaczarowany zamek“), zo­
stanie otwarta wojewódzka szkoła-lecznica o cha­
rakterze pełnej 7-klasowej szkoły powszechnej. Do 
zakładu tego będą przyjmowane dzieci gruźlicze z 
okręgów przemysłowych. Jedynie dzieci z otwartą 
gruźlicą nic będą mogły korzystać z dobrodziejstw 
tego wzorowego i w swoim rodzaju jedynego za­
kładu w Polsce. Zakład ten może pomieścić około 
300 dzieci. Obsługiwać go będzie najnowocześniej­
sza maszynerja. Podczas pobytu w Sanatorjum 
dzieci pobierać będą naukę, przyczem tak ilość go­
dzin, jak i metody nauczania dostosowane będą do 
potrzeb zdrowotności.

Z Pierśćca. (Złodziejegrasują) Onegdaj 
przedostało się dwu nieznanych osobników przez 
okno na strych rolnika Pawła Gabrysia, gdzie 
sk radli większą ilość słoniny, mięsa i sadła warto­
ści 90 zł. Po dokonaniu tej kradzieży udali się je­
szcze do sąsiadów, szu1 ając tylko za artykułami 
mięsnemi, przyczem jak stwierdzono napotykali 
na rzeczy wartościowe, które pozostawili nie­
tknięte.

Z Bielska i okolicy.
Samobójstwo. Dnia 1 b. m. o godz. 9 wyskoczył 

na bruk zc swego pokoju na 4-tem piętrze w Biel­
sku przy ul. Piastowskiej 24-letn' Alfred Wadas, 
z zawodu kucharz hotelowy. Przewieziony do szpi­
tala zmarł w 2 godziny później.

Ze Zarzecza. (Jak pracuje Urząd 
g m i n n y.) Idąc za głosem „Gwiazdki“, starać 
się będziemy odzwierciedlić pracę nasi ego Urzędu 
gminnego. Ponieważ w gminach wysuwa się o- 
becnie na czoło sprawa bezroboci 1, a często słyszy 
się głosy bezrobotnych, że gminy nic dla nich nie 
robią, przeto nie od rzeczy będzie najpierw tą spra­
wą się zająć. Sprawy bezrobocia w naszej gminie 
spoczywają w rękach wójta i jednego z bezrobot­
nych. Zadaniem ich jest prowadzenie ścisłej ewi­
dencji. W tym celu zaprowadzone są karty ewi­
dencyjne, w których oprócz wszelkich dat doty­
czących osoby be: robotnego i rodzin ich — musi 
być dokładna ewidencja pracy, dalej odebrane za­
pomogi w gotówce i w naturaljach (z wyłączeniem 
bezrobotnych pobierających tygodniowe zasiłki 
z Funduszu Bezrobocia) i odpracow anie tychże. 
Jeżeli się zważy, że Zarzecze ma przeciętnie 140 
rodzin bezrobotnych (obecnie 170), orzystających 
z zapomóg i blisko 1000 głów należących do tych­
że bezrobotnych, to przyjdziemy do przekonania, 
że praca nie jest ani mała, ani łatwa. Przez mie­
szkanie wójta przesuwa się tygodniowo niemal 140 
ludzi, co robi rocznie 6160 ludzi, zaś innych osób 
przesuwa się około 800, czyli blisko 7000 ludzi od­
wiedza rocznie wójta. Do pomocy jego jest komi­
tet bezrobotnych, który odbywa 2 do 3 posiedzeń 
miesięcznie i rozdziela przydziały w naturaljach. 
Kancelarja gminna (od roku 1933 w osobnej ubika- 
cji) otwarta jest niemal codziennie stale przez 8 do 
10 godzin dziennie. Nawet i w niedziele niekiedy 
musi być czynna, gdyż niektórzy robotnicy, będąc 
zajęci dalej poza gminą, potrzebują często różnych 
zaświadczeń, których w tygodniu z powodu nie­
obecności, nie mo gą otrzymać. Kancelarja w roku 
ubiegłym załatwiła z władzami i odwrotnie 2672 
spraw, z urzędami gminnemi 1 osobami w gminie 
1329, ze Sądem Okręgowym i Grodzkim 72. Świa­
dectw przynależności wydano 45, przekazów do 
lekarza dla bezrobotnych 104. Dziennik kasowy 
ma 404 pozycje i tyleż kontowań. Meldunków 
wojskowych dokonano 195, meldunków osób 
przybywających i odchodzących 317, oprócz tego 
meldunki junaków w O. D. R. 729, meldunków 
koni 114, innych zgłoszeń było 78. Cickawem jest, 
ile osób przewinie się przez taką kancelarję gmin­
ną. Z podatkami przychodzi rocznie przeszło 600 
osób, o różne zaświadczenia 1370, do kontroli 
Funduszu Bezrobocia od września do maja prze­
ciętnie 60-ciu tygodniowo, czyli w sumie 1920, 
z różnemi Wykazami dla władz Około 600 osób, u 
por idę, z żalami i różnemi pry watnemi sprawami 
dzienn ' przeciętnie TO osób, czyli rocżhie około' 
3000. Czynność sekrctarza na tern'nie kończy sic,

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.

gdyż posiedzenia Wydz. i Rady gminnej przecięt­
nie 20 w roku, komisje budowlane i w sporach gra­
nicznych zabierają wiele czasu, nie tylko same na 
rady > ale i spisywanie z nich protokołów; słowem, 
gdyby zebrano w jedną księgę wszystko, co się spi- 
sywać.musi, dałoby to grubą księgę w formie arku­
szowej’. Zaznaczyć też wypada, że niekiedy, tak 
wójt, jak i sekretarz muszą mieć nerwy jak powro­
zy, aby wytrzymać i nic dać się z równowagi wy’ 
prowadzić.

Piśmiennictwo.
„Stan i potrzeby nauki polskiej o Śląsku”. Prac* 

zbiorowa pod redakcją Romana Lutmana .(Pa 
miętnik Instytutu Śląskiego. Tom I.) Katowice 
1936. Stron XXVI — 325. Cena brosz. 15 zł, opr. 
18 zł Wydawnictwo Instytutu Śląskiego. Skład 
Główny: Kasa im. Mianowskiego — Instytutu Po­
pierania Nauki, Warszawa. Celem wydawnictwa 
„Stan 1 potrzeby nauki polskiej o Śląsku“ jest 
przedstawienie dotychczasowych badań nauki pol- 
skiej nad Śląskiem, wykazanie jej dotychczasowe- 
go dorobku, stwierdzenie braków i przez wysunię­
cie najpilniejszych postulatów stworzenie progra­
mu systematycznych prac naukowych na najbliż­
szą przyszłość. W, wydawnictwie tem pomieszczo­
no prace. 17 autorów, którzy opracowali poszcze­
gólne dziedziny nauki. Omówiono tu stan 1 potrze­
by nauki polskiej o Śląsku w następujących dzie­
dzinach: gcologji — M. Książkiewicz ’ E. Passen- 
dorfer, botaniki — A Kozłowska i T. Bocheński,, 
zoologji — J. Czudek, geograf ji — A. Wrzosek, 
kartografji — B. Olszewicz, antropologji :— K. 
Stołyhwo i L. Sedlaczek Komorowski, etnografji 
— M. Gładysz, językoznawstwa — K. Nitsch, pi­
śmiennictwa śląskiego — W. Ogrodziński, prehi- 
storji — K. Piotrowicz, historji sztuki — M. Gę- 
barowicz, stosunków gospodarczych i społecznych 
— W. Olszewicz, prawa i demografji — E. 
Kostka. Każda rozprawa zawiera obszerne omó 
wienic dotychczasowej literatury przedmiotu, na- 
stępnie zaś zajmuje się rozbiorem stanu obecnych 
badań i .wysuwa najpilniejsze postulaty naukowe, 
wykazując, jakie zagadnienia i w- jakiej kolejność, 
powinny być opracowywane. Autorzy w tych 
opracowaniach nic ograniczyli się tylko do terenu 
obecnego województwa śląskiego, ale rozważania­
mi swemi objęli cały historyczny Śląsk, kładąc o- 
czywiście nacisk na tereny etnografieżnie polskie. 
Obszerne przeglądy bibljograficzne czynią z tego 
wydawnictwa równocześnie przewodnik bibljogra- 
ficzny po literaturze śląskiej. Omawiana praca jest 
pierwszem tego rodzaju wydawnictwem w litera- 
turze polskiej, poswięconem szczegółowemu omó­
wieniu stanu i potrzeb nauki jednego regjonu. 
Niewątpliwie też stanie się podstawą przy dal­
szych badaniach naukowych nad zagadnieniami 
naukowemi, dotyczącemi Śląska.

Wesoły kącik.
Ojciec z synem.

Nauczyciel: — Nie rozumiem, jak jeden czło­
wiek może narobić w zadaniu tyle błędów.

Uczeń: — To nie był jeden człowiek, panie 
profesorze. Mój ojciec tez mi pomagał.

Różnica.
Generał, wskazując na obraz: -- Niech mi 

rekrut powie, kto to jest? , - ’
Rekrut: — Kościuszko, panie generale.

. (jenerał: — No tak,ale kimże był Kościuszko?
.. Rekrut: — Generałem, panie generale.

General: — No dobrze, ale czem on jest db 
narodu, przecież i ja jestem generałem, ale mnie tak 
na obrazie nie umieszczą, no powiedz.

Rekrut: — A, bo co był mądry generał.

Szukam świadka
który był obecny przy wypadku złamania nogi 
w dniu 17 lutego 1936 r. o godz. 15 w Cieszynie 
przy ul. Dr. Michejdy 36. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: Jan Koczenda, Cieszyn, ul. Dr. Michej­
dy 27. *

Księgarnia Dziedzictwa 
w Cieszynie

poleca następujące nowości;
Zofja Kossak Szczucka: Krzyżowcy (4 t.) 22.— 
Dr. L. Gross: Ludzkość w walce o zdrowie 12. '
Morcinek: Wyrąbany chodnik (2 tomy) 16.— 
Sławoj-Składkowski : Strzępy meldunków 134

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halaza.
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Liga Narodów
NADZWYCZAJNA SESJA RADY LIGI 

W LONDYNIE.
W sobotę, 14 b. m. zeszło się w Londynie, sto- 

licy Anglji, nadzwyczajne zebranie Rady Ligi Na­
rodów, by wyjaśnić sytuację, jaka się wytworzyła 
w Europie po wkroczeniu wojsk niemieckich do 
Nadrenji. Zanim rozpoczęły się obrady, zebrali się 
delegaci państw członków Rady na poufne posie­
dzenie, na którem ustalono porządek obrad.

O godz. 11.30 jawne posiedzenie zagaił prze- 
wodniczący Rady, australijski delegat Bruce, który 
wyraził słowa podziękowania pod adresem króla 
angielskiego, który oddał do dyspozycji Ligi Na­
rodów pałac św. Jakóba. Następnie poda Bruce 
porządek obrad i poprosił angielskiego ministra 
spraw zagranicznych Edena o zabranie głosu.

Eden powiedział m. in.: Jesteśmy zdania, że 
został widocznie naruszony artykuł Traktatu 
Wersalskiego o demilitaryzowanem paśmie i umo- 
wa lokarneńska. Jeśli Rada z tern zdaniem zgadza 
się, będzie musiała zająć odpowiednie stanowisko 
w związku z nową sytuacją i postarać się o usunię­
cie wytworzonych komplikacyj. Mocarstwa, które 
równocześnie z nami podpisały pakt lokarneński, 
jak również wszyscy inni członkowie Rady Ligi 
mogą liczyć na jak najściślejszą współpracę rządu 
brytyjskiego we wszystkich wysiłkach, zmierzają- 
cych do zabezpieczenia pokoju i nawiązania poro- 
Zumienia między narodami europejskiemi na trwa- 
łych podstawach. Przyszłość zależy od tego, jak 
my rozstrzygniemy.

Po Edenie zabrał głos francuski minister 
SPraw zagranicznych Flandin, który powiedział: 
—ad francuski w obecnej sytuacji podporządko- 
W“je się więcej swym obowiązkom, aniżeli spełnia- niu prawa. Gdyby szło tylko o prawa, to umowa 

1 oKarneńska pozwala rządowi francuskiemu przy- 
stepić we wypadku naruszenia umowy natychmiast 
do ostrych i decydujących środków. Nie chcąc jed- 
nak.ze szkodą dla siebie wprowadzić do europej- 
Ski ej Sytuacji żywioł niepokoju, Francja dobrowol­
nie się wycofała, czem dała przykład poszanowa- 
ma międzynarodowego prawa, jako podstawowe­
go środka utrzymania pokoju. Na usprawiedli- 
Wlenie swego kroku Niemcy podały, iż są zagro- 
zone uchwaloną w francuskim parlamencie umową 
francusko-sowiecką. Ta umowa była w maju i 
czerwcu ub. roku przedmiotem not dyplomatycz- 
Cych, wymienionych pomiędzy niemieckim i fran­
cuskim rząde m. Następnie Flandin zaznacza, że 

rancja chce poddać się wyrokowi międzynarodo- 
wego trybunału w Hadze, i< dnak Niemcy na to się 
nie zgodziły. Rząd francuski nie będzie protesto- 
wal, jeśli trybunał haski orzeknie, że stanowisko 

rancji jest niesłuszne. Ale nie idzie tylko o naru- 
senie umowy w Lokarno, naruszone zostały rów- 
niez, artykuły Traktatu Wersalskiego. Rząd fran- 
cuski — kończy Flandin — żąda, by formalnie 
“2nano naruszenie umów, domaga się więc tylko 

80, by zastosowano ustawę. Kiedy to zostanie 
(robione, wtedy będzie zadaniem mocarstw gwaran- clacych umowę lokarneńską, by przyszły z pomo- 
4 Francji i Beelgji wyraźnie, jak to określa ustawa. 

] , Następnie przemówił premjer Belgji van Zee- 
ezajmując podobne stanowisko jak Francja.

2 , Na tych trzech przemówieniach posiedzenie 
dzialek49g° i postanowiono się zebrać w ponie-

ODEZWA FRANCJI DO NARODU NIEM. 
meneicemier francuski Sarraut odczytał w parla- 
Niene oswiadczenie w sprawie obsadzenia przez 

cy Nadrenji.

gra na zwlokę.
Rząd francuski stwierdza, że niema między 

paktem francusko-sowieckim a umową w Lokarno 
żadnej sprzeczności. Na dowód stałej gotowości 
Francji do utrzymania dobrych stosunków z Niem 
cami — deklaracja przyponina, jak bez żadnych 
wahań rozstrzygnięto wszystkie zagadnienia zwią­
zane z Zagłębiem Saary. Na tej samej podstawie 
Francja miała nadzieję uregulowania wszystkich 
k westyj spornych z Niemcami.

Ponieważ kanclerz Hitler zwrócił się ponad 
głową rządu francuskiego do całego narodu fran­
cuskiego, więc i rząd francuski zkolei zwraca się 
do narodu niemieckiego.

W imię kultury i wartości rasy niemieckiej, 
rząd francuski wzywa naród niemiecki, aby zasta­
nowił się nad odpowiedzialnością, która spada na 
niego wobec historji. „Oświadczamy uroczyście 
narodowi niemieckiemu — głosi deklaracja — że 
nigdy nie chcieliśmy i nie chcemy nastawać na jego 
w lność i honor. Nigdy nie uważaliśmy za możli­
we, aby naród niemiecki był traktowany gorzej, 
aniżeli inne narody. Zgadzamy się z rządem nie­
mieckim, że naród francuski nie może mieć żadnej 
korzyści z nieszczęść narodu niemieckiego. Gotowi 
jesteśmy do ws połpracy naci zapewnieniem bytu 66 
miljonów ludności na ubogiej ziemi. Pytamy naród 
niemiecki, w jaki sposób zniesienie demilitaryzacji 
Nadrenji może dopomóc do rozstrzygnięcia tych 
zagadnień, pytamy, w jaki sposób zaufanie, pod­
stawa wszelkiej współpracy, — może istnieć i roz­
wijać się, gdy traktat dobrowolnie zawarty, jak 
lokarneński, jest jednostronnie zerwany.“

Rząd francuski jest gotów do rokowań z 
Niemcami z chwilą, gdy poszanowanie dla prawa 
międzynarodowego będzie na nowo zapewnione.

HITLER NIE COFNIE SI.
Londyńskie pismo „Daily Mail“ ogłasza nowy 

wywiad z kanclerzem Hitlerem. Hitler stwierdza, 
że jego propozycja nowych paktów o nieagresji 
odnosi się do wszystkich państw, czyli stosuje się 
także do Czechosłowacji i Austrji.

Wkońcu oświadczył, że co do propozycyj, 
złożonych przez niego w ub. sobotę, nie mamy żad­
nej racji określania terminu ich realizacji. Jeśli 
jednak rzeczone propozycje, podobnie jak wiek 
innych propozycyj rządu niemieckiego, byłyby od­
rzucone, lub poprostu nie wzięte pod uwagę, rząd 
Rzeszy niemieckiej nie będzie występował wobec 
Europy z nowemi propozycjami.

Autor wywiadu oświadcza, że rozmowa z 
kanclerzem Rzeszy utwierdziła go w przekonaniu, 
iż kanclerz nie zamierza cofnąć się ani o krok z 
zajętego stanowiska

FRANCJA NIEUSTĘPLIWA.
W całej Francji, jak i wśród polityków zagra- 

nicą, wielkie wrażeni», wywołał polurzędowy ko­
munikat agencji francuskiej, że Francja w razie 
nieuzyskania zadośćuczyhienia i nieuzyskania do- 
statecznego poparcia dla swego stanowiska, goto- 
wa pójść na wycofanie się z Ligi Narodów. .

Francja domaga się stanowczo wycofania 
wojsk niemieckich z Nadrenji i dopiero wówczas 
gotowa jest do rozmów z Niemcami. . Stanowisko 
Francji bez zastrzeżeń popiera Belgja i Mała En- 
tenta, t. j. Czechosłowacja, Rumunja i Jugosławja.

POKÓJ BĘDZIE UTRZYMANY?
Sytuacja europejska jest w dalszym, ciągu 

wiele« naprężona i lada iskra może wywołać pożar 
wojny. Prawdopodobnie jednak jeszcze tym razem 
znajdzie się wyjście .pokojowe gdyż Anglja „dla 
światowego spokoju“ gotowa jest patrzeć przez 

palce na postępowanie Niemiec, o ile ono nie zar 
graża bezpośrednio interesom angielskim.

Prasa wyraża zdanie, iż Rade Ligi skłania się 
ku grze na zwlokę, o czem świadczy m. in. uchwa­
ła, powzięta na tajném posiedzeniu Rady, a zapra­
szająca Niemcy, by wydelegowały swego przedsta­
wiciela do Londynu celem wzięcia udziału w obra­
dach i uzasadnienia stanowiska Niemiec. Żadne ry­
chłe postanowienie nie jest przewidywane. Przypu­
szczają, iż wobec ugodowego stanowiska Anglji 
nie t edą puszczone w ruch sankcje przeciw Niem­
com, lecz tylko tak zwana procedura zaleceń, t. j. 
papierowe uchwały i protesty, które nie zmienią 
postaci rzeczy.

Komitet 13-tu również w Londynie.
Na życzenie włoskiej delegacji Komitet 13-tu 

Ligi Narodów, powołany do rozpatrzenia konflik­
tu włosko-abisynskiego, zamiast w Genewie, zej­
dzie się tym razem w Londynie.

Zdaje się, że Włochy będą skłonne przystąpić 
do rokowań pokojowych z Abisynją. Ma tu de­
cydujący wpływ obecna sytuacja europejska. Bo­
wiem Włochy, współpracując z mocarstwami lo- 
karneńskiemi, sądzą, iż tem została wytworzona 
bardzo dogodna chwila do podjęcia rokowań w 
sprawie Abisynji.

Panuje ogólne zdanie, że wobec naprężonej 
sytuacji i zamieszania, jakie zapanowało w Euro­
pie wskutek kroku niemieckiego, będzie Liga Naro­
dów dążyć do tego, by jak najprędzej położyć kres 
wojnie abisyńsko-włoskiej i to kosztem słabszej A- 
bisynji, którą się rzuci na łup Mussoliniemu.

Król angielski ma się ożenić?
W związku z żądaniem króla Edwarda 

VIII, aby przy uchwalaniu listy cywilnej wzię­
to pod uwagę jego wstąpienie w związki mał­
żeńskie, w Londynie rozeszła się pogłoska, iż 
król zamierza poślubić księżniczkę grecką Eu- 
genję. Liczy ona 26 lat, zaś król Edward znaj­
duje się w 42 roku życia.

Ślub miałby nastąpić przed koronacją kró­
la, do której czynione są już przygotowania. 
W miejscowości Baintrees przygotowuje się 
płaszcz koronacyjny nowego władcy Anglji, 
tudzież wspaniałe stroje dla jego świty. Tkani­
ny aksamitne, które będą przygotowane na uro­
czystość koronacyjną, kosztować będą przecię­
tnie po 600 zł za jeden metr. Tkaniny jedwabne, 
haftowane nitkami szczerozłotemi, będą trzy­
krotnie droższe.

Hiszpańscy komuniści palą kościoły
W piątek 13 b. m. wieczorem doszło w 

stolicy Hiszpanji do gwałtownych zaburzeń. 
Lewicowe żywioły wyruszyły masowo prze­
ciw kościołom i klasztorom. Podpalono dwa 
kościoły: św. Ludwika i św. Ignacego, które 
doszczętnie zostały zniszczone przez płomienie. 
Straż ogniowa, nie mogąc uratować palących 
się kościołów, musiała przedewszystkiem sta­
rać się, by pożar nie przeniósł się na okoliczne 
domy. Poza tem rewolucjoniści wtargnęli do 
składu handlowego nabojów i broni, uzbrajając 
się. Zostały zmobilizowane cywilne oddziały o- 
chronne, które razem z policją broniły kościo­
łów i klasztorów. Spłonęła również budowa, w

(Ciąg dalszy na str. 4.)
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W DZIESIĘCIOLECIE DIECEZJI.
(Ciąg dalszy.)

2. Sięgajcie do źródeł wiary tak obficie Wam 
podawany ch.

W wiekopomnych encyklikach swoich o ka­
płaństwie, o małżeństw ie, o wychowaniu młodzie­
ży, o sprawiedliwości społecznej, Ojciec św. Pius 
XI jako prawdziwy namiestnik Chrystusowy z po­
dziwu godną jasnością przeciwstawia chwiejności 
i błędom nowoczesnym czystą i niezmienną naukę 
Chrystusa Pana.

Nietylko świat wierzących katolików, ale 
liczne rzesze pragnących dobra ludzkości myślicie­
li i wychowawców niekatolickich dzięki składają 
Ojcu sw. za to, że błądzącą myśl ludzką na właści­
we znów kieruje tory.

Zaprawdę potrzeba, ażebyście Wy, ukochani 
diecezjanie , tym encyklikom papieskim jaknajwię- 
cej (poświęcili czasu i uwagi, albowiem nie pisano 
i i dla kapłanów tylko. Bacznie i uważnie czytaj­
cie je wszyscy! Głęboko zapisujcie sobie w sercu 
zawarte w nich prawdy, albowiem nauki Ojca 
św., uwzględniając i zbijając wszystkie błędy na­
szej doby, wszystkim katolikom, nietylko kapła­
nom, stać się winny upragnioną strawą duchową, 
oparciem i drogowskazem.

3. Pamiętając na napominanie Apostola, by 
przypominać bezustannie wolę Bożą a wypominać 
błąd, nie mogę pominąć grzechów, które godząc 
w fundament rodziny, w świętość i nierozerwalność 
małżeństwa, niweczą rodzinę i wypaczają wycho­
wanie dzieci.

Nierozerwalność i jedność węzła małżeńskie­
go przywróć’1 sam Chrystus Pan. „Co tedy Bóg 
złączył, niechaj człowiek nie rozłącza“, mówi 
Chry tus, dodając, że małżonkowie już ni są dwo­
je, ale jedno ciało. Jasno stanowczo potępia Zba­
wiciel naruszenie małżeńskiej jedności i wierności: 
„Wszelki, który opuszcza żonę swą a drugą poj- 
mie, cudzołoży; a kto od męża opuszczoną pojmu­
je, cudzołoży Wielkie i szczytne ma mieć bowiem 
chrześcijanin o zw iązku małżeńskim pojęcie. Świę­
ty Paweł małżeński węzeł łączący dwoje osób 
przyrównuje do najświętszego na świecie związku, 
do połączenia Chrystusa Pana z Kościołem.

i ubierać, podczas gdy trze; inni muszą czekac 
Płyniemy niedaleko wybrzeża; widzimy tedy mie) 
scowości, położone u stóp pasm górskich, które 
Kaukaz wysyła aż do morza. W większych mia 
steczkach, Poti, Soukoum, Gagri, Saczi, Noworo, 
syjsk, okręt się zatrzymuje, by wysadzić na la 
względnie zabrać nowych pasażerów i towar); 1 
Żórawie okrętowe dźwigają całe stosy worków 2 1
tytor iem, beczki, skrzynie, eternit, i ładują ia 0 
kręt. Dwu- i trzygodzinne postoje pozw alają nan 
wysiąść i pójść do miast i zwiedzić teatry, „pars 
kultury i wytchnienia“. (C. d. n.)

Węzły małżeńskie zawierane w imię Boże z 
mysią o świętem i dozgonnem ognisku rodzinnem, 

małżonkowie świadomi, iż Bog powierzył im 
udział w utrzymaniu rodu ludzkiego a święte i { 
wielkie nałóż; 1 zadania w obec nieśmiertelnych 
dusz własnych i dzieci swoich, — jakżeż takie 
związki i tacy małżonkowie o nieba całe stoją 
wyżej, aniżeli one związki zawierane już zgóry z 
myślą o rozwodzie, rozrywane dla interesu, dla 
zmysłów, nieraz po zdeptaniu najwiętszych obo­
wiązków', — związki, które nieraz są raczej pro­

stytucją, którą dla ludzkich względów legalizuje 
się zewnętrzną formą pozornego małżeństwa.

Siebie i dzieci swoje chrońcie od nieszczęścia 
i grzechu naruszenia małżeństwa, krzewiąc w ser­
cu głębokie zrozumienie iprawa Bożego, świętości 
życia rodzinnego, a nierozerwalności węzła mał­
żeńskiego. Za tych zaś, którzy z nieświadomości 
lub złej woli popadli w nieszczęście, módlcie się, 
aby łaska Boża oświeciła ich serca a wzmocniła 
wolę i dopomogła im, aby siebie samych wyrwali 
z więzów grzechu a dzieci swoje uchowali od nie­
doli wychowywania się w rodzinie grzechem ska­
żonej.

Obniżeniu świętości małżeństwa i jego zadań 
towarzyszy zazwyczaj zmniejszenie liczby uro­
dzin. Przyczyną tego nie jest zawsze i głównie bie 
da materjalna, albowiem liczne dzieci w ubogich 
rodzinach były i są chlubą Śląska. Bóg tym rodzi- 
dom widocznie błogosławi. Ograniczanie potom­
stwa rozpoczęło się nie w ubogich, lecz w zamoż 
niejszych rodzinach. Pragnienie wygody życia, 
obawa przed ojcostwem i macierzyństwem, często 
spowodowana przez niepowściągliwe życie przed­
ślubne, błędne wskazania, zaszczepione przez apo­
stołów nowopogaństwa wśród rodzin katolickich, 
depcące świętość sakramentalnego małżeństwa, je 
go praw i Obowiązków — oto główne powody o- 
graniczania urodzin i groźniejszej jeszcze zbrodni, 
zabójstw dzieci nieurodzonych, samobójstwa naro­
dów. Niewolno mi milczeć na te i-herodjańskie 
zbrodnie. W imię i w zastępstwie Boga, jedynego 
Pana życia i śmierci, wołam głośno: Pod żadnym 
pozorem nie wolno zabijać istoty ludzkiej, albo­
wiem jest ona ot Jarzoną duszą nieśmiertelną od 
pierwszej chwili swego istnienia w łonie matki. 
Nawet tam, gdzie świeckie prawa na czyny takie 
nie nakładają kar, nie przestają one być grzechem 
ciężkim, zbrodnią, mordem, skry tobójstwem, za 
które ciężka przed Bogiem ąpada odpowiedzial­
ność na wszystkich, którzy w grzechu tym udział 
wzięli czynem czy radą Albowiem o grzechu sta­
nowi Bóg, a nie prawo karne. (C. d. n.)

Po Zjeździe prasy katolickiej.
Na zjeździe prasy katolickiej w Warszawie 

w dniach 3 i 4 b. m. przemawiał poza Ks. Bisku­
pem Adamskim O. Jan Urban T. J. o. „Infiltracji 
bezbożnictwa w umysłowość polską“.

Bezbożnictwo czyli ateizm — mówił prele­
gent — nic jest rzeczą nową. Spotykamy się z niem 
w różnych epokach od czasów najdawniejszych, 
przez średniowiecze, aż do początków nowocze­
snego materjalizmu. Gdy dawniej nieliczni ateiści 

przemawiali do takiej czy innej elity umysłowej 
lub grupy społecznej, dziś starają się zdobyć naj­
szersze masy i to w sposób gwałtowny. Z hasłem: 
„religja to opjum dla ludu“ wystąpił socjalizm 1 
stara się, zwłaszcza w swych skrajnych kierunkach 
jak bolszewizm, konsekwentnie je przeprowadzić. 
Walka o religję przybrała ogromne rozmiary 
zwłaszcza w Rosji, gdzie stowarzyszenie bezbożni­
ków chwali się oficjalnie cyfrą 10 miljonów człon­
ków. Na terenie naszego kraju nie brak żadnego 2 
przejawów ateizmu wojującego. Dochodzą więc 
nas, zwłaszcza ze wschodnich połaci kraju wieści o 1 
niszczeniu figur (w Warszawie też miało to miej 
sce), znieważaniu świątyń i przeszkadzaniu w na 
bożeństwach. Zuchwalstwo wykonawców i reżyse­
rów tych wrogich religji wystąpień jest nieraz zdu­
miewające. A wzory do tych napaści są żywcen 
zaczerpnięte z Sowietów. Coprawda dzieje się to 
wszystko przeważnie na terenach mhiejszościo 3 
wych, ale tern się nie należy pocieszać, bo zły przy: 
kład działa pociągająco i na innych. Poza akt ant 
gwałtu i teroru antyreligijnego rozwija się w Pol­
sce konspiracyjna i jawna propaganda bezbożnic­
twa. Jeśli chodzi o tę pierwszą, to jej narzędzien 
są szczególnie tajne organizacje „komsomolców“ 
(młodych komunistów), których według ich wła­
snych statystyk jest 16.000. Przenikają oni do róż- ' 
nych organizacyj i starają się je rozbić, Strzelca nic 
wyłączając. Drugą taką organizacją jest socjali­
styczne Tow. Uniwersytetu Robotniczego. Katalog 
książek, poleconych przez nie, nie zaw iera ani jed­
nej książki opartej o wiarę w Boga. Wogóle organi- 
zacje i prasa socjalistyczna są ośrodkiem bardzo 
wyraźnej nagonki antyreligijnej i antyklerykalnej. 
Wyróżnia się tu zwłaszcza pismo „Tydzień Robot­
nika“. Dalszy, jeden z najpoważniejszych odcin- • 
ków frontu ateistycznego tworzy wolnomyśliciel- ! 
stwo polskie. Zależy ono od dwu zasadniczych 
ośrodków ateizmu w świecie: masonerji i między­
narodówki. Wolnomyślicielstwo to w swych orga­
nach, jak „Wolnomyśliciel“, popularne „Bły ki" i 
i pismo dla młodzieży „Przyszłość to my“ w ja­
skrawy i ordynarny sposób zwalcza religję, głów­
nie katolicką. Poza bluźnierczym stosunkiem do 
religji, prasa wolnomyślna zionie wprost nienaw 
ścią do kleru.

Drobne wi&domoścL
Wierny... W jednej wsi poleskiej 10-letni 

chłopiec, bawiąc się na stogu siana, spadł tak 
nieszczęśliwie, że złamał nogę i stracił przytom 
ność. Jedynym jego towarzyszem był duży pies 
i ten widząc, co się stało — zaczął ciągnąć 
chłopca po śniegu, aż go dowlókł do progu 
domu, gdzie rodzina dała mu doraźną pomoc 
Inaczej byłby chłopiec zmarł pod stogiem, beż 
ratunku.

/• 7- (10)

Z podróży do Rośli*
PRZEZ KAUKAZ.

(Przez Odżonikidze do Tyflisu. — Batum, port na­
ftowy. — Krzaczki herbaty. — Malownicza podróż 

parowcem po morzu Czarnem.)
Z Rostowa wyjechaliśmy do Ordżonikidze 

(865 kilometrów, 24 godzin jazdy) pociągiem o- 
sobowym. Bagatela przy- niemiłosiernym upale. 
Pociąg przepełniony. Na stacjach prawie wszyscy 
' wysiadają by .zaopatrzeć się w „kipiatok". Można 
dostać malin, jajek, mleka kwaśnego, pieczonych 
kurcząt. My kupować nie możemy, bo nie mamy 
rubli, a kobiety obcej waluty przyjąć nie chcą. Od 
stacji przy szlaku głównym jedziemy już nocą do 
Ordżonikidze (dawniej Władykaukaz) autobusa­
mi. Jazda niesamowita. Szoferzy nie mogli jakoś 
zn aleźć drogi. K ołowaiiśmy tedy i znowu wracali. 
Ostatecznie wy dostaliśmy się ze stacji i pędzili 
wśród pól kukurydzianych przy błyskawicach 
gdzieś nad Kaukazem.

Przejazd z Ordżonikidze do Tyflisu słynną 
drogą wojenną gruzińską był jakgdyby punktem 
kulminacyjnym całej naszej wycieczki. Droga gru- 
zińska była dotychczas jedyną drogą, która prowa- 
dz ła wpoprzek przez pasmo górskie Kaukazu. 
W roku 1034 oddano do użytku drugą, t. zw. dro­
gę sukumską, a obecnie -buduje się trzecią, na 
wschodzie. Droga gruzińska została mniejwięcej 
sto lat temu zbudowana przez polskiego inżynie­
ra Na przebycie 218 kilometrów do Tyflisu po 
trzebujemy dziewięć godzin. Droga wznosi się po­
woli na wysokość przeszło 2400 metrów. Kuta 
miejscami w kamieniu, prowadzi nad przepaścia­

mi pod zwisającymi skałami. Aż zimno się robi, 
aż ciarki człowieka przechodzą na myśl, gdyby au­
to runęło wdół. A zdarzały się wypadki w zimie, 
gdzie lawiny zniosły auta w przepaść. Dlatego 
pobudowano na miejscach niebezpiecznych ponad 
drogą rodzaj dachów, by lawiny śnieżne zsunęły 
się po nich do czeluści. Droga jest nadzwyczaj ma­
lownicza; po obu stronath piętrzą, się góry, wyła­
niające się powoli z mgły i świecące w słońcu swe- 
mi śniegami i lodowcami, do wysokości 5 tysięcy 
metrów. Słupek kamienny oznacza najwyższy 
punkt przełęczy. Jesteśmy po stronig’ azjatyckiej. 
Gorąco daje nam się bardzo we znaki. Jeden i dru 
gi odnosi poparzenia od słońca na rękach czy twa­
rzy.

Ty flis, miasto o bogatej przeszłości historycz­
nej, położone jest wśród gór. Spotykamy najróż­
norodniejsze typy: Gruzinów, Armeńczyków, 
Aserbeidżan, Turków, Moskali. Po zwiedzeniu 
kilku starych cerkwi i starej części miasta, jedzie­
my- koleją na zachód do Batum, znanego portu na ■ 
ftowego. Na stacjach mijamy długie pociągi, prze­
wożące z Baku, zwanego Borysławiem rosyjskim, 
do Batum naftę. Na tej przestrzeni tysiąckilome- 
trowej położona jest „pipę- line“, to są rury, które- 
mi nafta płynie od morza Kaspijskiego do Czarne- 
go. Rury położone są v ziemi, miejscami, szczegól­
nie ponad .potokami wyłaniają się na powierzch 
nię. jbwoli góry rozstepują się, oddalają. Pociąg 
mknie koło morza Czarnego, tuż nad samem wy 
brzeżem.

Z Batum jedziemy, oglądać słynny ogród bo­
taniczny. Położony jest na stokach górskich nad 
morzem, utrzymany bardzo starannie. Powietrze 
wilgotne, roślinność tropikalna. Dalej za nim, jak 
okiem sięgnąć, pola, 'porośnięte krzaczkami jakby 

małemi jałowcami. Zrywamy z nich listki, by je 
zasuszyć i przywieźć z sobą jako cenny okaz do 
gabinetu. Kobiety pracują wśród tych krzaczków 
Zrywają co młodsze listki, które przejdą cały sze­
reg procesów jak suszenia, bajcowania, krajania, 
nim dostaną się jako ceniona herbata rosyjska dc 
handlu.

Z Batum do Jałty na Krymie jedziemy dwa 
dni parowcem po morzu Czarnem wzdłuż wy­
brzeży. Okręt, zbudowany po wojnie w Leningra 
dzie, dostał się na morze Czarne drogą naokoło 
Europy. Pełni służbę pasażerską i towarową mię­
dzy Batum i Odessą. Pasażerów, przeważnie trze 
ciej klasy, 1200. Na każdym przystanku obserwu­
jemy z pokładu ch wysiadanie i wsiadanie. Przy 
chodzą z walizami, tłumokami, przepychają się * 
rozlewają po pokładach, szukając kawałka miej­
sca na kilkudniowy pobyt. Rozkładaj? na noc co 
kto ma, derki, kołdry, albo wyciągają się poprosto 
na pokładzie na gołych deskach, mężczyźni, kot ie* 
ty, dzieci, niemowlęta. Ile to gwaru, bieganiny, 
przepychania się, nim się to wszystko jako tako 
uciszy. My jedziemy drugą klasą, mamy więc ka 
juty, ale tak ciasne, że jeden tylko może się my .
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BRENNO!
Brenno! wioseczko ty górska!
Dla mnie, gdy wracam w Twe strony, 
Jesteś urokiem i Śląska 
Cudnej obrazem krainy!

Siole! ty cudzie Beskidu!
Ty gór tych jesteś ozdobą!
Od wschodu do zórz zachodu
Patrzę i tęsknię za Tobą!

Bo tam spokojnie i cicho, 
Zycie jak efekt sprężyny 
Bije powoli i głucho 
Nie stuka serce maszyny.

Wesoło, bo echo fujarki 
Płynie po halach, jak w morzu; 
Kiedy to grywa niewie lki 
Juhas na ciemnym Kotar zu.

Pietrzyk Józef.
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Franciszek Sikora.

W pracowni art Jana Wałacha.
Żyje po Bożemu. Uciechy świata odrzucił, ży­

ciem — co go otacza i jego tempem nie przeraża 
się Liczna rodzina, — jej wyżywienie i ubranie, 
to jego troska. Chatka skromna, z okrąglaków 
sklec ona, prawdziwie góralska, przytuliła się na 
skraju lasu obok Andziołówk Kilka kroków da­
lej pracownia, niepozorna zda się, a jednak tam 
za ścianą kry ją się prawdziwe dzieła sztuki.

Wejdźmy do środka. We drzwiach wita nas 
gospodarz, uśmiechnięty, wesoły.

— Przyszliśmy odwiedzie pana artystę — za­
gaduję. (Byłem z dziećmi szkolnemi kl. 7.)

— Proszę, proszę do środka — odpowiada ar­
tysta głosem nieco przyciszonym. — Mało miej- 
Sca, ale się wszyscy jakoś pomieszczą.

Roz zlądamy się po ścianach pracowni. Więk- 
sze i mniejsze obrazy. Pełno ich. W rogu wiszą 
a gwózdku „gajdy“ góralskie, skrzypce i pas ow­

czarski, Na podłodze przy ścianie długa na kilka 
metrów „trombita“ pasterska (zabytek!). W środ­
ku na sztaludze płaskorzeźba św. Teresy. Św. Te­
reska unosi się nad Skoczowem 1 rzuca na ziemię 
kwiaty, które jej aniołki podają. — Te kwiateczki 
to laski, łaski Boże — objaśnia artysta. Pod pła- 
skorze2 bą duże ramy, obok których pełno różnej 
wielkości dłutek.

— Widocznie przeszkodziliśmy panu artyście 
w pracy? — zapytuj;.
, — Nie, nie — uśmiecha się. — Praca potrze- 
buje chwilki odpoczynku.

Proszę w imieniu dzieci o kilka objaśnień. 
Artysta znowu się uśmiecha, wyjmuje fajeczkę z 
"St i zaczyna:

— Widzicie dzieci. Wy piszecie w szkole w 
reszytach. Jesteście również artystami.. Dlaczego? 

te małe literki, równiutko ułożone w zeszytach 
to takie małe a piękne obrazeczki. Im większy- 

mi jesteście artystami, tern te wasze obrazeczki są 
Piękniejsze. Ale artysta prawdziwy nie śmie pra- 
ować dla zarobku. Jemu musi przyświecać idea. 

4 wiecie co co jest idea? To jest wyobrażenie, po- 
mysł głęboki, myśl czysta, to jest cel dążeń czło- 
wieka. I człowiek idealista musi pracować nie dla 
wlasnego interesu, ale w kierunku swojego poglą- 
F!, swej myśli — swej idei. Dlatego wielcy artyści 

edują nieraz, przymierają z głodu i jest ich coraz 
liej na święcie. Dziś takie czasy, których zna- 

1eniem wyścig za zarobkiem, za złotem. Dzieła 
12728ty leżą latami, bo nikt je nie kupuje. Tak

Bierze artysta kawałek papieru i węgla — 
Topca pierwszego z brzegu szkicuje. Kilka nie- 

P°zornych kresek i wychodzi całość. — To jest 
ashnika rysowania — objaśnia artysta — którą, 
0d‘ dobrze rysować, poznać trzeba. Nie zaczynać 
dysnoSa czy oka, ale od całej głowy. Najpierw wi- 
aree calość, a potem szczegóły. (Niestety my w

—odwrotnej trzymamy się zasady.)
Shit a zakończenie wykładu o malarstwie, obja- 
weplesrcze gościom gospodarz kilka obrazów, 
koremnial 0 żmudnej pracy nad drzeworytem, na 
Pta retnym. przykładzie wtajemniczył dzieci w 
2 ‘ e.rzeźbiarską — i przyobiecał, że przyjdzie 
nialiś "yte do szkoły. Podziękowaliśmy i zapew- 
jeszc>eXrŻe znowu — napewno! — przyjdziemy 
skrompecPuszczaliśmy skromny warsztat pracy

-8 0, ale wielkiego artysty. (Dok. nast.)

Jerzy Probosz.

Niezwyczajni ludzie.
(Ciąg dalszy.)

Innym znów razem kosił nasz chłop poeta 
owies, żona za nim „toczki“ (małe snopki) stawia­
ła, zaś dalej obok kosił jego kumoter. Więc woła 
na niego: — Kumotrze, dejcie mi tez konia, bo 
chcym pu ksiyndza jechać. — A gdóż sie rozni- 
móg? — pyta zdziwiony tern żądaniem kumoter 
— Baba sie mi roznimógła, usz trzeci Jziyń 
nic nie rzóndzi — odpowiada Michał. Kumotrowie 
oboje śmiać się poczęli, bo znali upór Michałowej, 
a ona rzuciła „toczkę" owsa prawi: związaną na 
ziemię i uciekła. Tak' był początek gniewu żony. 
Wieczorem ona sama zamknęła się w „kumorze" 
(świetlicy), a Michał chcąc nie chcąc, nie mógł się 
dostać do swojego łóżka. Lecz niepospolity umysł 
Michała wymyślił srogą zemstę, Kiedy później zo­
na poszła do chlewa doić krowy, on wziął prędko 
„nodkończi" (długi sznur od obuwia góralskiego; 
i przeciągnął szparą popod powałę w sieni do świe­
tlicy i tamże uwiązał u kołowrotka- stojącego na 
szafie. Żona zamknąwszy się w świetlicy, położyła 
się do łóżka. Za chwilę kołowrotek zaczął się lek­
ko obracać, Michałowa zawinęła głowę do pierzy­
ny, jednak kiedy sam kołowrót coraz więcej 
„prządł“, ona wystraszona, że to jakieś duchy, 
„równymi nogami hipła“ z łóżka i wyskoczyw­
szy na piec, „obłapiła“ śpiącego twardo męża za 
kark, trzęsąc się od strachu. Mąż w duchu śmiał 
się serdecznie, że figiel mu się udał. Innym razem 
znów z .pomocą sznurka zac zęła gi ać chrapiąc 
ciężko harmonja też pod powałem na półce będąca. 
W taki to sposób leczył Michał swą żonę z uporu.

Ciężkie jednak pożycie małżeńskie nie pozo­
stało bez wpływu na twórczość chłopa-poety, 
który kosztując stale „gorzkich płonek“ (gryma­
sy żony w narzeczu), sam gorzkniał. Dalszy 
wpływ wywarły jeszcze dwa inne czynniki, o któ­
rych muszę wspomnieć wpierw, nim opiszę jego 
utwory. Jednym z nich byli wielka przyjaźń Mi­
chała z Janem Ligockim z sąsiedniej osady Ja- 
szówki. Ligocki był to typ wesołka, który każde­
mu lubił dokuczyć, nie pomijając najbliższych: 
w lasnej żony i dzieci. Obcując ciągle 7 poetą, od­
działywał na niego tak, jak np. Towiański na Mic­
kiewicza. Podam parę cech charakteru Ligockiego. 
Raz podczas ostrej zimy i trzaskającego mrozu 
wcześnie rano niósł z pola do izby kawał drzewa 
bukowego, potrzebny mu do jakiejś majstrówki, o- 
twarł „do korzon" (naoścież) drzwi, a ponieważ 
żona zajęta jaką' pracą ani żadne z dzieci nie sko­
czyły drzwi zamknąć, on najspokojniej w świecie 
powiedział: „Dy sie wóm nie chce zawiyrać dźwiy- 
rzich, to jich trza sjóncz , a zdjąwszy je z ban­
tów (zawiasów), zabrał do powroza- i poszedł z 
niemi do kamrata Michała, gdzie następnie prze­
bywał przez trzy dni, śpiąc z nim razem w nocy 
na piecu. Żona Ligockiego, znając jego niewzru­
szony niczem upór, nie poszła po niego, wiedziała 
bowiem, że byłoby to daremne, a nie mogąc być 
w izbie bez drzwi, przeniosła się do sąsiada. Innym 
razem w lecie Ligocki wyjechał „na Saksy“ do ro­
boty. Z końcem grudnia napisał list, żeby żona 
przyszła na stację kolejowa w Nawsiu „napro- 
cziwko" niego. Pedał jej dzień przyjazdu i godzi­
nę nadejścia pociągu. Żona poszła, przychodzi 
wskazany pociąg — ona patrzy, męża niema i nie­
ma. Z boku przystanął jakiś brodaty mężczyzna, 
tak silnie zarośnięty, że tylko oczy mu się w twa­
rzy świeciły i patrzył chwilę na nią. Ligocką brało 
obrzydzenie, dodać bowiem muszę, że góralki 
„fusatych hłop ó w" nie znoszą, to też wszyscy gó- 
rale się golą. Wkońcu kiedy ludzie już przeszli o- 
bok niej, ona, bez męża, któremu widocznie coś 
złego musiało się w drodze przytrafić, również o- 
deszła z dworca. Zaszła do rynku w Jabłonkowie 
i widziała tam w karczmie u Mentelki i „na Bro­
warze“, jak obieżysasy-mężowie popijali z żonami, 
wesoło je obłapiając. Smutno jej się Zrobiło, tc też 
zatroskana wracała, wlokąc się leniwie i myśląc: 
Co mu sie stało, że nieprzijechol? Niedej, Boże, ja- 
kigo nieszczyńszczo! Doszła już pod wieczór do 
domu, patrzy, światło w domu świeci się jasno i o 
dziwo — właśnie ten brzydko Zarośnięty chtop 
siedzi w jej izbie przy stole i z pełniutk iej wielkiej 
misy e sobie mięso. Okazało się, że był to jej wła- 
sny mąż, który umyślnie zapuścił zarost, a kiedy 
żona go nie poznała, poszedł samotnie wprost do 
domu, wyszedł na strych i całą „szwinskom no- 

gym“ (szynkę) porąbał i ugotował na przyjęcie dla 
siebie. Kiedy na drugi dzień pytała się, ile też za­
robił, rzucił jej na stół jeden reński. Żona w płacz, 
że musiała całe lato sama się „tropić“ w domu „ze 
wszeckim“, a on cały zarobek zmamił. — IN : 
płacz głupio — pow iada — zdo ci sie mało, a jak- 
bych był pod prusem sto roków, toby też było sto 
reńskich. (C. d. n.)

Szałaśnictwo w Brennej.
Choć życie górala jest ciężkie, a ręka od pracy 

jeszcze cięższa, jednak biorę pióro do ręki, by w 
naszem „Echu Gór“ opisać życie breńskich sza- 
łaśników.

Jak wiadomo, niegdyś była Brenna terenem 
największej hodowli owiec w Beskidach Śląskich, 
bo aż zgórą 10 tysięcy owiec wypasało się na tutej­
szych sałaszach, a niektórzy twierdzą, że jeszcze 
więcej. Później, z powodu odebrania góralom więk­
szej i lepszej części pastwisk prze- b. Komorę Cie­
szyńską, wzgl. Rząd cesarski w Wiedniu, hodowla 
bardzo podupadła, tak że. pozostało u nas tylko 
16’00 owiec.

Obecnie jest nadzieja, że hodowla owiec i by - 
ula na groniach znowu się podniesie, a to dzięki 
temu, że Rząd hasz przyznał góralom dodatko ze 
wynagrodzenie za odebrane sałasze w kwo Die jed- 
nego miljona złotych, który tworzy t. zw. Fundusz 
szałaśniczy.

W Brennej jest obecnie zorganizowanych 11 
spółek szałaśniczych. Najpierw przystąpiły dopra- 
cyw r. 1933 następujące spółki: Kotarz, Skałka, 
Równica, Grabowa, Orłowa i Malinka. Inne zra­
zu się ociągały, nie wierząc w rzeczywistość, a do­
piero po 2 latach wyczekiwania poszły za przy­
kładem tamtych, mianowicie: Węgierski, Stołów­
ka (Bukowy Gron), Cisowa, Stary Gron I i Stary 
Gioń II Dziś pozostały na uboczu już tylko jed­
nostki, kilku górali „starej daty", którzy za żadną 
cenę nie chcą się dać przekonać o korzyściach no­
wej gospodarki, twierdząc z-uporem, że „z panami 
nima co spółki zakłodać" .

Wszystkie spółki, złączone razem w Związku 
Spółek Szałaśniczych z siedzibą w Cieszynie, o- 
trzymują corocznie przypadający procent od kapi­
tału w takim stosunku, jaki odpowiada ekwiwa- 
lentowi (cząstce) poszczególnych członków w Fun­
duszu szałaśniczym. Procent ten dostaje się nie w 
gotówce, lecz w towarach. Mianowicie Związek, 
dążąc do rozpowszechnienia budów y zbit rników 
na gnojownicę, przydziela odpowiednią ilość ce­
mentu, tak że rok rocznie, mimo trudnych warun­
ków dowozu materjału na nasze gronie, .powstaje 
przy każdej spółce po kilka nowych zbiorników. 
Dalej, idąc w kierunku zmiany ziemiopłodów, 
przydziela Związek członkom wyborowe ziemnia­
ki, owies i len oraz wapno i nawozy sztuczne do 
zasilania zbóż i łąk. Tak nasiona, jak i nawozy 
sztuczne dają dobre wyniki w naszych górach. 
Wspólnie z Śląską Izba Rolniczą urządza też 
Związek strzyże i przeg ady owiec, połączone z 
premjowaniem, prz ydzie a tryki stacyjne i jagnię­
ta uszlachetnione do hodowli. Uprawa pastwisk 
wzorowych postępuje u nas powoli naprzód, bo 
nasze gronie są stosunkowo spadziste, a grunta 
płytkie i kamieniste, gorsze niż np. w Istebnej; to 
też meljoracja sałaszów u nas potrwa cale dzie­
siątki lat.

Przodującym sałaszem nietylko w Brennej, a- 
L wogóle na Śląsku jest Kotarz, prowadzony wzo­
rowo przez Znanego „Szwajcara“, Józefa Moskałę, 
a liczący 250 owiec. Skałka i Stary Groń II mają 
ich po 240 sztuk, Równica i Malinka po 200, Or­
łowa i Stary Groń I po 1 yo, Stołówka i W egierski 
uk. 130—140. Najmniej owiec, bo zaledwie po kil­
kadziesiąt sztuk, posiadają Cisowa i Grabowa.

Przyznać trzeba, że Związek szałaśniczy do 
brze spełnia swoje zadani :, to też nasi górale, 
członkowie tych półek, gdy się z nimi rozmawia 
na temat kotzyści z Funduszu szałaśniczego, nie 
tają swego zadowolenia i radości z osiągniętych 
wyników.

Wdzięczność i uznanie nah ży się również 
tym wszystkim czynnikom, które rozstrzygnęły 
sprawę szał;.śnieżą ku zadowoleniu górali. Na­
prawdę jest za co być wdzięcznym, bo na załat wie- 
nie tej bolączki czekały całe pokolenia, czekali na- 
si dziadkowie i ojcowie. Co Austrja naszym przod­
kom zagrabiła, to wynagrodziła nam młodym wol- 
na Ojczyzna-Polska. R. H., góral breński.



Str. 4. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA" Nr. 22

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
której mieściła się redakcja monarchisty cznc- 
faszystowskiego dziennika „La Nacion”. W 
czasie ataku na kościoły jeden policjant został 
zabity, kilkunastu ranionych, w tern 10-ciu 
ciężko. Kościół św. Ludwika palii się niesły­
chanie gwałtownie. Wieża przewróciła się na 
ulicę, przyczem zostały przerwane elektryczne 
przewody tramwajów a ruch uliczny został na 
pewien czas wstrzymany. Z kościołów prze­
niósł się ogień na sąsiednie budowle. Kilka do­
mów spaliło się. Z komunistycznych podpala­
czy nikt me zostai ujęty.

W Madrycie zarządzono powszechne. po­
gotowie. Porządek przy pomocy wojska zdoła­
no mniej więcej w całem mieście przywrócić. 
Zaburzenia wywołały anarchistyczne żywioły, 
poparte przez lewicę.

Drobne wiadomości.
Ofiary ślizgawki. Na stawie hutniczym w 

Chorzowie zabawiało się niedawno czworo 
dzieci w wieku od 4 do 8 lat. Dzieci nie zważały 

— na to, że cienka powłoka lodowa groziła im la­
da chwila załamaniem się. Następstwa lekko- 
myślności i nieostrożność nie dały na siebie 
długo czekać W pewnej chwili lód załamał się 
z trzaskiem, a dzieci pogrążyły się w zimnej to­
pieli Na szczęście świadkiem wstrząsającego 
wypadku był przechodzący opodal młody ro­
botnik, który niezwłocznie rzucił się na ratunek 
tonącym dzieciom. Po nadludzkich wysiłkach 
udało mu się wydobyć ze stawu troje dzieci, 
czwarte zaś dziecko, 5-letni Franciszek Kwa- 
śniowski, poszedł na dno-i utonął mimo wy­
siłków dzielnego mężczyzny. Dopiero po wie­
logodzinnych poszukiwaniach wydobyto ze 
stawu zwłoki chłopca.

Przeciw pismom żydowskim. W Lesznie 
(woj poznańskie) onegdaj jacyś osobnicy wyku- 
pili wszystkie żydowskie „Ekspressy", złożyli 
je na stos i podpalili, zabraniając kioskarzom 
sprowadzana pism żydowskich.

Skok z 60-go piętra w Nowym Jorku. Z 
Nowego Jorku donoszą o tragicznym wypadku, 
wynikłym na tle strajku windziarzy. W jednym 

z „drapaczy chmur" na 60-tem piętrze znajdują 
się mieszkanie i biura miljonera Husserle. Z 
początkiem strajku biuro było nieczynne, gdyż 
przychodzenie do biura było rzeczą niemożliwą, 
albowiem przejście wszystkich schodów na 60 
piętro wymagało półtorej godziny czasu. Miljo- 
ner pozostał sam w biurze. Wskutek niezała- 
twionej korespondencji Husserle stracił kilka­
set tysięcy dolarów. Gdy onegdaj sekretarka 
zjawiła się w biurze mimo trudności komunika- 
cyjnych, miljoner dostał ataku szału, w czasie 
którego zastrzelił sekretarkę i sekretarza, a 
następnie skoczył z 60-go pietra na bruk, po- 
nosząc śmierć na miejscu. Ciało spad ającego 
miljonera trafiło przechodzącą ulicą dziewczy­
nę, która również poniosła śmierć.

Z Cieszyna i okolicy.
Z „Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra". 

Zarząd „Dziedzictwa" wysłał w tych dniach 
do poszczególnych parafij polskiego Śląska 
Cieszyńskiego, wzgl. do poszczególnych osób 
bezpłatne premja książkowe dla wszystkich 
żyjących członków „Dziedzictwa". Członkowie 
winni się zgłosić w swych Urzędach Parafial­
nych po książki i ui ścić na pokrycie kosztów 
ekspedycji 30 gr. Członkowie Dziedzictwa w pa- 
lafji cieszyńskiej otrzymają swe premja w 
Księgarni Dziedzictwa" (naprzeciw kościoła 
famego), potwierdzając odbiór własnoręcznym 
podpisem na liście członków. Członkowie 
Dziedzictwa ze Śląska czeskosłowackiego mo­
gą odebrać premja również w Księgarni Dzie­
dzictwa w Cieszynie. — W piątek, dnia 20 bm. 
o godz. 6 rano odbędzie się w kościele para- 
fjalnym w Cieszynie nabożeństwo żałobne za 
zmarłych członków „Dziedzic twa błog. Jana 
Sarkandra".

Rekolekcje dla inteligencji odbędą się w 
kościele paraf jalnym w Cieszynie w dniach od 
19 do 22 marca b. r. W czwartek 19 b. m. o g. 
6 wieczorem litanj do św. Józefa, nauka re- 
kolekcyjna, błogosławieństwo sakramentalne i 
uczczenie relikwij Krzyża św. W piątek 20 bm. 
o g. 6 wiecz. litanj a du Najśw. Serca Jezusowe­

go, nauka,błogosławieństwo i uczczenie relikwij. 
W sobotę 21 b. m. od godz. 4 po poł. słuchanie 
Spowiedzi św., o g. 6 litanja do Najśw Imienia 
Jezus, nauka, błogosławieństwo i uczcz enie re­
likwij, potem dalsze słuchanie Spowiedzi. Nie­
dziela 22 b. m. od godz. 6 rano słuchanie Spo­
wiedzi, o g. 7 Msza św., nauka, wspólne Komu- 
nja św., Te Deum i błogosławieństwo. Nauki re­
kolekcyjne dla inteligencji wygłosi ks. profesor 
dr. Ferdynand Machay z Krakowa.

Do Grobu Pańskiego! Tysiąc najgłębszych 
wzruszeń i najpiękniejszych wrażeń przeżywać 
będzie ten, kto weźmie udział w pielgrzymce 
wiosennej do Grobu Pańskiego. W programie 
zwiedzanie wszystkich m jjsc, związanych ści ■ 
śle z życiem i męką Chrystusa Pana, a w dro­
dze powrotnej Aten i Konstantynopola. Pro­
jektowana jest również dodatkowa wycieczka 
do Egiptu. Podroż morską odbędą pielgrzymi 
polskiemi statkami „Polonia" i „Kościuszko . 
Cena udziału już od 875 zł począwszy. Koszt u- 
czestnictwa obejmuje przejazdy kolejowe, sa­
mochodowe, przejazd okrętami, hotele (pełne 
utrzymanie), opłaty i podatki portowe, napiw­
ki służbie hotelowej i restauracyjnej, przejazdy 
z dworców do hoteli i zpowrotem, wizy pa­
szportowe, zwiedzanie i wycieczl oraz opłatę 
za transport walizy. Zgłoszenia tylko do końca 
marca przyjmuje: Liga Katolicka w Katowi­
cach, ul. Marsz. Piłsudskiego 58, tel. 306-52 i 
313-30.

Ćwiczenia oficerów rezerwy. Dowództwo 
Okręgu Korpusu Nr. V w Krakowie rozesłało 
obwieszczenie o powołaniu w bieżącym roku na 
ustawowe ćwiczenia wojskowe oficerów re­
zerwy i podchorążych. Obwieszczenie jest roz­
plakatowane we wszystkich gminach, zwraca­
my nań uwagę zainteresowanym.

Posiedzenie budżetowe Wydziału gminne­
go miasta Cieszyna odbyło się w dniu 6 b. m. 
Ponieważ — wbrew utartemi zwyczajowi — mc 
zawiadomiono prasy o mającem się odbyć po­
siedzeniu, nie możemy Czytelnikom podać spra­
wozdania z przebiegu obrad.

Naprawa i rozbudowa dróg w powiecie 
cieszyńskim. W dniu 7 b. m. Wydział Dróg Po­
wiatowych w Cieszynie uchwalił preliminarz 
budżetowy na rok 1936-37, który wynosi ogólną 
kwotę 273.689 zł. Budżet ten przewiduje szereg 
robót, jak: utrzymanie dróg i placówek publi­
cznych oraz budowę dróg i mostów. Kwoty 
budżetowe wstawione są na drogi powiatowe, 
a miano wicie: ( ieszyn-Cisownica, Cieszyn- 
Kaczyce, Haźlach Marklowice Górne, Skoczów- 
Pierściec, Pruchna-Kaczyce, Cieszyn-Ustroń. 
Zaś ze Skarbu Śląskiego subwencjonowane bę­
dą: przebudowa drogi powiatowej Skoczów- 
Brenna, oraz dokończenie budowy mostu na 
Brennicy. Roboty powyższe wykonane zosta­
ną we własnym zakresie, poza tern nadmienić 
należy, że poważniejsze roboty na drogach 
państwowych i wojewódzkich uskutecznione 
będą w rozmiarach zeszłorocznych. Przewiduje 
się również przełożenie drogi Pawłowice-Sko- 
czów-Wisła na terenie Skoczowa z ominięciem 
centrum miasta. Dalej dokończona zostanie 
budowa powiatowej drogi Ochaby-Skoczów. 
Szereg innych projektów będzie opracowanych, 
między innemi nowe drogi w górach.

Bolączki Cieszyna. Zwiedzając miasta, wi­
dzimy ich braki. A czy w naszym Cieszynie 
wszystko jest w porządku? Cieszyn — to pia­
stowski gród graniczny, to nad Olzą bastjon 
polskości. Cieszyniacy muszą się usilnie starać, 
by spełnić obu wiązki grodzian. Miasto nasze 
podoba się gościom, którzy stwierdzają jedno­
myślnie, że jest czyste, spokojne, „emerytalne" 
i sympatyczne. Ma jednak Cieszyn swoje „ale", 
dobrze, że nie wszyscy je widzą. Kto mieszka 
za Bobrówką, musi chodzić „pod mostek", z 
którego na głowy kapie woda z oliwą, bo 
przejście przez tor jest często zamknięte. Gdy­
by zapory kolejowe opatrzono siatką, niebez­
pieczne „podłażenie" skończyłoby się. Przejście 
w okolicy torów jest trudne, bo błota tam i wo- 
dy jak w „żabim kraju". Trzeba sprawę zbadać 
i naprawiać zło: 1. chodnik naprawić i zwyż- 
szyć, 2. zrobić porządne boczne przejście, za­
pory opatrzyć siatką, 3. albo ruch przetokowy, 
przesunąć dalej. Czyż naprawdę na ten kawa­
łek chodnika nas nie stać? Pieśń ludowa głosi: 
„A to z Maćka niedbała, niema płotu kawała". 
Na ulicach Polnej, Sarkandra i Przepilińskiego 
spotykamy bieda-płoty; to nie kryzys, to nied­

balstwo właścicieli. Na ul. Przepilińskiego wod 
z rynien ciecze przez chodnik, zamiast poi 
chodnikiem. Bruk tam wyboisty, kamienie roz 
padłe, każdy schodzi z wygodnego bruk’ ni 
błotnistą drogę. Przy drodze stoją chore; powy 
cinane drzewa. Ochrona przyrody — ratunku 
Oto przykład, jak nie powinno drzewo wyglą 
dać. Możeby te parjasy drzew wyciąć, a drogi 
stałaby się szerszą, widniejszą. To konieczne 
bo z kopca pędzą rowery, furmanki, więc ła 
two o wypadek. Drzewa przed oknami nie do 
puszczają słońca, a wszak słońce to zdrowie 
Chcemy słońca, a do ozdoby należy zasadzi 1 
drzewka. Wylewanie wody brudnej i udprowa 
dzanie jej rowem otwartym nie jest zgodne 1 
przepisami sanitarnemi. Przy młynie p. Eisne 
ra jest niebezpieczny zakręt i kopiec. Zarosi 
zasłaniają widok. Czy nie dałoby się szpecą) 
cych chróstów wyciąć, drogę rozwidnić i roz 
szerzyć? Tu młyn, rów, kopiec i zakręt. Wyży 
wamy katastrofę. Niektóre domy wołają o re 
mont, pewne ogrody są zaniedbane. Dbałość ( 
kwiaty u nas za mała. Bierzmy przykład z Po 
znania! Wiem, odpowiecie: kryzys. Lecz sam 
zbadajcie, dlaczego nieraz ludzie ubożsi maj 
w porządku dom i ogród. Pilność, praca i dba 
łość — to więcej niż pieniądze. Niech Cieszyi 
będzie Cieszynem, a Cieszyniacy niech zdaj1 
sobie sprawę z swych obowiązków Gdy roz 
błyśnie wiosna, niech kwiaty, odświeżone do 
my, schludne podwórza i wzorowe ogrody za 
chwycają wszystkich. Hej, Cieszyniacy-gro 
dzianie, do czy nu, bo Olza z nas się śmieje!

Koń pokąsany przez psa wściekłego. V 
czasie od 7 do 15 lutego b. r. na drodze pomię 
dzy Ustroniem a Goleszowem pies wściekły, 
wałęsający się, który zginął w podwórzu gospo 
dy Fierli w Gojach, pokąsał przejeżdżającego 
z drzewem konia nieznanego z nazwiska góra 
la. Należy zainteresować się sprawą.

Z Istebnej. (Znak czasu.) Na posiedzę 
niu gminnem w dniu 8 b. m. radca nadleśnictws 
inż. Małysz zgłosił wniosek, by posiedzenit 
Wydziału gminnego odbywać rano o godz. 7 
póki jeszcze członkowie Wydziału są trze' 
żwi, bo z powodu awantur podgazowanych je’ 
dnostek do żadnych godziwych uchwał nie mo 
żna doprowadzić. Co na to wł adzo? — Wid3
i i iT-iSi -oom —«

Z Bielska i okolicy.
Z Chybia. (Zdziczenie.) Dnia 12 br 

o godz. 21 na drodze powiatowej powstała bój 
ka między 16-letnim Karolem Kominkiem i 16 
letnim Janem Tipą, Kominek pchnął nożen 
Tipę w dolną część brzucha. Rannego przewie 
ziono do szpitala w Bielsku, zaś Kominek zo 
stał aresztowany.

Ze Zabrzega. (W a 1 n e zebranie) tu 
tejszej Kasy Spółdzielczej odbędzie się w nie 
dzielę, 22 marca b. r. o godz. 3 po południu w 
starej szkole. Uprasza się członków o pewne 
przybycie. — Zarząd.

Obwieszczenie.
WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW BANKI 

LUDOWEGO W STRUMIENIU, spółdzielni za 
rejestrowanej z odpowiedzialnością nieograni 
czoną, odbędzie się w piątek, dnia 27 marcs 
1936 roku punktualnie o godzinie 10 przed po' 
łudniem w biurze spółdzielni, na które zebranie 
niniejszem zaprasza się wszystkich P. T. człon’ 
ków spółdzielni.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walneg1 

zebrania.
2. Odczytanie sprawozdania oraz listu pore 

wizyjnego z przeprowadzonej rewizji prze 
Związek Spółdzielni Rolniczych i Zarób 
kowo-Gospodarczych w Krakowie. . .

3. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nadzorczej 
Komisji Rewizyjnej.

4. Przyjęcie rachunków i bilansu, udzieleni® 
pokwitowania (absolutorjum) Zarządowi 
Radzie Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej.

5. Uchwała budżetu na 1936 rok.
6. Uchwała nad pokryciem niedoboru.
7. Wnioski bez uchwał. .

Sprawozdanie za rok ubiegły jest T*0 
żonę w lokalu bankowym i można go przeß. 
dać (przez członków) w godzinach urzędowani 
Banku.

ZARZĄD.
Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w C ieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama-



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer bojed. 15 groszy wzg1.80 hal.--------------------------------------------------

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie ... 2-50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Cieszynie, piątek, 20 marca 1936,

W Czechosłowacji« 
całorocznie .... 60 KC 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Nr. 23

Niemcy wezmą udział w obradach londyńskich
ZAPROSZENIE LIGI NARODÓW.

Jak wiadomo, Anglja używa wszelkich swoich 
''pływów, aby osiągnąć kompromis pomiędzy 
krańcowo różnemi stanowiskami Niemiec i Fran- 
cji i wyzyskać możliwości uratowania pokoju w 
Europie, aczkolwiek jako poręczyciel Locarnapo- 
tępiła ona pogwałcenie tego traktatu przez Niem- 
cy.

Na tajném swem posiedzeniu w sobotę 14 b. 
m Rada Ligi Narodów, obradująca w Londynie, 
"'brew opozycji Francji, Rosji i Rumunji postano­
wiła wysłać zaproszenie do rządu niemieckieg., 
by jako vygnatarjusz układów lokarneńskich wziął 
udział w rozpatrzeniu przez Radę deklaracji rzą- 
dów belgijskiego i francuskiego. Zaproszenie to 
nie opatrzono żadnemi warunkami. Opozycja 
Francji, Sowietów i Małej Ententy stała na stano- 
wisku, że przed wycofaniem wojsk niemieckicn z 
Nadrenji, Rada Ligi winna powstrzymać się od 
WSzelkich rozmów z Niemcami. Przeważył jednak 
>unkt widzenia, wysunięty przez Anglję.

ODPOWIEDŹ NIEMIEC.
W niedzielę, 15 b. m. nadeszła do Londynu 

odpowiedź kanclerza Hitlera na zaproszenie Rady 
-igi. Odpowiedź głosi, iż Niemcy przyjmują za­
proszenie pod dwoma warunkami: żądają, by ro- 
kowania londyńskie odbywały się na podstawie 
zupełnego równouprawnienia Niemiec oraz, by 
wraz z sytuacją wytworzoną przez wypowiedzenie 
5 akta tu lokarneńskiego, rozważane były we wła- 
Sciwym czasie ostatnie propozycje kanclerza Hi- 
dira o zawarciu paktów nieagresji z wszystkimi 
s4siadami Niemiec.

Rada Ligi odbyła w poniedziałek posiedzenia: 
Jedno prywatne, drugie tajne i trzecie publiczne, 
—ad a przyjęła pierwszy warunek Niemiec w spra- 
wie ich udziału w obecnej sesji nadzwyczajnej, ale 
Uznala się ze względów formalnych za niekompe- 
tentną co do drugiego warunku rozpatrywania 
Propozycyj kanclerza Hitlera. Rada Ligi stanęła 
na „Stanowisku, że sprawa ta należy wyłącznie do 
Państw zainteresowanych t. j. tych, których doty- 
C74 propozycje niemieckie. Takie załatwienie 
chwilowo odprężyło sytuację. Na tajném posiedze- 
Au Rady toczyła się bardzo ożywiona dyskusja, 
obok min. Flandina najbardziej nieprzejednane 
stanowisko przeciw warunkom niemieckim zajął 
sowiecki komisarz Litwinow, który wogóle nie 
chce iść ani na kompromis, ani na zwłokę, lecz do- 
maga się namiętnie najostrzejszego wystąpienia 
—8 przeciwko Niemcom. Natomiast w duchu u- 
Bodowym przemawiał min. Beck oraz delegaci 
-anji i Chile.

RIBBENTROP DELEGATEM HITLERA.
N Minister spraw zagranicznych Rzeszy von 
aeurath wysłał w dniu 17 b. m. do Londynu pod 
4 resem sekretarza generalnego Ligi Narodów A- 

e no la depeszę, zawiadamiającą, że ambasador 
sadzwyczajny Joachim von Ribbentrop będzie re- 
crezentował rząd niemiecki na Radzie Ligi pod- 
-as rozpatrywania sprawy, podniesionej przez 
sordV belgijski i francuski. Delegacja niemiecka 
Londyrewodnictwem Ribbentropa przybędzie do 

cies F akt,, że na czele delegacji stoi Ribbentrop, 
d-acecy się zupełnem zaufaniem Hitlera i ucho- 
daje za • najlepszego dyplomatę niemieckiego, do- 
i th wagi zgodzie Niemiec na zaproszenie Ligi 

aczone jest, jako objaw odprężenia sytuacji.

WSZYSCY TROCHĘ USTĄPILI.
Obecne stadjum kryzysu przedstawia się tak, 

że wszyscy trochę ustąpili. Niemcy, ponieważ 
przyjęły zaproszenie bez wiążących zapewnień, iż 
podjęta będzie dyskusja nad ich propozycjami; 
Francja, albowiem nie mogła wytrwać do końca w 
swej opozycji przeciw ud: Jałowi Niemiec w Ra­
dzie Ligi.

HITLER O UMOWIE Z POLSKĄ.
W dniu 12 bm. kanclerz Hitler wygłosił w 

Karlsruhe wielką mowę, rozpoczynając kampanję 
wyborczą. Hitler uzasadniał posunięcia swoje w 
polityce zagranicznej, a o stosunkach z Polską po­
wiedział:

„Przed trzema laty mianowicie, gdy stosunki 
polsko-niemieckie były jeszcze zupełnie złe, stara­
łem się o zlikwidowanie przeszłości i udało ml się 
to dzięki zrozumieniu, z jakiem spotkałem się u 
wielkiego męża stanu Polski. Doprowadziło to do 
powolnego zbliżenia między obu narodami, które 
zczasem przeszło w porozumienie. Mam głębokie 
przekonanie, że po pewnym czasie po obu stronach 
nie będą ludzie mogli poprostu zrozumieć, skąd się 
wzięło dawniej pojęcie „tradycyjnej nie przy jaźni“ 
rzekomo istniejącej między Niemcami i Polską. 
Udało się oczyścić i znormalizować atmosferę 
współżycia z korzyścią dla obu narodów. Wierzę, 
że z tego stanu skorzystają przedewszystkiem go­
spodarstwa niemieckie i polskie, które znajdowały 
się dawniej w stanie godnym pożałowania. Oto 
dwa narody — oświadczył z naciskiem Hitler — 
które są rzeczywistością i mądrze postąpią, jeśli 
zagospodarują się zgodnie obok siebie. Pragnę za­
stosować taką samą zasadę na zachodzie, gazie ró­
wnież musi ustąpić pojęcie „dziedzicznej niena­
wiści“. Wierzę w triumf ideału zrozumienia.“

PRZEMÓWIENIE KANCLERZA HITLERA.
Dnia 14 b. m. w Monachjum odbyła się wiel­

ka manifestacja przedplebiscytowa, na której kan­
clerz Hitler, w obecności 300 ty ięcznego tłumu, 
wygłosił mowę, poświęconą m. in. uzasadnieniu 
swojej, polityki zagranicznej. Przybycie Hitlera 
i przejazd jego ulicami Monachjum miały charak- 
ter triumfalnego wjazdu, połączonego z manife­
stacją tłumu i salwami honorowemi oddziałów 
wojskowych.

Witając kanclerza, przywódca partu w Ba­
war ji Wagner odczytał deklarację, zawierającą 
„płomienny protest“ przeciwko określeniu przez 
zagraniczny ch mężów stanu kroku Niemiec, jako 
naruszenie traktatu. Według brzmienia deklaracji 
zgromadzeni uważają, iż kanclerz Hitler przywró­
cił Niemcom równouprawnienie oraz prawo mię­
dzynarodowe. ,

Zkolei zabrał głos kanclerz Hitler, oświadcza­
jąc, że odwołuje ‘się do narodu niemieckiego dla 
okazania światu, iż cały naród stoi za nim i popie­
ra go w walce o honor Niemiec. Przechodząc do 
paktu lokarneńskiego, kanclerz stwierdził, że na­
rodowi socjaliści od chwili objęcia władzy uwa­
żali ten pakt za jednostronny, jako ograniczający 
suwerenność Niemiec na wielkiej połaci terytorium 
Rzeszy. Mimo to, kanclerz gotów był dotrzy­
mać zobowiązań paktu, dopóki inni je dotrzymu­
ją. Kanclerz bronił dalej tezy niemieckiej o naru­
szeniu przez Francję paktu lokarneńskiego, powo­
łując się na przykład, że w razie zatargu na 
Wschodzie, Francja musiałaby śpieszyć z pomo­
cą Sowietom i Czechosłowacji, a wówczas nikt 

nie odważyłby się żądać sankcyj przeciw tym 
trzem państwom. Jest rzeczą wykluczoną, aby 
Rzesza zgodziła się na przedłożenie Trybunałowi 
Haskiemu sporu na temat, czy pakt francusko- 
sowiecki jest czy nie jest sprzeczny z paktem reń­
skim. „Dla Niemiec sędzią jest tylko Wszechmoc­
ny Bóg — wołał kanclerz — a dla mnie sędzią 
jest wyłącznie naród niemiecki, który 29 marca 
orzecze, czy postąpiłem słusznie, zrywając z poło­
żeniem nieznośnem dla wielkiego mocarstwa. Pro­
ponuję Europie ćwierć wieku rzeczywistego poko­
ju. Aby to przypieczętować, gotów jestem wrócić 
do Ligi Narodów*. Dalej kanclerz przeszedł do 
krytyki Traktatu Wersalskiego. Niemcy zwalczają 
ducha tego traktatu, odmawiającego im równości, 
ale „nie będą prowadziły żadnej wojny o .popraw­
ki graniczne nawet w wypadku, gdyby granice te 
nie bardzo rozsądnie były wyznaczone.“ Niemcy 
są wielkiem. mocarstwem w Europie i nie pozwo­
lą traktować siebie jak murzynów. Niemcy gotowe 
sa do każdego porozumienia na zasadach równou­
prawnienia. Nie zniosą natomiast, by je wzywa­
no przed jakieś trybunały międzynarodowe, zwła­
szcza, gdy prawo jest po stronie Niemiec. „Pój­
dziemy razem z całym światem, póki będzie on nas 
traktował jako równouprawnionych. Odstąpimy 
od współpracy ze światem, jeżeli będzie sądził, że 
ma przed sobą naród mniej wartościowy pod 
względem moralnym. Jeżeli Europa ma odzyskać 
zdrowie, to musi oprzeć się na nowych podsta­
wach równouprawnienia.“

CO DALEJ?
Obradująca w Londynie równocześnie z Ra­

dą Ligi Narodów konferencja czterech państw lo­
karneńskich (Francji, Belgji, Anglji i Włoch), od­
roczyła się onegdaj pod formalnym pretekstem, że 
Rada Ligi winna przedewszystkiem stwierdzić 
fakt pogwałcenia Locarna przez Niemcy, co zre­
sztą nie nasuwa żadnych wątpliwości. Z drugiej 
strony Rada 1 igi nie jest skłonna do wydania wy- 
roku, zanim państwa lokarneńskie nie uzgodnią 
między sobą, na czem polegać ma jej akcja, jeśli 
wogóle zdobędą się na solidarne wystąpienie w 
tej sprawie. Ta trudność, która od pierwszej chwi­
li zaznaczyła się w obradach londyńskich, wytwa­
rza zaczarowane koło, z którego niełatwo znaleźć 
wyjście. Dyplomacja angielska stara się rozplątać 
trudności przy pomocy formuły kompromisowej, 
ale przedewszystkiem używa swych wpływów, by 
wciągnąć Niemcy do dyskusji, co się jej już udało.

Niezależnie od tego za kulisami obu konferen- 
cyj prowadzone są rozmowy celem zmontowania 
nowego paktu bezpieczeństwa bez Niemiec, któ­
ryby zastąpił Locarno dla Francji i Belgji. Wysiłki 
dyplomacji angielskiej idą znacznie dalej, dążąc 
do stworzenia instrumentu pokojowego, opartego 
na szerokich podstawach w ramach Ligi ze spe- 
cjalnemi gwarancjami na rzecz Francji i Belgji. W 
ten sposób sprawa sankcyj antyniemieckich odsu- 
wa się na plan dalszy, tembardziej, że nie widać 
możności ich realizacji. Niema mowy o tern, by 
Włochy przystąpiły do nich, dopóki nie będą ska­
sowane sankcje anty włoskie, co znowu będzie 
przedmiotem obrad Komitetu 13-tu, który zbiera 
się w Londynie w bieżącym tygodniu.

W tej gmatwaninie jedno jest jasne. Zagadnie­
niem centralnem jest wynalezienie odpowiedn. furt 
ki w procedurze Ligi i Locarna, by uniknąć kom- 
plikacyj. Doświadczenie z konfliktem abisyńskim 
jest pod tym względem przestrogą. Wysiłki dyplo­
macji pójdą w tym kierunku, by znaleźć wyjście, 
któreby odpowiadało znanemu przysłowiu, iżby 
„wilk był syty, a koza cała“. Niemniej niemiecki 
fakt dokonany pozostanie faktem.
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W DZIESIĘCIOLECIE DIECEZJI.
(Ciąg dalszy.)

4. Przyszłość Kościoła i państwa zależy od 
rosn ącego pokolenia, od dzieci waszych. Pa- 
mięta jcie, że nie wiedza sama i wiadomości, lecz 
wychowanie dobre, moc charakteru, jasne roz­
różnianie dobrego i złego, silna wola nastawio­
na na pielęgnowanie dobra a unikanie zła, 
świadomość odpowiedzialności za swe czyny 
przed Bogiem stanowić będą o rozwoju i sile 
moralnej przyszłych pokoleń.

Moralność bez Boga wątłą jest i suchotni- 
czą, załamuje się przy silniejszej pokusie, daje 
odwagę tylko do ustępstw z zasad moralnych, 
ale nie prowadzi do zwycięstw. Już zaczynamy 
odczuwać skutki krzewienia moralności bez 
Boga. AIdo wiem przestępczość i zbrodnie 
wśród młodzieży są częstsze aniżeli dawniej. 
Zastraszające są upadki i objawy braku moral­
nej odporności nawet u młodzieży, która po­
zornie staranniejsze odbiera wychowanie, a 
przecież ulega złu, korzysta ze słabości innych 
w sposób dawniej nieznany.

Czas zarzucić dokonywane pod wpływem 
błędnych teory eksperymenty wychowawcze 
i próby na duszach młodego pokolenia. Czas 
wrócić do wypróbowanych zasad zdrowego wy­
chowania dzieci i młodzieży. Postęp w meto­
dzie nauczania nie uprawnia do zarzucania 
zasad, które już przeszły zwycięsko próbę 
ogniową.

Którędy pójść w dziedzinie wychowania 
młodzieży?

My katolicy w tern szczęśliwem jesteśmy 
położeniu, że posiadamy już bogate doświad­
czenia i wypróbowane wskazania wychowaw­
cze. Kościół katolicki twórcą jest szkolnictwa. 
On pierwszy położył podwaliny szkół wszel­
kiego rodzaju. Jeszcze żadne państwo nie my 
ślało o szkołach, a Kościół katolicki już zaczął 
zakładać powszechne szkoły przy klasztorach, 
przy parafjach. Wszystkie starodawne sławne 

niwersytety, najstarsze zakłady naukowe za- 
łożył Kościół katolicki, pomagając tym sposo­
bem rodzicom ao spełnienia wielkiego ich obo­
wiązku kształcenia dzieci.

Dopiero później państwa zajęły się szkol­
nictwem. Słusznie to uczyniły, albowiem pań­
stwo nowoczesne może oddziaływaniem swo- 
jem wszystkie dzieci spowodować do uczę­
szczania do szkół, może wszystkich obywat L 
pociągnąć równomiernie do świadczeń na cele 
szkolnictwa a dobrem wykształceniem nauczy­
cieli i swoją kontrolą, swojem oddziaływaniem 

na działalność szkół wpłynąć na podniesienie 
poziomu nauczania.

Złączyły się więc w dziedzinie szkolnic­
twa trzy zasadnicze czynniki: Kościół, rodzina 
i państwo. Zgodna ich współpraca najkorzyst­
niejsze dla szkoły i młodzieży wydać zdoła 
wyniki.

Gdy niewiara poczęła opanowywać umysły 
uczonych i możnych, rozpoczęto na polu szkol­
nictwa walkę o usunięcie ze szkoły wpływów 
religji i Kościoła. Wysuwano zasadę, że pań­
stwo samo winno decydować o szkole. Żądano 
usunięcia nauki religji ze szkoły. Przy nauce in­
nych przedmiotów zwalczano naukę religji, 
chcąc wpływ na umysłowość dziecka zupełnie 
odjąć Kościołowi a nawet rodzicom. Głoszono 
nawet, że nietylko o sposobie, ale i o treści 
nauczania winny stanowić jedynie organizacje 
i władze nauczycielskie jako fachowcy — bez 
współudziału Kościoła i rodziców a nawet 
wbrew ich woli.

Fala tego dla świata jak i oświaty nie- 
szczęśliwego okresu już mija. Ale pozostały je­
szcze męty, pokutują jeszcze niektóre dążenia, 
błędne zapatrywania i nawyknienia, które na 
leży naprawić i usunąć, zachowując w całej 
pełni zdobycze postępu w sposobach nauczania.

Religja w szkole dawnej stała na pierw- 
szem miejscu. Słuszne to i sprawiedliwe,- skoro 
nauka religji nietylko jest zbiorem wiadomości, 
ale przedewszystkiem nauką życia, urabianiem 
kierunku na przyszłość, kształceniem woli sil- 
nej i stałego charakteru — słowem tworzeniem 
pełnego człowieka świadomego swych obo­
wiązków i zadań wobec Boga, rodziny i społe­
czeństwa. Niema w nauczaniu człowieka waż­
niejszej od religji dziedziny.

Pod wpływem kierunków wrogich religji 
i Kościołowi katolickiemu poczęto uszczuplać 
naukę religji. Podczas nauczania innych przed­
miotów w szkole nieraz szerzono niewiarę, 
zwalczano naukę katolicką, starano się parali­
żować oddziaływanie religji katolickiej. Pań­
stwa zaborcze walczyły z nauką religji katolic­
kiej, wiedząc, że ona właśnie daje przytułek 
myśli i obyczajowi narodowemu. Doszło do 
redukcji godzin nauki religji do dwóch tygodnio 
wo na ziemiach prawie całej obecnej Polski. 
Niektóre tylko ziemie b. zaboru pruskiego, 
przedewszystkiem Śląsk Górny, dzięki stara­
niom Biskupów ówczesnych ocaliły cztery go­
dziny nauki religji katolickiej i jedną godzinę 
śpiewu (kościelnego. Było to szczęściem i wiel­

ką łaską Bożą dla Śląska i Polski. Jakżeż bo­
wiem inaczej wytłumaczyć sobie przedziwny 
objaw, że Śląsk, największe skupienie przemy­
słowych robotników w obecnej Polsce, oparł 
się agitacji wywrotowej, zachował religję kato­
licką a z nią język i obyczaj dawny, jeśli nie 
tern, że głębsze i gruntowniejsze wykształcenie 
i wyrobienie religijne nadało mu wyjątkowa 
wobec anty religijnych dążeń odporność?

Czyż doświadczenia smutne nie wykazały, 
że gdy w ciągu walki narodowościowej część 
narodu zarzuci dawną wiarę, razem z nią kru­
szy się związany z nią obyczaj narodowy?

W zaciszu świątyń śląskich, w księgach 
do nabożeństwa, w przepięknych śpiewach, w 
kazaniach i nauce religji, w rodzinie świętej i 
głęboko wierzącej — tam mimo nacisku, mimo 
braku wykształconych ludzi żył jak ogień pod 
popiołem i ogrzewał dusze obyczaj narodowy 
przez długi szereg wieków. (Dok. nast.)

Drobne wiadomości.
Proces o skradziony czas. Nader oryginal­

ny proces toczy się obecnie przed praskim są­
dem pracy. Pracownicy biurowi jednej z więk­
szych firm skarżą zarząd o zapłatę za bezwied­
nie przepracowaną nadmierną ilość godzin biu­
rowych. Twierdzą oni, że zegar biuro wy wska­
zuje nieścisłą godzinę, ponieważ duża wska­
zówka posiada właściwość gwałtownego opada­
nia wdół w chwili, gdy dochodzi do godziny 
szóstej, pociągając przytem za sobą małą 
wskazówkę. Tak więc zdarzało się zwykle, że 
zegar wskazywał ponownie godzinę szóstą i 
pracownicy całemi tygodniami i miesiącami 
bezwiednie przedłużali czas pracy w biurze- 
Przeciw oskarżeniu występuje syndyk firmy, 
twierdząc, że zegar posiadał wprawdzie te 
właściwość, przeważnie jednak opadał na stro­
nę przeciwną, wskazując godzinę pół do siód­
mej. Wobec sprzecznych twierdzeń sąd zarzą­
dził wizję lokalną w biurze a zaprzysiężony ze­
garmistrz rozstrzygnie, jak często mógł się my­
lić zegar na niekorzyść pracowników.

Komuniści hiszpańscy w przejeździć przez 
Wai szawę. W tych dniach przejechała przez 
Warszawę grupa 180-ciu komunistów hiszpań­
skich, którzy po stłumieniu przez rząd madryc­
ki w październiku 1934 r. niezwykle krwawe- 
rewolty w prowincji Asturja zbiegli do Rosji 
sowieckiej. Należy przypuszczać, że zbiegowie 
ci, którzy napewno otrzymali w Bolszewji 
przeszkolenie rewolucyjne a także odpowiednie 
instrukcje, przyczynią się do wzmożenia trwa­
jących w tej chwili w Hiszpanji zamieszek i roz­
ruchów.

Jura I Jónek.
Jura: Tageś tentam tydzień straszył wojną, 

już sie zdało, że Francuzi i angliczanio będą na 
gwolt mobilizować i walić sta tysięcy wojoków 
nad ren na pruską granice, że już sie będą rozla- 
zować tangi jak gąsienice po kapuścianych liś­
ciach, a w lufcie furkać ełroplany jak mentele ko­
le świętego Jona, a dzięka Bogu po teraz momy 
.pokój.

Jónek: Straszył wojną — joch nie stra­
szył, juch ci jeny wykłodoł, coch wyczytoł z ga- 
•zet. Francuzi sie strasznie na pruskich hewiroków 
rozp ■ jedzili, zdało sie, zé już juz zaczną prać 
z kanonów'— po teraz nic. Liga marodów sie 
przekludziła ze swoigo nowego kwartyru w geno- 
wefie, co telowne milijony kosztowoł, na swoi 
sławne nârady kansi aże do Londonu i tam nie 
wieda czemu zaczynają gajdować po staremu. 
Roz czytają pisma z Berlina, co im szwarny Adolf 
posyło i robi Se z marodów poszklabki, na drugi 
roz zaś franCUski ga zda od tych zewnętrznych po- 
letyk jak sie też teki pokuśnik pisze... ni mogę se 
spomnieć... nale.., inom go na koniuszku języka...

Jura: O mnie za mnie niech mu bedzie 
wojtek.

Jónek: Ale wojtek, wolatym go wołają, ja 
tuż ten miły wolaty pogrożo, że jak liga marodów 
ustąpi na włosek i nie pokorze prusoków za to, 
że puścili telowne regementy na francuską granice, 
to w ty piety weźnie czopke, rypnie o stół pięścią, 
trzaśnie dwierzami, powie lidze marodów miejcie 
mie radzi i bedzie kitowe! do Paryża.

Jura: Je to grejcarowo kumedyj z tą ligą, 
ale na mu duszu, lagramencko drogo, bo kosztuje 
straszny grejcar, to mi wyglądo na taki som 

spusób, jak hańdowni w Zobrzegu, kie sie bogocze 
z żebrokami przez długi roki chechłali i zapasko- 
wali, kierzy mają hewirować w gminnem prawie. 
Roz byli jedni na wozie, drudzy na ziemi, roz dru­
dzy na bryczce a ci inszy pod wozem..

Jónek: Akurat tak Całuski dzień po dniu 
okrom wyżyrek, mają w tej lidze dorządki, piszą 
rontem jakisi noty jak do cajgnisów, jeden sie bo­
czy na drugigo, a żoden tvm inszym nie dowierzo, 
a w berlinie sie śmieją, że zrobili całemu światu 
na cudze utraty tak i cyrkus. Teraz liga marodów 
popuściła talijanów, a chce chycić za hyrtoń i za 
kapse prusoków, ale jedno jak drugi tela worce 
kieła staro buda moigo bosego pod kolnią.

Jura: Uwidzemy, co z tego wyniknie. Jo se 
na mój głupi chłopski rozum rachuję, że nic. Tro­
che pokiwią palcem v bócie, tak sie na oko pojy- 
szczą, a pruski regementy zustaną nad renem i za 
czną po swoi stronie robić festonki. Ale tak hónem 
myślę, praczki ni* be dzie, bo żoden ni mo na woj­
nę fuków. Dyć już teraz talijanów hruza biere, 
kieła milijardów ta wojna z abesynan i zeżrała — 
wszycko na borg, jak to bedzie trzeja płacić, jerem 
pajtasz, to muszelinowi włosy posiwną abo powy 
padają, jak kiesi bismarkowi, bedzie mioł czepoń 
gołą jak nieprzymierzając kolano.

M i c h o ł: Pohwalem Jezus Krystus!
Jura: Na wieki wieków... Nale człowiecze, 

to ty jeszcze żyjesz? .
Michoł Ciemu byh miol me zicr Zijem 

i tak eh po długim caszie zaszki przyjehoł do Cze- 
sina, bo zasz mom sprawem nahetmaństwiu. Nie' 
hczało sze mi jehacz, bo to cłowiek zmitręzi cias 
i urnami grejcar, a tyh fuków coroz mieni, siak wy 
to lepi wie cze, uičkowie.

Jónek: Toć sie dzisiajszygo dnia żodnemu 
nie przelewo. Cóż tam u was nowego?

Michoł: Nowego? Na momy nowom śko 
łem niedaleko dżielca, na kubalonce teź tern sa- 
natoryjem dokońciajom, no a takih plotek rozto- 
mańtyh to je u nas kupa i kapkem. Ale to wom 
musiem wyłozić. co jeden gazda, bardzo sze mi 
zdo, zie był z Jaszienice abo tam skądszika w zic 
leżnicy jakehmy jehali pd golesiowa, wyrządzoł 
Prawi: Momy pod błatniom rechtorza, ten by sze 
raczi godżił za nastempcem Maczejowskigo, niz 
do śkoły. Nadowo, przezywo nasię dziecka jak ro- 
bowali hańdowni wolorze na kszązięcyh folwar 
kah, bijc i wali tyh śkolników, zie to hruza, no a 
zioden, ani iśpektórat, ani wyrhni śkolni władze 
nic na to nie prawiom.

Jura: Pieknie, a jak se jaki rechtór wysta­
wił chałupkę z uszporowanych piniędzy, to g 
hnet za to szupli dali.

Michoł: Teź tam cały wagon ludżih na to 
pluł, prawi: nie dżiwota, źe sie taki miensi piesek 
nie boi, dycz snoczik a wvrhni nad śkołami se ryp' 
nył w sejmie pięszczą o stół jak mu zacieni suc? 
prowdem, co sze to u nas poho, a nic sze mu za to 
nie stało, ani doszcz na tern 1 ie dostoł za to upo 
minki. Dyby sze tak kiery inszi opowoził coszi ta 
kigo wywieszcz, toby darmo wyleczoł ze słuźby 
i dostoł by sze do sędu.

Jónek: Downi to wolorze abo pańszczorze 
prali pięścią o stół przy czakaczce, jak pore ko 

otków skantrzyli i jak sie m porządnie ; czepa. 
nie kurzyło, abo jaki ordynary... a za to ich wy 
pańtowali w ty pięty za dwierze. To je gańba n? 

. pana, jakóż taki mo uczyć drugich moresu? ..
Michoł: Na podrugi wom więcel z nasi 

gór wyłoziem, bo dżiszka nima ciasu. Z Bogen.'
Jura: Pódźmy, bo trzeja sie wybrać P. 

winszu do znómków na świętego Jozefka — a ) 
tych jozefków gromadę.
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Rezolucje Zjazdu prasy katolickiej.
Na Zjeździć prasy katolickiej w Warszawie 

uchwalono po referacie ks. Urbana T. J. na- 
stępujące postulaty w celu przeciwdziałania 
zgubnej akcji bezbożniczej:

1. Stworzenie jednej na cały kraj centrali 
ewidencyjnej dla śledzenia wszelkich objawów 
propagandy bezbożnictwa lub przygotowań do 
nie; przez podkopywanie wiary. Śledziłaby ta 
centrala za pismami i książkami jawnie ateisty- 
cznemi, ale badałaby także prądy dla religji 
wrogie lub niebezpieczne w podręcznikach 
szkolnych, w rozprawach naukowych, w popu­
larnej literaturze naukowej, w dziennikarstwie, 
w powieści i poezji, teatrze, kinie i radjo, w 
wystapieniach działaczy politycznych, w pocią- 
gnięciach i zarządzeniach władz szkolnych i 
administrac yjnych.

2. W związku z centralą ewidencyjną 
staćby powinno biuro prawne; do niego nale- 
ż‘ .'oby wdrażać postępowanie karne przeciwko 
napaściom na religję i Kościół, o ile one stoją 
Po opieką, prawa, nadto zawiadamiać poszcze­
gólne osoby z kleru o wymierzonych przeciwko 
nim zarzutach w celu wdrażania przez nie 
spraw o potwarz czy zniesławienie.

3. Przeciwdziałać propagandzie bezboż­
nictwa i przygotowywaniu umysłów pod jego 
Posiew przez prasę. Obrona religji winna być 
konkretną i aktualną, t. j. uwzględniać te zarzu- 
ty, które obecnie są w kursie. W tym celu 

centrala ewidencyjna winna postarać się o 
współpracę najlepszych specjalistów w każdym 
dziale wiedzy teologiczne, i świeckiej i dane 
przez nich wskazówki lub rozwiązania stawia­
nych przeciwko religji zarzutów komunikować 
redakcjom pism katolickich.

4. Prasa katolicka, nawet popularna, musi 
być bardziej, niż dotąd, naukową i krytyczną. 
Wystrzegać się musi legend, niesprawdzonych 
cudowności, podawania jako prawdy obowią­
zującej — opinij prywatnych, lub tradycyj 
przez naukę podkopanych. Ostrożność pod tym 
względem jest niezbędna, by bezbożnictwu nie 
dostarczać sposobności do nowych zarzutów 
przeciwko nauczaniu kościelnemu, do ośmie­
szania niekrytycznosc: katolików.

5. Do obrony i umocnienia, wiary wciągnąć 
w większej mierze świeckich, urzeczywistnia­
jąc hasło „apostolstwa świeckich". Żeby jed­
nak kadry takich obrońców wiary wyro bić, dą­
żyć do utworzenia, w większych miastach przy 
najmniej, kursów pogłębienia znajomości religji 
dla osób obu płci. Kursy takie, coś w rodzaju 
wydziałów teologicznych dla świeckich, musia- 
łyby systematycznie kształci'" w apologetyce 
katolickiej, znajomości dogmatów, etyki i hi- 
storji kościelnej. Organizacje religijne istnieją­
ce także winny przyjąć charakter szkół pogłę­
bienia religijnego i wytwarzania umysłowej 

katolickiej.

s Czytelniku I Czy wpłaciłeś prenumeratę? 
żeństwo siostry pociągnie za sobą poważne kło­
poty dla kanclerza Hitlera, bowiem dotychczas 
siostra jego prowadziła całe gospodarstwo kan­
clerza, teraz więc będzie musiała nastąpić re- 
organizacja gospodarstwa domowego

Jak postępują Niemcy z emigrantami-za­
dami. Dzienniki donoszą, iż emigrant żydowski, 
opuszczający dziś Niemcy, płaci podatek wy­
jazdowy (Landfluchtsteuer) w wysokości 25 
procent całego swego majątku. Z tego ródła 
Niemcy uzyskały od żydów kwotę 60 miljonów 
marek. Pozatem cała gotówka, pozostała po 
upłynnieniu majątku emigranta, musi zostać 
wpłacona na specjalne konto Banku Rzeszy. 
Po przyjeździe do Palestyny żyd może dyspo­
nować temi pieniędzmi, ale wyłącznie tylko na 
zakup w Niemczech towarów niemieckich. W 
ten sposób żydzi opuszczając Niemcy, pozosta­
wiają tam całą gotówkę i na dodatek Jeszcze 
sprowadzają do Palestyny towary niemieckie.

Nag rodí za propagandę bolszewicką w 
świec* e. Jak donosi prasa sowiecka, komitet 
wykonawczy moskiewski ofiarował na doży­
wocie sekretarzowi generalnemu Kominternu 
(międzynarodówki komunistycznej), Dimitro- 
wowi, willę w pobliżu Moskwy wraz ze sporym 
kawałkiem ziemi Posiadłość ta należała kiedyś 
do księcia Golicyna. Jest to nagroda za umie­
jętne prowadzenie propagandy komunistycznej 
w świecie.

Sensacyjny proces trucicielski.
16 hm. rozpoczął się przed Sądem okr. w 

oosnowcu proces 43-letniego Pawła Grzeszol- 
skiego, dyrektora fabryki, oskarżonego o pod- 
stepne otrucie związkami talu dwojga dzieci 
bliźniąt 16-letnich Jerzego i Lucyny oraz o usi- 
lowanie otrucia służącej Marji Cebajówny, 
która po spożyciu pokarmu, przeznaczonego 
dla dzieci, ciężko zachorowała.

Grzeszolski przez lat kilkanaście żył przy- 
k adnie ze swą zoną i wychowywał dzieci. Był 
cZłowiekiem zamkniętym w sobie, nieprzecięt- 
nej inteligencji. Stosunki w domu Grzeszolskich 
Popsuły się od czasu, kiedy Grzeszolski zako- 
chat się w 18-letniej seminarzystce Stawiciń- 
skiej. Zaczęły się niesnaski, Grzeszolski dążył 
do rozejścia się z żoną, źle ti aktował dzieci. Po 
Pewnym czasie, pod koniec 1934 r., żona jego 
znarla. Ludzie rozmaicie mówili o śmierci 
wTzeszolskiej. Lekarze orzekli zapalenie opon 
Mózgowych, lecz nikt nie umiał sobie wytłu- 
maczyć dziwnych objawów chorobowych: wy- 
adania włosów, bólów nóg i t. p. Sosnowiec 

leszcze mówił o śmierci Grzeszolskiej, gdy na- 
8- rozeszła się wiadomość o zgonie syna J erze- 
80. Chłopiec umarł po krótkiej chorobie, której 
owarzyszyły podobne objawy. Lekarze jednak 

orzekli, iż zgon nastąpił wskutek zapalenia 
opon mózgowych. W jakiś czas potem zmarła 
z ob awami otrucia córka Lucyna i ciężko za­
chorowała służąca. Okazało się, iż służąca za­
chorowała po spożyciu pokarmu, przeznaczo- 
nego dla dzieci. Pogrzeb odbył się dość po- 
spiesznie, jednak powszechna fama głosiła, że 
wrzeszolski jest trucicielem rodziny i że zamor- 
gowal przy pomocy trucizny żonę i dzieci, że- 
// móc połączyć się z inną kobietą.. Rzeczy wi- 
Scie Grzeszolski ożenił się ze Stawicińską, nie 
czekając nawet na upływ okresu żałoby. Nie- 
Pokojące pogłoski dotarły do prokuratora, któ- 
SY wszczął śledztwo. Dokonano ekshumacji 
2 k. Ekspertyzy dokonał prof. Olbrycht w 

pąkowie i znalazł we wnętrznościach dzieci 
“ady trucizny, a mianowicie talu. Jest to tru- 
rina mało znana, występuje jako produkt po- 
aoczny przy spalaniu blendy cynkowej i nie by- 

nigdy dotąd użyta do zbrodniczego otrucia.
Grzeszolski odpowiada z więzienia śled- 

oego, w którem przebywa od roku. Oskarżony 
xe Przyznaje się: do winy, twierdząc uparcie, 
. Padł ofiarą zemsty ze strony nienawistnych 
—edi. Usiłuje on skierować pod ,rżenia raczej 
seslostrę zmarłej, która miała dążyć do w yi- 
t. . zamąż za niego po śmierci siostry. Oskar- 
_ ie opiera się na poszlakach w postaci zna­

lezionej we wnętrznościach zmarłych trucizny, 
oraz na domniemaniu, że nikt inny nie mógł 
być zainteresowany w zgładzeniu ze świata 
dzieci, jak Grzeszolski, któremu przeszkadzały 
one w zawarciu powtórnego małżeństwa.

Na wmę oskarżonego wskazuje szereg in­
nych jeszcze poszlak, brak jednak bezpośred­
nich dowodów, tak, że nie wiadomo, czy na ła­
wie oskarżonych zasiada zbrodniarz, czy ofia­
ra splotu tragicznych okoliczności. Prokurator 
załączył m. in. do akt spraw; książki z bibljo- 
teki zmarłego, z których wy nika, że intereso­
wał się on ostatnio specjalnie zagadnieniami 
chemji, szczególnie zaś jej gałęzi traktującej o 
działaniu trucizn. Ciekawym dokumentem są 
również pamiętniki dzieci, z których wynika, 
że dzieci po zgonie matki unikały ojca i odno­
siły się do niego z nieufnością, obawiając się 
ciągle o swoje życie. Oskarżony, z wykształ- 
cenią chemik, napisał w więzieniu rozprawę na­
ukową o truciźnie talu i złożył ją sądowi.

Rozprawa, która wywołała wielką sensa- 
cję, potrwa prawdopo obnie dwa tygodnie. 
Sąd wezwał około 150 świadków oraz wielu 
bie głych, znanych w świecie naukowym chemi­
ków i lekarzy

Drobne wi&domości.
Sekwestrator “a ślubie, W Pilźnie w Cze­

chach miał się odbyć ślub cywilny w biurze 
tamtejszego starostwa. Gdy nowożeńcy stanęli 
przed obliczem władzy, przystąpił do pana mło­
dego jakiś pan z teczką i poprosił go na chwilę 
do sąsiedniego pokoju we ważnej sprawie. Gdy 
obaj znaleźli się sam na sam, przedłożył nie­
znajomy przerażonemu młodzieńcowi nakaz 
egzekucji i po rewizji kieszonkowe i zajął mu 
pierścionki ślubne oraz portfel z 700 Kcz na 
rzecz krawca, u którego ubierał się pan młody 
i pozostał mu dłużny większą kwotę. Z tego 
powodu ślub musiałby być odłożony, lecz na 
szczęście wyratowała pana młodego z opresii 
przyszła teściowa, ofiarując z miejsca taką 
kwotę, że sekwestrator zwrócił piersc nki i 
po tej niefortunnej przerwie odbył się ślub ju 
bez przeszkody. ..

Ślub siostry kanclerza Hitlera. W ubie­
głym miesiącu odbył się w jednym z prote 
stanckich kościołów berlińskich ślub siostry 
kanclerza Hitlera z pewnym profesorem polite­
chniki drezdeńskiej. Przeszła ona przed ślubem 
z wyznania katolickiego na ewangelickie, —al

Z Cieszyna i okolicy.
Z „Dziedzictwa blog, b na Sarkandra". 

Zarząd „Dziedzictwa" wysłał w tych dniach 
do poszczególnych parafij polskiego Śląsk 
Cieszyńskiego, wzgl. do poszczególnych osób 
bezpłatne premja książkowe dla wszystkich 
żyjących członków „Dziedzictwa”. Członkowie 
winni się zgłosić w swych Urzędach Parafjal- 
nych po książki i uiścić na pokrycie kosztów 
ekspedycji 30 gr. Członkowie Dziedzictwa w pa: 
rafji cieszyńskiej otrzymają swe premja w 
Ksi garni Dziedzictwa . (naprzeci N kościoła 
farnego), potwierdzając odbiór własnoręcznym 
podpisem, na liście członków. Członkowie 
Dziedzictwa ze Śląska czeskosłowackiego mo- 
gą odebrać premja również w Księgarni Dzie­
dzictwa w Cieszynie. — W. piątek, dnia 20 bm. 
o godz 6 rano odbędzie się w kościele para­
fjalnym w Cieszynie nabożeństwo żalobne za 
zmarłych członków „Dziedzictwa b og; Jana 
Sarkandra". ■. .

Pielgrzymka do Kalwarji Zebrzydowskiej 
wyjedzi z parafii cieszyńskiej w niedzielę pal­
mową, t. j. 5 kwietnia o godz. 11.05 prz ed po­
łudniem. Uprasza się o wcześniejsze zgłosze­
nia, gdyż w razie zgłoszenia się przynajmniej 
60 u zestników pielgrzymki, zniżka Kolejowa 
wynosić będzie 50 proc. Zgł szenia przyjmuje 
w Cieszynie Księgarnia Dziedzictwa i p. Józef 
Przywara w Zakładzie Wychowawczym, dla 
uczestników ze Skoczowa i okolicy p. Żertka w 
Górkach Wielkich. . .

Wpisy do Szkoły rolniczej w Międzyýwie- 
ciu. Dnia 15 kwietnia rozpocznie się jak co­
rocznie nauka w żeńskim kursie Szkoły. 1 olni- 
czej w Międzyświeciu, która trwa przez 6 mie- 
sięc y, t. j. do dnia 15 października. Wykłady w 
teorji i praktyce, obejmują: Gospodarstwo do: 
mowę: gotowanie, pieczenie, konserwowanie, 
marynowanie, porządki, pranie, prase wanie: 

.......................   ' - igrodnictwo
id warzywny,

hodowlę drobiu, świń i krów; 0 
warzywnictwo: inspekt, ogrót
kwiatowy i owocowy; roboty ręczne: krój, Szy 
cie, hafty, szydełko, siatki it. p. Dzięki wybu- 
dowaniu przy szkole kurnika i chlewu hodowla 
prowadzona .będzie w praktyce. Kandydatk , 
które skończyły 16 rok. życia i szkut powszech: 
ną, zgłaszać się mogą do Dyrekcji - - y 
Międzyświeciu, p. Skoczów, po bliższe infor­
macje. Przy szkole znajduje się internat, w 
którym zamieszkujące uczennice placą t 
miesięcznie. Wpisowe i czesne 30 zó Nauka
bezpłatna. ,

Polskie Radjo Katowice nada w niedziele 
22 b. m. o godz. 10 transmisję nabożeństwa 7

Prosimy o datki na „Caritas“ przy Urzędzie Parafjalnym w Cieszynie



Str. 4. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA

Torunia, kazanie pasyjne wygłosi ks. kan. 
Klepacz, o g. 16.15 „Bery i bojki śląskie", o 
g. 20 koncert orkiestry Marynarki wojennej z 
Gdyni, o g. 21 „Na wesołej lwowskiej fali”; 
we wtorek o g. 20.10 „Tannhäuser", opera w 
3 aktach R. Wagnera, transmisja z Teatru Wiel­
kiego w Warszawie; w czwartek o g. 18.30 
„Święty Józef", odczyt ks. dr. Rosińskiego; w 
piątek o g. 18.30 o książce J. Warchałowskiego 
„Jan Wałach z Istebnej" mówić będzie prof. 
Jesionowski.

Z okazji Imienin ks. proboszcza dr. Józefa 
Kwiczali, swego asystenta, złożył Oddział 
Katol. Stów. Kobiet w Cieszynie kwotę 500 zł 
na budowę Domu Katolickiego w Cieszynie.

Nowe budki graniczne. Po 16 latach pol­
skie władze graniczne usunęły nareszcie stare 
drewniane budki celne na obu mostach nad Ol­
zą, zastępując je stylowemi dominami, wygod- 
nemi dla pomieszczenia celników, którym do­
tychczas każdoroczna zima w lichych i cia­
snych budkach drewnianvch dawała się mocno 
we znaki. Czesi uczynili to samo już przedtem, 
jedynie na moście głównym koło kawiarni 
Avion" pozostała na stronie czeskiej jeszcze 

jedna stara, czarna, drewniana budka celna, 
szpecąca to miejsce w niezwykły sposób.

B. dyrektor teatru niemieckiego oszustem.
W Budziejowicach w Czechach aresztowany 
został b. dyrektor teatru niemieckiego w Cie- 
-szynie, Ernest Weiz-Werner, żyd, pod zarzutem 
oszustwa. Zaangażował on mianowicie grupę 
aktorów i aktorek w Wiedniu do Antwerpji, 
pobrał od nich zaliczki w kwocie 6000 szylin­
gów i zbiegł. W ubiegłym roku Werner pro- 
wadził przez krótki czas teatr niemiecki w 
Cieszynie, lecz z fatalnym wynikiem.

Oszczędności nie na miejscu. W obecnym 
okresie kryzysowym zaznacza się pewne dą­

żenie do oszczędności. Bardzo dobrze! Uwa­
żamy, że możnaby jeszcze porobić cały szereg 
oszczędności, związanych przedewszystkiem 
z reprezentacją, któreby Państwu wyszły na 
dobre, jako též pewnym instytucjom społecz­
nym. Są jednak i oszczędności nie na miejscu; 
Tak np. Związek Spółek Rolniczych w Cieszy­
nie po zamianowaniu nowego dyrektora uważał 
za stosowne Zaprowadzić „wielką" oszczędność 
w formie odmówienia prenumeraty „Gwiazdki 
Cieszyńskiej". Dziesięć złotych rocznie! Już się 
ti ochę naprawi szkoda, wyrządzona Związko­
wi przez lekkomyślne udzielenie pożyczki w 
wysokości 80.000 zł, pizy której niema wido­
ków ściągnięcia. Może nawet Związek obliczył, 
za ile lat strata zostałaby zlikwidowana. Zapo­
mina Związek, że w całej swej ćwierćwiekowej 
działalności znajdował podporę ze strony, 
„Gwiazdki Ciesz." Widocznie pomoc naszego 
pisma jest już Związkowi niepotrzebna. Może­
my Związek zapewnić, że przez to „Gwiazdka" 
nie upadnie. — W ostatnich znów dniach o- 
trzymała „Gwiazdka" od Towarzystwa Oszczę- 
dności i Zaliczek w Cieszynie list następującej 
reści: „Z polecenia naszego Związku rewizyi- 

nego. zmuszeni jesteśmy odmówić prenumeratę 
„Gwiazdki Cieszyńskiej" i prosimy o wstrzy­
manie wysyłki pisma pod naszym adresem." 
Bardzo ładnie! I to Towarzystwo musi wyszcze­
gólnić „Gwiazdkę Ciesz." za bezinteresowne 
popieranie ruchu spółdzielczego na Śląsku i 
niejednokrotne reklamowanie wspomnianej in­
stytucji. Nie wiemy, czy krakowski Związek 
rewizyjny rzeczywiście wydał taki nakaz i na 
jakiej to uczynił podstawie, lecz uważamy, że 
ta oszczędność jest wprost śmieszna. Może 
przyjdzie jeszcze czas, że tak Związek Spółek 
Rolniczych jak Tow. Oszczędności i Zaliczek 
Zapukają do drzwi Redakcji „Gwiazdki Ciesz." 
Będą się wtedy mogli przekonać, że „Gwiazdka 
Cieszyńska", chociaż już bardzo stara, nie cier­
pi jeszcze na zanik pamięci.

Z Bobrku. (Z g o n.) W środę 18 b. m. zmarł 
w Śląskim Szpitalu w Cieszynie po operacji śp. 
Alojzy Milata, profesor Seminarjum naucz, 
męskiego im. Pawła Stalmacha, w 51 roku życia. 
Zmarły brał wybitny udział w życiu społecz- 
nem, był przez szereg lat zastępcą przełożone­
go gminy w Bobrku, a po przyłączeniu tej 
dzielnicy do miasta członkiem cieszyńskiej Ra­
dy gminnej, dalej członkiem Zarządu Ludowej 
Spółki Spożywczej i t. d. Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę 21 b. m. o godz. 10 z kaplicy Śląskie­
go Szpitala na cmentarz w Bobrku. N o w p.!

Z Istebnej. (Życie gromadzkie.) 
My górale, żyjący w najcięższych warunkach

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

bytowania, poprostu . zmuszani byliśmy przez 
srogą naturę od samych początków osadnictwa 
do współżycia gromadzkiego. Jednostka nie 
była w stanie pokonać i ujarzmić srogą przy­
rodę, to też cnłopi łączyli się w kupę (groma­
dę), by życie uczynić możliwem i byt swój 
poprawić. W pierwszych czasach, kiedy jeden 
góral pomógł drugiemu jaką taką chałupę po­
stawić i paręset drzew stuletnich wykarczo- 
wać, to zimowym czasem nie niając co robić 
chłopi z „dziedziny" dzisiejszej wsi Istebnej 
szli całą gromadą na .górę Baranią i tam robili • 
sobie oryginalne zawody: ścinali siekierami naj­
grubszą jodłę — „kiery dali wetnie... kiery dęli 
wyrombie”, a za całą uciechę i nagrodę był im 
widok upadającego z świstem przeszywającym 
powietrze na ziemię kolosa, przygniatającego i 
miażdżącego siłą uderzenia tysiące istnień mło­
dych siostrzyc, srebrno-zielonawych jedliczek 
czy też smereczkó w. Nasze obecne pokolenie, 
które też naocznie widziało i namacalnie prze­
żyło zawalenie się zaborczych trzech potęg- 
kolosów, inne już w wolnej Ojczyźnie urządza 
gromadzkie żabć wy — łączy się organizacyjnie 
i to nietylko do walki z przyrodą w organiza­
cjach gospodarczo-za robkowych, ale też pracu­
je Bogu na chwałę i Ojczyźnie na pożytek, 
pracuje, by nieść sobie i bliźnim oświaty kaga­
niec i by w razie potrzeby jak kamienie przez 
Boga rzucone na szaniec murem być niezłom­
nym na kresach prastarej ziemicy Piastowej. 
Piszą już nawet „szwarnie" o tem, że Istebna 
ma zadużo organizacyj, jabym jednak raczej 
powiedział, że ma za mało dobrych i dobrze 
prosperujących, cieszących się jaką taką frek- 
wencją, zaś nadbytki — te, co istnieją na pa­
pierze, co powstały dla różnych osobistych sy­
nekur, celów czy ambicyjek lub też były two- 
rzone na rozkaz zgóry — należy wymazać (im 
rychlej tem lepiej) z rejestru żyjących, póki ich 
nie stoczy gangrena rozkładu, czy też „siła wyż­
sza", tajemnicza ręka, pisząca dziejom: Mane 
tekel fares, je sama wymaże. Jak pracują po­
szczególne zrzeszenia, opiszę w nast. numerze.

Z Marklowic Górnych. (Bolą : z k i.) Pra­
wie od dwóch lat, t. j. od chwili, kiedy p. naucz. 
Michalska wyszła zamąż, wakuje u nas posada 
nauczycielki robót ręcznych. Mimo to, że Wy­
dział gminny się tego domagał, nie przydzielono 
tut. szkole żadnej odpowiedniej siły, co wywo­
łuje niezadowolenie obywateli. — Gmina nasza 
otrzymała z parcelacji 6 ha pola, z czego w 
bieżącym roku na żądanie związków musiano 
przydzielić 1 hektar najlepszego pola na boi­
sko. Nie mielibyśmy nic przeciw temu, gdyby 
nie było gorszego pola, lecz mamy przecież 
równinę ślinowatą, któraby się też na to nada 
ła, cóż, kiedy jest to trochę na boku, więc 
się nie podoba. — Obywatel.

Z Pogórza. (Pielgrzymka do K a 1- 
w a r j i.) Oddział Katol. Stów. Mężów urządza 
na Wielki Tydzień pielgrzymkę do Kalwarji. 
Koszta podróży będą zniżone o 30—50 proc., 
zależnie od liczby uczestników. Chcący wziąć 
udział winni się zgłosić do 27 marca w „Ogni­
sku Stów. Katol. u n. Szostoka lub u kierow­
nika pielgrzymki p. Pawła Kieconia. Przy zgła­
szaniu należy złożyć 4 zł na koszta podróży. W 
razie, gdyby większa część uczestników chciała 
pójść pieszo w jedna stronę, pielgrzymka odbę­
dzie się piechotą. Bliższych informacyj udzieli 
się przy zgłoszeniu.

Z Wisły. (Wyjazd P. Prezydenta.) 
We wtorek 17 b. m. o godz. 15.30 odjechał z 
Wisły do Warszawy Pan Prezydent R. P., że­
gnany na dworcu przez licznie zebraną publiez-1 
ność i organizacje. Ze strony władz żegnali 
Prezydenta wojewoda śląski dr. Grażyński, 
gen. Mond i starosta cieszyński Plackowski 
oraz komisarz rządowy Miedniak. Pan Prezy­
dent, odjeżdżając, wyraził się pochlebnie o roz­
woju Wisły i jej planowej rozbudowie.

Z Bielska i okolicy.
Z Nałęża. (Czy j a to w in a?) Z końcem lu- 

tego b. r. urządzono u nas przedstawienie. Pu­
bliczność nie dopisała. Dobrze się stało, bo wygło­
szono tam monolog mocno nieodpowiedni, nawet 
wobec dzieci szkolnych. Możeby sprawą zaintere­
sowała się policja i Inspektorat szkolny.

Z Jaworza. (Pielgrzymka do Kał­
wa r j i) wyruszy jak corocznie w sobotę, 4 kwiet-

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.

Oetken 
'udynle i ciast

- to Usborne przysmaki
i treściwe pożywieni

Zastępca: Kurt Freytag, Katowice, Kochanowskiego 10. 

nia od kościoła paraf jalnego o godz. 7 rano p) 
Mszy św., która odbędzie -się o godz. 6.30. Piel 
gr ymka tutejsza połączy się z pielgrzymką * 
Białej, która wyruszy stamtąd od kościoła o godz 
9. Uprasza się o jak najliczniejszy udział także 1 
gasj dnich parafij. Z powodu podeszłego wiek* 
p. Waszka, obejmie przewodnictwo Franciszes 
Pindór, stolarz (nie handlarz bydła), naprzeci 
dworca kolejowego Jaworze-Jasienica, 1. 126.

Z Czeskiego Śląska; -
Dzień 7 marca nie będzie świętem państwowen- 

Jak wiadomo, dzień 7 marca, jako dzień urodzin 
prezydenta-oswobodziciela Masaryka, miał prze 
czechosłowackie Izby urstawodawcze zostać pod’ 
niesiony do charakteru święta państwowego i od 
nośny projekt został już wygotowany, lecz b. pre 
zydent Masaryk sprzeciwił się temu projektowi- 
Wobec tego projekt został wycofany. Mimo t0 
dzień 7 marca obchodzono w bieżącym roku uro 
czyście w całej Czechosłowacji.

Z Cz. Cieszyna. (Plag a żebractwa.) Mjs 
sto Cz. Cieszyn znane jest w święcie żebraczyn 
że tu wśród poczciwych Cieszyniaków uciuła’ 
można w krótkim czasie sporo grosza. To też cii' 
gną tutaj żebracy nawet z dalekich stron, wypel 
niając swe sakwy daniną ludzi miłosiernych. Lec’ 
dobry interes żebraków psuje zwykle policja, któ 
ra w ostatnim czasie wypowiedziała im formalni’ 
wojnę. W onegdajszą sobotę przyłapała polici 
czterech włóczęgów, z których jednego odlała są 
dowi celem ukarania za obrazę władzy, drugiem! 
który miał już przy sobie uciułane 184 Kcz, kupil 
bilet kolejowy za jego pieniądze do Chust (f3 
Podkarpackiej Rusi), dokąd był przynależny, 3 
dwóch innych odesłano również szupasem do do 
mu w dalsze strony.

Z Frysztatu. (K rwawe morderstw o.) V 
nocy z niedzieli 8 b. m. była tutejsza kolonja ro 
botnicza miejscem krwawej zbrodni. Tejże noc 
wracali z gospody do domu w stanie mocno pod 
chmielonym dwaj robotnicy Wiktor Olejnik i Lu 
dwik Szkorupa. Między obydwoma wybuchł3 
sprzeczka, której zakończenie rozegrało się przeo 
mieszkaniem Szkorupy. Tenże wbiegłszy do do 
mu, wrócił wkrótce z wielkim nożem kuchennyn 
którym zadał Olejnikowi szereg głębokich ran 2 
po rękojeść noża, poczem położył się spokojni’ 
spać. Przechodnie, będący świadkami zabójstwi 
donieśli o tern żandarmerji, która znalazła Olejni 
ka nieżywego w kałuży krwi. Szkorupa został na 
tychmiast aresztowany.

Ładny nowy domek 
w Cieszynie-Bobrku w pięknem położeniu z 0 
grodem, 1750 m kw., tanio do sprzedania. Bliżsi 
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w Cieszynie.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 250 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, 1 p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenie po 1.50 zł za wiersz garmondowy._

w Cieszynie, wtorek, 24 marca 1936.

W Czechosłowacji!
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 KČ 
numer pojedynczy 80 h.

Nr. 24.

Liga Narodów przeciwko Niemcom
DYSKUSJA NA RADZIE LIGI.

Na publicznem posiedzeniu Rady Ligi Na- 
rodów w Londynie w dnu 17 b. m. przemawiali 
delegaci Turcji, Sowietów i Chile. Najdłużej 
Przemawiał komisarz Litwinow. Najstarsi bywal- 
C) zebrań ligowych nie przypominają sobie po- 
dobnie namiętnego i i ieprzejednanego w tonie 
Przemówienia sowieckiego komisarza spraw za- 
Sra ‘cznych. Mówca oświadczył m. in., że Rosja 
sowiecka zajmie miejsce wśród tych członków Ra- 
dy, którzy w jak najbardziej zdecydowany sposób 
manifestują oburzenie naskutek pogwałcenia zo- 
bowiązań międzynaiodowych i bęc ie występował 
z całą surowością wraz z tymi, którzy owo po­
gwałcenie potępiają i popierają najskuteczniejsze 
środki, aby udaremnić tego rodzaju wykroczenia 
w przyszłości. Równie nieprzejednanie brzmiały 
te akcenty mowy komisarza Litwinowa, które za­
wierają zapowiedź stanowczego sprzeciwu Sowie- 
tów przeciwko ewentualnemu powrotowi Niemiec 
do Lig- Narodów.

MIN. BECK O STANOWISKU POI SKI.
1 . Na posiedzeniu Rady Ligi w dniu I 8 b. m. 
minister Beck przedstawił stanowisku Polski _w 
związku z obecną sytuacją międzynarodowa Min. 
Beck oświadczył, że sprawa wkroczenia wujsk nie- 
mieckich Jo zdemilitaryzowanego pasma nadreń- 
skiego należy do państw, które podpisały Locarno. 
Pakt przyjaźni Polski z Francją niczem nie został 
laruszony Również Belują ustosunkowuje się Jo 
Polski bardzo przychylnie, pomimo że między obu 
Państwami niema żadnego układu politycznego. 
Korzystna zmiana nastąpiła w stosunkach polsko- 
niemieckich. Stosunki te są oparte na wzajemnem 
Zaufaniu. Przechodząc następnie do paktu francu- 
sko-sowieckiego, oświadczył min. Beck, że ponie- 
waż Polska nie uczestniczy w tym pakcie, nie ma 
on dla niej znaczenia. Jej dobre stosunki sąsiedz­
kie ze wschodnim sąsiadem (Sowietami) nie uległy 
Zmianie. Pomiędzy Polską i Rosją istnieje pakt o 
nieagresji do 1945 r. Wkońcu wypowiedział min. 
Beck naczelną zasadę .polskiej polityki: Interesy 
jakiegokolwiek państwa, chociażby najmniejszego, 
nie mogą być załatwiane bez udziału i zgody 
stwa zainteresowanego.

pań-

MOWA RIBBENTROPA.
Ligi
Rib-

Na czwartkowem posiedzeniu Rady 
zabrał głos delegat Niemiec ambasador von — 
bentrop, który donośnym tonem wygłosił w języ­
ku niemieckim przemówienie, trwające 25 minut. 
Mowę jego następnie powtórzono w tłumaczeniu 
angielskiem i francuskiem. Ribbentrop w pierwszej 
Częśc swego przemówienia .podał powody, które 
płoniły Rzeszę niemiecką do obsadzenia wojskiem 
Nadrenji. Bowiem układ w Locarno został 
Pogwałcony przez wojskowy pakt francusko-so- 
wiecki. Ribbentrop stwierdził: 1. że sojusz Francji 
1. Sowietów, obu najpotężniejszych mocarstw mi- 
itarnych świata, jest skierowany wyłącznie prze- 
sw Niemcom, 2. że Rosja sowiecka, która jest od 
giemiec oddzielona rozległą przestrzenią, nie mo- 
? aby być od nich zaatakowana, zbliżyła się po- 
rednio niemieckich granic przez wojskową u- 

- we z Czechosłowacją. Pakt francusko-sowiecki 
Jest według rządu niemieckiego naruszeniem euro- 
peiskiej równowagi i tak literą, jak i znaczeniem 
Ponitycznem nie jest zgodny z zachodnio-europej- 

mi systemem bezpieczeństwa. Przeto więc Fran- 
wa naruszyła również pakt lokarneński. Następnie 
n ńł niemiecki delegat, że .Niemcy kilka razy 

ced całym światem ofiarowały Francji porożu- 

mienie pokojowe, jednak wszelkie ich propozycje 
zostały odrzucone. Ribbentrop zakończył swe 
przemówienie podkreśleniem, że obecnie Niemcy 
gotowe są przekreślić całą przeszłość i rozpocząć 
w spółpracę w Europie jako wolny naród. Podkre- 
śliwszy raz jeszcze gotowość Niemiec do przyjaźni 
z Francją, Ribbentrop przedstawił propozycje Hi­
tlera, jako zmierzające ku prawdziwej stabilizacji 
pokoju europejskiego.
JEDNOGŁOŚNIE UCHWALONA REZOLUCJA.

W czwartek po poludniu Rada Ligi Narodów 
uchwaliła jednomyślnie rezolucję francusko-belgij- 
ską, stwierdzającą, że Niemcy naruszyły Trakt it 
Wersalski i umowę lokarneńską- Za rezolucją gło- 
sowały : Argentyna, Danja, Hiszpan ja, iPolska, 
Por rugał ja, Rumunja, Turcja, Sowiety, Australja, 
Anglja, Włochj, Belgja i Francja. Chile wstrzy­
mało się od glosowania. Delegat Ekwadoru był 
nieobecny. Niemcy głosowały przeciw, lecz ich

Wojna włosko-abisyńska trwa
DZIALANIA WOJENNE NIE USIAŁY.

Jak wiadomo. Komitet Ligi Narodów wysto­
sował wezwanie do Abisynji i Włoch, by przystą­
piły do rokowań pokojowy ch. Obie strony wyra­
ziły zgodę na to wezwanie — mimo to wojna trwa 
w całej pełni. Włosi wysyłają coraz to nowe od­
działy wojsk do Afryki, a naczelne dowodztwo 
włoskie rozpoczęło nową ofenzywę przeciw Abi- 
syńczykom. Widocznem Jest, że Włosi chcą wyzy­
skać swoją przewagę i złamać całkowicie upór 
Abisynji, wtedy dopiero przystąpią do rokowań 
pokojowych i podyktują warunki Abisynji, zabie­
rając jej jakąś połowę kraju. Samolot/ włoskie 
bombardują w dalszym ciągu osiedla abisyńskie.

ILE WYNOSZĄ ZDOBYCZE WŁOCHÓW?
Bilans półrocznej wojny w Abisynji w y kazu ie 

znaczne zy ki dla Włochów, przedewszystkiem 
w formie podbojów terenowych i zwycięstw na 
polu walki. Wojska włoskie wysunęły się wgłąb 
Abisynji bardzo nierównomiernie: na skrajnem 
prawem skrzydle f rontu północnego dopiero w o- 
statnich dniach .zanotowano pewne przesunięcia 
wojsk włoskich ku południowi; w części środko­
wej, w prowincjach Scire i Tembien, Włosi posu- 
nęli się ku rzece Takazze na odległość 80—100 
km od granicy; na lewem skrzydle wysunięcie 
wojsk włoskich ku jezioru Asziangi wynosi oko­
ło 200 km od granicy Abisy n ji z Erytreą. Całość 
więc ziem zdobytych przez Włochów stanowi, nie­
jako trójkąt o podstawie 200 km i o wysokości 300 
km. Nie licząc części pustyni Danakilskiej, całosc 
podbitego terytorjum na fruńcie pólnocnym me 
przekracza 35.000 km kw.. co stanowi teren O 
powiadający mniej więcej terenowi woje wod t 
śląskiego i poznańskiego. ,

Oto wynik prawie sześciomiesięczne wojny. 
W warunkach europejskich, porównując z tempem 
wielkiej wojny, podobne zdobycze terenowe nie- 
wątpliwie stanowiłyby znaczny sukces; natomiast 
w warunkach wojny kolonjalnej, przy tak olbrzy 
miem ogólnem ter tor jum Abisynji (całosc wynosi 
1,100.000 km kwj są to sukcesy nieznaczne. Ale 
zatarg zbrojny włosko-abisyński nie da się poros - 
nać ani z warunkami wojny europejskiej, której 
części wo tylko odpowiada pud względem liczeb- 
ności sił i techniki uzbrojenia ze strony włoskiej, 
ani też z warunkami wojny kolonjalnej, ktoiej 

głos, jako strony zainteresowanej w 'porze, nie 
liczy się.

Delegat niemiecki Ribbentrop zgłosił w imie­
niu rządu niemieckiego krótki protest. Oswia iczył 
on, że rząd niemiecki odrzuca przyjętą rezolucję. 
Albowiem nie Niemcy, lecz Francja w tutek za­
warcia przymierza wojskow ego z Rosją sowiecką 
winna jest naruszenia paktu lokarneńskiego. 
Ribbentrop ośw iadczył z naciskiem, że przyjęta 
pi zez Radę rezolucja nie wytryzma sądu historji.

Po proteście Ribbentropa zabrał glos rancu- 
ski minister Flandin, który oświadczył jeszcze raz, 
że rząd francuski jest gotowy do odesłania spornej 
sprawy paktu francusko-sowieckiego 1 paktu lo- 
karnenskiego do Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości w Hadze. — Na tern posiedzenie 
Rady Ligi zostało zakończone

L'ga Narodów załatwiła stronę formalną 
sporu, potępiając krok Niemiec. Od tej chwili 
.punkt ciężkości przenosi się na konferencję państw 
lokarneńskich, które praw lop dobnie zwrócą się 
do Trybunału Haskiego o wydanie opinji prawnej. 

odpowiada tylko pod względem dzikości . terenu, 
braku komunikacji, odmiennego klimatu , i t. d. 
Dlatego też trudném jest wypośrodkować wielkość 
zdobyczy terenowych

Jeśli chodzi o zwycięstwa Włochów na polu 
bitwy, to faktycznie odnoszą się one do ostatniego 
miesiąca, gdyż na początku działań wojennych 
Abisyńczycy celowo unikali bitew, doskonale 
pojmując, że nie mogą mieć w nich szans. Zwycię­
stw a pod Aradam, w Tembienie i w Scireprzynio. 
sly Włochom niewątpliwy sukces, sądząc z ilości 
strat abisyńskich i wziętych do niewoli — dopro- 
wadziły w pierwszym rzędzie do kompletnej de­
zorientacji i tak słabo zespolonych oddziałów albi- 
syńskich. Wszystko rozpierzchło się, by gdzieś na 
głębszych tyłach znowu gromadzić się.

Przy tej okazji Włosi skorzystali z anisyi 
skich zapasów amunicji, których nie zdołano ewa­
kuować. Strata amunicji dla Abisyńczyków stano, 
wi stokroć ważniejszą pozycję, niż oddanie części 
tery tor jum, lub rozproszenie armji, obniż? nowiem 
zdolności bojowe i tak już moralnie nadszarpnię- 
tych oddziałów abisyńskich.

Wielka powódź w Stanach Zjedn.
Gwałtowne zamiecie śnieżne, pu których bez­

pośrednio nastąpiła odwilż i ulewne deszcze, SPO- 
wodowały nagły przybór wód na rzekach, 1 tore 
wystąpiły z brzegów, zalewając olbrzymie prze 
strzenie w stanach Pensy Iwanja, Mai y land, oraz 
północno-zachodnią część stanu nowe jor ego. 
W mieście Johnstown w Pensylwanji poziom wo­
dy na ulicach dochodzi do 3 metrów Cala, lud­
ność tego miasta, liczącego 75 tys. mieszkańców, 
musi się chronić na wyższych piętrach. Całe wsie 
zostały uniesione przez wzburzone wody. Liczba 
ofiar wzrasta z każdą chwilą. W stanie Marne stra­
ty są obliczone na zgórą 10 milionów doi arów. Sy­
tuacja w stanach New York i Nowej A 1ji PO 
garsza się. Wzburzone wody rzeki Potomac mogą 
zagrozić stolicy Waszyngtonowi. Gmachy rządo­
we i Biały Dom (siedziba Prezydenta) zostały za­
bezpieczone walem z worków z piaskiem. 1S tys. 
robotników pracuje dniem i nocą wznosząc wał 
woików
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W DZIESIĘCIOLECIE DIECEZJI.
(Dokończenie.'»

Państwo polskie układem ze Stolicą Apostol­
ską zapewniło młodzieży naukę religji w szkole, 
a przez przedstawiciel rządu swego niejednokrot- 
nie oświadczyło, że pragnie, aby wychowanie mło­
dzieży i nauczanie dzieci katolickich pozostawało 
w zgodzie ze wskazaniami religji katolickiej. Dzię- 
kujmy Bogu za takie postawienie sprawy, ale nie 
zakładajmy rąk w bezczynności. Albowiem nie 
brak w Polsce w pły wów i sił, któreby państwu 
nasze i szkołę chciały na inną wprowadzić drogę, 
które otwarcie głoszą, że chcą szkołę pozbawić 
treści i kierunku religijnego a narzucić jej dążenia 
wrogie a conajmniej obojętne wobec Kościoła ka­
tolíci iego. Dlatego my katolicy szkole i sprawom 
nauczania dzieci baczniejszą mz dotąd winniśmy 
poświęcać uwagę.

Tg to okazało się tak zbawiennem dla Śląska 
i od tylu lat jest jego własnością w dziedzinie 
nauczania religji katolickiej, charakter szkoły 
i liczba godzin nauki religji, zasługuje nietylko na 
zachowanie, ale raczej na rozszerzenie w całej Pol­
sce. Nic dziw, że my katolicy raczej pragniemy, by 
cała Polska, gdy tylko zasadnicza przeszkoda, brak 
Katolickich sił nauczycielskich na to pozwoli, po 
dobne jak Śląsk uzyskała warunki w dziedzinie 
pauk religji katolickiej.

Naszą zaś rzeczą, ukochani diecezjanie, jest 
— pouczać współbraci katolików o doniosłości 
gruntownego i celowego wychowania religijnego, 
modlić się gorąco o to, aby wszyscy katolicy w du- 
szy i czynie połączyli się z nami i jako prawi ka­
tolicy współdąż di do zapewnienia katolikom v 
Polsce szkoły po myśli. nauki Kościoła katolic­
kiego,

Ideałem Kościoła katolickiego jak i olbrzy­
miej większości katolickiego społeczeństwa Polski 
nie jest zkoła daremnie starająca się dla zewnętrz­
nej jedności połączyć w sobie rozbieżne prądy 
światopoglądowe a , imię pozornej sprawiedliwo- 
ści wobec innych wyznań ścieśniająca i krzywdzą­
ca nieraz naukę katolicką. Nie może być ideałem 
katolika szkoła, która, wychowu jąc wspólnie lu- 
dzi rozmaitych wierzeń, musi zmierzać do wycho­
wania nieistniejącego w życiu człowieka między­
wyznaniowego.

Ideałem szkoły dla młodzieży katolickiej bę­
dzie zawsze państwowa czy pry watna szkoła zde­
cydowanie katolicka, wysoko postaw tona pod 
względem organizacji i nauczania, jaknajwięcej 
jednolita w calem państwie, ale całkowicie przeni­
knięta duchem katolickim i we wszystkich poczy­
naniach zgodna z nauką ■ prawami Kościoła kato­
lickiego — szkoła, w której nauczanie religji i 

wychowanie religijne naczelne zajmować w inno 
stanowisko.

Takiej szkoły żąda w wiekopomnej ency­
klice o „chrześcijańskiem wy chowaniu młodzieży" 
imieniem Kościoła katolickiego Ojciec św. Pius 
XI, do taki j szkoły dążymy my, synowie Ko­
ścioła katolickiego, takiej szkoły dla dzieci wo- 
ich pragną gorąco rodzice katoliccy, świadomi 
swoich wobec wychowania dzieci praw i obo­
wiązków.

Albowiem jeśli dli dobra Kościoła i Ojczyzny 
w przyszłych także pokoleniach „trwać mamy w 
nauce apostolskiej“, trzeba, aby szkoła tej nauki 
apostolskiej w duszy katolickiego dziecka kładł a 
silne podwaliny. I to jest największą troską i naj- 
ważniejszem zadaniem katolików obecnej doty.

»
Kończę to jubileuszowe orędzie nie własnemi, 

lecz zaczerpniętemi z natchnionych ksiąg słowy: 
„Zginam kolana moje przed Ojcem J ana naszego 
Jezusa Chrystusa... niechaj według bogactwa 
chwały Swojej udzieli nam utwierdzeń*a w we­
wnętrznym człowieku mocą Ducha jego, aby 
Chrystus przez wiarę mieszkał w sercach waszych, 
abyście — w miłości wkorzenieni i ugruntowani 
— pojąć mogli ze wszystkim’ świętymi, jak ta mi­
łość jest szeroka i długa wysoka i głęboka — mo­
gli też poznać, jak miłość Chrystusa przewyższa 
wczelką wiedzę, abyście byli napełnieni w szelką 
hojnością darów Bożych“ i drugiem napomnieniem 
apostolskiem: „Przyo leczcie się, jako wybrani Bo- 
ży, święci i umiłowani, w litość serdeczną w mi- 
łosierdzie, w dobrotliwość i pokorę, w cichość, w 
cierpliwość; — jedni drugich znoście, przebaczając 
sobie, jeśli kto ma skargę przeciw komu; jako Pan 
wam przebaczył, tak i wy. A ponadto wszystko 
obleczcie się w miłość, która jest węzłem do: kona- 
łości. A pokój Chrystusowy, do którego též we­
zwań' jestescie w jednem ciele, niech panuje w ser­
cach waszych... Słowo Chrystusowe niechaj mie­
szka w wa, obficie, abyście z wszelką mądrością 
jedni drugich nauczali i krzepili przez psalmy, 
hymny i pieśni duchowne, wdzięcznie Bogi’ nucąc 
w’ sercach waszych, Wszystko, cokolwiek czynicie 
w słowie lub czynie, wszystko czyńcie w imię Pa- 
na Jezüsa Chrystus a

Niech prowadzi świetlane hufce naszej diece 
zji do dalszego zwycięskiego boju Chrystus Kroi, 
niech patronują wszystkim naszym zbożnym pó- 
czynaniom Najświçtsza Matka Boska Piekarska, 
św. Jadwiga, św. Jacek, błogosławieni męczennicy 
Jar Sarkan 1er i Melchjor Grodziecki, by Króle- 
stwo Boże w’ naszych rodzinach, w naszej diecezji 

rosło i potężniało. Do tej dalszej pracy z caleg 
serca błogosławieństwa udzielam czcigodnym Br: 
ciom kapłanom, zrzeszeniom zakonnym, wszy 51 
kim placówkom Akcj Katolickiej, Misji Wt 
wnętrznej i wszystkim bez wyjątku diecezjanon

„Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa nieć 
będzie z wami. Miłość moja z wami wszystkimi -9 
Chrystusie Jezusie.“

„Łaska niech będzie ze wszystkimi, którz 
miłują Pana naszego Jezusa Chrystusa statecznie.

Dan w Katowicach, dnia 12 lutego 1936 r.
Ť Stanisław, Biskup Katowicki.

Drobne wiadomości.
Tragedja bezrobotnego. Dnia 7 b m. współ 

lokatorzy domu, wszedłszy do mieszkania bez 
robotnego Stasiaka w Łodzi, zastali przerażają 
cy obraz: Na łóżku zalaném krwią leżały tru 
py dwojga dzieci, 7-letniej Wiesławy i 2-letnie 
Anny z poderżniętemi gardłami, obok zaś trup 
ich ojca Stasiaka, który miał również poderż
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Z podróży do Rosji.
NA KRYMIE.

(Jałta. — Zamek (cara Mikołaja II). — Sanato- 
rjum. — Udarnicy. — Muzeum tatarskie. — Tatar­
ski kołchoz i sowchoz. — Wino krymskie. — Ka­

pie! w morzu.
Ol ręt bierze kierunek aa zachód. Brzeg się 

urywa, by kilka kilometrów dalej znów się poja­
wić. Ta przerwa jest miejscem wjazdu z morza 
Czarnego do morza Azowskiego. Mamy teraz po 
prawej stronie pasmo gór, wysokich do 1200 m, 
wśród nich, z morza jednak niewidoczny, Czatyr- 
dah, znany z sonetów krymskich Mickiewicza. 
Wjeżdżamy do pięknej zatoki, naokoło której 
rozłożyła się Jałta. Cztery dni, nie wiadomo, dla- 
czego aż tyle, przeznaczone są na pobyt w tej 
miejscowości kąpielowej i letniskowej. Niedaleko 
Jałty leży Olivia, gdzie zwiedzamy zamek o- 
statniego cara Mikołaja II. Dziełem sztuki nie 
jest. Ale położenie jego w dużym parku, schodzą­
cym tarasami ku morzu, z widokiem na morze 
i Jałtę, jest niezrównanie piękne. Na drzwiach 
•przybita podkowa. Car ją pono znalazł i sam 
przybił, ale „do góry nogami“, i zamiast szczę­
ścia, przyniosła mu nieszczęście. W krużganku 
naokoło podwórza pałacowego w stylu maure- 
tańskim dwie ławy marmurowe beż ozdób. Caro­
wa Aleksandra, której tak proste ławki się nie 
podobały, wymierzyła architekcie policzek. Ar­
chitekt zainkasował zniewagę, lecz zemścił się 
na swój sposób. Bo następne dwie ławki mają już 
poręcz**, zdobne w głów v o twarzach wykrzywio­
nych. Włożyć na nie kapelusz — a wychodzi 
grymas cara Mikołaja.

Dziś zamek zamieniony jest na sanatoijum, 
raczej na miejsce wypoczynku dla udarników 
(przodowników pracy)., W buduarze i sypialni 
carowej, w pokoju cara i dzieci umieszczone są 
łóżka i spluwaczki, w pokoju przyjęć dostojników 
udarnicy grywają w „szaszki",. czytają gazety. 
Choć życzymy ze serca* zwyczajnym robotnikom, 
by wypoczęli sobie po ciężkiej pracy w okolicy 
pięknej i zdrowej, v pokojach sympatycznych, 
wydają się nam w ielką ironją i jakimś anachroni­
zmem te spluwaczki, te łóżka i stoły proste w 
komnatach z piękną boazerją i francuskiemi pie­
cami, w pałacu z 1śniącemi kolumnami z marmuru 
kararyjskiego. — Położony na przeciwległem 
zboczu zamek myśliwski Aleksandra III został 
również zamieniony na sanatorjum dla chorych 
na gruźlicę.

W parku spotykamy wracających ze śpie- 
wem ze spaceru udarników i udarniczki. Tak na­
zywają się czołowi pracownicy, tacy, którzy 
bądźto pilnością, bądź { rezultatami 
pracy wybili się na pierwsze miejsce. Ich rząd 
szczególnie fory tuje. Weźmy do ręki gazetę. Pi 
sze o żniwach. Wymienia imiennie robotników, 
którzy żniwa skończyli pierwsi, którzy skosili 
— przy pomocy traktorów — najwięcej hekta 
rów. Ich fotogr afje umieszcza się w gaz etach, w 
kancelariach kołchozów. W Noworosyjsku w te­
atrze już na miesiąc przed ich przyjazdem były 
dla nich miejsca zarezerwowane. W ten sposób 
chce się pobudzić ambicję innych Z pewnością 
znajdą się wśród nich i tacy, co za protekcją do­
stali się w szeregi tej „elity" robotniczej.

Daleko za miastem wznosi się samotna góra, 
lekko opadająca ku morzu. Rzekłbyś: ogromny 
oies lub niedźwiedź położył się łapa ni ku morzu, 
by chlipać wodę. W języku tatarskim nazywa 
się Górą Niedźwiedzią.

Zajmujące jest muzeum tatarskie, pomie- 
szczone w dawnym pałacu emira bucharskiego W 
Jałcie. Zapoznajemy się z najdawniejszemi wyko­
paliskami z epoki jaskiniowej, greckiej i rzym­
skiej. Wszak Krym to starożytna Tauryda. Prze­
wodniczka — mówi tak pięknie i wyraźnie P° 
rosyjsku, że nie trzeba nam tłumacza — pokazu/ 
na mapie germańskich Gotów, zamieszkujących 
ten półwysep, pochód Mongołow Dżingishana 2 
głębi Azji, epokę turecką. Widzimy burtę tatar­
ską i zamożniejsze mieszkanie tatarskie, prymi­
tywne instrumenty muzyczne, dudy, bębny, wy 
drążone okrąglaki z naciągniętą po obu stronach 
skórą, krosna, kołowrotki, jakie się i u nas spoty­
ka, paradne, ślubne stroje tatarskie, urny z PrO: 
chami zmarłych i roboty hafciarskie. Szkoda, Ze | 
nie możemy poświęcić tym zabytkom więcej 
czasu. . .

Dopuszczono nas do .zwiedzenia tatarskie1 
wsi, kołchozu i sowchozu, przeznaczonych na P° 
kaz dla obcych,wskutek tego wzorowo rozbudowa­
nych i urządzonych. Domy wiejski? są murowane: 
posiadają rodzaj werandy, której dach stanów' 
pnące się po drewnianem rusztowaniu wino. Wne 
trze schludne. Koło ściany stoją niskie wzorzyste 
kanapy. W ogródkach tak. niesłychanie bujna ro­
ślinność, że sąsiedniego domu nie widać. Dzieci 1 
czarnych oczach i włosach i śniadej twarzy chet 
nie stają do fotografowania. Myśmy sobie przed 
stawiali Tatarów coś w tym rodzaju: , twarz 
dzika, suknia plugawa, miecz u boku błyska.. 
Rzeczywiście jest inaczej. Tatarzy, których PO. 
zwolono nam oglądać, nie patrzali na nas 
z podelba, chętnie zapraszali do chaty, P°” 
kazy wali drogę do sadów. Ten kołchoz na 
leży do małych. Ma tylko 208 hektarów obsza, 
ru. Jego specjalnością jest tytoń i sady. Upraw) 
pierwszego nie widzieliśmy. Po sadach natomi

nięte brzytwą gardło. Stasiak, od dłuższeg 
czasu bezrobotny, dostał nagłego wstrząsu psy 
chicznego i zamordował śpiące córeczki, a na 
stępnie w taki sam sposób pozbawił się życia'

Gdzie zimują muchy domowe? Takie pyta­
nie, rzucone komukolwiek, znajdzie natych 
miast odpowiedź: że gdzieś w ciepłym kąci1 
kuchni i to w bardzo małej ilości ponieważ 
większość ich wymarza zawsze, a tylko pozo 
staj î pewna szczupła ilość, aby podtrzymać ród 
much na przyszłość. Do tej pory jednak nauka*, 
nie rozwiązała zagadki, co się dzieje z mucha I 
mi zimą? Wszyscy wiemy bowiem bardzo do 
brze, że gdy tylko pierwsze fale ciepła powie ją 
muchy zlatują się całemi gromadami Byłob 
więc to niemożliwem, gdyby tylko kilka much 
Cało przezimowało, bo skąd zlatywałyby się te 
tysiące? Podczas wojny światowej uczeni ani 
gielscy, niewiele sobie robiąc z krwawych walk, 
nie przestali studjować tej zagadki. I mimo, że 
kazali sobie ze wszystkich stron Anglji nadsy 
łać znalezione muchy w zimie, wśród kilkuset 
sztuk nadesłanych — były wszystkie, tylko 
ani jednego okazu muchy domowej. Nie udało 
się więc rozwiązać zagadki, która do dnia dzi­
siejszego trapi nadal uczonych. Nas natomiast 
trapią muchy, gdy się zjawią, dokuczając i 
wcale nic sobie z tego nie robiąc, że ludzkość 
do tej pory nie może rozwiązać zagadki, co się 
z niemi dzieje w zimie.

Prymas Argentyny. Kardynał Copello, 
arcybiskup Buenos Aires, otrzymał tytuł pry* 
masa republiki argentyńskiej.
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Dlaczego wstydzimy się stroju ludowego?
W „Ilustr. Kurjerze Codziennym'

następujące ciekawe uwagi na powyższy temat:
P. W. B. z Pszczyny twierdzi, iż nietylko 

półinteligencja uważa noszenie ludowego ubio- 
ru za dyskwalifikujące pod względem towarzy- 
kim Używanie stroju zarówno ludowego, jak 

narodowego jest niestety przez ogół społeczeń­
stwa zaledwie tolerowane i to w wyjątkowych 
wypadkach. A więc „wolno" używać stroju lu­
dowego zbiorowo z racji regjonalnych wystę- 
pów, obchodów lub też uroczystości. „Nie razi" 
taki strój na scenie w sztuce ludowej, choćby 
•zupełnie współczesnej. Ale nie daj Boże by 
chłop chodził stale w ludowym stroju, odzie- 
dziczonym po ojcu, czy pradziadzie i aby poka 
zywał się między swoimi, czy też w urzędzie! 
Zapytajmy się otwarcie, czy chłop ubrany w 
ludowy strój będzie traktowany w urzędzie lub 
na zabawie tak samo, jak wieśniak ubrany w 
miejską tandetę?.. Czy jest dzisiaj poza Podha- 
lem, Huculszczyzną lub Łowickiem taki działacz 
ludowy, pochodzący ze wsi, dumny ze swego 
pochodzenia, któryby stale używał chłopskiego 
stroju, choćby tylko dla celów reprezentacyj­
nych? Strój ludowy uważany jest niestety przez 
ogół za zewnętrzny wyraz klasowej odrębno- 
ści, której przedewszystkiem uniknąć chce 
wieśniak mimo słusznej wrodzonej dumy, iż 
jest polskim chłopem. Ucieczka od stroju ludo- 
Wego, tłumaczona niejednokrotnie łatwością 
nabycia miejskiego odzienia, a trudnością i ko­
sztownością wyrobu samodziałów, ma. inne je- 
szcze głębsze przyczyny! W epoce panującej 
obecnie t. zw. „demokracji", jednostka pragnie 
wsiąknąć w szary tłum, by tylko me wyróżnić 
się i nie zwracać na siebie zbytniej uwagi. Być 
może, iż to bezpieczniej? Czy jednak lekcewa 
cenie . stroju narodowego przez przedstawicieli 
społeczeństwa nie wpłynęło ujemnie na psy­
chikę ludu?

ultrademokratycznej Francji zwrócono 
/wage, iż prezydent Republiki, występujący we 

traku w czasie pogrzebowych ceremonij w 
-ondynie, nie różnił się swym wyglądem ze- 
whętrznym od... lokajów królewskich! W Pa- 
acu Elizejskim zastanawiają się obecnie nad 

obmyśleniem munduru reprezentacyjnego dla 
Prezydenta. My w Polsce nie potrzebujemy dla | 
naszych dygnitarzy wymyślać jakichś nowych 
galowych mundurów. Każdemu znane są choć- 
2V.z Portretów dostojńe postacie marszałków 
galicyjskiego sejmu, występujących za czasów 
Zaborczych stale w wspaniałych narodowych

Przeszliśmy się do syta. Na jednego robotnika 
.yPada uprawa dwóch hektarów. Jabłonie, 
Sliwki, figi, orzechy, grusze — wszystko okopa- 
ne Nad całością czuwa inżynier. Dużo jednak 
owoców leżało na ziemi.

Naprzeciw na drugiem wzgórzu zwiedzamy 
sowchoz. Wspomniałem wyżej, że ziemia, wła-

- prywatna, stała się własnością nie państwia.
-z _ jak się to tutaj mówi — ludu. Tylko 

awniejsze tereny państwowe z czasów carskich 
Przeszły wprost na własność państwa. Te obsza- 

obrabiane na wzór kołchozu, nazywa ą się 
wwchozami (sowieckie = rządowe gospodarstwa), 
le; naszym wypadku są to winnice. W piwnicach 

72 miljony litrów wina krymskiego w dużych 
eN 1 ' Ponieważ już w Reims we Francji o- 
erdalem piwnice wina szampańskiego, me za- 
te"ycalem się zbytnio. Tylko że w Reims po- 
clstowano nas gratisowym szampanem. Sow 
kó 7 nie stać na to. Kosztowaliśmy pięć gatun- 
te w7 każdego trochę więcej niż naparstek, a za

Próbki musnęliśmy zapłacić. 
w W wolne popołudnia chodziliśmy się kąpać

" czytamy | strojach. Z powstaniem Polski niepodległej
znikł niestety z życia ten malowniczy i deko­
racyjny akcent wszystkich uroczystości, jakir 1 
był zawsze wykwintny polski strój szlachecki, 
który w epoce niewoli stał się strojem narodo­
wym, a nietylko obywateli jednej klasy

Niemal wszyscy wybitniejsi politycy za- 
graniczni, występujący na światowej arenie dy- 
plomatycznej, starają się wynaleźć i nadać 
swej powierzchowności jakąś indywidualną po­
intę. Posiadał ją Laval, pokazujący się zawsze 
i wszędzie w białym krawacie, miał ją i premjer 
Witos, pragnący niestety wyróżnić się... bra­
kiem posiadania tej części europejskiego stroju.

W szare smutne życie należy zpowrotem 
wnieść barwne dziedzictwo ze skarbca praoj­
ców, zwłaszcza, iż inni zazdroszczą nam piękna 
i dostojności naszego narodowego i ludowego 
stroju. Jak cię widzą, tak cię piszą!

Z Sejmu Śląskiego.
Dnia ii b. m. odbyło się posiedzenie Sejmu 

śląskiego, na którem przyjęto między innemi usta­
wę o utworzeniu komisji oszczędnościowo-oddłu- 
żeniowej dla samorządu iterytor jalnego w Woj. 
Śląskiem, oraz projekt ustawy o utworzeniu ślą­
skiej bibljoteki publicznej im. Marszałka Piłsud­
skiego. Następnie po przyjęciu sprawozdania w 
sprawie .zarządu funduszem stypendialnym im. 
Karola Miarki i Pawła Stalmacha, przyjęto nowy 
regulamin Izby.

Sejm warszawski uchwalił . swój regulamin, 
napewno szerszy i bardziej : komplikowany, na- 
tychmiast po rozpoczęciu prac. Sejm śląski potrze­
bował ta swój skromniejszy regulamin blisko pół 
roku. My siałby ktoś, że jest bardzo zapracowany. 
Zmiany regulaminu idą przedewszy stkiem w kie­
runku dostosowania przepisów do zmniejszonej 
liczby posłów Sejmu ląskiego. Nowy regulamin 
urcgulow ił też nareszcie sprawę zbyt wysokich 
diet poselskich, które zmniejszono z 900 zł brutto 
na 700 zł brutto. Jest to niespodzianką dla społe- 
czenstwa śląskiego. W zeszłej kadencji klub pro- 
rządowy domagał się zniesienia diet wogóle, obec­
nie, kiedy cały Sejm jest prorządowy, o tym pro­
jekcie całkiem zapomniano i uchwalono jak na o- 
becne czasy i wydajność pracy Sejmu śląskiego 
wcale tłuste diety. Nawet p. Płonka, podwójny' po­
seł i właściciel ośrodka, który w czasie wyborów 
używał sobie na dietach poselskich poprzednich 
posłów, nie wykorzystał swych wpływe w .posel­
skich w kierunku wskazanych oszczędności.

Wkońcu Izba przyjęła poprawkę do projektu 
ustawy, zwiększającą kredyty o 100 tys. zł, które 
przeznaczono dla wdów i sierot, oraz ubogich po­
wstańców. Kredyt ten powstanie z oszczędność, 
poczynionych na dietach poselskich.

40 lat od pierwszej klęski włoskiej 
w Abisy nji.

Wojna włoska z Abisynją, toczona od sze­
regu miesięcy ze zmiennem szczęściem, posia­
li a już swoją tradycję. Nie pierwszy raz w swo 
jej historji Włochy wyruszyły na podbój roz­
ległych terenów abisyńskich, traktując tę wy­
prawę jako konieczność ekspansywną narodu, 
duszącego się w zbyt ciasnych granicach swe­
go półwyspu.

Pierwsza wojna włosko-abisyńska zaczęła 
się w roku 1896 właściwie bez formalnego wy­
powiedzenia. Wojska włoskie, któremi dowo­
dził gen. Baratieri, składały się wówczas tylko 
z 20 tysięcy piechoty i 52 armat, bez kawalerji, 
podczas gdy siły przeciwnika wynosiły 80 ty­
sięcy pieszych, 9 tys. konnicy i 42 armaty. 
Przewaga była więc po stronie Abisynjë, Wło­
si byli tylko lepiej uzbrojeni.

Było więc zrozumiałem, że Włosi trzymali 
się zrazu w defensywie, starając się wyczerpać 
siły Abisyńczyków w atakach na swe pozycje 
i zniszczyć je przewagą artylerji. Ponieważ je­
dnak takie stanowisko nie podobało się opmji 
wewnątrz kraju gen. Baratieri zdecydował się 
na ofensywę. W ten sposób dnia 1 marca 1896 
roku 1 loszło do bitwy pód Aduą, zakończonej 
straszliwą porażką dla armji włoskiej.

Pamiętna ta dla Włoch bitwa pod Aduą 
była właściwie szeregiem oddzielnych napadów

całej arm, negusa Menelika na oddzielnie ma­
szerujące kolumny włoskie, pozbawione po­
trzebnej łączności. Szalona odwaga Abisyń- 
czyków, poparta ich przewagą liczebną, zrobi­
ła swoje, tern więcej, że dowództwo włoskie 
szwankowało w całej pełni. Poszczególne bry­
gady Włochów zostały wycięte w pień. Z 5 
włoskich generałów zginęło 2, z 31 oficerów 
sztabowych 19, z 585 linjowych — 242. Około 
11 tysięcy żołnierzy zasłało pole walki, a 4000 
dostało się do hańbiącej niewoli

Po tej najstraszliwszej klęsce, jaką kiedy­
kolwiek białe wojska poniosły w bitwie z czar­
nymi wojownikami — minęło 40 lat. Obecnie 
armje włoskie zajmują ponownie to samo tery- 
torjum, z którego wskutek klęski pod Aduą w 
1896 roku musiały się wycofać

Nowy rząd japoński.
Po stłumieniu rewolty wojskowej w Japonji 

dotychczasowy gabinet admirała Okady ustąpił. 
Na czele nowego rządu stanął Hirota, dotychcza 
sowy minister spraw zagranicznych, a poprzednio 
ambasador w Moskw ie. Minis trem spraw zagra­
nicznych został Shigeru Yoshida, b. ambasador w 
Rzymie, a ministrem wojny gen. hr. Terauchi.

Rzecz znamienna, że żona nowego ministra 
spraw zagranicznych Yoshidy jest nietylko kato- 
liczką, ale razem ze swemi dziećmi odgrywa czoło- 
wą rolę we wszystkich katolickich stowarzyszę 
Juach japoński< h. Wypada zauważyć, że wśród 
wyższych sfer japońskich liczba chrześcijan iest 
bardzo duża; sfery dworskie, dyplomatyczne i 
konserwatywne są przeważnie katolickie} nato­
miast wśród profesorów wyższych uczelni-, finan­
sistów' i sfer radykalnych pr zeważają protestanci. 
Tylke w wojsku panuje niemal niepodzielnie szin- 
toizm, pogańska rekgja narodowa Japończyków.

W tej chwili trudno się jęszcze zorjentować, 
jaką po1 tykę będzie prowadzić nowy rząd w sto 
sunku do Chin i do Sowietów. Nowy premjer Hi- 
r >1 a w swej dotychczasowej polityce zagraniczne’ 
zbliżał się raczej dc kierunku umiarkowanego, 
zwalczanego przez skrajnych militarystów, a cie- 
jzącego się poparciem sfer dworskich i finanso­
wych. Nowry gabinet ma charakter rządu dwór 
skiego, opartego o ary stokrację, wysoką biurokra­
cję i finansjerę, aczkolwiek bardziej „prawicowe- 
go od gabinetu Okady. Dlatego stosunek do niego 
sfer radykalno-nacjonalistycznych i skrajnie mili- 
tarystycznych będzie raczej nieprzychylny.

i morzu. Jałta to przecie Nicea rosyjska. Może 
ry K Pewne podobieństwo do francuskiej Rivie- 
r62 Siega pamiątkowa w hotelu zawiera opinje 

‘do ob I turystów Zachwyty odnoszą się raczej 
do apsusi w hotelu, do gorliwości przewodników, 
rów 2rego akcentu obcych języków, niż do po- 
Niced cote d’Azur, z brzegiem lazurowym 
Owsze czego. Jałcie brakuje, to dobra plaża, 
że buty1’ Plaża, jest i duża, ale taka kamienista, 
ko, jat zedrzeć można na strzępy. Chodzę dale- 
leko ponaid alej od tłumów kąpiących się, bo da 
kich ppunieta swoboda w mysi zasad bolszewic- 

ekracza wszelkie granice przyzwoitości.
(C. d. n.)

„CZYSTKA” W ARMJI JAPOŃSKIEJ.
Oddziały wojskowe, które usiłowały dokonać 

zamachu stanu w Japonji, miały nie tylko sym­
patię, ale i cichi poparcie w armji lądowej i to na­
wet u wysokich oficerów. Natomiast flota wojen­
na była przeciwna rewolucji.

Obecnie odbywa się „czystka“ w armji lą­
dowej. Pięciu najwybitniejszych generałów ja­
pońskich, między nnymi i generał Araki, były 
minister spraw wojskowych, podało się do dymi­
sji, oświadczając, że poczuwają się do współodpo- 
wiedzialności za rewolucyjne wypadki. Prócz nich 
ma być zwolnionych wojska około 100 o ofice­
rów, którzy byli zwolennikami przewrotu.

Drobne wiadomości.
Straże pożarne przeciwko kominiarzom. 

Związek Straży Pożarnych R. P. wystąpił do 
Rządu z memorjałem, w którym żąda powie­
rzenia straży pożarnej wycieru kominów. Żą­
danie swe uzasadnia Związek Straży Pożarnych 
tern, że dotychczasowa działalność kominiarzy 
w niedostatecznej mierze zapobiega powstawa- 
niu pożarów. Sprawa ta znajdzie się w niedale­
kiej przyszłości na międzyizbowej komisji 
Związku Izb Przemysłowo-Handlowych. Ogół 
Izb Przemysłowo-Handlowych zajmuje stano­
wisko przeciwne żądaniu Związku Straży Po­
żarnych.

Krwawe zajścia w Przytyku. W miastecz- 1 
ku Przytyk (pow. radomski) trwa już od szere­
gu tygodni całkowity bojkot żydów. Na tem tle 
doszło do krwawych zajść, o których Polska 
Agencja Telegraficzna ogłosiła następujący, 
urzędowy komunikat: W dniu 9 marca b. r. w 
Przytyku w godzinach popołudniowych na tle 
akcji antyżydowskiej doszło na przedmieściu 
do ostrego starcia między ludnością chrześci­
jańską a żydowską, w wyniku czego został a ■ 
bity jeden chrześcijanin i jeden żyd, Ponadto 
odniosło rany kilka osób z pośród ludności / 
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chrześcijańskiej i żydowskiej. Policja przywró­
ciła spoko

. Ile przepijamy ? Wychodzi pożyteczne, 
choć mało niestety rozpowszechnione pismo 
p. t. „Trzeźwość", poświęcone walce z alkoho­
lizmem (pijaństwem). W jednym z ostatnich nu­
merów tego pisma znajdujemy obszerne przed­
stawienie spożycia napojów alkoholowych w 
Polsce. W roku 1928 wypito w Polsce 350 mi- 
Ijonow litrów napojów alkoholowych (wódki, 
piwa, wina). Ażeby pomieścić tę ilość trun­
ków, tizebaby wykopać jezioro na 1000 metrów 
długie, 2 metry głębokie i 174 metry szerokie. 
Gdyby na dnie tego jeziora ustawić ludzi obok 
siebie (po 9 osób na 1 metrze kwadratowym), 
to utonęłoby w tern jeziorze alkoholowem po­
nad półtora miljona ludzi. Ale nie koniec na 
tern. Liczby powyższe dotyczą tylko trunków 
legalnie wyrabianych i legalnie sprzedawanych. 
Pożarem jednak wypija się w Polsce sporą ilość 
„samogonki", wyrabianej nielegalnie. Na sa­
mych Kresach wschodnich istnieje podobnoć 
około 20 tysięcy potajemnych gorzelni, które 
robią konkurencję monopolowi spirytusowemu 
i zaopatrują ludność, przeważnie wiejską, w 
t. zw. „samogonkę"

„Pilsudsk był monarchistą." W czasopi­
śmie „Bunt Młodych" zwierza się znany publi­
cysta i polityk Władysław Studnicki, b. czło­
nek warszawskiej Rady Stanu z czasów wojny 
światowej, ze swoich stosunków z wybitnymi 
mężami stanu. Co do poglądów Piłsudskiego 
na ustroj Polski w roku 1917 Studnicki mówi: 
„Piłsudski był wtedy monarchistą, Był zwolen­
nikiem wprowadzenia obcej dynastji, najlepiej 
dziecka, które wychowałoby się w kraju. Sam 
zresztą wyraźnie nie opowiadał się za nikim."

Król angielski mówił przez radjo. Król 
Edward VIII wygłosił do narodu angielskiego 
przemówienie przez radjo, zapewniając oby­
wateli, że wiedzę i doświadczenie zużytkuje 
w pracy dla dobrobytu obywateli.

Z Cieszyna i okolicy.
Rekolekcje dla mężów i dla służących od­

będą się w kościele parafjalnym w Cieszynie w 
dniach od 26 do 29 marca b. r. Program: Czwar­
tek 26 b. m. o godz. 5.30 rano Msza św. dla 
służących. O godz. 6 wieczorem Droga Krzyżo­
wa, nauka rekolekcyjna dla mężów, błogo- 
sławieństwo sakramentalne i uczczenie relikwij 
Krzyża sw. O godz. 8.30 wieczorem nauka re­
kolekcyjna dla wszystkich służących, błogo­
sławieństwo i uczczenie relikwij. Piątek 27 bm. 
o godz. 5.30 rano Msza św. dla służących. O 
godz. 6 wieczorem Droga Krzyżowa, nauka dla 
mężów, błogosławieństwo i uczczenie relikwij. 
O godz. 8.30 wieczorem nauko, dla służących, 
błogosławieństwo i uczczenie relikwij. Sobota 
23 bm o godz. 5.30 rano Msza sw. śpiewana 
dla służących. Od godz. 4 po poł. słuchanie 

powiedzi św., o godz. 6 wieczorem Droga 
Krzyżowa, nauka dla mężów, błogosławieństwo 
i uczczenie relikwij. Potem dalsze słuchanie 
Spowiedzi. O godz. 8.30 wieczorem nauka dla 
służących, błogosławieństwo i uczczenie reli­
kwij oraz dalsze słuchanie Spowiedzi. Niedzie­
la 29 bm.: o godz. 5.30 rano Msza św., nauka i 
wspólna Komunja św. wszystkich służących i 
błogosławieństwo sakramentalne. G godz. 7, 
rano Msza św., nauka i wspólna Komunja św. 
mężów, e Deum i błogosławieństwo sakramen­
talne. Nauki dla mężów i dla służących wygłosi 
O. Franciszkanin.

Pielgrzymka do grobu sw. Wojciecha. 
DIAK. wraz z Ligą Katolicką w Katowicach 
organizuj pod osobistem duchownem przewo­
dnictwem Ks. Biskupa Adamskiego wielką piel­
grzymkę śląskiej Akcji Katolickiej do grobu 
jej patrona św. Wojciecha, połączoną ze zwie­
dzaniem Poznania. W pielgrzymce wezmą rów- 
nież udział świeccy kierownicy A. K. na Ślą­
sku. Specjalny pociąg pielgrzymkowy wyjedzie 
w piątek 24 kwietnia z Katowic, w sobotę 
zwiedzanie Poznania, w niedzielę pobyt w 
Gnieźnie, powrót do Katowic w poniedziałek 
27 kwietnia rano. Cena udziału, obejmująca 
przejazdy kolejowe, koszty organizacyjne, 
zwiedzania i bilety wstępu wynosi w kl. 3 zł 
16,50, w kl 2 zł 23 Bliższych informacyi u- 
dziela i zgłoszenia przyjmuje: Liga Katolicka w 
Katowicach, ul. Marsz. Piłsudskiego 58, tel. 
306 52 i 313-30.

Walne zebranie oddziału P, C. K. w Cie­
szynie odbędzie się w piątek 27 b. m. o godz 
16.30 w sali Magistratu, II piętro, sala posie­
dzeń W razie nieprzybycia kompletu walne 
zebranie odbędzie się o godz'. 17 bez względu 
na ilość obecnych członków.

Ceny wytyczne mięsa i wyrobów mięsnych. 
Starosta cieszyński ustalił po zasiągnięciu opi- 
nji Komisji do badania cen następujące ceny 
wytyczne w detalu (za 1 kg): mięso wołowe 
0.80—1.20 zł, mięso cielęce 1—1.30 zł, mięso 
wieprzowe 1—1.30 zł, słonina świeża 1.30 do 
1.45 zł, słonina wędzona 1.60—1.75 zł, sadło 
1.30—1.45 zł, smalec 1.80—2 zł, łój 0.70—0.85 
zł, wędzonka boczek 1.40 zł, kiełbasa zwykła 
1.10—1.25 zł. Ceny powyższe obowiązują w 
całym powiecie cieszyńskim, począwszy od d. 
20 marca. Winni żądania lub pobierania cen 
wyższych pociągnięci będą do odpowiedzialno­
ści karno-administracyjnej.

Nowy dyrektor Zakładu Wychowawczego. Ślą­
ska Rada W jewódzka. zamianowała dyrektorem 
Zakładu Wychowawczego w Cieszynie dr. Stani­
sława Tom . czka, profesora gimn. w Rybniku.

Zniżki kolejowe dla pielgrzymów. Nowa 
taryfa kolejowa przewiduje znaczne i dostępne 
bez wszelkich formalności ulgi dla pielgrzy­
mek. Wynoszą one od nowej zniżonej tabe li 
opłat normalnych 33 proc, dla grupy 15 osób, 
50 proc, dla 60 osób, 66 proc, dla 200 osób i 75 
proc, dla 500 osób. Grupy powyżej 200 osób 
przewożone są pociągami popularnemi. Zazna- 
cżyć należy, że uczestnicy pieszych pielgrzy­
mek, wracający kolejami, otrzymują zniżki 
33- i 50-procentowe.

Z Gumien. (Zgon.) Dnia 19 b. m. zmarła tu­
tejsza obywatelka ś. p. Filomena Kolkow a, 
żona b. właściciela gruntu, w 75 roku życia. Zma­
rła zapoczątkowała w kościele parafjalnym w 
Ogrodzonej elektryfikac ję kościoła. Pamiętała też 
o ki >ście le filjalnym w Kisielowie. Pogrzeb odbyt 
się w niedzielę 22 b. m. przy licznym udziale pu­
bliczności z Kisielowa, gdzie Zmarła spędziła o- 
statnie tygodnie u swej córki, na cmentarz w O- 
grodzonej. Zmarła była długoletnią czytelniczką 
„Gwiazdki Ciesz.“ Redakcja przesyła Rodzinie 
wyrazy serdecznego współczucia. N o. w p.!

Z Istebnej. (Z życia naszych o r g a n 1- 
wybijajązacyj.) Z obecnych naszych zrzeszeń . ... 

się na czoło najliczniejszą frekwencją, systema­
tyczną pracą, dobrą organizacją i ilością człon­
ków oraz poważnemi zasobami majątkowemi 
zrzeszenia Akcji Katolickiej, a to: Katol. Stów. 
Kobiet, Katol. Stów. Młodzieży m., Kongregacja 
Marjańska dziew cząt i Katol. Stów. Mężów. Lud 
nasz, religijny i głęboko wierzący, garnie się nie- 
tylko do kościoła, ale i gremjalnie przystępuje do 
zrzeszeń katolickich, nie bacząc na absencję (poza 
dosłownie paru wyjątkami) tej części naszego spo­
łeczeństwa, która winna stać na świeczniku. A 
szkoda, wielka szkoda, bo bez Boga ani do proga 
— dziś czy jutro wszyscy i tak w proch się obró- 
cimy. Wspomniane związki powstaly i rozwinęly 
się dzięki wielkiej pracy ks. prałata Grima, obec­
nego proboszcza w Skoczowie, zaś jego następca 
ks. administrator Zając jest również dzielnym or­
ganizatorem i od czasu jego przybycia organizacje 
kościelne i liczbowo się rozrosły i wewnętrzni« się 
usprawniły, gdyż ks. administrator może im ięcej 
czasu poświęcić, ponieważ nie jest obarczony takim 
brzemieniem obowiązków społecznych, co jego 
poprzednik. Z oświatowych zrzeszeń prosperują 
dwa koła Macierzy Szkolnej, z zawodowych dwa 
Kółka Rolnicze, z społecznych Straż Pożarna i 
Koło Czerwonego Krzyża. W organizacjach poli­
tycznych mamy do zanotowania „znak czasu“: 
nieczynne już od paru lat Koło Stronnictwa Ludo­
wego w znowiłc w dniu 23 lutego b. r. swą dzia­
łalność i wybrało nowy Zarząd. Prezesem honoro 
wym wybrano „króla gór“ Michała Kawuloka, 
prezesem jest młody ludowi ■ Fr. Kukuczka, pisują­
cy pod pseudonimem „Wilk“ p „Sl. Gazecie Ludo­
wej“, wiceprezesem jest Józef Marekwica, zwany 
leśnian, sekretarzem Paweł Łupieżowie c z Murzyn­
ki. Ostatniemi czasy, z powodu zamarcia pracy 
w kole Związku Š1. Katolików i zupełnej dezor- 
jentacji politycznej „enchazetpechowców" oraz 
przeszkód w utworzeniu kola t. zw. niepodległo­
ściowców, mają ludowcy u nas podatny grunt dla 
swej agitacji, przy której nie szczędzą rodków. 
Dosyć silną jest u nas także ideowa grupa ende­
ków, rekrutująca się z byłych hallerczyków. Duży 
szereg innych związków i związeczków nie wyka­
zał dotychczas większej pracy; za jeden plus daje 
kilka czy kilkanaście minusów. Wkońcu trzeba 
zaznaczyć, iż brak nam ideowego zrzeszenia Zwią­

zku Miłośników Istebnej, w którymby pan czy 
chłop, inteligent czy góral, ręka w rękę starali się 
odrobić zaniedbania przeszłości i gotowali leps 4 
przyszłość i większe poważanie oraz szacunek dla 
naszej słonecznej Istebnej. fen sam.

Z Bielska i okolicy.
Z Czechowic. (Jubileusz szkoły wy­

działowej.) W dalekim promieniu naszej oko­
licy jest znana budowla Polskiej Szkoły Wydział 
łowej Męskiej w Czechowicach; budowę tą otacza 
ono szacunkiem i poważaniem, jakiem przystoi 
darzyć pomnik głębokiej myśli patrjotycznej a za- 
razem dzieło, którego celem było krzepić ducha 
ojczystego w tutejszym ludzie śląskim, pielęgnował, 
skarb mowy ojczystej i polski obyczaj w okresif 
posępnych i niebezpiecznych lat zaboru. Było te 
właśnie przed przeszło 25 laty, kiedy z inicjatyw) 
okolicznych narodowo uświadomionych i świa­
tłych oby wateli zawiązał się na tut. terenie Komi­
tet, który przejął na siebie obowiązek otwarteg0 
przeciwdziałania i skutecznej obrony ludu przed 
piętrzącą się falą germanizmu, finansowaną hoj 
nie z Berlina i przez bielskich matadorów, a wy 
stępującą oficjalnie pod firmą towarzystw Ost 
marku i Schulvereinu. Komitetowi udało się n2 
szczęście przez ruchliwość swą i coraz to częstsze 
publikacje w gazetach zwrócić na siebie uwag 
społeczeństwa z poza Śląska, a zwłaszcza społe- 
czeństwa krakowskiego i oto stało się, że Kolo 
Uniwersyteckie w Krakowie ofiarowało się przyjść 
z wydatną pomocą materialną. Wspaniałomyślny 
i szlachetny zamiar Kuła Uniwersyteckiego zrea­
lizowali jako jego pełnomocnicy prof. T. Łopu­
szański i dyrektor gimn. w Białej I. Stein; w spra 
wach z tern dziełem związanych zjeżdżali tu czę 
ściej profesorowie uniw. Kutrzeba, Ciechanowski 
Górski, ks. Gabryel, Bandrowski i inni. W ter 
sposób doszło w 1909 roku do otwarcia pierwszej 
klasy wydziałowej męskiej w wym jętym budyn 
ku (dzisiaj własność p. Littnera). Równocześnie 
przystąpiło Koło Uniwersyteckie do budowy wła­
snego 1 udynku dla prywatnej Polskiej Szkoły 
Wydziałowej męskiej w swoistym polskim stylu- 
Pierwszym dyrektorem szkoły wydziałowej byl 
J. Madejski, pełniący gorliwie swe obowiązki dc 
chwili, kiedy w drodze karno-dyscyplinarnej zo­
stał przez władzę powiatową usunięty, bo na za­
kończenie roku szkolnego kazał uczniom po Msz)’ 
św. odśpiewać „Boże coś Polskę“. Długie lata p° 
nim kierował szkolą J- Woleński, niepospolity pe­
dagog w szkole, a nieustraszony jak niestrudzony 
pracownik'na niwie uświadamiania narodowego 
wśród ludu. O racji bytu tej szkoły jako placówki 
narodowej na najwięcej eksponowanym odcinku 
kresów zachodnich ziem polskich, o wydajność 
jej działania najdobitniej i najprawdziwiej prze 
mówić mogą usta tych wielkich rzesz młodzieży» 
która w niej wychowana i solidnie przygotowań« 
sięgała po dalszą naukę w szkole przemysłowej» 
seminarjum naucz., w szkole rolniczej, albo wsta 
piwszy do zawodów praktycznych, współdziałał« 
dzielnie około odniemczenia rzemiosła. Z tej szko­
ły wyniósł poważny zastęp młodzieńców gorąct 
dla sprawy polskiej serce. Mówiąc o szkole wy 
działowej, mimochodem zauważyćby można, że 
szkoda wielka, iż ten typ szkół u nas w Polsce 
zlikwidowano; zakres nauki w tej szkole byl tak 
szczęśliwie dobrany, a metody tak starannie prze 
myślane, że młodzież taką szkołę ukończywszy 
doskonale dawała sobie radę wprost w życiu prak 
tycznem lub w szkołach średnich o charakterze 
fachowym. Nie wiedzieć też z czyjej niefortunne) 
— naszem zdaniem — inicjatywy zburzono i usu 
nięto w ostatnich dniach w dobrym dotąd stanie 
pozostające murowane ogrodzenie, które po 
względem architektonicznym dostosowane było dc 
specjalnego stylu budynku szkolnego; dotychczaso 
we ogrodzenie ma zastąpić modne ogrodzenie ce 
mentowe. My starsi obywatele, którzyśmy się p° 
niekąd zżyli z wyglądem zewnętrznym nasze) 
„wydziałówki" i który nam przypomina ponitką- 
dzieje jej powstania, i jej patrjotycznych i ofiar 
nych twórców i fundatorów, obawiamy się, by rf 
ka nowatora nie sięgnęła po sam budynek i nie ze 
chciała go przyoblec w szatę modnej architektu 
ry. Starszy obywatel.

Odpowiedzi Redakcji.

l Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama-

Katol. Stów. Mloâz. m. i z. w Ustroniu Cc 
respondencj a mocno spóźniona, dlatego nieaktu 
alna. Nie umieścimy. .
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Krwawe rozruchy w Krakowie.
(STRAJK SOCJALISTYCZNY, WYKORZYSTANY PRZEZ KOMUNISTÓW. — 8 ZABITYCH)

Urzędowa Polska Agencja Telegraficzna do­
nosi: Od pewnego czasu na terenie wojew. kra­
kowskiego rozpoczęły się strajki, które bez wyczer­
pania prób ugodowych przechodziły do form naj­
ostrzejszych, t. j. do form strajków okupacyjnych. 
Ze względu na to, że przy podnieconych nastro­
jach obsadzenie fabryk może zawsze spowodować 
akcje sabotażu ze strony czynników nieoficjalnych, 
wojewoda krakowski zarządził opróżnienie fabry­
ki wyrobów gumowych „Semperit“. Przy wyko­
naniu tego polecenia ze strony niektórych elemen­
tów, zwłaszcza robotnic, nastąpiły próby prze- 
szkodzenia polic ji w wykonywaniu czynności i 
dlatego policja musiała użyć środków przymuso­
wych dla opróżnienia fabryki.

Na poniedziałek 23 b. m. został proklamowa­
ny przez P P. S i Związki Zawodowe strajk po­
wszechny na terenie miasta Krakowa. Strajk objął 
tylko część robotników w niektórych fabrykach. 
Robotnicy w zakładach użyteczności publicznej 
pracowali normalnie. Okręgowy Komitet Robotni­
czy P. P. S. zwrócił się do starost] grodzkiego o 
zezwolenie na odbycie zgromadzenia w domu Z. 
Z K. Starosta udzielił zezwolenia z warunkiem, 
że przywódcy O. K. R. wezwą zebranych po skoń- 
czonem zgromadzeniu do opuszczenia zebrania 
bez formowania jakiegokolwiek pochodu.

Kiedy po skończonem zgromadzeniu tłum 
Począł opuszczać zabudowania Z. Z. K , czynniki 
nieodpow iedzi lne, które wymknęły się najzupeł­
niej z pod kierownictwa O. K. R., zaatakowały 
kamieniami i strzałami rewolwerowemi oddział 
policyjny, stojący na rogu ul. Basztowej i plan­

Na zachodzie bez zmian.
NOWY UKŁAD FRANCUSKO-ANGIELSKO-

WŁOSKI.
Pó potępieniu Niemiec przez Radę Ligi Na­

rodów doszło w Londynie do porozumienia mię- 
dzy sygnatarjuszami układu lokarneńskiego. Fran­
cja, Anglja, Włochy i Belgja mają zawrzeć nowy 
układ, zabezpieczający grani e rancusko-belgijską 
przed atakiem niemieckim. Mocarstwa lokarneń- 
skie proponują Niemcom poddanie orzeczeniu 
Trybunału Haskiego zagadnienia o sprzeczności 
paktu francusko-sowieckiego z paktem lokarneń- 
skim, o ile Niemcy przyjmą orzeczenie tego Try­
bunału. Do czasu wydania orzeczenia mocarstwa 
Proponują obsadzenie przez międzynarodowe siły 
zbrojne, złożone z wojsk angielskich i włoskich, 
Strefy na przestrzeni 20 km na wschód od granicy 
francusko -belgijskiej, przy jednoczesnem utrzyma- 
Tiu w reszcie Nadrenji obecnego stanu niemieckich 
Sił zbrojnych. Jeżeli rząd niemiecki zgodzi się na 
Powyższe warunki, będą wszczęte z Niemcami ro- 

Owania na temat całokształtu propozycyj Hitle- 
ra z 7 marca, m. in. w sprawie zawarcia paktu 
9. nieagresji na 25 lat. Na początku lata wielki 
"azd państw zająłby się sprawą pokoju w Euro- 
Ple przedewszystkiem zaś w Europie zachodniej, 
Praz zmniejszeniem zbrojeń i podziałem surowców 
kolonjalnych.

STANOWISKO NIEMIEC.
b Ambasador Ribbentrop wręczył w dniu 24 
za m. w Londynie angielskiemu ministrowi spraw 

ranicznych Edenowi tymczasową odpowiedź 

tów. Gdy kilku policjantów zostało rannych, od­
dział policyjny zmuszony został użyć broni. 
Tłum chwilowo się rozbiegł, lecz następnie podbu­
rzony przez nieodpowied: zialne żywioły, począł się 
zbierać w innych miejscach, gdzie został przez po­
licję rozproszony. Na ulicach Florjańskiej, Sław­
kowskiej i Długiej większe grupy demonstrantów 
powybijały szyby w sklepach, rabując jednocześ­
nie z wystaw niektóre przedmioty. Znaczniejsza 
grupa demonstrantów zgromadziła się na ul. Sław­
kowskiej u wylotu plantów, czyniąc przeszkody 
z ławek, celem niedopuszczenia policji. Gdy zaś 
oddział policji chciał rozproszyć demonstrantów, 
posypały się znowu kamienie w stronę oddziału 
policyjnego, do którego oddano szereg strzałów 
rewolwerowych. Policja zaatakowana zmuszona 
była użyć bron* poczem tłum rozbiegł się.

Ogółem rannych : pośród demonstrantów zo­
stało dwudziestu kilku, 8 z nich wskutek ran 
zmarło. Zpośród policjantów 3 o-tu jest ranionych 
lub kontuzjowanych. Kilkudziesięciu najbardziej 
agresywnych przywódców tłumu natychmiast a- 
resztowano. Obecnie w Krakowie panuje spokój.

We wtorek wrócili do pracy robotnicy fabry­
ki „Semperit“. Robotnicy otrzymali na skutek 
interwencji Inspektoratu pracy .podwyżkę płac o 
10. proc. Czynne są również wszystkie inne fa­
bryki i zakłady.

Śledztwo wykazało, że zajścia były głównie 
dziełem agitatorów komunistycznych. Skorzystały 
z tego męty społeczne, z pośród których rekruto­
wali się sprawcy wybicia szyb wystawowych w 
sklepach.

Niemiec na uchwałę państw „lokarneńskich". 
Niemcy odrzucają wszelkie propozycje, które za­
wierają ogranic zenie suwerenności Niemiec jak 
chociażby częściowe wycofanie wojsk niemieckich 
z Nadrenji. Niemcy są natomiast gotowe do roz­
poczęcia rozmów na temat bezpieczeństwa zbio­
rowego i przedłożą swoje propozycje, atoli nie 
wcześniej, jak 31 marca b. r. a to ze względu na 
prace rządu w związku z wyborami do Reichsta­
gu, wyznaczonemi na 29 b. m. Ewentualne roko­
wania podejmą tylko na zasadzie całkowitej ró­
wności.

„NIE USTĄPIMY ANI NA CENTYMETR.”
Kanclerz Hitler wystąpił w dniu 21 b. m. na 

zgromadzeniu wyborczem w Hamburgu z wiel' 4 
mową, w której m. in. oświadczył:

„Gdy doszedłem do władzy, udał mi się naj­
potężniejszy eksperyment w historii świata, wal­
czyć bowiem musiałem nietylko z wrogiem we­
wnętrznym, lecz zmuszony byłem przyjąć obciąże­
nia i to zarówno gospodarcze, jak i zagraniczno- 
polityczne. Walczyć musiałem nietylko z trakta- 
tern wersalskim, ale i z jego duchem, który był du­
chem nienawiści i pogard) dla Niemiec. wiat 
przyzwyczaił się uważać -niemoc Niemiec za objaw 
konieczny. Nie ustąpimy jednak ani o centymetr 
od naszych dążeń do równouprawnienia. Niemcy 
mogą się odosobnić, nigdy jednak naród niemiecki 
nie wyrzeknie sie równych praw. Wybory zostały 
rozpisane w tym celu, aby udowodnić światu, że 
gdy kanclerz mówi, to mówi nie sam, lecz przema­
wia przez niego cały naród niemiecki.

Sankcje przeciw Włochom zostaną zniesione?
POSIEDZENIE KOMITETU 13-TU.

Komitet 13-tu, wyznaczony przez Ligę Na­
rodów do załatwienia konfliktu włosko-abisyá- 
skiego, zebrał się w dniu 23 b. m. .w .Londynie na 
tajne posiedzenie. Rozważano, w jaki sposób na­
wiązać pokojowe rokowania z stronami walczą- 
cemi Po dłuższej dyskusji uchwalono, by delegat 
hiszpański Madariaga port zumiał się z rządami 
walczących stron. Ma on zbadać, jakie będzie sta­
nowisko abisyńskiego i włoskiego rządu co do 
przerwania działań wojennych i zawarcia pokoju. 
O tern ma zdać w najkrótszym czasie Radzie Ligi 
Narodów sprawozdanie.

Rozpatrywano również sprawę sankcyj prze­
ciw Włochom. Przeważało zdanie, by sankcje 
znieść, ponieważ nie odniosły tych wyników, ja­
kich się spod: iewano. Sprawa ta będzie badana 
na najbliższem zebraniu Rady Ligi i zostanie po­
wzięta decyzja, czy będą dalej stosowane nowe 
Sankcje, czy też zostaną wogóle zniesione. W ko­
łach polit) cznych liczą się z tern, że sankcje prze­
ciw Włochom w najbliższych dniach zostaną 
wstrzymane.

OŚWIADCZENIE MUSSOLINIEGO.
Do przedstaw icieli włoskich korporacyj na- 

rodowych, zgromadzonych na uroczystym ob­
chodzie 17 rocznicy istnienia faszyzmu w Rzymie 
w dniu 23 b. m.. wygłosił Mussolini mowę, w któ­
rej m. in. powiedz-i: 1: Żyjemy w okresie wojennym 
w takich warunkach, gdy jesteśmy oblężeni przez 
52 kraje. Tego sobie życzyło jedno jedyne pań­
stwo (Anglja), jednak udział w tern oblężeniu od­
rzuciły trzy państwa: Austrja, Węgry i Albanja. 
A to nietylko z przyjaźni względem V loch, lecz 
także dlatego, że państwa tę by ły świadome tego, 
iż jest niemożliwością, by Włochy ze swą cywili­
zacją były jednakowo traktowane z barbarzyńską 
Abisynją. W tym piątym miesiącu oblężenia 
Włoch, co będzie hańbą w historji Europy, .jest 
również moralna i materjalna pomoc, niesiona 
Abisynji, dowodem nierozsądku. Włochy nietylko 
nie zostały upokorzone, lecz — -kończy Mussolini 
— możemy powtórzyć, iż oblężenie nas nigdy nie 
upokorzy.----------------------

Pożyczka na obronę kraju?
Minister spraw wojskowych gen. Kasprzycki 

oświadczył niedawno w Sejmie, iż muszą sie zna­
leźć środki na wzmożenie obror ności kraju. Mini- 
ster wskazał na to, że inne państwa jak: Stany 
Zjednoczone, Anglja, Francja i Niemcy wydają na 
samo lotnictwo ponad miljard zł rocznie, a Rosja 
Sowiecka wydaje na ten cel prawie dwukrotnie 
więcej.

Ponieważ w budżecie państwowym niema 
dostatecznych środków na podniesienie obronności 
kraju, przeto rozważany jest plan rozpisania po­
życzki wewnętrznej na ten cel.

Skutki po vodzi w Ameryce.
Straszna powódź, jaka nawie dziła północno- 

wschodnie obszary Stanów Zjednoczonych, już 
minęła. Powódź spowodowała olbrzymie spusto­
szenia. Około jo miast uległo poważnemu znisz- 
czeniu. W 14-tu stanach dotkniętych powodzie 
zginęło 240 osób, a 300 tys. osób jest bez dachu 
nad głową. Straty materjalne obliczane są na 400 
miljonów dolarów.



Bolączki naszej
Wiadomo, że jedno złe pociągnięcie może 

nieraz przekreślić dorobek całego pokolenia, 
zburzyć wysiłki i pracę dziesiątek.lat.

Przypomnijmy sobie początki spółdziel­
czości na Śląsku Cieszyńskim. Przed zgórą 
ćwierć wieku, gdy u nas panoszyła się jeszcze 
niemczyzna, grono działaczy narodowych po­
stanowiło bronić ziemi, mowy i zwyczajów 
polskich na Śląsku skuteczną bronią, bo spół­
dzielczością. Na czele ruchu spółdzielczego 
stanęli nasi posłowie ś. p. ks. prałat Londzin 
i ś. p. dr. Jan Michejda, a u ich boku widzie­
liśmy ś. p. ks. prob. Janszę, ś. p. kier. Martinka, 
śp. kier. Bilkę, ks. dziekana Budnego, kier. 
Mirochę, wójta Zajonca i wielu, wielu innych. 
Austrjackie władze rządowe patrzyły niechęt- 

nem okiem na rozwój życia gospodarczego Po­
laków na Śląsku, mimo to spółdzielnie Kasowi, 
rozwijały się pomyślnie, nie nękane biurokra- 
tyzmcm ani żadną statystyko-manją.

A jak dziś przedstawia się dorobek spół­
dzielczości? Do chwili centralizacji wszyst­
kich związków rewizyjnych w Polsce, która 
nastąpiła z dniem 1 stycznia 1935 r., praca w 
poszczególnych komórkach spółdzielczych była 
znośna. Mimo pogłębiającego się kryzysu pra­
cownicy nie zniechęcali się i nie tracili otu­
chy, z drugiej strony związki rewizyjne rozu­
miały ciężką pracę i poświęcenie się jednostek 
u szarego dołu, a rewizorowie chętnie służyli 
radami i wskazówkami. Również Państwowy 
Bank Rolny w Katowicach nie szczędził naszej 
spółdzielczości swej pomocy. Kiedy jednak po­
wołano do życia nowy Związek rewizyjny w 
Warszawie, z okręgiem w Krakowie, któremu 
podporządkowano wszystkie spółdzielnie kre­
dytowe w Wojew. Śląskiem, — nastąpiła zu­
pełna zmiana systemu. Podwyższono najpierw 
o 200 -500 procent(l) opłaty na rzecz Związ­
ku, które obecnie pochłaniają znaczną część 
coraz bardziej malejących dochodów kas, za­
częto „uszczęśliwiać" spółdzielnie falą okólni­
ków, kursów i statystyk, wprowadza się przy­
musowo nową, skomplikowaną i kosztowną 
księgowość itd. itd Na ostatni kurs jednodnio­
wy dla Rad nadzorczych przybyło 1ż 4 delega­
tów Związku, z tych jeden z Warszawy, a 
trzech z Krakowa. Druków i ksiąg nie wolno 
nigdzie kupić czy drukować, tylko sprowadzać 
z Warszawy. Budżety kas (także nowość) trze-

spółdzielczości.
ba przedkładać Związkowi do zatwierdzenia, a 
walne zebrania wymagają podobno także zgo­
dy Związku. Wszystkich tych utrudnień daw­
niej nie było. Nie było też dawniej tego dykta­
torskiego stosunku Związku rewizyjnego do 
poszczególnych kas, co dzisiaj. I tak np. wzywa 
się kasjerów, by jawili się z księgami w Cie­
szynie, jak gdy y do raportu, celem sprawdze­
nia bilansów. Uważamy, że kasjerowie nie są 
od tego, by księgi w plecakach przynosić do 
Cieszyna i tam całemi godzinami czekać swej 
kolejki, lecz że Związek, pobierający tak wy­
sokie opłaty, powinien, jeśli chce „uzgadniać” 
bilanse, wysyłać swego przedstawiciela na 
miejsce do kas. Nie dość na tem, jeden z rewi­
zorów krakowskich zażądał w pewnej spół­
dzielni w Cieszynie nieabonowania „Gwiazdki 
Cieszyńskiej ', tego pisma, które stało u ko­
lebki ruchu spółdzielczego na Śląsku i przy­
czyniło się walnie do krzewienia idei spół­
dzielczej wśród najszerszych warstw ludności. 
Za to dziś spotyka „Gwiazdkę” nagroda w 
formie zakazu abonc wania jej w spółdzielniach. 
Choćby nawet zakaz ten uzasadniano wzglę­
dami czysto oszczędnościowemi, to jednak, 
drogi panie rewizorze, 10 złotych rocznie nie 
zadecyduje o dalszem istnieniu tej czy owej 
spółdzielni.

Wreszcie, co należy sądzić o tem, jeżeli 
z ust możnowładców nowego Związku rewi- 
zyjnego słyszy się takie zdanie, iż „nic złego 
się nie stanie, jeżeli połowa kas ulegnie likwi­
dacji". Czy tak? Prosimy jednak pamiętać, że: 
nie będzie nas — nie będzie i Was, panowie 
spółdzielcy u goryl Sprawę niewłaściwie uję- 
tych sprawozdań rewizyjnych, które niej« dno- 
krotnic podrywają zaufanie do spółdzielń i 
zrażają chętnych dotychczas pracowników, o- 
piszemy obszerniej innym razem.

Są to wszystko rzeczy nadwyraz przykre. 
Długo milczeliśmy, gdyż wolelibyśmy o tem 
w prasie nie wspominać, lecz nie możemy dłu­
żej przypatrywać się biernie temu, co się obec­
nie dzieje na polu spółdzielczości. Musimy 
bronić naszego dorobku 30-letniego. Nie po- 
zwólmy, by zapowiedziany „pogrzeb" spół­
dzielczości stal się faktem. Uważamy, że Zwią­
zek rewizyjny nie powinien się wtrącać do ta­
kich spraw, co do których statut i ustawa gwa­
rantują kasom samorząd. Nadmiaru kursów 

nam nie trzeba, statystyki kwartalne też po­
winny wystarczyć, druki zakupywać należy 
tam, gdzie będzie taniej. Rewizorowie niech wy­
chowują i pouczają spółdzielców, lecz niechaj 
nie uważają się za dyktatorów, którzy mogą 
każdemu narzucać swą wolę. A co najważniej­
sze, należy czem prędzej obniżyć opłaty rocz- 

I ne w takim stopniu, by Związkowi nie zbywało 
pieniędzy na niepotrzebne poczynania biuro­
kratyczne.

Narazie tyle. S-a.

Balilla, dziecięce wojsko Włoch.
Każda partja, będąca przy władzy, zwraca 

szczególną uwagę na młodzież, starając się 
o wychowanie jej w swoim duchu i dla swo­
ich celów. We wszystkich krajach jednopar­
tyjnych istnieją jednolite organizacje dla dzieci 
i młodzieży.

Musso i, szef rządu włoskiego i wódz 
partji faszystowskiej, powołał w roku 1930 
do życia organizację dla dzieci w wieku szkol­
nym, tak zwaną Balillę.

Do Balilli musi należeć każdy chłopiec i 
dziewczynka od 7 roku życia. W przedszko­
lach, szkołach powszechnych i świetlicach 
specjalni nauczyciele uczą dziatwę — przybra­
ną na wzór członków partji w czarne koszule 

- gier i zabaw, marszu pod takt „Giovinezzy" 
(hymnu partji). Atmosfera stronnictwa towarzy­
szy chłopcom przez cały okres szkolny. W 
szkole poza normalną nauką obowiązują ucz­
niów wycieczki, życie obozowe, kwitnące pod­
czas dni wolnych od nauki i w okresie waka- 
cyj, pogadanki o wychowaniu obywatelskiem 
i odpowiednia lektura. Systematycznie przygo­
towuje się młodzież na członków partji, wpa- 
jając silnie podkreślane przez Mussoliniego za­
miłowanie wojskowe. Wczesne zapoznanie się 
z regulaminem wojskowym, ćwiczenia z bronią, 
z małemi karabinkami, marsze i defilady wpły­
wają na militarystyczne usposobienie mło­
dzieży.

Chłopiec, przeszedłszy przez Balillę, staje 
się zkolei członkiem Awangardy, skupiającej 
kilkunastoletnich wyrostków. W ten sposób 
wyszkolone kadry zasilają partję, wnosząc ze 
sobą posłuszeństwo, karność i umiłowanie idei 
„II Duce", czyli „Wodza" Mussoliniego.

Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeraty?

Jura I ónek.
Jura: Dzisz, hynaj wyszeł z kawiarnie 

ten panoczek, co go to przed czasem posłali na 
penzyi, mo czas, isto se poczytoł w gazetach, 
co sie kany robi i jak ten świat dzisiajszygo 
dma idzie, nom cosi małowiela wyłoży...

Jura i J ó n e k: Pochwalony Jezus Kry- 
stus! Pieknie ich witomy...

Penzysta: Na wieki wieków. Bóg za­
płać! Zawsze się mi podoba to piękne i ser­
deczne: pieknie witom. Niektórzy się z tego 
śmieją, że to jest staromodne i niepolskie...

Jónek: My sie już, wiedzom panoczku, 
tego staroświeckigo obyczaju bedemy dzierżeć 
aż do śmierci, niech se tam roztomańci panie 
dziejkowie tego panie robią z tego poszklap- 
ki, nom i :h głupio rzecz ani dość na tem w 
pięcie nie leży. Oni panoczku fajnie wyglądają, 
ale tacy są czerwioni, czy sie rozpajedzili abo z 
kim posztudyrowali abo co?

Penzysta: No tak, miałem dosyć ostrą 
dyskusję z pewnym panem, ale to nic. Czyta- 
ni e gazet, proszę panów, też denerwuje... Jak 
się dzisiaj te różne pociągnięcia śledzi i bodaj 
trochę się niemi przejmuje, to to, proszę pa­
nów, idzie na nerwy.

Jura: Dziwom sie im, tuż są na penzyji, 
mają mieć pokój, dyćbych sie bywszy nimi na 
wszycko Í na wszyckich wysmolił rzecy: ca­
łujcie mie sakompikom w kapse. Dyć oni som 
jeden tak nic nie przerobią ani nie przegwoł 
cą, poco se mają psuć i niszczyć zdrowi? dyć 
jeszcze możne kiesi nastaną czasy, że ich po- 
wołają naspadek do kancnaryje; jak se bez nich 
nie będą mogli dać rady... Dyć wiedzą, że 
wszycko do czasu, ale Ponbóg na wieki.

Penzysta: Ha trudno, jak człowiek ma 
pewne zasady i wyrobione zdanie, to się na 
różne objawy w życiu i na różne pociągnięcia 

mimowoli musi oburzyć. Właśnie rozmawiałem 
na temat przyzwoitego zachowania się pew­
nych panów. Gdyby tak gdzieindziej jakiś urzę­
dnik odważył się wobec posłów jako wybra­
nych zastępców ludności w sejmie czy na ko­
misji sejmowej uderzyć pięścią w stół, chcąc w 
ten sposób w braku innych argumentów prze­
konać kogoś o słuszności swych zarządzeń i 
przygłuszyć niemiłe prawdy, tenby na drugi 
dzień wyleciał ze służby, a u nas?

Jónek: To mają recht. Po szynkfasie 
abo po stole walą pięścią ożralcy jak mają 
fest w kuli u kwaśnego abo grondole, ale na 
bildowanego pana to nie pasuje, ni Takiby 
mioł wziąć swoich siedem pieczek i stracie sie 
z oczy, bo mu pierszy lepszy może powiedzieć: 
siedź w kącie bałamącie a być tam spokojny 
jak nie chcesz mieć wojny. Cóż tam wyczytali 
w gazetach pięknego nowego?

Penzysta: Pięknego? nic. Nowego? 
dużo, o ile to prawda, co gazety piszą. Więc 
wojna włochćw z abisyńczykami toczy się da­
lej, włoskie latawce spuszczają w dalszym cią­
gu bomby trujące pono znów jakiegoś nowe­
go chemicznego składu na miasta i wioski abi 
syńskie i w ten sposób mordują bezbronną i 
niewinną ludność, kobiety i dzieci, a nikt w 
świecie nie ujmuje się za abisyńskimi góralami. 
Sa to wprawdzie barbarzyńcy, ale takich bar­
barzyńców jest na świecie dużo. Gorzej, jeżeli 
włosi używają barbarzyńskich środków i mor­
dują tysiące żyć ludzkich.

Jura: To już tak wiedzą panoczku bez- 
mali dycki bywało od początku świata, że na 
boroków szła siła przed prawem. A cóż myślą, 
bedzie w Europie wojna czy ni?

Penzysta: Trudno przepowiadać. Jak 
z komunikatów gazeciarskich wynika, zdaje 
siei że się sytuacja odpręża, choć czołowi po­
litycy hitlerowscy twierdzą, że z Nadrenji nie 

ustąpią ani na centymetr, a francuzi stoją na 
stanowisku, że traktat lokarneński musi by 
wykonany, to znaczy, że się wojska niemieckie 
muszą wycofać z zajętych obszarów nad Renem.

Jónek- Cóż prawi na to wszystko cało 
sławno liga marodów, a przede wszem anglicza- 
nio i talijanio?

Penzysta: Anglja się chwieje i waha, 
Włochy przyczajone czekają, a ta liga, jak wy 
słusznie powiadacie, maro lów zwleka, nie 
chce zrazić ani Hitlera ani Francji.

Jura: Muszelin mo taką niewyparzoną 
gębę i często wygrożo, choć pięścią o stół nie 
pierę, bo mo mores, tenby móg wszyckim po­
wiedzieć na rozum.

Penzysta: Mussolini nie bierze osobi­
stego udziału w obradach ligi, on wogóle nie 
wyjeżdża poza granice Włoch, na posiedzenia 
ligi wysyła swego delegata; teraz jest zajęty 
i zaabsorbowany wojną w Afryce, wskutek te­
go jest trochę powściągliwszy i robi politykę 
na własną rękę. Oto w tych dniach odbył w 
Rzymie konferencję z kanclerzem austrjackim 
i preinjerem węgierskim.

Jónek: Aha, to je miglanc pisany, on 
tych mie snszych piesków chce wziąć na łań­
cuszek, bo se możne rachuje, że bai miensze 
pieski, jak ich je gromada i jak zaczną wszyc- 
ki warczeć, szczekać, harwosić i doskakować 
do wielkich, to ich nieroz niedwa pogryzą le- 
bo przeżyną. To tak bezmali chce tych więk­
szych postraszyć. Ale dołby Ponbóg, żeby 
przeca jako tej patalije unikli, bo wojna dzi­
siajszygo dnia byłaby jerempajtasz masařka * 
mordowani truc żydowskigo uboju...

Penzysta: Chciałem dzisiaj z panam1 
sprawę uboju rytualnego omówić, ale oto wła­
śnie żona nadchodzi, muszę panów pożegnać • 
Kiedyś później! Bywajcie z Bogiem!



Nr. 25. .GWIAZDKA CIESZYŃSKA" Str.

Poprawki do ustawy o uboju
Sejm warszawski przystąpił w dniu 17 b. m. 

lo rozpatrywania projektu ustawy w sprawie ubo- 
u zwierząt gospodarskich w rzeźniach. Projekt 
sen, wprowadzający w myśl wniosku posłanki 
rystorowej zakaz uboju rytualnego, został przez 

komisję sejmową uchwalony prawie jednomyślnie. 
Obecnie Rząd zgłosił do projektu ustawy kilka 
Poprawek, zmierzających do uwzględnienia postu- 
atow religijnych ludności żydowskiej i muzulmań- 

'kiej. Najważniejsza z tych poprawek (art. 5) 
orzmi: „Minister rolnictwa i reform rolnych w 
drodze rozporządzenia w porozumieniu z mini- 
Itrem wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
eraz ministrem spraw wewnętrznych ustali sposób 

1 warunki dokonywania uboju zwierząt dla celów 
sonsumcyjnych tyCh gruo ludności, których wy- 
"anie wymaga stosowania przy uboju specjalnych 
"biegów. Rozporządzenie to ograniczy ilościowo 
“6) dokonywany na powyższe cele do faktycz- 
pych potrzeb wvžej wymienionych grup ludności 
1 to w ten sposób, żeby cała ilość mięsa pochodzą- 
ca z tego uboju odpowiadała potrzebom konsum- 
Ci odnośnych grup ludności.“
r Najpierw przemawiał sprawozdawca poseł 

udziński, który z dużą swadą uzasadniał ko- 
neczność uchwalenia wniosku w brzmieniu usta- 

I gnem. przez komisję. „My — oświadczył — pod
° dzimy do tej sprawy ze stanowiska higjeniczne-

Sanitarnego i gospodarczego, Żydzi religij- 
e o. My chcemy wejść do rzeźni, a Żydzi utrzy- 
nuj4 że do świątyni. Nie chcę być interpretatorem 
asad religijnych żydowskich, ale twierdzę, że 

Przepisy mojżeszowe były mądre i wskazane przed 
'«.ami, ale dziś nawet kapłani egipscy i staroży- 
owscy załatwiliby te sprawy inaczej.“

Zkolei zabrał głos minister rolnictwa Ponia- 
—wski, któremu przypadło w udziale zadanie 
Przedstawienia stanowiska Rządu. Minister zaczął 
^ stwierdzenia, że punktem wyjścia ustawy jest 
j jnie du bardziej humanitarnego uboju i do upo- 
iedkowania gospodarczej strony tej dziedziny 
nandlowego obrotu. Rząd uznaje całkowicie słusz- 

dwóch wymienionych przesłanek, z drugiej 
dnak strony stoi na stanowisku, że należy usza- 

yować przepisy religijne wyznań korzystających 
ju rytualnego, gdyż nakazuje 10 , tradycja 

erancji Polski w stosunku do wyznań religij- 
wch wszystkich jej obywateli. Wobec tego Rząd 
k asza poprawki, mające na celu urealnienie wnio- 
. Pod względem gospodarczym, utrzymanie za- 

ndy, tolerancji religijnej jak również zadośćuczy- 
wenie w znacznej mierze kulturalnej zasadzie hu- 
teanitaryzmu w stosunku do zwierząt. Poprawki 
_trzymują zasadę ogłuszania zwierząt przed 
lua"ieciem, wprowadzają jedynie wyjątek dla 
. "ości dwóch wyznań, pozostawiając ubój rytu- 
1a) w granicach potrzeb tej ludności, ustalonych 

Podstaw ie rzeczywistego stanu spożycia. Zgło- 
snie Poprawek dopiero na plenum minister uza-

Obcy kapitał w Polsce.
U: Prasa ludowa wskazuje na to, że przemysł,

Y mógłby i powinienby być błogosławień- 
ie emdla kraju, dając ludziom pracę i zarobek, 
p. dzisiaj u nas w znacznym stopniu ciężarem, 
ka biedy byłoby jeszcze to, iż przy pomocy 
micteli i innych zmów ciągnie przemysł nad- 
zerhe zyski ze społeczeństwa — gdyby te 
twki PQzostawały w kraju i były używane na 
niescepie nowych warsztatów pracy. Ale tak 

ręi Ogromna część naszego przemysłu jest w 
sksach obcego kapitału: niemieckiego, francu- 
thicfo, angielskiego i belgijskiego. Wedle csta- 
sze 11 urzędowych obliczeń, w górnictwie na- 
go T Ponad 64 procent kopalń należy do obce- 
ka—sepitału, a w przemyśle naftowym ma obcy 
mall a* ponad 87 proc, udziału; w hutnictwie 
i ejd obcy ponad 34 proc, własności; gazownie 
nicek trownie należą w 77 procentach do zagra- 

"eeo kapitału i t. d.
nie yski więc, które ciągnie przemysł z kraju, 
c2. PoZostają w Polsce, lecz idą zagranicę i tu- 
5 1a. ocych. A nie jest to drobnostka! W ciągu 
i wiod r. 1928 do 1933, zarobił obcy kapitał 
nów zł°Z^ z Polski ponad 1 miljard 333 miljo- 
.. a więc sumę olbrzymią. 

sadnił zbyt pośpiesznem załatwieniem ustawy 
przez komisję.

Po przemówieniu ministra, poseł Walewski 
postawił wniosek o odesłanie projektu wraz z po­
prawkami Rządu zpowrotem do komisji, celem 
dokładnego zbadania. Przeciw temu protestowali 
sprawozdawca pos. Dudziński oraz pos. Prystoro- 
wa, ktć ra sprzeciwiła się poprawkom Rządu, 
twierdząc, że przeczą one ustawie. „Do chwili 
obecnej — oświadczyła wnioskodawczyni — Sejm 
pełni rolę skromnego, posłusznego funkcjonarju- 
sza rządowego, którego całem zadaniem jest wsta­
wanie i siadani.' podczas czytania ustaw rządo­
wych. Sejm wykazał całą dobrą wolę przyjścia 
z pomocą Rządowi, ale naprawdę pomocnym oka- 
że się wtedy, kiedy będzie siłą samodzielną.“

W głosowaniu za wnioskiem pus. Walew­
skiego oświadczyła się większość, znaczna j Inak 
ilość posłów zwłaszcza z województw zachodnich, 
glosowała przeciw.

Przed wyborami w Niemczech.
Jak wiadomo, w niedzielę 29 b. m. odbędą się 

w Niemczech wybory do Reichstagu. Urzędowa 
lista kandydatów partji narodu’ o-socjalistycznej 
obejmuje 1033 nazwiska. Na czele listy stoi kan­
clerz Hitler wraz z 4 ministrami: Hessem, Fric- 
kiem, Goeringiem i Goebbelsem, oraz 54 najwy­
bitniejszymi działaczami party jnymi, do których 
należy również 5 członków rządu Rzeszy. Wśród 
pozostałych 974 kandydatów widnieją m. in. na­
zwiska Habichta, przywódcy austrjackich narodo­
wych socjalistów, b. kanclerza Papena, obecnego 
posła niemieckiego w Wiedniu, oraz ambasadora 
nadzwy czajnego von Ri bbentropa.

Na liście kandydatów pominięto 6 członków 
rządu Rzeszy, nie należących do partii narodowo- 
socjalistycznej, a mianowicie ministrów: Neuratha, 
gen. Blomberga, Schwerin-Krossigka, dr. Guertne- 
ra, von Ruebenacha i dr. Schachta.

Propaganda wyborcza w Niemczech jest w 
pełnym toku. Rząd i partja czynią olbrzymie wy­
siłki,aby na 100 obywateli uprawnionych do głoso­
wania, conajmniej 90 wzięło udział w wyborach, 
oddając swą kartę na liste par,. narodowo-socja- 
listycznej. Kanclerz Hitler co drugi dzień prze- 
mawia w jednem z wielkich miast Niemiec. Wszę- 

ym punktem olbrzy- 
:n manifestacyj. Nie 

dzie jego mowa jest centraln1 
mich wieców i patrjotyczn, < 
próżnują również jego najbliżsi współpracownicy. 
Niema dnia, aby nie przemawiali w którymś pun­
kcie Rzeszy. Mowy te są transmitowane przez ra-
djo i rozpowszechniane przez prasę. Niema egzem­
plarza dziennika bez propagandowego artykułu; 
niema programu w kinie bez krótkiego, zręcznie 
zmontowanego filmu, sugerującego „widzo-słucha- 
czowi", że i on musi 29 marca oddać swój głos na 
listę partji hitlerowskie', bo tak czyniąc — doda 
sił wodzowi w jego walce o wolność i honor 
Niemiec.

Drobne wiadomości.
Proces truciciela w Sosnowcu. Od kilku 

dni toczy się przed sądem w Sosnowcu proces 
inż. Grzeszolskiego, oskarżonego o otrucie żo­
ny i dwojga dzieci. Streszczenie aktu oskarże­
nia podaliśmy w przedostatnim numerze. Na 
rozprawę powołano 150 świadków, z których 
przesłuchano dotychczas 35. Zeznają oni ob- 
ciążająco dla oskarżonego, przyczem wyłania 
się całe podłoże zgnilizny moralnej i demora­
lizacji środowiska, w jakiem została popełnio­
na zbrodnia. Niektóre dzienniki drukują całe 
stronice sprawozdań z tego procesu i czynią 
z tego niezdrową sensację.

Zakończenie strajku włókniarzy. Dnia 16 
bm. po dwutygodniowym strajku uruchomione 
zostały prawie wszystkie fabryki okręgu 
kiego. Dzięki pośrednictwu Inspektoratu pracy 
zawarto nową umowę zbiorową, korzystniejszą 
dla robotników. n

Zajścia w Przytyku wywołali żydzi.- rzy 
dyskusji nad ubojem rytualnym w komisji se]) 
mowej poseł Długosz oświadczy w sprawie 
wypadków w Przytyku co następuje: „Katego­
rycznie potępiam wszelkiego rodzaju ekscesy, 

uważam, że nie są związane z tradycją i kul­
turą polską i nie są potrzebne ani narodowi 
polskiemu, ani żydom. Na podstawie relacyj, 
które się ukazały w prasie i w komunikatach 
PAT-a, stwierdzam, że powodem zajść w 
Przytyku było zabicie włościanina Wrzosa. 
Kiedy padł strzał i został zabity ten chłop, 
wszczął się popłoch. Włościanie, którzy już 
opuścili jarmark, wrócili zpowrotem do mia­
sta, a wtedy znowuż jakiś szaleniec żyd zasy­
pał strzałami chłopów. Chłopi, widząc rannych 
i zabitego Wrzosa, rzeczywiście rzucili się na 
pierwszy dom żydowski z brzegu, zabili szewca 
Minkowskiego i ranili jego dzieci. Uważam, że 
trzeba atmosferę oczyścić, żeby nie dawała 
powodów do ekscesów."

Przypiekł ją zbytnio przy ondulacji. Nieda­
wno wydarzył się w Warszawie u pewnego 
fryzjera damskiego pożałowania godny. wypa­
dek podczas sporządzania pewnej pani t. zw. 
trwałej ondulacji. Mianowicie fryzjer sporzą­
dzając ondulację włosów, przypiekł wspomnia­
ną panią gorącem narzędziem tak mocno, że ta 
pod wpływem gorąca nabawiła się takiego bólu 
głowy, że wróciwszy do domu zmarła.

O odszkodowanie za skok z okna. Do Sądu 
okręgowego w Warszawie wpłynęło oryginalne 
powództwo niejakiego Szulima Mysela przeciw 
gminie Warszawy o odszkodowanie 30 tys. zt. 
Mysel w swoim czasie został przewieziony do 
szpitala jako chory na tyfus plamisty. Miał 
wysoką gorączkę i leżał w separatce. .W pew­
nym momencie chory wstał z łóżka. i wysko­
czył przez otwarte okno z wysokości I piętra. 
Lekarze stwierdzili, że niedoszły samobójca 
nie odniósł poważniejszych obrażeń. Teraz 
Mysel dowodzi, że wskutek skoku odmósł o- 
brażenia kręgosłupa, naruszając trwale zdro­
wie. Zdaniem powoda winę za wypadek ponosi 
dozór szpitalny, który powinien był roztoczyć 
baczniejszą opiekę nad chorym.

Z Cieszyna i okolicy,
Wiadomości kościelne. Mianowani zostali: 

ks. dr. Teodor K r z ą k a ł a, sekretarz i kape­
lan biskupi w Katowicach, sekretarzem, gene­
ralnym Katolickiego Stowarzyszenia Młodzie­
ży Męskiej w Katowicach, ks. Józef Chri­
stoph, wikary w Kochanowicach, sekreta­
rzem i kapelanem biskupim w Katowicach, ks. 
Józef M y r c i k, administrator w Pruchnej, 
administratorem w Kochanowicach, a ks. Wil­
helm P n i o k administratorem w Pruchnej.

Pielgrzymka do Kalwarji Zebrzydowskiej 
wyjedzie z parafji cieszyńskiej w niedzielę pal­
mową, t. j. 5 kwietnia o godz. 11.05 przed po­
łudniem. Uprasza się o wcześniejsze zgłoszenia, 
gdyż w razie zgłoszenia się przynajmniej 60 
uczestników pielgrzymki, zniżka kolejowa wy­
nosić będzie 50 proc. Zgłoszenia przyjmuje w 
Cieszynie Księgarnia Dziedzictwa i p. Józef 
Przywara w Zakładzie Wychowawczym, dla 
uczestników ze Skoczowa i okolicy p. Żertka 
w Górkach Wielkich.

Z Dyrekcji Państw. Gimnazjum im. A. 
Osuchowskiego w Cieszynie. W niedzielę 5-go 
kwietnia o godz. 10 grono nauczycielskie udzie­
lać będzie informacyi o postępach i zachowaniu 
się uczniów za ubiegły okres nauki. Rodzice 
miejscowi mogą informować się już od dnia 
2 kwietnia codziennie na pauzach przed poł.

Walne zebranie Związku b. Ochotików 
Armji Polskiej, Oddziału w Cieszynie odbędzie 
się w niedzielę, 29 marca o godz. 10 przed pol. 
w sali Dziedzictwa, Stary Targ 4. W razie nie­
obecności jednej trzeciej członków Oddziału, 
zgromadzenie odbędzie się o pół godziny pó­
źniej, bez względu na ilość członków. Ochot- 
nicy dotychczas niezrzeszeni mile widziani. — 
Zarząd.

Walne zebranie Tow. Ochrony Zwierząt w 
Cieszynie odbędzie się w poniedziałek 30 bm. 
o godz. 6 wieczorem w małej salce hotelu pod 
Jeleniem. Uprasza się członków i sympatyków 
o liczne przybycie. .

Z Tow. Teatru Polskiego w Cieszynie. W 
piątek 27 ü m. o godz. 20 odbędzie się tylko 
jeden wieczór „Szczepka i Tońka" z „Wesołej 
Lwowskiej Fali" przy współudziale 10-letniej 

Prosimy o datki na „Caritas“ przy Urzędzie Parafjalnym w Cieszynie,
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fenomenalnej tancerki Basi Bitnerówny oraz 
znakomitego pieśniarza P Elektorowicza. W 
programie: najlepsze dialogi z bogatego reper­
tuaru „Szczepka i Tońka" oraz szereg tańców 
młodziutkiej tancerki, stojącej na najwyższym 
poziomie sztuki choreograficznej B. Bitnerów­
ny i piosenki przy własnym akompaniamencie 
w wykonaniu P. Elektorowicza. Bilety od 3.50 
zł do 49 gr wcześniej do nabycia w „Nowych 
Kresach".

Koncert. W zrozumieniu potrzeb kultural­
nych naszego społeczeństwa Polski Biały 
Krzyż, Koło w Cieszynie, organizuje w środę 
1 kwietnia o godz. 20 w sali Domu Żołnierza 
przy ul. Błogockiej koncert symfoniczno-wo- 
kalny z udziałem znakomitej śpiewaczki Ady 
Sari, znanej zaszczytnie na wszystkich sto­
łecznych estradach europejskich, oraz orkie­
stry 4 p. s. p. pod batutą kpt. kplm. Baranow­
skiego. Należy spodziewać się, że impreza ta 
spotka się w kulturalnem społeczeństwie na- 
szem z należytem uznaniem i poparciem.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 29 bm. o 
godz. 10.30 transmisję nabożeństwa z kościoła św. Krzyża 
w Warszawie, kazanie pasyjne wygłosi ks. kan. dr. Kle­
pacz, 0.8: 19.25 „Bery i bojki śląskie", o g. 21 „Na wesołej 
lwowski« j fali“, o g. 22 koncert muzyki rozrywkowej w 
wyk. orkiestry Niemieckiego Radja (transmisja z Berlina); 
we wtorek o g. 12:15 „Śląskiem naprzelaj" Adolfa Fierli w 
wyk. zespołu dziecięcego rozgłośni katowickiej, o g. 18.30 
ep ortaż Z. budowy Sanatorjum dla dzieci na Kubalonce 

wygłosi inż. Kłębkowski; w czwartek o g. 13.15 koncert 
orkiestry mandolinistów; w piątek o g. 17.20 wieniec 
pieśni ludowych śląskich w] kona Chór mieszany Stów. 
Kolejarzy Sląskich; w sobotę o g. 12.15 „Wielcy synowie 
Śląska", pogadanka, wygłosi mgr. Paweł Musioł, o g. 17 
nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie, kazanie wygłosi 
ks. prof. Pilchowski.

Podziękowanie. Robotnicy fabryki Bubela 
i Ską odegrali w niedzielę 22 b. m. w sali Do­
mu Narodowego przedstawienie, z którego 
czysty zysk w kwocie 30.17 zł ofiarowali na 
„Caritas" przy Urzędzie parafjalnym w Cie­
szynie. Za ten szlachetny czyn oraz za ponie­
sione trudy i pracę około przedstawienia skła­
da serdeczne Bóg zapłać Wydział „Caritasu".

Z Przełożeństwa miasta Cieszyna. Na sku­
tek pojawienia się w niektórych dziennikach 
notatki, jakoby urzędnicy miejscy w Cieszynie 
otrzymali z dniem 1 kwietnia b. r o 10 proc. 
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Fabryki w Cieszynie

opatrzony św. Sakramentami, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, zasnął w Bogu dnia 23 marca 1936 r. w 
Warszawie, przeżywszy lat 59.

Msza św. żałobna w Cieszynie odbędzie się w piątek, dnia 27 marca 1936 r. w kościele parafialnym o 
godz. 10.45.

W Zmarłym utraciliśmy nietylko twórcę i światłego przewodnika naszych zakładów, lecz zarówno 
opiekuna, który szlachetnością i wielkiemi zaletami charakteru oraz wielkością ducha zdobył całkowicie na­
sze przywiązani« i serca.

Świetlana pamięć Jego będzie w nas na zawsze zachowana i zasady, jakie wyznawał, wskazaniem dla 
dalszej i wytrwałej pracy.

ZYGMUNT OKONIEWSKI
INŻYNIER

Prezes Zarządu Zakładów Elektromechanicznych Rohn Zieliński S. A. licencja Brown Boveri, Prezes Rady 
i Zarządu Polskiego Związku Przedsiębiorstw Elektrotechnicznych, Prezes Izby Handlowej Polsko-Szwajcarskiej, 
Radca Izby Przemysłowo-Handlowej w Warszawie, członek Państwowej Rady Kolejowej, b. Prezes Stowarzysze­

nia Elektryków Polskich, b. Prezes Rady Ziemian w Kijowie i t, d., odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi,

Kierownictwo i Pracownicy
Zakładów Elektromechanicznych

Rohn Zieliński S. A. lic. Brown Boveri

wyższe uposażenia, Wyjaśnia się, że uposażenia 
urzędników miejskich pozostają niezmienione. 
Notatki powyższe wynikają z błędnej inter­
pretacji uchwały Wydziału gminnego, przedłu­
żającej wypłatę dodatku komunalnego, dotych­
czas przez pracowników pobieranego, również 
na rok budżetowy 1936-37.

Z Bobrku. (Z działalności Koła 
Macierzy.) W dniu 1 marca odbyło się wal­
ne zgromadzenie tut. Koła Macierzy Szkolnej. 
Koło liczy obecnie 69 członków. W roku ubie­
głym urządzono 1 bal, zbiórkę w dniu 3 maja 
i wieczorek listopadowy. Z dochodów przezna­
czyło Koło pewne sumy na powodzian i na 
szkolnictwo polskie w Czechosłowacji. W r. 
1935 dochody wynosiły 1440,62 zł, zaś wydatki 
981.62 zł. Majątek Koła oceniono na 2759 zł. 
Bibljoteka Koła licży 492 dzieł w 543 tomach. 
Czytelników było 99, którzy przeczytali 1487 
książek.

Z Istebnej. („Piękny sukces nar­
ciarzy istebniańskic h"), pod takim 
nagłówkiem doniosła „Gwiazdka" niedawno o 
zwycięstwie naszych zawodników. Do tego je­
szcze dodać trzeba, iż do najlepszych biegaczy 
i zawodników należy Jan Czepczor z Jawo­
rzynki i gdyby nie odpadnięcie obcasu przy 
biegach zakopiańskich, byłby pokonał słynne­
go Bronisława Czecha. Przy opisywaniu zwy­
cięstw naszych zawodników należy podkreślić 
i to, że zawodnicy ci są członkami Katol. 
Stów. Młodzieży, czego oni się nie wstydzą, a 
czego także korespondent nie powinien po­
minąć.

Piśmiennictwo.
Ks. Biskup St., Adamski. Akcja katolicka 

młodzieży. Pod powyższym tytułem wydała 
„Ostoja“ w Poznaniu broszurkę pióra Ks. Bisku- 
pa Adamskiego. Dostojny Autor, omówiwszy roz­
wój treści i formy Akcji katolickiej, stosunek sto­
warzyszeń pomocniczych i przygotowawczych, po­
święcił resztę broszurki roli młodzieży tak męskiej, 
jak żeńskiej w Akcji katolickiej. Podkreśliwszy, że 
organizacje Akcji katolickiej i ich członkowie 

otrzymują „misję kanoniczną“ do swej pracy I 
jak kapłani, zgromadzenia zakonnerimauczycie 
szkole, podkreśla, że młodzież zrzeszona w „A 
katolickiej“ powinna pomagać biskupowii pr 1 
szczom w ich „apostolstwie właściwem", t. jTw ' 
uczaniu, krzewieniu, obronie, wprowadzaniu w 
cie praw i prawd Chrystusowych, głoszon 
przez Kościół katolicki. „Każdy katolik, doi 
czy młody, mężczyzna czy niewiasta, wszyscy 
są powołani do czynu apostolskiego, każdy za 
tem polu, które znajduje się w jego zasięgu ży 
wym.“ Młodzież, to grupa „przyszłych wycho 
wców, przyszłych matek i ojców“. W łonie K 
lickich Stowarzyszeń Młodzieży Akcja katol 
ma „kształcić młodzież młodszą przez stars 
Duży nacisk kładzie Ks. Biskup na kwalifik 
młodzieży, członków „Akcji katolickiej“. M 
żyć życiem nadprzyrodzonem, życiem łaski B 
To życie nadprzyrodzone musi być tak silne, 
się musi udzielać innym, promieniować na 
wnątrz. To też „zagadnienie urobienia dusz i 
dzieży, podźwignięcie ich na wyżyny pełnego 
cia nadprzyrodzonego musi „Akcja katolic 
młodzieży wysunąć na pierwszy plan“. „Akcja 
tolicka" młodzieży powinna zatem „w pierwsi 
rzędzie być szkołą życia., wielką, potężną szi 
pełnego życia katołickiego, t. j. życia nadprz) I 
dzonego.“ Uzasadniwszy potrzebę oddziaływ. । 
również na młodzież.nie należącą do organi 
i na innych, stwierdza Dostojny Autor, że „ ’ 
przydzielił młodzieży wdzięczny dział pracy F 1 
budowie Królestwa Chrystusowego na zie 
przygotowanie nowych pracowników“. Brosz , 
jasno i treściwie ujmująca „Akcję katolicką" d , 
dzieży powinna znaleźć się we wszystkich bib 
tekach młodzieży i stanowić przedmiot rozws 1 
i dyskusyj na zebraniach Katol. Stowarzys i 
Młodzieży. «

Katolicy! Popierajcie swojską instytu
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędn 

wych płaci

BANK CIESZYŃSKI SPOkDZE.CZY, BHHK KHTDUCKI Ul CHS
Udziela członkom pożyczek na dogc dnych 

warunkach. 
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Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

M
W Polsce: 

całorocznie ... 10'— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adren Redakcji I Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 KČ 
numer pojedyńczy 80 h.

1 Rocznik 89. W Cieszynie, włorek, 31 marca 1936. Nr. 26.
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44 milionów głosów za Hitlerem
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I Hitler zapowiada nowe' propozycje. 
® W największej hali fabrycznej Europy, w ha- 
I 1> budowy lokomotyw zakładów Kruppa w Essen,
I 0 powierzchni 80.000 metrów kw., odbyło się .w
1 Piątek 27 b. m. zebranie przedwyborcze, z udzia- 

I lem okolo 120.000 osób.
Kanclerz Hitler wygłosił mowę, skierowaną 

do robotników, żołnierzy i całego narodu niemiec- 
ki ego. W mowie tej kanclerz podkreślił, iż zakłady

I Kruppa są nietylko kuźnią narzędzi wojny, lecz 
także i narzędzi pokoju. Najważniejszy ustęp 
Przemówienia brzmiał: „Gdy w nadchodzącą nie- 

<1 dzielę naród niemiecki uzna mnie ponownie za 
swego uprawnionego rzecznika, wówczas wystąpię

I 2 nową propozycją, którą obcy mężowie stanu bę­
dą musieli przyjąć, lub wystąpić znów z symbo-

! licznemi i podobnemi gestami.“ Kanclerz w za- 
kończeniu oświadczył: „Będę bronił interesów swe;
8 narodu. Każdej chwili jestem gotów zawrzeć 

I Pokój. W dniu 29 marca świat musi przekonać się, 
I że mówi tu nie jeden człowiek, lecz cały naród.

STANOWISKO ANGLJI.
I Angielski minister spraw zagranicznych Eden 
I Wygłosił dnia 26 b. m. w Izbie gmin obszerne 

I Przemówienie, określające stanowisko Anglji w 
konflikcie reńskim. Min. Eden ujawnił, że Francja 

I zażądała zastosowania ostrych środków przeciw 
h Niemcom w formie sankcyj gospodarczych i fi- 
I nansowych, czemu Anglja przeciwstawiła się, uwa- 
! zając za konieczne stworzenie przedewszystkiem 
I atmosfery odprężenia i zaufania. Rząd angielski 
I dąży d0 pojednania, do pokoju, który był stanow- 

Czo zagrożony. Rokowania anglo-niemieckie są w 
toKu. Rząd angielski pragnie -być bezstronnym i 

I nie dać się przywiązać ani do jednego, ani do dru- 
I Sægo kraju. Min. Eden zakończył apelem do Fran- 
I CJ’ i Niemiec, by współdziałały z nim w rozwiąza- 

niu kryzysu.
I Po mowie Edena, przyjętej oklaskami przez 
I w 1 Izbę, wywiązała się dyskusja, której przebieg 
I "ykazał, że opinja angielska potępia krok Nie- 
J ’ec, dąży jednak do kompromisu z niemi i prze- 

Swna jest przeobrażeniu paktu lokarneńskiego w
1 erzymierze wojskowe angielsko-francuskie. W tym 

coym duchu przemawiał poseł liberalny Lloyd 
prorge, znany dawniejszy premjer, ostrzegając 
wed paktem militarnym z Francją, który raz już 

cagnai Anglję w wojnę światową.

je

W niedzielę 29 b. m. odbyły się w Niemczech 
wy bory do „parlamentu wolności i pokoju“, jak 
głosił napis na kartkach wyborczych („Reichstag 
für Freiheit und Frieden“). Wybory niemieckie są 
właściwie manifestacją, którą zręczna propaganda 
hitlerowska nastawiła już tak, ażeby wszystko się 
udało. Kartki wyborcze były tak skonstruowane, 
że nie pozostawiały w gruncie rzeczy miejsca na 
„nein“ (nie). Socjaliści i komuniści, którzy prowa- 
dzili potajemną agitację, by głosow ić „nie“, wole- 

v* li wstrzymać się od udziału w wyborach, aniżeli 
igrać z karą ciężkiego więzienia czy obozem kon­
centracyjnym. Przyznać trzeba,- że krok niemiecki 
2 7 marca miał szerokie i przychylne echo we- 
Wnątrz kraju. Hasłem tegorocznych wyborów by­
ło: Führer jako wyraziciel woli całego narodu; 
partia postawiona została trochę na dalszym pia­
ne. Katoliccy biskupi niemieccy wydali list pa­
sterski, stwierdzając, iż „dajemy nasz głos za oj­SZ

h Na froncie pokojowym

czyznę, co nie znaczy jeszcze, ażebyśmy uznawali 
i pochwalali sprawy, których sumienie nasze nie 
usprawiedliwia.“ Jednoczesnie zaś reżim hitlerow­
ski przeprowadził bilans swojej pracy i na wszyst­
kich afiszach i plakatach chlubił się porównaniami 
dla siebie korzystnemi: tego dokonaliśmy tylko w 
trzech latach! „-Kanclerz dotrzymał swojego słowa 
— teraz ty dotrzymaj swego“. „Dziękujemy wszy­
scy kanclerzowi dnia 29 marca“ — takie oto napi­
sy wołały z transparentów, rozpiętych nad uli­
cami.

Uprawnionych do głosowania było około 46 
mil jonów osób, t. j. wszyscy obywatele obojga 
płci, którzy ukończyli 20 rok życia. Oddano ogó­
łem 44,954.937 głosów. .Na listę narodowo-socjali- 
styczną z kanclerzem Hitlerem na czele padło 
44,411.911 głosów, zaś 543.026 głosów było nie­
ważnych lub przeciwnych. — W sierpniu 1934 
r. otrzymał Hitler 37.8 miljonów głosów.

ROLA WŁOCH.
Ooinja francuska jest rozczarowana niezbyt 

jasną polityką Anglji. Odzywają się głosy , że co- 
prędzej należy szukać wspóldziałania z Włochami. 
Nie jest to rzecz łatwa. Wiochy nietylko nie chcą 
dać podpisu na akcie londyńskim przed cofnięciem 
sankcyj, ale nie tają się ze zdziwieniem, że Frań 
cja, opuściws 'y ich w sprawie abisyńskiej, zwraca 
się teraz do Włoch, gdv te własnemi siłami wbrew 
polityce sankcyjnej odniosły w niej sukces.

Pozycja Włoch nietylko jednak z tego wzglę­
du doznała umocnienia. Gdzie się dwu kłóci, tam 
trzeci korzysta. Cóż dopiero, gdy się kłóci trzech 
lub czterech. Podczas tego więc, gdy w Londynie 
toczyły się żmudne rokowania, które przyniosły 
dotychczas zaledwie skąpe wyniki, Mussolini za­
prosił do Rzymu premiera Węgier Goemboesa 
i kanclerza Austrji Schuschnigga, z którymi odbył 
narady, umacniając blok tych trzech państw, zwią­
zanych t. zw. paktem rzymskim. Narady rzymskie 
przekreśliły zarówno rachuby Niemiec co do po­
zyskania Budapesztu i Wiednia dla polityki Hitle- 
ra, jak i mozolne prace premiera czechosłowackie­
go Hodży -nad wyciągnięciem Austrji z orbity 
wpływów włoskich. Po stronie Małej Ententy po­
wstał alarm i ma się odbyć niebawem konferencj2 
jej ministrów spraw zagranicznych. , .

Wiochy po półrocznym sezonie afrykańskim 
wróciły do Europy. I to wróciły wzmocnione ku 
zdumieniu tych wszystkich, którzy jeszcze dwa 
miesiące temu uważali możliwość takiego właśnie 
obrotu rzeczy za wykluczoną.

ODROCZENIE RADY LIGI.
Na posiedzeniu Rady Ligi Narodów w dniu 

24 b. m. na wniosek przewodniczącego postano­
wiono jednogłośnie sesję odroczyć bez wyznaczenia 
nowej daty, pozostawiając jedynie przewodniczą­
cemu pełnomoonictwo do zwołania nowego posie­
dzenia obecnej sesji, gdy tego zajdzie potrzeba.

Jak wiadomo, wyniki io-dniowych obrad Ra­
dy Ligi w Londynie ograniczają się jedynie do u- 
chwały, stwierdzającej naruszenie Traktatu Wer­
salskie go i układu w Locarno przez Niemcy. Sy- 
gnatarjusze paktu reńskiego złożył' wprawdzie w 
Lidze projekt swych warunków, postawionych 
Niemcem, lecz do w spólnei uchwały Rady Ligi 
nie doszło, gdyż przedstawiciele mniejszych 
państw, m. in. minister Beck w imieniu Polski, me 

zgodzili się na to, by mocarstwa narzucały Lidze- 
przygotowane .przez siebie uchwały bez możności 
szczegółowego ich rozpatrzenia. Przerwano więc 
sesję Rady, która ma się znów zebrać w wenewie. 
W ten sposób Niemcy narazie maią spokój.

W Londynie spodziewają się, że po wyborach 
niemieckich kanclerz Hitler będzie skłonniejszy do 
ustępstw i że odpowiedź ostateczna ma propozycje 
państw lokarneńskich, jaką przy wiezie Ribbentrop 
we wtorek 31 b. m., przyczyni się do odprężenia 
sytuacji.

Włosi idą naprzód.
OFENSYWA W PÓŁNOCNEJ ABISYNJI.

Wojska włoskie, jak można wnosić z wiado­
mości ze źródeł zarówno angielskich, jak włoskich 
i abisyńskich, nie napotykają na żaden opór w 
swym marszu w północno-zachodniej Abisynji. 
Ani Włosi, ani Abisyńczycy nie donoszą o żad­
nych bitwach ani starciach na ty m odcinku, praw­
dopodobnie więc wojska włoskie będą posuwały się 
nadal w kierunku południowym. Jedyną poważną 
armją abisyńską, mogącą zagrodzić drogę kolum­
nom włoskim operującym na północno- zachodnich 
obszarach Abisynji, jest armja cesarska, która, jak 
przypuszczają, znajduje się w okolicy Sokota, a 
więc w znacznej odległości od armji włoskiej, po­
suwającej się prędkiemi marszami na południe.

SAMOLOTY WŁOSKIE BOMBARDUJĄ.
W ostatnich dniach na froncie południowym 

w Abisynji wzmogła się ożywiona działalność lot­
nictwa włoskiego. Zbombardowano szereg miejsco­
wości. Jak głosi włoski komunikat wojenny, dnia 
25 bm. rano 30 samolotów, należących do somalij- 
skiej grupy lotniczej, bombardow ało ponownie 
miasto Dżidżiga, uzupełniając dzieło zniszczenia, 
dokonane w czasie poprzednich ataków. Zniszcze­
niu uległy następujące objekty: wojskowy skład 
samochodów, hangar, w którym znajdowały się 
liczne motocykle i znaczny zapas materjałów wo­
jennych, składy celne z licznie nagromadzonemi 
zapasami, wiele magazynów i składów broni, nale­
żących do armji rasa Nasibu, oraz szereg budyn- 
ków prywatnych i wojskowych. Przy każdem ko­
lejném bombardowaniu wszystkie samoloty wło­
skie dokonały przeszło 5-godzinnego lotu na dy- 
stansie zgórą 400 km od bazy, z której startowalv. 
Samoloty zrzuciły zgórą 12 tonn silnych materia­
łów wybuchowych. Po stronie włoskiej nie . byto 
żadnych strat, pomimo silnego ognia nieprzyjaciel­
skiej artylerji przeciwlotniczej.

Z Dżidżigi, po czterech bombardowaniach; 
zostały jedynie zgliszcza i ruiny.

W obronie emerytów.
Reprezentacja zawodowa pracowników pań­

stwowych, jednocząca centrale związków pracow 
ników wszystkich resortów, wysłała w sobotę 28 
b. m. do Prezydenta R. P-, prezesa Rady ministrów 
i wszystkich ministrów, oraz do marszałków Sej­
mu i Senatu telegramy domagające się wstrzyma­
nia wykonania dekretów, odliczających emerytom 
lata służby w państwach zaborczych, a wchodzą­
cych w życie od I kwietnia.

Według treści wysianych telegramów, repre- 
zentacja zawodowa musiała obrać tę niezwykłą 
drogę wobec niemożności uzyskania audjenc/i u 
rządu i narastania groźnych nastrojów wśród pra­
cowników czynnych i zemerytowanych.
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O katolickie zasady moralne.
Prymas Polski Ks. Kardynał Hlond ogłosi! 

z okazji wielkiego postu list pasterski do wier­
nych, poświęcony przypomnieniu katolickich za­
sad moralnych.

List pasterski zaczyna się słowami: „Anar- 
chja moralna pustoszy świat. Jakieś nieprzestrzen- 
ne siły łamią sumienie. Bolszewizacja umysłowości 
podważa wszelkie zasady etyczne. Dusze dzicze- 
ją. Zwierzęceje człowiek. Pod pozorem kultury 
i postępu rozprzestrzenia się satanizacja życia. — 
Tak jest gdzieindziej, a nie powiem wam nic no­
wego, utrzymując, że się tak poczyna dziać i u 
■nas. Jakby jakieś burzycielskie demony gnały 
przez kraj, dławiąc poczucie etyczne i siły moral­
ne narodu. Ułatwiają im robotę prądy antyko­
ścielne, propaganda wywrotu i stosunki gospo­
darcze. Ogol, zaniepokojony wtargającem barba­
rzyństwem, staje w obronie zdrowia moralnego 
i coraz zapalczywiej strzeże obyczajów chrześci- 
jańsk ich. Ale powstają szkody. Mętnieją i ścicha- 
,ą sumienia. Kurczy się uczciwość. Zbrodniczość 
podnosi głowę. Niema szkół dostatecznych, a trze­
ba rozbudowywać więzienia. Nic spełniłby m po­
winności pasterskiej, gdybym to przemilczał lub 
zamazywał“.

Orędzie składa się z 3 części. W pierwszej 
z nich Arcypasterz przypomina przestrogę „Bój 
się Boga“ i wy jaśnia jej znaczenie. Słowa te są 
wyrazem prawa przyrodzonego i znaczą, że chrze­
ścijanin poza prawem przyrodzonem powinien 
przestrzegać objawionego prawa bożego, żę nale­
ży żyć tak, jak każę sumienie i że każdy czło­
wiek ulega odpowiedzialności moralnej za siebie 
wobec Boga. Ze znaczenia tej przestrog i Ks. Kar­
dynał wysnuwa i rozwija szereg wniosków: pra­
wo moralne to prawo boże a nie prawo przez 
Kościół stworzone; etyka katolicka, to etyka ży­
wego, całego człowieka, etyka ta jest powszechną, 
wieczną i niezmienną, a jej duch jest duchem 
twórczym i zdobywczym; jest ona też etyką pra­
cy i zmagania się z sobą. Mówiąc o jej znaczeniu 
dla życia zbiorowego, Ks. Kardynał dodaje: „Nie 
sprzeciwia się etyka katolicka żadnej formie po­
litycznej i nie odrzuca żadnego społecznego ukła- 
du, byleby w nich atura nie doznawała krzyw­
dy. Zatem etyka katolicka to nie system państwor 
wy, nie ustrój społeczny, nie- program ekonomicz­
ny, lecz zasady moralne, niezmienne i wieczne, 
które normują zarówno przyrodzone prawa czło­
wieka w przetwarzających się ustrojach, jak i 
przyrodzone prawa kolektywności do człowieka.“

Część drugą, zatytułowaną: „Z naszych 
grzechów“, Arcypasterz zaczyna od omówienia 

niebezpieczeństwa bezbożnictwa, „które stanowi 
najpctworniejsze szaleństwo naszych czasów“, i 
stwierdziwszy, że ostatnio przejął tę groźną robo­
tę ruch młodowtejski, poświęca chwilę uwagi sto­
sunkom na wsi wielkopolskiej. Podkreśliwszy ko­
nieczność najintensywniejszej walki z bezrobo­
ciem, Ks. Kardynał pisze: „Poza bezbożnictwem 
największą potwornością naszych stosunków jest 
wyniesienie nienawiści do hasła, zasady, obowią­
zku. Trafiały się zawsze wypadki nienawistnego 
nastawienia i nienawistnych czynów. Dzisiaj ato­
li przeżywamy okres gloryfikacji, kanonizacji 
nienawiści. Nienawiść rozsadza społeczeństwa. 
Wyziębia świat. U nas rozpanoszyła się nienawiść 
głównie w życiu publicznem. Kto z innego obozu, 
a zwłaszcza kto politycznym przeciwnikiem, tego 
uważa się naogół za wroga. Nic uznaje się w nim 
nic dobrego, żadnych zalet, żadnych zasług. Prze- 
ciwnik musi być zły. Do niego stosuje się bez skru­
pułu kłamstwo, podejrzenie, oszczerstwo. W swo­
im obozie wszystko się toleruje, u przeciwników 
niemal wszystko się potępia. Wyklucza się nawet 
możność zgody i współpracy. Tak było w okresie 
walki klas. Tak aż zbyt często bywa w walce o 
władzę i wpływy polityczne. Taka bywa nieraz 
zwykła polemika niepolityczna.

Przypomnę, że moralność katolicka każę upa­
trywać bliźniego w każdym człowieku, mimo je­
go grzechów czy błędów. Także w przeciwniku 
każę nam szanować dobrą wolę, uczciwość, zac­
ność, zasługę. A miłować każę Chrystus wszyst­
kich bez wyjątku... Ale, ktoś powie, to ludzie nie- 
tylko źli, ale wybitnie szkodliwi; przecież trzeba 
ich uczynić nieszkodliwymi. Owszem. Błąd i 
fałsz będziemy uważali za błąd i fałsz, zbrodnię

Pociecha.
Nie płacz już, nie płacz, biedna moja matko, 
bo twoje oczy już zbladły od łez — 
uśmiech twarz twoją rozjaśnia tak rzadko! 
Nie płacz! — niedoli naszej przyjdzie kres!
Wszak kiedyś wszystkim, biedna moja matko, 
oschną łzy w oczach. Ścichną jęki skarg, 
z kielicha spłynie gorydy ostatko, 
i krzyż cierpienia spadnic z ludzkich bark.
Więc nie płacz — nic płacz, biedna moja matko, 
choć życie nas wiedzie wśród cierniowych dróg, 
choć los się do nas uśmiecha tak rzadko — 
bo krzywdy nasze widzi przecież Bóg!

Mir Tadeus;:.

za zbrodnię, grzech za grzech, przewrotność z 
przewrotność, apostazję za apostazję, bolszewiza- 
cję za bolszewizację. Przeciwstawiać się będziemy 
każdej złej propagandzie. Zwalczać będziemy' le- 
galnemi środkami wszelkie zamachy na Bogi 
wiarę, moralność, naród, państwo. Bolszewizmowi 
i pogaństwu sprzeciwiajmy się walnie. Ale, ale 
nawet bolszewików, jako ludzi a ludzi błądź: 
cych, będziemy kochać i będziemy ich jako bli2 
nich i braci polecać Bogu i Jego miłosierdziu 
Boskie Serce Jezusa wszystkich obejmuje. Roz 
przestrzeńmy swoje małe ludzkie serca!“

(Dok. nast.)

Drobne wiadomości.
Nagły zgon na progu domu narzeczonej. Dni 

24 b. m. v. ieczorem zmarl nagle w Mikołowi 
Emanuel Górny, który właśnie przy jechał na ro­
werze w odwiedziny do swojej marzeczonej, a kie 
dy usiłował wejść do bramy domu, w którym on 
zamieszkuje, padl bez przytomności. Przywołany 
na miejsce lekarz stwierdził śmierć wskutek udaru 
sercowego.

„Kurjer” krakowski a Czesi. Nakładem „Ilustr. 
Kurjera Codz.“ wyszła książka p. t. „Czesi“, któ 
rą załączono wszystkim abonentom tego dziennika. 
Jak donosi prasa ostrawska, książka ta, ostro skie 
rowana przeciwko Czechosłowacji, została w re- 
publice skonfiskowana.

Maksym Litwinow, sowiecki komisarz spraw 
zagranicznych, jest z pochodzenia żydem poi' 
skim. Urodził się w roku 1876 w Białymstoku; 
Jego brat jest rabinem w Łodzi. W czasach swei 
wędrówki za chlebem pracował Litwinow jaku 
pomocnik drukarski w Londynie i uczył prywat­
nie języka rosyjskiego. Poślubił córkę angielskiego 
szlachcica Sir Sidney Low’a. Kieruje polityką za­
graniczną Sowietów od roku 1930, kiedy jego po 
przednik Cziczerin, rodowity Rosjanin, popad 
w niełaskę u Stalina, Obecnie Litwinow, z wy­
glądu przypominający raczej dobrze odżywianego 
„burżuja“, niż biednego „proletarjusza", jest jed- 
nym z głównych matadorow sławetnej Ligi Nar 
dów, którzy dzierżą w swem ręku klucze sytuacji 
europejskiej.

Największy okręt świata, angielski statek pasa 
żtrski „Queen Mary“ (Królowa Marja) wyrusz}' 
niebawem w pierwszą podróż transoceaniczną 
Pojemność tego olbrzyma morskiego wynosi 81 
tysięcy tonn. Z okazji wyprowadzenia z stocznl 
olbrzyma, przybyło do portu w Glasgowie okol 
milion osób.

1- )■ (U)

Z podróży do Rosji.
Z KRYMU DO KIJOWA.

(Sewastopol i jego panorama. — Starożytny Cher- 
zonez. — Do Odessy morzem. — Kradzieże „po 
bolszewicku". — Z Odessy do Kijowa. — Piękność 

miasta i jego przeszłość.)
Odległość Sewastopola od Jałty wynosi 89 

kilometrów. Na jej przebycie autami potrzebuje­
my cztery godziny. Szosa biegnie najprzód 
wzdłuż wybrzeża morskiego, .wspina sic coraz 
wyżej, przecina pasmo górskie i opuszcza się do 
dużej kotliny. Ruch autobusowy duży. W poło­
wie drogi .na wysuniętej ku morzu skale jakby wa­
rowny zamek, widać już zdaleka cerkiew, zamie- 
inioną celowo przez bolszewików na restaurację. W 
prezbiterjum, gdzie stał ołtarz, jest bufet, w na­
wach głównej i bocznych umieszczono stoliki. 
Wychodzimy — przynajmniej niektórzy — co- 
prędzej, uważając pokrzepienie się na tern miejscu 
piwem za straszną profanację.

W Sewastopolu, porcie wojennym, jedziemy 
najprzód zobaczyć panoramę. Kto widział we 
Lwowie panoramę racławicką, wie, jak taka pa­
norama wygląda. Wchodzimy do budynku okrą­
głego. Naokoło nas ogromny obraz, przedstawia­
jący zdobywanie Sewastopola przez Francuzów, 
Anglików i Turków i obronę przez Rosjan w t. 
zw. wojnie krymskiej w r. 1854-33. Widzimy za­
tokę, wciskającą się do miasta i dzielącą je na 
dwie części. U wejścia do zatoki sterczą z wody 
maszty zatopionych przez Moskali okrętów, by 
uniemożliwić wejście okrętom nieprzyjacielskim, 
rozwiniętym w tyraljerkę na morzu. Dalej na 
prawo Moskale idą do ataku, a jeszcze dalej woj­
ska angielskie śpieszą na pomoc Francuzom, wzię­
tym we dwa ognie. — Po zwiedzeniu panoramy 

idziemy obejrzeć i teren. Wchodzimy do pod­
ziemnych kazamat tej dawnej twierdzy. Pomnik, 
postawiony obok, przedstawia obrońcę twierdzy, 
generała Kornilowa. Na nim ostatnie słowa cięż­
ko rannego i umierającego bohatera: Nie dajcie 
Sewastopola Francuzom. — Wycieczka za mia­
sto prowadzi nas do ruin odkopanego starożytne­
go miasteczka Cherzonezu, „rosyjskich Pompe­
jów“, jak Moskale lubią je nazywać. Położone na 
wysuniętem w morze półkolu chronione było od 
strony lądu murem, ktory jak cięciwa w kole biegi 
od brzegu do brzegu. Mur w różnych epokach 
wzmacniano, dobudowywano; te ślady są widocz­
ne czy to w układzie kamieni, czy w sposobie ich 
spa jania.

Z Sewastopola do Odessy jedziemy znowu 
okrętem. Kajuta ciasna jak zwykle. Okienko wy­
chodzi na dolny pokład, zatarasowany ładunkiem 
desek. Czujemy się w kajutach nibyto bezpieczni 
i zostawiamy na noc okienko otwarte. Rano jeden 
z nas czterech .nie mógł znaleźć spodni i myślał, 
że ktoś mu je naumyślnie schował. Tymczasem nie 
był to żart, spodnie naprawdę zginęły. Zginął ró- 
wnież i surdut. Spodnie i surdut przewieszone by­
ły przez krzesło, stojące przy drzwiach. Musiał je 
ktoś ściągnąć przy pomocy drążka z pokładu 
przez okienko. Podejrzenie padło odrazu na służ­
bę okrętową, na chłopców, którzy się poprzednio 
po pokładzie na deskach wałęsali. „Śledztwo“ 
przeprowadził kapitan. Spodnie się znalazły, sur­
dut nie. Prawdziwie bolszewicka moralność. Zło­
dzieje nie zostali ukarani, bo przy wysiadaniu w 
Odessie widzieliśmy ich pełniących dalej służbę 
i uśmiechniętych. Nie była to zresztą jedyna kra­
dzież, dokonana na kimś z naszej grupy. Pewien 
uczestnik wycieczki zestawił w hotelu aparat fo­
tograficzny, który się już nie znalazł. Znikł w 
kieszeni bolszewickiego komunisty. Innemu wy­
ciągnięto z kieszeni w spodniach pugilares z fran­
kami, jednej pani zginęła w pociągu torebka. Pra­

wdziwie według zasad bolszewizmu. Słuszne tedy 
były przestrogi konduktorów, by na stacjach za 
mykać okna w wagonie. W nocy okna bvły zam 
niete, by nie narażać obcych pasażerów na „wy’ 
dziedziczanie burżujów' przez bolszewików.

Odessa, biorące swą nazwę od mitologicznego' 
bohatera Odysseusza.— najdawniejszymi mii' 
szkańcami byli tu Grecy — jest dużem miasten 
półmil jonowem, głównym portem rosyjskim n3 
moi zu Czarnem. Nie pokazało nam nic ciekawe 
go. Po kilkugodzinnym pobycie jedziemy kolejí 
—: 650 lim, 16 godzin — do Kijowa, stolicy so 
wieckiej republiki ukraińskiej. Po obu stronach 
rozciąga się równina jak stół. Już historyk grec 
ki Herodot wspomina o „ziemi na północ od mo 
rza Czarnego" i o Borysthenesie (Dniepr), nad 
którego brzegami ciągną się piękne, urodzajne po 
la. Ziemia czarna, urodzajna. Żniwa skończone, .3 
wielkie sterty zboża odcinają się na horyzonci* 
Okolica beznadziejnie jednostajna; poza krzaki 
mi wzdłuż toru nie widać ani jednego drzew 
jedynie uprawne pola.

Co w Kijowie, już w drodze z dworca do ho 
telu, uderza, to ludność w porównaniu z miasté’ 
mi południowemi biedniejsza, podobnie jak i " 
Moskwie, i wielka ilość parków, na pierwszen1 
miejscu ogromny park „Pierwszego maja". Bel 
sprzecznie Kijów jest z dotychczas oglądanve! 
miast w Rosji najpiękniejszem, a pono najpięniey 
szem w Europie wogóle.

Już w V wieku było tu centrum handlowe F 
drodze ze wschodu na zachód, a w X stuleciu E. 
jów należał do miast o znaczeniu światowem.Spa 
się kilkakrotnie i znów się odbudował. Przechód’ 
z rąk do rąk. W r. 1018 został zajęty chwilow. 
przez króla polskiego Bolesława Chrobrego, " 
później przez Bolesława Śmiałego. W roku 16. 
dostał się ostatecznie pod władzę Moskwy. , 
marcu 1918 r. zajęły Kijów wojska niemieckie, 0h 
7 maja do 11 czerwca 1920 był Kijów w rękac
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Walka o ubój rytualny w Sejmie.
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. W sobotę 21 b. m. Sejm rozpatry wał ponow- I 
nie ustawę o uboju, zmienioną wskutek zgłoszenia 
PC prawek 'rządowych, dopuszczających częściowy : 
ubój rytualny. Sprawozdanie komisji przedłożył 
poseł Puławski, podkreślając, że celem tej ustawy 
jest zniesienie kartelu mięsnego, który faktycznie 
dzisiaj istnieje wskutek uprawianego powszechnie 
z wyjątkiem dzielnic zachodnich uboju rytualnego. 
Zezwalając .na ubój rytualny w granicach dwóch 
grup wyznaniowych, ustawa wprowadza przepis, 
że mięso pochodzące z tego uboju nie może być 
przedmiotem ogólnego obrotu. Przepis ten zabez­
piecza ludność chrześcijańską przed ponoszeniem 
kosztów uboju rytualnego. Do projektu- rządowe­
go komisja dodała poprawkę, upoważniającą samo- 
rządy do powzięcia uchwały o zakazanie uboju 
tam, gdzie ludność żydowska nie przekracza 15 
Proc., poprawkę nakładającą opłatę 10 gr od jed- 
nego kilogramu żywej wagi sztuk przeznaczonych 
do uboju rytualnego oraz poprawkę ustalającą, że 
zwierzęta przeznaczone do uboju rytualnego mogą 
być nabywane tylko na targowiskach publicznych.

Zabrał następnie głos minister rolnictwa Po­
niatowski, który imieniem Rządu wniósł o skreśle­
nie dwóch ostatnich poprawek, o nadanie zaś 
Pierwszej brzmienia następującego: „Przepisu o 
uboju rytualnym nie stosuje się na obszarze woje- 
wództw, w których ludność wyznań ‘wymagają- 
cych stosowania przy uboju rytualnym specjal- 
nych zab iegów wynosi mniej niż 3 proc, ogółu lud- 
nosci. Na obszarach tych wprowadzenie odmien­
nych sposobów i warunków dokonywania uboju 
zależy od uchwały organu stanowiącego gminy; 
uchwała ta podlega zatwierdzeniu wojewody.“ 
- oprawkę o nabywaniu zwierząt tylko na targo- 
piskach Rząd uważa za niesłuszną z tego względu, 
ce Uniemożliwia nabycie żywca od dostawcy, któ- 
ry dla rzeźni rytualnej może być właściwym, a 
wiec np. od żydów w miasteczku. Również opo- 
Matkowanie bydła przeznaczonego na ubój rytual- 
|y opłatą 10-groszową za kg nie jest wskazane, 
albowiem cena bydła żywej wagi wynosi od 30 do 
40 gr za kg, .byłoby to więc obi iażenie olbrzymie, 

pierwszej poprawce przyjętej .przez ko- 
misie. Rząd dopatruje się niebezpieczeństwa, że po 
calym kraju może się rozlać fala rozważań i prob, 
czy da się przeprowadzić zakaz uboju rytualnego, 
"gitacja zatem miałaby cechy demagogii. Po- 
Prawka rządowa pozostawia dotychczasowy stan 
rzeczy w województwach zachodnic h i stwarza 
, lożliwość stopniowego pomniejszenia punktów u- 
ooju rytualnego w miarę postępu kulturalnego.
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Polskich, zdobyty .przez armię gen. Rydza-Śmi- 
lego. Podczas rewolucji bolszewickiej trzynascie 

razy zmieniał władzę, aż wreszcie czerwona ar- 
"ja odniosła zwycięstwo. „Bardzo prędko Kiiów 
"ygoil się z ran, zadanych mu podczas wojnv 
gomowej, a mieszkańcy zapomnieć już o częstej 
■Mianie rządów, o bombardowaniu, o wysadzo- 

2) cli mostach, spalonych domach, zniszczonych 
o- rykach. Także i w urzeczywistnieniu piatilet- 
,* Kijów odgrywa dużą rolę. Krótko przed wojną 
wiatową liczba jego mieszkańców wynosiła pół 

iiliona, z tego tylko osiem tysięcy robotników by- 
o w 96 przedsiębiorstwach przemysłu, przeważ- 
nie. domowego, zatrudnionych. Dziś stary Kijów 
zmienił oblicze do niepoznania. Liczy dziś 
110.000 pracujących(!), w tem 146.000 robotni- 
k?w w pizedsiębiorstwach(!?). Dawniejsze fabry- 
i1’ zatrudniające 600 do 700 robotników, rozro- 
2 Się do ogromnych rozmiarów o rocznej produk- 
S kilku mil jonów rubli(!). Przemysł przerabia 
—ytwory rolnicze, wyrabia cukier, skórę, wódkę, 

ake ty toń. Kijów historyczny wraz ze swą Ła- 
5 2 Peczerską i swemi świątyniami należy do 
treszłości. Powstaje nowe, piękne miasto, cen- 
icum Przemysłu lekkiego i budowy maszyn. Kijów 

t również ośrodkiem kultury ukraińskiej. W 
t.szych zakładach naukowych kształci się 65 

Slecy studentów(!), .przyszłych kierów ników 
j' emysłu socjalistycznego. Znajduje się tu ukra- 
n a akademja naukowa z swemi instytucjami 
milsowemi, fakultetami robotniczemi, technika- 
Bißlaboratorjami i z uniwersytetem robotniczym.

oteka ukraińska ma dwa miljony książek.“ 
bi, —ak Pisze samochwalcze — mieszając odro- 
br > Prawdy z urojeniami bolszewicki ej wyo- 
toucll 0 Kijowie prospekt, wydany przez in- 
piekcf; Myśmy mogli stwierdzić, że miasto jest 
2g(rne,1 że kościoły i klasztory, których tu było 
• " 80, należą do przeszłości.

(C. d. n.)

Dyskusję, w której zabierało głos k ilkunastu 
posłów, rozpoczęło gwałtowne wystąpienie posła 
rabina Rubinsteina, 1 tóry m. in. użył takich zwro­
tów: „Imieniem wyznania żydowskiego zakładam 
najuroczystszy protest przeciw oszczerstwom, 
przedstawiającym ubój rytualny jako barbarzyń­
ski“. (Wrzawa). Marszałek: „Przywołuję pana po­
sła do porządku za użycie wyrazu „oszczerstwa“. 
Pos. Rubinstein: „Ludność żydowska’ nie sprzenie­
wierzy się zasadniczym nakazom swojej religji, je­
śli jednak sądzonem nam będzie znieść jarzmo 
gwałtu, wyrzeknie się raczej spożywania mięsa.“ 
Za wyrażenie „jarzmo gwałtu“ mówca został po 
raz drugi przywołany do porządku.

Stanowisko Rządu poparł w dowcipnem prze­
mówieniu pos. Miedziński, odpierając również nie­
uzasadnione pretensje ludności żydowskiej. „Z du­
chem konstytucji nie była w zgodzie istniejąca do­
tychczas praktyka, dlatego, że jako chrześcijanin, 
byłem zmuszony w Warszawie jcsc mięso, nad 
którem dokonywany był obrządek religijny inne- 
go, niż moje wyznanie. A przecież Konstytucja da­
je pewne prawa nietylko dla mniejszości, ale i dla 
większości ludności. W art. ud jest powiedziane, 
że nikt nie może być zmuszony do brania udziału 
w praktykach religijnych innego wyznania. Ja 
jednak byłem zmuszony jeść mięso koszerne i w 
dodatku musiałem jeszcze za to płacić. Niech lud­
ność żydowska zachowuje swoje przepisy religijne, 
ale dlaczego przeszło 90 proc, ludności chrześcijań­
skiej ma ponosić koszty tego? Żydz protestują 
przeciw wyłączeniu ludności żydowskiej od pew­
nej gałęzi handlu, a przecież dotychczas była od 
niej wyłączona ogromna większość ludności, lud­
ność chrześcijańska."

Posłanka Prystorowa wyraziła obawę, że 
zmieniony art. 5 ustawy, przechodząc przez ręce 
wykonawców pod naciskiem osób zainteresowa­
nych może ulec zniekształceniu. „Ten straszny na­
cisk będzie dążył z całych sił do powrotu dawnego 
stanu rzeczy, bo jest to walka o miljardowe obro­
ty. Dodatkowa opłata w wysokości 10 gr będzie 
pewnem zadośćuczynieniem dla ludności chrześci­
jańskiej, która przez tyle lat składała miljony ha­
raczu na gminę wyznaniową żydowską i dlatego 
zwracam się z gorącą prośbą do Rządu, aby licząc 
się z uczuciami całego narodu i opinją komisji, ze- 
chciał przyjąć tę poprawkę.“

Przeciw ustawie (mimo poprawek Rządu), a 
zwłaszcza przeciw poprawkom komisji występo- 
wali posłowie żydowscy Sommerstein i Mincberg.

Pos. Marchlewski w imieniu grupy posłów 
ziem zachodnich wypowiedział się za całkowitem 
zniesieniem uboju, poprawki Rządu uznał za zbyt 
łagodne. Ostrzej’ wystąpił przeciw art. s posel 
Mróz, przemawiający w imieniu posłów robotni­
czych. Nazwał on go kapitulacją przed obskuran­
tyzmem i przesądem. W podobnym duchu prze: 
mawiali posłowie Głowacki, Światopełk- Mirski 1 
paru innych.

Poprawek rządowych bronił jeszcze w dłuż- 
szem przemówieniu min. handlu Górecki.

Potem przystąpiono do głosowania. Pierwsze 
cztery artykuły przyjęto w brzmieniu rządowem, 
uchwalonem przez komisję. Gdy przystąpiono do 
art s-go, poseł Mróz wniósł, aby nad wszystkiemi 
poprawkami odbywało się głosowanie imienne. 
Izba jednak nie zgodziła się na to. Przy pierwszej 
poprawce o skreślenie przepisu zakazującego naby: 
wanie żywca na targowiskach, stosunek g sov 
nie był jasny. Wobec tego po raz pierwszy od lat 
sześciu odbyło się glosowanie przez drzwi. 1 o- 
prawkę Rządu przyjęto 97 glosami przeciw 75- 
Druga poprawka Rządu, skreślająca r o îtanowie- 
nie o specjalnej opłacie 10 groszowej, zostara Pr-): 
jęta tą samą większością. Trzecia wreszcie, w któ­
rej chodziło o zniesienie uboju rytualnego na j 
szarach, gdzie ludność żydowska wynosi mniej 
niż 3 proc., głosowanie również odbyło się przez 
drzwi. Przyjęto ją 84 głosami przeciw 77. Wresz­
cie całą ustawę przyjęto.___________________

Pogrzeb ofiar zajść w Krakowie.
W dniu 25 b. m. odbył się pogrzeb 8 ofiar 

krwawych wypadków krakowskich z dnia 23 b. 
m W pogrzebie wzięły udział tysiączne,, tłumy. 
Wszystkie zakłady przemysłowe oraz część mie­
szczaństwa zwolniła swój personal cc lem uczestm- 
czenia w pogrzebie. Na pogrzeb przybyły delega­
cje robotnicze oraz tłumy mieszkańców okolicz­
nych miasteczek i wiosek podkrakowskich. Po­
nadto przedsiębiorstwa miejskie oraz magistrat 

zwolniły na czas pogrzebu zarówno urzędników, 
jak i robotników. Ciała ofiar zajść złożono w do­
mu Górników. Trumny sosnowe ze zdjętemi wie- 
kami spoczęły na katafalkach obitvch kirem wśród 
powodzi kwiatów. Wokół katafalków ustawiono 
wiele czerwonych sztandarów socjalistycznych. 
Wobec tego, że w pochodzie uczestniczyły czerwo­
ne sztandary socj alistyczne, duchowieństwo kato­
lickie nie brało udziału w kondukcie pogrzebowym. 
Na cmentarzu kapelan cmentarny odmówił nad 
trumnami ciche modly i pokropił je, poczcm do­
piero, gdy ksiądz odszedł, wpuszczono na cmen­
tarz delegacje z czerwonemi sztandarami, a dzia­
łacze socjalistyczni wygłosili przemówienia nad 
grobem. Pogrzeb odbył się w porządku.

Ekscesy bezrobotnych w Częstochowie.
Urzędowo donoszą, iż istniejąca przy zwią­

zkach klasowych w Częstochowie sekcja bezrobot­
nych uległa w ostatnich miesiącach wpływom wy­
wrotowym i w związku z tem celowo dążyła do 
stałego podburzania bezrobotnych i wywoływania 
ulicznych ekscesów.

W dniu 26 b. m. o godz. 13 grupa osób, skła­
dająca się z bezrobotnych, do której dołączyły się 
męty uliczne, zebrała się przed lokalami biura 
Funduszu Pracy i biur a miejscowego k( mitetu po­
mocy bezrobotnym, przystępując z miejsca do de­
molowania i rabunku lok lu, przyczem zpośród 
tłumu padlo kilka strzałów. Znajdujący się w po 
bliżu lokalu 4 policjanci oddali szereg strzałów na 
postrach, wzywając do zaprzestania rabunku i ro­
zejścia się. Napastnicy jednak nie usłuchali we­
zwań, lecz obrzucili policjantów kamieniami i ce­
głami, raniąc ich. Policjanci, działając w obronie 
koniecznej, zmuszeni byli użyć broni palnej, w 
wyniku czego 6 zpośród napastników zostało ran­
nych. Po przybyciu na miejsce większego oddziału 
policji, tłum bez użycia broni został rozproszony. 
Wśród rannych znajduje się znany na terenie 
miejscowym komunista Lucjan Pietras, który prze­
wodził napastnikom, karany 2-letniem więzieniem 
za działalność wywrotową. Na miejsce przybyły 
władze, przystępując do energicznego śledztwa.

Drobne wiadomości.
Zgon najstarszego Ślązaka. W kolonji Brada, 

pod Łaziskami Górnemi, zmarł najstarszy mieszkaniec 
Górnego Śląska, 102-letni Józef Braszczok.

Sterówce na usługach propagandy wyborczej 
w Niemczech. Dwa wielkie sterówce niemieckie 
„Graf Zeppelin“ i „Hindenburg“ (L. Z. 129) wy­
leciały dnia 26 b. m. rano z Friedrichshafen do lotu 
propagandowego naokoło Rzeszy. Głównym celem 
lotu sterowców są nadgraniczne prow incje wschod­
nie oraz zachodnie, a przede wszy stkiem Nadrenja. 
Lot sterowców trwać będzie 4 dni 1 zakończy się 
w niedzielę wieczorem, t. j. w dniu wyborów do 
Re ichstagu. Po drodze sterówce zrzucać będą przy 
pomocy spadochronów pocztę nad każdem mia­
stem, nad którem będą przelatywały.

Czerwona międzynarodówka przeciw Niemcom.
W dniach od 18 do 20 b. m. odbyły się w Londy­
nie narady międzynarodowi k: socjalistycznej i za­
wodowej. Konferencja obydwu międzynarodówek 
wydała wspólną odezwę, skierowaną przeciwko 
„narodowo-socjalistycznej dyktaturze w Niem­
czech“ i ostatniemu wystąpieniu Hitlera, a głoszą­
cą, iż „między narodowy ruch robotniczy jak naj- 
ostrzej potępia ten zbrodniczy czyn“. Odezwa 
wzywa „c łą klasę robotniczą do napięcia wszyst­
kich sił, wiodących do pokonania faszyzmu, a do 
zwycięstwa światowego socjalizmu“.

Z Cieszyna i okolicy.
Do P. T. Prenumeratorów. Do numeru dzisiejszego 

załączamy czeki pocztowe, prosząc o nadesłanie 
przedpłaty na drugi kwartał. Obecnie wszystkie 
czasopisma wprowadziły zasadę uiszczania prenu­
meraty zgóry, gdyż wysyłanie gazety na kredyt 
połączone jest z zbyt wielkiem ryzykiem, którego 
wydawnictwa w ciężkich czasach kryzysu nie są 
w stanie ponosić. Część naszych Odbiorców zasto­
sowała się już dawniej do tej zdrowej zasady, co 
z uznaniem podkreślamy. Niestety inni ociągają 
się z zapłatą, nie bacząc, że sprawiają tem pismu 
wiele trudności. Pro; imy tedy wszystkich najusil­
niej, by zechcieli spełnić swój obowiązek. — Ad­
ministracja „Gwiazdki Cieszyńskiej

Polska pielgrzymka do Grobu Pańskiego, 
której pobyt w Ziemi świętej przypada na okres 
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pełni wiosny, wyruszy z kraju nie 14 kwietnia, 
lecz 21 kwietnia i powróci również o tydzień pó­
źniej, t. j. 12 maja. Program pielgrzymki nie uleg­
nie zmianie, zwiedzane będą wszystkie miejsca 
związane z życiem i męką Chrystusa Pana, a w 
drodze powrotnej Ateny i Konstantynopol. Do­
kładnych informacyi udziela i zgłoszenia przyjmu­
je: Liga Katolicka w Katowicach, ul. Marsz. Pił­
sudskiego 58, teł. 306-52 i 313-30.

Zaciąg ochotniczy do wojska. Dowództwo Okrę­
gu Korpusu Nr. V w Krakowie rozplakatowało 
we wszystkich gminach obwieszczenie o zaciągu 
ochotniczym do czynnej służby wojskowej. W 
charakterze ochotników mogą zgłaszać się męż­
czyźni urodzeni w latach 1916, 1917 i 1918. 
Ochotnicy zyskują poważne korzyści przed inny­
mi poborowymi.

Zmiana rozkladu jazdy autobusów. J. Molin, 
Przedsiębiorstwo komunikacyjne w Cieszynie, za­
wiadamia P. T. Publiczność, iż z dniem 1 kwiet­
nia b. r. zmienia rozkład jazdy autobusów, kursu- 
iących na linjach: Cieszyn-Skoczów -Bielsko, Sko- 
czów-Ustroń-Wisła-Istebna i Cieszy n-Us tron 
(patrz rozkład jazdy w dziale inseratowym). Zmie­
niony rozkład jazdy jak i wszelkie informacje o- 
trzymac można w biurach przedsiębiorstwa: Gór­
ny Rynek 1, tel. 1164; Bielsko, ul. 3 Maja 13, teł. 
1593; Skoczów, Rynek, restauracja p. Szczurko- 
wej, Ustroń, cukiernia p. Kopieczka (nawprost 
hotelu „Beskid“) i Wisła, u p. Wałacha (nawprost 
rest. „Oaza“).

Dziesięciolecie diecezji śląskiej w Seminarjum. 
W Seminarjum Śląskiem w Krakowie uczczono 
rocznicę 10-lecia diecezji i 5-lecia rządów Ks. Bi­
skupa Adamskiego uroczystą akademją. Życzenia 
składał rektor Seminarjum ks. Szymbor, przedsta­
wiając zarys działalności trzech biskupów śląskich. 
B. rektor U. J. ks. Michalski przemawiał w imie­
niu profesorów fakultetu teol. U. J., podkreślając, 
znaczenie opatrznościowe faktu, że trzy seminarja 
z trzech dawniejszych dzielnic czerpią ducha w 
prastarej wszechnicy' Jagiellońskiej. Alumn L. O- 
rzeł wygłosił referat p. t. „Przewodnie myśli listów 
pasterskich JE. Ks. Biskupa Adamskiego“. Oprócz 
ks. infułata Kasperlika z Katowic i profesorów 
U. J. brali udział w uroczystości alumni semina­
rjum krakowskiego i seminarjum częstochowskiego.

Ze „Znicza”. W marcu b. r. uzyskali na Uni­
wersytecie Poznańskim stopień magistra filozotji 
koledzy: Duda Józef ze Skoczowa z zakresu bo­
taniki i Szczepański Jan z Ustronia z filozo- 
fji ścisłej. Powodzenia w dalszej pracy życzy Za­
rząd „Znicza“.

Personalne. Dotychczasowy lekarz powiatowy 
w Świętochłowicach dr. Karol H e s s e k, absol­
went polskiego gimnazjum w Cieszynie, rodem z 
powiatu frydeckiego, mianowany został naczelni­
kiem Wydziału Zdrowia przy Urzędzie Woje­
wódzkim w Krakowie.

Nowy naczelnik Straży pożarnej. W miejsce 
p Emila Riesego, który zrezygnował z tej godno­
ści, stanowisko naczelnika Ochotniczej Straży 
pożarnej w Cieszynie objął p. Wilhelm S z a f a r- 
c z y k, przemysłowiec.

Zmiana w Wydziale gminnym miasta Cieszyna. 
Przełożeństwo miasta Cieszyna zawiadomiło p. 
Józefa M a c h e j a, b. posła na Sejm śląski, że 
mandat jego do Wydziału gminnego wygasł wsku­
tek wymeldowania i wyprowadzenia się do gminy 
Pastwiska. W jego miejsce powołany został na 
członka Wydziału gminnego dr. Maurycy Gutt­
mann, adwokat w Cieszynie, jako pierwszy z 
zastępców, figurujących na liście socjalistycznej.

Motocyklowy klub Z. S. w Cieszynie urządza w 
kwietniu b. r. na stadjonie w Skoczowie wielki 
wyścig torowy, zaś z początkiem maja b. r. odbę­
dzie się wyścig ulicami miasta Cieszyna. Zarząd 
Klubu wyda wkrótce „Jednodniówkę“, w której 
poruszone będą wszelkie zagadnienia z dziedziny 
motoryzacji. Ponadto Klub przystępuje w tym ro­
ku do organizacji Sekcyj terenowych w całym po­
wiecie cieszyńskim, jak również zrzeszy w swych 
szeregach automobilistów i cvklistów.

Konfiskata „Śląskiej Brygady”. Ostatni numer 
„Śląskiej Brygady“, organu posła Płonki, uległ 
konfiskacie za artykuł p. t. „Mówmy sobie praw­
dę w oczy“, będący przedrukiem z pism warszaw­
skich artykułu Antoniego Słonimskiego, literata 
żydowskiego, który w czarnych barwach opisuje 
sytuację gospodarczą Polski.

Skok z mostu. Dnia 18 b. m. przechodził mostem 
głównym z Czeskiego do polskiego Cieszyna pe­
wien nieznany bliżej mężczyzna, podobno wydalo­
ny przez władze ż granic Czechosłowacji, został 
jednakże wskutek niedostatecznego wylegitymo­
wania się cofnięty przez polską straż graniczną 
zpowrotem na stronę czeską. Okoliczność ta tak 
go podenerwowała, że wróciwszy z tobołkiem w 
ręku na środek mostu, wylazł na poręcz i rzucił się 
w nurty ( )lzy, której łożysko w tern miejscu jest 
nader skaliste, a woda w niem płynie skąpo. Z po- 
łamanemi nogami i wewnetrznemi obrażeniami od­
wieziony został nieszczęśliwy do Śląskiego Szpi­
tala.

Pierwsza burza. W dniu 25 b. m. po południu 
przeszła nad Śląskiem Cieszyńskim gwałtowna 
burza z piorunami. Była to pierwsza wiosenna 
burza, której towarzyszyły grzmoty i błyskawice.

Zgon. Dnia 26 b. m. zmarła w Cieszynie ś. p. 
Józefa Walicowa, żona montera fabryki 
Gnerlich, w 44 roku życia. Pogrzeb odbył się w 
sobotę 28 b. m. przy licznym udziale publiczno­
ści. N. o. w p.!

Z Brennej. (W a 1 ne zebranie) Kasy Spół­
dzielczej odbędzie się w niedzielę, 5 kwietnia o g. 
i po poł. w Domu Spółdzielczym. Wszyscy człon­
kowie (oraz wkladkowicze) powinni się zjawić, 
by rozstrzygnąć o dalszym losie spółdzielni, gdyż 
dotychczasowy Zarząd i Rada nadzorcza na znak 
protestu przeciwko krzywdzącemu ich traktowa­
niu ze strony nowego Związku rewizyjnego skła­
dają solidarnie swe mandaty.

Z Koniakowa. (N owy wójt.) Dotychczasowy 
wójt Michał Haratyk .zrezygnował dobrowolnie 
z swego stanowiska. 26 b. m. został wybrany wój­
tem Jan L e g i e r s k i „od Sałasznika“, z osady 
Legiery.

Z Kowali. (Założ.enie Koła Macierzy.) 
W dniu 23 lutego b. r. odbyło się w naszej ustron­
nej wiosce założycielskie zebranie Koła Macierzy 
Szkolnej. Do nowego Koła zapisało się odrazu 4$ 
członków.

Z Pastwisk. (Zamach samobójczy.) Dn. 
23 b. m. służąca Zuzanna Faruzelówna skoczyła z 
urwiska do kamieniołomu w. celu samobójczym, 
odnosząc ciężkie obrażenia. Powodem niechęci do 
życia była nieszczęśliwa miłość. Niedoszłą samo­
bójczynię pogotowie ratunkowe przewiozło w sta­
nie ciężkim do Szpitala Śląskiego w Cieszynie.

Ze Skoczowa. (Usiłowane samobój­
stwo.) 19-letnia służąca Stefanja S., obecnie bez 
zajęcia, onegdaj zażyła w celu samobójczym pre­
parat do trucia szczurów. Stan zdrowia denatki 
nie jest groźny; targnęła się na życie wskutek nie­
porozumień z narzeczonym.

Z Bielska i okolicy.
Zebranie Oddziału Katol. Stów. Mężów V 

Bielsku odbędzie się w środę, 1 kwietnia o godz 
19 w „Świetlicy Związkowej“, ul. Kolejowa 22 
Referat na temat: „Wychowanie a rodzina“ wy 
głosi p. kier, szkoły Mirowski.

Z Czeskiego Śląska
Wiadomości z duchowieństwa. Proboszczem V 

Boguminie i dziekanem dekanatu frysztackiego zo­
stał mianowany ks. Rudolf Vaniček, dotych 
czasowy proboszcz w Einsiedel; dziekanem deka­
natu karwińskiego ks. Jakób G a z u r e k, prób 
w Górnej Suchej. Zamianowani zostali: adminr 
stratcrem w Rychwałdzie ks. Franc. S z n e k, IWi 
kary w Nowym Boguminie, administratorem V 
Łąkach ks. Józef Tes k*a, adminstrator Y 
Boguminie. — Dnia 25 marca bież. rokl 
zmarł w szpitalu w Frýdku w 58 roku życia 0 
patrzony św. .Sakramentami ś. p. ks. Franciszel 
V o j k o v s k y, radca duchowny i em. profesol 
religji w Czeskim Cieszynie. Pogrzeb Zgasłego od 
był się w sobotę, 28 b. m. przy licznym udzian 
duchowieństwa i wiernych na cmentarzu w Skali' 
cy. R. i. p.

Z Trzyńca. (Nieszczęście w hucie 
Dnia 17 b. m. rano wydarzył się w hucie tragiczny 
wypadek. W chwili, gdy 24-letni .robotnik Pawe 
Rusnok czyścił łożyska, walce wyrzuciły rozżal 
rzony drut, który zwinięty całym swym ciężaren 
przygniótł zajętego swą pracą Rusnoka. Mimo na­
tychmiastowej pomocy ze strony obecnych prz) 
tern robotników, od rozżarzonego żelaza zajęło si 
ubranie, 1 ciało nieszczęśliwego było całe popalone 
Przez pięć dni trwały jego cierpienia, zanim za­
kończyła je śmierć. Zmarły zamierzał tego roku 
wstąpić w stan małżeński.

Obrazki „Pamiątka pierwszej Komunji św." 
do nabycia w wielkim wyborze w Księgarni e 

Dziedzictwa w Cieszynie.

Mr. praw Marek Bolchower
adwokat, 

zawiadamia uprzejmie, że otworzył kancelarji 
adwokacką, którą prowadzić będzie z p. Dr. Hen' 
rykiem Glanzem, adwokatem w Cieszynie, ul. Ró 

żana Nr. -1. Telefon Nr. -1064.

Podziękowanie.
Zą wyrażone nam współczucie i odda­

nie ostatniej usługi naszemu ukochanemu mę­
żowi, ojcu, teściowi i dziadkowi

sp. Marcinowi Łatce
b. przodownikowi kolejowemu,

który ’ po długich i ciężkich cierpieniach za­
opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 
8 marca b. r., dziękujemy Przew. Ks. dzieka­
nowi Buryanowi za ostatnie słowa pociechy, 
P- Dr. Tyrnie za opiekę i odwiedzanie pod­
czas choroby, pp. kolejarzom oraz wszystkim 
sąsiadom z Równi i Kozakowic.

W Goleszowie-Równi, w marcu 1936.
W smu-tku. pogrążona Rodzina.

ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSÓW na przestrzeniach Ważny od 1 kwietnia 1931* IeWażny od -1 kwietnia 1936 r.
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godziny
18.15
18.40
19.15

19.30
19.55
20.30

21.00
21.25
22.00 }

Cleszyn 
Skoczów 
Bielsko

1 7.45
7.20
6.45

9.05
8.40
8.05

10.05
9.40
9.05

i t. d. co godzinę aż do 
godziny

19.15
18.50
18.15

20.30
20.05
19.30

22*00
21-35
21.00

•Kursuje tylko do 15 V w soboty, niedziele i święta, zaś od 15 V codziennie.

W1 s ł a-Glebce

'.20 8.40 9.40 11.40 13.40 14.40 17.40 18.50
8.05 9.(0 10.00 12.00 14.00 15.00 18.00 19.10
8.29 9.25 10.24 12.25 14.25 15.24 18.25 19.35

9.55 12.55 14.55 18.55 20.05

.Beskid“

Istebna Rogowiec A

«
7.07 8.17 9.22 11.22 12.22 14.22 17.22 18.32
6.50 8.00 9.05 11.05 12.05 14.05 17.05 18.15
6.25 7.30 8.40 10.40 11.40 13.40 16.40 17.50
6.00 7.00 11.10 13.10 17.20

* Kursuje tylko od 15 v 

do 15 IX

CIESZYN-GOLESZÓW-USTROŃ

7.30
7.50
8.05

11.25
11.45
11.59

13.25
13.45
13.59

17.25
17.45
17.59

Cieszyn
Goleszów Pahry‘:a 
Ustron

8.30
8.10

12.40
12.20

14.40
14.20

18.50
18.30

Ustroniu bezpośr. połączenie do Wisły- 
Glębce.

Ustroniu bezpośredn. połącz, do Istebnej.
7.55 12.05 14.05 18.15 J. MOLIN, 

Przedsiębiorstwo komunikacyjne W Cieszynie:

W

o W
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Pokojowe propozycje Hitlera
We wtorek 31 marca wieczorem przybył do 

Londynu samolotem niemiecki ambasador do 
sPraw nadzwyczajnych von Ribbentrop. W środę 
0 godz. 10 przed Doł. ambasador Ribbentrop wrę- 
^2yl angielskiemu ministrowi spraw zagranicznych 
Edenowi notę rządu niemieckiego, która jest od­
powiedzią Niemiec na memorandum mocarstw lo- 
karneńskich.

Podstawową częścią odpowiedzi Hitlera jest 
17 punktów, które proponują: 1. Równouprawnie- 
nie wszystkich państw, które brałyby udział w 
przewidzianych rokowaniach; 2. wyznaczenie 
Pierwszego okresu rokowań przez podpisanie pa- 
Ktu o nieagresji na 4 miesiące; 3. Niemcy, Francja 
1 Belgja zobowiążą się nie zwiększać liczby wojsk 
w granicznych pasmach nad Renem; 4—7. stwo- 
rzenie komisji z udziałem Anglji, Włoch i jednego 
Państwa niezainteresowanego, któraby czuwała 
Pad przestrzeganiem zobowiązań państw, zawar- 
tych w punkcie 3. Pozatem rząd niemiecki na za- 
sadzie równości chętnie przystąpi do ograniczenia

Zelazny pierścień wokół Abisynji zacieśnia się
ZBLIŻA SIĘ KONIEC TRAGEDJI ABISYNSKIEJ.
.Z Abisynji nadchodzą wiadomości, iż pier- 

scień wojsk włoskich zacieśnia się stale i rozwiąza- 
nle konfliktu zbliża się ku końcowi. Generał Gra- 
"ani rozpoczął ofensywę na froncie południowym, 
—a północy wojska włoskie zmierzają w kierunku 
condaru. Zdobycie tego miasta, położonego w po- 
Niżu jeziora Tana, oczekiwane jest lada dzień. 
Wszystko wskazuje ha bliską rozstrzygającą roz- 
Prawę bojową obu armij.

Po zwycięstwie wyborczem Hitlera
Urzędowe wyniki plebiscytu niemieckiego z 

b. niedzieli świadczą o wielkim sukcesie odnie- 
Onym przez kanclerza Hitlera, który uzyskał 

Hednomyślną aprobatę narodu dla swej polityki.
Na 45,408.191 upoważnionych do głosowa- 

ia głosowało 44,932.038, czyli 98,95 procent. A 
y1ęc tylko jeden Niemiec na stu nie poszedł do urn. 
a listą kanclerza opowiedziało się 44,389.146, 

Przeciw 542.898 głosujących, czyli w procentach: 
yca " 98,79 proc., „przeciw“ 1.21 proc. A więc 
now na stu głosujących zaledwie jeden głosował 

Przeciw.

Oczywiście trzeba uwzględnić, że dla nikogo 
ve było rzeczą łatwą uchylić się od spełnienia o- 
rowiązku wyborczego. Jeśli ktoś zbyt długo zwle- 
a* z oddaniem głosu, posyłano doń funkcjonarju- 
,y partyjnych, a nawet policję, aby „namówić“ do 

sosowania. Tern się zapewne tłumaczy nienotowa- 
1 w historji frekwencja wyborcza, mimo, iż np. 

szystkie mniejszości narodowe: Polacy, Duńczy- 
yitd. nie mieli żadnego powodu brać udziału 
5 wyborach, w których nie mogli wystawić wła- 
niych kandydatur. Wszystko to jednak nie zmie- 
n faktu, że kanclerz uzyskał sukces, jakiego nie 

tyala dzieje. Trzeba przypomnieć, że 2 lata temu 
s0ko. 89 proc, padlo za Hitlerem. Dziś ilość ta 

Pniała z przeszło 4 mil jonów do pół miljona, 
ymo znacznego pogorszenia sytuacji gospodarczej 
vemiec.

ka, Naiwięcej głosów „przeciw“ dały prowincje 
we lickie, jak również Hamburg, miasto porto- 

‘ ciężko dotknięte kryzysem, a wreszcie Śląsk. 

siły wojskowej na swej zachodniej granicy. 8—10. 
Niemcy, Francja i Belgja gwarantujące państwa 
Anglja i Włochy powinne najpóźniej po ukończe­
niu wyborów do parlamentu francuskiego przystą­
pić do rokowań pod kierownictwem rządu angiel­
skiego o pakt pokojowy na 25 lat; ponadto Niem­
cy są gotowe przyjąć zobowiązania pomocy woj­
skowej, o ile te ; obowiązania wypływają z tych 
gwarancyj bezpieczeństwa; 11. podpisanie trakta­
tu powietrznego. 12. Holandja zostanie włączona 
do proponowanej zachodnio-europejskiej umowy, 
o ile będzie to jej życzeniem; 13 i 14. Francja 
i Niemcy zobowiążą się, by we wychowaniu mło­
dzieży obu narodów, jak również we wszelkich 
publikacjach dbano o to, ażeby nie zostały zamąco­
ne wzajemne stosunki. Wkoncu nota niemiecka 
proponuje, by przy Lidze Narodów została stwo­
rzona wspólna komisja, której przedkładanoby 
ewentualne skargi obu narodów. Zobowiązania 
Francji i Niemiec mają zostać ratyfikowane przez 
każdy naród zapomocą powszechnego głosowania.

WŁOSI ZAJĘLI SUŁTANAT AUSSA.
Wojska włoskie, które przed kilku tygodnia­

mi wyruszyły z wschodniej Erytrei, po uciążliwym 
marszu wśród strasznej spiekoty przebyły prze­
strzeń 350 kilometrów (pustynię Danakil) i zajęły 
miasto Sardo, stolicę sułtanatu Aussa. Wojska wło­
skie musiały pokonać wielkie trudności terenowe 
i klimatyczne. Zajęte obszary składają się z tere­
nu skalistego i przestrzeni pustynnych, pozbawio­
nych prawie zupełnie wody i produktów żywno­
ściowych. Włosi maszerowali w temperaturze, się­
gającej 64 stopni. Przejście tych przestrzeni mogło 
być dokonane jedynie dzięki ścisłej współpracy z 
lotnictwem. Kolumna włoska była eskortowana 
przez 25 samolotów, które zaopatrywały ją w wo­
dę i żywność. Samoloty włoskie dokonały 97 lądo­
wań na skalistym terenie. Lotnicy włoscy rozpro­
szyli grupy konnicy abisyńskiej, dzięki czemu od­
działy włoskie posuwały się naprzód, nie napoty­
kając żadnego oporu. Ludność tubylcza witała 
wojska włoskie rzekomo przyjaźnie.

Zajęcie przez Włochów prowincji Aussa po­
siada duże znaczenie polityczne i strategiczne. Suł­
tanat Aussa stanowi duży obszar w wschodniej 
Abisynji, granicząc z francuską kolonją Somali 
i zamieszkały jest przez ludność muzułmańską.

Demonstracje antypolskie żydów 
w Palestynie.

Żydowski dziennik „Hajnt“ donosi z Tel- 
Awiw (Palestyna): „W sobotę 21 ub. m. wielka 
grupa rewizjonistów (odłam żydów-sjonistów) W 
liczbie około 1000 ludzi, po wiecu politycznym 
w Tel-Awiw, ruszyła demonstracyjnym pochodem 
przed konsulat Rzeczypospolitej Polskiej. Przy a- 
kompanjamencie różnych okrzyków demonstranci 
zerwali godło polskie z konsulatu i śpiewając ży­
dowską pieśń, zawiesili bialo-niebieski sztandar 
żydowski. Pięciu z pośród demonstrantów, między 
nimi dwie kobiety, zostało aresztowanych. Policja 
odmówiła wypuszczenia aresztowanych za kaucją. 
Gmach konsulatu polskiego jest obecnie strzeżony 
przez policję.“

To samo pismo żydowskie donosi na innem 
miejscu, że: „Federacja polsko-żydowskich stowa­
rzyszeń emigracyjnych w Paryżu uchwaliła pod­
jąć akcję w sprawie wniesienia do Ligi Narodów 
petycji spowodu antyżydowskich niepokojów w 
Polsce.“

Tak więc żydzi znieważają nasze godło pań­
stwowe i przygotowują skargi na Polskę do Ligi 
Narodów. A wewnątrz państwa — jak ipodaje 
„Pielgrzym“ — tak w Radomiu jak i w Łodzi w 
czasie żydowskich demonstracyj w związku z ubo­
jem rytualnym żydzi krzyczeli: „niech żyją So­
wiety“, „niech żyje komunizm“.

Francuski łańcuch twierdz.
|i na t. zw.

Do najsilniejszych fortyfikacyj na kuli ziem­
skiej należy pas fortyfikacyjny
linji Maginota (twórcą jej nieżyjący już dziś 
francuski minister wojny Maginot), ciągnącej się 
wzdłuż granicy niemieckiej od Belgji i Luksem­
burgu po góry Wogezy na pograniczu Szwajcarji. 
Koszt budowy tych olbrzymich obwarowań oce­
niają na 20—25 mil jardów franków. Poszczególne 
forty tego pasa mają po 7 pięter podziemnych, 
połączonych windami, z których ostatnie znajdu­
ją się na głębokości 100 metrów. Połączenie mię­
dzy poszczególnemi fortami odbywa się przy po­
mocy kolejki podziemnej. Wewnątrz fortów znaj- 
dują się kwatery załogi wojskowej, motory do wy­
twarzania światła i poruszania wentylatorów, da­
lej magazyny żywności, składy amunicji, szpitale 
i t. d.

Jeden strzał może rozpętać naj­
straszliwsza wojnę.

Przewodniczący amerykańskiej senackiej ko­
misji spraw zagranicznych sen. Pittmann wygłosił 
przez radjo przemówienie, w którem powiedział 
m. in.:

„Europa czeka i nadsłuchuj.: strzału, który 
rozpęta najstraszliwszą wojnę w historji świata. 
I dlatego w obronie pokoju europejskiego amery­
kańska ustawa o neutralności musi być podtrzyma­
na przez siły morskie i lotnicze, które mogłyby 
stawić czoła jakimkolwiek siłom morskim i lot­
niczym na świecie. Liga Narodów jest zupełnie 
bezsilna w przeprowadzeniu swych decyzyj wbrew 
woli silnych państw.“

Drobne wiadomości.
Kradzież 7 tys. dolarów. Jak donoszą z 

Drohobycza, niejakiemu Andrzejowi Kułynia- 
kowi w Woli Jakubowej skradziono z zam­
kniętej skrzyni 7 tysięcy dolarów, które przy- 
wiózł niedawno z Ameryki. Kułyniak zbierał 
te pieniądze przez szereg lat w Ameryce z my­
ślą zakupienia w kraju gospodarstwa rolnego

Kobieta — sołtysem. Na stanowisko sołtysa 
we wsi Robakowo na Pomorzu wybrana zo­
stała przez radę gromadzką Marta Bertrandt. 
Wybór ten został przez starostwo zatwierdzo­
ny. Jest to chyba pierwszy wypadek, by soł­
tysem wybrano kobietę.

2 tysiące Chińczyków zmarło z głodu. Z 
Szanghaju donoszą, iż w okręgu Han-Kiang 
zmarło z głodu około 2000 osób.
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O katolickie zasady moralne.
(Dokończenie.)

„Problem żydowski — pisze dalej Ks. 
Kardynał Prymas — istnieje i istnieć będzie, dopó­
ki żydzi będą żydami. W poszczególnych krajach 
to zagadnienie ma różne natężenie i różną aktual­
ność. U nas jest ono specjalnie trudne i powinno 
być przedmiotem poważnych rozważań. Tutaj do­
tykam krótko jego strony moralnej w związku z 
dzisiejszem położeniem. Faktem jest, że żydzi wal- 
czą z Kościołem katolickim, tkwią w wolnomyśli- 
cielstwie, stanowią awangardę bezbożnictwa, ru­
chu bolszewickiego i akcji wywrotowej. Faktom 
jest, że wpływ żydowski na obyczajność jest zgub­
ny, a ich zakłady wydawnicze propagują porno- 
grafję. Prawdą jest, że żydzi dopuszczają się o- 
szustw, lichwy i prowadzą handel żywym towa­
rem. Prawdą jest, że w szkołach wpływ młodzieży 
żydowskiej na katolicką jest naogół pod względem 
religijnym i etycznym ujemny. Ale — bądźmy 
sprawiedliwi. Nie wszyscy żyd: ' są tacy. Bardzo 
wielu żydów to ludzie wierzący, uczciwi, sprawie­
dliwi, miłosierni, dobroczynni. W bardzo wielu 
rodzinach żydowskich zmysł rodzinny jest zdrowy, 
budujący. Znamy w świecie żydowskim ludzi tak­
że pod względem etycznym wybitnych, szlachet­
nych, czcigodnych. Przestrzegam przed importo- 
waną z zagranicy postawą etyczną, zasadniczo 
i bezwzględnie antyżydowską. Jest ona niezgodna 
z etyką katolicką. Wolno swój naród więcej ko­
chać; nie wolno nikogo nienawidzić. Ani żydów. 
W stosunkach kupieckich dobrze jest swoich u- 
względniać przed innymi, omijać sklepy żydow­
skie i żydowskie stragany na jarmarku, ale, nie 
wolno pustoszyć sklepu żydowskiego, niszczyć ży­
dom towarów, wvbijać szyb, obrzucać petardami 
ich domów. Należy zamykać się przed szkodliwe- 
mi wpływami moralnemi ze strony żydostwa, od­
dzielać się od jego antychrześcijańskiej kultury, 
a zwłaszcza bojkotować żydowską prasę i żydow­
skie demoralizujące wydawnictwa, ale nie wolno 
żydów napadać, bić, kaleczyć, oczerniać. Także 
w żydzie należy uszanować i kochać człowieka 
i bliźniego, choćby się nawet nie umiało uszanować 
nieopisanego tragizmu tego narodu, który był 
stróżem idei mesjanistycznej, a którego dzieckiem 
był Zbawiciel. Gdy zaś łaska boża żyda oświeci 
a on szczerze pójdzie do swojego i naszego Mesja­
sza, witajmy go radośnie w chrześcijańskich szere­
gach. Miejcie się na baczności przed tymi, którzy 
do gwałtów antyżydowskich judzą. Służą oni złej 
sprawie. Czy wiecie, kto im tak każę? Czy wiecie, 
komu na tych rozruchach zależy? Dobra sprawa 

nic na tych niepoważnvch czynach nie zyskuje. A 
krew, która sie niekiedy leje, to krew polska.“

Ks. Prymas porusza też zwięźle bolączki na tle 
siódmego i dziesiątego przykazania, wspominając 
o tern, jak to w zwykłych warunkach bytowania 
panoszy się nieuczciwość między ludźmi. 
„Mamżeż to wyliczać? Mamżeż te krzywdy ludz­
kie wykazywać? Znacie to, jak się ludzie okłamu­
ją. Głośne są te sprzeniewierzenia w bankach, w 
gminach, .urzędach, przedsiębiorstwach. Kto po­
życzył, nie oddaje, choć ma z czego. Dzierżawca 
dzierżawy nie płaci, choć ma z czego. Nie pokry­
wa się rachunków w sklepie i u rzemieślnika. Co 
gorsza. Zawiera się umowy z myślą niedotrzyma­
nia ich. Świadomie wprowadza się w błąd i krzyw­
dzi. Pracodawca nie chce opłacać pracobiorcv. Ro­
botnik nie pracuje mimo zapłaty. Fałszuje się te­
stamenty. Kupuje się fałszywych świadków w są­
dzie. Bandytyzm pojawia się po wsiach i miastach. 
Z cicha szerzy się pomruk grabieży. Na co to 
wszystko wskazuje? W sumieniach załamuje się 
poczucie prawości, uczciwości, sprawiedliwości. 
Zjawisko groźne w ludzkiem współżyciu! Ono pro­
wadzi do społecznego rozstroju. Kochani Diece- 
zjanie! musimy wytężyć wszelkie siły, by przyka­
zanie: „nie kradnij!" odzyskało w sumieniach moc 
prawa bożego. Trzeba w życiu odbudować uczci­
wość i zacność. Słowu „złodziej“ należy przywró­
cić znaczenie biblijne. Jakżeż dobitnie pisze o tem 
św. Paweł: „Czemu raczej krzywdy nie przyjmuje­
cie? czemu raczej szkody nie cierpicie? Ale wy 
krzywdę czynicie i szkodzicie, i to braciom. Czy 
nie wiecie, że niesprawiedliwi nie odziedziczą 
Królestwa bożego? Nie łudźcie się: ...ani złodzieje, 
ani łakomi,... ani drapieżnicy nie odziedziczą Kró­
lestwa bożego“.

Stwierdziwszv panoszenie się rozwiązłości, 
Ks. Kardynał pyta: „Czy to człowiecza kultura 
zalegać kabarety i domy rozpustne? Czy to mę­
skość i kultura męskości usidlać kobiety, uwodzić 
cudze żony, wypędzać z domu swą ślubną towa­
rzyszkę życia, rozbijać spokojne rodziny? Czyż to 
rozrywka dla ducha ludzkiego ten rozpustny ton 
zabaw, ten element zmysłowy w tańcach nowo­
czesnych, ta często tak mało przystojna elegancja 
towarzyska?“

Niezwykle wielkie zadanie w dziedzinie sto­
sunków moralnych ma prasa i literatura. „Popie­
rajcie tylko uczciwą prasę, byście nie potrzebowali 
ze wstydem odkładać dzienników. Tylko chuligań­

stwo prasowe brzydotą chwyta sobie publiczność 
„Strasznem obciążeniem dla ducha polskiego je 
literatura, kładąca nacisk na seksualną stronę 2 
cia, literatura jakby zastrzeżona negacji cnót T 
dzinnych, rozwodom, zdradzie małżeńskiej, be 
wstydowi, zboczeniom“.

Ostatnia część listu jest przestrogą przed f 
szywemi zasadami etycznemi, jak etyka mater): 
listyczna i rasowa. Dłuższą chwilę uwagi oręd? 
poświęca etyce bolszewickiej, która „jak żadna i 
na teorja moralna nie wyswobodziła tak bei 
wstydnie zwierzęcia w człowieku“. „Jedynie et1 
ka katolicka ma elementy, które mogą skuteczn 
przeciwstawić się etyce bolszewickiej. Między ten 
dwiema etykami istnieje przeciwieństwo absolutu 
Etyki, wahające się między katolicyzmem a bo 
szewizmetn, zawiodą i ulegną w wielkiej ropt 
wie o ducha świata. W walce ideowej z rewolur 
bolszewicką tylko katolicyzm jest niepokonany 
„Nie próbujmy bolszewizmu ochrzcić! — woła K 
Kardynał. — Brońmy raczej duszy polskiej prze 
jego mackami“.

List pasterski kończy się przypomnieniem u 
bileuszu ks. Piotra Skargi i wezwaniem do pokut 
i walki z grzechem w życiu polskiem.

Wdzięczność bolszewicka.
O losie współpracowników Lenina podał nu 

dawno watykański dziennik „Osservatore Rom 
no“ niezwykłe szczegóły. Okazuje się, że Krupski 
ja, wdowa po Leninie, jest obecnie internowali 
w pebliżu Moskwy i że zabroniono jej zajmowa 
się polityką. Rakowskij, były ambasador Sowietó’ 
w Paryżu, znajduje się na wygnaniu w środkowi 
Azji, bez najmniejszej nadziei powrotu. Kamie 
niew, niegdyś zwany „mózgiem partji komunr 
stycznej“, i Zinowjew, były wszechwładny dykta 
tor Leningradu, przebywają w więzieniu na Ural» 
odcięci od związku ze światem zewnętrznyn 
Klajpnikow, główny taktyk petersburskiej rewo 
lucji, który w r. 1917 przekazał władzę Leninowh 
ciężko chory, wyczekuje obecnie śmierci na W) 
gnaniu w dalekiej Syberji. Wielu innych b. wspó 
pracowników Lenina, którzy mieli mniejsze zn 
czenie, zostało po spisku przeciwko Stalinowi w I 
1932 bez ceremonji rozstrzelanych. Dzisiejsi pan, 
wie w Rosji krótko rozprawiali się z każdym, kto 
ry pomagał poprzednikowi Stalina, pierwszem 
wodzowi bolszewickiego państwa.

s Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?

Jura I Jónek.
Jura: Dz iwej sie synku, kiela sie to wysuło 

z poczty panoczków w kaszkietach, a każdy smy­
czy taką hrozucną kapse, tam hynaj niesą gor aże 
dwo taki pytel jak dzichte, tak im to bambelo, ta­
cy są przygięci ku ziemi, musi im to milijońsko cią­
żyć, jeden to gor niesie na ramieniu a taki idzie 
pochylony, jakby inios jaki hrozucny trom, cóż też 
tam mają w tych wrecach?

Jónek: Pódźmy sie spytać, złodzieje to 
nie będą, bo mają przeca kaszkiety, je bioły dzień 
i widno, a tu oto pod nosem pod rotuzem są poly- 
caje... panoczku, cóż tak ciężko dźwigają? czy od­
prawiają po rynku krzyżową cesje, czy co?...

Woźny: Ale ba, jużcch sie náklon do kru- 
citirknochamol, bo mi same drobne kozali liczyć, 
czy sie to zgodzo, dzisio se trzeja fuki przeracho- 
wać, to je płot na pierszygo dlo całego naszego u- 
rzędu, a je tam tych fraczkorzy, że jeden drugimu 
zawadzo. Teraz człowiecze doma ty nikloki licz, 
kładź na kupki i kupeczki, i rachuj, a rachuj, a do- 
wej se dobry pozór, abyś sie nic pomylił... a ci pa­
ni iwie tak jednego obstąpią i tak nad jednym siedzą 
jak djobol nad duszą, bo każdy czako dychciwie 
na ten gotowy grejcar, gor teraz przed świętami, 
jak ży dzi na mesyjasza... Muszę kitować,... sza- 
nowani...

Jura: Ja, ja. Trzeba na ty płaty każdego 
pierszygo i na ty penzyje kupe fuków, tuż nie dzi­
wota, że dowki ściągają bez milosierdzio... dziwej 
sie, hynaj idzie Miel: oł i też niesie jakisi szwarny 
brzemień, gdo wie, czy mu też kany nie sypli pore 
stówek.

Michol: Pohwalem Jezus Krystus! Hwałaś 
też Panu Bogu, ziech was ujićkowie obóh po kupie 
trefił, hczoł eh szie was poradżicz, boh sze wy- 
broł w dalekom cestem.

Jónek: Cóż to mosz w tej dzichcie? Czyś' 
kany nabroł piniędzy, lebo co?

Michol: Ale fuków to dobrze wiecze, ni 
mom, gdóźby mi co doł, każdy by jeny dziszka 
broł. Nie pisiem w kanenaryji, tuż na piersigo mi 
nie dowajom płatu, kraszcz nie kradném, hrań 
Ponbóg, mom tu w tym pytlu jednom kosiulem, 
nogawice do rezerwy, onuce i kapkem howanio...

Jura: Czyś sie wybroł na pąć do świętej 
Kałwaryje na wieli tydzień?

Michol: Ześłoby sze, juzieh tam telo rokow 
nie był, ale jo myszlem sze puszcicz dali i zonszcz 
azie do Warsiawy, do tego wysokigo panoćka, co 
to o nim telo gazety pisały, zie maporącio, coby 
wsiendy w kraju z tom hudobom wsiecy skłodnie 
urzendowali, bezmal sze ten istny pisie jak młody 
raciek i je wyrhnim w postrzód landu.

Jónek: Ale Michol, Michoł, toś se to nieszy- 
kownie narychtowoł, na zieleźnice do Warszawy 
ni mosz piniędzy, a piechty to je synku daleko, kęs 
cesty, a gdo wie, jak tam będziesz, czy cie tam do 
tych wielkich panów puszczą, bo to tak nima oto 
tak jak zońść do łujca gazura i kozać se szerokom 
ostrej z gorzką...

Michoł: Coby mie nie puszczili? Dycz mój 
niebościk taczik, dej im Panie Bozie lahki odpoči­
nek — kieszi chańdowni, jakeh jeście nimioł zro- 
szloków, aleh hodzowol w kosiuli, wybrali sze do 
starego cysora do burku we Wiydniu na ziałobem, 
a puszczili jih tam hocz byli w pieronkah, mieli 
odżiotom guniem i sirak gorolski na głowie, to mie 
też terazykej ozo puściom.

Jura: Cóż wom tak w tych groniach tak 
straszecznie dogryzo, dyć wy gorole mocie twardą 
skóre?

Michoł: Ap, twardom skórem, bojemy sze, 
aby nasia dżiedżina niedłógo nie pośła na bym- 
byn, bo je bezmali przedłuziono po usi. Mihoł od 
kamienia namówił insih radnih z gmińskigo pra­
wa, azie kupiom gront od cery jego sfata wiecze na 

dźiedżinem, a teraz sze jakimszi padem w grónc 
buhu przekozało, zie tam je mocka długu i snoc ‘ 
ka pore tyszęczyh, co juź dżiedżina słoziła, pójdz 
na przepodek. , . .

Jura: To trzeja te sprawę podać do sędu, ja* 
tam je taki krętactwi i dobre.

Michoł: Dżedżina sze hczała cofnycz, b0 
prawi: za tyh porem jałowyh johów sze telo 7" 
płacziło, jako w alaśce, kany sze złoto ruda kopi* 
jak mi to ujec z maminej strony pisali z Hameryk 
ale wsiecko marne, bezmal jednak pujdże nasi 
dżedżina na bymbyn,bo tak pokręczili i bedom jon 
fantowacz, a potem pujdże po nómerah do siare8. 
lebo do kameśnice, bo w jaworzince i w konioko 
wie teź je biyda, zie fojcziczek sie zhynyli ze sw° 
igo fojtowanio.

Jónek: Wiysz ty co Michoł, zońdź ty rac ) 
na hetmaństwi na poradę, to mosz oto pod nosen 
tam cie wyposłuchają,bo to są skłodani ludzie, a f 
puszczej sie na nieiste kansi do Warszawy w ta “ 
daleką ceste, zedrzesz kyrpce, tam sie nie dosta 
niesz do tych wyrchnich, no a jakby cie tam P" 
ścili, to nie wiesz jakby ci tam wypadło.

Michoł: Na chetmaństwi? Oto pram * 
szwientego Jozefka byli tam u nas we śkole jed 
panociek z hetmaństwio, ale taki to było nijaki, 2, 
koszik sze na zioden pad nic nie dało wygwerowac. 
tuż mie z kiela placów gazdowie namówili rzec), 
mihoł, tysz je wyrzećny, bylesz juź bai za more., 
w Hameryce i wieś, jak sze z panami dorzondz1a. 
dali mi bai kapkem poleszników ze ziemioków.. 
dżichty, tuź prawiom: tam idź a wywiedz sze, • 
skumentnie, jaki to je z kupnem tego gróntu, bo Ta, 
fikant mihoł od kamienia je hytry truc halwoka 
co bai na jałowej krowie wyduszi czelem... je

Jura: Michoł, jo ci też radzę, jak jónek, 3d; 
zufej se, nie puszczej sie kansi telowny świeL, d2 
spadki do chałupy, ku babie i ku dzieciom i POLio 
gazdom: miejcie kapkę zetrwani, jak sie ta



Zakończenie sesji Sejmu i Senatu.
PEŁNOMOCNICTWA DLA RZADU.

Dcść nagle i niespodziewanie, bo zaledwie na 
parę dni przed zamknięciem zwyczajnej sesji Izb, 
wystąpi! Rząd z wnioskiem o udzielenie mu pełno­
mocnictw. Projekt tej ustawy niewiele się różni 
od pełnomocnictw, uchwalonych w listopadzie ub. 
i Istotną różnicę stanowi postanowienie, że pełno­
mocnictwa obowiązywać będą jedynie do chwili 
zwołania sesji nadzwyczajnej, a w każdym razie 
nie dłużej, niż do dnia i czerwca. Wyłączone są 
ponadto z projektu ustawy, „które były przed­
miotem inicjatywy ustawodawczej rządu w czasie 
sesji zwy czajnej i nie zostały uchwalone przez Iz­
by ustawodawcze“.

Sejm zarówno w komisji jak i na posiedzeniu 
plenarnem uchwalił przedłożenie Rządu. Uczynił 
to bez entuzjazmu, ale i bez .poważniejszych 
•sprzeciwów. Zaledwie paru mówców wypowie­
działo się w sposób stanowczy i bezwzględny prze­
ciw .pełnomocnictwom. Ciekawe przemówienie 
posła gen. Żeligowskiego podamy Osobno. Wpro- 
wadzone zostały jedynie do ustawy jeszcze dwa 
dalsze ograniczenia. Jedno głosi, że przedmiotem 
dekretów, wydawanych na mocy pełnomocnictw, 
nie może być nakładanie nowych ciężarów, drugie 
ogranicza możność wydawania dekretów do wy­
padków „konieczności państwowej".

SENAT UCHWALIŁ USTAWĘ O UBOJU.
Po uchwaleniu budżetu, Senat w piątek 27 

marca na ostatniem posiedzeniu podczas bieżącej 
sesji zwyczajnej obradował nad ustawą o uboju 
zwierząt gospo darczych.

Referent sen. Dobaczewski podkreślił, że pra­
wie w całej Polsce ludność chrześcijańska jest zmu­
szona wbrew woli da spożywania mięsa, otrzymy­
wanego z uboju rytualnego, z czem są związane 
pewne opłaty na gminy żydowskie i rzezaków, sta­
nowiące 40—60 proc, całkowitych opłat rzeź­
nianych. Ponieważ żydzi uważają ubój rytualny’ 
za obrządek religijny, nie będziemy ich przekony­
wali, że tak nie jest, bo to do niczego nie dopro­
wadzi. Musimy jednak bronić swego stanowiska, 
że ludność chrześcijańska nie chce nadal jeść mię- 
sa z uboju rytualnego. Referent uważa, że ustawa. 
Ograniczając ubój rytualny wyłącznie do potrzeb 
ludności żydowskiej, umożliwi poprawę obecnego 
-stanu rzeczy.

Sen. płk. Maleszewski wystąpił ostro przeciw 
ubojowi rytualnemu, oświadczając, że tolerowanie 
cierpienia zwierząt jest nieobyczajne, a wrażenie, 
lakiego się doznaje, patrząc na zwierzę zabijane ry- 
tualnie, jest trudne dla nerwów do opanowania. 

senno robota w polu trochę przewali, to sie tam 0- 
to z Jonkern obo wybieremy do was i bedemy sie 
chcieli doskumentnie dowiedzieć i wyskumac, jaki 
to je z tym zadłóżenim, popytomy sie wszyckich, 
ai pana z dzielca, bo sie dobrze z nim znomy, jak 
i co.

M i c h o ł (smutny odchodzi): Tak mi radżi- 
Cze? my gorole my juź som ostatni w kalendorzu... 
Ale tuż przyjedżcze na isto!

Jónek: Dziwom sie temu michołowi, że sie 
chcioł puszczać z pantoflami na morze. W nie­
dziele były wolby w Prusach — snoci niemal 
wszycki głosy padły na szwarnego adolfa.

Jura: Nie dziwota. To nie były żodne wol- 
by, to było komando... podziwej sie, hynaj ten cu- 
dok z tą strzapatą głową, dyć go znosz, cosi wy- 
wrzaskuje, pódź honem.

Głos, (patel czyta z wielkiej kartki;: Posłu- 
chejcie ludkowi.: nejnowsze wiedzeni z Warsza- 
wy: hnet sie mają odstawić do ministeryje najbliż- 
szym pociągem abo ałroplanem, mo ich zawieść 
W. lufcie pon wolicki; bo są z dzisiajszym dniem 
mianowani: szuścik nej wyższym hewirokem, mo 
Poprawiać i ćwiczyć spuroków, pon blaszczyk pa- 
lem od postrzodká, pon żebrok wyrchn-m nad 

wszyckimi szkołami, pon molin nad piniądzami, 
Pon swińczyk nad sędcami, pon toman nad han- 
dorzami, pocinglami i fabrykami, pon profesórz 
< Istebnego nad folwarkami, lasami i zomkami. 
Pon 'Wolicki nad alroplanami i jako główni radni 
w zewnętrznej poletyce...
■ Jónek: Drzystu chlastu aż ku miastu. Jak- 

y sie tacy kafable dorwali do hewirónku, to w ty 
Pięty Przedowom grónt i idę abo do rybnika do 
L8P istnego domu, co tam są ci co nimają wszyc- 
sic Joma, abo zapłacę szkudrzykowi pogrzeb i 
gowiem mu: pochowejcie mie za żywa... Panie sie 
’ . u) nad takim kramem! Ni, wiecie ludków ie, 

at sie kończy! Jurku serwus!

„Nie jestem antysemitą. Uważam, że jeżeli żyd 
iwypełnia lojalnie swoje zobow iązania wobec Pań­
stwa Polskiego, to jest równie dobrym obywate­
lem, jak każdy inny. Natomiast zgodzie się nie mo­
gę na to, żeby Polska stala się Judeopolską dlate­
go, że u nas jest największa ilość żydów w stosun­
ku do innych krajów. Przeciw temu zakładam 
sprzeciw." Obawy, że w razie zupełnego zniesienia 
uboju rytualnego i wstrzymania się żydów od 
spożywania mięsa straci rolnictwo, są — zdaniem 
mówcy — przesadzone. Na 3 miljony żydów, 
tych, którzy jedzą mięso koszerne, jest zaledwie 
pół miljona. Wielu żydów nie stosuje się do prze­
pisów religijnych, a bardzo wielka ich ilość, to jest 
ta, litość budząca, nędza żydowska, żywi się głów­
ką śledzia.

Sen. rabin Schorr oświadczył, iż sprawę ubo­
ju rytualnego żydzi uważają za dalszy krok w ak­
cji antysemickie j. Mówca wnosi o skreślenie prze­
pisu, znoszącego ubój rytualny na ziemiach za­
chodnich.

Przeciwko ubojowi rytualnemu przemawiali 
jeszcze sen. gen. Osiński i sen. Kornke z G. Śląska. 
Sen. Kornke stwierdził, iż nie ulega wątpliwości, 
że rytualny ubój koliduje z zasadami humanitary­
zmu, wyrosłemi na gruncie etyki chrześcijańskiej. 
Udowodnionym jest fakt, że ludność żydowska 
czerpie z tego obrzędu dochody kosztem ludności 

1 chrześcijańskiej. Należy tylko wyrazić zdziwie­
nie, że taki stan rzeczy był dotychczas tolerowany

Na nowem
Dnia 22 marca odbyło się w Cieszynie zebra­

nie sprawozdawcze posła Józefa Płonki, piastu­
jącego mandat do Sejmu warszawskiego i śląskiego. 
Nie zajmowaliśmy się dotąd p. Płonką, gdyż do­
tychczas niczem się nie zaznaczył poza pustemi, 
częściowo radykalnemi frazesami w swej „Śląskiej 
Brygadzie". Nad zebraniem jego sprawozdawczem 
jednak nie możemy przejść do porządku dziennego 
tak ze względu na sprawy tamże poruszone, jak 
również ze względu na udział w niem pewnych 
osób.

P. Płonka scharakteryzował posłów do Sejmu 
śląskiego jako ludzi boja liwych, lękających się o 
mandaty poselskie, a Sejm warszawski nazwał 
„zbiorowiskiem 208 posłów niezorganizowanych". 
Mówił o Polsce mocarstwowej i szczęśliwej, o „na­
szych bolączkach", lecz jakoś lekarstwa nie wska­
zał, zresztą nic dziwnego- gdyż sam jako poseł — 
jak powiedział — nie może nic zrobić. A mógłby 
— choćby złożyć mandaty poselskie. Przemówie­
nie p. Płonki, który się powtarzał i w dodatku nie

Jakiem prawem?
Opinja publiczna jest zaniepokojona i obu­

rzona tern uprzywilejowanem stanowiskiem, jakie 
zajmu'e w polskiem szkolnictwie powszechnem ty­
godnik „Płomyk", nastawiony na radykalno-ma- 
sońską propagande Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, a skonfiskowany niedawno przez władze 
za szerzenie propagandy bolszewicki'*]. Pod przy­
musem tej organizacji nauczycielstwo żąda od 
dzieci, aby wszystkie czytały to pisemko. Nałożo­
no na rodziców opłatę nie opartą na żadnej pod­
stawie prawnej.

Niektórzy kierownicy szkół, ogniskowcy, tak 
są pewni siebie, że nauczycielstwu każą pilnować, 
aby dzieci czytały tylko „Płomyk lub „Płomy- 
czek". Rozpowszechnianie jakiegokolwiek innego 
pisma uważają za działanie na szkodę szkoły i gro- 
żą za to odpowiedzialnością dyscyplinarną. Jak 
podaje Katolicka Agencja Prasowa, obecnie na 
Śląsku głośny jest kierownik jednej ze szkół w 
Knurowie, pow. rybn., p- Alojzy Waszek oraz p. 
Edward Hermach, kierownik szkoły w Zarzeczu 
pow. bielskiego, którzy, nadużywając władzy, nie 
dopuszczają na terenie swych szkól „Młodego Po­
laka", dwutygodnika dla dzieci i mlodzieży,, wy­
dawanego przez Stowarzyszenie Chrześcijańsko- 
Narodowego Nauczycielstwa Szkół Powszech­
nych. ,

Dziwne jest, że władze szkolne wobec tych 
faktów, poruszających opinję publiczną, milczą. 
Związek nałożył na szkolnictwo powszechne ser­
witut w postaci monopolu i przymusu czytania 
przez wszystkie dzieci oraz prenumerowania „Pło­
myka". Przecież stan ten nie może być tolerowa­
ny. Sprawa jak najprędzej musi być jasno uregu­
lowana.

Na święta dobrą mul«!, kawe, herbate 
wina i likiery oraz wszelkie towary spożywcze, poleca 

firma Ludwik Pałosz, dawniej Ed. Krögler
CIESZYN, Legjonów 8, Telefon 1254.

NASIONA.
i istnieje w okresie, kiedy Rząd z dużym wysiłkiem 
zmierza do stabilizacji życia gospodarczego. Do­
chód, który czerpie ludność żydowska z uboju, 
zmniejsza polski stan posiadania, ponieważ docho­
du tego jest pozbawiona ludność chrześcijańska, a 
ludność żydowska, która go zgarnia, jest ujemnie 
nastawiona w stosunku do Państwa.

W głosowaniu odrzucono wszystkie popraw­
ki i ustawę przyjęto w brzmieniu uchwalonem 
przez Sejm.

Następnie Senat przy jął bez dyskusji kilka 
rządowych projektów ustaw, m. in. o przeracho- 
waniu wkładek kas sierocych na Śląsku Cieszyń- 
skim. Przyjęto również projekt ustawy o pelno- 
mecnictwach z poprawką komisji o skreślenie 
słów: „w razie konieczności państwowej".

ZAMKNIĘCIE SESJI IZB.
W sobotę 28 marca Sejm uchwalił ostatecznie 

ustawę o pełnomocnictwach z poprawką Senatu. 
Po wyczerpaniu porządku dziennego premjer Ko- 
ścialkowski odczytał zarządzenie P. Prezydenta 
o zamknięciu sesji Sejmu. Podobném zarządzeniem 
została zamknięta sesja zwyczajna Senatu.

podwórku.
jest mówcą, przeszło bez jakiegokolwiek wrażenia.

Następny mówca redaktor Wolicki próbował 
ratować sytuację. Wykazywał konieczność wpro- 
wadzenia na Śląsku „Polskiej pa 1 tji radykalnej" 
(P. P. R.). Program tej partji objaśnił prof. Gem- 
bała, do niedawna mąż zaufania czynników mia- 
rodajnych na Śląsku, z którymi obecnie p. Pionka 
chce prowadzić wojnę. P. Gembala, zdobył się na 
stwierdzenie, że „trzeba przystąpić do parcelacji 
ziemi bez odszkodowania". Ładny profesor histo- 
rji, który musi młodzieży tłumaczyć, że jedną z 
podstaw konstytucji jest prywatna własność, a na 
zebraniu tę konstytucję podkopuje. Przemawiał 
również nowomianowany dyrektor zakładu wy­
chowawczego w Cieszynie dr. Stan. Tomiczek. 
Wywody jego były zupełnie mętne, tak że nawet 
„Śląska Brygada" ich nie powtarza.

Rezolucje są zbiorem frazesów policzonych 
na łatwowierność słuchaczy i czytelników. Na 
wzmiankę natomiast zasługuje wyszczególnie­
nie niektórych osób, które weszły do tymczasowej 
Rady organizacyjnej P. P. R. Kilku profesorów, 
dawniejszych wybitnych sanatorów pp. Bandura, 
Borkowski (kalwin-apostata), Gembala, Grudnie- 
wicz, Kulisiewicz, kierownicy szkół Pacuła ż Pa­
stwisk, Pyzio ze Strumienia oraz dyr. dr. Tomi­
czek. Zwłaszcza nazwisko dr. Tomiczka jest w 
tym składzie interesujące. Dostał posadę dzięki 
wpływom ks. prałata Grima, a w parę dni po no­
minacji uciekł do posła Płonki. Swoisty sposób 
podziękowania.

Drobne wiadomości.
Straszna zbrodnia obłąkanej. Na Prądniku 

Czerwonym, przedmieściu Krakowa, zdarzył 
się okropny wypadek w domu kolejarza Wa- 
wra, zamieszkałego tam z żoną i trojgiem dzie­
ci. Gdy Wawer wrócił wieczorem do domu, nie 
mógł otworzyć drzwi. Wyważył ie przy pomocy 
sąsiadów i wówczas oczom jego przedstawił 
się straszny widok. U sufitu wisiały ciała jego 
żony i dwu córek. Odcięto ciała i wezwano le­
karza, który stwierdził, że wszelka pomoc jest 
spóźniona. Żona Wawra, 36-letnia Agnieszka, 
od pewnego czasu zdradzała objawy choroby 
umysłowej i przypuszczalnie w przystępie o- 
błędu dokonała strasznej zbrodu : powiesiła 12- 
letnią córkę Florentynę oraz 9-letnią Elżbietę, 
poczem powiesiła się obok córek. Wawrowa 
stoczyła przypuszczalnie zaciętą walkę z cór­
kami, gdyż na jej rękach stwierdzono ślady po­
gryzie na.

Bogaty żebrak. W Wilnie znaleziono na 
ulicy żebraka, który osłabł z głodu, a znalezio 
no przy nim banknoty dolarowe na sumę okol o 
1500 zł i 20 funtów angielskich (po 25 zł). Że­
brak posiada dom i ziemię, wydzierżawioną
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Z Cieszyna i okolicy.
Tydzień Polskiego Związku Zachodniego. 

W dniach od 30 marca do 6 kwietnia b. r. od­
bywa się z okazji 15-tej rocznicy Trzeciego 
Powstania Śląskiego na terenie całej Rzeczy­
pospolitej doroczny „Tydzień Polskiego Zwią­
zku Zachodniego". „Tydzień" ten poświęcony 
jest: 1) szerzeniu w społeczeństwie gruntow­
nej znajomości zagadnień śląskich, 2) zbiórce 
na cele Polskiego Związku Zachodniego. Ko­
mitet wykonawczy organizuje w niedzielę 5 
b. m. we wszystkich miejscowościach powiatu 
cieszyńskiego zebrania z referatami o zada­
niach Polskiego Związku Zachodniego oraz o 
znaczeniu Śląska dla Polski. W Cieszynie od­
będzie się zebranie publiczne o godz. 11.30 
przed poł. w sali Kina miejskiego. Komitet ro­
zesłał do stowarzyszeń i instytucyj szereg list 
składkowych i apeluje o złożenie bodaj naj­
skromniejszych datków. Pieniądze zużyte zo­
staną na kolonje letnie dla dzieci polskich, za­
mieszkałych w Niemczech i Czechosłowacji.

Z Dyrekcji Państw. Gimnazjum mat.-przyr. 
w Cieszynie. W niedzielę 5 b. m. o godz. 10 bę­
dą profesorowie udzielać informacyj o postę­
pach i zachowywaniu się uczniów zakładu. 
Miejscowym będzie Grono profesorskie udzie­
lać informacyj także w sobotę 4 b. m. i w po­
niedziałek 6 b. m|.

Zbiórka dla bezrobotnych. Celem ulżenia 
doli bezrobotnych Miejski Komitet do spraw 
bezrobocia w Cieszynie urządza w niedzielę 
5 kwietnia uliczną zbiórkę pieniężną, zaś w 
dniach od 6 do 11 b. m. zbiórkę po domach 
odzieży. | Komitet apeluje do P. T. Publiczno­
ści o składanie ofiar na rzecz bezrobotnych w 
dobrze rozumianym interesie własnym ofiaro­
dawców.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę j b. m. o g.
10.30 transmisję nabożeństwa z kościoła NMP. w Piekarach, 
o g. 14 „Pompa stanęła“, fragment z powieści G. Morcinka 
p. t. „Ludzie są dobrzy“, o g. ij „Niedziela palmowa w 
zwyczajach, wierzeniach i podaniach ludowych na Śląsku“, 
pogadanka, wygi. prof. Ludwik Kobiela, o g. 16.30 „Bery 
i bojki śląskie“, o g. 21 „Na wesołej lwowskiej fali“, o g. 22 
koncert orkiestry Marynarki wojennej z Gdyni; w ponie­
działek o g. 12.03 „Zapach kopalni“, opowiadanie G. Mor­
cinka, oraz pieśni ludowe śląskie w wyk. chóru chłopięcego 
szkoły w Katowicach; we wtorek o g. 17-55 muzyka reli­
gijna w wyk. Chóru Katedralnego w Poznaniu, o g. 20 
„Holender-Tułacz", opera w 3 aktach R. Wagnera, trans­
misja z Teatru Wielkiego w Warszawie; w czwartek o g.
1S.30 „Jezus Chrystus“, odczyt, wygł. ks. dr. Rosiński, o g. 
20 Powszechny Teatr Wyobraźni: premjera słuchowiska pt. 
„Piotr Skarga“; w piątek o g. 17.30 audycja pasyjna ze 
Lwowa w wyk. Chóru Alumnów Scminarjum Duchowne­
go, o g. 18.30 „Marja z Magdali“, nowela Ad. Fierli, o g. 
21 J. Haydn: „Siedem Słów Chrystusa na Krzyżu“, w wyk. 
orkiestry smyczkowej P. R. w Warszawie; w sobotę o g. 
18 nabożeństwo rezurekcyjne z katedry na Wawelu, o g. 
19 „Rezurekcja", suita muzyczno-poetyka w wyk. artystów 
dramatycznych, śpiewaków i orkiestry z Krakowa, o g. 
20.1 j J. Haendel: Psalm na chóry, solistów i organy, trans­
misja z katedry wileńskiej.

Nowy podinspektor szkolny. Z początkiem 
marca b. r. zamianowana została podinspekto­
rem szkolnym w powiecie cieszyńskim p. Ma­
rja Baranowska, dotychczasowa kierowi 
niczka 8-klasowej szkoły żeńskiej w Cieszynie. 
Dawniej wystarczył jeden inspektor, obecnemu 
młodziutkiemu inspektorowi dodano do pomo­
cy, jak pisze „Miesięcznik pedagogiczny*' „wy­
bitną siłę w pracy na polu szkolnictwa w na­
szym powiecie".

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu 
w dniu 30 marca rozpatrywała wniosek miasta 
Bielska w sprawie rozszerzenia terytorjum 
miasta przez przyłączenie gmin Aleksandrowi- 
ce, Kamienica i Mikuszowice. W związku z 
tern wyznaczono komisję, która z ramienia Śl. 
Rady Wojew. przeprowadzi badanie na miej­
scu warunków połączenia tych gmin z miastem 
Bielskiem. Pozatem uchwalono awanse w ślą­
skich zakłi dach wojewódzkich na dzień 1-go 
kwietnia. Wkońcu załatwiono szereg spraw ko­
munalnych i odwołań od opłat na rzecz Ślą- 
skiego Funduszu Gospodarczego.

>• Posiedzenie Komitetu organizacyjnego P. 
P. R. W dniu 1 kwietnia b. r. odbyło się posie­
dzenie Komitetu organizacyjnego Polskiej Par­
tji Radykalnej w Cieszynie. Zebranie rozpoczę­
ło się punktualnie o godz. 12 w nocy w apar­
tamentach Hotelu pod „Jeleniem". Przed po­
siedzeniem odbyła się w gronie kilku wtajemni­
czonych podniosła uroczystość z okazji wej- 
ścia niepodległej „Brygady Śląskiej" na „Nowe 
Drogi , W czasie tej uroczystości złożył do­
zgonne śluby czystości redaktor „Brygady" ob 
Stanisław Wolicki. Cicha ta uroczystość wy­

warła na obecnych głębokie wrażenie. Następ­
nie odbyło się w szerszem już gronie posiedze­
nie Komitetu. Sprawozdanie z dotychczasowych 
prac złożył wielki La Gemba. Wiadomość o u- 
tworzeniu nowej partji przyjął ogół z entuzja­
zmem. Za szczególnie szczęśliwy omen poczy­
tują wszyscy fakt, że założenie partji przypa- 
dło na okres przedmajowy. W szeregi partji 
garnie się i młode pokolenie. Między innymi 
gremjalny akces do pari zgłoś li wychowan­
kowie cieszyńskiego „poprawczoka", oświad­
czając w nadesłanem do prezydjum partji pi­
śmie, że nietylko słowem, ale i czynem chcą po­
przeć jedynie zdrowy ich zdaniem ruch w Pol­
sce. Na dowód tego powzięli uchwałę, że przy 
gościnnych występach omijać będą członków 
P. P. R. Na wniosek ob. Wolickiego postano­
wiono proklamować na terenie Województwa 
Śląskiego reinkarnację Mojżesza i obwołać 
nim wstydliwego Józefa Filipa dwojga imion i 
nazwisk Płonkę Tytusowicza. Mąż ten przy- 
bierze imię Mojżesza II i po sprowadzeniu ucie­
miężonego ludu śląskiego na „Nowe Drogi" 
wyzwoli go z pod władzy faraona Michała i 
zaprowadzi do Ziemi „Obiecanej". W Ziemi 
„Obiecanej" też rządzić będą faraonowie, lecz 
będzie to dla ludu słodkie jarzmo, albowiem 
władzę sprawować będą tylko „nasi". Celem 
zachęcenia wybranych do pracy postanowiono 
urządzić uroczystą paschę wielkanocną w dniu 
19 kwietnia b. r. Ze względu na to, że przeży­
wamy obecnie niezwykle ciężki okres siedmiu 
lat chudych i lud mógłby szemrać przeciwko 
wodzom, troszczącym się tylko o swoje żołąd­
ki, uchwalono zwrócić się z apelem do wszyst­
kich tych, którzy przybrani w szatę godową 
stawią się na ucztę, by pili umiarkowanie i tyl­
ko dwukrotnie cedzony spirytus. W dalszym 
ciągu ob. Borkowski postawił wniosek o wy­
właszczenie żon i wszelkiej cudzej własności 
bez odszkodowania oraz o jak najszybsze wpro­
wadzenie w życie ustawy o rytualnym uboju 
katolików. Po przeprowadzonej dyskusji spra­
wę wywłaszczenia cudzej własności odesłano 
do komisji, do której kooptowano w charakte­
rze referenta tow. Radziwiła. Sprawa rytualne­
go uboju katolików rozpatrywana będzie dopie­
ro po wysłuchaniu opinji prawników. Większość 
członków obecnych na posiedzeniu była bo­
wiem zdania, że wprowadzenie takiej ustawy 
mogłoby być uważane przez żydów za objaw 
nieuczciwej konkurencji i mogłoby zrazić na­
ród wybrany, życzliwie odnoszący się do PPR. 
Na zakończenie rozpatrywano zażalenie ob. 
Tomana przeciwko represjom magistratu cie­
szyńskiego. A agistrat cieszyński, mszcząc się 
za to, że p. Toman przygarnął do siebie „Bry­
gadę Śląską" i P. P, R.f nietylko że wystawia 
rachunki za światło zużyte w Hotelu pod Jele­
niem po normalnej cenie, ale co gorsza domaga 
się zapłacenia tych rachunków, ciągnąc biedne­
go człowieka jak szewc skórę. Uznając, że po­
stępowanie takie jest nieludzkie, postanowiono 
na znak protestu przeciwko drakońskim zarzą­
dzeniom) magistratu bojkotować światło elek­
tryczne, a wszelkie posiedzenia odbywać pod 
pełnym gazem. — ppr... ppr... prrrrr...

Z Brennej. (Spółdzielczość spo­
żywcza.) W niedzielę 22 marca odbyło się 
tutaj w Domu Spółdzielczym przy bardzo licz­
nym udziale członków walne zebranie Chrzęść. 
Spółki Spożywczej pod przewodnictwem pre­
zesa Rady nadzorczej, p. kier, szkoły Al. Gału­
szki. Nasza Spółdzielnia spożywcza, założona 
przed 9 laty, położyła znaczne zasługi pod 
względem wyrugowania handlu żydowskiego 
i obniżenia poziomu cen w sklepach. Po prze­
zwyciężeniu trudności, wynikłych z kryzysu, 
Spółdzielnia weszła na tory zdrowego rozwoju. 
Świadczą o tern rosnące cyfry obrotów towa­
rowych przy malejącem zadłużeniu, oraz ma­
sowy przypływ nowych członków, których licz­
ba wzrosła w ostatnich dwóch latach przeszło 
6-krotnie. Pomyślny swój rozwój zawdzięcza 
Spółdzielnia bezinteresownej i ofiarnej pracy 
tych, którzy stoją na jej czele, oraz życz wemu 
poparciu ze strony Związku Spółek Rolni­
czych w Cieszynie, który przejął na własność 
Dom Spółdzielczy, wykupiony przez Spółkę z 
rąk żydowskich, a będący dziś siedzibą miej­
scowych spółdzielń. Podnieść również należy z 
uznaniem opiekę, jaką otacza nas Związek re­
wizyjny spółdzielni spożywców w Warszawie, 
który dba rzeczywiście o dobro tego działu 
spółdzielczości, co wynikało z treści obszernego
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Zastępca: Kurt Freytag, Katowice. Kochanowskiego 10. 

sprawozdania rewizyjnego i z przemówienia 
delegata, reprezentującego Związek na walnem 
zebraniu.

Z Kisielowa. (Poświęcenie Drogi 
Krzyżowej.) W niedzielę, dnia 29 marca 
b. r. poświęcił w kościele filjalnym w Kisielowie 
Drogę krzyżową O. Dominik, gwardjan 00. 
Franciszkanów we Wronkach. W tej rzadkiej 
uroczystości wzięły udział liczne rzesze para- 
fjan ogrodzońskich.

Z Mnisztwa. (Przedstawienie.) Koło 
Macierzy Szkolnej urządza w niedzielę, 5 b. m. 
o godz. 4 po poł. w sali p. Waszuta przedstawienie, 
na którem odegrane zostaną dwie sztuki ludowe 
p. t. ..Stary gospodarz dobrym siewcą“, oraz 
„Życie i pobożność Szewca Marcina“.

Z Ustronia. (Zgon.) W piątek, dnia 27 mar­
ca zmarła niespodziewanie ś. p. Anna L a to cho­
wa w 68 roku życia. Pogrzeb odbył się w niedzie­
lę popoł. przy bardzo licznym udziale krewnych, 
znajomych i miejscowej ludności. Kondukt prowa­
dził w asyście 12 księży syn zmarłej, ks. Alfons 
Latocha, katecheta w Strumieniu. W wymownych 
słowach przedstawił w wzruszającem przemówie­
niu w kościele ks. prob. Kojzar znaczenie i rolę 
dobrej matki dla dzieci, Kościoła i społeczeństwa 
wogóle, a zalety Zmarłej w szczególności. Podkre­
ślić należy z uznaniem piękne i z przejęciem 
wykonane pienia liturgiczne przez katol. chór ko­
ścielny pod kierownictwem p. organi sty. Nad o- 
twartą mogiłą złożył ks. dziekan Gałuszka ze Stru­
mienia serdeczne podziękowanie wszystkim nader 
licznym uczestnikom pogrzebu. N. o. w p. Zasmu­
conej rodzinie przesyłamy wyrazy szczerego 
współczucia.

Okazyjna wyprzedaż wielkanocna u firmy Ru 
dolf T r o m b i k, Cieszyn, Stary Targ 5 : koszule mę- 
skie, fartuchy damskie własnego wyrobu, zefiry na 
zapaski, wsypy, kartony białe, ubrania ślusarskie4, 
spodnie cajgowe. Całkowita wyprzedaż trykotów 
zimowych. Korzystne ceny, dobry towar, solidna ob­
sługa, więc przyjdźcie do Trombika (obok Kofina) 
Tamże PRALNIA: kołnierze 16 gr, czepce 25 gr, 

gotowe do 3 dni w każdym tygodniu.

Parcele
przy ul. Kaufmanna w Cieszynie do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w Administracji „Gwiazdki 
Cieszyńskiej.”

Mr. praw Marek Bolchower 
adwokat, 

zawiadamia uprzejmie, że otworzył kancelar/f 
adwokacką, którą prowadzić będzie z p. Dr. Hen 
rykiem Glanzem, adwokatem w Cieszynie, ul. Ró­

żana Nr. i. Telefon Nr. 1064.
Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama-
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Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
W Polsce: 

całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacjis 
całorocznie .... 60 K£ 
Kwartalnie .... 15 Ki 
numer pojedyńczy 80 h.

Rocznik 89. W Cieszynie, wtorek, 7 kwietnia 1936. Nr. 28.

Włosi Ida naprzód bez przeszkód.
KLĘSKA WOJSK NEGUSA.

Ofensywa włoska na północnym froncie 
abisyńskim postępuje w nadzwyczaj szybkiem 
tempie, przyczem Włosi w swym marszu wgłąb 
Abisynji nie napotykają na prawie żaden po- 
Ważniejszy opór. Na lewem skrzydle włoskiem 
oddziały „czarnych koszul" (milicji faszystow- 
skiej) askarisów (wojsk kolonjalnych) oparły 
się o jezioro Aszangi. W dniu 31 marca negus 
rozpoczął wielką bitwę, używając swych naj­
lepszych oddziałów, wyborowej gwardji ce- 
sarskiej, w obszarze położonym na południe 
°d jeziora Aszangi. Bitwa, która miała nad­
zwyczaj gwałtowny przebieg, zakończyła się 
P° 4 dniach zwycięstwem wojsk włoskich. Ar- 
mja negusa, cofająca się do Dessie, jest ścigana 
przez chmurę samolotów włoskich. Jak widać, 
Włosi dążą do rychłego zakończenia wojny.

Zabójca dziecka Lindbergha został stracony.
Skazany na śmierć za zamordowanie dziec- 

ka płk. Lindbergha Brunon I Iauptmann został 
stracony na krześle elektrycznem w Trenton 
(stan New Jersey) w nocy na sobotę 4 b. m.

Jak wiadomo, dnia 1 marca 1932 r. społe­
czeństwo amerykańskie, a z niem cały świat 
zostały zaalarmowane nieprawdopodobną 
Wręcz wieścią, że z willi słynnego lotnika płk. 
Lindbergha, który pierwszy dokonał przelotu 
nad Atlantykiem i ożenił się później z córką 
miljonera, porwano jego 20-miesięcznego syn- 
ka. Złoczyńcy zostawili w pokoju list, w któ- 
rym domagali się 50.000 dolarów okupu za od- 
danie dziecka. 2 kwietnia 1932 dr. Condon, 
Przyjaciel płk. Lindbergha, otrzymał list, w 
tórym porywacz dziecka poleca mu wypłacić 

okup osobie, która zjawi się w nocy na cmen- 
tarzu. Condon udał się na cmentarz i wypłacił 
nieznanemu osobnikowi 35.000 dolarów w ba 1- 
Knotach, których numery zostały przez Lind- 
“er; ha zanotowane i podane do wiadomości 
Policji i banków. 12 kwietnia 1932 w lasku w 
odległości 7 km od posiadłość' płk. Lindbergha 
Znaleziono przykryte liśćmi zwłoki dziecka, 
dekarze, a następnie Lindberghowie, stwier- 
“zili, iż są to zwłoki małego Lindbergha. 1 ma­
la 1933 jakiś człowiek, podający się za J. Faul- 
Enera, usiłował zmienić w nowojorskim Fe- 

{ eral Reserve Banku 3.000 dolarów. Były to 
banknoty z numerami, zanotowanemi przez płk. 
Lindbergha. Stwierdzono tylko, że nazwisko 
Faulknera było fałszywe. 15 września 1933 
wlaściciel stacji benzynowej zgłosił się do po- 
icji ! banknotem 20-dolarowym, wręczonym 
mu.za benzynę przez jakiegoś człowieka. Ry- 
Sopis odpowiadał wyglądowi Hauptmanna. 18 
wrze śnia 1933 Hauptmann, emigrant niemiecki, 
zostaje aresztowany pod zarzutem porwania i 
3abicia dziecka Lindbergha. Podczas rewizji w 
le8o domu policja wykryła pod podłogą scho- 
wek, a w nim 14.600 dolarów; numery na nich 

wierdzają, ze pieniądze pochodzą z okupu 
a malego Lindbergha. 2 stycznia 1935 sąd 

srrysiegłych w Flemmington wydał werdykt, 
nwierdzający: „Uznajemy Hauptmanna win- 
wm mordu pierwszego stopnia". Trybunał 
") “na Hauptmanna wyrok śmierci.

od tej pory przez cały rok i trzy miesiące

ZDOBYCIE MIASTA GONDAK.
Na skraju zaś skrzydła prawego, na po­

graniczu angielskiego Sudanu, ruszyła z nad 
rzeki Setit silna kolumna zmotoryzowana pod 
wodzą gen. Achille Starace (sekretarza partji 
faszystowskiej), która uwieńczyła swój kilku- 
setkilometrowy rajd wojenny w dniu b. m. 
zdobyciem Gondaru, jednego z trzech więk­
szych miast abisyńskich i dawniejszej rezyden­
cji cesarskiej. Zajęcie tego miasta ma wielkie 
znaczenie polityczne i strategiczne. Przednie 
straże kolumny gen. Starace, posługującej się 
500 samochodami, zbliżają się już do jeziora 
Tana, które, jak wiadomo, stanowi klucz inte­
resów angielskich w Abisynii. Jezioro . ana re­
guluje bowiem wody Nilu, nawadniającego an- 
glo-egipski Sudan i znajdujące się tamże ol­
brzymie plantacje bawełny.

Hauptmann znajdował sie w t. zw. celi śmier­
ci, oczekując z dnia na dzień ..a wykonanie 
wyroku. Termin egzekucji ulegał ciagłemu 
odroczeniu na skutek wniesionej apelacji i kil­
kakrotnych próśb skazańca o ułaskawienie, 
odrzuconych przez wyższe władze sądowe i 
administracyjne. Należy zaznaczyć, że Haupt­
mann od aresztowania aż do ostatniej chwili 
uparcie twierdził, że jest niewinny. Także zna­
czna część opinji amerykańskiej podzielała 
zdanie, że wyrok skazujący opiera się tylko na 
poszlakach, a nie na niezbitych dowodach.

Po wyznaczeniu ostatecznego terminu egze­
kucji wprowadzono Hauptmanna o godz. 1.40 w 
nocy do sali, gdzie znajduje się krzesło elek­
tryczne. Hauptmann zachowywał się zupełnie 
spokojnie, uderzała tylko zupełna bladość jego 
twarzy. Dwaj strażnicy więzienni odprowadzili 
go do krzesła, na którem usiadł, nie próbując 
się bronić. Ki edy przywiązywano go do krzesła, 
patrzył spokojnie na 55 świadków, którzy 
mieli być obecni przy egzekucji. Pierwszy raz 
puszczono prąd o godz. 1.41, następnie dwa 
wyładowania zakończyły egzekucję. O godz. 
1.44 kat wyłączył prąd. Kilka osób, którym 
zrobiło się niedobrze, wyprowadzono z sali, 6 
lekarzy zbadało zwłoki Hauptmanna dwukrot- 
nie. O godz. 1.47 lekarz więzienny oficialnie 
oznajmił zgon. Dyrektor więzienia oświadczył, 
iż Hauptmann do ostatniej chwili był przeko­
nany, że uniknie śmierci i dlatego nie chciał 
się wyspowiadać. Podczas egzekucji otaczały 
więzienie olbrzymie tłumy ludności.

Strach przed głodem.
W Pradze, stolicy Czechosłowacji, została 

założona nowa czeska „Partja Młodzieży , któ­
ra w swoim programie postawiła następujące 
zadanie: „Organizując się — mówią młodzi — 
nie mamy bynajmniej na celu rozprawiania na I 
tern, czy Abisynja została napar1 nięta słusznie 
czy niesłusznie, lub jaki jest najlepszy system 
i światopogląd społeczny — komunistyczny 
czy faszystowski, lub wreszcie w jaki sposób 
Czesi najlepiej przeciągnąć mogą na swą stro­
nę obywateli innej narodowości — zapomocą 

koncesji czy zapomocą gróźb, ale organizując 
się, mamy na względzie tylko jedno — to mia­
nowicie, czy jutro i pojutrze będziemy mieli co 
jeść."

Jest to smutne znamię naszych czasów, 
źe młode pokolenie, zagrożone w walce o byt, 
coraz mniej dba o ideały a zaczyna się groma­
dzić pod sztandarem, na którym wypisane jest 
hasło materjalnej troski o jutro, wspólny strach 
przed głodem.

Spekulanci za kulisami zbrojeń.
Cały świat się dziś zbroi, choć wszyscy pra­

gną pokoju. Co przyniesie dzień jutrzejszy, woj­
nę czy pokoi? Wszyscy narzekają n? ten stan cią­
głej niepewności, denerwującej i zniekształcającej 
życie społeczne.

Ale istnieją ludzie, którzy w tej atmosferze 
alarmów wojenny ch czuja się najszczęśliwsi. To 
właściciele akcyj przemysłu wojennego, przeważ 
nie w Anglji. Ci spekulanci — jak donosi kore­
spondent ,-Katholisches Leben“ — zarobili w o- 
statnim roku 1400 miljonów szylingów. A’kcje 13 
fabryk amunicji w czasie ostatn. miesięcy pod­
niosły się od 11.2 do 34.4 miljonów funtów szter- 
lingów (na 600 miljonów złotych), czyli o 207 
proc. Zarobili również na tej , spekulacji wojen- 
nej“ właściciele firm aeroplanowych. Wartość ich 
akcyj podniosła się bowiem z 23.2 do 38.5 milio- 
nów funtów szterlingów, tj. o 76 proc. Między 
temi firmami budów, samolotów znajduje się 
jedna, dyrektorowie której niedawno podzielili 
międzyr sobą „zarobek" w sumie 200 miljonów. 
Niełatwo jest jednak nabyć dla zwykłego śmier­
telnika te akcje fabryk amunicji: są one zarezer­
wowane tylko dla wybranych. Spekulanci, którzy 
mogli jeszcze te akcje nabyć, stali się bogaczami 
w' ciągu jednego dnia. Londyn ma teraz 6 milio­
nerów więcej niż miesiąc temu.

Cały świat odetchnie, jeżeli nareszcie przyj­
dzie krach na tych spekulantów. Ale sądząc z te­
go, co się obecnie dzieje, nie wydaje się, jakoby to 
miało rychło nastąpić.

Drobne wiadomości.
Nabożeństwo błagalne... emerytów. Gd 

dnia 1 kwietnia, jak wiadomo, obcięto pensje 
emerytom, krzywdząc szczególnie t. zw. eme­
rytów zaborczych. Wszystkie interwencje, pro­
śby i memorjały zdały się na nic. W kołach po­
litycznych Warszawy zwracają uwagę na na­
stępującą notatkę, jaka ukazała się na łamach 
dziennika „ABC": „Dnia 6 kwietnia o godz. 10 
rano odbędzie się nabożeństwo w kościele św. 
Krzyża przed wielkim ołtarzem celem upro­
szenia u Pana Boga przysługujących praw eme­
rytalnych, na które zapraszaja emeryci, eme­
rytki i wdowy po emerytach."

Już i mosty kradną. Z województwa war­
szawskiego donoszą o następującym fakcie: 
Technik drogowy Jan Wieliczko zawiadomił 
policję w Kutnie, iż skradziony został most na 
rzece Odnie w pobliżu Kutna. Złodzieje za­
brali najpierw żelazne barjery, a następnego 
dnia rozebrali cały most wraz z podkła lamí i 
unieśli. Jeśli tak dalej pójdzie, to któregoś 
dnia gotowiśmy się dowiedzieć, że złodzieje 
ukradli jakąś szosę.
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Ważna placówka.
OJ 30 marca do 6 kwietnia b. r. obchodzi­

ło się w Polsce „Tydzień Polskiego związku 
zachodniego". Celem jego jest zwrócenie spo­
łeczeństwu uwagi tak na potrzeby nasze na 
zachodnich kresach Państwa, jak również na 
mniejszość polską, która znalazła się poza 
granicami naszemi zaciiodniemi, specjalnie na 
Polaków w Niemczech. Całkiem słusznie. Za­
gadnienie mniejszości polskiej w Niemczech 
wymaga bowiem większego zainteresowania, 
niż to widzimy w ostatnich latach. *

Odnosi się czasem wrażenie, jak gdyby 
Polakom w Niemczech nie groziło żadne nie­
bezpieczeństwo narodowe. Jest to mylny wnio­
sek z paktu nieagresji polsko-niemieckiej.

Tymczasem uświadomione koła polskie w 
Niemczech z trwogą patrzą w przyszłość 
swych rodaków. W Reichstagu niema ani jed­
nego posła polskiego. Szkoły mniejszościowe 
się kurczą. Nic dziwnego wobec rozbudzone­
go nacjonalizmu niemieckiego i zależności go­
spodarczej. A co najgorsza, brak polskiej in- 
teligencji.

Dać ludowi polskiemu w Niemczech rodzi­

Czeska ustawa o
Rząd czechosłowacki wniósł do parlamentu 

projekt ustawy o obronie państwa. Ustawa ta o- 
bejmuje. 227 stronic. Jest to jedna z największych 
ustaw, jakie były kiedykolwiek w republice .wyda­
ne. Ustawa przewiduje ustanowienie najwyższej 
rady obrony państwa, oraz zawiera ważne posta­
nowienia dla instytucyj i przedsiębiorstw, zwią­
zanych z c broną kraju. Wielką uwagę poświęca 
■ustawa strefie granicznej, gdzie do podjęcia jakich­
kolwiek budowli 1 urządzenia przedsiębiorstw po­
trzebne jest zezwolenie władz wojskowych. Bez 
zezwolenia władz wojskowych nie będzie można 
wycinać lasów w pasie granicznym. Zgody władz 
wojskowych będzie też wymagało pozwolenie na 
pobyt obcokrajowców w strefie granicznej. Pro­
jekt ustawy przewiduje dalej zarządzenia w dzie­
dzinie elektryczności, telegrafów i telefonów, a 
nawet w dziedzinie radja na przestrzeń, pogra­
nicznych. Oprócz służby w szeregach wojskowych 
przewidziany jest także obowiązek pracy. Obo­
wiązek usług osobistych odnosi się także do kobiet 
(np. pielęgniarstwo, praca w niektóryoh fabry­
kach i t. d.).

Łącznie z projektem ustawy o obronie Dań- 
stwa wniósł rząd projekt ustawy, dotyczący zmia- 

mą inteligencję polską — oto hasło, które zro­
dziło się z niebezpieczeństwa narodowego. Ha­
sło zamieniono w czyn. Dnia 8 listopada 1932 
otwarto gimnazjum polskie w Bytomiu. Zgło­
siło się 82 uczniów, w drugim, roku wzrosła ich 
liczba do 142, z początkiem roku szkolnego 
1935-36 do 242. Są to chłopcy ze Śląska Opol­
skiego, Westîalji, Prus Wschodnich i Łużyc. W 
roku 1935 opuściło zakład pierwszych 6 matu­
rzystów. Młodzież miesżka obecnie w dwóch 
bursach. Są to prawie że wyłącznie synowie 
rolników i robotników.

Gimnazjum bytomskiem powinno się spo­
łeczeństwo zainteresować. Ma ono w Niem­
czech spełnić to samo zadanie, co niegdyś gi­
mnazjum polskie w Cieszynie. Dać Polakom w 
Niemczech rodzimą inteligencję polską. Z gim­
nazjum bytomskiego mają wychowankowie wy­
nieść miłość do mowy ojczystej, umiłowanie 
zwyczajów i obyczajów polskich, wynieść pra 
wdziwe uświadomienie polskie. Oni to mają 
promieniować na swe rodziny i w nich pod­
trzymywać polskość Jla dobra ludu polskiego 
w Niemczech. M. P,

obronie państwa.
ny i uzupełnień ust. o ochronie republiki.Projekt 
ten skierowany jest przeciwko szpiegostwu w dzie­
dzinie wojskowej. Zdrada tajemnic wojskowych 
będzie karana ciężkiem więzieniem, a nawet śmier­
cią, jeśli zdrady dopuścił się człowiek obowiązany 
do zachowania tajemnicy z racji swego stanowiska 
urzędowego.

Przedłożenie rządowe będzie rozpatrywała 
Izba posłów z początkiem maja. Przepisy wyko­
nawcze będą miały wielkie znaczenie dla Śląska 
Czeskiego, jako leżącego w strefie granicznej, jako 
też z tego powodu, że znaczna część tamtejszej lud­
ności polskiej, mimo że się tu urodziła względnie 
od dziesiątek lat mieszka na Śląsku, zaliczona 
jest do obcokrajowców.

Zgon Venizelosa.
Dnia 18 marca zmarł w Paryżu Eleuterios 

Venizelos, b. premjer i największy mąż stanu 
Grecji, przeżywszy 72 lata.

Venizelos, z zawodu adwokat, urodził się 
na wyspie Krecie. Mając lat 25, został po raz I 
pierwszy wybrany posłem. W ciągu swej burz­

liwej, półwiekowej karjery był wodzem siedmiu 
rewolucyj i szefem dziewięciu rządów. Niera? 
zarzucano mu osobistą ambicję, nieposkromio­
ny głód władzy. Lecz nad wszystkiem górował 
w nim płomienny patrjotyzm. Przyznawał' to 
także wrogowie. Początkiem wielkiej roli Ve- 
nizelosa była proklamacja przyłączenia Krety 
do Grecji w roku 1897 po zaciekłych powstań­
czych walkach przeciw Turkom. Zostawszy 
premjerem w r. 1910, przygotował zwycięstwa 
Grecji w dwóch wojnach bałkańskich przeciw 
ko Turcji i Bułgarji. Podczas wojny światowej 
przy pomocy wojsk koalicji zachodnio-europej­
skiej obalił króla Konstantyna, sprzyjającego 
mocarstwom centralnym, który wraz z następ­
cą tronu, dzisiejszym królem Jerzym, poszedł 
na wygnanie. Z zawieruchy światowej Grecja 
wyszła wzmocniona i powiększona, lecz w r. 
1920 parlamentarne wybory obaliły Venizelosa 
Powrócił na tron król Konstanty, aby nieba­
wem runąć po raz drugi pod ciosami druzgo­
cących klęsk w wojnie z odrodzoną Turcją 
Mustafy Kemala. Venizelos znowu objął wła­
dzę, później zachorował ciężko i usunął się w 
zacisze. W r. 1928 jeszcze raz powrócił do 
władzy, nie mógł jednak trwale opanować burz­
liwej wewnętrznej sytuacji. W wyborach 1933 
r. obaliła go partja Tsaldarisa. W marcu ub. r. 
Venizelos organizował ostatnią w swem życiu 
rewolucję z Krety przeciw ateńskiemu rządo­
wi. Przegrał, udał się na wygnanie do Francji, 
został nawet skazany na śmierć zaocznie, ale 
życie jeszcze u schyłku przyniosło mu zwroł 
fortuny, gdyż po przywróceniu monarchji kro 
Jerzy udzielił mu amnestji, a wybory dały jego 
partji liberalnej większość w nowym parla 
mencie. Pojednał się z królem, przekreślając 
dawne urazy i porachunki, lecz nie zdążył już 
za życia powrócić do kraju.
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Los uczestników rewolty japońskiej
Japońskie ministerstwo spraw wojskowych 

ogłosiło, iż sąd wojenny przeprowadził docho­
dzenia przeciw 1360 żołnierzom, którzy brali 
udział w rewolcie z lutego b. r. Sąd uznał ich 
za niewinnych, podając za powód to, iż żołnie­
rze słuchali tylko rozkazów swoich oficerów.

■ ‘skarżone oddziały, które dotąd pozosta­
wały w koszarach pod strażą, wróciły do zwy- 
kłej służby.

Dotąd nie wiadomo, jaki będzie los ofice­
rów, którzy stali na czele żołnierzy podczas 
powstania. Kilku z nich popełniło już samo­
bójstwo, nie czekając na wyrok.

J. J. (13)

Z podróży do Rosji.
W Kijowie.

(Panorama miasta. — Co zrobiono z kościołami? — Ławra 
Peczerska. — Wszystko w służbie bolszewickiej propa­

gandy antyreligijnej.)

By się zorjentować w położeniu topogra- 
ficznem Kijowa, najlepiej popatrzeć na miasto 
z drugiego, lewego brzegu Dniepru, rozlewają­
cego się na kilka ramion, tak jakbyśmy się pa­
trzyli z Saskiej Kępy w Czeskim Cieszynie po­
przez Olzę na miasto Cieszyn. Lewy brzeg — 
to równina, a domki tu stojące często muszą 
być pod wodą w razie wezbrania Dniepru. 
Prawy brzeg natomiast jest wysoki — jak w 
Cieszynie od góry zamkowej aż ku Błogocicom. 
A gdzie w Cieszynie wieża Piastowska, mamy 
tu w Kijowie sławną Ławrę Peczerską, cały 
kompleks klasztorów i świątyń, Amatorzy-foto- 
grafowie wysiedli z autobusu, by stąd zrobić 
zdjęcie. Lecz natychmiast znalazł się koło nich 
żołnierz, niebawem cały sztab. Fotografować 
nie wolno. Ławrę wprawdzie fotogi afować mo­
żna, ale — pamiętajmy, że stoimy jak gdyby 
przy głównym moście w Cz. Cieszynie koło 
budki, by stąd zrobić zdjęcie wieży Piastow- 
skiej — mógłby się znaleźć na płycie fotogra- 
ficznej również i most, a mostu fotografować 
nie wolno. Napróźno amatorzy każą żołnierzom 
patrzeć do aparatu, że mostu nie widać, „nie 
wolno" i koniec. — Jedziemy więc dale? niby 
wzdłuż Olzy ku Błogocicom i skręcamy na le­
wo, drogą ku koszarom — tu się też porówna­
nie z Cieszynem kończy Wzgórze zabudowane, 
ulice szerokie i długie, długie bez końca. Na 
jednym placu pomnik Bohdana Chmielnickie­

go, hetmana ukraińskiego, który oddał Kijów 
Moskwie, a niedaleko piękna katedra św. Zo- 
fji, przypominająca katedrę św. Wasyla w Mo­
skwie. „Mozaiki, freski i słynna dzwonnica są 
pamiątką wieków średnich i nie mają równych 
sobie w Europie." Niestety nie mogliśmy wejść 
do wnętrza, bo katedrę przerabia się na — mu­
zeum. Zwiedziliśmy zato inny zabytek, kościół 
św. Cyryla jerozolimskiego, pochodzący z XI 
stulecia. Budowla zachowana doskonale, freski 
z tego samego stulecia już gorzej, bo były nie­
raz bielone wapnem. Późniejsze obrazy są pię­
kne, szczególnie twarze. Szkoda, że mrok, pa­
nujący w bazylice, nie pozwala obejrzeć dokła­
dnie, Piękna bazylika o tonach łagodnych i spo­
kojnych, w głębokim pogrążona mroku, nastra­
jająca do skupienia i modlitwy, lecz nieutrzy- 
mywana, niszczeje...

Wybieramy się do Ławry Peczerskiej. Bit - 
rę prospekt Intouristu do ręki i czytam nastę­
pujące. sowiecko-bolszewickie /informacje": 
„Na wzgórzach wznoszą się z pośród zieleni 
zabudowania klasztorne. Klasztor kijowsko- 
peczerski jest bardzo stary i odegrał w histo- 
rji państwa carów wielką rolę. Klasztor ten był 
nietylko centrem religijnem, bogacącem się 
kosztem setek tysięcy pielgrzymów, którzy tu 
napływali, by czcić świętości, lecz był też zna- 
cznem centrum handlowem. Za czasów pań­
szczyzny mnisi posiadali dziesiątki tysięcy chło­
pów, dysponowali miljonowemi kapitałami, po­
siadali gorzelnie, handlowali solą i produkta­
mi rolniczemi i wypożyczali pieniądze na pro­
cent lichwiarski. Po rewolucji klasztor został 
rozporządzeniem sowieckiego rządu ukraiń­
skiego zamieni ony na muzeum. Klasztor, daw­
niej siedlisko mnichów i kontrrewolucji, zamie­
niony jest dziś na miasteczko muzealne."

Główna brama, prowadząca do Ławry, po­
dobna jest do bramy florjańskiej w Krakowie. 
Wieża, wznosząca się nad nią, nadaje jej wy­
gląd cerkwi. Na ścianie przedniej i tylnej wy­
malowane obrazy. — Wstępujemy na obszer­
ny, równy dziedziniec. Po prawej ręce wznosi 
się monumentalna ośmiokątna dzwonnica. Nie­
co dalej stoi główny kościół Ławry, bazylika 
„Na wniebowzięcie", pochodząca z XI stulecia. 
Nad drzwiami tabliczka z napisem: „My upra­
wiamy prope gandę i uprawiać będziemy pro­
pagandę przeciw zabobonom religijnym." I na­
prawdę to, co w kościele zostawiono albo cO 
świeżo umieszczono, jest jedną wielką propa- 
gandą antyreligijną. Sposób wykładu i. obja­
śnień naszej przewodniczki, mówiącej po cze 
sku i po polsku, nawiasem dodaję żydówki 
stał na tym samym poziomie, to znaczy by 
przepojony nienawiścią do religji, fałszami hi- 
storycznemi, oszczerstwami i obelgami.

Wstępujemy do wnętrza. Bezsprzecznie 
jest to najpiękniejsza bazylika, jakąśmy Wh 
dzieli. Z kopuły pada dużo światła. Dwa obra 
zy, malowane na ścianie, przedstawiają histor) 
budowy świątyni. Matka Boska podaje obra? 
przyszłej świątyni i pudełko z pieniędzmi dw. 
nastu majstrom greckim z poleceniem, by 12 
zbudowali. Ci zabrali się do roboty, a aureols 
naokoło ich głów mówi, że są świętymi. Oltar- 
srebrny, ogromne, w srebro oprawione ewat 
gelje i rodzaj tabernakulum — nie zapominaj 
my, że jesteśmy w cerkwi prawosławnej — 
dary carów i jakiegoś bogatego przedsiębiorc); 
Qbrazv na ścianach malowane i obrazy inkr 
stowane srebrem, w drewnianych, bogato rze 
źbionych i złoconych ramach, są późniejszes 
pochodzenia. Sama budowa zwarta w sobL. 
symetryczna — naprawdę cacko. W bocznyc



Nr. 28. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA” Str.

iiu 
az 
io- 
rał 
to
e- 
■ty 
ń- 
zy 
wa 
w- 
rej 
ej- 
go

Grzeszolski skazany na dożywotnia więzienie.
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W sobotę 4 b. m. zakończył się w Sosnow­
cu 2-tygodniowy proces trucicielski inż. Pawła 
Grzeszolskiego.

Sąd ogłosił wyrok, mocą którego Grze­
szolski został skazany za zabójstwo 17-letniego 
syna Jerzego na karę śmierci, za zabójstwo 
17-letniej córki Lucyny również na karę śmier­
ci; za nieumyślne spowodowanie zatrucia Ca- 
bajówny na 3 lata więzienia. Łącznie za wszyst­
kie zbrodnie Grzeszolski został skazany na ka­
rę śmierci, którą na podstawie amnestji za- 
mieniono na dożywotnie więzienie z pozba- 
cieniem praw oraz pokrycie kosztów sądo- 
wych i zapłatę symbolicznej złotówki powódz­
twa cywilnego.

W motywach sąd uzasadnił wyrok: Sąd 
doszedł do wniosku, że badanie Instytutu 
ekspertyz sądowych w Warszawie wykazało, 

e w zwłokach zmarłych dzieci Grzeszolskiego 
obecny był tal w dawce śmiertelnej. Nie ulega 
-la sądu żadnej wątpliwości, że śmierć dzieci 
Grzeszolskiego nastąpiła wskutek zatrucia ta- 
lem. Jedynym człowiekiem zainteresowanym w 
Zejściu dzieci był Grzeszolski, gdyż przeszka- 
dzały mu w jego projekcie małżeństwa ze Sta- 
wicińską. Sąd wziął pod uwagę, że przestęp- 
Stwo to było pot worne i nie dopatrzył się naj- 
mniejszych okoliczności łagodzących i dlatego 
Wymierzył najwyższą karę.

Po ogłoszeniu wyroku Grzeszolski wykrzy­
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W czerwonym Meksyku.
Amerykański komitet walki o wolność re- 

ligijną opracował ostatecznie raport, dotyczący 
Sytuacji, jaka panuje w Meksyku.

Jak wynika z powyższego sprawozdania, 
od października 1931 aż do marca 1935 r. zo- 
stalo zniszczonych i zamkniętych 226 kościo- 
léw i kaplic. W r. 1926 było w Meksyku prze- 
Szlo 4000 kapłanów na ogólną liczbę 15 miljo- 
nów mieszkańców. Dziś kapłanów tych pozo- 
staje zaledwie 197. Z 28 stanów federalnych i 3 
nie posiada dziś ani jednego duszpast. rzal W 
stan ie Meksyk pozostaje tylko 29 kapłanów na 
Przeszło miljon katolików. Liczba księży przy 
istniejącym stanie rzeczy będzie niewątpliwie 
malała z każdym rokiem, ponieważ, wskutek 
Konfiskaty seminarjów duchownych, nie mogą 
być w Meksyku kształcone nowe kadry mło- 
dych duszpasterzy.
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kaplicach kilka trumien z mumjami metropoli- 
tów i świętych. Zwłoki tych zmarłych nie zo- 
stały zabalsamowane, lecz zmumifikowały się 
Same w sposób naturalny. Niektóre mumje za- 
Powały się w całości, u innych widać tylko 

§łowę albo ręce, reszta- zakryta staremi szata- 
mi liturgicznemi.

W innych kapliczkach nawiązuje przewod- 
liczka-żydówka do wszystkich przedmiotów 
tamże umieszczonych swe uwagi i objaśnienia 
w Swój bolszewicki sposób. Z każdego słowa, z 
każdego zdania przebija szatańska nienawiść 
do Wszelkiej religji, a do chrześcijańskiej w 
Szczególności. Wywody wygłaszane z tupetem, 
okraszone soczystemi zwrotami oszczerczemi, 
Pelne historycznych fałszów, grające na nainiż- 
Szych instynktach ciemnego bolszewickiego 

kiwał: „To jest morderstwo Bugajów, Bugaje 
(rodzina pierwszej żony oskarżonego) to katy, 
oprawcy", za co został przez przewodniczącego 
upomniany.

Po wyjściu z sadu tłum, otaczający budy­
nek sądowy, rzucił się na Grzeszolskiego ze 
słowami: „śmierć mordercy!” Silnie skonsy-. 
gnowana policja tlum rozproszyła.

Mowa posła gen. Żeligowskiego.
W czasie dyskusji nad ustawą o pełno­

mocnictwach w Sejmie poseł Lucjan Żeligow­
ski, generał broni w stanie spoczynku i b. mini­
ster spraw wojskowych, znany jako zdobywca 
Wilna, wygłosił znamienne przemówienie, któ­
re znalazło silny oddźwięk w całym kraju.

„Obecnie idzie o walkę o niepo. lległość go­
spodarczą — mówił poseł gen. Żeligowski — 
i z tego punktu widzenia, co do sił narodowych 
mogą być różne zdania. Mani wrażenie, ze my, 
zahipnotyzowani zachodem, tych sił nie wy- 
korzystujemy. Myślimy, że naród nasz jest bie­
dny, zacofany, niezdolny, Mojem zdaniem ma­
my wszystko, by Polska mogła się stać boga­
tym krajem rolniczym, tymczasem myśmy 
chcieli uczynić ją bogatym krajem przemysło- 
wym i doprowadziliśmy do tego, że jest biec - 
nym krajem, ani rolniczym, ani przemysłowym. 
Gdy naokoło dokonywa się wielka przebudowa, 
my tkwimy w przeszłości i nie umiemy zdobyć 
się na potrzebny wysiłek. Mamy dość chleba, 
bogate wnętrze ziemi, chyba jedni w Europie 
możemy osiągnąć prawie całkowitą samowy­
starczalność, możemy nawet na pewien czas 
stać się wyspą dla uregulowania życia. A jed­
nak ciągle jesteśmy świadkami, że przy nad­
miarze chleba mamy głodnych, że przy nad­
miarze pracy mamy bezrobotnych, przy nad­
miarze inteligencji — analfabetyzm, przy nad- 
miarze dobre j woli — bierność i brak wiary1 
we własne siły. Podczas gdy cukier wywozi się 
za grosze, tysiące dzieci nie widziały cukru w 
życiu; podczas gdy mamy obfite złoża nafty, — 
wieś nasza żyje w ciemności. Dlaczego tak się 
dzieje? Kiedy sobie wreszcie na to odpowiemy? 
Chcę tu oskarżyć samego siebie: widocznie nie 
wierzymy w ten naród. Nie mamy zdolności 
organizacyjnych i dlatego będę głosował prze­
ciw pełnomocnictwom, gdyż uważam, że nasz 
plan gospodarczy nie został zakończony, że nie 
postawiono wogóle wielkiego planu na przy­
szłość, że gubimy się w szczegółach."

ne tłochu, obudziły w nas gruby niesmak i głę- 
ookie oburzenie. Jak takie „informacje" muszą 

alać na warstwy zwykłego bezkrytycznego
wdu, zwiedzającego te pamiątki przeszłości!

Ychodzę jak oszołomiony. Takiem opjum 
uie się systematycznie duszę i ducha dobrego 
datury i potulnego, obecnie w kajdanach 
Tasznej niewoli jęczącego narodu rosyjskiego. 

1 Opuśćmy to muzeum i zajrzyjmy jeszcze 
’ budynku obok. Są tu rozłożone pluwjały, 

ernaty, mitry, pierścienie i krzyże biskupów, 
twangelje, paljusze metropolitów — wszystko 

można kupić.
Zakończmy zwiedzanie. Wyjdźmy na 

wionnicę — 318 schodów — i rozejrzyjmy się. 
pr] ać tu zgćry cały Kijów, Dniepr na dalekiej 
nicestrzeni, a poza nim ciągnącą się gdzieś w

S conczoność równinę ukraińską.
kumcala ta osada, kościoły, klasztory i kata- 

y< to sławna Ławra Peczerska.
* (Dok. nastąpi.)

i obiecało zatrudnić wszystkich, skoro tylko 
uruchomione zostaną pierwsze roboty publiczne

Aresztowanie przywódców komunistycz­
nych w Warszawie. Po dłuższych dochodzeniach 
władze bezpieczeństwa przeprowadziły w
Warszawie i okolicach podmiejskich liczne 
rewizje i aresztowania osób podejrzanych o 
działalność komunistyczną. Ogółem przepro- 
wadzono 100 rewizyj. Aresztowano ki kadzie- 
siąt osób. Rewizja w Nowej Wsi (pod Prusz­
kowem) u Stanisława Sokołowskiego ujawniła 
na strychu kompletnie urządzoną drukarnię 
nowoczesną, zecernię, wyposażoną we wszelkie 
potrzebne materjały i przyrządy. Wśród are­
sztowanych znajduje się wielu przywódców 
jaczejek komunistycznych i także łączniko­
wych. Aresztowani- to w większości żydzi, a są 
także i żydówki. U aresztowanych żyd jw zna­
leziono większe sumy pieniędzy, przeznaczo­
nych na cele propagandy komunistycznej. 
„Pięknem za „nadobne’ odpłacają się żydki 
Polsce za to, że mają równość, wolność i ubój 
rytualny...

O zamach bombowy na Marszałka Piłsuo- 
skiego. W ubiegłym miesiącu odbyła się przed 
Sądem apelacyjnym w Warszawie rozprawa 
przeciw 5-ciu członkom PPS., których oskar­
żono o to, iż w jesieni 1930 r. przygotowywali 
zamach bombowy na Marszałka Piłsudskiego i 
inne osobistości, piastujące władzę w Polsce. 
Pierwsza rozprawa przeciw oskarżonym od­
była się przed Sądem okręgowym w Warsza­
wie jeszcze w r. 1931 i skazano wówczas 3 z 
pośród oskarżonych, ozp awa apelacy jna od­
była się dopiero teraz. Sąd apelacyjny uwolnif 
wszystkich oskarżonych, orzekając, iż nie udo­
wodniono im planowania zamachu.

Zabił syna batem. Przed Sądem apelacyj­
nym w Warszawie stanął chłop Józef Łada, o- 
skarżony o zabójstwo 18-letniego syna Jana. 
Łada jest ojcem 8-miorga dzieci. Z dziećmi po­
stępował bardzo surowo, bijąc je za lada prze­
winienie. Jedynie najstarszy syn Jan ośmielat 
się przeciwstawiać ojcu. Na tern tle wydarzy: 
się tragiczny wypadek. Syn zrań: nie chciał IS 
do pracy i odpowiadał ojcu hardo i op. f kli- 
wie. Łada chwycił bat, obrócił go grubszym 
końcem i uderzył syna w głowę. Chłopak 
zmarł wskutek wylewu krwi do mózgu, nad 
okręgowy wydal wyrok uniewinniający, stojąc 
na stanowisku, że Łada nie miał żadnej inten­
cji zabicia chłopca, wykonywał jedynie Pr-) 
sługujące rodzicom prawo karcenia. Są l APe 
lacyjny, wychodząc z założenia, iż Łada, ude­
rzając chłopca grubszym końcem biczyska, ° o

W Wielki Piątek.
W świątnicy Pańskiej cisza grobowa, 
I smutek tylko dziś tu panuje, 
W zakątku bowiem grób Pański chowa, 
A anioł smutku płacząc go pilnuje.

W kapliczce małej świece się jarzą, 
A wśród nich błyska monstrancja złota, 
Majestatycznie tkwiąc na ołtarzu, 
Tysiące blasków dokoła miota.

Poniżej obraz zbolałej twarzy, 
Z kolczastą, z głogu na głowie koroną; 
Wokół niej wieniec lampek się żarzy, 
Popatrzmy w tę twarz dla nas zelżoną.

To Boga-Zbawcy najświętsi, głowa, 
Cierniami strasznie pokaleczona
I jeszcze więcej cierpieć gotowa.
By dusza ludzka była zbawiona.

Krwi świętej po niej strugi ściekają, 
Policzki blade, oczy gasnące, 
Usta już dawnej mocy nie mają 
Przemawiać do rzesz — zamierające.

A jeszcze niżej sam Chrystus w grobie, 
Spoczywa cicho skłuty, pobity;
Policz, o człeku, ile na sobie
Ran ma Bóg śmierci strzałą przeszyty...

A przed ołtarzem lud kornie klęczy, 
Z szeptem na ustach prośby skruszonej 
Do tego, co się tak za nas męczył, 
Na ziemi grzechem żył splugawionej.

Kościół zalega cisza grobowa,.
Bo przecież Boży grób w sobie mieści. 
Wszakże to Pański grób w sobie chowa, 
I Boga w Hostji modlitwą pieści.

Franek Józef.

Zabobonni parlamentarzyści.
Więcej niż połowa posłów we francuskim 

parlamencie — to wolnomularze. Jak wiadomo, 
ludzie ci bardzo pewni siebie i zarozumiali, jeże­
li chodzi o stosunek do religji, okazują się jednak 
bardzo tchórzliwi w sprawach związanych z prze 
sądami i śmiesznemi zabobonami. Oto fakt pozor­
nie drobny, który zanotowała prasa francuska, 
ale który rzuca charakterystyczne światło ma men- 
talność posłów-masonów.

Kiedy mianowicie zostało postanowione, że 
rozwiązanie parlamentu ma nastąpić w dniu I 3 
marca br., liczna grupa posłów wolnomularzy 
zwróciła się z prośbą do przewodniczącego Izby, 
ażeby odłożył termin rozwiązania parlamentu 
stanowczo na inny dzień, ponieważ, jak dawali 
do zrozumienia petenci, liczba 13 i w dodatku 
przypadająca w piątek, może okazać się fatalną 
i spowodować jakieś wielkie nieszczęście.

Te obawy francuskich masonów charaktery­
zują jaskrawo umysłoweść tych panów, którzy są 
za mądrzy, aby uznać autorytet Boga i Kościoła, 
ale nie uważają się za głupich, gdy wierzą w za­
bobony.

Drobne wiadomości.
Bank Akceptacyjny zawarł dotychczas 

348.188 układów konwersyjnych z dłużnikami 
rolniczymi na sumę 346,238.000 zł.

Złodzieje w delegacji. Z Przemyśla dono­
szą, iż do tamtejszego starostwa zgłosiła się w 
tych dniach delegacja złodziejów, których zwol­
niono z więzień na podstawie amnestji. Delega­
ci oświadczyli, że b. więźniowie nie mają środ­
ków do życia, wobec czego proszą o przydzie­
lenie im odpowiedniej pracy. Starostwo dało 
byłym złodziejom karty na żywność i węgiel 
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puścił się karygodnej nieostrożności, przez co 
spowodował jego śmierć, wydał wyrok ska­
zujący na pół roku więzienia. Kara ta została 
pochłonięta przez amnestię.

Do czego prowadzą hulanki w poście. W 
nocy na poniedziałek 30 marca nad ranem w 
kabarecie „Oaza" w Grudziądzu doszło do 
krwawej awantury, podczas której niejaki Je­
rzy Hirsz. będący w stanie nietrzeźwym, ugo­
dził nożem w plecy fortancerkę Jadwigę Wło­
darską, zadając jej głęboką ranę. Na miejsce 
krwawego wypadku wezwano policję oraz po­
gotowie lekarskie, które przewiozło ranną do 
szpitala miejskiego. Policja aresztowała no­
żowca. Bezpośrednim powodem krwawego 
zajścia był fakt, że Włodarska wzbraniała się 
tańczyć z pijanym Hirszem.

Żydzi u min. Becka. Do ministra spraw za­
granicznych Becka, który bawił niedawno w 
Londynie w związku z posiedzeniem Rady Ligi 
Narodów, zgłosiła się delegacja wszechświato­
wego związku żydów mieszkających zagrani­
cą. Delegacja ta interwenjowała między inne- 
mi w sprawie zniesienia uboju rytualnego w 
Polsce. Min. Beck oświadczył, że rząd polski 
stosuje zasady równości w traktowaniu wszyst­
kich obywateli państwa. Co do uboju rytualne­
go, to rząd zgłosił poprawki, które gwarantują 
i zabezpieczają przepisy religji żydowskiej.

Rad jo francuskie a katolicy. Na skutek 
przemożnego wpływu, jaki wywierają masoń­
scy wolnomyśliciele na rząd francuski, dotych­
czas jeszcze radjo francuskie nie wprowadziło 
stałych niedzielnych transmisyj nabożeństw, 
mimo że ludność Francji stanowią blisko w stu 
procentach katolicy.

Miasto rządzone przez kobiety. Miasto 
Lawford w Anglji jest jedynem miastem na 
świecie, rządzonem przez kobiety. Począwszy 
od burmistrza a kończąc na woźnym magistrac­
kim, wszystkie urzędy miejskie obsadzone są 
tam przez kobiety. Drugą osobliwością miasta 
jest brak policji. Obywatele miasta są tak przy­
kładni, że zbytecznem jest stosowanie w sto­
sunku do nich jakichkolwiek środków przymu­
sowych. Widać z powyższego, że kobiety u- 
mieją dobrze rządzie powierzonem sobie mia­
stem.

Z Cieszyna i okolicy.
„Wesele Podlaskie” w Teatrze cieszyń­

skim. Staraniem Sodalicji Marjańskiej Pań i Pa­
nien wystawiona zostanie w niedzielę 19-go 
kwietnia w Teatrze w Cieszynie piękna sztuka 
p. t. „Wesele Podlaskie". Sztuka osnuta jest na 
tle prześladowania unitów przez schizmę mo­
skiewską, Akcja rozgrywa się na Podlasiu 
(akt I i V), w Krakowie (akt II), na dawnej 
granicy galicyjsko-rosyjskiej fakt III) i na Sy- 
berji (2 odsłony aktu IV). Z całej sztuki przebi­
ja się gorące przywiązanie prostego ludu pod­
laskiego do Kościoła św., którego nie zdołały 
osłabić szykany, prześladowania, więzienia i 
niejednokrotnie śmierć męczeńska. Mimo po­
ważnego charakteru sztuka obfituje często w 
momenty bardzo humorystyczne, wywołujące 
raz po raz salwy śmiechu. Natomiast akt IV, 
przedstawiający niedolę zesłańców i śmierć 
nieszczęśliwego Maksyma na Syberji, przej­
muje każdego wzruszeniem i u niejednego wy­
wołuje łzy współczucia. Sztukę tę powinien 
każdy zobaczyć. Czysty zysk przeznaczony w 
całości na „Caritas". Bilety, bardzo tanie, bo 
w cenie od 49 groszy do 2 zł, można nabyć w 
Księgarni „Dziedzictwa".

Wpisy do I klasy gimnazjalnej. Wpisy do 
klasy I chłopców i dziewcząt w obu gimnazjach 
państwowych w Cieszynie, t. j. Państw. Gimna­
zjum im. A. Osuchowskiego na pl. Słowackie­
go i Matematyczno-przyrodniczego na pl. Ks. 
Lendzina, odbywać się będą w czasie od 15 do 
25 kwietnia codziennie od godz. 8 do 13 w kan- 
celarjach obu zakładów. Do wpisów winni zgła­
sza«. się rodzice osobiście i przedłożyć ostatnie 
świadectwo szkolne, metrykę urodzenia i 
świadectwo szczepienia ospy. Kierownictwa 
szkół powszechnych uprasza się o powiado­
mienie kandydatów do 1 kl. gimnazjalnej o ter­
minie wpisów.

Koncert kameralny odbędzie się we wto- 
rek. 7 b. m ° godz. 19.30 w wielkiej sali pod 
„Jeleniem , na którym miłośnicy muzyki ka­

tersdorfa, Schuberta i Macury, naszego rodaka. 
Niskie ceny wstępu (od 50 gr do 2 zł za miej­
sca siedzące i 30 gr za stojące) pozwolą wszy­
stkim sympatykom żywej muzyki przybyć na tę 
imprezę. Zespół kwartetu: R. Scholtis I skrz., 
F. Machold II skrz., M. Nowak altówka, A. 
Bergmann wiolonczela.

Walne zgromadzenie Cieszyńskiego Klubu 
Szachistów odbędzie się we czwartek 16 b. m. 
o godz. 8 wieczorem w Kawiarni Grandhotelu.

Urząd katastralny w Cieszynie zmienił 
siedzibę i znajduje sie obecnie przy ul. Stal­
macha 34 (dawna szkoła handlowa).

Ćwiczenia wojskowe rezerwistów. W roku 
bieżącym będą powołani (imiennemi kartami) 
na 6- względnie 5- i 4-tygodniowe ćwiczenia 
wojskowe podoficerowie, starsi szeregowcy i 
szeregowcy z roczników 1905, 1908, 1910 i 
1912. Bliższe szczegóły zawierają obwieszcze­
nia, rozlepione we wszystkich gminach.

Plan robót publicznych na Śląsku Cieszyń­
skim. Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy w 
Katowicach informuje, że na rok 1936-37 pro­
gram robót publicznych, finansowanych przez 
Fundusz Pracy, został ostatecznie ustalony. 
Program ten obejmuje następujące roboty na 
Śląsku Cieszyńskim: budowę wodociągu dla 
miasta Cieszyna budowę wodociągu do Dzie­
dzic (część na terenie miasta Bielska), oraz ro­
boty wykończeniowe przy budowie linji kolejo­
wej Zebrzydowice - Moszczenica. Pozatem 
przewiduje się: budowę, względnie przebudo­
wę ulic w Bielsku i budowę drogi Jaworze- 
Wapienica. Roboty te mają być uruchomione 
Już w miesiącu kwietniu.

Podniosła uroczystość w Cieszynie. W 
niedzielę 5 b. m. w sali Kina Miejskiego w Cie­
szynie odbyła się uroczystość z okazji zakoń­
czenia Tygodnia Polskiego Związku Zachod­
niego. Na program', złożyły się pieśni śląskie, 
odśpiewane przez chór seminarjalny i referat. 
Po referacie uchwalono rezolucję w sprawie 
praw mniejszości zagranicą,

Z Kas Sierocych można pobierać pieniądze. 
Prezes Sądu apelacyjnego wydał rozporządze­
nie do wszystkich Sądów grodzkich wypłacania 
dalszej zaliczki z tytułu zwrotu gotówki zło­
żonej w Kasach Sierocych w wysokości 20 
procent. Posiadacze • książek Kas Sierocych 
winni się zgłaszać po odbiór pieniędzy do naj­
bliższych Sądów grodzkich.

O uprzejme traktowanie na poczcie. Mini­
ster poczt i telegrafów wydał instrukcję w 
sprawie odnoszenia się urzędników do publicz­
ności. Instrukcja zaznacza, że pracownicy pocz­
towi muszą dbać o życzliwą, uprzejmą atmo­
sferę w urzędach. Wszelkie zatargi należy za­
łatwiać spokojnie i z taktem.

Wyśledzeniu sprawcy kradzie. y. Przed 
trzema tygodniami zatrzymano Bogumiła Reca 
z Zamarsk pod zarzutem kradzieży na szkodę 
Alojzego Miklera w Cieszynie przy ul. Nie­
mieckiej. W toku dalszych dochodzeń okazało 
się, że Rec jest sprawcą wielu innych kradzieży.

Z Wielkich Górek. (Pożar gospody.) 
W nocy 1 b..m. powstał pożar w gospodzie 
Karola Sojki i zniszczył stary budynek drew­
niany oraz przedmioty znajdujące się na stry­
chu. Szkodę wyrządzoną przez pożar oszaco­
wano na 7000 zł.

Z Lesznej Górnej. (Przedstawienie.) 
W niedzielę 29 marca urządziły nasze dziew­
częta, zrzeszone w Sodalicji Marjańskiej, religij­
ny wieczorek. Odegrano sztukę z czasów prze­
śladowania chrześcijan p. t. „Dla Chrystusa". 
Przedstawienie poprzedził krótki wstęp ks. 
adm. Harońskiego, który objaśnił zebranym 
tło rozgrywającej się akcji. Staranne opraco­
wanie sztuki pod kierunkiem p. naucz. Legier- 
skiej, ładne kostjumy i dobre wykonanie przez 
młode amatorki, dało w rezultacie piękny 
obrazek sceniczny, a równocześnie głębokie 
przeżycie dla zebranych. Wspólną pieśnią za­
kończono to miłe, a poważne misterjum reli­
gijne — jakże bardzo przypominające nam 
współczesne prześladowania Kościoła w Mek- 
syku, czy Hiszpanji. Pamiętajmy jednak, że o- 
statecznie zawsze Chrystus zwycięża i Chrystus 
króluje!

Z Pruchnej. (Z g o n.) Dnia 20 marca zmarł 
ś. p. Jan G o s z y k, rolnik, w 80 roku życia. 
Zmarły piastował urząd wójtowski przez 25 lat, 
był długoletnim prezesem Kasy Spółdzielczej 
oraz kuratorem ewangelickiej gminy cmen. 
tarnej.

Ze Skoczowa. (Dzień bł. Jana Sar 
k a n d r a.) 17 marca, w dzień błog. Jana Sar 
kandra, została przy ołtarzu bł. Męczennik! 
odprawiona uroczysta Msza św. za żywych i 
zmarłych członków Dziedzictwa bł. Jana Sar 
kandra. Zaś w kapliczce w piwnicy pod ratu­
szem, gdzie się bł. Rodak skoczowski w czasię 
pożaru miasta urodził, odbywało się przez 9 dni 
nabożeństwo o godz. 7 wieczorem.
-----------------------

Z Bielska i okolicy.
Targ w Pszczynie. Następny targ na by- 

dło i konie w Pszczynie odbędzie się w środę 
8 b. m.

Z Międzyrzecza Dolnego. (P o ż a r.) Dni« 
31 marca o godz. 23 powstał pożar w budynku 
Franciszka Wiesnera i spalił cały budynek 
wraz z przybudowaną stodołą. Szkoda wynosi 
3000 zł. Poszkodowany jest zabezpieczony.

Ze Strumienia. (Nowy most kole* 
j o w y.) W marcu b. r. został oddany do ruchu 
nowozbudowany most kolejowy przez Wiskę. 
obok stacji Strumień na linji Warszowice-Chy 
bie. Linję kolejową Warszowice-Chybie wybu­
dował zarząd P. K. P. w roku 1924, przyczem 
przez Wisłę wybudowano wówczas most pro- 
wizoryczny. Ten tymczasowy most przetrwa) 
do roku 1935-36, kiedy to Dyrekcja P. K. E 
w Katowicach wybudowała most stały o pięciu 
przęsłach. Długość mostu wynosi 114 metrów 
koszt budowy 323.000 złotych.

Z Czeskiego Śląska.
Wyrok w procesie hitlerowców. Jeden z 

największych procesów politycznych ostatnich 
czasów, który kosztował przeszło miljon Kcz, 
toczący się w Mor. Ostrawie od 9 grudnia, a 
więc zgórą trzy miesiące, został zakończony 
dnia 24 z. m. Oskarżonych było 17 Niemców na 
mocy ustawy o ochronie republiki o zdrad? 
stanu. Oskarżonym zarzucono antypaństwowa 
działalność za wcieleniem Czechosłowacji d 
„Trzeciej Rzeszy”, którą rzekomo prowadził* 
od r. 1931 aż do 1934 r., współpracując z czy*1' 
nikami Rzeszy. Dwaj główni oskarżeni, prof 
dr. Patscheider z Opawy i prokurzysta Paul 
Lamatsch z Cz. Cieszyna znajdowali się od r- 
1933 w więzieniu śledczem. Oskarżonych bro­
niło 9 adwokatów, m. in. poseł stronnictwa Hen' 
leina dr. Neuwirth. Patscheider i Lamatsch 
zostali zasądzeni każdy na 4 lata ciężkiego 
więzienia i grzywnę 10 000 Kcz za to, że weszli 
w stosunki ż osobami zagranicznemi dla dzia­
łań przeciw republice. Reszta oskarżonych o: 
trzymała mniejsze kary, m. in. naucz. Sadowski 
z Cz. Cieszyna skazany został na 1 rok, a Fry 
dery k Schiller na 9 miesięcy więzienia za ma- 
terjalne popieranie tejże tajnej organizacji, po­
nadto inż. Fryderyk Fulda i J. Mołdrzyk ska- 
zani zostali po 8 miesięcy za usunięcie wszel; 
kich dowodów, które mogłyby zaszkodzić tajnej 
organizacji. Oprócz tego inż. Fulda jako „bez 
przynależności państwowej ' będzie wysiedlony 
z granic Czechosłowacji. Sąd pozbawił również 
oskarżonych na przeciąg 5 lat wszelkich praw 
honorowych i obywatelskich, wobec czego traJ 
cą dyplomy naukowe; chcąc je zpowrotem 
odzyskać, będą musieli na nowo zdawać egza- 
miny.

UNIEWAŻNIAM zgubiony na ul. Grażyń 
skiego w Cieszynie w dniu 4 b. m. weksel ni 
zł 50, wystawiony przez Jana Mrózka, Ann? 
i Wilhelma Czecha. ——'

Mr. praw Marek Bolchower 
adwokat, 

zawiadamia uprzejmie, że otworzył kancelaf]? 
adwokacką, którą prowadzić będzie z p. Dr. Hen 
rykiem Glanzem, adwokatem w Cieszynie, ul. Ro 

żana Nr. i. Telefon Nr. 1064._

WINA NA ŚWIĘTA
POLECA F-MA A. SCHOPF NAST, 

właśc. E. Belonowa ,
Tel. 1338 CIESZYN, UL. SZEROKA 1

Na składzie bezpośrednio przez firmę in], 
portowane wina austrjackie, węgierskie i h1; 
szpańskie. Ceny bezkonkurencyjne. Cenni 
na żądanie. __ -

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama-

meralnej usłyszą 3 kwartety smyczkowe: Dit-
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W Polsce: 
całorocznie . . . 10'— zł 
kwartalnie . . . 2'50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji 1 Administracji: Cieszyn, ul. Pol oju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­
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W Czechosłowacjit 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 89. w Cieszynie, piątek, 10 kwietnia 1936. Nr. 29.
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Abisynia przegrywa wojne
DALSZE SUKCESY WŁOCHÓW.

Z frontu abisyńskiego nadchodzą w dal­
szym ciągu wiadomości, donoszące o zwycię­
stwach Włochów i o słabnącym oporze pobi­
tych wojsk abisyńskich.

Czterodniowa bitwa nad jeziorem Aszian- 
§i zakończyła się zwycięsko dla Włochów. By- 
fa to druga bitwa decydująca w dotychczaso- 
Wej kampanji włosko-abisyńskiej. Wojska negu­
sa, liczące około 50.000 ludzi, zmierzyły się 
z licznemi i doskonale technicznie uzbrojonemi 
wojskami włoskiemi i po raz drugi poniosły 
Porażkę. Sześć tygodni temu, gdy Włosi roz­
poczęli ofensywę pod Aradam, ras Mulugeta, 
zamiast szybko odskoczyć wtył, nie przyjmując 
bitwy — dał się wciągnąć do walki o nierów- 
nych siłach, poniósł klęskę i otworzył Wło­
chom drogę do Amba-Aladżi. Obecnie tę samą 
omyłkę popełnił negus, który stanął na czele 
odwodów, sprowadzonych z okolicy Dessie. 
Kontrofensywa abisyńska była więc raczej ak­
tem rozpaczy, niż przemyślanem dziełem stra- 
tega. Obszar jeziora Aszlangi jestw posiadaniu 
Włochów. Miasto Kworami, węzeł komunika- 
cji na zachód i południe Abisynji — padło. 
Wojska włoskie posuwają się naprzód za roz- 
Proszonemi odwodami abisyńskiemi, nie napo­
tykając na opór. Droga do Dessie (180 km) stoi 
otworem. Zdecydowana wygrana pod Kworam 
będzie miała niewątpliwie olbrzymie znacze- 
nie nietylko wojenne, lecz i polityczne. Obec- 
nie można powiedzieć, że zorganizowana armja 
abisyńska — jeśli idzie o iront północny — nie 
IStnieje; nieliczne jej resztki odchodzą wtył, ä 
-naczna część wojowników ze szczepów miej- 
Scowych opuszcza szeregi, by powrócić do 
Swych rodzinnych okolic.

Obecnie wszystkie drogi, wiodące do Ad- 
dis-Abeby, są dla Włochów otwarte. W danej 
chwili stawia opór Włochom tylko armja rasa 
Nasibu w pobliżu Harraru. Dowództwo włoskie 
czyni wszelkie możliwe wysiłki, aby zadać cios 
decydujący Abisyńczykom przed nadejściem 
P°ry deszczowej. Włoskie lotnictwo poczyna 
coraz to bardziej decydować o zbliżającym się 
śeńcu konfliktu zbrojnego.

HARRAR ZBOMBARDOWANY.
W niedzielę 29 marca samoloty włoskie 

Poddały gwałtownemu bombardowaniu miasto 
sarrar. Bombardowanie Harraru rozpoczęło 
tle o godz. 7.30 i trwało 2 godziny. W locie 
pralo udział 30 samolotów, które zrzucały 
omby zapalające. Harrar stanął w płomie- 

gach. Szpital francuski, misja katolicka oraz 
osciofy koptyjskie miały ulec kompletnemu 

Aiszczeniu. Samoloty włoskie pojawiły się 
(Pelnie niespodzianie, powodując panikę 

Sród ludności, która w pośpiechu opuszczała 
owe siedziby.

włosi natomiast twierdzą, że Harrar uzna- 
1) został jako „ośrodek wojenny". Przed bom- 
gerdowaniem, Harrar został dokładnie sfoto- 
walowany z samolotów, przyczem na fotografji 
je račnie uwidoczniły się wielkie składy wo- 
mine.— jak j ośrodki szpitalne, względnie za- 
fieeickale przez ludność cywilną. Te fotogra- 
nictotnicze rozdano lotnikom, zaznaczając na 

kółeczkami niebieskiemi i czerwonemi 

objekty, które mają stanowić cel bombardowa­
nia oraz objekty, które należy oszczędzać. Lo- 
tnicy włoscy otrzymali wyraźne zlecenie bom­
bardowania jedynie nakazanych objektów.

OSTRZELIWANIE ADDIS-ABEBY.
W dniu 4 b. m. zrana ukazało się nad sto-, 

licą Abisynji 5 samolotów włoskich. Począt- 
kowo p> zypuszczano, że jest to lot wyłącznie 
wywiadowczy, gdyż w ciągu 45 minut lotnicy 
włoscy dokonywali zdjęć. Dwa samoloty jednak 
oddzieliły się od pozostałych i pojawiły się na 
wysokości 60 metrów nad lotniskiem, na któ- 
rem znajdowały się dwa samoloty abisyńskie 
gotowe do startu. Lotnicy włoscy zasypali han 
gary i samoloty abisyńskie salwami z kara, 
binów maszynowych i bombami zapalającemi. 
Hangary spłonęły, a samoloty zostały uszko­
dzone tak, że nie nadają się więcej do użytku.

MARSZAŁEK BADOGLIO TRIUMFUJE.
Głównodowodzący wojsk włoskich marsza­

łek Badoglio złożył w dniu 4 b. m. przedstawi­
cielom prasy obszerną*deklarację. Marszałek 
Badoglio oświadczył, ’ iż bitwa nad jeziorem 
Asziangi „była najkrwawszą ze wszystkich. 
Sami Abisyńczycy przyznają, że wszyscy ich 
główni dowódcy zostali bądź zabici, bądź od­
nieśli rany. Na jednym tylko wąskim odcinku 
przy przejściu rzeki Mecan zdobyliśmy 546 
karabinów i 15 karabinów maszynowych. O' 
statnia armja abisyńska na froncie północnym, 
dowodzona przez samego negusa, jest całko, 
wicie pobita. Pozwala mi to urzeczywistnić 
najśmielsze zamierzenia." Oświadczenie swoje 
zakończył marszałek Badoglio następującemi 
słowami: „Właściwie wszystko jest skończone. 
Grozi mi bezrobocie. ,

NEGUS ZAPRZECZA.
Korespondent angielskiego biura Reutera 

donosi, że cesarz Haile Selassie zdołał wypro­
wadzić z boju swoją gwardję i że armja abi- 

Francuski projekt organizacji pokoju

syńska nie jest rozbita. Cesarz w deklaracji 
nadesłanej z głównej kwatery telegraficznie do 
Addis-Abeby oświadcza: „Abisynja nie jest 
zwyciężona, a wojska moje są gotowe do walki, 
dopóki choć jeden Wioch będzie na naszem te- 
rytorjum. Nie ubiegamy się o zawarcie pokoju. 
Jesteśmy tylko rozczarowani stałem spóźnia­
niem się Ligi Narodów z zastosowaniem sank- 
cyj naprawdę skutecznych, które położyłyby 
kres okrutnej wojnie. W nadziei na zwycięże­
nie naszych walecznych wojsk, zanim Liga Na- 
rodów będzie interwenjować, przeciwnik ko­
rzysta z tych opóźnień, uciekając się do naj­
bardziej okropnych i barbarzyńskich metod 
wojny, zakazanych przez narody cywilizowa 
ne. Miasta otwarte jak Harrar są bombardo- 
wane, kościoły, szpitale niszczone, nasze woj­
ska a nawet ludność cywilna zdała od frontu 
okrutnie zatruwana gazami pomimo uroczy­
stych obietnic o nieuciekaniu się do takich me­
tod. Pomimo rażącej przewagi i okrucieństw 
duch naszych wojsk i naszego narodu jest zna­
komity. Wszystkie wiadomości włoskie, prze- 
czące temu, są kłamstwami, mającemi na celu 
wywarcie wpływu na Ligę Narodów. Jesteśmy 
nadal przekonani, że Liga Narodów nie po- 
zwoli, by bezpieczeństwo zbiorowe było mart­
wa literą i że uznająć słuszność naszej sprawy, 
zażąda zastosowania zasad tej słuszności na 
rzecz lojalnego członka Ligi, stosując skutecz­
ne sankcje."
CZWARTA CZĘŚĆ ABISYNJI W POSIADA­

NIU WŁOCHÓW.
Włoskie zdobycze terenowe w ciągu ostat ­

nich sześciu tygodni są o wiele większ ., niż w 
czasie całej kampanji abisyńskiej. Przed półto­
ra miesiącem ogólna przestrzeń zdobyta przez 
Włochów na północy Abisynji nie przekracza- 
ła 35.000 km kw., obecnie, łącznie z prowincją 
Aussa, przewyższa 120.000 km kw. Jeśli do tej 
cyfry dodać tereny zajęte na południu o prze­
strzeni około 130 000 km kw., całość wynosi 
prawie 1 część terytorjum Abisynji, czyli tyle, 
co dwie trzecie obszaru Polski.

żliwie najprędszym czasie bez uciekania się do 
mobilizacji mogłyby być oddane do dyspozycji
Ligi Narodów.

Drobne wiadomości.
Wynalazek dla rolników. Do urzędu pa­

tentowego w Warszawie zgłosił się niejaki 
Anatol Sądecki z Włostowic (woj. lubelskie), 
który wynalazł bardzo ciekawy dla rolników 
aparat do sadzenia ziemniaków. Jest to skrzyn­
ka na kółkach, zaopatrzona w rozdzielnik 1 
pług. Ciągniony przez konie, aparat pozosta­
wia bruzdę, wyrzuca w nią w rytmicznych od­
stępach ziemniaki i zasypuje. Ta sama naszy- 
na może być zamieniona z łatwością na ko­
paczkę, przy pomocy której ziemniaki wyko­
pane przechodzą do pudła z sitem 1 stamtąd po 
odsianiu ziemi mogą być zsypywane do workow.

Diety poselskie w Niemczech. Posłowie_do 
Reichstagu pobierają diety w wysokości 50 
marek (1000 zł) miesięcznie.

Rząd francuski oświadczył, iż propozycje 
pokojowe kanclerza Hitlera są dla Francji nie 
do przyjęcia.

Francja wysuwa własny projekt organizacji 
pokoju, oparty na ściśle określonej wzajemnej 
pomocy i obejmujący wszystkie mocarstwa, 
nie wyłączając europejskiej części Rosji so­
wieckiej. Projekt ten, którego uzgodnienie 
przez mocarstwa wymagać będzie przypusz­
czalnie dłuższego czasu i szeregu konferencyj 
międzynarodowych, stanowi z pewnemi odmia­
nami powrót do zaniechanego przed paru laty 
planu Brianda stworzenia unji europejskiej. 
Jedną z odmian, najbardziej bijących w oczy, 
jest wciągnięcie Sowietów do tej federacji, 
czego plan Brianda nie przewidywał. Projekt 
wskrzesza jednocześnie plan b. ministra lar- 
dieu z przed czterech lat, zalecający ustano-* 
wienie stałej wojskowej siły międzynarodowej. 
Każde z mocarstw, należących do ederacji eu­
ropejskiej, zobowiązałoby się wedfue tego PrO. 
gramu do utrzymywania pewnej ilości dywizy) 
zawodowych i zmotoryzowanych, które w mo­
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Na Zmartwychwstanie
I znowu obchodzimy Wielkanoc. I myśl 

nasza przenosi się het daleko, do Ziemi świę­
tej, do grobu Chrystusowego. Widzimy w du­
chu odwalony kamień, aniołów jego stróżów 

słyszymy radosną nowinę, ogłoszoną niewia- 
storn pobożnym „Zmartwychwstał".

Tak, zmartwychwstał Jezus Chrystus, 
zwycięzca śmierci, zmartwychwstał Ten, co w 
Wielki piątek umarłszy na krzyżu, dokonał 
dzieła odkupienia ludzkości. Zatriumfowało 
Życie nad śmiercią, Prawda nad fałszem, Mi­
łość nad nienawiścią i złością. Odtąd nauka 
Chrystusa zaczęła przenikać we wszystkie 
warstwy społeczne, zdobywać coraz to nowych 
zwolenników. Od tej chwili krzyż, dotychcza­
sowe piętno hańby, w triumfalnym pochodzie 
zdobywał ludy i narody. A chrześcijaństwo 
torowało równocześnie drogę cywilizacji, kul­
turze i prawdziwemu postępowi. Warto to 
przypomnieć w czasach obecnych,- gdzie wro­
gowie Chrystusa, Życia i Prawdy, chcą tworzyć 
kulturę i cywilizację nową, świecką, zupełnie 
niezależną, bez Boga i jego nakazów. Wystar­
czy wskazać na Rosję bolszewicką, na Mek­
syk, ostatnio nawet na Niemcy i doniedawna 
zupełnie katolicką Hiszpanję, gdzie po chwilo- 
wem załamaniu się walka z Chrystusem została 
podjęta nanowo.

Niestety i u nas w Polsce nie brak zwolen- 
nil ów bezbożnego postępu i kultury, jakkol- 
wiek P aństw o nas ze najpiękniejsze karty h 
storji znaczyło siłą płynącą właśnie z chrze- 
ścijaństwa, którego podstawę stanowi zmart 
wychwstanie Chrystusa. Ba, nawet więcej. W 
czasach niewoli, gdy wszystko niejako przema­
wiało przeciwko nam, to prawda w zmart­
wychwstanie Chrystusa, a więc zwycięstwo Ży­
cia nad śmiercią, krzepiło serca naszych przod­
ków i nasze, że także w historji naszego naro­
du musi nastąpić wyrównanie niesprawiedliwo­
ści i że Polska, uśmiercona i do grobu złożo­
na, musi zmartwychwstać i powstać do nowe­
go życia.

zmartwychwstała. Powiedział kiedyś 
jeden z największych Polaków, Ignacy Pade­
rewski: Polska albo będzie katolicką, albo jej 
wcale nie będzie. Polska jest, lecz o jej kato­
licki charakter walczyć trzeba. A walka ta 
I rowadzona dzisiaj w szeregach Akcji kato­
lickiej, jakkolwiek trudna i ciężka, musi się 

skończyć zwycięstwem. Polonia semper fidelis 
— Polska zawsze wierna zasadom Chrystusa, 
Polska katolicka w czasach przedrozbioro­
wych musi się taką stać i pozostać po odzy- 
skanii' niepodległości. A du tego przyczynić się 
musi każdy Polak katolik, inteligent, rolnik, 
robotnik. My katolicy stanowimy znakomitą 
większość obywateli polskich, musimy sobie 
tylko naszą siłę uświadomić i tę siłę wykorzy­
stać. Stanąć musimy w karnych szeregach przy 
boku naszych Arcypasterzy, nosić wysoko 
sztandar katolicki i honor katolicki, choćbyśmy 
nawet mieli dla naszych ideałów katolickich 
ponieść pewne ofiary. Na tym naszym sztanda-

WALKA DUCHÓW.
Pod takim tytułem nowy tygodnik literac­

ki, artystyczny i społeczny „Kultura" zamieJ 
ścił w pierwszym swym numerze artykuł wstę- 
pny Ks. Kardynała Prymasa. Dostojny autor 
przypomina w nim powołanie Kościoła i pisze: 
„Kościół jest budowniczym świata, ale w zna- 
czeniu Pawłowem, bo wznosi w nim „budowa­
nie", które „rośnie w Kościół święty w Panu" 
(Efez. 2, 21). Jest stróżem narodów, ale w dzie­
dzinie sumienia Jest wodzem, ale wodzem du­
chowym, kształtującym stosunek między po« 
stępem doczesnym a nadprzyrodzoną kulturą 
duszy. Rządzi ludami, ale w tym zakresie 
spraw, który Chrystus objął posłannictwem 
swojego Królestwa”.

Kościół nie bierze udziału w przeobraże­
niach politycznych, ani w walkach o władzę. 
Jedyny spór, jaki prowadzi, to wielki odwiecz­
ny spór o Boga, o Jego naukę i prawo, o wiarę, 
o sumienie i o swobodę swego działania. Za­
znaczywszy, że błądzą ci, którzy sądzą, że Ko­
ściół pow i ien dbać przedewszystkiem o to, 
by się ostać i by obronić pozycje, jakie ma 
dziś w ręku, Ks. Prymas dodaje: „Za wiele jest 
w pewnych kołach katolickich nastawienia na 
obronę a za mało zrozumienia zdobywczych 
zadań Kościoła. Skore wywrót i bezbożnictwo 
coraz śmielej uderzają w chrześcijaństwo, musi 
być i obrona, to obrona zwarta, dostojna, 
mocna w dowodach, któremi walczy, potężna 
pierwotnym duchem ewangelicznym. Ale obro- 
na 1° nie wszystko. Nie wystarcza zasłaniać 
się i ciosy odbijać. Kościół ma odnieść i usta-

CuCCCCOCLOCLLLCGCLLLLoLbLDDDDDDDDOD
Wszystkim naszym Współpracownikom, 

Korespondentom, Przyjaciołom i Czytelnikom 
składamy na Święta Zmartwychwstania Pań­
skiego serdeczne życzenia: WESOŁEGO 
ALLELUJA!
cboboEDEEEbbEEcobLoEbbDEDLELODD 

rze wypisać hasło: Chrystus zmartwychwstał, a 
więc jest Bogiem, On siłą, mocą i nadzieją na­
szą. W nim zmartwychwstać muszą jednostki, 
rodziny, narody i państwa. Bo dopiero wów­
czas, gdy prawda o zmartwychwstaniu Chry­
stusa przeniknie ludzkość, wtedy też jego na­
kazy zostaną w zupełności w czyn wprowadzo- 
ne. A od tego zależy lepsze jutru ludzkości.

M. P.

lić zwycięstwa, które zwycięża świat" (I Jan 
5, 4), a to zwycięstwo osiągnie tylko walną c 
fenzywą na całym froncie katolickim. Naczel­
nym nakazem dzisiejszej chwili jest uruc homie 
nie powszechnej ofensywy katolickiej."

Charakter i cele tej wyprawy wyjaśniają 
słowa Apostoła narodów 'do Tymoteusza: „bo­
juj dobry bój wiary" (I. Tym. 6, 12). A czem 
ma być ta wyprawa dziś? „W naszych czasach 
ma ona wyjść na wielkie spotkanie przede­
wszystkiem z armją bezbożniczą i powstrzy­
mać jej postęp. Ma wyprowadzić tłumy z bez­
dusznego materjalizmu, ma życie narodów u- 
zdrowie z laickiej hypnózy, ma w martwe cza­
sy tchnąć ducha Bożego."

Stwierdziwszy, że „pod tchnieniem Ducha 
św. katolicyzm wkroczył w okres wewnętrzne­
go odrodzenia", Ks. Prymas nazywa tę zaczy 
nającą się walkę z bezbożnictwem spotka 
niem dziejowem, „któremu w dziejach ogro­
mem i doniosłością dorównywują chyba tylko 
zwycięskie zmagania się chrześcijaństwa z du 
chem pogańskiego Rzymu." Zwycięstwo w tej 
walce duchów, której towarzyszyć może mę­
czeństwo apostołów świeckich i kapłanów, jest 
zagwarantowane słowem Chrystusowem. 
„Chrystus rözwija szęroko swój, niepokalany 
a zwycięski sztandar. Klękajcie ludy w modli­
tewnym hołdzie! Radosną cześć oddajcie kró­
lów Królowi (Hymn brewjarzowy na uroczy­
stość Chrystusa Króla) i za nim podążajcie 
„jako lud mocny, zgotowany ku bitwie" (Joel 
2, 5). Bo „On ma królować' (I. Kor. 15, 25).

Jura I JAnek.
Jura: Czakom na cie już dości długom 

chwile, jużech bai po cichu kapkę nadowoł, że tak 
muszę skrz ciebie mitrężyć czas, kany siedzisz te- 
lowne czasy? Dzisio wiela rozprowiać nre bedemy 
mogli, bo mom ci przeczy tac dości obzdelne pismo 
od Juntka.

J ó n e k: Byłech w polu, bobych rod jedny 
gony przed świętami zasioć, anich nie pomiarko- 
woł, że je tak nieskoro, tuż w ty pięty lecę — ni 
miej za złe, czytej.

Jura (czyta): Aleluja, Jezus zy ie! juz go 
grobu noc nie kryje, Aleluja! Aleluja! Moi kocha­
ni Jurzycku. i Jonisiu! Tam do śląskiej krainy, 
przy Ciesynie dziedziny, w której obaj na świecie 
Bogu, ludziom zyjecie, list sie pisać zabieram, was 
kolega weteran, sercem dusą i piórem, chłopską z 
wami naturą, do was Juro i Jonku, o tej wieśnie 
o słonku, kwiotków woni, słodycy, o skowrońcych 
słowicych ptasich piosnek przy śpiewach tam pod 
niebem i W, krzew ich, o lat nasej siwiźnie, Polsce 
nasej Ojcyźnie, która tak nas raduje, to znów 
smutkiem zasnuje, ze nam serce zakwili, dus? nie­
raz zaboli, ze jakześmy marzyli, kiedy była w nie­
woli, hej nie tak nas scęśliwi, nieraz zda sie zazdro­
ści tej swej dzieciom wolności... więkse ona ma 
względy dla tych co w niej przybłędy...

Jura, Jonek i Jantek jednej matki my dzieci, 
i Gwia dka nam Ciesyńska, tyle, tyle lat świeci, 
a my dla niej dajemy, co mamy najlepsego, przez 
lat tyle, hej tyle, z Jusy serca nasego... to tes serce 
w mej iersi miłośnie sie kołyse, kiedy Juro i Jon­
ku dzisiaj do was list pisę.

J ó n e k: Perlajdy kany, to sie mu to tak 
skłodo, że sie to posłucho jak muzyka. Całe to pi- 
smo je we werszach?

J u r a (czyta): Nie będę dalej tego listu wier- 
soklecił, bo to żadna śtuka, wiązać słowa za ogony

casownikami: spali, grali, brali, radzili, kadzili, 
zdradzili, tak sie was Juro i Jonku zwycajnie za­
pytuję: Jak sic macie? Zdrowiście dziękować Bo­
gu? Jak sie wam powodzi? Jak scęści? Żonki wase, 
Hanka i Zuska, zdrowe? Nie zabierają sie jeśce do 
Panajezuska? Nicdaj Boże Jurasiu i Jonisiu, zebyś- 
my ogdowieli, bo to i starym jako my, milej w 
dusy jak jedno, drugie zyie razem. Zachoruje ba­
bina śmieternie, co co kostują furmanki, doktor, 
łyki z japtyki, oglądać naco umarła, trumna, gró- 
barz, kościelny, ksiądz, organista, śpiewak pogrze­
bowy, światło przy trumnie, dziadki i babki, tak- 
sator majątku po zmarłej, opłata skarbowa, jej, jej, 
Maryja! do zwaryjowania tych różnych śmiertel- 
nych kośtow, ze lepij jest pierwej chłopu jak on 
piersy nie jego babina, na tym padole ziemskiem 
wypszągnie.

J ó n e k: To tam w tym Bugaju bezmali jesz­
cze mają przy takim spusubie więcej wyłogów niż 
u nas. Czy Jantkowa baba kwęczy czy co? Dości 
sie ta stwora natropila i naharowała. To je prow- 
da, że na starość jak mu baba umrze — Panie 
Boże opar — toby jeden na inszą żeńską nie na- 
wyknył.

Jura (czyta): Jak myślicie moi mili kama- 
radzi, docekamy sic, zęby choć kapkę lepij było na 
tem świecie? W nasej polsce jakoś skiełbasić sie 
musi, dej Boże, zęby ino na lepse casy, choćby ta­
kie jak za króla Sobka, co choć nie było na cha- 
łupie snopka, nie trudno było o robotę, o służbę 
za parobka, jako jest w teraźniejsym casie dla bie­
daków.

J ónek: Na to byłby spusób, dyby sie wszy­
scy, ale wszycy od nejwyższygo do nejniższygo 
dzierżeli dziesięcioro Bożygo przykozanio, toby 
hnedziuśko ustały cygaństwa, mordy, defrałda- 
cyje tych hrubszych i mienszych, ty roztoliczne 
galgaństwa, wyganiani ślubnych bab a życi na wia­
rę bai tam horę, bezroboci i wszycko bezprawi.

Ale tak? Jak se hewirocy wekslują baby jak nie- 
przymierzając burnusy i dowają pogorszeni, a in­
szy kradną jak srok-’ lebo bielodniowi złodzieje, 
marne wołani.

Jura (czyta): Kiedy Jonisiu i Jurasiu by­
liśmy młodzi, przepowiadali starzy światową 
straśną wojnę, którą my dočekali, przeżyli, a dru­
gą jeśce straśniejsą jesce zdaje sie mamy przed so­
bą... Przepowiadali nam nasi ojcowie, ze się naro­
dzi Ancykrys, a nawet książkę dość grubą o tem 
Ancykryście durkowaną, kupiłem se na Kalwary 
we Wniebowzięcie, bedzie jus jakie pięćdziesiąt 
lat temu. I tego Ancykrysa tes my dočekali ze sic 
jus narodził i coraz to więksy rośnie, coraz to wię­
cej świat dręcy i mency... W tej książce o Ancy: 
kryście było, ze on sie ze starej stoletniej żydówki 
i samego lucypera narodzi. Docekaliśmy sie tego 
Ancykrysa, który coraz straśniej djebelnie, lucy- 
pernie rządzi u Bolsewików w Rosyji, w Meksyku, 
Hispaniji, w Niemcach, konferencyjach, ligach na­
rodów i całej poletyce świata... Wcoraj cytałem 
w gazycie, ze ten Ancykrys duł zwycięstwo tali- 
janom nad abiseniją. Ze Ancykrys doi to zwycię­
stwo nie było tego w gazecie, aie jasne jak słonce, 
ze nie Panbóp ino Ancykrys kozo! rzucie talijanom 
dwanoście ton denamitów, ekrazytów z auropla 
nów na Dżidżigi, z ktorego zostały zglisca i ruiny; 
a od trującego gazu fosgienu abiseńcyki padają jar 
muchy. W poletyce światowej śwoby tes odnosą 
świetne zwycięztwa natchnione przez Ancykrysa. 
który oślepił, wszyśkie państwa, ze ciągle radzą 1 
radzą, a nicego nie przeprowadzą. Ciekawe jest, 
do cego doprowadzi to obsrywanie sie państw eu­
ropejskich z miemcami. He he! zęby tak mieme l 
zwyciężyli w światowej wojnie, ci by dali par 
stwom europejskim Berliński traktat! Cóz z teg. 
ale, ze miemcy przegrały, kiedy na ten Lokarensk, 
traktat Ancykrys, który światem rząd i, podnosi 
nogę jak pies na granicny kamień ażeby go oblac.; 
Do cego doprowadziły świat te rządy Ancykrysa:
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Powszechna służba
Za przykładem Niemiec także i Austrja 

wprowadziła obecnie powszechną służbę woj- 
skową, zabronioną przez traktat pokojowy w 
St. Germain.

W dniu 1 b. m austrjacki Sejm związko­
wy uchwalił jednogłośnie przez aklamację usta­
wę konstytucyjną o powszechnym obowiązku 
służby dla celów publicznych. Na mocy ustawy 
każdy mężczyzna, obywatel austrjacki, w wie­
ku od lat 18 do 42, może być powołany na pe­
wien ograniczony okres czasu do służby z bro- 
nią lub bez broni dla celów publicznych. Po­
siedzenie Sejmu związkowego, na którem u- 
chwalono ustawę, miało charakter wydarzenia 
o historycznem znaczeniu, co wyraziło się w 
entuzjastycznych manifestacjach posłów i pu­
bliczności, zgromadzonej na galerji — na cześc 

anclerza Schuschnigga. Schuschnigg wygłosił 
doniosłe przemówienie polityczne, w którem 
wskazał na konieczność uchwalenia ustawy, 

głoszenie tej ustawy stało się niezbędne wo­
bec energicznych żądań ze strony najszerszych 
warstw ludności austrjackiej. Ustawy tej nie 
można traktować jako wydarzenia odosobnio­
nego, pozostaje ona bowiem w związku z nie- 
cierpiącymi zwłoki zasadniczym celem, jakim 
jest konsolidacja Austrji.

Szefem sztabu generalnego sił zbrojnych 
Austrji został mianowany feldmarszałek-poru- 
cznik Jansa, b. attache wojskowy w Berlinie.

Wprowadzenie powszechnej służby woj 
skowej wywołało w Austrji entuzjazm. W Wie­
dniu odbył się wieczorem wielki pochód z p « 
chodniami. W pochodzie wzięły udział od- 
działy garnizonu wiedeńskiego, policji i żan- 
darmerji. Pochód udał się przez gmach urzędu 
kanclerskiego, gdzie kanclerz Schuschnigg był 
Przedmiotem gorących owacyj.

W kołach politycznych uważają ustawę tę 
za pierwsze następstwo rozmów Schuschnigga 
Z Mussolinim i Göm, bösem w Rzymie. Obecna 
sytuacja międzynarodowa i życzliwy stosunek 

rar. ji do Austrji ułatwiło ogłoszenie tej usta- 
Wy. Zasługuje też na uwagę zręczna forma re­
dakcji ustawy, która nie nosi drażniącej ucha 
nazwy powszechnego obowiązku służby woj­
skowej.

PROTEST MAŁEJ ENTENTY.
Dnia 6 b. m. posłowie Czechosłowacji, Jugo- 

slowacji i Rumunji w Wiedniu złożyli ministrowi 
spraw zagranicznych Berger-Waldeneggow i jedno-

Zadal on jus przestrasną raną w pierś i ducha 
dzkości, cłowieceństwa, na całym świecie. Roz- 

arpał pazurami, swojem Ancykrysiem pyskiem 
‘yzar te ranę, która w piersi dusy cłowieceństwa 

Foraz bardziej sie jadzi... kancerzy, gnoi... ropie- 
Je i cuchnie padliną...

Jónek: To je bezmali wszycko święto prow- 
da, ten ancykryst zaczyno dokazować, bo tela roz- 
coma tego gałgaństwa nie było ma świecie. Jak 

T0 tak dali pujdzie, to wszycko zeńdzie na basama- 
F]ki, jesi sie zawczasu nie chycą wszycy oburącz 

1 ana Boga.
I Jura (czyta): O Rany Boskie! co nam tes ty 
Jantku pises, powiecie Juro i Jonku. Nie lękojcie 
sle moi kochani, bo ta rana, którą Ancykrys wy- 
Bryz, wysarpał w piersi i dusy cłowieceństwa, tak 
Piekielnie, przeokropnie pali, ze jus wkrótce cło- 

■ ieceństwo, ludzkość świata, okrwawioną ręką w 
teJ ranie przeżegna sie w Imię Panajezusa i jak on 
380 uceń, niewierny Tomas, kiedy sie dotknął 
rany w piersi do serca Jego, padnie na kolana, na

Ż przed Panem Jezusem i pawie: Pan nas i Bog nas, a on tę strasną Ancykrysią zabójcą ranę, oliwą pokoju, miłości bliźniego i Boga, zagoi, bo inacej 
wozki cłowiecy świat zamarłby, zginął na za- 

i k Z powodu ustawy o ten rytualny żydowski 
e tyjalski ubój bydląt mieliśmy trochę słomia- 

y ognia, dęmu i smrodku, jak z onej bibilinej 
talary Kaina. Ustawa ale z tym rytualnym ubojem 

. Ostała przez sejm delikatnie owinięta w ba- 
pine bibułę i watę, ze dała żydom zwycięstwo 
aycez wielkie w polsce ajwajowanie rabinów i sa- 
20tow hasytów, jak trąbione przez nich zwycię-Y pud Jerychem, a katolickiej polsce ino trochę 
M —du przyniesła. Ciekawe jest, ze siedmiu braci pracnabejcyków ponieśli śmierć, a nic jedli wie- 
kieinly, jaką im Nabuchodonozor jeść kazał, ale

y Siedemdziesiąt procent zydów w tych ca-

wojskowa w Austrji. 
brzmiące noty protestacyjne w związku z uchwa­
leniem przez Austrję ustawy o powszechnym o- 
bowiązku służby państwowej. Nuta państw Małej 
Ententy stwierdza, że ustawa wojskowa jest jed- 
'nostronnem naruszeniem traktatu. Wskutek tego 
Czechosłowacja, Jugosławja i Rumunja widzą się 
zmuszone, jako sygnatarjusze tego traktatu, złożyć 
energi :zny protest. Ponadto państwa te, jako 
członkowie Ligi Narodów, wyrażają ubolewanie, 
że Austrja, będąca również członkiem Ligi, zdecy­
dowała się wkroczyć na drogę, która została potę­
piona w podobnych okolicznościach przez Radę 
Ligi Narodów w rezolucji z dn. 17 kwietnia 1935 
r. Mała Ententa nie może zgodzić się, by Austrja 
tworzyła sobie nowe prawo aktem jednostronnym, 
który jest jednoznaczny z negacją zobowiązań 
międzynarodowych. W konsekwencji rządy wy­
mienionych państw zastrzegają sobie prawo pó­
źniejszego wypowiedzenia się co do zarządzeń, ja­
kie należy podjąć w celu ochrony swych inte­
resów.

Rząd austrjacki ogłosił, iż nie zamierza po­
dejmować dyskusji na temat tej nuty zbiorowej. 
Wydanie nowej ustawy było z jego strony aktem 
dojrzałego namysłu, dokonanym ze świadomością 
i z uwzględnieniem, zgodnie z obowiązkiem rządu, 
konieczności życiowych narodu i zabezpieczenia 
istnienia państwa austrjackiego.

Nie jest wykluczone, iż śladem Niemiec 
i Austrji pójdą niebawem Węgry i Bułgarja.

SPRAWA POWROTU HABSBURGÓW.
Dziennik francuski „Excelsior" zamieszcza 

sprawozdanie z rozmowy z arcyksięciem Otto­
nem Habsburgiem i przywódcą legitymistów 
austrjackich, bar. Wiesnerem. W czasie roz- 
mowy Wiesner udzielił odpowiedzi na pytanie, 
jaki tytuł otrzymałby arcyksiążę Otto Habs­
burg w razie objęcia tronu austrjackiego. Spra­
wa ta była już dokładnie rozważana w kołach 
monarchistycznych, gdyż o ile wewnątrz Au­
strji nie czynionc by żadnych trudności co do 
tytułu cesarskiego, o tyle tytuł ten mógłby się 
spotkać ze sprzeciwem niektórych państw zau 
granicznych. Arcyksiążę Otto Habsburg nie 
mógłby przyjąć tytułu króla, gdyż Austrja ni- 
gdy w ciągu dziejów nie była królestwem Z 
tych powodów legitymisci austrjaccy doszli dó 
wniosku, że najbardzie dpowiednim byłby 
tytuł „Landesfürst" (książę kraju). W sprawie 
tej nie powzięto jednak jeszcze ostatecznej 
decyzji. 

sach kiełbasy, śpyrki, synki zajada, rabini żadnego 
ajwaju o to nie robią, rytualnego uboju tych zwię- 
rząt w scecinie nie żądają.

Zima tegorocnia bardzo była litosierna na bie- 
daków, zawiedła ale tych, co ich stać na Aportowe 
kumedyje. Wiesna sie wcas i doś pięknie r ozpoce 
na, cóz z tego ale, mój Jurasiu i Jonisiu, kiedy jes- 
ce do dzisiejsej Wielkiej Środy jednej garści ow: a 
nie zasiałem, bo nima u nas jednego dnia, ażeby 
desc nie lunął albo choc trochę nieposiusiał. Jak 
tam u was na Śląsku, cy tes taką bekliwą wiesnę 
macie, owsy jesce nie posiane?

Narobiła mi jedna gazyta strapienia, ze jus 
trzy dni po gowie sie skrobie, a trzy nocy nic nie 
społem. Za to, ze tam do tej gazyty coś nagry­
zmoliłem, posiała mi 30 zł i teras nie wiem co z 
niemi zrobić, cy oddać somsiadowi, cy da poda­
tek grontowy z łońskiego roku, cy asekuracyjom, 
cy sobie poitki i kosulę kupić, cy mojej chuścinę 
do odziewanie, którą jej juz trzeci rok obiecuję cy 
urwać z tego co na święta? Moja poźrala oknem 
i powia do, ze jakiś pon ze sołtysem Idzie ku m ojej 
chałpie miedzą. Poźrałem i jo i poznał, ze to ko­
mornik. Niek bedzie ten cłowiek błogosławiony, 
bo v eźni J te niescęsne piniądze na podatek, a ja 
będę móg spać .w nocy jak downo nie spałem.

Przeserdecnie Was Jurasiu i Jonisiu pozdra- 
wiom, zycę smacnego św ięconego, wesołego Alef - 
ja takiego śmiegusa, zęby było mokre wase ciało 
i dusa. Was Jantek z Bugaja.

Jónek: Kupe ten Jantek napisoł. Będziesz 
mioł czas przez św ięta, to rozmyślej by mu co ma- 
łowiela odpisać. Bm! Zima mną zaczena pytlo­
wać, bedemy bezmali mieli wielkanoc niepiekną, 
bo żydzio też snoc mają Eos s nami święta, a to 
zaobycz bywo szpatnie. Ozo Sie jeszcze jak. nie ry ■ 
chli to po wskrzyszyniu uwidzemy. Na każdy pad 
życzę ci wiesiołego Aleluja.

Jura: Jo ci też tym samym spusobem.

Prezydent Hiszpanii 
złożony z urzędu.

Parlament hiszpański zmusił prezydenta 
Alcala Zamorę w dniu 7 b. m do ustąpienia. 
238 głosami lewicy przeciw 5 głosom powzię­
to uchwałę, iż prezydent nie postąpił według 
konstytucji, wydając rozporządzenie rozwią­
zania przedostatniego parlamentu. Posłowie 
katonckiej i monarchistycznej prawicy wstrzy­
mali się od głosowania. Urząd prezydenta tym- 
czasowo będzie sprawował przewodniczący 
izby posłów Martinez Barrio.

Następcą Zámory będzie prawdopodobnie 
socjalista Largo Caballero, zwany „hiszpań­
skim Leninem", jako kandydat „Frontu Lewi­
cy". Dotychczasowy prezydent Zamora, który 
stanął na czeie republiki w r. 1931 po obaleniu 
monarchji, był również lewicowcem, lecz o 
bardziej umiarkowanych poglądach.

Z Sejmu Śląskiego.
Dnia 26 marca odbyło się posiedzenie 

budżetowe Sejmu śląskiego. Rada Wojewódzka 
zgłosiła wniosek o zniesienie dodatku repre­
zentacyjnego dla wojewody i wicewojewody, 
jednakże komisja skarbowo-budżetowa posta­
nowiła nie znosić dodatku reprezentacyjnego, 
lecz zmniejszyć go o 50 proc. Sejm przyjął 
projekt w drugiem i trzeciem czytaniu. Wnio­
sek Rady Wojewódzkiej, zawierający projekt 
ustawy o nadzorze nad hodowlą bydła, trzody 
chlewnej i owiec, odesłano do komisji admini­
stracyjno-samorządowej. Następnie przystą­
piono do projektu ustawy skarbowej. Referent 
generalny wicemarszałek dr. Dąbrowski przed­
łożył sprawozdanie komisji budżetowo-skar- 
bowej, zawierające projekt ustawy skarbowej 
i preliminarz budżetowy na rok 1936-37. Po 
szerokiej debacie budżet został uchwalony.

Ludność Polski dochodzi do 34 milj.
Główny Urząd Statystyczny ogłosił dane 

o ruchu naturalnym ludności w Polsce za cały 
rok 1935.

Liczba małżeństw zarejestrowanych w ro­
ku ub. wynosiła 280.025, wzrosła więc nieco w 
porównaniu z r. 1934, kiedy zarejestrowano 
277.255 małżeństw. Liczba urodzeń wykazała 
nieznaczny spadek z 881.615 w r. 1934 do 
876.677 w r. ud. Jeszcze bardziej spadła liczba 
zgonów z 479.684 w roku 1934 na 470.998 w r. 
ub. tak, że przyrost naturalny (nadwyżka uro. 
dzeń nad zgonami) okazał się wyższy niż w 
r. 1934 (405.669 wobec 401.931). Szczególnie 
zaznaczył się spadek liczby zgonów niemowląt 
(111.319 wobec 123 922); liczba ta w 1935 r. by- 
ła prawie równa cylrze z 1933 r. (111.229), naj- 
niższej z dotychczas notowanych.

Na podstawie powyższych danych oraz da ­
nych o wędrówkach zagranicznych Główny 
Urząd Statystyczny przeprowadził doroczny 
szacunek ludności polskiej, który na dzień 1 
stycznia 1936 r. dał w wyniku 33,823.000 
osób, czyli o 405 tys. osób więcej niž w dniu 
1 stycznia 1935 r.

Drobne wiadomości.
Pierwsza nadwyżka budżetowa w marcu. 

Miesiąc marzec b. r. zamknięty został w wy­
datkach państwowych kwotą 199 milj. zł, w 
dochodach zaś kwotą 199.6 milj. zł, a zate m 
nadwyżką 600 tys. zł. Jest to pierwsza nad­
wyżka budżetowa od końca 1930 r., osiągnięta 
dzięki oszczędnościom, zaprowadzonym przez 
min. skai bu Kwiatkowskiego.

Przeniesienie serca Marszałka Piłsudskie­
go. W dniu 12 maja, jako w rocznicę śmierci, 
odbędzie się w Wilnie uroczystość przeniesie­
nia serca Marszałka Piłsudskiego z kościoła 
Ostrobramskiego św. Teresy i złożenia go w 
mauzoleum na cmentarzu wileńskim na Rossie.

65 proc, handlu Mandżurji w rękach Ja- 
ponji. Według informacyj z Tokjo, handel za­
graniczny Mandżuko rozwija się bardzo po­
myślnie. Obrót za rok ubiegły wyraził się cyfrą 
1025 miljonów jen. Udział Japonji w handlu 
Mandżuko sięga 65 procent.
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Polska a możliwość wojny niemiecko-sowieckiej.
Były szef francuskiej misji wojskowej w 

Polsce, gen. Niessel, stwierdza na łamach 
dziennika paryskiego „Figaro", iż wojna między 
Niemcami a Sowietami jest niemożliwa, gdyż 
oba te kraje nie mają wspólnej granicy, a żad­
ne państwo, rozdzielające Sowiety od Niemiec 
nie zgodzi się nigdy na przemarsz obcych wojsk 
przez swoje terytorjum.

Polska nie ukrywa, że odmówiłaby wpu­
szczenia do siebie zarówno wojsk niemieckich 
jak i sowieckich. Rozporządza ona 30 dywizja­
mi aktywnemi, nie licząc straży granicznej i 
związków strzeleckich. Każdy zatem dwa razy 
się zastanowi, zanim naruszy granice Polski, 
a również i Łotwy. Wojska sowieckie, któreby 
chciały atakować Niemcy, musiałyby naruszyć 
granice Polski albo Łotwy i Litwy. W podobnej 
sytuacji znalazłyby się Niemcy, chcący tą dro­
gą zaatakować Sowiety.

Jeszcze trudniej przedstawia się sytuacja 
na południu. Wątpliwe jest, czy Rumunja zgo­
dziłaby się na przemarsz przez swoje teryto­
rjum wojsk sowieckich. Od granic rosyjskich 
do granic Czechosłowacji i Niemiec jest tylko 
jedna linja kolejowa, prowadząca przez Kar­

Jak „król zbrojeń” robi interesa?
Obecnie, w okresie nowego wyścigu zbro­

jeń, pisze i mówi się znowu dużo o wszech­
władnym potentacie przemysłu wojennego — 
Zacharowie. Sir Basil Zacharów, zwany „kró­
lem zbrojeniowym", jeden z najbogatszych lu- 
dzi na świecie, liczy już 89 lat życia. Jest Gre­
kiem z pochodzenia, rezydując jako obywatel 
francuski w luksusowej willi pod Paryżem. W 
czasie wielkiej wojny światowej, kiedy lała 
się krew miljonów ludzi, majątek jego doszedł 
do szczytu, a rząd angielski nadał mu tytuł 
„sira" czyli szlachcica. Dziś Zacharów jest 
współwłaścicielem największych zakładów 
zbrojeniowych, posiada niezliczone domy, pa- 
łące, bajeczne wille w Anglji i Francji, posiada 
dalej okręty i wielkie pakiety akcyj najróż­
niejszych przedsiębiorstw.

Jeńcy wojenni w cyfrach.
Omawiając olbrzymie straty, jakie spowo: 

dowała wielka wojna, mówi się raczej o ilości 
poległych, rannych i inwalidów. Mówi się o 
stratach materjalnych. Lecz nie wolno zapomi­
nać, że również straszny w skutkach swoich 
był ten ogólnoludzki mord także i na odcinku 
jeńców wojennych. Przytoczone przez nas cy­
fry wystarczająco uzasadnią nasze twierdzenie.

Niemcy, Austrja, Bułgarja i Turcja straciły 
w czasie wielkiej wojny 4,011.000 żołnierzy, 
którzy się dostali do niewoli, aljanci 4,724.000 
— razem więc podczas wielkiej wojny dostało 
się do niewoli 8,735.000 żołnierzy. Największa 
ilość dostała się z pomiędzy oficerów z armji 
austrjackiej (61300), następnie z rosyjskiej 
(19.700), włoskiej (14.753), niemieckiej (11.300), 
francuskiej (10.900), angielskiej (4.940), turec­
kiej (1.800). Z pomiędzy szeregowych: Austrja 
(2,838.700), Rosja (2,763.000), Niemcy (985.700), 
Francja (526.800), Włochy (488.000), Anglja 
(392.000), Turcja (93.600). Z austrjacko-wegier- 
skiej armji dostało się do niewoli rosyj Kej 
54.146 oficerów i 2,057.000 szeregowych, do 
włoskiej — 5154 oficerów i 666.646 szerego­
wych, do serbskiej — 1500 oficerów i 111.500 
szeregowych. Rosjan dostało się do niewoli 
niemieckiej 1,434.000, austrjackiej 1,333.000. 
1 ‘ancuzów dostało się do niewoli niemieckiej 
535.000, austrjackiej 662. Włochów do niewoli 
austrjackiej 369.000, niemieckiej 133.300. An­
glików do niewoli niemieckiej 360.400, do au­
striackiej 148. Dużą była śmiertelność w obo­
zach dla jeńców. Na miljon wziętych do niewo­
li Niemców nie wróciło do kraju 165.000 wsku­
tek śmierci, 97.000 pozostało zaginionych. Z 
woisk austrjacko' węgierskich 700.000 umarło 
w Rosji, 191.000 zaginęło. Śmiertelność wyno­
siła w obozach dla jeńców w Niemczech 3.5 
proc., w Anglji 4 proc., w Francji 5 i pół proc., 
Austrji 6.5 proc., Włoszech 9 proc., Rosji 22 
proc., Rumunji 31 proc., Serbji 40.5 procent. 

paty. Wszelkie poważniejsze transporty przez 
odcinek południowy są niemożliwe. Operacje 
zaś morskie — zdaniem gen. Niessela — rów­
nież nie miałyby żadnego poważniejszego zna­
czenia.

Pozostaje więc lotnictwo. Polska jednak 
tak samo nie zgodzi się na przelot jak i na 
przemarsz obcego wojska. Ponieważ odległość 
od granicy do granicy przez Polskę wynosi 830 
km, przeto każda próba raidu samolotów bom­
bardujących byłaby nierealną. Na południu od 
Polski trasa przelotu zawiera jeszcze zbyt ma­
ło lotnisk. Przelot samolotów nie jest więc o- 
peracją o wiele realniejszą, niż transport kole­
jowy. Gen. Niessel czyni tu uwagę, że Cze­
chosłowacja łudzi się całkowicie, jeżeli liczy 
na szybką i poważną pomoc lotnictwa sowiec­
kiego.

Autor artykułu kończy wskazaniem, że 
Francja w razie konfliktu z Niemcami nie mo­
że liczyć na żadną pomoc Sowietów w formie 
operacji armji sowieckiej na wschodnich grani­
cach Rzeszy niemieckiej, tem bardziej, skoro 
się uwzględni wielką powolność mobilizacji 
sowieckiej.

Nie jest już żadną tajemnicą, że żadne 
większe zbrojenie nie odbywa się bez współ­
udziału Zacha ••owa. Naturalnie na jego temat 
krąży bardzo wiele, więcej lub mniej prawdzi- 
wych opowiadań. Oto jedno z takich, o którem 
się mówi, że należy do bardzo często stosowa­
nych pociągnięć Zacharowa: — Pewnego dnia 
prowadził Zacharów pertraktacje z ministrem 
wojny pe wnego państwa. Minister do długiej 
konferencji dał mu do zrozumienia, aby się dłu­
żej nie trudził, gdyż pod żadnym warunkiem 
oferty Zacharowa nie przyjmie.

Zacharów z całym spokojem odrzekł: 
„Trudno, ekscelencjo, dzisiaj nie mogę eksce­
lencji przekonać, wobec tego przyjdę jutro, 
we czwartek. Może czwartek będzie dla mnie 
szczęśliwszy, jak również dla potęgi armj oj­
czyzny ekscelencji."

Minister z miejsca odpowiedział, że „nie­
ma po co się trudzić, bo sprawa jest przesą­
dzona, a nadto jutro nie jest czwartek, a tylko 
wtorek".

„Ekscelencja jest w dużym błędzie" —- 
odrzekł Zacharów — „jutro bezwzględnie jest 
czwartek."

„Nie — wtorek."
Nie — czwartek."

„Mam kalendarz przed sobą, tu na biurku 
i stanowczo twierdzę, że jestem przytomny, 
mówiąc, że jutro jest wtorek" — odpowiedział 
już ze złością minister.

A Zacharów na to, ścisnąwszy usta: „Mo­
gę się z ekscelencją założyć o sto tysięcy, że 
jutro jest czwartek."

Dalej już szło wszystko gładko. Zacharów 
przegrał zakład, lecz oferta jego została przy­
jęta.

Rolnik pracuje - pośrednicy tyją.
Przeprowadzono badania, wykazujące, ile 

wynoszą koszty pośrednictwa przy sprzedaży 
produktów rolnych, zanim produkt dojdzie od 
rolnika do rąk konsumenta. Obliczeń tych do­
konano dla żyta, pszenicy, bydła i trzody chle­
wnej. I cóż się okazuje?

W jednym roku sprzedali rolnicy w Polsce 
(na rynek wewnętrzny) żyta za 169 miijonów 
zł; tymczasem konsumenci zapłacili za ten pro­
dukt 326 miljonów zł, czyli że rolnicy otrzymali 
za swoją pracę i za swój towar 42 procent, a 
pośrednicy 58 procent. O ile chodzi o pszenicę, 
to rolnikom przypadło 51 proc., a pośrednikom 
49 procent; przy sprzedaży bydła przypadło 
54 procent rolnikom, a 46 procent pośrednikom, 
przy sprzedaży zaś świń cena zapłacona przez 
konsumentów poszła na połowę — 50 procent 
dla rolników i 50 procent dla pośredników. 
Ogółem ze sprzedaży żyta, pszenicy, bydła i 
trzody uzyskano w ciągu roku 1 miljard 400 
miljonów zł, — z tego tylko połowa dostała 

się rolnikom, a druga połowa utonęła w prze­
paś cistej kieszeni pośredników, przeważnie 
żydów.

Liczby te dowodzą chyba najlepiej, jak pil­
ną, gwałtownie pilną, jest sprawa rozwoju 
spółdzielczości. Setki miljonów złotych mogą 
pozostać w kieszeni rolników, a całe zastępy 
dorastającej młodzieży wiejskiej mogą znaleźć 
pracę i chleb w spółdzielniach rolniczo-han­
dlowych, dobrze i uczciwie prowadzonych.

Również i skarb państwa kilka razy ścią­
ga podatek np. ze zboża; pierwszym podatni­
kiem jest rolnik, drugim pośrednik, który sku­
puje zboże; następnie młynarz płaci tak sami 
od tego samego zboża podatek; wkońcu taki 
sam podatek płacą hurtownik i drobny skle­
pikarz. Jak z powyższego widać, na jednym 
i tym samym produkcie rolniczym nałożony 
bywa kilkakrotnie podatek.

Katastrofa w przestworzach.
Gwiazdy, które widzimy gołem okiem, są 

tylko drobną cząstką tych, które istnieją N 
przestworzach. Wszystkich gwiazd jest niezli­
czona ilość. Niektóre z nich są w tak olbrzy- 
miem od nas oddaleniu, że światło od nich do­
chodzi do ziemi po setkach, a nawet tysiącach 
lat.

W grudniu 1934 r. zauważyli astronomo- 
wie, że jedna z odległych gwiazd, należąca do 
t. zw. „gwiazdozbioru Herkulesa”, która była 
ledwie, ledwie dostrzegalna, zaczęła nagle co 
raz jaśniej błyszczeć. W krótkim stosunkowo 
przeciągu czasu blask tej gwiazdy powiększył 
się prawie 300 tysięcy razy. A potem blask 
osłabł.

Obecnie jeden z uczonych astronomów 
prof. Kirchberger, ogłosił wynik swoich badań 
nad tą zagadką. Dowodzi on, zgodnie z innymi 
astronomami, że niektóre gwiazdy są kulami 
gazowemi, w których wnętrzu panuje gorąco 
dochodzące do miljonów stopni. Pod wpływem 
owej wysokiej temperatury następuje katastro­
fa — wybuch gwiazdy, co wywołuje nagłe jej 
zabłyśnięcie. Taka właśnie katastrofa dotkne 
ła ową gwiazdę z „gwiazdozbioru Herkulesa •

Ale myliłby się, ktoby sądził, że katastro- 
fa nastąpiła w 1934 r., t. j. wtedy, gdy ją do 
strzegli astronomowie. Wydarzyła się ona 
1200 lat temu, gdyż tyle trzeba było czasu, 
żeby światło z owej gwiazdy doszło do ziemi.

Zaiste, w głowie mąci się człowiekowi, 
który nie jest obznajomiony z astronomją. Jak­
że maluczka jest ziemia i jaką nicością jest 
człowiek w porównaniu z tem, czem jest 
wszechświat Boży!

Drobne wiadomości,
Miljon na pomnik Marszałka w stolicy. W 

dniu 3 b. m. Pan Prezydent przyjął delegacje 
prezydjuml Centralnego Związku Przemysłu 
Polskiego, która wręczyła Prezydentowi Rzpli- 
tej jako przewodniczącemu Naczelnego Komi­
tetu uczczenia pamięci Marszałka Józefa Pił' 
sudskiego czek na miljon złotych z przeznacze­
niem na budowę pomnika Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie. P. Prezydent czek ten wręczy* 
przewodniczącemu stołecznego Komitetu ucz­
czenia pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego 
Stefanowi Starzyńskiemu.

Tajna radjostacja komunistyczna w War­
szawie. Jak donoszą z Warszawy, wielka ak 
cja likwidacji jaczejek komunistycznych trwa 
w dalszym ciągu. W mieszkaniu żyda-komuni; 
sty Szmula Ekstermana przy ul. Muranowskie] 
w Warszawie wykryła policja krótkofalow. 
tajną radjostację nadawczą i odbiorczą oran 
stenogramy depesz z Moskwy, otrzymywanych 
przez ową stację.

Olbrzymia propaganda trucizny bolszew, 
kiej. „Centralna Rada Bezbożników" nakazald 
rozpowszechnić zagranicą w roku 1935 ogore . 
11 miljonów książek i broszur antyreligiine, 
treści, pisanych w najgłówniejszych językac 
europejskich i azjatyckich. Olbrzymi ten żale 
bibuły propagandowej został skierowany 2. 
granicę przez liczne komórki organizacyjne be 
bożników, utworzone w różnych krajach, 
miljony książek i broszur antyreligijnych mia 3 
być rozdane za darmo.
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Kapłanowi-poecie ks. E. Grimowi.
Jak ten nad brzegiem Olzy słowik w krzewach, 
taktem serdecznym z piersi Twojej śpiewasz, 
a pieśń Twa płynie w Olzy fali chyżej, 
tam gdzieś do ludzi, bliżej... dalej... wyżej...
Jako skowronek w niebiosów błękicie 
tak? piosenką w wiosny snów rozkwicie, 
jaskółka, co lot około chat mota... 
1 pszczółka, tęskno, radośnie szczebiotasz, 
Śląskiej krainie, kochanej Istebnej, 
Pieśń Twoja płynie wyżej gór podniebnych!...
O śpiewaj jeszcze sto lat nieustannie, 
W ygrzewaj sercem poety w sutannie 
piersi stygnące... ż sercami bez ruchu... 
Pieśńmi Twojemi w polskim Bożym Duchu!...

Jantek z Bugaja.

Sęk.
Koniaków.

Najmłodszą, lecz najwyżej położoną wioską 
w śląsk eh Beskidach jest gmina Koniaków.

W XVII wieku osadnicy z Istebnej rozpoczęli 
"rzebić lasy i osiedlać się na „łąkach“ czyli wyrę- 
biskach, jednak księżna cieszyńska Elżbieta Lu- 
krecja kazała zburzyć chaty i zabroniła niszczenia 
Jasów, by nieprzyjacielowi nie otwierać wstępu do 
kraju. Dopiero w roku 1712 postawiono pierw- 
Szych 6 chat, które dają początek Koniakowu, a 
Potem powstają coraz nowe ląki-wyrębiska,. jed- 
lak jeszcze w scisłem złączeniu z Istebną, aż. do­
piero w r. 1816 stał się Koniaków oddzielną 
Eminą.

Dyr. Popiołek w ostatniem „Zaraniu Slą- 
skiem" wymienia następujące nazwy łąk: Małyszo- 
wie, Brzestowe, Nowina, Bagno, Na Legierach, 
Groniczek, Zimna Woda, W grapie, Plenisko, Kli- 
Szówka, Dolina nad Okrągłą, Krai ko, Dejowie, 
Chrechlówka, Godziszonka, Wydzieraczka, Za- 
"iść, Czerchla Jaworowa, Ośmata, Polana, Szyja 
11. d. Dzisiejsze osiedla mają następujące nazw y: 
' atyska. Kadłuby, u Goła, u Dachtona, Pustki, 

dkrzas, Gronik, Bukowina, Koryto, Wyżrana, 
ibaczka, Legiery, Szańce, Wolowa, Rajka, Żó- 
ówka, Kliszówka, Plenisko, Jasienowa, Jasiówka, 

Cisowe, Chrechlówka, Czerchla, Dejówka i Roz- 
Ceści, Usnabocz (Usłonecznionaubocz) i t. p.

Nazwy osiedli w Istebnej i Jaworzynce po- 
Chodzą od nazwisk dawnych właścicieli zagród, 
čas w Koniakowie od łąk, zdarzeń wzgl. przed- 
Tiotów, n. p. Pustki — po zburzeniu chat zostało 
Puste miejsce, by widzieć zbliżających się „mie-. 
Chów uherskich“; o Wydzieraczkę kłóciła się ro- 
dzina; o Godziszonkę po kłótniach nastąpiło po- 
8odzenie się; Legiery powstały od legarów, t. j. 
Podkładów pod „tromy“; kadłub był to ostęp 
SPróchniały kolosu leśnego, wstawiony' w ziemię 
“Źródła na wodę (studnia); na Szańcach zachował 
Sle do dziś jeden czworograniasty okop z obwaro- 
wań przełęczy i t. d.

. Nazwę wiosce Koniaków według dyr. Po- 
Piolka nadali przybysze z Koniakowa Cieszyńskie- 
8 (obecnie po stronie czeskiej), jednak starzy 
gazdowie wywodzą ją od koni, które z Małopol- 
. 1 na Śląsk przemycano, od koni, któremi zwo- 
cono drzewo z lasów na „lagry“, a z lagrów do 
Potoków spławnych.

. Obszar Koniakowa po wydzieleniu z Istebnej 
piat wynosić 433 morgi, z czego na rolę przypada- 
1 87 morgów; dziś obszar gminy wynosi 10,8819 
kn kw., z czego 3.1379 km kw. stanowią lasy b. 
somory Cieszyńskiej, a reszta jest własnością chło- 
, w. Ludności liczy Koniaków 1270 dusz, z czego 
oI4o katolików, a 130 ewangelików. Mieszkają 
-BLW. 250 chatach, rozrzuconych na stokach O- 

odzitej (891 m) i Tynioka (Kliszówki, 894 m). 
Q, Ochodzita jest działem wód trzech rzek: 
cry Przez Olzę, Wisły przez Sołę, Dunaju przez 
i sdeczkę. Szczytami gór biegnie granica Śląska 
spaelopolski, na Trojaczce stykają się granice 
di” kar Małopolski i Słowacji. Od północy i zacho- 
go Sesiaduje Koniaków z Istebną, od południowe- 
nicdcac ho du z Jaworzynką, z wschodu z Kamesz- 
ki‘ 1 Szarem, wioskami powiatu żywieckiego, 
z „matjest ostry, wiatry bardzo częste przeciągają

—zadeczki i z nacJ Olzy do Małopolski z pół­

nocnej i południowej strony Ochodzitej (Małopo­
lanie mówią: Pochodzitej) przez przełęcze Zwar- 
dońskie. Tędy też od dawien dawna prowadzą 
szlaki i drogi handlowe ze Śląska i Czadeckiego 
ku Milówce i Żywcowi. (Dok. nastąpi.)

W pracowni art. Jana Wałacha.
(Dokończenie.)

Jan Wałach jest artystą wszechstronnym. 
Czego tam niema w jego pracowni! Rzeźby, olej­
ne obrazy, akwarele przepiękne, szkice węglem, 
ołówkiem, a przedewszystkiem piękne drzewory­
ty, które najbardziej artysta ostatnio upodobał. 
Żyje w górach — jest rodowitym Istebniakiem — 
wśród górali, a góralszczyzna podsuwa mu tema­
ty. Typy górali, te mądre twarze, długie włosy, 
niespotykane już prawie wśród żyjących — on na­
stępnym pokoleniom przekazuje. W twórczości 
wałacha przebija się nuta, która łączy przeszłość 
poprzez teraźniejszość z przyszłością. W pracy 
cechuje go skromność, ale i powaga. Mówi przyci­
szonym głosem, jakby chciał przez to zaznaczyć, 
że nie słuchem, ale wzrokiem trzeba go poznawać.

Specjalne i honorowe miejsce w twórczości 
Wałacha zdobyły sobie tematy religijno. Cały sze­
reg obrazów z ży ia świętych, malowidła ścienne 
w istebniańskim kościółku i t. p. zjednały mu sym­
patyków. 1

Brakuje Wałachowi w twórczości rozmachu, 
cechuje go natomiast prawdziwe umiłowanie pra­
cy dla sztuki, wzniosły idealizm tak rzadko spo­
tykany w czasach dzisiejszych. Nim artysta zacz- 
nie pracować nad obrazem, podpatruje, robi szki­
ce, nad każdą plamką zastanawia się długo, każdą 
kreseczkę szczegółowo obmyśla.

Z prac Wałacha wymienić należy wspaniałe 
portrety górali gazdów istebniańskich (dobrane 
typy) i sceny zbiorowe z życia górali (np. wiec 
przed kościołem, odpust, „Mikołaje“ i t. p.). W 
pracy chodzi artyście nietylko o wierne oddanie 
stanu zewnętrznego, ale przedewszystkiem o zo­
brazowanie stanu psychicznego, więc tego, o erem 
ta osoba czy grupa myśli, jakie jest jej życie ducho­
we. Nie brak również w pracy artysty jego wła­
snej, fantazją stworzonej, wspaniałej symboliki. 
Dlatego widzimy w jego pracowni cały szereg ma­
leńkich obrazków (akwarele i drzeworyty), które 
■napozór zabawkowe — powiedziałbym nawet 
uczniowskie — mówią jednak do nas wielkością 
treści i artyzmu.

Wspomnieć jeszcze trzeba o tern, jaką war­
tość posiadała sztuka Wałacha dla uświadomienia 
narodowego górali istebniańskich w czasach, gdy 
duch Komory wszechwlad.de panował — i posia­
da teraz dla kultu regjonalizmu. Zwracał Wałach 
uwagę na krzywdę tej ludności przez odebranie jej 
sałaszów, jej ból wew netrzny i żal za utraconą 
wolnością. Góral czuł się wolny, gdy miał sałasze.

Doczekał się Wałach chwili, gdy prace jego 
przyjęło społeczeństwo z uznaniem. Wyszła w 
Warszawie obszerna monografja w języku polskim 
i francuskim p. t. „O Janie Wałachu z Istebnej“. 
Auror: Jerzy Warchałowski, radca art. M. S. Z. 
Rok 1935, główny skład: Towarzystwo Wydaw­
nicze Warszawa. Cena 30 zł (po polsku), 100 frk. 
(po francusku), wielkość 23 razy 32 cm. Mono­
grafja zawiera na 9 stronach życiorys artysty, w 
tekście 10 drzeworytów, poza tekstem 41 obrazów. 
Drzeworyty z najnowszego okresu, reszta z okresu 
1903—1934.

Cieszy nas to. Ale jednak nasuwają się pewne 
refleksje. Dlaczego? Więc Warszawa pierwsza po­
znała Wałacha? Mieszka i pracuje u nas, nas re­
klamuje, Śląsk kocha, jak tylko najlepszy syn ko­
chać może, a myśmy go nie znali? Smutne, nieste­
ty prawdziwe. Nigdy człowiek nie był prorokiem 
we własnej ojczyźnie. Prawda?

Franciszek Sikora.

Jantek z Bugaja pisze.
Najsamprzód sie do ciebie kochany Miholku 

odzywom, boś mi ostatniem twojem pismeckiem 
w „Echu Gór“ naschlebiał, makadził i nafajno- 
wol, zem sie jaze zarumienił ud wstydliwosci na 
gęmbie, jak piędziesięcioletnio, z okładem panna, 
kiedy na nią wiater wisące na płocie nie portki, ale

(o zgrozo) gacie cisnął, jak se pod jabłonią do góry 
frontem leżała. Te pokwały mojego niby talentu, 
książek i pieśnicek przyjonem ale od ciebie Mi­
holku jako grzecnoś, za którą ci dziękuję. N 1 
grzecności nik nie stracił. Nas na Bugaju Franek, 
to każdemu staremu chopu, starej Labie, powiado: 
mój krzesnoojce, moja krzesnomatko, to go tes 
okrutecnie we wsi za to lubią. „Kury jerek“ kra­
kowski napisol o mnie, ze chociaż nie w pałacu li­
teratury polskiej, ale w jego sutęręnach na poddasu 
mam miejsce, i to mi całkiem wystarcy, bo byłoby 
gorzej, jakby mi jaki wychodek w tym pałacu 
obśtalowoł..

Trzeci rok temu byłem redaktorem gazetki 
„Wieś Jej Pieśń". Druh poeta z Naprawy kole 
Jordanowa Mirek, co był odpowiedzialnym re­
daktorem tej gazytki, napisol o mnie do insej ga- 
zyty „Nowa wies“, zem jest do nicego wiersokleta 
cestochowski a sąm siebie przeokrutnie wykwoloł 
i artykuł ten podpisoł cudzem nazwiskiem. Spra­
wa sie wydała, bo go zdradził jeden jego kolega 
a mój przyjociel, tak ja temu Mirkowi w ocy po- 
wiedz icł: — Wies co Władku, ciesyłem sie tobą, 
ześ jest i bedzies poetą ludowym, ale tyś jest ino 
spryciorzem, ześ tak zemną postąpił. Za den prow- 
dziwy pceta spryciarzem nie był i być nie umiał... 
Znałem sie z ś. p. Lucjanem Rydlem, Maryją Ko­
nopnicką, Tetmajerem, kapkę tes i z Wyspian- 
skiem i jesce innymi poetami, pisali do mnie listy, 
bywałem u nich, Rydel był na mojem weselu, ża­
den z nich obłudnie nie chwalił, ino tak prawdzi­
wie scerze sanowali mię jak tego sarego s kowronka 
a nie nadętego pychą i sprytem jak ten były druh 
Mirek, o którym wspomniałem z głębokim do nie- 
go żalem w sercu. Prowdziwi poeci jak ci, com ich 
wspomniał, mieli duse cj ste jak dyament, promie­
niste jak słońce, o cem się mojem prostém sercem 
i dusą przekonałem. .

Mój ukochany Miholku i wy druhy słowicko. 
wie, skowronkowie śląscy, dzisiaj to sąm . mod i 
i niby prowdziwi poeci, różni futudrzyści, da la- 
iści, kubiści, ekspresjoniści, którzy pisą, ze „carny 
orzeł -wywrócił skrzydłem słonce , „słonce zała­
muje ręce w becce z ogórkami", „o . obłokach w 
spodniach“, „fletach z kręgosłupa" i t. d a ta 
piękno poezyjo przywlecona został a do Polski z 
Włoch od bolsewików, a patronami jej jest V loch 
Marinetti, bolsewik Majakowski, zaś żydowscy 
poeci na Parnasie polskiej poezy ji sadzą, uprawia­
ją, obrzezanemi sikowkami podlewają.

My kochani druhowie, jakie nase serca duse 
polskie, śpiewejmy, pisajmy, a nie po talijańsku, 
po bolsewicku, po żydowsku, albo jak to różne k 
monisty ancykrysy, wolnomyślne niby postępowe, 
po djobelsku. . .

Przeprasam was, moi druhowie z śląskiej kra­
iny, ze wam casem zabieram miejsce w tern wasem 
małym kąciku, jaki wom „Gwiazdka Ciesynska 
udzieliła i pozdrawiam jak najserdecniej przez ko- 
sycek wiśni (jak będą), zęby sie wam darzyły w 
Jusy, w gowie myśli, by grała w gór echach weso­
ła uciecha.

Dowiedziałem sie, ze ty Miholku byłeś , na 
Kai wary i we Wielki Piątek, ciekawy s był obeźreź 
Heroda, ale do mnie [antka toś nie wdepnął, choc 
ino póltory godziny pod Kalwaryją mieskam.

Pozdrawiam i dziękuję Jerzykowi Proboso- 
wi, ze tak ciekawe i piekne rzecy opowiada o ślą­
skich poetach i o ich dokucliwych nieuzytych 
— babach.

Michoł pisze.
Przewielki świynto idzie w nasze hudobne 

progi, toteż sie cieszi kajźdy biydny czi ubogi, bo 
Chrystus, co stanół pyrwszi za biydnymi, zmar- 
twychwstoł jako król nieba i ziymi. Faryzeusze 
go na krziź przibili i zdało sie tm, że calom jego 
naukym zgnymbili, a On zwyczyjził śmierć, pie- 
kło i szatana i obiecol, że pyrwszo chwała w nie- 
bie bedzie biednym dana. Toteż bracio, choć w 
groniach twarde ziczi nasze, — odkiy] panocz Ko- 
wie wżyni nom sałasze, żijmy nadziejóm, że ty n, 
co w' rynce mo świat cały, uziczi nom hudziokóm 
po śmierci swej niebieskiej chwał). Spiywejmy • 
Alleluja, zmartwychwstoł Zbawiciel, co umrzy1 
za nas grzysznych, Jezus Odkupiciel.

Użijcie też, ludkowie, przez świynta wszec 
kigo dobrego, jyny sie wystrzygejcie pokusy do

wszechwlad.de
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złego, naprzikłod wom opiszym co sie loni stało 
sponad żłobu Hanie, jako jom skorało. Było to 
pram w śmiergusty, chłopa pokuszyni wciógnyło 
do karczmy, Hana chodzi zlo po kuchyni i ma- 
mrze i dudrze i szkamrze, a jak chłop prziszeł 
kapkym pijany, Hana śpiywo jak jargany: Ożral- 
cze, pijoku, ty stary brzidoku! — taki mu zbiyro 
coroz piękniejsze miana, szak wiycie jako pyskato 
sponad żłobu Hana i wrzeszczi asz sie dziecka po­
budziły i jeszcze wiynkszi larmo w chałupie zro­
biły. Hłopa to obmierzło i chczoł kapkym babyn 
postraszicz, a nie chcioł sie ji barzo łasić, idzie ku 
dwiyrzóm, biere porwóz co wisioł na ścianie i pa- 
do: Z Bogym — Hanie. — Idż do piekła! — 
Pryndzy sie pudym obwiesicz, bo przi pyskatej 
babie sie mi nie chce dęli zicz! Dwyrzami trzasnół 
i poszel. — Tyn stary osiel... wieszać sie chce, bo 
porwóz 7, klinka y żón, i naroz Hanym całom 
strach zjon. Cosz szwiat na to powiy? Gdo-

Drobne wiadomości.
14 zabitych w katastrofie samolotu. Wy­

cieczka niemiecka, licząca 10 osób, wynajęła 
sobie wielki samolot komunikacyjny o trzech 
motorach, należący do amerykańskiego towa­
rzystwa komunikacyjnego, do lotu z Meksyku 
do miasta Guatemaly. W przelocie nad potęż- 
nemi wulkanami samolot z niewyjaśnionych 
przyczyn spadł niedaleko wulkanu Popoka- 
tepetl. Pod szczątkami samolotu znaleziono 
zwęglone zwłoki wszystkich 10 pasażerów i 4 
osób załogi. Wśród zabitych znajduje się nie­
miecki książę Adolf Schaumburg-Lippe i jego 
żona, księżna Elżbieta.

Z Cieszyna i okolicy.
. Następny numer „Gwiazdki Cieszyńskiej” 

wyjdzie w czwartek 16 b. m. wieczorem.
Konferencja dekanalna księży dekanatu 

cieszyńskiego odbędzie się w środę 15 b. m. 
o godz. 14-tej.

„Święcone.” Katol. Stów. Kobiet w Cie- 
szynie urządza w Poniedziałek Wielkanocny 
o godz. 4 po poł. w sali Dziedzictwa „Świę­
cone", na które wszystkie Członkinie i Sym­
patyków jak najuprzejmiej zaprasza.

Zebranie miesięczne Oddziału Katol. 
Stów. Mężów w Cieszynie odbędzie się w nie» 
dzielę 19 b. m. o godz. 3.30 po poł. w sali Dzie­
dzictwa.— Oddział KSM. zawiadamia równo­
cześnie, że w niedzielę 17 maja b. r. odbędzie 
się pośw ięcenie sztandaru Oddziału i już dziś 
prosi bratnie Stowarzyszenia i organizacje ka­
tolickie, by w dniu tym imprez nie urządzały.

«Wesele Podlaskie”, piękna sztuka w 6 
odsłonach, osnuta na tle prześladowania uni­
tów przez schizmę moskiewską, wystawiona 
zostanie staraniem Sodalicji Marjańskiej Pań i 
Panien przez doborowy zespół amatorski w 
niedzielę 19 b, m. w teatrze cieszyńskim. Czy­
sty zysk na „Caritas . Bilety w cenie od 49 gr 
do 2 zł do nabycia w Księgarni Dziedzictwa.

. Wpisy do kl. I Państw. Gimnazjum ku­
pieckiego (Państw. Szkoły Handlowej) w Cie­
szynie odbywać się będą w czasie od 15 do 20 
kwietnia b. r. codziennie od godz. 8—13 przed 
poł. w kancelarji szkoły (pl. Dominikański 1). 
Do wpisów winni zgłaszać się rodzice osobi­
ście i przedłożyć ostatnie świadectwo szkolne, 
metrykę urodzenia i świadectwo szczepienia 
ospy. Warunki przyjęcia: ukończenie co naj- 

• mniej 6 klas szkoły powszechnej, wiek 13 do 
16 lat. Opłata 15 zł. Kierownictwa szkół pow­
szechnych uprasza się uprzejmie o powiadomie­
nie kandydatów o terminie wpisów.

Przedstawienie. Związek Rezerwistów Ko­
ło w Cieszynie urządza w Poniedziałek Wiel­
kanocny o godz. 18 w sali Domu Narodowego 
przedstawienie amatorskie, na którem zostanie 
odegrana komedja Al. Fredry p. t. „Zemsta". 
Po przedstawieniu zabawa taneczna.

Z Towarzystwa Teatru Polskiego w Cie­
szynie. W poniedziałek 13 b. m. o godz. 16 wy­
stąpi w teatrze pełny zespół „Wesołej Fali 
Lwowskiej , a to: Aprikozenkranz i Unten- 
baum, pan Strońc (Korabiowski), Włada Ma- 
jewska i inni, którzy zademonstrują najnowsze 
aktualne piosenki polityczne, monologi i t. d. 
Zespół ten, znany nam już z niedawnego wy­
śmienitego występu, zdrowym i prawdziwym 
humorem uprzyjemni nam tegoroczne święta 

wiy??... Siałom na tebie winym i po śmierczi go- 
dzinym na oczach czi stoć bedzie, tego ci żoden 
nie zabedzie, żeś chłopa ze świata zegnała. I cało w 
strachu Hana na pole leci... przeca żiwił choć dzie- 
ci, jyny go wroczić czimpyrwej, na polu czma, w 
oczach sie ji miyni i kapkym widzi cosi sie przi 
wyngle czerni... stoi chłop, to un, naros obłapiła 
go za szijem: Mój złoty chłopeczku, pokiel żijym, 
złego słowa czi nie powiym, jyny symnie nie rób 
wdowym! I ciągnie go do izby, un sie kapkym 
opiyro, ale Hana dzwiyrze otwiyro i naros... Jezus! 
Maryja!! zawrzeszczała i calutko struchlała... dzie- 
rzi za kark... szandara ...Wszelki duch Pana Boga 
chwali! — Coście wy w nocy hałasowali? Trzy­
dzieści złotych kary zapłacicie, za co drugich w 
nocy budzicie. — Szandar siei prawie cestom, a że 
czuł krawal, stanół u wyngła i poczuwoł, co be­
dzie dali, a że Hana w strachu go nie poznała, to 
tela była rada, że mu na zgodnóm gymby nie da­

Wielkanocne i należy się spodziewać, że i tym 
razem sala teatru będzie przepełniona. — Za­
rząd Towarzystwa Polskiego Teatru, zachęco­
ny sukcesem wśród naszej publiczności, nieda­
wnego przedstawienia opery warszawskiej pod 
kierownictwem prof. Bierdiajewa, wystawia w 
piątek 17 kwietnia o godz. 20 w teatrze cie­
szyńskim, bez względu na wielki koszt, operę 
Mozarta „Don Juan" pod kierownictwem 
prof. Bierdiajewa, w zespole najlepszych sił 
operowych warszawskich. Opera ta w 9 obra«, 
zach, dotychczas niegrana w Cieszynie, wysta- 
wioną zostanie z powiększoną orkiestrą kil­
kudziesięciu osób, przy użyciu oprawy i ko- 
stjumów Teatru Wielkiego w Warszawie, przy 
reżyserji B. Polańskiego.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 12 b. m. 
o godz. 9 sygnał czasu i pieśń „Wesoły nam dziś dzień 
nastał“, o g. 10.30 transmisję nabożeństwa z kościoła NMP. 
w Piekarach, o g. 12.03 „Winszowanie radjosłuchaczom", 
pogawędka w eterze Wesołej czwórki: Szczepka i Tońka 
ze Lwowa oraz Józiuka i Kaziuka z Wilna, o g. 14 kon­
cert orkiestry mandolinistów, o g. ij „Wesoły dzień w 
zagrodzie“, wiejskie słuchowisko, o g. 18 koncert Chóru 
Dana, o g. 19.10 „Bery i bojki śląskie“, o g. 21.15 „We­
soła Lwowska Fala“; w poniedziałek o g. 10.30 transmisja 
nabożeństwa z kościoła sw. Krzyża w Warszawie, kazanie 
wygłosi ks. prałat dr. Jachimowski, o g. 14.17 wieniec pie­
śni ludowych śląskich wykona Chór mieszany Stów. 
Kolejarzy Śląskich; w środę o g. 22.05 „Sygnały myśliwskie 
na dworze króla Augusta II“ (transmisja z Drezna); w pią­
tek o g. 13.20 koncert orkiestry 73 p. p.; w sobotę o g. 
19:25 przemówienie naczelnego dyrektora R. Starzyń 
skiego z okazji 10-lecia Polskiego. Rad ja, o g. 21.30 Wy­
dział Muzyczny P. R. zaprasza wszystkich radjosłuchaczow 
na ucztę z okazji io-Jccia Polskiego Radja, która odbędzie 
się na falach wszystkich polskich rozgłośni.

Wydawanie obligacyj Pożyczki Inwesty­
cyjnej. W czasie do 20 kwietnia b. r. wydają 
wszystkie placówki subskrypcyjne oryginalne 
obligacje 3-proc. Premjowej Pożyczki Inwesty- 
cyjnej tym subskrybentom, którzy w terminie 
do 31 marca b. r. zapłacili wszystkie raty. Po 
odbiór powinni zgłaszać się subskrybenci oso­
biście i przedłożyć tymczasowe świadectwa. 
Kto nie uiścił wszystkich rat przed 1 kwietnia 
b. r., otrzyma obligację w miesiącu listopadzie 
b. r. Kto zapłacił pożyczkę przy subskrypcji 
gotówką lub połowę gotówką, a drugą połowę 
obligacjami 6-proc. Pożyczki Narodowej, otrzy­
ma obligacje z wszystkiemi kuponami, kto zaś 
spłacił ją ratami do 20 lutego b. r., traci pierw­
sze dwa kupony, a natomiast kto spłacił w 
terminie późniejszym traci trzy kupony.

Zamiast życzeń wielkanocnych i w podzię­
kowaniu za życzenia imieninowe złożył ks. 
prałat Emanuel Grim, proboszcz w Skoczo­
wie, kwotę 15 zł na szkolnictwo polskie w 
Czechosłowacji.

Prezesem Katolickiego Stowarzyszenia Mę- 
żów w Katowicach został mianowany przez 
Ks, Biskupa-Ordynarjusza na okres trzyletni 
p. Jan Kędzior, b. poseł i senator, dyrektor 
w Katowicach.

Rekolekcje zamknięte w diecezji śląskiej. 
W ciągu 1935 r. na terenie diecezji śląskiej w 
rekolekcjach zamkniętych uczestniczyło: w 
Domu Rekolekcyjnym w Kokoszycach 861 osób, 
w innych domach (Dziedzice, Ruda, Chełm, 
Szopienice, Tarn. Góry, Cieszyn, Żory, Brzezi­
ny, Piekary, Rybnik, Strumień, Kochłowice, 
Lubliniec, Dziedzice i Trzebinia) 2003, razem 
2864 osoby.

Z działalności Wydziału „Caritasu” przy 
Urzędzie parafjalnym w Cieszynie. W marcu 
b. r. dary w gotówce złożyli: Sodalicja Marjań- 
ska Pań i Panien 5 zł, Katol. Stów. Kobiet 15 
zł, N. N. 2 zł, N. N. 2 zł, ks. prof. Buzek 5 zł,

la, ale korym zapłacić musiala. — Teraz 
usz nigdy sie s chłopym nie wadzi i straszni 
sie majóm radzi. — Ale wom radzim, chlo la 
pi, lepi byście zrobili, byście w śmiergusty nie pili 
bo bracie za gorzolinkym dosz strzybło, złoto, 3 
una cie pacnie kany nejwiynkszi błoto. Szwiynta 
nie sóm poto, by jich strowić w karczmie, o tym 
pamientejcie zawszie.

W

Winszujym tesz wszeckim na ty wielkanocni 
gody, co komu trzeba: dziew czy ntóm urody, szczę 
szczo jak wody i wszeckij krosy jak z nieba rosy. 
Pachołcy niech piekne kónie majóm a niech im bo- 
gate dziewki rajom, coby sie tego roku pożynili, a 
do śmierci w miłości przeżili. Gajździnkóm, coby 
sie wszecek statek chowoł i coby ich chłopek z3 
to ucałowoł. Gazdoszkom więszujym zgody i po- 
koju, a po życia boju nagrodę w Syonie, przy 
Chrystusa tronie. Amen.

Wasz Michol.

ks. wik. Krzystoiik 5 zł, Katol. Stów. Mężów 
10 zł, ks. kanonik Sikora 5 zł, N. N. 50 gr. 
Stów. św. Zyty 5 zł, ks. proboszcz dr. Kwiczala 
80 zł, p. Kofin 5 zł, składka kościelna 8.88 zł: 
p. Gałuszka, kościelny 5 zł, robotnicy fabryki 
Bubela i Ska z przedstawienia 30.17 zł, dyr. 
Tománek 8 zł, p. Unger 10 zł, hr. Thun-Hohen 
stein 50 zł, z skarbonki p. Morysowej 3 zł, N. N. 
5 chlebów, drobne datki w kancelarji 6 85 zł, 
razem 275.90 zł. W marcu obdarowano 76 osob 
chlebami i bonami na żywność oraz wydano 
dwie pary butów nowych i nowe ubranie na 
sumę 278.55 zł. Wsparcia przydzielono najbar­
dziej potrzebującym parafji cieszyńskiej. Za 
dary ofiarowane w gotówce i naturze i za 
współpracę składa wszystkim szlachetnym 
ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać” Wydział 
„Caritasu".

Zbiórka uliczna, urządzona w niedzielę, 
15 marca b. r. na cele „Caritasu" w Cieszynie, 
dała następujący wynik: dochód 380.90 zł, wy­
datki 28.70 zł, pozostaje na czysto 352.20 zł. 
Powyższa kwota zostanie przydzielona na 
wsparcia w kwietniu z okazji świąt wielkanoc­
nych. Szanownym Stowarzyszeniom: Sodalicji 
Marjańskiej P. i P., Katol. Stów. Kobiet, Kon 
gregacji Niewiast i Dziewcząt, oraz Katol. 
Stów. Młodzieży Żeńskiej za trud i pracę, zaś 
wszystkim Szan. Ofiarodawcom za poparcie 
dobroczynnego dzieła składa serdeczne Bó§ 
zapłać Wydział „Caritasu".

Wszystkim znawcom win poleca Grand- 
Hotel (Cieszyn) na Święta Wielkanocne bez­
pośrednio importowane, wyborne wina.

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu 
w dniu 6 b. m. uchwaliła projekt ustawy ° 
zmianie organizacji Urzędów Skarbowych i 
Katastralnych na obszarze Woj. Śląskiego. 
Projekt ten zostanie następnie przesłany do 
Sejmu śląskiego. Zkolei Rada Wojewódzka 
uchwaliła plan podziału pożyczek ze Śląskiego 
Funduszu Gospodarczego na cele budownic- 
twa na ogólną kwotę 5,600.000 zł.

Ze „Znicza”. Dnia 8 marca b. r. odbyło 
się walne zebranie Związku Akademików ze 
Śląska „Znicz" w Krakowie. Po zagajeniu pre­
zes Związku wręczył kuratorowi prof. dr. Ro- 
manowi Dyboskiemu dyplom członka honoro 
wego, poczem złożył obszerne sprawozdanie 
z działalności Związku w ubiegłym roku admi­
nistracyjnym. W sprawozdaniu tem na pierw­
szy plan wysuwa się nadzwyczaj intensywna 
praca samopomocowa. Objawiała się ona w 
udzielaniu pożyczek z funduszów uzyskanych 
z subwencyj oraz urządzanych imprez. W po­
pieraniu podań o mieszkania i pożyczki w Brat­
niej Pomocy Studentów U. J. w Krakowie itd 
Związek kontynuował również działalność na­
rodową i kulturalno-oświatową. Po udzieleniu 
absolutorjum i wyrażeniu gorącego podzięko­
wania za pracę ustępującemu Zarządowi wy­
brało walne zebranie nowy w następującym 
składzie: prezes — Błahut Emil, wiceprezes — 
Hajzer Józef, sekretarz — Klimczak Włady 
sław, skarbnik — Kałuża Alojzy, członkowie 
Zarządu: Byrdy Władysław, Wawrzyczek Wik­
tor. Przewodniczącymi Komisji kontrolujące) 
wybrano Pagiełę Franciszka.

Z Brennej. (Kryzys spółdzielczo» 
ś c i.) W dniu 5 b. m. odbyło się u nas walne 
zebranie Kasy Spółdzielczej pod przewodnic- 
twem prezesa Zarządu, wójta A. Hellera, przy 
udziale 150 członków i 50 gości-wkładkowi' 
czów. Poza obszemem i szczegółowem spra
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az 
nie... wozd aniu Zarządu i Rady nadzorczej z dzia­
le lalności zeszłorocznej odczytano sprawozdanie 

- rewizji, przeprowadzonej przez rewidenta 
Okręgowego Związku Rewizyjnego w Krako- 
wie. W sprawozdaniu tern Związek Rewizyjny 
obarcza władze Kasy nietylko odpowiedzialno- 
Scią za wszelkie ujemne skutki kryzysu, za za­
ległości u dłużników i t. p., lecz nie waha się 
nawet zarzucić członkom Zarządu i Rady nad-
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zorczej, jakoby pracowali dla korzyści osobi- 
stej, materjalnej, a na szkodę Kasy, pisząc do- 
słownie, iż: „Zarząd i Rada nadzorcza, przewa- 
‘nie korzystając z kredytów i sami nie płacąc 
w terminie ani rat ani odsetek, szły po linji 
obniżenia procentu od pożyczek, nie patrząc, 
zy to się mieści w kalkulacji. Dalsza taka 

gospodarka może spowodować nawet i upadek 
Spółdzielni." Słusznie zaznaczyła Rada nad­
zór« za w swem oświadczeniu, że tak ciężki i 
“bliżający zarzut byłby usprawiedliwiony tyl- 
so wtedy, gdyby był prawdziwy. Tymczasem 
(wiązek Rewizyjny, godząc publicznie w dobre 
mię i cześć osobistą zawiadowców Kasy, nie 
oParl swych oskarżeń na żadnym dowodzie, 
co więcej, fakty i cyfry wykazują wręcz od- 
mienny stan rzeczy. A więc: Z 12 członków 
. arządu i Rady nadzorczej tylko trzech figuru- 
Je między dłużnikami Kasy, mając z zaciągnię- 
tych pożyczek w łącznej kwocie 1900 zł do 
'płacenia zaledwie 655 zł i nie zalegając wcale 
7 odsetkami, natomiast reprezentują oni po- 
każną część wkładek oszczędności w sumie 
14 tys. zł. Władze Kasy chlubią się tern, że 
Przeprowadzając stopniowe obniżanie stopy 
Procentowej, nie uprawiały lichwiarskiego wy- 
zysku, lecz służyły dobru ogólnemu, a było to 
możliwe dzięki temu, że gospodarka Kasy była 
Zawsze bardzo oszczędna. O zdrowej kalkula- 
cii świadczy fakt, że dotychczas Żaden rok 
nie zamknął się dla Kasy ze stratą, a dosta- 
teczne zabezpieczenie udzielonych pożyczek 
wyklucza możliwość upadku Spółdzielni, zapo- 
wiadaną (w czyim interesie?) przez Związek. 
Na znak protestu przeciwko tak niebywałemu 
Traktowaniu ze strony władz spółdzielczych ca- 
Y Zarząd i Rada nadzorcza zgłosiły na walnem 

Zebraniu solidarnie swe ustąpienie. Rzecz cha- 
[ekterystyczna, iż Związek krakowski, który 
aK Pochopnie szafuje krzywdzącemi zarzuta- 

"h wbrew swej zapowiedzi nie przysłał dele- 
sata na walne zebranie, przyznając tern sa- 
mem, że nie potrafi uzasadnić wobec ogółu 
zonków tak bezprzykładnego w dziejach na- 

are) Kasy sprawozdania rewizyjnego. W toku 
Yskusj przemówił między innymi, witany o« 
Jaskami, p. poseł Palarczyk jako przed- 
Stawiciel Związku Spółek Rolniczych w Cie- 
SZynie • który wyraził się z uznaniem o sumien- 
nei i bezinteresownej pracy władz Kasy, a za- 
razem przyznał, że sprawozdanie rewizyjne jest 
lete nieodpowiednio, zresztą zażalenia na 

nieżyciowe postępowanie nowego Związku Reu 
uyjnego są ogólne i słychać je na całym Ślą- 

«u. W wyniku przeszło 2-godzinnych obrad 
chwaliło walne zebranie jednomyślnie pełne 
'tum zaufania dla Zarządu i Rady nadzorczej, 

ne Przyjmując do wiadomości tej części spra- 
ozdania rewizyjnego, która zawiera krzyw« 

wice i nieprawdziwe zarzuty pod adresem 
; fadz Kasy. Jednogłośnie wybrano też Zarząd 
1 Eade nadzorczą w dotychczasowym składzie, 
; ore Przyjęły ponowny wybór pod warunkiem, 
e -wiązek krakowski udzieli im sa tysiak« ji 
zez wycofanie odrzuconej części sprawozda- 

—a rewizyjnego, w przeciwnym razie zwołane 
Jostanie po 3 miesiącach nadzw. walne zebra-

OGŁOSZENIE LICYTACYJNE.
na Dnia 20. IV. b. r. o godz. 10-tej i w dniach 
Cstepnych odbędzie się w Urzędzie Celnym w 
weszynie publiczna sprzedaż licytacyjna to- 

a ro'v, przepadłych na rzecz Skarbu Państwa, 
ny I tkanin wełnianych, bawełnianych, lnia- 
rSn i jedwabnych, chustek wełnianych oraz 

nych towarów bławatnych i innych.
pie lowary niesprzedane z licytacji po raz 
be-rwszy zostaną wystawione po raz drugi 
taciosrednio po ukończeniu pierwszej licy- 

d: owary można oglądać przed licytacją w 
1.18 i 20 kwietnia b. r. do godz. 10-tej.

rz. , ' Sz dane ogłoszone są na tablicach u- 
Creov /ch w Magistracie i Urzędzie Celnym w

"ynie. SANTARIUS,
Naczelnik Urzędu.

nie, na którem wszyscy członkowie Zarządu i 
Rady nadzorczej zrzekną się swych funkcyj.

Z Hażlacha. (P o ż a r.) Dnia 5 b. m. o g. 
23.30 wybuchł pożar w stodole Józefa Mache- 
ja. Razem z stodołą spaliła się także pasza dla 
bydła i maszyny rolnicze. Szkody wynoszą 
około 5000 zł.

Z Istebnej. (Nasze bolączki.) Tyle się 
dziś czyta o ministerjalnych rozporządzeniach 
o usprawnieniu administracji, to też nie będzie 
od rzeczy podać do publicznej wiadomości na­
sze w tym względzie niedomagania, któremi się 
powinna władza zainteresować. Nasza admini­
stracja gminna chromie na obie nogi. Nie ma­
my do dziś stałego sekretarza w gminie, jego 
funkcje spełnia dorywczo „frontem do siebie" 
jeden z oby wateli, który wobec tego, że ma 
największe w gminie gospodarstwo i współ- 
własność tartaku oraz hurtowną dostawę ma- 
terjałów budowlanych, nie mogąc należycie 
spełniać funkcyj sekretarza „wydzierżawia" 
poszczególne działy. I tak: pośrednictwo pracy 
prowadzi pewien emeryt, który pracuje sobie 
w Sanatorjum, więc codzień dziesiątki bied­
nych bezrobotnych łażą za nim i proszą o wy­
danie karty polecającej, bez której nie mogą 
otrzymać pracy. Ściąganie podatków znów in­
ny „dzierżawi’ ; ostatnio na posiedzeniu Wy­
działu gminnego stwierdził publicznie p. inż. 
Małysz, że danin gminnych i szarwarków nie 
mają zapłacone najzamożniejsi właściciele grun­
tów, bogaci dostawcy i to członkowie Rady 
gminnej. Wobec niedbałego ściągania podat­
ków podobno setki złotych dla gminy przepa- 
dło, a długi gminy rosną coraz więcej. Staty­
stykę bydła jeszcze inny „dzierżawi" i t. d. 
Ładne stosunki! A wynik takiego urzędowania: 
stosy urgensów, niezadowolenie ludności 
a szczególnie wielkie kłopoty dla letników, wójt 
zawsze zajęty, sekretarz prawie stale nieczyn­
ny, to też latową porą, kiedy masy letników 
ściąga urocza Istebna, ludziska klną i chodzą 
ciągle w kółko do Urzędu gminnego, nie mogąc 
załatwić zgłoszenia pobytu i w wyniku spada 
nierzadko kara; choć stolarz zawinił, to ko«, 
wala wieszają. Zwracamy się do Władzy, by 
powyższym niedomaganiom położyła kres i za­
rządziła ustanowienie stałego sekretarza w 
gminie, który nie dla pp radnych, lecz dla o- 
gółu i też dla samej Władzy jest koniecznym. 
Resztę kwiatków z tejże łąki „napodrugi".

Z OKAZJI ŚWIĄT WIELKANOCNYCH 
życzy

Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczędności 
miasta Cieszyna 

wszystkim P. T. Klientom

Wesołego Alleluja!

Ze Skoczowa. (Katastrofalny wy­
buch „prymus a".) Dnia 26 marca wieczo­
rem w mieszkaniu nauczyciela Hieronima Ewi- 
cha nastąpiła eksplozja w czasie gotowania 
kolacji na prymusie, opalanym benzyną. Wsku­
tek wybuchu wyleciały dwie szyby oraz uszko­
dzona została część muru. Wyleciało nawet 
z dachu kilkanaście dachówek. W czasie eks­
plozji odniósł rany na twarzy i rękach nauczy­
ciel Paweł Cholewik, bawiący w gościnie u p 
Ewicha.

Z Rudnika. (Podziękowanie.) Dnia 
29 marca odbył się tu pogrzeb ś. p. Karola 
G a b z d y 1 a. który zmarł w 43 roku życia. 
Wszystkim uczestnikom pogrzebu, przedewszy- 
stkiem Przewiel. Ks. proboszczowi Kukli, 
Ochotniczej Straży Pożarnej z jej prezesem p. 
kier. Jendrulkiem, a zwłaszcza p. budownicze­
mu J. Raszce w Cieszynie, u którego Zmarly 
przez 12 lat pracował, za życzliwą pamięć w 
czasie choroby i za wysłanie swego przedsta 
wiciela na pogrzeb wraz z złożonym wieńcem, 
składa serdeczne „Bóg zapłać" Rodzina.

2.Zamarsk. (Życie kulturalne.) Na 
reszcie zaczynają się ruszać. Ci młodzi oczy­
wiście. Ostatnio w dniu 29 marca odegrano u 
nas sztukę p. t. „Macocha". Amatorzy w spo­
sób naturalny i bardzo efektowny oddali swoje 
role. Szkoda jednak, że starsi obywatele mało 
się przedstawieniem zainteresowali. — Jeden 
z obecnych.

Z Bielska i okolicy.
Z Chybia. (Po rekolekcjach.) Z 

okazji święta patronalnego Zwiastowania NMP. 
urządziło tutejsze Katol. Stów. Kobiet ręko« 
lekcje, w których brało udział przeszło 800

Wszystkim, którzy uczcili pamięć Zmarłego 
naszego Męża i Ojca

ALOJZEGO MILATY
i okazali nam liczne dowody szczerej życzliwości, 
współczucia i pociechy w naszym żalu, składamy 
tą drogą najserdeczniejsze „Bóg zapłać“.

Rodzina

O każdej porze dnia

e

wyręcza gospodynie tania kuchenka elektryczna 

która: gotuje szybko, wygodnie, bezpiecznie, bez szkodliwych ga­
zów; oszczędza: zdrowia, zapałki, a co najważniejsze pieniądze 

jest do nabycia na dogodnych warunkach

w Elektrowni Okręgowej m. Cieszyna.
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niewiast. Nauk w czasie rekolekcyj udzielał 
ks. proboszcz Franek z Dziedzic, któremu 
składamy jak najserdeczniejsze podziękowanie 
za podniosłe i wzruszające słowa. Na zakoń­
czenie rekolekcyj urządzono wieczornicę, któ­
ra swym podniosłym nastrojem oraz pięknem 
przemówieniem ks. proboszcza Kubaczki o 
znaczeniu kobiety w życiu rodzinnem i spo- 
łecznem przyczyniła się do pogłębienia i utrwa­
lenia nauk, otrzymanych w czasie rekolekcyj. 
Za trudy poniesione około urządzenia tycb 
rekolekcyj składamy tą drogą naszemu czci- 
godnemu duszpasterzowi serdeczne Bóg za­
płać. — Uczestniczki.
----------------------zaeszmnsrieras e 
Z Czeskiego S^ska.

O „Národní Dom” w Cz. Cieszynie. Pod 
hasłem „Chrońcie Cieszyńskie" zamieściły 
wszystkie czeskie pis ma odezwę, nawołującą do 
składania datków na rzecz budowy „Narodni- 
ho Domu" w Cz. Cieszynie. „Nie zapominajcie 
— mówi odezwa — że Polacy śledzą naszą ak­
cję i według wyniku ocenią, jak Czechy i Mo­
rawy interesują się Cieszyńskiem."

Upadek górnictwa. Jak podaje „Robotnik 
Śląski", statystyka o stanie górnictwa w Cze­
chosłowacji jest żywym dokumentem ruiny i 
nędzy w tej części bogactwa narodowego. W 
roku 1921 było we wszystkich kopalniach re­
publiki zatrudnionych 127.330 robotników, a w 
r. 1935 już tylko 69.640, czyli blisko o połowę 
mniej. W zagłębiu ostrawsko-karwińskiem 
liczba pracujących górników spadła w tym 
samym czasie z 46.973 na 26.972. Równolegle 
z tern spadły też zarobki. W roku 1929 wypła­
cono w zagłębiu wszystkim górnikom 566 milj. 
Kcz, zaś w r. 1935 zaledwie 230 miljonów. W - 
dmo nędzy jest tern większe, jeśli się zważy, że 
jednocześnie ceny wszystkich środków spo- 
żyw czy ch i artykułów codziennej potrzeby 
gwałtownie podskoczyły w gore.

Powiesił się z rczpaczy. W Palkowicach 
przy Frýdku powiesił się 76-letni Maciej Lope- 
nik, Polak, który był tam zai rudniony u rolnika 
Kroczka. „Dělnicky Denik" pisze w tej sprawie: 
„Odmawiano mu pozwolenia na pracę w Cze. 
chosłowacji, a jako przynależnego do Polski, 
szykanowano wszelkiemi sposobami."

Zniewagę zrządzoną Państwu Kidoniom 
w Mnichu cofamy i za nią przepraszamy. Kac­
przakowie.

Okazyjna wyprzedaż wielkanocna u firmy 
Rudolf Tro m b i k, Cieszyn, Stary Targ 5: 
koszule męskie, fartuchy damskie własnego wy- 
robu, zefiry na zapaski, wsypy kartony białe, 
ubrania ślusarskie, spodnie cajgowe. Całkowita 
wyprzedaż trykotów i barchanów. Korzystne 
ceny, dobry towar, solidna obsługa. Tamże 
PRALNIA: kołnierze 16 gr, czepce 25 gr, ka- 
botki 80 gr do 1.20 zł.

WINA NA ŚWIĘTA 
POLECA F-MA A. SCHOPF NAST, 

właśc. E. Belonowa
Tel. 1338 CIESZYN, UL. SZEROKA 1

Na składzie bezpośrednio przez firmę im­
portowane wina austrjackie, węgierskie i hi­
szpańskie. Ceny bezkonkurencyjne. Cenniki 
na żądanie.

CEMENT (po cenach bezkonkurencyjnych), żelazo, dźwigary, 
papa na dach, drut kolczasty, gwoździe, blachy że­
lazne I cynkowe, wszelkie naczynia kuchenne I MA- 
TERJAŁY BUDOWLANE. -

Korzystajcie z tego taniego zakupu tylko u fy
I. KONCZHKOWSKI w CIESZYNIE, pL Sobieskiego 19.

eo esesecce0d • eescecccsccccssccccpcesscceses0s0s ■ esseesscssessseesses0.
8 Znana firma

I BRACIA JEIKNER
8 fabryka wyrobów cementowych I kamienia sztucznegoI Tel. 28 SKOCZÓW, ul. Ustrońska Tel. 28
• poleca wyroby swoje najlepszej jakości:
& dachówkę, rury kanałowe, kręgi studzienne, posadzkę cementową i terasową, schody żel-
2 słupy do parkanów, płyty chodnikowe, betonowe i terasowe, pomniki i nagrobki
! krawężniki, z sztucznego kamienia.
8 Stale na składzie cement Goleszowski. Ceny konkurencyjne! |
o   __ . _ _, — — . ___—
00090000000000900000000000996" 
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PANU SLUŽ! 
PIEŚNI KOŚCIELNE I MODLITWY DO UżY 
KU PODCZAS NABOŻEŃSTW SZKOLNYC

Zgrabny śpiewnik i modlitewnik dla m 
dzieży szkolnej (format 11X7 cm), 1 
w płóc. oprawie 3 zł. — Do nabyci 
„Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra” 
Cieszynie”.

PRZETARG.
Urząd gminny w Dziedzicach podaje 

wiadomości, iż w Gazecie Urzędowej Wo 
wództwa Śląskiego ogłoszony został przeta 
na roboty budowlane, szklarskie, malarsk 
stolarskie, ślusarskie i posadzkarskie w now 
szkole powszechnej.

Dziedzice, dnia 6 kwietnia 1936 r.
L. BUDNIOK

Piśmiennictwo.
PANU SŁUŻ! Pieśni kościelne i modlitwy 

do użytku podczas nabożeństw szkolnych. Cie- 
szyn 1936. Nakładem „Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra", format 11 X 7 cm, str. 410 (gru­
bość książeczki 11 milimetrów), 1 egz. w płó­
cienne] oprawie 3 zł. Świeżo opuściła prasę 
zgrabna, miniaturowa książeczka do nabo­
żeństwa, przeznaczona w pierwszym rzędzie 
dla użytku młodzieży podczas wspólnych na­
bożeństw szkolnych. W I części zawiera pieśni 
mszalne (14), przy udzielaniu błogosławień­
stwa sakr. (17), pieśni adwentowe, na Boże Na­
rodzenie, wielkopostne, wielkanocne, na Boże 
Ciało, do N. Serca P, Jezusa, maryjne, żałob­
ne i przygodne. W II części 3 nabożeństwa 
mszalne, litanje, modlitwy do Spowiedzi i Ko- 
munji św., krótkie nabożeństwo Drogi Krzyżo- 
wej, modlitwy za Ojczyznę i dla Sodalicyj 
marjańskich. Druk wyraźny, papier cienki, 
oprawa trwała, forma kieszonkowa, cena ni­
ska. Gorąco można ją polecić.

KUPIĘ KILKA M3 DRZEWA JESIONO- 
wu GO (suchego ewent. świeżego) — tartego 
lub okrągłego. Oferty z podaniem cen za m3 
kierować pod adresem: J. Molin,

DOSKONAŁE MIEJSCE NA PIEKARNIĘ 
wraz z dwoma pokojami mieszkalnemi do wy­
najęcia. Bliższe informacje w Admin. „Gwiazd­
ki Cieszyńskiej".

SKÓRY
do garbowania przyjmuje na podeszwy, na 
blanki, na juchty i na boksy AUGUST BIZEK, 

garbarz, CIESZYN, Mała Łąka 22.

Obrazki „Pamlątka pierwszej Komun)! św." 
do nabycia w wielkim wyborze w Księgarni 

Dziedzictwa w Cieszynie.

Komunalna Kasa Oszczędności m. Cieszyna w Cieszynie 
Zamknięcia rachunków za rok 1935 

RACHUNEK BILANSU NA DZIEŃ 31 GRUDNIA 1935.
Stan czynny
i. Gotówka w kasie i sumy w ban­

kach a vista.........................
2. Waluty obce..............................

Zł Stan biern
5.000/

567.249-3
16.060.9

i Kapital zakładowy . . . .
2. Fundusz zasobowy . . . .
3. Inne rezerwy..............................
4. Wkłady oszczędności łącznie z S.

K. O. i rachunkami bieżącemi .
5. Zobowiązania inkasowe .
6. Kredyty udzielone Kasie
7. Sumy przechodnie (międzyokr.)
8. Rachunki różne . . . .

160.111.88
14-731.23 

489-952.46 
747.462.15

1 ■ • 1 : 1,412.257-72

3. Papiery wartościowe 
Lokaty gotówki w bankach .4.

S.

6.

Pożyczki (wekslowe, w otwar- 
tym rachunku, terminowe, hipo­
teczne i t. d.) oraz zaległe ods. . 5,444.478.54
Układy konwersyjne . . . 83.398.—
ATod 4 357.783.83

25-747-— 
53-196.15

7. Nieruchomości
8. Ruchomości
9. Różne rachunki Czysty zysk

7,376.861.24

6,689.838.1
830/

50.000.'
17-748.4
17:780-

7,364-507-°

12.354

Wydatki
i. Odsetki i prowizje, wypłacone 

i dopisane.........................
2. Koszty administracyjne .
3. Podatki i opłaty skarbowe
4. Różnice kursowe na walutach
5. Odpisy na dłużnikach
6. Amortyz. nieruchom, (fd. obr.)
7. Różne.....................................

Nadwyżka dochodów .

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW ZA 1935 R.

299.331-73
157.494.83

4-075-91
1.219.62

11.928.52
1.015.87
8-5I3-O4

483.579.52
12:354-19

495-933-71

i. Odsetki i prowizje, pobr. i dop.
2. Różnice kursowe na wal. obcych
3. Dochód z nieruchom, (fd. obr.)
4. Zwroty kosztów administrac.
J. Różne.....................................

445-514-
4.026:
3.691:
5.143-7

37.558.

495.9333

Osobno administrowany fundusz emerytalny dla pracowników Kom. Kasy Oszcz. i b. Ciesz. Eas)
Oszcz. wynosi zł 643.417.62 i jest ulokowany częściowo w gotówce i częściowo w nieruchomości^ 1

i ruchomościach. J

!
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Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halar
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W Cieszynie, piątek, 17 kwietnia 1936.

KLĘSKA ABISYNII ZBLIZA SIĘ
LOTNICTWO WŁOSKIE GORA.

Nieuchronną już wydaje się klęska Abisynji. 
Losy wojny rozstrzygnięte zostały na froncie pół- 
nocnym, gdzie marszałek Badoglio rozbił po kolei 
armje rasow Mulugety, Kassy, Sejuma, Imru i sa- 
mego negusa. Abisyńczycy są w pełnym odwrocie, 
-•stępując przed przeważającemi siłami. Samoloty 
wfoskie zasypują bombami cofające się oddziały 
abisyńs kie. Dość powiedzieć, że w ciągu jednego 
dnia (4 b. m.) zrzucili lotnicy włoscy 640 centna- 

metrycznych bomb i wystrzelili 20 tysięcy 
nabojów do karabinów maszynowych.

Obecnie, po wybudowaniu szeregu lotnisk 
wojskowych już na ziemi abisyńskiej, lotnictwo 
włoskie panuje nad całą Abisynją, samoloty mogą 
sPokojni e przelatywać z północy na południe. 
"Prawdzie artylerji. przeciwlotniczej Abisyńczy- 

kow udaje się od czasu do czasu strącić samolot 
wloski, jednak na to miejsce przybywają dziesiątki 
nowych i dzieło zniszczenia prowadzą dalej.

W bitwie nad jeziorem Asziangi zdobyli Wło- 
18 armat, miotacz min, 43 karabiny maszynowe, 

karabinów zwykłych, samochód i radiostacię 
negusa, 1 ! samochodów ciężarowy :h oraz olbrzy- . 
maie ilości amunicji i materjału wojennego.

PRZED OFENSYWA NA ADDIS-ABEBE, 
.. Z Rzymu donoszą, że ofensywa gen. Grazia- 

ni ego rozpocznie się lada dzień. Wojska włoskie 
na froncie somalijskim, zaopatrzone świeżo w 
2000 samochodów, mają w najbliższym czasie ru- 
>zy( w kierunku Harraru i Addis-Abeby. Zaszczyt 
zatknięcia sztandaru włoskiego w tych miastach 
ma być zarezerwowany dla gen. Graziani’ego.

-ywione operacje lotnicze wskazują, że rozpoczę- 
•a je już przygotowawcza faza operacji. Sądzą, 

doniosłe wieści o sukcesach na froncie somalij- 
sim będą ogłoszone dnia 21 b. m., t. j. w rocznicę 
zalożenia Rzymu, którą faszyzm obchodzi zawsze 

wielką uroczystością.
NIEBEZPIECZNY okres deszczów.

Angielski lekarz dr. Brophil, który stał na 
szele Czerwonego Krzyża abisyńskiego na froncie 

r ] ocnym, a obecnie bawi w Londynie, oświad- 
AYl.agencji Reutera: „Włosi nigdy nie dojdą do 
adis-Abeby. Okres ciężkich doświadczeń przyj- 
Zle na nich w czasie deszczów. Nie będą w stanie 

“aoPatrywać swoich wysuniętych pozycyj i jestem 
straesonany, że w tym okresie poniosą ciężkie

oskarżyciela, uważając za przesądzone i dowie­
dzione, że lotnicy włoscy używali bomb wypełnio­
nych gazami trującemi. Stanowisko to zostało po­
parte przez delegata meksykańskiego, który od­
czytał telegram swego rządu, protestujący prze­
ciw niedopuszczalnej zwłoce w zaostrzeniu sankcyj 
antywłoskich. Przedstawiciel Francji min. Flandin 
przyjął na siebie rolę obrońcy Włoch, dowodząc, 
że najprzód należy stwierdzić, czy zarzuty rządu 
abisynskiego są słuszne i wziąć jednocześnie pod 
uwagę skargę włoską przeciwko armji abisyńskiej, 
za rzekome uży wanie kul dum-dum i n eludzkie 
znęcanie się nad jeńcami. Komitet po krótkiej wy­
mianie zdań postanowił zwrócić się do międzyna­
rodowego komitetu Czerwonego Krzyżu z prośbą 
o zakomunikowanie mu informacyj co do rzeko­
mego używania przez wojska włoskie gazów tru- 
jących. Zbadanie tych fak tów przez komitet Czer­
wonego Kizyża oczywiści? potrwa pewien czas. 
Nowa dyplomatyczna ofensywa antywłoska zo­
stała więc dzięki Francii narazie wstrzymana.
WŁOSKI SZTANDAR NAD JEZIOREM TANA.

Marszałek Badoglio w włoskim komunikacie 
wojennym nr. ,83 telegrafuje: „Zwycięska ofensy­
wa naszych wojsk na różnych odcinkach frontu

Nr. 30.

północnego trwa nadal Jedna z naszych kolumn, 
która wyruszyła z Gondaru, zajęła dnia 12 b. m. 
półwysep Gorgora na jeziorze Tana, gdzie zatknę­
ła sztandar włoski. Jezioro Tana połączone zosta­
ło z Gondarem drogą samochodową, budowaną 
równocześnie z ofensywą naszych wojsk. Inna ko- 
lumna złożona z oddziałów zmotoryzowanych, 
kawalerji na wielbłądach i szybkobieżnych czoł­
gów, zajęła abisyński posterunek celny w pobliżu 
Gallabat na zachód od Gondaru.“

Usadowienie się Włochów nad ezio em Tana, 
z którego wypływa rzeka Nil, wywołało duże 
poruszenie w Anglji, która czuje się zagrożoną w 
swych interesach, co zaostrzy jeszcze bardziej jej 
stanowisko antywłoskie.

WŁOSI ZAJĘLI DESSIE.
W dniu 15 b. m. rano wojska włoskie wkro­

czyły do Dessie. Jak wiadomo, miasto Dessie sta- 
nowiło podczas obecnej wojny głó vną kwaterę wo­
jenną negusa. Jest ono ważnym węzłem komunika- 
cy jnym. Z Dessie prowadzi t. zw. droga cesarska, 
wygodna dla automobili, aż do Addis- Abeby. Cen- 
traîna prowincja Abisynji, Szoa, jest obecnie o- 
twarta dla Włochów. Dobre drogi pozwalają na 
szybką ofensywę, wobec czego wkroczenie Wło ■ 
chów do A ddis-A.beby jest kwestją dni. Wojska 
włoskie po zajęciu Dessie znajdują się w odległości 
250 km od Addis-Abeby.

Konflikt niemlecko-francuskl
W gęstej mgławicy sytuacji międzynarodowej: 

jaka wytworzyła się po zerwaniu układu lokar- 
neńskiego. przez Niemcy, zaciemniając horyzont 
europejski, należy zestawić kilka drogowskazów, 
któreby przynajmniej w przybliżeniu pozwoliły 
zorjentować się w tych ciemnościach. A zatem: 
i. Niemcy nie zrobią żadnych ustępstw w sprawie 
okupacji zdemilitaryzowanej strefy Nadrcnji. 2. 
Poza Francją nikt w Europie nie godzi się na san­
kcje antyniemieckie. 3. Społeczeństwo francuskie 
jest całkowicie pochłonięte kampanją wyborczą 
i gabinet obecny, oczekując na wynik wyborów, 
nie chce i nie może zająć zdecydowanego stanowi­
ska. 4. Anglja ciągle jeszcze odgrywa rolę po­
średnika i gorąco pragnie doprowadzić Francję 
i Niemcy do jakiegoś kompromisu.

Jak wiadomo, na 19 punktów kanclerza Hi­
tlera rząd francuski odpowiedział 25 punktami,

składając swój własny plan pokoju europejskiego. 
Plan francuski zmierza do zorganizowania zbioro­
wego bezpieczeństwa w Europie drogą pewnego 
rodzaju sojuszu narodów europejskich przeciw na­
pastnikowi. Żądania zmiany granic nie będzie wol- 
no wysunąć wcześniej, niż za 25 lat. Celem przyj­
ścia z pomocą napadniętemu, ma być utworzoia 
międzynarodowa siła zbrojna, stojąca do dyspo­
zycji Ligi Narodów.

Plan francuski spotkał się wszędzie, zwłasz­
cza w Anglii, z chłodnem przyjęciem. Już zgóry 
można powiedzieć, że cały ten plan, po uprzejmem 
rozpatrzeniu, zostanie pogrzebany, podobnie jak 
pogrzebano już tyle pięknych, lecz nieżywotnych 

‘projektów.

WŁOSI STOSUJĄ GAZY TRUJACE?
ch’ Abisyńczycy twierdzą, że do sukcesu Wło- 
2now na froncie północnym przyczyniło się w 
ceacznej mierze zastosowanie nowego gazu trują- 
lo °’ tóry przenika najbardziej nawet udoskona- 

maski gazowe. Osoby zatrute tym gazem ślep- 
me słowa puchnie i po 20-minutowy ch strasznych 
prczarniac 1 umierają. Posuwanie się Włochów po- 
towedzone było silném bombardowaniem z samolo- 
ch ’ które zrzucały bomby gazowe, zaś przed pie-

t v Szli, saperzy z miotaczami płomieni.
Wal; W łosi z swej strony zaprzeczają, jakoby uży- 
syń sazów trujących, zarzucając natomiast Abi- 
cie.zykom, iż ci dopuszczają się różnych okru-

Stw na jeńcach włoskich.

i umierają. Posuwanie się Włochów po-

KOMITET 13-tu OBRADUJE...
d2e, ™ dniu 8 b. m. odbyło się w Genewie posie- 
bie. Higowego Komitetu 13-tu, które miało prze- 
Spra r dzo rótki. Jedynym tematem obrad była 
włosk: SPosobu prowadzenia wojny przez wojska 

min. Eden zajął w 
u do Włoch wyraźne stanowisko zaciętego

Odzyskanie równowagi budżetowej
Jak już donosiliśmy w ostatnim numerze, mie- 

siąc marzec b. r. dał pierwszą nadwyżkę budżeto­
wą od listopada 193° r. w wysokości 600 tys. zł. 
Deficyt za cały rok budżetowy, który się skończył 
31 marcu 1936 r., wyniesie 247 milj. zł, a byłby 
o około 60 miljonów większy, gdyby nie zarzadze- 
nia oszczędnościowe i wprowadzone nowe obcią­
żenia, które weszły w życie w grudniu ub. r.

W obec wyniku obrotów skarbowych w mar­
cu można uważać deficyt budżetowy za zwalczo­
ny. W ten sposób państwo przestanie czerpac środ­
ki z rynku pieniężnego, z instytucyj ubezpiecze- 
niowych, emerytalnych i innych, przestawiając je 
na < el< .zmożenia życia gospodarczego kraju, co 
jest dalszym etapem programu rządowego. Osią, 
gniecie równowagi budżetowej powinno położyć 
kres zaniepokojeniu i rozsiewanym pogłoskom o 
rzekomych zamierzeniach obniżenia wartości zło­
tego, c byłoby sprzeczne z całą dotychczasową 
polityką gospodarczą rządu.

Drobne wiadomoścL
Kopiec Marszałka w Krakowie rośnie. Po Wiel­

kanocy podjęte mają być na większą skalę roboty 
przy sypaniu kopca na Sowińcu pod Krakowem, 
który zostaje wzniesiony dla uczczenia Marszałka 
Piłsudskiego. Według przewidywań sypanie kopca 
potrwa jeszcze około roku tak, że będzie on goto­
wy w drugą rocznicę śmierci Marszałka, w maju 
1937 r.

Pierwsze truskawki. W Warszawie pojawiły się 
przed świętami pierwsze tegoroczne truskawki, 
ale po 40 zł za kilogram. Drogi przysmak!

Szewc z Wilna otrzymał album od Mussoliniego. 
Biedny szewc wileński Jan Bujkiewicz wysłał po 
wybuchu wojny wło.'ko-abisyńskiej do Mussolinie- 
go obrazek Matki Boskiej Ostrobramskiej z życze- 
liami, by wygral wojnę, i wyrazem przekonania, 

że Mussolini wojnę tę wygra. Obecnie otrzymał 
Bujkiewicz przesyłkę z ambasady włoskiej w 
Warszawie, zawierającą album z podpisem Musso­
liniego oraz list ambasady, która dziękuje Bujkie- 
wieżowi w imieniu Mussoliniego za życzenia i wi­
zerunek Matki Boskiej Ostrobramskiej.

19-



Str. 2. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA' Nr. 30.

SZKODLIWA REFORMA.
Na wsi 99 proc, publicznych szkół powszech­

nych jest w Polsce koedukacyjnych, t. j. dla chłop­
ców i dziewcząt razem. Zdecydowały o tem wzglę­
dy gospodarcze, zwłaszcza po wsiach.

Inaczej jest w miastach, skupieniach dużej ilo­
ści mieszkańców. Tam podział szkół na męskie 
i żeńskie nie robi żadnej trudności. W roku szkol­
nym 1928-29 na 2045 szkół w miastach było 1091 
koedukacyjnych (33,34 proc.) i 934 jednolitych 
(433 dla chłopców oraz 519 żeńskich). W następ­
nym roku szkolnym liczba szkół koedukacyjnych 
zmniejszyła, się: na 2038 naliczono ich 1073, czyli 
32,23 proc. Ubyło więcej niż jeden procent. Jak 
ten proces postępował dalej, niestety, nie możemy 
śledzić. Mały Rocznik Statystyczny od roku 1931 
pi zez pięć lat z jakichś niezrozumiałych powodów 
nic podaje co do tego nowych liczb. Powtarza 
wkółko dane z roku szkolnego 1929-30.

Tymczasem reformy b. min. J. Jędrzejewi- 
cza zmieniły i pod tym względem naturalny bieg 
rzeczy. Wydany w końcu 1933 roku statut /-let­
niej publicznej szkoły powszechnej ustanowił jako 
zasadę, że „szkoła powszechna jest z reguły koe­
dukacyjna“. Zaczęły się w tym kierunku reformy, 
które trwają do dziś dnia. Pod náporem zarządzeń 
władz szkolnych liczba szkół jednolitych zmniej­
sza się. Przekształcają się na koedukacyjne.

Jako argumenty, przemawiające za tem, wy­
mieniaj ł potrzebę stworzenia w szkołach stosun­
ków, zbliżonych do rodzinnych, gdzie siostry i 
bracia wychowują się razem. Ma to wywierać 
wpływ uszlachetniający na obydwie strony oraz 
doprowadzać do pewnego wyrównania cech psy­
chicznych: dziewczęta będą przyzwyczajać się do 
energji, wytrwałości, stanowczości i odwagi mę­
skiej, chłopcy zaś nabiorą obyczajów delikatniej­
szych, większej subtelności i dobroci. Wskazują 
również na to, że młodzież w szkole koedukacyj­
ne! zyskuje większą możność poznania się wzajem­
nego i zbliżenia na gruncie wspólnej pracy.

Obserwacje jednak nad rzeczywistością szkol­
ną wysuwają o wiele więcej praktycznych argu­
mentów przeciwko koedukacji. Przedewszystkiem 
wspólną naukę dzieci obydwóch płci utrudniają 
glębokie różnice psychiczne, mające swe źródło w 
budowie anatomicznej i czynnościach fizjologicz­
nych. Inny jest przebieg faz rozwojowych dziew­
cząt, inny jest chłopców. Niejednakowe są ich 
zainteresowania oraz sposoby pracy. Odmiennego 
rodzaju opieki potrzebują dziewczynki i chłopcy. 
Trudności nauczania indywidualizującego muszą 

być daleko większe w szkołach koedukacyjnych, 
niż w jednolitych.

Poważniejsze są również trudności wycho­
wawcze. Trzeba przytem pamiętać, że dzieci miej­
skie rozwijają się prędzej niż wiejskie i zepsucie w 
miastach jest daleko większe. A koedukacja uła­
twia noufalość, która wiedzie do rozluźnienia oby­
czajów. Bliskie i częste obcowanie obu płci w 
okresie dojrzewania przyczynia się do przedwcze­
snego rozbudzenia zmysłowości i ześrodkowania 
uwagi na przedmiotach seksualnych. Bywa wiele 
okazyj do przeżyć erotycznych, wyrabia się odpo­
wiednie do tego nastawienie. Nauka schodzi na 
plan drugi.

W dodatku, w szkołach koedukacyjnych by­
wa trudniej zachować karność niż w jednolitych. 
Obecność" płci przeciwnej pobudza zwykle zarów­
no chłopców jak i dziewczęta do popisów i okazy­
wania nauczycielom lekceważenia, nieufności, 
zbytniej śmiałości i t. p. Wreszcie należy jeszcze 
wziąć pod uwagę to, że zamienia się u nas na koe­
dukacyjne takie szkoły, które mieszczą się w loka­
lach zupełnie do tego nieodpowiednich. Często nie­
ma w nich nawet osobnych ubikacyj dla chłopców 
i dziewcząt.

iNie jest rzeczą przypadku, ze p. J. Schwartz 
z Poznania, przeprowadzając ankietę, na pytanie 
w sprawie napotykanych trudn. wychowawczych 
od przeważnej części nauczy cieli szkół powszech­
nych otrzymał odpowiedź, że najgorsze pod 
tym względem są szkoły koedukacyjne. Domagają 
się oni zniesienia koedukacji w klasach wyższych. 
W miastach szkoły koedukacyjne powinny być 
zamienione na jednolite. Reforma zaś przeciwna 
p. Jędrzejewicza musi być jak najprędzej zanie­
chana. • (k.)

Polski lot do stratosféry.
Polski balon noszący nazwę „Warszawa II“ 

podjął lot na wysokość, zamierzając dotrzeć do t. 
zw. stratosféry, która rozciąga się na wysokości 
powyżej 10 tysięcy metrów nad ziemią.

Balon wypełniony został gazem zwanym 
„wodorem“. Do balonu przyczepiono na linach 
otwartą gondolę (rodzaj kosza), w której zajęli 
miejsca znany pilot kpt. Burzyński i prof. Jodko- 
Narkiewicz. Ponieważ w miarę wznoszenia się w 
górę ciepłota spada, a powietrze staje się coraz 
rzadsze i coraz mniej w niem tlenu potrzebnego 
do oddychania, przeto lotnicy zaopatrzyli się nie 

tylko w futra, ale i w specjalne ogrzewacze a nad­
to zabrali ze sobą aparaty z gazem-tlenem do od­
dychania na znaczniejszej wysokości. Poza tem za^ 
brali ze sobą najrozmaitsze przyrządy do badan 
naukowych.

Balon wzniósł się w powietrze o godz.-9 rano 
z lotniska w Jabłonnie pod Warszawą. Balon osią 
gnął wysokość przeszło 10 tysięcy metrów. Po 3 
godzinach lotu wylądował balon pod Łomżą we 
wsi Strynkowo-Góra. Lądowanie odbyło się po- 
myślnie, gdyby nie drobny wypadek. Na widok 
opuszczającego się balonu zbiegli się ludzie ze wsi. 
Jeden z nich zbliżył się z papierosem w ustach do 
balonu i od ognia nastąpił wybuch resztek gazy- 
wodoru, wydobywającego się z balonu. Kilka os5b 
odniosło lekkie poparzenia, a w powłoce balond 
wyrwana została dziura. Uszkodzenie nie jest zbyt 
wielkie i da się bez większych trudności naprawie.

Balon „Warszawa II“ jest pierwszym bal)- 
nem polskim, który osiągnął tak znaczną wy-1 
sokość.

Pogrzeb Venizelosa.
W Kandji (glównem mieście wyspy Krety) 

odbył się uroczysty pogrzeb Venizelosa. Trumnę 
ze zwłokami b. premjera ustawiono na lawecie ar­
matniej. Wozy z 1300 v ieńcami, nadesłanemi Z 
całego kraju, otwierały orszak pogrzebowy. W 
imieniu rządu hołd zmarłemu złożył minister rol­
nictwa Benakis, oświadczając w mowie nad o- 
twartą mogiłą: „Venizelos był największym mę­
żem stanu nowej Grecji, prawdziwym bohaterem 
hellenizmu“. W pogrzebie wziął udział następca 
tronu jako reprezentant króla i szereg ministrów

Zaznaczyć należy, że przewiezienie zwłok 
Venizelosa z Francji, gdzie zmarł, do kraju ojczy­
stego odbyło się z wielkiemi honorami, na pokła­
dzie greckiego okrętu wojennego.

Klęska huraganu w Ameryce.
Na Stany Zjednoczone spada jedno nieszczę­

ście żywiołowe po drugiem. Po katastrofalnej po- 
wodzi przeszedł nad pięcioma południowemi sta­
nami orkan (gwałtowna wichura). Liczba ofiaf 
śmiertelnych szalejącego huraganu wynosi 430 o 
sób Liczba rannych sięga 2300. Straty materjalne 
są olbrzymie, sięgające wielu mil jonów dolarów 
Miasto Tupělo w stanie Missisipi zostało w ciąg11 
niecałych 4 minut zamienione w gruzy. Najbar 
dziej ucierpiały stany Missisipi, Georgja, Alaba­
ma i Tennessee.

Jura I Jónek.
J ó n e k: Na powiedz mi człowiecze, kanyś 

sie obracol przez święta? Dyciech cie na oko nie 
widzioł, chociech cie poglądoł po wskrzyszeniu, w 
piersze święto po wielkim, po nieszporach, w pen- 
działek na Starym Targu na święconem. Jury jak 
rima, tak nima...

Jura: Obracoł! dybych sie był móg aspoń obró 
cić, alech leżoł jak trom w łóżku, jużech myśloł, 
że ostatnie chwila dlo mnie nadchodzi. Miołeś ty 
recht, jakeś na święta przepowiadoł szpatny czas, 
musiało mie kansi zawioć i amentabaka. W sobotę 
ráno mna zaczyna przy piekarszczoku zima dyr- 
bać, musiolech niechać sodzanio murzynów do 
pieca, Zuzka mie z biedą zasmyczyła do łóżka, 
przywaliła pierzyną, ale marne wołani, tak mną 

iii pytlowało, a tak sie zimny pot prędem po mie 
loł, żech myśloł, że już poddom. I tagech caluśki 
święta pršeli żoł — w kościach targani, jak dyby 
mi pasy drży li, ni mógech ani ręką ani nogą ruszyć, 
dochtór kiwoł nademną głową, bo ni móg uznać, 
co to je za nimoc.

Jónek: Jeześ jeszcze dzisio jakisi wymizero- 
wany, wyglądosz jak siedym głodnych roków, czyś 
co zjod lebo połknył niepasownego, abo cie gdo 
kam urzek? To synku było trzcia jeszcze zostać 
w łóżku, a nie poruwać sie na pole, aby sie ta zim- 
nica nie wróciła, na starsze roki to już trzeja w ta- 
kim. padzie być opaterny, szakeś zdrowio w lu- 
tryji nie wygroł. Żeście też nie dali skozu, dyćbych 
był przyszeł na nawszczywe, a możne by ci była 
Hanka przyniosła jakich leków, bo ona mo tych 
roztomańtych miszkulanców, zielin, listków, zaję­
czych, kurzych i inszych sadeł i maści, truc jaki 
haptyki.

Jura: Ap, leżeć w łóżku, dyć żydowski 
święta minyły, to sie ozo ta zima i ty aprylowe 
pluty skończyły, słoneczko tak pieknie przyświeco 
i grzeje, słoneczni światło i ciepło je nejlepsze le- 

karstwi na stare kości i proci wszyckim nimocom. 
Tużech też ni móg na żoden spusób odpisać Jant- 
kowi ani pore rządków, bo za jedno ech mioł gło­
wę jak banie, tak mi w ni huczało, jak w szersze- 
mm gnioździe, a za drugi ni mogech ręką dość na 
tem ani ruszyć, tuż o pisaniu nie było spominki. 
Będziesz musioł ty co małowiela rozmyślać i 
ulepić.

Jónek: Dyć joch też je taki nijaki, słaby jak 
mucha, tak sie mi nogi szolącą, nie wiem czy to 
gwoli wiosny, czy sie mie też jako nimoc chyto. 
Skoczyłech oto w trzeci święto do sklepu kupić 
trucht rzepy, bo nom przy sadzeniu na kielanoście 
rządków chybiło, potkołech na rynku świńczyka, 
szeł kansi w stronę drzewianego rynku, wołom go: 
jura, juurraa, na cóż tu jeszcze robisz? dycieś snoci 
zaawanżyrowoł, joch myśloł, żeś już je downo w 
ministeryji we Warszawie i żeś już zaczon nad sąd- 
cami i halwokatami hewirować. Kierysi mi wy- 
rządzoł prawiem, że z Warszawy przyjechoł 
ekstracug z salonwagonami po tych nowych kafa- 
bli, co mieli naozaist od pierszygo apryla uwieść 
nowe porządki u nas i żeś ty pojechoł z profeso- 
rzem, molinem, żebrokem...

Jura: Cóż ci powiedziol na to?
Jónek: Szpatnie po mnie blusknył, pocią- 

gnył dwa razy w nosie, wypluł sie, prawi: jeszcze 
mom mało starości, tuż mie jeszcze ty, stary kam­
rat, napaluj taką głupią rzeczą, sucy bych był na 
to, to je prowda, jo bych wzion nowiuśką mietłe 

to mi je fuk, nie popuszczę tych sędów za nic w 
świecie,, ani za pieczonego żyda.

Jura: Toć je wiecie ludkowie, milijońsko 
spura. Dyćeś go móg rozmówić, powiedzieć mu: 
jura, dyć sie przeston motać i kłopocie, enono wy 
gwerujesz, cie przeca je szkoda, przydziesz 0 
wszycko, dyć bych na stare roki siedzioł cicho do­
ma, chycił sie różańca i gotowoł sie na śmierć...

J ó n e k: Joch prubowoł wszelijako, ale mar 
ne wołani, ani wszyckigo nie wyposłuchoł, jen) 
mie obereszył, że mu ni mom nic do rozkazu an1 
do porączanio, że on wie co robi, bo nima mal) 
chłapiec w zroślokach. Zaczon z inszej beczki, rze 
cy: otoch pram zaniós prośbę, aż mi połówkę fol 
warku w pierscu spuszczą na prube, jo potrefí 
tak gospodarzyć, że sie wszycy fraczkorze w zien 
skich kancnary jacb i w ministeryjach wszyckic 
reform rolnych zjadą, aby sie przydziwać, jak sie 
mo gazdować.

i powymiatoł wszycki kanenaryje sakompikom 
z kramarzami od tych aktów wen. Bo mie już to 
rozczerciło, bo mom wezwani cosi popiąte do sę- 
dów, niższych, wyższych, wysokich, nejwyższych 
i kosztowało mie to kupe fuków, wem cie swiet, 
ale nie popuszczę, ni. Choćbych mioł oto ty poloki 
co mom obute, strzelić za pakatel jakubowi, gala- 
ty przedać drugimu żydowi za facke, choćbych 
mioł chodzić bez koszule i boskem jak pon pies, a 
jeść roz dnia suche ziemioki w szupie lebo som bób,

Jura: Na czy mu co przychodzi do głow) 
czy go gdo bechce? Prze panajana jak tak bedzi 
rontem to tu, to tam dziuboł, to sie jeszcze dosta 
nie do Rybnika.

Jónek: On żodnego nie posłechnie, co S 
ubzduro, to zrobi i po końcu. Wiesz to już je tak 
fanta. On bedzie na marach, a jeszcze bedzie ukio 
doł rekurszy. Chwileczkę se mną stół, potem P° 
gnoł jak powicher zaś isto do sędu... Ja tuż bezm: 
li talijanio dobijają czy dotruwają tych neguso, 
ców. Spuszczają z ałroplanów na tych biedoko 
tysiące jakichsi jadów i gazów i jeperytów, fo 
kenów i inszygo takigo strasznucnego plugastw 
co na fleku spoli człowieka na wągiel. Ci czor 
chudziocy uciekają przed tem jak owce przed sę­
kami a liga marodów nic, bo je marod. Będą mie 
ci muszelinio i ci jednorołowie i marszałkowie  .tat 
jańscy kiesi przed’ Pónbóczkem ciężką odpowied 
za taką masarke. .

J u r a: Jo se też myślę. No, ale pójdę, bo J 
zaś zaczynają chodzić mrówce po krzyżach. Z P 
gem!
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od Komunalna Kasa Oszczędności miasta Cieszyna.
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' Komunalna Kasa Oszczędności miasta 
lieszyna zajmuje jako placówka finansowa spe- 

cialne stanowisko na terenie pow. Cieszyń­
skiego.

Przed wojną zasięg tej instytucji, istnieją- 
I j wówczas pod nazwą Cieszyńskiej Kasy 
Oszczędności, był znacznie większy. Przyszedł 
jednak nieszczęsny podział kraju i miasta, a

. Potem nadszedł i długo trwał okres nieuregu- 
do lowanych stosunków walutowych. Wszystko to 
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Tego musiała się ona dźwignąć powoli, aż we- 
Szła ona znowu w stan normalnego rozwoju, 
tóry z roku na rok silniej się zaznaczał, a w 

roku ubiegłym wszedł już w stadjum prawdzi- 
’vego rozkwitu. O rozkwicie tym najwidoczniej 
Świadczy fakt, że w okresie sprawozdawczym 
1935 wkłady oszczędnościowe wzrosły łącznie 
Z rachunkami czekowemi o sumę około 1,092.000 
zł. Jest to dowodem zaufania społeczeństwa 
naszego do stałości waluty, a zarazem zaufa- 
hia do sprawnej gospodarki w Komunalnej 
Kasie Oszczędności. Wzrost zaufania do stało- 
Sci naszej waluty zaznaczył się także w tern, 
że wkłady w walutach obcych, to jest w dola- 
rach i koronach czeskich zmniejszyły się w ro- 
ku 1935 o 141 tysięcy złotych czyli że można 
uważać, iż likwidacja wkładów w walutach 
obcych została w KKO. prawie ukończona.

Powiedzieliśmy na wstępie, że K. K. O. 
I ajmuje w powiecie naszym spec jalne stanowi- 
■sko. Polega to na tern, że inne instytucje finan­
sowe w powiecie w ostatnim czasie mocno 
straciły na swem znaczeniu. Były one w mniej- 
Szym lub większym stopniu zaangażowane w 
rolnictwie i skutkiem tego odbiła się la nich 
dotkliwie akcja oddłużeniowa ula rolnictwa. 
Akcja ta nie naraziła na szwank interesów 
KKO., gdyż w tej instytucji ułamek kredytów, 
podlegających konwersji, wynosi niespełna 3 
Proc, wszystkich przez Kasę udzielonych po- 
Życzek.

Za zasługę należy poczytać . Zarządowi 
Kasy, że obecnie śpieszy on z pomocą rolnikom 
1 obecnie ciężar pomocy kredytowej dla rol- 
nictwa przenosi się w coraz to większej mierze 
na KKO. Nie uszczupla to naturalnie akcji kre- 
dytowej na terenie miasta i miasteczek na zych 
dla celów przemysłu, kupiectwa, .zer osła, a 
w szczególności dla celów budowlanych.

Wszystkie pożyczki wynosiły pod koniec 
roku sprawozdawczego, t. j. 1935 blisko 5 i pół 
miljonów złotych.

W roku tym przeprowadziła KKO, sub- 
skrypcję 3-proc Premjowej Pożyczki Inwesty- 
cyjnej, która osiągnęła kwotę 345.500 zł na 
542 subskrybentów.

Wkłady oszczędnościowe łącznie z ra- 
chunkami bieżącemi wynosiły około 6,700.000 

zaś fundusz zasobowy kwotę przeszło 
560.000 zł, przyczem dodać należy, że kwota 

a P przeprowadzeniu waloryzacji wkładów 
Przedwojennych i wojennych wzrośnie do 
1 ^00.000 złotych. Suma bilansowa na dzień 
51 grudnia 1935 wynosiła 7,376.861.24 złotych, 
a sumy pozabilansowe dalsze 6,681.220.84 zł.

Polityka kredytowa Zarządu KKO. w ro- 
Ku ubiegłym jak i obecnie jest konsekwentna, 
sprężysta i ostrożna, a to ze względu na trudne 
warunki kryzysowe, które wcale nie uległy 
Polepszeniu.

Wypłacalność dłużników w niczem się nie 
Poprawiła, a nawet się pogorszyła. Spłata dłu- 
Eow, zaciągniętych w czasach lepszych, natra- 
la na wielkie trudności. Instytucja wierzyciel- 

Sha, wystawiająca realność na licytację, zmu- 
coną jest zazwyczaj realność tę sama nabyć, 
eżeli mimo tych stosunków Kasa Oszczędno- 

Sei postępuje w swym świetnym rozwoju, przy- 
PiSać to należy rozważnej i przewidującej po- 
uyce Zarządu.

1 1 Na dobro Zarządu zapisać też należy dzia- 
yność na polu Szkolnych Kas Oszczędności, 
gest z tern wiele kłopotu, a jeszcze więcej ro- 
eoty, gdyż są to oszczędności minimalne, a 
gfesto nawet groszowe, ale mają one dla mło- 
c 1ecy szkolnej wielkie znaczenie wychowaw- 
10%: Stan v kładów szkolnych w końcu roku 
k . 5 'Wynosił przeszło 25.000 złotych na 4.720 
k sareczek. Ilość szkół, posiadających Szkolne 
—asy Oszczędności, oparte o cieszyńską KKO,, 
wzrosła z 25 nu 51

Działalność Komunalnej Kasy Oszczędno­
ści już jak w jej statucie to jest przewidziane, 
nie jest obliczona na zysk, gdyż jest ona ra­
czej rodzajem instytucji użyteczności publicz­
nej, której celem jest ułatwienie otrzymania 
szerokim masom ludności taniego i dogodnego 
krędytu, a z drugiej strony możności dobrej i 
pewnej lokaty kapitałów mniejszych lub więk­
szych. W myśl tego specjalnie Komunalna Ka­
sa Oszczędności miasta Cieszyna pobiera od 
pożyczek prawie najniższe odsetki w całej Pol­
sce, nawet poniżej norm, ustalonych dekretem 
Prez. R. P., a ponadto Kasa też działa w kie­
runku kulturalno-społecznym. I tak w ubiegłym 
roku wydała ona na cele z tej dziedziny około 
13.000 złotych.

Na małe zyski składa się również ta oko­
liczność, że w dzisiejszych czasach inicjatywa 
prywatna na polu gospodarczem jest mała i 
skutkiem tego też zapotrzebowanie kredytu 
jest mniejsze. W tych warunkach Kasa zmuszo­
na jest trzymać duże zapasy gotowi na nisko­
procentowych rachunkach w bankach państw - 
wych. Te znaczne rezeiwy gotówkowe umożli­
wiają Kasie każdorazową wypłatę wkładów 
oszczędnościowych.

Zerwanie rokowań Słowaków z rządem czeskim
Rokowania między premjerem Hodža a sło- 

wackiem stronnictwem ludowem ks. Hlinki w 
sprawie wstąpienia tego stronnictwa do rządu, 
trwające od kilku miesięcy, zostały zerwane. We- 
dług informacyj z kół rządowych, nie udało się 
wyrównać różnicy poglądów w sprawie utworze­
nia specjalnego ministerstwa dla Slov acji, co sta­
nowiło zasadniczy warunek autonomistów słowac­
kich. Komunikat wydany przez stronnictwo ks. 
Hlinki mówi m. in., że rokowania zostały zerwane 
także dlatego, że równocześnie z rokowaniami 
organizowano robotę przeciw słowackiemu stron­
nictwu ludowemu.

633 9361 I» odpowiedzi.
„Śląska Brygada“ z d. 12 b. m. zamieściła ar­

tykuł p. t. „Symfonja głuchych i ślepy ch", w któ­
rym napadla na „Polonię“ i „Gwiazdkę Cieszyń­
ską“ za uwagi o sejmiku sprawozdawczym posła 
Płonki. Natrząsa się „Brygada“ z „Gwiazdki“, że 
chce „ludzi nakarmić tylko słowem Bożen że się 
„przeraziła“ wspomnianym wiecem, o czem „świad 
czy najpodlejsza metoda dziennikarskiej polemi­
ki“, bo „metoda denuncjacji przed władzami“ pa­
ru profesorów i że „Gwiazdka Cieszyńska woła 
o ratunek do mc żnych tego świata.

Nie będziemy się w dawali w jałową polemikę 
z organem „polskiej partji radykalne pragniemy 
tylko stwierdzić:

i. „Gwiazdka Cieszyńska“ zawsze broniła i 
broni każdej słusznej sprawy z punktu widzenia 
etyki katolickiej i dumna jest z tego, że karmi ludzi 
słowem Bożem, jak to nazywa „Brygada“.

2. „Gwiazdka Cieszyńska“ nie dopuściła się 
żadnej denuncjacji, gdyż nazwiska profesorów, o 
których ipisała, wzięła właśnie z „Sląskiej Bryga- 
dy“. „Denuncjację" niech więc odniesie „Brygada“ 
do siebie.

3. „Gwiazdka Cieszyńska“ nigdy nie wzywa­
ła, nie wzywa, ani wzywać nie będzie możnych te­
go świata. „Gwiazdka“ jako pismo katolickie nie 
ubiega się o niczyje względy, a służy jedynie spra­
wom katolicko-narodowo-społecznym.

Były prezydent Hiszpanii obrzucony kamieniami
Donosiliśmy już, iż parlament hiszpański po­

wziął uchwałę o złożeniu prezydenta Zamorry z 
urzędu. Po przeprowadzeniu uchwały prezydjum 
parlamentu udało się około północy do mieś kania 
prywatnego prezydenta z oficjalnem zawiadomie­
niem o decyzji parlamentu. Prezy dent polecił przez 
syna swego oświadczyć przybyłym, że niema ta­
kiej ustawy, któraby go zmuszała do przyjmowa­
nia jakichkolwiek zawiadomień o północy.

Nazajutrz „zdetronizowany“ prezydent Za - 
morra opuścił dobrowolnie pałac rządowy 
chwili, gdy Zamora wyjeżdżał z pałacu, oficer do­
wodzący wartą zamkową, dał rozkaz sprezento- 
wania broni. Żołnierze odmówili jednak spe nienia 
tego rozkazu, za co nie spotkała ich żadna kara. 
Na ulicach samochód, wiozący Zamorę, został za­
atakowany przez tłum, wznoszący okrzyki prze- 
ciwko b. prezydentowi. Padały też z tłumu ka- 
mienie, które wybiły szyby w samochodzie. Mimo 
to policja nie mogła zdecydować się na czynne wy­
stąpienie przeciwko demonstrantom.

Fundusz Obrony Narodowej.
Na posiedzeniu Rady ministrów w dniu 8 b. 

m. przyjęto projekt dekretu o Funduszu Obrony 
Narodowej. Dekret ten przewiduje stworzenie 
specjalnego funduszu, na który złożyłyby się sumy, 
płynące ze sprzedaży nieruchomości państwo w ch, 
pozostających pod zarządem wojska, a dla P ań- 
.twa zbędnych. Pozatem fundusz zasilany byłby 
wpływami, przekazy wanemi z mocy szczególnych 
przepisów ustawowych.

Stworzenie specjalnego Funduszu Obrony Na­
rodowej powitać należy z uznaniem. Bowiem 
świat żyje w czasie przełomowym. Wszędzie 
prócz gorączkowego poszukiwania nowych for­
muł, któreby zabezpieczały pokój, odbywają się 
niemniej gorączkowe dozbrajania.To też Polska nie 
może się dać prześcignąć w ogólnym wyścigu zbro­
jeń. Nowe zasoby finansowe umożliwią wzmocnie­
nie siły obronnej Państwa.

Jako pierwsze źródło zesilenia tego Funduszu 
służyć mają grunty fortyfikacyjne, które ongi za- 
borcom dla ich celów były potrzebne, a dziś mog4 
być śmiało zabudowane. Sprzedaż tych gruntów 
i placów połączy zatem dwa cele: dostarczy po­
kaźnych środków dla zasilenia Funduszu Obrony, 
a równocześnie przyczyni się do rozbudowy pol­
skich miast, stworzy nowe warunki rozwoju ruchu 
budowlanego.

Państwo Polskie, chociaż położone między 
dwoma wielkiemi potęgami, ma pełne poczucie 
własnego bezpieczeństwa.

Starcia sowiecko-japońskie.
Na Dalekim Wschodzie doszło, do n owych 

starć. Wedle urzędowych wiadomości sowieckich, 
oddział woisk japońsko-mandżurskich rozmiesz­
czony na kilku samochodach ciężarowych przekro­
czył granicę Mongolji (która jak wiadomo jest pod 
opieką Rosji sowieckiej) i zapuściwszy się na kilka 
kilometrów wgłąb kraju, zaatakował .mongolska 
straż graniczną. Doszło do ostrej walki, w Której 
obie strony mialy zabitych i rannych. Straż gra- 
niczna mongolska, otrzymawszy posiłki, zdołał 1 
wyprzeć Japończyków.

Po kilku dniach znowu większy oddział wojsk 
japońsko-mandżurskich wkroczył do Mongolji. 
Doszło do formalnej bitwy, w której wzięła ud iał 
ártylerja, czołg i samochody pancerne, oraz kilka 
samolotów.

Japończycy ze swej strony przypisują winę 
tych starć Mongołom i ich opiekunon ! ge 
kom, twierdząc, że oddziały japońskie zost dy za­
atakowane. Zwracają też uwagę na brak ścisle wy­
tkniętej linji granicznej.

Zaznaczyć należy, że Mongol ja połączona jest 
sojuszem z Rosją Sowiecką, a Stalin oświadcz 1 
niedawno, że Sowiety staną w obronie Mongolji, 
jeżeli Japończycy zechcą naruszyć jej granice.

Główny dowódca armji czerwonej na Dale- 
kim Wschodzie, marszałek Blücher, wydał do 
swych wojsk rozkaz, w którym oświadcza między 
innemi: „Groźba zbrojnego napadu zawisła nad 
granicami Związku Sowieckiego. Zabawa z ogniem 
wzdłuż naszych granic daleko- wschodnich me u- 
staje. Żołdactwo japońskie podkrada się do na­
szych granic tak bezpośrednio, jak i przez inne 
terytorja.“

Drobne wiadomości
Projekt nowego podatku na rzecz pomocy dla 

nowożeńców. Państwowa Naczelna Rada Zdrowia 
rozpatruje obecnie projekt ustawy o pomocy dla 
nowożeńców. Projekt ten przewiduje tm in. opo- 
datkowanie na rzecz pomocy dla ni zamożnych 
nowożeńców wszystkich kawalerów powyżej lat 
30 oraz małżeństw bezdzietnych, które trwają po­
wyżej s lat. . —, • j í

Pomnik Kilińskiego w Warszawie. W niedzielę 
19 b. m. odbędzie się w Warszawie uroczysty akt 
poświęcenia pomnika szewca-bohatera Jana Kilin- 
skigo, przywódcy powstania z 1794 r. W związku 
z tą uroczystością obowiązują w dniach ud 17 do 
22 kwietnia 50-proc. zniżki kolejowe do War: 
sza wy.
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Tragiczny wypadek lotniczy. Z lotniska cywil­
nego w Warszawie wystartował w ub. tygodniu 
21-letni pilot Wiktor Modzelewski na aparacie 
szkolnym. Po kilku minutach znalazł się nad ma- 
jukiem Sadule, należącym do jego wujostwa. Ob­
niżył lot i wymachując rękami, przesyłał znaki po- 
zdrowienia dla rodziny, zebranej na werandzie. W 
tym momencie zaczepił aparat skrzydłem o topo­
lę i runą! na ziemię. Samolot rozbił się doszczęt­
nie. Ciężko ranny pilot rychło życie zakończył.

O rekord w przemawianiu. Prasa francuska rzu­
ca pytanie, czy liczne i długie mowy, które kan­
clerz Hitler wygłaszał ostatnio, a które prze­
czą najlepiej wszelkim rozsiewanym przed kilku 
miesiącami pogłoskom o złym stanie jego gardła, 
przyniosą mu palmę zwycięstwa w dziedzinie ora- 
torskiej, czyli przemawiania. Do tej pory rekord 
na tern polu dzierży jeszcze Mustafa Kemal, pre­
zydent (i odnowiciel) Turcji, który w roku 1927 
stał przez 5 dni z rzędu na trybunie, wygłaszając 
codziennie 7-godzinne przemówienie.

Gandhi a wojna abisyńska. Słynny wódz Hindu- 
sow .Mahatma Gandhi zachowuje ze swymi zwo­
lennikami ostrą dietę na intencję wygrania wojny 
przez Abisynję. Żywi się samemi roślinami, a cza­
sem spożywa tylko suchy placek na oleju. Dawniej 
głównem jego pożywieniem by ło kozie mleko.

Z Cieszyna i okolicy.
„Wesele Podlaskie”, piękna sztuka w 6 

odsłonach, osnuta na tle prześladowania uni­
tów przez schizmę moskiewską, wystawiona 
zostanie staraniem Sodalicji Marjańskiej Pań i 
Panien przez doborowy zespół amatorski w 
niedzielę 19 b. m. w teatrze cieszyńskim. Czy­
sty zysk na „Caritas". Bilety w cenie od 49 gr 
do 2 zł do nabycia w Księgarni Dziedzictwa.

Zebranie miesięczne Oddziału Katol. Stów. Mę­
żów w Cieszynie odbędzie się w niedzielę, 19 b. m. 
o godz. 3.30 po poł. w sali Dziedzictwa. Szan. 
Członków uprasza się o liczne przybyoie.

Katoi. Stów, młodzieży Żeńskiej Oddział w Cie­
szynie odegra w niedzielę 19 b. m. o godz. 4.30 po 
poł. w sali Domu Narodowego sztukę 2-aktową 
p. t. „Swaty“ oraz „Kalosz“, komedję w 1 akcie. 
Po przedstawieniu zabawa towarzyska. Na Po- 
wyższe imprezy jak najuprzejmiej zaprasza Kie­
rownictwo.

Pielgrzymka do Gniezna. Wielka pielgrzymka 
śląskiej Akcji Katolickiej do Gniezna na uroczy­
stość ku czci św. Wojciecha, której protektorat 
i osobiste duchowne przewodnictwo objął Ks. Bi- 
skup Adamski, wyjeżdża z Katowic w piątek 24 
b. m. wieczorem. W sobotę zwiedzanie Poznania, 
tamże nocowanie, w niedzielę wyjazd do Gniezna 
i udział w uroczystościach, powrót do Katowic 
w poniedziałek wcześnie rano. Cena udziału już 
od 16.50 zł począwszy. Bliższych informacyj u- 
dziela i zgłoszenia przyjmuje: Liga Katolicka w 
Katowicach, ul, Marsz. Piłsudskiego y 8. Telefon 
306-52 i 313-30.

Iow. gimnast. „Sokół” w Cieszynie urządza 
w sobotę 18 b. m. o godz. 19.30 w Świetlicy Soko­
lej tradycyjne „Swięcone".

Walny zjazd Stów. Chrześc.-Nar. Nauczycielstwa 
Szkół Powsz. Oddziału Śląskiego odbędzie się w nie­
dzielę 19 b. m. w sali Domu Oświatowego przy ul. 
Francuskiej w Katowicach.

Z Tow. Teatru Polskiego w Cieszynie. We wto- 
1 ek 21 b. m. zespół teatru katowickiego odegra w 
Cieszynie dramaty „Turoń“ Stefana Žeromskiego. 
Należy zaznaczyć, że zarząd teatru polskiego w 
Cieszynie przez wystawienie „Turonia“ chce zło­
żyć hołd pamięci wielkiego pisarza w 10-lecie jego 
zgonu. „Turoń" napisany przez Żeromskiego z 
niezwykłym rozmachem i talentem, zawiera jedną 
z najpotężniejszych scen dramatycznych literatury 
polskiej, jak rozmowę przedstawiciela szlachetczy- 
zny Olbromskiego z narzędziem obłudnej Austrji 
chlopem Szelą na tle wypadków „rzezi galicyj­
skiej z 1846 r. Dramat ten ma oświetlić stosunek 
szlachetczyzny do chłopa polskiego i starcie tych 
warstw społecznych. Sztuka ta jest wystawiona 
przez zespół teatru katowickiego z prawdziwym 
pietyzmem, a trudną rolę Szeli kreuje znany i ce­
niony aktor Ostoja-Staszewski.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 19 b. 
m. o godz. 8.45 koncert orkiestry 21 p. p. w War­
szawie (transmisja z pl. Marszałka Piłsudskiego — 
z przed Komendy Miasta), o g. 9.30 transmisja 
nabożeństwa z katedry św. Jana w Warszawie, o 
g. 11-45 transmisja uroczystości odsłonięcia pom­
nika J. Kilińskiego w Warszawie, o g. 15 „Bery

i bojki śląskie“, o g. 21 „Na wesołej lwowskiej fa­
li“; w poniedziałek o g. 20 „Casanova“, opera ko­
miczna w 3 aktach Ludomira Różyckiego,, transmi­
sja z Teatru Wielkiego w Poznaniu.

Z cieszyńskiej Rady gminnej. Na posiedzeniu Ra­
dy gminnej w dniu 7 b. m. powzięto następujące 
uchwały: Rada gminna będzie się odtąd zbierała 
na posiedzenia co trzy tygodnie, celem załat wienia 
spraw, wchodzących w zakres jej kompetencji. W 
dzielnicy Bobrek zostanie ustawionych 6 lamp ele­
ktrycznych. Przy moście głównym będzie zainsta­
lowana duża lampa łukowa, by ułatwić odprawę 
kontroli granicznej ruchu samochodowego w porze 
wieczornej i nocnej. Uchwalono ufundować grobo­
wiec dla zmarłego radcy gi in nego prof. Milaty za 
kwotę 236 zł na koszt miasta. Inspektorat szkolny 
wniósł podanie o subwencję na urządzenie kursów 
Uniwersytetu powszechnego, które załatwiono od­
mownie. P. Karolowi Brzósce sprzedano celem 
skompletowania jego parceli przy ul. Solnej 50 m 
kw. po 5 zł za metr. Wkońcu zatwierdzono u- 
chwały, powzięte przez Komisję opieki społecznej 
oraz załatwiono przychylnie kilka podań o rozło­
żenie opłat gminnych .ia raty.

Mokre święta. Znana przepowiednia ludowa, 
głosząca: „Jakie Zwiastowanie — takie Zmar­
twychwstanie“, oraz „Jakie Ostatki — taka Wiel­
kanoc" sprawdziła się także tym razem w całości. 
Wielkanoc wypadła chmurnie, chłodno, a przede- 
wszystkiem mokro i wcale nie wiosennie. Dopit ro 
po świętach wiosna zapanowała w całej pełni, bu­
dząc roślinność ze snu zimowego.

Podrożnie materjałów budowlanych. Rozpoczy­
na się nowy, sezon budowlany. Stopień ożywienia 
tego sezonu zależy w dużej mierze od wysokości 
cen materjałów budowlanvch. Niestety, obliczenia 
wskazują, iż wskaźnik kosztów budowy w obecnej 
chwili, w porównaniu z tym samym okresem roku 
zeszłego, poszedł w górę; Przedewszystki m wpły- 
nął na to wzrost cen cegły i drzewa budowlanego. 
Zwraca uwagę fakt podniesienia cen drzewa rów­
nież przez największego producenta tego budulca, 
mianowicie przedsiębiorstwo lasów państwowych, 
przeciętnie o około i o proc.

Niesnaski w „rodzinie poselskiej”. Jak się do­
wiadujemy, poseł dr. Kotas wniósł skargę przeciw- 
ko p. posłowi Płonce z powodu artykuły w „Ślą­
skiej Brv gadzie“, w którym zarzucono dr. Kotaso­
wi czyny niehonorowe. Przeciwko aktowi oskar­
żenia wniósł pos. Płonka sprzeciw, podnosząc, że 
w sprawie tej kompetentnym jest jedynie Sejm 
śląski wzgl. Sejm Rzplitej. Sąd Okręgowy w Cie- 
szynie nie podzielił jednakże zapatrywania p. 
Płonki i zażalenie jego odrzucił. W niedługim cza­
sie odbędzie się więc w Cieszynie ciekawa rozpra­
wa. Zawcześnie gratulował dr. Kotas i to pierwszy 
p. Płonce zwycięstwa wyborczego. Ten szeroki gest 
na nic się nie przydał.

Ciekawe zarządzenie. W dniu 25 lutego b. r. 
przesłał Wydział Dróg Powiatowych na zarządze­
nie Śl. Urzędu Wojewódzkiego wezwania do 
trzech właścicieli sklepów na Wyższej Bramie w 
Cieszynie, by zmienili swoje reklamy, umieszczone 
na kandelabrach, przez usunięcie strzałek, moty­
wując to tern, że reklamy wprowtdzają w błąd 
automobilistów. Zaznaczyć trzeba, że reklamy te 
istniały już od trzech lat i Rada gminna miasta 
Cieszyna dala zezwolenie na ich umieszczenie, a 
fachowcy tutejsi są zdania, iż znaki dla ruchu sa­
mochodowego są całkiem inne, jednolite (między­
narodowe), to też wymienione reklamy — ich zda­
niem — żadnego egzaminowanego kierowcy auto­
mobilowego w błąd wprowadzić nie mogą. Rzecz 
ciekawa, iż na ulicy Legjonów są zupełnie podob­
ne reklamy, jakie były na Wyższej Bramie, a mimo 
to żaden kupiec nie jest tam zmuszany do ich usu­
nięcia lub zmiany („obrzezania“) strzałki. Zainte­
resowani kupcy stawiają wobec tego zapytanie: 
„Są to umyślne szykany obywateli miasta Cieszy- 
na, czy może tylko pomyłka? Lecz czyja?“

Zawiadomienie. Od 23 kwietnia b. r. udziela 
znany fachowiec bandażysta-ortope dysta Karol 
Diczki mł. z Bielska — bezpłatnie i bez przymusu 
kupna — informacyj w zakresie bandaży artyku­
łów ortopedycznych w składzie papieru „Stella", 
Cieszyn, pl. Sobieskiego 7.

Włamanie do sklepu jubilera. Podczas świąt 
wielkanocnych, w nocy z niedzieli na poniedzia­
łek dokonano śmiałego włamania do sklepu jubi­
lerskiego Jana Janiczka w Domu Narodowym w 
Cieszynie. Łupem włamywaczy, którzy weszli do 
sklepu od strony podwórza, padła gotówka w wy­
sokości 500 zł oraz co cenniejsze klejnoty i biżu- 
ter ja wartości ponad 5000 zł. Sprawcy zbiegli nie­
zauważeni przez nikogo. Zaalarmowana policja 

wszczęła natychmiast energiczne dochodzenia, W 
wyniku których tej samej nocy przytrzymano w 
czasie pościgu jednego z włamywaczy, którego na- 
zwisko ze względu na dobro dalszego śledztwa 
trzymane jest w tajemnicy. Ujęcie pozostałych 
sprawców jest podobno kwestją najbliższych go- 
dżin. Ślady pozostawione wskazują na to, że wła- 
mania dokonali miejscowi włamywacze, obznajo- 
mieni dokładnie z rozkładem pomieszczeń w skle­
pie Janiczka.

Obłąkana na moście. Przed kilku dniami przy" 
trzymali czescy funkcjonarjusze celni na moście 
granicznym w Cz. Cieszynie niejaką Marję Sajdo 
wą z Kiczyc i przekazali policji, ponieważ kobieta 
zdradzała obłęd umysłowy. W przystępie szału 
podarła ona w strzępy swą przepustkę graniczną, 
w następstwie czego na polskiej stronie wzbroniono 
jej powrót. Dopiero mozolne złożenie podartej 
przepustki umożliwiło jej przejście i powrót przez 
granicę do domu.

Śmierć wskutek zaczadzenia. W pierwszy dzień 
świąt wielkanocnych w folwarczku OO. Bonifra- 
trów w Cieszynie znaleziono jednego z robotni; 
ków, 29-letniego Jana Myśliwca bez życia. Pokój 
wypełniony był czadem. Wszelkie próby przywró­
cenia Myśliwca do życia zawiodły. Przeprowadzo­
no dochodzenia, które wykazały, że My śliwicc 
sam winien swej śmierci. Mianowicie kładąc się na 
spoczynek, napalił w piecu, a następnie wyjął Z 
pieca rury, sądząc prawdopodobnie, że węgiel już 
się wypalił. Pomylił się w swych obliczeniach. Wy- 
dobywający się z pieca czad sprowadził na niego 
śmierć.

Zgon. Z początkiem marca b. r. zmarł w Pusz­
czykowie pod Poznaniem ś. p. Józef Góral, em. 
profesor. Zmarły był znany na Śląsku., bo w latach 
przedwojennych był profesorem przyrody polskie­
go gimnazjum w Cieszynie..

Z Małych Kończyc. (O k r ę g o w e zebranie 
rolnicze.) Towarzystwo Rolnicze w Cieszynie 
urządza tutaj w niedzielę 19 b. m. o godz. 15 w sa­
li p. Szczypki okręgowe zebranie rolnicze, na któ: 
rem omawiane będą sprawy : nowej klasyfikacji 
gruntów do podatku gruntowego, najnowsze de­
krety oddłużeniowe w rolnictwie, oraz aktualne 
sprawy rolnicze na tym terenie.

Z Ustronia. (Swięcone.) Katol. Stów Kobiet 
wraz z Czytelnią Katolicką urządzają w niedzielę 
19 b. m. o godz. 4 po poł. w sali Czytelni Katolic­
kiej tradycyjne „Święcone“, na które zaprasza się 
wszystkich par jan.

Z Bielska i okolicy. ,
Z Państw. Szkoły Przemysłowej w Bielsku. W 

niedzielę 19 b. m. odbędzie się o godz. 9 dopoł. 
walne zgromadzenie Rady Rodzicielskiej, a na­
stępnie wywiadówka, na którą zaprasza się Ro- 
dziców i Opiekunów uczniów Zakładu.

Uczeń zostanie zaraz przyjęty do nauki szew 
skiej. Jan B i e r o w s k i, Cieszyn, Bobrecka 22 (obok 
sądu).

Parcela z domkiem przeszło 700 m kw. w śród- 
mieściu Cieszyna do sprzedania. Informacyj udziela 
Baibok, Cieszyn, ul. Legjonów 27.

Najserdeczniejsze podziękowanie składam za 
świetną i trafną diagnozę oraz doskonale przepro­
wadzoną operację żony mojej —■ JWPanom Dr- 
Kubiszowi, Dyrektorowi Szpitala Śląskiego w Cie­
szynie, Dr. Maćkowskiemu, operatorowi i chirur­
gowi Szpitala w Cieszynie oraz Dr. Antoniemu 
Smolce w Chybiu.

Inż. Rudolf Krajewski, 
Cukrownia Chybie.

KAROL DICZKI mł. Bielsko
poleca swoje fachowo, według miary wykonane 
bandaże, paski brzuszne, rupturowe, aparaty orto­
pedyczne, protezy, wkładki na płaskie stopy wwe 

dług miary i odlewów gipsowych etc. etc. 
Informacyj udziela z grzeczności na Cieszyn i oko­

licę fma „Stella“, skład papieru, Cieszyn, pl.
Sobieskiego 7.

Urząd gminny w Istebnej podaje do ogólne) 
wiadomości, że został ogłoszony

przetarg
prac fachowych w Gazecie Urzędowej Wojew: 
Śląskiego.

Przeł. gminy: Probosz Ja n
Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama-



Opłata pocztowa uiszezona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl.BO hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
W Police: 

całorocznie . . . 10— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiem garmondowy.

W Czechosłowacjis 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 89. W Cieszynie, wtorek, 21 kwietnia 1936. Nr. 31.

Zwycięski pochód armii włoskiej
OPÓR ABISYNCZYKÓW SŁABNIE.

Wojska włoskie na froncie północnym posu- 
wają się niepow strzymywane naprzód, zajmuiąc 
coraz to nowe obszary Abisynji i nie napotykając 
Po drc dze na większy opór. Oddz iały abisyńskie 
cofają się ciągle. Włosi tłumaczą to tern, iż wojska 
abisyńskie zostały doszczętnie rozbite i nie stać 
ich już na stawianie oporu. Inne wiadomości gło­
szą, że cesarz abisyńsk' rozporządza jeszcze pew- 
nemi siłami, lecz nie chce ich narazić na zniszcze- 
nie i dlatego cofa się, licząc na to, że lada chwila 
rozpocznie się w Abisynji pora deszczowa, która 
“niemożliwi Włochom dalsze postępy, Abisyńczy- 
kom zaś da czas na utworzenie nowych korpusów 
wojska. W tym też celu ogłoszona została w Abi- 
synji nowa powszechna mobilizacja wszystkich 
mężczyzn, zdolnych do noszenia broni.

WŁOSI ZNOSZĄ NIEWOLNICTWO.
W pierwszy dzień świąt Wielkiejnocy mar­

szałek Badoglio ogłosił orędzie, proklamując znie- 
sienie niewolnictwa na wszystkich terytorjach, za­
jętych ostatnio przez wojska włoskie. Zniesienie 
niewolnictwa wywołało wśród ludności uczucie 
“dzięczności i sympatj’ dir W/łoch. Przed zaję- 
ciem przez wojska włoskie Gondar był jednym z 
największych ośrodków handlu niewolnikami w 
Abisynji. Cu tydzień odbywały się tam targi, pod- 
czas których sprzedawano kilka tysięcy niewolni­
ków. Akt wyzwoleńczy nie zakłóci życia publicz- 
nego i nie utrudni robót rolnych na obszarach oku- 
Powanych, ponieważ władze włoskie przewidują 
rownocześnie z ofensywą wojska, polityczną i 
gospodarczą organizację zdobytych terytorjów.

„SZCZYT MUSSOLINIEGO.”

O-

Z Rzymu donoszą, że najwyższy szczyt pół- 
WYSp Gorgora, na jeziorze Tana, na którym 
Przed kilku dniami zatknięto sztandar włoski, 
Zżymał nazwę „Szczytu Mussoliniego".

KOSZTY WYPRAWY ABISYNSKIEJ.
Wojna z Abisynją kosztuje Włochów dotych- 

czas ponad 7 miliardów lirów.
Do i kwietnia wysłano do Abisynji około 

45° tysięcy białych żołnierzy i robotników. Poza- 
tem w skład armji włoskiej, walczącej w Abisynji, 

chodzą liczne oddziały żołnierzy „kolorowych“, 
et nitowanych w posiadłościach włoskich w Afry- 
ce. Okazuje się więc, że Włosi przewyższają Abi- 
wojskyków nietylko uzbrojeniem, ale i liczebnością

STANOWISKO ANGLJI I FRANCJI.
... Otuchy dodaje Abisyńczykom stanowisko An- 

e 11 Anglja bowiem zaczy na znowu pi zemawiać 
r liczniejszym tonem do Włochów i domaga się 

og tychmiastowego zawieszenia broni, albo też za- 
werrenia sankcyj wobec Włochów. Mówi się na- 
wit w tej chvíli o możliwości wybuchu wojny 
Ri ?V O-angielskiej. Paraliżuje jednak politykę an- 
nie 4 Francja. Francja jest oburzona, iż Anglja 
mi odzi się na zastosowanie sankcyj wobec Nie- 
cheC-. Francuzi powiadają do Anglików: „Nie 
21a, ecie • przyłożyć ręki do ukarania Niemców za 
losmanie przez nich traktatu, — to mv nie przy- 
Abi y. reki do ukarania Włochów za najazd na 
„Nienle Anglicy zaś ze swej strony roz umują: 
wasechcemy zatarg w Europie z Niemcami, bo 
o. cnieJszy i niebezpieczniejszy jest dla nas wzrost 
mici Wlochów w Afryce“. A ta rozbieżność 
stroncY Francją Angl ją powoduje to, że z jednej 
Ligi Naroasolini, z drug iej Hitler drwią sobie z

BEZSILNOŚĆ LIGI NARODÓW.
Ligowy Komitet 13-tu na tajnych naradach w 

Genewie w dniu 17 b. m. stwierdził, że próba na­
wiązania rokowań pokojowych pomiędzy stronami 
walczącemi zawiodła, wobec czego rola Komite­
tu 13-tu skończyła się niepowodzeniem. Przewod­
niczącemu Madariadze polecono, by przygotował 
sprawozdanie z wyniku narad dyplomatycznych 
komitetu. Na poniedziałek 20 b. m. zwołano nad­
zwyczajne posiedzenie Rady Ligi Narodów, na 
którem zostanie przedłożone wspomniane spra­
wozdanie. Rada Ligi uzna zapewne, że w sprawie 
konfliktu włosko-abisyńskiego poza sankcjami nic 
■niema do zrobienia. To też wkrótce zostanie zwo­
łany sankcyjny Komitet 18-tu.

Obecne dążenia do rozwiązania sporu włosko- 
abisyńskiego są bezsprzecznie tragedją dla Ligi 
Narodów. Francja, która była dotychczas najwier­
niejszą orędowniczką Ligi, tym razem postępuje, 
a raczej występu’* przeciw paktowi Ligi Narodów. 
Anglja, zawiedziona stanowiskiem Francji, kto 
wie, czy wkrótce nie spełni swej groźby, iż prze­
stanie interesować się Ligą. W dodatku oprócz 
Anglji także Francja i WJochy są niezadowolone 
z Ligi Narodów.

Krwawe zajścia we Lwowie
W ubiegłym tygodniu stało się miasto,Lwów 

widownią pożałowania godnych zajść których o- 
fiarą padłe 13 zabitych i wielu rannych.

We wtorek 14 b. ni. o godz. 11 doszło we 
Lwowie do burzliwej' demonstracji bezrobotnych. 
Tłum 500 bezrobotnych zgrupował się na placu 
Akademickim i krzyczał:„Ządamy pracy i chleba!“ 
Demonstranci stłukli 30 dużych szyb wystawo- 
wych w pobliskich kawiarniach i sklepach i zaba­
rykadowali się na placu. Policja konna szarżowała. 
Jeden podoficer policji w obronie własnej strzelił 
6 razy i ranił dwoch robotników. Jeden z nich, 23- 
letni pomocnik zecerski Kozak zmarł w szpitalu. 
Przywrócono spokój. Dochodzenia wykazały, że 
zajścia były zgóry przygotowane przez czynniki 
wywrotowe.

We czwartek 16 b. m. po południu w czasie 
pogrzebu ś. p. Władysława Kozaka doszło we 
Lwowie do ponownych rozruchów, wywołanych 
— jak głosi komunikat urzędowy — przez elemen­
ty skomunizowane i męty uliczne. Komitet po­
grzebowy*, 1 eprezentowany przez przedstawicieli 
miejscowych związków zawodowych, uzgodnił z 
władzami trasę pogrzebu na cmentarz Łyczakow- 
sl i i zapewnił o spokojnym przebiegu pogrzebu 
przy udziale własnej straży porządkowej. Nieste­
ty, dane zobowiązania nie zostały wykonane. Kon­
dukt pogrzebowy zamiast na cmentarz Łyczakow­
ski w ostatniej chwili pod wpływem agitacji ele­
mentów wywrotowych skierował się demonstra­
cyjnie przez całe miasto na cmentarz Janowski. 
Tłum pogrzebowy liczył około 8000 ludzi. Policja 
zagrodziła demonstrantom drogę. Na policję pa- 
dh kamienie i strzały rewolwerowe, które zraniły 
kilku policjantów. Policja zmuszona była użyć 
broni ł ałej, lecz nie mogła wytrzymać náporu tłu­
mu, który ruszył w kierunku pl. Akademickiego. 
Równocześnie męty uliczne rzuciły się do rabunku 
pobliskich sklepów. Policja po kilkakrotnem o- 
strzeżeniu zmuszona była użyć broni palnej. Do 
drugiego zajścia doszło na placu Akademickim,

DEFILADA WŁOSKA NAD ADDIS-ABEBĄ.
Dnia 13 b. m. o godz. 6 zrana 22 włoskich sa­

molotów bombardujących wystartowało przez 
Dessie w kierunku Addis-Abeby. Samoloty leciały 
w szyku wojskowym jeden za drugim dla odbycia 
ponad stolicą Abisynji demonstracyjnej defilady. 
O godz. 10 cała eskadra pojawiła ię nad Addis- 
Abebą, wykonała kilka okrążeń, zrzuciła ulotki, a 
kilku lotników wykonało loty akrobatyczne. W lo­
cie nad Addis -Abebą, dokonanym na wielkich sa­
molotach trzymotorowych brali m. in. udział: m ■ 
nister propagandy hr. Ciano, synowie Mussolinie­
go Bruno i Vittorio, posłowie Farinacci i Bononi, 
oraz syn marszałka Badoglio.

OFENSYWA GEN. GRAZIANIEGO.
Marszałek Badoglio donosi, iż na froncie so- 

malijskim (południowym) wojska włoskie pod do­
wództwem gen. Graziani’ego rozpoczęły o świcie 
dnia 14 b. m. ofensywę. Bitwa została wszczęta na 
lewem skrzydle włoskiego frontu.

RZĄD ABISYNSKI OPUSZCZA STOLICĘ.
Z Addis Abeby donoszą: W związku z ofen­

sywą wojsk włoskich w abi yńskich kołach rządo- 
wych rozważana jest możliwość ewakuacji stolicy. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa rząd o- 
puści Addis-Abebę w ciągu najbliższych dni.

gdyż agitatorzy, znajdujący się w tłumie, zamie­
rzali urządzić manifestacyjne zebranie na miejscu, 
gdzie zraniony został we wtorek ś. p. Kozak. Po­
licja przeszkodziła tej manifestacji, a gdy thum 
przybrał groźną postawę i zaczął obrzucać policję 
kamieniami, przygotowanemi do robot bruka 
skich, policja zmuszona była w obronie własnej 
po raz drugi użyć broni.

Część tłumu, która znalazła się na ul. Kazi 
mierzow skiej, zaatakowała koszary policyjne. I tu 
policja zmuszona była użyć broni. Równocześnie 
w różnych miejscach rozpoczęto bić szyby wysta­
wowe i rabować sklepy. Około 1500 osób doszło 
na cmentarz Janowski, gdzie po wygłoszeniu prze- 
mówień odbył się pogrzeb. Część demonstrantów, 
powracając z pogrzebu, zebrała się około teatru 
miejskiego, gdzie zatrzymawszy 2 wozy tramwa­
jowe i prze wróciwszy je — zamierzała je : zamie- 
nić v* barykadę. Grupa ta została zlikwidowana 
przy użyciu broni białej. Inne grupy, wracając z 
pogrzebu, rozpoczęły rabować sklepy. Grupy wy­
rostków wybijały szyby i rabuwały sklepy. Skład 
drzewa „Eca" oblano naftą i podpalono. Tłum u- 
siłował uniemożliwić straży pożarnej akcję ratun­
kową, sześciu strażaków pobito. Zdemolowano też 
lokal Browarów Lwowskich i zrabowano znaczne 
zapasy piwa. Wiele lamp gazowych rozbito. Około 
godz. u wieczorem na mieście zapanował zupełny 
spokój. W wyniku starć z policją zostały zabite 3 
osoby, około 60 osób zostało rannych, z czego 
zmarło przy opatrunku, względnie w szpitalach 9 
osób. Rannych zostało również kilkunastu poli­
cjantów. Władze wszczęły energiczne dochodzenia, 
w których wyniku przytrzymano w ciągu nocy 
kilkadziesiąt osób, przeważnie działaczy komuni­
stycznych. U wielu z nich znaleziono broń. Rewi­
zje i aresztowania są w toku.

Korespondent agencji „Iskra“ podaje szereg 
szczegółów, zaobserwowanych podczas czwartko­
wych rozruchów:

(Ciąg dalszy na str. 3.)
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KU CZEMU IDZIE HISZPANIA!
Sytuacja, jaka się obecnie wytw orzyła w Hi- 

szpanji po dojściu do władzy skrajnych lewicow­
ców, przypomina pod wieloma względami pierw­
sze czasy po wybuchu rewolucji w carskiej Ro­
sji, mianowicie okres rządu Kiereńskiego, kiedy to 
koła skrajnie rewolucyjne wywierały nacisk na ży­
wioły bardziej umiarkowane w rządzie, stale po­
mawiając je o „knowania z burżujami“, o „kontr- 
rewolucyjność" i t. p. Podobnie rzecz się ma i w 
Hiszpan ji.

W Madrycie niema1 bez przerwy odbywają 
się wiece, obrady, manifestacje i t. d., których 
głównym celem jest z jednej strony teroryzowa- 
nie społeczeństwa, z drugiej zaś wywieranie presji 
na rząd. Łączności z Kominternem już się obecnie 
nie maskuje. Każdemu jest dziś wiadomo w Hi- 
szpanji, że całą akcją kieruje Międzynarodówka 
komunistyczna, już choćby i dlatego, że wszyscy 
v. iedzą, iż inicjatywę wzięła na siebie „Międzyna­
rodowa Czerwona Pomoc“.

Jak wszystkie inne pokrewne ruchy, dyrygo­
wane przez Moskwę, rewolucyjny front hiszpański 
w pierwszym rzędzie występuje przeciwko religji 
chrześcijańskiej. Tak jak w Sowietach, rewolucyj­
na Hiszpanja dąży do całkowitego zniesienia nau­
ki religji w szkołach, do zlikwidowania szkół wy­
znaniowych. Wszystkie te reformy, które zostaną 
wprowadzone w życie w najbliższym czasie, c. j. 
cd początku przyszłego roku szkolnego, są dziełem 
nieustającej akcji partji komunistycznej, czyli hi­
szpańskiej sekcji Międzynarodówki.

Zabiegi Komin temu zmierzają do całkowite­
go objęcia kierownictwa nad zanarchizowaną Hi­
szpanią i utworzenia tam nowej republiki rad ro- 
botniczo-włościańskich. Rząd hiszpański ogłasza 
wprawdzie ciągle komunikaty, że w kraju panuje 
ład i porządek, że władze państwowe całkowicie 
panują nad sytuacją, jednak zarówno po wsiach, 
jak i miastach, a nawet w samym Madrycie, płoną 
kościoły, klasztory, domy organizacyj katolickich, 
giną bezcenne skarby sztuki, bibljoteki, dobytek 
kulturalny wielu wieków pada w gruzy. Praca nad 
skomunizowaniem Hiszpanji i uczynieniem z niej, 
zgodnie z marzeniami Trockiego, drugiej w Euro­
pie bazy bolszewizmu odbywa się w sposób nie- 
wątpliwie planowy. lewicowe stronnictwa hi­
szpańskie zjednoczon : dla walki wyborczej wzo­
rem francuskim utworzyły wspólny front, t. zw. 
„front ludowy“, w którym razem znaleźli się ko­
muniści syndykaliści, socjaliści i lewi republikanie. 
Front ten jest głów nem narzędziem komunizmu, 
który radykalizm mas przez te stronnictwa prowa- 
dzonych pragnie wyzyskać dla swojej korzyści. 
Nadzieje na realne korzyści z faktu zradykalizo- 
Wania mas byłyby jednak dość nikłe, gdyby z po­
średnią pomocą nie śpieszyła komunizmowi maso- 
nerja.

Wroga w zasadzie dyktaturom i autorytetowi 
(prócz własnych) masonerja od lat już działała w 
Hiszpanji, mając na celu przedewszystkiem walkę 
z katolicyzmem, którego klasyczną ziemią przez 
wieki była Hiszpanja. Ona to też przygotowała 
w sferach inteligencji ten grunt, na którym zrodzi­
ła się dzisiejsza bierność i liberalizm prawicy i o- 
na przez palce kazała patrzeć na wywrotową 
działalność partyj radykalnych, widząc w niej tyl­
ko wodę na swój młyn — zgniecenia nienawistne­
go masonerji katolicyzmu. Ona wreszcie stworzy­
ła to, co nazwać można bolszewizmem kultural­
nym.

Przykład Hiszpanji służyć może nauką dla 
reszty świata. Jeśli nie pragnie się doprowadzić do 
ruiny społeczeństwa, położyć w gruzy cały do­
bytek wiekowej kultury, trzeba bezwzględną wal­
kę wypowiedzieć nietylko komunizmowi, ale i ma­
sonerji we wszelkich jej jawnych i ukrytych for- 
mach. (k.)

Rodakom na Śląsku.

Wy i ja...
Wasze życie — jako moje, 
moje życie — jako wasze, 
w sercu mem krwi polskiej zdroje 
jak waszem, Ojczyźnie naszej...

Wasza dusza — jako moja, 
moja dusza — jako Wasza, 
moja praca w takich znojach 
jako i Wam czoło zrasza...

Słowikowie i skowronki 
Waszych śląskich pól i gajów, 
te na „Anioł Pański“ dzwonki, 
jako u mnie na Bugaju...

Wasze dzieci — jako u mnie 
na Ojczyzny chlubę rosną, 
w oczy wrogów patrzą dumnie, 
dzielni jak Głowacki z kosą. 

Wasze słonko — mojem słonkiem, 
Wasze niebo — mojem niebem, 
jak Wy koszę kwietną łąkę, 
takim jak Wy, żyję chlebem...

Wspólny nasz ból, łzy, tęsknota, 
życia radość i uśmiechy, 
nasze błędy, wady, grzechy 
i ta z Bogiem, święta cnota...

Jedno tylko to nas dzieli, 
że Wam milej i mnie milej, 
mnie weselej, Wam weselej 
wśród swych w życiu i w mogile...

Jantek z Bugaja.

s Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumerat;?

Nagły zgon premjera Grecji.
Premjer grecki Demertzis zmarł nagle wsku­

tek ataku apoplektycznego. Dnia 12 b. m. wieczo­
rem wydawało się, że premjer powrócił do zdrowia 
pc ostatniej chorobie. Wieczór spędził z rodziną. 
Nazajutrz zrana służący znalazł go martwego w 
łóżku. I ekarze skonstatowali zgon, który, ich zda­
niem, nastąpił w nocy naskutek anewryzmu serca.

Minister gen. Metaxas złożył na ręce króla dy­
misję gabinetu. Król powierzył Metaxasow' sfor­
mowanie nowego rządu. Po południu Metaxas zło­
żył przysięgę w charakterze premjera i ministra 
spraw zagranicznych. Inne teki bez zmian.

Zmarły premjer Demertzis przed wojną świa­
tową piastował tekę ministra marynarki w gabine- 
cie Venizelosa. Opuścił partję liberalną naskutek 
konfliktu pomiędzy Venizelosem i królem Kon­
stantym. Od roku 1928 był profesorem prawa 
na uniwersytecie ateńskim. Jest on autorem licz­
nych prac naukowych. W Grecji cieszył się po- 
wszechny m szacunkiem i uznaniem.

Sojusz sowiecko-mongolski.
Ogłoszone zostało urzędowo brzmienie umo- 

wy sojuszniczej zawartej między Rosją sowiecką 
z jednej strony, a Mongolją z drugiej. W myśl tej 
umowy Rosja sowiecka zobowiązała się przyjść 
z pomocą wojskową Mongolji, a Mongolją So­
wietom na wypadek zaatakowania ich przez inne 
państwo.

Umowa sowiecko-mongolska jest wyraźnie 
zwrócona przeciw Japonji, wiadomo bowiem, iż 
Japon ja dąży do podporządkowania sobie Mon­
golji tak samo, jak podporządkowała sobie Man- 
dżurję. Sowiety, decydując się na sojusz, nie kie­
rowały się miłością do Mongołów, lecz własnym 
interesem. Położenie Mongolji jest tego rodzaju, 
że gdyby ją zajęli Japończycy, uzyskaliby dosko­
nałą pozycję do uderzenia na Sowiety.
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Europa doszła do szczytu zamieszania.
Cała prasa amerykańska zamieściła wywiad 

z Roy Howard, prezesem koncernu dzienników, 
który właśnie powrócił do Nowego Jorku z po- 
droży naokoło świata. Howard rozmawiał z wie- 
loma miarodajnemi psobistościami w Europie, m. 
in. z Hitlerem i ze Stalinem.

Howarc nie wierzy w możliwość wojny W 
Europie, przynajmniej w najbliższych latach. Zda­
niem jego sytuacja europejska doszła do szczytu 
zamieszania. Żadne państwo nie odważyłoby się 
wypowiedzieć wojny, ponieważ żaden rząd nie 
wie, które z państw może uwalać za przyjaciela, 
a które za wroga. Niebezpieczeństwo grozi tylko 
na Dalekim Wschodzie i stamtąd mogłyby dole­
cieć iskry pożaru do Europy.
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Z podróžy do Rosił.
ZAKOŃCZENIE.

(Podróż powrotna. — Surowa kontrola graniczna.
— Sąd o Bolszewiji. — „Raj bolszewicki” czy kraj 

czerwonego teroru? — Bolszewizm a religja.)
Skończył się czas pobytu w Rosji sowieckiej. 

Koło południa wyjeżdżamy z Kijowa. Zerwała się 
gwałtowna burza, pierwszy większy deszcz, bo do­
tychczas dopisywała nam wspaniała pogoda.

Na ostatniej stacji granicznej rosyjskiej, w 
Szepietówce (na Wołyniu rosyjskim) przechodzimy 
uciążliwą, bardzo dokładną rewizję. Kontrolują 
druki, książki zakupione w Rosji, i filmy, iwy wo­
łane w hotelach Intouristu. Jeżeli jakie zdjęcie było 
podejrzane, urzędnik je bez pardonu odrywał. W 
ten sposób zepsuto dużo zdjęć. Jeszcze ostrzejszą 
była kontrola paszportów. Żandarm sowiecki wpu­
szczał do wagonu pojedyńczo. Oglądał dokładane 
każdego z nas i porównywał z fotograf ją w pa­
szporcie. Przedstawicielka Intouristu, która odbyła 
z nami podroż z Moskwy, stała na peronie do od­
jazdu pociągu, mie z sympatji, lecz również dla 
kontroli, iby kto przypadkowo nie pozostał na te­
renie Bolszewji. Jechała w naszym przedziale ja­
kaś rodzina bułgarska, ojciec, żona i syn. Po blisko 
dwudziestoletnim pobycie w Rosji wracali do do­
mu, dc Bułgarji. Najprostsza droga do Bułgarji by­
łaby z Odessy przez morze Czarne. Ale żaden o- 
kręt rosyjski nie jedzie w tę stronę, bo Rosja so­
wiecka nie utrzymuje stosunków ani z Rumunją, 
ani z Bułgarją. Musie li tedy jechać naokoło na 
Wiedeń, przez Polskę, Czechosłowację, Austrję, 
Węgry i Jugosławję do Bułgarji. Paszport wysta­

wiony był do Wiednia. Wracali kompletnie bez 
grosza. Ostatnie, trzydzieści rubli i skrzypce chłop­
ca skonfiskowano im na granicy. Pocieszaliśmy ich, 
że rubli sowieckich niema co żałować, be i tak się 
nic za nie zagranicą nie dostanie. Na polskiej sta­
cji w Zdołbunowie straciliśmy ich z oczu. — W 
Zdołbunowie oczekiwał już na nas przedstawiciel 
Orbisu z Warszawy.

Jaki jest mój sąd o Bolszewji, dodatni czy u- 
jemny? Zarzucano mi, że w odczytach, wygłoszo­
nych tu i ówdzie w zagłębiu karwińskiem, przed­
stawiałem stosunki w Rosji sowieckiej jako ideal­
ne. Bynajmniej. Opowiadałem to, do czego mnie 
dopuszczono, co mi pozwolono oglądać. Pokazy- 
wano nam to, co Bolszewja ma ma pokaz dla ob­
cych. Za kulisy zajrzeć nie mogłem. By wydać sąd 
objektywny, trzebaby znać stosunki dawniejsze i 
dokładnie stosunki obecne. Trzebaby znać język. 
Choć mogliśmy się w miastach swobodnie poru­
szać, nie mogliśmy z nikim porozmawiać, chyba, 
że trafiło się na kogoś, co jako dawny jeniec au- 
strjacki albo niemiecki znał trochę jeszcze język 
niemiecki. Ci — rzecz znamienna — skarżyli się 
i żałowali dawnych carskich czasów.

Przyznać trzeba, że dla zdrowia obywateli 
zrobiono dużo, że pobudowano ogromne fabryki, 
że specjalną pieczą otoczono robotnika. Ale drugą 
ręką przyłożono temuż robotnikowi nóż Jo gard­
ła. Bo system podniecania ambicji robotnika przez 
premjowanie najlepszych, przez reklamowanie ich 
na całą Rosję, oznacza wyciskanie cytryny do o- 
stateczności. Przyznać trzeba, że praca robotników 
w stosunku do innych pracowników jest dobrze 
wynagradzana. Lecz tylko niektórych. Niedawno 
gazety doniosły o rozruchach robotników w jakiejś 

fabryce, bo rząd zalega z wypłatą zarobków od 
miesięcy. Przechwalano sie, że wydajność zieml 
dzięki traktorom i dzięki systemowi kolektywów 
wzmogła się. Ale za czasów carskich, kiedy — jak 
to już wsponmiałem — młócono zboże w sposób 
prymitywny, kiedy woły i krowy racicami wyłu- 
skiwały ziarno na klepisku i połowę ziarna wtła­
czały do ziemi, chłop przecie miał co jeść i nie u- 
mierał z głodu.

Zdawało się nam, że kradzież, dokonana na 
okręcie przez służbę okrętową, a więc w służbie, 
zostanie ukaraną, jeżeli już nie przez rozstrzela­
nie, to przynajmniej przez wyrzucenie z pracy j 
tymczasem nic się złodziejom nie stało, a skąd 
inąd wiemy, że nad takiemi kradzieżami przecho 
dzi się tam do porządku dziennego. Bo więzienia 
są pełne przestępców politycznych, a dla zwycza) 
nych złodziei i złoczyńców miejsca w nich niema: 
Dawniej, za czasów carskiego absolutyzmu, uwa­
żano Rosję za kraj „białego teroru“, w który 
gnębi się wszelkie dążenia wolnościowe i demokra­
tyczne; dziś miejsce jego zajął czerw ony teror ol 
szewicki, bynajmniej nie łagodniejszy, przeciwnie 
jeszcze bardziej bezwzględny w stosunku d 
wszystkich, którzy są odmiennych przekonań p“1 
tycznych czy społecznych. . .

Dużo się zmieniło w Rosji w ostatnich miesi] 
cach. Wspomniałem wyżej, że rząd sowiecki “X 
dal niedawno zarządzenia, utrudniające rozwody' 
Przywrócono stopnie oficerskie w wojsku, a nawe 
mianowano marszałków, których nie 1 yło w ar n _ 
carskiej od przeszło 100 lat. Ostatnio doniosły 82, 
zety, że rząd sowiecki wyznaczył rublowi 
kurs, bo rubel ma się równać złotemu. Zniesion 
t. zw. torgsiny. Dokonuje się powoli ewolucja 
w kierunku odwrotnym.
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(Ciąg dalszy ze str. 1.)
Z kilku sklepów rabujący tłum wyrzucił to- 

War n: ulicę. Obok jednego ze sklepów leżały ży- 
we ryby. U Wedla na pl. Marjackim zrabowano 
wszystkie słodycze, a z wystawy firmy Lintner 
zrabowana została wódka. Część flaszek rozbito 
na chodniku. W sklepie Jankowskiego przy pl. 
Marjackim wybito dwie olbrzymie szyby. Na tym 
odcinku nie ostała się zresztą praw ie żadna wysta­
wa. Nie oszczędzono nawet szyb w Teatrze Wiel­
kim. Duże zniszczenie daje się zauważyć na ul. 
Grodeckie j, gdzie komuniści podpalili wielkie skła- 
dy drzewa. Na bocznych ulicach dzielnicy Gródec­
kiej, wiodących szczególnie na plac Bema, spotyka- 
10 mnóstwo pijanych. W browarach lwowskich 
zrabowano kilka tysięcy butelek piwa. — Szkody 
Sigają setek tysięcy złotych. Samych szyb stłuczo- 
110 Conajmniej za 200.000 zł.

Tłum demolował w szczególnie zacięty sposób 
okna wystaw lekali publicznych i urzędów. Wybi- 
. też szyby w kościele św. Elżbiety i w katedrze. 
" oddziale Banku Polskiego wyb ito przeszło jo 
Szyb, a w gmachu Ubezpieczalni Społecznej wybi- 
H prawie wszystkie szyby. W lokalu, w którym 
mieści się Ubezpieczalnia, zebrano pół wozu ka- 
mieni, gruzów i szkła. Zaznaczyć należy, że pod- 
czas walk czwartkowych tłum usiłował również 
d°stać się do rozgłośni Polskiego Radja, czemu jed- 
ak policja przeszkodziła. W nocy w czwartek 

Przewrócono ogółem na ulicach 7 wozów tramwa­
jowych i zdemolowano szereg latarń.

I W piątek w niektórych punktach miasta za- 
czely się ponownie gromadzić grupki, ujawniające 
“endencję wznowienia rabunków. Patrole policji 
rozproszyły jednak wszystkie podejrzane elemen- 
ty. M. in. przytrzymano 15 osób w ubrań ach zra- 
°Qwanych, na których były jeszcze kartki z cena- 
mi. Likwidacja szajek złodziejskich, które graso- 
yy pc mieście, odbywa się systematycznie. Do 

teJ pory aresztowano 660 osób. Na wielu ulicach, 
czególnie na ulicy Gródeckiej, większość sklepów 

na wybite szyby, zdarte szyldy i zdemolowane 
Tamy okienne.
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Wojewoda lwowski wydał szereg zarządzeń 
"mierzających do utrzymania ładu i porządku w 
ieście. Do Lwowa przybyły silne oddziały poli- 

Ji pieszej i konnej, które objęły wzmocnioną służ- 
I bezpieczeństwa.

W sobotę 18 b. m. w wczesnych godzinach 
annych odbył się na cmentarzu Janowskim w asy- 
cie księdza i przy udziale rodzin zmarłych po- 

Erzeb of iar ostatnich zajść. Pogrzeb nie został mi- 
cem zakłócony.

Sensację wywołała konfiskata niedzielnego 
Jumeru „Gazety Polskiej“, naczelnego organu obo- 

Prorządowego w Warszawie, który został 
onfiskowany z polecenia Rządu za artykuł 

. tępny, omawiający ostatnie zaburzenia na tere- 
nie kraju.
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. Stwierdzić wkońcu należy, iż stosunek bolsze- 
" Zmu du chrześcijaństwa wogóle, a do katolicy- 
.nu w szczególności jest zasadniczo wrogi. Komu- 
2, bolszew izm, czy sowietyzm nie da się pogo- 

Błz żadną religją, mimo, iż zastąpić jej niozem 
e jest w stanie. Wyznania prawosławne i prote- 
anckie, pozbawione wewnętrznej siły i spoistości, 

.le są dla reżimu sowieckiego zbyt groźnym prze- 
Jwnikiem, za to z tern większą nienawiścią odno- 
12. się dygnitarze bolszew iccy do religji katolic- 
ofe) zwalczając księży i organizacje kościelne pod 
2 Tdnym pozorem „walki z awangardą faszy- 
we ‘• Dlatego to sytuacja Kościoła katolickiego 

■ Sowietach nie wychodzi ze stadjum katakum- 
powego męczeństwa i żadnej zmiany na lepsze 
L. tym względem nietylko niema — ale i nie na- 
st się jej spodziewać. Ponieważ zaś z różnych 
don zapytują się, jaki jest stosunek bolszewizmu 
m “ydow, muszę stwierdzić, że przez cały czas 
wlpodróży po Sowietach nie doszły mnie żadne 
yeci ° jakichkolwiek prześladowaniach religji 

kzwskiej, ani też nie widziałem żadnej bóżnicy, 
jak"eby zamknięto lub zamieniono na muzeum, 
jas t9 bolszewicy zrobili z świątyniami chrześci- 
kimslemi. Co v ięcej, słyszałem, iż żydom sowiec- 
ra corocznic zezwalano na sprowadzanie 
1a; artykułów świątecznych, nawet w okresie 
2 ' Strzejszych ograniczeń przywozowych. 
malca Y się kiedyś aresztowania rabinow, 
cy; wylaoznie pod zarzutem uprawiania spekula- 
d2i osobliwie walutowych... Widać z tego, iż ży- 
co e Sza się w Sowietach specjalnemi względami, 
wieks- rzeczą zrozumiałą, jeżeli się zważy, że naj- 
komnc) odsetek wśród dygnitarzy nowego reżimu 

istycznego tworzą właśnie żydzi.

z za-

O ile 
to nie-

■Koniec.

JAK SIĘ LUDZIE
Od niepamiętnych czasów i stnieje zwyczai, 

że ludzie przy spotykaniu się i rozejściu uży wają 
pewnych słów i form pozdrow ienia. Starzy Izra­
elici pozdrawiali się słowami: „szalom lecha", co 
znaczyło: Pokój tobie! Grecy mieli pozdrowienie 
„charje“, co oznaczało tyle, co nasze: Ciesz się. 
Rzymianie mówili przy spotykaniu się: „ave“ — 
bądź pozdrowiony, a przy odejściu: „vale“ — 
bądź zdrów! Pozdrowienie „salve“ mogło by c 
używane przy spotykaniu i odejściu, a oznaczało 
tyle, co nasze: miej się dobrze.

Ludy europejskie miały różne pozdrowienia, 
które z biegiem czasu rugowały się wzajemnie. 
Piękniejsze zdobywały sobie większe wzięcie. 
Nieraz też bezmyślna moda udzielała skrzydeł 
słowum, które nie odznaczały się ani pięknością, 
ani głębią myśli. Pozdrowienia: Dzień dobry, Do­
bre rano, Dobry wieczór, Dobranoc — przyszły 
do nas z północnych Niemiec. Ewangelicy używa­
ją słów: Daj Boże dobry dzień. Pozdrowieniem 
katolickiem, wprowadzonem w r. 1728 przez Pa­
pieża Benedykta XIII, jest: Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus, na które się odpowiada: Na 
wieki wieków, amen. W południowych Niem­
czech rozpowszechniło się „Grüss Gott“ (Pozdrów 
Pan Bóg). „Servus“ (Sługa) rozeszło się z Austrji. 
Czesi pozdrawiają się: „Nazdar“. Górnicy lubią: 
Szczęść Boże. Pracujących, zwłaszcza w polu, wi­
tamy: Buże pomóż. Na wsi używają u nas często 
pozdrowienia: Pieknie witom. Kiedy odchodzimy, 
mówimy: Z Bogiem, na co odpowiadają nam: 
Z Panem Bogiem, lub też: Do widzenia.

W wiekach średnich zdejmowali przy po­
zdrowieniu nakrycie z głowy tylko ipoddani 
przed przełożony mi; później stał się ten zwyczaj 
ogólnym i obowiązującym dla mężczyzn. Uścisk 
dłoni, objęcie w ramiona i pocałowanie jest dowo­
dem przyjaźni i objawem serdeczności. Turcy do 
niedawna krzyżowali przy pozdrowieniu ręce na 
piersi i schylali głowę. Arabowie pozdrawiają się 
słowami: „Sallam aleikum“ (Pokój z tobą) i kła­
dzeniem lewej ręki na pierś. W krajach niecywili­
zowanych o despotycznej władzy praktykowany 
jest do dziś dnia zwyczaj rzucania się do nóg, ca- 
łowai ia stóp, kładzenia stopy osoby witanej na 
swej głowie itd., co ma wyrażać szacunek i pod 
danie się osubie, którą się wita. Zwyczaje te ulega­
ją zczasem zmianom, np. rzucanie się aa ziemię 
zmienia się na przyklęknięcie, a następnie na głę­
boki ukłon. Tę samą myśl wyrażają takie formy 
powitania, jak odkładanie broni, skrzyżowanie 
rąk na pieni lub podanie ręki.

Wojskowym sposobem oddawania hono­
rów przełożonym jest t. zw. salutowanie, czyli 
ukłon bronią lub przez przyłożenie dłoni do 
nakrycia głowy. Bronią salutują tylko oficero­
wie przez pochylenie szabli ostrzem ku ziemi, 
zaś dłonią zarówno szeregowi jak i oticerowie. 
Salutowanie dłonią zamiast zdejmowania na­
krycia głowy wprowadzono w armjach dopiero 
w połowie XVIII wieku. Polski sposób salu­
towania dwoma palcami datuje się od 1831 r. 
Sztandary salutują pochylane przez chorążych 
ku ziemi. Salut oznacza pozdrowienie wzgl. 
uczczenie w specjalny sposób, np. przez odda-

Turcja żąda rewizji traktatów.
Traktat podpisany przez Turcję w 1923 roku 

w Lozannie narzucał Turcji demilitaryzację wy­
brzeży Bosforu i cieśniny Dardanelskiej. Obecnie 
w nocie wystosowanej do mocarstw Turcja doma­
ga się rewizji tego stanu rzeczy. Turcja w uzasad­
nieniu wskazuje na to, że wyścig zbrojeniowy jest 
dziś wszędzie na porządku dziennym, rozbudowa 
fortec odbywa się bez przeszkód na wszystkich 
prawie granicach; mechanizm zbiorowej gwaran­
cji, na którym opiera się traktat lozański, okazał 
się w praktyce zawodnym i nie odpowiada zupeł­
nie rzeczywistości dzi siejszej. Turcja zgodziła się 
na demilitaryzację cieśniń, ufna w moc prawa mię­
dzynarodowego i szybkie zastosowanie go przez 
Ligę Narodów. Otóż wszystkie te moralne prze­
słanki przestały istnieć i dlatego bezpieczeń stwo 
wybrzeży tureckich wymaga jaknajszybszej rewi- 
zji istniejącego stanu rzeczy.

Sam fakt, że Turcja wybrała normalną pro­
cedurę prawną, że nie idzie za przykładem Nie­
miec a potrosze i Austrji i nie ucieka się do metody 
faktów dokonanych, lecz stav ia sprawę rewizji 
traktatu lozańskiego na drodze układów dobro­
wolnych i wzajemnych, fakt ten usposobił do niej 
życzliwie szereg zainteresowanych państw.

POZDRAWIAJĄ.
nie odpowiedniej liczby strzałów armatnich, 
wzgl. wywieszenie flag.

Wkońcu trzeba zaznaczyć, iż Niemcy uży­
wają obecnie prawie wyłącznie pozdrowienia 
„Heil" (tyle co polskie: Cześć!), podnosząc pra­
wą rekę w górę. Hitlerowcy przejęli te formę 
pozdrowienia od faszystowskich Włochów, 
którzy znowu wzorowali się na starych Rzymia­
nach, witających się przed dwoma tysiącami 
lat już także podnoszeniem prawej ręki. Zdej­
mowanie nakrycia z głowy w obu tych krajach 
ustało. Zwolennicy nowego sposobu pozdra- 
wiania twierdzą, że jest on łatwy, praktyczny 
i łatwo dostrzegalny i że te zalety zdobędą mu 
obywatelstwo ogólne.

Sztuczna wełna.
Jak już donosiliśmy, inżynier v łoski Ferreti 

opracował metodę fabrykacji sztucznej wełny. 
Jako produkt wyjściowy służy odtłuszczone mle­
ko, z którego otrzymuje się kazeinę, produkt mają­
cy pozatem znaczenie przemysłowe, używany np. 
do wyrobu galalitu. Miarodajne sfery włoskie 
przypisują dużą wagę temu wynalazkowi, nietyl- 
ko ze względu na jego ogólne gospodarcze znacze­
nie, ale także z uwagi na sytuację, wynikłą dla 
Włoch. Roczny import wełny wyraża się dla tego 
kraju cyfrą 30.000 tonn. Dla wyprodukowania 
takiej ilości sztucznej wełny potrzeba 10 mil jonów 
hektolitrów mleka; obecna produkcja wynosi we 
Włoszech 4 miljony hektolitrów. Wynika stąd za­
tem możliwość poważnego wzmocnieni; produkcji 
rolniczej.

Według włoskich źródeł nowy produkt daje 
się porównać z wełną naturalną zarówno co ao 
wyglądu, jak wytrzymałości i własności izolacyj­
nych cieplnych.

Drobne wiadomości.
Pożyczki wewnętrznej nie będzie. Z miarodaj­

nych źródeł donoszą, iż Rząd nie zamierzał i nie 
zamierza przeprowadzić pożyczki wewnętrznej. 
Sprawa pożyczki wewnętrznej w obecnej chwili 
wobec zrównoważenia budżetu państwowego jest 
tembardziej nieaktualna.

Rok więzienia za okrzyk „bić żydów”. Przed Są- 
dem okręgowym w Krakowie stanął robotnik 
Franciszek Kusia, oskarżony o to, że 29 grudnia 
ub. roku na Stradomiu (dzielnica Kiakowa), w 
gronie kolegów wznosił okrzyki „bić żydów“. Ku­
sia skazany został na jeden rok więzienia bez za­
wieszenia wykonania kary.

Co się dzieje w Przytyku. W ostatnich tygod­
niach nabrało rozgłosu miasteczku Przytyk pod 
Radomiem, gdzie rozpoczęto skuteczny bojkot 
kupców żydowskich, przyczem niestety doszło do 
wykroczeń. Korespondent „Kurjera Poznańskie­
go“ donosi z Przytyka, że bez żadnego nacisku, 
bez żadnych bojów« k chłopi polscy omijają skle­
py żydowskie. Rośnie liczba sklepów polskich, 
choć Żydzi wskazują policji tych Polaków, którzy 
trudnią się handlem, żydzi urządzają się w ten 
sposób, że zatrudnionym u siebie biednym robot­
nikom Polakom, zamiast gotówki, dają kwitki do 
sklepów żydowskich. Nadto obniżyli wydatnie 
płace; w młynie np. płacono dawniej 1.50 zł za 
dniówkę, a dziś 1 zł, a nawet jo gr. Nie dosyć na 
tern. Żydzi z Przytyka zwolnili wyrobników Po- - 
laków. Zajęły się nimi natychmiast okoliczne wsie. 
Chłopi zorganizowani przyszli im z pomocą, dali 
z trudem zaoszczędzone grosze na handel domo­
krążny i w ten sposób uratowali od śmierci głodo­
wej wypędzonych przez Żydów wyrobników Pola­
ków. Taki polski handlarz domokrążny (nici itp.) 
jest przyjmowany po bratersku na wsiach i czuje, 
że jest Polska, że się nim ktoś opiekuje Bywa, że 
i obywatel ziemski poprze handel polski W jed­
nym z majątków w powiecie radomskim, kiedy 
właściciel majątku dowiedział się, że zamiast Ży­
dów kupili jego krowy chłopi, tak się ucieszył, że 
dal im potem jo zł, życząc powodzenia w ich pra­
cy. — Z wielkiem zaciekawieniem będzie caly kraj 
oczekiwał procesu. Już dziś wiadomo, że na ławie 
oskarżonych zasiądą nietylko Polacy, lecz także 
Żydzi. Zobaczymy, kto ponosi główną winę tych 
tragicznych zajść.

Pan młody zastrzelony na weselu. W czasie za 
bawy weselnej we wsi Brzozówka pod Miechowem 
wynikła sprzeczka o taniec z panną młodą, pomię-
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dzy niejakim Antonim Osuchem a panem mło­
dym, Stanisławem Gorgoniem, który nie pozwolił 
tańczyć swej żonie. W czasie sprzeczki Osuch 
strzelił do Gorgonia, kładąc go trupem sta miejscu. 
Zabójca pana młodego stanął obecnie przed sądem 
okręgowym i został skazany na 5 lat więzienia.

Zmarł człowiek, który rozrzucał pieniądze. W 
Warszawie zmarł ziemianin Zygmunt Chomiński. 
Dzienniki przypominają, że zmarły znany był na 
gruncie stołecznym, spopularyzowawszy się spe­
cjalnym sposobem, którym rozdawał jałmużnę naj­
biedniejszym. Wyniosłą postać zmarłego pamięta 
ulica warszawska z chwili, kiedy pełnemi rękami 
czerpiąc bilon srebrny z kieszeni, rzucał go w tłum. 
Według przekonania ofiarodawcy miał to być naj­
lepszy sposób do bezpośredniego trafienia do tych, 
którzy doraźnej pomocy potrzebowali. Tego ro­
dzaju metoda musi oczywiście budzić bardzo po 
ważne zastrzeżenia, choćby ze względu na to, że 
pieniądze trafiały częstokroć do rąk najniewła- 
ściwszych.

Żydowski stan posiadania w Polsce. „Warszaw­
ski Dziennik Narodowy“ przypomina, jak wyglą­
da u nas żydowski stan posiadania. W odbudowa­
nej Polsce Żydzi posiadają 75 proc, nieruchomości 
miejskich, 80 proc, zakładów przemysłowych, 85 
proc, handlu i 90 proc, prywatnego kredytu. Zdo- 
byli już zdecydowaną przewagę w większości za­
wodów wolnych i zabierają się do rolnictwa. Czy 
naród polski, gospodarz swej ziemi, może 'pogo­
dzić się z podobnym jaskrawym stanem rzeczy?

Światowy związek Nowaków w własnej rezy­
dencji. Jak swego czasu donosiliśmy, posiadacze 
bardzo w świecie rozpowszechnionego nazwiska 
„Nowak“ stworzyli własny międzynarodowy 
związek Nowaków. Siedzibą tego związku jest 
Praga. Ilość członków wynosi kilka tysięcy osób. 
■Nowakowie istnieją na całym świecie, a bardzo 
dużo ich jest zwłaszcza w Czechosłowacji. W sa­
mym spisie abonentów telefonicznych miasta Pra­
gi naliczyć można 180 Nowaków płci obojga, w 
tern 22 Franciszków, 20 Józefów, 16 Jarosławów 
i t. d. Związek Nowaków posiada kasę pogrzebo­
wą, zapewniającą wdowom fundusze na pochowa­
nie zmarłych małżonków. Obecnie zamierza Zw*ą 
zek Nowaków wybudować pięciopiętrowy dom, 
z licznemi mieszkaniami, restauracją i kawiarnią, 
z salą do imprez reprezentacyjnych oraz teatrem, 
który będzie się mie ścil w podz iemiach gmachu. W 
ten sposób chce Związek ulokować swe fundusze 
i łącząc pożytek z przyjemnością, stworzyć z jed­
nej strony rezydencję Nowaków, a zarazem u- 
chronić majątek Związku przed ewentualnemi 
stratami.

Pojedynek premjera Gömbösa. Donoszą z Bu­
dapesztu. iż naskutek uwagi, rzuconej przez pre­
mjera Gömbösa na jednem z posiedzeń komisji sej­
mu,przywódca opozycyjnej partji małorolnych po­
seł Eckhardt poczuł się dotknięty na honorze i po­
słał świadków premjerowi. Sekundanci wyznaczyli 
pojedynek na pistolety, który odbył się dnia 7 b. 
m. Nikt nie został ranny. Przeciwnicy rozeszli się 
bez pojednania.

Włoskie pługi dla Abisyńczyków. Włoskie wła­
dze okupacyjne rozdzieliły między ludność zaję­
tych terenów abisyńskich 5 tysięcy pługów, poma­
lowanych na narodowe kolory włoskie i zaopa­
trzonych marką fabryczną „Adua“. Obdarowy­
wanie pługami odbyło się w sposob uroczysty.

Z Cieszyna i okolicy.
Przedstawienie. Katol. Stowarzyszenie Kobiet 

w Cieszynie urządza w niedzielę, 26 b. m. o godz. 
6 po poł. w sali Domu Narodowego przedstawie­
nie, na którem odegrana zostanie sztuka ludowa 
Piotra Kołodzieja p. t. „Macocha” w 3 aktach. Dla 
dzieci przedstawienie o godz. 2. O liczne przyby­
cie uorasza Kierownictwo.

Walne zgromadzenie Macierzy Szkolnej Księ­
stwa Cieszyńskiego odbędzie się w niedzielę, dnia 
26 kwietnia b. r. o godz. 9.45 w sali Domu Narodo­
wego w Cieszynie.

Wpisy w Prywatnem Gimnazjum Katolickiem 
im. św. Jac ka w Katowicach. Wpisy do klas od I do 
III przyjmować będzie dyrekcja zakładu w dniach 
do 30 kwietnia od godz. 11 do 13 oraz po połud­
niu (z wyjątkiem soboty) od godz. 16 do 17 w 
gmachu Śląskich Technicznych Zakładów Nauko­
wych. ul. Krasińskiego 2, II piętro, pokój nr. 216, 
telefon 326-22. Przy wpisach należy przedłożyć 
świadectwa urodzenia i szczepienia ospy oraz ui­
ścić taksę egzaminacyjną w wy sokości 10 zł.

Konferencja katechetyczno-metodycżna. Z ini­
cjatywy Ogniska metodycznego dla nauki religji.

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

zorganizowanego przez Instytut Pedagogiczny w 
Katowicach, w porozumieniu z władzami kościel­
ną i szkolną odbędą się w Województwie Śląskiem 
konferencje katechetyczno-metodyczne. Celem ich 
będzie zaznajomienie nauczycieli religji tak świec­
kich jak również duchownych z najnowszem. 
wskazaniami dydaktyki religijnej. Konferencje od­
bywać się będą w godzinach popołudniowych od 
godz. 15 do 18, pod kierownictwem ks. prałata 
Milika, przy współpracy doświadczonych peda­
gogów w drugiej połowie kwietnia. Na Śląsau 
Cieszyńskim w Skoczowie w szkole po­
wszechnej w dniach 27, 28. 29 kwietnia.

Ważne dla kupców i przemysłowców. Staraniem 
Cieszyńskiego Oddziału Polskiego Związku Stowa­
rzyszeń Kupieckich urzędować będą w Cieszynie 
jednorazowo, a to w środę 22 b. m. od godz. 15 do 
18 w małej sali hotelu pod Jeleniem delegaci Izby 
Przemysłowo-Handlowej z Katowic. Delegaci u- 
dzielać będą wyjaśnień w sprawach związanych 
z wykonywaniem zajęć przemysłowych i handlo­
wych, jak również w sprawach podatkowych. 
Wskazanem jest, by przemysłowcy i kupcy skorzy­
stali z tej okazji i przedstawili delegatom Izby swe 
prośby, żale i ewentualne propozycje.

Liga Morska i Kolonjalna w Cieszynie urządzi­
ła w dniach 9 i 10 lutego w sali Kina miejskiego 
poranki dla starszych i młodzieży ku uczczeniu 
16-tej rocznicy odzyskania wolnego dostępu do 
morza. Czysty dochód z tych imprez w kwocie 
102,80 zł przeznaczono na Fundusz Akcji Kolon- 
jalnej. Na skutek polecenia Gł. Zarądu L. M. i K., 
popartego przez Min. W. R. i O. P. i W. O. P. 
zarządzono w miesiącu marcu w szkołach cieszyń­
skich i pow iatu cieszyńskiego sprzedaż znaczków 
na Fundusz Obrony Morskiej- Znaczków sprzeda­
no za 363.70 zł. Wszystkim Kierownictwom szkół, 
które bardzo chętnie sprzedażą znaczków się zaję­
ły, składa Zarząd L. M. K. serdeczne podziękowa­
nie, prosząc równocześnie, aby te szkoły, które 
wykazu zbiórki dotąd nie nadesłały, zechciały to 
uczynić w najkrótszym czasie, bowiem okręg ka- 
towicki domaga się szczegółowego zestawienia 
rozsprzedaży. — Prof. J. Król.

Związek Harcerstwa stowarzyszeniem wyższej 
użyteczności. Rada ministrów uznała Związek Har­
cerstwa Polskiego za stowarzyszenie wyższej uży­
teczności i równocześnie nadała mu statut.

Osobiste. Inż. Jerzy Buzek, pochodzący z 
Końskiej, został mianowany profesorem zwyczaj­
nym metalurgji na wydziale hutniczym Akademji 
górniczej w Krakowie.

335 tys. zł dla bezrobotnych. W jesieni ub. roku 
utworzyła się w Katowicach Komisja pomocy spo­
łecznej Wojewódzkiej Rady Funduszu Pracy, któ­
rej celem było zebranie funduszu na rzecz bezro­
botnych. Akcja dała poważne wyniki, bowiem do­
tąd zebrano 335.000 zł. Kwota ta zużyta została 
głównie na zakupno mąki, którą bezrobotnych ob- 
dz ielono.

Z toporem na właścicielkę domu. W domu przy 
ul. Piaskowej 17 w Cieszynie, będącym własnością 
57-letniej Zuzanny Ciompowej, mieszka 50-letn: 
cieśla Paweł Herman, obecnie bezrobotny i zara- 
biający tylko sezonowo. Herman od przeszło czte­
rech lat nie płaci czynszu mieszkaniowego. Przed 
2 laty zapad! w sądzie wyrok eksmitujący, lecz 
ponieważ gmina nie mogła Hermanowi dostar- 
czyć t. zw. mieszkania z konieczności, eksmisja 
dotychczas nie doszła do skutku. Na tle nieporo­
zumień, wynikłych z niepłacenia czynszu, we wto­
rek 14 b. m. o godz. 7.30 wieczorem Herman, bę­
dący w stanie podchmielonym, wpadł do mieszka­
nia właścicielki domu, gdzie zadał Ciompowej to­
porem cios w głowę, raniąc ją w kość czołową. 
Syn jej, który przy egł matce na ratunek, otrzy­
mał cios w lewą rękę. Ludzie, zwabieni krzykiem, 
wydarli Hermanowi topór. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło Ciompową i jej syna do szpitala, gdzie 
nałożono im opatrunek. Hermana, po przesłucha­
niu na policji, pozostawiono na wolnej stopie.

Z Bobrku. (Młodociani złodzieje.) Po­
licja, prowadząca dochodzenia w sprawie powta­
rzających się systematycznie drobnych kradzieży, 
stwierdziła sensacyjny fakt, że mianowicie spraw­
cami kradzieży są dwaj młodociani uczniowie 
szkoły powszechnej, 13-letni uczeń 4 klasy Leo­
pold St. i 12-letni uczeń 3 klasy Karol B. Oby­
dwaj chłopcy, nie wzbudzając niczyich podejrzeń, 
kradli, co pod rękę wpadło. Szczególnie wyspecja­
lizowali się jednak w kradzieży drobiu. Policja 
wpadła na trop małych złodziei przy okazji kra­
dzieży, której dokonali w cieszyńskim żydowskim 
domu modlitwy, skąd zabrali szereg drobnych 
przedmiotów. Obydwaj chłopcy zostaną prawdo-

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.

podobnie oddani do domu poprawy do czasu U 
kończenia 18 roku życia.

Z Goleszowa. (N owy oddział K. S. Me 
ż ó w.) W naszej paraf ji został założony Od zie 
Katol. Stów. Mężów. Prezesem jest p. Ignacy Dy 
la. Oddział goleszowski jest już 189-tym zrzęd 
w diecezji katowickiej. Brakuje jeszcze oddziałów 
K. S. Mężów w około 25 parafjach diecezji.

Z Górek Wielkich. (P o ż a r.) Dnia 6 b. m. okl 
ło godz. 20 wybuchł pożar w domu mieszkalnym 
Józefa Dudy, który spłonął doszczętnie wraz 
przybudowanemi chlewkami i stodołą. Spalił si 
również inwentarz martwy i pasza dla bydła 
Szkoda powstała wynosi około 4000 zł.

Z Pastwisk. (Bójka.) W poniedziałek wielka 
nocny w gospodzie Marosza podczas zabawy ta 
necznej żołnierze 4 p. s. p. z Cieszyna wywoła 
bójkę, w czasie której zostało kilka osób lżej pobi 
tych. 54-letni bezrobotny murarz Paweł Nowa 
został ranny krzesłem, a jego 20-letni syn Alojz 
uderzeniem szklanki od piwa w głowę, tak, że P° 
gotowie odwiozło ich do szpitala.

Z Wiślicy. (Pożar.) Dnia 11 b. m. wieczoren 
spalił się dom i zabudowania gospodarcze Karol 
Swobody. Szkoda wynosi przeszło 5500 zł. Sąsied 
nie budynki były również narażone na niebezpie 
czeństwo, lecz zostały przez straż pożarną ura 
towane.

Z Bielska i okolicy.
Z Dziedzic. (Zgon.) W szpitalu SS. Elżbiet« 

nek w Katowicach zmarł w 75 roku życia Pi 
krótkich, cierpliwie znoszonych cierpieniach, op 
trzony św. Sakramentami, ś. p. ks. Francisze 
Smarzły T. J. wicesuperjor Domu Rekolekcy) 
nego OO. Jezuitów w Dziedzicach. Urodzony 2 
IX 1861 w Głogówku na G. ŚL, wyświęcony I 
VI 1894, pracował Zmarły jako niestrudzony mi 
sjonarz i rekolekcjonista w różnych mie jscowo 
ściach, kierował budową i urządzeniem okazałeś 
domu rekolekcyjnego OO. Jezuitów w Dziedzi 
cach (założonego w r. 1905), był przez szereg la 
czynnym w rezydencji OO. Jezuitów, następ11] 
jako duszpasterz-kapelan w Konwencie i szpital" 
SS. Elżbietanek w Cieszynie, a od dłuższego czas' 
aż do zgonu w domu rekolekcyjnym w Dziedzi" 
cach. Na wszystkich .posterunkach, na który1 
posłuszny rozkazom przełożonych bojował jak" 
dobry żołnierz Chrystusowy, szczególnie na Slą 
sku Cieszyńskim, zdobył i podbił sobie serd 
wszystkich tych, którzy słuchali jego nauk i ka 
zań, klęczeli u jego stóp w konfesjonałach, szuka 
rad i wskazówek w życiu duchowem, swą szczer 
uprzejmością, gołębią dobrocią serca i wyrozumia 
łą życzliwością. Pogrzeb zgasłego misjonarza-ks 
płana odbył się we wtorek, d. 14 b. m. na cmenta 
rzu w Czechowicach. Wielka rzesza kapłanów 
tłumy wiernych towarzyszyły zwłokom w ostat 
niej ziemskiej wędrówce na grobowy odpoczynek 
N. o. w p.!

Z Czeskiego Śląska.
Pobór do wojska w powiecie czesko-cieszyáski 

odbędzie się w czasie od 20 b. m. do 24 b. m. 
Czeskim Cieszynie, a od 27 b. m. do 29 b. m- 
Jabłonkowie. Wszyscy obywatele .Czechoslowi 
cji rocznika 1914 powinni się zjawić przed kon 
sją poborową celem zadość uczynienia ich ob. 
wiązkowi poborowemu. Poborowi obywatele ęz 
chosłowaccy, którzy są przynależni do .PoW1d, 
czesko-cieszyńskiego i mieszkają w polskiej C-e. 
Śląska, obowiązani są zjawić się przed komisją P. 
borową w Cz. Cieszynie, na co zwraca się SzC2, 
gólną uwagę. Poborowi, udający się do .POb9, 
nie potrzebują w celu przekroczenia granicy, 
nego dokumentu granicznego (przepustki). II 4 
kroczenie granicy może jednak nastąpić jedynie, 
Cz, Cieszynie przez most główny lub jubileus 
wy. ___________ _____________ -

Z dniem 1 maja b. r. poszukuję

służącej 
doskonale gotującej na wyjazd do Sandomier?, 
Warunki według umowy. Adres w Adm. »ewi 

ki Ciesz.“  

Buffet (
na basenie kąpielowym w Uzdrowisku s ( 
będzie wydzierżawiony zdo' lemu fachowo"ofef 
pokoje, kuchnia, weranda i lokale uboczne). Urz 
ty wnosić należy do 27 kwietnia 1936 r. do

du gminnego w Ustroniu- __ -
Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Hal»®
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WŁOSI U BRAM ADDIS-ABEBY
ZWYCIĘSTWO WŁOSKIE NA POŁUDNIU.
Według informacyj ze źródeł ■w łoskich, od 14 

do 17 kwietnia toczyła się za jadla bitwa na fron­
cie południowy m. O wyniku b twy zadecydowało 
natarcie wojsk kolonjalnych pod dowództwem gen. 
Nasi. Dnia 18 b. m. opór Abisyńczyków osłabł i 
wojska włoskie poczęły posuwać się naprzód. 
Glówne starcie nastąpiło w dolinie rzeki Diana- 
poi c na północ od Danane i na zachód od Gora- 
hai. Kolumny włoskie starły się z częścią armji ra­
sa Nasibu, która jest dobrze wyekwipowana i do­
tychczas prawie wcale nie poniosła strat. Komuni­
kat włoski stwierdza zupełne zwycięstwo wojsk 
włoskich, ale nie mówi o zniszczeniu armji abisyń- 
skiej. Wojska włoskie posuwają się na całej linii 
1 osiagnęły iuż miejscowości, odległe o 150 km od 
Punktów’ wyjścia. Celem ofensywy gen. Grazia- 
ni’ego jest Harrar kolej Dżibuti--Addis-Abeba, 
do której zbliża ją się Włosi od południa.

BITWA U WRÓT STOLICY ABISYNJI.
W odległości 125 km na północ od Addis- 

Abeby toczy się rozpaczliwa walka pomiędzy ma- 
Szerującemi na stolicę Abisynji wojskami włoskie- 
mi, a skoncentrowaną tamże arm ją abisy ńską, pra- 
nąca powstrzymać dalszy marsz Włochów. W 

bitwie tej, posiadającej przebieg niezwykle krwa- 
wy, są straty po ob u stronach bardzo duże. Infor- 
macje ze źródeł włoskich donoszą, że w szeregach 
abisyńskich walczą także i kobiety. T. zw. droga 
cesarska, prowadząca z Dessie do Addis-Abeby, 
POprzerywana jest w kilku miejscach wybuchami 
dynamitowemi, a wszystkie mosty zostały zburzo- 
ne Przez cofających się Abisyńczyków, co utrud- 

la otensy wę marszałka Badoglio.
Małżonka następcy tronu na froncie.

Księżna Piemontu, małżonka następcy tronu 
wloskiego, po przeszkoleniu w służbie samarytań- 
kiej, udała się niedawno do Abisynii, gdzie praco- 

wać będzie jako siostra Czerwonego Krzyża w 
Szpitalu wojskowym.

liga NARODÓW „UMYWA RĘCE”.
. W poniedziałek 20 b. m. odbyło się w Gene- 

wie posiedzenie Rady Ligi Narodów w sprawie 
senfliktu włosko-abisyn skiego. Po zagajeniu 
Przez przewodniczącego delegata Australji Bruce, 
Przedstawiciel Hiszpanji Madariaga odczytał ra- 
Port komitetu 13-tu, stwierdzający, że wysiłki po­
kojowe nie doprowadziły do celu.

Przedstawiciel Włoch baron Aloisi w dłuż- 
Sre, n Przemówieniu starał się ustalić odpowiedzial- nose za nieudanie się rokowań pokojowych. Bar. oisi oświadcza, że żadtn rząd nie dał tyle do- 

odów dobrej woli w stosunku do Ligi Narodów, 
? rząd włoski, który pozostał w niej, pomimo 

£’Prawiedliwości, na jakie został narażony. Bar. 
oisi : twierdza, że rząd włoski przy jął z ca lą 

i szerośc a propozycję podjęcia rokowań, żąda 
st n-j ’ aby zawieszenie kroków wojennych na- 
waPlto dopiero po ustaleniu preliminarjów pokojo- nych. Żądanie to jest uzasadnione trudnemi wa- wisami, w jakich walczyć musi armja włoska, 

ochy nie mogłyby się zgodzić na udzielenie nie- 
2 "yjacielowi możliwości organizowania armji. 2 ieszenie broni musialoby być uwarunkowane niefclem centrów mobilizacyjnych i punktów gra- bronaych, przez które przechodzą transporty 
de Następnie zabrał głos delegat abisyński Wol- 
nie woriam, który podtrzymuje wszelkie poprzed-

eKlaracje Abisynji. Delegat abisyński przypo­

mina, że rząd abisyński protestował energicznie 
przeciw zwlekaniu 2 udzieleniem mu pomocy, do­
magając się, aby Rada Ligi wyciągnęła konsekwen­
cje z obecnego stanu rzeczy, tak aby najeźdźca nie 
był w stanie osiągnąć triumfu.

Przedstawiciel Anglji min. Eden ośw dczył, 
iż wydarzenia w ciągu ostatnich kilku miesięcy 
zachwiały autorytet Ligi Narodów. Mówca napię- 
tnował używanie przez Włochów gazów trują- 
cych. Min. Eden uważa, że dalsze stosowanie san- 
kcyj jest konieczne i że rząd angielski gotów jes: 
wraz z innemi państwami zastanowić się nad ewen 
tualnem wzmocnieniem i rozszerzeniem dotychcza- 
sowych sankcyj. Rząd angielski żywi w dalszym 
ciągu zaufanie do Ligi Narodów, jako najlepszego 
narzędzia, jakiem dysponuje obecnie ludzkość dla 
zachowania pokoju. Jeżeliby w wyniku obecnego 
sporu autorytet Ligi Narodów został podważony 
i jej użyteczność dla zapewnienia pokoje mogłoby 
być poddana w wątpliwość, każdy z nas — o- 
świadczył min. Ede n — musiałby zastanowić się 
nad polityką, jaka w takiem położeniu trzebaby 
było zastosować.

Następnie przemawicł delegat Francji., min. 
Paul-Boncour. Mimo ujemnego wyniku .akcji po- 
jednawczej — zdaniem delegata Francji — nale­
ży ią prowadzić w dalszy m ciągu. Trzeba wszei- 
kiemi środkami dążyć do zakończenia wojny j ik 
najprędzej. Zagadnienie pojednania w sprawie 1- 
bisyńskiej jest szczególnie ważne, ponieważ należy 
uregulować położenie wielkiego mocarstwa, aby 
mogło uczestniczyć w akcji odbudowy Europy.

Po tych przemówieniach zabrał głos ponow­
nie bar. Aloisi i wyraził zdziwienie, że min. Eden 
w przemówieniu swem uwzględnił używanie ga­
zów, a zapomniał o okrucieństwach, dokonywa­
nych na żołnierzach włoskich.

W wyniku całodziennych obrad ustalono 
treść rezolucji, głoszącej, że: Rada Ligi Narodów

Sensacyjna dymisja
W dniu 20 b. m. ogłoszono urzędowy komu­

nikat, iż Pan Prezydent R. R przychylając się do 
uchwały Rady ministrów zwolnił wojewodę kra­
kowskiego Kazimierza Świtalskiego z zajmowane­
go stanowiska.

Udzielenie dymisji wojewodzie Świtalskiemu 
wywołało w kraju wielkie wrażenie. Dy misja ta 
nastąpiła w wyniku dochodzenia, prz eprowadzo- 
nego przez ministerstwo spraw wewnętrznych co 
do przyczyn przebiegu tragicznych zajść krakow­
skich w dniu 23 marca. Stanowczy ter krok rządu 
p. Kościałkowskiego wypływa z zasady7 sformuło­
wanej przez Marszałka Piłsudskiego, że każdy mu­
si ponosić odpowiedzialność za wyniki swego po • 
stępowania, a im wyższe jest stanowisko i większe 
zaufanie, udzielone przy jego wykonywaniu, * 
ta odpowiedzialność jest pełniejsza.

tein

Jak wiadomo, dr. Kazimierz Świtalski, z 
znania kalwin, należący do t. zw. „grupy 
kowników", stał jako premjer na czele rządu
1929, późni, j był marszałkiem poprzedniego Sej­
mu, a od jesieni Senatoren i wicemarszałkiem Se- 
natu. Zamianowany przed kilku miesiącami woje­
wodą krakowskim, dr. Świtalski złoży ł mandat se­
natorski. Usunięcie dr. Świtalskiego ze stanowiska 
wojewody uważane jest ogólnie jako znak zaniku 
wpływów t.zw. „grupy pułkowników“ w ko łach 
rządzących i jako zapowiedź dalszych przemian. 

wy- 
puł-

aprobuie i ponawia apel, skierowany przez komi­
tet 13-tu do obu stron, celem uzyskania szybkiego 
zaprzestania kroków wojennych i przywrócenia 
pokoju; stwierdza, że 5 marca rząd abisyński w 
odpow icdzi na apel zgodził się na rokowania., któ- 
reby szanowały postanowienia paktu; stwierdza 
również, że 8 marca rząd włoski w odpowiedzi aa 
ten apel zgodził się w zasadzie rozpocząć rokowa- 
■nia w sprawie zażegnania sporu; v yraża ż J, że w 
tych okolicznościach zaprzestanie kroków wojen­
nych nie mogło być osiągnięte i że toczy się w dal­
szym ciągu wojna w w ar uniach, które pociagnęły 
za sobą zastosowanie zobowiązań, przewidzianych 
w takich warunkach przez pakt dla członków Ligi 
Narodów; zwraca się z ostatecznym apelem do 
Włoch, aby w obecnych warunkach, wymagają­
cych współpracy wszystkich narodów, kierowały 
się w rozwiązaniu «poru z Abisynją duchem, którv 
Liga Narodów jest w prawie oczekiwać od jednego 
ze swoich członków — założyciela; przyj omins, 
że Włochy i Abisynją są związane protokołem z 
17 czerwca 1925 r. co do używania gazów trują- 
cych oraz konwencjami, dotyczące ni prowade- 
nia wojny, które państwa te podpisały, i zwraca 
uwagę na wagę, którą tym konwencjom przypisa­
ły wszystkie podpisujące je państwa. .

Następnie zabrał głos bar Aloisi, który o- 
świadczył w imieniu swego rządu, ze nie zgadza się 
na powyższą rezolucję.

Delegat Abisynji wyraził żal, że duch agre­
sywny Włoch nie został w rezolucji dość wyraźnie 
stwierdzony.

Rezolucję przyjęto jednogłośnie przy sprze­
ciwie delegata Włoch.

SZYBKIE ZAKOŃCZENIE WOJNY?
Włoskie koła miarodajne wyrażają opinię, że 

operacje wojenne w Afryce Wschodniej mogą być 
zakończone w ciągu kilku najbliższych t zodni. 
Wszelka pomoc moralna lub materjaln udzielona 
Abisynji, może okres ten przedłużyć, ale w niczem 
nie zmieni ostatecznych wyników kampanji.

Wojewodą krakowskim w miejsce dr. Śwital- 
skiego mianow any został płk. Michał Gnoiński, do­
tychczasowy dowódca szkoły podchorążych arty- 
lerji w Toruniu.

Drobne wiadomości
Prowokacyjne wystąpienie podczas nabożeństwa. 

W drugi dzień świąt wielkanocnych w Biertułto- 
wach w .powiecie rybnickim podczas nabożeństwa 
w czasie wygłaszania kazania przez ks. wikarego 
Siwonia, który poddał krytyce położenie Kościo 
ła katolickiego w Rzeszy niemieckiej, zebrani 
Niemcy rozpoczęli wznosić okrzyki, szurać noga­
mi i t. p. Wskutek powstałego zamętu, ksiądz zmu­
szony był zejść z ambony, przerwać nabożeństwo 
i wezwać zebranych do opuszczenia kościoła Ini- 
cjatorami zajścia byli znani miejscowi działacze 
niemieccy, sympatyzujący z hitleryzmem, oraz pe. 
wien 20-letni uczeń gimnazjum. Policja prowadzi 
dalsze dochodzenia.

Tokjo, stolica japonji, osiągnęła liczbę 5 milj. 
500 tys. mieszkańców. Większą liczbę mają tylko 
Nowy Jork (8 milj.) i Londyn (7 miljonów).

4406Czytelniku! Czy ’ prenumeratę?
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Ważkie słowa o szkole
W niedzielę, dnia 19 b. m. odbył się w Kato- 

wicach w sali Domu Oświatowego w obecności 300 
uczestników XIV walny zjazd delegatów Stowa­
rzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczy­
cielstwa Szkól Powszechnych Okręgu Śląskiego. 
Obrady poprzedziło uroczyste nabożeństwo z ka­
zaniem w kościele garnizonowym. Zjazd zaszczy­
cili swą obecnością J. E. Ks. Biskup Adamski, wo­
jewoda Dr. Grażyński, naczelnik W. O. P. dr. 
Kupczyński, wizytator diecezjalny nauki religji 
ks. Prałat Milik, przedstawiciel Zarządu Głównego 
dyr. Siciński z Warszawy.Zjazd zagaił prezes Okr. 
Śląskiego dyr. Mazurski, który powitawszy obec­
nych, stwierdził z naciskiem, że ideologja Stowa­
rzyszenia chrześcijańskiego nauczycielstwa jest po- 
prostu wyrwana z duszy ludu śląskiego. Rozwój 
i postęp szkoły u nas jest niemożliwy bez należy­
tego wychowania religijnego młodzieży. Dlatego 
też Stowarzyszenie w sposób zdecydowany zawsze 
walczyło o religijne wychowanie młodzieży, speł­
niając w ten sposób najlepiej obowiązek w stosun­
ku do państwa.

Wojewoda dr. Grażyński w dłuższem prze­
mówieniu oświadczył, że nauczycielstwo polskie 
stoi dziś pod hasłem budowy mocnej Polski. Na 
odcinku tej pracy szkoła polska ma pierwszorzęd­
ne zadanie. Odrzucamy — mówił woj. Grażyński 
wśród burzliwych oklasków — światopogląd ma- 
tcrjalistyczny, jako podstawę wychowania mło­
dzieży. Chcemy, by podstawą tego wychowania 
były zasady chrześcijańskie. Powinno się ono opie­
rać dalej na zasadach narodowych i państwowych. 
Zagadnienie szkolne na kresach ma specjalnie ol­
brzymią doniosłość, toteż atmosfera polskiej szko­
ły na Śląsku musi być najlepsza. Szkoła ta musi 
być ściśle zespolona ze społeczeństwem, musi byc 
też otoczona atmosferą sympatji i przyjaźni. Po­
ziom jej musi być bardzo wysoki. To jest najważ­
niejszy obowiązek nauczyciela. Najpierw musi na­
uczyciel spełnić wzorowo obowiązki zawodowe, 
a potem dopiero poświęcić się pracy pozaszkol­
nej w sensie państwowym i narodowym, przede, 
wszystkiem na odcinku młodzieży. To jest dzisiaj 
najważniejszy front na Śląsku. Ten front młodzie­
żowy jest obecnie zagrożony. Nauczyciel najbar­
dziej powołany jest do pracy na tym odcinku, bo 
jest do tej pracy przygotowany. W dalszym ciągu 
przemówienia oświadczył woj. Grażyński, że jest 
zwolennikiem atmosfery spokojnej pracy w szko­
le i stabilizacji stosunków personalnych. Nauczy­
ciel powinien posiadać godność osobistą i dawać 
wyraz swoim przekonaniom. Kto nie ma uczucia 
własnej godności, ten nie może być dobrym wy­
chowawcą. Szkoła polska na Śląsku winna świecić 
przykładem całej Polsce.

Jura I Jónek.
Jura: Nie wiem synku, czy sie już dlo mnie 

zbliżo ostatnio godzina czy co, jak mie we wielą 
sobotę ta dziwno nimoc pomańczyła, ni mogę sie 
na żoden spusób opamiętać. Chodzę abo sie raczy 
smykom jak by mie gdo miechem szasnył, nogi 
mom jak z olowia, już mie dzisio, pram przed 
chwiliczką,obo szkudrzycy, ten hruby i ten żenich, 
pozdrowili, a to snoci nie pokłodo na nic dobrego, 
oni mają bezmali taki fyrniok, że wynuchcą gdo 
niedłóżko pujdzie w trówle pod jejich komando.

Jónek: Ale, ale, to je iste, że żoden z nas nie 
bedzie sądnimu dniu trąbił, ale ozo sie pomału 
z tej słaboty wyliżesz. jeny trzeja mieć zetrwani, 
bo w naszych rokách to nima tak, jak było hań- 
downi, jagechmy byli gibczokami, to my mieli do­
linki, żechmy mogli trowić bai skoli, mogli my 
chodzić po mrozie, choć szędzioły strzelały, w caj- 
gowych galatach i cienkim kintoczku, a dzisio? 
to my są wajeczni. Ja abych nie zapomnioł, cosik 
małowiela ech skoncypirowoł i naszkryfoł oto jak 
było tak szpatnie i nie było Iza robić na polu, nie 
wiem, czy sie to bedzie godzić do Jantka.

Jura: Czytej!

Jónek (czyta): Pochwalony Jezus Krystus! 
Roztonejmilejszy kamracie i bracie. Ni miej za złe, 
że we werszach nie umiemy pisać jak ty, ani sie 
nom ty koncepta nie skłodają tak pieknie dogro- 
mady jak tobie. Pozdrawujemy cie na stotysięcy 
razy, trufomy, żeś ozo je z twoją połowicą przy 
jakimtakim zdrowiu, my są obo machabejscy, gor 
Jura, ten od świąt rontem kwenko i kwenko, a 
żoden dochtór ni może wyskumać, co to je za no- 
womodnio nimoc. święta my przeżyli jakotako, 
murzyn był latoś chudszy i mienszy, ani goiczko-

i nauczycielu na Śląsku.
Ks. Biskup Adamski zabierając głos wyraził 

nauczycielstwu polskiemu na Śląsku gorące słowa 
uznania za nauczanie religji i omówił olbrzymie 
znaczenie religijnego wychowania młodzieży. Ks. 
Biskup podkreślił, że kryzys moralny dzisiaj jest 
znacznie dotkliwszy od gospodarczego. Dobra 
szkoła polska jest najsilniejszą podwaliną nasze­
go państwa. Ks. Biskup zapewnił, że duchowień­
stwo katolickie zawsze będzie współpracować z 
nauczycielstwem polskiem na polu wychowania re­
ligijnego, narodowego i państwowego.

Głębokie referaty wygłosili: ks. prof. dr. Wa­
lery Jasiński na temat: „Ideologja Stowarzyszenia 
Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa" i 
wiceprezes zarządu dyr. Ernest Golik: „Aktualne 
zagadnienia z życia nauczycielstwa".

Po wyczerpującej dyskusji uchwalił Zjazd 
szereg rezolucyj, w których

i. protestuje przeciw prowokacyjnej propa­
gandzie i akcji niemieckiej na Śląsku, która wyko­
rzystując kryzys gospodarczy drogą przekupstwa 
stara się pozyskać dzieci rodziców polskich do 
szkoły niemieckiej;

2. domaga się: a) traktowania członków Stów. 
Chrz. Nar. Nauczycielstwa na równi z członkami 
innych organizacyj nauczycielskich, a specjalnie w 
składzie komisji egzaminacyjnej, kwalifikacyjnej, 
i dyscyplinarnej, oraz przy urządzaniu wycieczek 
pedagogicznych; b) pociągnięcia do odpowiedzial­
ności tych nauczycieli, którzy zabraniają młodzie­
ży abonowania „Młodego Polaka"; c) zaprzesta­
nia przenoszenia starych nauczycieli na inne miej­
sca służbowe z powodu przynależności do orga­
nizacji zawodowej (na 20-tu przeniesionych nau­
czycieli na Śląsku, 19 z nich było członkami Stów. 
Chrz. Nar., a jeden zaledwie przeniesiony nauczy­
ciel był „ogniskowiec“); d) przyśpieszenia ustawo­
wego uregulowania dodatku mieszkaniowego dla 
nauczycie i na Śląsku i e) przystosowania podręcz­
ników szkolnych do poziomu umysłowego ucz­
niów i przeglądnięcia podręczników pod względem 
rzeczowym.

Piękne słowa, piękne hasła, piękny program, 
miejmy nadzieję, że naczelnik W. O. P., który je 
słyszał, razem z podwładnym mu sztabem do nich 
się zastosuje w całej pełni.

Drobne wiadomości.
Zmiany w „Głosie Narodu”. Z dniem 1 b. m. 

znany dziennik krakowski „Głos Narodu" stał się 
własnością nowej spółki wydawniczej p. n. „Kato­
licka Spółka Wydawnicza". Dziennik stał się pi­
smem niezależnem od ugrupowań i obozów poli- 

rzy nie było tela, kiela po insze roki. Je kryza. 
Pónbóczek ci zapłać za powinszowani na wielkom- 
noc. Bezmali ty roztomiły Jantku mosz recht, że 
wszycki ty galgaństwa, rebulacyje i patalije co sie 
teraźniejszygo czasu dzieją po świecie, pocho an- 
cykryst. Musiol go som lucyper puścić z łańcucha 

tycznych. Naczelnym redaktorem pisma pozostał 
ks. dr. Jan Piwowarczyk. Dotychczas właścicie­
lem większości akcyj spółki wydawniczej „Głosu 
Narodu" był przemysłowiec Burtan, należąc 
dawniej do Ch. D., a podpisywał pismo za spółkę 
wydawniczą b. poseł Karol Holeksa, pochodzący 
z Cieszyńskiego.

Były premjer Kozłowski przeszedł na prote­
stantyzm. W kościele ewangelickim w Warszawie 
odbył się niedawno ślub b. premjera, senatora prof. 
dr. Leona Kozłowskiego z Jadwigą z Boguckich, 
zamężną po raz pierwszy Hierowską, a po raz 
drugi hr. Załuską, która obecnie zawarła trzeci 7 
rzędu związek małżeński. Prof. dr. Kozłowski by' 
przedtem katolikiem.

„Skarb” podrzucony na dworcu. Dzieci szkolne 
w Wierzchosławic, w powiecie inowrocławskim 
(Wielkopolska), znalazły na dworcu w pobliżu U 
stępów kolejowych zawiniątko, w którem były 
pieniądze. „Skarb" zawinięty był w pończochę 1 
skarpetkę męską oraz papier gazetc wy. Przy 0, 
twarciu okazało się, że w zawiniątku było 657 7 
gotówki, a mianowicie 33 monety 10-złotowe, 45 
sztuk 5 -złotówek i 51 sztuk 2-złotówek. Przy ba­
daniu „skarbu" okazało się, że wszystkie monety 
były fałszywe. Przypuszczalnie podrzucił je tam 
jakiś fałszerz, czując, że jest ścigany lub może scia 
gnął na siebie jakieś podejrzenie.

i poszczuć na ludzi, bo co sie w ostatnich czasach 
robi, to już hrůza, xechmy stare grzyby takich cza­
sów dożyli! Pónbóczku drogi! W Afryce większy 
dzioł tych abesynów je snoci wytruty, pore set tych 
negusowców bezmali przez ty gazy i ty truciny 
straciło wezrok, hajl sylezyja już leży na trzóch 
łopatkach, a talijanie dali pierą i mordują i trują 
jakby nic. Myślę se, że sie im dziepro oczy ode- 
wrą, jak se policzą kiela ich ta wojna kosžtowała. 
To będą cienżki milijardy, gdóż to zapłaci? Ta li­
ga marodów w genowefie telowne razy groziła, że 
talijanio nie dostaną ani munecyje, ani pctryolu, 
ani chowanio, ani grejcara, ale to było wszycko tak 
na oko, fałeczne, jak my stawiomy drzewianne 
straszoki w kapuście na ptoki i zające, ci kafable 
kiwali palcem w bócie, jedną ręką talijanom po- 
grażowali, a drugą im lifrowali munecyje, gazy i 
brali fuki za ałroplany, maszyngwery, kanony i 
bomby. Ja w tej Hiszpaniji też taki kram. Naroz 
sie tam ukozoł uherski żyd, komonista, bela kon, 
co już kiesi w dewatnostym roku próbowoł zrobić 
bolszewicką rebulacyj na Uhrách, pomordowoł 
tam sta i tysiące porządnych ludzi, potem, jak mu 
guńka tlała, uciek do Ruyje, a teraz zaś husuje 
hiszpański noród do bolszewizmu. Przywióz ze so­
bą kupe piniędzy, tuż mo tych naganiaczy dość 
godnie, a szak wiesz, że gdo maże, ten jedzie, jesz­
cze se drugigo takigo wrzaszczka z Moskwy przy- 
broł i teraz podżygają głupi noród i ci rebulanci 
rabują i połą aż hrůza bije. Oto po świętach zaś 
snoci we Lwowie komoniści poszczuli barabów i 
zaczeni strzylać, fronkać kamieniami, powybija-

Z ubogiego chłopa — miljonerem. W Gdyni 
odbył się pogrzeb ś. p. Józefa Turkowskiego, mul- 
timiljonera polskiego wybrzeża. Majątek Turkow­
skiego oceniany jest skromnie na 5 miljonów zło- 
tych. Gdynia dosłownie pobudowana została na 
gruntach Turkowskiego, zakupionych za olbrzy­
mie sumy. Plac, na którym wznosi się duży gmach 
urzędu pocztowego z całą ulicą 10 Lutego, jest 
własnością spadkobierców zmarłego. Poza tem 
dwaj synowie i córka na wydaniu odziedziczyli 1 
olbrzymie kamienice w Gdyni, wartości 1 miljona 
złotych, parcele w centrum miasta oraz majątek 
ziemski pod Tczewem. Koleje życia gdyńskiego 
bogacza były niezwykle ciekawe, a majątek miljo 
nowy zdobył on dzięki rozwojowi Gdyni zaledwie 
w ostatnich 10 latach. Turkowski był przed wojną 
najbiedniejszym „gburem" na Kaszubach, któr) 
jadał masło raz do roku i to zazwyczaj podcza5 
świąt wielkanocnych. Zmarły był bowiem właści­
cielem połaci nieurodzajnej i piaszczystej zieme 
na której „rodziły" się tylko... kamienie, mizeru; 
owies i żyto. Wspaniały rozwój Gdyni z biednego 
„gbura" uczynił miljonera, a jego dzieciom zapew­
nił zawrotną karjerę.

Katastrofa w kopalni japońskiej. Z Tokjo do 
noszą, iż w jednej z kopalń węgla zerwała się win 
da i spadła na dno szybu. Z pośród 82 pracujących 
w szybie górników wydobyto dotychczas na P° 
wierzchnię 49 trupów.

li i potłukli na cimpercamper co im przyszło pod 
rękę, poranili cosi močka ludzi, bai pore pomordo­
wali. Cóż z tego wykwitnie? Ale my piszemy 0 
takich wiecach, o kierych ty lepszy wiesz niż my! 
kie czytosz gazety, dyć ci za twoi pisani piekn) 
grejcar zapłacili, że mosz aspoń roz czem załotac 
kierąsi dziurę i uplacić dowke z łońskigo rokyi 
Ale tego isto nie wiesz, co jeden rechtór, c° y 
oto w niedziele na zjeździe w Katowicach, wykio 
doł, że tam były piekne przemowy, jak sie m. 
ćwiczyć dziecka we szkołach po krześciańsku, 12. 
sie mo porządnych i statecznych rechtorów zosta 
wiać w pokoju, nie straszyć ich rontem przeniesie 
nim, prawi mi: byli tam kaprzy, co po teraz 8. 
inakszy hewirowali,jeden siedzioł jakby na made), 
wem łożu, a nikiedy sie wił, jakbyś tego czorneo 
kropił święconą wodą. U nas zaś jeden mądrok, 
już jod chleb z roztomańtego ciasta, na zgrom 
dzeniu psiorek sie dorwol do słowa i zaczon sW 
głupi rozumy rozsypować, że sie musi inaczy 
wirować, że trzeja dzielić folwarki bez odszko 
wanio. Jak mu kierysi tromfnół, że tak bolszewi 
robią, a nie ci, co mają ćwiczyć szkolników, z . 
czon kręcić, że sie na zopłate tej rozparcelowar. 
ziemie muszą piniądze nóńść, ale skąd nie p° 
dzioł, bo nie wie, jeny tak głupio fulo. To je a o 
rat tak, co sie mi przypomino, jak kiesi cyron 
zef robił testament, rzecy: panie notar, joch sie ch 
moim żywobyciu moc napochoł, napojczowo ■ 
piniędzy, a po teraz nie wrócił, tużbych to CDs(ol 
aspoń kapkę naprawić. Piszą: poręczom na szp 
dwanost tysięcy, na chudobných dwacet tyS pi 
na sieroty pięćadwacet tysięcy i tak fort, notar t 
sze, a jednym razem sie pyto: Jozef, kajż mosh, 
piniądze? No panoczku, prawi cygón Jozef, P1 be 
dzy je między ludźmi kupe, to je jeny zbierciepo 
dzie zatela, jeszcze nadbedzie. Tuż to taki— 
zdraw.ujemy cie na moc razy Jónekijura.
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Państwa lokarneńskie a Niemcy
Dnia 10 b. m. aż do późnej nocy obradowali 

w Genewie przedstawiciele czterech państw lokar- 
neńskich: Francji, Anglji, Belgji i Włoch, mianowi­
cie min. Flandin, min. Eden, bar. Aloisi i premjer 
van Zeeland. Na porządku dziennym były dwa 
wielkie plany organizacji pokoju europejskiego, z 
t rych jeden złożyły Niemcy, a drugi Francja. 

Dba plany mają więc jeden cel, a jednak ani tro­
chę nie są do siebie podobne.
. Lokarneńczycy na swem posiedzeniu, rozwa- 
zając pokojowe warunki Hitlera, stwierdzili, że 
rząd niemiecki nie przyczynił się do odbudowy 
zaufania, koniecznego dla opracowania nowych 
traktatów, któreby umożliwiły ogólne natychmia­
stowe rokowania. Państwa te uważają jednako- 
wOŻ, że należy wyczerpać wszystkie możliwości 
Pojednania. W tym celu pewna ilość punktów, za- 
v artych w memorandum niemieckiem, a miano- 
Wicie te, które są uwzględnione w memorandum 
trancuskiem, powinna być uprzednio wyjaśniona. 
Przedstawiciel Anglji min. Eden nawiąże w tym 
celu kontakt z rządem niemieckim, w szczególno­
ści postawi pytanie, jak rząd niemiecki rozumie 
proponowane układy dwustronne i jak te układy mają Wejść w ramy bezpieczeństwa zbiorowego 
lub wzajemnej pomocy, przewidzianej w pakcie

Zaburzenia chłopskie na Syberii
Prasa donosi, że w okolicach Bajkału, Chaba- 

rowska i Władywostoku doszło do poważnych za- 
burzeń chłopskich. Zaburzenia te przybrały tego 
rodzaju charakter, że do stłumienia ich nie wy- 
Starczyły oddziały G. P. U. (policji sowieckiej), 
lecz musiano wysłać wojsko. Oficjalne sprawozda- 
nia sowieckie, mimo, że prasa na ten temat nic nie 
Pisze, podają, że z wyroków sądów doraźnych 
rOzstrzelano 300 chłopów, oraz, że ci dokonali 
Przeszło 200 zamachów bombowych na koleje, fa­
bryki, wojskowe zakłady i t. p. W iele setek osób 
-ostało aresztów anych.

Co jest powodem tego prawie powstania we 
Wschodniej Syberji?

Otóż okazuje się, że około 50 procent chłopów 
ne chciało uznać i zgodzić się na gospodarkę ko- 
lektywną, która pozbawia ich ziemi, jako jedynej

Kleska głodu na Polesiu.
Dzienniki przynoszą przejmujące opisy głodu 

1 nędzy, jakie nawiedziły Polesie, okolice Pińska
1 unińca na wschód od Brześcia nad Bugiem.

Zawiodły najpierw zeszłoroczne urodzaje. Po- 
Iem Pojawiły się pożary na Polesiu. Długotrwała 
Jesienna susza sprzyjała szerzeniu się ognia, które- 
80 pastwą stało się wiele domostw i zagród, liczne 
stogi siana, stanowiące częstokroć jedyny owoc 
Ciężkiej pracy całorocznej Poleszuka, wielkie ob- 
Szary torfowisk i lasów. Za pożarami przyszła 
-kolei klęska powodzi. Kilkutygodniowe des-, c;ze 
Powodowały takie rozlanie się wód, że ludzie 

Przez cale tygodnie nie mogli wyruszyć z domów, 
dołożenie pogorszyło się jeszcze wskutek braku 

rozów. Błota nie zamarzały, co nie pozwalało 
zebrać siana z mokrych terenów. Stojące w wodzie 
Przez kilka tygodni siano zgniło. Zmarniały także 
zadołowane na podmokłych gruntach ziemniaki — 
Jedyne prawie pożywienie Poleszuka aż do nowych rbiorów. Wskutek zgnicia siana nie było czem 
karmić bydła. To też marniało ono z głodu. Na- 
Stala nowa klęska: trzeba było trzodę dorzynać 
albo sprzedawać wprost za grosze żydom, którzy, 
wykorzystując bez żadnych skrupułów położenie, 
Pi ciii Poleszukom kilkanaście złotych za mleczne 
rowy. Ludność poleska liczyła jeszcze na pozwa- 
ajace lako tako żyć, zarobki zimowe, przy wyrę- 
Ie lasów. Rachuby te jednak zawiodły. Wskutek 
Jemożność wywożenia drzewa z lasów po nieza- 

parzniętej powłoce bagien i moczarów, przerwano lesjOtX; Lesie. Innych zaś prac zimowych na Po- 

t 'Katastrofalnym (»kazał się marzec. W cha- 
scn poleskich zjedzono wszystko, 00 tylko można 

u zjeść: ziarna zasiewne, ziemniaki, drób, trzo- 
chle ną j oborową. Zkolci na tereny poleskie 

sad eszła klęska największa: głód. Za głodem przy- 
rob. Je8o nieuchronne i straszliwe następstwo: cho- 

zakaźne, które teraz niszczą niemiłosiernie 
«ś poleską.

ak . bładze państwowe i kościelne zorganizowały 
doclf ratunkową celem przyjścia z pomocą ciężko 

iętej ludności Polesia.

Ligi Narodów. Przedstawiciel Francji uczynił 
wszelkie zastrzeżenia na wypadek, gdyby w.sytu- 
acji faktycznej, istniejącej । becnie. w Nadrenji, za­
szły ważne zmiany. W razie takich zmian przed­
stawiciele tych rządów postanowili zebrać się na­
tychmiast. Państwa przyjęły do wiadomości fakt, 
że kontakt między sztabami generalnemi, przewi­
dziany w postanowieniach londyńskich z 19 mar­
ca, rozpocznie się 15 kwietnia. Postanowiono po­
nadto przekazać Lidze Narodów dla dokład ego 
zbadania francuski plan pokojowy i zwrócić się 
do rządu niemieckiego z prośbą o wyrażenie zgody 
na przedstawienie Radzie Ligi memorandum nie­
mieckiego. Państwa te zbiorą się w każdym razie 
w Genewie przy sposobności najbliższej sesji Rady 
Ligi Narodów (11 maja).

Przedstawiciel Włoch zastrzegł sobie zgodę w 
imieniu rządu włoskiego. Zaznaczyć trzeba, że 
Włochy są oburzone tern, że rząd angielski przy 
swych ostatnich oficjalnych oświadczeniach wca­
le nie wspomniał o stanowisku rządu włoskiego w 
sprawie zerwania przez Niemcy Lokarna. To też 
Włochy, o ile tak dalej pójdzie, będą rozważały, 
czy warto zasiadać wśród lokarneńczyków i brać 
na siebie odpowiedzialność i nowe niebezpieczeń­
stwa.

ostoi swej gospodarczej i duchowej niezależności, 
na rzecz kołchozów. Żadne represje nie pomogły, 
zwiększały tylko oporność. Mimo, że bieda była 
coraz większa, po zastosowaniu formalnego ucisku 
podatkowego, mimo szykan ze strony wojskowych, 
przymusowo kwaterujących w ośrodkach oporu, 
chłop wschodnio-syberyjski twierdził i twierdzi, 
że reżim sowiecki jest przejściowy i że musi dojść 
do obalenia go.

Gdy środki represyjne zawiodły, zastosowano 
pozą zimową 1934-3 5 inne metody. Dostarczono 
na kredyt chłopom ziarno siewne, maszyny rolni­
cze, oraz zwierzęta pociągowe z oddziałów woj­
skowych. Zobowiązania mieli chłopi spłacić ziar­
nem ze zbiorów w r. 1935, w ilości większej od 
normalnie oddawanych na rzecz skarbu państwa. 
Chłopi odmówili «plat, jako, że gwałtem i przy­
musem obdzierano ich porą zimową. Zarządzono 
całkowitą rekwizycję zboża, nie zostawiając nic 
opornym gospodarzom. Nadto zarządzono nowe 
kwaterunki wojskowe, co poważnie obciążyło 
„wolne“ gminy, t. zn. te, które nie należały do koł­
chozów. W dalszy m ciągu zwolniono z prący w 
zakładach przemysłowych członków tych rodzin, 
które stawiały opór w stosunku do kolektywizacji. 
Zabroniono również przy jmowania kogokolwiek 
do pracy, kto sam, względnie z rodziny brał u- 
dział w agitacji przeciwko kołchozom.

Chłopi znaleźli się bez wyjścia, rozpoczynając 
walkę. Wielu z nich zginęło, sporo poraniono, ma­
sami są aresztowani. Walka trwa i trwoży tern So­
wiety, że wypadki te mają miejsce na pograniczu 
wpływów i interesów japońskich.

Po zajściach we Lwowie.
Po ostatnich zajściach ulicznych we Lwowie 

władze bezpieczeństwa aresztowały cały szereg 
agitatorów i działaczy komunistycznych (podobno 
około 1500 osób). 60 z pośród aresztowanych we 
Lwowie komunistów odstawionych zostało do o- 
bozu odosobnionego w Berezie Kartuskiej.

Obydwaj polscy arcybiskupi we Lwowie, ks. 
arcybiskup Teodorowicz i ks. arcybiskup Twar- 
dowski wydali odezwę w sprawie ostatnich zajsc, 
w której przestrzegają społeczeństwo przed dzia­
łalnością komunizmu.

Masonerja, komunizm i bezbożnicy
W dniach od 8 do 13 b. m. odbył się w Pra­

dze „międzynarodowy kongres wolnomyślicieli.. 
Zasadniczym celem Kongresu był utworzenie 
światowej organizacji bezbożników dla tern sku­
teczniejszego zwalczania religji. Na zjezdzie w 
Brukseli w początkach tycznia r. b., po uprzed­
nich konferencjach we Francji, Szwajcarji, Holan- 
dji, Belgji i Czechosłowacji, postanowiono połą­
czyć w jedną całość oba główne stowarzyszenia 
bezbożnicze „Międzynarodową Unję Wolnomysl: 
cieli" i moskiewską unję „Międzynarodowych 
Wolnomyślicieli Proletarjackich". W przyszłość 1 

ma istnieć jeden jedyny front bezbożniczy pod 
jednem w «pól nem kierownictwem. „Międzynaro- 
dowa Unja Wolnomyślicieli“, skupiająca w swych 
szeregach inteligencję, utrzymuje ścisły kontakt z 
„Kontynentalną Un ją Wolnomularzy". Założona 
w 1926 roku „Międzynarodówka Wolnomyślic e- 
li Protelarjackich", zależna bezpośrednio od Mo­
skwy, jest organem światowej rewolucji prolet ar- 
jackiej. Jej to dziełem jest okrutna w alka z religią 
w Rosji i płonące kościoły w Hiszpanii Meksyku.

Słowem, nastąpiło obecnie całkowite porozu­
mienie masonerji i komunizmu. Na zjeździe mó­
wiono wiele o opanowaniu szkoły przez wpływy’ 
wolnomyślicielskie i opanowaniu wychowania. 
Z Polski miało być na zjeździe 7 delegatów.

Na zjeździe wolnomyślicieli w Pradze po­
twierdziło się, że masonerja i komunizm postano- 
wiły zgnieść wśród narodów budzącą się ideę na­
rodową. Ta spółka postanowiła przedewszystkiem 
zgnieść faszyzm Mussoliniego, a inne państwa 
chce opanować przez zjednoczenie wszystkich ra­
dykałów, polityków klasowych i bezbożników w 
jednym „froncie ludowym“. Takie są plany i za­
mierzenia masońsko-komunistyczne.

Francja przed wyborami.
W dniach 26 kwietnia i 3 mara odbędą się we 

Francji wybory do Izby deputowanych. Wynik 
wyborów oczekiwany jest nietylko we Francji, 
lecz w całej Europie z wielkiem zainteresowaniem, 
gdyż od niego zależeć będzie dalszy kierunek po‘i- 
tyki francuskiej.

Przewiduje się, iż wybory przyniosą niewiel­
kie zwycięstwo zjednoczonej lewicy, z silnym 
wzrostem liczby mandatów komunistycznych. Za­
znaczyć trzeba, że okręgi wyborcze we Francji 
są jednomandatowe,, a kobietom nie przyznano 
tam dotychczas prawa głosowania, mimo że Fran­
cja szczyci się nazewnątrz tak bardzo swą -demo­
kracją. Ciekawe i to, że posłowie we Francji po 
dwóch zaledwie kadencjach otrzymują dożywot­
nią emeryturę, czego inne kraje nie znają.

106 kościołów spalono w Hiszpanii
Donoszą z Madrytu, że monarchistyczny, po­

sel Setel przytoczył podczas swego przemówienia 
w parlamencie zastraszające cyfry / zamachów i 
zbrodniczych napadów, popełnionych w Hiszpanji 
w okresie od .16 marca do 2 kwietnia b. r.

Według tego sprawozdania dokonano w ciągu 
tych 6 tygodni 199 napadów, z tego 58 na lokale 
partyjne, 72 na różne urzędy i instytucje prywat­
ne, 36 na kościoły, oraz 23 na mieszkania prywat­
ne. Czynniki skrajne wznieciły w tym czasie 178 
pożarów, puszczając z dymem 12 lokali partyj­
nych, 4J urzędów i biur, 15 domów prywatnych, 
oraz 106 kościołów. Pozatem było w tym samym 
okresie II strajków generalnych, 169 krwawych 
zamieszań, 58 napadów z bronią w ręku na poje- 
dyńcze osoby, oraz 24 zamachy bombowe. Ogółem 
było 74 zabitych i 345 przeważnie ciężej rannych. 
Od dnia 3 kwietnia natomiast — podkreślił poseł 
Setel — zbrodnicza działalność hiszpańskich ko­
munistów wzmogła się jeszcze.

Drobne wiadomości.
Dawać pracę przedewszystkiem Polakom-katoli- 

kom. Książę metropolita krakowski Sapieha wydał 
przed Wielkanocą do podległego sobie duchowień­
stwa odezwę, nawołującą do zaspokojenia wszyst­
kich potrzeb „u naszych rodaków katolików, by 
przedewszystkiem dawać im możność pracy i za­
robku“. Odezwa zwraca szczególnie uwagę na ku­
powanie wirra mszalnego i przedmiotów dewocy j- 
nych u innowierców, podnosi „obowiązek solidar­
ności katolickiej i dawania dobrego przykłac lu , w 
końcu stwierdza, że „żadne względy taniości czy 
łatwości nie mogą usprawiedliwiać zgorszenia, ja­
kie dalibyśmy“.

Echa zajść w Przytyku. W Przytyku, za zajścia 
przeciw żydom, których ofiarą padło dwóch zabi­
tych (1 żyd i i chrześcijanin), siedzi w więzieniu 
30 Polaków i 8 żydów. W maju ma się odbyć 
proces. W obronie Polaków wystąpi kilku naro- 
dowców-adwokatów bezinteresownie. Równie ° 
bronę oskarżonych żydów objęli bezpłatnie wybit­
ni adwokaci żydowscy z Warszawy.

Wstrząsające samobójstwo ucznia Nader tra­
giczny wypadek wydarzył się w Poznaniu. 13-1et- 
ni uczeń pewnej szkoły poznańskiej nie zawiado. 
mił w domu o szkolnej konferencji rodzicielskiej
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(tak zwanej wywiadówce), obawiając się złej no- 
ty.Gdy o przemilczanej konferencji rodzice dowie­
dzieli się, złajali chłopca ostro i nastraszyli go re­
presjami. Chłopiec przejął się groźbami do tego 
stopnia, że powiesił się na klamce drzwi. Wypadek 
zauważono niestety zapóźno i pomoc lekarska nie 
przydała się już na nic. Rozpacz nieszczęśliwych 
rodziców jest ogromna, gdyż zmarły tragicznie 
syn był ich jedynakiem.

Z Cieszyna i okolicy.
Triduum. 3-dniowe nabożeństwo przed uroczy­

stością św. Zyty, Patronki służących, odbędzie się 
w dniach od 24 do 27 kwietnia w kościele OO. 
Bonifratrów w Cieszynie. W piątek i sobotę kaza­
nia o godz. 5 rano i o godz. 8 wieczorem. W nie­
dzielę kazanie o godz. 5 .po południu. W ponie­
działek, w uroczystość św. Zyty, o godz. 5 Msza 
św. i wspólna Komunja św. O liczny współudział 
katolickich służących w Triduum prosi Zarząd 
Stów. św. Zyty.

Uroczyste Triduum Marjańskie odbędzie się w 
kościele parafjalnym w Cieszynie w dniach 30 
kwietnia, 1 i 2 maja, jako nabożeństwo ekspiacyj- 
ne za zniewagę wyrządzoną Matce Boskiej przed 
rokiem, kiedyto w naszym kościele świętokradzka 
ręka zdarła z obrazu Matki Boskiej wota i inne 
klejnoty. Triduum rozpocznie się w czwartek 30 
b. m. o godz. 5.30 po poi. krótkiem nabożeństwem 
w kościółku na Bobrku, poczem w uroczystej pro­
cesji o godz. 6 przeniesiony zostanie odnowiony o- 
braz Matki Boskiej Częstochowskiej do kościoła 
.parafjalnego, gdzie po przybyciu procesji odpra­
wione zostanie pierwsze nabożeństwo majowe z 
kazaniem. W piątek I-go i w sobotę 2 maja odbę­
dzie się nabożeństwo majowe z kazaniem o godz. 
7 wieczór, poczem słuchanie spowiedzi św. W nie­
dzielę 3 maja, w święto Królowej Korony Polskiej, 
o godz. 9.30 uroczysta suma z kazaniem, którą 
poprzedzi przeniesienie obrazu Matki Boskiej Czę­
stochowskiej z ołtarza majowego na ołtarz M. B. 
Częstochowskiej. W razie niepogody procesja z 
kościółka na Bobrku do kościoła parafjalnego od- 
padnie, wszystkie inne nabożeństwa odbędą się we­
dług programu.

Przedstawienie. Katol. Stowarzyszenie Kobiet 
w Cieszynie urządza w niedzielę, 26 b. m. o godz. 
6 po poi. w sali Domu Narodowego przedstawie­
nie, na którem odegrana zostanie sztuka ludowa 
Piotra Kołodzieja p. t. „Macocha“ w 3 aktach. Dla 
dzieci przedstawienie o godz. 2. O liczne przyby­
cie uorasza Kierownictwo.

Opisy szkolne w Cieszynie. W dniach 27, 28 
i 29 b. m. od godz. 3 do 6 po poł. odbędą się w 
szkole im. St. Hassewicza przy pl. Wolności przed 
komisją opisową zapisy szkolne dzieci do klasy 
pierwszej szkół powszechnych. Opisom podlegają 
wszystkie dzieci zamieszkałe na terenie miasta 
Cieszyna i b. gminy Bobrek, urodzone w roku 
1929. Dzieci mają się zjawić w towarzystwie ro­
dziców lub opiekunów,którzy winni przedłożyć ko 
misji odpowiednie wyciągi metrykalne.

Koncert wiolonczelowy. W niedzielę, 26 b. m. 
o godz. 18.45 odbędzie się w sali Szkoły Mu­
zycznej im. Ign. Paderewskiego w Cieszynie kon­
cert wybitnego wiolonczelisty Dezyderjusza Dan- 
czowskiego, profesora Państw. Konserwatorjum 
Muzycznego w Poznaniu ze współudziałem piani­
sty prof. Brachockiego. Bilety można nabyć co­
dziennie w Szkole Muzycznej.

Zebranie Związku b. Ochotników Armji Polskiej 
Oddziału w Cieszynie odbędzie się w niedzielę 26 b. 
m. o godz. 10 w restauracji p. Kukuczki.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 26 b. 
m. o godz. 9.45 uroczystość dorocznego odpustu 
św. Wojciecha w Gnieźnie, połączoną z przenie­
sieniem relikwij bł. Bogumiła, nabożeństwo cele­
brować będzie ks. nuncjusz kardynał Marmaggi, 
kazanie wygłosi ks. biskup połowy Gawlina, o g. 
16.30 „Bery i bojki śląskie“, o g. 21 „Na wesołej 
lwowskiej fali“; w środę o g. 21.55 audycja z oka­
zji narodowego święta Japonji z Warszawy; w so­
botę o g. 10 transmisja z kościoła garnizonowego 
w Katowicach Mszy św. za poległych i zmarłych 
powstańców śląskich, o g. 12.15 otwarcie wystawy 
pamiątek z powstań śl. i plebiscytu, o g. 18 trans­
misja nabożeństwa majowego z Ostrej Bramy w 
Wilnie, kazanie wygłosi ks. prałat dr. Jachimow- 
ski, o g. 22.30 apel i biwak powstańców śląskich 
na pl. Marsz. Piłsudskiego w Katowicach.

Termin targów bydlęcych. Przełożeństwo miasta 
Cieszyna zawiadamia, iż targi zwierząt hodowla­
nych i rzeźnych na targowicy „Pod Basem“ odby­
wać się będą odtąd od godz. 7-mej rano. 
A więc: w soboty o godz. 7 rano odbędą się targi

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

. dla cieląt, świń, owiec i kóz, zaś w pierwszy i trze­
ci poniedziałek każdego miesiąca targi na bydło 
rogate i konie — także o godz. 7 rano.

J. Eksc. Ks. Biskup Adamski przybył dnia 14
b. m. w towarzystwie J. Eksc. Ks. Biskupa Wojsk 
Polskich Józefa Gawliny, ks. Infułata Kasperlika 
i kapelana ks. Józefa Christopha na Śląsk Cie­
szyński. Po krótkim pobycie w Cieszynie w kla­
sztorze SS. Boromeuszek wyjechał do Zamarsk, 
gdzie oglądał starożytny kościół drewniany, będą­
cy w remoncie i dawał cenne wskazówki co do 
dalszego prowadzenia wewnętrznego odrestauro­
wania zabytkowej świątyni. Następnie zwiedził 
fabrykę mebli p. Emila Skrzivanka, prezesa Rady 
Parafjalnej w Cieszynie. Z wielkiem zaintereso- 
waniem oglądał wszystkie działy tej wzorowo u- 
rządzonej wytwórni mebli. W imieniu własnem i 
zgromadzonego na dziedzińcu całego personelu 
pracowników fabryki podziękował p. Skrzivanek 
dostojnemu Gościowi za zaszczytne odwiedziny, 
który w serdecznych słowach odpowiedział i udzie 
lił właścicielowi, praco wnikom i przedsięb. arcypa- 
sterskiego błogosławieństwa. W powrotnej drodze 
zwiedzili dostojni goście jeden z najstarszych ko-' 
ściołów na Śląsku w Starem Bielsku oraz w Bielsku 
kościół parafjalny św. Mikołaja i kościół św. 
Trójcy.
, budowy dróg turystycznych w Beskidach, 

z funduszów wojewódzkich przedstawia się jak 
następuje: Połączenie uzdrowiska Wisły z miejsco­
wością Brenną; przedłużenie istniejącej szosy na 
Równicę przez szczyt Orłowej do Brennej; połą- 
czenir Bielska z Klimczokiem oraz budowa drogi 
w malowniczej dolinie Czarnej Wisełki jako po­
łączenie szosy Katowice-Wisła ze schroniskiem na 
Baraniej. Rozumie się, że wykonanie tego wielkie­
go planu budowy dróg w Beskidzie Śląskim nie da 
się przeprowadzić w jednym roku; jeżeli nie zaj­
dą trudności finansowe, prace potrwają kilka lat.

Z teatru amatorskiego. Dawniej uczęszczała do 
teatru tylko inteligencja, t. zw. „lepsza sfera" o- 
raz młodzież ucząca się w szkołach średnich, zaś 
szersze warstwy publiczności zadowoliły się sce­
ną ludową w Domu Narodowym i t. p. Dopiero 
w ostatnim czasie nastąpiła zmiana na lepsze, lody 
starych przesądów zostały przełamane, a podwo­
je teatru, tej świątyni sztuki, otwarły się przed 
ludem z miasta i wsi. Spopularyzowanie teatru 
jest wielką zasługą m. in. naszych towarzystw ka­
tolickich, które ważniejsze swe imprezy, akademje 
i przedstawienia przeniosły do teatru, zapełniając 
go każdym razem publicznością z całej parafji cie­
szyńskiej. W niedzielę 19 b. m. wystawiono w te­
atrze staraniem Sodalicji Marjańskiej Pań i Pa­
nien sztukę religijno-narodową dr. W. Smoczyń­
skiego w 5 aktach p. t. „Wesele Podlaskie“. Sztu­
ka ta, osnuta na tle prześladowań unitów-Polaków 
przez Moskali w drugiej połowie ubiegłego stule­
cia, w gruncie rzeczy mało sceniczna, dzięki umie­
jętnej reżyserji i staraniom wykonawców, a także 
dzięki odpowiednio dobranym kostjumom i deko­
racjom oddana została jak najlepiej. Zespół ama­
torski pod wprawną ręką reżysera p. dyr. Halamy 
umiał uwydatnić całe piękno kryjące się w tym 
utworze. Górował nad wszystkimi Figułka (p. dyr. 
Halama), arcyzabawny bohater wieczoru („coś 
chciałem powiedzieć“) i prawdziwy „król humo­
ru", którego każde pojawienie się na scenie wywo­
ływało salwy śmiechu. Doskonałym typem innego 
rodzaju był Maksym (p. Ign. Gomola), umierają­
cy w katordze syberyjskiej, wiele obiecujący aktor 
dramatyczny. Narzeczeni: Ignacy (p. Szczepan) i 
Natalja (p. Chmielowa), bardzo dobra w tańcu, 
dalej Jędrzej (dh. Kędziur Fr.), Jędrzejowa (p. 
Pacułowa), Stanisław (p. Płonka), Mordow (dh. 
Kędziur J.), Mamontow (dh. Błaszczok), ks. Jan 
(p. Legin) i inni, których dla braku miejsca (grało 
30 osób) wyszczególnić nie można, oddali swe ro­
le naogół poprawnie. Drobne niedociągnięcia, zro­
zumiałe przy tak licznym zespole, nie psuły do­
datniego wrażenia, jakie wywarła całość na licznie 
zebranej publiczności. Wszystkim amatorom, tak­
że wykonawcom pięknego krakowiaka, należy się 
pełne uznanie i podziękowanie. Czysty zysk z 
przedstawienia przeznaczono na „Caritas", co 
zasługuje na specjalne podkreślenie. (d.)

CEMENT (po cenach bezkonkurencyjnych), żelazo, dźwigary* 
papa na dach, drut kolczasty, gwoździe, blachy źe> 
lazne I cynkowe, wszelkie naczynia kuchenne I MA- 
TERJAŁY BUDOWLANE. —

Korzystajcie z tego taniego zakupu tylko u fy 
J. KONCZIIKOWSKI w CIESZYNIE, pl. Sobieskiego 19.

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halam"

„Nowiny” odżyły. Jak wiadomo, „Nowiny Sb 
skie“, wydawane w Cieszynie od 6 lat przez post 
dr. Kotasa jako organ N. Ch. Z. P., ostatnio poc 
redakcją p. Pyszki, przestały wychodzić w st)’ 
czniu b. r. Po 3-miesięcznej przerwie pojawił .Siç 
w dniu 19 b. m. nowy tygodnik p. t. „Nowin) 
Śląska Cieszyńskiego“, drukowany w Katowicach 
jako odbitka „Polski Zachodniej“. Redaktorem 
odpowiedzialnym „odnowionego“ pisma jest em 
dyrektor Zakładu Wychowawczego Jan Szu 
ścik, w którego niedawno wybudowanej will 
■przy ul. Grażyńskiego w Cieszynie mieści się tak 
że redakcja „Nowin“. Poprzednie „Nowiny“ dr 
Kotasa niezbyt chlubnie zakończyły swój żywot 
gdyż — jak podaje „Śląska Gazeta Ludowa“, do 
brze poinformowana, bo sąsiadująca z niemi „p0° 
Wołem“, — „przed śmiercią jeszcze sprzedano in 
zegar i rower“. Zobaczymy, jak długo i z jakin 
wynikiem wychodzić będą „Nowiny“ p. Szu 
ścika.

Z Mnisztwa. (Pociąg obrzucony ka 
mi en i am i.) Dnia 16 b. m. o godz. 16.45 P0 
ciąg osobowy, przejeżdżający przez wieś w kie 
runku Cieszyna, został obrzucony kamieniami, ? 
których jeden wybił szybę w przedziale i trafi 
jednego z pasażerów, raniąc go ciężko. Przeprowa 
dzone przez policję dochodzenia ujawniły spraw­
ców w osobach trzech chłopców w wieku od 6 dc 
ii lat, synów miejscowych gospodarzy. Rodzic 
tych dzieci zostaną pociągnięci do odpowiedzial­
ności za brak opieki nad nimi.

Z Pruchnej. (P o ż a r.) Dnia 17 b. m. wieczo 
rem wybuchł pożar na strychu budynku należące 
go dawniej do dworu Komory Cieszyńskiej p0" 
nazwą „Kilistwo"; obecnie był ten domek wła 
snością parcelantów, ludzi ubogich, którzy tera 
w jeszcze większą popadli nędzę. Celem ratunki 
przybyła najpierw Straż pożarna z Rudnika, P° 
tern miejscowa Straż, a wreszcie drużyna z Koń­
czyc Małych. Pożar został umiejscowiony do palą 
cego się objektu, przyczem uratowano dwie szoP 
ki przed płomien‘ami. Szkoda wynosi przypusz­
czalnie 4000 zł. Podobno spalony objekt nie by 
wcale ubezpieczony. •

Z Bielska i okolicyt
Napad na ulicy. Dnia 16 b. m. wieczorem prze 

opustoszałą ulicę Miarki w Bielsku przechodził 
25-letnia Julja Szymankówna. Zaczepił ją dot?® 
nieznany opryszek i wobec jej oporu wyjął nóż 1 
zadał swej ofierze straszliwy cios w głowę. Sz) 
mmankówna osunęła się na ziemię, zbroczona krwi? 
nożownik zbiegł. Przechodnie znaleźli ją w stanit 
nieprzytomnym i wezwali pogotowie. Szyman 
kównę przewieziono w agonji do szpitala.

Z Rudzicy. (Przedstawienie.) Katol 
Stów. Młodzieży Męskiej urządza w niedzielę 26 
b. m. przedstawienie, na którem odegra dwie sztu 
ki teatralne p. t. „Tajemnica spowiedzi“, drama 
religijny w 4 aktach oraz „Chrapanie z rozkazu 
komedja w 1 : kcie, na które wszystkich Przyi3 
ciół i Sympatyków z miejsca i okolicy zapras7" 
Kierownictwo.

Z Czeskiego Śląska.
Z Cz. Cieszyna. (O nowy kościół par3 

f j a 1 n y.) Utworzył się tu komitet budowy nowe 
go kościoła parafjalnego, złożony z 9 członko" 
po 3 z każdej narodowości. Na czele stanął emer 
mierniczy Mirsth. Duszą komitetu i głównym m. 
torem całej sprawy jest jednak katecheta szkofl 
niemieckiej ks. Antoni Błażej. Kościół miałby St8 
nąć za dworcem. Kiedy dojdzie do budowy, n* 
wiadomo, gdyż ta pochłonie z pewnością gruD 
sumy. Mówi się więc narazie o budowie prowizl, 
rycznego kościoła. Dotychczas kościołem paraf/a 
nym jest kościół OO. Jezuitów w Alejach.

SKÓRY
do garbowania przyjmuje na podeszwy.! 
blanki, na juchty i na boksy AUGUST BIZE

garbarz, CIESZYN, Mała Łąka 22.
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Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10'— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adres Redakcji i Administracjä: Cieszyn, ul Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy._

w Cieszynie, wtorek, 28 kwietnia 1936.

ABISYŃCZYCY BRONIĄ SIĘ.
ZWOLNIONE TEMPO OFENSYWY WŁOSKIEJ.

Ogólnie przypuszczano, że po błyskawicznem 
Zajęciu Dessie wojska włoskie w krótkim czasie 
zajmą Addis-Abebę. Jednakże tempo marszu, któ- 
re wynosiło poprzednio 20 km na dobę, obecnie 
Znacznie zmalało; wojska włoskie nie zajęły jesz- 
cze miasta Ankober, leżącego w połowie drogi do 
Stolicy Abisynji.

Wojska włoskie są zmuszone zwolnić tempo 
ofensywy z przyczyn naturalnych: trudności za­
opatrywania w żywność i benzynę. Po olbrzymim 
wysiłku, jakiego dokonano w rekordowym czasie, 
Wojska oddaliły się o 570 km od głównej bazy za- 
opatrywania w Massaua (port w włoskiej Erytrei), 
a o 500 km od Asmary, skąd wszystko dowozi się 
transportem samochodowym.

Włosi w swych oficjalnych komunikatach in­
formują, że oddziały ich są zaopatrywane w żyw­
ność przez samoloty. Jeśli doraźne dostarczenie 
żywności może być z powodzeniem wykonane 
Przez lotnictwo, to codzienne, normalne zaopatry­

wanie całości wojska i transportu samochodowego 
przerasta możliwości lotnictwa. Nadszedł więc 
czas na zwolnienie ofensywy, zorganizowanie wy­
suniętych baz zaopatrywania, dowiezienia znacz­
nych zapasów — poczem dopiero Włosi będą mo­
gli ruszyć na Addis Abebę.

Pozatem dalsze posuwanie się Włochów na 
Addis-Abebę bez uprzedniego wyrównania frontu, 
mogłoby narazić na zagrożenie kolumn włoskich 
od zachodu, gdzie resztki armji abisyńskiej usado­
wiły się w górach.

WŁOSI UŻYWAJĄ IPERYTU?
Rząd abisyński przesłał Lidze Narodów notę, 

w której, podając miejscowości i daty, wyszcze- 
gólnia 13 wypadków używania przez wojska wło­
skie gazów trujących. Nota twierdzi, że gazem naj­
częściej używanym był iperyt (niesłychanie nisz­
czycielski gaz). Abisynczycy twierdzą, że samoloty 
włoskie, zrzucają pociski z gazem żrącym, któremi 
poparzono boleśi ie, a nieraz śmiertelnie tysiące 
ludności po większej części cywilnej.

W Czechosłowacji«
całorocznie 
kwartalnie

60 Kč
15 Kč

numer po jedyńczy 80 h.

Nr. 33.

Nie będzie obniżki wartości złotego
Ministerstwo skarbu komunikuje oficjalnie:
W związku z rozsiewanemi ostatnio pogłos­

kami o rzekomej zmianie polityki walutowej przez 
dewaluację złotego, Rząd oświadcza z całym naci­
skiem, że pogłoski te są nawskroś bezpodstawne 
i szkodliwe dla Państwa.

Podróże premierów.
W środę 22 b. m. wyjechał premjer Marjan 

Zyndram Kościalkowski do Budapesztu z rewizytą 
do szefa rządu węgierskiego Gömbösa, który ba­
wił w Polsce w r. 1934. Pobyt premjera w stolicy 
Węgier, gdzie podejmowano go nader uroczyście 
i serdecznie, potrwał do niedzieli.

W niedzielę 26 b. m. przybył do Warszawy 
premjer rządu belgijskiego van Zeeland.
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W kołach politycznych silne wrażenie 
wywołała forma, w jakiej dokonane zostało zwol­
nienie wojewody krakowskiego dr. Św italskiego. 
‘ ochodzenia, przeprowadzone po zajściach kra­
kowskich, stwierdziły podobno ponad wszelką 
Wątpliwość winę wojewody. Przykre wrażenie wy­
wołało też zachowanie się wojewody Świtalskiego 
bezpośrednio po krwawych zajściach i to w obec­
ności przedstawicieli władz centralnych. W kołach 
Tządowych dawano wyraz niezadowoleniu ze spo- 
Sobu urzędowania p. Św italskiego i uznano pozo- 
Stawanie jego na stanowisku wojewody w Krako- 
wie za niemożliwe. Oczekiwano jednak, iż dr. 
Switalski zrozumie wytworzony stan rzeczy i sam 
Poda się do dymisji. Kilkutygodniowe oczekiwanie 
na podanie dymisyjne zawiodło, wobec czego zde- 
cydowano się na zwolnienie woj. Świtalskiego w 
drodze uchwały Rady ministrów, zatwierdzonej 
Przez P. Prezydenta.

Zwraca również uwagę, iż równocześnie ze 
wolnieniem wojewody Świtalskiego nastąpiła 

konfiskata „Gazety Polskiej", organu t. zw. „gru­
py pułkowników“, za artykuł wstępny p. Matu­

Bela Khun w Hiszpanii.
Były węgierski dyktator komunistyczny Bela 

Shun, żyd, który zorganizował „dyktaturę prole- 
tarjatu" na Węgrzech od marca do sierpnia 1919 
5; 1 skazał na śmierć 329 osób, a potem uciekł do 
Kosji, członek Kominternu, — znajduje się obecnie 

Hiszpanii. Khun udzielił w Barcelonie wywiadu 
korespondentowi paryskiego „Petit Journal , o- 
wiadczając dziennikarzowi, że „bawi w Hiszpanji 

łąko turysta i nie interesuje się wydarzeniami po- 
tycznemi(?)". Na pytanie korespondenta, czy po- 
yt jego w Hiszpanji nie ma jednak związku z ak- 

c? komunistów hiszpańskich. Bela Khun oświad- 
ía że „komunizm w Hiszpanji nie potrzebuje 
sadnego poparcia zzewnątrz". Bela Khun jest 
caR konany, że „sytuacja w Hiszpanji dojrzała 

sowicie do objęcia władzy przez komunistów", 
do „Donoszą również, iż dnia 23 b. m. powróciło 
op Madrytu 121 reemigrantów z Sowietów, którzy 
w0ls Ci li Hiszpanję p0 stłumionych rozruchach re-

Ucyjnych w październiku 1934 r.

szewskiego i zwolnienie p. Matuszewskiego ze sta­
nowiska prezesa komisji oszczędności owo-oddłu- 
żeniowej dla samorządu. P. Matuszewski to b. puł­
kownik i b. minister skarbu a obecnie współre­
daktor „Gazety Polskiej“.

Dzienniki stwierdzają, że jest to wyraźny za­
targ, a nawet poważny spór w obozie pomajowym. 
Grupa, zwana „grupą pułkowników“, której wy­
bitnymi przedstawicielami są płk. Matuszewski i 
woj. Świtalski, zaatakowała obecny rząd, rząd zaś 
odpowiedział w sposób wyżej opisany.

Większość dzienników zagranicznych daje wy 
raz zapatrywaniu, że gabinet premjera Kościał- 
kowsk iego znalazł poparcie u Prezydenta Rzplitej 
oraz u generalnego inspektora sil zbrojnych i dla­
tego wyszedł zwycięsko z ostatniego konfliktu. 
Oba czynniki decydujące w Państwie wypow ie- 
działy się — jak słychać — za pozosta liem gabi­
netu u steru Państwa i przeciwko „grupie pułkow­
ników“. Niektóre pisma twierdzą, że w drugiej 
połowie maja nastąpi rekonstrukcja obecnego ga­
binetu pod hasłem demokratyzacji rządu i przycią­
gnięcia niektórych elementów opozycyjnych, stoją­
cych dotąd na uboczu, do współodpowied: ialnosci 
za Państwo. Przewidując te zmiany, opinja za­
graniczna określa je jako dalszy etap na drodze do 
likwidacji „grupy pułkowników“.

Premjer angielski o wojnie.
Premjer rządu angielskiego Baldwin wygłosił 

w tych dniach mowę polityczną, w której między 
innemi oświadczył:

„Nie mamy maszynę, ji pokojowej, któr aby 
zdołała powstrzymać państw o, które zdecydowane 
jest rozpocząć wojnę. Sytuacja jest groźna. Uży­
wanie gazów trujących przez Włochy jest, dla 
świata złowrogiem ostrzeżeniem. Jeżeli państwo 
europejskie używa gazów trujących w Afryce, ja-’ 
ką możemy mieć gwarancję, że gazy nit będą uży­
wane w Europie? Mówi się często, że nowa wojna 
w Europie będzie oznaczała koniec cywilizacji eu­
ropejskiej. Będzie ona oznaczała więcej, gdyż na 
ruinach tego, co zos tanie, furja ludów zmiecie 
wszystkie rządy, jako protest przeciwko potwor- 
ności wojny, a wówczas zapanuje anarchja."

Odsłonięcie pomnika Kilińskiego.
W niedzielę 19 b. m. mieszczaństwo warszaw­

skie obchodziło uroczyście odsłonięcie pomnika 
Jana Kilińskiego Ten szew c-bohater. Kościusz­
kowski powstaniec, żywo tkwi we wspomnie- 
niach Warszawian. Pociągi i autobusy zwiozły 
dużo ludzi z prowincji, którzy wzięli udział w u- 
roczystości. Uroczystość rozpoczęto mabożeń stwem 
w katedrze. Odsłonięcia pomnika na placu Kra­
sińskich dokonał P. Prezydent. Pomnik odlany jest 
z luf armat rosyjskich. 2 wielką paradą wystąpiły 
wszystkie cechy rzemieślnicze, idące w dużym po- 
chodzie od pomnika przez miasto nietylko ze 
sztandarami i transparentami, ale szeregiem in- 
scenizacyj, wykonywanych na platformach wiel- 
kich wozów i przedstawiających wszystkie rodzaje 
i właściwości pracy rękodzielniczej. Widziano 
więc (pomimo ulewnego deszczu, który’ wszedł^ w 
paradę): piekarzy przy wypieku, kucharzy wśród 
rondli, garnków’ i patelni, bednarzy robiących 
beczki, blacharzy kryjących dachy jakichś dom- 
ków i wierzy czek,rzeźnikó w bijących woły i wiep­
rze; wędliniarze zrobili z kiełbas olbrzymią arma­
tę, a cukiernicy nieśli tort, jak feretron, kominiarze 
w cylindrach i z miotłami wieźli na wozie budo­
wlę z dymiącym kominem, który czyścił przez ca­
ły czas pochodu kominiarczy k itd. itd

Drobne wiadomości.
Samobójstwo 11-letniej dziewczynki. Z rzeki 

Przemszy pod Mysłowicami wydobyto zwłoki 
u-letniej Genowefy Mazur. Dziecko popełniło 
samobójstwo przed tygodniem, związując sobie 
ręce i nogi, aby nie móc się ratować. Przyczyną 
samobójstwa było złe obchodzenie się macochy.

Niezwykła demonstracja bezrobotnych. Z Ame­
ryki donoszą o niezwykłej demonstracji, którą u- 
rządzili w Wielką Sobotę bezrobotni w Waszyn ■ 
gtonie. Oto grupa bezrobotnych, w liczbie około 
tysiąca, przybyłych ze wszystkich stron kraju do 
stolicy, rozlokowała się w kuluarach izby repre­
zentantów, której członkowie odbywali ostatnie 
przedświąteczne posiedzenie. Bezrobotni oświad­
czyli, że nie mając za co przeżyć świąt, postano­
wili spędzić je w siedzibie parlamentu amerykań­
skiego. Wobec prób usunięcia ich przemocą z gma­
chu zaczęli śpiewać rewolucyjne pieśni, wkońcy 
podnieśli taką wrzawę, że Izba musiała przerwać 
posiedzenie, nie wyczerpawszy .porządku obrad.
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Wymowa tragicznych wypadków.
W ostatnich miesiącach szereg miejscowości 

w Polsce był widownią krwawych starć między 
policją a ludnością. Jedne miały podłoże politycz­
ne, inne społeczno-gospodarcze. Zaburzenia w 
Krakowie i Lw owie, kierowane przez elementy 
komunistyczne, nietylko były zwrócone przeciwko 
organom policji, ale połączone z napadami i nisz­
czeniem mienia obywateli miasta.

Do uspokoj nia ludności w Krakowie i Lwo­
wie przyczyni y się gorące odezwy Arcypasterzy 
tych miast, przemawiające do rozsądku, do uczuć 
chrześcijańskich i patrjotycznych ludności, i dają­
ce wyraz nad: ie i, że władze przyjdą bezzwłoczni . 
z pomocą dla głodującej ludności. Ale to nie 
wszystko. Aby zlikwidować stan zapalny i możli­
wości nowy ch zaburzeń, nale ży usunąć przyczyny' 
zła, należy wytrącić propagandzie komunistycznej 
broń, którą oi a walczy. W pierwszym rzędzie na­
leży wprowadzić w kraju odprężenie polityczne. 
Zwracają na to szczególną uwagę Księża Arcybi­
skupi lwowscy, gdy piszą:

„Patrzyliśmy na ten smutny proces powolnej 
przemiany w naszem kresowem społeczeństwie, 
dokonywującej się w szeregu lat ostatnich, gdzie 
pewne nieopatrzne kierunki paraliżowały w pracy 
społecznej co najdzielniejsze i najofiarniejsze siły. 
Zaczęły się sztuczne podziały w społeczeństwie, 
które zwłaszcza tu na kresach potrzebowało naj­
większe jedności. Patrzyliśmy z boleścią, jak ma­
razm i paraliż społeczny, nieodzowny owoc tego 
procesu, pogrążał w nieczynności tych, którzy ongi 
tak się przyczyniali do związania robotnika ma- 
łorolnego z interesami narodu i ojczyzny. Czyż 
dziw, że w miejsce opuszczonych placówek wszedł 
tak lekko, pieniędzmi zagranicznemi płacony ko­
munizm?“

Drugą przyczyną zła są stosunki społeczno- 
gospodarcze w naszem państwie na wsi, jak i w 
miastach.

„Dziś jest też chwila — piszą Księża Arcybi­
skupi — dla poważnego rozrachunku społeczeń­
stwa chrześcijańskiego z wszystkich tych zanie­
dbań. jakich się ono dopuściło wobec klas pracują­
cych. Ileż to zaniedbań, ile opuszczeń, ile to nieraz 
pokrzywdzeń daje się spostrzec wobec robotnika. 
Nadto uważamy za swój obowiązek zwrócić uwa­
gę czynnikom odpowiedzialnym, że na otwierają- 
cą się wielką ranę społeczną nie pomogą już dzisia ’ 
chwilowe, choć potrzebne plastry; komunistycz­
nemu ideałowi zniszczenia potrzeba przeciwstawić 
ideał pozytywny, zwłaszcza ekonomiczny i prze­
mysłowy odbudowy Polski, zakrojony w wielkim 
stylu, któryby tak pociągnął robotnika polskiego, 
jak ongi pociągała go obrona Lwowa."

Inną wreszcie niemniej groźną przyczynę dzi­
siejszego zła stanowi występna akcja antyreligij- 
na, propaganda bezwstydu i niezdrowej sensacji. 
Gdy się niszczy w duszy ludu wiarę w Boga, obala 
się nakazy etyczne i odpowiedzialność za czyny, 
nic dziwnego, że namiętności i instynkty ludzkie 
nie znajdują hamulców. Mimo że akcja bezbożni- 
cza kierowana jest przez wysłanników moskiew- 
skiej międzynarodówki, dają jej swe poparcie so­
cjaliści oraz pewne kierunki radykalne, nie zdając

Dr. Antoni Matakiewicz.

O czem należy pamiętać 
przy darowiznach?

Notarjusz, spisujący akt darowizny, czy to 
domu, czy gruntu, obowiązany jest udzielić odpis 
wierzytelny aktu darowizny Urzędowi Skarbo­
wemu, który wymierza i ściąga opłatę od daro­
wizny, o ile ona się należy. Darowizna wartości 
do 3000 złotych jest wolna od opłaty skarbowej, 
tak zwanej stemplowej.

Jeżeli ojciec lub matka daruje aktem pisem­
nym coś swemu dziecku, mąż swej żonie, narzeczo­
na narzeczonemu, lub narzeczony narzeczonej 
(pieniądze mb nieruchomość pod warunkiem za­
warcia między nimi związków małżeńskich), to 
darowizna jest wolna od opłaty skarbowej, o ile 
wartość darowanego przedmiotu nie przenosi 
10.000 zł. Gdyby wartość przedmiotu darowanego 
wynosiła w tych wypadkach naprzykład 10.001 
zł to Urząd Skarbowy wymierzy opłatę nietylko 
od nadwyżki ponad 10.000 zł, to jest od jednego 
złotego, ale od całej wartości, to jest od 10.001 zł 
w wysokości pół procentu, to jest jo zł I gr. Przy 
darowiznach odnośnie do wyższych wartości przed 
miotów darowizny i co do dalszych krewnych al­

sobie często sprawy z następstw takiego postępo­
wania.

Dziś, w obliczu groźnych niebezpieczeństw 
wewnętrznych, wobec gwałtownych zbrojeń na­
szych sąsiadów wybija ostatni g godzina, aby na­
stąpiła w społeczeństwie polskiem „Treuga Dei" 
(pokój Boży). Naprawa stosunków spoczywa w 
rękach czynników odpowiedzialnych za losy pań­
stwa. (k.)

Walka z komunizmem w Jugosławji
Jak w wielu innych kraj ich, tak i w Jugo­

sławji odczuwać się daje wzmożoną agitację Mo­
skwy i niebezpieczeństwo komunizmu staje się co­
raz wyraźniejsze. Spowodowało to szereg ener­
gicznych zarządzeń władz administracyjnych, a 
także-oficjalne wezwanie do walk z działalności? 
wywrotową, z którem w białogrodzkiej Skupszti- 
nię wystąpił obecny minister spraw wewnętrznych 
Jugosławji, ks. prałat dr. Koroszec, przywódca 
katolików słoweńskich.

„Dyrektywy i instrukcje w sprawie akcji ko­
munistycznej — mówił minister Koroszec — po­
chodzą z zagranicy i w ubiegłym roku zostały 
znacznie wzmocnione. Można powiedzieć bez 
przesady, że cały rok 1935 stał pod znakiem 
wzmożonej aktywności komun’ nu. Oczywiście, 
w Jugosławji uczyniliśmy wszystko ku zapobieże­
niu, by aktywność ta nie stała się zbyt wielką, po­
licja też uczyniła swoje i ma do zanotowania dość 
znaczne sukcesy. Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych na mocy praw i opierając się na doświadcze­
niach- uczyniło wszystko, czego można było od 
niego .oczekiwać. Sądzę, że po raz pierwszy stało 
się koniecznem, by na tern dostojnem forum mów ic 
o tern niebezpieczeństwie i zwracać na nie uwagę 
Skupsztiny. Każdy zrozumie, że trzeba z tem wal­
czyć, ale w błędzie jest, kto sądzi, że wystarczy tu 
policja i kary. Przeciw ideom trzeba mobilizować 
idee i przeciw niebezpieczeństwu wezwać do walki 
wszystkie kościoły, szkoły, partje polityczne, sto­
warzyszenia społeczne i kulturalne, organizacje 
gospodarcze i prasę wszystkich odcieni. Fala musi 
iść za falą, cały naród musi być postawiony prze­
ciw komunizmowi. Wszelkie pobłażanie i wszelka 
bierność przyniosłyby niezmierne szkody.“

Fruwający hotel.
Nowy Zeppelin „L. Z. 129", który otrzymał 

nazwę „Hindenburg“, największa ze wszystkich, 
jakie wybudowano w warsztatach Friedrichshafen 
nad jeziorem Bodeńskiem, liczy 195.000 m kub. 
Jest to więc największy sterowiec świata.

Nowy olbrzym powietrzny może zabrać ze 
sobą 30 tonn (30 tys. kg) ładunku. Fruwający ho­
tel może pomieści/ wygodnie 50 pasażerów, któ­
rzy będą korzystali ze wszystkich wygód i kom­
fortu, jakie istnieją na okrętach: będ: ie więc tam 
i pokład spacerowy i sala balowa i palarnia i czy­
telnia, nie mówiąc już o wygodnych, obszernych 
kabinach. Pokład mierzy 60 metrów długości i 
biegnie po obu bokach sterowca. Sala restauracyj­

bo niekrewnych są pobierane rozmaite, coraz wyż­
sze procentowe opłaty skarbowe.

O ile ten, co daruje, sam w zamian za tę da­
rowiznę jakąś wartość ud obdarowanej przez się 
osoby otrzymuje, to jest to interes odpłatny i pod­
lega opłatom skarbowym, jak od kupna-sprzedaży.

Naprzykład: gospodarz Paweł Żmuda daruje 
córce swej Katarzynie Żmuda i jej narzeczonemu 
Stanisławowi Rzepce pod warunkiem małżeństwa 
na ich wspólną własność po połowic gospodarstwo 
wartości 3000 zł, ale równocześnie w zamian za 
tę darowiznę otrzymuje Paweł Żmuda od obdaro­
wanego Stanisława Rzepki 1000 zł i odbiór tej 
sumy potwierdza, — to darowizna co du 1000 
zł będzie uważana za kupno i od kwoty 1000 zł 
będzie musiał zapłacić Paweł Żmuda opłatę, jak 
od kupna, to jest w kwocie 64 zł (około 6 procent), 
a reszta darowizny- będzie wolna od opłaty skar­
bowej.

Trzeba pamiętać o tem, że także uważa się 
darowiznę za kupno-sprzedaż i wymierza opłaty 
tak, jak od umowy kupna-sprzedaży, gdy nało­
żone na obdarowanego przez darującego w akcie 
dar wizny ciężary dorównują wartości przedmio­
tu darowizny lub wartość tego przedmiotu prze­
wyższają.

W obecnych ciężkich czasach zdarzają się wy­
padki, że rodzice chcieliby dziecku coś dać, ale i 

na mierzy 15 m długości i 5 m szerokości. Licząc 
się z dłuższym przelotem, zainstalowano na ste- 
rowcu salę kąpielową i łazienki z natryskami. W 
kabinach sypialnych znajdują się szafki do ubrań, 
umywalnie z bieżącą wodą zimną i ciepłą.

„Hindenburg" mierzy 259 metrów długoscl, 
41 m objętości. Do wypel ienia komór gazowych 
sterowca uży to narazie w odoru, później zaś ma on 
być zastąpiony przez hel, który jest gazem niepal- 
nym. Motory pędzone są nie przy użyciu łatwo­
palnej benzyny, lecz ropy naftowej. Punktem wy)" 
ściowym podróży powietrznych fruwającego ho- 
tclu będzie Frankfurt nad Menem, gdzie znajduje 
się nowa przystań i hangar dla powietrznego ol­
brzyma.

Sterowiec odbył w pierwszej połowie kwiet 
nia próbną podróż do Ameryki Południowej, zas 

oczy nająć od 6 mija b. r. będzie odbywał regu: 
arne przeloty z Niemiec do Ameryki Północnej i 

zpowrotem. Podróż trwać będzie 65—85 godzin- 
Cena biletu wyniesie 1000 marek (2000 złotych}.

W

Drobne wi idom ości.
Skazanie żonobójcy. Sąd okręgowy w Za- 

mościu rozpatrywał sprawę 30-letniego Bolz 
sława Mazurka, mieszkańca wsi Udrycze, któ- 
ry po 3-miesięcznem pożyciu ze swą żoną Na- 
talją począł ją zdradzać, a następnie znęcał sie 
nad nią w nieiudzki sposób. Nieszczęśliwa ko­
bieta wskutek wylewu krwi do mózgu zaniewi 
działa i po kilkumiesięcznej męczarni zmarła 
Sąd skazał Mazurka na 5 lat więzienia.

Matka 21 dzieci sołtysem. We wsi Wyrób 
ki, jednej z największych w powiecie mogił' 
nieńskim (koło Gniezna) w dniu 31 marca b. T 
wybraną została jednogłośnie sołtysem żon? 
dotychczasowego sołtysa Marja Skubiszakowa 
Podkreślić wypada, że Skubiszakowa, wła 
ścicielka osady, mimo że jest matką 21 dzieci 
w tem 6 razy zrzędu bliźniąt, urząd ten chętnie 
przyjęła.

Piekarze rumuńscy oszukiwali na wadze 
chleba. Od kilku tygodni mieszkańcy Buka* 
resztu, stolicy Rumunji, żalili się, że wypiekane 
przez piekarzy bochenki chleba nie odpowia 
dają przepisowej wadze. Powołana specjalni® 
lotna komisja skonfiskowała w ciągu jednej no 
cy 6 tysięcy bochenków, które zamiast 801 
gramów ważyły tylko- 450—600 gramów. Skon* 
fiskowany chleb rozdzielono rankiem między 
ubogą ludność.

Eksplozja wagonu z dynamitem. Z Mek 
syku donoszą, że na dworcu w Tultenango w 
zagłębiu górniczem eksplodował wagon z la: 
dunkiem dynamitu. Siłą eksplozji wagon zosta 
wyrwany z szyn, uniesiony w powietrze i do­
szczętnie rozerwany. Większość zabudowań 
dworcowych uległa zburzeniu. W katastrofie 
zginęło 26 ludzi, 60 odniosło ciężkie rany. Kil­
ku robotników kolejowych, którzy znajdowali 
się w pobliżu miejsca wybuchu, zostało rozet 
wanych na kawałki. Szczątki ich znaleziono w 
promieniu około 1000 metrów od miejsca ka 
tastrofy. 
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dla siebie dla reszty swych dzieci zastrzec jakie’ 
korzy ści lub spłaty z darowanego gospodarstwa, .3 
te obciążenia są nieraz za wielkie i przewyższaj? 
wartość darowizny.

A często i to się zdarza, że darujący w oba 
wie wysokich opłat podaje do aktu darowizn) 
zbyt niską wartość tego, co daruje. Naprzykła® 
podaje wartość morga gruntu po 200 zł, 80) 
prawdziwa wartość sprzedażna morga jest w da 
nej miejscowości 500 zł i przez to obdarowanem. 
szkodzi, bo gdyby podał prawdziwą wartość prze, 
miotu darowizny, Urząd -Skarbowy nia wymie 
rzyłby żadnej opłaty od darowizny. Natomias 
gdy w akcie darowizny podano zbyt niską w artos. 
tego, co darowano, której dorównują ciężar) 
włożone na obdarowanego, lub ją przewyższaj?’ 
Urząd Skarbowy wedle przepisu obowiązujących 
ustaw wymierzy opłatę od darowizny tak wysok* 
jak od kupna-sprzedaży.

Dlatego też należy o tem pamiętać i nie Pr? . 
ceniać wartości przedmiotu darowizny, ale tak. 
nie podawać nieprawdziwej, zbyt niskiej wärt« C. 
bo -można w ten sposób obdarowanemu lub obdek 
rowanym zaszkodzić i narazić ich na obowiee. 
płacenia opłaty skarbowej od darowizny, ktore)?. 
nie wymierzono, gdyby strony -podały w kontra , 
cie darowizny wartość przedmiotu darowiz ‘ 
zgodnie z prawdą.
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W pierwszej chwili, kiedy wybuchła wojna 
wlosko-abisyńska, Anglja stanęła swojemi sympa- 
Jami po stronie Abisynji, biorąc ją w obronę w 
Lidze Narodów, wspomagając ją pieniądzmi i bro 
12, zachęca jąc ją do oporu mimo przewagi wło­

skiej. P< stępując w ten sposób, ki “ruje się Anglja 
•noże nie tyle oburzeniem na Włochów za to, iż 
naruszyli urnowy między narodowe, napadając na 
Abisynję w celach zaborczych. Widzieliśmy prze- 
ciez, że Niemcy także raz po raz naruszają trak- 

1 ty, a jednak Anglja zamyka na to oczy. Anglicy 
znani są z tego, że w polityce zagranicznej kieru- 
3 się nie uczuciem, lecz interesem, wyrachowa- 
niem. Wyrachowanie to każę im stawać w obronie 
Abisynji. Na czem ono polega?

Potęga Anglji opiera się na jej posiadłościach 
zamorskich, głównie w Azji. Same Indje liczą 360 
miljonów ludzi — wobec 90 miljonów w wszyst­
kich innych kolon jach w Afryce, Ameryce i Au- 
Stralji, oraz 46 miljonów w europejskiej Anglji. 
Droga do tych azjatyckich posiadłości angielskich 
Prowadzi przez Morze Śródziemne i Kanał Suezki. 
Po też Anglja baczy pilnie na dwie rzeczy: 1. że- 
by nad Morzem Śródziemnem nie powstała jakaś 
Potęga, któraby zagrażała okrętom angielskim; 2. 
reby utrzymać w rękach angielskich Egipt, przez 
■tóry przechodzi Kanał Suezki. Otóż Anglja zda- 
!e sobie sprawę z tego, że rozrost siły włoskiej mo- 
Ze doprowadzić z bief iem czasu do tego, iż Wło- 
chy opanują Morze Śródziemne, stając się niebez- 
Piecznym przeciwnikiem dla floty angielskiej. Zda 
e też sobie sprawę z tego, iż Włosi przez zajęcie 
Abisynji mogą stać się właściwie panami Egiptu 

1 zagrozić Kanałów i Suezkiemu. A to z następują- 
sego powodu:

2ycie Egiptu zależy od rzeki Nilu, która
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Pokojowa polityka Japonji.
Japoński premjer Hirota oświadczył przed­

stawicielom prasy, że dopóki stoi na czele rządu, 
Japonja nie zostanie wmieszana w żadną wojnę. 
Celem polityki nowego rządu jest zacieśnienie 
Przyjaznych stosunków ze wszystkiemi państwa- 
B1» a w pierwszym rzędzie ze Stanami Zjednoczo- 
nemi, Anglią, Chinami i Sowietami.

. Obchód rocznicy powstania górnośląskiego, 
wask przygotowuje się do uroczystego obchodu 15 
rocznicy wybuchu III-go powstania. Główne uro- 
cZystości odbędą się w dniu 3 maja w Katowicach.

Tysiąc mężatek zredukowano u nas dotąd w 
[oŻnych 1 rzędach. Same ty łko ubezpieczalnie 
-wolniły 300 mężatek.

Okradziono b. premjera Kozłowskiego. W Przy- 
.ysawicach, pow. Miechów, okradziono we wła- 
nym majątku b. premjera, senatora Kozłowskie- 
eo. Złodzieje wykradli portfel z legitymacją sena-

Tską, 2 tys. zł i srebrną papierośnicę.
Nadużycia pieniężne urzędnika. W starostwie 

gowogródzkiem kierownik rachuby popełniał na- 
waycia pieniężne. Pobierając z gmin pieniądze dla 
k ydziału Powiatowego, posługiwał się fałszywym 
whit rjuszem. Nie gardził tak mniejszemi, jak i

ekszemi sumami. Mimo, że nadużycia popełniał 
i1 od roku 1926. dopiero w r. 1933 wyszły one na 
go" gdy przywłaszczone sobie przez niesumienne-
& urzędnika sumy wyniosły już tysiące złotych.

X sprawa ta znalazła się w sądzie, oskarżony 
. wiadczył, że nietylko on winien, że i inni urzęd- 

osEX byli w te nadużycia wmieszani. Obrońca 
ny ar Żonego wskazał nawet nazwiska współwin- 

psh Przytoczył z żydowskiego talmudu zdanie: 
nale winna mysz, że wlazła do dziurki, lecz win- 
za—sama dziurka, że ona już tam była gotowa“, 

'-czając dalej, że to nie była zwykła dziurka, 
ska, ogromna , dziura. Kierownik rachuby został 

any wyrokiem sądu na 5 lat więzieni: 1.
resztowanie b. wicekanclerza Austrji. Dużą 

sację wywołała w Austrji wiadomość o areszto­

Japońska prasa, omawiając sojusz sowiecko- 
mongolski, oświadcza, że Moskwa pragnie uczy' 
nić ze zsowietyzowanej Mongolji centralę Trzeciej 
Międzynarodówki dla szerzenia propagandy ko- 
munistycznej w Azji Wschodnie,. Stwarza to bez- 
Pośrednie zagrożenie dla Japonji, przyczem należy 

wrócić uwagę, że większa część wojsk mongol- 
kich jest wyszkolona przez instruktorów sowiec- 
ich i zaopatrzona w nowoczesne środki walki. 

^obne wiadomości.
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przepływa przez całą długość kraju. Nil wylewa 
coroc: nie o tej samej porze, a namuł jego użyźnia 
kraj i umożliwia produkcję rolną. Bez wylewu Ni - 
lu Egipt stałby się pustynią. Otóż jedno ze źródeł 
Nilu, t. zw. błękitnego Nilu, znajduje się w Abi­
synji. Bierze ono swój początek w olbrzymiem je­
ziorze abisyńskiem Tana, które ma około 3 tys. 
km kw. powierzchni, jest więc o połowę większe 
od Śląska Cieszyńskiego. Napływ wód z tego je­
ziora powoduje coroczny regularny wylew Nile 
w Egipcie. Jednem słowem Egipt cały 2 ależy od 
jeziora Tana i kto ma to jezioro w swoich r łach, 
ten panuje nad Egiptem; wybudowanie owiem 
potężnej tamy na ieziorzc lana i zwrócenie od­
pływu wody w inną stronę, doprowadziłoby do 
zniszczenia Egiptu.

Jak długo jezioro Tana należało do słabej 
Abisynji, .nie potrzebowała Anglia obawiać się, by 
Abisyńczycy zbudowali taką tamę i dyktowali 
Egiptowi swoje warunki. Obecnie północna Abi- 
syn ja wraz z jeziorem Tana znalazła się w rękach 
Włochów i jeżeli pozostanie w ich rękach na stałe, 
mogą Włosi uzależnić od siebie całkowicie Egipt 
i Kanał Suezki, który jest niezbędny dla Anglii 
jako najkrótsza droga do Indyj.

Stąd to ta troskliwość Anglików o Abisynję 
i ich zaniepokojenie z powodu usadowienia się 
tam Włochów. Wprawdzie Włosi zapewniają, że 
uszanują interesy Egiptu i Anglików, ale miedo- 
trzymywanie umów stało się dziś modą. 1 jeżeli 
dojdzie do zatargu włosko-angielskiego, tu będzie 
to zatarg nie o niepodległość Abisyńczyków, ale o 
jezioro Tana. Ale nie jest wykluczone, że Włosi 
i Anglicy podzielą się poprostu skórą Abisyńczy­
ków, nie krępując się ani prawem międzynarodo- 
wem, ani mor; Inością.

waniu b. wicekanclerza Hartleba po 1 zarzutem 
zdrady stanu. Aresztowanie nastąpiło w majątku 
b. wicekanclerza w Styrji. Hartleib współpraco­
wał z partją narodowo-socjalistyczną i próbował 
zorganizować ją na nowo na swym terenie. Hart­
leb był przez długie lata przewodniczącym b. 
Związku chłopskiego w Styrji. Partję tę rozwią- 
zano za tendencje nacjonal-socjalistyczne.

Episkopat Irlandji przestrzega przed komuni­
zmem. Episkopat irlandzki wydał zbiorowy list pa­
sterski, w którym daje szereg wskazówek katoli­
kom swego kraju, przestrzegając z naciskiem przed 
niebezpieczeństwem, płynącem dla katolicki i Ir­
landii z szerzącego się coraz bardziej ruchu komu­
nistycznego, który maskuje się nader sprytnie pod 
humanitarnemi i rzekomo idealistycznemi hasłami 
„United Front“ (Zjednoczonego Frontu).

Śmierć dwóch lotniczek sowieckich. Na lotnisku 
moskiewskiem wydarzyła się wstrząsająca kata­
strofa, w której zginęły dwie pilotki sowieckie. 
Podczas ćwiczeń b tniczych i skoków ze spado­
chronem, dokonywanych z wysokości 2000 me­
trów, dwie komsomołki. Luba Berlin i Tamara 
Iwanowa zeskoczyły z samolotu celem zademon­
strowania niezwykle ryzykownego skoku, polega­
jącego na tern, że skoczek otwiera spadochron lo- 
piero w ostatniej chwili na wysokości zaledwie 
200 metrów nad ziemią, lecąc pozostałą przestrzeń 
z zamkniętym spadochronem. Chcąc pobić rekord, 
pilotki zbyt późno otworzyły spadochrony i zgi­
nęły na miejscu. Obydwie należały do najbardziej 
wytrawnych skoczków: Luba Berlin dokonała 49 
skoków przy pomocy spadochronu, jej towarzy­
szka zaś Tamara Iwanowa 46.

Antypolskie wystąpienia ży dów amerykańskich. 
Od pewnego czasu dają się zauważyć wystąpie­
nia przeci wpoi skie niektórych środowisk żydow- 
skich w Ameryce. Ostatnio delegacja ży dów Sta­
nów Zjednoczonych zgłosiła się do sekretarza sta­
nu Huila, któremu wręczyła memorjał, przedsta­
wiający w sposób tendencyjny położenie żydów 
w Polsce. Sekretarz stanu Hu II nie udzielił delega­
cji żydowskiej żadnej odpowiedzi na memorjał.

„Jeden posiłek dla żydów w Polsce”. Żydowska 
agencja podají, że w całej Ameryce odbyła się ak­
cja zbiórkowa na rzecz żydów w Polsce. W akcji 
uczestniczyły szerokie rzesze żydowskie, of iarując 
na rzecz żydów polskich koszt jednego po ilku. 
Pierwsza ofiara w wysokości 25 dolar v wpłynęła 
od burmistrza Noweg ojorku La Guardia, który 
nie jest żydem.

Be Czytelniku! Czy spłaciłeś prenumeratę?

Z Cieszyna i okolicy.
Walne zebranie Czytelni Katolickiej w Cieszynie 

odbędzie się w niedzielę to maja o godz. 4 po po 
w własnym lokalu ze zwykły m porządkiem obrad. 
Uprasza się P. T. członków o jak najliczniejsze 
przybycie. Zarząd.

Z Katol. Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej. 
W dniach 2 i 3 maja, kiedy miasto Katowice za­
roi się od uczestników uroczystości rocznicy wy­
buchu III powstania śląskiego, druchny KSMZ. 
rów nież przybędą licznie do stolicy wojewódzkiej, 
by przez swój udział w obchodzie dać wyraz swej 
wielkiej miłości dla wspomnień historycznych i 
czynów swych braci i ojców. Niech w dniu 3 ma­
ja nie zabraknie żadnego oddziału! Druchny w 
mundurkach organizacyjnych lub strojach ludo­
wych ze sztandarami i z proporcami zbiorą się o 
godz. 8.30 w podwórzu Sekretarjatu KSMZ. przy 
ulicy Bankowej, skąd wyruszą na nabożeństwo 
i pochód. Wielkie zniżki kolejowe, wydane z oka- 
zji uroczystości, ogromnie ułatwiają przybycie do 
Katowic. Z Cieszyna, Wisły i Skoczowa wyruszą 
pociągi popularne. Druchny nieprzyby wające du 
Katowic biorą gremjalny udział w miejscowych u- 
roczystościach obchodu. W ten sam dzień, .popo­
łudniu o godz. 15 odbędzie się w sali Domu Związ­
kowego przy parafii N. M. P w Katowicach 
Zjazd delegatek, połączony z akademją 3 maja. 
Na Zjazd przybyć musi prezeska oraz jedna dele- 
gatka na każdą rozpoczętą setkę drucken. Nieo­
becność przedstawicielki oddziału w żadnym razie 
usprawiedliwiona być nie może.

Zarząd Towarzystwa gimn. „Sokół” w Cieszynie 
wzywa członków Towarzystwa zgodnie z polece- 
niem Zarządu Dzielnicy Śląskiej do wzięcia jak- 
najliczniejszego udziału w uroc zystości 15-tej rocz- 
nicy trzeciego Powstania śląskiego w Katowicach 
w dniu 3 mája. Pociąg popularny odjeżdża 2 Cie­
szyna w dniu 3 maja około godz. 6 rano, zaś po- 
wrót nastąpi w godzinach wieczornych. Cena bi­
letu 2.50 zł w obie strony. Zgłoszenia kierować do 
druha wiceprezesa Gnidy (K. K. O. w Cieszynie) 
najpóźniej do czwartku 30 b. m. godz. 12.

Kolo Przyjaciół Harcerstwa urządza w dniu 2 
maja w sali hotelu pod „Jeleniem" zabawę tanecz­
ną. Czysty dochód przeznaczony na budowę domu 
harcerskiego im. Żwirki i Wigury.

Przegląd koni na terenie powiatu cieszyńskiego 
odbędzie się w dniach 30 kwietnia i 2 maja w 
Cieszynie, 4 maja w Wiśle i 5 maja w Skoczowie 
dla okolicznych gmin. Bliższe szczegóły przeglądu 
podają obwieszczenia urzędowe.

Kontumacja psów w Cieszynie. Starostwo ogła­
sza, że ze względu na zajecie wścieklizny 9 gmin 
tut. powiatu, miasto Cieszyn uważa się nadal za 
okręg zagrożony wścieklizną. Kontumacja psów 
została przedłużona na dalsze 3 miesiące, tj. do 
dnia io czerwca b. r. i zostanie zniesiona przez 
Starostwo po tym terminie, o ile w międzyczasie 
nie zajdzie nowy wypadek zachorowania psów na 
wściekliznę.

Osobiste. Na Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie uzyskał dyplom lekarza p. Paweł 
Heczko z Gródk a.

Zatrudnienie bezrobotnych przy regulacji rzek. 
W najbliższych dniach uruchomione będą na Ślą­
sku Cieszyńskim roboty z kredytu Funduszu Pra­
cy, przy których znajdzie zatrudnienie około 740 
bezrobotnych. Mianowicie przy regulaci’ rzeki 
Iłownicy 40, przy regulacji Wisły M Zabrzegu 
i Zarzeczu około 300, przy regulacji Wisły w Nie- 
rodzimiu oraz przy reg lacji Brennicy we wsi 
Wielkie Górki 400.

Rodzicielskie zaopatrzenie inwalidzkie. Wedle 
ustaw inwalidzkich dotychczas obowiązujących, 
tylko ci rodzice mogli ubiegać się o zaopatrzenie 
po synach poległych na wojnie, którzy najpóźniej 
do 31 grudnia 1930 r. wnieśli podania o renty do 
władz powołanych. Obecnie Ministerstwo Skarbu 
ustaliło, że termin zgłoszenia pretensji przez ro- 
dziców jest nadal otwarty i to do dnia 23 listopada 
1936 r. Rodzice, którzy dotad wogóle o renty po 
synach się nie starali, lub .spóźnili prośby, mog4 
obecnie prośby takie wnosić i to do dnia 23 isto- 
pada b. r. Jest to rozporządzenie dla rodziców po 
poległych niezwykle ważne i rodzice ci winni się 
z niem we własnym swym interesie zapoznać.

Z działalności Koła Macierzy Szkolnej w Cieszy­
nie. Do< hody Koła w roku 1935 wynosiły 4891.05 
zł, rozchody: 1263.93 zł .przekazano Zarządowi 
Głównemu, za 1293.70 zł zakupiono książek do 
bibljotek, 300 zł dano Macierzy w Czechosłow:a 
cji (łączna kwota z lat od 1932 10.585 .zł) i Ł d. 
Majątek Koła w gotówce, bibljotekach i sprzętach 
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wynosi przeszło 20.000 zł. Koło liczy 500 człon­
ków i prowadzi 3 wypożyczalnie o łącznej liczbie 
3182 tomów. Czytelników było 470, ilość wypoży­
czonych dzieł w ciągu roku 16.000. Walne zebra­
nie Koła z dnia 16 marca b. r. wybrało ponownie 
prezesem prof. Józefa Króla.

Z Istebnej. (N a s z e żądania.) Bieżący mie­
siąc upływa pod hasłem walnych zebrań naszych 
licznych związków i stowarzyszeń. Na tych ze- 
braniach wyraża ludność liczne życzenia pod adre­
sem Władz; szczególnie proszą o: 1. budowę kolei, 
a raczej przedłużenie tejże z Głębców przez Kuba- 
lonkę do Małopolski. Wszyscy jednogłośnie o- 
świadczają się przeciw projektowi ko lei popod 
Baranią z ominięciem naszej gminy; 2. założenie 
spółki mleczarskiej, by dostarczać mleka, masła i 
jaj do sanatorjum, które ma być otwarte w sierp­
niu; 3. dokończenie budowy drogi przez gminę; 
4. rozgraniczenie i komasację gruntów, gdyż każ­
da sprzedaż i kupno, każdy spadek czy darowiz- 
na wymagają dużo czasu i kosztów; 5. rozbudowę 
szkolnictwa; 6. energiczniejsze zwalczanie chorób 
u bydła i przymusowe szczepienie; 7. zwalczanie 
projektil zaprowadzenia gmin zbiorowych.

Z Kończyc Małych. (Koło Macierzy 
Szkolnej) odbyło swe walne zebranie w dniu 
29 marca pod przewodnictwem ks. admin. Trom- 
bali. Zajmujący referat wygłosił delegat Zarządu 
Głównego p. naucz. Cichy z Cieszyna. W wyni­
ku wyborów weszli do nowego Zarządu: prezes 
p. naucz. Chmiel, zast. prez. ks. adm. Trombala, 
sekretarz p. Wilhelm Mynarz i inni. Postanowiono 
Koło Macierzy ożywić przez urządzanie licznych 
imprez, przedstawień i uruchomienie biblioteki, 
która posiada przeszło 200 pięknych dzieł.

Z Kosikowie. (P o ż a r.) Dnia 24 b. m. w nocy 
spłonął stary dworek, który był obecnie własnością 
4 rodzin parcelantów. Przyczyna pożaru niewia­
doma.

Z Pastwisk. (Z Kasy Spółdzielczej.) W 
dniu 19 kwietnia odbyło się walne zebranie naszej 
Kasy Spółdzielczej, na którem przedmiotem obrad 
było m. in. sprawozdanie z rewizji, przeprowadzo­
nej przez Okręgowy Związek rewizyjny w Kra­
kowie. Już od 28 lat istnieje Kasa, lecz tak ujem­
nego sprawozdania rewizyjnego jeszcze nie było. 
Niejeden z członków, usłyszawszy taką krytykę, 
pomyślał, co się to w tej Kasie nie dzieje. W spra­
wozdaniu swem wytyka p. rewizor szereg usterek, 
a między niemi 5 nieprawdziwych, zarzucając np., 
że jakoby Rada nadzorcza nie spisuje protokołów 
z rewizyj kwartalnych, że Kasa nie czyni starań 
w kierunku regularnych spłat pożyczek przez 
dłużników, że nie przeprowadzono t. zw. cenzury 
pożyczek i t. p. Tymczasem na końcu swego spra­
wozdania stwierdził ten sam rewident, że wszyst­
kie pożyczki są zabezpieczone i ściągalne. Słusznie 
tedy takie sprawozdanie rewizyjne znalazło do­
sadną ocenę na walnem zebraniu. Jeden z człon­
ków, wyrażając pełne zaufanie władzom Kasy za 
należyte spełnianie swych obowiązków, oświad­
czy! nie bez humoru, że jako dłużnik miał spo­
sobność przekonać się o tern na własnej skórze. 
Członkowie władz Kasy oświadczyli, że gdyby 
przy następnej rewizji rewident miał znowu spisać 
sprawoz lanie niezgodne z rzeczywistością, Zarząd 
i Rada nadzorcza złożą swoje mandaty. Wkońcu 
v alne zebranie po zatwierdzeniu zamknięcia ra­
chunków i budżetu oraz udzieleniu absolutorjum 
uchwaliło, by na walnem zebraniu Związku w 
Krakowie walczyć do upadłego o obniżenie opła­
ty rocznej.

Z Wisły. (Z ruchu katolickiego.) Nie­
dawno odbyły się u nas już po raz trzeci w ciągu 
ostatniego półrocza rekolekcje półzamkniętc przv 
licznym udziale katolików miejscowych. Kazania 
rekolekcyjne wygłaszał ks. misjonarz Sołtysik. — 
Dnia 25 marca obchodził ruchliwy Oddział K. S. 
Kobiet swoje święto patronalne. W przededniu 
przystąpiły członkinie do spowiedzi, a nazajutrz 
odbyło się uroczyste nabożeństwo, podczas które­
go ks. prof. Nonel wygłosił okolicznościowe kaza­
nie, puczem nastąpiło składanie przyrzeczenia 
członkiń i wspólna Komunja św. Po nabożeństwie 
odbyła się pięk na akademja w salce t. zw. „Far- 
ki“ pod przewodnictwem prezeski p. aptekarzo- 
wej Łopatkowej z przemówieniem ks. asystenta 
i 2 deklamacjami. — Walne zebranie Oddziału 
K. S. Mężów odbyło się w dniu 29 marca przy 
licznym udziale członków. Na czele Kierownictwa 
stanął jako prezes ponownie p. Pletnicki. — Od­
dział K. S. Młodzieży urządził w drugie święto 
wielkanocne wieczorek amatorski. Po słowie 
wstepnem ks. asystenta odegrano pouczającą sztu­
kę ludową Kołodzieja „Sąsiedzi" i arcywesołą ko­
medyjkę Pocciego „Jutrze jszy ranek“. Druchny i 
druhowie występujący w obu sztukach starali się 

jak najlepiej odegrać swe role. — W przewodnią 
niedzielę odbyło się „Święcone“ w K. S. K. Po za­
gajeniu przez prezeskę p. Łopatkową nastąpiły de­
klamacja p. Pniokowej oraz przemówienia ks. asy­
stenta Nohela i ks. misjonarza Sołtysika. Przy we­
sołej pogawędce, skupiającej członkinie i gości, 
spędzono kilka miłych chwil. — W bieżącym roku 
odbyły się po raz pierwszy obrzędy wielkoty­
godniowe w tutejszym kościele filjalnym ku wiel­
kiej radości i zadowoleniu miejscowych katolików.

Z Bielska i okolicy.
Z Kamienicy.. (N ieszczęśliwy wypa­

dek.) W dniu 16 b. m. odbywało się w mieszkaniu 
Zenderów pranie. W kuchni bawiła się 6-letnia 
córeczka Józefa. W pewnej chwili dziecko prze­
chyliło się nad wanną, wypełnioną wrzącą wodą 
i straciwszy równowagę, wpadło do środka. Na 
krzyk dziewczynki zbiegli się sąsiedzi i wydobyli 
ją straszliwie poparzoną. W stanie bardzo cięż­
kim odstawiono dziewczynkę do szpitala.

Ze Zarzecza. (Fala pożarów.) Wioska na­
sza mogła szczycić się tern, że miała stosunkowo 
bardzo małą ilość pożarów. Bywało u nas niekie­
dy przez Lilka lat zrzędu zupełnie bez pożarów. 
Niestety ostatnio w ciągu 5 tygodni przeżyliśmy 
ich trzy, względnie nawet cztery. W dniu 11 mar­
ca wygorzała stodoła Kajstury nr. 112. Jest przy­
puszczenie, że ogień został podłożony z zemsty. 
W dniu 14 kwietnia w czasie silnego wiatru iskry 
kominowe zapaliły dach domu Józefa Dziendzie- 
la, zwanego Lapczykiem. Ogień był za dnia, lecz 
przy silnym wietrze, na szczęście z przeciwnej 
strony sąsiednich zabudowań. W nocy zaś temu 

■ samemu właścicielowi spaliła się stodółka, widocz­
nie wiatr zawieruszył gdzieś iskrę z południowego 
pożaru, która dopiero y ieczór około godz. 21 
spowodowała pożar. W dniu 15 kwietnia około 
godz. 13 znów została Straż pożarna zaalarmowa­
na pożarem stodoły Jana Przemyka, zwanego Mi­
chelem. Tu został podłożony ogień, zdaje się z 
zemsty, gdyż przed dwoma tygodniami właściciel 
poturbował w nocy widłami złodzieja, a ten u- 
ciekając, przyobiecał mu zemstę. We wszystkich 
wypadkach interweniowała Straż pożarna, dając 
tym sposobem miejsce do popisu coraz to innemu 
oddziałowi. Najtrudniejszą pracą dla strażaków 
było to, że na 4 oddziały Straży ani jeden z nich 
nie ma odpowiedniej ilości węża tłocznego. Naj­
większym jednak truděn jest brak ludzi do .pom­
powania wody, tembardziej, że sikawka oddziału 
I i III wymaga znacznych sił, których zazwyczaj 
w nocy jest brak. Wszystkie objekty były ubez­
pieczone: dwa pierwsze w Warszawskiem Tow. 
Ubezp., dwa inne w P. Z. U. W. Mimo, że zazwy­
czaj pożary objektów ubezpieczonych w Warsz. 
Tow. Ubezp. wymagają najwięcej pracy i sprzęt 
ptzy nich bardzo niszczeje, Towarzystwo to jest 
głuche na prośby Straży, żeby choć dano jakiś za­
siłek na poprawę zniszczonego podczas pożarów 
taboru. Aby się Straż mogła wyzwolić od braku 
rąk do pracy przeciwpożarowej nocną porą, po­
winna czynić już zabiegi nabycia pompy motoro­
wej, co znacznie ułatwiłoby pracę i obronę.

Z Czeskiego Śląska.
Licytacja garderoby b. dyr. Zajiczka. W tych 

dniach w sądzie powiatowym w Mor. Ostrawie 
przeprowadzono licytację 12-tu walizek bielizny, 
ubrań i innej garderoby b. centr, dyrektora Zajicz­
ka, które zostały mu skonfiskowane przy areszto­
waniu go w Południowej Ameryce, dokąd swego 
czasu po dokonanej malwersacji zbiegł. Rzeczy te 
zostały wszystkie sprzedane za 20.000 Kcz.

Z Mor. Ostrawy. (Odsłonięcie pomni- 
ka Ferrera.) W okresie tegorocznych świąt 
wielkanocnych odbył się w Pradze międzynarodo­
wy kongres wolnomyślicieli. Delegacja tych zacie­
kłych, szatańską niena wiścią do katolic yzmu pała­
jących wrogów Kościoła katolickiego „bojowni­
ków wolnej myśli“ w liczbie 137 zaszczyciła Mor. 
Ostrawę i Witkowice swemi odwiedzinami. Przy­
byli na odsłonięcie pomnika rewolucjonisty Fr. 
Ferrera, skazanego na śmierć w Barcelonie w roku 
1909 Pomnik Ferrera stanął w Wilkowicach dzię- 
ki ofiarności moraw sko-śląskiej organizacji wol­
nomyślicieli i czeskiej loży masońskiej i został w 
obecności masonów i wolnomyślicieli uroczyście 
odsłonięty. Ciesz się naród: ie! Teraz już runie Ko­
ściół katolicki w zagłębiu, a masonerja, propagują­
ca uwolnienie dusz •’ sumień ludzkich z pęt nauk 
i przykazań Kościoła, sprowadzi wolność, raj i do­
brobyt na Ostrawę j Witkowice.

Piśmiennictwo.
Śląsk, ziemia i ludzie. Tom I. Marjan Książki 

wicz: Zarys geologji Śląska. Z 16 rycinami. Kat 
wice 1936 r. Stron 65, cena 1.20 zł. Tom II. Wh 
dyslaw Marchacz: Krajobraz Śląska Polskiej 
(z uwzględnieniem przyległych krain). Z 2 ma; 
kami, 2 planami syntetycznemi i 16 rycinami. K 
towice 1936. Stron ni, cena 1.50 zł. Tom II 
Jan Moniak i Edward Stenz: Zarys klimatolog 
Śląska. Z 6 rycinami. Katowice 1936. Cena I 2 ( 
Tom IV. Andrzej Battaglia: Górnictwo śląskie. 
32 rycinami. Katowice 1936. Stron 77, cena 1.2 
zł. Tom V. Aniela Kozłowska: Szata roślinna w 
jewództwa śląskiego. Z 28 rycinami. Katowio 
1936. Stron 53, cena 1.20 zł. Skład główny Kas 
im. Mianowskiego w Warszawie, na Śląsku Ksie 
garnia Katolicka i Księgarnia Mikulskiego, Kato 
wice. Zadaniem tej serji wydawnictw jest prze 
stawienie w szeregu monografij obrazu przy rod 
i życia człowieka, oraz jego kultury w wojewód 
twie Śląskiem. Dobór zagadnień w poszczególnvc 
tomikach ma uczynić 1 adość zarówno potrzebo 
szkół średnich jak powszechnych, ogólnokształcą 
cych jak zawodowych. Obecnie ukazuje siępier" 
szych pięć początkowych tomów serji. W pierw 
szym z nich autor podał w zwięzłej i przystępu 
formie zarys dziejów ziemi na terenie wojewód 
twa, których wynikiem są dzisiejsze formy p0 
wierzchni oraz skały i złoża mineralne na Śląsk 
występujące. Drugi tom analizuje dzisiejszy w) 
gląd krajobrazowy Śląska, akcentując w nim z 
sadnicze tło, dane przez warunki przyrodnie! 
oraz zmiany, jakie wniósł w krajobraz człowie 
przez swe osiedla i gospodarkę. Przedmiotem oj" 
su trzeciego tomu jest szkic warunków klimatyc? 
nych Śląska, oparty na długoletnich materjalao 
obserwacyjnych. Czwarty tom opisuje począt * 
rozwój i stan obecny górnictwa na Śląsku, zazn? 
jamiając czytelnika z metodami pracy i osiąganer 
rezultatami. W piąty n tomie znajdujemy charak 
terystykę roślinności Śląska, ujętą osobno dla Be 
skidu, Pogórza Cieszyńskiego i Śląska Górnege 
Tomik zamyka wyjaśnienie pochodzenia i W) 
kształcenia się dzisiejszej szaty roślinnej woje 
wództwa.

Sąd Grodzki w Cieszynie, Oddział I. 
Dnia 22 kwietnia 1936. Sygn. A 431/35.

EDYKT.
Sąd Grodzki Oddział I. w Cieszynie ogłasz 

że w dniu 30 kwietnia 1936 r. o godz. 9 przed P° 
odbędzie się w drodze dobrowolnego publiczne 
przetargu przeprowadzonego przez Dra Jana Ko 
tasa, notarjusza w Cieszynie, jako komisarza sąd 
wego w lokalu handlowym w Cieszynie przy « 
Wyższa Brama Nr. d. 25 sprzedaż ruchomości d 
mowych, urządzenia i zapasu towarów należący® 
do masy spadkowej śp. Zuzanny Siwy, objęty, 
protokołem oszacowania z dnia 1 październik 
1935 r. i z dnia 3 października 1935 r., oszacoW 
nych na łączną kwotę 2.187.88 zł. Cenę wywol 
nia, poniżej której sprzedaż nie nastąpi, oznac? 
się zgodnie z wnioskiem zarządczym majątk 
spadkowego Anny Burjanowej na 60 proc, cen 
szacunkowej.

O tern zawiadamia się Urząd Skarbowy 
Cieszynie oraz Urząd Gminny w Cieszynie z W. 
zwaniem, aby najpóźniej w dniu licytacji zglos] 
zestawienie podatków gminnych i danin public 
nych należnych po dzień licytacji pod rygore 
mogącego im służyć z ustawy pierwszeństwa 7 
spokojenia. ,

Obrazki „Pamiątka pierwszej Komunii św.*
do nabycia w wielkim wyborze w Ksiegarni 

Dziedzictwa w Cieszynie. _

Z dniem I maja b. r. poszukuję

służącej
doskonale gotującej na wyjazd do Sandomier2 
Warunki według umowy. Adres w Adm. „Gwia2 
ki Ciesz.“ _
NOWOÍt! nowOS.

PANU SLUŽ! . 
PIEŚNI KOŚCIELNE I MODLITWY DO UżY, 
KU PODCZAS NABOŻEŃSTW SZKOLNY., 

Zgrabny śpiewnik i modlitewnik dla 
dzieży szkolnej (format 11X7 cm)» 1 
w płóc. oprawie 3 zł. — Do naby,,. 
„Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra 
Cieszynie”.   

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halam
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OFENSYWA NA
ATAK WOJSK ZMOTORYZOWANYCH.
Marszałek Badoglio w komunikacie urzędo- 

Wym nr. 197 telegrafuje, iż na froncie północnym 
kolumny włoskie na samochodach, które wyruszy­
ły z Dessie, posunęły się o 150 km drogą samo­
chodową, wiodącą do Addis-Abeby, nie trafiając 
na opór. Idące naprzód siły włoskie są złożone z 
Wojsk zmotoryzowanych, wyposażonych w potęż- 
ną artylerję. Na froncie somalijskim trwa zwycię- 
ska ofensywa wojsk gen. Graziani’ego.

Samoloty włoskie zrzucają w okolicach Addis- 
Abeby ulotki, zapowiadające rychłe wkroczenie 
wojsk włoskich do Addis-Abeby i Harraru.

W Rzymie mówią wiele o nowej „adunacie", 
która zwołana ma zostać podobno w dniu zdoby­
ci5 Addis-Abeby. Mają to być masowe wiece lud- 
Tości, zorganizowane na wzór „adunaty“ z dnia 
2 października 1935 r., która jak wiadomo ozna­
czała rozpoczęcie działań wojennych. Zbliżająca 
się „adunata" oznaczać ma natomiast zwycięsko 
zakończoną wojnę, uwieńczoną zajęciem stolicy a- 
bisyńskiej, od której wojska włoskie odległe są za­
ledwie o 120 km. 
całe jezioro tana w rękach włochów.

Jedna z kolumn włoskich, która wyruszyła, z 
Gondaru, zakończyła okupację całego obszaru je­
ziora Tana, osiągając miejscowość Ghiorghis na po- 
ludniowem wybrzeżu jeziora.

Niespodzianką dla opinii publicznej stało się 
Zainstalowanie przez Włochów bazy wodnopła- 
towców na jeziorze Tana. Kilka największych hy- 
droplanów, znanych z dwukrotnego przelotu po­
łudniowego i północnego Atlantyku pod dowódz- 
twem marszałka Balbo — wodowało na olbrzy- 
miej tafli jeziora, startując z wód morza Czerwo- 
nego. W ten sposób powstaje nowa morska baza 
lotnicza (jedyna w swoim rodzaju na kuli ziem- 
skiej, bo położona 1733 m ponad poziomem mo- 
rza), zbliżona do stolicy Abisynji o 300 km, tern 
&roźniejsza dla przeciwnika, że włoskie hydropla- 
ny bombardujące są w stanie zabrać około 2000 
kg bomb każdy. W związku z obecną ofensywa 
na Addis-Abebę, lotnictwo włoskie ma możność 
Współdziałać z wojskami z kilku wysuniętych u 
Przodowi baz lotniczych, koncentru jąc — w razie 
Potrzeby — potężne bombardowanie lotnicze.

NEGUS SCHRONI SIĘ DO SZWECJI?
Pomimo oficjalnych zaprzeczeń utrzymuje się 

w Sztokholmie uporczywie pogłoska, że cesarz abi- 
fynski Haile Selassie postanowił — na wypadek 
SWej ucieczki z Abisynji — osiąść na stałe w Szwe- 
Cji. .Wtajemniczeni twierdzą, że pośrednik negusa 
8en. Virgin zakupił już w tym celu obszerna willę 
Pod Sztokholmem.

CZERWONY KRZYŻ ZACHOWUJE 
NEUTRALNOŚĆ.

Prezes międzynarodowego komitetu Czerwo- 
nego Krzyża, dr. M. Huber, przesłał przewodni- 
szacemu komitetu 13-tu w Genewie Madariadze 
ISt, w którym stwierdza, iż Czerwony Krzyż mu- 

S1 zachować stanowisko neutralne wobec państw 
wojujących, z tego też względu nie może on za- 

osć uczynić komisji trzynastu i wydać jej doku- 
mentów i materjałów, odnoszących się do ewentu- 
" nych wykroczeń przeciwko przepisom umów 
miedzynarodowych w przedmiocie prowadzenia 
wojny, przypisywanych Włochom lub Abisynji.

morze na miejscu pustyni?
Olbrzymie obszary pustyni Danakil w pól- 

cno-wschodniej Abisynji, nazywanej „piekłem

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju i, 1 p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

nosci w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy._

w Cieszynie, piątek, 1 maja 1936.

w Czechosłowacjis
całorocznie 
kwartalnie

60 Kč
15 K

numer po jedy ńczy 80 h.
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ADDIS-ABEBE-
Abisynji“, które niedawno zostały zajęte przez 
wojska włoskie, przestaną wkrótce istnieć.

Jak podaje prasa włoska, dwóch inżynierów 
w łoskich Fasolo i Arbertellj zakończyło w tych 
dniach prace pomiarowe prowadzone od szeregu 
miesięcy nad wybrzeżem Morza Czerwonego i 
przystąpili do opracowania projektu budowy ka­
nału, łączącego pustynię Danakil z morzem.

Pustynię tą tworzy wielkie zagłębienie, poło­
żone 100 metrów poniżej poziomu morza, od któ­
rego przedzielona jest łańcuchem gór, dochodzą­
cych do wysokości 1000 metrów. Koszty budowy

Kontrola handlu złotem i walutami
W „Dzienniku Ustaw" z dnia 27 kwietnia o- 

głoszony został dekret Prezydenta Rzplitej oraz 
rozpc rządzenie wykonawcze ministra skarbu, 
wprowadzające przepisy w sprawie kontroli obro­
tu pieniężnego z zagra: icą oraz obrotu zagranicz- 
nemi i krajowemi środkami platniczemi. Jako or­
gan wykonywujący przepisy dekretu utworzona 
została komisja dewizowa. Zezwolenie komisji wy­
magane jest w szczególność* m. in. przy nabywaniu 
walut zagranicznych, przy wywozie i przekazy­
waniu pieniędzy zagranicę.

Wywóz zagranicę krajowych i zagranicznych 
środków płatniczych dozwolony jest do wysokości 
równowartości 3 co zł na każdą osobę, posiadającą 
paszport zagraniczny. W ciągu jednego miesiąca 
można wywieźć do 300 zł. Przy przekraczaniu gra 
nicy na podstawie przepustek granicznych można 
każdorazowo przenieść równowartość 30 zł, mie­
sięcznie nie więcej jak 230 zł. Do wywozu sum 
wyższych wymagane- jest we wszystkich wypad­
kach zezwolenie Banku Polskiego. W myśl dekretu 
płacenie wszelkich zobowiązań wobec zagranicy 
(wpłata za towar, spłata-długu itd.) może się odby­
wać tylko za pośrednictwem banków dewizowych 
lub poczty.

Jak wynika z powyższego, przepisy dewizowe 
w Polsce są znacznie łagodniejsze niż w innych 
państwach europejskich, gdzie — prawie wszędzie 
już od roku 1931 — obowiązują pod tym wzglę­
dem surowe ograniczenia. I tak np. obywatel pol­
ski który otrzymał paszport zagraniczny, może 
bez specjalnego zezwolenia wywozić z kraju rów­
nowartość 300 zł na każdą, osobę, podczas gdy w 
Niemczech wolno wywozie tylko 10 marek, .W 
Czechosłowacji 1000 Kcz. Oprócz tego przepisy 
dekretu nie wprowadzają przymusu oddania dewiz

20 miljonów zł na budowę dróg.
Pragnąc w sposób najbardziej istotny przyjść 

z pomocą szerokim rzeszom bezrobotnych poszu­
kujących pracy, Rada Banku Polskiego uchwaliła 
— 'wobec rozpoczętego sezonu robót postawie 
do dyspozycji Rządu kwotę 20 miljonów zł z prze, 
znaczeniem na natychmiastowe zwiększenie zatrud 
nienia przy robotach drogowych, jako dających 
pracę dla największej ilości rąk roboczych, a zara­
zem najkonieczniejszych dla rozwoju gospodarcze- 
go.

Decyzję Rady Banku Polskiego .powitano z 
największem uznaniem. Kwota 20 milj. zł zapew­
nia możność natychmiastowego zatrudnienia 
40.000 bezrobotnych na przeciąg 4 miesięcy dla 
naprawy około 7000 km dróg bitych. 

kanału nawadniającego byłyby dość znaczne, o- 
płaciłyby się jednak całkowicie, łącząc żyzne ob­
szary kolonizacyjne położone we wschodniej czę­
ści wyżyny abisyńskiej bezp< średnio z morzem.

Według obliczeń inżynierów włoskich dla re­
alizacji tego gigantycznego projektu wystarczy 
przeprowadzenie kanału 3° km, łączącego pustynię 
Danakil z zatoką morską Hanachil. Nowe morze, 
powstałe na miejscu pustyni, miałoby 180 km dłu- 
I ości i 75 km szerokości.

Realizacja tego projektu doprowadziłaby do 
gruntownej zmiany warunków klimatycznych .i 
gospodarczych wschodnich obszarów Abisynii. 
Budowa kanału i nawodnienie pustyni trwałaby 
nie dłużej, jak trzy lata.

i złota instytucji emisyjnej, które to przepisy spo­
tykane są zagranicą.

Wprowadzając przejściowo kontrolę nad o- 
brotami dewizowemi, Rząd stwierdza kategorycz­
nie, że są one pomyślane jedynie j-ko ochrona 
gospodarczo-aktywnej części społeczeństwa przed 
zakusami spekulacji i defetyzmu ekonomicznego. 
Realizacja programu gospodarczego Rządu, opar- 
tego na utrzymaniu ładu pieniężnego, zabezpiecze­
niu równowagi budżetowej i struktury aparatu 
kredytowego, nie ulegnie żadnym odchyleniom.

Wybory we Francji.
W ubiegłą niedzielę odbyły się we Francji 

wybory do Izby deputowanych w pierwszym ter­
minie. O mandaty poselskie w ogólnej liczbie 618 
ubiegało się 4817 kandydatów, co stanowi rekord, 
przewyższając o 1000 dotychczasowe maksimum. 
Głosowanie wykazało największą dotychczas frek­
wencję wyborców, która wyniosła 83 proc, wszyst­
kich uprawnionych. Mimo to w pierwszem głoso­
waniu zostało wybranych zaledwie 183 posłów, 
którzy otrzymali wymaganą większość (ponad po­
łowę ważnych głosów), zaś w 433 okręgach odbę- 
dą się w niedzielę 3 maja wybory ściślejsze między 
dwoma kandydatami, na których padło najwięcej 
głosów (podobnie jak. to .przewidywała u nas au- 
strjacka ordynacja wyborcza przed wojną). Osta- 
teczne wyniki wyborów będą więc znane dopiero 
w przyszłym tygodniu. Najbardziej znamiennym 
rysem wyborów francuskich jest znaczny wzrost 
głosów komunistycznych, a to kosztem socjali­
stów. Dotychczas mieli komuniści II mandatów, 
zaś do ncwej Izby wprowadzą oni prawdopodob­
nie około 40 posłów.

Drobne wiadomości.
Wzrost spożycia cukru. Obrót cukrem w Polsce 

w styczniu i w lutym b. r. przedstawiał się następu­
jąco: konsumeja 380 tys. centnarów metr, (w ana­
logicznym okresie ub. roku 434 tys. centn.),, wywóz 
33 tys. centn. (120 tys. centn.). Jak widać z tych 
liczb, wywóz się zmniejszył w ciągu pierwszych 
dwóch miesięcy b. r., natomiast zbyt na rynku we- 
wnętrznym wykazał znaczny wzrost, mianowicie 
o 28 procent. Należy przypomnieć, że w grudniu 
ub. reku zarządzona została obniżka ceny cukru 
w sprzedaży na rynku wewnętrznym, przyczem 
przewidywano, że potanienie tego środka spozyw 
czego przyczyni się do zwiększenia spożycia na 
rynku wewnętrznym, — co się też sprawdziło.
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W CZERWONYM MEKSYKU.
W ostatnich czasach wzrosły gwałtownie sze­

regi skruszonych (po iniewczasie) radykałów i wol­
nomyślicieli, których cała działalność streszcza się 
w dwu fazach: naprzód pomagali gorliwie w krze­
wieniu propagandy rewolucyjnej, a potem załamy­
wali ręce, patrząc na dokonane przez nią spusto­
szenia i zbrodnie. Prototypem tych socjal-rewolu- 
cjonistów, z których pokpiwają skrajni przewro­
towcy, pozostanie chyba nazawsze rosyjski entu­
zjasta rewolucji, Kiereńskij, przeżuwający obecnie 
na wygnaniu gorzki chleb spóźnionych żalów. Re­
wolucja hiszpańska powiększyła grono „kiereń- 
czyków" o sporą garść Unamunów, Zamorrów itd. 
Ta serja jeszcze nie jest skończona: Bela Kun .po­
stara się o jej przedłużenie.

Z drugiej półkul przybywa teraz „Kiereń- 
czyk dużego kalibru: b. prezydent Meksyku, 
krwawy generał Calles we własnej osobie, ten sam, 
który, za podszeptem towarzyszki Kołłątajowej, 
oficjalnej przedstawicielki Sowietów, pastwił się 
podczas swej prezydentury w latach 1924-28 nad 
Kościołem katolickim, nieomal wznawiając okřu- 
cieństwa Nerona. Dziś aresztowany i deportowa- 
ny »b. przywódca rewolucji“ skarży się, jak dono­
szą depesze, że jego następca, prezydent Cardenas 
„toruje drogę komunizmowi w Meksyku“. A cóż 
innego robił sam socjalista Calles? Cóż innego ro­
bili „b. przywódcy rewolucji" w innych krajach: 
Kiereńskij w Rosji, Unamuno i Zamorra w Hi- 
szpanji, hr. Karolyi na Węgrzech?Cóż innego robią 
obecnie we Francji przywódcy „wspólnego frontu 
lewicy ? Bardzo możliwe, że ich również ujrzymy 
wkrótce zdesperowanych i bijących się w piersi o- 
bok Callesa i Zamorry...

■O tu.

ieka wy był sposób aresztowania i deporto- 
wania Callesa, czego dokonano z jak największą 
szybkością. O godz. 3.30 w nocy przybył do mie­
szkania b. prezydenta dowódca garnizonu gen. 
Narazzo z 20 żołnierzami i 8 po licjantami. Gen. 
Narazzo wraz z 3 agentami wszedł do .pokoju, w 
którym znajdował się Calles, czytający wówczas 
książkę Hitlera „Moja walka“. Gen. Narazzo o- 
Swiadczył mu, że „dobro kraju wymaga jego wyja- 
zdu j Przyjaciele Callesa aresztowani zostali już 
przedtem. Callesa i jego przyjaciół odstawiono pod 
eskortą 3 oficerów samolotem ku granicy meksy­
kańskiej, zabraniając im nazawsze powrotu do oj­
czyzny.

Jednocześnie nadchodzą z Meksyku coraz to 
nowe, a nieraz całkiem sprzeczne wiadomości, do­
tyczące sytuacji religijnej w tym kraju, które świad 
czą o chaosie i zamęcie, jaki tam obecnie panuje. 
Jak się okazuje, w stanach Puebla, Campeche, Si­
naloa i Juarez wyszły rozporządzenia o otwarciu 
zamkniętych kościołów. W stanie Chihuahua sę­
dzia zezwolił na powrót czterech wydalonych w 
swoim czasie kapłanów. W innych znów stanach 
otwiera się kościoły nanowo poto, aby je następnie 
znów zamknąć. Co do kapłanów, to jedynie rząd 
centralny może zadecydować o liczbie duszpaste- 
1 y przy danym kościele, kościoły bowiem są dziś 
„własnością“ państwa. Panuje tam kompletny cha­

Jurai Jónek.
Jura: Słyszołeś już, że u nas wyszeł nakoz, 

ze od pendzialku je szpera na piniądze?
• „Jónek: Ni, jako szpera? Mie sie zdo, że pi- 

miedze S downo zaszperowane, bo wszycko co je­
den z biedą zaszporuje, musi w ty pięty dać na roz 
• liczne opłaty, bo jak ni, hnet mo sekutnika na 
karku, a ten fantuje bez miłoserdzio, co stoi i le­
zy, co sie w chlywku ruszo, abo w chlewie beczy, 
czy to nima szpera?

Jura: Ale ba, tako szpera na piniądże jak je 
w czechach i .prusach, że sie naszego piniądza me 
śmie puszczać zagranice. Snocik żydzio moc pinie- 
dzy wysmyczyli do palestyny i kany jeny, papierza 
nego, w hrubszych banknotach, strzybła i złota, 
potem naroz szpekulanci zaczeni kupować na 
gwot cudzy piniądz i złoto. U wyrchu powiedzie­
li: halt, tak dali nie idzie i naroz przyszła szpera, 
zoden nie śmie tak pod ręką wymieniać naszych pi- 
niędzy na cudze ani przenosić, ani posyłać przez 
granice, jeny przez Polski Bank i nikiere banki, jak 
mo gdo na ten przykłod zagranice płacić jaki to- 
wor, a za przekroczyni tego zakozu są ostre kory 
SArDeeci roków harestu i dwiestatysięcy reńskich

J c n e k: O mnie, za mnie, joch cudzych pi- 
niędzy nigdy ni mioł, tużech ich też ani nie prze­
nosił, a za drugi nima pamiętnika, kiedych był na 

os, w niektórych stanach bowiem o liczbie księży 
decyduje gubernator, w innych ciało prawodawcze, 
tak, że właściwie nie wiadomo, kto jest czynni­
kiem miarodajnym w tej sprawie. Równocześnie 
daje się zauważyć jakby nieznaczne polepszenie, 
jeśli chód: i o stosunek rządu do religji, oraz pogor­
szenie, jeśli chodzi o stosunek poszczególny ch gu­
bernatorów, którzy na własną nieraz rękę wydają 
rozporządzenia, wymierzone przeciwko Kościoło­
wi i duchowieństwu. O zamęcie tym świadczą róż­
nego rodzaju sprzeczne rozporządź, nia. Np. w nie­
których stanach prawo zezwala na przebywanie 
pewnej ograniczonej liczbie księży,lecz w stanie Pu 
ebla wydano niedawno dekret, mocą którego tylko 
ten kapłan może przebyw ać w obrębie stanu, któ­
ry... jest żonaty. Oczywiście w ten sposób docho­
dzi do nonsensu: kościoły w stanie Puebla mogą 
być otwarte, lecz nie może w nich sprawować obo­
wiązków duszpasterskich żaden kapłan katolicki, 
ponieważ Kościół nakazuje celibat. W bardzo wie­
lu stanach, mimo że prawo zezwala na przebywa­
nie kilkunastu księży, w ciągu paru ostatnich lat 
ani jeden kapłan nie był dopuszczony do sprawo­
wania swego urzędu. Protesty i skargi biskupów 
nie dają tutaj żadnych rezultatów. Czerwoni 
władcy Meksyku rządzą się bezprawiem i opierają 
swój nowy porządek społeczny na chaosie. (k.)

Dzień czerwonej międzynarodówki
Dzień 1 maja jest „świętem“ międzynarodów­

ki socjalistycznej i komunistycznej. Że dzień ten 
nie jest świętem wszystkich robotników, świadczy 
o tern np. odezwa Zjednoczenia Zawodowego „Pra­
ca Polska“ w Sosnowcu, w której czytamy nastę­
pujące ciekawe ustępy: „Zbliża się dzień i maja! 
Międzynarodówka żydowsko-socjalistyczna we- 
zwie nas znowuż na ulicę, aby kosztem naszej kie­
szeni manifestować. Będą nas wzywać, abyśmy 
poszli w jednym szeregu: z komunistami, wroga­
mi Kościoła, Narodu i Państwa Polskiego, żebyśmy 
poszli łącznie z żydami. Będą nas wzywać do ma­
nifestowania rzekomo w imię dobrobytu klasy pra­
cującej, a w rzeczywistości będą próbować popro­
wadzić nas nie dla dobra naszej sprawy. Ciężko 
i trudno jest wyży, obecnie robotnikowi, ale 
ciężko jest i wszystkim. Musimy stwierdzić, że mie- 
tylko robotnicy, ale cały Naród, oprócz nielicznej 
garstki plutokracji, głównie żydowskiej, cierpi nie­
dostatek i biedę. Ale czyż dlatego biedny Naród 
Polski na komendę żydowsko-socjalistyczną ma 
popaść w anarchje? Robotnicy! Naszem Świętem 
Narodowem jest dzień 3 maja. Wzywamy do uro­
czystego obchodzenia łącznie z całym Narodem 
Polskim, Święta 3 Maja.“

bai na tych wielkich przychodzi koniec. To je 1e 
dzino sprawiedliwość na świecie, że bai tacy C. 
orzą fyrniokem po gwiozdach, muszą wierzyć, 25 
są prochem i idą do ziemeczki, a jak kiery moc n3, 
pochoł, to sie bedzie mioł przed Pónbóczkem z cze 
go obierać.

J ó n e k: O tern ci wielcy pokiel żyją nie P3 
miętają, ale Pónbóczek pamięto i nie pyto sie, WLf 
laś mioł piniędzy, nyry i wszyckigo inszygo, a
jageś żył. g

Jura (czyta): Następca tronu F...a..r.au.20
— toć jakisi dziwne miano — liczy 16 lat... To ß 
jeszcze nie puszczą do hewironku, chyba, że se [0 
ków dokupi... No zostowmy ich. Egipt je dalek, 
to nas to niewiela obchodzi... Ja coch jeszcze chc., 
rzyć a nic nie dać... Jesi mosz jakigo znomego P. 
lycaja, tobyś mu móg powiedzieć, aż nikiedy 7; 
zdrze do mleczarnie starej kotulki...

Jónek: Mom, jesi nie zapomniem, to 
dom skoz.

Dkręgowy Ko mitet Robotniczy Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej Śląska Cieszyńskiego wydał ode­
zwę, w której nawołuje do powszechnego strajku 
dem. w d. i maja, a stawiając za cel utworzenie 
„rząi j robotników i chłopów“ (tak jak w Rosji 
sowieckiej), zapowiada buńczucznie: „Jeszcze od- 

czeski; jak ci wyrchni panowie myślą, że ta szpera 
bedzie dobro 1 że sie nasz piniądz poprawi, wem 
cie swiet.

J u r a: Teraz nie'śmie pierszy lepszy kupić 
cudzych piniędzy, prawią temu dewizy, jak kiery 
mo w kasach zagranicą jaki piniądz, abo piniężne 
papióry, to to musi zgłusić. Jak mo przepustkę 
przez granice, moż : przenieść piędziesiąt złotych, 
a jak części chodzi, tą w ciągu miesiąca do dwie- 
stapiędziesiąt.

J ó n e k : Nie kupowołech ani nie przedowol 
jak żyw cudzego piniądza, kie ani wlośnego ni 
mom zatela, ty czasy downo minyly, kiech mioł 
kierysi grejcar we szporkasie, a zeżrali mi to su­
chym pyskem, teraz mom 2 książeczki z kasy, ale 
ni wkładkowe, jeny je na nich dług i muszę poma­
łu odpłocać interes i upłate. Powiedz mi synku, 
gdóż ci to tak doskumentnie wyłożył o tej szperze 
i wszyckich tych przepisach?

Jura: Oto niedowno ech przystanyl na ryn­
ku, wedla se o tem dwo panoczkowie wykłodali 
1 tagech sie o tern dowiedzioł. Jeden ś nich sie stra- 
sznie jargol na to rzecy:jo mom piniądze zagranicą, 
jakoż jo to teraz dostanę spadki? Jak to zamelduję, 
hnet mi podychtyrują dowke, jak ni, a dowiedzą 
sieotem, bedę sztrofowany. Drugi sie ś niego 
Smiol, prawi: było trzeja nie nosić grejcara cu- 
dzym, dzięka Bogu że pi zeca te szpere nakozali, 
to juz downo mieli zrobić, byłoby więcej grejcara

robinę wytrzymałości i wiary we własne nasze sily 
— a zwycięstwo będzie nasze“. Aby robotnikkon 
dać próbkę „wolności“, jaka czekałaby ich p° 
rządami socjal-komuny, czerwoni prowodyrz) 
zmuszają nawet nibyto bezpartyjne organizacje za 
wodowe, by na znak solidarności z nimi w dnu 
i maja zawiesiły pracę.

Drobne wiadomości.
Na uroczystości 15 rocznicy wybuchu III powsta 

nia na Górnym Śląsku, która odbędzie się w nie 
dzielę 3 b. m. w Katowicach, wygłoszą przemo 
wienia wojewoda dr. Grażyński oraz generalni 
inspektor sil zbrojnych gen. Rydz-Śmigły. Komi 
tet honorowy tworzą: wojewoda dr. Grażyński 
ks. biskup Adamski, marszałek Sejmu śląskiege 
Grzesik, dowódca dywizji śląskiej gen. Zając i se 
nator Kornke. — Równocześnie odbędzie się - " 
Katowicach drugi obchód, organizowany przez 0 
bóz p. Korfantego, pod protektoratem Ign. Pade 
rewskiego, Wojciecha Korfantego, gen. J. Haller’ 
i W. Trąmpczyńskiego, na którym ma przemówi 
m. in. generał Józef Haller.

115 tys. zł dla ludności Polesia. Ministerstwe 
Opieki Społecznej przyznało poleskiemu urzędom 
wojewódzkiemu 65 tys. zł na akcję nadzwyczajni 
pomocy doraźnej dzieciom oraz yo tys. zł tytułen 
nadzwyczajnej pomocy dla ludności poleskiej, do 
tkniętej klęskami elementarnemi.

Niezwykła przyczyna samobójstwa. Czeladnik 
piekarski Alojzy Duda we Lwowie, przegrawszj 
w t. zw. „trzy karty“ kwotę 150 zł, zainkasowan 
dla swego szefa, powiesił się w lasku podmiejskin

Skandal w Kasie chorych. W b. Kasie chorym 
w Wolsztynie (woj. poznańskie) wypłynęły na 
wierzch długo ukrywane nadużycia, rzucając smut 
ne światło na stosunki w niektórych instytucjac 
ubezpieczeniowych. Przewód sądowy wykazał, z 
w ciągu długiego czasu dyrektor Józef Maliszewsk 
wraz z sekretarką Heleną Mańkowską systema 
tycznie fałszowali księgi, niszczyli kwity przycho 
dowe i dzielili się urzędowemi pieniędzmi, naraża 
jąc Kasę chorych na kilkaset tysięcy zł straty. Co 
gorzej, wszyscy niemal urzędnicy byli częściowo." 
te manipulacje wtajemniczeni i nietylko się godzili 
de nawet uczestniczyli w najróżniejszych nadu 
życiach. Prócz tego przewód wykazał cały szereß 
najnieprawdopodobniejszych historyj. Oto urzęd 
nicy dochodzili za nadgodziny sum sięgających 7: 
tys. zł na jednego, zarząd uchwalał dla kawalero" 
zasiłki w formie zapomogowej dla matek karmi« 
cych itp. Sąd po ro-dniowym procesie skazał Ma 
liszewskiego na 4 lata więzienia i zapłacenie ’ 
tys. zł, a Mańkowską na 4 i pół roku więzienia' 
Przytem oboje mają zapłacić oprócz kosztów 38 
tys. zł Ubezpieczalni.

Kobiety żyją dłużej, niż mężczyźni. Ze staty, 
styk wynika, że więcej się rodzi chłopców nil 
dziewcząt i że w wieku dziecięcym umiera więc” 
chłopców, niż dziewcząt. Starszy wiek osiąga dw: 
razy tyle kobiet, co mężczyzn. Wdów jest tel 
więcej, niż wdowców. 
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zůstalo w kraju, a tak to roztomańci, nejwięcej ży 
dzio wysmykowali precz... .

Jónek: Podziwej sie, kiela ludzi stoi prze, 
tabuląz gazetami... cóż sie też stało, czy już haje 
sylezyje chycili talijanie i zawrzyli w klotce, c' 
zaś kierego wojewodę, jak na ten przykłod niedo" 
no krakowskigo, wyświtali na wymowę, czy Sif 
zaś jaki downy hewirok po trzeć' abo po sztwor™ 
ożenił ma becyrku...

Jura (czyta): Król egipski umarł... No,
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i bojki śląskie“, o g. 20 przemówienie senatora Rud 
Kornke’go, o g. 20.15 koncert orkiestry Marynarki 
wojenne z Gdyni, o g. 21 „Na wesołej lwowskiej 
fali“; w czwartek o g. 13.15 koncert orkiestry man 
dolinistów, o g. 16.15 koncert orkiestr 19 p. p. ze 
Lwowa, o g. 22 koncert muzyki ukraińskiej z War­
szawy; w sobotę o g. 12.15 „Jak zarażamy się 
gruźlicą i w jaki sposób należy temu zapobiec?“ 
— pogadanka dr. R. Misiaczka z Cieszyna, o g. 
17 transmisja nabożeństwa majowego z kościoła 
N. M. P. w Piekarach.

Ceny mięsa i wyrobów mięsnych. Starosta cie­
szyński ustalił następujące ceny maksymalne w de­
talu na niektóre przedmioty powszechnego użytku: 
mięso wołowe (1 kg) 1.20 zł, mięso cielęce 1.50 zł, 
mięso wieprzowe 1.50 zł, słonina świeża 1.60 zł, 
słonina wędzona 1.95 zł, sadło r.70 zł, smalec 2.10 
zł, łój 90 gr, wędzonka boczek 1.50 zł, kiełbasa 
zwykła 1.30 zł. Ceny powyższe obowiązują w ca­
łym powiecie cieszyńskim, począwszy od dnia 25 
kwietnia b. r.

Imponujący zjazd delegowanych Katol. Stów. 
Mężów na Śląsku. W niedzielę 19 kwietnia odbył się 
w Panewnikach pod Katowicami V-ty doroczny 
zjazd delegowanych Katol. Stowarzyszenia Mężów 
diecezji śląskiej. Zjazd by' imponujący, gdyż przy­
było nań przeszło 400 delegatów, reprezentujących 
189 oddziałów i 23 tysiące członków we wszyst­
kich zakątkach Śląska. Obrady zaszczycili swoją 
obecnością Ks. Biskup Adamski, marszałek Sejmu 
śląskiego Grzesik oraz przedstawiciele władz pań­
stwowych i komunalnych. Wojewoda dr. Grażyń­
ski przysłał telegram z życzeniami. Program za­
wierał część religijną (uroczysta Msza św., pu­
bliczne wyznanie wiary itd.), uraz część ideowo- 
organizacyjną. Referenci inż. Cielenkiewicz, prof.
Sławiński oraz ks. dr. Kominek poruszyli w wy 
kładach aktualne zadania zorganizowanego ruchu 
mężów katolic kich na Śląsku. Po ożywionej dy­
skusji delegatów udzielono jednomyślnie dawnemu 
zarządowi absolutorjum i wybrano nowy, do któ­
rego weszły 23 osoby, m. in. ze śląska Cieszyńskie-
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Warszawski „Kurjer Poranny“ z dn. 21 kwie­
tnia zamieszcza artykuły dygnitarzy ze Związku 
Naucz. Polskiego w obronie dotychczasowej ideo- 
logji Związku i sowieckiego numeru „Płomyka“. 
Artykuły te są szumnie zatytułowane „Atak reak- 
Ci przeciwko szkole i nauczycielowi“. Uzurpowa­
nie sobie przez zarząd radykalnego odłamu nau­
czycielstwa monopolu na szkołę i nauczycielstwo 
Ça i sW oja tragiczną wymowę. Nie kto inny, tylko 
Związek N. P. w ciągu ostatnich 10 lat miał 
przemożny wpływ na szkolnictwo polskie i nie kto 
inny, tylko właśnie Związek ponosi w wielkiej 
■Bierze winę za stosunki w szkolnictwie, za zała­
manie się nauczania powszechnego, za przeraźli­
wy wzrost analfabetyzmu w państwie i upośledze- 
nie stanu nauczycielskiego.
, z Ale przywódcy Związku zamiast się dziś ka- 
Jac, myśleć poważnie o naprawie szkód wyrzą­
dzonych, stają się z każdym dniem bardziej zaczep 
ni. Ostatnio zarząd okręgu kieleckiego Z. N. P. 
wezwał członków swych do „odmawiania wszel­
kiej pomocy w pracach reakcyjnym organizacjom 
sPołecznym, a w szczególności Stowarzyszeniom 
katolickiej Młodzieży Męskiej i Żeńskiej, Akcji 
katolickiej i innym“, „zorganizowania zebrań i 
Powzięcia uchwał, solidaryzujących się ze stano- 
liskiem Związku w sprawie „Płomyka“, „obro- 
ny przeciwko zakusom kleru i reakcji“, „bojkotu 
Pism klerykalnych i reakcyjnych" i t. d. Język 
i treść uchwał zarządu Z. N. P. przypomina styl, 
Jakim posługuje się czerwony „Front ludowy“, 
PoWstający obecnie w całym szeregu państw za- 
chodnio-europejskich i amerykańskich.

Wiemy doskonale, że olbrzymia większość na- 
yczycielstwa polskiego nic nie ma wspólnego z da- 
Zeniami t. zw. „Frontu ludowego“, a jak to mieli-

Uroczystości u grobu św.Wojciecha
Prastare Gniezno obchodziło z wielką uroczy- 

Stością w tym roku w niedzielę 26 kwietnia odpust 
ku czci św. Wojciecha, Patrona Akcji Katolickiej 
" Polsce. Spec jalne pociąg przywiozły około 
20.000 pątników, drugie tyle przybyło wozami, au 
Fusami i pieszo. Ogólna liczba uczestników uro- 

Czystości wynosiła przeszło 60.000 osób. Piel- 
8rzymki przybyły nietylko z Wielkopolski i jej 
Większych miast, ale także z bliższych i dalszych 
liecezyj, jak włocławskiej, płockiej, łódzkiej i ka- 

towickiej.
Miasto było okazale przyozdobione festona- 

mi, sztandarami i zielenią. W szeregu punktów 
"zniesiono bramy triumfalne. Uroczystość rozpo- 
zela się o godz. 9.45 biciem dzwonu „Wojciecha“ 

3 wieży bazyliki, dźwiękami kotłów i fanfar. 
Tzed bramą katedry powitał pielgrzymów dyre- 

stor Archidiec. Instytutu Akcji Katol. ks. Marlew- 
Ski. Po przeniesieniu relikwij św. Wojciecha do ko- 
Eloła, odbył się uroczysty ingres do bazyliki Ks. 
"ardynała-Prymasa Hlonda, oraz Księży Bisku- 
Pow Radońskiego, Laubitza, Gawliny, Owczarka 
LPymka. Sumę pontyfikalną w katedrze odprawił 
As. Kardynał Prymas. Równocześnie OO. Kame- 

Mli odprawili Msze św. dla olbrzymich rzesz pąt- 
siczych na placu przed świątynią. Po sumie Ks. 

iskup połowy Gawlina z balkonu pałacu pryma- 
Ryskiego wygłosił podniosłe kazanie. Dostojny 
wowca przedstawił znaczenie Gniezna jako ostoi 
rolskości i wiary scharakteryzował zadania Akcji 
p polickiej, której Patronem i Orędownikiem w 

olsce jest św. Woje ech.
Łł -O godz. 15 odbyło się przeniesienie relikwij 

1 • Bogumiła z kościoła farnego do katedry. W u- 
soczystym pochodzie kroczyli Ks. Prymas, Księ- 
w Biskupi, kilkuset księży, przedstawiciele władz 
n.k owych i cywilnych i olbrzymia rzesza wier- 
j Odśpiewane zostały suplikacje i hymn „Lau- 
ns pion", poczem Ks. Biskup Radoński odprawił 
wzpory. Na zakończenie uroczystości przemó- 
z I n ’ Kardynał Prymas, żegnając pielgrzymów, 
a, alkonu pałacu arcybiskupiego i udzielając im 

cypasterskiego błogosławieństwa.
c>. Wieczorem miasto było iluminowane. W uro- 
stoptosciach wzięli udział marszałek Senatu Pry- 
wh, wojewoda poznański Matuszewski, generał 
tow. oraz reprezentanci władz miejskich i powia- 
ra, ych. Przybył również generał Jozef Haller o- 
— Prezes Archidiec. Instytutu Akcji Katol. w Po- 
Caniu hr. Bninski.

n0 Prosimy o datki na „Caritas“ przy Urzędzie Parafialnym w Cieszynie

śmy możność stwierdzić ostatnio na zjeździć nau­
czycielstwa chrześcijańsko narodowego w Katowi­
cach, nauczycielstwo pragnie pozytywnie z calem 
społeczeństwem polskiem pracować nad podniesie­
niem oświaty w Polsce, trzymając się zdała od par­
tyjnych rozgrywek.

Tragiczne zajścia w Chrzanowie.
Dnia 28 kwietnia część robotników zatrua- 

nionych przy robotach publicznych w Chrzanowie 
porzuciła pracę, wysuwając żąd wie podwyżki 
płac i skrócenia czasu pracy.

Dnia 29 kwietnia strajkujący wszczęli akcję 
teroryzowania robotników zatrudnionych w za­
kładach ii przedsiębiorstwach prywatnych, zmusza­
jąc m. in. — mimo oporu pracujących — do po­
rzucenia pracy robotników w fabryce parowozów. 
Po rozproszeniu przez policję tłumu przy użyciu 
bomb łzawiących część demonstrantów zebrała się 
ponownie, przyczem jeden z oddziałów policji za­
atakowany został kamieniami i strzałami. W ten 
sposób zmuszono policję do użycia broni palnej. W 
wyniku strzelaniny jedna osoba została zabita, a 9 
rannych, w tern 1 ciężko. Z policjantów rany o- 
trzymało 14 osób, z tych 6 ciężko rannych.

Gazy trujące - „legalną“ bronią.
Odpowiadając na pytanie jednego z posłów, 

angielski minister wojny Dulf Cooper oświadczył 
w Izbie Gmin, że wyszkolenie armji angielskiej o- 
bejmuje również posługiwanie się gazami trującemi 
jak« legalną bronią nowoczesnej wojny. Zasady u- 
życia gazów trujących, jak i obrony przeciwgazo­
wej, opracowane zostały przy współdziałaniu z 
rzeczoznawcami z dziedziny chemji. Również przy 
wyszkoleniu gazowem żołnierzy współpracują wy­
bitni chemicy.

Na pytanie jednego z posłów, czy gazy trują­
ce uznane zostały jako broń legalna w nowoczesnej 
wojnie, minister Cooper nie udzielił odpowiedzi.

Zgon króla Egiptu.
Dnia 28 kwietnia zmarł w swym pałacu Kut- 

beh, odległym parę kilometrów od stolicy Kairu, 
król Egiptu Fuad. Przyczyną śmierci było zakaźne 
zapalenie jamy ustnej, do czego przyłączył się 
krwotok.

Król Achmed Fuad I liczył 68 lat. Wykształ­
cenie wojskowe otrzymał we Włoszech, poczem 
wstąpił do tureckiej służby wojskowej. Wróciwszy 
do Egiptu, po zgonie swego brata Husseina w roku 
1917 zasiadł na tronie jako sułtan. W r. 1922, kie­
dy Anglja uznała Egipt jako państwo niezależne 
(jednak zatrzymując dla siebie sprawę obrony kra­
ju i reprezentację na zewątrz), Fuad przybrał ty­
tuł królewski. Za jego rządów wzmocniła się 
znacznie opozycyjna partja nacjonalistyczna Wafd 
domagająca się całkowitej niezależności Egiptu od 
Anglji.

Następcą tronu jest książę Saidu Faruk, który 
obecnie przebywa w Anglji, przygotowując się do 
egzaminu wstępnego Jo akademji wojskowej. Li­
czy on lat 16. Według konstytucji egipskiej iw cza­
sie niepełnoletności króla rządy sprawuje rada re­
gencyjna.

Z Cieszyna i okolicy.
Uroczyste Triduum Marjańskie odbędzie się w 

kościele parafjalnym v Cieszynie w dniach 30 
kwietnia, 1 i 2 maja, jako nabożeństwo ekspiacyj- 
ne za zniewagę wyrządzoną Matce Boskiej przed 
rokiem, kiedyto w naszym kościele świętokradzka 
ręka zdarła z obrazu Matki Boskiej wota i inne 
klejnoty. Triduum rozpocznie się w czwartek 30 
kwietnia. W piątek I-go i w sobotę 2 maja odbę­
dzie się nabożeństwo majowe z kazaniem o godz. 
7 wieczór, poczem słuchanie spowiedzi św. W nie­
dzielę 3 maja, w święto Królowej Korony Polskiej, 
o godz. 9.30 uroczysta suma z kazaniem, którą 
poprzedzi przeniesienie obrazu Matki Boskiej Czę­
stochowskiej z ołtarza majowego na ołtarz M. B. 
Częstochowskiej.

.oho
Mf-ka&Uůajck

Do nabucia wewszstich 
sllenach

Na dzień 3 Maja. Dzień 3 Maja — to dzień 
drogi każdemu sercu polskiemu, pamiątka zwycię­
stwa patrjotyzmu i rozsądku politycznego nad 
warcholstwem i egoizmem stanowym. Dzień 3 ma­
ja dzisiaj — to dzień troski o oświatę polską. „Ma­
cierz Szkolna“ jako towarzystwo kulturalso-o- 
światowe w dniu 3 maja zwraca się do miejscowe­
go obywatelstwa z gorącym apelem o poparcie im­
prez 3-majowych, szczególnie ulicznej zbiórki i 
przedstawienia w teatrze. Niech nic zabraknie ni- 
czyjej, choćby najdrobniejszej ofi iry! Niech okna 
wszystkich domów ozdobią nalepki Macierzy! Za­
rząd Koła, znając ofiarność społeczeństwa, żywi 
niepłonną nadzieję, że dzień ten będzie wielką ma­
nifestacją publicznej ofiarności.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 3 b. m. 
o godz. 9.15 koncert orkiestry 21 p. p. z Warsza- 
wy, o g. 10.13 transmisję uroczystego nabożeństwa 
potowego z przed gmachu Urzędu Wojewódzkiego 
Śl. z okazji 15 rocznicy wybuchu Ii i Powstania 
Śląskiego, po nabożeństwie część oficjalna uroczy­
stości, o g. 13.30 defilada na p . Marsz. J. Piłsud­
skiego w Katowicach, o g. 14.20 w ieriec pieśni lu­
dowych Śląska Cieszyńskiego odśpiewa Chór mie­
szany Stów Kolejarzy Ślaskich,og. 16.45 „Śpiące 
wojsko“, słuchowisko Em. Imieli, o g. 19.25 „Bery
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go: sędzia dr. Adamczyk z Bielska, p. Gaj z Dzie­
dzic. p. Martinek z Cieszyna i dyr. W ojciechowski 
z Czechowic.

Oddział Katol. Stów. Kobiet w Cieszynie składa 
wszystkim amatorkom i amatorom serdeczne „Bóg 
zapłać“ za doskonałe oddanie swych ról w dniu 
26 kwietnia b. r. w sztuce p. t. Macoch '. W 
szczególności dziękuje p. dyr. Halamie za wyre­
żyserowanie tejże sztuki oraz p. Leginowi za su- 
flowanie.

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu w dniu 
23 kwietnia zatwierdziła uchwałę komisarycznej 
rady gminnej w Wiśle w sprawie przejęcia drogi 
w dolinie Dziechcinki oraz uznania tej drogi za 
drogę gminną. Dalej zatwierdziła uchwałę w spra­
wie przejęcia drogi gminnej Pierściec—Grodziec 
przez Wydział dróg powiatowych w Bielsku oraz 
uznania jej za drogę powiatową. Zkolei Rada Wo­
jewódzka dokonała rozdziału kredytów, przewi­
dzianych w budżecie Województwa Śląskiego na 
rok 1936-37 jako subwencje dla urzędów gmin­
nych na budów ę, przebudowę i remont szkół po­
wszechnych i średnich, w kwocie 3,195.000 zło- 
tych. Pozatem Rada Wojewódzka przyznała sty- 
pendja z funduszu stypendjalnego im. Karola Miar 
ki i Pawła Stalmacha na rok 1935-36 20 słucha­
czom wyższych uczelni naukowych po 600 zł, zaś 
25 uczn om szkół średnich i ogólno-kształcących, 
zawodowych oraz seminariów po 301 zł. Następnie 
Rada przyjęła do wiadomości preliminarz budże­
towy na rok 1936 37 miasta Cieszyna oraz dodat­
kowy budżet miasta Bielska.

PrzeJ ciekawym procesem w Cieszynie. Jak 
donoszą z Katowic, śledztwo w spraw e wykrytej 
na G. Śląsku tajnej organizacji niemieckiej pod na­
zwą „National-Sozialistische Deutsche Arbeiter- 
Partei“ dobiega już końca. Proces odbędzie się nie 
w Katowicach, lecz w Cieszynie, dokąd w tym ce­
lu przyjedzie trybunał katowickiego Sądu okręgo­
wego, a to w połowie czerwca b. r. Na ławie oskar­
żonych zasiądzie 130 oskarżonych, którym zarzu­
ca się prowadzenie akcji antypaństwowej. Spodzie­
wać się należy surowego ukarania osi arżonych, 
którzy nielegalną działalnością dopuścili się zdra­
dy stanu. Proces N. S. D. A. P. będzie jedną z naj­
większych rozpraw tego rodzaju.

Z Straży Pożarnej w Cieszynie. W niedzielę 26 
kwietnia odbyła tut. Ochotnicza Straż Pożarna 
swoje doroczne walne zgromadzenie. Ze sprawo­
zdań Straży wynikało, że nowy Zarząd stanął na 
wysokości zadania i dobrze kierował agendami 
Straży. W dyskusji tylko jeden spotkał go zarzut, 
a mianowicie, że kooptował w charakterze naczel­
nika członka, który nie był jeszcze od 6 miesięcy 
członkiem Straży, co jest niezgodne z postanowie­
niami statutu. Punktem kulminacyjnym walnego 
zgromadzenia były wybory kandydata na naczel­
nika Straży, które sprawiły wielkie rozczarowanie 
wyższym władzom strażackim, gdyż nie przeszedł 
proponowany przez nich kandydat. Na 89 głosują­
cych otrzymał p. Antoni Kuchejda, wodomistrz 
miejski 5 8 głosów, zostając tern samem wybra ny 
kandydatem na naczelnika Straży. Osoba kandy­
data, który ma za sobą długoletnią służbę strażac­
ką, jest doskonałym fachowcem i ukończył wiele 
kursów zarówno w dziedzinie pożarnictwa jak 1 
O. P. L. G.. daje pełną gwarancję, że odpowie- 
dzialne to stanowisko dostało się w godne ręce. 
Dziwić się należy, że przedstawiciel władzy admi- 
nistracyjnej zgóry oświadczył, iż wybrany ka ndy- 
dat nie zostanie zatwierdzony, mimo iż nie miał 
jeszcze możności zbadać wszystkich pro i contra, 
■akie za nim wzgl. przeciwko niemu przemawiają. 
— Sef.

Ciekawa nowość! W ostatnich dniach ukazała 
się w handlu zupełnie nowa przyprawa do kawy 
w kostkach, pod nazwą Karo-Franck. Wobec dróż 
szych obecnie cen kawy ziarnistej nowy ten pro­
dukt spotka się napewno wszędzie z sympatją, jest 
bowiem przystępny w cenie, doskonały w smaku 
i posiada subtelny aromat. Dzięki swej formie kost­
kowej umożliwia Karo-Franck uproszczone przy­
rządzanie kawy i należy się spodziewać, że intere- 
sująca ta nowość, posiadając i inne praktyczne 
zalety, znajdzie w kołach naszych czytelników ży­
czliwe przyjęcie.

Z Jaworzynki. (Święcone.) Katol. Stów. 
Młodzieży m. i i. urządziło w drugie święto wiel- 
kanocne „Święcone“, w którem prócz 50 członkiń 
i członków wziął udział Wydział gminny, kierow­
nicy szkól i rodzice młodzieży. Ks. wikary Ko- 
tow ki przemówił do zebranych i poświęcił skrom­
ne dary. Na pogawędce, przeplatanej deklamacja­
mi i monologami, śpiewami i muzyką, spędzono 
parę godzin wśród wesołego nastroju.

— (Budowa szkół.) Nareszcie Wyd:ział 
gminny na posiedzeniu w dniu 13 kwietnia uchwa-

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

I ł pod naciskiem „z góry“ budowę szkół w naszej 
wiosce, jednej -klasowej w środku gminy, a di u- 
giej 3-klasowej dla Zapasiek. Gmina zobowiązała 
się dostarczyć pola pod obie szkoły oraz robociz­
ny na 2000 dni.

Z Kończyc Małych. (Kurs teatru ludo­
wego.) W dniach 18 i 19 kwietnia odbył się tu 
pierwszy tego rodza ju kurs teatru ludowego, urzą 
dzony staraniem Sekcji Teatrów Ludowych przy 
Zarządzie Głównym Macierzy Szkolnej w Cieszy­
nie dla okolicznych Kół Macierzy. Na kursie ze­
szło się 120 młodzi ży z różnych organizacyj, dzia­
łających na tym terenie. Kurs prowadził kier. Sek­
cji T. L. p. naucz. Cichy z Pastwisk, zaś tańce lu­
dowe p. naucz. Fober z Cieszyna. Na kursie po­
znano 7 pieśni ludowych, przeprowadzono 6 insce- 
•nizacyj i recytacyj, wygłoszono 2 pogadanki o te­
atrze ludo wym i jego rozwoju, jak i o pracy reży­
sera. Nastrój na kursie był prawdziwie rodzinny, 
tak, że wszyscy uczestnicy pi acowali 2 chęcią 1 Ła­
pałom, mimo, że zajęcia odbywały się po południu 
w ilości u godzin. Podkreślić należy z zadowole­
niem i to, że na kursie byli obecni i starr obywate­
le gminy jako goście-widzowie, którzy z wielkiem 
zainteresowaniem przyglądali się naszym zajęciom.

Z Ogrodzonej. (Swięcone.) W dniu 26 bm. 
odbyło się w tutejszej parafji staraniem Parafjal- 
nej akcji katolickiej „Święcone“, w którem wzię­
ło udział przeszło 100 osób. W skład programu 
weszły oprócz przemówienia okolicznościowego 
po akcie poświęcenia monologi, deklamacje i pie­
śni zbiorowe.

Z Rudnika (Przedstawienie.) Członko­
wie Straży Pożarnej odegrali w drugie święto 
Wielkiejnocy po raz pierwszy sztukę teatralną p. 
t. „Miłość strażaka“. Przy żmudnej pracy pod re- 
żyserją p. kier, szkoły Ceglarza pokonano wszyst­
kie trudności, odegrano bowiem ten obrazek ludo­
wy z werwą i zapałem.

Z • Zebrzydowic. (Przejazd p r e m j e r a.) 
Premjer Kościałkcwski, wracając z podróży do 
Budapesztu, przejeżdżał w niedzielę 26 kwietnia 
przez tutejszą stację graniczną, gdzie przyjął ra­
port starosty cieszyńskiego, poczem wyszedł na 
peron. Premjer stwierdził niedbałe utrzymanie po­
mieszczeń stacyjnych i ostro strofował naczelnika 
stacji. — Zaznaczyć jeszcze wypada, że przejazd 
salonki premjera przez Czechosłowację odbył się 
spokojnie i nieoficjalnie. Tylko posterunki żandar- 
merji mundurowej i niemundurowej wystawiane 
na każdej stacji przed wagonem premjera świad­
czyły, że władze czechosłowackie czuwają nad bez­
pieczeństwem szefa naszego rządu. Zwraca jednak 
uwagę, że już na stacji (pogranicznej przy wjeź- 
dzie do Czechosłowacji władze kolejowe zażądały 
opłaty kilkuset złotych za przejaz d salonki przez 
terytokium czechosłowackie, choć zwykle załatwia 
się to drogą kredytowania i późniejszego rozra­
chunku. Takie same żądanie zg osiły czec hosłowac- 
kie władze kolejowe, gdy salonka jechała w drugą 
stronę.

Do sprzedania 6 morgów pszennej roli (dobre 
warunki do zabudowania) przy nowej drodze powia­
towej w Ochabach, 4 km od Skoczowa, w cenie 4200 
zł za całość. Informacyj udzieli Paweł Macura, Ocha­
by 13, pow. Cieszyn.

as Czytelniku! Gzy wpłaciłeś prenumeratę?
m — mr (po cenach bezkonkurencyjnych), żelazo, dźwlgary, ArtaMale papa na dach, drut kolczasty, gwoźdzle, blachy że- WRRVer • lazne I cynkowe, wszelkie naczynia kuchenne I MA-

ros mae ■ TERJAŁY BUDOWLANE. =1 —

Korzystajcie z tego taniego zakupu tylko u fy 
J. KONCZAKOWSKI w CIESZYNIE, pl. Sobieskiego 19.

Komunalna Kasa Oszczędności miasta Cieszyna 

wydzierżawi
z dniem 1 lipca 1936 Hotel pod Złotym Wolem wraz z restauracja- 
Reflektanci, którzy posiadają odpowiedne kwalifikacje i stosowną kaucję, 
zechcą wnieść podania do Dyrekcji Komunalnej Kasy Oszczędności miasta 

Cieszyna w terminie do 15 maja 1936 r.

Z Bielska i okolicy.
Z Olszówki Dolnej. (Usiłowane samo 

b ó j s t w o.) Dnia 26 kwietnia 21-lctni Włady­
sław Sobkowicz w zamiarze samobójczym poderż­
nął sobie gardło nożem. Ofiarę przewieziono do 
szpitala w Bielsku. Powodem targnięcia się na ży­
cie jest zaburzenie umysłowe.

Zt Strumienia. (Rewir komorniczy.) Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości zarządziło zwinięcie z 
dniem 31 marca b. r. rewiru komorniczego tut 
Sadu grodzkiego, przyłączając go do rewiru ko­
morniczego Sądu grodzkiego w Skoczowie. Wsku 
tek tego zarządzenia sprawy komornicze w okręgu 
sądowym Sądu grodzkiego w Strumieniu załatwia 
po dniu 31 marca b. r. komornik Sądu grodzkiego 
w Skoczowie Jan Jaszowski, zamieszkały w Sko­
czowie, Aleja Mickiewicza 489, posiadający biur 
w budynku Sądu grodzkiego w Skoczowie, konto 
w P. K. O. nr. 309.327, telefon nr. 64.

— (Samobójstwo.) Dnia 26 kwietnia 
wystrzałem z rewolweru w głowę popełnił samobó) 
stwo Wiktor Saff, wdowiec, ojciec 4-ga dzieci.

Obrazki „Pamiątka pierwsze] Komunji św."
do nabycia w wielkim wyborze w Księgarni 

Dziedzictwa w Cieszynie.

Tanio uczciwej osobie

w pięknej okolicy Skawiny przy stacji dom letnr 
skowy, sklep z restauracją i ogród. Ewentualnie 
tartak jednogatrowy. Również jedna willa z du 
żym ogrodem do wydzierżawienia. WiadomoSC; 
Jaskuta, Radziszów k. Krakowa. Na odpowied? 
znaczek.

SKÓRY 
do garbowania przyjmuje na podeszwy, na 
blanki, na juchty i na boksy AUGUST BIZEN 

garbarz, CIESZYN, Mała Łąka 22.

Podziękowanie.
W smutku pogrążeni po zgonie najuko­

chańszego ojca i dziadka

s. p. Pawła Jaroszka 
składamy serdeczne „Bóg zapiać“ tym 
wszystkim, którzy wyświadczyli Mu ostatni? 
przysługę. Dziękujemy przedewszystkiem 
Przewiel. Duchow ieństwu: ks. prałatowi Gri­
mowi, ks. prof. Marekwicy, ks. adm. Zają­
cowi i ks. wik. Kotowskiemu, dalej dziękuje­
my państwu Hessom z Brzeźnicy za nade- 
słany wieniec, p. T. Legierskiemu z Bieża­
nowa, Wydziałowi gminy Jaworzynka oraz 
wszystkim krewnym, zbliska i zdaleka, s?- 
siadom i znajomym, którzy ś. p. Zmarłego 
odprowadzili na miejsce ostatniego spoczyn- 
ku.

Jaworzynka, w kwietr.u 1936.
W SMUTKU POGRĄŻONA RODZINA.

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halan"Drukarnia "Dziedzictwa" w Cieszynie.



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy WZg1.80 hal.

gwuzka@ievzuyüha
Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Police: 
całorocznie . . . 10*— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adrer Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po i.jo zl za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 KČ 
numer pojedyńczy 80 h.

W (Cieszynie, wtorek, 5 maja 1936.

STOLICA ABISYNJI
WŁOSI 100 KM PRZED ADDIS-ABEBA.
Od .paru dni posuwa się z Dessie do Addis- 

Abeby armja włoska marszałka Badoglio, której 
Przednie straże tworzą lotne oddziały wojsk tu- 
bylczych, a trzon armji stanowią wojska narodo- 
we włoskie, załadowane wraz z materjałem wo- 
Jennym na 3000 samochodów < iężarowych. Włosi 

? już o 100 km od stolicy Abi,ynji (nad którą co- 
dziennie przelatują włoskie samolot) ). W Rzymie 
Wyrażają pogląd, że Addis-Abeba będzie zajęta la­
da dzień.

Negus ogłosił dnia i b. m. odezwę do ludności 
Stolicy, wzywając wszystkich zdolnych do nosze- 
nia broni, aby wzięli ze sobą żywność na 5 dni i od 
dali się pod rozkazy rasa Getaszu, który ma usi- 
lować stawić ostatni opór Włochom na drogach do 
Stolicy.

ZAJĘCIE SASSABANEH.
Najzaciętszy punkt obrony abisyńskiej na 

‘roncie południowym stanow iło przez dwa tygod- 
nie miasto Sassabaneh, które broniło się przeciw 
Wielokrotnym atakom kilku kolumn włoskich, na- 
Pierających na miasto ze wszystkich stron. Wiele 
atakow włoskich zostało odpartych przez oddziały 
abisyńskie z rozpaczliwem męstwem i poświęce- 
niem. Wreszcie jednak obrona ustąpiła przed 
8wałtownym szturmem kolumny gen. Frusci, który 
na czele oddziałów somalijskich oraz bataljonów 
milicji faszystowskiej wkroczył do Sassabaneh.

O zajęciu Sassabaneh podaje włoski komuni- 
W wojenny nr. 199 następujące szczegóły: „Po- 

tżna lin ja fortyfikacyj. pomiędzy Sassabaneh— 
bullale, projektowana i zbudowana przez ofice- 
‘Ow belgijskich i tureckich, która była broniona 
1 pełną odwagi zaciętością przez Abisyńczyków 
Pod wodzą rasa Nasibu, została zdobyta szturmem 
Przez wojska gen. Graziąni. Sassabaneh i Bullale. 
“ostaly zajęte dnia 29 kwietnia po południu. Woj- 
Ska metropolitalne i kolonjalne rywalizowały w 

'wadze i zaciętości podczas ciężkiej bitwy z nie- 
Przyjacielem, zdecydowanym do obrony za wszel- 
4 cenę w silnie ufortyfikowanym terenie i obficie 

Za°patrzonym we wszelkiego rodzaju środki. Nie- 
Przyjaciel w odwrocie ścigany jest przez nasze woj 
Ska na samochodach."

DALSZE SUKCESY WŁOSKIE.
W komunikacie nr. 200 marsz. Badoglio tele- 

rafuje: „Armja dżedżiaka Nasibu, pokonana w 
assabaneh, jest w rozsypce wzdłuż drogi karawa- 
Owej do Džidżigi. Straże przednie 3 kolumn wło- 
ich połączyły się i doskonale zgranym ruchem 

2 dobyły Daggabur dnia 30 kwietnia zrana. Po- 
6(8 trwa mimo niekorzystnych warunków atmo- 
tycznych i przyboru rzek. Przeciwnik stacił 

t eszło 5000 ludzi. Przy oczyszczaniu placu, do- 
yche zas jeszcze nie zakończonem, naliczono zdo- 
ytych 2500 karabinów, kilkadziesiąt karabinów 

3 Szynowych i 5 dział. Straty włoskie od 14 kwie- 
ia» t. . cd początku bitwy do 30 kwietnia wyno- 

zabitych i rannych 50 oficerów i 1800 żołnie- 
y» z których 1400 ochotników z Libji i Somalji." 

w . Sukces operacyjny Włochów jest bardzo po- 
parny, gdyż posunięcie się o 120 km na północ, ku 
nidżiga odetnie łączność Abisyńczyków z głów- 
So kieru -kiem dostawy amunicji — z angielską 

mali. Wojska rasa Nasibu znajdują się obecnie 
o dwtuacji bardzo ciężkiej; naturalny kierunek ich 
Pół rotu stanowi Harrar, zagrożony również od 
AupocyPrzez Włochów operujących w prowincji 
nji’id. Wycofanie się na Addis-Abebę, wzdłuż li- 

olejowej, jest już obecnie bardzo trudne, gdyż

PRZED UPADKIEM.
I 

wojska włoskie prawdopodobnie wyprzedzą rasa 
Nasibu, jeśli chodzi o dojście do Addis-Abeby. Za­
znaczyć trzeba, że szefem sztabu armji abisyń­
skiej pod wodzą rasa Nasibu jest doskonały facho­
wiec, turecki generał Wahib pasza.

Na froncie północnym oddziały włoskie, któ­
re wyruszyły z obszaru jeziora Tana, zajęły miasto 
Debra Tabor, stolicę prowincji Beghemeder, da­
wną siedzibę rasa Kassy.

JAK WŁOSI BUDUJĄ DROGI.
Dzienniki donoszą, iż po zwycięstwie nad je­

ziorem Asziangi, marszałek Badoglio oświadczył 
wojskom, że możliwości dalszej kampanji zależą 
całkowicie od budowy nowej drogi 2 Amba-Aladżi 
do Dessie, która pozwoli na przewóz wojsk, żyw­
ności i sprzętu wojennego. Po tem oświadczeniu 
żołnierze odłożyli karabiny i wraz z robotnikami 
przystąpili do przeprowadzania budowy drogi. 
Praca trwała od 4 dc 20 kwietnia Przeprowadzono 
drogę długości 200 km. Nowa droga przechodzi 
przez miejsca dawniej niedostępne, przez liczne 
strumienie i potok górskie. Dzięki temu Włosi 
mogli zdobyć Dessie i obecnie posuwają się w kie­
runku Addis -Abeby.

UCIECZKA NEGUSA Z ABISYNII.
Poseł „ngielski w Addis-Abebie nadesłał dnia 

2 b. m. do angielskiego ministerstwa spraw zagra-

Krwawe walki
W Palestynie doszło do krwawych rozru­

chów, skierowań) ch przez Arabów przeciw Ży - 
dom. W ciągu kilku pierwszych dni ofiarą rozru­
chów padło z pośród Żydów 40 zabitych i 200 ran­
nych; Arabów zginęło 10, a 100 było rannych. 
Głównym terenem walk są miasta: Jaffa i Haifa, 
obydwa zamieszkałe w połowic przez Arabów, w 
połowie przez Żydów. Bardziej zniszczona jest jed- 
nak Jaffa, gdzie Arabowie nawet palą domy po 
Żydach, którzy się ratowali ucieczką. Miało tam 
spłonąć 1000 domów żydowskich. Mimo śiodków 
ostrożności przedsięwziętych przez władze angiel­
skie, udało się Arabom dotrzeć do głównego osie­
dla żydowskiego, Tel-Awiwu i podpalić szereg 
domów. Wśród Żydów zapanował popłoch. Rów­
nocześnie ogłosili Arabowie generalny strajk w ca­
łej Palestynie, który ma być prowadzony aż do 
chwili uwzględnienia żądań arabskich, t. zn. cał­
kowitego wstrzymania imigracji żydowskiej do Pa­
lestyny, oraz wydania zakazu kupowania ziemi 
przez Żydów.

Dla zrozumienia tych zajść wyjaśnić należy 
co następuje:

Palestyna, niegdyś ojczyzna Żydów, opano- 
wana została sprzed wielu wiekami przez Arabow, 
którzy stanowią dziś ogromną większość ludności 
kraju. W ch wili zakończenia wojny światowej by­
ło w Palestynie, na blisko mil jon mieszkańców, za­
ledwie 58 tysięcy Żydów. W wyniku wojny Pale­
styna odpadła od Turcji i dostała się pod opiekę 
władz angielskich, które postanowiły zrobić z Pa- 
lestyny z powrotem ojczyznę Żydów, drogą stop­
niowe’ kolonizacji. Dziś liczy już Palestyna ponad 
3)0 tysięcy Żydów, ale i obecnie jeszcze mają Ara­
bowie ogromną przewagę liczebną nad ludnością 
żydowską.

Arabowie patrzą na przybyszów żydowskich 
i kolonizację żydowską z nienawiścią. Żydzi, jako 
sprytniejsi i zasobni w pieniądze, wypierają Ara- 

nicznych telegram, w którym zawiadamia, że ce­
sarz Abisynji Haile Selassie z cesarzową i następcą 
tronu wyjechał tegoż dnia rano koleją z Addis- 
Abeby do Dżibutti (portu w francuskiem Somali).

W sobotę rano rozpoczęły się w Addis-Abebie 
rozruchy. Bandyci grabią miasto. Zewsząd sły­
chać strzelaninę. Europejczycy schronili się do po­
selstwa angielskiego,gdzie oddział wojsk hinduskich 
trzyma straż. Dotychczas nie było ofiar wśród eu­
ropejczyków.

Przed wyjazdem do Dżibutti cesarz odbył 
dłuższą konferencję z p słem angielskim, dotyczą­
cą sytuacji. Poselstwo abisyńskie w Londynie po- 
twierdza wiadomość o wyjeździe cesarza.

Wiadomość o ucieczce negusa i jego rodziny 
wywołała w świecie ogromną sensację, tem bar­
dziej, że jeszcze przed dwoma dniami negus o- 
świadczył przedstawicielom prasy, że będzie wal­
czył do ostatka, nawet jeżeli stolica zostanie zaję­
ta przez wojska włoskie. Wyjazd cesarza Abisynji 
oznacza właściwie koniec zorganizowanego oporu 
przeciwko wojskom włoskim.

Kola dyplomatyczne w R y mie zwracają u- 
wagę na polityczne znaczenie faktu, e negus wy­
jechał zagranicę, porzucając ojczyznę i wojsko, 
chociaż wielka połać kraju nie została jeszcze za • 
jęta przez armję Badoglio. Fakt ten daje Włochom 
w ręce nowy poważny argument dyplomatyczny, 
którego celem będzie w) kazanie całkowitego upad­
ku cesarstwa abisyńskiego, przypieczętowanego u- 
cieczką głowy państwa.

w Palestynie.
bów z ziemi.. Pozatem popełniają Żydzi niewątpli- 
wie błędy w swem postępowaniu wobec Arabów; 
mimo, że są mniejszością, chcą już dziś rządzi ć Pa­
lestyną i dyktować Arabom prawa, a nadto prze­
strzegają zasady, że Żyd może dać pracę tylko 
Żydowi, tylko u Żyda kupować i t. p. Stosują 
więc akuratnic te same metody, na które uskarżają 
się w Polsce. Arabowie wypierani z ziemi, pozba­
wiani pracy, spychani na drugi plan, choć są w 
większości — burzą się i domagają się od władz 
ang elskich, by zahamowały dalszy dopływ wy­
chodźców żydowskich do Palestyny. Takie jest tło 
obecnych zajść palestyńskich.

Premier Kościałkowski w Budapeszcie.
Jak już krótko donosiliśmy, przed tygodniem 

bawił premjer Kościałkowski z oficjalną wizytą 
w Budapeszcie, stolicy Węgier.

P. premjer wyjechał do Budapesztu dnia 22 
kwietnia w towarzystwie wiceministra rolnictwa 
hr. Raczyńskiego i kilku wyższych urzędników. 
Gości polskich powitano na Węgrzech nadzwyczaj 
serdecznie i uroczyście. W czasie 3-dniowego po­
bytu w stolicy Węgier premjer Kościałkowski zo 
stal przyjęty przez regenta Hoith)‘ego, jako też 
odbył rozmowy z premjerem Gömbä isem, min. 
spraw zagr. Kanyą i innymi mężami stanu Węgier. 
We wszystkich wygłoszonych przemówieniach 
podkreślano tradycyjne stosunki przyjaźni łączące 
Polskę i Węgry, a będące wynikiem tysiąca lat 
historji. Regent Horthy wręczył premjerowi Ko- 
ściałkowskiemu podczas audjencji na Z: mku sza­
blę gen. Józefa Bema, jako dar narodu węgierskie­
go dla narodu polskiego. Po podpisaniu szeregu u- 
mów polsko-wegierskich, które mają na celu roz- 
budowę stosunków gospodarczych, premjer Ko- 
ściałkowski powrócił w dniu 26 kwietnia do War­
szawy.
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Katolickie uniwersytety świata.
Pod względem ilości wyższych zakładów na­

ukowych katolickich pierwsze miejsce w Europie 
zajmuje Francja. Na mocy prawa z r. 1875 zorga­
nizowano tam 5 uniwersytetów katolickich w Pa­
ryżu, Tuluzie, Angers, Lille i Lyon, które ze 
względu na przepisy prawne, pozwalające używać 
nazwy uniwersytetu tylko uczelniom państwo­
wym, zwą się „instytutami“. Ponieważ uczelnie te 
utrzymywane są wyłącznie ze składek dobrowol­
nych, tylko instytut w Lille posiada wydział me- 
dyczno-farmaceutyczny, w Lille i Lyon wydziały 
matematyczno-przyrodnicze, inne zadawalać się 
muszą tylko wydziałami filozof ji, prawa kano­
nicznego i teologji oraz prawnym. Natomiast w 
Lille i Angers istnieją związane z instytutami wyż­
sze uczelnie handlowe, przemysłowe i rolnicze, a 
nadto w Lille wyższe szkoły inżynierji i dziennikar 
stwa, cieszące się wielkiem uznaniem i zasłużoną 
sławą.

Sąsiednia Bełgja szczyci się posiadaniem naj- 
starszego, poza rzymskiemi uczelniami, uniwersy­
tetu katolickiego z wszystkiemi pięciu działami. 
Uniwersytet ten powstał w r. 1834 w Mechlinie, 
lecz już w roku następnym przeniesiony został do 
Lowanjum, gdzie dotąd pozostaje. Przy uniwersy­
tecie lowańskim istnieją liczne zakłady specjalne, 
jak studjum techniczne, wyższa szkoła nauk poli­
tycznych i socjalnych i t. p. Ponadto od niedawna 
Belgja posiada jedyny w swoim rodzaju katolicki 
uniwersytet dla kobiet w Antwerpji z językiem 
wykładowym flamandzkim.

Katolicy holenderscy, słynni ze swej energji 
i coraz bardziej kwitnącego rozwoju we wszyst­
kich dziedzinach życia społecznego, nie pozostali 
w tyle i na polu nauki katolickiej. W roku 1923 
założono w Nijmegen, mieście rodzinnem św. Ka- 
nizjusza, katolicki uniwersytet Cesarza Karola, 
który na takim postawiono poziomie, że odrazu 
uzyskał pełne uprawnienia państwowe. Narazie 
posiada ten uniwersytet trzy fakultety: teologicz­
ny, filozoficzno-literacki i prawny, a nadto roz­
porządza całym szeregiem studjów, rozsypanych 
po całe j Holandji.

Ustaloną już w świecie sławą cieszy się mię­
dzynarodowy uniwersytet katolicki we Fryburgu 
Szwajcarskim. Założony w r. 1890, posiada 
wszystkie wydziały prócz medy cznego. W spisach 
profesorów tego uniwersytetu od początku figu- 
rowało wielu Polaków.

Polska posiada katolicki uniwersytet w Lubli­
nie, założony w r. 1918. Ma on cztery wydziały 
i od roku 1933 korzysta z równouprawnienia z 
uniwersytetami państwowemi. Pozatem na uni­
wersytetach w Warszawie, Krakowie, Lwowie i 
Wilnie istnieją fakultety teologji katolickiej.

Liczbę świeckich wszechnic katolickich uzu- 
ełnia uniwersytet N. Serca Jezusowego w Medjo- 

anie. Założona na mocy dekretu św. Kongregacji 
Seminarjów i Uniwersytetów w r. 1920, uznaną 
została ta uczelnia przez państwo w r. 1924 za 

równouprawnioną z innemi uniwersytetami 
Włoch. Przy uniwersytecie medjolańskim, posiada­
jącym prócz wydziału filozoficznego wydział pra­
wa, ekonomji i nauk politycznych, istnieje spec:al- 
na wyższa szkoła pedagogiczna.

(Dok. nast.)

Wyścig zbrojeń.
W ślad za zbrojeniami mocarstw także mniej­

sze państwa, które podczas wojny światowej za­
chowały neutralność, przygotowują się — na 
wszelki wypadek.

Szwajcarja, która dotąd liczyła na swoją neu­
tralność, doszła widać do przekonania, że umowy 
i podpisy pod umowami nie są dostateczną obro­
ną przed atakiem i przystąpili do rozbudowy swo­
jej siły zbrojnej. Szwajcarski departament wojny 
otrzymał ostatnio upoważnienie do zakupienia 
większej ilości samolotów wojskowych, nadających 
się tak do pościgu ik do bombardowania.

Rząd holenderski na podstawie upoważnie­
nia parlamentu postanowił wybudować szereg no­
wych okrętów wojennych tak dla obrony wy­
brzeży holenderskich, jak i kolonij zamorskich.

Rząd szwedzki przedłożył parlamentowi 
nowe wydatki na zbrojenia. Między innemi wy­
datki na lotnictwo mają być zwiększone dwu­
krotnie, a wojsko lądowe i flota wojenna mają 
być zaopatrzone w nowoczesny materjał wojenny.

Jak widać — Europa przeżywa wyścig 
zbrojeń, który doprowadzić może do załamania 
się krajów pod ciężarem wydatków wojennych.

Za pieniądze, które idą na zbrojenia świato­
we i na prowadzenie wojen, możnaby budować, 
tworzyć, ulepszać — i zatrudnić na długo bodaj­
że wzystkich bezrobotnych na świecie. A wszyst­
ko dlatego, że nie pokój Chrystusowy, lecz wi­
chrzenia szatańskie górują nad spoganiałemi na­
rodami i ich przywódcami.

Drobne wiadomości.
Dzień 1 maja minął spokojnie. Donoszą z War­

szawy, iż przebieg manifestacyj pierwszomajo­
wych na terenie całego kraju był spokojny. Pocho- 
dy i wiece odbywały się w nastroju poważnym, 
skupiając naogół znacznie większą liczbę uczestni­
ków, aniżeli w roku poprzednim.

Konfiskata dolarów i złota. Rozporządzenie de­
wizowe, mające na celu ukrócenie spekulacji zło­
tem i zagranicznemi walutami, zaczyna wydawać 
już pierwsze następstwa karne. Dnia 30 kwietnia 
we Lwowie skonfiskował urząd celny 15.000 zlo- 
tych dolarów, przeznaczonych na spekulację we 
Lwowie. Manewr spekulantów skutkiem ukazania 
się zarządzenia dewizowego nie udał się i towar 
złoty został skonfiskowany. Jednocześnie, jak do­
noszą, straż graniczna w Śniatynie skonfiskowała 

u żony pewnego kupca lwowskiego 40.000 zł * 
zlocie, które ta zamierzała wywieźć zagranicę.

Norweski minister w Warszawie. Dnia 17 ub n 
samolotem z Bukaresztu przybył do Warszaw 
norweski minister spraw zagranicznych prof 
Halvdan Koht. Minister Koht został przyjęty ! 
audjencji iprzez Prezydenta Rzplitej oraz złoży 
wizyty oficjalne u min. spraw zagr. Becka i Pre 
mjera Kościałkowskiego. Z okazji pobytu mit 
Kohta w Warszawie odbyło się szereg przyjee 
Dnia 19 ub. m. min. Koht wyjechał z Warszaw] 
pociągiem do Moskwy.

Zmiana prezydenta na Łotwie. Na zamku w R) 
dze prezydent republiki Kviesis, opuszczając sW 
stanowisko, po wygaśnięciu terminu urzędowanis 
przekazał władzę swemu następcy, którym zosta 
premjer Karol Ulmanis. Miasto Ryga, udekorowa 
ne flagami, było widownią olbrzymich manifesta 
cyj na cześć nowego prezydenta.

Rumuński następca tronu — kapralem. Nastęr 
ca tronu rumuńskiego, wielki wojewoda Micha 
który liczy lat 14, odbywa obecnie służbę w je* 
nym z pułków strzelców górskich jako kapra 
Niezadługo zostanie on zamianowany sierżantem.

Katastrofa lotnicza we Włoszech. Samolot ko 
munikacyjny, kursujący na linji Turyn—Medjo 
łan, dostał się dnia 16 ub. m. w strefę silnej burz’ 
i rozbił się. 7 osób poniosło śmierć.

Olbrzymi wzrost ludności w Rosji. Z danyc 
statystycznych, dotyczących ilości mieszkańców 
Rosji sowieckiej, wynika, że obecnie ludność S. 
wietów wynosi 173 mil jony. Biorąc pod uwagę, 2 
co roku przybywa przeciętnie 4 miljony, za lat 3 
liczba mieszkańców Sowietów może wzróść do za 
wrotnej cyfry 388 mil jonów. — Zaznaczyć należ) 
że ludniejszem od Rosji jest tylko światowe impe 
rjum angielskie, które liczy ogółem 503 miljoni 
ludności (z tego w samych Indjach 360 milj. i 1 
Anglji 46 milj.), oraz Chiny z 450 miljonami 
Wszystkie inne mocarstwa liczą mniej mieszka 
ców niż Sowiety, i tak: Stany Zjednoczne 14 
milj., Francja (z kolonjami) 106 milj., Japon] 
100 milj., Niemcy 65 milj., Włochy 44 miljony.

Kłopot z wodą w Abisynji. Jak Wiadomo, niemi 
łym kłopotem dla wojsk włoskich, walczących * 
Abisynji. zwłaszcza na froncie południowym, jes 
brak wody dla armji. Na olbrzymich pustynnyc) 
obszarach koryta potoków są przeważnie wy 
schnięte, tak, że trzeba transportować zbiorniki - 
wodą z dalekich okolic. Nad brzegami rzek załlo 
żono specjalne aparaty, które destylują wodę 1 
błotnistych potoków i czynią ją zdatną do pici? 
Takie lotne stacje filtrów zmontowane są przewaž 
nie na autach ciężarowych

Najstarszy syn Ghandiego chrześcijaninem 
Gazety hinduskie donoszą o prawdopodobnem 
bliskiem nawróceniu najstarszego syna Ghandiege 
na chrystjanizm. Wiadomość tę zdaje się potwier 
dzać list tegoż młodego człowieka, ogłoszony 1 
dziennikach, a protestujący przeciw stanowisk11 
ojca, który do wszystkich swoich przyjaciół zwro 
cił się z prośbą, żeby synowi jego odmówili gości 
ny, gdyby trwał w swoim zamiarze.

Jan Mi.och a.

Szkoła w Zarzeczu.
...W lutym 1935 r. upłynęło 150 lat istnienia pa- 

lafji i szkoły w Zarzeczu. W lutym 1785 r. przy­
był do gminy razem z proboszczem pierwszy na­
uczyciel.

Dopóki szkoły w Zarzeczu nie było, przez 
kilka wieków dzieci przeważnie się nie uczyły. 
Z kolonij Górny Koniec i Rykalec uczęszczały 
dzieci do istniejącej szkoły parafjalnej w Strumie­
niu. W kolonjach Brandys, Dół, Gołysz i Koło 
Rzeki uczono dzieci w domach. Uczyli je przeważ- 
nie. zimową porą byli wojskowi, którzy po wy­
służeniu 12 L t w wojsku austrjackiem, wracali do 
wioski. Uczyli oni w domach co tydzień gdziein­
dziej, t. j. w tych domach, w których ten pse udo- 
nauczyciel otrzymał w:kt.

Na nauczyciela w Strumieniu musieli Zarze- 
czanie płacić. Do roku 1648 Zarzeczanie płacili 
rocznie r talara. W r. 1648 podwojono nauczycie- 
lowiroc ną płacę, uznawszy „konieczność popra­
wienia doli nauczyciela“. Nauczyciel w Strumieniu 
miał rocznie 8 talarów za nauczanie, 2 talary i 2 
pary butów dostawał od mieszczan za naciąganie 
zegara, ratuszowego, a za śpiewanie pasyj w Wiel- 
kim Tygodniu i Palmową Niedzielę 12 groszy. 
Oprócz tego 3 osadników zarzeckich miało obo­
wiązek dostarczyć mu drzewa, za co musiał Zarze- 
czanom upite i roznieść na święta Bożego Naro­

dzenia 33 kop białych i 15 mondeli żółtych opłat­
ków szałwiowych i rutfianowych. Przy roznosze­
niu osobiście „winszował“ obywatelom, za co by­
wał obdarowywany ziarnem, słoniną, a u bogat­
szych oprócz tego i groszem. Począwszy zaś od 
Trzech Króli, chodził z księdzem po kolędzie, 
przyczem do skarbonk dostawał grosze, a do wor­
ka jeszcze nieco ziarna lub mięsa. Marne to poło­
żenie nauczyciela podczas t. zw. „reformacji“ bar­
dzo się pogorszyło i nauczyciele narzekali, że „lu­
dzie nic nie chcą dawać“. Z tego też powodu stan 
nauczania podczas „reformacji“ nie tylko podu- 
padł, ale wogóle oświata jakby zagasła. Dopiero 
po uspokojeniu się stosunków trzeba było na nowo 
tworzyć szkolnictwo.

Dbający o oświatę Zarzeczanie w roku 1784, 
korzystając z przejazdu przez Zabłocie cesarza Jó­
zefa II, udali się doń w deputacji i prosili o po­
moc w założeniu kościoła i szkoły, co też cesarz 
nietylko przyrzekł, ale wkrótce spełnił, gdyż z po­
czątkiem lutego 1785 r. przybywa do Zarzecza 
pierwszy nauczyciel. Zamieszkał on z proboszczem 
razem na Goły szu u t. z w. „Tkoczyka“ nr. 175 i 
tam w izbie jednej uczył i równocześnie w tej iz­
bie mieszkał. W izbic tej uczył zgórą 3 lata, za­
nim została wybudowana szkoła.

budynki szkolne.
a) Pierwotny drewniany.

W roku 1787 rozpoczęto najpierw budowę 
kościoła i niemal równocześnie i szkoły, tuż obok 
samego kościoła, na lewo od wejścia kościelnego.

Budowę ukończono w roku 1788. Pierwszy budy 
nek szkolny był drewniany, podłużny. W północ 
nej części miał izbę szkolną, w południowej izh 
na mieszkanie nauczyciela, kuchnię i komo1 
Budynek ten nie mógł wystarczyć ma długo, gdy 
dzieci wciąż przybywało.

Gdy w roku 1850 liczba dzieci wzrosła 
274, rozszerzono szkołę na dwuklasową, ale jes? 
cze o jednej sali szkolnej. Dopiero w r. 1851, O 
trzymawszy zapomogę z funduszu szkolnego w y 
pawie, przystąpiono do budowy drugiej sal 
względnie budynku. Do istniejącej szkoły w 
dniowej części dobudowano klasę i mały pokol 
dla nauczyciela drugiego, t. zw. „podnauczyciela 
Budynki oba, jakkolwiek pod jednym dacher 
rozdzielone jednak były sienią, na końcu ktor., 
były dwa wychodki i schody na strych. PoświeCe 
nia pierwotnego budynku dokonał uroczyście k 
Teodor Schmidt w dniu 30 września 1852 r.

Ponieważ z wychodków rozchodziła się n4 
miła i szkodliwa zdrowiu woń, dlatego w r. 107 
przeniesiono wychodki na pole, a ta część bud. 
ku została zupełnie przebudowana. Z wychodko.. 
części istniejącej sieni i przedgórza utworzono.se, 
celarję gminną, mały pokoik i komórkę dla Pier, 
szego nauczyciela. Zarazem w starszej części ae 
dynku rozszerzono kuchnię przez dołączenie 
niej komory, a z tak powiększonej kuchni Wech 
do nowoutworzonego pokoiku, zaś na str),-u 
starszego budynku przebito drzwi na strych 
giego budynku. (G. d. n:)

utworzono.se
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Sułka.

Urywek z lat dziecinnych.
Niedziela zapowiadała się bardzo piękną Po; 

godą. Złota kula słoneczna odbiła się już dosyć 
wysoko od Baraniej Góry. Rozdgakane kury glo- 
siły radosną nowinę, że naniosły sporo świeżutkich 
jaj. Na żerdzi stał duży kogut, ubrany w piękne 
lśniące pióra i z dumą patrzył na swe kurze stado, 
dama ubierali się na ranne naboż. do kościoła. 

1 ata leżeli na pięknej kanapie, ofiarowanej. im 
Przez księdza Skupnia, i czytali swoją ulubioną 
»Gwiazdkę Cieszyńską“. Byli bardzo zmęczeni 
kilkudniową „baczowaczką" na saläs zu, lecz u- 
Wieńczoną obfitym plonem. Przywieźli parokonną 
firmanką sera i masła i wtłoczyli tak jak kapustę 
do dwóch dużych beczek, do których mieliśmy 
Wszyscy wolny dostęp. Na górze (poddaszu) była 
wielka kupa wełny, w której bawiliśmy się w cho­
wanego.

Smutno dzisiaj patrzeć na tę pustą gorę i na 
te próżne „sądki“, które nam przypominają dobre 
Czasy. Z przykrością zaś wspominamy tę straszną 
chwilę, kiedy to czarny orzeł austrjacki zatopił 
swoje drapieżne szpony w naszych groniach i za- 
brał górskiej biedocie sałasze. A jednak ci wiedeń- 
Scy panowie spostrzegli później swój popełniony 
bląd, kiedy to w światowej wojnie z braku wełny 
SPorządzać musieli z pokrzyw mundury dla wal- 
Czącej armji, co czyniło ją mniej odporną na silne 
mrozy ty rolskie czy karpackie i stało się przyczy- 
n4 ■niejednej klęski.

Śmiało też można powiedzieć, że bez owcy 
niema górala, a bez wełny niema armji. Gdyby 
Istebna używała zabrane przez Komorę tereny, 
mogłaby się poszczycić roczną produkcją od c zte- 
rech do pięciu tysięcy kg wełny, którą okiytoby 
niejednego żołnierzyka od stóp do głowy, aby w 
razie potrzeby nie musiał dzwonić z zimna na zę- 
°ach. Skończę jednak na temat wełny i wojska, a 
Wrócę do zapowiedzianego artykułu.

Stałem koło rozpalonego pieca w długiej gó- 
ralskiej koszulce. Byłem jeszcze dzieciakiem, cr •- 
dziłem według dawnego zwyczaju bez „gaczków". 
Nauczyciel Lipowczan nazywał mnie „Franckým 
koszulajdom". Mojem stałem zajęciem było, pa- 
Szenie owieczek i kóz, z pośród których wyróżniał 
się olbrzymi kozieł z długą bródką, który był pu- 
Pilkiem całej rodziny. Kilka razy postawił nam 
włosy na głowie dębem, gdy śmy wieczór ami sku- 
Pieni w gromadkę o duchach opowiadali, a on 
‘wabiony światłem i naszem chichotaniem znienac- 
ka zaglądnął przez okno do izb 3 , bijąc nogami po 
Kanie. Myśleliśmy, że to śmierć, o którejśmy sobie 
Przed chwilą opowiadali. Nimeśmy się spostrzegli, 
ce to nasz stary kozieł, było już zapóźno. Mieliś- 
my iuż pełne koszulki „miodu“.

W wolnych od paszenia chwilach moim naj- 
"lubieńszym sportem było łowienie rękami pstrą- 

'w. których wtenczas była ogromna ilość w na- 
Szych potokach. Upojony tą górską rozkoszą śmia- 

wam .powiem, drodzy Czytelnicy naszego „Echa 
gor", że byłem szczęśliwszy od drugiego dziecka 
Slynnego Lindbergha, którego przed porwaniem 
strzec muszą setki amerykańskich detektywów. Z 
zalem jednak przyznam się wam, że i ja byłem pa- 
‘ razy porwany — za włosy od taty, za uszy od 
mamy. (Dok. nast.)
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Koniaków.
(Dokończenie.)

SKARBY I ZAJĘCIA MIESZKAŃCÓW.
. Z wysoko położonego Koniakowa rozciąga się 

gdipiękniejszy widok nietylko na Śląskie Beskidy, 
' Ii lę Olzy i Czadeczki, ale jak na dłoni widzimy 

sed Beskid Wysoki z Raczą i Pilskiem, dalej Ba- 
12, Sórę i Tatry, a na południu poszarpaną Fatrę 
weory Morawsko-Słowackie. Dosyć częste a cieka- 
tu Jest zjawisko widzenia z usłonecznionego szczy- 
n. chodzite j mgieł i chmur w dolinach rozlicz- 

ch potoków wokoło góry, zaś grozą przejmują- 
ne lest gdy w lecie w czasie burzy chmurska czar- 
g6—“derzają i rozbijają się o szczyty tutejszych 

d[a."lugo więc ludziska obawiali się tutaj .osie- 
zal ’ Jedynie w lasach ukrywali się rozb ójnicy i 

oPywali legendarne skarby. Nieraz juz górale 

wyprawiali się na poszukiwanie tychże; dopiero w 
najnowszych czasach rozpoczęto , rozkopywać 
wzgórza koło „Kociegozamku". (P agórek na grani­
cy śląsko-małopolskiej) i setki robotników wyra­
bia kostki na brukowanie ulic i szos — oto odkry­
to „ukryte skarby".

Drugim skarbem Koniakowa to nie drogie, 
złotem przeszywane jedwabie i aksamity, po dwo­
rach i kościołach zrabowane, lecz misterne koronki 
śląskie, których wyrobem zajmują się nasze gospo­
sie i dziewczęta, a które już po całej Polsce wy­
walczyły sobie miejsce zbytu. Te dwa uboczne za­
jęcia oprócz starannej uprawy lichej roli i zwózki 
drzewa, dają licznej li dności środki do wyżywie­
nia. Dawniej prawie każdy Koniakowianin wycho­
dził za zarobkiem do Witkowie, Karwiny, Sa- 
ksonji i Ameryki; dziś wyżej wymienione zajęcia 
dają ludności środki do życia.

Prócz tego corocznie podwaja się, liczba letni­
ków, którzy w czystych chatkach góralskich, w 
dwu schroniskach (na Legierach stare, wy budowa­
ne przez „Beskiden-Verein“ i w Bukowinie Katol. 
Stów. Młodz.) oraz w dużym hotelu p. Legierskie- 
go mają miejsca poddostatkiem; zaś w pięknym 
pałacu szkoły nowowybudowanej roi się .corocz- 
nie od młodzieży harcerskiej. Nasza młodzież zno­
wu wybiła się na czoło sportu narciarskiego nietyl­
ko na Śląsku, ale dobiega Zakopiańczyków.

Walk politycznych ni religijnych tutaj się nie 
zna; wprawdzie paru przybłędów chciało udnosc 
rozdwoić, by dla siebie zyski ciągnąc, lecz się po­
parzyli i siedzą cicho, zaś z półgłówkami nikt się 
nie liczy.

STATYSTYKA NAZWISK.
Ludności ciągle przybywa; w r. 1880 było 

857 dusz, w 1900 r. 1069, w 1921 r. 124°.miesz- 
kańców, dziś jest 1270 dusz. Przy wszystkich au- 
strjackich spisach było tu 100 proc. Polaków, tak­
że wynik każdorazowych wyborów świadczy o 
jednomyślności ludności.

Ludność miejscowa żyje w zgodzie jak jedna 
wielka rodzina chrześc jańska, wszyscy prawie są 
spokrewnieni, o czem świadczą n izwiska, mamy 
bowiem aż 290 Legierskich, z których każdy ma 
jakiś ciekawy przydomek, dalej 107 L gockich, 83 
Haratyków, 81 Sikorów, 73 Kawuloków, 45 Ju- 
roszków, 47 Bieleszów, 3 o Śliwków, 37 Zawadow, 
37 Waszutów, 24 Kohutów, 24 Ruckich 25 Rai i- 
nów, 25 Fiedorów, 17 Golików, 17 Krężeloków, 
16 Kulików, 15 Kukuczków, 15 Poloków, 15 Ma­
tuszny ch, 13 Kobieluszów, 12 Suszkow, 12 Czep- 
czorów, u Heczków, ii Kubiców i t. d. Pierw­
szym mieszkańcem Koniakowa był Jałowiczor, 
którego wysiedlono, później jednak wrócił; dziś 
tylko jedna rodzina ma to nazwisko.

O sałaszu Rzawka, o stosunkach z sąsiadami 
z Małopolski, o opowiadaniach zbójnickich, o 
szkołach, kościele filjalnym i stosunkach obecnych 
napiszę innym razem. Sęk.

Jerzy ProboiZ.

Niezwyczajni ludzie.
(Ciąg dalszy.)

Drugą cechą twórczości Michała Juroszka 
było to, że poeta tworzył swe utwory przeważnie 
w czasie za bawy, wypiwszy parę piw (wódki nie 
pijał nigdy); wtedy szedł przed muzykę, zapłacił, 
brał tanecznicę i śpiewał, improwizował na pocze­
kaniu a la Mickiewicz, a równocześnie tworzy 1 
i melodję, którą prawie każdy z jego utworów, co 
zachował się do dzisiaj — posiada . odmienną. 
Wielka szkoda, że nigdy nie pisał, to też lwia częśc 
jego twórczość przepadła, a właśnie zaginęły rze­
czy najlepsze: praca początków jego twórczości, 
płomienna, żywa, barwna, wolna od wyżej wY- 
szczególnionych wpywów, które później jego mu­
zie narzucały swe piętno.

Jeden z pierwszych utworów, jaki zachował 
się do dziś w swej pierwotnej formie, przytoczy­
łem w roczniku 83 nr. 19 „Gwiazdki". Zaczyna 
się on od słów: „Jak jo umrym, cóż mi docie, ko- 
szulinkym, biołe gacze...“, w którym to. utworze 
poeta robi niejako testament, swą ostatnią wolę. 
Utwór ten śpiewał pierwszy raz, będąc starostą 
na weselu, co się u naszego poety bardzo często 
trafiało. W testamencie tym poeta o nikim nie za­
pomina, nawet „żoczynie po pięcinie" dać kazuje, 

to jest ministrantom, co stać będą przy jego kata­
falku, bo „to zostanie w dziedzinie", czyli, że te 
pieniądze najmniejsze (pięcina — pięciok, pięć 
grejcarów, 10 halerzy austr.) zostaną we wsi. „We- 
lebnymu osiemnoście, jak nimocie, to pojszczejcie" 
— tu poeta opiewa tragizm majątkowy górala, 
przez całe życie krwawo się mozolił, pracował nad 
siły, a na pogrzeb nawet nie zarobił, rodzina po­
życzyć musi. Wspomniany utwór — mimo, że dziś 
stracił już na swej aktualności, bo niemasz już 
większej części osób w nim występujących — jest 
jeszcze obecnie prawie przy każdej zabawie śpie­
wany do „owięzioka".

Mło ly poeta u miejscowych prędko zyskał 
rozgłos; wszędzie proszono go na wesela i zabawy, 
a skoro się zjawił, stawiano mu piwo i proszono, 
by zaśpiewał: każde jego „pójście“ przed muzykę 
było sensacją całej zabawy i dało nowy utwór.

Raz był poeta ojcem chrzestnym i zdarzyło 
się, że jakiejś daty, potrzebnej do zapisu, nie wie­
dział. Proboszcz ś. p. ks. Skupin ostro go zburczał: 
„Juroszek, wyście tacy mądrzi, a co potrzebno, to 
nie wiecie!“ — lecz nasz poeta niedługo się zre­
wanżował. Ks. Skupin był wielkim chłopomanem 
i jak było wesele, to chętnie siedział chwilę w go­
spodzie między chłopami. Poeta wiedział o tern, a 
skoro zdarzyła się potemu sposobność, zaśpiewał: 
„Istebniańsko parafija była piękno jak lilija“, u- 
twór 100-zwrotkowy, też częściowo w wyżej po­
danej „Gwiazdce“ przy toczony. W utworze rym 
poeta poruszył wszelkie zło i chwasty zaśmiecające 
parafję, był to wspaniały odwet za przytyk od ks 
proboszcza; ten jednakże nie miał tego za złe, za­
płacił chłopom ćwiartkę I iwa i dał poecie „piątkę“ 
(10 koron austr.).

Była to zdaje się jedyna pieniężna nagroda, 
którą poeta uzyskał. Nie danem mu było spotkać 
w życiu poety Lucjana Rydla — jak n. p. jego ko- 
ledze po fachu Jantkowi z Bugaja — któryby go 
w parnas chłopskiej poezii był wprowadził. Czas 
jego twórczości traf ił u schyłku c. i k. czasów, kie­
dy u nas decydował renegatyzm. Panem był ten, 
co się podlił, co nie ważył swej chłopskiej godności, 
lecz gotów był zawsze lizać łapę, co go biła. Nasz 
poeta zaś tego nie cierpiał. Uświadomienia narodo­
wego nie miał, lecz kochał wszystko, co swojskie, 
co nasze, i bronił ideału górala: prawomyślności 
i prawdy; toteż gromił swą rymowaną satyrą róż­
nych lizuniów, co chłopa gnębili. Największe cięgi 
zbierał gojny Czerwieniak. O nim to śpiewa poeta, 
że „Kucharka jego — ryszawo pani a fszecki szku­
ty horę końcem na ni“, kiedy zaś gajowy nawiązał 
przelotny romans z mężatką w swoim rewirze, to 
spiewał: „Z Czisowego Katarzina — pójcie gojny, 
Jury nima!" (Cz isowy — osada, a Jura — mąż 
Katarzyny). (C. d. n.)

Kronika.
JAWORZYNKA. (Zgon.) Dnia 22 kwietnia 

zmarł u nas ś. p. Paweł Juroszek „z pod ce­
sty“. Wspominamy o nim dlatego, że Zm arly na ■ 
leżał do światlejszych gospodarzy w gminie. Pra­
cował w miejscowem Kółku rolniczem a wiadomo­
ści zdobyte starał się realizować w swojem wzo- 
rowem gospodarstwie; kochał się także w pszczo­
łach, co zarówno przed laty, jak i dziś należy w 
naszych okolicach do rzadkości. Jako człowieka 
spokojnego, zrównoważonego światłego, wybie­
rano go przez długie lata na zastępcę wójta i na 
tern stanowisku dotrwał aż do śmierci. Dożył sę- 
dziwego wieku — 75 lat. Był wzorem katolika i 
Polaka. „Gwiazdka Cieszyńska“ traci w nim dłu­
goletniego i gorliwego czytelnika, a jednocześnie 
sumiennego prenumeratora. Mimo fatalnej niepo­
gody, tłumy ludzi, bliższych i dalszych znajo­
mych odprowadziły go na cmentarz istebniański. 
Modły żałobne odprawiło 4 k apłanów, a kazanie 
pogrzebowe wygłosił ks. prałat Grim ze Skoczowa. 
Niech odpoczywa w pokoju! — Dla charaktery­
styki Zmarłego wspomnieć jeszcze wypada, że p. 
Paweł Juroszek, pomimo że przed wojną światową 
był także gospodzkim, jednak nie używał alkoho­
lu ani nie palił, w czem rzeczywiście wartoby go 
naśladować.

OD REDAKCJI.
Resztę nadesłanego materiału zamieścimy w 

numerze aa Zielone Świątki.
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Z Cieszyna i okolicy.
Z Tow. Teatru Polskiego. We wtorek 5 b. m. o 

godz. 20 wystąpi w teatrze polskim w Cieszynie 
fenomenalna tancerka i znakomita artystka filmo­
wa Loda Halama z Warszawy w towarzystwie 
znanego śpiewaka Edwarda Bendera i świetnego 
pianisty Mieczysława Bowee. Doborowy program 
(s2 czegóły na afiszach). Zaznaczyć należy, że Loda 
Halama odtworzy najnowsze kompozycje taneczne 
własnego układu w specjalnych i wykwintnych ko- 
stjumach. Mimo wielkiego kosztu, ceny biletów 
zwykłe.

Szczepienie dzieci. Tegoroczne szczepienie o 
chronne przeciw ospie w Cieszynie odbędzie się w 
Fizykacie miejskim, Ratusz, II piętro, drzwi Nr. 
18 w dniach 6 i 7 maja o godz. 3 po południu. 
Równocześnie odbędzie się bezpłatne i dobrowolne 
szczepienie przeciw-błonicze (przeciwko dyfterji). 
W dniu poprzedzającym szczepienie dzieci po- 
winne być wykąpane, ręce, na których mają być 
wykonane szczepienia, powinne być dokładnie wy­
myte mydłem i ciepłą wodą. Dzieci powinne być 
odziane w czystą koszulkę i czyste ubranie.

Osobiste. W roku bieżącym uzyskali na Politech­
nice Lwowskiej dyplomy inżynierskie pp. Oswald 
G u z i u r z G. Suchej, Eugenjusz K o ż d o ń z 
Cieszyna i Karol Kiszą z Ropicy.

Z cieszyńskiej Rady gminnej. Na posiedzeniu 
•Rady gminnej w dniu 29 kwietnia powzięto nastę­
pujące uchwały: Dla Elektrowni Okręgowej za­
mówiono u firmy Rohn-Zieliński transformacje za 
kwotę 3500 zł. U firmy Kisling i Skrobanek za­
mówiono pokrywy kanałowe za kwotę 1500 zł. 
Roboty kanałowe na ul. Garnizonowej przydzielo­
no najtaniej oferującej firmie Fundament. Tytułem 
kosztów naprawy drugiego jazu przypada na gmi­
nę do zapłacenia około 700 zł. Na zapytanie radcy 
Halamy, czy gmina zajmie stanowisko co do do­
konanego wyboru nowego naczelnika Straży po­
żarnej w osobie wodomistrza Kuchejdy, odpowie­
dział burmistrz, że ostateczna decyzja leży w rę­
kach władzy pożarniczej. Katol. Urzędowi para­
fialnemu dano do dyspozycji 2jo zł i Stów. św. 
Wincentego a Paulo 50 zł z przeznaczeniem dla u- 
bogich dzieci, przystępujących do .pierwszej Ko- 
munji św., zaś 100 zł przeznaczono dla ewangelic­
kich konfirmantów. Wkońcu uchwalono przyjąć 
siły potrzebne dla uruchomienia pływalni miejskiej.

Opisy szkolne dzieci, wstępujących do pierwszej 
klasy szkół powszechnych, odbyły się w Cieszynie 
z początkiem ub. tygodnia. Z około 200 dzieci 
zapisało się do szkoły niemieckiej zaledwie 7 dzie­
ci, reszta zaś przypada na szkoły polskie. W 2 wy­
padkach spornych rozstrzygnie przełożona władza.

Triduum marjańskie w Cieszynie. Tegoroczne 
nabożeństwo majowe w kościele parafjalnym w 
Cieszynie rozpoczęło się trzydniowym obchodem 
na cześć N. Marji Panny. Obraz ’ Matki Boskiej 
Częstochowskiej, który zeszłego roku został w ko­
ściele parafjalnym przez świętokradzką rękę spro­
fanowany, nadniszczony i częściowo obrabowany, 
zremontowała udatnie i artystycznie Pracownia 
SS. Boromeuszek. We czwartek d. 3c kwietnia po­
święcił ks. prob. dr. Kwiczała odnowiony obraz w 
kaplicy w Bobrku, poczem przeniesiono go w uro­
czystej procesji do kościoła parafjalnego w Cieszy­
nie. Procesja, w której kroczyły wszystkie katolic­
kie stowarzyszenia, organizacje i związki parafji z 
swemi sztandarami, 3 kapele muzyczne i olbrzymia 
przeszło trzytysięczna rzesza wiernych, przeszła ul. 
Dr. Grażyńskiego, ul. Bielską, Wyższą Bramą, 
przez pi. kr. Sobieskiego do ozdobionego i prze­
ślicznie oświetlonego kościoła farnego. Obraz gu­
stownie ubrany, poprzedzony delegacjami SS. Bo­
romeuszek, OO. Bonifratrów, celebransem ks. dr.

1.%..,22- -- Księży, uziewczynkami w 
bieli, nieśli kolejno: sodalisi szkół średnich, harcer­
ki, panie 1 dziewczyny z Kongregacyj marjańskich, 
drunowie i druchny z K. S. M., chłopięta w stroju 
krakowskim i dziewczynki ubrane w malownicze 
biało-żółte tuniki. W kościele parafjalnym usta­
wiono go wśród kwiecia i jarzących lamp na pod­
wyższeniu przed (‘łtarzem majowym. Podniosłe 
przemówienie wygłosił do obecnych, zapełniają­
cych szczelnie nawy świątyni, plac św. Krzyża i 
plac Dominikański, ks. prob. dr. Kw iczala i odpra­
wił pierwsze majowe nabożeństwo. W piątek i so­
botę odmówiono przy niesłabnącej frekwencji wier 
nych po okolicznościowych kazaniach przed o- 
brazem litanję loretańską. W niedzielę d. 3 b. m. 
przeniesiono przed sumą obraz do bocznego ołta­
rza po stronie ewangelji, gdzie będzie odtąd stale
umieszczony. Po uroczystej sumie zakończyło się czy] zgromadzenie okrzykiem „Niech żyje socja-

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

piękne triduum chwałośpiewem Te Deum i modła­
mi za Rzeczpospolitą ’ Jej Prezydenta.

Komunizujący socjalizm w dniu 1 maja. Wiado­
mo oddawna, że socjalizm jest tylko forpocztą 
komunizmu; któremu — często nawet nieświado­
mie — toruje drogę w zradykalizowanych masach 
robotniczych. Zwłaszcza obecnie, gdy z inicjatywy 
Kominternu obydwa odłamy marksizmu tworzą t. 
zw. „jednolity front ludowy”, widać z całą wyra­
zistością, jak szybko szeregi socjalistyczne zamie­
niają się w kadry bolszewizmu. Wykazał to np. 
tegoroczny obchód 1-majowy w Cieszynie. W po­
chodzie za dużym czerwonym sztandarem Marksa 
szło 400 (w ub. roku 93) ludzi, zmobilizowanych 
przez P. P. S. i klasowe związki żawodowe w mie­
ście i okolicznych wioskach. Dla zamanifestowania 
braterstwa socjalistyczno-żydowsko-masońsko-ko- 
munistycznego kroczyli obok siebie towarzysze 
Mazur, dr. Gutmann, dr. Szumski i Ćwiękała, bra­
kowało tylko przywódcy niemieckich socjalistów 
tow. fabrykanta Kislinga (czyżby się obawiał, że 
towarzysze mogliby kiedyś na serjo zażądać socja­
lizacji jego fabryki?). Uczestnicy pochodu, idąc u- 
licami miasta, wznosili dla dodania sobie animuszu 
hałaśliwe okrzyki, a najgłośniej krzyczeli przed 
odwachem policyjnym. Zgromadzenie — już po 
raz trzeci zrzędu — odbyło się w sali (wcale nie 
przepełnionej) Kina miejskiego, aczkolwiek znacz­
na część demonstrantów chciała wbrew zakazowi 
władz przeforsować urządzenie wiecu na Rynku 
i tylko z trudem zdołali przywódcy odwieść ich 
od tego zamiaru, który musiałby doprowadzić do 
starcia z policją. Po zagajeniu przez tow. Ćwiękałę 
i Mazura przemówił najpierw tow. Zawada z 
Ustronia, występując z oklepanemi frazesami 
przeciw burżuazji i klerowi. Mówca biadał nad 
zdobyczami faszyzmu, który wytępił potężne or­
ganizacje socjalistyczne we Włoszech i zmiótł 20 
miljonów socjalistów i komunistów w Niemczech. 
Zdaniem mówcy „faszyzm jest zgubą ludzkości”, 
a narodowcy w Polsce to „męty”, które używają 
sobie na „biednym proletarjacie żydowskim”. 
Przyznał wreszcie, że klasa robotnicza korzystała 
w Polsce z wszelkich praw politycznych i socjal­
nych, lecz sama je zaprzepaściła z powodu swej 
nieudolności i braku uświadomienia. Wcale nie za­
chęcająco brzmiał ostatni ustęp tego naogół kiep­
skiego i bladego przemówienia, stwierdzający, że 
do zwycięstwa klasy robotniczej jest jeszcze bar­
dzo daleko. Drugi referent tow. dr. Szumski, 
aplikant adwokacki u dr. Wł. Michejdy, burmi- 
strza (i syndyka) miasta Cieszyna, okazał się mów­
cą niewiele lepszym, nadrabiał jednak braki wy­
mowy skrajną demagogją, dolewając kroplę po 
kropli oliwy do ognia radykalizmu. Oświadczył 
wprost, że „naszem zadaniem jest przyśpieszyć 
rewolucję”, bo „nie mamy nic do stracenia, a 
wszystko do zdobycia”. Wbrew temu, co powie­
dział przedmówca, dr. Szumski twierdził, że „jesz­
cze trochę, jeszcze troszeczkę, a już, już będziemy 
u celu”. Lecz rządy socjalistyczne w ustroju demo- 
kratyczno-parlamentarnym (jak np. w Danji, 
Szwecji i Norwegji) nie usuną kryzysu ani bezro­
bocia, jedynie dyktatura proletarjatu, która zniesie 
zupełnie prywatną własność i wprowadzi ustrój so­
cjalistyczny według wskazań Marksa. „Naszym 
ideałem jest Rosja sowiecka!” — wołał ten osobli­
wy „socjalista przy wtórze burzliwych oklasków 
słuchaczy. Napróżno przewodniczący zgromadze­
nia tow. Mazur usiłował powstrzymać zapędy 
mówcy; większość zebranych stanęła wyraźnie po 
stronie „wielbiciela Sowietów”, zachęcając go gło- 
śnemi okrzykami do dalszego przemówienia. Dr. 
Szumski ciągnął dalej; że „Polska stała się dla nas 
nie matką, lecz macochą”, zagroził, że w razie wy­
buchu wojny klasa robotnicza „wie, co zrobi”, a 
przy powtarzających się oklaskach zsolidaryzował 
się z „walczącymi towarzyszami w Hiszpanji". 
Protestował ostro — wśród okrzyków „hańba!” — 
przeciwko zarządzeniu Starostwa, które nie udzie­
liło zezwolenia na wiec pod gołem niebem. O- 
świadczył dalej, że klasa robotnicza, chociaż jest 
przeciwna wojnie, znajduje się jednak w stanie 
wojny z znienawidzoną burżuazją i walkę tę bę­
dzie prowadzić aż do ostatecznego zwycięstwa 
Gdy po przemówieniu dr. Szumskiego tow. Ma­
zur chciał odczytać rezolucję, zerwała się przeciw 
niemu ze strony zwolenników komunizmu, nieza­
dowolonych ze sposobu jego przewodnictwa, taka 
burza, że przewodniczący nie mógł przyjść do sło­
wa. Dopiero dzięki wstawiennictwu tow. Ćwięka- 
ły, męża zaufania „lewicy”, sala się uspokoiła i 
tow. Mazur, mocno zmieszany, odczytał przygoto­
waną i „uzgodnioną” rezolucję. Po odśpiewaniu 
„Czerwonego sztandaru” przewodniczący zakoń- 

lizm!“, na cq obecni odpowiedzieli okrzykiem 
„Niech żyje front ludowy!” — Zapewne matado 
rzy socjalistyczni nie będą zachwyceni przebiegie! 
tej manifestacji. Jeszcze przed dwoma laty w dni 
i maja widzieliśmy w Cieszynie zaledwie paru ko 
munistów, którzy głosowali wówczas przeciw re 
zolucji socjalistycznej. Teraz przygniatająca więk 
szość tych samych manifestantów opowiedział 
się za komunizmem, a przeciw socjalizmowi. Tai 
czasy się zmieniają. Nastał zmierzch socjalizmu,1 
widzimy narodziny komunizmu na gruncie cie 
szyńskim.

Zgon. Dnia 29 kwietnia zmarł w Cieszynie ś. P 
Jan Czakon, majster ślusarski, w wieku 66 lat.

Roboty publiczne w powiecie cieszyńskim. Te 
goroczne wiosenne roboty publiczne zatrudni 
już kilkaset robotników. Regulację rzek pi owad? 
się na terenie Nierodzimia i Ochab, prace nad b. 
dową i rozszerzeniem dróg w gminach Skoczó" 
Brenna, Małe i Wielkie Kończyce.

Z Małych Kończyc. (Okręgowe zebr” 
nie rolnicze.) Staraniem miejscowego Kólk 
Rolniczego odbyło się w niedzielę 19 kwietnia 0 
kręgowe zebranie rolnicze, na którem wygłoS 
insp. Zakrzewski referat p. t. „Klasyfikacja grun 
tów”. Piękny ten referat zainteresował w pokaz 
nej liczbie zebranych rolników z miejsca i okoli 
cy. Zapowiedziany drugi referat na temat oddlu 
żenią rolnictwa odpadł z powodu nieprzybyci 
referenta z ważnej przeszkody.

— (Święcone.) Staraniem Oddziału K. 5 
Kobiet urządzono w niedzielę 26 ub. m. „Świętu 
ne“, w którem wzięło udział około 230 osób. Oko 
licznościowe przemówienie wygłosił i dokonał p£ 
święcenia ks. adm. Trombala, poczem wygłoszon 
liczne deklamacje i odśpiewano szereg pieśni. B 
Wincenty Brachaczek wyraził w serdecznych sło 
wach podziękowanie inicjatorom, a w szczególno 
ści ks. asyst. Trombali, na którego cześć wzniesion1 
trzykrotny okrzyk.

Z Bielska i okolicy,
Pobór wojskowy. Na terenie powiatu bielskiege 

i miasta Bielska rozplakatowano obwieszczenie 0 
poborze i szczegółowe plany poboru rocznik) 
1915, z których wynika, że komisja poborowa V 
rzęduje w dniach 4 i 5 b. m. w Jaworzu, 6 .i 7 bn 
w Chybiu, 8, 9 i 11 b. m. w Dziedzicach, a 13, 14 
15 i 16 maja w Bielsku.

Wystawa obrazów w Bielsku. W auli Gimns 
zjum Polskiego odbędzie się od 4 do 17 maja b. ! 
wystawa obrazów prof. Jana Chwieruta. Będz! 
ona otwarta codziennie od godz. 14 do 19, a Y 
niedzielę od godz. 10 do 19. Wstęp dla orosłyc 
49 gr, dla młodzieży 20 gr. Czysty dochód pr7e 
znacza się na kolonje letnie dla biednych ucznióv 
gimnazjum.

Targi w Pszczynie. Następny targ na bydło 
konie. odbędzie się w Pszczynie w środę 6 maj” 
oraz jarmark kramny w czwartek 7 b. m.

NowOŠČI nowOŠ“ 
PANU SLUŽ!

PIEŚNI KOŚCIELNE I MODLITWY DO UżYT 
KU PODCZAS NABOŻEŃSTW SZKOLNYCH

Zgrabny śpiewnik i modlitewnik dla mio 
dzieży szkolnej (format 11X7 cm), 1 
w płóc. oprawie 3 zł. — Do nabycis 
„Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra" " 
Cieszynie”.

Zarząd miasta Cieszyna ogłasza niniejszem

Przetarg publiczny
na dostawę: 

i. Rur stalowych 200, 250 i 300 mm i kształtek.
2 Siatki drucianej wraz z montażem dla ogrodź 

nia terenu ochronnego wodociągu w Pogor7.
Zupełny i autentyczny tekst jest ogłoszony . 

„Gazecie Urzędowej Wojew. Śląskiego” i na ta ; 
cy urzędowej. Termin do złożenia ofert: 14 ma, 
1936 r. do Komitetu budowy, wodociągu dla 11 
sta Cieszyna, Katowice, Š1. Urząd Wojew., P°J" 
nr. 795. Bliższe szczegóły i kosztorysy są do na > 
cia w Kierownictwie budowy wodociągu dla m * 
sta Cieszyna, Cieszyn, Srebrna 1.

Cieszyn, dnia 2 maja 1936 r.
Wiceburmistrz:

Halfar Rudolf WT:

Drukarnia „Dziedzictwa® w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Hal®10



Opiata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wZgl.80 hel.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie,

W Police: 
całorocznie . . . 10’— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adres Redakcji I Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia no 1.50 zł za wiersz garmondowy._

(W Cieszynie, piątek, 8 maja 1936.

w Czechosłowacjl: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Nr. 36.

WŁOSI ZAJĘLI ADDIS-ABEBĘ!
Po ucieczce negusa. — „Abisynja jest włoska“ — oświadcza Mussolini.

DLACZEGO NEGUS OPUŚCIŁ ABISYNJE?
Francuska agencja Havasa w depeszy z Dżi­

butti w następujący sposób tłumaczy wyjazd negu- 
sa: Cesarz Haile Selassie opuści! Abisynję, uważa- 
jąc, iż wszystko jest stracone. Po porażce. w pro- 
wincji Tigre, a przedewszystkiem po zajęciu przez 
Włochów Dessje, do czego przyczyniła się rewolta 
Plemienia Raia Galla w prowincji Wollo, cesarz 
Przypuszczał jeszcze, że uda mu się zagrodzie dro- 
Rę Włochom, maszerującym na Addis-Abebę. Z 
'rontu do Addis-Abeby napływali jednak żolnie- 
rze zmęczeni, rozczarowani, w łachmanach, czę- 
tokroć pozbawieni już broni, żebrząc o chleb na 

uli ach. Cesarz, spotkał się z tak wielkiemi trudno­
ściami, nie mogąc zebrać dość powa mej grupy 
Wojska, mogącej przeciwstawić się Włochom, iż 
postanowił zrezygnować z oporu i powrócić do sto 
licy. W prowincji Salale, położonej na północ 
od Addis-Abeby, kilkakrotnie spotykano go strza­
łami. Pu powrocie do Addis-Abeby cesarz zro- 
Zumiał, iz sytuacja jest bardzo poważi 1a i postano­
wił wysłać swą rodzinę do Dżibutti. Groziło. mu 
wielkie niebezpieczeństwo bez żadnej korzy sei dla 
kraju. Skłoniło go to do opuszczenia Abisynji. An- 
gielska agencja Reutera donosi, iż cesarz zakomu- 
Pikował posłowi angielskiemu w Addis-Abebie, że 
»złożył swą władzę w ręce rządu“. Nie jest tu 
Równoznaczne z formalną abdykacją, ale wskazu- 
je, że negus przestał być głową państwa abisyńskie- 
go.

8o, 
nie 
nili

Dnia 4 b. m. przybyli do Dżibuti ras Nasibu, 
jego doradca generał turecki Wehib-Pasza i więk- 
Szość dowód ow abisyńskich z frontu południowe- 

którzy widząc nieuchronną katastrofę, podob- 
iak negus opuścili swe pobite wojska i schro- 
się ucieczką na terytorjum francuskie.

SKARBY NEGUSA.
Włoska agencja Stefani donosi z Dżibutti, że 

do pociągu specjalnego, wiozącego negusa i jego 
rOdzinę, przyczepione były dwa wagony ze sreb- 
rem i kosztownościami.

NEGUS W DRODZE DO PALESTYNY.
, . W dniu 4 b. m. cesarz Abisynji z rodziną. i 
witą opuścił port francuski Dżibuti na angielskim 

okręcie wojennym „Enterprise“, udając się do Pa- 
estyny, gdzie zatrzyma się jakiś czas jako gosć 

Trądu angielskiego. Z Palestyny negus ma udać się 
Le ndynu, a następnie do Genewy, by wziąć 

Udział w obradach Ligi Narodów.

ZAJĘCIE STOLICY ABISYNSKIEJ.
I We wtorek 5 b. m. o godz. 4 po poł. wkroczy- 
y włoskie kolumny piesze i oddziały zmotoryzo- 
ane, będące pod dowództwem marszałka Bado- 
lo, do stolicy Abisynji. Cudzoziemcy w Addis- 

6 bebie witali żołnierzy włoskich jako swych wy- 
vici di, gdyż zdemoralizowani tubylcy stale za- 

■ żali ich życiu, grabiąc i paląc miasto. Resztki 
ciska abisynskiego i bandy rabusiów, otaczają- 
wch miasto, uciekły przed nacierającemi kolumna- 
st] włoskiemi. Wojsko włoskie wkroczyło do mia- 
sne nie napotkawszy żadnego oporu. Równocze- 
,le na lotnisku w Addis-Abebie wylądowała eska- 
ra włoskich samolotów.

WŁOCHY TRIUMFUJĄ.
Ąj N a wieść o wkroczę iu wojsk włoskich do 
w 1. Abeby zaczęły bić we wtorek po południu 

a ych Włoszech wszystkie dzwony i odezwały 

się syreny, wzywając naród do generalnego apelu. 
Ludność pospiesznie zgromadziła się na wy: łączo­
nych placach. O godz. 8 wieczorem wygłosił Mus­
solini w Rzymie wielką mowę do stutysięcznych 
rzesz słucnaczy, podając wiadomość o zajęciu sto­
licy Abisynji. . , .

„Obwieszczam narodowi wioskiemu i światu 
— mówił Mussolini — wojna została zakończona. 
Obwieszczam narodowi i światu: poi .oj został 
przywrócony. Nie bez wzruszenia i nie bez dumy 
wypowiadam to wielkie słowo po 7 miesiącach 
ciężkiej walki. Jest konieczne, abym dodał, że cho­
dzi o nasz pokój, o pokój rzymski, wyrażający się 
prostém i nieodwołalnem hasłem: Abisynja należy 
do Włoch faktycznie, ponieważ zajęta została 
przez naszą armję zwycięską. Abisynja jest włoską 
prawnie, ponieważ wraz z orłem rzymskim za­
triumfowała kultura nad barbarzyństwem, spra­
wiedliwość nad okrutną samowolą, wybawienie 
■nad tysiącletniem niewolnictwem. Z zajęciem 
Addis-Abeby pokój stał się faktem dokonanym":

W dalszym ciągu Mussolini oświadczył, że 
rasowie i naczelnicy plemion dawnego. cesarstwa 
negusa jasno wykazali, że pragną życ i pracować 
w cieniu flagi włoskiej. Przywódcy i rasowie, któ-

Zwycięstwo wyborcze lewicy we Francji
w C • , ti. „«i*: 1onctv

W ub. niedzielę odbyła się druga tura wybo 
rów do francuskiej Izby posłów. Wyniki wyborów 
odpowiadają naogół oczekiwaniom. Wzmocniły 
one skrajną lewicę (komunistyczno-socjalistyczną), 
osłabiły bardzo znacznie radykałów, t. j. miesz­
czańską lewicę, przyniosły klęskę żywiołom cen- 
trowym, utrzymując, a nawet na kilku odcinkach 
wzmacniając stan posiadania grup prawicowych. 
Z ogólnej liczby 618 mandatów, otrzymały po­
szczególne ugrupowania (w nawiasie dotychczaso-
wa ilość mandatów):

Lewicowy Front Ludowy:
Socjaliści 146 (97)
Radykali socjalni 116 (159)
Komuniści 72 (10)
Umiarkowani socjaliści 26 (45)
Niezależni socjaliści 11 (22)

(11)Niezależni komuniści 10
Razem 381 (344)

Prawica i centrum:
Federacja republikańska 88 (77)
Republikanie lewicy 84 (99)
Niezależni radykali 31 (66)
De mokraci ludowi 23 (^3)
Konserwatyści ii (6)

237 (271)
Największy i najgroźniejszy jest sukces ko­

munistów pod wodzą Cac ina, którzy z 10-ciu Pod 
skoczyli na 72 mandaty. Nie oznacza to wpraw 
dzie, by ilość głosów komunistycznych zwiększyła 
się siedmiokrotnie, w każdym jednak razie ilosc 
ta" wzrosła dwukrotnie od roku 1932, t. j. od czasu 
ostatnich wyborów, a to jest chyba wystarczajace 
do wywołania jak najpoważniejszych refleksy)- w 
samym Paryżu na ogólną ilość 39 komuniści uzy­
skali 16 mandatów, podcza: gdy dotychczas posia- 
dali tylko 1 mandat. Moskwa ma wielki powód 

rzy zostali pobici i zbiegli, nie mają żadnego zna­
czenia i żadna siła śv iata nie jest w stanie przy­
wrócić im znaczenia. Dalej Mussolini oświadczył, 
iż dotrzymał słowa, jakie wy,powiedział podczas 
-pelu generalnego 2 października, że uczyni 
wszystko, co leży w jego mocy, aby zatarg afry­
kański nie zamienił się w wojnę europejską. „Je­
stem teraz bardziej niż kiedykolwiek pewny — 
mówił Mussolini — że zakłócenie pokoju euro­
pejskiego oznacza zupełną ruinę Europy. Muszę 
jednak podkreślić, że zdecydowani jesteśmy zWY- 
cię' p a naszego bronić z tą samą nieustępliwością 
i nieugiętą stanowczością, z jaką zostalo ono wy­
walczone.“ . , .

Mussolini wskazał następnie na zasługi arm) 
i podkreślił ofiarność setek tysięcy robotników 
cywilnych, którzy dokonali czynów nadludzkich. 
' Po wysłuchaniu z zapartym oddechem słów 

Mussoliniego, transmitowanych przez wszystkie 
wloskie radjostacje, zebrane tłumy w całych 10. 
szech opanował wprost szalony entuzjazm, na Jaki 
tylko Włosi są zdolni. Bezustannie wiwatowano, 
wznoszone okrzyk’ na cześć Mussoliniego, mar­
szałka Badoglio i żołnierzy włoskich, którzy zwy­
ciężyli Abisynję.  - 

do radości, gdyż postępy partji komunistycznej we 
tara cji przybrały niepokojące rozmiary. Okazalo 
się że na t. zw. Froncie Ludowym, czyli na wspOł ■ 
pracy stronnictw mieszczańskiej lewicy ze stron­
nictwami marksistowskiemi, zarabiają jedynie 1 
wyłącznie żywioły marksistowskie, a tracą żywio- 
łj mieszczańskie. Z pośród zaś marksistów istot­
nymi zwycięzcami okazują się nie socjaliści, , ale 
komuniści. Radykali Herriota i I 'ais liera, którzy 
od 40 lat byli najsilniejszą partją we Francji, spa­
dli teraz na drugie miejsce i wychodzą z wyborów 
jako główny pokonany. Pierwszeństwo uzyskali 
socjaliści pod wodzą Leona Bluma (żyda), sami 
już zresztą zagrożeni ogromnym wzrostem komu­
nistów. Na socjalistów padło ogółem 1,900.000 
głosów, na komunistów 1,500.000, na radykałów 
różnych odcieni 1,800.000, co czym razem 5 milj. 
200 tys. głosów Frontu Ludowego przeciw 2 milj. 
głosów prawicy i centrum. Źródeł czerwonego 
zwycięstwa szukać należy w dwóch przyczynach, 
któremi są: rozproszkowanie partyjne połeczen- 
stwa francuskiego i kolosalna propaganda, rozwi­
nięta przez Front Ludowy zapomocą olbrzymiego 
nakładu pieniędzy. Dzienniki donoszą, że Moskwa 
dostarczyła francuskiej partji komunistycznej na 
celt wyborcze 7 miljonów franków.

Na uwagę zasługuje i to, że z posłów poprzed­
niej kadencji 61 nie ubiegało się ponownie o man­
dat. Wycofali oni (między nimi wybitny mąż sta­
nu, b. premjer Tardieu z prawicy) swe kandydatu- 
ry, nie mogąc się pogodzić z niskim poziomem 
francuskiego parlamentu.

Jakie będą następstwa ogromnego sukcesu wy­
borczego Frontu Ludowego, nr razie niewiadomo: 
Powszechnie liczą się z powstaniem rządu czysto- 
lewicowego, kierowanego przez socjalistów. Ko­
muniści już podczas wyborów zdeklarowali się, ze 
do rządu nie wejdą, skłonni są jednak poprzeć 
rząd lewicowy t. zw. Frontu Ludowego.
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Katolickie uniwersytety świata.
(Dokończenie.)

Poza Europą istnieje obecnie osiem wielkich 
uniwersytetów katolickich, z czego cztery w Azji. 
Najstarszym z nich bez wątpienia jest w r. 1881 
kanonicznie erygowany uniwersytet św. Józefa w 
Beirut (Syrja), niezmiernie wielki wpływ wywie­
rający na cały Bliski Wschód. Posiada on wydzia­
ły teologiczny, filozoficzny i medyczny oraz szko­
ły prawniczą i techniczną, nie licząc znajdujących 
się pod jego opieką szkół średnich i wydziałowych. 
Chiny posiadają aż dwa uniwersytety katolickie, 
jeden w 1 ekinie, drugi w Szanghaju, a nadto wyż­
szą szkołę handlową w Tientsinie. Czwarty azja­
tycki uniwersytet katolicki istnieje w Tokio, stoli­
cy Japonji.

W Ameryce Północnej za najstarszy uniwer­
sytet katolicki uznać można uniwersytet Lavala 
w dwóch miastach Quebec i Montreal. Powstał on 
z dawnego, założonego w r. 1663 seminarjum więk- 
szego w Quebec. W Stanach Zjednoczonych najpo­
ważniejszym jest uniwersytet katolicki w Wa­
szyngtonie założony w r. 1889, a obok niego uni­
wersytet Notre Dame w stanie Indjana.

Najstarszą tradycję pośród wszystkich uni­
wersytetów katolickich posiada Uniwersytet św. 
Tomasza w Manili na Wyspach Filipińskich. Za­
łożony w r. 1611 przez dominikanów, w r. 1619 
otrzymał od papieża Pawła V przywilej udziela­
nia stopni akademickich. Obecnie posiada on sie­
dem wydziałów, około 300 profesorów, w większo­
ści świeckich i prawie 4 tysiące studentów, jest 
więc jedną z największych uczelni katolickich 
świata.

. Osobną grupę w wyższem szkolnictwie kato- 
lickiem stanowią uniwersytety papieskie w Rzymie 
z założonem w r. 1582 Gregurianum na czele. Do­
stępne są one tylko dla duchowieństwa. Prócz 
wspomnianego Gregorianum należy do nich je- 
szcze szereg innych wyższych uczelni rzymskich.

Obr iz wyższego szkolnictwa katolickiego nie 
byłby pełnym, gdyby nie uwzględnić obecnie po­
wstających uniwersytetów, lub których założenie 
zamierzone jest w najbliższym czasie. Do nich 
należy przedewszystkiem uniwersytet salzburski 
w Austrji, którego powstanie długo przygotowy­
wano przez słynne „tygodnie akademickie“ w 
Salzburgu W Portugalji zamierzone jest utworze­
nie katolickiego uniwersytetu w Coimbra, w Hi- 
szpanji poważnie przygotowywano się do założe­
nia takiego uniwersytetu w Santander. Wkrótce

Jura I Jónek.
Jura: Nie byłbych se pomyśloł, że sie to 

słowo, coś tentam tydzień puścił z gęby, tak prę- 
dziuśko spełni... Wiesz, jakechmy mieli czytać ty 
pl akaty, toś powiedzioł: czy też abo talijanio hajl 
sylezyje nie chycili i nie zamkli w klotce abo w 
corku. snoc sie już to ziściło. Synku, jak mosz ta­
ki fajny kinol i umiesz wróżyć, to sie na to dej, a 
może z mocka piniędzy zarobić, bo dzisiajszygo 
dnia świat na wróżeni leci i hrubo płaci.

Jónek: Ap wróżyć, nigdych tego nie robił, 
be to je grzech, nie było trzeja wróżenio,to już móg 
każdy pierszy, lepszy wyczuć, że sie to z negusem 
niedobrze skończy Jak taljanie zaczeni walić z ał- 
roplanów gazami, bombami z truciną i zielazem 
na tych habeszów chudzioków, co już rącz ni mie­
li kąska gwera ani munecyje, ani szrotów, ani char- 
bołow, ani za co kupić chowanio, a liga marodów 
sie tej masařce przyglądała jakby to była jako re- 
gracyj abo grejcarowo kumedyj, to se to każdy 
móg na palcach wyrachować, że abesynów przy- 
duszą i po końcu.

Jura: Talijanio nie jeny kantrzyli z kano­
nów, maszyngwerów i ałroplanów, ale kielanoście 
głowoczy abesyńskich, nazywają ich rasami, pod- 
placili i przekupili abo im obiecowali złote góry, 
abo ich nastraszyli i tak sie ci od ha il sylezyje od- 
chynyli. To tak wszędy i dycki bywało. Jak negus 
widziol, że niepeć, że tych wiernych wojoków już 
je jeny mało kupeczka bez kanonów, flint i inszygö 
norychtu, a ku temu wszycko głodne, obszarpane, 
na pół sagi,,spakowoł swoich siedym pieczek i po- 
jechoł zieleźnicą z adis abeby kansi ku czerwio- 
nemu morzu, i chce sie bezmałi puścić do genowe- 
fy, tam tym ma odom jeszcze nateremtecić i na- 
przezy wać co wlezie, nadać im do maćków, a po • 
tern isc kany na wymowę. Kierysi grejcar bedzie 
mioł na wyżyci.

Jónek: Czy już talijanio zdobyli całą abesy- 
nije?

Jura: Jeszcze bezmali ni, ale już są w abe- 

powstanie uniwersytet katolicki w Buenos Aires, 
stolic}' Argentyny, wzorowany na uniwersytecie 
mediolańskim. W Brazylji wreszcie istnieje zamiar 
rozwinięcia katolickiego fakultetu teologiczno-fi­
lozoficznego w Sao Paolo w oddzielną uczelnię.

Ponadto przy większości uniwersytetów świec 
kich istnieją za Zgodą władz duchownych specjalne 
katolickie wydziały teologiczne. Udział katoli­
ków w ogólnej pracy nad rozwojem intelektual­
nym społeczeństwa stanowi pozycję bardzo po­
ważną i tern jest godniejszy uwagi, że prawie cał­
kowicie uniwersytety katolickie utrzymywane są 
z ofiar dobrowolnych. (k.)

„Głos nauczycielski“ w obronie analfabetyzmu
Ktoby miał jakie złudzenie co do rzetelnego 

i pozytywnego ustosunkowania się wydawców so­
wieckiego numeru „Płomyka“ do zagadnień oświa­
towych analfabetyzmu w naszem Państwie, wy­
starczy, aby się zapoznał z ostatnim numerem 
„Głosu Nauczycielskiego“.

Organ radykalnego Związku Naucz. Polskich 
„Głos Nauczycielski“ z dnia 3 bm. w artykule 
wstępnym bije na alarm z powodu projektu utwo­
rzenia sieci szkół powszechnych o charakterze pry­
watnym, któreby przeciwstawiły się coraz więk­
szemu niebezpieczeństwu analfabetyzmu i mogły 
dać choć w skromnych ramach naukę półtora mi- 
łjona dzieciom, pozostającym obecnie poza szkołą.

„Podobno — pisze „Głos Nauczycielski“ — 
istnieje plan szerokiej akcji, w której wyniku pół­
tora miljona bezszkolnej młodzieży poddanoby 
„w ychowawczemu wpływów'“ prywatnej instytu­
cji, utrzymywanej przez sfery reakcyjne i to za ce- 
nę — elementarza, za cenę udzielania tej dziatwie 
„sztuki pisania i czytania“, jako maksymalnego 
programu nauczania. Wprowadzenie w życie ta­
kich niezwykłych zamiarów wprawdzie nie jest 
sprzeczne z literą prawa i nawet ze względów 
budżetowych chwilowo wygodne, godzi jednak w 
głębiej pojęte dobro państwa. Tego rodzaju tran- 
zakcja bowiem jest rezygnacją państwa z wpływu 
na wychowanie przyszłych obywateli, a przez to 
z wpływu na kształtowanie się przyszłości kultu­
ralnej i politycznej Polski.“

Wystąpienie powyższe organu nauczycielskie- 

bie. Jak tam stela wyjechoł negus, to sie tam robi­
ło, jerempajtasz, jeszcze sto razy gorszy niż tu u 
nas, jak w dewatnostym roku nasze wojska poszły 
z kasarnie.

Jónek: Pamiętom jak dzisio, co sie-to w te 
noc z niedziele na pendziałek dorobiało, barabstwo 
sie chynyło na kasarnie i na wojeński magacyny i 
brało co sie dało, skóre, chowani, prodło, była tam 
bai kansi w kasynie beczka z romem, to ją ci lon- 
trasi rozwalili i tronek sie loł na ziem jak z waser- 
lajtonku, jeden już był ożrały jak pa tok, jeszcze 
chcioł doloć, legnyl sie na deliny i chlapoł ten 
gajst, naroz sie do tego romu z błotem sfalił i uto­
pił sie w nim. Przy takich spusobach to tak zao- 
bycz bywo. To z ludzi wychodzi howadzko no- 
tura.

Jura: Możne se też spomnisz, jak my to był! 
w osiemnostym roku prani przed końcem patallje 
na talijańskim froncie przed miastem udine, co sie 
ponikierzy doparzyli do wielki piwnice z wielkmi 
beczkami wina...

Jónek: Prowda, że pamiętom, to sie tam z 
tych wielkucernych beczek tak puszczało pipami 
wino do konewek jak ze studnie a piło sie jak wo­
dę, wieczór byli ponikierzy dorobioni jak bele, le­
żeli jak bez siebie, nie pumogło ani szymfowani 
szarż}, ani sztrofy, nejbardży przezywoł feldfebel 
kejwal, wszycko daremne, chłopstwo trąbiło wino 
jak wodziczke, a jak kiery ni móg zakręcić pipy, 
bo sie kiwoł i ni mog utypić zakręcadła, to sie dali 
lolo na ziym i płynyło jak putóczek.

J u r a: Ja o tern też pamiętosz, jak kierysi 
dzień kontrolyrowali kompani je, chybiało popyr- 
chłego Jozefa z boconowic, hladali, pytali sie po 
nim, nima, kany sic podzioł? dyć nie poszeł na pa­
trol, bo my byli akurat w rezerwie, no napisali 
»fermist’ . Wino sie piło ze dwa tydnie dali, naroz 
sie przestało loc, przeca nima możne, żeby już był 
koniec, coż mogło pipe zaćpać? Rozbili denko od 
beczki, maryja pociesz, na spodku leżoł utopiony 
we winie popyrchły jozef, już nadobrze czorny i 
nabrzmiały... Brrrr!

go jest rzeczą niesłychaną. Trudno poprostu poją- f 
że organizacja nauczycielstwa w imię swych par •
tyjnych założeń woli raczej, aby dzieci wzrasta.1 
w analfabetyzmie i ciemnocie, aby niosły ze sobí 
przez całe życie bolesne skutki braku oświaty, a 

Jónek: Toć, hnet był raport, spisowali pro 
tokole, co a jak i uznali, że popyrchły jozef mu 
siół łazić po tych hroznucnych beczkach, w każde 
była u wyrchu godno dziura, jozef bez tego z kaz 
dej beczki pociągnył, aż mu to pizło do palice 
wpod do jednej beczki, utopił sie w winie, a dru 
dzy pili aż hej.

Jura: My se bojomy stare dzieje... o czen 
my to zaczli wykłodać? Aha o tej abebie. Jak tel 
miły negus z tej abeby zderzył, to sie ze wszyckic
stron zhyrkli do ababy zbuje, zaczeni rabować, c 
sie dało, czego ni mogli porwać, to potłukli na ci”1 
percamper abo podpolili, kany jakigo biolego .na 
capli, zarzli jak nieprzymierzając trusioka, jak. 
halt dzicy — tuż ci co zostali pouciekali do fran 
cuskigo i do anglickigo konzulátu i pytali talija 
nów na smiłowani, aż przeca prędko maszeruj 
zrobią koniec temu raubierstwu i tej masařce.

J ó n e k: Panie sie smiłuj, a to sie nazywać 
ludzie, a są sto razy gorszy niż dziwoki howads 
Jaki też to wszycko koniec weźnie? Teraz mus: 
lin bedzie chcioł zagarnyć całą Abesynije, ale m) 
ślę, że anglicy mu będą wszemożnie robili ostude 
bo sie będą boć o swoją skóre.

J u r a: Synku osmólmy taliianów, angliczal 
i lige marodów. Nie trzeja afryki i abesynije, d), 
w Hiszpanji je możne gorszy niż u tych czorny. 
negusowców. Tam bolszewicy podbechtali «°P 
i w całym kraju je rebulacyj, komoniści kradne 
niszczą, połą, nejwięcej kościoły, a żoden nie ki 
nie palcem w bócie. Już my se to pore razy praw, 
li. jak kieremu żydkowi w bendzinie upajtli P. 
jesy, hnet szły żałoby do ameryki, do genowe
że sie w Polsce robi pogrom na żydów, a tu J* 
komoniści downi w Meksyku, teraz w HiszP 1, 
pochają taki bezperactwa, to wszycy dzier 
pyski. e

Jónek: No a z tego rabowanio i Plene 
kościołów to sie ta ubóż naje i przyoblecze! H 
głód minie i raj na świecie wykwitnie!... Ze te I 
szcze takim zbujom noród wierzy! Ja, ja, g*uP 
ludzko nimo granic.

nia 
cac 
na 
cią 
do

niżeli nauczyły się — jak pisze z przekąsen 
drwinami — „sztuki pisania i czytania“. Pp. d 
gnitarze związkowi nie życzą sobie, aby ich kok 
dzy-nauczyciele, zostający obecnie bez pracy (w 
liczbie około 15.000) mieli raczej skromne utrzy 
manie, aniżeli cierpieli z głodu i nędzy. Oczywi 
ście, dygnitarzom związkowym, mającym po ki , 
ka tysięcy złotych miesięcznie dochodu z różnych ore 
źródeł, nawet nie mających nic wspólnego z oświa 
tą (np. z

kie

Po
propagandy cykorji w szkołach), trudn “T! 

ć niedolę dziecka wałęsa iacego sie bez ,zrozumieć niedolę dziecka wałęsającego się — 
czynnie i nauczyciela-bezrobotnego, napróżno po 
szukującego jakiejkolwiek pracy.
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Dygnitarze ze Związku Naucz, wzywają do 
„jak najenergiczniejszego przeciwstawienia się tyn 
planom“, planom udostępnienia oświaty połtors 
miljona dzieciom. Dlaczego? Aby szkoła prywatny 
nie dostała się w ręce — jak piszą — „reakcy 
społecznej" i w obawie, że radykali związkowe) 
nie będą mieli wpływu na nią. Zaiste, zaślepieni« 
partyjne przesłania nawet najlepsze poczynania

Rozmaici dygnitarze Związku Nauczyciel 
stwa Polskiego mogą dlatego prowadzić swą pro 
pagandę polityczną i organizacyjną, poniewa K 
mają płatne urlopy, przyznane przez władze pan 
stwowe. Kiedy redaktor „Głosu Nauczycielskiego 
i referent organizacyjny Związku, Frysz, otrzyma 
zawiadomienie, że cofnięto mu płatny urlop, Żwią 
zek podniósł wielkie larum. Okazuje się, że takie 
urlopów jest więcej, korzystają z nich czołowi dy 
gnitarze Związku Naucz. Prasa warszawska zwra 
ca na to uwagę i wykazuje, że ustawa o stosunkac 
służbowych nauczycieli nie zna żadnych urlopó" 
dla pracy w organizacjach zawodowych. Udziela 
nie takich urlopów jest subwencjonowaniem orga 
nizacyj politycznych z pieniędzy podatkowycl 
i dlatego powinno ono ustać.
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Drobne wiadomości.
Urna z sercem ś. p. Marsz. Józefa Pilsudskiego 

zostanie w dniu 12 maja b. r. jako w pierwsz2 
rocznicę Jego śmierci uroczyście złożona wraz 2 
prochami Matki w mauzoleum w Wilnie.

Konrad Henlein, wódz hitleryzujących Niet’1 
cow w Czechosłowacji, przeszedł na protestan 
tyzm.
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Obchód 15-lecia powstania śląskiego
Dzień 3 maja, rocznica wybuchu III powsta- 

nia na Górnym Śląsku, rozpoczął się w Katowi- 
cach przy pięknej pogodzie wiosennej. Już od ra- 
la zbierać się zaczęły tłumy publiczności. 50 po- 
ciagów zwyczajnych i nadzwyczajnych przywio- 
do dziesiątki tysięcy gości z całego kraju.

kil'

13

bez 
po

Na placu przed gmachem Urzędu Wojewódz: 
siego wzniesiono pięknie udekorowany kwiatami 

n I flagami ołtarz. Dookoła ołtarza stanął, nieprze- 
ly ch brany las sztandarów organizacyj i związków. W 
1 Pobliżu ołtarza zajęli miejsca: generalny inspektor 
dm armji gen. Rydz-Śmigły, wicepremjer Kwiatkow- 

ski, wojewoda Grażyński, ks. biskup połowy Ga- 
wlina, ks. biskup-sufragan Bromboszcz oraz przed- 
Stawiciele władz. Uroczyste nabożeństwo w asyście 
cznego duchowieństwa odprawił ks. biskup A- 

damski, a patrjotyczne kazanie o miłości Ojczyzny 
lako obowiązku katolickim wygłosił ks. prałat 
Skupin.
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Po nabożeństwie gen. Rydz-Śmigły dokonał 
dekoracji Krzyżem na Śląskiej Wstędze Walecz- 
Tości i Zasługi 18-tu weteranów z powstania 
1863 r., poczem wygłosił przemówienie do po- 
Wstańcow, w którem powiedział m. in.: „Powstań- 
Cy! Dziś Polska nie apeluje do waszych karabinów. 
Dziś w tej chwil- niema takiej potrzeby. Ale cho- 
ciaż niema potrzeby, chociaż nikomu nie chcemy 
Narzucać wojny, chcemy żyć i w spokoju trzy- 
mać to. co do nas należy — to jednak musimy pa- 
miętać, że musimy być silni, aby wojna przeciw 
lam była niebezpieczna i groźna. Wiemy także, 

dC Że temperatura nieprzyjaźni lub przyjaźni w życiu 
międzynarodowem jest ściśle zależna od siły tego 
Państwa, które jest objektem tych afektów. Musi- 
my być państwem silném i potężnem. Niech nie li- 
Czy na powodzenie lub bezkarność ten, co na ob- 
cym żołdzie jest obcym jurgieltnikiem, ani też ten, 
Co aa rozhukanym koniu zamętu chciałby usado- 
wić własne ambicje i sprawy.“ Następnie przemó- 
Wienie wygłosił wojewoda dr. Grażyński. Obydwie 
mowy były transmitowane przez radjo.

Na placu przed Teatrem Polskim wzniesiono 
Tecjalną trybunę. Dookoła placu i na sąsiednich 
ulicach utworzył się gęsty szpaler publiczności. O 
8odz. 13 30 przybył na trybunę gen. Rydz-Śmigły 
w towarzystwie wicepremiera Kwiatkowskiego,
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Jak Niemcy obchodziły urodziny Hitlera.
47-lecie urodzin kanclerza Hitlera w dniu 20 

kwietnia obchodzone było w całej Rzeszy z równą 
okazałością, jak dawniej dzień urodzin cesarskich. 
Berlin, przybrany sztandarami, święcił ten dzień 
SPecjalnie uroczyście. Już w przeddzień wpisywa- 
To się w gmachu kanclerskim do specjalnie wyło- 
Żonych ksiąg gratulacyjnych, a przed północą 
Przed siedzibą kanclerza zgromadziły się tłumy 
Publiczności, które z wybiciem północy domagały 
Się. okrzykami ukazania się solenizanta. Hitler 
Pojawił się na balkonie, dziękując zebranym za ży- 
czenia.
P W dzień urodzin pierwszymi gratulantami by 

1 Przedstawiciele armji i floty z ministrem wojny 
en. von Blombergiem na czele, który w dniu 

tym z rąk kanclerza jako wodza naczelnego ode- 
oral dekret nominacyjny, nadający mu rangę feld- 
parszalka, którą swego czasu piastował Hinden- 
urg. Równocześnie minister lotnictwa gen. Goe- 

(8, niedawno awansowany z kapitana na genera- 
a> otrzymał godność generał-pułkownika (najwyż- 
74 rangę przed marszałkiem).

Następnie odbyła się defilada przed Hitlerem, 
PrZyczem oddziały wojska rozciągnęły się na prze- 
trzeni kilkunastu kilometrów od dawniejszego 

Pałacu cesarskiego przez całe niemal miasto aż do 
Podmiejskich placów. Na trybunach zgromadziło 

ilkanaście tysięcy ludzi, wśród nich cały kor- 
Bas dyplomatyczny i rząd Rzeszy. Kanclerz naj- 
lerw powoli przejechał ulicą, witany entuzja- 

ciieZnie przez tłumy publiczności, poczem powró- 
w na trybunę, skąd przyjmował wielką paradę 
c skową. W paradzie wzięły udział reprezenta- 
fine oddziały wszystkich kategoryj armji, oraz 
skY morskiej i powietrznej oraz oddziały półwoj- 
wane: Od czasu ostatniej defilady przed cesarzem 
te; helm II» Berlin nie widział równie wspania- 
iowParady. Najokazalej wypadła defilada oddzia- 
n.» artylerji przeciwlotniczej i oddziałów pancer- 

h 3 czołgami.
kanci Zje nniki, przepełnione artykułami na cześć 
wierza, porównywały go do największych 
ma I w Niemiec, Fryderyka Wielkiego i Wilhel- 

wojewody Grażyńskiego, ks. biskupa polowego 
Gawliny i innych dostojników, poczem rozpoczęła 
się defilada. W defiladzie, która trwała 3 godziny, 
wzięło udział około 60.000 ludzi. Defilowały: od­
działy wojska, P. W., powstańcy, organizacje pól- 
wojskowe, harcerstwo, grupa Katol. Stów. Mło­
dzieży i t. d. W czasie defilady gen. Rydz-Śmigły 
był przedmiotem nieustannych owacyi zarówno ze 
strony publiczności, jak i przechodzących oddzia­
łów, które wznosiły okrzyk' n? cześć naczelnego 
wodza. Defilada wywarła na zebranej publiczności 
niezapomniane wrażenie. Była to manifestacja, ja­
kiej Katowice od lat już nie widziały.

Obok manifestacji urządzonej przez organiza­
cje powstańcze i pokrewne organizacje społeczne z 
udziałem przedstawicieli armji i rządu, odbyła się 
równocześnie druga uroczystość urządzona przez 
chrześcijańską demokrację p. Korfantego. Prote­
ktorat nad tą uroczystością objęli m. in. gen. Józef 
Haller i Ignacy Paderewski. O godz. 8.30 wyru­
szył z punktu zbornego na Pl. Targowym pochód, 
w którym szli m. in. Hallerczycy, Powstańcy Wiel­
kopolscy, członkinie Katolickiego Zw. Polek itd. 
ogółem — jak podaje „Polonia“ — 20.000. Po­
chód przeszedł na pl. Wolności, gdzie na płytę Po­
wstańca Śląskiego złożono wieniec, poczem udał 
się do Katedry, gdzie ks. kanonik Mathea odpra­
wił uroczyste nabożeństwo. Kazanie okolicznościo­
we wygłosił ks. prałat Brandys, podkreślając, że 
Polska będzie dopóty mocną, dopóki będzie kato­
licką. Po odśpiewaniu „Boże coś Polskę“ pochód 
ruszył na ul. Poniatowskiego, gdzie odbywała się 
defilada. Przemówienie do zgromadzonych wy­
głosi! b. poseł Tempka, który odczytał pisma na­
desłane m. in. od Paderewskiego, gen. Hallera, b. 
sen. Korfantego i gen. Januszajtisa. Po zakończe­
niu uroczystości odśpiewano Rotę.

Kozacy w armji sowieckiej.
Wiadomo, iż kozacy cieszyli się w Rosji za 

czasów carskich licznymi przywilejami, byli bo­
wiem najważniejszą podporą tronu i najdłużej 
walczyli z bolszewikami w armjach Kołczaka, 
Wrangla, Denikina itp. To też rządy sowieckie 
odnosiły się z najwyższą nieufnością do kozaków, 
widząc w nich ciągle kandydatów na „kontrrewo­
lucjonistów“. Między innemi nie dopuszczano ko­
zaków zupełnie do służby w wojsku, by im nie da­
wać broni do ręki.

Dopiero w tych dniach ogłoszone zostało roz­
porządzenie Sowietów, dopuszczające kozaków do 
służby w szeregach „armji czerwonej“, a to — jak 
powiada komunikat urzędowy — „ze względu na 
pragnienie szerokich mas kozaków sowieckich 
wzięcia czynnego udziału w obronie kraju“.

Widać stąd, że rząd sowiecki, zdając sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa wojny, poszedł na u- 
stępstwo wobec kozaków. Z tych samych powo­
dów obiecują bolszewicy pewne ustępstwa wobec 
chłopów, chcąc ich udobruchać; między innemi 
zapowiedziano, że chłopom będzie przyznane ta­
kie same prawo głosowania do sowietów, jakie 
przysługiwało dotychczas tylko robotnikom.

Militarystyczne święto 1 maja w Sowietach.
Tegoroczne święto 1-majowe w Moskwie sta­

ło całkowicie pod znakiem uroczystości wojsko­
wych. W olbrzymiej, dotychczas niewidzianej de­
filadzie brały udział nietylko oddziały garnizonu 
moskiewskiego, ale sprowadzone z całej centralnej 
Rosji wojska. Już w czwartek wieczorem Moskwa 
wyglądała jak w ielki obóz wojenny. Na placu 
Czerwonym i w przyległych ulicach zgromadzono 
ponad 100.000 wojska. Na honorowe? trybunie 
przy mauzoleum Lenina zajął miejsce cały rząd 
sowiecki i dygnitarze Kominternu (międzynaro­
dówki komunistycznej). Powszechną uwagę zwró­
cił fakt, że tuż przy Stalinie zasiadł Dy mitrow, 
sekretarz Kominternu, Bułgar z pochodzenia, zna­
ny z procesu o podpalenie Reichstagu w Berlinie. 
Dymitrow otrzymał na dzień 1 maja nową god­
ność. Jeden z dopiero co powstałych pułków ko­
zackich mianował go honorowym atamanem, dzię­
ki czemu Dymitrow ma obecnie prawo nosić mun­
dur pułkownika kozackiego.

Po salucie armatnim rozpoczęła się olbrzymia 
defilada wojska, największa, jaką kiedykolwiek 
oglądała Moskwa. Uwagę zwracał nowy paradny 
marsz armji czerwonej na sposób pruski. Podczas 
rewji zwracała uwagę wielka ilość oddziałów 
zmotoryzowanych, m. in przedefilowały w peł­
nym biegu ciężkie czołgi. W rewji wzięło pozatem

udział około 700 samolotów. Przemarsz wojsk 
trwał blisko 2 godziny, poczem przedefilowało o- 
koło półtora miljona zorganizowanych uczestni­
ków dorocznego pochodu pierwszomajowego.

W czasie uroczystości oficerowie zgotowali 
Stalinowi burzliwą owację. Marszałek Woroszy- 
łow wygłosił mowę na cześć Stalina, wznosząc 
wkońcu okrzyk: „Ura“ za jednolity naród sowiec­
ki i jego wodza Stalina.

Podczas przygotowań do defilady zderzyły się 
ze sobą dwa samoloty wojskowe. Oba aparaty u- 
legły rozbiciu, czterej lotnicy zginęli.

Drobne wiadomości.
Slązak administratorem apostolskim diecezji 

sandomierskiej. Ojciec św. mianował administrato­
rem apostolskim diecezji sandomierskiej, ks. su- 
perjora Jana Lorka, proboszcza parafji sw. Krzy- 
ża w Warszawie. Jednocześnie Ojciec sw. wyniósł 
ks. Jana Lorka do godności biskupiej, mianując go 
biskupem ty tularnym w Modra. Ks. biskup Lorek 
urodził się na Śląsku Opolskim. Dotychczasowy 
administrator apostolski .diecezji sandomierskiej 
ks. prałat Kasprzycki zgodnie ze swoją prośbą, zo­
stał zwolniony z tego stanowiska.

Nowe miasto włoskie Aprilia. Przed paru dnia­
mi dyktator włoski Mussolini wziął udział w po­
święceniu kamienia węgielnego pod budowę nowe­
go, czwartego zrzędu miasta, wyrosłego na osuszo­
nych obszarach Błot Pontyjskich niedaleko Rzy­
mu. Miasto to nazwane zostało Aprilia. Trzy po­
przednie były: Littona, Sabaudja i Pontinja. Pro- 
jektowane jest jeszcze piąte osiedle na gruntach 
dawnego bagna Agro Pontino, które będzie na­
zwane Romezja.

Slązak wybudował pałac negusa. Podczas ostat­
nich tragicznych dni w stolicy Abisynji spłoną’ 
także pałac negusa w Addis-Abebie, największy 
nowoczesny budynek tego miasta. Pałac ten zbu­
dowany był przed kilku laty przez architekta Er­
nesta Kamtza, syna zmarłego budowniczego Kam- 
tza w Cz. Cieszynie. Negus Haile Selassie intereso­
wał się ży wo budową pałacu i sam kontrolował 
pilnie postępy prac budowlanych. Początkowo 
„król królów“ projektował budowlę o olbrzymich 
rozmiarach, stopniowo jednak ograniczał swe pro­
jekty coraz bardziej, odpowiednio do swych środ­
ków finansowych. Naogół w sumie było osiem go­
towych projektów pałacu negusa, z których ostat­
ni ostał wykonany. Podczas budowy pałacu negu­
sa, poza samym projektodawcą i inżynierami euro­
pejczykami, dwaj tylko podmajstrzy murarscy 
byli europejskiego pochodzenia. Cała budowa wy­
konana została w ciągu ośmiu miesięcy. Pracowano 
nad nią gorączkowo dniem i nocą. Najważniejsze 
materjały budowlane pochodziły z Europy., Pałac 
negusa wyposażony był w najnowocześniejsze 
zdebycze techniki europejskiej, posiadał elektrycz­
nie ogrzewaną kuchnię, instalację z gorącą wodą, 
kino dźwiękowe, elektryczne sygnały i t. d. Wszyst 
kie kryształowe żyrandole i lampy w cesarskim 
pałacu pochodziły z Europy.

Tanie piwo japońskie. W wywozie piwa utra­
ciły już pierwszeństwo Niemcy, które w roku 1933 
wywiozły 223.000 hektolitrów. Wywóz japoński 
osiągnał w ty01 czasie 238.000 hektolitrów. Za­
wdzięcza to kolosalnej obniżce ceny, która w ciągu 
ostatnich dwóch lat spadła o 80 proc. W tym sta­
nie rzeczy piwo japońskie jest tańsze od pustych 
niemieckich butelek.
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Kasy Oszczędności i Pożyczek Pracowników Po 
skich Kolei Państw. Spółdzielni zarejestrowanej

5, 9, 12, 13, 21, 23, 26. 49, 50; 62; 67; 75- 
u. Wnioski członków.
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Mieszkanie
pokój i kuchnia, 15 minut od dworca Cieszył 
Bobrówka, jest do wynajęcia. Pastwiska 91.
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(Uroczystość poświęceń1

żać należy za pusty frazes, obliczony na naiwnych, 
którzy każde wyrwanie się filipa z konopi,

Świece do komunii ŚW.
kościelne i inne w wielkim wyborze u firmy

Str. 4. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA"

Zebranie miesięczne Oddziału Katol. Stów. Mę­
żów w Cieszynie odbędzie się w poniedziałek 11 ma­
ja o godz. 7.30 wieczór w sali „Dziedzictwa’.

Uroczystość poświęcenia sztandaru obchodzić 
będzie Katolickie Stów. Mężów Oddział w Cieszy­
nie w niedzielę 17 maja. O godz. 9 uformowanie 
pochodu przed klasztorem OO. Bonifratrów, na­
stępnie pochód do kościoła parafjalnego. O godz. 
9.30 poświęcenie sztandaru, kazanie okoliczno­
ściowe i uroczysta Msza św. Po nabożeństwie po­
chód do domu „Dziedzictwa“ na uroczyste zebra­
nie, na którem przemówi sekretarz generalny 
KSM. prof. Sławiński z Katowic. Po przemówie­
niach delegacy’ wbijanie gwoździ. Po południu o 

■g. 4 festyn u p. Heroka w Boguszowicach. Bratnie 
Związki i organizacje katolickie uprasza się o licz­
ny udział w tej uroczystości. Jest to pierwszy 
sztandar mężów katolickich na Śląsku Cieszyń­
skim i dlatego uroczystość musi być imponująca.

Przedstawienie. Straż Honorowa Naj św. Serca 
P. Jezusa w Cieszynie urządza w niedzielę 10 b. 
m. o godz. 6.30 wieczorem w sali Domu Narodo­
wego przedstawienie sztuki religijne j z czasów 
piześladowania chrześcijan w III wieku p. t. 
„Dwie ofiary“ w 5 aktach z prologiem. Ceny 
miejsc od 25 gr do 99 gr. Czysty zysk przeznacza 
się na „Caritas“ O liczny udział uprasza Zarząd.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 10 b. 
m. o godz. 10 transmisję nabożeństwa z okazji 
18-tej rocznicy bitwy pod Kaniowem — z kościo­
ła św. Antoniego w Warszawie, kazanie okolicz­
nościowe wygłosi ks. kanonik Żelazowski, o g. 
20 fragment z teatru w Cieszynie, rapsod rycerski 
ks. Gruberskiego „Kościuszko“ wykonają chór 
Związków Ewangelickich oraz orkiestra 4 p. s. p., 
o g. 21 „Na wesołej lwowskiej fali“; w poniedzia- 
łek o g. 20 apel wojskowy, transmisja z pl. Łuki- 
skiego w Wilnie, o godz. 20.45 reportaż z kościo- 
łą św. Teresy w Wilnie; we wtorek o g. 7.15 wer­
ble z Warszawy, o g. 7.45 transmisja z Wilna: 
nabożeństwo w kościele św. Teresy i pochód żałob­
ny, przeniesienie serca Marszałka Józefa Piłsud­
skiego i prochów Jego matki Marj,’ Piłsudskiej di 
mauzoleum na cmentarzu Rossa, o g. 20.45 W 
godzinę śmierci“, o g. 22.55 marsz żałobny Cho­
pina — orkiestra i chór z Warszawy ; w środę o g. 
19 „Cieszynit i Cieszynianka“, odczyt, wygłosi 
mgr. Stan. Berezowski, w czwartek o g. 7.40 kon- 
ccrt orkiestry repr. K. P. W., o g. 18.30 „Ku czci 
Niepokalanej“, odczyt, wygłosi ks. dr. Rosiński, 
w piątek o g. 20.10 „Czar miłości“, operetka w 3 
aktach A. Battykay’a z Warszawy; w sobotę o g. 
12.15 „Zaklęci rycerze z Czantorji“ Adolfa Fier- 

li, opowiadanie dla dzieci, o g. 18 transmisja na­
bożeństwa majowego z Ostrej Bramy w Wilnie.

Z działalności W ydziału „Caritasu” przy Katol. 
Urzędzie parafjalnym w Cieszynie. W kwietniu b. r. 
dary w gotówce złożyli: Komunalna Kasa O- 
szczędności 20 zł, Bubela i Ska 3 zł, p. Gnerlich 
3 zł, Szafarczyk 3 zł, Eisner 5 zł, Konczakowski 
5 zł, Horny 3 zł, Seemann 3 zł, Frey i Walleczek 
2 zł, Barth 1 zł, Lewiński 2 zł, Kabiesz 3 zł, Sku- 
drzyk 1 zł, Skutecki 3 zł, Pumperla 1 zł, Gramm 
2 zł, Himmer 1 zł, Chrzanowski 1 zł, Herman 3 
zł, „Concordia“ — p. Skudrzyk 5 zł, Matuszko- 
wa 2 zł, ks. kanonik Sikora 5 zł, ks. Krzystolik 
5 zł, Simonowi 2 zł, Sodalicja Marj. Pań i Panien 
5 żł, ks. prof. Buzek 5 zł, Stów. św. Zyty 5 zł, Ka­
tol. Chór Kościelny z okazji imienin ks. prez. Boj- 

a 12.20 zł, Katol. Stów. Kobiet 15 zł, NN. 2 zł 
NN. 2 zł, ks. proboszcz dr. Kwiczała 80 zł, skład­
ka kościelna 5.16 zł, z ślubu 17 kwietnia 13.40 zł, 
ks. dr. Wrzoł 5 zł, Kongregacja Marjańska 
Dziewcząt 10 zł, Katol. Stów. Mężów 10 zł, 
Sodalicja Marj. Pań i Panien z imprezy 19 kwiet­
nia 102.85 zł, drobne łatki w kancelarji 4.10 zł, 
razem 363.23 zł. Datki w naturze złożyli: Pałosz 
20 kg mąki, NN. 5 chlebów, Belloni 5 m płótna, 
Mayer gratisowe uszycie ubranka dla chłopca.
Wydawca: Komitet Wydawniczy.

Wydatki: z okazji świąt wielkanocnych obdaro­
wano 106 rodzin chlebami i bonami na żywność o- 
raz bonami do rzeźników na sumę 432.07 zł. 
Wsparcie przydzielono najbardziej potrzebują­
cym parafji cieszyńskiej. Za dary w gotówce i w 
naturze, oraz za współpracę składa Wy dział „Ca­
ritasu“ serdeczne ' „Bóg zapłać“, prosząc o dalszą 
pamięć.

Ile wolno przenosić pieniędzy przez granicę? 
Dowiadujemy się od Straży celnej, że każdy prze­
chodzący na czeską stronę może przenieść bez 
zgłoszenia najwyżej 5 zł, względnie równowartość 
tej kwoty w obcych walutach. Jeżeli ktoś chce 
przenieść od 5 do 50 zł. lub równowartość w ob- 
cych walutach a posiada tylko przepustkę granicz­
ną, to musi zgłosić to w Urzędzie celnym przed 
przejściem granicy.

Filip z konop i. Na walnym zjeździe powiatowym 
delegatów N. Ch. Z. P. powiatu bielskiego, wśród 
których znalazł się także p. Jan Wadcń, niedawno 
kandydat socjalistyczny, uchwalono za inicjaty­
wą burmistrza Bielska dr. Przybyły d. 26 z. m. 
między innemi rezolucjami »apel do władz, by ze 
względu na brak jednolitej organizacji młodzieżo­
wej w naszem państwie powołały do życia 
taką organizację (coś niby podobnego jak to 
ma miejsce we Włoszech i Niemczech (Bali­
la, Hitlerjugend). Delegaci z swym apelem się spó­
źnił’’; zdają się nie wiedzieć, że „władze“ już kil­
kakrotnie próbowały wprowadzić „jednolite“ 
(czyli gleichszaltowane) zrzeszenia młodzieżowe, 
w rodzaju faszystowskich i narodowo-socjalistycz- 
nych organizacyj, lecz mimo znacznych ofiar ma- 
ter jalnych nie zdołały skle ić podobnego trw ałego 
tworu; te „jednolite“ potworki stworzone na wzor 
italski i pruski po krótl im czasie swego bytowa­
nia zaczęły się przeciwko twórcom buntować i al­
bo jeszcze wegetują, albo dawno się rozpadly, albo 
zaczęły komunizować. Galimatjasu jednolitego nie 
potrafi stworzyć zbieranina złożona z różnolitych 
elementów, które rzucają szumnemi frazesami o 
zorganizowanej pracy, ale jakoś tej pracy ani jej 
owoców nie widać. Nam się przy tej sposobności 
przypomina stare prawdziwe przysłowie: kunia 
kują, a żaba nogę nadstawia. — Organizacje mło­
dzieży katolickiej w całej Polsce mocno zakorze­
nione, mające chlubną kartę swej działalności u- 
moralniającej, kształcącej i prawdziwie państwo- 
wo-twórczej nie ugną się przed „apelem“ choćby 
do władz wystosowanym panów Przybyłów, Wa- 
doniów, Kotasów itd. Zdziwienie, ba oburzenie 
musi wywołać w krociowych kadrach młodzieży 
katolickiej okoliczność, iż „ważny wniosek, mają­
cy znaczenie dla całego Państwa“ postawił bur­
mistrz m. Bielska dr. Przybyła, który chyba musi 
znać ideologję katolickich stowarzyszeń młodzieży' 
męskiej 1 żeńskiej, jej owocną pracę nad wychowa­
niem dorastającego pokolenia. Toteż wniosek uwa- 

mające najmniejszych szans zrealizowania, byle 
było ogłoszone publicznie, uważają za wielki czyn 
„twórczy".

Samobójstwo. W środę 6 b. m. wieczorem po­
zbawił się życia wystrzałem z browninga w skroń 
w swem mieszkaniu 54-letni Paweł W a 1 i c a, b. 
podkomisarz Straży więziennej, zwolniony ze sta­
nowiska w związku ze znaną aferą w tut. wię­
zieniu.

Ze Skoczowa. (Konferencje kateche­
tyczne.) W dniach 27, 28 i 29 kwietnia odbywa 
ły się w tutejszej szkole konferencje katechetyczne, 
zorganizowane przez „Ognisko metodyczne nau­
czania rcligji“. Kurs zagaił wizytator ks. prałat Mi 
lik, jako kierownik „Ogniska“, wskazując na po­
trzebę ciągłego dokształcania się, jeśli chodzi o na­
uczanie religji, co jest potrzebne tern więcej, że od 
roku po wielkiej części nauczycielom poleciły wła- 
dze. uczyć religji. Wkońcu ks. wizytator wyraził 
zdziwienie i żal, że o ile księża zjav iii się na kursie 
dość licznie, to nauczyciele nie dopisali. Następ­
nie ks. prof. dr. Proksch z Mysłowic mówił na te-

Ludwik Pałosz deagrer
CIESZYN, LEGJONÓW 8.

mat: „Szkoła twórcza a nauczanie religji“. Naj ■ 
więcej wykładów wygłosił ks. dr. Jasiński z Ka * 
towic; mówił on o najnowszym programie nauk 
religji w szkołach powszechnych i o jego realizo 
waniu, o wartości życiowej dogmatu Trójcy S“ 
i Odkupienia, oraz o podejściu do tych trudnyc 
tematów, o profilaktyce wiary u dziecka. Ponadt 
przeprowadził z klasą 6-tą lekcję „o lasce uświe 
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cającej". Ks. prof. Salbert mówił o potrzebie u 
zmysłowiania prawd i pojęć zapomocą rysunku n 
lekcjach religji, oraz przeprowadził tego rodzaj1 
lekcję z kl. 7 na temat „Rok kościelny“. Konfe 
rencje zakończył ks. dr. Siara, wskazując na wielke 
wartość metody t. z w. „szkoły życia“ i na kilk! 
przykładach zilustrował, że ta metoda ma pewne 
wyższość nad metodą egzegetyczną, monachijski 
i wiedeńską.

sztandaru) Oddziału Katol. Stów. Kobiet 
Skoczowie odbędzie się w niedzielę 10 b. m. * 
programie: o godz. 10.15 pochód z ogrodu Hote 
pod Białym Koniem na Rynek, gdzie odbędzie SJ Er 
poświęcenie sztandaru, (w razie niepogody w ko 
ściele). Po poświęceniu pochód procesjonalny d. 
kościoła na uroczyste nabożeństwo. O godz. 2 P 
poł. festyn w ogrodzie Hotelu pod Białym Ko 
niem.

Walne Zgromadzenie

ograi. poręką 
w Dziedzicach 

odbędzie się w sobotę, dnia 2 3 maja 1936 r. o godz
16 w Dziedzicach w sali Zjednoczenia Kolejom 

ców Polskich -przy ul. 3 Maja 289.
Porządek dzienny:

i. Odczytanie protokółu z ostatniego Walne 
Zgromadzenia, które odbyło się w dniu 26 na 
ja 1935 roku.

2. Odczytanie sprawozdania z przeprowadzone 
rewizji Kasy Oszczędności i Pożyczek Prac 
P. K. P. przez rewidenta Związku Spóldziell 
i Zrzeszeń Pracowniczych R. P. w Warszaw 
p. Zygmunta Dąbrowskiego w dniach od 26 d 
29 lipca 1935 roku.

3. Sprawozdanie za rok 1935: a) Rady Nadz 
czej, b) Zarządu, e) Komisji rewizyjnej z ion 
Walnego Zgromadzenia.

4. Przyjęcie do wiadomości sprawozdania Rad 
Nadzorczej i Zarządu, oraz zatwierdzeń* 
wniosku Rady Nadzorczej na udzielenie -0 
rządowi absolutorjum.

5. Zatwierdzenie wyboru 1 członka Zarządu.
6. Wybór 2 członków Rady Nadzorczej, oraz 

zastępców. J
7. Wnioski na podział czystego zysku za r° 

1935.
8. Uchwalenie budżetu. . .
9. Zatwierdzenie uchwały Rady Nadzorczej 

sprawie sprzedaży sklepów Spółdzielni SP° 
żywców Pracowników Kolejowych. .

10. Zmiana i uzupełnienie statutu w par. I, 2, 3

Za Radę Nadzorczą: 
Prezes:
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Kopeć yÿiChrobak Ludwik.
Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halam*
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ODRODZENIE IMPERIUM RZYMSKIEGO
KROL WŁOCH OGŁOSZONY CESARZEM 

ABISYNJI.
Sobota 9 maja stała się dniem historycznym 

" dziejach Włoch. W dniu tym bowiem ogłoszono 
Yroczyście wskrzeszenie imperjum rzymskiego. 

- ^Oronę cesarską Abisynji wziął na dziedziczną 
nawlasność dla siebie i dla następców król włoski, 
ijt .Yydarzenia te, stanowiące zakończenie zwycię- 
fe Skiej dla Włochów wojny abisyńskiej, rozegrały się 
ka pa Posiedzeniu Wielkiej Rady faszystowskiej i 
kisady ministrów, poczem Mussolini obwieścił je 

oIbrzymim tłumom, zgromadzonym na placu We- 
neckim.

na
k:

w O godz. 10 wieczorem zebrała się w Pałacu , eneckim Wielka Rada faszystowska, a bezpo- 
iednio po nięj Rada ministrów. Posiedzenie Wiel- 
sle) Rady faszystowskiej trwało zaledwie 10 mi* 
Bb a posiedzenie Rady ministrów 3 minuty. U- 

sil F walono anektować Ábisynję, króla Wiktora 
manuela III proklamowano cesarzem Abisynji, 

d 1 marszalka Badoglio wicekrólem Abisynji.
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fl L Na placu Weneckim, tonącym w świetle re- 
1 torów i udekorowanym sztandarami, zgroma- 
^>0 się kilkaset tysięcy publiczności oraz cały 

rhizon wojskowy Rzymu w pełnym rynsztunku 
"ojennym z chorągwiami. O godz. 22.33 przy 
wwiękach fanfar ukazu,e się na balkonie pałacu 

■ eneckiego Mussolini. Wicesekretarz partji wo- 
a: .»Pozdrowienie dla Duce!“ Okrzyk ten powta- 
ają setki tysięcy. Po burzliwej owacji, która 

(wala przez kilka minut, Mussolini wygłosił do 
""mu następującą mowę:

».Oficerowie, podoficerowie, szeregowcy 
wzystkich sił zbrojnych państwa w Afryce i we 
wioszech, czarne koszule rewolucji, Włosi i 
, oszki, przebywające w Ojczyźnie i na świecie, 

suchajcie! Na mocy decyzyj, które za kilka chwil 
PoZnacie i które uchwaliła Wielka Rada faszy- 
oowska, dokonywa się wielkie wydarzenie dzie- 
pWe- Oto rozstrzygnięte zostały losy Abisynji. 
131 dnia 9 maja 14-tego roku ery faszystow- 
Mej. Wszystkie węzły przeciął nasz miecz. Zwy- 
stwo afrykańskie będzie w dziejach Ojczyzny 

. “szej pełne, czyste i całkowite tak, jak o tern śnili 
tego pragnęli nasi polegli legjoniści. Włochy 

spSladają wreszcie swoje Imperjum (burza okla- 
sk?" i okrzsków). Jest to Imperjum faszystow- 
sklet Ponieważ nosi znamiona woli i potęgi liktor- kch znaków rzymskich, ponieważ jest to cel, do 

ręgo w ciągu 14 lat budzono i organizowano e- 
Je.8l młodych i dzielnych generacyj włoskich, pot to imperjum pokoju, ponieważ Włochy chcą 

‘ iu dla siebie i dla wszystl ich, ale, jeżeli ucie- 
s204 się do wojny, to czynią tylko wtedy, gdy zmu perse S4 do tego koniecznościami życia. Jest to im- 
dow"m cywilizacji i ludzkości dla wszystkich lu- 
po t Abisynji. Jest bowiem zwyczajem Rzymu, że 
m; 1 wycięstw le sprzęga ludy zwyciężone ze swoje- 
jed osami. Oto jest prawo Włoch, które zamyka 
r: T okres naszych dziejów i otwiera okres nowy: 
są olrytorja, które należały do cesarstwa Abisynji, 
les, cdane p( d suwerenność pełną i całkowitą kró- 
kr] a wloskiego. 2. Tytuł cesarza zostaje nadany 
row awi Włoch dla niego i jego następców. Ofice- 
szecg’ Podoficerowie, szeregowcy w Afryce i Wło- 
stwor czarne koszule, Włosi i Włoszki! Naród 
ne sW- y imperjum swoją krwią, a uczyni je płod- 
Z brool2 Pracą i bronić je będzie przeciw każdemu 
ści, on w ręku. W poczuciu najwyższej pewno- 
Rzymartej na sile żelaza i potędze serca, wita 

P° IS-tu wiekach wskrzeszone cesarstwo.

ale, czy jesteście imperjum tego godni? (Burza 
okrzyków potwierdzających.) Krzyk ten jest, jak 
święta przysięga, która obowiązuje was wobec Bo­
ga i wobec świata, na życie i na śmierć. Czarne 
koszule, legjoniści, pozdrowienie dla króla.“

Mowa Mussoliniego zakończona została dłu­
gotrwałą manifestacją wojska i ludności, która z 
pieśnią na ustach ruszyła pod Pałac Kwirynalski, 
aby pozdrowić króla Włoch i cesarza Abisynji. 
Slych ić było odgłosy salw armatnich. Do późnej 
■nocy przeciągały ulicami orkiestry wojskowe i fa­
szystowskie oraz olbrzymie pochody ze sztandara­
mi. Król Wiktor Emanuel w az z następcą tronu 
Humbertem pozostawał długo na balkonie Pałacu 
Kwirynalskiego, przyjmując olbrzymią manifesta­
cję ludności.

PO ZAJĘCIU ADDIS-ABEBY.
Nadchodzą obecnie dokładniejsze wiadomości 

o rozruchach, jakie wybuchły w stolicy Abisynji 
po ucieczce negusa, zanim wkroczyły tam wojska 
włoskie. Cesarz Haile Selassie, wyjeżdżając za­
granicę, ogłosił, że oddaje swój pałac, magazyny 
itp. ludowi. W mieście wybuchła z tą chw lą anar- 
cli ja. Tłumy rzuciły ię do-rozgrabienia broni i 
zapasów. Padło hasło: niszczyć co się da, tak, Łeby 
Włosi zastali tylko gruzy i zgliszcza! Znaczniejsze 
budynki stanęły w płomieniach, sklepy, zwłaszcza 
należące do obywateli zagranicznych, zostały zni­
szczone. Europejczycy' schronili się do swoich po­
selstw, gdzie naprędce zorganizowano obronę. 
Resztki gwardji cesarskiej, uzbrojone w nowocze­
sne karab ly ręczne i ma zynowe, zorganizowały 
bandy zbójeckie, które kilkakrotnie wtargnęły do 
dzielnicy handlowej. Poselstwo angielskie, francu­
skie, niemieckie i włoskie są jedynemi budynkami, 
które ocalały podczas grabieży. Poselstwo tureckie 
zostało spalone i zniszczone doszczętnie. Poseł tu­
recki ocalał cudem, dwaj jego służący są zabici. 
Równie z szkoła francuska jest zdemolowana i spa­
lona. Bandyci podpalili m. in. archiwum i budynki 
sąsiadujące z pałacem negusa Dzielnica will mini­
strów i rasów stanowi dymiącą jeszcze kupę 
zgliszcz. Od strzałów Abisyńczykow zginęli m. in. 
kierownik angielskiego Czerwonego Krzyża dr. 
Melly i Amerykanka Stadin, oraz kilku kupców 
ormiańskich. Ze strony abisyńskiej poległo podczas 
rozruchów około 500 ludzi. Dopiero przybycie 
w ojsk włoskich położyło kres rabunkom. Mart za- 
łek Badoglio utworzył trybunał wojskowy, który 
będzie sądził według ustaw włoskich winnych ra­
bunków, grabieży i gwałtów przeciw ludziom i 
własności prywatnej.

ANGLJA ZA ZNIESIENIEM SANKCYJ?
W ubiegłym tygodniu wygłosił angielski mi­

nister spraw zagranicznych Eden w Izbie gmin 
dłuższe przemówienie na temat wojny włosko- 
abisyńskiej. „Położenie, wobec którego stoimy za­
równo my, jak wszystkie państwa, należące do Li­
gi Narodów, jest bardzo ciężkie i pełne rozczaro- 
wań — mówił minister. — Musimy śmiało stanąć 
w obliczu fal rów. Słabością sankcyj było, że nie 
mogły dać natychmiastowego skutku. Liga Naro- 
dów wiedziała o tern, gdyż w rzeczywistości jedna 
tylko sankcja mogła dać skutek natychmiastowy, 
mianowicie pozbawienie Włoch prawa korzystania 
z kanału Suezkiego. Ta sankcja jednak pociągnę­
łaby' za sobą akcję wojskową. Rząd angielski nie 
nalegał na sankcje wojskowe jedynie ze względu 
na wstręt do wojny, a nie z obawy przed jej wy­
nikiem ostatecznym“. Min. Eden zwrócił następnie 
uwagę, że umowa o kanale Suezkim przewiduje,

iż kanał będzie otwarty zarówno w czasie wojny, 
jak pokoju. Kanał mógłby być więc zamknięty je­
dynie jednomyślną uchw ałą Ligi, a takiej uchwały 
osiągnąć a ie można było. Gdyby rząd socjalistycz- 
ny był u władzy, nie mógłby iść inną drogą niż 
rząd obecny. Trzeba pogodzić się z faktami, 
stwierdzić niepowodzenie Ligi Narodów i nasz 
własny zawód. Wprawdzie Liga Narodów nie by­
ła w stanie zapobiec wojnie, ani położyć jej kresu, 
ale utrudnila jej prowadzenie i uczyniła ją bardzo 
kosztowną. Cały świat i Liga Narodów stoją w 
obliczu olbrzymich zagadnień. Czy można prze - 
widywać, że w przyszłości akcja Ligi będzie sil­
niejsza, czy państwa będą skłonne do narażania się 
na większe ryzyko niż to było dotycl czas? Czy 
można zorganizować akcję Ligi Narodów bardziej 
zapobiegawczą, niż represyjną? ( to kilka zagad­
nień, które mają przed sobą Anglja i Liga Naro- 
dów. Uginamy się pod ciężarem trudności, ale 
rząd przystąpi do ich rozstrzygnięcia z poczuciem 
rzeczywistości.

W dyskusji mówcy socjalistyczni składali na 
rząd całą odpowiedzialność za niepowodzenie 
Ligi w kryzysie abisy ńskim. Ośw iadczyli oni, iż 
Liga Narodow jeszcze nie upadła. Spór pomiędzy 
Ligą Narodów a Włochami jeszcze nie jest załat- 
wicny. Rżąc winienby uświadczyć, żc gotów jest 
wzmocnić sankcje do czasu, dopóki Włochy nie 
zgodzą się na warunki, wskazujące, że prawo 
istnieje w rzeczywistości i że napad jest w świecie 
współczesnym uważany za zbrodnię, z której nie 
wolno ciągnąć korzyści.

Poseł sir Austen Chamberlain, b. minister 
spraw zagr., przedstawiciel rządowej partii kon­
serwatystów, oświadczył, iz utrzymywanie nadal 
sankcyj byłoby polityką niebezpieczną i jałową. 
Wniosek, aby wykluczyć Włochy z Ligi Narodów, 
jest bez wartości. Prowadziłoby to do osłabienia 
Ligi Narodów, zamiast do jej wzmocnienia, o co 
nam przecież chodzi. Zuchwałym byłby ten, któ 
ryby sądził, że Włochy, upojone zwycięstwem, 
ustąpią przed groźbą użycia jakiejkolwiek siły. 
Pocóż przelewać krew dla przywrócenia rządu 
abisyńskiego, który się rozpadl. W Abisynji niema 
żadnego rządu, po ucieczce cesarza nie zdoł icie 
odbudować Abisynji takiej, jaką była. Wszystko, 
co uczynicie w tym celu, rozszerzy zatarg i nie bę­
dzie walką o pokój, lecz aktem zemsty.

Debata wykazała, żc większość parlamentu 
angielskiego jest za natychmiastowem zniesieniem 
sankcyj.

CO ZROBI LIGA NARODÓW?
Jak wiadomo, w dniu 11 b. m. zbiera się w 

Genewie Rada Ligi Narodów na zwyczajną sesję 
pud przewodnictwem angielskiego ministra Edena. 
W związku z tern powstaje pytanie, jakie stanowi­
sko zajmie Liga wobec podboju Abisynji przez 
Włochy.

Dzienniki donoszą, że delegacje francuska i 
angielska dążyć będą do odroczenia wszelkich waz. 
niejszych decyzyj aż do utworzenia nowego rządu 
francuskiego. Wobec tego spodziewają się, że de­
cyzje Rady Ligi Narodów w sprawie utrzymania 
lub zniesienia sankcyj wobec Włoch będą odroczo- 
ne na 2 lub 3 tygodnie aż do ostatecznego załat­
wienia francuskiego przesilenia rządowego. Ozna­
czałoby to, że Rada Ligi nie poweźmie żadnych o- 
statecznych uchwal.

NEGUS W PALESTYNIE.
Dnia 8 b. m. rano zawinął do przystani w 

Haifie angielski krążownik „Enterprise“. Cesarz 
Abisynji, cesarzowa, ras Kassa i świta w strojach 
narodowych abisyńskich zostali powitani przez

(Dokończenie na str. 3.)
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Propaganda bolszewicka i jej zwalczanie
Na Piazza S. Maria Maggiore w Rzymie, 

przy Papieskim Instytucie Wschodnim, umieściło 
się biuro, któreby nazwać można, aczkolwiek nie 
w zwykłem politycznem znaczeniu tego słowa, 
centralą antykomunistyczną. Na czele tego (biura 
stoi O. Józef Ledit. Wychodząc z założenia, że 
jeśli Chrystus przyrzekł Kościołowi, iż „bramy 
piekielne nie zwyciężą go", nie oznacza to bynaj­
mniej, by trwać w bezczynności, a złu, poznawszy 
je należycie , nie przeciwdziałać — biuro O. Ledit 
ma podwójny cel: z jednej strony gromadzenie 
wszelkiego rodzaju materjalu propagandowego 
komunistycznego od moskiewskiej „Prawdy“ po­
czynając, aż do przez kalkę odbijanych komuni­
stycznych gazetek szkolnych londyńskich, z dru- 
giej przez prowadzenie na podstawie uzyskanych 
materjałów kontrpropagandy.

W zbiorach prasy i broszur propagandowych 
komunistycznych nie tyle interesujące są komplety 
wydawnictw bolszewickich rosyjskich, które na- 
ogól są dziś jałowe, ile wydawnictwa zagranicznie 
w najrozmaitszych językach. Przekonać się z nich 
można, jak wielką propagandę prowadzą komuni­
ści przedewszystkiem w szkołach i uniwersyte­
tach, na młodzież bowiem szczególniejszą zwróco­
no uwagę. Broszury i pisma dla młodzieży szerzą 
niewiarę i usiłują pokonać wpływy umoralniające 
istniejących d itąd organizacyj, m. in. skauta (har- 
cer tw a). Jedna z komunistycznych gazet francu­
skich pisze wyraźnie: „Zpośród wszystkich burżu- 
azyjnych organizacyj młodzieży skautyzm jest naj­
bardziej nowoczesną i najlepiej dla celów imperja- 
listycznych dostosowaną, najdoskonalszą i jedno­
cześnie najniebezpieczniejszą“.

Nie zawsze propaganda komunistyczna wy- 
stępuje bez maski. W większości wypadków ukry­
wa się ona pod płaszczykiem bądź różnorodnych 
stowarzyszeń „przyjaciół Sowietów“, bądź innych 
organizacyj tworzonych pod hasłami wyzwoleni a, 
pacyfizmu, akcji przeciwwojennej, antyfaszystow­
skiej itp. Częstokroć sami oficjalni przywódcy 
tych organizacyj nie zdają sobie sprawy z tego, że 
są narzędziem w rękach Moskwy. Tak jest np. z 
działającą na terenie Anglji słynną YMCA. Bywa­
ją wypadki, z, komuniści otw arcie stroją się w 
piórka cudze. Wtedy brutalność propagandy wy­
stępuje szczególnie jaskrawię. Przykładem takiej 
pr pagandy jest francuska niby chrześcijańska 
„Terre Nouvelle" (Nowa Ziemia), która na stro­
nie tytułowej łączy w jedno symbol chrześcijań­
stwa krzyż z emblematami Sowietów sierpem i 
młotem. Oddzielną grupę komuni tycznej propa-

Jan Mirocha.

Szkoła w Zarzeczu.
(Ciąg dalszy.)

B) DRUGI BUDYNEK MUROWANY.
Ilość dzieci stale jednak wzrastała i w r. 1874 

osiągnęła już pokaźną cyfrę 345. Obie sale już na 
tę ilosc dzieci nie wystarczały. Władze parły do 
budowy 3- lub 4-klasowej szkoły. Wydział gmin­
ny jednak nie mógł zdecydować się na budowę, 
gdyż ludność z powodu wylewów Wisły zwłaszcza 
w latach 1880—1884 tak podupadła, że nie było 
mowy, aby łożyć na budowę szkoły, kiedy nie 
mieli na tyle, aby obsiać i obsadzić grunta. Prosi­
li zatem władzę, aby dała im wytchnąć jeszcze 
kilka lat.

W r. 1890 budynki były już tak zniszczone, 
że dh żej nie można było zwlekać. Poruczono za­
tem wygotowanie planu budowniczemu Teodoro­
wi Bioi vskiemu w Bielsku i zapłacono za plany 
120 złr. W dniu 14 grudnia 1890 r. odbyła się ko­
misja sanitarno-polityczna, która odrzuciła ten 
plan: Plany. wygotował Wydział Krajowy w O- 
pawie. Komisja ta była bardzo liczna, gdyż skła- 
dała się z: starosty Derlika, inspektora Terlitzy, 
dr. Offnera i radcy rządu w Opawie Eichnera, 
dalej obecny był cały Wydział gminny. Rada 
szkolna miejscowa i kilkunastu obywateli zarzec­
kich. Mimo silnej opozycji znaczną większością 
postanowiono budowę przeprowadzić w r. 1892. 
Równocześnie zobowiązała się gmina wybudować 
drugą szkołę dla Górnego Końca i Rykalca.

Na wiosnę, która wyjątkowo była i wczesna 
i bardzo piękna, .w dniu 16 marca 1892 r. zburzo­
no stare budynki, a 31 n.arca już nastąpiło po­
święcenie kamienia węgielnego. Tymczasem uczo­
no dzieci co drugi dzień każda klasa — w bu­

ga idy tworzą wydawnictwa wolnomyślicieli, ma­
sonów i bezbożników .

Wobec powodzi tych naj ozmaitszych wy­
dawnictw propagandowych komunistycznych 
skromnie stosunkowo przedstawia ię kontrpro- 
paganda. Według opinji biura O. Ledit najsilniej 
rozwija się ona w Ameryce i Belgji. Słynnem jest 
zwłaszcza wydawnictwo amerykańskich Rycerzy 
Kolumba „Sprawiedliwość społeczna“, oraz wy- 
dawnictwa mieszanego katolicko-protestancko- 
prawosławnego komitetu generalnego „Dla Boga“. 
W rękach katolickich znajduje się propaganda, 
prowadzona przez szwajcarskie biuro prasowe 
„Prasa apologetyczna oraz „Listy rzymskie“ O. 
Ledit, ukazujące się kilka razy miesięcznie w języ­
ku francuskim. Oddzielną grupę wydawnictw an­
tykomunistycznych stanowią publikacje genew­
skiej organizacji „Porozumienie międzynarodowe 
przeciw III międzynarodówce" o charakterze bar­
dziej politycznym i gospodarczym. (k.)

Niszczenie domów Bożych w Sowietach.
Wychodząca w Pradze gazeta rosyjska „Zna­

nia Rossii“ otrzymuje wiadomość z Odessy, że 
wszystkie znajdujące »ię w tern mieścić kościoły i 
cerkwie mają być w najbliższym czasie zburzone. 
Cerkiew Petropawłowską już wysadzono w powie­
trze, obecnie trwają przygotowania do podobnego 
zniszczenia k atedry odeskiej, a później innych 
świątyń. W Rostowi' nad Donem, gdzie dawniej 
wznosiło się pięć wielkich cerkw i, obecnie pozosta­
ła jedna, inne zaś zrównano z ziemią.

Podobne informacje podaje również fiński 
dziennik „Vapas Kar jala ja Inkeri“, który donosi o 
wysadzeniu dynamitem katedry w Petrozawodzku. 
Na miejscu tej świątyni ma powstać obszerny park, 
gdzie wzniesiony zostanie pomnik zabitego komu­
nisty Kirowa.

Interesującą jes również informacja, że koszt 
zburzenia cerkwi Zbawiciela (Spaskoj) w Mo­
skwie, które trwało przeszło rok, wy niósł przeszło 
trzy miliony rubli.

Drobne domości.
Generał Franciszek Latiník, b. dowódca austrjac- 

kiego 100 pułku piechoty w czasie wojny świato­
wej, który jako brygadjer kierował obroną Śląska 
Cieszyńskiego w styczniu 1919 r. i za swą dzia­
łalność na tern stanowisku otrzymał z rąk Marszał- 

dynku Józefa Szczypki nr. 67 u t. zw. „Goło- 
wizny“. Pogoda służyła, jak rzadko w którym ro­
ku, a budowa szybko, postępowała naprzód. Budo­
wę prowadziła sama gmina na swój rachunek, a 
palerował niejaki Franciszek Bartoszek z Czecho­
wic. W dniu 16 października I 892 r. odbyło się 
nader uroczyście poświęcenie budynku szkolnego 
w obecności tych samych władz, jak przy komisji

ka Piłsudskiego order Virtuti Militari, był w czas 
najazdu bolszewickiego wojskowym gubernat 
rem Warszawy i dowódcą I armji, a następi 
dowódcą okręgu korpusu w Przemyślu, pocze 
przeszedł na emeryturę. Obecnie przebywa jak 
generał dywizji w stanie spoczynku w Krakowi

Za oszczerstwo, rzucone na żonę min. Beck 
sąd karny w Białej skazał rolnika J. Koniora 
Szczyrku na dwa miesiące bezwzględnego areszt 
Drugiego oskarżonego Marka sąd uniewinnił. 0 
skarżeni na rozprawie oświadczyli, że absolutu 
nic nie pamiętają, gdyż byli pijani i gawędzili ’ 
szynku.

Liczba protestantów w Polsce zmniejsza 5 
Warszawski „Głos Ewangelicki“ (Nr. 13) pisz 
„Statystyka wykazuje, że liczba wyznawców N 
ścioła ewangelickiego stale się zmniejsza. Gdy w’ 
1918 w dzisiejszych województwach poznański* 
i pomorskiem przed ich przyłączeniem do Pols 
ewangelików było ok. 1,000.000, liczba ta w 19 
r. wskutek emigracji Niemców spadła do 3<0.01 
(według Staemmlera), a w 1929 do 298.460 (w 
dług ks. Blau‘a), w 1934 r wynosiła 291.000, j) 
podaje „Posener Evang. Kirchenbiart“ w numer 
lutowym b. r. I w kościele ewangelicko-unijny 
na G. Śląsku da się zauważyć odpływ elemer 
niemieckiego, głównie z miast.“

Obieg banknotów (t. 1. pieniędzy papierowy! 
wynosi w Polsce około jednego miljarda złoty 
czyli przeciętnie 30 zł na jednego mieszkańca. ’ 
Rumunji wypada 40 zł na jednego mieszkańca, 
Niemczech 127 zł, w Anglji 230 zł, a we Fran‘ 
700 zł na i mieszkańca.

Wyjazd osadników do Brazylji. Syndykat E 

na

gracyjny w Warszawie wznowił wysyłkę osad®1 
ków na kolonję „Aguia Blanca“ (Orzeł Biały), * 
stanie Espirito Santa w południowej Brazylji. W 
jeżdżąc mogą tylko rolnicy po opłaceniu kosztu 
przejazdu statkiem, które wynoszą 667.50 zł i p£i 
pisaniu umowy na kupno działki ziemi o obszar 
25 ha za cenę około 110 zł oraz 300 zł niezbędny’ 
na utrzymanie w ciągu pierwszych miesięcy pobye 

kolonji.

i nader licznie zgromadzonej ludności nietylko 
miejscowej, ale i okolicznej. Uroczystość tę uświet­
niły nader uszczęśliwione dzieci śpiewem i dekla­
macjami. Odśpiewanie specjalnie ułożonej pieśni 
okolicznościowej przyjęte było z bardzo wielkiem 
zadowoleniem.

Budynek wraz z go: podarczemi ubikacjami 
kosztował 11.045 reńskich 52 centów. Na tę 
kwotę składały się: I. subwencja Wydziału krajo­
wego w Opawie 2400 reńskich, 2. na uiządzenie 
szkolne ten sam 4 co złr, 3. dar cesarski 400 złr, 4. 
Komora cieszyńska 100 złr, 5. z parcel gminnych 
sprzedanych 293.27 złr, 6. obywatele złożyli rooo 
zir, 7. pożyczka z kasy Krajowej w Opawie 7000 
złr.

Wielkie zaslugi około tej budowy położył 
dziś jeszcze żyjący Ludwik Pisarek st. nr. 41 jako 
przełożony gminy i Jan Pudełko st. nr. 232.

C) TRZECI BUDYNEK: NR. II.
Budowa dwuklasowej szkoły nie mogła za­

spokoić potrzeb, tem bardziej, że w roku 1894-5 
było już 425 dzieci. Stosownie do zobowiązania 
przystąpiła gmna do budowy drugiej szkoły w 
Górnym Końcu, którą wybudowano kosztem 8000 
złr, wliczając w to także należytość za I mórg 
gruntu. Budynek poświęcono . w październiku 
1895 roku.

Do szkoły tej przekazano 129 dzieci tak, że 
szkoła I liczyła 288 dzieci, II — 129, zatem obie 
szkoły były mocno przepełnione.

Czerwona propaganda w Brazylji. Burmistrz P 
de Janeiro (stolicy Brazylji) Pedro Ernesto zost 
aresztowany pod zarzutem współdziałania z akt 
komunistyczną. Jest on znanym lekarzem i włas 
cielem sanatorjum. W ostatnich dniach rzad bt 
zyłijski wydał szereg dekretów, na mocy ktory” 
zwolniono wielu urzędników państwowych, ba" 
kowych, kolejowych i innych za branie udziału 1 
spiskach komunistycznych. Minister oświaty us 
nął ze stanowisk kilkunastu profesorów medycy111 
1 prawa za działalność komunistyczną.- w _ _ _ me

ZMIANY W BUDYNKU Nr. I.
Dzieci przybywało z roku na rok, tak że 1 

r. 1900-1 w szkole I było 320 dzieci, więc należ1 
ło pomyśleć o rozszerzeniu szkoły. Z pomo" 
przyszedł Wydział Krajowy w Opawie, który 
r. 1901 udzielił gminie subwencję 300 złr, za ktol 
to kwotę z mieszkania podnauczyciela i kancel” 
rji gminnej utworzono klasę i rozszerzono szła 
na trzyklasową, systemizując nową posadę naučí 
cielą. Szkoła zatem miała — jak wówczas ogól 
nazywano — nadnauczyciela czyli rektora, na" 
czyciela i podnauczyciela. Nazwy kierownik, 1 
uczyciel i młodszy nauczyciel, weszły w użycie 
piero po reku 1902.

Budynek szkolny, o którym kronika wspomil 
że był wtedy jednym z najpiękniejszych w okol' 
ulegał ciągłym wewnętrznym zmianom, szczeg] 
nie w czasie, kiedy powstał nowy, o którym 5 
dzie później mowa.

Z chwilą przeniesienia klas do nowego 0. 
dynku okazała się ogromna potrzeba mieszk 
dla nauczycieli. Niemal cały więc stary budyn 
został zamieniony na mieszkania. Klasie ostat, 
utworzonej przywrócono dawny wygląd z tern» ' 
w murze wewnętrznym wybito drzwi i zrobi 
mieszkanie o 2 pokojach i kuchni, z klasy od P. 
łudniowej strony utworzono 3 jednoizbowe n 
szkania, klasę od strony północnej pozostawio, 
i dziś uczy się w niej robót. Kuchnię używa 
przez kierownika szkoły zamieniono na kuch'1 
gospodarstwa domowego dla dziewcząt. i

W r. 1929 od wschodniej strony przy bu0 
wano ubikację, w której mieściła się poczta,," 
dzielona korytarzem od budynku, na końcu h, 
rego wybito drzwi do małego pokoiku i zan, 
niono go na kuchnię. W r. 1934 Urząd §mil 
zajął 2 pokoje na kancelarję i salę posiedzeń 8h, 
nych, a wychodki zostaną przebudowane i zan) 
nione na archiwum gminne. (Dok. nast-)
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(Ciąg, dalszy ze str. i.)
Burmistrza i dostojników Haify. Cesarz wraz z o- 
Toczeniem i eskortą udał się natychmiast na dwo­
rzec morski do pociągu idącego do Jerozolimy. 
2 godziny po odjeździe cesarza trwało jeszcze wy­
ładowywanie bagażu, zawierającego skrzynie ze 
złotem, materjały odzieżowe i t. p.

Do Jerozolimy przybył negus w otoczeniu świ 
ty specjalnym pociągiem w piątek po południu. 
Po powitaniu na dworcu przez przedstawicieli 
/ładz angielskich, negus wraz z rodziną udał się 

do zarezerwowanych dla niego apartamentów w 
starej dzielr cy miasta.

W sobotę cesarz Haile Selassie przyjął dzien­
nikarzy i oświadczył im: „Naród, który całą swo­

W 900 rocznicą urodzin św. Stanislawa, biskupa i męczennika.
W miejscu urodzenia świętego Stanisława, w 

Szczepanowie, odbyły się z okazji 900 rocz- 
nicy jego urodzin wspaniale uroczystości jubileu- 
Szowe. Parafja Szczepanów (niedaleko Brzeska w 
diecezji tarnowskiej) przygotowała się na godny 
obchód swego rodaka ro-dniowemi misjami. Z o- 
kazji uroczystości rozpoczynającej się d. 4 b. m. 
Przewiózł ks. metropolita apieha w towarzystwie 
biskupa tarnowskiego ks. dr. Fr. Lisowskiego re- 

likwje świętego do kościoła w Szczepanowie. Po 
Lroczy stych nieszporach i kazaniu ks. biskupa-su- 
fragana Komara odbyła się procesja z Najśw. Sa- 
kramentem, następnie całonocna adoracja. We 
Wtorek d. y b. m. przybył do Szczepanowa ks. 
kard, prymas A. Hlond z Poznania i odprawił na 
obszernym placu w asyście księży biskupów Bar- 
dy. Lisowskiego, Komara i Rosponda pontyfikal- 
na mszę, w której uczestniczyło blisko 80.000 
Pielgrzymów z różnych stron Polski. Do zebranych 
wygłosił płomienne kazanie ks. biskup Komar, po­
południu po nieszporach ks. prof. Franc. Kwiat- 
kowski T. J. W następny ch dni ach było w Szcze­
panowie równie rojno; przy udziale napływają- 
cych ciągle pielgrzymów odbywały się uroczy- 
Stości kościelne, wieczorem zaś akademje. W sobo- 
tę dnia 9 b. m. celebrował sumę ks. biskup Lisow- 
ski, podczas której śpiewał chor gimnazjalny z 
Mielca. Po sumie odbyła się defilada młodzieży 
-kół średnich z Brzeska i Mielca, 7-klasowej szko- 

ly. w Okocimiu oraz różnych szkół organizacyj 
miejscowych i okolicznych. Po nieszporach wyru- 
Szyla proces ja pożegnalna ze szczątkami św. Sta- 
nisława z kościoła w Szczepanowie aż do granic 
Parafji, gdzie je odebrał ks. biskup Lisowski i 
Przewiózł do Krakowa.

W Krakowie odbyły się w katedrze wa- 
Welskiej trzydniowe solenne obchody jubileuszowe, 

piątek, d. 8 b. m. odprawił sumę ponty fikalną 
f ■ metropolita Sapieha, w sobotę, 9 b. m. ks. bi- 
skup tarnowski Lisowski, w niedzielę prowadź 1 
< Wawelu na Skałkę procesję z relikwjaini św. 
Stanisława ks. kardynał Prymas Hlond, sumę 
odprawił ks. biskup-sufragan krakowski Rospond. 
" uroczystość ‘ach krakowskich wzięły udział nie- 
Przejrzane rzesze czcicieli św. Biskupa-Męczennika 
2 miasta, okolicy ■ ze wszystkich zakątków Polski.

W Katowicach celebrował d. 8 b. m. w kate- 
rze w obecności Kapituły kanoników katedral-

Wizyta premjera belgijskiego.
Jak już krótko donosiliśmy, w dniu 26 kwie- 

tia przybył do Warszawy z oficjalną .wizytą 
Premjer i minister spraw zagranicznych Belgii 
van Zeeland wraz z małżonką. Odwiedziny te są 
9upowiedzią na wizytę mini stra Becka w Brukse- 
• która odbyła się w marcu b. r. Zaznaczyć trze- 
a> ze profesor Paweł van Zeeland, mimo, że liczy 

wopiero 42 lata, jest więc jeszcze stosunkowo mło- 
oddał swemu krajowi wielkie usługi jako 

PlZywódca partji katolickiej, jakoteż na stanowi- 
’’ szefa rządu.

Premjer belgijski spotkał się w stolicy Polski 
werdecznem przyjęciem. W ciągu swego 3-dnio- 
c8o pobytu van Zeeland przyjęty był na audjen- 
t ' u P. Prezydenta na Zamku, oraz złożył wizy- 
B Premjerowi Kościałkow skiemu i ministrowi 
2 cowi, a także ks. kardynałowi Kakowskiemu. 
pr2vazii pobytu premjera Belgji odbyło się szereg 
Z. • Przed powrotem do Brukseli premjer van 
ży and.przyjąl przedstawicieli prasy, którym zło- 
kiz oSwiadczenie pełne życzliwości dla Polski, z 
t0 r\ stosunki uk fadają się coraz korzystniej. Jest 
Fucerególnie ważne w obecnym tak trudnym dla 
sunt?" okresie. Zacieśnianie coraz bardziej sto- 
cze ; w polsko-belgijskich, zwłaszcza gospodar- 

’ est bardzo obiecujące.

ją nadzieję pokładał w Lidze Narodów, będąc do­
tychczas jej członkiem, nic, chce wierzyć, by Liga 
nie żądała zadośćuczynienia od innego członka tej­
że Ligi, potępionego jako napastnik. Będziemy 
żądać sprawiedliwości, aby Liga stanęła w obronie 
państwa słabego przeciw silniejszemu“.

Negus pozostanie obecnie w Jerozolimie. Ce­
sarz wyra: il podobno życzenie udania się do An- 
glji. Oświadczono mu, że może to nastapić 
najwcześniej po sesji Ligi Narodów, ale, jak sądzą, 
nie w najbliższym czasie. Przywiezione przez ce­
sarza złoto i srebro złożono w jednym z banków 
angielskich w Jerozolimie. Skarby negusa ważą 9 
tonn i składają się z 158 skrzyń, z których 123 za­
wierają talary srebrne, a pozostałe złoto.

nych J. E. ks. biskup-sufragan Bromboszcz sumę 
pontyfikalną. Następnie poświęcił Ordynarjusz 
diecezji J. E. ks. biskup Adamski wykończony 
trakt gmachu Kurji Diecezjalnej. W niedzielę, d. 
ro b. m. odczytano we wszystkich kościołach die­
cezji orędzie ks. biskupa, wydane z okazji 900 
rocznicy urodzi nia św. Stanisława.

Wódz armji francuskiej przestrze­
ga przed komunizmem.

Wielką sensację wywołał artykuł marszałka 
Petain, zamieszczony ostatnio w dzienniku „Le 
Joui nal“, w którym sędziwy wódz armji francu­
skiej (liczący obecnie 79 lat) przestrzega Francję 
przed niebezpieczeństwem grożącem ze strony Mo- 
skwy i komunizmu.

Na pytanie, czy pakt francusko-sowiecki bę­
dzie miał ujemne następstwa przez przyczynienie 
się do uznania oficjalnego komunizmu, czego do­
tychczasowe rządy odmawiały marszałek Petain 
odpowiedział: „Wyciągając rękę ku Moskwie, wy­
ciągnęliśmy ją ku komunizmowi. Będziemy mieli 
okazję do żałowania tego. Je stem niespokojny o 
Francję i wolności francuskie.“

Na pytanie, co myśli o „Krzyżu Ognistym“, 
marszałek Petain odrzekł: „Uważam, iż wszystko, 
co jest międzynarodowe, jest zgubne. Wszystko, co 
ma charakter narodowy, est pożyteczne 1 owocne. 
Sprawa chleba nie występuj? u nas, groźne jest 
zwątpienie. Nie jest ro kryzys o charakterze mate- 
rjalnym, straciliśmy wiarę w nasze przeznaczenie. 
Należy z tern walczyć. Należy odnaleźć mistykę 
ojczyzny, lub mistykę wspomnienia.“

Liga Narodów zagrożona.
Państwa Południowej Ameryki: Argentyna, 

Urugwaj, Chile i Peru grożą, iż wystąpią z Ligi 
Narodów, gdyż nie spełnia ona swego zadania. 
Także w pismach angielsk’ ,h spotyka się głosy, iż 
Anglja winna się usunąć z Ligi, a podobno 1 pań­
stwa skandynaw skie rozważają możliwość opusz­
czenia Ligi Narodów.

Czy pogróżki te zostaną wykonane, trudno 
byłoby dzisiaj prorokować. W każdym razie 
świadczą one, że powaga Ligi Narodów została 
mocno poderwana. Utworzona została Liga Na­
rodów po wojnie światowej po to, żtby zapobie- 
gać nowym wojnom, pilnując poszanowania trak­
tatów i bierze w obronę kraj, który byłby napad­
nięty przez innego. Zadania tego, niestety, Liga 
Narodów nie spełniła. Patrzyła bezsilnie na to, 
jak Niemcy raz poraz naruszały traktat pokojowy 
i patrzy bezsilnie na to, jak Włochy, będące człon- 
kiem I gi Narodów, zawojowują Abisynję, która 
także należy do Ligi. „Pocóż w takim razie Liga 
— rozlegają się głosy — skoro każde państwo 
działa, jak mu dogodnie?“

Pytanie jednak, czy nie powstanie jeszcze 
większy chaos, jeżeliby Liga Narodów runęła w 
gruzy.

Z Cieszyna i okolicy.
Obchód rocznicy zgonu Marszałka Piłsudskiego. 

Komitet uczczenia pamięci rocznicy śmierci Mar­
szałka Piłsudskiego wydał odezwę do ludności z 
proklamowaniem dnia 12 maja jako dnia żałoby 
narodowej. W dniu tym odbędą się w całym kraju 
nabożeństwa żałobne, akademje żałobne itp. U- 
prasza się o wywieszenie chorągwi żałobnych. O 
godz. 13 w momencie złożenia serca Marszałka 
do grobowca we Wilnie, n!a sygnał podany przez 

radjo, dzwony kościelne i syreny fabryczne, na­
stąpi 3-minutowa chwila ciszy, połączona z przer­
wą w ruchu ulicznym i komunikacyjnym, w,przed- 
siębiorstwach i zakładach, przechodnie zaś zdej- 
mą nakrycia głowy i zatrzymają się w skupieniu. 
O godz. 20,4$, w godzinę śmierci Marszałka, 
odezwą się salwy honorowe z dział i dzwony ko­
ścielne.

Akademicy na Jasną Górę! Dzieje Narodu na­
szego są ściśle złączone z czcią Matki Bożej, świad­
czy o tern historja. Ze wzruszeniem wspominamy 
fakt ślubowania Najświętszej Pannie przez Jana 
Kazimierza we Lwowie. Król pościł wtedy 
wszystkie ziemie Polski opiece Matki Najświętszej. 
Błagał Ja o pomoc, aby królestwo Boże mógł sze­
rzyć. Niezapomnianą pozostanie w historji naszej 
obrona Częstochowy. Niezatartem wspomnieniem 
jest dla nas Cud nad Wisłą. Akademicy polscy, 

odobnie jak ongiś Jan Kazimierz, odczuli potrze- 
ę polecenia się Matce Bożej. Dlatego też studenci 

całej Polski postanowili odbyć pielgrzymkę w dniu 
24 maja b. r. Chcą stanąć u stóp Matki Bożej i o- 
brać Ją swoją Patronką. Pragną złożyć ślub wier­
ności w silnej nadziei, że jedynie wtedy Polska bę­
dzie potężną, jeśli również potężną będzie jej wia­
ra w Boga i cześć dla Najświętszej Matki Jego. 
Starsze społeczeństwo powinno zdać sobie sprawę 
z doniosłego znaczenia momentu, który ma zawa­
żyć na całokształcie przyszłości naszej Ojczyzny. 
Jako widzialny znak hołdu akademicy złe -ą w ka­
plicy Jasnogórskiej piękne wotum, na którem u- 
mieszczona będzie rota ślubo, ania. Zaś.żywemi 
wotami będą stypendja, umożliwiające niezamoż­
nym studentom kształcenie się. Nieodzownym 
czynnikiem, ułatwiającym to przedsięwzięcie, jest 
poparcie mater jalne. Akademicy zwracają się z 
gorącą prośbą do całego społeczeństwa o pomoc i 
należyte zrozumienie. Ofiary przyjmuje Redakcja 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Dyrekcja Ubezpieczalni Społecznej w Bielsku 
zawiadamia, że podania o przydział dzieci na ko­
lonie letnie w sezonie letnim b. r. należy wnosić 
du końca maja. Podania składać można w Ubez­
pieczalni w Bielsku, w Oddzielę w Cieszy nie i w 
Ekspozyturze w Czechowicach.

Kandydaci do Szkoły Podoticerów Lotnictwa dla 
małoletnich w Bydgoszczy (w wieku 16—18 lat) in­
formacje oraz wzory świadectw lekarskich i o- 
świadczeń rodziców mogą otrzymać we wszystkich 
Obwodach Powiatowych i Miejskich L. O. P. P.

Cena lodu sztucznego. Rzeźnia miasta Cieszy­
na przystąpiła z dniem 1 b. m. do wy twarzani a 
i sprzedawania sztucznego ludu po następujących 
cenach: Za r słupek dziennie, lub mniej niż 30 szt. 
w miesiącu z dostarczeniem do domu 80 gr, za 3 5 
do roo słupków miesięcznie, za 1 słupek 70, gr; 
za roo—300 słupków po 60 gr; za 300—400 słup­
ków po y o gr; za 400—600 słupków po 4 y gr; po­
nad 600 słupków w miesiącu za r słupek 40 gr. 
Przy odbiorze lodu z Rzeźni (bez dostarczenia 
klientowi do domu) obniża się taryfę o 20 proc.

Utworzenie katowickiego okręgu „Caritas - 
Ks. Biskup Adamski, opierając się na kodeksie 
prawa kanonicznego i na konkordacie, wydał de­
kret, erygujący Katowicki Okręg „Caritas“ iako o- 
sobę prawną kościelną, wyposażoną we wszelkie 
prawa i przyw ile je, jakie tego rodzaju osobom 
prawnym przysługują. Równocześnie Ks. Biskup 
zatwierdził statut tej instytucji. .

Ogłaszanie kursu złota i dewiz. W myśl art. 15 
dekretu z dnia 26 kwietnia 1936 r. w prawie o- 
brotu .pieniężnego zagranicznego oraz obrotu za- 
ganicznemi i krajowemi środkami płatnicze mi, 
kursy banknotów zagranicznych lub dewiz ogła­
szać może jedynie giełda pieniężna Warszawska, z 
braku zaś notowań giełdowych B nk Polski, któ- 
rv ogłasza je w „Monitorze Polskim“. Bank Polski 
jest jedynie uprawniony do ogłaszania kursu zło­
ta. Ogłaszanie innych kursów krajowych lub za­
granicznych, określających stosunek zagranicz­
nych środków płatniczych lub złota do złotego, 
jest zakazane, a w myśl art. 97 powołanego dekre­
tu, osoby winne ogłaszania tych kursów ulegną 
karze aresztu do 1 roku i grzywny do r 0.000 zł.

Z Izby Przemysłowo-Handlowej w Katowicach. 
W dniu 22 ub. m. odbył się t. zw. „dzień urzędo­
wania“ Izby w Cieszynie, w ciągu którego dyre­
ktor Izby oraz kierownicy niektórych referatów 
biura Izby przyjmowali przedstaw icieli organiza- 
cyj przemysłowych i kupieckich Cieszyna i powia­
tu cieszyńskiego, jak też poszczególne strony, u 
dzielając im wyjaśnień w sprawach obchodzących 
lokalne sfery gospodarcze. Szereg spraw, .porusza­
nych podczas konferencji cieszyńskiej, zostało za­
łatwionych na miejscu, w niektórych zaś Ii ba wy­
stąpi po otrzymaniu zażądanych od petentów do­
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datkowych wyjaśnień i dokumentów. Organizacją 
konferencji zajmowały się: Oddział Polsk. Związ­
ku tow. Kupieckich Woj. Śląskiego oraz Biuro 
Zrzeszeń Gospodarczych Śląska Ciesz, w Cieszy­
nie. Pozatem delegaci Izby zwiedzili kilka przed­
siębiorstw przemysłowych cieszyńskich. Doświad­
czenia, uzyskane w ciągu dnia urzędowania dele­
gatów Izby w Cieszynie, skłaniają ją do perjodycz- 
nego powtarzania tego rodzaju konferencyj w po­
szczególnych ośrodkach Woj. śląskiego, oddalo­
nych od Katowic.

Liga Morska i Kolonjalna, Obwód Cieszyn roz- 
sprzedała znaczki jak następuje: Gimn. klas, za 45 
zł, Gimn. klas. 25.25 zł, Szk; Handl. 60 zł (10 zł 
dobrowolny datek), Sem. naucz. 15 zł, Szk. powsz.: 
Hassewicza 19-75 zł, SS. Boromeuszek 9.80 zł (3 
zł dobr, datek), Konarskiego 10 zł, Konopnickiej 
25 zł, Dokszt. 12 zł. Szk. powsz.: M. Kończyce 
10 zł, Goleszów 20 zł, Zebrzydowice 20 zł, Sko­
czów 12.20 zł, Simoradz 8.20 zł, Kaczyce 12 zł, 
Górki Wielkie 5 zł, Ogrodzona 2.50 zł, Kozako 
wice 5 2 h-Pegorz, Dzregielów i Rudnik po 4 zł, 
Zamarski 1.30 zł (70 gr naddatek), NN. 10 zł, 
NN. 7 zł. Znaczków otrzymano w łącznej kwo 
cie za 350 zł, rozsprzedano za 350 zł i 13.70 zł 
dobrowolne datki.

„Brygada" posła Płonki a „wielbiciel Sowie­
tów.” „Śląska Brygada”, nie mogąc pochwalić się 
wynikami pracy swego podwójnego posła, a prze­
grawszy krzykliwą 1 ampanję antyczeską, fabry­
kuje nieład 1 sensacyjki celem podtrzymania swej 
„poczytności". Oto znowu w numerze z dnia 10 
». r. zaatakował organ posła Płonki „Gwiazdkę 

Cieszyńską“ za to, iż, omawiając manifestację 
I-majową w Cieszynie, poddaliśmy „ostrej krytyce 
przemówienie dra Adama Szumskiego, pisząc rów­
nocześnie, że tenże dr. Szumski jest mimo wszystko 
dalej koncypientem adwokackim burm. m. Cie­
szyna dra Michejdy, syndyka itp.“, co, według gwa 
ry „Brygady" ma jakoby znaczyć, iż „Gwiazd­
ka ‘ „radzi poprostu drowi Mi che jdzie, aby dra 
Szumskiego pozbawił pracy za jego przekonania 
polityczne ‘ Przedewszystkiem musimy stwierdzić, 
że „Brygada" dopuściła się grubej nieścisłości, fał­
szując — widocznie w myśl zasady, że „cel u- 
w ięca środki" — słowa i sens naszego sprawozda- 

nia, gdyż — jak wszyscy Czytelnicy wiedzą — pi­
saliśmy, że „drugi referent tow. Szumski, aplikant 
adwokacki u dr. Wł. Michejdy, burmistrza (i syn­
dyka) miasta Cieszyna, nadrabiał braki wymowy 
skrajną demagogją", poczem przytoczyliśmy do­
słowne wyjątki z przemówienia tego „wielbiciela 
Sowietów", tak wyraźnie komunizujące, że na­
wet przewodniczący zgromadzenia, socjalista tow. 
Mazur, kilkakrotnie — choć wobec przewagi zwo­
lenników komunizmu na sali bezskutecznie — pró­
bował powstrzymać zapędy mówcy. Nie zajmo­
walibyśmy się wcale osobą dr. Szumskiego ani 
jego przekonaniami politycznemi, gdyby nie fakt, 
że uprawiał jawną propagandę Sowietów wobec 
pół tysiąca bezkrytycznych słuchaczy; uważamy, 
że za słowa publicznie wypowiadane każdy, 
zwłaszcz: 1 zaś doktor praw, powinien ponosić peł- 
na odpowiedzialność. Komunizm jest nietylko nie- ubłaganym wrogiem kultury chrzęści) ńskie j i 
chrześcijaństwa wogóle, lecz także bodaj czy nie 
najgroźniejszem niebezpieczeństwem dla naszej 
Ojczyzny, toteż wszelka pobłażliwość względem 
mego byłaby nie na miejscu. Wszak sama „Bryga­
da Przyznaje,. że „tam się kończy wolność jed- 
nostki, gdzie się taczyna niewola dla drugiego". 
1 zeli dr. Szumski tak gorąco zachwyca się Rosją 
sowiecką, powinien się przenieść do „bolszewickie­
go raju", zamiast przygotowywać grunt pod re- 

awo lucję ..Polsce, nazywanej przezeń „macochą 
dla klasy robotniczej". „Brygada" twierdzi, że nie 
godzi się z treścią przemówienia dra Szumskiego; 
dlaczegóż więc z taką usłużnością usiłuje go bro­
nie? Czyżby tu działały jakieś — narazie jeszcze 

k ryte — sympatje organu Polskiej Partji Rady- 
salne, dla Frontu Ludowego, chęć naśladowni - 
twa Hiszpanji i Francji, gdzie radykali idą ręka 
w rękę z socjalistami i komunistami, torując dro­
gę Sowietom?

rawdomówność „Śląskiej Brygady”. W listo­
padzie ub. r. zamieściła „Śląska Brygada" dwa ar­
tykuły pod sensacy jnym tytułem: „Z tajemnic 
kia; ztoru OO. Bonifratrów w Cieszynie", w któ 
rych poczyniono OO. Bonifratrom szereg różnorod 
nych zarzutów natury materjalnej i moralnej. Na 
skutek skargi, wniesionej przez Konwent OO. Bo­
nifratrów, doszło do ugody sądowej, w następstwie 
czego umieściła „Śląska Brygada" w nr. 19 na 
własny koszt na tępujące prostowanie: „Artyku- 
ly 3 1 i 39 „Śląskiej Brygady" z roku 1935, a no­
szące tytuły: „Z Konwentu Bonifratrów w Cie-

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

szynie“ zostały umieszczone na podstawie mylnej 
informacji osób postronnych, wobec czego redakcja 
„Śląskiej Brygady" oświadcza, że padla omyłką 
nieodpowiedzialnych osób i wszelkie twierdzenia 
zawarte w tych artykułach niniejszem cofa." — 
Oto przykład „prawdomówności" organu posła 
Płonki i redaktora Woli cl :ego, który sam hołdu­
je zasadzie: „cel uświęca środki", a nas chciałby 
uczyć etyki chrześcijańskiej. Pfe!

Zgon. Dnia 8 b. m. zmarł w Cieszynie ś. p. Pa 
weł Wiesner, kierownik kancelarji adwokac­
kiej dr. Wl. Michejdy, przeżywszy lat 53.

Z Bobrku. (Park Macierzy.) Zarząd Koła 
Macierzy Szkolnej zawiaidamia zainteresowane 
Towarzystwa, że o wynajęcie parku „nad Bo- 
brówką" na festyny należy się zwracać pisemnie 
do Zarządu Koła. Opłata za jednorazowe wyna­
jęcie parku wraz z inwentarzem i oświetleniem 
wynosi 35 zł.

Z Brennej. („M a ł a” polityka.) Stronnic­
two ludowców nie może jakoś w naszej w ioset za- 
puścić głębszych korzeni. Już wielokrotnie zakła­
dano u nas kola ludowcowe, z których nie pozo­
stało śladu. W bieżącym roku podjęto znowu pró­
bę, skazaną zgóry na niepowodzenie. W dniu 13 
kwietnia odbyło się w demu prywatnym w „Sta­
wach", na pograniczu wiślańskiem, zebranie Stron­
nictwa Ludowego przy udziale „aż" 10 osób z 
miejsca i 2 z Wisły Po referacie Rudolfa Cieślara 
z Wisły-Malinki uchwalono założyć w Brennej 
koło miejscowe S. L. i wybrano Zarząd z P. Bran­
cem jako prezesem na czele, do którego weszli pra­
wie wszyscy zebrani, przeważnie ewangelicy. Dzi­
wić się należy, że „Śląska Gazeta I udowa" chlubi 
się tern „zebraniem" i uważa je za „sukces" poli­
tyczny. Mybyśmy się wstydzili tak marnego ze­
brania. — Góral e-n i e 1 u d o w c y.

Z Goleszowa. (Otwarcie szkoły szybow- 
c o w e j.) W dniu 4 b. m. nastąpiło otwarcie kur­
sów w szkole szybowcowej Śląskiego Okręgu L. 
O. P. P W pierwszym kursie szkoleniowym we­
źmie udział 28 kandydatów, w tem 15 członków 
L. O. P. P., 12 harcerzy i I członek Aeroklubu. 
Oprócz tego kilku przeszkolonych już pilotów 
odbywać będzie trening.

Ze Skoczowa. (Zawody motocyklowe) 
zorganizowane przez Motocyklowy Klub Z. S. w 
Cieszynie, odbyły się w niedzielę, 19 ub. m. na tut. 
stadjonie Zw. Strz. Pierwszym punktem programu 
był wyścig torowy, który dzielił się na dwie ka- 
tegorje. W kategorii wyścigowej zdobył pierwsze 
miejsce Geyer Alfred, wykonując 6 okrążeń w cza­
sie 2,54.3 min., zaś drugie miejsce zajął Geyer 
Erwin 2,55 min. Mistrzostwo miasta Skoczowa 
zdobył Geyer Alfred. W kategoiii sportowej 
pierwsze miejsce uzyskał Geyer Alfred w czasie 
3,19 min., oraz drugie Bujak Józef 3,46 min. Naj­
ciekawszym był wyścig z przeszkodami t. zw. 
gymkhana, w której I miejsce uzyskał Geyer Er­
win, II Geyer Alfred, 111 Bogocz Kazimierz. Na 
zakończenie odbył się wyścig tatarski, w którym 
zwyciężył Geyer Alfred.

Z Bielska i okolicy.
Otwarcie lotniska L. O. P. P. w Bielsku i Szko­

ły Pilotów. Uroczystość otwarcia nowowybudowane- 
go przez Śląski Okrąg L. O. P. P. lotniska w Biel­
sku i Szkoły Pilotów, która na tem lotnisku 
znajdzie pomieszczenie, nastąpi w dniu 1 czerwca 
b. r. Na dzień ten przewidziane są efektowne im­
prezy lotnicze na nowem lotnisku, m. in. akroba- 
cje na samolotach i szybowcach.

Ciekawa rozprawa. W dniu swojej 17-tej rocz­
nicy urodzin t. j. 22 stycznia br. uczeń elektromon- 
terski Franciszek Kuś z Mazańcowic wyjechał po 
pracy o godz. 18 na rowerze z Bielska do domu. 
Po drodze zabrał ze sobą swego chorego 14-letnie- 
go brata Henryka, którego posadził na ramie ro­
weru. Gdy młody rowerzysta jechał przez Komo- 
rowice SI., gdzie droga jest bardzo spadzista, uj­
rzał nagle przed sobą 3 mężczyzn, idących tą sa­
mą drogą. Z powodu śliskiej drogi nie zdołał się 
zatrzymać ani wyminąć idących prawą stroną ro­
botników, wskutek czego najechał na Alojzego 
Żubra i wraz z bratem spad! do rowu. Nieszczęście 
chcialo, że chory brat uderzył głową o żelazną po- 
ręc z mostu i w kilka chwil wyzionął ducha. Dnia 
5 b. m. 17-letni Franciszek Kuś stanął przed sesją 
wyjazdową cieszyńskiego Sądu Okręgowego w 
Bielsku, oskarżony o to, że nieumyślnie spowodo­
wał w dniu swych urodzin śmierć swego braciszka. 
Oskarżony do winy się nie poczuwał. Przesłuchani 
w roli świadków robotnicy Franciszek Borowiak, 
Alojzy Zuber z Mazańcowic i Józef Prochownik

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.

z Ligoty zeznali, że owego dnia padał deszcz i 
panowała ciemność. Droga jest wprawdzie bardzo 
spadzista, jednakże z lewej strony było dość wol­
nego miejsca do wyminięcia. Na wnii sek prokura­
tora przewodniczący sądu odroczył rozprawę, ce­
lem zawezwania matki oskarżonego, która ma 
być przesłuchana na okoliczność, czy syn jej Fran­
ciszek w chwili wypadku ukończył już 17 rok ży­
cia swego, czy też urodziny jego przypadają na 
późniejszą godzinę, bowiem fakt ten ma wielki 
wpływ na dalszą rozprawę i wyrok. Jeżeli oskar­
żony ukończył 17 lat dopiero po wypadku, w cza- 
sie dalszego ciągu procesu odpowiadać będzie jako 
małoletni i ewent. kara będzie prawdopodobnie 
bardzo łagodna. O losie więc oskarżonego decydo­
wać mogą minuty.

Z Dolnego Międzyrzecza. (Tragiczny w y 
p a d e k.) Dnia 5 b. m. 2-letni Władysław Mżyk, 
bawiąc się w podwórzu, wpadł do płytk iego zbior­
nika wody przy studni i utopił się.

Z Czeskiego Śląska.
Przepisy dewizowe. Wobec obowiązujących roz 

porządzeń dewizowych można wywozić zagrani­
cę czechosłowackie pieniądze wyłącznie w mone­
cie, względnie w banknotach 10- lub 20-korono 
wych, a to najwyżej do sumy 300 Kcz. Przekazem 
pocztowym można przesyłać zagranicę kwoty do 
wysokości 200 Kcz. Kto chce wywieźć lub wy­
słać większą kwotę, musi mieć zezwolenie Banku 
Narodowego w Pradze.

Autogiro w Cz. Cieszynie. W niedzielę 26 ub- 
m. przeleciał nad Cz. Cieszynem t. zw. wirowiec 
czyli autogiro, to jest samolot o dużem śmigle na 
grzbiecie, służącem do pionowego wzlotu wgórę- 
Samolot wystartował w Dolnym Żukowie, ci 
sprowadziło na miejsce wielu widzów, by oglądać 
zbliska niewidziany dotąd u nas wynalazek. Wiro- 
wiec ten jest własnością firmy Bata. Przestrzeń ze 
Zlina przebył samolot w ciągu godziny i 10 mi­
nut.

Z Nawsia. (Nieszczęśliwy wypadek.) 
Dnia 8 z. m. bawili się dwaj 13-letni chłopcy na- 
ładowanym flobertem. W czasie manipu lacji jeden 
z nich. Szatan, spowodował wystrzał, raniąc swo­
jego kolegę Jurzycę w okolicę brzucha. Rannego 
odwieziono w stanie poważnym do szpitala.

Z Nieborów. (Nieszczęśliwy wy pa 
dek.) W niedzielę 26 ub. m. po południu podwo­
ził 19-letni Jerzy Kubiczek z Gutów emer. kie­
rownika szkoły Sikorę jednokonką do Nieborów- 
Gdy na skrzyżowaniu dróg bryczka stanęła i wy­
siadł z niej kier. Sikora, padł nagle z zarośli strzał, 
trafiając Kubeczka w piersi. Ciężko rannego pa- 
robka przewieziono do szpitala w Cieszynie- 
Sprawcami okazali się dwaj przygodni myśliwi, 2 
których jeden przyznał się przed żandarmerją do 
nn fortunnego strzału. Nieostrożny myśliwy odpo­
wiadać będzie przed sądem.

Z Mor. Ostrawy. (Z g o n.) Zmarł tu w wieku 
87 lat ś. p. dr. Gustaw Fiedler, adwokat, który 
był przez długie látá burmistrzem miasta i kura­
torem zboru ewangelickiego.

Z Świbicy. (S a mo b ó j s t w o.) Pod przejeż­
dżający pociąg pośpieszny, zdążający z Jabłonko­
wa do Cz. Cieszyna, rzucił się 54-letni Paweł Po- 
lok, ponosząc śmierć na miejscu. Przy samobójcy 
znaleziono list, w którym podaje, że główną przy' 
czyną jego tragicznego kroku jest to, że nie może 
dłużej patrzeć na nędzę rodziny.

Odpowiedzi Redakcji.
Korespondentowi z Hażlacha. Korespondencji 

należy przerobić, aby była zrozumiałą dla ogół0 
czytelników, a nie tylko dla tych, którzy brali " 
dział w wspomnianem zebraniu. ___ _
NowośëI NOWO^1

PANU SLUŽ!
PIEŚNI KOŚCIELNE I MODLITWY DO UżYT 
KU PODCZAS NABOŻEŃSTW SZKOLNYCH'

Zgrabny śpiewnik i modlitewnik dla mio‘ 
dzieży szkolnej (format 11X7 cm)( 1 eÊ ' 
w płóc. oprawie 3 zł. — Do nabycw 
„Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra 
Cieszynie”. _______

Obrazki „Pamiątka pierwszej Komunjl św."
do nabycia w wielkim wyborze w Ksiegarni 

Dziedzictw a w Cieszynie. 
Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
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zasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Police: 
całorocznie . . . 10'— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adre i Redakcji 1 Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.c29. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

w Cieszynie, piątek, 15 maja 1936,

W Czechoslowacjis 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer po jedyńczy 80 h.
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DEKRETY O ANEKSJI ABISYNJI.
Król włoski Wiktor Emanuel wydał w d. 9 b. 

m. dwa dekrety. Dekret pierwszy głosi: Art. J. 
Terytorja i ludy, które należały do ces. abisyn- 
skiego, zostają oddane pod suwerenność pełną i c ił- 
kowitą królestwa włoskiego. Tytuł cesarza Abi- 
synji zostaje przyjęty dla króla Włoch i jego na­
stępców. Art. 2. Abisynja jest rządzona i reprezen­
towana przez gubernatora generalnego, który ma 
tytuł wicekróla a któremu podlegają gubernatorzy 
Erytrei i Somali. Gubernatorom i generalnemu- wi- 
cekrólowi Abisynji, podlegają wszystkie w ładzi cy 
wilne i wojskowe. Gubernator generalny, wicekról 
Abisynji, jest mianowany dekretem królewskim na 
Wniosek szefa rządu.

Drugi dekret głosi: Marszałek Włoch, Piotr 
Ba doglio, markiz di Sabotino, mianowany jest gu- 
bernatorem generalnym Abisynji z tytułem wice- 
króla z pełnią władzy.

WDZIĘCZNOŚĆ DLA MUSSOLINIEGO.
Wielka Rada faszystowska uchwaliła w dniu 

9 b m. jednomyślnie następujący adres: ,,Wielka 
Rada faszystowska wyraża wdzięczność Ojczyzny 
ula Duce, założy ciela cesarstwa.

Król włoski nadał generałowi Grazlani emu, 
dowódcy frontu południowego w Abisynji, tytuł 
marszałka włoskiego.

ZNACZENIE ZWYCIĘSTWA WŁOCH.
Zwycięstwo wojenne Wioch nad Abisynją 

stało się równocześn ie triumfem ustroju faszystow- 
kiego i „wodza“ Mussoliniego. Niema dziś Wło­

cha, któryby nie był dumny ze swego rządu i swej 
armji, która pod dowództwem marszałka Bado- 
glio zatknęła sztandar Italji faszystowskiej, na 
zamku stołecznym etjopskiego „króla królów . 
Również zoblężenia sankcy jnego, zastosowanego 
przez Ligę Narodów, wyszedł faszyzm nietylko 
wzmocniony, ale triumfujący. Zwycięstwo swe za- 
wdzięcza Mussolini także ładowi wewnętrznemu, 
jaki Panował we Włoszech w toku całej kampanji 
afrykańskiej. Dzienniki bezpartyjne zwracają u- 
wage, iż system rządów faszystowskich, nie za- 
bieszonych w powietrzu, nie opartych na ostrzach 
bagnetów, ale głęboko zakorzenionych w narodzie 
i docierających za pośrednictwem organów partyj­
nych i syndykalnych do najdrobniejszych komórek 
społeczenstwa — dał Włochom zwycięstwo. Nie 
ulega wątpliwości, że dzięki zwycięskiemu zakoń- 
Czeniu wojny afrykańskiej Wiochy również w Eu- 
ropie wzmocniły swą pozycję mocarstwową.

ODEZWA DO ABISYNCZYKOW.
Marszałek Badoglio wydał w dniu $ b. m. do 

ludności abisyńskiej następującą odezwę:
. „Abisyńczycy! Dzisiaj wojska potężnego kró- 
a Włoch wkroczyły do Addis-Abeby. W miastach 

1 wsiach rozpocznie się znów normalne życie. Nie 
tanie się ic złego tym, którzy złożą broń i vrócą 

°' codziennej swojej pracy. W cieniu zwycięskiego 
Troibarwnego sztandaru włoskiego zaznają ludy 
Abisynji spokoju, sprawiedliwości i dobrobytu.“

Powyższą odezwę rozdano w całym kraju w 
tysiącznych ulotkach.

ZAJĘCIE HARRARU.
Włosi zajęli miasto Dżidżiga w chwili, gdy 

ussolini obwieszczał narodowi zwycięstwo wło- 
skie. Wojska gen. Graziani‘ego rozbiły resztki ar- 
2] rasa Nasibu i Wehib Paszy i zdobyły w mie- 

znaczne zapasy materjału wojennego.
G Dnia 8 b. m. kolumny samochodowe gen. 

raziani’ego po uciążliwym marszu w niezwykle 

trudnych warunkach atmosferycznych wkroczy­
ły do Harraru. Wojska włoskie zostały powitane 
przez ludność abisyńską uroczyście. Przywódcy o- 
raz przedstawiciele 'duchowieństwa koptyjskiego 
na znak uległości wyszli na spotkanie wojsk wło­
skich. Włosi zdobyli w Harrarze zapasy materja- 
łu wojennego oraz środków żywności. Wkraczając 
do Harraru. wojska włoskie położyły kres akcji ra­
bunkowej, trwającej już od trzech dni. Oddziały 
włoskie pośpieszyły z odsieczą obleganym przez 
zbrojne bandy konsulatom oraz francuskiej misji 
sanitarnej.

Dnia 9 b. m. kolumna włosk? idąc a z Harra­
ru pod wodzą gen. Navarra, zajęła Diredaua, sta­
cję kolei Dżibutti—Addis-Abeba. W kilka godzin 
później wkroczył do Diredaua bataljon włoski, 
idący z Addis-Abeby. Tern samem nastąpiło połą­
czenie wojsk frontu północnego z wojskami fron­
tu południowego.

TELEGRAM NEGUSA DO LIGI.
Do sekretarjatu Ligi Naroi lów wpłynęła w 

dniu 10 maja depesza cesarza abisyńskiego, nada­
na w Jerozoli nie, w której domag: się, aby Liga 
Narodów wytrwała w swoim wysiłku po zanow a- 
nia paktu i nie uznała aneksji terytoriów, lub 
zmiany suwerenności, wynikających z nielegalnej/ 
wojny.
LIGA NARODÓW ODROCZYŁA SPRAWĘ ABI- 

SYNSKA DO CZERWCA.
W poniedziałek 11 b. m. rozpoczęła się w Ge 

newie zwyczajna sesja Rady Ligi Narodów pod 
przewodnictwom delegata Anglji min. Edena. Za- 
raz na wstępie poufnego posiedzenia Rady zabrał 
głos delegat Włoch baron Aloisi i oświadczył, że 
pragnie złożyć oświadczenie w sprawie wpisania 
na porządek obrad sporu między Włochami a Abi­
synją. Przewodniczący wezwał wobec tego delega­
ta abisyńskiego Wc le Mariam, aby jako strona 
zainteresowana zasiadł przy'stole Rady. Baron 
Aloisi oświadczył stanowczo, że delegacja włoska 
nie może zgodzić 1 ię na obecność przy stole Rady 
tak zwanego delegata abisyńskiego, gdyż w Abisy­
nji władzę sprawują jedynie W łosi. Wszelka roz­
prawa nad spořeni włosko -abisyńskim byłaby za- 
tem bezcelowa i przedstawiciel Włoch nie móglby 
w niej uczestniczyć Baron Aloisi po tych słowach 
opuścił demonstracyjnie salę obrad, a : a nim wy­
szło przeszło 30 członków delegacji włoskiej. Bar. 
Aloisi przeszedł przez szpaler setek czekających na 
korytarzach dziennikarzy, zabrał kapelusz z gar 
deroby i opuścił pałac. Przed bramą oczekiwał nań 
już powóz delegacji włoskiej. Publiczność r niała 
widowisko, jakiego jeszcze w Genewie nie było. 
Mianowicie bar. Aloisi przejechał w oczach tłumu 
naokoło placu, wysiadł ponownie przed bramą pa­
łacu, zdeponował swój kapelusz w garderobie i u- 
śmiechnięty powrócił do sali Rady, gdz ie tym­
czasem przystąpiono do nast. punkt . W czasie 
nieobe cności a. legata Włoch zabrał głos delegat 
Abisynji Wolde Mariam i oświadczył, że Abisynja, 
będąc członkiem Ligi Narodów, nie jest napast­
nikiem. ale ofiarą napadu, Abisynja nie pogwi dci- 
ła żadnego prawa międzynarodowego i pozostaje 
związana z Ligą Narodów. Przewodniczący Eden 
stwierdził, że chodzi jedynie o ustalenie porządku 
dziennego. Rada I igi ma się wypowiedzieć, c y 
punkt porządku obejmujący spór wło sko-abisyński 
ma pozostać. Wtedy nast: ło kłopotliwe milczenie 
na sali. Sytuację wyratowali delegaci duński i hi­
szpański, popierając zdanie przewodniczącego, iż 
sprawa powinna pozostać na porządku dziennym.

Wobec braku sprzeciwu innych członków Rady, 
przewodniczący stwierdził, że Rada Ligi postano­
wiła utrzymać sprawę abisyńską na porządku 
obrad. Następnie odbyło się publiczne posiedzenie 
Rady, na którem przyjęto szereg raportów w 
sprawach międzynarodowych mniejszej wagi.

We wtorek w członków Rady Ligi Narodów 
jak grom uderzyła wiadomość, że Mussolini odwo­
łał całą delegację włoską z Genewy. Tego w 
Genewie nikt się nie spodziewał, juz chocby dla- 
tego, że z Wiochami postępowano bardzo oględnie. 
Delegacja włoska na czele z baronem Aloisim na­
tychmiast wyjechała do Rzymu. Rada Ligi na po­
siedzeniu swem jednomyślnie przyjęła następującą 
rezolucję: „Rada Ligi, powołana do zbadania spo­
ru włosko-abisyńskiego: przypomina, że począw­
szy od dn. 3 października I 935 r. w ramach Ligi 
Narodów dokonano ustaleń i przyjęto postanowie­
nia w tej sprawie, stwierdza, że pewien termin jest 
potrzebny, aby pozwolić członkom Rady na zba­
danie położenia, wytworzonego naskutek poważ­
nych inicjatyw, powziętych przez rząd włoski, po­
stanawia wznowić 15 czerwca narady w tej spra­
wie i uważa, że tymczasem nie należy zmieniać 
zarządzeń, wydanych wspólnie przez członków Li­
gi Narodów.“ Po odczytaniu rezolucji zabrał głos 
■delegat Abisynji Wolde Mariam, który oświad­
czył, że rząd abisyński zdecydowany jest bronić 
niezależności Abisynji. Prosi zatem Radę o,potę- 
pienie napaści włoskiej. Zastrzeżenia wnieśli je­
dynie przedstawiciele Chile i Ekwadoru, którzy o- 
świadczyli, że wobec zakończenia wojny włosko- 
abisyńskiej należy znieść sankcje, bowiem sankcje 
szkodzą obecnie tylko krajom, które je stosują. 
Delegaci obu tych państw południowo-ameryka. - 
skich wstrzymali : ię od głosowania nad ostatnim 
ustępe m rezolucji, dotyczącym utrzymania sank- 
cyi, Rezolucję z temi zastrzeżeniami przyjęto.

Drobne wiadomości.
Proces uczestników zaburzeń krakowsk ich. 

Wkrótce przed Sądem przysięgłych w Krakowie 
rozpocznie się prcces uczestników zaburzeń kra­
kowskich. Śledztwo wstępne jest na ukończeniu.

Straty we Lwowie. Specjalna Komisja przepro­
wadza we Lwowie rejestrację szkód wyrządzonych 
w czasie znanych zajść lisowskich. Okazuje się, że 
same tylko szkody w wybitych oknach sklepo- 
wych sięgają bardzo wysokich sum.Ponieważ wiel­
kie szyby sklepowe są naogół biorąc ubezpieczone, 
przeto szkody te pokryją towarzystwa ubezpiecze­
niowe, które obliczają, że będą musiały .zaplacić 
poszkodowanym jakieś 400 tysięcy zł. JuŻ, chocby 
ten szczegół świadczy o rozmiarach zaj 1 o r 
skich. Zaznaczyć należy, że po zajściach wystarato 
się województwo o pieniądze i uruchomiło roboty 
publiczne dla zatrudnienia bezrobotnych. Szkoda, 
że nie zrobiono tego wcześniej!

Komuniści w Berezie. Pod koniec kwietnia ode­
słano do obozu izolacyjnego w Berezie dalszy h 39 
działaczy komunistycznych. Obecnie ma być w 
Berezie około 100 komunistów, w tern 70 żydów.

Pożar miasteczka na Polesiu. Dnia 6 maja o g. 
13 w Dawidgródku w jednem z zabudowań goSpo 
darskich wybuchł pożar, który w ciągu 10 minut 
objął około 10 domów. Rozszerzając się dalej, o- 
gie ń przerzucił się przez r2 ekę Heryń i zniszczył 
całe przedmieście. Spaliło się około ty iąc domow 
mieszkalnych i budynków gospodarskich naszk. 
dę 250 gospodarzy, przeważnie rolników, opatla 
się także cerkiew. Spalone zabudowania przedsta­
wi iły wartość około pół miljona złotych.
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Orędzie Ks. Biskupa Adamskiego o św. Stanisławie.’
, Zaznaczając, że metropolja krakowska, do nych mieszkańców nieba i umieszcza uroczyście 1 

której n leży również diecezja katowicka, obcho- dnia 8 września 1233 jego imię w spisie, czyli ka- r 
<*- Ty HPery.. ,77 d*”*---- *-1 • P_ •__ 9dzi w bieżącym roku dziewięciowiekową pamiątkę 
urodzin wielkiego męża Bożego, św. Stanisława, 
J. £. Ks. Biskup Adamski w i ście pasterskim, po­
święconym tej rocznicy, przypomina, że „cała 
Polska wiedziona dziwnym, natchnionym, zbio­
rowym instynktem, opartym na wielowiekowej 
tradycji — nie oglądając się na spory badaczy po­
żółkłych pergaminów, zapisanych rękami jego 
zwolenników i wrogów, czci św. Stanisława jako 
nieugiętego strażnika praw Bożych wobec moż­
nych tego świata. Polska uznaje go jako nieustra­
szonego obrońcę godności ludzkiej i zasad Chry­
stusowej etyki przed brutalną przemocą dumnego 
i rozwiązłością omroczonego możnowładcy."

Przedstawiwszy w krótkich słowach życie 
i działalność świętego Męża i nakreśliwszy podło­
że konfliktu między oszołomionym zwycięstwami 
i zarażonym duchem Wschodu królem Bolesławem 
Śmiałym a tym, co z racji swego urzędu nie mógł 
patrzeć obojętnie na jawne zgorszenie i nie mógł 
milczeć, Arcypasterz pisze:

„Krew Męczennika bryznęła na mury świątyni; 
dusza ubrana w szkarłat męczeński poszła do Boga 
po nagrodę. Zbroczone krwią, poćwiartowane mie­
czami rozwydrzonych siepaczy szczątki Męczenni- 
ka,to ofiara złożona na okup moralnych zasad 
Kościoła katolickiego. To drogocenne poświęcenie 
życia uwolniło władzę królów w Polsce na długie 
wieki od pierwiastków absolutyzmu i nieokiełzna­
nej kapryśnej samowoli. Śmierć św. Stanisława to 
jakby wieczysta fundacja, która ukróciła przerosty 
ucisku i deptania przez władców godności ludzkiej 
i chrześcijańskiej w dziejach Polski na długie wie­
ki i wpływała także w późniejszym czasie kojąco 
na st sunek rządzących do rządzonych. Śmierci 
św. Stanisława zawdzięcza Polska umiarkowanie 
i większą ludzkość królewskiej władzy.“

Król spędza resztę życia na pokucie, a „lud 
polski, bezpośredni świadek świątobliw ości życia 
swego wielkiego Pasterza, przenosi rozćwiartowa- 
ne zwłoki w to lał po bohaterskim zgońie Męczen­
nika z cmentarza na Skałce w uroczystej procesji 
do katedry wawelskiej. Nie bacząc na zarzuty 
zwolenników króla-zabójcy, uwłaczające pamięci 
zamordowanego Biskupa, otacza głęboką czcią bo­
haterskie cnoty St; nisława i jego męczeńską śmierć. 
Papież Inocenty IV stwierdza po dokladném bada­
niu à cia i cudów zdziałanych przez Boga za po- 
średnictwem męczeńskiego pasterza krakowskiego 
fakt, iż dusza jego znajduje się w gronie uwielbio-

Jura I Jónek.
J u 1 a: To sie w pendziałek popołedniu robi­

ło, robiło, Panie sie smiłuj.taki sumeryje już dow- 
no nie pamiętom. My akurat dosadzowali później- 
sze ziemnioki na skoskach przy olszynie, naroz 
przyszła tako czernawa, a potem hromobici, że 
sic aż ziemeczka trzęsła, potem tako ulicha, że tak 
sie konwiami i putniami ta wodziczka loła, my 
wszycką robotą praśl a kitowali ku chałupie, ale 
jednak nas zmoczyło do koszule.

Jónek: Była to latoś pierszo a dziwno bu­
rza, bo nie było ż dnego powichru, jeny sie tak to 
wszycko kręciło w kółko nad miastem i okolicą a 
trwało pore godzin. Byłech sie dzisio podziwać na 
polu, pożol sie Boże, kopce ziemioków i rzepy 
strzaskane tym hrubém deszczem na niwere, nie 
poznosz kany był kopiec a kany brózda, wszycko 
zrow nane, trzeja na nowo płóżkować.

Jura: Porno Bogu, jeszcze muszemy być ra­
dzi, że hrom nie uderzył do chałupy lebo do stodo­
ły jak na ten przykłod w Zamarskach, tam chłopa 
w izbie zabiło na fleku, a za szpitolem naszych pa­
nien zgorzała stodółka w okamigu. Ale sie też to 
ten ogienek suł, suł, kany sie tam w lufcie tego og • 
nia i tej elektrzyny tela nazbierało.

Jónek: To było pram przed tymi trzema 
lodowatymi w pendziałek, we strzode sie zaś zbie­
rała sumeryja, ale już słabszo, ci trzo przynoszą 
zaobycz każdy rok mrozy abo bai śniegi, pankrac, 
serwac, bonifac, latoś śe to inakszy narychtowali... 
Cóż to są hanej za plakaty z czornym krajem?

Jura: Jakisi Paweł Wiesner umrzył. To isto 
ten szynkierz z bielski hólicce z tej gospody pod 
praterszternom, bo sie Wizner pisze.

Jónek: Ale ba szynkierz, czytej, to był ten 
Pawełek, co pisowoł u rozmańtych halwokatów, 
dyć eś go znoi, on tak na jedną nogę nachramowoł.

Jura: Toćech go znoł, ale że sie Wizner pi­

nonie świętych.'
Naukę moralną, płynącą z przeżycia tej wiel­

kiej rocznicy, Arcypasterz ujmuje w ten sposób: y
„Opuszczając w duchu grób św. Stanisława,- 

Biskupa i Męczennika, wracamy do zajęć i obo­
wiązków szarego życia. Z jakiem ślubowaniem? 
Będziemy poddani prawowitej „zwierzchności, od 
Boga ustanów ionej", będziemy jej ochotn.e i szcze­
rze oddawać, co do niej należy: posłuch, cześć, 
szacunek, ofiary, lecz będziemy także równocześ­
nie oddawać co jest Bożego Bogu. Będziemy pa­
miętali o wskazaniach Apostoła Pawła: „Bracia, 
nie jesteśmy synami niewolnicy, ale wolnej. Na 
wolność wyzwolił nas Chrystus“. To też walczyć 
będziemy o uwolnienie od grzechów i zła przede- 
wszystkiem naszych własnych dusz, by zawsze być 
i pozostać „nienagannymi, szczerymi synami Bo-

Uroczystość żałobna w Wilnie
We wtorek 12 b. m., w pierwszą rocznicę zgo­

nu Marszałka Józefa Piłsudskiego, nastąpiło w 
Wilnie złożenie prochów Matki Marszałka wraz z 
Jego sercem wśród grobów żołnierzy, którzy pole­
gli w walce o Wilno, ukochane miasto Marszałka.

Już o świcie niemal Wilno zaroiło się niewi- 
dzianemi dotychczas w tern mieście tłumami, które 
przybyły pociągami specjalnemi z różnych stron 
Polski. Dziesiątki tysięcy ludzi ustawiają się do 
olbrzymiego pochodu, czołem zwrócone w stronę 
kościoła ostrobramskiego św. Teresy, gdzie wynie­
siona onegdaj wieczorem z dolnego kościoła spo­
czywa w głównej nawie trumna z prochami Matki 
Marszałka, a u jej stóp odmurowana i wydobyta 
z niszy urna z sercem Marszałka. O godz. 8.15 
rozpoczyna się żałobna Msza św., celebrowana 
przez ks. arcybiskupa Jałbrzykowskiego. W nabo­
żeństwie wzięli udział dostojnicy: P. Prezy dent 
Rzplitej, marszałkowa Piłsudska, gen. Rydz-Śmi- 
gły, członkow ie Rządu z premierem Kościałkow- 
skim na czele i t. d. Przed kościołem oczekuje la­
weta armatnia, zaprzężona w 6 karych koni, do­
siadanych zamiast kanonierów przez oficerów. 
Do katafalku podchodzą czterej wyżsi oficerowie, 
niosąc lektykę. Pani Marszałkowa, w towarzystwie 
córek, podejmuje urnę z sercem i umieszcza w lek­
tyce. Niosą lektykę najbliżsi sercu Marszałka i Je­
go pracy. Jednocześnie czterej generałowie biorą 
na ramiona trumnę z prochami Matki Marszałka.

sze, tegoch nie wiedzioł, bo go wszycy nazywali 
pawełek. Ten umrzył? Co sie mu stało?

Jone k: Nie wiem akurat co, mioł te jedne 
nogę chybną, tuż mioł procne chodzeni, a przed 
porema rokami go jeszcze ku temu jacy si zbuje 
nożami popajtaszyli, bo myśleli, że sie obłowią w 
wielk i grejcar. Musiol sie wtedy pi zelęknyć, abo sie 
mu w postrzodku wrzód serwoł, no jedno ku dru- 
gimu, przyczyna śmierci być musi. Szkoda go, bo 
to był skłodany człowiek, komu móg to poradził 
truc halwokata, ty roztoliczne paragrafy i rozto- 
mańte spady znoł lepi, niż som nieboszczyk opal- 
ski abo kordacz.

Jura: Tuż talijanio sic nadobrze w tej abe- 
bie rozkwartyrowali. Oto w sobotę muszelin ob- 
wołoł rzymski cesarstwo, zrobił tego oberkoman- 
danta talijańskigo co truł z ałroplanów gazami ne- 
gusowców i cały kraj zrabowoł, takim półkrólikem 
abesyńskim, jak sie też ten pokuśnik pisze... aha 
bodej ci go, już dlo niego w abebie rychtują zo- 
mek, co w nim po teraz mieszkoł hajle sylezyja, 
skludzają z italije meble i całe urządzeni, wszycko 
fajne, to sie wie, a nuglorze aż muckają z radości, 
że taki bogaty kraj zdobyli i pograżują każdemu, 
aż sie ja nie opowoży im duchać do kasze, że oni 
se to jak sie patrzy zdobyli, my temu prawiemy 
porwali gwołtem — i nie dają żodnemu ani ką- 
szczyczka ziemie.

Jónek: No, no, uwidzemy co bedzie dali. 
Mój nnieboszczyk starzyk, co pamiętali Napoleona, 
dycki, prawili: kradzione nigdy nie jest pożegnane. 
A gdóż to weźnie na swoi sumieni, że telowny no- 
rod je wytruty i wymordowany? Myślę se, że kie- 
regosi z tych zbujów bedą nawszczewiały o półno­
cy straszydła.

J u r a: Cóż to tam idzie za krępulec? Tak 
kroczo jakby, był tym bodej ci go, co abesynije 
obłaknył, krotki nóżki d.... hnet, a chciołby fyr- 
niokem orać po gwiozdach?

Jónek: Ten? Nie wiesz? To je knajtek bry-

żymi bez skazy w pośród rodu złego i przewrotne­
go“, wkorzenieni i zbudowani w Chrystusie 
i umocnieni w wierze“, „obleczeni w pancerz wia­
ry i miłoś i i w przyłbicę nadziei zbawienia“, by 
walczyć nieugięcie i nieustraszenie z szerzącem się m2 rEsOC--4- w**** — 7
zastraszająco nowopogaństwem, z bezwstydem ; 

• i brudem, z poniewieraniem sakramentalnej świę 
tości małżeństwa, z deptaniem godności ludzkiej
i katolickiej, z egoizmem i bezlitosnym wyzyskiem, 
nietylko walczyć w wojnie obronnej, lecz zdobyw- 
czcj, pozyskiwać apostolską gorli wością dusze dla 
Chrystusa. Prosić będziemy za przyczyną obrońcy 
wolności Kościoła o zwycięstwo Chrystusa we 
wszystkich krajach, któremi chw iłowo i przejścio­
wo zawładnął duch ciemności.“

(

Orędzie kończy się modlitwą do św. Stanisła­
wa o uproszenie łaski, „byśmy pokonali pogańskie 
czynniki w przejawach życia publicznego' i zbi o- 
rowego, a wszczepiali odwieczne Chrystusowe na ' 
kazy sprawiedliwości i miłości w dusze wszystkich 
bez wy jątku dzieci matki Ojczyzny, by we wszyst- 
kiem żył, panował i rządził Chrystus“.

s

Kondukt, poprzedzony pocztami sztandaro- 
wemi wszystkich pułków, otwiera duchowieństwo 
z ks. metropolitą Jałbrzykowskim i ks. biskupem 
polowym Gawliną na czele. Panią marszałkową o- 
raz jej córki Wandę i Jagodę prowadzą gen; 
Rydz-Śmigły i gen. Sosnkowski. Za nimi kroczył 
P. Prezydent z członkami Rządu. Werbel rozlega 
się nieustannie. Pochód posuwa się spowitemi W 
czerń ulicami na cmentarz obrońców Wilna na 
Rossie. Gdy kondukt stanął przed mauzoleum, 
pożegnał serce Marszałka i prochy Jego Matki Pan 
Prezydent w żałobnem przemówieniu, zakończo- 
nem słowami: „Niech idzie po Polsce, niech na za­

I
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wsze dobytkiem wszystkich stanie się wieść, że 
złożyliśmy tu w Wilnie u stóp Matki serce wielkie­
go Jej Syna.“ W chwili składania serca i zw lok 
Matki do mauzoleum, rozległy się sygnały, będące 
hasłem do uczczenia tej chwili trzyminutowem 
milczeniem. Była to godzina 13-ta. Baterie arty- 
lerj oddały w tym momencie salut 101 strzałów, 
orkiestra wojskowa na cmentarzu odegrała hymn 
państwowy. Podczas uroczystości straż honorową 
przy mauzoleum trzymali generałowie. Nad mau­
zoleum przeleciały 4 eskadry po 9 samolotów woj­
skowych, uszeregowanych w klucze. Na zakończe­
nie uroczystości wartę przy grobowcu zaciągnę!1 
żołnierze, poczem dookoła grobowca przeszli raz 
jeszcze dostojnicy, a potem niezliczone delegacie 
i tłumy publiczności.

S 
v

1

' . ;-------- I
gadysta, poczyno se truc ministra, jeży sie jak wesz I 
We strupie, już se nie wie wrotu, bo już wszycko ç 
siekani z pustej palice wykramowoł i zaczeno mu - 
chybieć, myśloł se, że w okamigu z psiorek narosną , 
pomarańcze, a on do każdej zaczaruje pore duko- ? 
tów, jak to umioł tobie nieboszczyk dawid z przy 
kopy, teraz miły kuferek jak widzi, że niepec i że s 
socyjaliści i komoniści zaczynaią świtać, sie bez- I 
mali gardelnie chce dostać do nich za alcknechta, i 
bo jego obiecki poszły pod niecki, a głupimu ty . 
dość, możne se rachuje, że sie dorobi u bolszewi- 4 
ków lepszego chlebiczka z masłem, panie tego mo 
sterdzieju, tego owego. Jak rącz zaszumioł na 
pierszego maja bolszewicki wiater, on w ty piety a 
też zaczon puszczać ze siebie czerwioną pare, chou t 
ji już mo mało, a ze starych se robi poszklapki.. { 

Jura: Par jako hynaj kulhoncko stary lan- 
cer, a prosto wali ku nom...

Lancer: Szanowanie! Wiecie panowie co 
nowego? Gamrot zemrzył.

Jónek: Kiery gamrot? Ten stary fojt?..-, . ' 
Lancer: Ale ni, jego młodszy brat, dyciecie E 

go musieli znać, on był przez długi roki likwida 
torem w miejski szporkasie, a teraz był na penz) 1 

Jura: Ten? Prowda, żech go znoł, o W) 
płocoł przy okienku piniądze, już musioł być. " , 
rokách, jo go pamiętom hola, hola czasów. Cóż sie , 
mu stało? . 1

Lancer: Hercszlak. Szlak na serce, a wie 
cie co? w testamencie sie kozoł spolić...

J ó n e k: Panie sie smiłuj, a nie poczytuj m. f 
tego za grzech.

Lancer: Ja er ist szon 
wieźli do Ostrawy, tam je taki 
szczok, to za pore godzin w

ferbrant, już go W) 
wielkucerny pieką 
hycu sie człowi

przepolo na kupkę popiołu. Hap die ere...
Jura: Cóż mu też poświeciło dać taki POrL. 1 

czeni w testamencie? To zaobycz robią frajmas; | S 
rzy. My sie synku nie domy spopielić, nas ki - 
pieknie dają do ziemeczki.

v 
r
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Dnia 7 b. m. miała się odbyć przed Sądem 
Okręgowym w Cieszynie rozprawa z oskarżenia 
Prywatnego p. dr. Jana Kotasa, rejenta i posła na 
Sejm śląski, przeciwko p. posłowi Józefowi Płon- 
Ce. Jak wiadomo, „Śląska Brygada“ w nr. 40 z dn. 
8 grudnia ub. r. podniosła wielkie larum z powo- 
du rzekomego znalezienia „u jednego z posłów zie- 
mi cieszyńskiej“ „szmuglowanego z Czechosłowa- 
Cii jedwabiu“. W notatce tej dano owemu posłowi 
iedwuznacznie do zrozumienia, że powinien „zło- 

zyć mandat poselski, a zająć się szmuglem“, skoro 
»Szmugiel lepiej popłaca“. Ponieważ na temat wy- 
krytej afery szmuglowej krążyły w Cieszynie naj- 
rOżnorodniejsze wieści, zamieściliśmy swego czasu 
(w nr. 96) notatkę, w której zapytywaliśmy, czy 
Prawdą jest, że żona jednego z czołowych przed- 
tawicieli tutejszej ludności uwikłana została w a- 

Terę szmuglową. Notatkami w „Gwiazdce“ i 
»rygadzie" uczuł się dotknięty dr. Kotas i w „No 
winach Śląskich“ wezwał autorów wspomnianych 
"yżej artykułów, by nie ukry wali się, lecz mieli 
oowagę podpisać się pod owemi artykułami i za- 
8rozi] obu pismom skargą. Na skutek wezwania 
Ar. Kotasa „Gwiazdka Cieszyńska“ przedstawiła 
W nr. 101) zgodnie z prawdą prawdziwy stan 
ceczy, a redaktor odpowiedzialny naszego pisma 

artykuł omawiający tę sprawę podpisał. W „Slą- 
iej Brygadzie“ (nr. 42) odezwał się p. poseł 
Ionka, oświadczając, że sprawę „jedwabiu“ znała 

Tedakcja „Śląskiej Brygady“ „grubo wcześniej“, a 
Jeżeli nie wymieniała nazwiska p. dr. Kotasa, to 
Czyniła to „celowo“. Ponieważ (według oświad- 

czenia p. posła Płonki) dr. Kotas „nazwiskiem swo 
Jem przypieczętował aferę jedwabianą“, przeto p. 
Poseł Płonka uważał, że ma tern samem ręce rozwią- 

ne wobec czego notatkę w „Brygadzie“ podpi- 
sal.. Na skutek tak stanowczego oświadczenia 
wniósł dr. Kotas skargę o obrazę czci przeciwko p. 
posłowi Płonce. Przed sądem w dniu 7 b. m. stra- 
T jednakże p. major swój tupet. Po długich za- 
Kulisowych rokowaniach stron i adwokatów nastą­
piło pojednanie tej treści, że p. poseł Pionka de- 
klaruje przed sądem i wobec p. posła dra Kotasa, 
‘e treść artykułu zamieszczonego w „Śląskiej Bry- 
Eadzie" z dnia 8 grudnia 1935 r. nie odnosiła się 
° osoby* p. dr. Kotasa i że artykuł powyższy nie 

rostał opublikowany w intencji pomówienia p. dra 
Otasa o czyny względnie postępowanie czci jego 

Wytaczające. Nadto p. posel Płonka oświadczył, że 
re miał i nie ma podstawy do pomówienia p. dra 
jana Kotasa o jakiekolwiek czyny przestępne, o 
torych mowa w treści artykułu zamieszczonego 

" »Śląskiej Brygadzie“.
’ Jak widać z powyższego oświadczenia, — 

"Wrót na calej linji. Nie pierwszy to odwrót i — 
,amy wrażenie — nie ostatni. Jedno nas tylko 

neKawi, mianowicie to, do którego z posłów ziemi 
Eszyńskiej odnosił się w takim razie artykuł wną 41 CnSKIe] odnosił się w takim razie artykuł W 

o- ", 4skiej Brygadzie“. Trzech tylko mamy posłów
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jemi cieszyńskiej: dra Jana Kotasa, Karola Pa- 
trezyka i Józefa Płonkę. Według oświadczenia 
ruszonego p. majora artykuł ten nie odnosił się 

wedr. Kotasa. Do p. posła Palarczyka nic mógł się
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<al urzenia w Palestynie trwają.
Dotychczas nie udało się opanować rozruchów 

d abskich w Palestynie, zw róconych przeciw Ży- 
>m. Strajk Arabów trwa, a nawet potęguje się. 
, Rozmaitych stron Palestyny dochodzą wiadomo- 
d, o.zamachach bombowych przeciw Żydom. Mię- 
20). innemi wybuchło kilka bomb w Jaffie i Jero- 
nalimie. I iczne są także wypadki podpalania kolo- 
w: żydowskich. Do miasta Tel-Aviv napłynęła 
p.ksza ilość Żydów z prowincji, chroniących się 

ted napadami Arabów.
sk; Burmistrz Jerozolimy, przywódca partji arab- 
miel dr. Khaldi oświadczył: „Taki czy inny układ 
gal zy Arabami a Izraelitami jest rzeczą nieosia- 
sejae; Na tej drodze nikt nigdy nie znajdzie wyj- 
i r < sytuacji. Palestyna jest krajem arabskim 
pot-sinim pozostać. Arabowie, nie mając wielkich 
noscseb, mogą prowadzić strajk aż do ostatecz- 

fak, 9. rozmiarach imigracji żydowskiej świadczy 
cj 2 podczas roku 1935 przybysze, napływają- 
rów } nie z Niemiec, zakupili około 8000 hekta- 

wlasności rolnej w Palestynie.
Pale, panowisko Anglji, która sprawuje opiekę nad 

1 nie-” 2 ' utrzymuje w niej porządek, jest trudne 
obie . ecydowane, albowiem Anglicy nie chcieliby 

dogoad razić ani Żydów, ani Arabów. Czy jednak 
24 obu stronom?

również odnosić. Pozostaje tylko trzeci i ostatni 
poseł p. major Płonka. A przecież jesteśmy głębo­
ko przekonani, że on również do żadnego szmuglu 
ręki nie przyłożył. Zresztą p. Płonka jest tylko w 
jednej trzeciej posłem ziemi cieszyńskiej, ponieważ 
pozostałe dwie trzecie należą do Białej i Pszczyny. 
Któż więc szmuglował? Trzeba chyba przypusz- 
czać, że wiadomość podana w „Brygadzie“ była 
wyssana z palca, ale w takim razie pocóż p. poseł 
Płonka notatkę tę podpisywał? A czemu to redak- 
ktor umieścił? Czyżby redaktor „Brygady“ w 
ten sposób przygotowywał grunt do swej przyszłej 
kandydatury sejmowej i świadomie kompromito­
wał swego chlebodawcę i wodza?

Dr. Kotas w „Nowinach Śląskich“ zagroził 
skargą również „Gwiazdce Ciesz.“ „Gwiazdk i1 
napróżno czeka na proces. Czyżby akt oskarżenia 
zaginął w drodze z domu dr. Kotasa do sądu? 
Może nam tę zagadkę wyjaśni dr. Kotas. Upomi­
namy się o to dlatego, że nas dr. Kotas posądził o 
oszczerstwo. Jeśli dr. Kotas nie wniósł, skargi, to 
nie mamy możności odeprzeć w sądzie zarzut o- 
szczerstwa. Niech to zatem uczyni sam dr. Kotas. 
Ponieważ jego „Nowiny“ już nie wychodzą, może 
odpowiednie odwołanie przesłać do naszego pisma.

wileńskie) odbyło się nadzwyczajne zebranie rady 
gromadzkiej Sorokpolu, w której to gminie uro­
dził się Marszałek Józef Piłsudski. Dla zadoku- 
mentowania ścisłej łączności serc z życiem i dzia­
łalnością Wielkiego Syna swej ziemi, radni w 
związku z pierwszą rocznicą śmierci Marszałka 
uchwalili: „Że jako symbol codziennej pamięci 
o testamencie, pozostawionvm przez Niego — 
wszyscy obywatele gromady Sorokpolskiej płci 
męskiej mają nosić po wsze czasy czapki macie­
jówki, takie same, jakie On nosił“.

Wielkie nadużycia w „Feniksie". W znaném 
towarzystwie ubezpieczeń na życie „Feniks“, któ­
re miało swą centralę w Wiedniu, ujawniono skan­
daliczną aferę korupcyjną. Śledztwo zatacza co­
raz szersze kręgi Stwierdzono, że z powodu nad­
użyć ubezpieczeni, zwłaszcza na terenie Austrji,

Obrona Czechosłowacji.
Dnia 30 kwietnia została w sejmie praskim 

ukończona dyskusja i uchwalona ustawa o obronie 
państwa i zaostrzeniu kar za szpiegostwo. Pro­
jekt ten. podany już w ogólnych zarysach na ła­
mach naszego pisma, został przyjęty znaczną więk­
szością głosów. Za ustawą głosowały wszystkie 
stronnictwa koalicji rządowej, a z opozycyjnych: 
narodni sjednoczeni i faszyści czescy, Słowacy ks. 
Hlinki (wraz z dr. Wolfem), niemieccy chrześci- 
jańsko-społeczn' i w niektórych punktach także 
niemiecka partja Henleina. Przeciw ustawie wypo­
wiedzieli się jedynie komuniści. Węgrzy na posie­
dzenie wogole nie przybyli. Obecnie ustawa prze­
szła do senatu i niebawem wejdzie w życie.

Drobne wiadomości.
Poświęcenie nowego gmachu Kurji Diecezjal­

nej w Katowicach. W dniu 8 maja’ odbyło się z oka­
zji imienin Ks. Biskupa Stanisława Adamskiego 
poświęcenie wykończonego już i oddanego do u- 
żytku skrzydła nowej Kurji Diecezjalnej w Kato­
wicach przy udziale Kapituły Katedralnej oraz 
przedst iw icieli Komitetu Budowy Katedry. W 

■skrzydle tern mieści się mieszkanie Ks. Biskupa, 
biura Kurji Diecezjalnej i Sądu Biskupiego, kapli­
ca oraz sala zebrań Kapituły i innych. Ks. Biskup 
Bromboszcz poświęcił kaplicę ozdobioną witrażem 
Wyspiańskiego „Chrystus na Krzyżu“, dar p. dyr. 
Brody. Ks. infułat Kasperlik poświęcił mieszkanie 
biskupie i pomieszczenia Kurji Diecezjalnej i Sądu 
Biskupiego. Urządzenie i ozdoby mieszkania bisku­
piego są przeważnie fundacji Ks. Biskupa Brom- 
boszcza. W przemówieniu swojem Ks. Biskup 
Bromboszcz dał wyraz radości społeczeństwa ślą­
skiego z powodu częściowego już wykonania pro­
gramu budowlanego, a Ks. Biskup Adamski pod­
czas przyjęcia u Ks. Biskupa Bromboszcza złożył 
podziękowanie władzom wojewódzkim i miejskim 
oraz członkom prezydjum i komisji Komitetu Bu­
dowy Katedry za zawsze Życzliwe poparcie i in­
tensywną a bezinteresowną pracę. Projekt zarówno 
całego budynku, jak i wewnętrznego urządzenia 
wykonał 1 przeprowadził architekt Zygmunt Ga­
wlik z Krakowa.

Jak mieszkańcy stron rodzinnych Marsz. Piłsud­
skiego chcą uczcić Jego parnię W Poniewiórce (woj.

narażeni są na olbrzymie straty, idące w miljony 
szylingów. Kilku dyrektorów, odpowiedzialnych 
za haniebną gospodarkę, prawie wyłącznie żydów, 
aresztowano. Rządy czechosłowacki i polski usta­
nowiły kuratorów, którzy będą zarządzali mająt­
kiem „Feniksa“ w obu państwach, dla zabezpiecze­
nia praw swych obywateli, ubezpieczonych w tern 
towarzystwie.

Wolnomyślicielski zjazd w Pradze a bolszewicy. 
Na marginesie odbytego w czasie świąt Wielkiejno- 
cy w Pradze kongresu wolnomyślicieli dziennik 
holenderski „Maasbode“ zaznacza, że zjazd ten 
stał się nowym dowodem ścisłej łączności wolno­
myślicieli z bolszewizmem. Delegacja sowiecka 
pod wodzą Łukaczewskiego witana była przez 
członków kongresu niezmiernie owacyjnie, a mowa 
Łukaczewskiego przyjęta z wielkim aplauzem. 
Przewodniczący zaś kongresu, Terwagne z Bel- 
gji, w przemówieniu wstępnem oświadczył wyraź­
nie, że wolnomyśliciele wielkie pokładają nadzie­
je w Rosji sowieckiej oraz sferą jej wpływów obję­
tej Hiszpanji.

Z Cieszyna i okolicy.
Uroczystość poświęcenia sztandaru obchodzi Ka- 

tol. Stów. Mężów, Oddział w Cieszynie w niedzie­
lę, dnia 17 b. m. O godz. 9.1 y wyruszy pochód 
z przed klasztoru OO. Bonifratrów do kościoła 
parafjalnego, gdzie o godz. 9.30 odbędzie się po­
święcenie sztandaru, kazanie okolicznościowe i u- 
roczysta suma. Po nabożeństwie pochód do domu 
„Dziedzictwa“ na uroczyste zebranie, na którem 
przemówi sekr. gen. KSM. prof. Sławiński z Kato­
wic. Po południu o godz. 3 festyn u p. Heroka w 
Boguszo wicach. Wszystkie bratnie Stowarzyszenia 
i organizacje katolickie uprasza się o przybycie 
na tą uroczystość możliwie ze sztandarami.

Nabożeństwo Chrzęść. Związku Zawodowego w 
Cieszynie odbędzie się w święto Wniebowstąpienia 
Pańskiego 21 b. m. w kościele parafjalnym o godz. 
9.30. Zbiórka w domu Dziedzictwa o godz. 9. 
Uprasza się o liczny udział. — Wydział.

Stowarzyszenie Emer. Funkcjonarjuszów Pań 
stwowych. Samorządowych, Zawodowych Wojsko­
wych i Wdów w Cieszynie zwołuje na czwartek 21 
bm. o g. 10 rano w sah’ Dziedzictwa zebranie człon 
ków ze sprawozdań •‘• ni z działalności w spr iwach 
emerytalnych i gospodarczych. Emeryci, którzy 
jeszcze nie są członkami, mogą także przybyć.

Z Towarzystwa Teatru Polskiego w Cieszynie. 
Na zakończenie sezonu teatralnego odegra w po­
niedziałek 18 bm. o godz. 20 doborowy zespól 
teatru katowickiego komedję Marji Jasnorzewskiej 
Pawlikowskiej p. t. „Powrót Mamy“ w teatrze 
polskim w Cieszynie. Sztuka odznacza się doboro­
wym humorem, przy poważnej treści. Ze.względu 
na to, że jest to już ostatnie przedstawienie w tym 
sezonie, a sztuka wystawiona jest bardzo starannie 
z nowemi dekoracjami artysty malarza Józefa Jar- 
nutowskiego, publika cieszyńska niewątpliwie .po- 
śpieszy jak zwykle tłumnie do teatru. Bliższe 
szczegóły na af iszach. Ceny biletów bez względu 
na wielki koszt niezmienione.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 17 b. 
m. o godz. 10.30 transmisję nabożeństwa z kościo­
ła św. Krzyża w Warszawie, kazanie wygłosi ks. 
kanonik dr. Klepacz, o g. 16.15 koncert chóru ru­
muńskiego „Carmen“ z Warszawy, o g 19-25 „Be­
ry i bojki śląskie“, o g. 20 koncert orkiestry Mary­
narki wojennej z Gdyni, o g. 21.10 „Na wesołej 
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lwowskiej fali“; w czwartek og.10 transm. na­
bożeństwa z kościoła Szkoły Podchor. Piechoty 
w Ostrowi Mazowieckiej, kazanie wygłosi ks. ka­
pelan Tomczak; w sobotę o g. 17 transmisja nabo­
żeństwa majowego z kaplicy Matki Boskiej Czę­
stochowskiej na Jasnej Górze, kazanie wygłosi O. 
przeor Motylewski.

Zebranie Tow. Ogrodn.-Pszcze Iniczego Koła 
Cieszyn-Bobrek odbędzie się w niedzielę, 17 b. m. o 
godz. 14 w lokalu starej szkoły w Bobiku, na któ- 
rem zostaną wygłoszone referaty na temat: „Za­
pylanie drzew owocowych“ oraz „Choroby i 
szkodniki w warzywnictwie“.

Pobor wojskowy rocznika 1915 odbędzie się na 
terenie powiatu cieszyńsk iego w czasie od 18 do 
30 maja. Komisja poborowa urzędować będzie w 
dniach 18 i 19 maja w Wiśle, 20 i 22 maja w 
Ustroniu, 23 i 25 maja w Skoczowie, 26, 27 28, 29 
i 30 maja w Cieszynie, „Dom Żołnierza“. Szcze­
góły są podane w obwieszczeniach, rozplakatowa­
nych we wszystkich gminach.

Nowy rozkład jazdy na kolejach wchodzi w ży­
cie z dniem 15 maja. Odjazd ipociągów z Cieszyna 
w kierunku Skoczowa: o godz. 4.53, 5.56, 
8.35, 10.26, 14.25, 15-18, 17.04 i 20.01. Przyjazd 
o g. 7.02, 9.48, 12.30, 13.13, 16.03, 18.18, 20.48 
i 22.31. — Odjazd w stronę Zebrzydowic: 
o godz. 3.28, 10.33, 14-40 i 21.00. Przyjazd o g. 
7.22, 9.14, 14.17 i 18.07. Najważniejszą zmianą 
jest przywrócenie pociągu przedpołudniowego do 
Bielska o godz. 8.35 i zniesienie ostatniego pocią­
gu wieczornego, który wyjeżdżał z Cieszyna o g. 
21.23.

Z teatru szkolnego. Zakład szkolny SS. Boro- 
nieuszek w Cieszynie cieszy się wśród sfer rodzi­
cielskich w mieście i okolicy jak najlepszą, dobrze 
zasłużoną opinją. Szkoła klasztorna (powszechna 
i gospodarstwa domowego) daje swym uczennicom 
wychowanie religijno-moralne, uczy je przywiąza- 
n a do rodziny, Kościoła i Państwa, a przez 
wszechstronne wykształcenie przygotowuje dziew­
częta do praktycznego życia. Również przedszkole, 
prowadzone znakomicie, stanowi dla licznego gro­
na dzieci niejako drugi dom rodzinny i zarazem 
wstęp do nauki szkolnej. Okres 'nauki przeplatany 
bywa kilka razy w roku imprezami, urządzanemi 
dla dzieci 1 ich rodziców, które, stojąc na wysokim 
poziomie, są miłem urozmaiceniem, a jednocześnie 
dobrą reklamą zakładu na zewnątrz. W ubiegłya 
tygodniu szkoła powszechna i szkoła gospodarstwa 
domowego urządziły przedstawienie, na którem o- 
degrano sztukę p. t. „Mikaela“ w 3 odsłonach. 
Gra młodych amatorek, upiększona tańcami cy- 
gańskiemi z towarzyszeniem fortepianu, malowni­
cze kostiumy, dobrana scenerja i efekty świetlne 
— wszystko złożyło się na doskonałą całość, nagro­
dzoną aplauzem przez publiczność. Siostry Boro- 
meuszki, tak troskliwie dbające o dobro duchowe 
i rozwój umysłu naszych dzieci, liczyć mogą za­
wsze na wdzięczność i uznanie ze strony całego 
społeczeństwa katolickiego. — Jeden z rodzi­
ców.

Roboty miejskie w Cieszynie. Zgodnie z budże­
tem roboty miejskie już się rozpoczęły w Cieszy­
nie. Wykonuje się obecnie kanał przy ul. Garnizo- 
nowej, drogę w przedłużeniu ul. Lenaua ku dwor­
cowi, regulację ul. Górnej która oprócz rozszerze­
nia otrzyma bruk kostkowy, zaś ul. Celesty otrzy­
ma nawierzchnię asfaltową. Oprócz tego zakładają 
bi ukarze krawężniki koło klombów w parku Haj­
duka, na placu Dominikańskim i na pl. ks. Lon- 
dżina. Kolo Olzy zakłada się w pobliżu mostu ju­
bileuszowego nowy skwer, który będzie służył ja­
ko miejsce zabaw dla dzieci. Przy budowie nowego 
wodociągu odebrano już komisyjnie wszystkie 
trzy odc inki trasy, z których dwie zostały wyko­
nane przez przedsiębiorstwo Szalszę i Lapiego, a 
ostatnia pi zez bud Lewak Raszka. Przedsiębiorcy 
ci ręczą za wykonane roboty przez przeciąg jedne­
go roku. Opi ócz tego wykonuje budowniczy Hor­
ny budynki gospodarcze wodociągu w Pogórzu 
(maszynownię i dom mieszkalny) za kwotę 
185 000 zł, co ma być gotowe do lipca b. r. 
Wkrótce zostanie rozpisany konkurs na wewnętrz­
ne urządzenie tych budynków, tak że cały wodo­
ciąg będzie wykończony jeszcze tej jesieni. Przy 
wymienionych pracach zatrudnia miasto przeszło 
120 robotników.

Żydowska bezczelność. Z początkiem maja b. r. 
zgłosił się w pewnej stacji kolejowej w Dyrekcji 
Krakowskiej pewien „obiwatel" z przesyłką i li­
stem przewozowym wypełnionym po żydowsku, 
zamiast — w myśl regulaminu przewozów — po 
polsku. 'Wobec tego magazynier listu nie przyjął. 
Żyd, pewny sie bie, pobiegł na skargę do kasjera 
towarowego, który również nie uwzględnił bez­

podstawnych wymagań. Rozzłoszczony tern „cha- 
łaciarz“ wyjechał .ze słowami pod adresem wszyst­
kich Polaków: ,-Ny, nas jest w Polsce 5 mil jo­
nów i wy sze z nami musicie liczyć“. W /pierwszym 
rzędzie musi wspomniany żyd liczyć się z obo- 
wiązującemi przepisami.

Ciekawa nowość. W ostatnich dniach ukazała 
się w handlu zupełnie nowa przyprawa do kawy 
w kostkach pod nazwą Karo-Franek. "Wobec droż­
szych obecnie cen kawy ziarnistej, nowy ten pro­
dukt spotka się napewno wszędzie z sympat ją, jest 
bowiem przystępny w cenie, doskonały w smaku 
i posiada subtelny aromat. D zięki swej i armie 
kostkowej umożli wia Karo-ř ranek uproszczone 
przyrządzanie kawy i należy się spodziewać, że 
interesująca ta nowość, posiadając i inne praktycz­
ne zalety, znajdzie w kołach naszych czytelników 
życzliwe przyjęcie.

Zgony. Ks. Henryk Cichowski, który pod­
czas swego pobytu w Cieszynie w r. 1932 przez 
krótki czas zastępczo sprawował obowiązki kate- 
chety w tut. gimnazjum matematyczno-przy rodni- 
czem i później wstąpił do Zakonu OO. Reforma- 
tów w Krakowie, zmarł po krótkich cierpieniach 
w 44 roku życia w Krakowie. — W Cieszynie 
zmarł dnia 8 b. m. nagle na anewryzm serca cm. 
likwidator Komunalnej Kai y m. Cieszyna śp. Ka­
rol C a m r o t h. Zwłoki nieboszczyka przewiezio­
no w myśl jego zarządzenia w testamencie do Mor. 
Ostrawy do krematorjum, gdzie dnia 12 b. m. zo­
stały spalone. — Dnia 11 b. m. zmarł ś. p. Jerzy 
K u c h e j d a, inkasent Elektrowni okręgowej m. 
Cieszyna w 48 roku życia. N. o. w p.!

Z Bobrku. (Zmiana własności.) Znana 
restauracja „na Pikietach“, której właścicielem był 
od długich lat p. Adam Wybraniec przeszła nie­
dawno w drodze kupna na własność p. Alojzego 
Kocmana z Pogórza. Nowy właścic iel pochodzi 
z znanej rodziny katolickiej i niewątpliwie zasłuży 
sobie na ogólne zaufanie i poparcie.

Z Goleszowa. (Rocznica „Rerum N o- 
varum“.) W niedzielę 17 b. m. obchodzi miej­
scowy oddział chrześcijańskiej organizacji zawodo­
wej robotników chemicznych nabożeństwem i aka- 
demją 43-tą rocznicę ogłoszenia encykliki „Rerum 
Novarum" przez Ojca św. Leona XIII w r. 1891.

Z Hażlacha, (Zgon.) Dnia 8 b. m. zmarł tu 
ś. p. Rudolf Wałach em. nauczyciel, w 38 roku 
życia. Pogrzeb tego ogólnie lubianego wychowaw­
cy, który przez 33 lata pracował zawodowo na 
polu szerzenia oświaty, odbył się w dniu 10 b. m. 
na cmentarzu ewangelickim przy bardzo licznym 
udziale publiczność ’.

— (Afera drzewna.) Niedawno wykry■ 
to w Haźlachu kradzież drzewa na większą skalę. 
Podejrzanych aresztowano. Sledztwo jest w toku.

Z Istebnej. (W łamanie.) W nocy na 8 bm. 
nieznani dotychczas sprawcy włamał' się do go­
spody Pawła Gazura, gdzie rozpruli kasę ognio- 
trwałą i skradE około 200 koron czeskich w bilo­
nie oraz s zł, a z bufetu kilka butelek likiem.

Z Lesznej Górnej. (O d pu s t.) W sobotę 16 b. 
m. o godz. 7 wieczorem rozpoczną się w tutejszym 
kościele parafjalnym Misje św., które prowadzić 
będą dwaj wybitni misjonarze ze Zgromadzenia 
św. Wincentego a Paulo z Krakowa i to ślązacy 
ks. Stani ław Kalla i ks. Jan Kominek, długoletni 
misjonarze wśród Ind j an amerykańskich w Paranie 
w Brazylji. Program Misji św. podany będzie w 
sobotę wieczorem iprzy pierwsżem kazaniu. Ostat­
nie Misje były u nas przed 12 laty.

Z Ochab. (Bezrobotni przeciw juna- 
k o m.) W sobotę 9 b. m. obiegli miejscowi bezro­
botni przeznaczone do regulacji brzegi Wisły, do­
magając się, by roboty te wykonywali miejscowi 
ludzie a nie junacy O. D. R. Utrzymanie takiej 
robotniczej drużyny ma być pono o wiele kosztow­
niejsze, -niż zatrudnienie sił miejscowych. Skonsy- 
gnowana policja śledzi dalszy przebieg zajścia i 
czuwa, by ład i bezpieczeństwo nie zostały za­
kłócone.

Z Bielska i okolicy.

oto dwa środki 

bez których nieme 

prania !
będziecie mieli możność słuchania Mszy św. w " 
dzielę 17 maja o godz. 10.30. W tym dniu od» 
dzie się w tut. kapliczce odpust z okazji św. Ja 
Nepomucena, połączony z festynem szkolnym I 
południu. Niezawodnie odniesiecie dużo piękny 
wrażeń z takiej wycieczki i wrócicie pokrzepi 
na duchu i ciele do domu.

Odpowiedzi Redakcji.
Korespondentowi z Bielska. Notatki p. t. „Dz

Katolicki w Bielsku“ nikt nie 
go nie możemy jej umieścić.

podpisał, wobec 11

Do sprzedania 6 morgów pszennej roli ( 
warunki do zabudowania) przy nowej drodze P°., 
towej w Ochabach, 4 km od Skoczowa, w cenit 4 
zł za całość. Informacyj udzieli Paweł Macura, Oc 
by 13, pow. Cieszyn. ____„
— -----------------------—— ------------------ :------- 20; }

Unieważniam zgubione dowody tożsamości 
nia, wystawione na nazwisko Karol Tomaszczy, 
Zabrzegu nr. 2, — serja E nr. 180.808 i serja P:
166.334. - _______ _________ J

TANIA SPRZEDAŻ u firmy Rudolf T r oj 
b i k, Cieszyn, Stary Targ 5. Piękne zefiry na zaP g 
i jakie; na cychy i wsypy, kolor trwały, ubrania 3 
sarskie i płaszcze do pracy; fartuszki damskie, k 
Ir męskie, wszystko własnego wyrobu. 1 irma, 13 
ścijańska! Solidna obsługa! Odpowiedni towar, w 
żc PRALNIA: kołnierze 16 gr, czepce 25 gr- 
idźmy do Trombika (obok Kofina) ! ______

Wóz jednokonny 
dobrze utrzymany, okazyjnie do SPTZe« 

Wiadomość w Admin. „Gwiazdki ____ _ /
Redaktor odpowiedzialny: Rudolf HalanWydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.

Przegląd koni. Na terenie powiatu bielskiego 
odbędzie się przegląd koni rocznika 1932 i innych 
objętych planem przeglądu, znajdującego się w u- 
rzędach gminnych, gdzie należy zasiągnąć bliż­
szych informacyj. Przegląd odbędzie się w Bielsku 
w dniach 18 i 19 maja, a w Chybiu dnia 20 maja.

Z Nałęża. (O d pu s t.) Czy podziwiacie cuda 
prześlicznej wiosny, jaka nastała w tym roku? Po- 
Swięćcie choćby jedną niedzielę dla niej! Urządźcie 
wycieczkę do Jawor za-Nałęża na Błatnią, gdzie
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Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
W Police: 

całorocznie . . . 10‘— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adrea Redakcji 1 Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszcżęd 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechoslowacjis 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 KČ 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 89. W Cieszynie, wtorek, 19 maja 1936. Nr.

Nowy rzad gen.
USTĄPIENIE PREMJ. KOSCIALKOWSKIEGO.

Od dłuższego już czasu kursowały pogłoski 
° zmianach w rządzie, które miały nastąpić po u- 
roczystościach żałobnych z 12 maia. Istotnie pią- 
tek 15 maja przyniósł z sobą dymisję rządu.

W piątek w godzinach południowych odbyła 
się na Zamku w Warszawie konferencja, w której 
brali udział: P. Prezydent Rzplitej, generalny in­
spektor sił zbrojnych gen. Rydz-Smigły oraz pre- 
mjer Kościałkowski. O*godz. 17 odbyło się posie­
dzenie Rady Ministrów, na którem premjer zapo- 
wiedział zgłoszenie swej dymisji. Premjer Kościał- 
kowski wyjechał natychmiast na Zamek, gdzie 
wręczył dymisję całego gabinetu P. Prezydentowi 
Rzplitej, który dymisję przy jął. P- Prezydent po- 
wierzył misję tworzenia nowego Rządu drugiemu 
Wiceministrowi spraw wojskowych, posłowi na 
Sejm, generałowi dywizji, dr. Felicjanowi Sławoj- 
Składłowskiemu.

W godzinach wieczornych P. Prezydent za- 
wierdził nowy rząd gen. dr. Felicjana Slawoj- 

Składkowskiego, który jest premjerem i zarazem 
ministrem spraw wewnętrznych. Dotychczasowy 
Premjer Marjan Zyndram Kościałkowski objął 
tekę ministra opieki społecznej, pozatem do nowego 
rządu weszli: dotychczasowy wiceminister spraw 
Zagranicznych Adam Roman jako minister prze- 
mysłu i handlu oraz prokurator Sądu apelacyjnego 
Witold Grabowski jako minister sprawiedliwości 
Pozostałe resorty obsadzone zostały przez dotych- 
czasowych ministrów, a więc: wicepremjer i min. 
skarbu inż. Eugenjusz Kwiatkowski, min. spraw 
^granicznych Józef Beck, min. spraw wojskowych 
gen. dyw. Tadeusz Kasprzycki, min. wyznań rei. 
1 oświecenia publ. prof. Wojciech Świętosławski, 
min. rolnictwa i reform rolnych Juljusz Poniatów-

Po zwycięstwie Włoch.
PRZYCZYNY UPADKU ABISYNJI.

Korespondent angielskiego biura Reutera w 
Adenie rozmawiał z tureckim generałem Wehib- 
Paszą, b. szefem sztabu armji abisyńskiej na froncie 
Południowym, który mu oświadczył:

„Abisynja została zwyciężona nie przez bom- 
by gazowe i nie przez broń nowoczesną, lecz na 

sutek niesnasek. Większość dowódców uległa pro- 
Pagandzie zewnętrznej i złotu włoskiemu. Oto 
8‘Ówna przyczyna wyjazdu negusa.“

WŁOSKIE TRANSPORTY WOJENNE.
,. Według danych Towarzystwa Kanału Suez- 
siego Włochy przewiozły przez kanał za czas od 
25 czerwca 1935 r. do 25 kwietnia 1936 r. iw kie- 
Tunku ku Erytrei 513-591 ludzi, 29.508 koni i mu- 
9w, 2700 wielbłądów, 268 samolotów, 4598 samo- 
nodów ciężarowych, 19.367 tonn podwozi samo- 

Chodowych ; karoserji, 11.330 tonn maszyn i części 
aszyn, 254.932 tonn broni, 7483 tonn pocisków 

clężkiego kalibru, 2909 tonn materiałów wybucho- 
wych, 39-655 tonn węgla, 58.640 tonn paszy. 

szystko to na 686 statkach. W kierunku z Ery- 
Tei Przeszło kanał 562 statki z 142.781 ludźmi.

e 1. Ogółem Włochy zapłaciły T-wu Kanału Su- 
t ego tytułem opłaty za przejazd 2,360.580 fun- 
t" (blisko 60 milj. zł). Powyższe liczby obejmują 
w.to, co przewożono na statkach włoskich, 
bae c ilości wielbłądów były zakupione w Ara- 

1 1 Sudanie. Z Sudanu również szła bawełna

Wielki pożar w Zamościu. Ni. przedmieściu No­
wa Osada w Zamościu (woj. lubelskie) wybuchł 
pożar w domu niejakiego Hakmana. W ciągu kil­
ku minut dom stanął cały w ogniu. Wskutek silne­
go wiatru płomienie przeniosły się z błyskawiczną 
szybkością z budynku na budynek. Na ratunek po­
śpieszyły oddziały straży pożarnej Bk tylko z Za­
mościa, ale i z okolicy; przybyło też z pomocą, 
wojsko stacjonowane w Zamościu i młodzież, ale 
dopiero po 5 godzinach wysiłków udało się pożar 
powstrzymać. Pastwą płomieni pádíc 150 budyn- 
ków. 400 rodzin, a więc prawie 2 tysiące osób po­
zostało bez dachu nad głową. Straty obliczane są w 
przybliżeniu na pół miljona złotych.

Składkowskiego.
ski, min. komunikacji pik. Juljusz, Ulrych, min. 
poczt i telegrafów inż. Emil Kaliński.

Ustąpili z rządu: dotychczasowy minister 
spraw wewnętrznych Władysław Racz! tiewicz, 
min. sprawiiedliwości Czesław Mich iłowski, min. 
przemysłu i handlu gen. dr. Roman Górecki i min. 
opieki społecznej Władysław Jaszczołt.

Zadaniem nowego iządu ma być przede- 
wszystkiem dozbrojenie i zmniejszenie bezrobocia.

ŻYCIORYS NOWEGO PREMJERA.
Dr. Felicjan Slawoj-Skladkowski liczy lat 51. 

Urodził się w woj. warszawskiem. Ukończył wy­
dział medycyny Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie. W r 1905 wstąpił do organizacyj nie­
podległościowych oraz bojowej PPS., za co został 
aresztowany. W r. 1914 wstąpił do Legjonów Pił­
sudskiego, z któremi odbył całą kampanję jako le­
karz wojskowy. W r. 1917 został internowany 
przez Niemców. W r. 1918 dr. Składkowski wstą­
pił do wojska polskiego w stopniu kapitana-leka- 
rza, awansując do r. 1920 na pułkownika. Po u- 
kończeniu rocznego kursu Wyższej Szkoły Wojen­
nej w Paryżu w r. 1924 został awansowany na ge­
nerała brygady i zajmuje'szereg wyższych stano­
wisk w służbie wojskowo-sanitarnej. W r. 1926 zo­
stał mianowany ministrem spraw wewnętrzny ch w 
pierwszym gabinecie Marszałka Piłsudskiego, po­
zostając na tern stanowisku do r. 1929, a później 
jeszcze raz w latach 1930-31. W r. 193/ gen. 
Składkowski został powołany na wiceministra 
spraw wojskowych i na tern stanowisku pozostał 
do chwili obecnej. W r. 1935 został wybrany po­
słem do Sejmu z okręgu kaliskiego. Niedawno o- 
trzymał awans na generała dywizji. Gen. Skład­
kowski jest też autorem głośnej książki „Strzępy 
meldunków“. Z wyznania jest obecnie kalwinem.

i cukier. Materjały pędne i smary dostarczały 
statki rozmaitych narodowości.

BEZRADNOŚĆ LIGI NARODÓW.
Jak wiadomo, w sprawie konfliktu włosko- 

abisyńskiego Rada Ligi Narodów jednomyślnie 
przyjęła rezolucję, w której postanawia odłożyć 
sprawę abisyńską bez wszelkich zastrzeżeń. Dal­
sze narady nad tą sprawą odbędą się za miesiąc, 
mianowicie Rada postanowiła zebrać się w Genewie 
15 czerwca. W takim stanie rzeczy sankcje prze­
ciw Włochom trwają w dalszym ciągu w dotych­
czasowych rozmi irach.

Wyniki majowej sesji Rady Ligi Narodów 
przedstawiają się bardzo żałośnie: 1. Nic nie zro­
biono w sprawie abisyńskiej. 2. Nic nie zrobiono 
w sprawie zerwania traktatu lokarneńskiego. 3- 
Nic nie wykonano dla uzdrowienia Ligi Narodów. 
4. Nie ruszono sankcjami, które jednak przez licz­
ne państwa nie są przestrzegane, a jeszcze liczniej­
sze państwa wątpią w ich skuteczność. Dano więc 
niezaprzeczalne dowody bezsilności I igi Narodów 
i jej pięknie brzmiącego paktu. Przeto ostatnia se­
sja Rady Ligi jest niesłychanym ciosem dla państw 
małych, które opierały zawsze swe nadzieje na Li­
dze Narodów i wierzyły w jej pomoc gdy tego bę­
dzie potrzeba. Małe państwa europejskie obawiają 
się, że śladami Włoch mogą pójść inne mocarstwa 
europejskie, zachęcone bezsilnością i niedołęstwem 
aparatu ligowego.

W obecnych warunkach panami sytuacji są

Włochy, które nietylko że zwyciężyły Abisynję, 
nietylko upokorzyły moralnie Anglję, lecz także 
52 państw Ligi, które stosowały przeciw nim sank­
cje. Włosi są dumni, że 52 państw, największa koa­
licja, jaka kiedykolwiek się wytworzyła, nie po­
konała ich. To upoiło naród włoski i skłoniło Mus- 
solinego do wycofania się tymczasowo z Genewy.

Nowy prezes Banku Polskiego.
W ubiegłym tygodniu P. Prezydent Rzplitej, 

przychylając się do prośby prezesa Banku Polskie- 
go Adama Koca, zwolnił go z zajmowanego stano­
wiska.

W dniu 14 b. m. P. Prezydent mianował pre­
zesem Banku Polskiego dr. Władysława Byrkę, 
dotychczasowego wicemarszałka Sejmu.

Zmiany w rządzie austrjackim.
Dnia 14 b. m. nastąpiła w Austrji dosyć nie­

spodziewanie doniosła przemiana polityczna. Z 
rządu kanclerza Schuschnigga ustąpił wicekanclerz 
książę Starhemberg, wódz Heimwehry, który 
przez dwa lata wspólnie z kanclerzem kierował 
losami Austrji, z powodu —jak głosi komunikat 
urzędowy — „rzeczowej rozbieżności poglądów z 
kanclerzem". W kołach politycznych mówi się, że 
jedną z przyczyn dymisji był fakt, iż przed kilku 
dniami Starhemberg wysłał na własną rękę tele­
gram gratulacyjny do Mussoliniego, podnoszący 
pod niebiosa faszyzm i obraźliwy dla demokracji. 
W telegramie wystosowanym do Mussoliniego wi­
cekanclerz. występując jako kierownik Patrjo- 
tycznego Frontu pozdrawiał z okazji zakończe­
nia abisyńskiej wojny „triumf faszystowskiego du­
cha nad demokratyczną nieuczciwością i hipokry­
zją", kończąc słowami: „Niech żyje zwycięstwo 
faszystowskiej myśli na świecie". Wicekanclerz 
miał się również zbytnio zaangażować w akcję na 
rzecz przywrócenia tronu Habsburgów w Au­
strji. Cala działalność ks. Starhemberga, a przede- 
wszystkiem jego depesza do Mussoliniego zaszko­
dziły Austrji w oczach mocarstw zachodn. (Fran­
cji i Angl, I i dlatego kanclerz Schuschnigg zdecy­
dował się go usunąć. Wraz z Starhembergiem u- 
stąpił też minister spraw zagranicznych baron Ber- 
ger-Waldenegg, który był zwolennikiem tej samej 
co Starhemberg linji politycznej. Chwilowo więc 
kierunek faszystowski, reprezentowany przez Star­
hemberga, odniósł porażkę w Austrji, podczas gdy 
wpływ dawnej partji chrześcijańsko-społecznej 
Schuschnigga zwiększył się. Ale sytuacja politycz­
na w Austrji pozostaje nadal bardzo niepewna i za- 
wikłana.

Drobne wiadomości.
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OFENZYWA KOMUNIZMU.
Od 20 niemal lat usiłuje komunizm, który w 

Rosji doszedł do absolutnej władzy, zbolszewizo- 
wać świat. Chociaż w Sowietach jest nędza i miljo- 
ny ludzi giną z głodu i zimna, bolszewizm nie 
szczędzi pieniędzy i agitacji, by na podłożu powo­
jennego niezadowolenia i bezrobocia mas wywołać 
wszechświatową rewolucję bolszewicko-komuni- 
styczną i stać się panem świata.

Zbolszewizowa.no Meksyk. Ostatnio udało się 
emisariuszom bolszewickim zrewoltować Hiszpa- 
nję i przy pomocy nieuchwytnych i niesumiennych 
podżegaczy wywołać istną anarchję i trzymać ca­
ły nieszczęsny kraj w stanie ciągłego wrzenia i bez­
myślnego niszczenia. W ostatnich 14 dn. kwietnia 
zanotowano 38 zaburzeń na tle strajkowem, 53 za­
machy bombowe, 99 napadów; w tym czasie spa­
lono 52 gmachy, w tern większość kościołów, 47 
osób zabito, 261 raniono. Rząd złożony z elemen­
tów lewicowych i komunistycznych nie przeciw­
stawia się na serjo tym bolszewickim gwałtom 
i zbrodniom, któremi kieruje wysłany do Hiszpanji 
specjalista w tego rodzaju imprezach osławiony ży- 
dek madziarski Bela Kuhn.

Po powrocie z niewoli rosyjskiej w r. 1918, 
gdzie zapoznał się z dążnościami i taktyką bolsze- 
wizmu, stanął Bela Kuhn w Budapeszcie na czele 
radykalnych socjalistów i narzucił Węgrom „dy­
ktaturę proletar jatu“, zorganizował jako prezy­
dent Związku Rad na Węgrzech masowe ekspedy­
cje karne i kazał na śmierć tysiące ludz i. W lipcu 
1919 r., kiedy Węgry otrząsły się z chwilowej nie­
woli Beli Kuhna, zbrodniarz ten uciekł do Sowie- 
tów, gdzie go przyjęto z wielkiemi honorami. W 
Rosji poruczono mu przeprowadzenie „ekspedycyj 
karnych“ przeciw „kontrrewolucjonistom“. Razem 
z głównodowodzącym czerw oną armją zgniótł po­
wstanie chłopskie w Tambowie, zrównał z ziemią 
całe wsie, a ludność wyciął w pień. Na Krymie 
wystrzelał z liczących 75.000 chłopa resztek „bia­
łej arm ji“ Wrangla 40 tysięcy ludzi, resztę t. j. 35 
tysięcy wysłał na Sybir. Po tej masakrze wysłano 
krwawego kata do różnych przedsięwzięć zagra­
nicznych. Przez pewien czas bawił w Wiedniu i 
rozpoczął organizowanie rozruchów w środkowej 
Europie. Wiedeńskie władze policyjne rozpoznały 
go i zwróciły Sowietom. Niedawno wszczął w 
Hiszpanji ruch komunistyczno-bolszewicki, który 
tam bezkarnie szaleje, morduje, pali i niszczy.

Bolszewizm zwrócił ostatnio specjalną uwagę 
na Daleki Wschód w Azji. W Chinach wysłanni­
cy sowieccy zaczęli organizować masy niezadowo- 
lonycn malkontentów, łączyć rozrzucone po Chi­
nach bandy rozbójnicze w oddziały wojskowe, do­
wodzone przez oficerów, wychowanych w akade- 
mjach wojskowych berlińskich i moskiewskich.

Jan Mirocha.

Szkoła w Zarzeczu.
(Dokończenie.)

ROZWoJ SZKOLNICTWA.
Do roku 1850 szkoła była jednoklasową, a o- 

koło 300 dzieci uczył jeden nauczyciel. Jak ta na­
uka wyglądała, wystarczy uprzytomnić sobie i tę 
okoliczność, o której wspomina w „Dziejach Śląska 
Cieszyńskiego“ dyrektor Fr. Popiołek, że około ro­
ku 1830 w Zarzeczu była szkoła, ale nie miała ła­
wek i dzieci siedziały przeważnie na podłodze.

Dopiero w roku 1851, kiedy wybudowano 
drugi budynek i salę szkolną, otrzymała szkoła 
ław ki, a także i obszerną szafę na książki i przybo- 
ry. Przez lat zgórą 50 szkoła była dwuklasowa i je­
den nauczyciel uczył przeciętnie od 160 do 200 
dzieci w jednej klasie.

W roku 1901 rozszerzono szkołę na trzykla­
sową. Klasa I liczyła wówczas 140 dzieci, II 120, 
a HI 59. Klasy były tak zapchane ławkami, że 
sięgały one aż do samego stopnia. W roku szkol­
nym 1907-8 otrzymała szkoła klasę równorzędną, 
która aż do wybuchu wojny miała osobnego nau­
czyciela, a od 1914 do 1919 była klasa równorzęd­
na zastępowana. Dopiero w roku 1919-20 otrzy­
mała szkoła czwartą siłę nauczycielską.

W roku szk. 1919 została szkoła rozszerzona 
na czteroklasową, a równocześnie otrzymała drugą 
klasę równorzędną tak, że nauka odbywała się we­
dług planu pięcioklasowej szkoły o 5 nauczycie­
lach. W roku 1921-22 przybywa znów klasa rów­
norzędna i szósty nauczyciel. Nauka odbywała się 
po pół dnia dla każdej klasy. W roku 1922-3 z 
powodu przejęcia Górnego Śląska zaznaczył się u

W Indjach, gdzie nie mogą prowadzić otwar­
tej akcji, gdyż angielskie wojsko kolon jíl ne i mary­
narka wojenna stoją dotychczas na straży ładu, 
rozpoczęli wysłannicy komunistyczni pracę tajną, 
konspiracyjną, wyzyskując skrajną nędzę, w jakiej 
żyje większa część mieszkańców.

W innych krajach azjatyckich, w Birmie, Sja- 
mie i Indochinach obiecują apostołowie bolszewi- 
zmu pod płaszczykiem ukrytej agitacji komuni­
stycznej wolność i wszelkie prawa z rajem Maho­
meta na ziemi włącznie.

Jedynie w Japonji, gdzie naród stawia nade- 
wszystko patrjotyzm i przywiązanie do tradycji, 
narazie próby bolszewickiej agitacji są bezsku­
teczne.

Bolszewizm podjął w ostatnich czasach ofen- 
zywę na wszystkich frontach. Albo się obecny nie­
sprawiedliwy ustrój społeczny przekształci w myśl 
wskazań encyklik Papieży Leona XIII i Piusa XI, 
albo komunizm zaleje ludzkość. (Dok. nast.)

Drobne wiadomości.
Ilu członków ma L. O. P. P ? Liga Obrony Po­

wietrznej i Przeciwgazowej liczy obecnie 1,331,231 
płacących członków (w ub. roku przybyło 80.546). 
Normalna składka miesięczna wynosi 50 gr. 
Członków popierających (przeważnie młodzież 
szkolna, zorganizowana w kołach szkolnych L. 
O. P. P. i opłacająca 10 gr miesięcznie) jest 
654.406. t. j. blisko 50 proc, wszystkich członków. 
Najliczniejsze wśród 21 okręgów są okręgi: śląski 
(167.913 członków, przyrost w ub. roku 34.450), 
lwowski, warszawski i poznański. L. O. P. P. z 
sum ofiarowanych przez społeczeństwo dała do­
tychczas na obronę Państwa 27 lotnisk, 200 pła- 
towców silnikowych dla szkolenia pilotów, 15 
szkół i 70 ośrodków szybowcowych, wyposażając 
je w 270 szybowców.

Fermenty w Z. Z. Z. i Strzelcu. „Czas” donosi 
z Krakowa, iż niedawno zarząd pracowników' 
piekarskich, zgrupowanych w „prorządowym" 
Związku Związków Zawodowych (Z. Z. Z.), zgło­
sił się razem ze sztandarem i kasą do władz socja­
listycznych związków zawodowych z prośbą o 
przyjęcie. Równocześnie, kilkunastu członków or­
ganizacji strzeleckiej, istniejącej przy gazowni 
miejskie j, na tle wewnętrznych zatargow, opuściło 
szeregi „Strzelca“ i wstąpiło do PPS.

Folwark dla córek Marszałka. Piłsudskiego. Na 
zamku w Warszawie w obecność’ Prezydenta 
Rzplitej odbyło się posiedzenie rady familijnej, 
sprawującej opiekę nad córkami Marszałka Pil- 

nas ogromny brak sił: sześć oddziałów uczyło 4 
nauczycieli. Od roku szkolnego 1923-4 nauka pro­
wadzona była według planu sześcioklasowej szkoły 
o 5 nauczycielach. W roku szkolnym 1924-5 przy­
bywa znów i klasa równorzędna i równocześnie 
przydzielono osobną nauczycielkę robót ręcznych.

W roku szkolnym 1925-26 zostaje szkoła roz­
szerzona na sześcioklasową z dwoma klasami rów- 
norzędnemi.

Rozporządzenie W. O. P. w Katowicach z dn. 
13 I 1927 rozszerza szkołę na siedmioklasową z 
ważnością od dnia 1 IX 1926. Ponieważ równo­
cześnie były jeszcze 2 klasy równorzędne, zatem 
od r. 1927-8 uczyło w szkole 9 nauczycieli, 1 nau­
czycielka robót ręcznych oraz ksiądz. W r. 1928-9 
jest 7 klas i 2 równorzędne, ale uczy tylko 8 nau­
czycieli, czyli że i klasa jest zastępowana. W roku 
szk. 1929-30 powstaje trzecia paralelka, a w roku 
1930-31 czwarta tak, że klas jest 11 i tyluż nau­
czycieli. Rok szk. 1931-2 ma mniej dzieci, gdyż 
wiek szkolny dzieci .podwyższono z 6 na 7, jest 
zatem 10 klas, a że następuje silna redukcja sił na­
uczycielskich, przeto 10 klas uczy 8 nauczycieli. 
Rok szk. 1932-3 ma znów II klas z 10 nauczycie­
lami, a od r. 1933-4 pozostaje 10 klas z 9 nauczy­
cielami.

Szkoła górnozarzecka nie wykazuje wielkich 
zmian. Od roku 1919 powstaje przy szkole tej kla­
sa równorzędna, zatem w jednej sali uczy 2 nau­
czycieli, t. j. rano i popołudniu. Od r. 1922-3 jest 
chwilowo nauczycie f, ale już w następnym zno­
wu dwóch. W roku 1926 zostaje szkoła rozszerzo­
na na dwuklasową. Pomimo, że szkoła ma około 
160 dzieci, nie może się rozwinąć bardziej, bo ma 
tylko i salę szkolną. Władze jednak mają zamiar 
wkrótce przystąpić do rozbudowy tej szkoły na 
czteroklasową.

sudskiego. Postanowiono zakupić dlà nich folwark 
za sumę, uzyskaną z spieniężenia praw autorskich, 
książek, napisanych przez Marszałka. Podobnoć 
zakupiony ma być folwark w jednem ze wschod­
nich województw.

Największy odsetek żydów wśród większych 
miast Polski ma Łódź (33.5 proc.), następnie Lwów 
(31.9 proc.), Warszawa (30.1 proc.), Wilno (29.2 
proc.) i Kraków (25.8 proc.), nie licząc Poznania, 
gdzie procent ludności żydowskiej jest znikomy.

Skandal „Feniksu”. Afera towarzystwa ubezpie- 
czeń na życie „Feniks" rozrasta się do europejskie­
go skandalu. Jak donoszą z Pragi, w czechosłowac­
kim oddziale „Feniksu“ stwierdzono brak pokrycia 
funduszu rezerw premjowych na wypłaty ubezpie­
czonym na przeszło 600 miljonów koron. Prowa­
dzono tam prawdziwie rabunkową gospodarkę- 
Rozrzucano pieniądze pełnemi garściami, przy- 
czem kto tylko mógł, obławiał się na szkodę ubez­
pieczonych. Dygnitarze „Feniksu“ rozdzielał' po­
między sobą i swymi dobranymi polisy, opiewają­
ce na setki tysięcy, ba i na miljony Kcz — zadar­
mo, bez płacenia rat na asekurację. Wystawiali so­
bie te polisy na życie, opiewające na jakąś inną 0: 
sobę chorą, bez badania lekarskiego i grabili setki 
miljonów Kcz. Dziennikom wypłacano naprzód 
„łapówki za milczenie“ w formie inseratów po kil­
kaset tysięcy koron. Koroną całego skandalu jest 
stwierdzenie, że radca ministerstwa di. Autengru- 
ber, któremu rząd powierzył nadzór nad gospodar­
ką „Feniksu“, otrzymał taką „lapownicza polisę 
na półtora miljona Kcz, na którą zaciągnął w „Fe­
niksie“ pożyczkę pół miljona Kcz. Autengruber zo­
stał aresztowany. Sprawę .będzie badała komisja 
parlamentarna. A cóż powiedzą tysiące ubezpie­
czonych, którzy nie wiedzą do dziś, czy nie płacili 
nadarmo przez dziesiątki lat na swoje „ubezpie4 
czenie".

Strajki na Słowaczyźnie. Fala strajków ogarnęła 
w ostatnich dniach Słowaczyznę. Przeważnie straj­
kują robotnicy rolni i drogowi z powodu niskich 
płac. Robotnicy rolni zarabiają tam po 8—10 Kcz 
(1.70—2.20 zł) dziennie bez utrzymania, przyczem 
dzień roboczy trwa 12—14 godzin. W ostatnim ty­
godniu naliczono około 10.000 strajkujących.

Katolicyzm w Japonji. Od mniej więcej 10 lat 
Kościół katolicki w Japonji postępuje powoli, 
choć stale. Liczka katolików w roku 1935 powię­
kszyła się z 103.271 do 105.660, co oznacza przy­
rost 2389 wiernych.

Gwiazdy filmowe. Najbardziej znanemi arty­
stkami, występującemi w kinie, są Szwedka Greta 
Garbo i Niemka Marlena Dietrich. Obie stoją o 
becnie na najwyższym szczeblu sławy i karjer) 
filmowej, pobierając za swe kreacje z amerykań­
skiej wytwórni Paramount krocie tysięcy dolarów-
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WZROST LICZBY DZIECI.
Ile dzieci mogło być przy założeniu szkoły, 

tego nie można znikąd się dowiedzieć. Wiemy tyl­
ko, że ilość ich ciągle wzrastała tak, że w roku 
1850 wynosiła 274, w 1874 r. 345, w 1883 r. 391 
a od tego czasu nieco maleje tak, że w róku 1887 
wynosiła 377, czyli o 14 mniej. Powodem zmnie) 
szania się liczby dzieci były w okresie ty m ciagf 
i wielkie powodzie, które doprowadziły ludnose 
do ubóstwa, przez co także nie było Zawieranych 
tyle małżeństw. Od roku 1891 dopiero datuje się 
silniejszy rozrost. W ciągu 3 lat przybywało dziec 
przeciętnie po 10 rocznie tak, że w r. 1895, t. j- “ 
roku, kiedy założono drugą szkołę, było 42) 
dzieci, z czego przeznaczono do szkoły II 129, a.
I 296. W szkole II aż do roku 1920 .nożna stwier­
dzić, że ilość ta nietylko się nie podniosła, al. 
niekiedy opadała do 112. Dopięto po skończonej 
wojnie liczba dzieci wzrastała tak, że osiągnęla cy 
frę 160. W szkole I natomiast dzieci wciąż prZ) 
bywało tak, że z cyfry 296 w r. 1895 podniosła się 
do 446 w r. 1920. Następne lata, t. j. roczniki wo 
jenne, wykazują spadek aż do roku 1930, kied) 
cyfra ta dochodzi do 418. Dopiero roczniki powo 
jenne przynoszą taki nagły przyrost, że w r. 1930 
liczyła szkoła I 490 dzieci, co ze szkołą U da 
sumę 650. W następnym roku tj. 1933 byłyby a 
ły liczyły około 670 dzieci, ale władze rozporze 
dziły, że od tego roku szkolnego przyjmowan 
tylko dzieci nie sześcioletnie, ale siedmioletnie, WI 
liczba nagle opadła. ,

W ostatnich znów latach urodziny wprost ie 
tastrofalnie opadają. Co jest powodem tego, 1 
będę dowodził, w każdym razie wystarczy “o 
zaznaczyć, że w r. 1932 sfabrykowano Pr ■ 
20 „aniołków“.

O budowie nowej szkoły i uposażeniu nauc y 
cieli napiszę wkrótce osobno.
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Ilu żydów rządzi Rosja sowiecka?
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Na 173 miljony ludności w państwie sowiec- 
kiem jest zaledwie 1.7 procent żydów. Zdawało- 
by się więc, że w tem morzu ludzkiem ta drobna 
Barstka synów Abrahama zniknie, rozpłynie się, 
die oddziaływując zupełnie na bieg spraw . poli- 
tycznych, gospodarczych, społecznych i kultural- 
gych. Jest jednakże zupełnie przeciwnie. Żydzi w 
Kosji są głównymi kierownikami polityki, naj- 
Raźniejszymi sternikami nawy państwowej. Cały 
diemal aparat kierowniczy Sowietów składa się 
rzeważnie z żydów.

W Moskwie liczba urzedników żydowskich 
Wynosi 150.000 czyli cały prawie personel cen- 
(rum administracyjnego Sowieckiego Związku.

U samego szczytu obok Stalina, który nie jest 
ydem ani Rosjaninem tylko Gruzinem (z Kauka- 

“U), zgrupowali się na najwyższych stanowiskach 
smi żydzi: Kaganowicz, Radek, Litwinow i t. d. 
Na 59 członków Politbiura trzech zaledwie nie 
lest żydami, ani też pochodzenia żydowskiego.
1 Cała polityka zagraniczna skupia się w rę- 
sach żydowskich. Na czele komisarjatu spraw za- 
ranicznych stoi komisarz Litwinow (polski żyd, 

story pierwotnie nazywał się Wallach) z trzema 
“stępcami, którymi są: Rosjanin Krestiński oże- 
qiony z żydówką, oraz dwaj żydzi: Karachan i 
pokolni kow-Brylant. Sekretarzami Litwinowa są 
sami żydzi: Schmoch, Merstiner, Epstein i t. d. 
Cydami są również prawie wszyscy szefowie sek- 
cyj i wydziałów. Podobnie przedstawia się sprawa 
‘ Personelem ambasad rosyjskich. We Francji am- 
asadorem jest Rosjanin (Potemkin), ale jego za- 
tpcą jest żyd Rosenberg, który jest równocześnie 

Zastępcą sekretarza generalnego Ligi Narodów, 
łydami są również: ambasador w Berlinie Suritz 
oraz ambasador w Londynie Maisky-Steinmann. 

• dobnie jest we wszystkich innych ambasadach 
'Poselstwach Sowietów zarówno w Europie, jak w 
"zji i Ameryce.

Nie mniejszy wpływ wywierają żydzi na sile 
"brojnej Sowietów. Wodzowie czerwonej armji 
I Wprawdzie Rosjaninami: Woroszyłow, Tucha- 
"ewskij, Budienny, ale do ich boku rząd przydzielił 
omisarzy, którzy są właściwymi szefami poli- 
Ocznymi armji. Szef centralnego kierownictwa 
Plitycznego armji jest żyd (Gamarnik), szefowie 
slonów (Blumenthal, Reisin i t. d.), inspektorzy 
oerlin, Reitman, Politmann, Katzelson i t. d.), 
Taz komisarze przy dowódcach poszczególnych 
owo dów wojskowych.

, Kilka jeszcze szczegółów. Na czele G. P. U. 
Policji politycznej Sowietów) stoi żyd Herszel 

”agoda. Wszystkie obozy koncentracyjne kierowa- 
e są przez żyda (Mendel-Bermann). Więzienia 
eWieckie ą również pod kierownictwem żyda 

schaim Apeter). Na czele handlu zagranicznego 
Rwietów widzimy jeszcze jednego żyda (Aron 
,Kengold). Żydzi znajdują się na czele koopera- 

M państwowych (Żeleński), banku państwowego 
;ariazin), przemysłu lekkiego (Lubimow), spo- 
Jwczego (Kalmanowicz), głównych trustów

Kraj „pułkowników“.
Jedynym na świecie krajem, gdzie osoba cy- 

"Una (a nawet kobieta) może zostać pułkowni- 
cem, są Stany Zjednoczone. Tytuł pułkownika, 
neszacy się w wielu krajach europejskich specjal- 

uznaniem, w Stanach Zjednoczonych można 
yskać w stosunkowo dość prosty sposób.

t. Początkowo władze amerykańskie nadawały 
c u* Pułkownika (colonel) osobom prywatnym i 
'wunym tylko w wypadkach wyjątkowych, 

gi"snac w ten oryginalny sposób uczcić ich zasłu- 
a Ale, jak wiemy, zawsze zaczyna się od zasług, 
lupotem pulkownikami zostają i mniej zasłużeni 
lar zgola niezasłużeni. Obecnie w Ameryce bardzo 
ciw ° można otrzymać tytuł pułkownika, wpła- 
kwozy .kwotę kilkuset dolarów. Wysokość tej 
syoty jest różna w rozmaitych stanach. Najmłod- 
hie Pulkownikiem Stanów Zjednoczonych jest 
^ia ziutka gwiazda ekranu Shirley Temple, za- 

owana za zasługi na polu filmowem.
za Ale wszystko ma swój koniec. Oto jak dono- 
kur.” Franfort w stanie Kentucky, tamtejszy pro- 
kepctor generalny orzekł, że 17.000 „pułkowników 
ą wuckich" utraci swe tytuły otrzymane z chwi- 
liemi"epienia gubernatora, który zbyt już hojnie 
laror szafowal. Jak się bowiem okazuje, b. guber- 
(ow(nafoon zamianował około 50.000 pułkowni- 
Idmic w tem wiele kobiet, prócz tego różnych 
ciap. a t i innych dygnitarzy wojskowych w 

*8 4 lat swego urzędowania.

(Ginsburg, Gurewicz, Trachter, Margulis i t. d.), 
izb handlowych (Saul Bron), prasy (Radek, Wein­
berg, Heifitz i t. d.).

Takie są plony krwawej rewolucji bolszewic­
kiej, mającej wyzwolić masy pracujące: robotni­
cze i włościańskie i w ich rece oddać władzę nad 
rosyjskim kolosem. Niestety tej władzy nie spra­
wuje dziś w Sowietach ani rosyjski chłop, ani ro­
syjski robotnik.

Smutny koniec bezbożnika.
W Wielki Piątek br. zaszedł w Antwerpji 

(Belgja) niezwykły wypadek, który żywo przypo­
mina koniec Judasza. Oto .pewien tamtejszy mie­
szkaniec, niejaki Franz Engels, odstępca od Kościo­
ła, jeden z przywódców miejscowej organizacji 
bezbożników, brał udział w okresie Wielkiego Po­
stu w przedstawieniu antyreligijnem zatytułowa- 
nem „Bóg w Beauraing" (widow i ko to zawierało 
bluźniercze aluzje z powodu, wieści, jakie krążą w 
Belgji o objawieniach Matki Najświętszej w miej­
scowości Beauraing). Otóż, w czasie tego przedsta­
wienia, na którem publiczność składała się prze­
ważnie z miejscowych komunistów i bezbożników 
— Engels głośno zawołał: „Gdybym musiał w ybie- 
rać między Bogiem a szatanem — to raczej cały, ze 
skórą i włosami oddałbym się w ręce szatana“. W 
Wielki Piątek człowiek ten upił się prawie do nie­
przytomności, puczem poszedł na .przedstawienie 
do miejscowego kina. Wkrótce .potem kino to sta­
nęło w płomieniach. Wśród publiczności znalezio­
no kilku rannych i jednego zmarłego, nawpół spa­
lonego, w którym rozpoznano bluźniercę Engelsa.

Z Cieszyna i okolicy.
Nabożeństwo Chrzęść. Związku Zawodowego w 

Cieszynie odbędzie się w święto Wniebowstąpienia 
Pańskiego 21 b. m. w kościele parafjalnym o godz. 
9.30. Zbiórka w domu Dziedzictwa o godz. 9. 
Uprasza się o liczny udział. — Wydział.

Uroczystość poświęcenia sztandaru obchodzić bę­
dzie Kongregacja Mai jańska Niewiast w Cieszynie 
w niedzielę 24 maja. Program uroczystości: o godz. 
8 przywitanie gości i wbijanie gwoździ pamiątko­
wych w sali Dziedzictwa. O godz. 9.15 pochód 
do kościoła parafjalnego. O godz. 9.30 poświęcenie 
sztandaru, kazanie okolicznościowe i uroczysta 
Msza św. Po nabożeństwie pochód do sali Dzie­
dzictwa. Po południu uroczyste przyjęcie nowych 
Sodalisek przed nabożeństwem majowem.

Z Dyrekcji Państw. Gimnazjum im. A. Osu­
chowskiego w Cieszynie. W niedzielę 24 maja o godz. 
10 grono nauczycielskie udzi lać będzie informacyj 
o postępach i zachowaniu się uczniów za ubiegły 
okres nauki.

Stowarzyszenie Emer. Funkcjonarj uszów Pań­
stwowych, Samorządowych, Zawodowych Wojsko­
wych i Wdów w Cieszynie zwołuje na czwartek 21 
bm. o g. 10 rano w sali Dziedzictwa zebranie człon 
ków ze sprawozdaniem z działalności w sprawach 
emerytalnych i gospodarczych. Emeryci, którzy 
jeszcze nie są członkami, mogą także przybyć.

Walne zebranie Związku Spółek Szałaśniczych 
w Cieszynie odbędzie się w sobotę 23 maja o godz. 
lù w sali Domu Narodowego.

W sprawie przepustek granicznych. Ponieważ 
w Starostwie cieszyńskiem zgłasza się wiele osób, 
niezamieszkałych w pasie granicznym o wysta­
wienie przepustek do Czechosłowacji, Starostwo 
podaje do publiczne' wiadomości, że w myśl art. 
2 Konwencji między Rzecząpospolitą Polską a Re­
publiką Czechosłowacką o ułatwieniach w małym 
ruchu granicznym z dnia 30 maja 1925 r., prawo 
do uzyskania przepustki granicznej mają tylko o- 
soby zamieszkujące w pasie granicznym i osiadłe 
tam przynajmniej od 3 miesięcy. Nieposiadający 
tego warunku przepustki granicznej otrzymać nie 
mogą i przyjeżdżając z poza pasa granicznego po 
przepustkę do Cieszyna narażają się tylko na nie­
potrzebne wydatki.

Ks. Prymas w Seminarium Śląskiem w Krakowie. 
W czasie swojego pobytu w Krakowie Ks. Kardy­
nał Prymas Hlond odwiedził Śląskie Seminarjum 
Duchowne. W pięknej auli powitał Go ks. rekr 
Szymbor, wyrażając radość swoją i alumnów, że w 
dziesiątą rocznicę diecezji śląskiej mogą złożyć 
hołd Arcypasterzowi, który kładł podwaliny pod 
organizację diecezjalną. W serdecznem przemówie­
niu do alumnów Ks. Prymas wskazał na dwie 
rzeczy: by z sercem poszli do ludu i serce wkłada-
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li w pracę duszpasterską i by szli z idealizmem i 
z zaparciem się, nie szukając siebie, pomni słów: 
„Da mihi animas, cetera tolle“. (Daj mi duszę, 
wszystko inne zabierz.)

Jeszcze 3 miljony złotych na roboty publiczne. 
Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu w dniu 
14 bm. uchwaliła podwyższyć o 3,000.000 zł kredyt 
nadzwyczajny z Funduszu inwestycyjnego celem 
rozszerzenia planu robót publicznych w Woj. 
Śląskiem. Następnie Rada upoważniła wojewodę 
śląskiego do zawarcia w imieniu Skarbu Śląskiego 
umowy o pożyczkę w sumie 650.000 zł z Funduszu 
Pracy, przeznaczoną na roboty związane z budową 
kolei Rybnik-Żory-Pszczyna oraz kolei Zebrzydo- 
wice-Moszczenica celem zatrudnienia bezrobot­
nych, dalej umowy o pożyczkę z tego samego Fun­
duszu w kwocie 450.000 zł, przeznaczoną na bu­
dowę wodociągu miasta Cieszyna. Wreszcie Rada 
zatwierdziła uchwały wydziałów gminnych powia­
tu cieszyńskiego o obowiązkowych świadczeniach 
w naturze na cele drogowe.

Strajk robotników przy reguł icji rzek. W piętek 
8 b. m. o godz. 10 wybuchł w okolicach Skoczo­
wa i Strumienia strajk robotników, zatrudnionych 
przy regulacji Wisły i Brennicy. Podłoże strajku 
jest następujące: Pracowało dotąd w Górkach 
Wielkich, Nierodzimiu i Ochabach 360 robotni­
ków, a stan ten miał być w tych dniach podniesio­
ny do 800. Za 8-godzinną dniówkę otrzymywali 
3.20 zł, a robotnicy wykwalifikowani 4 zł. Ponie­
waż dawniej niektórzy robotnicy w t. zw. akordzie 
wywozili dziennie do 6 i 7 m3. Kierownictwo regu­
lacji wymagało pewnej wydajności pracy od robot­
nika, mianowicie .przeciętnie 3 m3. Najpierw przy­
stąpili do strajku robotnicy góreccy, którzy spowo­
dowali również zatrudnionych w Nierodzimiu 
i Ochabach do porzucenia pracy i nakłonili nawet 
robotników, zajętych przy budowie dróg i w ka­
mieniołomach Wydziału Drogowego, do przyłącze­
nia się do strajku. Czynią oni nadto starania, by 
poparli ich robotnicy huty ustrońskiej i cementow­
ni goleszowskiej. Strajk jest t. zw. okupacyjny, to 
znaczy, że robotnicy wstrzymali pracę, ale placu 
nie opuścili i narzędzi nie wydali, trwając bez 
przerwy dniem i nocą na miejscu i zapowiadając 
wytrwać tak długo, dopóki sam wojewoda albo 
minister opieki społecznej nie przyjedzie. Strajk 
ma naogół przebieg spokojny. Jedynie w Górkach 
strajkujący wzięli majstrów i pisarza „do niewo­
li“; pisarza wypuścili po paru godzinach, żeby 
szedł zrobić wypłatę, a majstrów uwolnili dopie­
ro wieczorem. Strajkujący wysuwają następujące 
żądania: 6-god: inny dzień pracy, 4 zł dziennie, 
zniesienie wszelkich robót akordowych i t. zw. 
„wydajności pracy“, usunięci. O. D. R. ze Śląska, 
wypłata bezrobocia, opieka lekarska podczas pra­
cy i po zwolnieniu z nie; dla robotników i ich ro­
dzin, usunięcie dr. Raszki ze Skoczowa, bezkarność 
delegatów. Kierownictwo robót dało odpowiedź 
następującej treści: Ze strajkującymi niema per- 
traktacyj, robotnicy v inni pracę podjąć a żądania 
swe mogą przedłożyć, które będą rozpatrywane. 
Jeżeli robotnicy pracy nie podejmą. Kierownictwo 
oświadcza, że fundusze (280 tys. zł na 3 miesiące), 
przeznaczone na roboty w Nierodzimiu, Górkach 
i Ochabach, zostaną wycofane i zużyte na roboty 
na Śląsku Górnym, gdzie jest większe bezrobocie 
niż na Śląsku Cieszyńskim. W Górkach w ponie­
działek sprowadzono na teren strajku żony i dzie­
ci, które, gdy się pokaże jakaś ważni« jsza osobi­
stość, wołają: „Mamy głód, dajcie nam chleba“.— 
W czwartek 14 b. m. rozpoczęli strajk okupacyjny 
również robotnicy budowlani w Cieszynie i okoli­
cy. Domagają się oni umowy zbiorowej i podwyż-



Str. 4. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA" •6€ ‘IN

Świece do Komun : i św.
kościelne i inne w wielkim wy borze u firmy 

Ludwik Patosz Arugier’
_________ CIESZY N, LEG JONÓW 8. _______  

ki zarobków. Na budowach okupowanych przez 
strajkujących powiewają czerwone chorągiewki.

Konfiskata „Brygady”. Ostatni numer „Śląskiej 
Brygady“ uległ zajęciu przez Starostwo z powodu 
artykułu p. t. „Strejk okupacyjny robotników bu­
dowlanych, drogowych, ziemnych i regulacji rzek“ 
oraz drugiego artykułu wraz z tytułem.

Zajście na pogrzebie. W niedzielę, 10 b. m. od­
był się na cmentarzu ewangelickim w Cieszynie 
pogrzeb ś. p. Marii Heglaszowej, żony robotnika 
miejskiego która zmarła nagle naskutek paraliżu V 
53 roku życia, osierociwszy 7 dzieci. Nad grobem 
wygłoszono kilka bojowych przemówień, zakoń­
czonych odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru“. 
Pisze o tern „Poseł Ewangelicki“ w następujący 
sposób: „Niestety poważny nastrój żałobnej uro­
czystości pogrzebowej został zakłócony przez 
grupkę robotników miejskich, kierowanych przez 
Dr. Srumskiego (ma być: Szumskiego. Przypisek 
nasz.) Jesteśmy głęboko przekonani, że gdyby me 
agitacja prowodyra dr. Strumskiego, toby do tej 
przykrej demonstracji nie było doszło. Robotnik 
bowiem nasz ma poczucie świętości uroczystości 
pogrzebowej i miejsca poświęconego odpoczynkowi 
zmarłych. To też niezależnie od władz bezpieczeń­
stwa, które wypadkiem tym się zajmą, musimy ten 
wybryk rozagitowanej garstki demonstrantów na­
piętnować, a robotników naszych przestrzec przed 
prowodyrami, którzy swą nieobliczalną agitacją 
sytuację ich tylko pogorszyć mogą. Trzeba się 
strzec wilków drapieżnych w owczej skórze.“ :— 
Ciekawi jesteśmy, jak tę uwagę „Posła Ewangelic­
kiego“ nazwie „Śląska Brygada“.

Z Istebnej. (Odwiedziny czerwonych.) 
W dniu 13 b. m. 45 ludzi przyszło z 'Wisły na te­
ren budowy sanatorjum, wywiesili czerwoną cho­
rągiew i wezwali robotników do porzucenia pracy, 
grożąc masowem najściem w razie oporu. Objektu 
strzeże policja. Pracy nie przerwano.

Z Kończyc Małych. (Uroczystość 3 Ma- 
i a.) Koło Macierzy Szkolnej obchodziło dzień 3 
Maja uroczyście. O godz. 9.30 ruszył pochód ze 
wsi, w którym wzięły udzi ił miejscowe organiza­
cje z dziatwą szkolną i orkiestrą na czele ze sztan­
darem Tow. „Ojczyzna“ do kościoła na nabożeń­
stwo, w czasie którego odzywały się moździerze, 
zwiastując i urozmaicając tradycyjną uroczyst ść. 
W kościele wygłosił z ambony ks. adm. Trombala 
podniosłe kazanie, przepojone patrjotyzmem. i 
czcią do Bogarodzicy, Królowej Korony Polskiej. 
Nabożeństwo zakończono modłami o pomyślność 
Najjaśn. Rzplitej i je j Prezydenta oraz hymnem 
narodowym. Wieczorem urządzono w gospodzie 
p. Malirzowcj uroczystą akademję, w skład której 
weszły: słowo wstępne wygłoszone przez ks. adm. 
Trombalę o znaczeniu Konstytucji 3 Maja, in- 
scenizacja „Na drogę życia“, wykonana przez K. 
S. M Ż . recytacja zespołowa p. t. Walery Łu­
kasiński“, recytacja „Śpiący rycerze w Czantorji“, 
oddane przez akademika p. L. Wawrzyczka. Na 
zakończenie odegrał zespół Tow. ośw. kult. „Oj­
czyzna“ pod reżyserją p. Józefa Losego komedję p. 
t. „Pan Chciwski". Cały program oddany został 
doskonale, czego dowodem były liczne oklaski ze­
branej gromadnie publiczności.

Z Pruchnej. (K 1 ę s k a g r a d o b i c i a.) W śro­
dę 13 b. m. pomiędzy godz. 4 a v po południu na­
wiedzona została północna część naszej wioski oraz 
Rychułd i Bąków wielkiem nieszczęściem. Grad 
częściowo wielkości kurzego jaja zniszczył do- 
szczętnie całe tegoroczne tak pięknie się zapowia­
dające plony. Zboża ozime i jare zostały zupełnie 
zniszczone . na roli okopowych roślin widać same 
leje, jak gdyby od pocisków szrapneli. Drzewa o- 
golocone z liści, gałęzi i kory sterczą w górę niby 
pomniki tej strasznej chwili. Mnóstwo szyb wytło­
czono, nawet dachówka cementowa miejscami nie 
wytrzymała náporu nawałnicy, która złowrogim 
hukiem, podobnym do pociągu pośpiesznego na­
wiedziła naszą okolicę. Obraz zniszczenia jest stra­
szny. Ludność jest srodze przygnębiona. Wsparcie 
dla poszkodowanych ze strony władzy jest ko- 
nieczne.

Ze Skoczowa. (Burza g rad owa.) W ubie­
głym tygodniu nad Skoczowem i okolicą przeszła 
straszliwa w skutkach burza gradowa, która doko­
nała wielu spustoszeń. Burza szła kilkumetrowym 
pasem, siekąc gradem. Zasiewy na przestrzeni obję­

tej zasięgiem burzy zostały zupełnie zniszczone. 
Grad wielkości kurzego jaja zniszczył miejscami 
kompletnie drzewostan. Pozatem kule lodowe doko­
nały dzieła zniszczenia w objektach mieszkanio­
wych. W wielu domach wybite zostały wszyst­
kie szyby. Nakoniec zginęło wiele drob.u i ptac- 
twa, zaskoczonego burzą gradową. W okolicy do­
tkniętej klęską gradową panuje wielka rozpacz 
i przygnębienie z powodu kolosalnych szkód go­
spodarczych wyrządzonych przez grad. Mieszkań­
cy okolic Skoczowa oczekują teraz od władz po­
mocy w walce z skutkami katastrofalnego gradobi­
cia. O grozie burzy świadczy fakt, że po burzy na 
drogach leżała warstwa lodu grubości kilku centy- 
■metrów.

Z Zamarsk. (Ofiara piorunu.) W ponie­
działek ii b. m. po południu przeszła nad okolicą 
Cieszyna gwałtowna burza z piorunami i ulew­
nym deszczem. W naszej wiosce piorun uderzył w 
zabudowania gospodarcze rolnika Hadyny i 
wzniecił pożar, stłumiony w zarodku dzięki na­
tychmiastowej akcji straży pożarnej. Drugi pio­
run uderzył około godz. 18.30 w dom robotnika 
29-letniego Karola Lebiody, zatrudnionego w fa­
bryce Skrzivanka. Lebioda runął na ziemię bez ży­
cia. Wezwany lekarz stwierdził śmierć wskutek 
udaru serca. Lebioda zmarł z przerażenia.

Z Bielska i okolicy.
Z Dziedzic. (Gradobicie.) W środę, dnia 

13 b. m. pomiędzy godz. 3—5 po poł. mieliśmy w 
Dziedzicach, w północnych Czechowicach i w Za­
brzegu gradobicie, jakiego nie było tutaj od roku 
1888. Wielkie szkody wyrządził grad w zasiewach 
zimowych i wiosennych oraz jarzynach. Zniszczo­
ne są kwiaty i krzewy, ale tylko w .pewnych miej­
scach. Lód leżał w cienistych miejscach nawet do 
piątku rana.

Z Zabrzega. (Burza gradowa.) W dniu 
13 maja w godzinach popołudniowych nawiedziła 
wioskę naszą nawet przez najstarszych ludzi nie- 
pamiętana burza gradowa, która zi iszczyła pra­
wie doszczętnie plony w części wioski. Klęską z )- 
stało zniszczone około 200 ha pól i łąk, a szkoda 
w przybliżeniu wynosi .70.000 zł. Gospodarstwa 
bardziej skomasowane w poszkodowanym pasie 
są prawie zupełnie zniszczone i grozi im, jak rów­
nież żywemu inwentarzowi, klęska głodowa. Z 
wielką ulgą przyjęli poszkodowani do wiadomości, 
że zaraz w następnym dniu zwiedził osobiście klę­
ską dotknięte okolice p. starosta bielski, czego wy­
nikiem jest wydanie zarządzenia o natychmiasto- 
wem przeprowadzeniu oszacowania wynikłych 
szkód. Poszkodowani żywią pełną nadzieję, że 
władze administracyjne poczynią odpowiednie 
kroki celem przyjścia dotkniętym z wydatną po­
mocą.

Z Czeskiego Śląska.
Skazanie polskiego studenta. Przed Sądem okrę­

gowym w Mor Ostrawie stanął 22-letni absolwent 
gimnazjum cieszyńskiego Rudolf Grzegorz z Wę- 
dryni, aresztowany w dniu 4 lutego b. r. Akt o- 
skarżenia zarzucał mu, że przez 2 miesiące praco­
wał w Związku Strzeleckim i był instruktorem lot­
nictwa szybowcowego. Zdaniem sądu, „Strzelec“ 
ma na celu oderwanie śląska Cieszyńskiego od 
Czechosłowacji i przyłączenie go do Polski, o czem 
Grzegorz podobno musiał wiedzieć. Skazano go na 
2 miesiące więzienia i 500 Kcz grzywny. Obrońca 
Grzegorza zgłosił skargę kasacyjną. Prokurator 
również wniósł odwołanie, żądając, by Grzegorza 
trzymano dalej w więzieniu, mimo, że odcierpiał 
już karę 3-miesięcznym aresztem śledczym. Trybu­
nał wniosku tego nie uwzględnił i student został 
wypuszczony na wolność.

Konfiskata „Ogniwa". Ostatni numer dwutygod­
nika „Ogniwo“, organu Związku Młodzieży Pol­
skiej w Czechosłowacji, poświęcony rocznicy śmier 
ci Marszałka Piłsudskiego, uległ konfiskacie.

Zakaz handlu świń. Na podstawie rozporządze­
nia Urzędu powńitowego handel świń w powiecie 
czesko-cieszyńskim jest zabroniony ze względu na 
dalsze rozszerzanie się t. zw. „choroby cieszyń­
skiej“. Zakaz ten dotyczy jedynie handlarzy świń. 
Sprzedaż świń rzeźnikom jet dozwolona pod wa­
runkiem, że ubój tychże nastąpić musi natychmiast.

Z Bystrzycy. (Tragiczny strzał.) W nie­
dzielę 26 kwietnia bawiło się grono dzieci „na laj- 
dę“. Pod wieczór, gdy dzieci zaczęły rozchodzić 
się do domów, 15-letni Karol Raszka, uczeń cze-

4406Czytelniku! Czy , prenumeralf
skiej szkoły wydziałowej, wyciągnął wzięty pok I h 
jomu z domu nabity rewolwer i oddał najpier, _ 
jeden strzał do tarczy. Kiedy po kilkunastu Pr. • 
bach więcej strzałów nie było, Raszka, w przek. 1 
naniu, że w lufie był tylko jeden nabój, skierow 
broń do swego kuzyna, 7-letniego Pawła Polo, 
i spowodował drugi wystrzał. Kula ugodziła 1 
loka tak nieszczęśliwie, że przebiła sam środe 1 
serca, a chłopak, zbroczony krwią, padl trupe 
na miejscu. Mimowolny zabójca w rozpaczy, " A 
dząc nieszczęście, chciał i siebie zastrzelić, le V 
broń znowu się zacinała, choć jeszcze były czte. 
pełne naboje i — jak później stwierdzono — ka 
dy miał ślady dwóch uderzeń cyngla.

Z Darkowa. (Nieszczęśliwy wyp*
d e k.) Onegdaj po południu 3-letni Erwin W awrt 
bawiąc się nad potokiem, wpadł do wody i utoń I 
Zwłoki chłopca wydobyto z potoku o 200 metro 
poniżej.

Z Trzyńca. (Otwarcie Czytelni.) Zat 
knięty od września ub. r. lokal Czytelni Katolick 
został zpowrotem otwarty w dniu 7 b. m. na 
tek zezwolenia, udzielonego przez władze. Czy1 
ności Czytelni jako stowarzyszenia nie zostały jes 
cze wznowione, bowiem dotyczące zawieszeń1 
pozostało nadal w mocy.

Piśmiennictwo.
Felicja Żurowska, Ewangelja w pracy społecznt 

Poznań 1936, nakl. S. A. „Ostoja“, 8-ka, str. 22 
i egz. br. 3 zł y o gr. Zapoznawszy się w Katol ' 
kiej Szkole Społecznej w Brukseli z popularyza. 
Ewangelji i zawartych w niej skarbów w wyrobl 
niu i wychowaniu nowoczesnych pracowników 
przodowników Akcji Katolickiej, przedewszy 
kiem w wychowawczych oddziałach K. S. M: 
i K. S. M. m. podaje Autorka, kierowniczka Zje 
noczenia Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży .Że 
skiej w Poznaniu, w swej oryginalnie ujętej, Ż). 
i barwnie napisanej publikacji ogólne wskazo^ 
co do prowadzenia kwadransów i pogadanek . 
wangełicznych, program i metody rozmyslan 
przykłady pogadanek i dotychczasowe doświa, 
czenia. Należycie przygotowane według wskaz 
wek Autorki kwadransowe rozmyślania ewange! 
ne, .przeprowadzone umiejętnie i żywo przy zai 
teresowaniu wszystkich uczestników, przyczyn 
się do wyrobienia religijnego i społecznego czw 
ków stów, młodzieży i uzdolnią do objęcia ■ 
przodowniczej w Akcji Katolickiej. .Książkę 
Żurowskiej, gorąco polecamy wszystkim Katoll 
kim Stowarzyszeniom, wchodzącym w zasiąg P 
cji Katolickiej, szczególnie zrzeszeniom młodzie 
męskiej i żeńskiej.

BUDYNEK MUROWANY w dobrym stanie 
starym zaprowadzonym sklepem, z ogrodem, Z " 
budowaniem na ruchliwej ulicy zaraz do sprzedan 
Wiadomości udziela M. Indyk, Strumień, 1. 11.

I Co 152-36.
OBWIESZCZENIE.

Dnia 9 maja 1936 •
Sąd Okręgowy w Cieszynie, Wydział I-C 

wilny podaje do wiadomości, że Komunalna * : 
Oszczędności miasta Cieszyna w Cieszynie 1 * 
rzyciele na podstawie par. 50 Rozp. Prez. R- , 
z 14 maja 1924 o przerachowaniu zobowiązań Ph 
watno-prawnych celem ostatecznego ustalenia " 
ry i sposobu przerachowania postawili żądań 
ustanowienie kuratora jako przedstawiciela WSZ),, 
kich wierzycieli a to posiadaczy wkładek oszCZ 
nościowych, których wierzytelności mają 
przerachowaniu. 1,

Celem wysłuchania wierzycieli co do os , 
ustanowić się mającego kuratora, zwołuje się “ 
rzycieli na

30 maja 1936, godz. 9 
do Sądu Okręgowego w Cieszynie, sala rozpr‘ 
133- _
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Mam wielkie powodzenie 
bo kupuję stale materjały wełniane i jedwabne, 
komplety i na suknie, oraz bieliznę jedwabną, 
czochy, rękawiczki i parasolki po bardzo prZ) 

nych cenach tylko w firmie . 
JÓZEF SKUTECF
towary tekstylne, dziane i ^lC 1 

CIESZYN, Górny Ryn^jj>
Redaktor odpowiedzialny: Rudolf HalaWydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.
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ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogloszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy._

W Cieszynie, piątek, 22 maja 1936.

Po zamianowaniu nowego Rzędu
POSIEDZENIE RADY GABINETOWEJ.
W sobotę 16 b. m. rano odbyło się na Zamku 

■ aprzysiężenie przez P. Prezydenta Rzplitej nowe­
lo Rządu. Bezpośrednio potem w Prezydjum Ra- 

dy Ministrów odbyło się posiedzenie rady gabine- 
towej pod przewodnictwem premjera gen. Skład- 
kowskiego, z udziałem generalnego inspektora sił 
zbrojnych gen. Rydza-Smigłego.

Gen. Rydz-Smigły mial podobno wygłosie 
Przemówienie. Udział gen. Rydza-Smigłego W. po- 
siedzeniu ma dowodzić, że udziela on całkowitego 
Poparcia obecnemu rządowi.

Nowy rząd gen. Składkowskiego uważany 
jest ogólnie za rząd „silnej ręki".

BŁYSKAWICZNA INSPEKCJA URZĘDÓW.
W sobotę 16 b. m. po południu, w kilka go­

dzin po zaprzysiężeniu nowego rządu, . premjer 
gen. Składkowski rozpoczął urzędowanie jako mi- 
nister spraw wewnętrznych od wypadu w teren 
na inspekcję powiatów. Premjer opuścił Warszawę 
samochodem i w niespełna półtorej godz. przybył 
do Łowicza, odległego 70 km, gdzie udał się do 
starostwa. Nie zastał w urzędzie starosty powia­
towego. Nikt nie mógł objaśnić, gdzie starosta w 
tej chwili przebywa. Gen. Składkowski z miejsca 
zawiesił starostę w urzędowaniu.

PIERWSZA MOWA PREMJERA
Na walnym zjeździe Koła Piataków, który 

odbył się w niedzielę 17 b. m. w W arszawie przy 
udziale około 800 b. żołnierzy 5 P- Legjonów pre­
mjer Składkowski wygłosił znamienne przemówie-
nie. 1 1 z„Koledzy! Przyszedłem tu zameldować wam 
— mówił nowy premjer — że z rozkazu Pana 
Prezydenta i generała Rydza-Smigłego zostałem 
premjerem. Przyszedłem zaczerpną«: ducha Komen- 
danta dlatego, że idę do walki... Dzisiaj, koledzy, 

rozkazu ! migłego idę na patrol... Koledzy, chcę 
od was, bym mial tę pewność, że kiedy usłyszycie, 
żc ja walczę tam na przedzie, abyście mnie wspar­
li, abyście mi pomogli, abym czuł również, że nie 
jestem sam, że wy mnie rozumiecie, że wy mi daje- 
cic możność, jeżeli nie zwycięstwa, to wytrzyma­
nia w walce. Tych nieprzyjaciół napewno będę 
przed sobą miał. To jest bezrobocie, to jest brak 
zgody wśród nas, to chęć krytykowania wszyst­
kich, to cały szereg rzeczy, które trzeba będzie 
zwalczyć. Proszę was, koledzy,bardzo o pomoc w 
tej walce. Jeżeli nie pomożecie mi, to byłbym głu­
pi, gdybym myślał, że zv yciężę- Jeżeli po możecie 
mi, to v /tedy możliwe jest, że zbudzi się Polska ta­
ką, jaką Komendant kazał nam widzieć w dniu

z

6 sierpnia.

Nowe Włochy
PARLAMENT WŁOSKi ZATWIERDZIŁ 

ANEKSJĘ ABISYNJL
Dnia 14 b. m. odbyło się w Rzymie uroczyste 

Posiedzenie parlamentu faszystowskiego. Wszyscy 
Posłowie i publiczność przybyła w czarnych ko- 
Szulach. Mussolini wygłosił przemówienie, odczy- 
tując pierwszy artykuł dekretu królewskiego o po- 
Wstaniu imperjum. Następnie przewodniczący od- 
Czytał cały dekret o przyłączeniu Abisynji do 
Włoch, który z nieopisanym entuzjazmem został 
Przyjęty przez zebranych. .

Referent poseł Delcroix w swem przemówie- 
niu stwierdził, że wszelkie usiłowania, zmierzają­
ce do utrzymania przy życiu państwa, które prze- 
stało istnieć, są absurdalne. Możemy dziś w spoko- 
ju czekać — mówił Delcroix — na upadek uchwa- 
Y potępiającej, która stanowi obrazę v obec praw- 

y i która jest zamachem na pokój. Ale Europa 
winna się śpieszyć i jeśli inni trwają w błędzie, to 
Beszym obowiązkiem jest im przypomnieć, że w 
Europie więcej potrzebują Rzymu, niż Rzym Eu- 
ropy.

Wkkońcu przewodniczący parlamentu postawił 
''niosek, aby w gmachu parlamentu wmurowano 
tonzową tablicę z napisem: „9 maja XIV roku 

ery. faszystowskiej Benito Mussolini założył im- 
Perjum". Wniosek ten przyjęto przez aklamację.

imperjum włoskie.
Podbój Abisynji przez Włochy stwarza na ma. 

Pie świata nowe imperjum kolonjalne: Włochy- 
.. Dotychczas Włochy posiadały kilka niedu- 
(ch posiadłości, pozbawionych wszelkiego zna- 
renia i nie tworzących jedno!tej całości: Somali, 
arXtrcę, Libję i Dodekanez. Obecnie, po zdobyciu 
11 : sy n jí, wszystkie te posiadłości utworzyły ca-

6, której rdze niem jest Abisynja.
11. Najważniejszą częścią nowego imperjum jest 
ka isynja wraz z Erytreą i Somalją.: Włoska Afry- 

wschodnia staje się za.jednym zamachem kra-

jem o obszarze zgórą półtora miljona kilometrów 
kwadratowych (Abisynja 1120 tys., Somali około 
300 tys., Erytrea 119 tys.) t. j. terytorjum blisko 
pięć razy większem od Włoch, oraz o ludności 13 
i pół miljona (Abisynja 12 miljonów, Somali 1.1 
milj., Erytrea 400 tys.).

Zdobycie Abisynji, która jest trzy razy więk­
sza od Włoch, kosztowało 10 mil jardów lirów 
(przeszło 2 miljardy zł.).

Całe imperjum włoskie ma 3 i pół miljona km 
kw. i 56 miljonów mieszkańców, z czego na same 
Włochy przypada 310 tys. km kw. i 42 milj. lud­
ności. Dla porównania podajemy, że olbrzymie 
imperjum angielskie ma przeszło 34 milj ony. km 
kw. i 503 miljony dusz, a imperjum francuskie 12 
i pół miljona km kw. z 106 miljonami mieszkań­
ców.

OSUSZENIE BŁOT PONTYJSKICH.
Jedną ze zdobyczy będących chlubą faszyz­

mu, tu dokonane w ciągu trzech lat ostatni osu­
szenie Bagien Pontyńskich niedaleko Azymu . 
zdobycz, o którą kusili się bezskutecznie cezarowie 
rzymscy a która dziś jest prawie w stu procen­
tach o: iągnięta. t ,

Wpr: wdzie twierdzą niektórzy, ze roboty te 
pochło ęly zawrotne sumy, które się nigdy nie za­
mortyzują — ale czymor yzacie 
pieniędzy, wydanych na leczenie raka czy tuper kułów? Są koszta które się me opłacają w gotów­
ce. Meljor acja bagien „Agro pontino za ; przynio­
sła redukcję wypadków śmierci na malarie 7.98 
na to procent, z tern, ze w następnem pokolenjy 
da się wytępić tę zarazę zupełnie. Z punktu- wi­
dzenia społeczne go obszar, na którym jeszcze czte- 
r lata temu wegetowało zaledwie 150 do 200 mie­
szkańców, a który dziś wyżywia ich 50 tysięcy, 
nie można powiedzieć, aby był .nieproduktywny: 
wreszcie dokonane dzieło jest tez nielada atutem 
politycznym w rękach rządu wobec obywateli.

W Czechoslowacjls 
całorocznie .... 60 KC 
kwartalnie .... 15 K& 
numer pojedynczy 80 h.
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skarżycie się, że was nadmiernie obciążamy po- 
daliami — oto, cośmy zrobili z waszemi pieniądz- 
mi!

Osuszony obszar wynosi około 80 tys. hekta- 
rów. podzielony na działki od 15 do 20 ha zależ­
nie od urodzajności gruntu; sprowadzeni tu prze- 
ważnie z przeludnionych okolic północnych Wio A 
bezrolni, byli żołnierze frontowi, z rodziną składa- 
jącą się conajmniej z 12 osób, otrzymują na dział­
ce murowany piętrowy dom mieszkalny, również 
murowane zabudowania gospodarcze inwentarz 
żywy i część martwego, ziarno do obsiewu, oraz 
w pierwszym roku 150 lirów miesięcznie. W ciągu 
15 lat taki „obdarowany“ połowę plonów oddajc 
rządowi; poczem staje się już samodzielnym wła­
ścicielem.

Guatemala wystąpiła z Ligi.
Sekretarz generalny Ligi Narodów, otrzymał 

od rządu Guatemali telegram o wycofaniu się tego 
państwa z Ligi Narodów. . , .

Do tego kroku, jak się urzędowo wyjaśnia, 
państwo to zostało skłonione względami os edr 
Rząd Guatemali uważa, że Liga Narodów 
nie odpowiada całkowicie dążeniom tego pań twa. 
Zdaje się, iż Guatemala czuje niechęć do Ligi Na­
rodów za jtj małe zainteresowanie się sprawami 
amerykańskiemi i za jej niedołęstwo w sprawie 
sporu włosko-abisyńskiego. Przypuszcza się poza 
tern, że prezydent Guatemali pragnął tym gzestem 
zaznaczyć swą solidarność z Mussolinim, dla któ­
rego żywi wielkie uznanie.

W Genewie zastanawiają się, czy wyjazd de 
legacji włoskiej nie był w Gua mali zrozumiani, 
jako ostateczne wycofanie się Włoch z Ligi Naro- 
dów. Istnieją uzasadnione obawy, że za przykła­
dem Guatemali pójdą inne państwa amerykanskie. 
Po wystąpieniu Guatemali Liga Narodów liczy 57 
członków. Tytułem składki członkowskiej Guate- 
mała musi zapłacić Lidze 142.000 franków.

Guatemala, mała republika w Środkowej Ame 
ryce, liczy 2.2 nul jony mieszkańców. Obszar tego 
państwa wynosi 110.0 o km kw. (trochę mniej niż. 
Czechosłowacji). Są tam silne wpływy gospodarcze 
Niemiec. Około 40 proc, plantacyj kawy należy 
do Niemców.

Drobne wiadomości.
Traba powietrzna w Kieleckiem. W dniu 13 bm., 

w czasie burzy we wsi Korzecko pod Kielcami, 
szalała nawałnica, połączona z trą ? powietrzną, 
która zmiotła 25 todol i kilka domów mieszka V 
nych. Ofiar w ludziach nie było. Pozatem padat 
grad wielkości włoskiego orzecha, który zniszczył 
doszczętnie zasiewy w pięciu wsiach. '

Otwarcie wystawy prasowej w Watykanie. W 
dniu 12 bm. w obecności wszystkich kardynaiu ‘ 
przebywających w Rzymie i przedstawicieli kors 
pusu dyplomatycznego Papież Pius XI dokonał 
uroczystego otwarcia światowej wystawy Pr > 
katolickiej. Papież wygłosił przytem przemow 1ernle, 
podkreślając znaczenie prasy katolickiej or 
stwierdzając, że wystawa daje wyraz si y 1 P 
sy. Pius XI wyraził głębokie ubolewanie zpowod 
nieobecności na wystawie 2 wielkich narodow, 30,, 
wietów i Niemców zaznaczając, ze w jednym 
tych krajów tępi się wszelką religję, zaś w drugim 
niesłusznie się łączy sprawy kościelne z p y 
nemi.
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OFENZYWA KOMUNIZMU.
(Dokończenie.)

Radykalne prądy socjalistyczno-komunistycz- 
ne wzięły ostatnio górę także we Francji. Przy 
ostatnich wyborach wyszli socjaliści i komuniści 
jako najsilniejsza frakcja do parlamentu paryskie- 
go i po dymisji obecnego premjera Sarrauťa, któ­
ra ma nastąpić około i czerwca, obejmie praw­
dopodobnie ster rządów przywódca radykalnych 
socjalistów francuskich Leon Blum.

I w różnych krajach europejskich bezkrytycz­
ne masy, nie znające istoty ustroju bolszewicko- 
komunistycznego, am' skutków strasznej tyranji i 
skrajnej nędzy, jaka panuje w Rosji sowieckiej, 
marzą o bolszewickiej gospodarce. Kto się na wła­
snej skórze przekonał o stosunkach w Rosji, kto 
przeszedł piekło ucisku, szykan i niesprawiedliwo­
ści, może dać świadectwo prawdzie.

.Niddawno zorganizowali komuniści w Bru­
kseli wielki wiec, na którym wygłosili przemówie­
nia o programie komunistycznym „towarzysze“ 
Radelet i Glineur. Po referacie poprosił o głos nie- 
jak. Schaefs, nawrócony bolszewik, który oświad­
czył, że pragnie przedstawić zgromadzonym praw- 
dziwy obraz sytuacji w Rosji sowieckiej. W prze­
mówieniu swem, wygłoszonem ze szczerem wzru- 
szeniem, nawrócony komunista podkreślił, że nie 
jest delegatem żadnej partji, lecz że przemawia w 
imieniu miljonów robotników, którzy wiodą stra­
szliwy żywot skazańców bądź w więzieniach, bądź 
na zesłaniu w Sowietach. Sam Schefs także w swo­
im czasie wierzył w „raj“ sowiecki i z prawdzi­
wym entuzjazmem jechał do Rosji w przekonaniu, 
że znajdzie tam spełnienie wszystkich marzeń o 
równości, sprawiedliwości i braterstwie. Jednako­
woż sumienie nie pozwoliło mu dalej przebywać 
tam, gdzie na każdym kroku widział krzywdę 
jednostki i panoszące się zło, gdzie los robotnika 
niczem się nie różni od losu niewolnika, gdzie gra­
sują na k ażdym kroku pasożyty, żerujące na nie­
doli ludzkiej. Przemówienie byłego bolszewika 
wywarlo silne wrażenie na licznie zgromadzonych.

Na mocy obowiązujących w Sowietach ustaw 
są pozbawieni wszelkich praw: dawniejsza szlach­
ta, dawniejsi oficerowie i urzędnicy oraz ich po­
tomstwo; dawni kupcy, handlowcy, sklepikarze, 
■przemysłowcy i ci wszyscy, którzy zatrudniali ro­
botników oraz ich rodziny i dzieci: wszyscy daw­
ni lub obecni „słudzy kultu religijnego“, ich rodź - 
ny i dzieci; wszyscy rzemieślnicy i drobni przed­
siębiorcy prywatni, którzy zatrudniali chociażby 
jednego terminatora czy robotnika, ich rodziny 
i dzieci; wszyscy zamożni wieśniacy, któr zy posi a- 
dal więcej, niż jednego konia, czy krowę. Podob­
nie i ch rodziny i dzieci.

Robotnik, którego te ustawy nie dotknęły, jest 
mimo ta niesłychanie ścieśniony mobilizacją do pra 
cy przymusowej, niemożliwością swobodnego wy­
boru zawodu i paszportami pracy, które wiążą 
właściciela z miejscem zapisu. Kto ośmieliłby się 
wyrzec słowo „strajk*“, jest uważany za kontrre­
wolucjonistę, wezwanie do strajku jest karane 
śmiercią, bo strajk jest uważany za bunt. Zabro­
niona jest wszelka interwencja zbiorowa; ewentu­
alne zażalenie wolno wnosić tylko pojedyńczo, 
zażalenie podpisane przez grupę, nietylko nie 
znajdzie posłuchu, lecz nadto naraża na karę.

Tak wygląda „wolnościowy raj“ bolszewicki 
w rzeczywistości.

Nie bolszewizm, lecz przebudowa ustroju na 
podstawie zasad Chrystusowych może uleczyć scho 
rżały organizm ludzkości. Znamienne są słowa Pa­
pieża Piusa XI, wypowiedziane dnia ii b. m. do 
pielgrzymki węgierskiej z okazji 250 rocznicy o- 
swobodzenia Budy z pod władzy tureck iego poto­
pu i odsunięcia niebezpieczeństwa Wschodu od cy­
wilizacji chrześcijańskiej. Odpowiadając na prze­
mówienie prymasa Węgier ks. kard. Scredi‘ego 
zwrócił Pius XI uwagę, że istnieje pożałowania 
godne podobieństwo owych czasów do doby dzi­
siejszej. „Prawdą, niestety, jest, że również dziś 
istnieje wspólny wróg grożący wszystkiemu 
i wszystkim aż po ognisko domowe i wspólnotę 
państwową i społeczną. Wrogiem tym jest komu­
nizm, który usiłuje przedewszystkiem wszędzie 
przeniknąć i niestety, w tylu już miejscach prze­
niknął gwałtem, podstępem, przebiegłością, przy­
bierając pozory najlepszych rad. Niestety, wielu 
daje się zwieść i nie dostrzega lub okazuje, iż nie 
widzi wspólnego niebezpieczeństwa i posuwa się aż 
dc wspomagania go, chociażby przez ciche sprzy­
janie, jeśli inie poprostu przez okazywanie wzglę­
dów tej sile, która zagraża wszystkiemu i ruinę 
społeczną ma w swoim programie. Wy ufacie Sto­
licy Świętej, My posiadamy ufność w Boskiem mi­
łosierdziu. Gdy widzimy tyle zaślepienia w obliczu 
tak olbrzymiego niebezpieczeństwa, gdy widzimy, 
iż ci wszyscy, którzy winni łączyć się w obronie 
sprawy nietylko religji, lecz nawet samej cywiliza­
cji ludzkiej, uchylają się od swoich obowiązków, 
zwracamy się do Boga, w którym pokładamy całą 
Naszą ufność. Przeto nawołujemy do modłów was 
oraz wszystkich, co do Nas przybywają,, ponieważ 
z pomocą Bożą możemy mieć nadzieję ujrzenia dni 
lepszych, wolnych od tak wielkiej groźby oraz 
korzystania z dobrodziejst ładu i pokoju, tego po- ! 
koju, który obwieścił światu Chrystus, pokoju w I 
prawdzie, sprawiedliwości i miłosierdziu.“ |

Socjaliści grotą.
W socjalistycznym „Tygodniu Robotnika 

znajdujemy miesi chany w formie i treści atak ni 
duchowieństwo katolickie w Polsce. Oto próbka 
tego skandalicznego ataku:

„Księża, broniący kapitalizmu i faszyzmu, 
tak skończą w każdym kraju, jak dziś w Hisz- 
panji. Tylko niech później nie mają pretensyj do 
robotników. A co się tyczy zarzutu „o wrogach 
Polski“, to największymi wrogami naszei Ojczy­
zny byli biskupi“.

Oto, na co już pozwalają sobie w Polsce socja­
liści. Grożą polskiemu katolickiemu duchowień­
stwu przykładem Hiszpanji, gdzie żydo-komuna 
pali świątynie Boga i morduje księży. Robotnik 
polski do zbrodni palenia kościołów ręki nie przy-, 
łoży, ale zapamięta sobie, kto do mordu i pożo­
gi zachęca.
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Ofiary bolszewizmu.
W Paryżu ukazała sie obecnie książka poświę­

cona działalności osławionej czerezwyczajki bol­
szewickiej oraz G. P. U. (sowieckiej policji poli­
tycznej). Książka ta zawiera dane statystyczne do 
tyczące ilości wyroków skazujących na śmierć, wy­
konanych w Rosji sowieckiej w okresie od 1917 do 
1923 roku. Jak wynika z tej makabrycznej staty­
styki, w tym czasie stracono 25 biskupów prawo­
sławnych, 1215 księży wszystkich wyznań, 6575 
nauczycieli, 8800 doktorów,54.850 oficerów i pod­
oficerów, w tern 176 generałów i 21 admirałów. 
Pozatcm stracono: 260.000 żołnierzy, 1500 poli­
cjantów, 48.000 żandarmów, 19.850 urzędników, 
344.250 przedstawicieli inteligencji i sfer prawni­
czych oraz 815.000 włościan. Tych ostatnich 
szczególnie wielu zginęło w czasie walk nad Do- 
nem, na Ukrainie i Kubaniu.
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Drobne wiadomości.
Zaludnienie Łodzi. Łódź, drugie co do wielkości 

miasto Polski, liczyło podczas ostatniego spisu lud­
ności w 1931 r. 604.629 mieszkańców. O iście a- 
merykańskiem tempie wzrostu tej stolicy przemy­
słu włókienniczego, zwanej „polskim Mancheste- 
rem“, świadczą cyfry zaludnienia Lodz-, które 
wynosiły: w 1820 r. 799, w 1860 r. 32.639, w 
1880 r. 77.592, w 1897 r. 314.020, w 1921 r. 
451.794. Żydów jest obecnie w Łodzi 202.49/ (33-5 
proc.), ewangelików 56.159 (9.3 proc.), reszta to 
katolicy (56.3 proc.). Język polski1 jako ojczysty 
podało 59 proc, ludności, żydowski 31.7 proc., nie- 
miecki 8.8 proc, (przeważnie ewangelicy).
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Jura i Jónek.
Jura: Na człowiecze, kaj siedzisz, już czakom 

dobre trzy sztwierci godziny na ciebie,myślołech se 
roztomańcie, czyś sie zaś roznimóg, kie rontem 
kwenczysz, czy cie ci sztrajkowcy kany zahalto- 
wali, aboś możne kany zabroł na jaką pulyrke. 
Potkołech sie z tym znomym panoczkem, co je na 
penzyji, doł sie ze urnom do rzeczy i nawykłodoł 
rozmańtych nowości, żeby tego na wołowej skórze 
nie spisoł.

J onek: Szkoda, żech przyszeł nieskorszy, 
muszę ci wyoślić, czemu. Tuż: anich sie nie roz- 
nimóg, ani mie nigdzi żoden nie hakowo!, bobych 
sie aie doł, a o pulyrce nima rzeczy, szak wiesz, 
że nie używom trónków, bo za piersze mi nie sty- 
ko, a za drugi mi to nie służy, alechmy po teraz ro­
bili na polu, tak nom ta ulicha rzepisko srownała 
i tako sie zrobiła twardo szkorupa na wyrchu, 
żechmy to musieli kopaczkami rozbijać jak opuke 
i nanowo pokopowac. Cóż ci ten istny pon wy­
łożył?

Jura: No kupe, nejprzód sie mie pytoł, czy 
już. wiem, że u nas je nowy rząd. Prawiłech mu: 
cosikech. kansi słyszoł, ale mie to ani nie poli ani 
nie ziąbi, niech h ewiruje gdo chce, dyby jeny do­
brze. Ale powiado, teraz bezmali ci z wyrchu chcą 
tym rozmańtym waszechorzom, co.husują noród, 
kapkę ukrócić te bolszewickom opowoge, bo komo- 
nistom zaczon narostać coroz większy grzebień i 
chcieliby wszędy bai u nas opraty chycić do swoi 
gorści.

Jónek: Toć, joch też to spozorowoł, że sie 
cosi ściele, dyć oto pachołek, pogonicz i pasterzy- 
sko, taki kwak, co niedowno wyroś ze zrośloków 
i mo mokro za uszami, sie zacieni spurzyć, jakech 
im jo gazda co rzyk, to odewrzyli aa mie niewy­
parzone pyszczysko i zaczeni pograżować, sąsie- 
dzi sie mi też lutowali, to synku nima samo sebom. 

tego nie było, to musi iść od jakisi agitacyje. A czy 
chasa mo krzywdę? Dostanie jak sie patrzy kust, 
zatela i godzone jedzeni, ni mo głodu, mo na pier- 
szygo płat, może se kupić oblecz i obuwi, mieszko 
se nie w chlewie abo w masztalach, jak hańdowni, 
ale każdy mo ekstra izbeczke, pierzyny i cychy, 
nimo żodnej starości, ja a że trzeja robie, to już i- 
naczy nie idzie, dyć sie ten gazda i gaździno sto 
razy więcej nastaro, natropi i nafatykuje, pierszy 
stowo, ostatni idzie do legiera, cały Boży dzień 
nieustanno ostuda aż hruza.

Jura: Obrobił ziemeczke, nazgiboł sie, na­
pocił, to mu krupy zbiją na polu, tani woda za­
muli, tam biolodniowi złodzieje skradną abo chro 
boki zjedzą — to sie taki chwant i bisaga nie pyto, 
jak powiązać końce, to go nic nie obchodzi. Ja tuż 
ten penzysta prawi: dyceście panie jerzy musioł 
czytać abo słyszeć, że tu i tam robią sztrajki .nie 
nic tobie nic, ponikierzy na jakisi komando rypną 
robotą i fertyk i posyłają takich wrzaszczków, co 
dychtyrują: mieni roboty, większy płat, ' zadarmo 
dochtora i tak dali.

Jónek: Jo nie wiem, kiela roztomańci zaro 
biają, jak mało, że z tegó nie Iza z familijom wy • 
żyć, to mo iszpektor prace lebo z hetmaństw 10 
podychtyrowaćc: tela sie każdemu patrzy za dzień 
za 8 godzin roboty, ale porządnej roboty, ni tak 
jeny z pańskigo, to sie im zapłacić musi i basta. 
Ale 6 godzin roboty, jak sie tego uwzimają, to je 
kapkę mało, a na komando jakichsi bóńcierzy ro­
bić sztrajki i ciepnyć robotą — to nima w po­
rządku. My robiemy często szesnost godzin na 
dzień, a fest, a nie robiemy sztrajku.

J u r a: Ja u nas — prawi ten penzysta - — sie 
robotnicy domówili z pracodawcami i nie byłoby 
między jednymi a drugimi żodnej ostudy, jeny 
to taki komando: „sztrejkować" przychodzi skądsi 
z Warszawy, tam są ci głowocze, korzeń grzychu, 
bierą od bolszewików hrube piniądze do swoi 

kapsy, nie robią nic smerdzirobótki a podbechtujł 
do krawali i sztrajku. Tuż prawi ten penzysta, 
nowy hew 'ronek mo z tym kramem zrobić porza" 
dek. .

Jónek: Widziołech takigo barabe, .w takich 
szyrokich rosypołach, robotnik to nie był jeny ja; 
kisi taki bóncierz, co sie kręcił wszędy, kany choc 
pore robotników robiło i namowioł rzecy: tobyscie 
byli głupi, sie za pakatel drzyć, wy będziecie tym 
hr... brzuchoczom waszą procną robotą : sta i Vf 
siące przyganiać, a oni bedą hrubnyć i pęcznieć, 
z waszej krwawice, hańba wyzyskiwaczom, nic 
sie nie bujcie, rznijcie robotom, teraz bedemy pa- 
nami my, szak wiecie, my już momy opraty " 
Rusyji, w Hiszpaniji, teraj my wygrali przy wol 
bach we francyji i hewirónek bedzie wszędy w na­
szych rękach, tuż wio, nic sie nie boć, jeny forwero 
wszycy sie zespurzymy — sztrajk; chyncie robote, 
za pore grejcarów bedziecie otroczyc, my tym 
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hromicielom pokożemy; domy im herajn.
Jurą: Ten penzysta mi prawił:..za sprawie 

dliwom robote sie patrzy sprawiedliwo zaplata: 
Jak pracy nima, to wszycy wrzeszczą, a jak je, f 
nią ciepną: widzicie u nas wrzeszczą;, sztrajk. Go, 
w Rusyji jeny piśnie słowo sztrejk, idzie w ty Pif 
ty do kryminału, gdo namowio do sztrejku, sta­
wiają go pod mur, puk do. niego i po końcu. Tera’ 
to mają a nas wszycko prędko zbadać, co a jay 
jak je krzywda, musi ustać, a jak bónl abo krawa ’ 
to uwieść porządek,

Jónek: Jo też je za tern: kany je krzy wda 
abo niesprawiedliwość, musi ustać. Ale patrzyion 
sie tak tym, co bierą hrozucne płaty, kicia tys 
czek na miesiąc, a wszycko przeżyną przez hyrtot 
abo roztermanią na bezperactwa, ubrać, ju*. 
mali kiesi taki paragraf wyszeł, ale ci mis ' 
umią dycki pokręcić. . .z

Jura: No uwidzemy, jak sie to załatwi 
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LIST Z ISTEBNEJ.
'(Wiosna. — Polityka. — Starzy a młodzi. — „Praca“ społecena.)

, W Istebnej wiosna. Właściwie nic nowego, 
00 zimy wcale w tym roku nie było. Gniewali się 
arciarze, przezywali na wszystko, nawet na bied- 

nych górali, którzy jakoby winni temu, że śnieg 
cawiódł. Przezywali i odjechali. Śnieg zawiódł — 
nadzieje pozostały nadziejami. Na przyszłą zimę 
•odwalimy“ zaległości.

Wiosna dostarcza
Teraz wiosna. O wiośnie dlatego trzeba coś 

apisać. Ale od czego zacząć? Wiosna dostarcza 
cużo tematów (przypomnijmy sobie nasz pobyt w 

Kole) — bo j słoneczko przygrzewa piękni, — i 
"laterek osuszający dmucha — i drzewca listecz- 

ni się przyoblekają — i trawka zielenieje na łą- 
jurzi — trochę burzi) — no dość.

. Wiosna zmienia życie gór. Kończy się zimowy 
ctarg — okres przestarzałych plotek, czas poli- 
ykowani:, domorosłych polityków, a zaczyna się 

Praca, taka zwyczajna praca syna gór. (O tej 
Pracy w jednym z następnych listów.) Przy całej 
dnak wytężonej pracy nie zapomina mieszkaniec 

I j o polityce. Polityka zakorzeniła się w górach 
I dobre (podobno jest to objaw dodatni). Są lu- 

którzy — aby zadokumentować, że znają się 
13 polityce — aż do trzech partyj politycznych na 

2 Na zebraniu jednej partji przezywają na dru- 
84 i trzecią — i odwrotnie. Ci, gdyby ustalono jaki 
wedal dla gorliwych polityków — zasłużyliby nań 

całej pełni. Projektuję taki medal: średnica 5 
wstążeczka koloru khaki (jakoże to naród 

"Piowniczy!) — lub nieokreślonego — i napis: 
"taz na lewo, raz na prawo — czasem w środku“.

Opinję publiczną istebniańską żywo interesuje 
iwha sprawa, o której już nawet „Tempo“ pisa- 
°* Są to t. zw. porządki (może nieporządki) gmin- 
e Nie poznałem jeszcze dokładnie całości — 

ee muszę milczeć. Spostrzegłem natomiast pe- 
ną daleko zakrojoną robotę ludzi młodych, któ- 

. Y z nadspodziewaną celowością urzeczywistnia- 
zamiary. Pragną zmienić (czytaj „usunąć“) sta- 

z (austrjacki) wydział gminny. Możeby okazało 
aie to w skutkach zbawienne dla Istebnej, gdyby 
ol; male „ale“. Czy są młodzi przygotowani do 
u?Jecia stanowisk w gminie w chwili, gdy przed 

, twierają się rozległe horyzonty dalszego roz- 
Trzeba — uważam — dobrze się zastano- 

hic " odpowiedzialność wielka. Czyżby nie zro- 
s takiego kompromisu: 50 proc, starych, 50 
poec-młodych, przyczem wójt koniecznie młody, 
w grający wszystkie zalety dobrego obywatela?

.y rozpęd młodych wstrzymywać mogą „we- 
anl — i odwrotnie — z błogiego snu budzić 

""eteranów" będą młodzi. Będzie to po myśli fi-

Proces ukraiński.
' 7 tych dniach odbył się przed Sądem apela- 

skaYm w Warszawie ponowny proces Ukraińców, 
strarŻonych 0 współudział w zamachu na mini- 

1 ierack iego.
ok. Jak wiadomo, podczas rozprawy w Sądzie 
dweowym odmawiali oskarżeni Ukraińcy (prócz 
ro M alucy i • Myhala) zeznawania po polsku. 
0L. e4 ciekawem było,, jak się zachowają obecnie. 
Poca • się, że nie zmienili swego postępowania, 
kajaewnie odmówili zeznawania po polsku, zrze- 
z ose sie w ten sposób prawa bronienia się. Jeden 
BowsarŻonych, Kłymyszyn, tak jak w Sądzie okrę- 
Pra.)e2, tak i obecnie w Sądzie apelacyjnym nie 
'n. owil ani słowa Milczy, jak zaklęty. Inny 

Proc., oskarżony, Maluca, zeznawał w pierwszym 
Iwycple Po polsku i to bardzo obszernie, wydając 
ę w towarzyszy. ' Widocznie jednak odezwało 

Przed aim PC czucie solidarności, gdyż obecnie 
obcias.”e em‘apelacyjnym odwołał swoje zeznania 

sulice innych oskarżonych.
Rowapad apelacyjny zatwierdził wyrok Sądu okrę- 
Mlko. stosunku do większości oskarżonych, a, 
izyt rrrem (Czornijowi, Zaryckiej i Rakowi) ob- 
Aco, are- Wymiar kary pizedstawia się następu- 
‘eni 200s sa rżeni .(Bandera, Lebed i Karpyneć) ska- 
"nestala 1 na karę śmierci, zamienianą na mocy 
Tyszy," na:dożywotnie więzienie; dwaj inni (Kły- 

1 atk; 1 idhajny) skazani na dożyw, więzienie, 
Parski K a na 15 lat więzienia, trzej inni (Kacz- 
4 i R‘ma luca i Myhal) na 12 lat, dwoje (Zaryc- 

cienia na 4 lata 1 jeden (Czornij) na 2 lata 

lozofji Asnyka: „Chcąc nowe budować — prze­
szłości ołtarzy burzyć nie wolno“.

Wielkie zmęczenie — powiedziałbym nawet: 
zniechęcenie — spostrzegamy przy obserwacji zja­
wiska, które tak bardzo w dzisiejszej Polsce się 
rozwielmożniło, zjawiska, którego urzędowa 
zwa brzmi: praca społeczna.

na-

Człowiek, siedzący w Istebnej, myśli z roz­
paczy: „Chyba inne wioski tego nie znają, życie 
tych wiosek nie jest rozbite na — kółeczka, 
związeczki, stowarzyszonka i t. p. zgromadzeńka. 
Żyią raczej wspólnie.“ Jest różnorakich „klubów* 
społecznych na terenie Istebnej około 33 (plus — 
minus 1). Proszę wyobrazić sobie w tych warun­
kach pracę. Kuleje na obie nogi. Każdy związek 
zdąża do jednego celu: potężna Polska — drogi jed 
nak wybiera inne. Jeden związek na drugi patrzy 
krzywo, acz — zdarza się często — jedni i ci sa­
mi ludzie w obi’ pracują. Wartoby komasację prze­
prowadzić — ale prędko. O tarciach organizacyj­
nych w Istebnej pisano nawet w prasie. Czę­
sto, jakże często nie szukamy źródła tego niepo­
rozumienia. A jest ono tak bardzo widoczne. Oto 
pan prezes jednego — pokłócił się z prezesem dru- 
gii go; zatarg czysto osobisty, który przenoszą na 
te ren swej pracy społecznej. Członkowie, których 
zastępują obaj panowie prezesi — Bogu ducha 
winni — kłócą się wszędzie — w domu, przy pra­
cy. w gospodzie nawet. (Dok. nast.)

Wielki odpływ złota
o- 
o-
z

Bank Polski ogłosił swe sprawozdanie za 
kres od 20 do 30 kwietnia br. Ze sprawozdania 
kazuje się, że w ciągu tych 10 dni odpłynęło 
Banku Polskiego złoto wartości 36,7 miljonów zł, 
tak, iz w dniu r maja mieliśmy w Banku Polskim 
złota tylko na 380.6 miljonów zł.

W drugiej połowie kw letnia rozeszły się były 
pogłoski (jak rząd stwierdził — zupełnie bezpod­
stawne), iż ma nastąpić dewaluacja. Wywołało to 
panikę. Ludzie zaczęli wymieniać pieniądze aa 
złoto i obcą walutę. To właśnie spowodowało tak 
wielki odpływ złota z Banku Polskiego.

Odpływ ten obecnie ustał, albowiem 26 kwiet­
nia pojawiło się rozporządzenie zakazujące Wy­
miany złotego na złoto i obce waluty bez zezwo­
lenia komisji wyznaczonej przez rząd.

Strajk w Palestynie trwa.
Mimo nacisku i zabiegów władz angielskich, 

Arabowie nie zaprzestali walki przeciw żydom. 
Naczelny Komitet arabski, który obradował w u- 
biegłym tygodniu,, uchwalił: 1. prowadzić dalej 
strajk, 2. me płacie podatków, 3. wzmocnić propa­
gandę przeciwżydowską.

Komitet arabski oświadczył komisarzowi an- 
gielskiemu, iż wtedy zaprzestanie akcji strajkowej, 
gdy otrzyma zapewnienie, że zahamowany zosta- 
nie całkowicie, przyjazd żydów-kolonistów do Pa­
lestyny. Władze angielskie gotową są już pójść na 
pewne ustępstwa wobec Arabów, mianowicie ogra- 
liczyć liczbę imigrantów żydowskich, lecz ustęp­
stwa te nie zadawalają Arabów.

V Jerozolimie ogłoszono stan wyjątkowy.

Drobne wiadomości.
Społeczeństwo ufundowało 13 samolotów. W 

dniu 9 b m. na lotnisku mokotowskiem w Warsza- 
wie przekazano przez organizację L. O. P. P. 
wł: d' om wojskowym 13 samolotów, ufundowa­
nych ze składek społeczeństwa. Samoloty te stano- 
wią pierwszą eskadrę, szkolną imienia Marszałka 
Piłsudskiego. Wsród ofiarodawców na pier wszem 
miejscu znajduje się Podoficerski Komitet Zbiórki 
na lotnictwo sportowe, który wśród podoficerów 
armji lądowej, marynarki i Korpusu Ochrony 
'Pogranicza zebrał odpowiednie fundusze i zakupił 
10 samolotów wraz z silnikami.

Sto szkół im Marsz. Piłsudskiego na Wileń- 
szczyźnie. Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 
u maja uchwaliła: „Rada ministrów, mając na u- 
wadze podstawy rozwoju tej ziemi, która była za­
wsze najbliższą sercu Jozefa Piłsudskiego, postana­

wia, udzielając pomocy ludnośc i Ziemi Wileńskiej, 
zrealizować budowę w ciągu roku 1936.-37 stu 
nowych szkól powszechnych imienia Pierwszego 
Marszałka Polski. Niezbędne środki pomocy w 
budulcu i w kwotach pieniężnych zostaną posta­
wione do dyspozycji w ciągu miesiąca.“

Małoletnia morderczyni przed sadem. Jak wia­
domo, w dniu 29 sierpnia ub. r. w zaroślach na 
Sikorniku koło kopca Kościuszki w Krakowie 
znaleziono zwłoki 14-letniej Julji Gierasówny, u- 
duszonej przez zaciśnięcie na szyi tasiemki. Po 2 
tygodniach żmudnych dochodzeń sędzia śledczy, 
badając koleżankę Gierasówny, 15 -letnią Czaków- 
nę, wydobył od niej przyznanie się, że to ona by­
ła morderczynią Gierasówny. Dalsze dochodzenia 
sądowe wykazały niesłychane zepsucie moralne 
otoczenia, w jakiem znajdowały się obie dziewczy­
ny, Gierasówna i Czakówna. Czakówna zachoro­
wała na chorobę weneryczną, o czem dowiedziała 
się jej koleżanka. Nie chcąc, by Gierasówna zawia­
domiła o tern jej rodzinę, Czakówna postanowiła 
ją zamordować i w tym celu sprowadziła ją w od­
ludne miejsce, gdzie namówiła ją do zabawy w 
„ciuciu-babkę". W czasie zabawy Czakówna za­
rzuciła Gierasównie tasiemkę na szyję i udusiła ją. 
Dnia 15 b. m. Czakówna, nie mająca jeszcze 16 
lat, stanęła przed sądem dla nieletnich, aby odpo 
wiadać za swą zbrodnię. Rozprawa toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych. Biegli orzekli, że jest 
ona osobnikiem straconym dla społeczeństwa. Sąd 
skazał ją na dom poprawy do 21 roku życia.

Min. Beck pojedzie do Jugosławji. Minister 
spraw zagranicznych Beck wyjedzie dnia 24 maja 
z oficjalną wizytą do Belgradu. Podróż min. Be­
cka będzie rewizytą za odwiedziny jugosłowiań­
skiego ministra spraw zagranicznych Marinkowi- 
cza, który bawił w Warszawie w roku 1931. Wi­
zycie przypisuje się również znaczenie polityczne.

Ceny cukru zagranicą. Międzynarodowe Biuro 
Pracy w Genewie przeprowadziło w 35 państwach 
badanie detalicznych cen najważ niejszych środków 
spożywczych. Najciekawsze są wyniki badań cen 
cukru. Okazuje się, że najtańszy jest cukier w 
Szwecji (48 groszy za 1 kg), najdroższy zaś we 
Włoszech (2.05 zł). Więcej niż 1.70 zł kosztuje 1 
kg cukru w Holandii i w Czechosłowacji, mimo 
iż ta ostamia jest producentem cukru. — A więc 
mylne jest zapatryw anie. szeroko ú nas rozpow 
szechnione, jakoby cukier wywożony z Polski 
„krzepił angielskie świnie“,gdyż aczkolwiek wywo 
zimy go za bezcen, otrzymując zaledwie po kilka 
naście groszy za kilogram, to jednak ten sam cu­
kier sprzedawany jest w A nglji za cenę conajmniej 
4-krotnie wyższą, naskutek doliczenia kosztów 
przewozu, cła, zysku pośredników i t. p. Podobnie 
rzecz się ma z węglem, naftą, jajami i t. d.

Fala zimna ciągnie na Europę. Z Moskwy do­
noszą o nagłem oziębieniu się temperatury w całej 
Rosji. Na Uralu po upalnych dniach nagle oziębi- 
ło się tak, że spadł obfity śnieg. W Niżnim Tagi- 
lu grubość powłoki śnieżnej dochodziła do 25 cm. 
W mieście uruchomiono sanki. Temperatura spa­
dla do 3 stopni poniżej zera. Tak niskiej tempera­
tury o tej porze nie pamiętają od r. 1879. Zimna 
fala powietrza dotarła już do Moskwy i podobno 
posuwa się na zachód. Są tacy, co prorokują, iż 
fala zimna nie ominie i Polski.

Poseł aresztowany przez więźnia. W Atenach 
stolicy Grecji, skazany na długoletnie więzienie 
zbrodniarz Marinos zwabił do swej celi zwiedzają­
cego więzienie posla Eftaxiasa, poczem wyjął re­
wolwer, grożąc zabójstwem deputowanego i popeł- 
nieniem samobójstwa, jeśli nie zostanie ułaskawio­
ny. Celem uwolnienia steroryzowanego posła zwo­
łano nadzwyczajne posiedzenie rady ministrów. 
Przed celą stawiono karabin maszynowy. W rezul­
tacie zbrodniarza zastrzelono przez okno, raniąc 
jednocześnie w głowę posła Eftaxiasa, lecz rana je- 
go okazała się lekka.

Stracenie kobiety w Anglji przy śpiewie psal­
mów. W Birmingham wykonano wyrok śmierci przez 
powieszenie na osobie 40-letniej .pielęgniarki Wad- 
dingham, matki pięciorga dzieci, za otrucie chorej 
kobiety, powierzonej jej pieczy, która sporządziła . 
testament na rzecz swej pielęgniarki. Podczas egze­
kucji przed więzieniem zébrai si tłum,kucji przed więż eniem zebrał się 3-tysięczny 
śpiewając psalmy. Znany ze swej działalności pro­
pagandowej przeciwko karze śmierci działacz spo­
łeczny Vanderlest zorganizował burzliwą demon 
strację i został ares ztowany. Ostatnia egzekucja 
kobiety w Anglji odbyła się w roku 1934 na oso­
bie niejakiej Major, która otruła swego męża.

rosimy o datki na „Caritas“ przy Urzędzie Parafjalnym w Cieszynie.
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Z Cieszyna i okolmy.
Uroczystość poświęcenia sztandaru obchodzić bę- 

dzie Kongregacja Marjańska Niewiast w Cieszynie 
w niedzielę 24 maja. Program uroczystości : o godz. 
8 przywitanie gości i wbijanie gwoździ pamiątko­
wych w sali Dziedzictwa.. O godz. 9.1 5 pochód 
do kościoła parafjalnego. O godz. 9.30 poświęcenie 
sztandaru, kazanie okolicznościowe i uroczysta 
Msza św. Po nabożeństwie pochód do sali Dzie­
dzictwa. Po południu uroczyste przyjęcie nowych 
Sodalisek przed nabożeństwem majowem.

Z Dyrekcji Państw. Gimnazjum matem.-przyr. 
w Cieszynie. W niedzielę, 24 maja o godz. 10 będą 
profesorowie udzielać informacyj o zachowywaniu 
się i postępach uczniów zakładu. Miejscowym bę­
dzie się udzielać informacyj także w dniach 23 i 
25 maja.

Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego w 
Cieszynie odbędzie się w sobotę, 30 maja o godz. 9.30 
w sal. Domu Narodowego.

Polskie Rad jo Katowice nada w niedzielę 24 bm. 
o godz 10.10 transmisję z Jasnej Góry w Często­
chowie uroczystości obioru Najśw. Marji Panny na 
Patronkę młodzie ży akademickiej. Mszę św. cele­
brować będzie ks. kardynał Prymas Hlond, kaza­
nie wygłosi ks. biskup Szlagowski, o g. 16 „Dzieci 
— Matkom“ (audycja z okazji „Dnia Matki“), o 
g. 16.30 „Bery i bojki śląskie“ o g. 21 „Na wesołej 
wowskiej lali“; w poniedziałek o g. 8.30 ciągnienie 

głównej wygranej w wysokości 1,000.000 zł, tran­
smisja z Generalnej Dyrekcji Loterji Państwowej 
w Warszawie; w środę o g. 21 rumuński koncert 
europejski (transm. z Bukaresztu); w czwartek o 
g. 18.30 „Rodzina i religja“, odczyt ks. dr. Rosiń­
skiego; w piątek o g. 15.30 koncert orkiestry 63 
p. p. z Wilna; w sobotę o g. 18 transmisja nabożeń­
stwa majowego z Ostrej Bramy w Wilnie.

Wydział „Patronatu” Tow. Opieki nad Więź­
li lami oddział w Cieszynie składa serdeczne podzię- 
kowanie wszystkim P. T. Ofiarodawcom za dary 
złożone z okazji świąt Wielkanocnych dla wię­
źniów.

Pracownicy komunalni a Ubezpieczalnia. Otrzy­
mujemy z kół ubezpieczonych następujące uwagi: 
Istnieje pewna kategorja pracowników miejskich 
w Cieszynie, która w ostatnich miesiącach pocią- 
gnięta została do obowiązku uiszczania pewnego 
rodzaju „haraczu“ na rzecz Ubezpieczalni, ho 

■płacąc składki emei ytalne do Miejskiego Funduszu 
emerytalnego, uis zczać musi równocześnie takież 
„kładki Ubezpieczalni. Pracownicy ci, pobierający 
uposażenie służbowe według ustawy z dnia 29 X 
1923 r. o uposażeniu funkcjonarjuszów państwo­
wych i wojska, rzesłużyli juz przeszło 20, a na­
wet 30 lat w służbie miejskiej i nabyli w gminie 
prawa emerytalne. Nieszczęście chciało, że mają 
niefortunne tytuły służbowe, jak: woźny, tercjan, 
inkasent i t. p. Tytuły te po dwóch latach obowią­
zywania ustawy o ubezpieczeniu społecznem znie- 
woliły p: naczelnika Ubezpieczalni do wydania 
orzeczeń, ze wszyscy woźni i tercjani a nawet in­
kasenci są pracownikami fizycznymi. Specjalnie 
interesu jącemi są orzeczenia dotyczące tej ostatniej 
ckategorji pracowników. Nie wiemy, czem kiero- 
wal się p. naczelnik Ubezpieczalni. szeregując in- 
kasentów do lirycznych pracowników — widocz- 
pie okolicznością, że nosić muszą zainkasowane 
pieniądze? (niebawem będzie trzeba zaliczyć urzęd 
ników dźwigających teczki z aktami również do 
pracowników fizycznych). Trudno! Wysoka U- 
b zpieczalnia orzekła! Nic to, że teza ustalona 
•przez Międzydepartamentarną Komisję w sprawie 
zaliczania pracowników do kategorii pracowni- 
ków urn /słow y ch (zatwierdzona decyzja Ministra 
Opieki Społecznej z dnia 25 IV 1933) zalicza in­
ka! entów, którzy przecież wykonywać muszą o- 
prócz inkasa cały szereg prac piśmiennych i biu- 
row ych, do pracowników umysłowych — nic to, 
że sama Ubezpieczalnia w Cieszynie swoich inka- 
sentów prowadzi i ubezpiecza jako prac, umysło- 
wych (może miejski inkasent inaczej nkasuje?). 
Grunt, — orzeczenie jest, a w konsekwencji pie­
niądze będą, boć .teraz inkasent i wszyscy niżsi 
funkcjonarjusze oprócz składek ubezpieczenio­
wych na wypadek choroby będą opłacali również 
składki emerytalne na rzecz Ubezpieczalni. To, że 
równocześnie płacą składki emerytalne do Miej­
skiego Funduszu emerytalnego, bo tam nabyli pra- 
wa emerytalne — to, że w Ubezpieczalni emery­
tury nigdy nie otrzymają, bo od czasu prześni, w 
stan spoczynku dzieli ich zaledwie 5 do 10 lat, to 
nic! — grunt pieniądze! Dlaczego nie? Jak się da, 
to brać! Jak trzeba dać, to się „wymigać“. Było 
tak: Poprzedniczka Ubezpieczalni, Kasa Chory ch, 
zwolniła swojego czasu pewnego urzędnika na

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

kierowniczem stanowisku od obowiązku ubezpie- |. 
czenia. Spadkobierczyni jednak Kasy Chorych, 
Ubezpieczalnia, orzekła, że urzednik ten musi być 
ubezpieczony i policzyła składki ubezpieczeniowe 
za 3 lata wstecz. Naturalnie odwołanie — władza' 
administracyjna odwołanie oddaliła, zatwierdza­
jąc orzeczenie Ubezpieczalni — co robić, trzeba 
było składki zapłacić. Ale teraz najciekawsze! Za­
interesowany urzędnik, który w ostatnich 3 la­
tach, za które Ubezpieczalnia kazała sobie zapła­
cić, chorował przez 6 miesięcy, lecząc się w róż­
nych uzdrowiskach (naturalnie na własny koszt), 
zażądał od Ubezpieczalni ustawowego zasiłku za 
czas swojej choroby. I co się dzieje? Ubezpieczalnia 
w odpowiedzi na jego podani: zawiadamia go o 
odpisaniu składek za wzmiankowane 3 lata (mimo, 
że orzeczenie w tej mierze zatwierdzone zostało 
przez władze administracyjne), a dlaczego? — bo 
zasiłek chorobowy wynosił znacznie więcej niż 
przypisane składki za 3 lata. Byczo jest — niema 
co! Zek.

Uderzenie piorunu. W środę 13 b. m. podczas 
burzy uderzył piorun przez komin do budynku 
przy pl. Teatralnym 19 w Cieszynie. Piorun u- 
szkodził jedynie kilka radjoaparatow, nie wyrzą­
dzając poza tern żadnej szkody.

Z Pogórza. (Dzień walki z chwast a- 
m i.) Zespoły konkursowe przy tut. Katol. Stow. 
Młodzieży urządzają w niedzielę 24 maja „Dzień 
walki z chwastami“. O godz. 4 po poł. odbędzie 
się zebranie rolnicze w szkole powszechnej, na któ- 
rem zostaną wygłoszone referaty na temat zwal­
czania chwastów. Po zebraniu wyruszą zebrani na 
pole, gdzie nastąpi praktyczne tępienie chwa­
stów. Rolnicy! Jeżeli chcecie, ażeby wasze plony 
były lepsze i obfite, to weźmijcie wszyscy udział 
w walce z chwastami.

Z Bielska i okolicy.
Personalne. Dotychczasowy instruktor pożarni­

czy Śląska Cieszyńskiego, st. instr. Antoni Miku- 
ł a, objął płatne stanowisko naczelnika Ochotniczej 
Straży Pożarnej miasta Bielska.

Ze Strumienia. (K o n c e r t.) Dnia 26 kwietnia 
odbył się w białej sali p. Łomosika koi cert wokal­
no-muzyczny Tow „Lutnia", która ma pełne pra­
wo być z wyniku tej imprezy zadowoloną. Wyko­
nano utwory przeważnie współczesnych kompo- 
zy torów polskich, częściowo z towarzyszeniem or­
kiestry. Chóry jak i orkiestra stanęły na wysoko­
ści swego zadania, umiejąc doborem programu i 
wykonaniem utrzymać do końca zainteresowanie 
licznie zebranej publiczności. Dyrygowali umiejęt­
nie pp. naucz. Jan Orszulik W. Goldberg. Wiel- 
kiem powodzeniem cieszył się występ prof. O. An 
draschkiego z Bielska, który odśpiewał dwie pie­
śni, oraz takież produkcje pp. naucz. J. Lomosika 
(skrzypce) i W. Grędzioka (wiolonczela). Akom- 
panjatorka, p. naucz. Dudzikówna, była — jak 
zawsze — w spełnieniu swego dyskretnego i grun­
townie przestudjowanego zadania doskonała. W 
końcu zaznaczyć trzeba, że tak zorganizowane im­
prezy mają dla kultury polskiej wielkie znaczenie, 
to też Zarządowi „Lutni“ należy się pełne uznanie 
za umiejętne przeprowadzenie koncertu.

Z Czeskiego Śląska.
Katastrofalne gradobicie. W środę 13 b. m. po 

południu nawiedziła Koszarzyska, Milików, Na- 
wsie i całą okolicę górską i podgórską klęska gra 
dobicia. Gronie i- stoki gór zabieliły się od gradu, 
grubości gołębiego jaja, który nawet następnego 
dnia jeszcze można było zbierać łopatami. Szkoda 
na polach jest olbrzymia. Również nad okolicą 
Nieborów, D. Błędowic, D. Suchej i Szumbarku 
przeszła nawałnica, niszcząc nadzieje rolników na 
pięknie zapowiadające się zbiory. W kilku minu­
tach pola zabielały od gradu, który, spłukany 
przez ulewny deszcz do niżej poło.' mych miejsc, 
tworzył warstwę grubości 1 metra. Koniczyny i 
żyta są prawie w stu procentach zniszczone. W

CEMENT (po cenach bezkonkurencyjnych), żelazo, dźwiga «W, 
papa na dach, drut kolczasty, gwoździe, blachy ze" 
lazne I cynkowe, wszelkle naczynia kuchenne I MA*
TERJAEY BUDOWLANE.

Korzystajcie z tego taniego zakupu tylko u fy
J. KONCZHKOWSKI w CIESZYNIE, pl. Sobieskiego 19.

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halan

o. mumia HENKO, «oda do prania" (
Szumbarku bryłki gradu dochodziły do wielko 
kurzych jaj i ważyły 17 dkg. Liczne dachy, okry 
papą są podziurawione jak sito. W autobusie ku 
sującym pomiędzy D. Błędowicami i Mor. Ostr 
wą, wytłuczone zostały wszystkie szyby. Ofia 
gradu padły także liczne szyby okien w doma, 
mieszkalnych. Nawet najstarsi mieszkańcy nie P 
miętają, aby w maju padał grad i to w tak- 
wielkości. Wysokość szkód, które są bardzo znad 
ne, ustali specjalna komisja. .

Deputacja żon polskich kolejarzy u premjera. 
dniu 8 b. m. posłowie dr. Wolf i Junga przeds® 
wili premjerowi dr. Flodży w Pradze eputa0 
żon przeniesionych polskich kolejarzy ze Śląsk 
Żony kolejarzy przedstawiły premjerowi we ro. 
paczliwc położenie, zniszczenie życia rodzinnej 
brak należytego wychowania dzieci i wielkie stra 
mater jalne. Wy wody kobiet wywarły na premjer 
głębokie wrażenie.

Z Trzycieża. (Furmanka pod kołal 
pociągu.) Dnia 5 b. m. o godz. 14 wydarzył 5 
tu wstrząsający wypadek. Drogą polną, prowad? 
cą przez tor kolei frydeckiej, jechał na bryczce, 2 
przężonej w jednego kunia, rolnik Mrowieć z WI 
lopola. W chwili, gdy bryczka miała minąć to 
nadjechał pociąg od Frýdku i lokomotywa z Ca 
silą uderzyła w konia. Koń został na miejscu 7 
bity, a bryczka zdruzgotana. Tylko szczęśliwy 
zbiegiem okoliczności jadący na bryczce wyszl1
wypadku cało. . t
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Ogłoszenie licytacyjne-
Dnia 3 VI bi. o godz. ic i w dniach naste 

nych odbędzie się w Urzędzie Celńym w Cieszy*1 
publiczna sprzedaż licytacyjna towarów pr e 
dłych na rzecz Skarbu Państwa, a to: tkanin 
wełnianych, jedwabnych i konfekcji różnej of 
różnych towarów bławatnych i innych.

Towary niesprzedanc z licytacji po raz pien 
szy, zostaną wystaw'one po raz drugi bezposfe 
nio po ukończeniu pierwszej licytacji.

Towary można oglądać przed licytacją 
dniach 213 br. do godz. 10.

Bliższe dane ogłoszone są na tablicach "I 
dowych w Magistracie i Urzędzie Celńym ‘W 
szynie. Sunlarius, Naczelnik Urzędu

BUDYNEK MUROWANY w dobrym st ni 
starym zaprowadzonym sklepem, z ogrodem, 7 
budowaniem na ruchliwej ulicy zaraz do sprzed? 
Wiadomości udziela M. Indyk, Strumień I- 11:
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Opiata posztowa uiszezona ryczałtem. Numer pojede 15 groszy W2980 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłom i zabawie,

P. T. Muzeum 
M 256

W Polsce: 
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WŁOSI W ABISYNII
BUDOWA DRÓG I ROZBROJENIE,

W Abisynji Włosi usadawiają się na do- 
re. Kraj ma być przedewszystkiem udostęp- 

niony przez budowę dróg, których plan zakro­

! i

Jony jest na szeroką skalę, poczem ma się roz- 
Począć eksploatacja bogactw naturalnych Abi- 
Synji. Z dniem 20 b. m. otrzymały główne ulice 
Addis-Abeby oświetlenie elektryczne. Równo- 
cześnie przeprowadzają Włosi rozbrojenie lud- 

,0 ności cywilnej na zajętych terenach, odbierając 
O ei 1 arabiny, amunicję i inną broń, stanowiące 

resztki uzbrojenia wojennego pobitych wojsk 
negusa.
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11 Zaburzeń w ciągu miesiąca aresztowano 814 
rabów i 53 żydów.

I Strajk Arabów trwa w dalszym ciągu, a 
waet przybiera na sile. Równocześnie przy- 

od Cy arabscy rozpętali w całym kraju agita- 
ne wśród Arabów za tak zwanem „biernem 

POsłuszeństwem", polegającem na niepła- 
"niu Podatków.

Mimo ogłoszenia stanu wyjątkowego i 
wonwadzenia do Palestyny nowych oddziałów 
Nieok angielskich nie nastąpiło uspokojenie, 
lesta dnia, żeby w którejś z miejscowości pa- 
chei skich nie dochodziło do krwawych rozru- 

• władze, nie chcąc zadrażnić sytuacji,
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UPAMIĘTNIENIE ZWYCIĘSTWA.
1 )yrekt orjat partji faszystowskiej wydał w 

< wiązku z zakończeniem wojny abisyńskiej roz- 
«az, w którym zarządza, celem upamiętnienia 
założenia imperjum, zbiórkę pieniężną na bu- 
dowę w Rzymie monumentalnej budowli, która 
mieścić będzie sanktuarjum poległych oraz in- 
Sygnja walki, wystawę rewolucji, audytorjum 
dla uroczystych zgromadzeń, wieżę liktorską 
Eeg-mównicę—Dyrektorjatpartji, ot-, ierając 

‘biorkę na ten cel, przeznaczył 5 milj. lirów.
BANKRUCTWO SANKCYJ.

Konflikt włosko-abisyński wykazał calą 
labość obecnego systemu bezpieczeństwa Ligi 
a rodów, opartego na sankcjach gospodar- 

CZych. Sankcje te nie przeszkodziły Włochom

Stan wyjątkowy w Palestynie

n

W Jerozolimie doszło w ubiegłym tygodniu 
Ponownie do krwawych rozruchów przeciw 
(ydom. Kilku Żydów padło zabitych przez Ara- 
. w< pogrzebano ich w nocy, gdyż obawiano 

sie ataku Arabów na uczestników pogrzebu, 
bładze angielskie ogłosiły stan wyjątkowy w 

arej części Jerozolimy, która jest zamieszka:
i przez Żydów i przez Arabów i w której 

" "zło do rozruchów. Wychodzenie na ulicę 
Omiędzy godziną 8 wieczór i 6 rano zostało 

rakazane. Wydano zakaz noszenia i sprzedaży 
roni palnej, sztyletów, noży, a nawet okutych 
asek, lecz zarządzenie to niewiele przyczyni 
e do uspokojenia sytuacji, gdyż zarówno arab- 

skie, jak i żydowskie oddziały bojowe są obfi- 
cie Zaopatrzone w broń wszelkiego rodzaju.

. Jerozolima sprawia wrażenie oblężonego 
• as ta. Na skrzyżowaniach ważniejszych ulic 

dać zasieki druciane oraz wystawione poste- 
ginki wojskowe z karabinami maszynowemi. 
I epy pozostają nadal zamknięte. Od począt-

w całk owiłem opanowaniu Abisynji. To też 
świadomość ich bezskuteczności wywołuje ra­
czej zmęczenie i rozczarowanie państw sank- 
cyjnych. Dwa z tych państw, Chile i Ekwador, 
otwarcie już złamały solidarność sankcyjną. 
Jeśli chodzi o inne rządy, to od podobnego kro­
ku powstrzymało je zapewne przeświadczenie, 
że czerwiec i tak powinien przynieść likwidację 
sankcyj antywłoskich, dziś już bezużytecznych 
dla ratowania nienaruszalności tervtorjum Abi­
synji. To też wysuwana przez pewne koła an­
gielskie zapowiedź zacieśnienia sankcyj przyj­
mowana jest raczej z niedowierzaniem.

UBEZPIECZENIE NEGUSA.
Dzienniki donoszą, iż cesarz abisyński 

Haile Selassie ubezpieczony był od kilku lat 
w wielkiem angielskiem towarzystwie ubezpie­
czeń „Lloyds" na 1 miljon funtów szterlingów 
(pi zeszło 25 mil jonów zł) na wypadek nietylko 
śmierci, lecz również detronizacji. ubezpie­
czenia wyłączona jest tylko śmierć samobójcza. 
Olbrzymia ta polisa grozi 
angielskiemu, zaś neguss 
wygnaniu.

arzystwu 
życie na

NEGUS WYJECHAŁ Z PALESTYNY.
Z Jerozolimy donoszą obecnie, że negus 

wsiadł w sobotę 23 b. m. w Haifie na pokład 
angielskiego krążownika „Capetown", na któ­
rym odjechał przez Gibraltar do Londynu.

wstrzymały się od ściągania podatków z ludno­
ści arabskiej.

Przedstawiciel Anglji w Palestynie nakła­
nia Arabów, żeby wysłali delegacje do Londynu 
dla pertraktacji z rządem angielskim; Arabo­
wie jednak żądają zgóry oświadczenia, iż emi­
gracja Żydów -do Palestyny będzie wstrzymana.

Prasa o nowym Rządzie.
Dzienniki zagraniczne piszą, że gabinet 

gen. Składkowskiego oznacza utrwalenie zasa- 
dy silnych rządów. Dawniej ośrodkiem kieruja- 
cym polityką polską, był Marszałek Piłsudski. 
Jego następca na stanowisku wodza ai mji gen. 
Rydz-Śmigły wychodzi z założenia, że w obec­
nej sytuacji między narodowej byłoby dla kraju 
wielkiem niebezpieczeństwem jakiekolwiek o- 
słabienie zasady silnej władzy.

Prasa opozycyjna przypomina, że gen. 
Składkowski był uważany przez Marszałka 
Piłsudskiego za człowieka, który potrafi szyb­
ko i energicznie wypełnić każdy rozkaz, 
też jako ówczesny minister spraw wewnętrz­
nych podpisywał w roku 1930 zarządzenia o a- 
resztowaniu i wywiezieniu posłów do Brześcia.

Stałość złotego.
Po odejściu ze stanowiska prezesa Banku 

Polskiego płk. Koca, który był uważany za 
„strażnika staiości złotego , zaczęły krążyć 
wiadomości, iż ma nastąpić dewaluacja (t J. 
obniżenie wartości pieniądza). Jednakże nowy 

prezes Banku Polskiego, dr. Byrka, oświadczył, 
iż wartość złotego będzie utrzymana

„W najmniejszej nawet mierze — stwier­
dził prezes dr. Byrka — dewaluacja nie jest 
brana pod uwagę w kierowniczych sferach na­
szej polityki finansowej. Stoją one niezachwia­
nie na gruncie utrzymania dotychczasowej peł­
nej wartości złotego, uważając tę kwestję wo- 
góle za nienadającą się do dyskusji. Wobec ró- 
wne iwagi budżetowej, ustalonej od kilku mie­
sięcy i stałych, choć niewielkich nadwyżek do­
chodów nad wydatkami, nie wchodzi inflacja 
wcale w rachubę. Budżet mamy zrównoważ ly 
nietylko teoretycznie, ale i praktycznie, jake­
śmy się o tern mogli już przekonać z kilkumie­
sięcznego doświadczenia."

Komuniści a „Front Ludowy“.
Wicemarszaiek Sejmu Miedziński omawia 

na łamach „Gazety Polskiej" doniosły zwrot w 
taktyce moskiewskiego Kominternu, uchwalo­
ny na kongresie międzynarodówk komunisty­
cznej w sierpniu ub. r., a polegający na zalece­
niu współpracy komunistów z socjalistami w 
t. z w. Frontach Ludowych.

P. Miedziński stwierdza, że nowa taktyka 
Kominternu nie spotkała się, jak dotychczas, z 
zupełnem powodzeniem w Polsce, jednak osta­
tnie uchwały rady naczelnej PPS, wyrzekające 
.się wprawdzie pozytywnego współdziałania z 
Kominternem, ale stwierdzające istnienie pak­
tu nieagresji z komunizmem, — kryją w sobie 
niebezpieczeństwo.

Wywody p. Miedzińskiego streszczają się 
w następującem oświadczeniu: „Państwo pol- 
skie zawarło pakt o nieagresję z Rosją Sowiec­
ką. Układu tego dotrzymuje. Ale naród polski 
nie zawarł i nie zawrze paktu o nieagresji z 
mií dzynarodówką komunistyczną, be • to grozi­
łoby mu utratą niepodległości, w walce o któ­
rą lała się krew wszystkich stanów i wszystkich 
klas ludu oolskiego przez półtora wieku. Nie­
stety, ostatnia uchwała Rady Naczelnej PPS 
znacznie od tej formuły odbiega.

Nowy prezydent Hiszpanji.
Wybór drugiego prezydenta republiki hi­

szpańskiej odbył się dnia 10 b m. S ad elek­
cyjnego zgromadzenia wynosił 11 1 osób (nie 
stawiło się tylko 35 reprezentantů , stronnictw 
monarchistycznych). Głosowało 847 elektorów 
Oddano 88 białych kartek (przedstawiciele Ka­
tolickiego stronnictwa Gil Roblesa). 754 głosów 
otrzymał dotychczasowy premjer don Mąnuel 
Azana y Diaz, który tern samem został wybra­
ny prezydentem. Nowy prezydent Azana, przy; 
wódca lewicowej partji republikańskiej, był 
kandydatem Front Ludowego i liczy lat

Amerykańska Liga Narodów?
W Waszyngtonie, stolicy Stanów Zjedno­

czonych, opracowano projekt, przewidujący 
stworzenie amerykańskiej Ligi Narodów. Fr9- 
jekt przewiduje zniesienie unii panamerykan 
skiej i t. zw. doktryny Monroe, głoszącej za, 
sadę „Ameryka dla Amerykanów", które maje 
być zastąpione przez amerykańską Ligę mare 
dów, współpracującą z Genewą.
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Cel S zadania prasy katolickiej.
Dnia i2 b. m. odbyło się uroczyste otwarcie 

Międzynarodowej Wystawy Prasy Katolickiej w 
Watykanie. Jest to zdarzenie pierwszorzędnego 
znaczenia w historji prasy katolickiej, ’ w dziejach 
jej rozwoju, który w ostatnich czasach czyni coraz 
większe postępy. Z okazji powyższej wystawy war 
to się zastanowić nad tern, czem jest i czem być 
■powinna właściwie prasa katolicka, o której do­
niosłej roli w wielkiem dziele światowej Akcji Ka 
tolickiej mówił niedawno do zgromadzonych na 
audjencji w Watykanie Pius XI.

Istnieje całkiem mylne przekonanie, nawet 
pośród gorliwych i praktykujących katolików, że 
zadaniem prasy katolickiej, zwłaszcza t. zw. in­
formacyjnej, jest wyłącznie występowanie w roli 
negatywnej t. j. zwalczanie zła, jakie szerzą pisma 
wrogie Kościołowi, występowanie przeciwko go­
dzącemu w prawa katolików prawodawstwu, pod­
trzymywanie słusznych żądań i pretensyj katoli­
ków wobec wrogów Kościoła i t. d. W ten sposób 
■pojęta rola prasy katolickiej zostajc mocno ograni­
czona Tak być nie powinno. Zadaniem prasy ka­
tolickiej jest w pierwszym rzędzie występowanie w 
roli pozytywnej nietylko defensywnej, lecz i ofen­
sywnej: a więc informowanie czytelników o życiu 
Kościoła, kształtowanie umysłów i serc podług 
wskazań nauki katolickiej i dyrektyw papieskich. 
Zasadą, którą winno się kierować pisma prawdzi­
wie katolickie, jest nietylko lojalność wobec naka­
zów władz duchownych, lecz w równej mierze 
troska, ani na chwilę nie słabnąca, o chrystjaniza- 
cję życia we wszystkich jego przejawach i na 
wszystkich jego odcinkach. Zadaniem prasy kato­
lickiej jest przedstawiać szerokiemu ogółowi istot- 
nc oblicze katolicyzmu, jest służyć prawdzie w du­
chu miłosierdzia, przedewszystkiem zaś wykazy­
wać stałą harmonję pomiędzy wiarą a rozumem, 
pomiędzy religją a życiem.

Wiele osób uważa, że nazwa „pismo katolic- 
kie" jest synonimem pisma religijnego, przeznaczo­
nego jedynie dla duchow ieństwa. Jest to zasadniczo 
błędne ujęcie sprawy. Prasa katolicka oczywiście 
donosi o wszelkich wydarzeniach z życia kościel­
nego, o uroczystościach religijnych i t. p., bowiem 
wydarzenia te, jak wszelkie inne, są przejawem 
życia. Lecz główna uwaga pisma katolickiego skie- 
owana jest w pierwszym rzędzie na życie świec­

kie, na to życie, z którego rodzi się większość wy- 
darzeń, zagadnień i zatargów, będących tematem 
artykułów i komentarzy pisma. Ludzie świeccy — 
a są oni większością — poświęcają praktykom reli­
gijnym zazwyczaj nie więcej niż kilka minut zrana 
i tyleż wieczorem w dnie powszednie, zaś w nie­
dziele i święta pół godziny lub godzinę. Właściwie 
całe ich życie upływa na zajęciach i zainteresowa- 
ciach wybitnie świeckiej natury. O tej zatem dzie­
dzinie wypada w pierwszym rzędzie pisać prasie 
katolickiej.

W iclki błąd, błąd nic do darowania, popełnia­
ją ci, którzy pod pozorem szacunku dla religji od­
dzielają życie religijne, życie wewnętrzne od życia 
świeckiego, od wydarzeń i zainteresowań świec­
kich. Taki fałszywy podział tworzy niepotrzebnie

Pau el Zawada.

Hanka Czadecka.
W Jaworzynce było już kilka osiedli na wyrę- 

biskach leśnych. Na nich palono pnie i gałęzie, ko­
pano ziemię i siano zboże, które przynoszono do 
młyna, stojącego tam u zlewiska Czadeczki i Krę- 
żelki Właściciele tegoż młyna, Wawrzaczowie, by­
li bezdzietni i często Boga prosili o potomka. Ja­
kież jednak było ich zdziwienie, gdy pewnego po­
ranka wyszła młynarzowa z chaty, a tu przed pro­
giem znalazła niemowlę, w skórę wilka obwinięte. 
Przywołała męża, ucieszyli się bardzo, -zabrali pod­
rzutka i wychowali.

Wyrosła z dziecięcia piękna dziewka, boć jej 
jak oka w głowie strzegli i pielęgnowali, a obawia- 
b się tylko, by ktoś po nią się nie zgłosił. Mijały 
lata, dziewka rosła, lecz jakaś inna, delikatniejsza 
od swych rówieśnic góralek. Do młynarza przyby­
wali góralczycy-pasterze, dracze-rębacze leśni i ci 
co z połonin i polowania żyli, czasem zjawili się 
też niechowie uherscy i hajducy z wałów. Hanka 
niejednemu w oko wpadła, lecz każdy uznawał, że 
jest ona za delikatna do । ciężkiego życia w tych bo­
rach odwiecznych, za słabą do karczowania pn 
i kamieni, nikt też jej krzywdy uczynić się nie od­
ważył. Wawrzaczowie zaś, starzy już, chętnieby 

rozdźwięk zamiast wytwarzać harmonję, zakreśla 
linję demarkacyjną pomiędzy sprawami Bożemi a 
sprawami ludzkiemi, które powinny być jednem. 
Problem ten porusza między innemi na łamach 
dziennika paryskiego„,La Croix“ nac zelny redaktor 
tego pisma O. Merkle 1, który tak pisze: „W epoce 
naszej widzimy, jak filozofowie i historycy przez 
jakieś dziwne rozdwojenie umysłowe negują w 
imieniu rozumu lub nauki te prawdy, którym od­
dają hołd, uczęszczając do kościoła i przystępując 
do Sakramentów. Widzimy katolików, najlepszych 
ojców rodzin i porządnych ludzi, którzy rozumu­
ją jak ludzie niewierzący i na wszelkie zjawiska z 
dziedziny politycznej, międzynarodowej i t. d. rea­
gują zupełnie jak poganie... Postępują oni tak, jak 
gdyby religja nic miala żadnego prawa interwencji 
w życiu świeckiem. Uważają, że n. p. na terenie 
zawodowym nie istnieje żadna różnica pomiędzy 
lekarzem katolikiem lub niekatolikiem, pomiędzy 
dyrektorem fabryki wierzącym a niewierzącym, 
pomiędzy rolnikiem praktykującym a żyjącym 
zdała od Kościoła...“

Jest to słuszne podkreślenie ogólnie popełnia­
nego błędu, o którym pisze Pius XI w encyklice 
„Ubi arcano Dci“, potępiającej modernizm w dzie­
dzinie moralnej, prawnej i społecznej. Dopóki śro­
dowiska społecznego, będącego areną życia świec- 
kiego, nie przeniknie całkowicie duch chrzęści jam 
ski, nie można mówić o prawdziwem odrodzeniu 
społeczeństwa.

Ta właśnie dziedzina jest terenem, na który m 
winna się rozwijać p opaganda prasy katolickiej; 
przeniknąć życie świeckie swemi wpływami, dono­
sić o wszelkich wydarzeniach z tego życia, lecz uj­
mować wszystko pod kątem widzenia Prawdy, ze 
stanowiska chrześcijańskiego, stanowiska pełno­
wartościowego — oto zadanie i cel katolickiej pra­
sy. (k.)

Pol jarzmo moskiewskiej międzynarodówki.
Warszawski „V7 olnomyśliciel" (nr. 16) po- 

daje ostatnio przebieg kongresu światowego 
wolnomylicieliw Pradze • Polskich wolnomy­
ślicieli repic"mli -delegaci: Metera, inż. 
Michejda z żoną z Katowic, dr. Mierzyński i J. 
Wojciechowski „Delegację polską — pisze 
„Wolnomyśliciel" — Czesi otaczali dużą życzli­
wością, przydzielono do niej nawet specjalnego 
urzędnika min. spraw zagr., który opiekował 
się nią przez cały czas jej pobytu w Czechach. 
Depesze powitalne na zjazd przysłali wolnomy­
śliciele krakowscy < raz prof. Ułaszyn z Po­
znania.

Kongres wolnomyślicieli w Pradze miał 
nastawienie wybitnie polityczne i lewicowo- 
partyjne. W swej deklaracji międzynarodówka 
wolnomyślicielska podkreśla „swój jaknajbar- 
dziej wrogi stosunek do-każdej reakcji, a szcze­
gólnie do ustrojów faszystowskich". W uchwa­
łach dalszych widać jasno, że pod mianem „re- 

byli młyn i gospodarkę oddali córce, byle tylko ta 
zgodziła się pojąć za męża któregoś ze ( drowych 
góralczyków.

Hanka jednak unikała ludzi i zabaw. Naj­
chętniej siadywała nad brzegiem potoka, marzyła 
i podziwiała cuda przyrody, naśladowała czynno­
ści i śpiew ptaszków, litowała się nad anałemi ryb­
kami, pożeranemi przez piękne lecz drapieżne 
pstrągi, niejedno zwierzątko od śmierci uratowała, 
a w zimie, iluż to ptaszkom z głodu zginąć nie po­
zwoliła.

Nieraz wcześnie rano podziwiała, jak ptaszki 
się kąpią w czystej wodzie, kos czy drózd usiędzie 
na wodzie, potrzepie skrzydełkami, w wodzie się 
zanurzy, na brzeg wyfrunie, strzęsie z siebie krople, 
znowu wróci do potoka, a gdy jt iż cały jest mokry 
i zmęczony, usiądzie na kamieniu i wygładza swe 
piórka. Tymczasem inne ptaszki się pobudziły i 
rozpoczęły swój pacierz poranny ; niejednemu w 
nocy rosa na piórka nasiadała, więc ją strzepuje z 
siebie, a wszystkie czekają, aż vyl cula się zza O- 
chodzi tej jasne słoneczko i wypije rosę z ptaszków 
i trawki. Naśladuje to nasza Hanka prawie co- 
dziennie — i ona myje się w czystej wodzie poto­
ka, gładzi i splata swe jasne włosy w długie kosy, 
od ptaszków nauczyła się parę melodyj, słowa so­
bie do n icj sama doda je i tak chwali Boga.

Po pacierzu wymyte i wysuszone ptaszki za-

akcji i faszyzmu" wolnomyśliciele rozumi 
również wszelkie prądy i ugrupowania narod 
we, nawet społecznie postępowe, o ile nie prZ) 
znają się do ideologii socjalistycznej lub kom 
nistycznej. Wyrazem tych sympatyj i wpływo" 
komunistycznych wśród wolnomyślicielstwa 
światowego jest połączenie się dwóch międz) 
narodowych organizacyj: wolnomyślicieli „bur 
żuazyjnych" (siedziba w Brukseli) z bezboan 
kami „proletariackimi" (centrala w Moskw« 
Za połączeniem głosowało 34 delegatów, Pr 
ciwko 16, wstrzymało się od głosowania 6. 9 
legacja polska wstrzymała się od głosowani 
Następny zjazd odbędzie się w Paryżu lub M 
skwie.

Przez połączenie się z bezbożnikami mo 
skiewskimi wolnomyślicielstwo dostaje się bet 
pośrednio pod wpływy rządu sowieckiego, gd) 
akcja antyreligijna i organizacje, które ją Pr. 
wadzą, są organami tego rządu, któremi się 0 
posługuje dla wywołania rewolucji światowej 
w celach imperialistycznej polityki Sowieto" 
Moskwa odtąd będzie nadawała ton i przy c 
łej swej zaczepności będzie narzucała swe m 
tody kołom wolnomyślicielskim w poszczę 
nych krajach. Jest rzeczą znamienną, że wI 
nomyśliciele polscy nie głosowali przeciw 
połączeniu się z moskiewską międzynarodówki 
Wolnomyśliciele polscy nieraz stroili się 
piórka państwowców i patrjotów, pogardliw 
nazywali w swych pismach duchowie nst ’ 
polskie „watykańskiem", a oto dobrowolni 
dziś idą pod jarzmo obcej i wrogiej nam potet

—--------------- ——

Drobne wiadomości.
Włoch, który umarł z radości. Obywatel włos 

Franciszek Juljani w Krakowie zmarl nagle ® 
udar serca. Przyczyną zgonu była radość i wzr 
szenie z powodu zajęcia Addis-Abeby przez zw) 
cięskic wojska włoskie.

Potwoi na zbrodnia. W Pabjanicach koło Lod 
znaleziono w mieszkaniu zwłoki trzech, kobi, 
matki Wandy Morycowej j dwóch jej córek, .7 
strzelonych przez Feliksa Rozentretera, narzec?,, 
nego starszej córki, 25-letnicj Eli. Sprawca mor 
zbiegł do, domu przy sąsiedniej ulicy, gdzie Ster,, 
ryzował i usunął lokatorów dwu mieszkań i za. 
rykadował się w nich. Przybyłą policję przy " | 
gradem kul, miał bowiem 3 rewolwery i oko, 
100 nabojów. Policja użyła gazów łzawiąc/11 
Rozentreter, przekonawszy się, że obrona jest be 1 
skuteczna, podpalił mieszkanie, w którem sied? 
i żywcem spłonął. Rozentreter poprzedniego dn 
wyszedł ze szpitala, gdzie leczył się jakc 8. 
źlik. Zabójstwa rodziny Moryców dokonał WSF 
tek odrzucenia jego oferty małżeńskiej.

Jeden litr wody według obliczeń zawiera 20.4 
kropel. A może ktoś nic wierzy i chcialby spra" 
dzić? Można spróbować.

3359336333366Gzy wpłaciłeś prenumerat
częły myśleć o śniadaniu i obowiązkach. To je 
wytęża wzrok, a gdy ujrzy w trawie robaka, zla 
je, porywa go i zjada lub niesie swej żonce, co I 
siedzi w gniazdku w gałązkach ukrytém, cZase 
tam i dziatki dzióbki szeroko otwierają i o POSen 
proszą. Ptaszek wita wszystkich miłym Spiew.j 
potem kilkanaście razy z drzewa na ziemię Zla.cs 
i z pokarmem w dzióbku tam znowu POWI 
Wraca i Hanka do młyna, wita się z rodZlcmie 
krówkę wydoić pobiegnie, ogień na nalepie r°z 4 
ci, do młyna skoczy, wodę nań puści, jagnlsch 
zagrodę wypędzi, a potem z matką w pole “ X,jel 
dzi, zaś w słotę czy zimą zasiadają obie do k21 ws 
i przędą nici na odzież dla siebie, a stary ( 
wrzacz wciąż tam zboża do młyna dosypuje 1 
ki mąką napełnia. zy

Wieczorem nieraz ktoś zboże do młyna Chat 
niesie, wtedy wszyscy na przylepku .przed . j 
siadają i bają o minionych czasach. T n 1 0 t 4 
to już kawał świata zwiedził, bo byl nawicht 
Cieszynie, opowiada o życiu na dworach w n | 
o pięknych izbach, bogatych zbrojach * SlLGetnie 
miejskich ubiorach. Tych opowiadań na) fard 
słucha Hanka i już nieraz prosiła starego o ank” 
Krętego, by ją kiedy zabrał do Cieszyna- byl 
choć ma już lat szesnaście, dopiero dwa raZ)gwis 
w Jabłonkowie w kościele, zaś o obrazach, kilk” 
tłach i ludziach tam widzianych, śniła lZnast.) 
dziesiąt razy. (Dok-
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LIST Z ISTEBNEJ.
(Idea czy interes? — Komitety i „zasługi”. — Budownictwo. — Istebna „pod Wisłą”.)

Idea pracy społecznej została w ostatnich cza­
sach mocno wypaczona, bo pracy tej używa się 
do załatwiania osobistych ambicyj. bo praca ta słu­
ży za rydwan, na którym dostać się można do co­
raz większych zaszczytów. Tak jest! To, że figu­
ruję na liście np. „Strzelca“ — było gwarancją, że 
Pracę dostanę. Wychowawcze to tam nie było — 
nale... Idei również brakowało! Wierzy się świę- 
Cle, że rozwój organizacyj społecznych świadczy o 
Postępie kultury. Tak, ale rozwój jakościowy, a 
nie ilościowy. Lepiej mniej — a dobrze; stara zasa- 

‘da,.zawsze aktualna. Np. żadnej spółdzielni na te­
renie Istebnej niema! Komentarze zbyteczne.

. W ciągu całego roku urządza się w każdej 
wiosce, a więc i w Istebnej, różnego rodzaju uro- 
czystości publiczne, państwowe, narodowe. Zwołu­
je się — jak zwykle — Komitet, zadaniem którego 
lp : ułożenie programu uroczystości i propaganda 
wSród ludności do gremjalnego w niej ud; iału. 
pzier oczekiwany nadszedł. Kto bierze udział? 
—omitet i nikt więcej. Brakuje nawet widzów.

C roku przypina się złote, srebrne lub bron- 
rowe. Krzyże Zasługi“ za „pracę społeczną“. Kil- 
Ku górali pytało się ju.* Co trzeba zrobić, aby ta- 
kie odznaczenie otrzymać? Odpowiedziałem: Pra- 
Sować dla Polski. Pracować! Wiemy zaś. że dla 
Tolski dobrze pracować może minister, poseł, sę- 
Czia, lekarz, pułkownik, nauczyciel, rolnik, robot- 
Tik i t. d. Według sił i możności. Faryzeusze dawa- 

§arściami złoto na ofiarę — wdowa biedna dała 
Ilko miedziaka. Większa zasługa tej wdowy, bo 
t k jlysZystko co miała. (Chrystus nie znał pro-

Jest po wsiach dużo takich pracowników — 
P Kojnych, nie reklamujących się, którzy zasłu- 
8.4 na odznaczenia — i ręczę, że takie odznacze- 
nie z honorem na piersiach-by nosili.

Na martwym punkcie stoi w Istebnej budo- 
wnictwo. Nie mam na myśli specjalnie komforto­

Szkodliwe plotki.
Poważny dziennik „Czas" zamieszcza na- 

Stepujące słuszne uwagi:
, nRownocześnie z na woły waniem do-eszczę 
dności i odbieraniem praw nabytych — rozpow- 
Szechnia prasa plotki o zamierzonem jakoby 
Tabyciu zamku w Czerwonogrodzie {koło Za- 
eszczyk) na trzecią rezydencję letnią P. Pre- 

“ydenta. Pan Prezydent o tym projekcie z pew- 
nością nie wie, gdyż inaczej oparłby mu się z 
calą stanowczością. Lecz dziwić się należy, że 
1. zw. „czynniki miarodajne" nie prostują ta- 
kich wiadomości, oraz, że nie karzą autorów 
akich pomysłów. Czyż nie zdają sobie sprawy, 
e złego takie wieści wywołują? Jak w rozgo- 

"/czonem nędzą społeczeństwie torują drogę 
"ywrotowym hasłom?

Dziś, gdy bieda gnębi wszystkich, nie czas 
Wydawać miljony z grosza publicznego na re- 
Prezentacyjne gmachy, uczty czy pomniki — 
oudujmy zamiast tego szkoły i drogi, dbajmy o 
“Przemysłowienie kraju i jego obronność, przez 

zapewnimy Ojczyźnie dobrobyt i poszano- 
1 anie u obcych. Wszak nasza Głowa Państwa, 
—orej przecież każdy prawy obywatel pragnie 
wrysporzyć autorytetu i powagi, oraz miłości 
d najszerszych warstwach społeczeństwa, ma 
.° dyspozycji kilka pięknych rezydencyj prócz 
aiej siedziby w zamku królewskim w War- 

pAwie: jest Wawel, Spała i Wisla. Prezydent 
srancji ma tylko jedną w Rambouillet, cesarz 
buStriacki miał willę w Ischl, a prezydent o tyle 
oeEatszej od Polski Szwajcarji — bodaj żadnej 

"Clalnej rezydencji letniej nie posiada.
Stan obecąy zapewnia dostatecznie moż- 

lu $ odpowiedniego reprezentowania Majesta- 
Azplitej; stwarzanie nowych rezydencyj — 

nidez większą część roku pustką stojących — 
•e Jest na czasie, zwłaszcza gdy na dokończe- 

I . odnowienia Wawelu, przebudowy zamku 
Uj warszawie — ponoś środków dostatecznych 
wema. Niestety stare przysłowie u nas we 
sie ystkich warstwach jeszcze panuje: „zastaw 
th? postaw się" — mylne to przysłowie, dziś 
m. t pasa zacisnąć, odmawiać sobie najele- 
82• arniejszych potrzeb — by dotrwać do lep- 
ks)c0, czasów, by móc dzieci wyżywić i wy- 
tel; Scić na porządnych a oszczędnych obywa- 

je a stwa — a wszelki luksus i reprezenta- 
na lepsze czasy odłożyć."

wych will czy pensjonatów, ale chodzi mi o cał­
kiem proste, byle czyste domki mieszkalne. Dużo 
ludzi mówi: Budowałbym, gdyby... Co znaczy to 
„gdyby“? Ludziska czekają zdaje się na coś. O ile 
potrafiłem trafnie zaobserwować — pierwsze 
skrzypce gra tutaj trasa przyszłej kolei, która po­
łączy Wisłę ze Zwardoniem lub Milówką. Sprawa 
ta jednak tak „żółwio“ postępuje naprzód, jakby 
specjalnie zależało komuś na zwłoce. Podejrzewa­
ją w Istebnej o to sąsiadkę Wisłę, której „gwiazda 
pomyślności' dotychczas jasno świeci, ale z chwilą 
otwarcia kolei do Istebnej — kto wie, czy nie 
przygaśnie. (A może całkiem zgaśnie?) A propos 
Wisły. Spryt, jakim posługują się Wiślanie w re­
klamowaniu rodzimych pieleszy, jest iście godny 
naśladowania. Oto pełno w Wiśle w sklepach róż­
nych widokówek, fotografij typów góralskich itp. 
z napisami: ćóral z Wisły, Widok z Wisły i t. d. 
Proszę wy obrazić sobie zdzi wienie tego górala, któ­
rego na obrazku przedstawiają — jeżeli on od uro­
dzenia mieszka w Istebnej, a Wisłę zna tylko z po­
dróży, gdy „zieleźnicą" jedzie do Cieszyna.

Zresztą, poco się rozwodzić. Prawdziwych 
typów góralskich w Wiśle ze świecą trzeba szukać, 
a jeszcze — nie wiem, nie wiem. Tam już „wszecko 
spanióne" — mówią Istebnianie. Należy sprosto­
wać również takie powiedzenie: „Istebna pod Wi­
słą“. Kto jest „pod"? Niech gęś kopnie taką kra­
dzioną reklamę! Do tego tematu powrócimy jesz­
cze. Materjału nam nie braknie . Pragniemy uczci­
wie współpracować! Niech żyje Istebna — sło­
neczna, piękna Królowa Beskidu!!

Franciszek Sikora.

Drobne wiadomości.
Burze gradowe. W ostatnich dniach prze­

szły nad Polską gwałtowne burze. Szczególnie 
groźna burza gradowa przeszła dnia 14 maja 
nad Lub' nem i okolicznemi wsiami. Grad wiel­
kości kaczego jaja wybił w samym Lublinie 
ponad tysiąc szyb. Zboża na okolicznych polach 
uległy całkowitemu zniszczeniu. Ucierp ał zwła­
szcza powiat puławski .Klęska gradobicia 1 ule­
wy dolkneła ponad 1000 gospodarstw na terenie 
14 wsi. Około 10 tysięcy morgów zasmwow zo­
stało znisz< zonych, a zniszczenia wynoszą cd 
50—100 procent. Drzewa owocowe są ogoło­
cone z liści, a nawet kora jest pocięta jakby 
nożem. O sile gradu świadczy fakt, iż jeden z 
chłopów, kt< iry był w polu, został tak silnie po­
tłuczony przez grad, że obecnie musi się le­
czyć. Komisja urzędowa oceniła straty na blisko 
milion zł.

Dar 100 karabinów maszynowych dla ar- 
inji polskiej. W Warszawie odbyła się niedaw­
no uroczystość wręczenia ministrowi spraw 
wojskowych stu karabinów maszynowych ku 
uczczeniu pamięci Marszałka Piłsudskiego, o- 
fiarowanych armji polskiej przez pracowników 
fabryki karabinów.

14-letni chłopiec mordercą. W osadzie Je­
lonki pod Warszawą uczeń szkoły powszechnej 
14-letni Zdzisław Pellegrini zamordował siekie­
rą 33-letniego Józefa Gartnera. Od przeszło 
sześciu miesięcy Gartner mieszkał u swej przy­
jaciółki, właścicielki domu i sklepiku spożyw­
czego, wdowy 33-letniej Aleksandry Pellegrini. 
Gartner był żonaty i zamierzał starać się o roz­
wód. Kiedy Pellegrinowa zaczęła się domagać 
przyśpieszenia sprawy rozwodowej, wynikły 
między nimi n eporozumienia. Niejednokrotnie 
podczas sprzeczki Gartner bił swa przyjaciółkę 
i jej dzieci. Onegdaj rano Gartner wywołał a- 
wanturę i zbił Pellegrinową. Zajście widział 
przez okno 14-letni syn gospodyni. Kiedy mat­
ka wyszła z pokoju, wziął leżącą w sieni sie­
kierę i podszedłszy do drzemiącego na otoma­
nie Gartnera, zadał mu cios w głowę. Gartner 
usiłował odebrać chłopcu siekierę. Pellegrini 
uderzył go wówczas ostrzem w twarz, a kiedy 
Gartner upadł, ponowił cios, trafiając w szyję. 
Cios był śmiertelny. Chłopca zatrzymano.

Zgon Tsaldarisa. „Śmiertelna serja" nawie­
dziła greckich polityków. Po śmierci b. regenta 
gen. Kondylisa. b. premjera Venizelosa i pre- 
mjera Demerdzisa zmarł nagle onegdaj w nocy 
w Atenach b. premjer Panajotis Tsaldaris. w 
wieku 68 lat. Tsaldaris, długoletni poseł i wie- 
lokrotny minister, był przywódcą monarchisty- 

cznej partji ludowej. Jaku premjer stał na cze­
le rządu w latach 1933—35, przygotowując 
przywrócenie monarchji w Grecji.

Olbrzymi odpływ złota z Banku Francji. 
Ogłoszony w dniu 14 b. m. bilans Banku Fran­
cji za czas od 1 do 8 maja wykazuje blisko 3- 
miljardowy odpływ złota. Suma odpływa 3 mi- 
ijardów franków jest jedną z największych, no­
towanych kiedykolwiek dotychczas. Obecnie w 
Banku Francji zapasy złota wynoszą 55 miljar- 
dćw franków. Niedawno jeszcze uważano za 
najniższą granicę zapasu złota 60 miljardów fr. 
Spadek poniżej tej granicy mówi sam za siebie

Z Cieszyna i okolicy.
Pielgrzymka do Wilna. Liga Katolicka w 

Katowicach przy pomocy technicznej Ligi Po- . 
pierania Turystyki organizuje na Boże Ciało 
pielgrzymkę śląską do Wilna do Matki Boskie; 
Ostrobramskiej w czasie od 10 do 14 czerwca. 
W programie również zwiedzanie Warszawy, 
przejazd statkiem do Trynopola do słynnej Kal- 
warji i do Werek nad Wilją położonych oraz 
dodatkowa wycieczka nad piękne jezioro Troc­
kie. Cena udziału już od 27 zł począwszy. Bliż­
szych informacyj udziela i zgłoszenia przyjmu- 
je: Liga Katolicka w Katowicach, Marsz. Pił­
sudskiego 58, tel. 306-52 i 313-30.

So lalicja Marjańska Pań i Panien urządza 
w poniedziałek ś wiąteczny, 1 czerwca b. r 
„Majówkę" w ogrodzie p. Heroka w Boguszo- 
wicach. Wszystkich PT. Gości czeka wiele nie­
spodzianek jak: poczta, kawaler bez krawatu, 
wyścigi w workach, walc losowy i wiele in­
nych nadzwyczajnych urozmaiceń. Uprasza się 
o liczne przybycie. — Zarząd.

Walne zgromadzenie Towarzystwa „Pa­
tronatu” Opieki nad Więźniami oddział w Cie­
szynie odbędzie się w czwartek 28 bm. o godz. 
15.30 w sali nr. 94 Sądu okręgowego, I p., o 
czem wszystkich członków Towarzystwa Wy 
dział zawiadamia, piosząc o liczne przybycie. W 
razie braku kompletu początek zgromadzenia 
o godz. 16-tej.

Poradnia dla Kobiet. Przy Ośrodku Zdrowia w 
Cieszynie została uruchomiona Poradnia dla ko­
biet spodziewający ch się potomstwa. Poradnia jest 
czynną w każdą środę od godz. 4 do 5 po poi. i 
mieści się w gmachu Ubezpieczalni Społecznej. 
Porad udziela się bez wyjątku wszystkim kobie­
tom bezpłatnie. Poradnię prowadzi dr. Jan Zi- 
gmund.

Pobór rekruta w Cieszynie. Tegoroczny 
pobór rekiuta z miasta Cieszyna odbędzie się 
w dniach 29 i 30 maja od godz. 7.30 w Domu 
Żołnierza (bliższe szczegóły w rozlepionych 
afiszach). Przypomina się wszystkim sprzedaw­
com napojów alkoholowych oraz gospodnym, 
że w związku z poborem wojskowym od dnia 
26 do 30 maja (każdodziennie do godz. 16) obo­
wiązuje zakaz sprzedaży i podawania napojów 
alkoholowych. Winni naruszenia będą pocią- 
gnięci do odpowiedzialności administracyjnej.

Przełożeństwo miasta Cieszyna rozpisało 
przetarg ofertowy na dostawę mąki, cukru, sło­
niny niewędzonej i chleba ciemnego na zasiłki 
dla bezrobotnych i biednych na miesiąç czer- 
wiec b. r. Oferty należy wnosić do Urzędu 
gminnego (Sekretarjat) najpóźniej do dnia 36 
maja godz. 10-tej. 1

Uroczystość poświęcenia sztandaru K. S. 
Mężów. Poświęcenie pierwszego na Śląsku Cie­
szyńskim sztandaru mężów katolickich w Cieszy­
nie w niedzielę 17 b. m. stało się piękną i okazałą 
manifestacją katolicką, w której wzięły udział brat 
nic oddziały 1 organizacje katolickie z miejsca 1 
okolicy z 22 sztandarami. O godz. 9-15. wyruszył z 
pod klasztoru OO. Bonifratrów wielki pochód Z 
dwiema orkiestrami do kościoła parafjalnego; tutaj 
podniosłe kazanie wygłosił ks. proboszcz dr. Kwi­
czała i następnie dokonał poświęcenia sztandaru, 
na którym widnieje z jednej strony godło Krzyża 
świętego, a z drugiej Najśw. Serce Jezusa. Po ur 
czystej sumie z asystą, odprawionej przez ks. pro­
boszcza. i po dziękczynnem „Tc Deum" uda. sic 
pochód do pięknie przystrojonej salt „Dziedzic­
twa“, gdzie licznie zebranych powitał prezes Od­
działu K. S. M., p. Przywara. Referat okoliczno­
ściowy wygłosił p. prof. Sławiński, sekretarz gen. 
K. S. Mężów z Katowic. Zkolei przemówili: « ■ 
prob. dr. Kwiczała, p. Wiechuła z Katowic prezcs- 
ka Oddziału K. S. K. p. Juraszkowa oraz p. w14" 
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cek. Po uroczystem zebraniu nastąpiło wbijanie 
gwoździ pamiątkowych, zakończone wspólną foto­
graf ją. Po południu odbył się w ogrodzie p. Hero­
ka w Boguszowicach urozmaicony festyn, który był 
zakończeniem udałej manifestacji katolickiej.

Matura w gimnazjum matem.-przyrodn. w 
Cieszynie. Pud przewodnictwem dyrektora Ka­
rola Grycza odbyła się w dniach 18, 19 i 20 bm. 
matura ustna w gimnazjum matematyczno-przy- 
rodniczem. Do egzaminu zasiadło 24 kandyda­
tów. Za dojrzałych uznano 21 abiturjéntów. Są 
nimi: Bannert Herbert z Skoczowa, Byrtus 
Franciszek z Istebnej. Drozd Wilhelm z Ustro­
nia, Himmer Ernest z Cieszyna, Karpiniec 
Mieczysław z Cieszyna, Kocur Bronisław z Cz. 
Cieszyna, Krysa Karol z Chybia, Kubik Jan z 
Wisły, Lipowczan Karol z Cieszyna, Macura 
Karol z Wędryni, Moskała Franciszek z Gole­
szowa Obracaj Władysław z Dzięgielowa, Pilz 
Henryk z Tych, Pluskał Ryszard z Cieszyna, 
Schulz Franciszek z Cieszyna, Skotnica Jerzy z 
Zakopanego, Skrzypek Tadeusz z Zebrzydowic, 
Szczepański Wilhelm z Cieszyna, Trieger Eryk 
z Cieszyna, V. aszkowski Stanisław z Cieszyna, 
Małkowska Krzesława z Cieszyna.

Z cieszyńskiej Rady gminnej. Na posiedze­
niu Rady gminnej w dniu 18 b. m. załatwiono 
następujące sprawy: Na wniosek burmistrza 
dra Michejdy postanowiono jednomyślnie zwró­
cić się do Ministerstwa Rolnictwa w Warsza­
wie z usilną prośbą o wcielenie całego archi­
wum Komory Cieszyńskiej do Muzeum Miej­
skiego, które posiada dosyć stosownych pomie­
szczeń. Jak wiadomo, zamierza Muzeum Woje­
wódzkie w Katowicach zabrać archiwum b. Ko­
mory do siebie. Polskiemu Tow. Śpiewackiemu 
przyznano subwencję 50 zł z okazji wyjazdu na 
zlot śpiewaczy do Katowic, a „Strzelcowi" 150 
zł na pokrycie kosztów otwarcia stadjonu. Bu­
downiczy Lewak wykona budowę kanału na ul. 
Bielskiej za kwotę 1760 zł, majster brukarski 
Gawęda — brukowanie ulicy Trzech Braci za 
1200 zł, majster brukarski Stwora — ułożenie 
krawężników w plantacjach parkowych za 
kwotę 700 zł. Podanie Alojzego Pindora o 
stragan jarzynowo-owocowy na Starym Targu 
załatwiono odmownie. Zarząd Zamku prosił o 
założenie wodociągu celem podlewania plan- 
tacyj parkowych na placu zamkowym oraz o 
bezpłatne dostarczenie wody. Uchwalono 
wpierw zbadać, czy nie istnieje tam już połą­
czenie wodociągowe, w związku z czem ustali 
się później warunki dostawy wody. Sprawę ro­
botników miejskich uregulowano w ten sposób, 
że zaprowadzono dla pewnych robotników 40- 
godzinny tydzień pracy, przyczem wynagro­
dzenia za godzinę pracy nie zmieniono. Ponie­
waż przedtem pracowało przeszło 90 robotni­
ków, z tego kilkadziesiąt po 3 dni w tygodniu, 
dlatego obecnie wypowiedziano pracę 17 ro­
botnikom, którzy stali się niezdolnymi do pra­
cy albo nie mieszkają w Cieszynie. Obecnie 
pozostaje w pracy miejskiej jeszcze 81 robotni­
ków. Rozpoczęto już walcowanie ul. Stalmacha. 
Niebawem rozpocznie się budowa drugiego do- 
mt dla eksmitowanych, na który miasto otrzy­
mało 40.500 zł pożyczki ze Śląskiego Funduszu 
na budowę tanich mieszkań. Zmarł inkasent 
Elektrowni ś. p. Jerzy Kuchejda, który służbę 
swą pełnił sumiennie. Zastępstwo jego objął 
Wybraniec. Stanowiska tego narazie nie będzie 
miasto obsadzało.

Zakończenie strajku robotników budowla­
nych. Czterodniowy strajk robotników budo­
wlanych zakończył się w poniedziałek 18 b. m. 
Ponieważ nie doszło do porozumienia między 
pracodawcami a robotnikami, komisarz demo- 
bilizacyjny Maske z Katowic, biorący udział w 
rokowaniach w Starostwie cieszyńskiem, wydał 
orzeczenie arbitrażowe. Na podstawie tego o- 
rzeczenia rozjemczego ustalono jako najniższy 
zarobek za godzinę dla robotników niewykwa­
lifikowanych 44 grosze i dla kwalifikowanych 
68 groszy. Tern samem doznały zarobki pod­
wyższenia o 20—25 proc, w stosunku do płac 
dotychczasowych, przyczem nadmienić trzeba, 
że taryfa robót budo wlanych była w powiecie 
cieszyńskim daleko niższą od taryfy w Bielsku 
i na G. Śląsku i że nawet obecnie po przyzna­
niu podwyżki jeszcze się taryfy nie zrównały.

Po strajkach okupacyjnych. Strajki na ro­
botach publicznych w powiecie cieszyńskim zo­
stały zakończone i robotnicy powrócili do pra­
cy. Były pewne nierówności, które zostały za­
łagodzone. Przyznać trzeba, że robotnicy zatru-

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

EMF.S NIEZASTĄPIONE w GOSPODARSTWIE 
O M O W E M

KUCHENKI SPIRYTUSOWE

Palniki spiryłusowo ■ torowe

( dajg Idealne I tanie oświellenie.
Można je zasłosować do każdej

DO NABYCa s. .
J. Konczakowski, Skład żelaza, Cieszyn, Śląsk

dnieni turnusowo po 14 dni w miesiącu zarabia­
li tak mało, że zarobe k nie starczył im ani na 
skromne wyżycie. Turnusy zostały obecnie 
zniesione i przywrócono pełny czas pracy przy 
40-godzinnym tygodniu. Strajkujący żądali 6- 
godzinnego dnia pracy i 4 zł zapłaty za dniów­
kę. Żądania te szły zadaleko i byłyby prze­
szkodziły w zatrudnieniu większej’ilości bezro­
botnych. Delegacji strajkujących oświadczono, 
że poza 3.20 zł dziennej płacy pójść nie można. 
Jak przy każdej takiej okazji, było także pod­
czas tego strajku sporo demagogji i podziemnej 
roboty, którą trzeba napiętnować. Bo cóż 
wspólnego z poprawieniem doli robotniczej ma 
np. żądanie, wysunięte przez strajkujących, o 
uwolnienie więźniów politycznych? Co do roz­
puszczanych wieści, że robotnicy na robotach 
publicznych zarabiali w kontrakcie zaledwie 
1.60 zł, wyjaśniają ze strony urzędowej co na­
stępuje: Nikt robotników do kontraktowej- 
pracy nie zmuszał, a przy dniówce zarabiali ro­
botnicy ziemni od 3 zł do 3.20 zł. Pewne partje 
robotników same zgłosiły się do kontraktowej 
praev, lecz rozmyślnie tak mamie pracowały, 
że wychodziły na 1.80 zł. Wydajność tej rze­
komej pracy miała posłużyć jako hasło do straj­
ku. Starostwo w odpowiedzi na tę demagogię 
wydrukowało odezwę, w której napiętnowało 
warcholską i zamówioną robotę ajentów komu­
nistycznych. Dodać wkońcu trzeba, że strajk 
okupacyjny, dawniej nazywany „strajkiem wło­
skim", jest najostrzejszą formą walki robotni­
ków, lecz na szczęście nie doszło nigdzie do 
większych zaburzeń.

Z sali sądowej. Na wokandzie Sądu okręgowego 
w Cieszynie pod przewodnictwem s. s. o. dr. Ści- 
słowskiego znalazła się sprawa śmiertelnego pora­
żenia prądem elektrycznym w ubikacji restaurato­
ra Franciszka Siwka w Zebrzydowicach. W dniu 
30 marca b. r. 16-letni Bronisław Chromik, zatrud­
niony w charakterze chłopca do posługi w tej re­
stauracji, udał się do ubikacji i za chwilę, wydając 
straszliwy okrzyk, wypadł jakby piorunem rażony 
i wyrzucony na podwórze na skutek porażenia od 
zwisającego drutu przewodów elektrycznych. Spie­
szący mu z pomocą Bolesław Szymczyk usiłował 
przez sztuczne oddychanie przywrócić go do życia, 
wszystkie jednak usiłowania były daremne. Pod 
zarzutem zawinienia tej śmierci nieszczęśliwego 
chłopca przez niedbalstwo zasiadł na ławie oskar­
żonych restaurator i właściciel kina Franciszek Si­
wek. Szereg świadków zeznało obciążające dla o- 
skarżonego, gdyż druty te zwisały już od kilku 
miesięcy, a oskarżony zaniedbał poczynić pewne 
zabezpieczenie. Obrona wystąpiła z wnioskiem o 
przeprowadzenie sekcji zwłok ś. p. Chromika na o- 
koliczność, że ten poniósł śmierć na udar serca. 
Ponieważ lekarz dr. Warzecha ze Zebrzydowic nie 
zjawił się jako zawezwany świadek, sąd odroczył 
rozprawę do dnia 26 maj? i postanowił po prze­
słuchaniu dr. Warzechy zależnie od jego zeznań 
zadecydować o przeprowadzeniu sekcji zwłok.

Z Koniakowa. (Włamanie.) W nocy 14 b. 
m. nieznani sprawcy włamali się do sklepu Adama 
Śliwki i skradli większą ilość różnych środków spo 
żywczych. ___________________

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.

Ze Skoczowa. (Uroczystości Sa y 
k an d r o w s ki e) odbędą się zamiast 31 mal« 
— w poniedziałek świąteczny, d. 1 czerwca br

Z Zamarsk. (Obchód 3 Maja.) Koło Ma­
cierzy Szkolnej urządziło w dniu 3 maja impreze 
Rzeczowy odczyt, poświęcony przeważnie powsta­
niu śląskiemu, wygłosił p. A. Kreła. Chór odspie 
wał 4 pieśni okolicznościowe. Odegrano równie? 
sztukę p. t. „Więzień Magdeburski*'. Amator/* 
wywiązali się ze swych roi znakomicie.

Z Bielska i okolicy.
Zgon. W piątek 22 b. m. zmarł w szpital“ 

w Białej na zapalenie opłucnej ś. p. inż. Jer? 
Stonawski, dyrektor państwowej szk0t 
przemysłowej i wiceburmistrz miasta Bielska 
w 53 roku życia. Z włoki zostały przewiezion, 
do-Cieszyna, gdzie w niedzielę 24. m. odby 
się pogrzeb na cmentarzu ewangelickim prZ) 
licznym udziale publiczności.

Otwarcie lotniska. W niedzielę 31 b. n 
odbędzie się uroczyste otwarcie wybudowane 
go przez LOPP. lotniska w Aleksandrowicach 
połączone z otwarciem również przez LoF‘ 
ufundowanej Szkoły Pilotów. W ramach tej U 
roczystości będzie miał miejsce wspaniały mee 
ting lotniczy, w którym wezmą udział samolot’ 
myśliwskie 2 Pułku Lotniczego (akrobacie 
czołowi piloci szybowcowi Polski, którzy W) 
konają akrobacje na szybowcach, wszystkie Sa. 
moloty eskadry szkolnej oraz prawdopodobn. 
as naszego lotnictwa, świetny pilot akrobacy) 
ny por. Włodarkiewicz.

Z Czeskiego Śląska.
Rocznica urodzin prez. Benesza. D. 28 maja będz 

w całej Czechosłowacji uroczyście obchodzona 5 
rocznica urodzin prezydenta republiki dr. Edwa, 
da Benesza. Defilady wojskowe i uroczystości mal 
być wykorzystane dla propagandy myśli państw 
wej i obrony republiki.

Z Trzycieża. (Podpalenie.) 34-letni pAL. 
bek A. Branny z Ropicy podpalił w dniu 10 P 
stodołę i stajnię swego gospodarza Józefa Bied' 
wy. Szkoda wynosi 100.000 Kcz i jest PoR5), 
ubezpieczeniem. Aresztowany parobek oświadczy 
że podpalił zabudowania gospodarcze sWe 
chlebodawcy z zemsty. ______________-

Podziękowanie.
Z powodu zgonu mojej najukochańszej żony 

ś. p. Herminy Walterowej 
dziękuję Przewiel. Ks. Dziekanowi Gałuszce, Ks. 
boszczowi Hubnerowi z Małej Wisły i Ks. Wikare 7 
Latosze za prowadzenie orszaku pogrzebowego o 
wypowiedziane słowa pociechy w kościele i nad he 
bem, dalej Kongregacji Marjańskiej za piękny »P o 
oraz wszystkim uczestnikom za tak liczny udzia 
brzędzie pogrzebowym. Bóg zapłać!

W smutku pogrążony Józef Walte
Strumień, w maju 1936. _ _

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halam
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Nr. 42.

Przemówienie polityczne gen. Rydza-Smigłego.
(„NIE CHCĘ, ŻEBY WOJSKOWI POLITYKOWALI." — HASŁO OBRONY POLSKI.)

W niedzielę 24 b. m. odbył się w Warszawie 
XIII-ty walny zjazd delegatów Związku Legjo- 
nistów Polskich. Na zjeździe uchwalono nowy 
statut, który zjednoczył w jednej organizacji cały 
obóz legjonowy, działający dotychczas w ramach 
-w. Legjonistów i Kół Pułkowych.

Niezwykle mocne i wielkiej wagi prze- 
mówienie wygłosił generalny inspektor sil 
zbrojnych gen. Rydz Śmigły, który mówiąc o ma- 
jacych się zlać organizacjach legjonowych, powie- 
dział: „Kola Pułkowe mają pracę nacechowaną 
charakterem wojskowym i cele, zwracające się bez­
pośrednio ku wojsku. Związek Legjonistów ma ce- 
le o wicie szersze, dalej idące. Zajmował się i trze- 
ba, żeby się zajmował nadal pracą społeczno-poli- 
tyczną, do której ja wojskowych służby czynnej 
n e chcę wciągać, bo nie chcę, żeby wojskowi poli- 
tykowali. Jeśli trzeba będzie politykować, to już 
ja będę politykował."

Jako jedyne hasło na dziś naczelny wódz 
Wysunął obronę Polski. „Spójrzcie na naszą 
wschodnią i zachodnią granicę i -przeprowadźcie 
sobie krótkie porównanie między tern, co jest u 
nas, a tern, co za zachodnią i wschodnią granicą. 
Chcę tylko na jeden moment zwrócić uwagę. Jest 
9 Sprawa zorganizowania kierowanej woli ludz- 

kiej. Porównajmy, jak ta sprawa u nas wygląda 
1 Jak wygląda u naszych sąsiadów. Jak można zor- 
Banizować państwo, jak można myśleć o uzdrowie- 
Niu czegokolwiek w państwie wtedy, kiedy się nie 
ma tej zorganizow., jednolicie kierowanej woli. W 
Imię czego trzeba ją organizować? Uważam, że je- 
dynem naszem hasłem, które może być tym pio- 
gem naszym moralnym, jest hasło obrony Polski.

Straszna katastrofa podczas wycieczki szkolnej.
., We wtorek 26 b. m. o godz. 7 rano 106 ucz- 

now i uczennic szkoły powszechnej ze wsi Rak- 
wice (na południowych Morawach) udało się pod 
wodzą dwóch nauczycieli i jednej nauczycielki na 
"ycieczkę na Pawłowskie Wierchy. Dzieci jecha- 
• na 7 bryczkach. W pobliżu miejscowości Nowe 
■ jny trzeba było przeprawić się przez rzekę Dy- 
p silnie wezbraną wskutek ostatnich deszczów, 

i lerwsze dwie bryczki przeprawiły się na promie 
. ez Przeszkody, kiedy jednak załadowano trzecią 
' Czwartą bryczkę, kilkunastu uczniów, chcąc się 
zybciej przedostać na drugi brzeg, weszło również 
a Prom, który po przepłynięciu kilku metrów za- 

14 1 się przechylać na stronę, po której zgromadzi- 
y Się dzieci. Po dopłynięciu do środka rzeki prom 
tze lamal się i wszystkie dzieci znalazły się w nur- 
św' wezbranej rzeki. Nauczyciele odrazu z po- 
"lfceniem ratowali tonące dzieci. Nastąpiła wśród

w Widziałem morze.» 
will zialem morze spokojne, 
fal zlalem w burzy szale...
w e karzełki, olbrzymy fale, 
dvç 1 zie z wichrami, z wiatrami w wojnie... 
slyscarem szumy, by fletu płacze, 
wzdalem huki, grzmoty słyszałem, 
w prte odmęty i górne wały

mruku zawsze, zawsze inaczej...
Ślązak.

Nie chodzi tu o finanse tylko, chodzi o ujęcie tego 
programu szerzej. Jestem głęboko przekonany, że 
w tym programie wszystko się znajdzie, ze się 
znajdzie droga wyjścia z naszych stosunków go­
spodarczych, że znajdzie się droga, która nas do­
prowadzi do wyzwolenia sił moralnych 1 twór­
czych w narodzie, do skupienia ich, do wytworze­
nia nowych wartości, których nam tak bardzo po­
trzeba. Mam wrażenie, że to hasło obrony Polski 
jest jakgdyby potężnym łańcuche m, który jest jed- 
nvm końcem przytwierdzony do Polski. Chodzi o 
to, ażeby jak najwięcej dłoni chwyciło za ten łań­
cuch, trzeba go sobie przerzucić przez ramię i. cią­
gnąć, ciągnąć, chociażby w krzyżach trzeszczało! 
Aby Polskę podciągnąć wyżej!“

Przemówienie swoje zakończył gen. Rydz- 
Śmigły wezwaniem: „Koledzy! Trzeba umieć pa­
trzeć prawdzie w oczy. Gdybyśmy uważali, że 
Polska może liczyć tylko na nas, mając trzydzieści 
kilka mil jonów obywateli, to świadczyłoby to tra­
gicznie o Polsce. Wy, mając twarde, wyrobione 
dłonie, jesteście do tego przygotowani, aby pierwsi 
chwycić za ten łańcuch, ale obok was muszą stanąć 
inni i wy musicie się starać o to, aby obok was sta­
nęli wszyscy ci, którzy mają poczucie siły i chcą 
tę siłę oddać w rzetelną służbę Polsce, Ojczyźnie, 
czy Państwu, jak kto woli. A wy musicie znaleźć 
dla nich zależnie od sytuacji przyjacielskie słowo, 
albo twardy rozkaz, nie znający żadnych wzglę­
dów ni pardonów.“

Płk. Sławek, który od 12 lat piastował stano­
wisko prezesa Zw. Legjonistów, ustąpił. Komendan 
tern naczelnym wybrano płk. Koca, który odtąd 
będzie stał na czele Związku.

dzieci straszna panika. Rwące wody unosiły dziew­
czynki i chłopców. Znalazło śmierć 31 dzieci (22 
dziewczynki i 9 chłopców). Jeden z nauczycieli, 
znajdujący się na promie, uratował 9-0 dzieci, z 
których ostatniem była jego własna córka.

Ministerstwo szkolnictwa w Pradze wyda 
specjalne rozporządzenie w sprawie wycieczek 
szkolnych, przez co ma zostać roztoczona troskli­
wa opieka nad bezpieczeństwem dzieci podczas 
wycieczek szkolnych.

10-lecie urzędowania P. Prezydenta
W dniu 3 czerwca b. r. upływa 10 lat od ob­

jęcia stanowiska Prezydenta Rzplitej przez PrO: • 
Ignacego Mościckiego. Komitet uczczenia 1orect 
sprawowania urzędu przez P. Prezydent.' * 
prof. Ignacego Mościckiego wydał odezwę do . Na­
rodu Polskiego, która w zakończeniu mówi, ze 1. 
Prezydent Mościcki jest dla Narodu ostoją w chwi 
lach ciężkich, jest uosobieniem tych cnót obywatel­
skich, jakie cechować winny naród wolny, praco­
wity i silny. Dlatego też w dniu 3 czerwca ca y 
kraj winien dać wyraz uczuciom, jakie żywi dla 
Pierwszego Obywatela Rzeczypospolitej 1 zlozyc 
hołd Temu, który swym przykładem uczył, jak zyc 
i pracować dla Najjaśniejszej Rzeczypospolitej na­
leży. Odezwę podpisali: Przewodniczący Komitetu 
generalny inspektor sił zbrojnych gen. Rydz-omi" 
gły oraz członkowie prezydjum Komitetu: ks. kar­

dynał Kakowski, marszałkowa Piłsudska, premjer 
gen. Składkowski, marszałek Senatu Prystor, mar­
szałek Sejmu Car, prezes P. A. U. dr. Wróblewski 
i prezes P. K. O. dr. Gruber.

Wybory w Belgii.
W ubiegłą niedzielę odbyły się w Belgji wy­

bory parlamentarne. Oddano ogółem ważnych gło­
sów 2,360.021 (w 1932 r. 2,333.203). W wyniku 
wyborów skład nowej Izby reprezentantów jest 
następujący: socjaliści 70 mandatów (dotychczas 
73), part ja katolicka 63 (79), liberałowie 23 (24), 
rexiści 21 (o), nacjonaliści flamandzcy 16 (8), ko­
muniści 9 (3).

Zamienną cechą wyborów jest wielki wzrost 
siły stronnictw skrajnych. Największy triumf od­
niosła partia faszystowska t. zw. „rexistów“ (bio- 
rąca swą nazwę od słów: „Christus Rex“ — Chry­
stus Król), która stanęła po raz pierwszy do wybo­
rów, otrzymując bardzo znaczną ilość głosów. 
Drugiem zkolei stronnictwem, które poprawiło 
swój stan posiadania, są komuniści, trzeciem fla- 
mandzcy nacjonaliści. Porażkę poniosła rządowa 
partja katolicka, która straciła wielką ilość man­
datów na rzecz „rexistów". Socjaliści również po­
nieśli pewne straty na rzecz „rexistów“, a przede- 
wszystkiem komunistów, będą jednak pomimo to 
najsilniejszem stronnictwem w parlamencie. Libe­
rałowie naogół utrzymali swój stan' posiadania.

Wobec wyniku wyborów gabinet van Zeelan 
da, opierający się na koalicji katolicko-liberalnej, 
podał się do dymisji.

Drobne wiadomości.
Kto wygrał miljon? Główna wygrana Lo- 

terji Państwowej w kwocie miljona złotych pa- 
dła w dniu 25 b. m. na numer 66.958, sprzedany 
w warszawskiej kolekturze. Szczęśliwymi po­
siadaczami miljonowego losu są: urzędnik pry­
watny Władysław Jankowski, na którego przy­
pada połówka, oraz żona inżyniera Wanda Je­
zierska i urzędnik państwowy Jan Wesołow­
ski, posiadający po jednej ćwiartce, wszyscy z 
Warszawy.

Wyczyny złodziejskie. Pisma amerykańskie 
podnoszą wielki gwałt, iż w mieście Kolumbus 
(stan Ohio) złodzieje skradli w nocy dzwon z 
wieży kościelnej i uwieźli go na samochodzie 
ciężarowym. Dzwon był wartościowy, gdyż 
miał ozdoby z prawdziwego złota. — Lecz i nasi 
złodzieje w Polsce mogą się „poszczycić" podo- 
bnemi wyczynami. Przecież czytaliśmy nie­
dawno, że pod Kutnem skradziono cały most. 
Ostatnio znów pod Falenicą (okolica Warsza­
wy) rozkradli ludziska drogę wyłożoną drze­
wem. A jeśli chodzi o dzwon — to także mo­
żemy się „pochwalić” nielada wyczynem. Oto 
bowiem w Stawczanach pod Lwowem policja 
aresztowała niejakiego Piotra Kałahurskiego, 
który skradł dzwon kościelny i przetopił go 
na metal do fałszowania pieniędzy.

Miljonerka powiła trojaczki. Największą 
sensację dla całej Ameryki stanowi wiado 
mość, że Lilian Vanderbild, żona jednego Z.SX- 
nów słynnego miljonera, powiła trojaczki. Sta­
ry miljoner tak ucieszył się tą wiadomością, ze 
natychmiast dla każdego z trojga wnuków o- 
tworzył konto bankowe na sumę pięciu mujo- 
nów dolarów.
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Na uroczystość Zesłania Ducha Świętego. ■
Veni Creator Spiritus — Przyjdź Duchu 

Święty — oto hymn, który rozbrzmiewa dziś po 
całym świecie katolickim, a zawiera w sobie ró­
wnocześnie naturalną tęsknotę człowieka za praw­
dą, za wyjaśnieniem tajemnicy bytu, tajemnicy ju­
tra i chwili obecnej i gorącą modlitwę nieudolne­
go rozumu ludzkiego o światło Boże dla zrozumie- 
nia celu życia człowieka, istoty o niezbadanych i 
nieskończonych możliwościach, której naturalnem 
prawem jest? ciągły pęd naprzód ponad siebie w 
wyżyny nieskończoności.

Żegnając się z Apostołami, Chrystus Pan 
przyrzekl im „Ducha prawdy“, by zaspokoić tę­
sknotę ludzką, głód wieczności; przyrzekl im Go 
nietylko osobiście na oświecenie ich umysłu i 
wzmocnienie woli na walkę życiową, ale zapowie­
dział Go swemu Kościołowi, który tą prawdą Bo­
żą przepojony przetrwa wieki i świ: t i przeciwsta­
wi się skutecznie wszelkim błędom nieumiejętności 
czy zlej woli ludzi.,,A gdy przyjdzie on Duch praw 
dy, nauczy was wszelkiej prawdy“ — mówi Zba­
wiciel do Apostołów i dotrzymuje obietnicy. W 
dzień Pięćdziesiąty ukazuje się Bóg — Duch 
Święty, powołuje do życia i działania Kościół 
i zawiera z mm a temsamem z całą ludzkością 
wieczny związek miłości, łaski i zbawienia. Wiel­
ka to była godzina, wielki dzień ludzkości, w któ- 
rym dokonało się odnowienie świata, dzień naro­
dzin Kościoła i chrześcijaństwa a wraz z nim no­
wego porządku, opartego na prawdzie i miłości.

Lecz Duch Święty nie przyszedł po to, by na 
chwilę tylko dotknąć ziemię swem życiodajnem 
tchnieniem, ale by stale, wiecznie pozostać. I dzia­
ła bez przerwy w świecie, chociaż Go świat nie wi­
dzi; istnieje przedewszystkiem w każdej uświęco­
nej duszy, istniej : i działa w szczególności w Ko­
ściele, który według św. Augustyna jest „domem 
i miastem Ducha Świętego“. Kościół jest mistycz- 
nem ciałem Chrystusa, stąd jak ciału ludzkiemu 
pot rzebną jest do życia dusza, tak potrzebnym jest 
Duch Święty dla ciała mistycznego. Aż do dzie­
wiątej godziny dnia Zielonych Świąt Kościół był 
jakgdyby w stanie uśpienia, podobny do wielkiej 
maszynerji, zmontowanej wprawdzie, ale jeszcze 
nie puszczonej w ruch, jakgdyby okręt, wyposa­
żony w załogę i wszelki sprzęt, oczekujący rozka­
zu odjazdu. Duch Święty zstępujący w poszumie

Jura i Jónek.
Jura: Cóżeś je taki rozradowany?
Jónek: Ale synku. Anibych som nie był 

pomyśloł, co sie mi przed chwiliczką przytrefiło. 
Moj brataniec, dyć go znosz, Jędrys z pod brzega, 
taki dycki zadudrany a żyżka, żeby zą grejcar 
gnoł wesz do warszawy, ci mie i Hanke zazwuł na 
swat< duszniom niedziele popołedniu na wajecznice 
i taki mało .wielki hałdamasz do swoi olszyny.

Jura: Ba szmaka. Hańdowni to był staro- 
downy obyczoj, że sie po nieszporach brało dości 
foremny ryndlik, pół kopy wajec, klopeć szpyrki, 
kęs wędzonki no i szło sie z całą familijom i z cha­
sa do chrostu i smażyło sie wajecznice na szpyr- 
kach, do ni nakroła gaździno taki godne kąski wę- 
dliny, potem sie zaczyna gościna, pcrlajdy kany, 
to szmakow alo, zaśpiewało sie, młodzi kapkę po- 
skokali.... ale kany są ty czasy. Ale isto, to mi je 
dziwne, ze twój brataniec jędrys, znom go dobrze, 
je to dudrok, a zawołany szpormajster jakich ma­
ło, prawią o nim, żeby spod siebie zjod, sie na- 
roz stół taki szczodry i dajny. Co sie stało?

Jónek: Joch mu też prawił: nale jędrys, cie 
ni mogę poznać. Dyć ty od malućkigo chłapca 
Sciskosz i dusisz ty grejcarki, a jakeś cosi mało 
usciskoł, a przytem se odjon nie roz nie dwa od 
gemby, tos zaś to potracił na ludziach, abo ci to 
kasy suchym pyskem zeżraly, a tu sie naroz po- 
ruwosz na taki zbytki. A on mi na to bąknył: 
wiesz jónek co? jużech nima taki głupi, joch przez 
całe żywobyci szporowoł, anich se dość na tern 
fajfki tabaki ni. rzyczył, doma my nejczęściej jedli 
jałowisko, chodziłech kielanoście roków w starych 
porotanych cajgówkach, zaobycz boskem, a jakech 
mio! jaki charboł, to na nim jeden przyszczypek 
wyciskol drugi, anich se nie rzyczył w zimie onu- 
ce, jenych wiechetek słomy kłód do bótów, stoty- 
sięcy beczek dość tego dziadowanio, jo będę ści • 
skoł, a drudzy będą termanili? Ni, roz trzeja hyr- 
toniowi dogodzić...

Jura: Czy mu co pizło do głowy, czy co? 
Zaobycz sie. człowiek na starość nie zmiemo, a ta­
cy szporobliwi, co tak skłodają ten grejcarek do 
pończochy, jeszcze sie stowają na starsze roki wie-

wichru na Kościół ożywia i porusza wszystko; A- 
postołowie zbrojni w moc czynienia cudów i dar ję­
zyków występują publ. i poczynają głosić naukę, za 
którą wprawdzie życie położą w ofierze, ale nie 
umilkną i nie ustąpią, a ziarno prawdy przez nich 
rzucone wyda obfity plon i żadna siła ludzka nie 
zniszczy go, nie zgnębi, nie zgubi. Oto u steru okrę­
tu Kościoła stanął Piotr i na jego pierwszy zew 
tysiące z pośród rozmaitych narodów garną się 
do nawy, oto „Duch Boży .wypełnia wszelką zie­
mię“, okręt przybija do rozmaitych krajów i lu­
dów i płynie już 20 wieków po wzburzonej fali 
świata, coraz to nowe zdobywając ziemie;, zmie­
niają, się sternicy, lecz nie zmienia się Duch Boży 
w niewidzialny sposób aż do skończenia wieków 
w Kościele obecny. A ktoby chciał tej wielkiej 
prawdzie zaprzeczyć, musiałby zadać kłam 
wszystkim faktom historycznym, związanym z 
istnieniem i działalnością Kościoła.

Ale że Kościół z Duchem prawdy, jako straż­
nikiem swej nauki i swego dzieła, pełnię prawdy 
posiada, dlatego tylu ma wrogów, tylu oskarżycie­
li z pośród ludzi, którzy albo stoją poza prawdą, 
albo tylko okruchy jej uratowali. Przeciwko żad­
nej religji nie zmobilizowano tylu sił, nie zgroma­
dzono takiego arsenału broni zaczepnej, jak prze­
ciwko Kościołowi .katolickiemu. A przecież ani 
istnienie Kościoła, ani jakakolwiek prawda z syste 
mu nauki chrześcijańskiej nie została zachwiana 
lub podważona. Przeciwnie, śladem Apostołów 
Kościół śle zwiastunów swej nauki w coraz to no­
we strony ziemi i przybiera stale na liczbie wy­
znawców, włączając w szeregi swych wiernych 
nietylko lud prosty, ale najwybitniejszych myśli­
cieli świata, a liczba nawróceń, zwłaszcza z o- 
statnich lat, świadczy raczej o wzmożonej potę­
dze i wpływie nauki Kościoła mimo wysiłków 
niewiary, organizującej w rozmaitej formie ataki 
na opokę Chrystusową.

Każde odstępstwo od prawdy ma swe echo w 
życiu praktycznem; fałsz teoretyczny sprowadza 
nieobliczalne zło w życiu jednostki i społeczeństw, 
jeśli ono zbudowane jest na lotnym piasku kłam­
stwa i ułudy. Groza, zamieszanie i rozprężenie, 
jakie władają światem dzisiejszym, wieszcząc zgu­
bę i zagładę nietylko kultury, ale i samego czło­
wieczeństwa, mają również swe źródło w rozbracie 

kszymi żyżkami. Że ten jędrys je naroz taki daj­
ny, że sie puszczo na hałdamasz, to je dziwne. 
Dyć u niego — a znom go telowne roki — nigdy 
nie było ani spominki o wyżyrce, tam rontem jo- 
dali groch, fazole, bób, kapustę, ziernioki, we wiel­
ki święta krupice abo szwołki a mięso na. Ickar- 
stwi a teraz sic puszczo na taki wyłogi?

J ó n e k: Jóch mu też prawił: jędrys czy ci 
sie naroz przelewo, aboś kany wygroł jaki wielki 
los w lutryji? Jak sie dowiedzą o tych swatodusz- 
nich zbytkach we sztajramcie, hnet wybulisz pore 
stówek, bo ci przedpiszą dowke na sta, rzecy: jak 
se tak popuszczo, mu i mieć skądsi jakisi przyjmy, 
o kierych my nie wiemy, choć sznupiemy wsze- 
możnie co i kiela każdy jodo na śniodani, obiod 
i wieczerze.

Jura: Toc oni ci panowie od branio pinię- 
dzy mają kinole truc ani nie powiem czego... Że 
sie jędrys poruwo na hałdamasz... hm... dyć tu 
człowiek wszemożnie rachuje, niż grejcar wydo, 
to go pięć a bai dziesięć razy obróci w gorści, niż 
go puści, cisną jednego ty hrozne dowki, a tych 
roztomańtych opłat tela, że se jeden nikiedy wrotu 
nie wie, skąd to je brać. Prawił mi jeden: napisz 
rekursz. Jo mu na to: szkoda papióru i czasu, bo 
zapłacić trzeja, czy mosz recht czy ni, jak nie za­
płacisz na minute, już mosz hnet w ty pięty sekut- 
nika na karku i biere bez miłoserdzio, co mu wpa- 
dnie pod rękę.

Jónek: No krótko i węzłowato, jędrys sie 
uwzion, prawi: roz sie też w żywobyciu chcę ucie­
szyć, zapomnieć o tych roztolicznych utropach, 
tużech se umienil, że se zrobiemy durchmarsz, 
dołech skoz całemu krewieństwu i sąsiadom, ozo 
sie odstawią, usmażemy wajecznice, mom obszte- 
łcwaną beczke piwa, kwitu pić nie bedemy, przy- 
dzie szwagier, zagro nom na harmoniji, to se kap­
kę popapomy, potutomy, pofulomy, tuż przydź- 
cie na isto.

Jura: Rzyczę w om przyjemnej zabawy, do­
brego apetytu, ale synku dowej pozór, aż se dolin- 
ka nie zepsujesz, abyś tam moc tej wajecznice 
i tej brendy nie porwoł. Ja, słyszołes już, że ten 
nejwyższy jednorol powiedzioł, że wojocy, to je 
stejne jaki szarże, ni mają robić polityki? Że poli­
tykę bedzie robił on.

z prawdą, w fałszywym sposobie myślenia, w ( 
chu doczesności, biegunowo sprzecznym z duchem 
wieczności, z duchem wiecznej prawdy. W każdym 
okresie dziejów działa pewna idea nadająca kie­
runek i kształtująca wszystkie wypadki życiowe, 
a temsamem kulturę; taką ideą dnia dzisiejszego, 
którą karmi się człowiek i społeczeństwa — to 
gloryfikowanie człowieka, ubóstwianie państwa 1 
siły fizycznej, bez oglądania się na Boga, bez rd 
spektowania naczelnych prawd chrześcijańskich.

Nie przypadkiem, ale programowo i celowo 
unika się we wszystkich dziedzinach życia pań- 
stwowego i społecznego w ujęciu zagadnień we- 
wnętrzno-państwowych czy międzynarodowych 
kontaktu z Bogiem. Prawda o religji jako istotnym 
i twórczym czynniku w życiu, który jedyni« zdol­
ny jest doprowadzić do możliwego współżycia 
jednostek i społeczeństw, do zatarcia różnic kasto­
wych i klasowych zapoznana została na korzyśc 
fałszywej teorji o bezwzględnej suwerenności i au- 
tpnomji człowieka, jakgdyby człowiek sam tylko 
decydował o swojem szczęściu i sam wykuwał sw 4 
wielkość.

Duch prawdy, którego Chrystus posłał, by 
oświecił i nauczył ludzi prawdziwej drogi życia: 
inną głosi naukę; nie pomniejszając bynajmniej 
wielkości człowieka i jego poczynań, podporząd­
kowuje wszelkie działania Bogu, wieszcząc, że po- 
nad porządkiem naturalnym istnieje inny jeszcze, 
wyższy świat nadnaturalności i że w harmonji 1 
zgodzie obydwu tych dziedzin kryje się nietylko 
cel i sens życia, ale równocześnie szczęście ludzko­
ści, że człowiek pozostawiony sam sobie i własnym 
tylko silom, nie sprosta zagadnieniom i ciężarom 
życia, co zresztą aż nadto wyraźnie głosi doświad- 
czenie choćby dzisiejszej doby.

Nie prawda potrzebuje człowieka, ale czło­
wiek potrzebuje prawdy i ilekroć ją straci, żyje W 
zamieszaniu i jak okręt bez steru zbliża się do zgu- 
by. O poznanie prawdy przez ludzi modli się Ko- 
ściół, wzywając Ducha Świętego, bo wie doskona­
le, że Duch prawdy uznany i wprowadzony w 
życie wywiedzie ludzkość na nowe tory lepszego 
jutra, że Duch Święty, którego Kościół „najlep 
szym Pocieszycielem“ nazywa, podniesie i P°- 
dźwignie świat ku wyżynom słodkiego obcowania 
z Bogiem, życia przepojonego wiecznością, jedy- 
nie godnego człowieka i gwarantującego pokój na 
ziemi. Ks. Dr. Zygmunt Kozubski-

Profesor Uni w. J. Piłsudskiego.
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Jónek: Ni, jo teraz gazet nie czy tom, 00 
człowiek ni ino chwiliczki czasu, a jak przydzie z 
pola, to je taki unawiony, że porwie kiery ten 
ziemnioczek i strzebnie kiszki na wieczerze, po- 
rzyko i do leżajska.

Jura: Było jakisi zgromadzeni’w Warsza­
wie, sie legjoniści i jeszcze jacysi oberszci połączył* 
w jedną organizacyje, a sławek, co kicia razy by* 
hewirokem, już nima wyrchnim, ale niejaki koc, 
co niedowno był dyrechtorem w kasie, kany- dur 
kują piniądze. Ja rychtyk, jeszcze cosi, byłbyc 
nadobrze zapomnioł. Przed chwiliczką ech dosto 
kartkę od szwagrowego jozefa, je na wysokich 
sztudacyjach we Warszawie, uczy sie na dochtora, 
dycki sie też ku mie głusi i nikiedy jak je na fery- 
jach też nas nawszczywi. Ja, dziwom sie, kartka 
z Panienką Maryją z Częstochów...

Jónek: Kanyż sie tam wzion? .
Jura: Ale pisze — szkoda żech ją zapomniol 

doma na stole — uiczku poyłom wom z Często­
chów piekne pozdrowieni, my sztudencio z ne 
wyższych szkół przyjechalimy tu na Jasną Góre 
a jest nas dwacet tysięcy, na pąć i na ślubowani ••

Jónek: Czy chce wstąpić do jakigo kloszto" 
ra, czy co?

Jura: Ale ba, posłuchej... ja my sztudenę1 
ślubowali, że bedemy jak sie patrzy katolikan) 
nie bedemy sie naszej wiary wypierać ani gańbic 
ale podle, ni żyć, bedemy dbać o porządek i spra 
wiedliwość, żodnemu nigdy nie zrobiemy ne! 
mienszej krzywdy, jak bedemy na swoim chlebit 
i jak sie ożeniemy, nie bedemy ślubnych paniczes 
wyganiali od siebie, abo wekslowali, jak sie to te 
raz robi, bedemy bronić prawa, bo jeny tak non 
bedzie w Polsce dobrze. A patronką naszą i prz) 
kładem, bedzie Panienka Maryja.

Jónek: To sie mi podobo, jak panowie 73 
czną życ po katolicku i będą dować inszym dobr) 
przykłod, to sie wszycko to galgaństwo roztoman 
te skończy.

J u r a: Ja prawi, uiczku, to wom było na c^ 
wy przedziwy piekne, jak przyjadę na feryje, J. 
bedym ozo gotowym dochtorem, to wom to ‘WS7) 
stko doskumentnie wyłożę. l
, Jónek: To bedzie co posłuchać! Wiesiołye 
świąt Zuzce i tobie rzyczę. Serwus!
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Młodzież akademicka na Jasnej Górze.
Częstochowa przeżyła w ubiegłą niedzielę 

liezapomniane chwile. Że wszystkich stron kraju 
Już od soboty rana przybywały na Jasną Górę 
pielgrzymki młodzieży akademickiej oraz piel. 
Brzymki wiernych, którzy chcieli być świadkami 
Podniosłych uroczystości składania ślubów przez 
młodzież akademicką Najświętszej Bogarodziciel- 
ce. Uruchomiono dla przewiezienia pielgrzymek 
Szereg pociągów specjalnych, które przewiozły 
młodzież ze wszystkich ośrodków uniwersyteckich. 
Z samej Warszawy przybyło 8 specjalnych pocią 
gów, przywożąc około 10.000 młodzieży.

W niedzielę od samego rana odbywały się na 
Jasnej Górze Msze św.,w czasie których uczestni- 
cy pielgrzymek tłumnie przystępowali do Stołu 
Pańskiego. O godz. 9 uczestnicy zgromadzili się 
Przed Szczytem. Przybyło ! 5 tysięcy młodzieży a- 
Kademickiej ze wszystkich wyższych uczelni w 
Polsce, 20.000 osób starszych z dalszych stron o- 
raz zgórą 60 tysięcy pielgrzymów ze środowisk 
robotniczych i wiejskich z okolicy Częstochowy.

W uroczystej procesji, w której wzięli udział 
ks. kardynał Hlond oraz księża biskupi Szlagow- 
El Kubina, Adamski, Lisowski i Gawlina, wynie- 
Siono z kaplicy cudowny obraz Matki Boskiej, 
który ustawiono nazewnątrz świątyni. U stóp of- 
tarza, na którym ustawiono obraz, wita pielgrzy- 
mów biały paulin O. przeor Motylewski, wita ich 
— przyszłość narodu, podkreślając historyczność 
chwili i wskazując, że dopiero po raz trzeci w 
dziejach cudowny obraz Matki Bożej został ponie- 
siony z kaplicy na wały. Przy dźwięku fanfar u- 
Suwa się powoli zasłona, kryjąca dotąd ciemną 
twarz Częstochowskiej Pani.

O godz. 10.30 rozpoczął celebrans J. Em. ks. 
kardynał Prymas Hlond Mszę św., podczas któ- 
rej chóry różnych środowisk uniwersyteckich wy­
konały pienia religijne. Po nabożeństwie ks. Pry- 
mas poświęcił wota i trzy nowe sztandary akade- 
mickie.
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,, Po odczytaniu listu Stolicy Apostolskiej z 
blogosławieństwem Ojca św., ks. biskup-sufragan 
Szlagowski z Warszawy, protektor pielgrzymek a- 
kademickich, wygłosił kazanie, rozwijając histo- 
ryczną, narodową i religijną doniosłość obioru 
Najśw. Marji Panny na Patronkę polskiej młodzie- 
2y akademickiej i ślubowania, do którego wzywa 
calą młodzież. Rozległ się werbel bębnów, pochy- 
lily się sztandary. Ks. biskup Szlagowski wśród 
Podniosłego nastroju rozpoczął czytanie roty ślu- 
bowania, którą młodzież powtarzała zgodnym 
mocnym chórem z wzniesionemi do przysięgi pal- 
cami. Rota brzmiała następująco:

. „Wielka Boga-Człowieka Matko, Najświęt- 
Sza Dziewico! my, młodzież akademicka z całej 
* olski zebrana, prawowierni spadkobiercy odwiecz- 
aej praojców naszych pobożności, upadając do 
Sóp Twoich Przenajświętszych, Ciebie, Matkę 
Pożą i Królowę Korony Po skiej, obieramy na 
Wieczne czasy za Matkę i Patronkę Polskiej Mło- 
zieży Akademickiej i oddajemy pod Twoją prze- 

możną opiekę wszystkie wyższe Uczelnie i Polskę 
cala. Wsłuchani bowiem w mocarne głosy wiel- 
kiej przeszłości naszej, wpatrzeni w świetlane obra- 
2y chwały narodowej, v ierzymy mocno, że Ojczy- 
tna miła wtedy tylko potężną i szczęśliwą będzie, 
8dy przy Tobie i Synu Twoim jako córa najlepsza 
“ytrwa na wieki. Przyrzekamy przeto i ślubujemy 
shrystusowi Królowi i Tobie, Królowej naszej, 
atronce Polskiej Młodzieży Akademickiej, że za- 

"Sze i wszędzie stać będziemy przy Świętej Wie- 
Ire. Kościoła Katolickiego w synowskiej uległości 
gla Stolicy Apostolskiej. Przyrzekamy i ślubujemy, 
t wiary naszej bronić i według niej rządzić się 

Idziemy w życiu naszem osobistem, rodzinnem, 
Polecznem, narodowem, państwowem. Przyrzeka- 

1 X 1 ślubujemy, że z wszelką usilnością szerzyć 
sedziemy cześć i nabożeństwo dla Ciebie; że ka- 
680 roku w uroczystej pielgrzymce przychodzić 
rdziemy na Jasną Górę, jako wybrani synowie 
dwoi do stóp Matki naszej umiłowanej. Tak nam 
spPOmóż Bóg i Ty, Bogarodzico Dziewico, Bogiem 
jawiona Maryjo! Marjo, Patronko Polskiej Mło-

Tezy Akademickiej, módl się za nami!“
k: Grają dzwony kościołów, wplecione w dźwię- 
. ,h ymnu narodowego. A dusze młodzieńcze pię- 
w 1ei4 pełne najczystszych religijnych i narodo- 
stich uczuć. Potem z tysięcy piersi zrywa się pra- 
teara Piesń rycerstwa polskiego „Bogurodzica“. Po- 
skcaym chórem bije w niebo pieśń „Boże coś Pol- 
m Przy wtórze orkiestry wojskowej. Teraz prze- 
bu;, ,a. Ks. kardynał Prymas Hlond, witając w ślu- 
schesel młodzieży nową, Chystusową Polskę i nad

> onemi kornie głowami kreśli krzyż błogosła­

wieństwa. Po udzielonem błogosławieństwie zebra­
ni odśpiewali „Serdeczna Matko“, poczem I po 
skończonem nabożeństwie młodzież . akademicka 
złożyła na ołtarzu Matki Boskiej jako votum 
wspaniały ryngraf z wizerunkiem Królowej Koro­
ny Polskiej i napisem: „Marjo, Patronko Młodzie­
ży Akademickiej, módl się za nami“, poświęcony 
w czasie nabożeństwa. Wotum wykonane jest ze 
złota i ozdobione drogiemi kamieniami i klejnota- 
mi. Klejnoty i biżuterję na ten cel ofiarowały bez­
imiennie pewne panie. Na plakiecie umieszczono 
rotę ślubowania. .

Po przerwie obiadowej, podczas której .wO) 
skowe kuchnie połowę wydawały tanie obiady, 
odbyło się przed Szczytem uroczyste zebranie, 
które utworzył ks. biskup Szlagowski. Obecni od­
śpiewali hymn „Błękitne rozwińmy sztandary“, 
poczem zabierali głos przedstawiciele poszczegól­
nych środowisk akademickich: Krakowa, Wilna, 
Lwowa, Warszawy, Poznania, Gdańska. Jako o- 
statni przemówił delegat Cieszyna, który podkre­
ślił oddźwięk, jaki ślubowanie młodzieży powin­
no znaleźć wśród polskiego ludu, odrodzeńczy 
wpływ tego aktu na masy. Gdy skończyły się prze­
mówienia, nastąpiło wręczenie środowiskom ryn­
grafów i gwoździ pamiątkowych, które wbito w 
drzewce sztandarów, poczem odczytano wysłane 
i otrzymane depesze. Zebranie zakończono chóral­
nym śpiewem „My chcemy Boga“.

O godz. 17 odbyło się przed cudownym obra­
zem nabożeństwo za Polskę, po . którem żegna le 
przez OO. Paulinów wyruszyły pierwsze grupy w 
di ogę powrotną. Pozostali wzięli udział w nabo­
żeństwie majowem i procesjonalnem odniesień1 u 
cudownego obrazu do kaplicy.

Skończyła się uroczystość na Jasnej Gór te, 
uroczystość, co dla młodego pokolenia jest źródłem 
siły do walki o nowego człowieka, o pełne odro­
dzenie religijne i narodowe całej Polski.

Echa z ziemi śląskiej.
Z gór w doliny i równiny, 
z dolin, równin w góry 
Piastowej śląskiej krainy, 
pierwszej Polski córy — 
płyną echa połączone, 
w wiosny symfonję, 
w niebo błękitem sklepione 
niosą harmonję 
muzyki godów wiosennych, 
wszechśląskiej natury, 
do zórz, słońca, gwiazd promiennych, 
gdzie anielskie chóry.
Śląskiej ziemi echa płyną 
w bramy niebios złote, 
wdzięczne, że nad jej krainą 
Bóg nie jest Herrgöttern... 
Choć sześć wieków ziemia śląska 
w nie woli katuszy 
była, żyła wiara polska, 
Bóg w łonie jej duszy...
Ale jeszcze z śląskich ziemi 
płynie echo szlochem, 
w niebo, które jest nad niemi, 
z „Herrgöttern“ i „Bohem“...

Jantek z Bugaja.

Produkcja mleka w Polsce.
Polska produkuje mleka około 9 miliardów 

litrów rocznie; z tego na małą własność rolną 
przypada jakieś 8150 mil jonów litrów mleka, re­
szta zaś, t. j. 850 milj. litrów przypada na obszary 
dworskie. Wprawdzie obszary dworskie posiadają 
zaledwie 5 procent ogółu bydła w Polsce, ale pro­
dukcja mleka jest stosunkowo wysoka, gdyż mlecz­
ność krów dworskich z powodu lepszej rasy 1 lep­
szego żywienia jest przeciętnie 2 razy większa, mz 
krów chłopskich.

Najwy żej pod względem produkcji mleka sto­
ją województwa zachodnie, gdzie na 1 hektar u- 
żytków rolnych przypada przeciętnie 491 litrów 
mleka rocznie; potem idą województwa południo­
we (małopolskie), dalej województwa centralne by­
łej Kongresówki, na samym zaś końcu kroczą wo­
jewództwa wschodnie, gdzie na jeden hektar 
użytków rolnych przypada przeciętnie 200 litrów 
mleka rocznie.

Z owych 9 miljardów 1. mleka, które produku 
jemy rocznie w Polsce, idzie ponad 6 miljardow 

litrów na własne spożycie na wsi. Reszta przypada 
na sprzedaż i na przeróbkę. Jedną z najbardziej 
palących spraw jest to, żeby wieś ujęła pod formą 
spółdzielni w swoje ręce zbyt mleka tak w stanie 
surowym jak przetworzonym. Różnica w cenie 
mleka, wynosząca choćby tylko I grosz na litrze, 
wzbogaca albo uboży wieś o kilkadziesiąt milio­
nów złotych rocznie.

Zbrodnicza działalność karteli.
Poznańska „Tęcza“ poda je ciekawe szczegóły 

tajnych zmów w niektórych działach przemysłu, 
głównie przemysłu skartelizowanego. Przedewszyst 
kiem więc — przemysł cementowy: Budowa mie­
szkań i szkół w Polsce doznaje znacznych trudno­
ści m. in. z tego powodu, że cement jest drogi. Jak 
wielkie muszą być dochody czynnych fabryk ce­
mentu dowodzi fakt, że niektóre cementownie zo- 
stały unieruchomione, a za ten postój otrzymują 
znaczne wynagrodzenie.

Tak np. należąca do żydowskiego magnata ce­
mentowego, B. Holenderskiego, fabryka w Podro 
śni nie pracuje prawie zupełnie ud roku 1930 i o- 
trzymuje od Związku Polskich Fabryk Portland 
Cementu 800 tysięcy złotych rocznie, z cz ego 240 
tysięcy idzie na pobory nieczynnej administracji.

w czasie, gdy setki tysięcy robotników bez­
nadziejnie oczekuje pracy i zarobku na życie, ży ­
dowskiemu magnatowi wpłaca się co roku po 800 
tysięcy złotych za to tylko, że fabrykę swą trzy­
ma zamkniętą!

Kiedyż nareszcie doczekamy się chwili, ze 
taka działalność zostanie uznana za zbrodnię, a 
winow ajcy poniosą zasłużoną karę?

Drobne wiadomości.
Kopiec Marszałka wysoki już na 17 me­

trów. Kopiec Józefa Piłsudskiego na Sowińcu 
osiągnął obecnie wysokość 17 metrów od pod­
stawy. Prace nad wznoszeniem dalszych warstw 
kopca trwają w dni powszednie bez przerwy 
od godz. 6 do 20-tej. Do usypania całości kop­
ca pozostało jeszcze 19 metrów.

Ustąpienie wiceministra ks. Zongollowicza. 
Z dniem 30 ub. m. ks. prof. dr. Bronisław Zon- 
gołłowicz ustąpił na własną prośbę ze stano­
wiska wiceministra w Ministerstwie Wyznan 
Rei. i Oświecenia Publ., przechodząc w stan 
spoczynku. .

Spalono przesyłkę „Ekspressu . W nie­
dzielę 17 b. m. rano na placu przed dworcem w 
Grudziądzu została przez nieznanych spraw­
ców spaloną cała przesyłka łódzkiego „Eks­
pressu Ilustrowanego", w ilości dwóch dużych 
pak, wskutek czego w ciągu dwóch dni nie 
sprzedawano tego pisma żydowskiego ani w 
kioskach, ani u ulicznych sprzedawców.

Skutki lekkomyślności podróżnych. Według da­
nych statystycznych Ministerstwa Komunikacji 
w ciągu roku ubiegłego poniosło śmierć w wypad­
kach na stacjach kolejowych 16 osob, zaś 108 ule­
gło szwankowi. Ofiarami wypadków tych wskutek 
własnej nieostrożności stali się albo spóźnieni pa- 
sażerowie wskakujący do będących już w ruchu 
pociągów, lub też podróżni wyskakujący z pocią­
gów przed ich zupełnem zatrzymaniem.

Długość granic Czechosłowacji. wynosi 4142 
km, z czego przypada na granicę z Niemcami 1617 
km, z Polską 984 km, z Węgrami 83: km, z Au- 
strją 558 km i z Rumun ją 201 km. — Dla porów­
nania dodajemy, że Polska, aczkolwiek blisko 
trzykrotnie większa od Czechosłowacji, ma grani- 
ce niewiele dłuższe, bo wynoszące 5534 km, w tern 
z Niemcami 1912 km, z Rosją 1412 km. z Cze­
chosłowacją 984 km, z Litwą 507 km, z Rumun- 
ją 349 km, z Gdańskiem 12 I km, z Łotwą 109 km, 
oraz 140 km granicy morskiej.

Największe porty świata. Dane statystyczne 
ruchu statków portowych w roku 1935 ustalają, 
że największym portem świata jest Nowy Jork 
w Stanach Zjednoczonych, po którym następuje 
Londyn (Anglja). Dalsze miejsca zajmują: Antwer- 
pja (Bclgja), Hamburg (Niemcy), Rotterdam (hon 
landja), Szanghaj (Chiny), Kobe (Japonja), Mar- 
sylja (Francja), Liverpool (Anglja) 1 Lissabon ( or 
tugalja). Porty bałtyckie, z Kopenhagą 1 Gdym , 
na czele, idą dopiero w dalszym szeregu. W sto­
sunku do r. >934 ruch statków zmniejszył się w 
portach: Hamburg, Szanghaj, Liverpool 1 Lissabon, 
natomiast w Nowym Jorku, Antwerpji 1 Kobe 
znacznie wzrósł. Ruch japońskiego portu Kobe no­
tuje największy wzrost.
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Wielcy wodzowie i zdobywcy: Karol XiI
Jednym z największych awanturników na 

tronie królewskim, a przytem niepospolitym 
wodzem i bohaterem wojennym, był szwedzki 
król Karol XII.

Było to przeszło 200 lat temu. Szwecja 
była wówczas — po wojnie trzydziestoletniej 
— wielkiem mocarstwem, najpotężniejszem 
państwem północnej Europy. Karol XII urodził 
się w roku 1682 jako syn króla Karola XI. Kie­
dy po śmierci ojca wstąpił na tron w r. 1697, 
mając dopiero lat 15, sąsiedzi postanowili wy­
korzystać brak doświadczenia młodziutkiego 
króla. August II, król polski i elektor saski, 
Piotr I, car rosyjski i Fryderyk IV, król duński, 
sprzymierzyli się z sobą celem zniszczenia po­
tężnej przewagi Szwecji i podzielenia się jej po­
siadłościami. Rachuby wrogów jednak zawio­
dły. Bohaterski Karol uderzył najprzód w r. 
1700 na Duńczyków i zmusił ich bez walki do 
pokoju. Następnie rzucił się na wschód i zadał 
siedemkroć liczniejszej armji Piotra Wielkiego, 
cara Rosji, straszną klęskę pod Narwą. Pod 
Kliszowem (1702) odniósł zwycięstwo nad Sa­
sem, zdobył Kraków i zajął całą niemal Polskę, 
detronizując króla Augusta Mocnego. Za wolą 
i wpływem Karola obrano królem wojewodę 
poznańskiego Stanisława Leszczyńskiego. Wy­
parłszy Sasów z Polski, wkroczył Karol do 
Saksonji i podyktował upokarzające dla elek­
tora warunki pokoju. Upokorzywszy Augusta, 
interwenjował Karol z powodzeniem u cesarza 
Józefa I na rzecz protestantów śląskich, po- 
czem zwrócił się w r. 1707 przeciw carowi 
Piotrowi.

Za namową hetmana kozackiego Mazepy 
^.kroczył na Ukrainę, szukając wciąż wałki, 
ale tej decydującej, która pozwoliłaby mu się 
zmierzyć oko w oko z całą potęgą nieprzyjacie­
la i ją zdruzgotać. Tymczasem nadeszła jesień, 
potem mroźna, rosyjska zima, która miała po­
walić tego dotąd zwycięskiego wojownika, jak 
sto lat później powaliła jeszcze większego ce­
sarza Napoleona. Karol nadal jednak nie miał 
możności wykazania swej odwagi — wróg uni­
kał go. Dopiero, gdy armja jego była już u 
schyłku sił wskutek głodu, mrozu (w ciągu je­
dnej nocy miało zmarznąć 4 tys. Szwedów) i 
wyczerpania, zaatakowały ją wojska rosyjskie 
i pokonały pod Połtawą (1709). Armja szwedz­
ka poniosła druzgocącą klęskę, a resztki jej 
poddały się Rosjanom. Karol, ranny, wraz z 
Mazepą schronił się na ziemię turecką, próbu­
jąc przez 5 lat Turków namówić do walki z 
Rosją, co mu się jednak nie udało. Tymczasem 
Stanisław Leszczyński pod naciskiem Sasów i 
Rosjan musiał uciekać z wyniszczonej Polski i 
ustąpić miejsca Augustowi.

W r. 1714 doszły Karola w Turcji wieści z 
ojczyzny, że naród nie chce nic słyszeć o swo­
im królu, który, nic troszcząc się o kraj, gdzieś 
w Turcji szuka przygód i że możni panowie 
Szw cji postanowili wybrać innego króla. 
Przebrawszy się wtedy w mundur niemieckie­
go oficera, w towarzystwie jednego tylko 
współrodaka, rusza konno w olbrzymią drogę 
wpoprzek Europy. Dni spędza na koniu, noce 
w dyliżansie pocztowym i wśród najniebez­
pieczniejszych przygód w nieprzyjacielskim 
kraju przebywa w ciągu 16 dni drogę od grani­
cy tureckiej przez Węgry i Niemcy do twier­
dzy Stralsund nad Bałtykiem, która wtedy na­
leżała do Szwecji. Komendant twierdzy, zbu­
dzony w nocy, własnym oczom nie chciał wie­
rzyć, że to sam król, o którym wiedział, że 
przebywa w Turcji. Miasto, a wkrótce i cały 
kraj ogarnął ogromny zachwyt dla odwagi i 
brawury króla Karola, który tymczasem wy-

Apel do dłužników.
Niektórzy z odbiorców „Gwiazdki Ciesz." 

zalegają jeszcze z prenumeratą za rok 1935 i 
częściowo nawet za rok 1934, mimo, że upomi­
naliśmy się już kilkakrotnie o zapłatę zaległo­
ści. Nie chcąc stosować ostrzejszych środków, 
prosimy tą drogą raz jeszcze najusilniej wszyst­
kich dłużników, by w imię sumienia i uczciwo­
ści zechcieli bez dalszej zwłoki uregulować za­
ległą należytość. Czekamy!

Administracja „Gwiazdki Cieszyńskiej”.

czerpany drogą, z nogami opuchniętemi od 
długiej jazdy, zażywał upragnionego snu. Wszy­
stko jakby kto ręką odmienił, nikt już w Szwe­
cji nie myślał o wyborze nowego króla. Karol 
wrócił do kraju i objął swoje rządy, jednakże 
gnany żądzą przygód, rozpoczyna nową wojnę, 
mając jako wrogów Anglję, Niemcy, Norwegję 
i Danję. W pierwszym rzędzie postanowił po­
konać Norwegję. Zamiaru swego już nie zdo­
łał urzeczywistnić. W czasie oblężenia jednej z 
norweskich twierdz w r. 1718, król, licząc lat 
36, poległ od kuli, wypuszczonej ponoć z ręki 
własnego podwładnego. Ze śmiercią Karola

Polski transatlantyk „Batory“
Dnia 2i ub. m. wypłynął z Triestu, gdzie zo­

stał zbudowany, nowy polski statek transatlantyc­
ki M-S (motorowy statek) „Batory“, bliźniak kur­
sującego już na trasie Linji Amerykańskiej, M-S 
„Piłsudskiego“. W ten sposób tonnaż floty polskiej 
wzrasta o nowe 14.400 tonn.

Motorowiec „Batory“, podobnie jak „Piłsud­
ski“, jest wyrazem ostatnich zdobyczy techniki w 
budownictw ie morskicm. Jest to statek dwukomi- 
nowy, poruszany dwiema śrubami o blisko pięcio­
metrowej średnicy i dwoma motorami Diesla o 
łącznej mocy 12.500 koni mechanicznych. Motory 
9-cylindrowe ważą około 850 tonn, są to więc jed­
ne z największych motorów, jakie były dotychczas 
ustawiane na statkach. Długość M-S „Batory“, po­
dobnie jak M-S „Piłsudski“, wynosi 160.5 m, sze­
rokość największa 21.5 m. Statek jest siedmiopo- 
kładowy, posiada podwójne dno i 9 grodzi wodo­
szczelnych. Zabierać będzie 730 pasażerów klasy 
turystycznej i 40 pasażerów klasy trzeciej, razem 
770 pasażerów, nic licząc załogi.

Podobnie jak na statku „Piłsudski“, specjalną 
starannością otoczono urządzenie wnętrz M-S 
„Batory“. Od strony zewnętrznej dziób statku u- 
piększa herb rodziny Batorych. Patronką nowego 
motorowca jest Matka Boska Częstochowska. Ryn­
graf z Jej wizerunkiem, dar matki chrzestnej stat­
ku, zawieszony jest w hali maszyn. W holu pokładu 
spacerowego umieszczono portret naturalnej wiel­
kości króla Stefana Batorego. W czytelni na ścia-

Drobne wiadomości.
Zgon wdowy po Lucjanie Rydlu. W Krako­

wie zmarła, przeżywszy lat 56, Jadwiga Rydlo­
wa, wdowa po znanym poecie ś. p. Lucjanie 
Rydlu, który zmarł w roku 1918 w wieku 48 
lat. Zmarła była córką gospodarza Jacka Mi­
kołajczyka w Brcnowicach pod Krakowem i za­
chowała swój strój wiejski aż do śmierci. W 
arcydziele dramatycznem „Wesele" Stanisła­
wa Wyspiańskiego tworzyła ś. p. zmarła pięk­
ną i niezapomnianą postać panny młodej, Ja­
gusi z Bronowie, obok swego męża-poety, pana 
młodego. Myśl tego dzieła zrodziła się u wiel­
kiego poety Wyspiańskiego, przyjaciela Rydla, 
wtedy, gdy się znalazł w podkrakowskiej oko­
licy, na owem głośnem weselu miastowego li­
terata z prostą wiejską dziewczyną, na k torem 
zebrało się w chłopskiej chacie różnorodne gro­
no inteligentów, gospodarzy i parobczaków. 
Wyrósł obraz całej naszej współczesności na­
rodowej, z przenikliwą charakterystyką czyn­

obsunęła się Szwecja z wyżyn potęgi mocar 
stwowej, tracąc swe nadbałtyckie prowincje 
na rzecz Rosji, Prus i Hanoweru. Ponieważ Ka­
rol nie był żonaty, następczynią jego na tronie 
królewskim była siostra Ulryka Eleonora.

Karol XII był bohaterskim, ale i wiecznie 
awanturującym się królem, żądnym nietyie 
szczęścia poddanych, ile bezustannych PrZ) 
gód wojennych. Energja, siła charakteru i wa 
leczność — oto główne rysy tego bohatera 
i wielkiego wodza; upór jego graniczył jednak 
niekiedy z szaleństwem. W życiu odznaczał sie 
nadzwyczajną prostotą i wstrzemięźliwością- 
W obozie znosił wszystkie trudy na rów 
ostatnim żołnierzem. (1.) 

w $+ 1> 1 1 1 
•
P;

nic wisieć będzie kopja słynnego obrazu Matejki 
„Batory pod Pskowem“.

M-S „Batory“ przybył z Triestu do Gdyni w 
dniu u maja. Dnia 18 maja, po poświęceniu prze? 
księdza biskupa Okoniewskiego, wyruszył w 
pierwszą podróż do Stanów Zjednoczonych i Ka 
nady. Na tym szlaku Gdynia — Kopenhaga — 
Halifax — New York pełnić będzie służbę regu 
larną naprzemian z M-S „Piłsudski“. W przerwach 
pomiędzy podróżami M-S „Batory“ w okresie let 
nim odbędzie szereg wycieczek turystycznych 2 
Gdyni do portów europejskich.

Zawalił się wtedy przepalony strop i wszystkie 
3 kobiety ' poniosły śmierć w płomieniach.

Ślub w więzieniu. W dniu 20 b. m. w kapli' 
cy więzienia Mokotowskiego w Warszawie od' 
był się ślub skazanych w procesie o zabójstwo 
ś. p. min. Pierackiego, Mikołaja Lebeda i Dar 
Hnatkiwskiej. Lebed został skazany na kart 
śmierci z zamianą (w drodze amnestji) na do 
żywotnie więzienie, Hnatkiwska na 15 lat wif" 
zienia. Oskarżeni złożyli podanie o zezwolenie 
na ślub podczas rozprawy apelacyjnej. Zezwo 
lenia na ślub udzielił minister sprawiedliwosct 
Nowożeńców sprowadzono do więzienia Mo­
kotowskiego, gdzie odbył się ślub, którego “ 
dzielił kapelan obrządku grecko-katolickieg.; 
Zaślubiny odbyły się w obecności jedynie wiad 
więziennych. Po ślubie nowożeńcom udzielono 
widzenia w obecności świadków. Widzem® 
trwało pół godziny. Następnie Lebed został W): 
wieziony do więzienia Świętokrzyskiego, za 
żona jego do więzienia kobiecego w Fordonie:

Proces miljonerki-komunistki. Sąd apela 
cyjny w Warszawie rozpoznawał w tych dnia® 
sprawę wybitnych działaczy komunistyczny®** 
Maryli Eigerówny i towarzyszy, skazanyc. 
przez Sąd okręgowy na kary wieloletniego wie 
zienia. Eigerówna pochodzi z żydowskiej re 
dżiny multimiljonerów. Od wielu lat zajmu) 
wysokie stanowisko w partji. Ostatnio byłą 
Moskwie i przyjechała do Warszawy cel® 
przeprowadzenia „czystki" w tamtejszej orga’ 
nizacji komunistycznej, gdzie władze Komm 
ternu wykryły znaczne nadużycia. Eigerówne 
była skazana w Sądzie okręgowym na 12 1 
więzienia. Również na 12 lat skazano wspolpra 
cowników Eigerówny: Arona Lewirtowskite, 
i Wierbłowskiego, a Szajndlę Lewin na 7 la ' 
Od wyroku tego wszyscy czworo zaapelowa 
Sąd apelacyjny uchylił wyrok Sądu okregows. 
go co do wymiaru kary w stosunku do Eiger . 
wny, Lewirtowskiego i Wierbłowskiego i S 
zał ich na 10 lat więzienia, zmniejszając Ie . 
cześnie karę na mocy amnestji do 6 lat i 8 "ha 
sięcy każdemu z utratą praw obywatelskich 
łat 10. .. p

ników, z jakich się ta społeczność składa. Za­
znaczyć trzeba, iź starsza siostra Jagusi, Anna, 
wyszła zamąż za szlachcica-malarza Włodzi­
mierza Przerwę-Tetmajera, późniejszego po­
sła ludowcowego, zmarłego w r. 1923.

Generałowie broni. Żyje obecnie czterech 
generałów broni (najwyższa ranga przed mar­
szałkiem) armji polskiej, którymi są: Józef 
Haller, Józef Dowbór-Muśnicki, Stanisław 
Szeptycki i Lucjan Żeligowski. Wszyscy znaj­
dują się w stanie spoczynku.

Echa głośnej inspekcji. Starosta powiatowy 
w Łowiczu Siwik został przeniesiony na rów­
norzędne stanowisko do innego województwa. 
Zmiana ta następuje w związku z niedawną 
głośną inspekcją premjera gen. Składkowskiego 
w Łowiczu.

Śmierć trzech kobiet w płomieniach. We 
wsi Laszew, pow. wieluński, wybuchł pożar w 
zagrodzie gospodarza Pakuły. Żona jego, córka 
i lokatorka wynosiły rzeczy z płonącego domu.

Ilość niedźwiedzi w Polsce. Według os ie 
nich obliczeń ilość niedźwiedzi żyjących obec 
w Polsce wynosi 275 sztuk, z czego na Kare, 
ty wschodnie przypada 256, na Polesie 15 S7 
a na Tatry 4 sztuki, które zresztą przecho 
często na stronę czechosłowacką. do

Włoskie rekordy lotnicze. Włosi naleÄâczy 
najlepszych lotników świata, o czem śwm . 
rekord wysokości (14.533 metrów) zdo in 
przez Donati'ego i rekord szybkości (7097 
na godzinę) ustanowiony przez Agello- h

Cholera w Sjamie. Według urzędow‘o- 
doniesień rządu sjamskiego, zmarło w dMho- 
statnich miesiącach w Sjamie 1530 osób na zas 
lerę. Ponad 5 miljonów ludzi było dotyc 
szczepionych przeciw cholerze.
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Parę ciekawych dat z przeszłości
Istebnej.

W roku 1821 dnia 20 czerwca mróz zniszczył 
Wszystkie urodzaje. Ludność wędrowała dc Węgier 
za żywnością i mimo podaży najwyższych cen nic 
otrzymywała żadnego zboża. Gorale rozgoryczeni 
Wracali z próźnemi workami, pieniądze rzucali 
Pod nalepę i głodowali. Wówczas wybuchła także 
Siostrzyca głodu, cholera...

ii października 1821 popełniła samobójstwo 
wdowa po Jakóbie Zawadzie, która z powodu nie 
Pewnych czasów oddala do przechowania cały 
Swój majątek ukryty w maślnicy bratu rodzonemu, 
a ten zdziwiony nadzwyczajnym ciężarem maśl- 
niczki z masłem, zbadał jej zawartość, wybrał du- 
katy i masłem wypełnił. Po odbiorze maślnicy spo- 
Strzegła podstęp brata i tak sobie to wzięła do 
głowy ( że się powiesiła w stodole. Samobójców wó- 
Wczas nie grzebano, ale wywożono na sankach, 
nawet w locie, do lasu zwanego Gańczorka i tam 
na „klęczarach" zostawiano wilkom na ucztę. To 
byl ostatni taki pogrzeb niesamowity. Dolina 

1 staw Gańczorki ma w y wodzić swą .nazwę od 
8arncarza," w gwarze góralskiej „gańcor“, który w 
tem odludziu osiadł i lepił garnki, widocznie pod 
’ pływem deprcsii i opuszczenia popełnił samo- 
OÓjstwo, wieszając się obok swej budy; od tego 
Czasu wywożono tam samobójców i pozostawiano 
niepogrzebanych na klęczarach od sań. Doniedaw- 
na można tam było zobaczyć ostatnie rozlatujące 
sie klęczary, które jednak zabobonni przybysze po 
kawałeczku rozłupali i na pamiątkę zabrali.

W roku 1821 zaprowadzono w Istebnej pierw 
K kancjonały, naturalnie czeskie, z których 1- 
zył organista dzieci i starszych pieśni, co ludno- 

Sci nie w smak było.
. , W roku 1822 (20 kwietnia) zasadzono obok 
kościoła 4 lipy, które przy rozbudowie kościoła w 
roku 1928 zostały ścięte, a szkoda, bo były ozdo- 
ba wzgórza kościelnego, a mogły służyć śmiało za 
kaz swego gatunku.

W roku 1824 w lasku przy Krzyżowej powiła 
inna Gorzołkówna nieślubne dziecko, k tóre na- 

stępni ; udusiła i pogrzebała pod iglawą. Sąd ska- 
zal ją na 6 lat więzienia. Przewieziona na Spiel- 
berg na Morawach, po dwóch latach z powodu 
"Yrzutów sumienia dostawała napady obłędu i 

1 In we więzieniu zmarła. Przez długie lata sta- 
"iano ją na przestrogę lekkomyślnym dziewczę- 
Tom, a ludność w roku wypadku (1824) postawiła 
&rzyż na Krzyżowej (25 lipca), a drugi u Ondru- 
SÓw.

Co do ilości ludności w tych czasach warto 
' Pomnieć, że w roku 1832 było w Istebnej 1757 

“tolik ów, 127 protestantów; na Jasnowicach, któ- 
re stanowiły niezależne oa Istebnej „osiedle“, 174 
].at°lików (żadnych protestantów); Jaworzynka 
gezyla i 177 katolików i 16 protestantów, zaś 
Pniaków 336 katolików i 19 protestantów, razem 
3444 katolików i 162 protestantów, a 13 lat 
"stecz było ogółem 2836 ludności, czyli od 1819 
0 1832 r. wzrosła ludność o 770 dusz, co stanowi 

Poważny odsetek.
W roku 1826 od 21 maja do 19 września był 

nrok jubileuszowy" obchodzony w parafji isteb- 
panskiej uroczyście: 5 procesyj z udziałem dzia- 
. X szkolnej, przez cały czas nie było zabaw, cho- 

vad w innych miejscowościach się takowe odby- 
taly. W tym roku też pokryto dach szkolny gon- 
ami, na co zużyto 198 kop gontów (szyndziołów). 

n; W roku 1829 (16 września) było bierzmowa- 
s—eSw. na Skalitem; z parafji istbniańskiej wyru- 
ky‘a procesja 1068 osób i szła przez 2 godziny. 

s- biskup nitrzański, który także istebniańskich 
cerefjan bierzmował, przyjął później przedstawi- 
w. 1 tej ludności, interesował się śpiewem, strojem, 
sYmową, a najwięcej budowała go pobożność na- 

ch górali.
. Rok 1830 był fatalnym dla górali istebniań- 

Ptz ' śnieg spadł już i września 1829, a leżał bez 
ko2erwy do 20 maja 1830. Mrozy późniejsze koło 
mrea maja dokonały reszty spustoszenia tak, iż 
w ei niż jedną czwartą częśó zbiorów zwieziono 

Jesieni
od -12 lipca 1830 rozpoczęto „drogę cesarską“ 
Op owierczynowca przez Piosek do Jabłonkowa, 
kep." iadają, że droga ta miała ominąć Bukowską 

P* Prawdziwą mordownię dla koni i furmanów. 

ale inżynier dał się pono przekupie przez ówcze- 
snego karczmarza na Bukowskiej 1 epic i poprowa­
dził drogę koło jego karczmy.

Od roku 1834 są w księgach parafjalnych o- 
głoszenia polskie, przedtem były czeskie. Protoko­
ły gminne istnieją od 13 lutego 187/. roku; z nich 
dowiadujemy się, że „tocmo" wypłacano „na fa- 
rę“ do Jabłonkowa do 1874 r. W tym roku zapro­
wadzono t. zw. asenterunkowe, każdemu poboro­
wemu płacono 50 centów, wziętym do wojska 1 
złr, a na „szatkę i wonionczkę" jo centów i obiad, 
co stanowiło pokaźną kwotę, bo prawie co drugi 
góral byl „oddany“. Za „forszpon" do Jabłonko­
wa płacono 2 złr, a do Cieszyna 4 zlr. Ze gospoda­
rowano trochę rozrzutnie, świadczy fakt, że za 
„trunek wypity" zapłacono w 1874 roku 170 złr, 
na co przy obrachunkach rocznych. zareagowano, 
by „wszystkie wydatki przez wójta poczynione, 
były wpierw przez wydział uchwalone“. Powo­
dem tego pijaństwa był żyd Schönbrun, który u 
Mików samowolnie otworzył „tajną gospodę“.

15 kwietnia 1875 zaprowadzono w Istebnej 
na wniosek ks. proboszcza Minstra fundusz szkol- 
ny- . j .

W roku 1873 grad wybił wszystkie urodzaje, 
co bywa w górach rzadkością, tak iż górale do 
dziś nie uznają ubezpieczenia od gradu.

W roku 1874 zaprowadzono podatek szkol­
ny, t. zw. „szkolne wydatki“, W tym samym ro­
ku wybudowano wodociąg ku kościołowi za kwo­
tę 696.94 złr. W tym roku na szkołę wydano: 6 
proc, „przyrażka na pp. auczycieli" 197.88 złr, na 
„reparacje szkoły“ jió złr, na opal i czyszczenie 
szkoły 5.2 złr, razem 767.88 złr.

W tym czasie przypada zabór szałasów gór- 
skich, których górale bronili, za co ich więziono 
„na Mirowie", gdzie paru górali pomarło, do wio­
sek zas sprowadzono wojsko, -węgierskich „honwe. 
dów“, które chorobami ludność obarczyli^ tak, iż 
w roku 1876 (17 lutego) musiano uchwalać na po­
siedzeniu gminnem, by te choroby ogłaszać, a 3- 
pierających się „srogo“ karać- Na tern samem 
posiedzeniu uchwalono „pozbyć się z gminy cy­
ganów“ i założyć kasę „żebraczą“. W roku 1876 
uchwalono karę za strzelanie przy weselach, bo 
były wypadki nieszczęśliwe, zapobiegać „noc­
nym tułaczkom i na złapanych po gudz. 10 wiecz. 
nakładać uciążliwe kary; zakazano dalej wykopa­
ną rudę składać na cmentarzu, ustawiono żłób przy 
drodze i zbudowano „babnik" t. j. przedsionek w 
kościele pod dzwonnicą. ,

Dziwnym był sposób zwoływania zebrań 
„klukami“. Oto zarządzenie: „Ważniejsze rzeczy 
mają być napisane i na fiksę przybite, co należy 
na „kluki“ nalepić i rozeslat Kluki były to. ga­
łęzie zakrzywione do góry, które przed drzwiami 
wieszano i każdy po przeczytaniu ogłoszenia na 
kluce musiał je zanieść do sąsiada i przed drzwiami 
jego zawiesić.

W roku 1876 nakazano otworzyć 3-cią klasę, 
czemu się wydział gminny sprzeciwił. W tym ro- 
ku przystąpił p. Grania do założenia ogrodu szkol 
nego, by uczyć dziatwę szkolną ogrodnictwa, jed­
nak dopiero w r. 1891 doczekał się przy pomocy 
Towarzystwa Rolniczego urzeczywistnienia swe­
go dzieła, założył wtedy szkółkę na drzewka.

W roku 1879 nawiedziła Istebnę i okolicę 
cholera, która ludność zdziesiątkowała.

W roku 1882 wybudowano nową szkolę, w 
której pomieszczono j.iż cztery klasy.

Oto parę okruchów, przechowanych z nieda­
lekiej przeszłości Istebnej. Ślązak.

Urywek z lat dziecinnych.
(Dokończenie.)

Owieczki zaczęły już pobekiwać w . owczar­
ni. Na rozkaz taty ruszyłem na czele mojej czwo­
ronożnej armji na pasionek na Zaolzie, uzbrojony 
w prowiant, składający się z placka, sera i miodu. 
Oprócz długiej lnianej, lecz czystej koszuli nic a 
sobie nie miałem. Koza, która na krok mnie nie od­
stępowała, robiła ze mnie poprzednika Gandhie- 
go. ,W całej okolicy panowała niczem mezamąco- 
na cisza. Ludziska przyśpieszonym krokiem nadra­
biali swoje spóźnienie na nabożeństwo. Zar sło­
neczny ogrzewał ziemię, ponad którą trzęsło się. 
wirowało ciepłe powietrze. Cichy szum Olzy obił 

się już o moje uszy. W Koniakowie uderzyło ser­
ce w dzwon, którego glos zwycięsko przedzierał 
się przez panującą ciszę. Było podniesienie. Ogar­
nął mnie jakiś lęk. Wokoło nie było nikogo. Uklą- 
knąłem na kolana i zmówiłem modlitwę, której 
nauczył mnie „stryk“ Paweł od Jasia i nakazał 
zawsze zmawiać, nim wstąpię do rzeki. Była to 
modlitwa o Panu Jezusie, jak łowił ryby, ze św. 
Piotrem i o burzy na morzu, którą Pan Jezus u- 
spokoił. Znaczenie zaś miała to, że niosła szczęście 
w łowieniu ryb i chroniła przed utopieniem. Na­
pasione owieczki kładły się już na miękki trawnik, 
dziękując mi wdzięcznemi spojrzeniami za to, żem 
je powoli spędzał z sąsiadowej koniczyny.

Aby sobie owieczki lepiej wypoczęły, zam­
knąłem je do „koszoru“, sam zaś ruszyłem do po­
bliskiej Olzy, by złapać parę pstrążków. Było po­
łudnie, kiedym przechodził koło starego tartaku 
i młyna, do którego płynęła wąskiem korytem 
zwolna i cichutko woda, ściągnięta z głównej rze­
ki Olzy. Nosu mego dosięgn ' już zapach rz ecznej 
wilgoci. Przed tartakiem stał stary Cieślar z Jewą, 
którzy patrzyli na mnie z niezadowoleniem, a to z 
tego powodu, że im łowiłem ryby w młynówce. 
Nic się tem nie przejmowałem. Pozdrowiłem ich 
grzecznie, lecz mi nikt nie odpowiedział. Cieślar 
wciągnął do siebie dwa silne dymy, wyjął fajkę z 
ust i rzucił za mną parę szyderczych słów.

Uzbroiwszy się w dowód, że pstrągi nie są 
własnością Cieślara, lecz Jego Cesarskiej Mości, 
przepasałem koszulę powrózkiem, zakasałem -ę- 
kawy i wkroczyłem w cichą wodę młynówki. 
Szczęście mi sprzyjało; Wyciągałem piękne okazy 
pstrążków, które po uśmierceniu rzucałem za ko­
szulkę. Najbardziej poszczęściło mi się pod długim 
kamiennym mostkiem, pod który mogłem wejść 
tylko w zgiętej postawie. Śmiałem się ze starego 
Cieślara, że „nie tego ptaszki, kto ich wie, ale kto 
ich zje".

Zmęczony tą zgiętą pozycją, ruszyłem po 
czworakach ku wyjściu, lecz gdy tylko wynurzy- 
łem głowę z pod mostku, zostałem tak silnie ude­
rzony gałęzią po głowie, że mi gwiazdeczki w o- 
czach zaświeciły, był to cios starego Cieślara, któ­
rego „dobre serce“ miałem sposobność poznać. 
Cofnąłem się zpowrotem pod mostek, ledwie się 
obróciłem, by czem prędzej wystartować drugim 
otworem, a tu otrzymałem ponowny cios, który się 
niczem nie różnił od pierwszego. Był to cios sta­
rej Jewy, która zajęła drugi koniec mostku, słu­
żący im za pułapkę na mnie. Do płaczu nie by - 
łem skory, więc się nie rozpłakałem. Sytuacja jed­
nak nie poprawiała się; jak tylko próbowałem 
ucieczki, otrzymywałem silne razy, po których 
musialem wracać zpowrotem pod mostek.

Złość mię ogarnęła. Myślałem tylko o tem, 
jakby krzywdę moją pomście, Co mi się też wre­
szcie udało, bo kiedy stara Jewa uderzyła mnie 
gałęzią, chwyciłem za gałąź i porwałem tak silnie, 
że z gałęzią zerwałem i starą Jev ę, która jak hi­
popotam runęła z rykiem do wody. Skokiem za­
jęczym ruszyłem z pod mostku, przyczem nade- 
pnąłem na głowę biednej Jewy, którą też zanurzy­
łem pod wodę. Nim się staruszek Cieślar zorjen- 
tował, byłem już w pobliskim lesie, w którym zni­
knąłem jak kamfora. Dosięgnęło mnie jednał parę 
siarczystych „pieronów“, rzuconych z ust Cieśla­
ra, który ratował swą sprzymierzenicę-

Byłbym dosyć długo oszołomiony’ całym ty m 
wypadkiem, gdyby nie piękna czerwona wiewiór­
ka, którą po drodze napotkałem i żywą złapałem.

Bulka.

List Józefa Byrtusa z Rawicza.
Pohwalem bądź Jezus Krystus! Dejcze szed- 

nycz, cóż tu u Was nowego, zdrowiszcze wsiscy? 
Cóż porobiocze, juzeszcze poszoli zbozi i posadżi- 
li żemnioki? Szwinie toszcze zabijali, bo my tu 
citali w Gwiazdce, a na podgardline toszcze mie 
nie wołali, hocz jo teź je urodzony wysoko tak 
jako Wy, bo w Bystrym, tam, co uź nie jest nasię.

Ja, cozieh to hczoł powiedzecz, bo my tu dwo 
citomy Gwiazdkę, jo i jeden welebny pon, co byli 
kieszika w Czesinie przi wojsku, ale me z asynty- 
runku, jeny dowali pozór na wojoków, zięby Jar 
sze patrzy posłóhali, śpetnie nie rozprowiall 1 P° 
zolytach nie hodżili, no i wsiccko. doskumentnie 
uporządkowali. Panowie z tego wielkigo miasta* 
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co sie nazywo war-war-war... aha wiem warśtat... 
eh ni, bo to we warśtacie robią płótno, a tam to 
wyrobiają... aha posłów, to jest bryftregierów, co 
to pisma nosią tam daleko do cudzyn krajów, kany 
to nie gwarzą po nasiemu, abo ministrantów, bo 
tam jak rzykają panowie, to teź im musią mini- 
strowacz, — ja, tóź czi panowie z tego wielkigo 
miasta prziśli do Czesina sze podżiwacz, to sze 
teź podż wal na wojoków rzecy: Welebny panie, 
pieknie szcze tu wsiecko sprawili, to teraz puj- 
dziecze tam, kany sze ludzie nazywają Wielkopo­
lanie, a weżniecze tych bicfoniów do roboty, coby 
byli dobrymi wojokami ale nie takimi jako frajter 
abo kaprol, ale tacy ge-ge-ge... grynodzrzi, co jak 
przidą od wojska do Warstatu, nie war-war.... 
Warsiawy, to powiedzą: bedymy lepi gazdowacz, 
momy kupem nasigo pola za miedzom, a cudżi 
ludzie to uziwają a nom nic nie płacą, ani dowki, 
tuź im to trzeba wypowiedżecz a dacz to nasim 
hłopom, co hcą robicz a ni mają kany. Przijehali 
tu tyn welebny pon do tego miasta i wżeni zaroz 
ty hłapciska do gwintu.

Ja, a teraz wy Fojczićku na Istebnem, skyrs 
co wy sze nazywocze Proboś? Jako citom Echo 
gór, to nima na Istebnem takih śkół, coby ś nih 
mog wynszcz wełebnym panem abo probośćem. A 
hocz byszcze poszli sze wy si ucicz możne do Ko- 
niokowa, to sze mi zdo, zie ani tam na paterków 
nie ucią, bo Szliwka z Koniokowa nie ucił sie za 
pastora, ale sie ucił z lulków z nacionki robicz no­
we ziemnioki. a na Ohodżitej nie było rehtorza 
ino hale. Przepytujem was Fojcićku, ci wyszcze są 
rodem z Istebnego? Znom Jurośków, Legierskich, 
Kawuloków, Haratyków, Pawlośków od Burego 
i ujca Byrtusa. kiery teź pochodzili z Bystrego, 
Kanoniyrza z Mikśówki, co to na gajdah grali, uj­
ca Zowadym, co to od nas ich wygnali pon myszli- 
wiec za to, że jak prziszli z talijanska po 12 rokah 
wojny, pośli do nas komorą i zaroz zacięli wojo- 
wacz z tymi, co nom śkodem w kapuszcze lebo 
w krzicy robiły, to strzylali tak jak w talijańsku, 
abo w żi.nie, jak my dowali owcom szano w zo- 
grodżie, to uni wzieni dwie tyniny, wyjyni z płotu 
i dali tam szidła ale więksi jako na drozdy, a po­
tem jak w nocy zacieno tam skrzeczecz, to uni, ja­
ko zie to ni mogli spacz, to pociuli i poszli mu 
pomóc...

Ja, ja, Fojczićku, kany to są ty dobre ćasy 
dlo nas goroli... Minyło mi pram 70 roków na 
szwiętego Jozefa, to pamiętom, jako my mieli 
prawo paszcz krowy i owce, popod lasy wsiendy 
i wsiendy. Sałasie my mieli na każdym groniu. 
Pamiętom, jak to owcior na Dupnym trąbił: pojcze 
haw gazdowie, prziszli tu miehowie, owiećki rze- 
zają, syreciek papają. No, my dowke płaezili, ku 
miysianiu owiec to przisieł gojny i sałaśnik mu doł 
wrąb (kawałek drzewa) do ręki i potym sałaśnik 

ahowali owce każdego gazdy ekstra i do kaź- 
dyh 10 owiec jednom krowem, a gojny wyrzinoł 

na tym drzywku na plaskij stronie nomero gazdy, 
z boku (kawałek drzewa był z dwóch części zło­
żony) wyrznył kiela owiec, z drugigo boku kiela 
mo płaczicz. I płaezili my po wypłacze lebo w je- 
szeni, abo na jor (wiosna) z owce, barana i kozy 
po 8 grejcarów, a od krowy po 2 szóstki. Aż po­
tym tyn panociek, co to mieśkali w uhrách a kap­
kom rozkazowali we Wiedniu, pytali pana cyso- 
rza, coby im dali na Szlońsku ty gronie, co to aa 
nih gorole już wsiecki młaki osusili, potokom brze­
gi porobili, pnie wykarciowali i tak pieknie wy- 
porządkowali. (C. d. n.)

Górale i owce.
Cała Polska poznała już, podziwia i za naj- 

pięniejszy uważa strój górali zakątka istebniańskie- 
go. Biała koszula płócienna, białe sukienne nogawi- 
ce i czerwona kamizelka — czyż to nie barw na­
rodowych naśladownictwo? To właśnie musi zwró­
cić uwagę każdego Polaka, iż jedynie w naszych 
trzech wioskach taki był strój i taki pozostał do 
dzisiaj. Pewne części tego „szlacheckiego“ ubioru 
góralskiego mają Wiślanie i Brenniacy, dalej Ma­
łopolanie od Milówki, słowaccy Polacy od Cza- 
cy oraz górale od Jabłonkowa, lecz czerwonych 
kamizelek, czerwono obszywanych białych kopy­
tek i wogóle kolorów biało-czerwonych nie spo­
tykamy prócz Istebnej nigdzie.

Dalej podziwienia gödnem jest to, że ubiory te 
jedynie w miejscu się wyrabia, a to z wełny i płót­
na, a więc rzeczy przez siebie wyprodukowanych.

Zdawało się jednak, że strojowi temu grozi za­
głada, albowiem ginie chów owiec. Szczęśliwsi są 
Brenniacy i Wiślanie, bo ich gronie leżą odłogiem 
i pracą można je przy pomocy Rządu przerobić 
na pastwiska-sałasze, gorzej zato jest u nas, gdyż 
tu niema nieużytków, niema czego poprawiać, 
kultura leśna stoi wysoko, zaś niszczenie pięknych 
lasów i zamiana tychże na sałasze byłoby cofa­
niem się wstecz. A jednak hodowla owiec jest u 
nas konieczna, o ile nie chce się zagubić tego naj­
śliczniejszego strojů „szlachty“ góralskiej. Przy- 
najmniej jeden większy sałasz jest w naszej okoli­
cy konieczny i przy dobrych chęciach łatwy do 
zrealizowania. Oto trzeba kupić parę odpowied­
nich morgów na „koszory“, zaś urwiska i potoki, 
wogóle miejsca, które , nie są odpowiednie pod las, 
wydzierżawić wzgl. kupić, na pastwiska przerobić 
i owce dalej hodować, by była wełna czarna na 
gunie, biała na nogawice, kopyca i kopytka, skóra 
owiec na kożuchy, a jagniąt na czapki (mycki).

A każdy góral kocha te swoje owieczki, cho­
dzi przez całą zimę codziennie koło nich, pielę­
gnuje z wiosną „mładzięta" starannie, to też cho­
dzą one za nim do izby, do stajni, czy stodoły, a 
gdy młode od starych odłączyć trzeba, czyni to 
góral ze łzami.

Przodkowie nasi obrali też „Dobrego Paste 
rza“ za patrona swego kościoła i corocznie wszy 
scy śpieszą w odpust do Domu Bożego i proszą 0 
błogosławieństwo i opiekę swych trzód i plonow 
boć też zwykle koło odpustu wypędza się bydo 
na sałasz.

Także tego roku w połowie maja zamieszano 
owce na sałaszu w Jaworzynce za Czadeczk?: 
Jest to jeszcze jedyny sałasz w naszej okolicy, sa' 
łasz bez polany pastwiskowej, a utrzymywać, 
pracą jednostek, które zabiegają o wydzierżawić' 
nie terenów na wypasanie ostatniej setki owlee 
zachowanej jedynie dla utrzymania stroju. Je, 
nadzieja, że nowozałożonej spółce sałaszniczej u. 
się zakupić kilkanaście morgów przy poparc!. 
Rządu i jednostek, które calem sercem góry kocha' 
ją i sałasz na zawsze w naszej okolicy utrzyma 
będzie można. Sęk.
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ISTEBNA. (Bogactwa mineralne.) Niedawno P 
naucz. Sikora w kilku artykułach opisał piękn 
i cuda natury Istebnej. Chciałbym dodać, że nasz* 
okolica posiada również i bogactwa mineraine 
Jednem z nich to wielka obfitość torfu, które, g 
pokłady, w wymiarze około 5 hektarów, położone si 
są w zachodniej części Istebnej, w przepięknej Est 
tlinie zwanej „Szymczami“ nad rzeką Olzą- F ś 
kłady torfiaste znajdują się również we wschod w 
niej części Istebnej o wymiarze 2 hektarów. Gr. 9 
bóść torfu dochodzi miejscami do dwóch metrow żę 
jakość zaś — jak twierdzą geologowie i znawcy. ki 
ma być pierwszorzędna. Zamiast więc wyjeźdź*, w 
gdzieś zagranicę do miejscowości kąpielowych, Id 
tam wyrzucać pieniądze, możnaby tu zbadać w 01 
ściwości torfu i urządzić kąpiele borowe, a gorsk.. k 
powietrze, obfitujące w ozon, napewno przyczyn s2 
loby się do poprawienia stanu zdrowia niejedne. 1 
kuracjusza. Nadmienić wypada, że położenie Je. 
jakby stworzone do tego, bo okolica jest zasłonie., ur 
od wiatrów. I tak: z północy zasłania ją Mloda 0, 
góra (nazwa pochodzi stąd, że kiedy były jeszc.. 
sałasze, to na tej górze wypasano tylko młode o" d 
ce czyli jagnięta); od zachodu chroni wzgórze n ' 
Jasnowicach wraz z przysiółkiem tej samej nazw)’ 
jest tam przeszło 30 budynków, które tworzą 16, 
ną z pierwszych osad historycznej Istebnej. . ' 
wschodu • stanowi ochronę t. zw. Złoty Gron, Kt 
rego nazwa wywodzi się od tego, że kiedy jeszCZ. 
były tam drzewa liściaste, buki, to na jesień WS7). 1 
stkie pożółkłe liście błyszczały w słońcu jakby z 
tern przyozdobione. Ku południowi zaś oko*1 I 

amfiteatralne skłony, z P/eC 
Słowaczyznę. Takich cudo"T 

natury, słońca i życia jest u nas poddostatkie, s 
toteż warto się o tern przekonać. A więc: W 8 82 
ry, w góry, drogi bracie, tam swoboda czeka n 
cię“. — J. Marekwica.
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Drobne wiadomości.
B. prezydent Masaryk powraca do katoli­

cyzmu? Niektóre dzienniki czechosłowackie u- 
mieściły niedawno notatki, pozwalające przy­
puszczać, że b. prezydent prof. Masaryk nosi 
się z zamiarem przejścia z protestantyzmu na 
łono Kościoła katolickiego. Takie przynajmniej 
wrażenie odniosło kilku katolickich dostojni­
ków kościelnych, którzy odwiedzali ostatnio 
sędziwego prezydenta i byli przez niego bar­
dzo serdecznie podejmowani. Stwierdzają oni 
zgodnie wielką zmianę idei i uczuć b. prezy­
denta i wyraźną skłonność do nawrócenia. W 
związku z tern bratysławski „Slovák" przypo­
mina, że bliska powinowata prezydenta Masa­
ryka, mianowicie siostra jego zmarłej żony, jest 
zakonnica katolicką. Zrozumiałem jest, że ka­
tolicy czechosłowaccy z niezmierną uwagą śle- 
dzą przemiany duchowe swego byłego pre­
zydenta.

Związki zawodowe w Niemczech. W 
Niemczech republikańskich były cztery związ­
ki zawodowe robotników i pracowników, z 
których socjalistyczny, najsilniejszy, liczył 5 mi- 
łjonów członków, chrześcijański — półtora 
miljona, demokratyczny — miljon, a hitlerowski 
— pół miljona członków. Po dojściu do władzy 
hitleryzmu wszystkie te cztery związki zosta- 
ły przymusowo zespolone w jednolity „Deut­
sche Arbeitsfront" (niemiecki front pracy), o- 
czywiście narodowo-socjalistyczny. W wyniku 
zjednoczenia koszta administracyjne centrali 

się zmniejszyły, a ilość zrzeszonych członków 
zaczęła wzrastać tak, że w 1935 r. ten giganty­
czny „front pracy" liczył już zgórą 2C miljonów 
członków, a ze składek wpływa rocznie do je­
go kasy przeszło 300 miljonów marek.

Niezwykły najazd chrabąszczy. Jak dono­
szą z Landsbergu w Bawarji, tamtejsza okolica 
nawiedzona została przez niezwykłą plagę 
chrabąszczy. Szczególnie dużo ucierpiała miej­
scowość Winki, nad którą wieczorem dnia 6-go 
maja ukazała się gęsta chmura setek tysięcy 
chrabąszczy. Chrabąszcze leciały w zwartej 
grupie o 10 cm od ziemi na szerokości 500 me­
trów i głębokości około 8 km. Chrabąszcze o- 
puściły się na drzewa, na których pozostały je­
dynie nagie konary. Mimo, iż w ciągu dnia 
zdołano zabić 20 centnarów tych owadów, 
rankiem następnego dnia spustoszenie było 
znów tak samo wielkie. W ogrodach chrabą­
szcze leżały do wysokości 10 cm, gdyż na 
drzewach nie miały już miejsca.

Aresztowanie komunistów amerykańskich.
W Nowym Jorku aresztowano 26 członków 
komitetu komunistycznego na Amerykę. 
Wśród przytrzymanych należy 10 do najwyż­
szych sfer towarzyskich. Są tam nawet żydow­
scy miljonerzy. Ciekawi jesteśmy, jak sobie ci 
wielce bogaci żydkowie przedstawiają prze- 
wodnią ideę komunistyczną: co twoje, to i moje.

Cyfra katolików w swiecie. Według da­
nych statystycznych liczba katolików całego 
świata wynosiła (w cyfrach okrągłych] w 1750 

W 
wroku 100 miljonów dusz, w 1830 r. 150 miljo 

nów, w 1870 r. 200 miljonów, w 1888 r. 250 7 
łjonów, w 1903 r. — 300 miljonów, a w 1932.: K 
350 miljonów. W roku ubiegłym liczba kat? d; 
ków w świecie przekroczyła już 400 miljono" da

Za

Z Cieszyna i okolicy. Tz
n<

Następny numer „Gwiazdki Cieszyáskiel 
wyjdzie z powodu Zielonych Świąt dopiero 
czwartek 4 czerwca wieczorem. ,

Pielgrzymka do Częstochowy wyjedza, 
Cieszyna zorganizowana przez Parafjalną Gse. 
cję Katolicką pociągiem specjalnym w Pon cs 
działek 6 lipca rano i wróci w środę 8 Pb 
wieczorem. Koszta przejazdu i innych or 
nych należności wynoszą 9.50 zł, którą to K nis 
tę należy przy zgłoszeniu wpłacić. Zgłoszę , 
przyjmują: kancelarja Urzędu parafjalne82., 
Cieszynie, dalej: restauracja p. Kofina, °' Ą 
Targ 4, p. St. Juraszkowa, Przykopa 40, Pi , 
Zweckowa, Zamkowa 14 i p. K. Martine 
Zakładzie Sierocym. 2

Sodalicja Marjańska Pań i Panien ur-t , 
w poniedziałek świąteczny, 1 czerwca ' 
„Majówkę" w ogrodzie p. Heroka w Bos"ie 
wicach. Wszystkich PT. Gości czeka wiele ato 
spodzianek jak: poczta, kawaler bez Kray in 
wyścigi w workach, walc losowy i wie sil 
nych nadzwyczajnych urozmaiceń. Upras 
o liczne przybycie. — Zarząd.
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Zlot sokoli w Cieszynie. Cieszyński Okręg 
okoli urządza w niedzielę 5 lipca b. r. VII 
dot Okręgowy w Cieszynie, przypadający w 
-tą rocznicę istnienia pierwszego i najstar- 

rego na Śląsku gniazda sokolego w Cieszynie, 
sprasza się sąsiednie gniazda i Okręgi do 
Zięcia masowego udziału w pochodzie uro- 

Czystym i ćwiczeniach wspólnych, a całe spo- 
eczeństwo i pokrewne organizacje do poparcia 
Usiłowań sokolich przez udział w Zlocie w ro- 
1 gości.

Walne zgromadzenie Związku Spółek 
K°lniczych w Cieszynie odbędzie się w sobotę 
I czerwca o godz. 10 przed południem w sali 
-omu Narodowego.
T Związek Pracowników Poczt, Telegr. i 
selef. w Cieszynie podaje do wiadomości po-
srewnym związkom i organizacjom, iż w dniu 
2 lipca b. r. urządza wielki festyn na placu śliz- 
Sawkowym.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 
31 maja o godz. 10 transmisję uroczystego na- 
oŻeństwa przed gmachem Urzędu Woje wódz - 

kiego w Katowicach — z okazji jubileuszowe- 
8 zjazdu Śpiewaków Śląskich, kazanie wygło- 

o- 8 ks. major dr. Bombas, po nabożeństwie wy- 
o stępy chórów mieszanych i męskich (10.000 
d- 'Piewaków) z tow. orkiestry dętej, o g. 21 „Na 
u- vesołej lwowskiej fali"; w poniedziałek o g. 
w, , transmisja nabożeństwa z kościoła św. Krzy- 
- 1 w Warszawie, kazanie wygłosi ks. dr. Śpi- 
ać kowski, o g. 21 koncert orkiestry Marynarki 

i wojennej z Gdyni; we wtorek o g. 15.30 „Je- 
a-ziemy do Istebnej"; w piątek o g. 16 koncert 
ie Orkiestry 56 p. p. z Poznania, o g. 18.10 wiązan- 
ii- pieśni ludowych śląskich wykona chór mie- 
goXcany Stow. Kolejarzy Śląskich; w sobotę o g. 
st 17 „Rozśpiewany Wiedeń", koncert w wyko- 
ta aniu 5 tys. artystów na stadjonie w Wiedniu, 
a- dział biorą m. in. Jan Kiepura oraz połączone 
ze orkiestry wojskowe garnizonu wiedeńskiego.
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" , Powiatowy Delegat Wojewódzkiego Biura 
13 C0 spraw finansowo-rolnych w Cieszynie ko- 
x "unikuje, iż po ostatnich nowelizacjach ustaw 
$ "ddłużeniowych Centralne Biuro do spraw fi- 
) Jansowo-rolnych w Warszawie wydało bro- 
0 sure p. t. „Elementarz oddłużeniowy dla mniej- 
4. ych gospodarstw wiejskich", ujmującą jasnu 
) Popularnie całokształt ulg oddłużeniowych 
% Znośnie wszystkich długów rolniczych. Mając 
Cg uwadze rolę, jaką „Elementarz" winien o- 
% segrać wśród szerokich warstw zadłużonych 
, [lników. Powiatowy Delegat poleca wszyst-

Im rolnikom zaopatrzyć się w powyższą bro- 
13 Ure, którą można nabyć w biurze Powiatowe-

$. Delegata (Sąd Grodzki, pokój nr. 41), wzgl. 
. owarzystwie Rolniczem po cenie 30 gr za

• egzemplarz.
| w Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu

o " dniu 25 b. m. przyznała szeregowi gmin sub- 
ir . encje z budżetu Woje w. Śląskiego na budowę
i LOzbudowę szkół powszechnych w ogólnej 
li' twocie 554.000 zł. Następnie uchwalono przy- 
N: gtielić pożyczki ze Śląskiego Funduszu Gospo- 
- b—•"5" a_• _  _____wvaa• ’rczego 27 gminom na budowę domów dla 

erobotnych w ogólnej kwocie 800.000 zł. Po- 
tem Rada wyraziła zgodę na wydanie rozpo- 
edzenia wojewody śląskiego o poborze sezo-

. Woi na rzecz gminy.t R Wej opłaty klimatycznej 
) ‘enna.w

i
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Oddział Polsk. Czerwonego Krzyża w Cie- 
wYnie ogłasza, że Tydzień P. C. K. odbędzie się 

31 dniach od 1 do 10 czerwca b. r. W niedzielę 
maja i 7 czerwca PCK. urządzi zbiórkę uli- 

s e- Oddział PCK. tak jak każdego roku wy- 
I a dzieci chore najbiedniejszych rodziców na 
2 ronje do Rabki. Wyjazd dziewczynek w dniu 

uPca, chłopców 3 sierpnia. Zgłoszenia należy

'I

1

ORUKARNII DZIEDZICTWI
CESZYN, Pokoju 6 - Tßl. 1205 - P. K. 0.100.008 

ma na składzie wszelkie druki gmin­
ne, karty przynależności, druki mel­
dunkowe, formularze do Fund. Pracy 
i Fund. Bezrobocia, zaświadczenia 
dla bezrobotnych i in.

j ykonuje na zamówienie wszelkie prace 
wrukarskie, jak: książki, broszury, księgi 
—andlowe, klepsydry, afisze, zaproszenia, 
wizytówki i t d y
“ ykonanie graficzne estetyczne i szybkie!

kierować do p. prof. Stonawskiej, K. Miarki 20. 
Koszta wysyłki dziecka na rachunek własny 
wynoszą 75 zł. Pobyt dzieci w Rabce potrwa 4 
tygodnie.

Były poseł ze Stronnictwa Ludowego p. 
Paweł Bobek, obecnie emer. profesor semina- 
rjum naucz, męskiego w Cieszynie, od kilku 
dni choruje. Lekarze są zdania, że chory nie­
długo odzyska zdrowie.

Ze sportu szkolnego. W dniach 22, 23 i 24 
maja odbył się na boisku gimnazjalnem w Cie­
szynie czwórmecz lekkoatletyczny między za­
kładami cieszyńskiemi. W ogólnej klasyfikacji 
pierwsze miejsce zdobyło seminarjum przed 
gimn. klasycznem, gimn. mat.-przyr. i szkołą 
handlową. Wyniki rozgrywek w grach sporto­
wych: koszykówka: seminarjum, gimn. mat.- 
przyr., gimn. klasyczne; siatkówka: semina­
rjum, szk. handlowa, gimn. mat.-przyr. Organi­
zacja i przeprowadzenie zawodów spoczywała 
w rękach nauczycieli wychowania fizycznego 
tych zakładów.

W sprawie towarzystwa ubezpieczeń „Fe­
niks”, które popadło w trudności płatnicze, in­
formuje komitet ubezpieczonych, że obecnie 
toczą się pertraktacje, celem przejęcia „Fe- 
niksu" w Polsce przez inne towarzystwo, co 
dla ubezpieczonych byłoby najkorzystniejsze, 
gdyż likwidacja przyniosłaby ubezpieczonym 
jedynie szkodę. Terenem działania „Feniksu 
była głównie Małopolska oraz Śląsk Cieszyń­
ski. Kwota ubezpieczeniowa wynosi tu 110 mi- 
Ijonów, z czego na Śląsk Cieszyński i Białą 
przypada 30 miljonów złotych.

W parku im. Hajduka odbędzie się odtąd 
co czwartek o godz. 18 koncert orkiestry woj­
skowej. Piękny ten park, pełen kwiecia i krze­
wów, stanowi prawdziwą ozdobę Cieszyna 1 
świadczy o dbałości Zarządu miejskiego o jego 
wygląd estetyczny. Jak podaje , Zaranie Ślą­
skie", w parku będą ustawione trzy figury 
rzeźbione w kamieniu, artystycznej roboty, z 
których jedna, przedstawiająca hutnika, pocho­
dzi z ogrodu fabrycznego Brevillier i Urban w 
Ustroniu, a należała do b. huty ustrońskiej, zaś 
dwie inne, przedstawiające świętych z herba­
mi rodzin szlacheckich Goczałkowskich i Pra- 
żmów, właścicieli Dzięgielowa, stały przy dro­
dze obok zamku Dzięgielowskiego, gdzie były 
narażone na zniszczenie.

Z Hażlacha. (Pożar.) W piątek 22 b m 
o godz. 10.15 wieczorem prawdopodobnie wsku­
tek podłożenia ognia wybuchł pożar w sto dole 
folwarcznej Państw. Nadleśnictwa. Spłonęła 
cała obszerna stodoła razem z przechowanemi 
w niej narzędziami. Ponieważ sąsiednie zabu­
dowania oraz budynek Nadleśnictwa były za­
grożone, wezwano telefonicznie Straż pożarną 
z Cieszyna, która ze swą motopompą wraz z 
sąsiedniemi strażami przyczyniła się do zloka­
lizowania pożaru. Szkoda wyrządzona przez 
pożar wynosi około 9000 zł.

Z Istebnej. (P o b ó r r e k r u t a.) Na pierw­
sze miejsce w powiecie cieszyńskim poszły do 
poboru wojskowego nasze trzy wioski. Komi­
sja uznała przeszło 80 proc, poborowych za 
zdolnych do służby wojskowej, co świadczy o 
zdrowiu naszych góralczyków.

— (Odpust.) Jak po inne lata, tak i te­
goroczne Wniebowstąpienie Pańskie (przełożo­
ny z dawnych czasów odpust Dobrego 1 aste- 
rza) zgromadził tysiące ludzi nietylko miejsco­
wych, lecz również o d Jabłonkowa, z nad 
Czadeczki, Polaków ze Słowacji oraz Małopo­
lan. Kazanie wygłosił ks. prałat Grim ze Sko­
czowa.

Z Kaczyc. (25-1 ecie pracy g os po­
da r c z o-s półdzielczej.) T itejsze Kółko 
Rolnicze i Kasa Spółdzielcza obchodziły W. dniu 
10 maja 25-letni jubileusz swego istnienia. 
Uroczystość rozpoczęła się Mszą św. w miej- 
scowej kaplicy. Po wspólnym obiedzie odbyło 
się walne zebranie członków Kasy Spółdziel­
czej. Po zagajeniu przemawiali: prezes Tow. 
Rolniczego poseł Palarczyk, rewident okręgo­
wy p. Piętraka i ks. proboszcz Szymeczek. Je­
dnym z punktów walnego zebrania było ode­
granie krótkiej sztuki o treści spółdzie czej pt. 
Jak Kasa Stefczyka uratowała życie". Sztu­

ka podobała się wszystkim, to też amatoró 
hucznie oklaskiwano. Piękne również były 2 
deklamacje, wygłoszone przez dzieci szkolne. 
Po wspólnej fotografji nastąpiło sprawozdanie 
z działalności. Kasa liczy 171 wkładkowiczów 
i 187 członków. Obroty Kasy wynosiły w ub.

roku 226.327 zł, suma bilansowa 72.906 zł. Czy­
sty zysk 601.11 zł. Kasa może poszczycić się 
pięknym wynikiem pracy, tem większym, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że w roku 1925 po zwa­
loryzowaniu udziały i wkładki wszystkich 
członków wynosiły zaledwie 16 groszy, a więc 
praca musiała być podjęta na nowo. Jest 3 ju­
bilatów, którzy przez 25 lat piastowali godność 
członków Zarządu wzgl. Rady Nadzorczej, mia­
nowicie pp. Piegrzym, Kula i Kwiczała. Według 
oceny władz spółdzielczych, Kasa kaczycka 
należy do najlepiej prowadzonych kas spół­
dzielczych na Śląsku Cieszyńskim, to też zy­
skuje ona w miejscu i okolicy coraz większe 
zaufanie. Niechaj rozwija się nadal pomyślnie 
dla dobra ogółu. Szczęść Bożel

— (Utonięcie dziecka.) W niedzie­
lę 24 b. m. pod wieczór ‘ bawiło się 3-letnie 
dziecko chałupnika Wawrzyczka nad ‘ brze­
giem nieogrodzonego padołu, przylegającego do 
zabudowania, do którego nagle wpadło i utopi­
ło się.

Z Kończyc Wielkich. (Budowa drogi.) 
W dniu 25 b. m. rozpoczęto roboty około ukoń­
czenia nowej drogi z dworca w Kaczycach w 
stronę „Wygody". Wielu bezrobotnych znajdzie 
nareszcie pracę.

Z Bielska i ckolicy.
Uroczystość lotnicza. Jak już krótko dono­

siliśmy, w niedzielę 31 bm. nastąpi poświęcenie 
i otwarcie nowego lotniska sportowo-turysty­
cznego w Aleksandrowicach i mieszczącej się 
tam Szkoły Lotniczej LOPP. Uroczystość roz- 
pocznie się o godz. 10 Mszą św. połową, poczem 
odbędzie się o godz. 11 poświęcenie lotniska 
przez ks. proboszcza Kasperlika oraz uroczy­
ste otwarcie, którego dokonają gen. Berbecki 
i wojewoda dr. Grażyński. Po południu odbędą 
się efektowne pokazy lotnicze na samolotach 
i szybowcach.

Wycieczka. Katolicki komitet kościelny w 
Starem Bielsku urządza w poniedziałek 1-go 
czerwca wycieczkę do lasku p. Bathelta w 
Aleksandrowicach (obok lotniska), z przezna­
czeniem czystego zysku na fundusz restaura­
cyjny kościoła św Stanisława. Początek o godz. • 
14.30, wstępne 50 gr od osoby. Obficie zaopa­
trzony bufet we własnym zarządzie. Komitet 
dołoży wszelkich starań, aby gościom pobyt na 
festynie urozmaicić i uprzyjemnić.

Z sali sądowej. Na sesji wyjazdowej cie­
szyńskiego Sądu okręgowego w Bielsku pod 
przewodnictwem s. s. o. dr. Garbusińskiego 
rozpatrywano w dniu 15 bm. ciekawą sprawę 
poborową. Młody żyd Dawid H. był oskarżo­
ny o to, że podczas zeszłoroeżnego poboru u- 
wolnił się w nieprawy sposób od służby wojsk. O- 
skarżenie opierało się na anonimów, doniesieniu, iż 
H. bezpośrednio przed przegladen i przechodził ku­
rację cytrynową i prowadził nieregularny tryb 
życia, by obniżyć wagę swego ciała. Na roz­
prawie okazało się, że przyczyną niezdolno- 
ści H. była waga 45 kg oraz anomalje nosa i 
piersi. Jako główny świadek wystąpiła zwol­
niona służąca, zatrudniona dawniej u rodziny 
H.; zeznała ona, iż w ostatnich dwóch tygod­
niach przed poborem zakupywała codziennie 
1—2 cytryn, które spożywał młody H., twier­
dziła dalej, że tenże spędzał noce często poza 
domem. Obrona natomiast wykazała, że służąca 
ta wówczas nie przebywała już u rodziny H., 
lecz z powodu choroby znajdowała się w szpi: 
talu, skąd po zwolnieniu odesłano ją do wioski 
rodzinnej. Wobec braku dowodów winy wydał 
trybunał wyrok uniewinniający.

. Z Bierów. (P o m y s ł o wy oszust.) Po­
licja przytrzymała i odstawiła do sądu 22-letnie- 
go Eryka Weidę z Katowic, który na szkodę 
Zuzanny Kolkowej wyłudził podstępem kwotę 
15 zł. Oszust przedstawił się jako sekretarz 
banku z Katowic, zawiadamiając Kolkową, że 
wygrała premję 1000 zł. .

Z Jasienicy. (Założenie Oddziału 
L. M. K.) Staraniem Zarządu Koła Macierzy 
zorganizowano u nas Oddział Ligi Morskiej 1 
Kolonjalnej. Oddział ten będzie obejmował 
swoją działalnością gminy sąsiednie Jaworze, 
Rudzicę, Świętoszówkę-Biery, Grodziec, Bie.o 
wieko, Łazy, Wieszczęta i Roztropice., , Kete 
rent szkolny tegoż Oddziału propagował będzie 
cele Ligi Morskiej i Kolonjalnej między m. 
dzieżą szkół powszechnych.
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Z Czeskiego Ślą s ka.
Walne zgromadzenie Związku Śląskich 

Katolików, najsilniejszego stronnictwa polski e- 
go w Czechosłowacji, odbyło się dnia 26 ub. 
ni. w Çz. Cieszynie. Organizacja liczy przeszło 
4000 członków W skład Wydziału weszli: pre­
zes poseł dr. Wolf, wiceprezesi poseł Junga i 
kier, szkoły Linka, sekretarz Emanuel Kupczą, 
skarbnik ks. proboszcz Płoszek, oraz Rudolf 
Zientek i dyr. Paszek.

Przed wyborami gminnemi. Ministersiwo 
spraw wewnętrznych poleciło rozpisać wybory 
do 400 gmin na niedziele 7 czerwca. Na Ślą­
sku Cieszyńskim odbędą się wybory w powi - 
cie frysztackim w 12 gminach, m. n. w Karwi­
nie, Stonawie i Boguminie. Wyborom tym przy- 
pisuje się wielkie znaczenie polityczne.

70-lecie kolei koszycko-bogumińskiej. W bieżą- 
cym roku kolej koszycko-bogumińska obchodzi 70- 
lecie swego istnienia. Ukończono ją w w lecie 1866 
r.. a koszta jej budowy przekroczyły wysoką na 
owe czasy sumę 10 mil jonów reńskich. Kolej ta ma 
426 km długości i należy do najlepiej wyposażo­
nych szlaków kolejowych w Czechosłowacji.

Inspektor policji na ławie oskarżonych. 
Przed Sądem okręgowym w Mor. Ostrawie 
zasiadł na ławie oskarżonych em. inspektor 
policji z Trzyńca Rudolf Malcher z żoną, sy­
nem i czterema dalszemi osobami. Wszyscy 
oskarżeni są o zbrodnię kradzieży, współudział 
w kradzieży i przechowanie rzeczy, pochodzą­
cych z kradzieży. Akt oskarżenia powiada, że 
Malcher przyczynił się do popełniania kradzie­
ży u kupców trzynieckich na sumę przeszło 
10O 000 Kcz, oprócz tego sam ukradł maszynkę 
do golenia i inne drobne rzeczy. W czasie roz­
prawy odczytano św ladectwo moralnoś i, we­
dług którego Malcher ma złą opinję, upijał się 
i wdawał z wątpliwe] wartości kobietami. Tak­
że zeznania świadków były niepomyślne dla 
oskarżonego. Nie spełniał należycie swych 
obowiązków służbowych, pobił się w gospodzie 
a po wypędzeniu wszystkich gości sam popijał. 
Przed sadem Malcher nie przyznał się do za­
rzucanych mu czynów. Dwaj świadkowie ze­
znali, że Malcher namawiał ich do kradzieży. 
Podczas rozprawy Malcher pogniewał się. Za­
pytany, czy urodził się w polskim Cieszynie, 
odparł: „Oni chcą ze mnie jeszcze zrobić Pola­
ka Jestem dobrym Czechem". Obrona oskar­
żonego pedała wniosek o psychjatryczne zba­
danie Malchera. Czyli chcieliby z niego zrobić 

varjata. Sąd uwzględnił wniosek obrony, wo­
bec czego rozprawę odroczono. Malcher jest 
obecnie na emeryturze 1 pobiera 1100 Kcz mieś.

Z Bogumina. (Zakaz fotografów a- 
n i a.) Dyrekcja policji w Mor. Ostrawie wyda­
la zakaz fotografowania w Boguminie, Skrze- 
czoniu, Pudłowie i okolicznych gminach, 

obronione jest również noszenie aparatów 
fotograficznych i robienie rysunków. Przekro­
czenia tego zakazu będą karane grzywną od 16 
do 5000 Kcz, wzgl. aresztem do 14 dni.

Z Nawsia. (Nowa szkoła czeska.) W 
tych dniach nastąpiło pod Stożkiem otwarcie 
nowowybudowanej czeskiej szkoły ludowej. 
Przy otwarciu poseł czeskiej part] narodowo- 
soc ialistycznej Uhl irz wygłosił przemówienie, 
w którem „dobitnie" zaznaczył: „Tylko kilka 
kilometrów na wschód, a nasi sąsiedzi budują 
okopy (?!) my tymczasem na granicach budu­
jemy szkoły' Miejscowi górale, słysząc o „za- 
kopach", myśleli, że poseł Uhlirz mówił o za­
kopywaniu ziemnialków na polu i byli bardzo 
zdziwi« ni, że mówca tak się nad tem „gorlił".

on Czytelniku! Gzy wpłaciłeś prenumerafę?

! Piśmienni^wo. i —
S. M. Augustyna Norbertanka, Nowenna 

do blog. Bronisławy« Kraków 1936, wyd. IV, 
str. 63. 1 egz. 40 gr. Zgrabna broszurka zawie­
rająca krótki życiorys, nowennę, modlit wy i 
pieśni (z nutami) do bł. Bronisławy, wychodzi 
w IV wydania i zapewnie przyczyni się do 
przyśpieszenia kanonizacji błog. Norbertanki.

J. Milenkiewicz, Organizacja wychowania 
w szkole powszechnej. Wydawnictwo Dobra 
Prasa, Wilno 1936, str. 96. Cena zł 2,50 W pi- 
śmiennictwie polskiem dotychczas odczuwali­
śmy brak podręcznika, któryby ułatwił nauczy­
cielstwu szkół powszechnych organizację tak 
doniosłej dziedziny pi acy, laką jest sprawa wy­
chowania. Mamy nadzieję, że książka niniejsza 
choć w części wypełni tę lukę, a tem samem że 
zjedna sobie uznanie zarówno nauczycielstwa, 
jak i wogóle sfer oświatowych i kulturalnych.

Wesoły kącik.
Pytanie.

Na lekcji w szkole nauczyciel tłumaczy 
uczniom, że człowiek pochodzi od małpy, o 
skończonym wykładzie jeden z chłopców, któ­
ry przez cały czas słuchał baidzo uważnie, 
wstaje i pyta:

— Przepraszam, panie profesorze, a który 
człowiek zauważył pierwszy, że już me jest 
małpą?

O ospodarst^o.
Zsiadłe (kwaśne) mleko. Od najdawniej­

szych czasów należy zsiadłe mleko do codzien­
nego pożywienia wielu ludów. Znany rzymski 
przyrodnik Pliniusz w roku 52 po nar. Chry- 
stusa obszernie już pisał o v ielu dodatnich wła­
ściwościach zsiadłego mleka, biorąc pod uwa­
gę działania bakcyli, które się gromadzą i roz- 
mnażają. Swój żywot zawdzięczają te bakterje 
rozkładaniu się cukru w mleku i jego przejściu 
w kwas mleczny. Zsiadłe mleko posiada bar­
dzo wiele dodatnich właściwości, szczególnie w 
odniesieniu do regulowania żołądka i czyszcze­
nia kiszek. Kwas mleczny, jak również bakte­
rje mleka zsiadłego, prowadzą skuteczną walkę 
z innemi bakteijami, które się dostają do żo­
łądka wraz z pokarmami. Szczególnie skutecz­
nie walczą one ze szkodliwymi tworami gnilca 
białka. Kto zatem często spożywa zsiadłe mle­
ko, oczyszcza swoja organy trawienia i prze­
prowadza gruntowne oczyszczenie krwi. Zsia­
dłe mleko ma również właściwości zapobie­
gawcze przeciwko zaparciu, boleściom wątro­
by i żółci oraz zwapnieniu żył.

Jak zaradzić kwoczeniu kur. Stałą bolącz­
ką gospodyń w chowie kur jest chęć wysiady­
wania niosek wtedy, gdy nikt ich o to nie prosi. 
W lutym, w marcu — ani na lekarstwo nie 
znajdzie kwoczki w całej wsi. W maju zato, 
w czerwcu, lipcu, a nawet później kury uparcie 
kwoczą na wyścigi. Znęcają się nieraz gospo­
dynie nad temi kwoczkami w różny sposób za 
ich niewczesny pociąg dc macierzyństwa — 
zamiast przygotować klatkę, której dno jest 

r — — m r (po cenach bezkonkurencyjnych), żelazo, dźwigary’ ( to 4 h.e te,r TT papa na dach, drut kolczasty, gwoździe, blachy te: h. w SV ff t I laxně I cynkowe, wszelkie naczynia kuchenne I MA: ri ■■»■W ■ TERJAŁY BUDOWLANE. - — ---- -----------

Korzystajcie z tego taniego zakupu tylko u fy 
L KONCZAKOWSKI w CIESZYNIE, pL Sobieskiego 19.

zrobione z listewek. W skrzynce takiej umie 
szcza się kwoczkę, jak tylko zacznie kwokac 
a po kilku dniach zorjentuje się, że jej zada 
niem jest nieść jajka. Podczas zamknięcia “ 
takiej klatce, którą może równie dobrze zast" 
pić lada koszyk z przewiewnem dnem, trze? 
kurę żywić paszą bogatą w białko — apok 
ku dniach kura nieść zacznie.

SKÓRY
do garbowania przyjmuje na podeszwy na 
blanki, na juchty i na boksy AUGUST BIZEA 

garbarz, CIESZYN, Mała Łąka 22._____

BUDYNEK MUROWANY w dobrym stanie 1 
starym zaprowadzonym sklepem, z ogrodem, z 28 
budowaniem na ruchliwej ulicy zaraz do sprzedants 
Wiadomości udziela M. Indyk, Strumień 1. 11.

CZELADNIKA KRAWIECKIEGO na duže 
i małe sztuki przyjmie zaraz Raszka Karo ‘ 
krawiec w Zebrzydowicach 165. ____ _

RZEŻNICTWO, dobrze zaprowadzone, " 
dogodnem miejscu, wraz z warsztatem, .ml. 
szkaniem i stajnią, zaraz do wydzierżawić111,, 
w Cieszynie. Wiadomość w Administrac) 
„Gwiazdki Cieszyńskiej". ___.

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

Kilku zdolnych stolarza 
do robót fornierowanych zostanie zaraz prZ). 
jętych w fabryce mebli J. Skrzivanek w U1 
szynie. —

Słownik
niemiecko-polski i polsko-niemiecki 

w opracowaniu prof. Juljusza Ippoldta ukazu 
się zeszytami. Całość słownika niemieck. 
polskiego obejmie 10 zeszytów (ok. 1200 s ’ 
druku). Cena zeszytu zł 3.—. Prenumeraty ne. 
syłać należy pod adresem Księgarnia Dziedzl 
twa, Cieszyn, PKO. Nr. 10.204. ___
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PANU SŁUŻ! 
PIEŚNI KOŚCIELNE I MODLITWY DO UžYT 
KU PODCZAS NABOŻEŃSTW SZKOLNY— 

Zgrabny śpiewnik i modlitewnik dla mio 
dzieży szkolnej (formet 11X7 cm), 1 e. 
w płóc. oprawie 3 zł. — Do nabysw 
„Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra 
Cieszynie".

Za niezliczone dowody szczerego 
współczucia oraz za oddanie ostatnia! 
przysługi drogim zwłokom naszego uko 
chanego syna, męża i ojca,

ś. p. Rudolfa Wałacha
nauczyciela w stanie spoczynku, 

składamy tą drogą wszystkim najserdecz 
niejsze podziękowania.

W Haźlachu, w maju 1936
Matka, żona i córka.
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Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Hal
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W Polsce: 
calorocznie , . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zl 

numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adret Redakcji 1 Administracji: Cieszyn, ul. Po* oju 6, I p — onto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie t r. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacjl: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 KČ 
numer pojedyńczy 80 h.

Rocznik 89. Vf Cieszynie, piątek, 5 czerwca 1936. Nr 43.

Sesja nadzwyczajna Sejmu i Senatu
P. Prezydent Rzplitej zarządzeniem z dnia 

3° maja otworzył nadzwyczajną sesję Sejmu i Se- 
natu. Zarządzenie P. Prezydenta wyszczególnia 

7 projektów ustaw, które mają być załatwione 
Tzez sesję nadzwyczajną, z czego większą część 

stanowią ratyfikacje umów międzynarodowych.
Marszałek Car wyznaczył pierwsze posiedze- 

nie Sejmu na czwartek 4 b. m. Najprawdopodob­

Jeszcze o mowie gen. Rydza-Śmigłego
1 Donosiliśmy już o mowie generalnego inspe- 

tora sil zbrojnych gen. Rydza-Śmigłego, wygło- 
<onej na zjeździe legjonistow. Ciekawe również 
vio i drugie przemówienie końcowe, w którem 

wÓdz naczelny oświadczył: „Jesteście mi bliscy, 
chcę z wami być, ale wierzcie mi, że ani na chwilę 
Je odstąpię na centymetr od tej linji, którą uwa- 
cam na podstawie swego przeświadczenia jako li- 
"J dobrą, nawet gdyby mnie to miało pozbawić 
waszej sympatji. Zechcitjcie wyciągnąć z tego kon- 
sekwencje. Żadnej demagogii, bo demagogja jest 
skodliwa, demagogia to nie nasza broń, bo w de- 
nagogji zawsze nas wszyscy przelicytują i żadnych 
anaberyj ani fantazyj. Powiedziałem, że trzeba za 
z4ć surowe życie — albo poddajecie się, chcecic 

16, albo nie idziecie. Trzeba jasno i otwarcie po- 
tawić sprawę — nikogo nie będzie się zmuszało: 

iesi ktoś uważa, że ma swoje własne podwórko 
iePSze, jeśli ktoś uważa, że ma swój warsztacik 

ePSzy, jeśli ktoś uważa, że jedynie on jest rozsąd- 
"X, jedynie on kocha Polskę,'inni jej nie kochają, 
sen może odejść ud nas. Ale jeśli nie potraficie 
(obyć |ię na porzucenie własnych podwórek i 

arsztacików, jeśli nie .potraficie karnie, bez za-

Proces spiskowców hitlerowskich.
Dnia 2 b. m. rozpoczęła się w Katowicach 

ozprawa sądowa przeciw 118 członkom tajnej 
"FEanizacji hitlerowskiej, która dążyła do oder- 
vania Górnego Śląska od Polski. Oskarżonych 

i k właściwie 119, lecz jeden z przywódców 
ch, Maniura, popełnił w więzieniu samo- 
bojstwo.
. . śledztwo stwierdziło, że członkowie owej 

nej organizacji składali przysięgę na wier- 
nse Hitlerowi i Niemcom. Przysięga ta brzmia-

• Przysięgam wobec Boga Wszechmogące- 
te* Znam tylko jednego wodza, Adolfa Hi- 
jeera. W a lezę o suwerenność Niemiec i' ślubu- 

mojemu wodzowi ślepe posłuszeństwo, peł- 
st.obowiązkowość i wierne koleżeństwo aż do 
tanie rei. Zobowiązuję się zachować tajemnicę 
ni długo, póki wódz nie pozwoli mi jej ujaw- 
nics Tak mi dopomóż Bóg." Za zdradę tajem- 

organizacyjnej zagrożono spiskowcom 
s Ecią. To też jeden z aresztowanych spi- 
rweów, Maniura, który w śledztwie zała- 
—lsięi wydał innych członków, popełnił sa- 

oboistwo.
ata Sledztwo ujawniło, że uwięzieni spiskowcy 
swcali się tajnemi drogami przesłać listy do 
i noich towarzyszy, pozostających na wolności 
b, Atonie ich, by zorganizowali oddział, który- 
gd. Przemocą uwolnił oskarżonych w chwili, 
we bedą ich prowadzili z więzienia na rozpra- 
zastoedową. Listy te zostały przychwycone i 

osowano potrzebne środki ostrożności. 

niej sesja nadzwyczajna Izb ustawodawczych po­
trwa conajmniej około miesiąca, a to z uwagi na 
wymienioną w zarządzeniu zwołującem sesję dość 
poważną listę prac, które Izba ma załatwić. O- 
prócz całego szeregu projektów usta w zalegających 
z sesji budżetowej, a dotąd miezalatwionych, na 
plan pierwszy wybija się nowy projekt ustaw y o 
pełnomoonictwach dla Prezydenta Rzplitej.

strzeżeń, z wyrzeczeniem się osobistych perspek­
tyw pracować w wspomnianym przeze mnie kie­
runku, w takim razie należy sobie powiedzieć: je­
steśmy żołnierzami, którzy walczyli o miepodle- 
głość Polski, to jest nasz zaszczyt, nasz dawny ty­
tuł do sławy, lecz Polsce dzisiejszej nie mamy nic 
do powiedzenia, miech inni w niej przewodzą.“

Mowa gen. Rydza-Śmigłego jest przedmiotem 
rozważań i licznych uwag w 1 ołach politycznych. 
Utrzymuje się przekonanie] że mowa ta zacznie 
nową erę w rozwoju sytuacji politycznej w Pol­
sce. Niektóre koła .polityczne utrzymują, że już 
pierwsze dni czerwca przyniosą wydarzenia, któ­
re pozwolą się zorjentować bliżej w nowych, zamia­
rach i celach politycznvch. Dzisiaj — zdaniem kół 
poinformowanych — widocznym wyraźnie jest 
fakt, iż przez czynniki decydujące odrzucona zo­
stała tak zwana „linja podziału“, uznawana do- 
niedawna przez wpływowe grupy obozu rządowe­
go. Porzucenie „linji podziału“ umożliwić ma po­
wołanie do pracy nad zaspokojeniem potrzeb 
państwa i przygotowaniem do obrony tych, którzy 
dotychczas bez względu na swe zdolności odsuwa- 
aii byli od pracy państwowej i publicznej.

Lotna inspekcja premiera
W dniu 2 b. m. premjer gen. Składkowski 

przeprowadził o godz. 8 rano wizytację urzę­
dów w Łęczycy, mieście powiatowem wojew. 
łódzkiego, aby sprawdzić, czy urzędowanie roz- 
poczyna się punktualnie. Ponieważ okazało 
się, iż — jak to zwykle bywa w naszych urzę­
dach — brakowało aż 11 urzędników, premjer 
Składkowski po powrocie do Warszawy zarzą- 
dził dochodzenie celem ustalenia stopnia winy 
opieszałych urzędników i pociągnięcia ich do 
odpowiedzialności.
w-------

0 stosunkach czesko-polskich.
Czechosłowacki minister spraw zagranicz­

nych Krofta złożył w komisji spraw zagranicz­
nych obu izb dekla ację na temat zagadnienPo 
lityki zagranicznej. W sprawie stosunków zrok 
ską minister Krofta oświadczył: „Stosunki z 
Polską poprawiły się poniekąd w ostatnim 
czasie. St ierdzam chętnie, że zaprzestano an 
tyczeskiej propagandy radiowei w Katowicach 
i że stosunki w konsulacie Polski.w Mor. Ostra- 
wie zmieniły się na lepsze; Wydarzają się na­
tomiast stale je zcze wydalenia obywateli cze­
skich z Polski (!) i to takich, którzy osiedli w 
Polsce od dawnych lat, wyrywanie ich gwą - 
tern z otoczenia, w którem żyli w ciągu lat 1 z 
którem się zrośli. Sprawiło im to zmartwienie 
moralne i szkodę moralną me do wynagrodze­

nia. Jeżeli ze strony Polski zarzuca się. że Cze­
chosłowacja wydala obywateli polskich, to nie 
należy zapominać, że długo (!) wyczekiwali­
śmy zaprzestania wydalania przez władze pol­
skie obywateli czechosłowackich. Kiedy tak 
się nie stało, nie pozostało nam nic innego, jak 
uciec się (!) do takiego samego postępowania, 
już choćby z tego po wodu, aby znaleźć zatrud­
nienie dla powracających z Polski naszych oby­
wateli.” Dalej wspomina minister słowa po­
przedniego ministra spraw zagranicznych dr 
Benesza z 5 listopada ub. roku, który oświad­
czył, że Czechosłowacja gotowa jest przedsta­
wić sporne kwestje forum międzynarodowemu. 
Ponieważ od wydania komunikatu P. A. T. oraz 
komunikatu Czechosłowackiego Biura Praso­
wego nie zaszło nic zasadniczo nowego, zamie­
rza rząd czechosłowacki zaczekać na ostatecz- 
ną odpowiedź z Polski.

Napad hitlerowców na zamek ks. Starhemberga.
Donoszą z Wiednia o zbrojnym napadzie 

narodowych socjalistów na rezydencję b wi- 
cekanclerza księc ja Starhemberga w Laxember- 
gu w Górnej Austrji. Żandarmerja, uprzedzona 
o zamiarze napadu, obsadziła zamek księcia i 
przyjęła ogniem wkraczającą na teren zamku 
grupę narodowych socjalistów. Dwóch z nich 
zostało zabitych, a 8 aresztowano.

Jak wykazało dochodzenie w napadzie 
brało udział 50-ciu narodowych socjalistów, 
należących do tajnej organizacji hitlerowskiej. 
Celem napadu, jak zeznają aresztowani, byłe 
zdobycie magazynu broni. Od trzech tygodni 
jednak w zamku broni nie było.

Japończycy kolonizują Mandżurie.
Na wniosek dowódcy wojsk japońskich w 

Mandżurji rząd japoński ma zamiar nietylko 
zwiększyć siły wojskowe w tym kraju przez 
wprowadzenie stałych garnizonów japońskich, 
ale ponadto zamierza przesiedlić do Mandżurji 
miljon rodzin japońskich i osiedlić je na roli.

Wykonanie tego wielkiego planu odcią­
żyłoby Japonję, która jest krajem wybitnie 
przeludnionym. Ponadto zaś umocniłoby wpły- 
wy japońskie w Mandżurji na trwałe. Byłoby 
to jakby pi zypieczętowanie podboju Mandżurji.

Zaznaczyć należy, że Rosja sowiecka ze 
swej strony przeprowadza pośpiesznie koloni­
zację wschodniej Syberji, a to w tym celu, 
aby na výpadek wojny mieć pod ręką dosta­
teczną ilość środków żywności i rekruta.

Drobne wiadomości.
Wędrówka pioruna. Pioruny mają swoje 

.humory" i dziwne nieraz odbywają wędrów ■ 
ki. Oto np. we wsi Michalczew (pow. grójecki) 
w zagrodę Jana Michalaka uderzył piorun. Pio­
run uderzył w komin, wleciał du kuchn okrą­
żył rodzinę Michalaka, siedzącą przy stole, wy­
leciał przez drzwi mieszkania i uderzył w sto 
dołę, wzniecając pożar. Stodołę spłonęła. O- 
czywiście, są prawa fizyczne, które kierują 
ściśle wędrówką pioruna, ale warunki, w ja­
kich uderza piorun, są za każdym razem tak 
różne, że trudno jest zrozumieć, dlaczego w 
danym wypadku odbywa taką, a lié inną drogę.
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Dziesięciolecie P. Prezydenta Mościckiego.
W dniu 3 czerwca b. r. upłynęło 10 lat, 

gdy na Zamku Ikrólewskim w Warszawie za­
mieszkał prof. Ignacy Mościcki jako Głowa 
Państwa.

Prezydent Ignacy Mościcki pochodzi z ro­
dziny ziemiańskiej. Urodził się 1 grudnia 1867 
r. w Mierzanowie w ziemi płockiej. Gimnazjum 
ukończył w Warszawie, następnie w r. 1891 wy­
dział chemiczny na politechnice w Rydze. Już 
jalo młody student brał udział w ruchu nie- 
podległościowym. Wskutek prześladowań po­
litycznych rządu carskiego został w r. 189? 
zmuszony do przymusowej emigracji i udał się 
do Londynu, gdzie ciężko pracować musiał na 
utrzymanie. Przebywając przez 5 lat w Londy­
nie, nawiązał serdeczne stosunki przyjacielskie 
z Józefem Piłsudskim, swym rówieśnikiem. W 
roku 1897 przeniósł się do Szwajcarji na sta­
nowisko asystenta przy katedrze fizyki uni­
wersytetu w Fryburgu, stając przy warsztacie 
pracy naukowej. W roku 1898 angielski ucze ny 
Crooks alarmuje świat nauki i techniki wie­
ścią, że już w najbliższej przyszłości odczuje 
świat „głód azotowy", gdyż pokłady saletry, 
chilijskiej — jedyne wówczas źródło związków 
azotowych — wyczerpują się gwałtownie. 
Wieść ta zapada głęboko w umysł młodego u- 
czonego polskiego. Od tej chwili pracuje nad 
otrzymaniem kwasu azotowego z powietrza i 
wody przy użyciu energji elektrycznej. Pierw­
sze wyniki realne zostają osiągnięte już w ro­
ku 1001, w r. 1903 powstaje pierwsza wytwór­
nia azotu atmosferycznego, a w r. 1910 wielka 
fabryczna produkcja. Odkrycie to zapisuje na- 
zwisko prof. Mościckiego złotemi głoskami w 
dziejach techniki nowoczesnej.

Przełomową chwilą w twórczości wyna­
lazczej P. Prezydenta staje się powrót do kra­
ju na stanowisko profesora chemji na politech­
nice lwowskiej w r. 1912. Myśl służenia rozwo 
jowi przemysłu rodzinnego staje się odtąd na­
czelnym postulatem Jego twórczości, wypły­
wającej z olbrzymiej, wszechstronnej i syste­
matycznej wiedzy technicznej. W roku 1922 po 
przejęciu przez Polskę Górnego Śląska prof. 
Mościcki oddał krajowi dużą usługę, urucho­

miając szybko fabrykę związków azotowych w 
Chorzowie. Prof. Mościcki potrafi ją nietylko 
puścić w ruch, lecz nawet udoskonalić. Fabry­
ką tą kierował przez kilka lat.

Temi etapami szło życie Ignacego Mościc­
kiego do chwili, gdy powołany zostaje na sta­
nowisko Głowy Państwa, owego — jak nasza 
Konstytucja określa — czynnika w państwie 
nadrzędnego, najwyższego arbitra Rzeczypa- 
spolitej.

W dniu 1 czerwca 1926 r. prof. Mościcki, 
wskazany przez Marszałka Piłsudskiego, został 
przez Zgromadzenie Narodowe wybrany trze­
cim zrzędu (po ś. p. Gabrjelu Narutowiczu i 
Stanisławie Wojciechowskim) Prezydentem 
Rzplitej, a w dwa dni później złożył przysięgę, 
obejmując najwyższe w Państwie Polskiem sta­
nowisko. Po raz drugi został wybrany w r. 
1933 na ponowny okres 7-letni.

Prezydent Mościcki posiada doktoraty 
honorowe 7 wyższych uczelni polskich i 3 za­
granicznych (francuskiej, szwajcarskiej i e- 
stońskiej).

Jubileusz pierwszego obywatela Rzeczy­
pospolitej obchodzono uroczyście w całym 
kraju. Uroczystości te były wymownym dowo­
dem przywiązania i szacunku, iktóre społeczeń­
stwo w stosunku do Niego żywi.

Drobne wiadomości.
Uroczystości ku czci ks. Piotra Skargi. 

Komitet obchodu 400-lecia urodzin ks. Piotra 
Skargi wydał odezwę o uroczystościach, które 
odbędą się w Krakowie w dniach 6 i 7 czerwca. 
Na Wawelu zostanie otwarta wystawa: ! ikarga 
i jego wiek. Program obchodu jest bardzo bo­
gaty. Komitet zaprasza rodaków z całego kra­
ju do przybycia do Krakowa i wz ięcia udziału 
w uroczystościach.

Konkurs powieściowy „L K. C.” Z okazji 
25-letniego istnienia wydawnictwa „lustro- 
wany Kurjer Codzienny" w Krakowie ogłosił 
wielki jubileuszowy konkurs na powieść pol­
ską. Plon konkursu był niezwykle obfity. 

Ogółem nadesłano 532 utwory, z kt rych jun 
pod przewodnictwem K. H. Rostworowskieg. 
nagrodził ? 11 i wyróżniło 31. Pierwszą n gro« 
w wysokości 5000 zł otrzymał Juljusz Kedzio 
ra z Bronowie pod Krakowem za powieść p- t 
„Marcyna", drugą w kwocie 4000 zł Gustaw 
Morcinek ze Skoczowa za powieść p. t. „Inzy 
nier Szeruda".

Po katastrofie na rzece Dyji. W Rakowi 
cach na Morawach odbył się w dniu 28 maja 
pogrzeb 6 ofiar katastrofy na rzece Dyji, prZ) 
udziale 10.000 ludzi. Zwłoki złożono do jedne 
go wspólnego grobu, a po modłach księdza 
młodzież szkolna defilowała przed otwartą mo 
giłą i rzucała na trumny naręcza kwiatów. 
Dotychczas wydobyto z rzeki ogółem 29 ofiar 
katastrofy. Jeszcze zwłoki 2 dzieci kryją w so 
bie fale Dyji.

Najazd gąsienic. Na pograniczu niemi cko 
holenderskiem pojawiła się niezliczona ilos. 
gąsienic, które stały się prawdziwą plagą lud 
ności. Ogrody i sady na przestrzeni kilkudzie, 
sięciu kilometrów kwadratowych są całkowic 
zniszczone. Studnie są nie do użytku, wskutet 
zanieczyszczenia wody masami gąsienic- 
wet mieszkania nie są wolne od tej plaß: 
gdyż gąsienice przedostają się do domów przel 
szpary i obłażą ludzi i przedmioty. — Równo 
cześnie roje gąsienic pojawiły się w Prusac 
Wschodnich i niszczą tamtejsze lasy. Około 1. 
tysięcy morgów wysokopiennego lasu, przed 
stawiającego wartość 25 miljonów zł, jest za 
grożonych zniszczeniem przez gąsienice. W» 
dze niemieckie uruchomiły kilkanaście samo. ’ 
tów, które rozpylają specjalną truciznę nad *a 
sem, celem wyniszczenia gąsienic. Równocze 
śnie brygady rolnicze wycinają najbardziej za 
grożone drzewa i palą je doszczętnie, by ^a 
pobiec szerzeniu się plagi. Dotychczas wyclt 
to i] zniszczono 186 tysięcy metrów drzewa

Sto tysięcy nowych małżeństw złożył® 
hołd Ojcu św. Liczba młodych małżeństw, kteh 
re przyjęte zostały na specjalnych audjenciac, 
przez Ojca św. Piusa XI, przekroczyła w tyc 
dniach cyfrę 100 tysięcy. Większość tych ma 
żeństw pochodzi z Italji, jednakże małżeństw 
z poza Włoch stanowią również bardzo poW 
żny odsetek.

Jura I Jónek.
J u r a: J akóż po świętach?
J ó n e k: Jakóżby miało ibyć? Dości onako, 

jeny ten czas był szpatny; dyć wiesz, że padało w 
piersze święto, popoledaiu szły co chwila tak' mar­
sze, a w drugi już nie padało, jeny giszało rontem 
od rana i przez całą moc; jednym razem sie zdało, 
że będzie powódź.Ja ty sie tak jeny zdalsza pytosz, 
a bezmali chcesz wyskumać jak to było u Jędrysa 
z pod brzega.

Jura: Jezech naozaist czekawy, jak to ten 
żyżka dogwerowoł.

Jónek: Na dości to było onaki jak u taki- 
go buboka. My przyszli po nieszporach do chro- ■ 
stu, tam akurat stawiali na cegły kociełck, ale to 
nic był akurat kociel, jeny podrótowany pondo­
wy ryndlik, starucny, isto go jędrys od swoigo sta­
rzyka erbowol, zaczeni na nim szkwarzyć 
szpy rke, ale sie to harapuci nie chciało 
żodnym końcem chycić, było dymu, że 
jeszcze dzisio smerdz goraliną. Ja tuż to 
przeca po godnej chwilce skuchcili, te wajecznice 
ze szpyrkami, ze starom .wędlinom i z wronami, 
co wybrali z gniozda, to tak na kąski pokroli, ale 
twardom, joch tak jeny przez obyczoj wzion roz 
do gemby, potem nabili sztwiertke piwa i zaczeni 
nalewać do glejtowanych gorczków, bo Jędrys 
szklonek nimioł i nimo.

Jura: Och, toć wiem, że nimo, kany by on 
mioł szklonki. Wodę pijali prosto ze zdzodła abo 
ze żbonka, maślonke abo kiszkę z lotki, a jak roz 
za rok na święte czasy mieli frydeckom abo kal- 
waryjskom kawę, to z małych póncloczków. Nic 
została ci ta wajecznica na dolinku leżeć?

J ó n e k: Ani ni, bo jak prawieni, byłech bar 
dzo opaterny, ech se nabroł na miseczkę niewiela 
tej wajecznice i takech jeny skosztowoł, ostatko ech 
doi Jędrysowemu pasterzowi, ten to sfackoł w o- 
kamigu, pucowoł, ani nic gryz, jakby z tydzień 
nie jod. Piwa ech też tak jeny polizoł, byłe bez 
piany, ani tego nic umieli nalewać, brenda. teš pa­
sterz wyt rąbił ostatko z gorczka duszkem. Nazbie­
rało sie tam w chroście tych znomków Jędrysa gro 
madę, tuż wyszkrobali i wymuckali z tego ‘kastrola 

te wajecznice do imentu a piwo, kie było zadarmo, 
też loli jak do pidła, za chwilkę była beczka pró­
żno.

Jura: A Jędrys jod a pił?
Jónek: Ale ba, gonił sem tam jeny w gala­

rach. a we weście, musiol mieć żyżeń, bo pnrwoł tej 
brendy hnet na początku ze dwa gorczki, pizło 
mu to do głowy i był nadobrze szary, nie dziwota, 
dyć on już żodnego trónku ni mioł kielanoście ro- 
ków w gembie . Cosi też potem jod, ale bezmali mu 
ta wajecznica, ci prawieni twardo, żebyś móg ś ni 
bić gumno albo deptać tretuar, nie zrobiła dobroty, 
bo kiela razy sie stracił w gojach, a przyszeł dyc- 
ki blady jak ściana i przepasowoł gałaty poskem.

Jura: Nie przchetkoł was deszcz?
J ónek: Przechodziły taki marsze, ale ta ga- 

rażyj tam o to nie dbała. Potem jak wszycko 
sfackali i wy trąbili, zaczeni przez ogień skokać, 
Jędrys też, bo go powiedzali, a jak prawiem mioł 
pod mycką, rozegnol sie, ale mu nogi ukielzły, kie 
było po deszczu ślisko i Jędrys pras jak długo do 
ognia, popolił se galaciska, ai sie kapkę poparzył, 
wszycy zaczeni krzyczeć, a jakosi zoden mu nie 
pumogoł stanyć, jeny wszycy wywalili oczy. Dzie- 
proch jo z Hanką przyskoczył i dźwigli my go z 
ognia, galary sie na poru miejscach tliły, ale my to 
z tłami ii, miłego Jędrysa zakludzili di chałupy, 
tam mu Hanka na ty poparzeliska zaczena. kłaść 
surowe biołka z wajec i maślonke i dości sic mu 
nie porobiły babelce. No a ta garażyja sie też po­
tem hnet z goja wytraciła, kie wajecznica była zje­
dzono, a beczka próżno, inszej wyżyrki ani po 
częsnej nie było zadarmo, a J ędrys popi arzo ny...

Jura: Lagramencki Jędrys. in myślę po 
pamięto se latosią swatodusznią wajecznice iw go­
jach.

Jónek: Już mu to ozo minylo, boch go wi- 
dzioł na placu, ale tak kulhanckol,, jak plezyro- 
wany zając, gębę miol spuchłą i powiązaną, ale 
pokuśnik snoc mejbardży banuje, o sztofowe ga- 
laty, że sie mu w nich taki wielki dziurska wypo- 
iły, że już tego na żoden pad -nie bedzie Iza zało- 
tać, i że se bedzie mu siół zwelebić nowe — możesz 
wiedzieć, że taki żyżka bedzie całe roki narzykoł 
na ty wielki wyłogi skyrz tych portek.

Jura: Ha, ha, ha, aspoń se sprawi jaki sp 
sobniejsze obleczy... Ale powiedz mi synku. Co. 
to latoś z tym czasem robi? W moju były taki 
rze, krupy i ulichy mar obiły telowną szkodę, °.. 
ma święta my mieli deszcz, a teraz jak sie to Kar 
ke wychmuliło, zima i zima, gor ku wieczoru, t? 
żeby o małowiela trzeja kożuch oblec, a tu za 11 
całe trzy ty dni • święty Jon na karku, a za m1 
siąc żniwa. , ale

Jónek: Jo tego mc umiem wyskumać, 
cosikcj sie proci hańdownicjszym czasom zmient I 
tak mi to wypado, jakby sie cały ton porz? 
przekopyrtnył. Na niedziele i na pendziałck by 
telowne sławności narychtowane, a niemal wszy 
ko deszcz zaloł. .

Jura: Bai, ledwo tak z biedą, kansi PEko 
sku w Aleksandrowicach poświęcili wielki lotn]o 
i ałroplany, już ich bezmali przy tern kapk Shkis i 
piło, na Wisłach mioł być w drugi święto Jatent 
wielki góralski czy beskidzki tyjater pod 80, 
niebem, miało cosi dwiesta kumedyjantów pok „ 
wać góralski tańce i obyczaje, ale też to desze 
czek zaloł na niwere.

Jónek: W Ustreniu sie zjechały na. zie 2a- 
święta katolicki dzieuchy ize Stowarzyszenie z tei 
łego województwa, było ich kupe, nad tyslae, „ko 
tam była cerzyna Hanka, wykłodała: starzy. 0 
loło jak z konwie, ale żodno z nas dzieuch 1e sit 
ciekła. Je prowda, zmokłymy do skóry, tak ma 
woda po nas ciurkem loła, ale po obradach my , 
szyrowały durch mokre — niczem wojsko an 
defiladzie, i pokozały tak, że sie nie bojem) hy 
kapki wody ani niczego. Par, par, cóż to jedzie 
naj za howado po hólicy? . . -este

J u r a: Walec co nim kansi naprawiają , si 
wykłodoł mi lancer, że tak każdziuśki dzlesec 
smyczy po hólicach rano i ku wieczoru, pra. ’ r 
se: nie dziwota, że jak taki ciężki howado, 
razy przejedzie, to muszą w ziemi puać r ‘ron 
wodą, z elektryką i gazem, a potem to musztzy 
tem po hólicach naprawiać i kopać jak "sieda 
mierzając krety abo hawiyrze bezrobotni “-iorbe 
szybach na Górnim Śląsku. Dyćby to z <tawi 
mogło zustać przez noc kany potrzeja, P° 
przy nim wache i dobre. Do widzenio!
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70-lecie bitwy pod Sad w
3 lipca 1866 to ważna data historycz na. Na 

polach pod Sadową (po niemiecku: Königgrätz), 
w północnych Czechach, starły się z sobą dwie ró- 
wne mniej więcej armje, każda licząca ok. 250.000 
żołnierzy. Z jednej strony Austrjacy i Sasi, z dru­
giej strony Prusacy- Po całodziennej walce Au­
strjacy, dowodzeni przez generała von Benedek’a 
cofnęli się, tracąc 20.6 proc, w zabitych, rannych 
• jeńcach. Straty Prusaków, którymi dowodził król 
Wilhelm I, wynosiły 4 2 proc., a więc blisko pięć 
razy mniej. W ręce Prusaków wpadło 18.000 jeń­
ców i 174 armat.

Nie odwaga, nie śmiałość natarcia zwyciężyła 
w tej bitwie, rozstrzygającej dla całej wojny pru- 
sko-austrjackiej, ale plan i technika. Z początkiem 
kroków wojennych w połowie czerwca pruski szei 
sztabu, gen. von Moltke (który później w roku 
1870-71 odniósł jeszcze większe zwycięstwo nad 
Francją) przewidywał w swym planie, że przyj­
dzie do decydującej bitwy właśnie w okolicy Sado- 
wy. Pomylił się tylko o dwa dni! Ale i bez planu 
tak starannie wypracowanego byliby Prusacy na- 
pewno zwycięży!1’, a to dzięl i faktowi, że w czasie 
gdy pruski infanterzysta wystrzelił 15 razy, żoł- 
nierz austrjacki zaledwie 3. Ta różnica uzbrojeni 1 
była decydująca. Austrjacy ruszyli na front, zao­
patrzeni w karabiny starego systemu, nabijane od 
Przodu. Austrjacki piechoci irz musiał mieć do

Zjazd delegowanych L S. M. m. na Šląsku.
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Mę­

skiej w Katowicach urządziło swój doroczny 
zjazd delegowanych i zlot stowarzyszeniowy w 
Zadolu pod Katowicami w dniach od 27 do 29 
czerwca. Przy otwarciu zjazdu w sobotę wie 
czorem 800 druhów z jarzącemi świecami, śpie- 
wając pieśni religijne, ruszyło do klasztoru OO. 
hi nciszkanów na nabożeństwo. Kazanie wygło- 
sił o. Norbert, franciszkanin

W niedzielę rano odbyła się defilada, któ- 
rą przyjmował Ks. Biskup Dr. Bromboszcz w 
otoczeniu władz Stowarzyszenia. Przeszło 2000 
druhów ze sztandarami wzięło udział w uroczy- 
dem nabożeństwie zjazdowem, które odprawił 

Ks. Biskup Bromboszcz. Kazanie o zadaniach 
młodzieży katolickiej wygłosił ks. dr. Jasiński. 
W czasie nabożeństwa odmówiono wspólnie 

■i Wierzę w Boga" i słowa ślubowania.
W zjeździe wzięli ud: ał obydwaj Księża 

Biskupi, przedstawiciele władz państwowych, 
më gistratu m. Katowic, Izby Rolniczej, diece- 
zjalnych Stów. Akcji Katol. i t. d. Zjazd otrzy- 
mał liczne depesze; życzenia swoje przesłali ró- 
Wnież generał Zając, Starosta dr. Seidler i in- 
ni. Po południu przybył marszałek Sejmu ślą- 
kiego p Grzesik, który również zwiedził ośro- 

dek wychowawczy Zadole. Z wielkim entuzjaz- 
mem przyjęto przemówienie przedstawiciela 
Wojewody śląskiego p. Skrzypca, który zapew- 
nil zebranych, że władze wojewódzkie żywo 
Iteresują się problemami wychowania mło­
dzieży pozaszkolnej, a o ile chodzi o młodzież 
I atolicką, w zupełności podzielają pogląd, że 
wychowanie obywatela oprzeć należy o zasady 
chrześcijańskie. Ks. Biskup Adamski w przemó- 
cieniu swojem wskazał na niebezpieczeństwo 
"Omunizmu dla duszy młodego społeczeństwa.
. Ze sprawozdania za rok 1935 wynika, że 

Sieć organizacyjna KSMm objęła prawie całą 
jecezję. W 250 oddziałach parafjalnych sku- 

P1' się 11.000 młodzieży. Urządzono szereg re- 
Plekcy zamkn iętych, w których uczestniczyło 
53 członków; w 200 oddziałach obchodzono 

-Toczyście święto patronalne, poprzedzone w 
|. ekszości 3-dniowemi rekolekcjami. Kółek re- 

8linych istniało 678, na kółkach oświatowych 
"yełoszono 1492 wykłady. Referaty wygłosi'’:

Sedlaczek, delegat Kat. Związku Mło- 
greŻy — „Nowy program wyszkoleniowy " i 
sk: Bartos — „Druh KSMm w pracy apostol- 

e) w rodzinie i swojem środowisku".
U . W poniedziałek po Mszy św., recytowa- 
sel Przez młodzież, toczyły się dalsze obrady w 
Serclach: religijnej, oświatowej i sportowej, 
ła K • a przysposobienia rolniczego zastanawia- 
kwolf. nad problemem kultury wsi oraz nad 
mrestia pracy w ogródkach działkowych dla 
W dzi eży miejskiej i okolic przemysłowych, 
warccasie zjazdu i zlotu odbywało się obozo- 
35 le, w którem wzięło udział 20 oddziałów z 

Bamiotami 

strzelania w owym czasie dobre przednie zęby- Na 
to bardzo zważano przy asenterunku. Przy nabija­
niu broni trzeba było bowii .n odgryźć przykrywkę 
naboju, zawierającego proch, wsypać proch do lu­
fy, na to pakuły, przybić stemplem, na tc kulę, o- 
sobno nałożyć spłonkę. Wtedy dopiero można było 
pociągnąć za cyngiel. Tymczasem Prusacy nie PO- 
trzebowali mieć dobrych zębów. Niczego nic od­
gryzali.Ładowali od tyłu i strzelali systematycznie.

Bitwa pod Sadową była wygrana nietylko ka­
rabinami, o czem się powszechnie wie, ale też i ko­
lejami. Wszak trzeba było w jak najszybszem tem­
pie skoncentrować armję pruską w kilku punktach, 
ażeby zagrozić Austrji z trzech stron: od pólnocy, 
wschodu i zachodu, sparaliżować obronność Sak- 
sonji oraz innych krajów niemieckich, które przy- 
łączyły się do Austrji. Zadania tego dokonały do­
brze już wówczas rozbudowane koleje i z tego to 
czasu pochodzi słynne powiedzenie niemieckie: 
.getrennt marschieren, vereint schlagen“ (osobno 
maszerować, razem bić). . .

Prusacy bynajmniej nie pragnęli jakichkol­
wiek zdobyczy. Była to wojna typowo prestizowaz 
wywołana z powodu rywalizacji między. Prusami i 
Austrią o pierwszeństwo w Związku Niemieckim. 
W wyniku przegranej w< jny Austrja była zmuszo­
na usunąć się z Związku Niemieckiego, mimo, że 
jej władcy, Habsburgowie, przez 500 lat nosili nie­
miecką koronę cesarską. Triumfujące Prusy zado­
woliły się kontrybucją wojenną w kwocie 20 mi- 
Ijonów talarów’, zapłaconą przez Austrję, oraz u- 
znaniem ich pierwszeństwa w nowoutworzonym 
Związku lPółnocno-Niemieckim, co. umożliw; o 
wielkiemu mężowi stanu, Bismarckowi, po wygra­
nej wojnie z Francją w r. 1871 proklamować drugą 
Rzeszę Niemiecką- z królem pruskim jako cesarzem 
na czele.

Trzeba jeszcze zaznaczyć, że w wojnie 1866 r. 
walczyły przeciwko Austrji po stronie Prus także 
Włochy, które mimo poniesionych klęsk na lądzie 
(pod Kustocą) i na morzu (pod Lissą), uzyskały od 
Austrji prowincję Wenecję. Później doszło nawet 
z inicjatywy kanclerza Bismarcka do zaw ircia 
trójprzy mierzą między Niemcami, Austro-Wegra- 
mi i Włochami. Jaki był koniec tego trójprzymie- 
rza w czasie wojny światowej — Czytelnicy nie­
chybnie jeszcze pamiętają.

Drobne wiadomości
Gen. Dreszer — inspektorem obrony powietrz­

nej państwa. Prezydent Rzplitej mianował inspektora 
armji, gen. dyw. Gustawa Orlicz-Dreszera inspe­
ktorem obrony powietrznej państwa. Urząd inspe­
ktora obrony powietrznej Państw a ma za zadanie 
wykonywanie z ramienia generalnego inspektora 
sił zbrojnych kierownictwa i zwierzchniego nadzo­
ru nad organizacją i przygotowaniem obrony prze­
ciwlotniczej i rzeciwgazowej Państwa.

Nowy wiceminister spraw wojskowych. Drugim 
w iceministrem spraw wojskowych i szefem admini­
stracji armji, które to stanowisko zajmował przed • 
tern obecny prernjer gen. Składkowski, został mia­
nowany gen. bryg. inż. Aleksander Litwinowicz, 
dotychczasowy dowódca Okręgu Korpusu we Lwo- 
wie. Nowy wiceminister pochodzi z pow. Słonim­
skiego i liczy lat 57.

Zlot chórów śpiewaczych polskich odbył się w 
dniu 28 czerwca w Warszawie przy udziale 7 tys. 
śpiewaków. Było w tern 9 zespołów śpiewaczych 
polskich z zagranicy: z Czechosłowacji, Niemiec, 
Francji,Austrji i Łotwy,a prócz nich 32 chóry z kra 
ju Jak dzwon brzmiał śpiew wszystkich zespolo­
nych chórów na otwartym placu.Wieczorem, w sali 
koncertowej, stawały one kolejno do konkursowego 
zawodu- Sąd konkursowy za najlepszy uznał chór 
„Harfa“ z Warszawy. Odznaczone też zostały chó 
ry ze Lwowa, z Poznania, z Karwiny i t. d. Po 
konkursie śpiewacy pojechali na wycieczkę do Kra­
kowa.

Kiepura u naczelnego wodza. Generalny inspe­
ktor sił zbrojnych gen. Rydz-Smigly przyjął w 
dniu 9 b. m. Jana Kiepurę, który zaofiarował 
swój udał w koncercie na rzecz Funduszu Obro­
ny Narodowej.

Tragiczne skutki wybuchu starego pocisku. W 
kuźni Władysława Kaliguna w Cecowej (woj. tar­
nopolskie) podczas rozbierania pocisku artyleryj­
skiego 42 cm, pochodzącego z czasów wojny, a zna- 
lezionego na polach, nastąpiła eksplozja, wskutek 
czego 1 uźnia wyleciała w powietrze. Pięć znajdują 
c) ch się tam osób poniosło śmierć na miejscu, a 2 
zostały ciężko ranne.

Wielki pożar torfowisk i lasów na Wileńszczy­
źnie. Wskutek długotrwałej posuchy na terenie gmi­
ny Miorskiej pod Brasławiem, przed paru dniami 
zapaliły się torfy, a następnie pożar przerzucił się 
na teren lasów państwowych. Zmobilizowana na­
tychmiast akcja ratownicza doprowadziła do uga­
szenia pożaru. Las spalony został na przestrzeni 
400 ha. Torfowiska palą się w rozmaitych 
miejscach na dużej przestrzeni. Przy akcji gaszenia 
ognia pracowało 250 osób.

Groźba nieurodzaju na Wileńszczyźnie. Wskutek 
panujących upałów na terenie Wileńszczyzny żni­
wa są już od tygodnia w velnym toku. Mimo to lud 
ności zagraża głód, gdyż zboże dojrzało przed­
wcześnie, ziarno jest niedokształcone i do użytku 
prawie wcale nie nadaje sie wyrosła tylko słoma-

Zgon przywódcy chłopów czeskich. Dnia 19 uh. 
m- w Pradze odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru z powodu nieuleczalnej choroby wybitny 
działacz ruchu chłopskiego w Czechosłowacji, 
Franciszek Staniek. Chłopski syn, inżynier z wy­
kształcenia, był jednym z założycieli czeskiego 
stronnictwa agrarnego. Przez lat 33 piastował man 
dat poselski. Podczas wojny światowej był preze- 
sem klubu posłów czeskich w parlamencie austrjac- 
kim. Po odzyskaniu niepodległości był 3-krotnie 
ministrem oraz marszałkiem sejmu. Liczył lat 69.

Z Cieszyna i okolicy.
Sodalicja Marjańska Pań i Panien w Cieszynie 

urządza w drugiej połowie sierpnia rekolekcje zam­
knięte dla pań i panien z inteligencji w klasztorze 
SS. Boromeuszek. Opłata wynosi 12 zł- Zgłoszenia 
przyjmuje Urząd parafjalny do -dnia 15 lipca.

Czytelnia Katolicka w Cieszynie zawiadamia, że 
celem uporządkowania bibljotek i ibędzie od dn. 19 
b. m. na okres letni zamknięta. Uprasza się o zwrot 
wypożyczonych książek. 'i I 4 2

„Dzień Konia”. W niedzielę 19 lipca (bez wzglę­
du na pogodę) z okazji „Dnia Konia“ odbędą się 
na placu ćwiczeń wojskowych w Gułdowach zawo­
dy konne cywilne i wojskowe. Początek o godz. 14. 
Rolnicy, którzy mają zamiar wziąć udział w tych 
zawodach, zechcą się zgłosić w biurze Towarzy­
stwa Rolniczego w Cieszynie.

Osobiste. P. Jan K1 o s z e k, były uczeń gimna­
zjum im. A Osuchowskiego w Cieszynie, rodem z 
Cieszyna, uzyskał dnia 10 czei wca b- r. na uniwer­
sytecie Jagiellońskim w Krakowie stopień magistra 
wychowania fizycznego.

Nowi kapłani J. 1 Ks Biskup Adamski udzielił 
w Katowicach w niedzielę 28 czerwca święceń ka­
płańskich 26 diakonom ze Śląskiego Seminarjum 
Duchownego. Nowowyświęconymi kapłanami są: 
Bendkowski Wiktor, Czakański Henryk, D la 
Erwin, Durczok Sylwester, Gałonska Teodor, Ga­
rus Józef, Górecki Edmund, Gruszka Jan, Kosyr- 
czyk Klemens, Kudziełko Jan, Kuś Stanislaw, Li­
chota Teodor, Lipka Paweł, Mainka Gerhard, Pi- 
woń Emanuel, Pucher Robert, Pustelnik Juljusz, 
Reginek Jerzy, Riedel Wojciech, Rudoll Jan, Sko­
wronek Jan, Smandzich Józef, Socha Erwin, Stec 
Józef. Stokowy Józef i Tomala Brunon. Pięciu z 
nich pochodzi ze Śląska Cieszyńskiego. Odprawili 
oni prymicje: ks. Erwin Duda dnia 29 czerwca w 
Pruchnej, ks- Ján Kudziełko i ks. Stanisław Kuś 29 
czerwca w Mazańcowicach, ks. Paweł Lipka 29 
czerwca w Cieszynie oraz ks- Józef Stec 29 czerw­
ca w Ustroniu.

P. Prezydent Rzplitej w Wiśle. W środę 8 b. m. 
o godz. 20 przybył autem do Wisły z Kry nic; P. 
Prezvdent Rzplitej wraz z małżonką. Na zamku 
powitali dostojnego gościa wojewoda dr. Grażyń­
ski w towarzystwie wicestarosty cieszyńsk iego dra 
Zagóry i komisarza rządowego Miedniaka. Pan 
Prezydent spędzi w Wiśle wywczasy letnie.

Premjer Składkowski na Śląsku Cieszyńskim. W 
piątek 10 b. m. rano przybył do Wisły Dociągiem 
przez Katowice premjer gen. Składkowski. . pre- 
mjer został przyjęty przez Prezydenta Rzplitej i 
złożył mu sprawozdanie o bieżących pracach Rzą­
du. O godz. 12 p- premjer przybył samochodem do 
Zwardonia, gdzie objechał odcinek graniczny, po- 
czem odbył krótką rozmowę z sekretarzem zarządu 
gminy- Zkolei p. premjer dokonał inspekcji staro­
stwa w Żywcu. O godz. 15.30 p. premjer opuścił 
Żywiec, udając się na dalszą inspekcję do Bielska i 
Białej. W miastach tych p. premjer c dbył kor eren- 
cje ze starostami powiatów Bocheńskim i Albertini, 
żądając sprawozdań o przyczynach i przebiegu 
strajku w przemyśle włókienniczym, metalurgicz­
nym i budowlanym na terenie powiatów. Omawia- 
na była również sprawa robót, prowadzonych sta- 
raniem Funduszu Pracy, oraz budżety miast i po­
wiatów. Po zakończeniu konferencyi p. premjer w
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towarzystwie starosty Bocheńskiego i burmistrza 
dra Przybyły zwiedził zaporę wodną na rzece Wa- 
pienniczce, z której dostarczana jest woda dla wo­
dociągu m. Bielska. W drodze powrotnej zatrzymał 
się p- premjer pod Bielskiem na lotnisku i dokonał 
przeglądu szkoły pilotów cywilnych, ufundowanej 
staraniem LOPP., przypatruiąc się lotom ćwiczeb­
nym. O godz. 21-30 p. premjer opuścił Bielsko, uda­
jąc się koleją do Warszawy.

Choroba b. posła Bobka okazała się poważnisj- 
szą, niż początkowo przypuszczano. Świadczy o 
tern komunikat, umieszczony w ostatnim numerze 
„Śląskiej Gazety Ludowej“, a podpisany przez Za­
rządy powiatowe Stronnictwa Ludowego na pow. 
Cieszyn (Błaszczyk Jan i Boruta Paweł) i Bielsko 
(Tekla Bernard, Szustr Franciszek). Komunikat 
głosi, iż „ojciec duchowy Stronnictwa Ludowego, 
p profesor Paweł Bobek, złożony ciężką chorobą, 
jakiej nabawił się na odpowiedzialnym posterunku 
pracy politycznej i społecznej, opuścił nas na okres 
niewiadomy.“ Jak się dowiadujemy, prof. Bobek 
przebywa obecnie w zakładzie leczniczym na Gór­
nym Śląsku.

O rozszerzenie gimnazjum kupieckiego. Do 
pierwszej klasy gimnazjum kupieckiego (dawniej­
szej szkoły handlowej) w Cieszynie zgłosiło się w 
bieżącym roku ogółem 180 uczniów i uczenie, z któ 
rych przeszło 160 zdało egzamin wstępny. Ponie­
waż pierwsza klasa ma obejmować dwie paralelki, 
przyjęto tylko 90 kandydatów, co w sferach rodzi­
cielskich wywołało wielkie niezadowolenie- Rodzi­
ce domagają się słusznie, by nie zamykano ich dzie­
ciom dostępu do szkoły, kiedy zdały one egzamin 
wstępny, zwłaszcza, że nie zwraca się taksy egza- 
minac. (10 zł). Jak słychać, czyni się starania o 
zezwolenie na otwarci : jeszcze jednej klasy równo­
ległej, by móc przyjąć dalszych 45 kandydatów.

Utonął w pływalni. W środę 8 b. m. o godz. 20 
w pływalni miejskiej w Cieszynie znaleziono zwło­
ki młodego mężczyzny. Na podstawie dokumen­
tów, znalezionych w ubraniu, stwierdzono, że jest 
to 24-letni student medycyny Klemens Mańka z 
Będzina. Wezwany na miejsce wypadku lekarz 
stwierdził, że śmierć nastąpiła prawdopodobnie na- 
skutek udaru serca- Pogrzeb Mańki odbył się w dn. 
12 b- m. w Będzinie.

Zgon. Dnia 12 b. m. zmarła w szpitalu w Cie­
szynie po dłuższej, ciężkiej chorobie ś. p. Elżbieta 
Karasowa, żona em. inspektora lasów w Dzię- 
gielowie w 54 roku życia. Zmarła była siostrą bur­
mistrza dr. Wł. Michejdy.

Żniwa. W ubiegłym tygodniu rozpoczęły się na 
Śląsku Cieszyńskim żniwa.

Wynik zbiórki na Dar Narodowy 3 Maja. Do 
Zarządu Głównego Macierzy Szkolnej w Cieszy­
nie Koła M. S. przesłały następujące kwoty: Ale- 
ksandrowice 200.33 zł, Bażanowice 24.48 zł, Ba- 
ków-Rychułd 19.04 zł, Bielowicko 11 zł, Bielsko 
1986.23 zł, Brenna 59.87 zł, Bronów 15.05 zł, By­
stra Śl. — Mikuszowice 25.10 zł, Chybie 234.61 zł, 
Cieszyn 1018.22 zł, Cieszyn-Bobrek 71.93 zł, Ciso- 
wnica 32.81 zł, Czechowice I 382 zł, Czechowice II 
214.15 zł, Czechowice III 138.50 zł, Czechowice 
IV 25.02 zł, Drogomyśl 25.02 zł, Dziedzice 473.67 
zł, Dzięgielów 15.11 zł, Godziszów 7.75 zł, Gole­
szów 128.11 zł, Górki W. 70.02 zł, Grodziec 14.20 
zł, Gumna 8.90 zł, Harbutowice 10.56 zł, Haźlach 
50.30 zł, Iłownica 44.20 zł, Iskrzyczyn 8.50 zł, 
Istebna II (Zaolzie) 24.82 zł, Jasienica 159.87 zł. 
Jaworze 127.46 zł, Jaworze Średnie 54.83 zł, Ja­
worzynka 28 zł, Jaworzynka-Zapasieki 29.08 zł, 
Kaczyce 94.38 zł, Kamienica 121.19 zł, Kiczyce 5 
zł, Kisielów 15 zł, Komorowice Śl. 53.81 zł, Konia­
ków 40.10 zł, Kończyce Wielkie 59.40 zł, Kończyce 
Małe 80.80 zł, Kostkowice 15.30 zł, Kowale 11.37 
zł, Kozakowice 7.50 zł, Krasna 12 zł, Landek 8 35 
zł, Leszna Górna 17.79 zł, Ligota 27.43 zł, Lipowiec 
29.72 zł, Łazy 11.10 zł, Łączka 2.80 zł, Marklowice 
Górne 42.25 zł, Mazańcowice 8.40 zł, Międzyrze­
cze Górne 16.40 zł, Międzyświeć 27.20 zł, Mnich 
44-36 zł, Mnisztwo 37.40 zł, Nierodzim 16-20 zł, O- 
chaby 59 zł, Ogrodzona 23.95 zł, Pastwiska 77.78 
zł, Pierściec 36.40 zł, Pogwizdów 49.41 zł, Pogórz 
31.20 zł, Pruchna 71 zł, Puńców 31.70 zł, Roztropi- 
ce 32.30 zł, Rudzica 45.78 zł, Simoradz 40 zł, Sko­
czów 272.95 zł, Stare Bielsko 49.70 zł, Strumień 
133.27 zł, Świętoszówka 11 zł, Ustroń I 284.19 zł, 
Ustroń II (Polana) 54.53 zł, Wapienica 79.26 zł, 
Wisła I (Centrum) 180.94 zł, Wisła II (Malinka) 
3.50 zł, Wisła (Czarny) y zł, Wiślica 21 zł, Zabło- 
cie 5.45 zł, Zabrzeg 97.13 zł, Zamarski 30.1 y zł, 
Zarzecze 38 zł, Zebrzydowice 277.49 zł. Za po­
wyższe dary składa serdeczne podziękowanie Za­
rząd Gł. M. S.

Z Goleszowa. (Zatrucie alkohole m.) | 
Robotnik fabryczny Jerzy Kuczera, po wyjściu z 

kolegami w dniu 1 lipca o północy z pracy, poszedł 
do gospody i tam stanął zakład pomiędzy kolegami 
i Kuczerą, że tenże wypije 2 litry wódki. Po wypi­
ciu połowy tej ilości Kuczera runął na ziemię z 
oznakami zatrucia i z braku pomocy lekarskiej 
zmarł.

Z Hażlacha. (P o ż a r.) Dnia 8 b. m. rano spalił 
się murowany słomą kryty budynek mieszkalny 
Jana Przybyły wraz z przybudowaną drewnianą 
stodółką i sprzętami domowemi. Szkoda wynosi o- 
koło 2800 zł.

Z Istebnej. (Bagienko gminne.) Szkolne 
bagienko się skończyło i dzięki troskliwości władz 
nastały u nas w tej dziedzinie normalne warunki. 
Nowy kierownik szkoły p. Antoni Grelak w krót­
kim czasie zaprowadził ład i porządek. Ostatnio 
jednak niestety coraz więcej wychodzi na światło 
dzienne bagienko gminne. Z powodu długoletnich 
rządów pewnych prowodyrów stoczyła się 
gmina prawie na próg bankructwa. Obecnie wszel­
kie dotacje gminne, jak udział w podatkach i 
wszelkie inne świadczenia, są zgóry przez właściwe 
urzędy zajmowane. Byt gminy 'poderwała finanso­
wo najwięcej operacja zakupna ziemi od niejakiej 
Małyjurkowej. Sprawę tę pono zainicjował „król 
gór“, radny Michał Kawulok i gmina bez zezwole­
nia wyższej władzy — pono nawet, jak paru rad­
nych oświadczyło, bez zgody Wydziału, co więcej, 
bez odnośnego protokółu — zakupiła realność w 
obszarze niecałych 4 morgów za horendalnie wyso­
ką kwotę 16-000 zł. Co gorsza, po wygotowaniu 
kontraktu kupna stwierdzono, że rzecz ta jest ob­
ciążona nadmierną hipoteką i ze względu na współ­
własność wydzielić się nie da. Z powodu zwłoki w 
zapłacie gmina popadła w procesy, których koszta 
wynoszą ładne tysiące złotych- Gmina procesy 
przegrała i obecnie musi płacić, a realności nie ma. 
Dalszym krokiem do bankructwa była budowa wo 
dociągu; bez planu i bez pokrycia budżetowego 
budowano wodociąg za kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych, który obecnie ciągnie... pow ietrze, bo wody 
niema.A ta bankrutująca gmina postanowiła wypla 
cać członkom Wydziału po 2 złote za posiedzenie, 
co uskuteczniono po raz pierwszy 2 czerwca b. r.

Z Pierśćca. (Śmierć pod kołami w oz u.) 
W poniedziałek 6 b. m- tutejszą drogą powiatową 
jechał 60-letni rolnik Jan Sojka z Iłownicy. Powo­
ził on jednokonną furmankę, naładowaną wapnem. 
Sojka znalazł się na dość stromym zjeździe z pa­
górka i w chwili gwałtownego hamowania stracił 
równowagę i wpadł wprost pod koła ciężkiego wo­
zu. Nieszczęśliwiec znalazł straszną śmierć: koła 
zmiażdżyły mu klatkę piersiową, powodując zgon. 
Wezwany ze Skoczowa lekarz dr. Aperman nie 
zdołał już uratować Sojki.

Z Pogórza. (Wypadek samochodowy.) 
Onegdaj wieczorem na tutejszej drodze wojewódz­
kiej wydarzyła się katastrofa samochodowa, która 
tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi wypadków nie 
zakończyła się śmiercią kilku osób. Szosą tą jechał 
samochód osobowy, prowadzony przez właściciela- 
Wskutek nieumiejętnej czy nieostrożnej jazdy kie- 
rowca wpadł na poręcz mostu przerzuconego nad 
potokiem. Barjera nie wytrzymała náporu i samo­
chód runął do wody. Siedmiu pasażerów prawie 
cudem uniknęło śmierci, dwóch zaś zostało pora- 
nionych odłamkami szkła. Sam wóz uległ bardzo 
poważnemu uszkodzeniu.

Ze Skoczowa. (Pielgrzymka do Kał­
wa r j i) wyjeżdża w dniu 10 sierpnia. Zapra- 
szamy również inne parafje do połączenia się 
w tej pielgrzymce. Koszta podróży wraz z mu­
zyką wynoszą 6.50 zł. Zgłoszenia przyjmują w 
Skoczowie p. Sławiczek, cukiernik p. Duś i p. 
Gembala, w Cieszynie Księgarnia Dziedzictwa, 
a w Rudzicy p. Jerzy Soszka. Dokładny czas 
odjazdu będzie ogłoszony później. Zgłoszenia 
przyjmuje się do dnia 5 sierpnia. — Franciszek 
Gembala, przewodnik.

Z Wisły. (P r z y j a z d K i e p u r y.) W ponie­
działek 13 b. m. „król tenorów" Jan Kiepura opu­
ścił Warszawę, udając się do Wisły, gdzie będzie 
przyjęty przez P. Prezydenta Rzplitej.

Z Bielska i okolicy. +.
Z Czechowic. (Jubileusz strażacki.) Po­

ra letnia bywa okresem najczęstszych pożarów, 
które niszczą mienie obywateli i zagrażają ich ży­
ciu. W takich wypadkach spieszy nieszczęśliwym 
Ochotnicza Straż Pożarna z pomocą, zwalczając 
niszczycielski żywioł. Ludność uznaje wartość tej 
ofiarnej pracy i przy każdej sposobności okazuje 
dzielnej drużynie swą sympatję i wdzięczność, 
szczególnie z racji jubileuszu jej istnienia. Wypa­

dek taki zajdzie w najbliższym czasie w Czechowi­
cach, gdzie Straż Pożarna obchodzić będzie w nie­
dzielę 19 lipca 35-lecie swego istnienia oraz poświę­
cenie pogotowia samochodowego- Zarząd Straży 
Pożarnej prosi najserdeczniej wszystkich obywate­
li Czechowic i gmin sąsiednich, by tłumnym udzia­
łem w uroczystości okazali dzielnym strażakom 
swą przychylność i w ten sposób dodali im otuchy 
do dalszej owocnej pracy.

Z Dziedzic. (P i o r u n w k a p 1 i c y.) W środę 
8 b. m. przeszła nad naszą gminą gwałtowna burza. 
Jeden z pierwszych piorunów uderzył w kaplice 
Matki Boskici. Rozlupił drzwi i zniszczył ozdobę 
ołtarza- Obraz został nietknięty.

Z Górnego Międzyrzecza. (Życie reli­
gijne) w naszej parafji, dzięki staraniom mło­
dego i energicznego duszpasterza, iks. probo­
szcza Emila Ottawy, który z zapałem zabrał się 
do pracy, rozwija się bardzo pięknie. Świadczą 
o tern nabożeństwa, uczęszczane licznie przez 
parafjan, świadczy też bujny rozkwit miejsco­
wych komórek stowarzyszeń Akcji Katolic­
kiej, które powołał do życia poprzedni pro- 
boszcz, zasłużony ks. dziekan Budny. Parafja 
międzyrzecka, jedna z najstarszych na Śląsku, 
bo powstała w XIV wieku (kościół drewniany 
wybudowano w r. 1522), liczy tylko 1191 kato­
lików, stara się jednak, dorównać innym więk­
szym parafjom pod względem uaktywnienia ży­
cia chrześcijańskiego.

Z Rudzicy. (Jubileusz K. S. M. ż.) Tutejszy 
Oddział Katol. Stów. Młodzieży żeńskiej obchodzi 
w niedzielę 19 b. m- uroczystość 15-lecia swego 
istnienia, na którą bratnie Stowarzyszenia oraz 
wszystkich Przyjaciół z miejsca i okolicy najser­
deczniej zaprasza Komitet.
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Z Czeskiego Śląska.
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Wynik wpisów do szkół polskich. Ostate­
czny wynik tegorocznych wpisów do szkół pol- 
skich w Czechosłowacji przedstawia się nastę­
pująco: 1, Szkole ludowe: Okręg frysztacki: 
Wpisano w tym roku 2808 dzieci, podczas gdy 
w roku ub. było 3047. Ubytek wynosi 239- 
Okręg bogumiński: Wpisano 367, a było dzieci 
441. Ubytek wynosi 74. Okręg Czeski Cieszyn 
Wpisano 2103, a było 2460. Dzieci ubyło 357: 
Okręg jabłonkowski: Wpisanych 2666, a bylo 
z końcem ub. roku 3193. Ubytek wynosi 527. 
Z tego okręgu rekrutują się przeważnie robo­
tnicy trzynieccy. Śląska Ostrawa: Wpisano 192. 
a było 218. Ubyło 26 dzieci. W dwu szkołac 
na Morawach jest obecnie 51 dzieci, a było 63 
ubyło zatem 12. Razem jest zapisanych We 
wszystkich szkołach ludowych 8087 dzieci, a 
było w roku ub. 9332. Ubytek wvnosi 1235- - 
2. Szkoły wydziałowe: Śląsk: Wpisanych 231.* 
było 2471, ubytek wynosi 161. Morawy: Wpi 
sano 93, a było 97, ubyło 4. Razem jest w 
szkołach wydziałowych 2403, a było 2568, uby 
tek wynosi 165. Razem ubyło w szkołach ludo­
wych i wydziałowych, publicznych i prywat 
nych okrągło 1400 dzieci, ponieważ jest wpisa: 
nych 10.500, a było 11.900. 3. Gimnazjum realne 
w Orłowej: Wpisano 578 uczni, a było w ze 
szłym roku szkolnym 560. Tam jest przyros « 
wynoszący 18. Wynik wpisów zaopatr 7), 
„Dziennik Polski" następującą uwagą: „Takic 
strat nie notowaliśmy nigdzie w szkolnictw] 
naszem, nawet po przydzieleniu tej części S1 
ska do republiki czechosłowackiej w r 192 : 
Ludność zresztą nasza, orjentując się dobrze w Sto 
sunkach, wie, jakie były powody i przyczyny teb 
rodzaju rezultatów wpisów szkolnych.“ o.

Z Czeskiego Cieszyna. (Katastrofa mo 7 
cyklowa-) W niedzielę 5 b. m. około godz- 
wieczorem na najruchliwszym punkcie naszego m 
sta jechał niejaki Ernest Denk ulicą Dworcow 
w kierunku Saskiej Kępy. Na zakręcie koło sk.eP. 
Pollaka na Denka najechał motocykl krawca cmae 
nuela Niemczyka z G. Cierlicka i to z taką siłą» a 
jadący na obu motocyklach zostali wyrzuceni ch 
bruk, doznając ciężkich obrażeń. Odwieziono I 
do szpitala w Cieszynie. Stan ich jest beznadzi 
ny. Motocykle są zdruzgotane. -
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Księgarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie
poleca następującą nowośC : ska 

Polska Akademja Umiejętności: Pisownia Penio 
przepisy — słowniczek, wydanie XI, 71036 r. 
ne według uchwal z 20 i 21 kwietnia 
0.75 zł.  —
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Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.
Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Hal
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Pierwsze posiedzenie w sesji nadzwyczaj- 
nej Sejmu odbyło się w czwartek 4 b. m. o g. 
-230. Po dokonaniu wstępnych formalności 
odesłano do komisyj projekty ustaw 
°.kredytach dodatkowych na r. 1936-37 oraz o 
ratyfikacji sześciu umów międzynarodowych.

Gdy przystąpiono do pierwszego czytania 
Projektu ustawy o pełnomocnictwach dla Pre- 
Zydenta Rzplitej, marszałek Car udzielił głosu 

I Premjerowi gen. Sławoj-Składkowskiemu. 
W chodzącego na mównicę premjera powitali 
Posłowie gromkiemi oklaskami, ten zaś zaczął 
Przemówienie od słów: „Koledzy! Zostawcie 
te oklaski do chwili, kiedy potrafimy rozła- 
dować bezrobocie i nakarmić głodnych.
. Mam zaszczyt przedstawić się Wysokiej 
(zbie. Z rozkazu Prezydenta Rzplitej i gen. 
“migłego zostałem premjerem Rządu. Jest zwy- 

I (Zajem parlamentarnym, że premjer Rządu 
"ygłasza ekspose. Najczęściej to ekspose zo- 

slaje wygłoszone w ten sposób, że premjer 
Przynosi ze sobą plik papierów, które potem 
Szyta i przewraca kartkę po kartce, a cała! 
Izba patrzy z przerażeniem, że mu jeszcze tyle 
tych kartek zostało. W takiem ekspose zaw- 

I ze jest wszystko przewidziane, wszystko 
i Przemyślane, a potem jakże często nie wyko- 
"ane. Gdyby zebrać ekspose wszystkich rzą- 
dow, to świat byłby bogaty, piękny, zorganizo- 
Wany, nie walczyłby z temi trudnościami psy- 
Chicznemi i gospodarczemi, w których jest po- 
łożony cały — a z nim i Polska. Ja takiego 

Impose nie potrafię Wam wypowiedzieć i 
tie Wypowiem. Powiem Wam tylko krótko, na 
sem polega, zdaniem mojem, zadanie mojego 

Ządu. Zadaniem tego Rządu jest poprawa sy- 
acji gospodarczej przy jednoczesnem wzmoc- 

"ieniu nastrojów w kraju i zapewnieniu jutra.
Przechodząc do określenia oblicza polityk 

RDego Rządu, premjer oświadczył: „Gabinet, 
“tory mam zaszczyt reprezentować, w żadnym 
‘Ypadku nie będzie sterować krańcowo na le- 

wo, do tych, którzy mając piękną tradycję wal- 
1 o niepodległość, mając piękną tradycję woj- 

t) 2 bolszewikami, obecnie układają się i ro- 
4 pakty nieagresji z komunistami. W tę stro- 
e mój Rząd nie zawróci. Mój Rząd nie zawró- 

• również do skrajnej prawicy, która loko- 
1 ala kiedyś swoje narodowe ideały w cieniu 
tolosa carskiej Rosji, która po rozpadnięciu się 

kolosa nie znalazła bardziej współcze- 
iego i bardziej realnego w tej chwili symbo- 
A jak piękny kiedyś i groźny Szczerbiec Chro- 
, ego, sama jednak ten Szczerbiec Chrobrego 
k"niejszyła do pojęcia mieczyka noszonego w 
hapie marynarki, a urealnieniem tego symbo: 
k Uçzyniła bicie żydów. ,W tym kierunku mój 
ited również ni® pójdzie. Mój Rząd uważa, 
p w Polsce krzywdzić nikogo nie wolno — 
widobnie jak uczciwy gospodarz nie pozwala 
n ogo krzywdzić w swoim domu. Walka eko- 

miczna — owszem, ale krzywdy żadnej.
m. Powołując się na słowa gen. Rydza-Śmi- 
2,,80, Premjer podkreślił, że trzeba stworzyć 
iegeszenie ludzi karnych i podporządkowanych 
nielolit ym dyspozycjom, a muszą to uczynić 
1os y ko ci, którzy w r. 1914 dali dowody kar- 
co 11 » patrjotyzmu. Nie ważne jest obecnie, 
Posto robił w 1914 r., lecz kto chce budować 

skę w r. 1936.

W Cieszynie* wtorek, 9 czerwca 1936.

całorocznie .... 60 Kć 
kwartalnie .... 15 KČ 
numer pojedyńczy 80 h.
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Mówiąc o przywódcach b. Centrolewu, 
którzy „osądzeni przez sądy polskie, a nie ma­
jąc odwagi ponieść konsekwencji za to, co ro­
bili, uciekli zagrani cę i siedzą tam dotychczas 
na jakże zasłużonem wygnaniu", premjer o- 
świadczył: „Grożą, że wrócą. Niech wrócą. 
Wymiar sprawiedliwości czeka ich."

„Większość z nas — mówił dalej premjer 
— wyszła z chat, albo z małych domków ludzi 
pracy. Na pracy tych ludzi właśnie z chat i 
domków oprzemy naszą polską pracę. Sięgnie­
my do mas, przedewszystkiem do chłopa. Nie­
tylko dlatego, że jest ich najwięcej, ale i dlate­
go, że tu jest najwięcej utajonej energji i siły 
— do robotników, rzemieślników i inteligen­
cji pracującej. Aby sięgnąć do tych mas, trzeba 
wiedzieć co one myślą i czują. Dlatego też mu- 
simy głęboko te rzeczy badać, dlatego zakaza­
łem zarówno masowych konfiskat, jak i maso­
wych aresztowań, bo gdy się masowo aresztu­
je, to aresztuje się ludzi najbiedniejszych, któ­
rzy nie umieją się bronić, a gdy się masowo 
konfiskuje, to znaczy, że rząd boi się wszyst­
kiego, co o nim piszą. Mocny rząd nie potrze­
buje się bać tego, co piszą. Mocny rząd nie po­
trzebuje masowych konfiskat. Słowem musi- 
my wiedzieć, co myśli i czuje t. zw. dotychczas 
„szary człowiek". Proszę Kolegów, jest to dla 
mnie nazwa wstrętna. Ja tę nazwę zwalczam. 
„Szary człowiek” — to ktoś nie powiedział, 
ale wypluł tę nazwę. Szarzyzna, to kolor trupi. 
Narzucili nam tę nazwę ci którzy wszystko w 
Polsce na szaro widzieć pragną. Przekonałem 
się, proszę Kolegów, już przez ten krótki czas, 
że tam, gdzie jest chociaż trochę roboty i gdzie 
niema głodu, tam niema komunizmu. Nie łudź­
my się, że policyjnemi środkami zwalczymy 
komunizm. Komuniści niewątpliwie wykorzy­
stują to, że ludzie są głodni, ale to nie jest me­
toda rządzenia, aby prawdziwi komuniści cho­
dzili wolni po Polsce, a ludzie głodni byli wtrą­
cani do więzień. Przeciwnie robić trzeba tak: 
dać głodnym chleba, a komunistów sadzać do 
więzienia Głownem zadaniem naszem jest da ć 
głodnym jeść przez zapewnienie im pracy. Je­
żeli tego uczynić nie potrafię, jeżeli uznam, ze 
jest to rzecz dla mnie niewykonalna, to odejdę. 
Niech to robi ten, co zrobić potrafi."

Premjer zaznaczył dalej, że program go­
spodarczy to „zagadnienie bezrobocia, to jest 
przeludnienie wsi, to jest utrzymanie waluty, to 
jest zrównoważenie budżetu, to jest rozwój 
przemysłu, a w szczególności przemysłu pra­
cującego dla obrony Państwa."

„Życie gospodarcze idzie prędzej niż prace 
ustawodawcze, dlatego przychodzę z prośbą o 
pełnomocnictwa. Władzy mam aż za dużo, 
spędza mi ona sen z powiek i nie dlatego pro­
szę o pełnomocnictwa, ażeby ją zwiększyć al­
bo wasz prestiż zmniejszyć. Chodzi nam wszy­
stkim o prestiż Polski.

Sytuacja polityczna jest lepsza niżeli mo­
żna przypuszczać po śmierci Komendanta. 
Epoka genjuszu Komendanta nie skończyła 
się z jego zgonem. Mamy wodza, którego wy­
znaczył, a który nadzoruje życie Polski. Tego 
wodza musimy poprzeć ze wszystkich sił, jak 
to robiliśmy dla Komendanta. Gen. Rydz- 
Śmigły nic nam nie obiecuje. Daje rozkaz: 
Trzeba zacząć surowe życie."

Przemówienie premjera, wygłoszone z pa­
mięci, kilkakrotnie przerywano oklaskami, naj- 
chłodniej przyjęli je posłowie z grupy t. zw. 
pułkownikowskiej oraz przedstawiciele ziem 
zachodnich. Do głosu w dyskusji nikt się nie 
zapisał, wobec czego marszałek ustawę o peł­
nomocnictwach odesłał do komisji i zamknął 
posiedzenie, zapowiadając, że termif następne­
go poda na piśmie.

Negus w Londynie.
W środę 3 b. m. wylądował w angielskim 

porcie Southampton cesarz Abisvnji Ha ile Se- 
lassie z córką, synami i rasem Kassa oraz ze 
świta. W porcie, gdzie bvli obecni członkowie 
poselstwa abisyńskiego, nie urządzono żadnego 
oficjalnego przyjęcia, poza manifestacją, zgo­
towana przez grupę sympatyków Abisynji. 
Negus przywiózł z sobą okrętem z Palestyny, 
bagaż, składający się ze skrzyń, wypełnionych 
złotem. Jak przypuszczają, nepus wiezie 
22.000 funtów (600 tys. zł) w sztabach złota. 
Po opuszczeniu statku negus zajął mieisce w 
przvstroionym kwiatami wagonie i odjechał 
do Londynu.

W I.ondvnie przed dworcem oczekiwał 
negusa tłum blisko 50 tys. ludzi. Wśród wita- 
jaeveh negusa było kilkaset osób rasy czarnej, 
niektóre z nich ubrane w stroie narodowe z 
chorągiewkami abisvńskiemi. Negusa powitał 
sekretarz ministra Edena oraz komitet przy­
jaciół Abisvnii. Cesarz Haile Selassie wsiadł z 
następcą tronu i osłem Abisynii w Londynie 
Martinem do zamkniętej limuzyny. Gdy pojaz­
dy wyjechały z obrębu dworca, zgromadzone 
tłumy osarnał niesvotvkanv entuzjazm, zwła­
szcza kobiety wiwatowały na cześć negusa. Do- 
wiewaiac chustkami i machajac varasolkami. 
Cesarz w czarnej jedwabne! pelervnie z biała 
oodszewka. czarnym meloniku i ubraniu euro 
peiskiem. voczatkowo niesnokoinie rozglądał 
sie we wszystkie stronv. ale no newnvm cza­
sie noczał uśmiechać sie do oubliczności oraz 
uchylać raz no raz swói melonik. Cesarz zaie- 
chał do nałacvku. wynajętego dlań na czas po­
bytu w Londynie.

Tłumy, wyległe na vowitanie negusa, i o* 
wacie na jego cześć — świadczyłyby, że vrzv- 
iazd cesarza Abisynii do Londynu nie ułatwi 
rządowi angielskiemu ewentualnej akcji zbliże­
nia z Włochami.

Walki w Palestynie nie ustają.
Wiadomości nadchodzące z Palestyny 

świadczą, że płomień buntów nietylko tam nie 
wygasł, ale wciąż się rozszerza, przybiera­
jąc na sile. Cały kraj opanowany jest przez falę 
niepokoju. Zbrojne oddziały arabskie napadają 
na osiedla żydowskie, przyczem coraz czę­
ściej dochodzi do krwawych starć z policją 
i wojskiem. Specjalnie niepokojący charakter 
przybierają zajścia w północnej części Palesty­
ny, gdzie rozruchy mają już charakter zbroj­
nego powstania. Arabowie w nienawiści do 
żydów podpalają nawet dojrzewające zboże 
żydowskich gospodarstw. W związku z coraz 
groźniejszym rozwojem wypadków w Palesty­
nie, władze angielskie zamierzają ogłosić tam 
stan oblężenia.
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Konferencja Episkopatu Polski.
W Warszawie w Domu Katolickim odbyła się 

w dniach 26—28 maja br. konferencja Episkopatu 
Polski w obecności Ks. Kardynała Pronuncjusza 
Marmaggi i przy udziale 35 Biskupów. Na wstępie 
Ks. Kardynał Kakowski powitał Ks. Pronuncjusza, 
złożył mu imieniem Episkopatu życzenia z powo­
du jego wyniesienia do purpury kardynalskiej, a 
wobec opuszczenia przez niego niebawem stanowi­
ska Nuncjusza Apostolskiego w Polsce wyraził za­
służonemu Dostojnikowi Kościoła podziękowanie 
i wdzięczność Episkopatu za jego prace około do­
bra Kościoła w Polsce. K. Kardynał Marmaggi po­
dziękował serdecznie za zgotowaną mu owację. 
Następnie Ks. Kardynał Prymas Hlond złożył ży­
czenia Ks. Kardynałowi Kakowskiemu z powodu 
jego 50-lecia kapłaństwa, poczem wręczył mu od 
Episkopatu pamiątkowy medal z odpowiednią de­
dykacją.

Obrady Episkopatu toczyły się najpierw nad 
materjalcm przygotowującego się Synodu Plenar­
nego w Polsce. Na tych obradach był obecny Ks. 
Pronuncjusz, poczem pożegnał obecnych i opuścił 
konferencję. Omawiano .następnie sprawy kształ­
cenia i wychowania młodzieży, zwłaszcza tej, któ­
ra jest w wieku szkolnym. Wobec faktu, że prze­
szło mil jon dzieci dla braku funduszów i szkół jest 
bez nauk i szkolnej i że wiele młodzieży wskutek 
niedostatecznej nauki wpada później znowu w a- 
nalfabetyzm. Episkopat poświęcił temu przykremu 
i dla kultury w Polsce szkodliwemu objawowi ży­
wą uwagę i nawiązał już z władzami państwoweni 
rozmowy nad środkami zaradczemi. Konferecja 
postanowiła wydatnie popierać usiłowania, zmie­
rzające do opanowania tego poważnego niedoma­
gania w Polsce.

Nie mniejszą troską przejęty jest Episkopat 
wskutek trwających trudności i ieporozumień, za­
chodzących w dziedzinie nauki religji i wychowa­
nia młodzieży oraz z .powodu coraz szerszego wpro 
wadzania koedukacji w szkołach. Tarcia przy mia­
nowaniu księży katechetów, zwłaszcza do szkół 
powszechnych, dalej wymaganie od nich dodatko­
wych egzaminów wbrew przepisom konkordatu, 
nadanie przez Ministerstwo W. R. i O. P. inspek­
torom szkolnym władzy dopuszczania lub niedo­
puszczania księży parai jalnych do nauczania reli­
gji w szkole, zależnie od decyzji inspektorów, — 
sprawy te i inne nie doznały niestety dotąd uzgod­
nienia z władzami szkolnemi i wskutek tego dają 
częste okazje do zadrażnień między duchowień­
stwem ř rodzicami z jednej a szkołą z drugiej stro­
ny. W niektórych okręgach szkolnych trwa. też 
jeszcze krępowanie przez organy szkolne religij­
nych organizacyj młodzieży, nad któremi kierow- 
nictwo szkół lub inspektorzy usiłują rozciągnąć 
swoją władzę i ingerencję. Rzecz ta wprowadza 
rozgoryczenie już bezpośrednio między młodzież 
i nastraja ją niechętnie do szkoły.

Co do koedukacji w szkołach Episkopat już 
niejednokrotnie wyrażał swoje krytyczne zdanie i 
obawy. Objawy ujemne, wywołane koedukacją, za­
niepokoiły także szerokie koła rodzicielskie, czego 
dowodem są ich protesty bądź publiczne, bądź

Pctwel Zawada.

Hanka Czadecka.
(Dokończenie.)

Mijały lata. Aż tu pewnego roku zjeżdża nad 
Czadeczkę dwór księcia cieszyńskiego na polowa­
nie. Niedaleko młyna zbudowano szałasy-namio- 
ty, w których służba gotowała pożywienie i w 
które na noc szlachta, towarzysząca księciu, na 
spoczynek wracała, tu znoszono i wędzono upolo­
waną zwierzynę i złowione ryby.

Lecz polowanie jakoś nieszczęśliwie się zapo- 
wiadało, prawie codziennie zdarzał się jakiś wypa­
dek. Najpierw spłoszył się koń, przy przeskakiwa­
niu zwalonych kłód nogi połamał i przygniótł mło­
dego szlachcica, serdecznego przyjaciela księcia, 
potem znowu zraniony niedźwiedź poszarpał dwu 
ludzi z nagonki. Na trzeci dzień nadciągnęła burza, 
powaliła parę starych kolosów w borze i przez 
to zatamowała drogę myśliwym.Ci jakby uwięzieni 
mu sieli przebyć ciemną noc w lesie w strachu, boć 
na domiar złego w dwu miejscach pioruny zapa­
liły las, a dym, dolinami potoków ciągnący, doku­
czał zbłąkanym. Tego samego wieczoru miechowie 
uherscy napadl? na szałasy, część sług pobili, część 
z sobą uprowadzili, mięsiwo zabrali, a księciu 
przez paru zranionych kazali powiedzieć, by z 
tych spornych groni czemprędzej uchodził.

wnoszone do władz szkolnych. Episkopat żywi i 
nadal stanowcze przekonanie o moralnej szkodli­
wości koedukacji, zwłaszcza w szkołach średnich 
i wyższych klasach szkoły powszechnej i w dal­
szym ciągu będzie się jej przeciwstawiał.

Episkopat wyraził swoje serdeczne uznanie dla 
młodzieży akademickiej, która się tak żywiołowo 
garnie do Boga i Matki Najświętszej, obranej 
przez nią za Patronkę. Ślubowanie na Jasnej Gó­
rze jest silnym dowodem ducha religijnego, oży­
wiającego tę młodzież. (KAP.)

Wiosenne strofy.
Kukułeczko — cyganeczko —
Wróż mi, dobrze wróż:
— Ile jeszcze nad mą głową 
Przewali się burz?!!

Kukułeczko — cyganeczko — 
Licz ty, dobrze licz:
— Ile razy na me plecy 
Spadnie losu bicz?!! 

Kukułeczko — cyganeczko — 
Wróż, jak wróżka z kart: 
— Jaką przyszłość mam przed sobą 
Zapomniany bard?!!

Albatros.

Wieści z Konnersreuth.
Prasa przynosi z Konnersreuth w Bawarji 

garść wiadomości o słynnej stygmatyczce, Te­
resie Neumann.

Niezwykłe zjawiska, związane z dziwnem 
życiem! Teresy, trwają nadal. Na Boże Naro­
dzenie b. r. upłynie 14 lat od chwili, kiedy ta 
dziwna stygmatyczka przestała przyjmować 
jakiekolwiek pokarmy, a 10 lat od czasu, gdy | 
i płynów nawet nie przyjmuje. i

W czasach ostatnich, gdy u nas cicho by- 1 
ło o Teresie, zmieniły się jej stygmaty na rę­
kach. Ma ona obecnie na zewnętrznej stronie 
rąk blizny kwadratowe, przedtem były one 
okrągłe, fiok tego kwadratu wynosi mniej wie - 
cej sześć milimetrów. Ponadto wystąpiły u Te­
resy w piątki Wielkiego Postu rany krwawią­
ce na kolanach, czego przedtem nie zaobser­
wowano.

Kościół — jak i przedtem, tak i teraz — 
nie wypowiada się w sprawie oceny niezwy­
kłych zjawisk w Konnersreuth. Zostawia te 
rzeczy badaniu uczonych, którym podał pew­
nego rodzaju dyrektywę, nie wydając orzecze­
nia o podobnych zjawiskach w procesie beaty­
fikacyjnym Gemmy Galgani (zmarłej w r. 1903).

Nasz wybitny uczony polski, ks. dr. Pa­
weł Siwek T. J., profesor Uniwersytetu Gre. 
gorjańskiego w Rzymie, który — po specjal­
nych studjach fachowych z zakresu psycholo- 
gji i psychjatrji — zajmował się niezwykłemi 
zjawiskami w Konnersreuth, ujmuje to stano-
meamrnremecesimmimnrenusisneaniungammmam

Ponieważ ranni nic mogli udać się do księcia, 
poszła z wiadomością Hanka ze młyna do pusz­
czy do myśliwych. Nad ranem, ich znalazła i przez 
pagórki między Czadeczką i Krężelką do osiedli 
na stoki Beskidu przeprowadziła. Tu przy poże­
gnaniu ujrzał ją zraniony druh księcia i jakoś 
dziwnie i długo jedno w drugie się wpatrywali, 
obecna zaś szlachta oczu od nich oderwać nie mo­
gła, gdyż ujrzeli wszyscy jakieś między młodymi 
podobieństwo. A gdy młodzi na pożegnanie podali 
sobie ręce, jakaś iskra przeszła ich świadomość i 
odtąd jedno drugiego już zapomnieć nie potrafili. 
Zaczęły się wypytywania, lecz dziewczyna nic 
o sobie więcej powiedzieć nie mogła, jak tylko to, 
że jest córką młynarzy Wawrzaczów. Młodzian 
jednak wyprosił u księcia, by ten nakazał zjawić 
się Wawrzaczom wraz z córką na dworze w Lesz- 
nej na trzeci dzień, dokąd z rannym' miała udać 
się cała drużyna.

Wróciła Hanka do domu ze sługą księcia, któ­
ry tu wyjawił rozkaz swego pana.. Przestraszyli się 
Wawrzaczowie, lecz na drugi dzień naładowano 
pozostałości i rannych na wozy i wyruszono przez 
Bukowiec, Piosek, Jabłonków i Bystrzycę do 
Lesznej. Tu już przy zabawie, którą urządzono dla 
zagłuszenia niepowodzeń, oczekiwano przybycia 
Hanki. Gdy ta nadjechała, zwołał mlody pan 
wszystkich rycerzy do sypialni swej nieboszczki 
matki, zmarłej przed rokiem po zniknięciu córki, 

wisko Kościoła w słynne: „non constat (nit 
wiadomo), I — istotnie — narazie nie wiado 
mo: co sądzić o tych zjawiskach, a za nadprz) 
rodzone będzie je można przyjąć dopiero wte 
dy, gdy — kiedyś, Kościół św. je za takie uzn) 
oficjalnie. Czy je uzna, trudno obecnie przes , 
dzać. W każdym razie cały świat stoi — ciąg« • . 
— przed zagadką Konnersreuth.

w <
0 g

Jak
da

O butelki z wódek °?' 
nio

Butelki z wódek były dotychczas skupo 
wane przez handlarzy i dostarczane monopol0 
wi spirytusowemu po niskich cenach. Po wy 
myciu napełniano je znowu wódką i rozsyła01 
do sklepów. Zarabiali na tern ludzie, trudniąc 
się skupem używanych butelek i zarabia już 
skarb państwa, który płacił za nie mniej °1 
za nowe. Obecnie postanowił monopol spirytu 
sowy, iż nie będzie kupować używanych bute 
lek, gdyż chce w ten sposób powiększyć za 
trudnienie w fabrykach szkła. Cóż jednak • 
się stać z butelkami używanemi? Będą on 
skupywane przez prywatnych handlarzy i ti 
czone, a „tłuczka" dostarczana będzie do fe 

jednak w sypialni nie było. Zagadka więc 113 
pozostała niezrozumiałą.

Hankę zabrał książę na swój dwór» Mlods | 
wrzaczowie smutni wrócili do Czadeczkl , ; u- 
rycerz zakochał się w Hance, rozum jedna wie- 
dzie käzali się więcej domyślać w niej siostrsiaże ■ 
też dziwna ta miłość rozwiązania czekała- tych 
znowu zły i rozgniewany pragnął pozbyć Slsch z 
przeklętych .borów Zaczadeckich, lecz nikt 1 
40 reńskich kupić nie chciał. darze" 1

Dopiero w rok po wyżej opisanem Ze me 
niu zagadka miała się wyjaśnić, o czem bę 
wa w następnych opowieściach.
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bryk szkła, gdyż potrzebna jest do wyrobu no 
wych butelek.

Do wiadomości tej dodaje „Zielony Sztan 
dar" następujące uwagi: „Wygląda to, zaiste 
na jakąś kołowaciznę. Jakże to? Ma się thus 
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całe butelki po to, żeby z nich robić nowe • 
a to wszystko po to, żeby dać fabrykom za 
trudnienie! W ten sposób „uruchamia się życ, 
gospodarcze". Bardzo to dowcipny sposób-." 
możeby tak wysłać z pół miljona ludzi, żeP) 
zburzyli wszystkie szosy i rozebrali wszystkl. 
mosty, a potem wysłać drugie pół miljona 1° gn 
dzi, żeby te drogi i mosty odbudowali — to |gn 
się dopiero ożywił ruch, aż miło." po

ny

W 
stDrobne wiadomości.

Dar P. Prezydenta na F. O. N. i pomoc d 9.11 
bezrobotnych. P. Prezydent Rzplitej postano. ■ c 
wił przekazać na Fundusz Obrony. Narodo 2 
wej wszelkie sumy, składane do jego dysPS, 
zycji z okazji 10-lecia sprawowania urze I 
Prezydenta. P. Prezydent ofiarował poza terw 
na pomoc bezrobotnym 10 tys. zł zamiast PrZ)g, 
jęć reprezentacyjnych na Zamku. 50

Nowe polskie okręty wojenne. Nasza 1., 
rynarka wojenna powiększy się wkrótce o 153 
nowe jednostki. Do posiadanych od roku.17. 
nowoczesnych łodzi podwodnych w Bu’
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„Żbik" i „Ryś" oraz kontrtorpedowców . 
rza" i „Wicher" przybędą trzy nowe okre.).1* 
których budowa na stoczniach angielskich 
biega już końca. Będą to dwa nowe kontrteh 
pedowce, którym minister spraw wojskowy 
nadał nazwy „Grom" i „Błyskawica". Trzela 
zaś okrętem będzie nowy stawiacz min I 
marynarki polskiej, który po ostatecznem . \ 
kończeniu w Szwecji nadejdzie w tych dni 
do Gdyni i otrzyma nazwę „Gryf".
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czarnowłosej Marynki, która poszła w las 1 isial 
kamień w wodzie przepadła. W sypialni Wlsy 
rem zakryty obraz. Kiedy go odsłonięto, WSZYu; 
z podziwu usta pootwierali, a Wawrzaczowis ska 
rżeli obraz jakgdyby swej córki, jednego W’Lect 
ni rysu zmienić nie było na nim potrzeba. , hie 
nikt zagadki tego podobieństwa wytłumaczy0 
umiał. Stara Wawrzaczowa wprawdzie pr"X"zna- 
się, że Hanka nie jest jej rodzoną córką, gdy . siç 
lazła niemowlę przed progiem chaty, ale ską nie 
wzięło, kto je przyniósł — nikt chwilowo nki, 
mógł wyjaśnić. Nawet stara piastunka Marsug 
bojąc się, tylko wobec znajomych dawnych;cka 
pani zdradziła się, że po urodzeniu się d2 jej 
zdawało się jej, że ktoś dziecię zmienił, dZErazie
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Projekt ustawy o gminach wiejskich
Z) 
te- 
zna
są

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu 
* dniu 7 lutego b. r. uchwaliła projekt ustawy 
0 gminach wiejskich, który następnie przesła- 

gleny został przez wojewodę do Sejmu śląskiego. 
Jak wiadomo, 15 województw w Polsce posia- 

—da już gminy zbiorowe, tylko Województwo 
Wąskie rządzi się jeszcze starą ustawą gmin- 
tą, która ma być uchwałą Sejmu wkrótce zmie- 
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tioną.
Projekt, obejmujący 54 stron druku, prze- 

widuje rady gminne w mie jsce wydziałów gmin- 
aych, zarządy gminne zamiast rad, oraz V y: 

11 dział Powiatowy w zastępstwie Wydziału 
IC Dróg Powiatowych, gdyż w części górnośląskiej 
iajuż Wydziały Powiatowe istnieją i mają szer- 
111 Szy zakres działania.

Gmina zbiorowa ma łączyć w sobie kilka 
drobnych gmin, a liczyć będzie około 5000 do 
10.000 mieszkańców. Wielkość obszaru gminy 
wiejskiej — jak głosi projekt — powinna od­
powiadać naturalnemu, o ile możności, zasię: 
Eowi wspólnego zainteresowania lokalnemi 
Sprawami publicznemi ogółu mieszkańców po; 
Uczonych miejscowości, jak również zapewnić 
Eminie zdolność wykonywania ciążących na 
Diej zadań. Dotychczasowe większe gminy, któ- 
re potrafią gospodarczo samodzielnie istnieć, 
Pozostaną gminą jednostkową. Ustalenia ob- 
Szaru gmin zbiorowych dokona wojewoda w po- 
"zumieniu z Śląską Radą Wojewódzką, po 

A Wysłuchaniu opinji rad gminnych zaintereso- 
Wanych gmin w drodze rozporządzenia.by 
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Do gminy zbiorowej może być przyłączo- 
u Dych od dwóch do kilkunastu gromad. Dawne 

by {miny małe pozostaną po przyłączeniu jako 
| gromady. Na czele gromad stać będzie sołtys, 

. odsołtys i rada gromadzka. Rady gromadzkie, 
iczące 8—16 członków, wybiera się na 5 lat. 
Wybory odbywają się w głosowaniu tajném i 
“osunkowem na listy kandydatów. Prawo wy­

li* bierania mają wszyscy oby watele, którzy u- 
o Kończyli 24 lata. Sołtysa i podsołtysa wybiera­
ło' ją na 3 lata radni gromadzcy. Wybór podlega 
0 Zatwierdzeniu starosty. Urząd sołtysa jest nie- 
do płatny.

Na czele gminy zbiorowej stoi wójt, pod- 
y Wójci i radni gminni. Liczba radnych wynosi w 

gminach do 5000 mieszkańców — 12-tu, od 
51X10 do 10.000 — 16-tu, powyżej 10.000 mie- 

z) 8zkańców — 20-tu. Radnych gmin zbiorowych 
39 nie wybierają obywatele wprost, lecz pośred- 
- ' nio radni gromadzcy i sołtysi danej gminy zbio- 
u ‘owej na lat 5. Gmina zbiorowa posiada jako 
y organ wykonawczy zarząd gminny, składający 

je z wójta, podwójciego oraz 2 lub 3 ławników. 
Na urząd przełożonego gminy może być po- 
wołany wójt niezawodowy lub zawodowy. U- 
POsażenie zawodowych wójtów, wybieranych 

Ta podstawie konkursu na lat 12, uregulowane 
)edzie ustawą. Dla wójta niezawodowego u- 
tala pobory rada gminna. Wybór niezawodo- 
"ych wójtów, podwójcich i ławników wymaga 
atwierdzenia starosty, natomiast wybór za- 
‘odowych wójtów podlega zatwierdzeniu wo- 
ewody. Wójt zawodowy może być powołany 
Jakże z poza gminy. Obok wójta urzęduje pła- 
y sekretarz gminny, zatwierdzany przez sta- 

‘oste, który może go także odwołać. Na sta- 
lowisko sekretarza gminnego mogą być powo- 
YWane tylko osoby, które posiadają przepisa- 

ne Wykształcenie, odbyły praktykę i złożyły 
Zamin z zakresu wymagań fachowych i umie- 

etości praktycznych.
W każdej gminie uzdrowiskowej, uznanej 

eFZez śląską Radę Wojewódzką za posiadającą 
arakter użyteczności publicznej, na czele 

wzedu gminnego może stać tylko zawodowy 

e I Płożąca kadencja dotychczasowych wy- 
tałów gminnych będzie trwać aż do czasu 
* nstytuowania się rad gminnych, wybra- 

, i vch na podstawie nowej ustawy.
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Projekt powyższy powoduje daleko idące 
tolla ly w dotychczas obowiązującej ustawie, 
bale - zapatrywania na skutki nowej ustawy są 
ad" • ? Podzielone. Obawiaj 1 się ogólnie, że 
drinistracja gmin zbiorowych znacznie po- 
iwreje, że biurokratyzm wzmoże się i obcią- 
i, e Dodatkowe ludności wzrośnie. Podnoszą, 
lek* Małopolsce zwiększyły się wydatki wsku- 
rok capro w adzenia gmin zbiorowych w jednym 

° kilkanaście miljonów złotych. Ponie­

waż przy dzisiejszym ustroju gminy nasze zda­
ły egzamin dojrzałości ze swej owocnej pracy, 
przeto obywatele obawiają się, że nowa ta re­
forma, dokonana w czasie najgłębszego yzy- 
su, może działać szkodliwie. Jeżeli uchwalenie 
ustawy jest koniecznością państwową (ze 
względu na jednolitość) — należałoby utworzyć 
jak najwięcej gmin jednostkowych, które sta­
nowią dla siebie zaokrąglony warsztat gospo­
darczy i potrafią samodzielnie spełniać swe za­
dania. W tym kierunku idą też uchwały Zwią­
zku Gmin Województwa Śląskiego, które zgło­
szono marszałkowi Sejmu śląskiego jako po- 
prawki do projektu ustawy.

Proces o zajścia w Przytyku.
W dniu 2 b. m. przed Sądem okręgowym w 

Radomiu rozpoczął się wielki proces o krwawe 
zajścia antyżydowskie w Przytyku.

Miasteczko Przytyk w powiecie radom­
skim, liczące 3000 mieszkańców, w czem pra­
wie 90 proc, żydów, od dłuższego czasu było 
terenem wystąpień antyżydowskich wskutek 
agitacji bojkotowej Stronnictwa Narodowego. 
W dniu 9 marca b. r. w Przytył u odbywał się 
większy jarmark. Na jarmarku widoczna była 
agitacja, by kupujący omijali sklepy żydowskie, 
a kupowali w sklepach polskich. Akt oskarże­
nia stwierdza, iż do zaostrzenia się stosunków 
między żydami a Polakami przyczyniło się to, 
iż przybyło w Przytyku pare sklepów chi zesci- 
jańskich, a na targu coraz liczniej poczęły się 
pojawiać stragany kramarzy pol skich. W czasie 
jai marku na tle odciągania rolników od straga­
nów żydowskich doszłe do awantury, a następ­
nie do bójki, w czasie której obito kilku Pola­
ków. Podniecony tłum ruszył ulicami, demolu­
jąc mieszkania żydowskie. Wówczas z I piętra 
strzelił do tłumu żyd Szulim Chil Leska, z abi- 
jając 53-letniego Stanisława Wieśniaka. Widok 
trupa i rozpacz rodziny stały się przyczyną 
pogromu mieszkań i s1 lądów : ydowskich, w 
czasie którego zabito szewca Joska M ikow- 
skiego i jego żonę Chaję, a kilku innych żydów 
zostało ranionych.

Na ławie oskarżonych zasiadło 56 osób: 
43 chrześcijan i 13 żydów. Jako obrońcy zgłosi­
li się adwokaci z Radomia, Warszawy, Pozna- 
nia, Łodzi. Do rozprawy powołano przeszło 
300 świadków.

Olbrzymi strajk we Francji.
Zwycięstwo „frontu ludowego", a szcze­

gólnie komunistów przy ostatnich wyborach 
do parlamentu francuskiego wydaje już swoje 
owoce. Po strajku w Paryżu, który objął prze- 
mysł wojenny, komuniści rozpętali burzę straj- 
kową tak, że w tej chwili strajkuje około 350 
tysięcy robotników. W samym Paryżu strajk 
objął 225 fabryk, zatrudniających około i Ou tys. 
robotników. Strajkujący obsadzili fabryki, w 
których spędzają dzień i noc. Wśród strajku­
jących prawie połowa przypada na metalow­
ców. Ruch strajkowy zaczyna jednak ogar­
niać i inne dziedziny przemysłu, a mianowicie 
przemysł chemiczny, papierniczy i spożywczy 
Do strajku przyłączyli się robotnicy gazowni 
Panuje obawa, że ruch strajkowy rozszerzy się 
na zakłady, dostarczające Paryżowi wody We­
dług ostatnich infoi macyi, strajk ogarnął obec­
nie "ośrodki przemysłowe na północy Francji.

Rząd Sarrauta podjął akcję, zmierzającą 
do likwidacji zatargu, lecz dotychczas bez 
skutku.

Ta nauka, przez jaka Francja obecnie prze­
chodzi po zwycięstwie „frontu ludowego , dro­
go będzie kosztowała naród francuski.

Nowy rząd francuski utworzony.
W1 wyniku ostatnich wyborów we Francji, 

które przyniosły zwycięstwo lewicy, dotych- 
czasowy rząd lewicowo-centrowy Sarrauta po­
dał się w dniu 4 b m. do dymisji. Prezydent 
republiki powierzył misję utworzenia nowego 
rządu przywódcy najsilniejszego stronnictwa, 
socjaliście Blumowi, który sformował gabinet, 
składający się z 21 ministrów i 14 wicemi­
nistrów

Premjerem jest Leon Blum, wicepremje- 
rem i ministrem obrony narodowej Daladier, 
przywódca stronnictwa radykalnego, ministrem 
spraw zagranicznych radykał Yvon Delbos, 
ministrami bez teki: radykał Chautemps, so­
cjalista Faure i socjal-republikanin Violette, 
Co do przynależności partyjnej w nowym rzą­
dzie reprezentowane są trzy stronnictwa lewi- 
cowe: socjaliści, radykali oraz socjalis tyczni 
republikanie. Komuniści, mimo oterty Bluma, 
nie weszli w skład gabinetu, nie chcąc brać na 
siebie odpowiedzialności za rządy, przyobieca­
li jednak Blumowi poparcie.

Nowy rząd będzie musiał przedewszyst4 
kiem przeprowadzić likwidację ruchu strajko­
wego, który wzmaga się z godziny na godzinę.

„Proletariaccy“ bogacze
Przywódca socjalistów francuskich i nowy 

premjer Francji z ramienia „Frontu ludowe­
go", żyd Leon Blum, jest miljonerem. Ale na 
lewicy francuskiej nietylko on opływa w do­
statki

Warszawski „Ekspress Poranny', opisując 
otwarcie nowej Izby deputowanych w Paryżu, 
podkreśla „szyk", z którym wystąpili „prole- 
tarjaccy" posłowie. „Na godzinę przed ot wai ■ 
ciem inauguracyjnego posiedzenia, zaczęły się 
zjeżdżać auta, wiozące deputowanych. Zwróci­
ło powszechną uwagę, że najwytworniejsze sa­
mochody należały do członków skrajnej lewi- 
cy. Wspaniałą „aerodynamiczną" limuzyną 
zajechał wódz komunistów francuskich, dep. 
Thorez, tuż za nim przybył w niemniej luksu­
sowym wozie drugi przywódca komunistyczny, 
dep. Cachin."

Piękni, prawda, obrońcy „proletar jatu 
Niema co gadać! Czy to nie pobudza do my­
ślenia i nie nasuwa wniosków? Czy zwolenni­
cy „komuny" nie widzą, w czyich rękach są 
tylko ślepem narzędziem?

Marszałek Badoglio w Rzymie.
W środę 3 b. m. przyjechał do Rzymu zwy­

cięski wódz marszałek Badoglio, witany entu­
zjastycznie przez ludność. Na dworcu oczeki­
wali nań szef rządu Mussolini, wszyscy członu 
kowie rządu, prezydenci senatu i parlamentu 
oraz szwadron lansjerów królewskich ze sztan­
darem. Na placu przed dworcem zgromadzili 
się wszyscy oficerowie garnizonu rzymskiego, 
formacje faszystowskie oraz tłumy publiczno­
ści. Marszałka Badoglio, wysiadającego z po­
ciągu przy dźwiękach fanfar, powitał serdecz­
nie Mussolini, który zjawił się na dworcu w 
mundurze dowódcy milicji faszystowskiej. Mar- 
szałek Badoglio odjechał do hotelu samocho­
dem wśród entuzjastycznych okrzyków tłu­
mów. Ceremonjał powitania marszałka Bado­
glio miał charakter ściśle wojskowy. Przed 
hotelem zgromadziły się tłumy publiczności, 
które wznosiły okrzyki na cześć zwycięskiego 
wodza i wojska. Marszałek Badoglio zmuszo­
ny był kilkakrotnie do ukazywania się na bal­
konie.

Włosi kolonizują Abisynję.
Wedle informacyj, nadchodzących z Rzy­

mu, w całych Włoszech zapanował.» obecnie 
gorączka kolonjalna. Tysiące obywateli, wlo- 
skich pragną coprędzej wyjechać do Abisynji, 
w charakterze kolonistów. Wypracowany plan 
kolonizacyjny ma być już w najbliższych mie­
siącach w całej pełni przeprowadzony. Elan 
ten przewiduje przedewszystkiem obsadzę 
nie całej Abisynji przez wojska włoskie, które 
stanowić będą fundament akcji kolonizacyjn -

Równolegle Jo tej akcji przeprowadza się 
rozbrojenie Abisyńczyków. Szykują się plany 
geograficznych, geologicznych i topograficz: 

ych pomiarów terenu całej Abisynji dalej zas 
naukowe opracowanie warunków meteorolo­
gicznych oraz zarejestrowanie skarb ów ziem: 
ny ch. Zadanie to spoczywa w rękach wioskie] 
Akademji Umiejętności, podczas gdy Związek 
przemysłowców włoskich wypracowuje pan 
gospodarczy.

Stoi już w pogotowiu grono kapitalist w 
i tworzy koncern dla wzięcia w swoje ręce e s- 
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ploatacji skarbów mineralnych zdobytego 
kraju.

Znaczenie gospodarcze Abisynji leży nie- 
tylko w dziedzinie rolniczej, ale przedewszyst- 
kiem w dziedzinie surowców przemysłowych. 
Już w raportach nadsyłanych do władz wło­
skich w czasie kampanji wojennej podkreślano 
nadzwyczajną urodzajność niektórych ok o- 
lic, jak np. nad jeziorem Aszanghi i w obsza­
rze jeziora Tana, gdzie tereny nadają się szcze, 
gólnie dla plantacji bawełny. Prasa włoska do­
nosi, że według wszelkich prawdopodobieństw 
w Abisynji znajdują się znaczne pokłady zło- 
ta, węgla, żelaza, a nawet podobno i platyny, 
która rzekomo występuje w ilościach niewiele 
mniejszych od znanych złóż platyny na Uralu,
memeesmmensmearmctcammmammraynmeisanemamamemom
Spór o prawa kobiet w Norweg^.

Sejm norweski uchwalił w marcu b. r. 
64 glosami przeciw 38 projekt ustawy, dopu- 
szczającej kobiety do wszystkich stanowisk w 
administracji państwowej na tych samych wa­
runkach, co mężczyzn. Dotychczas kobiety nie 
mogły zajmować stanowisk: członków rządu, 
dypl natów, pastorów i oficerów. Senat od­
rzuci jednakże tę ustawę, która następnie 
byi a rozpatrywana na wspólnem posiedzeniu 
obu izb. Projekt ustawy nie uzyskał wymaga­
nych 2/ głosów i został wobec tego odrzuconym 
Główną przyczyną takiego wyniku głosowania 
było stanowisko większości członków parla­
mentu, sprzeciwiające się dopuszczeniu kobiet 
na stanowiska kościelne.

Norwegowie są protestantami. Nie mogą 
się pogodzić z myślą, żeby kobieta była pasto­
rem, albo nawet i „biskupem”.

Drobne wiadomości.
. Inspekcja premjera Składkowskiego na te­

renie wojew. krakowskiego. W piątek 29 maja 
rano przybył premjer gen. Składkowski na te­
ren województwa krakowskiego w celach in- 
spekcyjnych. P. premjer w towarzystwie woje­
wody Gnoińskiego przeprowadził inspekcję 
starostw w Chrzanowie, Białej, Wadowicach, 
Myślenicach i in. Na terenie powiatu bialskie­
go premjer dokonał lustracji urzędu gminnego 
w Kętach, zaś w Bulowic ach zarządził alarm 
straży pożarnej, przyczem stwierdził spraw- 
ność jej funkcjonowania; pierwsze konie zosta­
ły nagrodzone przez premjera kwotą 50 zł, a 
pierwszy strażak, który przybył, otrzymał w 
nagrodę 10 zł. W dalszym objeżdzie zaintere­
sował się premjer również stanem sanitarnym, 
zbadał studnie niektórych miejscowości, a w 
Kalwarji dokonał lustracji posterunku poli­
cyjnego.

Wypadek w zwierzyńcu poznańskim. W 
czasie burzy, jaka przechodziła nad Poznaniem, 
dozorca tamtejszego zwierzyńca, Leszczyński, 
ehciał przeprowadzić bawoła do stajni. Kiedy 
wszedł do ogrodzenia, bawół, spłoszony burzą, 
rzucił się na niego i nadziawszy go na r ogi 
rzucił kilka razy na żelazne szachety ogrodze­
nia. Stary dozorca z rozprutym brzuchem i 
przebitą klatką piersiową zmarł na miejscu, a 
bawół wyrwał się z ogrodzenia i wybiegł na 
ogród, wywołując wśród publiczności niesły­
chany popłoch. Dopiero po dłuższym czasie u- 
dało się zapędzić oszalałe zwierzę do ogro­
dzenia.

Z Cieszyna i okolicy.
Sodalicja Marjańska Pań i Panien urządza 

w niedzielę 14 b. m. w ogrodzie p. Heroka w 
Boguszo wicach festyn, urozmaicony różnemi 
niespodziankami, jak: poczta, kawaler bez 
krawatu, wyścigi w workach, walc losowy i 
wiele innych nadzwyczajnych zabaw. Począ- 
tek o godz. 3 po poł Wstęp 49 gr. O liczny, 
udział uprasza Zarząd.

Posiedzenie Wydziału gminnego miasta 
Cieszyna odbyło się w piątek 5 b. m. W za­
stępstwie burmistrza dr. Michejdy, który bawi 
na urlopie, przewodniczył posiedzeniu I-szy 
wiceburmistrz Gabrisch. Przed przystąpieniem 
do porządku dziennego zgłosił radca Szuścik w 
imieniu polskiego klubu radzieckiego nagły 
wniosek o ufundowanie przez miasto Cieszyn z 
oszczędności budżetowych jednego samolotu 

ćwiczebnego dla nowej szkoły pilotów w Alek- 
sandrowicach. Wniosek ten, p oparty przez b. 
posła Regera, uchwalony został jednogłośnie. 
Zkolei Wydział gminny przyjął do wiadomo­
ści, iż na miejsce radnego, opróżni me wsku­
tek ustąpienia b. p sła Macheja, klub socjali­
styczny wybrał r posła Tadeusza Regera. 
Przyjęto kilka wniosków komisji budowlanej w 
sprawie sprzedaży parcel, m. in. sprzedano 
naucz. J. Raszce z Ustronia parcelę budowla­
ną przy ul. Garnizonowej. Po referacie wice­
burmistrza Halfara zatwierdzono kilka prze­
sunięć w budżecie za rok 1935-36, m. in. co do 
wypłacenia odprawy 3000 zł dla b. funkcjona- 
rjusza miejskiego Fr Hamerli w Cz. Cieszynie, 
uregulowania długu 4 milj. koron austr. w wie­
deńskim banku Bodenkredit-Anstalt przez za 
płacenie 11.000 zł i pokrycia kosztów oszaco­
wania budynków w 1 wocie 6000 zł. Po refera ­
cie prof. Jasickiego przyjęto do wiadomości 
zamknięcie rachunkowe K. K. O. Następnie u- 
stalono wysokość diet dla członków komisji re­
wizyjnej KKO. Diety te wynosiły dotychczas 
25 zł za jedno posiedzenie, wiceburm. Halfar 
proponował obniżyć je na 15 zł, lecz Wydział 
przyjął 18 głosami przeciw 7 wniosek p. Szu­
stera, ustalający je na 20 zł. Diety dla człon- 
ków miejskiej komisji rewizyjnej ustalono w 
myśl wniosku wiceburm. Halfara na 10 zł. Fun­
kcje dotychczasowych członków komisji rewi­
zyjnej KKO. (dyr. Fiala, K. Piwko i prof. Sowa) 
przedłużono o jeden rok. Wielkie zaintereso 
wanie wzbudził wybór czwartego członka miej­
skiej komisji rewizyjnej (obok E. Fiali prof. 
Jasickiego i J. Mazura) w miejsce ś. p. A. Ma­
cury. Wiceburmistrz Halfar zaproponował wy­
bór radcy Halamy, na co p. Kiszą zażądał gło­
sowania kartkami, a p. Wojnar wysunął kan­
dydaturę radcy Szuścika. W wyniku tajnego 
głosowania wybrany został p. Halama większo­
ścią 19 głosów, zaś p. Szuścik otrzymał 10 gło 
sów, a p. Kubaczka 7 głosów. Wkońcu zała- 
twiono kilkadziesiąt- podań o nadanie przyna­
leżności gminnej.

Najstarsi księża w diecezji śląskiej. Naj­
starszymi księżmi w diecezji katowickiej sąi 
ks. kanonik i prałat Jan Sikora, urodzony w r. 
1854 i wyświęcony w r. 18/6, ks. kanonik An 
toni Olszak, urodzony w 1857 r. i wyświęcony 
w 1882 r., obydwaj przebywający na emery­
turze w Cieszynie, oraz ks. Henryk Sobecki, 
dziekan i proboszcz w Pierśćcu, urodzony w r. 
1861 i wyświęcony w r. 1883.

Z Brennej. (Zmiana własności.) 
Rolnik Wach, zamieszkały w Bierach, sprzedał 
swe tutejsze gospodarstwo w obszarze 42 mor­
gów, położone poniżej „Spalonej", za cenę 
21.000 zł em. staroście dr Józefowi Dudzie z 
Bielska. Witamy w osobie p. dr. Dudy nowego 
obywatela naszej gminy, który wzbogaci Bren- 
nę cennemi wartościami.

Z Istebnej. (Koło Czerwonego 
Krzyża) rozwija u nas ruchliwą działalność 
humanitarną. Oddział prowadź przychodnię 
przeciwjagliczą, czynną w poniedziałki i 
czwartki. W ubiegłym roku było w przychodni 
882 porad i opatrunków, 68 drobnych operacyj, 
25 odwiedzin domowych, wykryto 31 środo 
wisk jagliczych i t. d. Oddział liczy 78 człon­
ków, którzy wpłacili 128.75 zł składek człon­
kowskich. Zbiórka uliczna dała 47.28 zł docho­
du, bal 300.41 zł, tak, że ogólny dochód wyno­
sił 770.22 zł. Do zarządu powiat wego wpłaco­
no 135 zł, rozchodu było ogołem 222.45 zł, tak, 
że saldo wynosi 547.77 zł. Jest t > na nasze 
stosunki poważny obrót, który świadczy o wiel­
kiej ruchliwości i energicznej pracy Zarządu 
Koła. Do Rabki wysiano 4 dzieci. Urządzano 
też wykłady i kurs ratownictwa. Górale są 
wdzięczni Zarządowi Koła za wszelkie kroki w 
służbie samarytańskiej. Szczęść Boże w dalszej 
pracy!

— (Nieszczęśliwy wypadek.) W 
dniu 28 ub. m. wpadł 5-letni synek Jana Ku­
kuczki „z pod hory" do młynówki na tartaku 
Pawła Muchy i porwany przez koło wodne 
doznał złamania ręki i ciężkiego uszkodzenia 
ciała. Przewieziono go do szpitala w Cieszynie.

Z Ustronia. (Z 1 o t d r u c h e n K. S. M. ż.) 
W czasie Zielonych Świąt Zarząd Kat« lickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży żeńskiej w Kato­
wicach zorgan 'zował w Ustroniu przy pomocy 
miejscowego społeczeństwa Zlot druchen, na 
który przybyło blisko tysiąc dziewcząt z tere­
nu całego województwa. Uroczystości zlotowe 

rozpoczęły się nabożeństwem w kościele para- 
fjalnym i kazaniem, wygłoszonem przez ks- 
proboszcza Ludwika Kojzara. Po nabożeństwie , 
liczne poczty sztandarowe i setki dziewcząt i 
przedefilowały przed reprezentantami miej | 
scowych władz i gronem dostojnych gości, uda 
jąc się do parku kuracyjnego na uroczystą aka- 
demję zlotową. Obecny na zlocie J. E, Ks. Bi- 
skup Adamski w serdecznych słowach przemó;
wił do młodzieży, za

ecznych słowach przemo, ( 
chęcając do rzetelnej • 1

wytrwałej pracy samokształceniowej oraz 
udzielając wszystkim obecnym swego błogo« C 
sławieństwa. Po południu, po obradach zjazdu 
delegowanych, młodzież popisywała się na ob T 
szernem boisku przed liczną publicznością if 
knemi tańcami ludowemi, korowodami i poki ‘ | c 
zami gimnastycznemi. Wieczorem zgromadzila * 
się młodzież, goście i mieszkańcy Ustronia, f 
przy rozpalonem ognisku, przysłuchując się pie" ‘ 
śniom regjonalnym, wykonanym przez poszcze" 
gólne oddziały. Od ogniska młodzież udała sie j** 
w procesji ze świecami na ostatnie nabożel 
stwo majowe. Imponująca uroczystość świad-t 
czy o żywotności KSMż. na terenie Śląska 1 • 
wielkiem ukochaniu tej organizacji przez ślą-
ską młodzież pozaszkolną. Mieszkańcy Ustro­
nia z ks. proboszczem Kojzarem na czele 2 
prawdziwą staropolską gościnnością podejmo 
wali przybyłe na Zlot druchny, okazując im napre 
każdym kroku dowody swej życzliwości. tle

Tzą

Z Bielska i okolicy.
Cuz 
tóy 
mó

Nowa szkoła lotnicza w Aleksandrowicach: w; 
W niedzielę 31 maja odbyła się w Aleksa»' 
drowicach uroczystość otwarcia i poświęcent 
nowego lotniska szkoły lotniczej im. Marsza» 1 
ka Piłsudskiego oraz 9 nowych samolotów, zbu. K 
dowanych ze składek podoficerów. Na uro I 
czystość przybyli: prezes LOPP inspektor ar: sk 
mji gen. Berbecki, wiceminister komunikac 
Bobkowski, wojewoda dr. Grażyński, przedsta­
wiciele wszystkich pułków lotniczych, mie 
scowych organizacyj i stowarzyszeń ze sztan 
darami. Na lotnisku gen. Berbecki wraz z wo 
jewodą Grażyńskim odebrali raport i przesz 
przed frontem kompanii honorowej 3 p. s- P" 
poczem udali się do hangaru, gdzie przed olta: 
rzem między czterema samolotami odbyła si 
msza św. połowa, którą celebrował ks. Pre 
boszcz Kasperlik. Podniosłe kazanie wygłosl 
ks. major Nowyk. Po poświęceniu hangar"’ 
szkoły i 9-ciu nowych samolotów przez F 
prob. Kasperlika wygłoszono przed hangaren 
szereg przemówień. Pierwszy zabrał głos st 
rosta Bocheński, poczem imieniem podofice. 
rów st. sierżant Wolnicki przekazał Okr i 
śląskiemu LOPP. samoloty nowej eskadry, kt. 
ra nosić będzie «nazwę „Eskadry im. Marsza 
ka Piłsudskiego". Wojewoda dr. Grażyis 
zwrócił uwagę, że w roku 1934 przystąpi0”0 
tylko do budowy lotniska, a teraz poświęCe 
się również szkołę lotniczną, z której wych. 
dzić będą coraz to nowe zastępy lotników Py 
skich. Gen. Berbecki podkreślił w przemówie: 
niu, że dar ofiarowany dziś Polsce w posta 
szkoły lotniczej i samolotów, jest wspanial).. 
krokiem naprzód na drodze ku mocarstwow. 
ści Polski. Szczególne znaczenie posiada fat 
że szkoła i eskadra powstały z ofiarności SPO, 
łeczeństwa. Po wręczeniu odznak honore, 
wych LOPP. rozpoczęły się loty pokazowe 
samolotach i szybowcach, nagrodzone pr- 
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publiczność długotrwałemi oklaskami.
Z Dziedzic. (Zgon) W niedzielę, dni? 

7 b. m. zmarł w 68 roku życia po długiej Ce 
robie, opatrzony św. Sakramentami, tutel.y 
zasłużony obywatel, długoletni przeło2on. 
gminy, komendant Straży Pożarnej i niestt.. 
dzony pracownik ś. p. Jan Stryczek, “he 
ściciel gospody i realności. Pogrzeb odbe ga- 
się we wtorek 9 b. m. o godz. 10 rano P0. 
dusznem nabożeństwie w kościele parafjaln) 
na cmentarzu w Dziedzicach. N. o. w J
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kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.
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(PROGRAM BLUMA. — „ŻYD RZĄDZI FRANCJĄ.” — VOTUM ZAUFANIA LEWICY. —
O ZAŻEGNANIE FALI STRAJKOWEJ.)
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10- W dniu 6 b. m. nowy rząd francuski z 
nl remjerem Blumem (żyd) stanął przed parla- 

entem. Premjer Blum odczytał deklarację 
a Ządową, w której m. in. oświadczył, że Fran- 

"uzi chcą zachować wolności demokratyczne, a 
"wnież utrzymać pokój. „Po raz pierwszy — 

ówił premjer — socjaliści są u steru rządów 
ch.™e Francji. Doszliśmy d władzy, aby urzeczy- 
an- "istnić program Frontu Ludowego. ' Rząd 
nia "niesie projekty ustawy o amne;tji, o 40-go- 
al- Zinnym tygodniu pracy, umowach zbiorowych, 
u -Pat nych urlopach, o planie wielkich robót pu- 
ro- licznych, projekt ustawy o nacjonalizacji pro- 
ar: dukcji broni i t. d. Mowę Bluma przyjęto okla- 
cji skami lewicy z rezerwą na prawicy.

W dyskusji zabierali głos posłowie z opo- 
’’ Í’ prawicowej. Bardzo ostro wystąpił prze- 

N rządowi poseł Vallat, który oświadczył: 
"Po raz pierwszy w dziejach, tym krajem ga- 
"isko-rzymskim rządzić będzie żyd. Oświad-
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Starcie policji ze strajkującymi pod Skoczowem
W poniedziałek 8 b. m. wybuchł ponowny 

trajk demonstracyjny robotników, zajętych 
Tzy robotach regulacyjnych i drogowych na 
Tenie powiatu cieszyńskiego. Strajk okupa- 

(yiny objął część robotników, pracujących w 
Stroniu, pod Skoczowem i t. d.

We wtorek 9 b. m. po południu strajkujący 
oobotnicy, zatrudnieni przy regulacji rzek pod 
koczowem w liczbie kilkuset, zgromadzili się 

" Lipowcu i ruszyli zwartą masą do Skoczo- 
“a, z niedwuznacznym zamiarem wywołania 
"burzeń. W Harbutowicach zatrzymała ich po- 

wia i wezwała demonstrantów do rozejścia się. 
odpowiedzi na to z tłumu posypały się ka- 

“ienie na policję. Powiatowy komendant poli- 
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czenie to wywołało oburzenie u socjalistów.
W głosowaniu rząd otrzymał Votum zaufa­

nia 384 głosami lewicy (socjalistów, radyka­
łów i komunistów) przeciw 210 głosom prawicy.

Rząd Bluma przystąpił już do likwidacji 
strajków, które od 14 dni rozszerzają się coraz 
bardziej, obejmując całą Francję. Ulegając na­
ciskowi rządu, przemysłowcy zgodzili się na 
podwyższenie płac robotniczych o 7—15 proc., 
oraz na ustanowienie we wszystkich fabrykach 
stałych rad robotniczych, zaś szereg spornych 
spraw socjalnych (umowy zbiorowe, 40-godzin: 
ny tydzień pracy i t. p.) odłożono narazie aż 
do parlamentarnego rozstrzygnięcia. Zasadni­
czo układ ten powinien był natychmiast poło­
żyć kres akcji strajkowej w całym kraju. Tak 
jednak się nie stało. Dnia 8 b. m. wybuchł 
strajk generalny w kopalniach węgla na pół­
nocy Francji, Jednocześnie porzucili pracę ro­
botnicy budowlani.

na czas dłuższy prace w Górkach Wielkich, 
zapewniając jednak zwolnionym robotnikowi 
możność otrzymania tej samej pracy na innych 
odcinkach. Zarządzenie to przyjęli robotnicy 
spokojnie z wyjątkiem pewnej grupy, która 
przez agitację i stosowanie teroru wywołała w 
kilka dni później strajk na odcinku robót w 
Lipowcu i częściowo w Ochabach. We wtorek 
doszło następnie do wyżej opisanych zajść.

Krwawe zajścia wToruniu
Miasto Toruń na Pomorzu było w ponie­

działek 8 b. m. widownią smutnych zajść, w 
których wyniku padły 2 trupy, a 7 dalszych o- 
sób odniosło lżejsze lub cięższe rany.

Przebieg wypadków był następujący: Na 
godz. 10 rano zwołane zostało przez między­
związkowy komitet robotniczy (PPS., 7XL., 
ZZP.) wielkie zebranie manifestacyjne bezro­
botnych. Zebrało się około 1000 bezrobotnych 
obojga płci. Po przemówieniach wybrano dele­
gację, która udała się do wojewody na konfe­
rencję. Zebrani postanowili jednak czekać na 
powrót delegacji, a na wypadek, gdyby postu­
latów ich nie uwzględniono (żądali wprowadze­
nia 6-godzinnego dnia pracy i zatrudnienia 
wszystkich miejscowych bezrobotnych), posta­
nowili pomaszerować przed gmach wojew d 
twa. Po upływie dwóch godzin wróciła dele­
gacja, nie przynosząc żadnych konkretnych 
rezultatów z konferencji, odbytej z wicewoje­
wodą. Mimo sprzeciwu komitetu postanowili 
zebrani urządzić pochód do śródmieścia.. Na 
czele pochodzi stanął sekretarz Związku Zaw. 
Robotników Rolnych. Nowicki z Bydgoszczy. 
Gdy tłum zbliżał się do pl. Teatralnego, zasta- 
pił mu drogę oddział policji, wzywając wszy­
stkich do rozejścia się. Gdy wezwanie to me 
poskutkowało, policjanci użyli pałek gumo­
wych. Podczas ogólnego zamieszania kilku wy­
rostków obrzuciło poncję kamienia, a jedno­

cześnie padl z tłumu strzał. Policjanci odpowie­
dzieli salwą strzałów rewolwerowych, a na 
ulicy polała się krew. Śmiertelnie ugodzony 
kulą padł na bruk Nowicki, idący na czele po­
chodu. Ciężko raniony został również niejaki 
Lewandowski, który zmarł w szpitalu. Lżej lub 
ciężej rannych zostało jeszcze dalszych 7 osób. 
Uzbrojone oddziały policji przywróciły nieba­
wem porządek.

Zmiany w rządzie włoskim.
Dnia 9 b. m. dokonano częściowej rekon­

strukcji rządu włoskiego, na podstawie której 
spoczywające w rękach premjera Mussoliniego 
od stycznia 1935 r. ministerstwa: spraw zagra­
nicznych, korporacyj i koloni j obsadzone zosta­
ły przez osobnych ministrów. Na podstawie 
dekretu królewskiego, dotychczasowy minister 
propagandy, zięć Mussoliniego, hr. Galeazzo 
Ciano, który jako oficer lotnictwa brał udział 
w wojnie abisyńskiej, mianowany został mini­
strem spraw zagranicznych. Ministrami korpo- 
racyj, kolonij i propagandy zostali mianowani 
dotychczasowi wiceministrowie. Wiceminister 
spraw zagranicznych Suvich podał się do dy­
misji, która została przyjęta, przyczem Musso­
lini zastrzegł dla niego specjalnie ważną misję 
poufną. Wiceministrem spraw zagranicznych 
mianowany został dotychczasowy ambasador 
włoski w Warszawie, Bastianini.

Drobne wiadomości.
Skutki wizytacji premjera w Łęczycy. W 

związku z wizytacją premjera gen. Składkow- 
skiego w dniu 2 czerwca b. r. urzędów w Łę • 
czycy, wysłana na miejsce komisja międzymi- 
nisterjalna po zbadaniu funkcjonowania tych 
urzędów przedstawiła premjerowi, poza wnio­
skami natury organizacyjnej, szereg wniosków 
personalnych. Na podstawie tych wniosków 
premjer Składkowski zadecydował zwolnienie 
dwóch urzędników ze służby, przeniesienie 
trzech urzędników do innych miejscowości oraz 
udzielenie sześciu urzędnikom1 za niepunktual- 
ność w pracy kary upomnienia. Powyższe de­
cyzje premjera zostały przekazane zaintereso­
wanym ministerstwom do niezwłocznego wy­
konania.

i11 komisarz Sturc został raniony w głowę, kil- 
"Tastu policjantów odniosło okaleczenia, 
oza tern zostali zaatakowani trzej policjanci,

a; rzy w obronie własnej zmuszeni byli bronić 
.S Przy użyciu rewolwerów, wskutek czego 
awoch demonstrantów zostało rannych, z tych
i^n ciężej. Ostatecznie tłum został rozpro- 
g(ony i spokój przywrócony. W związku z zaj- 
dami dokonano kilku aresztowań.

» Zaznaczyć należy, że strajk ten pozbawio- 
s) był wszelkiego podłoża gospodarczego lub 
sFialnego, a żądania strajkujących były zu- 
g; nie nieuzasadnione. Tło strajku przedstawia
s następująco: W dniu 3 b. m. z powodu wy-
ciego stanu wody na rzekach w powiecie
1 szyńskim kierownictwo regulacji rzek zmu-
itne było wstrzymać na kilka dni niektóre
toty przy regulacji tych rzek i nie mogło z 
kid? Powodu zatrudnić przez ten czas wszyst- 
t:ntam pracujących robotników. Część robo- 
te, Ów w Wielkich Górkach niezadowolona z
prso Zarządzenia zażądała zapłaty za czas
b/musowego świętowania. Kierownictwo ro- 
bot odmówiło temu żądaniu. Pewna liczba ro- 
halik Ów, znieważając obecnych na miejscu 

® rów i grożąc im wrzuceniem do wody, 
kierstapiła do strajku. W tym stanie rzeczy 

°Wnictwo robót było zmuszone wstrzymać

Cała wieś włoska chce się przenieść do 
Abisynji. Do ministerstwa kolonij w Rzymie 
wpłynął wniosek, podpisany przez całą lud­
ność pewnej wsi z północnych Włoch, która 
wraz z miejscowym podestą (wójtem), sekreta­
rzem partji faszystowskiej i proboszczem pra­
gnie przenieść się do Afryki Wschodniej.

Córka Curie-Skłodowskiej wiceministrem 
we Francji. Podsekretarzem stanu do badań 
naukowych w nowym gabinecie francuskim 
Bluma zamianowana została córka naszej wiel­
kiej rodaczki Marji Curie-Skłodowskiej, Irena 
Jolliot-Curie, laureatka nagrody Nobla.

Siostra króla poślubiła kelnera. Księżnicz­
ka Azzah, siostra króla Iraku, przeszła w Ate­
nach z mahometanizmu na wiarę prawosławną 
i niezwłocznie potem poślubiła Greka nazwi­
skiem Charalambos, pochodzącego z wyspy 
Rhodos, kelnera hotelowego, którego poznała 
w czasie podróży.
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Olbrzymia propaganda sowiecka w Polsce.
Opinja publiczna, jak i władze państwowe 

zaniepokojone są wzrostem w ostatnich miesią­
cach propagandy bolszewickiej w naszym kra­
ju. Zarówno w stolicy, jak i na prowincji poja­
wiła się cała plejada pism, jawnie komunizu- 
jących, wydawanych dużym kosztem.

Każde z tych pism probolszewickich ma 
nastawienie antyreligijne. Wobec tego, że ude­
rzanie wprost w państwo polskie, w jego ustrój 
i w rząd mogłoby się spotkać z represjami, pi­
sma komunizujące wybrały drogę burzenia 
przedewszystkiem w duszach ludzkich świąto- 
poglądu religijnego, chrześcijańskiego, próbując 
ośmieszać wierzenia katolickie i podrywać 
autorytet duchowieństwa oraz zaufanie do nie- 
go. Z chwilą, gdy się osłabi więzy religijne i 
moralne, zarówno inteligencja pracująca, jak i 
masy ludowe b ędą mniej odporne na świato- 
—ircze hasła społeczne i polityczne agentów 
Moskwy,

Takie są rachuby Kominternu i w tym 
ki ,.niiku zdąża jego akcja w Polsce. Dla cha- 
R kterystyki zaznaczamy, że wszystkie prawie 
pisma pi obolszewickie, powstałe w ostatnich 
miesiącach, są wydawane w języku polskim.

„Merkurjusz Polski" wymienia następujące 
założone w ostatnich czasach pisma, które z 
wyraźną sympatją piszą o Rosji sowieckiej i 
zachwalają stosunki w niej panujące: „Oblicze 
Dnia , „Przekrój Tygodnia", „Światło", „Lewy 
Tor , „Chłopskie Jutro", „Przebudowa", 
„Przyszłość, to my ", „Kultura Wschodu", „Ho- 
ryzonty , „Język Międzynarodowy", „Sumie­
nie Społeczne".

V tym spisie nie są wymienione stare pi- 
sma bezbożniczo-komunizujące, jak „Polska 
V olność", „Lewar", „Wolnomyśliciel", „Bły- 
ski", „Tydzień Robotnika", „Pionier" i inne, 
jak również wychodzące na prowincji („Nowe 
Łany", „Nowa Wieś" i t. d.). Organy prasowe 
wolnomyślicieli polskich po połączeniu się 
tych wolnomyślicieli z bezbożnikami sowiecki­
mi na ostatnim zjeździe w Pradze rzecz oczy­
wista zostały poddane wpływom centrali bez- 
bóżniczej w Moskwie.

Bi rąc powyższe pod uwagę, można sobie 
wyrobić w pełni pogląd na rozmiary ofensywy 
propagandowej, która uderzyła na Polskę.

Z niebezpieczeństwa powyższego zdaje 
sobie sprawę i „Gazeta Polska" (z dnia 24 ma­
ja), pisząc w artykule wstępnym: „Sowiety za­
tem opierają na najbliższy okres czasu swe 
bezpieczeństwo na coraz intensywniejszych 
zbrojeniach i — ponownem „ubojowieniu" ko­
minternu. Powrot Dymitrowa, który, jako 
„zbyt radykalny" komunista — miał zostać na 
bardzo długim urlopie na Krymie — do aktyw ­
nego kierownictwa tej instytucji — jest bardzo 
wyraźnym symptomem nowej fali wywrotowej 
roboty w Europie... Właśnie w tym celu uwi­
jają się po Europie agenci k erownika mo 
skiewskiego „agitpropu", „towarzysza" Gopne- 
ra, „spece" od tworzenia różnych „neutral­
nych", „wolnomyślicielskich" względnie (gwo­
li większej popularności) — „antywojennych" 
lub poprostu „demokratycznych" i „ludowych” 
organizacyj. Ludzie ci, broń Boże, nie uchodzą 
w opinji za komunistów, lecz za całkiem „pra- 
womyślnych" liberałów... Wypada wreszcie 
zwrócić uwagę na zalew „lewicowo-liberal­
nych" wydawnictw, pozornie całkiem „niewin­
nych", który ogarnął również Polskę, przyczem 
okazałoby się, że wykrylibyśmy na czele cen­
trali tych wydawnictw „towarzysza" Teodora 
Baltza, kierującego całą tego rodzaju produk­
cją, przeznaczoną przedewszystkiem dla „zgni­
łej inteligencji". (k.)

Poznańskie równiny.
Łany, długie łany, 
świat niemi zasłany 
daleko, szeroko, 
że mruży się oko... 
równe, by na dłoni, 
nic tła ich nie słoni 
i gdzie oczy sięgną 
mgłą na widnokręgu... 
i duch się tern męczy, 
przywykły d > tęczy 
śląskiej mozaiki 
rozpiętej na liki... Ślązak.

Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?

Żyd zastrzelił wachmistrza ułanów
Dnia 1 b. m. w Mińsku Mazowieckim pod 

Warszawą został zastrzelony wachmistr2 
pułku ułanćw Jan Bujak. Sprawcą zabójstw 
okazał się żyd Judka Lejb Chaskielewicz, któ­
ry dokonał czynu pod wpływem chęci zemští 
osobistej. Gdy po strzale w głowę wachmistr? 
Bujak zwalił się na ziemię, morderca strzeli* t 

ś

2

Śdo niego jeszcze trzykrotnie.
Wieść o zabójstwie lotem błyskawicy ro- 

zeszła się po mieście i okolicy, wywołując o: l 
brzymie wrażenie. W mieście doszło do zajsc c 
antyżydowskich. Grupy młodzieży, zaopatrzyW: 1 
szy .się w kostki granitowe, rozpoczęły wybijac * 
szyby w sklepach i mieszkaniach żydowskie 
m. in. w mieszkaniu rabina. W domach żydow 
skich powyrywano futryny, a z mieszkań p° 1 
wyrzucano ruchomości, pościel i t. d. Na ży i 
dostwo padł strach. Żydzi pozamykali wszyst ! 
kie sklepy, a mieszkania zasłonili okiennica 
mi. Około 3000 żydów wyjechało koleją i tak r 
sówkami z Mińska do Warszawy, bojąc się no’ 
wych wystąpień ludności w dniu pogrzebu. . 8

Pogrzeb ś. p. wachmistrza Bujaka odby1 c 
się w dniu 4 b. m. Na czele konduktu pogrze; 1 
bowego kroczyli trębacze 7 pułku ułanów 
szwadron honorowy. Za nim prowadzono ko- | 
nia zmarłego, poczem szła delegacja podofice I 
rów, niosąca olbrzymi wieniec Dalej niesiono v 
100 wieńców od rodziny, organizacyj społecz 1 
nych i t. d. W orszaku żałobnym zwracała u 
wagę obecność wszystkich robotników dw. 
miejscowych fabryk, idących w karnych szere s 
gach czwórkami. Poza tern na pogrzeb przyby | 
ło około 200 włościan z okolicznych wiosek. “ c 
pogrzebie wzięły udział tysiączne masy ludzt !

Żydzi do tego stopnia byli przerażeni, ze ( 
podobno trzech zmarło ze strachu, gdy tylu N. . 
dzi zobaczyli. Wieczorem wybuchło w miescie ] 
kilka pożarów, a w powiecie w kilku wsiach o 
żydów pobito. k

Drobne wiadomości t
Zabójstwo siostry. W Łahodowie pod Bro 

darni 23-letnia Tekla Zwarycz zabiła 19 cio 
sami noża swą 6-letnią siostrę Stefanję za " h 
iż zwróciła jej uwagę, że jest leniwa i obżera p 
się. Zabójczynię aresztowano.

Jura I Jönek.
Jura: Nie wiem, co sie to robi, jednym 

cięgem zima i zima, dzisio ledwo dziesięć gra 
dów, a ku temu wszyckimu oto na medarda pa­
dół deszcz, to podle starej przepowiedni pokło- 
do na sztyrycet deszczów.

J ó n e k: No, a jo mom taką godną łąkę 
zesieczoną, dyć wiesz, tam przy potoku, trowa 
była piękno, gęsto, pokosy na dziesięć coli hru­
bé, leży to na ziemi, takech sie cieszył, że będę 
mioł łącznego siana dlo siebie zatela, a pore 
pięknych fur na przedoj, tu mosz djoble roroty, 
jak do lego naleje, to sie to nie bedzie godzić 
ani i lo gnoja. Na obiła też ty deszcze nie są do­
bre. No, ale porno Bogu, my se nie rozkożemy: 
teraz musi słońce świecić, teraz by sie zaś 
przydało kapkę deszczyczka, a teraz by mioł 
fukać ciepły wiaterek, to wszycko mo większy 
i wyższy gazda pod swoim komandem.

Jura: Mosz recht, tak sie latoś ty urody 
pokozały zrazu piekne, reż na półdrugo chłopa, 
j k las równiutko, kłóska obzdelne, pszenica 
tak w oczach rosła, jęczmeń i owies cacane, 
ziemnioki juz trzeja okopować, wszycki flancki 
przyjęte, mają listki, żeby były na polesniki go­
dzone, rzepa na dziwy szumno, no wszystko 
podarzone, a gdo wie, co jeszcze z tego bedzie.

. Jón e k: Jo zaś też mom drugą starość, 
boję s e o .babucie, bo wszycy sąsiedzi dokoła 
mają świnie nimocne. Zaś sie bezmali ta nowo- 
modnio nimoc nazywają ją cieszyńską na 
wieprzki chynyła. Naroz tak. lichwie przestanie 
żrać, nopoju nie tchnie, potem mu zadni nogi 
porazi, zacznie mm chybać po chlewku, sno- 
ci sie mu to potem chynie na mózg i amenta- 
baka, zakopać. Jeden howadodochtór radził 
franckowi z pod lasu, że trzeja bedzie wszyc­
ki świnie do imentu wykantrzyć, chlywki wy- 
garbolować, skludzić skąd ze świata ganc no­
wą rase i zacząć na nowo.

Jura: Jo już tam nip wiem, czyby to co 
pumogło. Ale zaś przeca jakosi bedzie, szak je­

szcze nigdy nie było, żeby jako tako było. Sły- 
szołeś, że we Francyji je nowy rząd?

J ó n e k: Ni, czy taki czy owaki, to tam je 
stejne,to je wszycko po tych samych piniądzach: 
1 eden za osiemnoście a drugi za dwacet beze 
dwóch. Tam ty ministeryje sie tak ostrząda- 
ły, jak hawierze na szychcie. Jak jedni ci he 
wirocy nyli delszy czas przy korycie i dobrze 
sie napapali i kapsy im napęczniały, poszli se 
kapkę wypocząć, a przyszli drudzy i tak ron­
tem dokoła, ani dość na tern nie pamiętom, 
jak sie wszycy ci kafable — hergot, szaro i 
Pónbćg ich wie, kiela ich było — piszą, bo za 
jedno nie umiem po francusku, a za drugi mu- 
sioł bych mieć głowę jak żber.

Jura: Ale oto to naroz przekopyrtło, po 
teraz socyaliści rob.'i opozycyje, a teraz mają 
hewirować, bo tym wyrchnim w ministeryji sie 
stół socjalist niejaki kwiotek, czerwiony ży- 
dek. Długo napytowoł roztomańtych do swoi- 
go rządu, handlowali i umowali sie jak nie- 
przymierzając pod basem, aż se przeca te mi- 
nisterską chase zaasentyrowoł, mo teraz cosi 
sześćatrzycet ministrów i ich pomahateli i za- 
czon ś nimi oto tentam piątek we francyji he­
wirować. Mo też tam bai 2 żeński jako mini- 
sterki, też bezmali czerwione, jedną snoci z 
polskigo potahu, do pumocy.

Jónek: Żyd prawisz je wyrchnim? Socy- 
alist? Prze panajana, dyć we francyji niewiela 
je żydów, jakoż sie to stało? Czy nie tyło 
jakigo inszygo kafabla? Hewirować to nima 
oto tak handlować wieprzkami abo T nalewać 
kwit. •

Jura: Ten kwiotek je głowoczem socyali- 
stów we francyji przed ostatnimi wolbami ci 
czerwioni tak agityrowali i narodowi obieco- 
wali złote góry i raj, że sie wolicze francuscy 
dali obałamącić i zwolili kupe socyalistów do 
francuskigo parlamentu. I kwiotek powiedzioł: 
poczkejcie, teraz jo siednę na wóz, wy hromski 
burżuje, my wom teraz pokożemy jak sie he- 
wiruje. Teraz sie bedzie u nas we francyji ro­

biło 40 godzin w tydniu, powypuszczo sie 
harbikowych hoteli wszyckich, co ich tam osa 1 
dzili na fazole, za hórlapy sie bedzie płacic k 
obilim bedzie handlowało jeny państwo, P. X 
szkołach zawiedemy nowe porządki i zaczn), e 
my wielki roboty za hrube miliardy i kaze) , 
nońdzie prace.

Jónek: No, no, tuż to pieknie naobiec., 
woł, ale od obiecek daleko do czynu. Gdo 
bedzie płacił? Mie sie zdo, że niedługo ai czet, 
wiony kwiotek przekwitnie i pójdzie mied 
plywo. Sześćatrzycet ministrów prawisz? ,a 
nie sie smduj! Bez tego sie do ministerskis. 
korytka cisło moc towarzyszy, mioł isto kwi 
tek ś nimi ostudě, teraz aspoń nikierym ty 
co nejbardży wrzeszczeli, trzeja było zatka, 
gembe. Jako se francuzi pościelali, tak be 
leżeć...

Jura: Dyć tak. U nas zaś ten nowy w) 
chni, on już kiesi był i wizytyrowoł, czy 
dzi są jak sie pat rzy ty miejsca, kany franca 
zef chodzowoł pieszo, jak chycił opraty .- 
gorści, hnet w ty pięty sie puścił na iszpekcor 
Przyjechoł wczas rano atomobilem czy 86. 
ałroplanem do jednego miasta, przeszeł Pnje 
smej wszycki kanenaryje na hetmaństwi 1 zw. 
zastoł na czas cosi jedenoście gryzipiork.ch 
Zrobił teremtete, wysłoł tam potem wy2sZch 
jakichsi konwisorzy z ministeryje, ci mieli 
gibasów brać do habtaku, spisali protochy- 
no i dwo dostali lałfpas, drugich kansi Pr e. qei 
nyli a ostatni dostali piękną porcyj język 
polywki. . alu-

Jónek: Dobrze. Prawo! Polocy radz rano 
go śpią, a przeca momy przysłowi: Gdo tego 
wstaje, temu Pónbóg daje, my chłopi sie 
dzierżemy i stowomy o sztwortej. Ale Te’po- 
ci popamiętają dobrze te iszpekcyj. No a plat, 
rządek porządkem być musi, gdo biere 
musi robić służbę jak sie patrzy. ima

Jura: Ja, ale pójdym, bo mi i trochę 2 
Serwus... Paa!!
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Zarząd i organizacja diecezji śląskiej
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Powołana przed 11 laty do życia diecezja 
Sląska (katowicka) jest pod względem obsza- 
111 najmniejszą, pod względem liczby wiernych 

. zas jedną z większych diecezyj rzymsko-kato- 
>L lickich w Polsce, których jest ogółem 20. Die- 
eu ezja katowicka, której granice pokrywają się 

ściśle z granicami Województwa Śląskiego, na- 
rc eży do metropolji czyli prowincji kościelnej 
dr akowskiej. Według ostatnich zestawień urzę- 

tjśc lów paraf jalnych zamieszkuje diecezję około 
■ >70.000 katolików (z tego na Śląsku Cieszyń- 

ija -kim 111.000), oraz 80.000 innowierców (na 
ichSlasku Cieszyńskim 41.000).
W. Siedzibą biskupa są Katowice, a tymi 
n wą katedrą jest kościół parafjalny pod w 

liem św. Piotra i Pawła. Nowa katedra Chry- 
stusa-Króla, której budowę rozpoczęto w roku 
1927, będzie kiedyś, po ukończeniu budowy, 
lajwiększą świątynią w Polsce.
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i Trzecim z rzędu bislkupem-ordynarjuszem 
Slaskim jest J. E. ks. Stanisław Adamski, uro- 
Zony 1875 r. w Poznańskiem, wyświęcony 

! 1899 r., mianowany biskupem i konsekrowany 
w roku 1930. Biskupem-sufraganem jest J. E. 

. Ks. dr. Teofil Bromboszcz, biskup tytularny 
1 kandybeński, urodzony 1886 r. w Katowicach, 

^święcony 1912 r., a mianowany biskupem i 
konsekrowany w r. 1934.

1 Zarząd i organizację diecezji stanowią: 
a kapituła katedralna, b) kurja diecezjalna, c) 

‘ aad biskupi, d) kancelarja ordynarjusza, e) se- 
etarjaty diecezjalne, dalej różne instytucje 

■ “ecezjalne, jak: Consilium administrationis (ko- 
1 "isja dla zarządu majątkiem diecezjalnym), 

efcam.natorzy prosynodalni, komisja egzami-
1 "acyjna dla księży katechetów, cenzorowie 

siążek, Consilium vigilantiae (komisja dla 
echrony wiary), proboszczowie-konsultorzy, 
Omisja konserwatorska, komisja muzyki ko- 

scielnej i wizytatorzy nauki religj'.
. Kapituła katedralna składa się z prepozy- 
.4, archidiakona i sześciu kanoników. Prepozy- 

ro poi czyli przewodniczącym kapituły jest ks. 
io Iskup-sufragan dr. Teofil Bromboszcz, archi- 
to, siakonem czyli jego zastępcą ks, infułat Wil- 
ra Jelm Kasperlik, a kanonikami: ks. dziekan 

I aweł Brandys z Michałkowie, ks. dziekan Jó- 
e ref Kubis z Katowic-Załęża, ks. dziekan Michał 
, S wek z Tarn. Gór, ks. proboszcz dr. Emil 
I. zramek z Katowic, ks. oficjał Karol Skupin 

2 Lks ' prałat Jan Milik. Jest również 5 kanoni- 
*o now honorowych, którymi są: ks. biskup polo- 
P wy Gawlina w Warszawie, ks. proboszcz 
1, cathea w Katowicach, ks. dziekan Olszak w 

3 leszynie, ks. prałat Sikora w Cieszynie i ks. 
yr. dr. Siwiec w Rybniku. 
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Va czele kurji diecezjalnej stoi jako wika- 
BuSz generalny ks. biskup-sufragan dr. Teofil 
romboszcz. Do kurji należy kilku księży, jak 

PrZedewszystkiem kanclerz kurji ks Bieniek, 
otarjusz ks. Maroń i referenci: wizytator die- 

cezjalny i referent spraw szkolnych ks. Milik, 
°tarjusz ks. dr. Jelito, notarjusz ks. dr. Adam- 
„yk i wizytator ks. dr. Jasiński, ponadto kilka 

Świeckich, jak syndyk kurji (emer. wice- 
ezes sąd apel. Ostrowicz), budowniczy die-

, zialny, skarbnik i m. Sąd biskupi składa się «uv« Jia zo maja 102pULzqa s.ę w Juu---- - 
pr j księży, a przewodniczy mu jako oficjał ks. na Pomorzu sensacyjny proces. Na ławie oskar- 
dat Skupin. W kancelarji ordynariusza urzę- żonych zasiadł b. starosta działdowski dr.

Je jako komisarz biskupi do szczególnych po- 
kCZeń ks. infułat Wilhelm Kasperlik, dalej se- 
retarz i kapelan biskupi ks. Christoph oraz seJ 
*retarz świecki.
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Sekretarzem diecezjalnym Akcji Katolic-

1* 
0 
o

Ob Bezdomni.
1 darci biedą — głodem wymęczeni — 
6p,. radnie krążą ulicami wszędy, 
w I gdzieś po dworcach pod schodami w sieni, 
I zień godzinami stoją przed urzędem, 
lerdxmi tędy wypadnie iść drogą, 
żę Jakis dziwny me serce przygniata, 

, Pro sród nich do mnie wyciągnąć się mogą 
e szace dłonie mej siostiy lub brata...
)* , IFoney Mir.Tadeusz Mir.
t,

1. Prosimy o datki na „Caritas“ przy Urzędzie Parafjalnym w Cieszynie,

kiej jest ks. dr. Bolesław Kominek. Funkcje 
sekretarzy generalnych poszczególnych orga- 
nizacyj Akcji Katolickiej pełnią: w K. S. Mę­
żów prof. Marjan Sławiński, w K. S. Kobiet 
Marja Drożniewiczowa, w K. S. M. m. ks. dr. 
Teodor Krząkała, w K. S. M. ż. ks. proboszcz 
Józef Matuszek. Sekretarzem gen. Stów. niem. 
młodzieży katol. jest ks. Woźnica. Seicretarja- 
tem Misji Wewnętrznej kieruje jako sekretarz 
diecezjalny ks. Hilary Gwóźdź, a Sekretarja- 
tern diecezjalnym dobroczynności „Caritas" ks. 
dyrektor Jan Broy. (Dok. nast.)

Unieważniono 3 tys. okólników.
Gazety donoszą, że w Ministerstwie Skar­

bu zrobiono przegląd okólników, dotyczących 
administracji skarbowej. Stw ierdzono, że obo­
wiązujących okólników zebrało się za ostatnie 
lata — 3200. Oczywiście, że znaczna ich część 
była przestarzała i stanowiła balast dla wszyst­
kich biur i uizędów skarbowych. Poza tern nie­
które z nich były wręcz ze sobą sprzeczne. 
Pobieżny przegląd pozwolił na unieważnienie 
3030 okólników i utrzymanie w mocy tylko 
około 170, chociaż, zdaniem fachowców i ta 
liczba jest zbyt wielka.

Drobne wiadomości.
Aresztowanie dyrektorów „Feniksu". 

Wskutek skargi, złożonej przez Ministerstwo 
skarbu do prokuratorji w Warszawie na To­
warzystwo ubezpieczeń na życie „Feniks" w 
sprawie nadużyć pieniężnych na szkodę oby­
wateli polskich, zarządzono szereg rewizyj. 
Jednocześnie aresztowano 6 osób z dyrekcji 
„Feniksu" w Warszawie i 4 osoby z dyrekcji 
krakowskiej. Aresztowania te wywołały zrozu­
miałe wrażenie.

Proces o zajścia w Kieleckiem. Od dnia 6 
b. m. radomski sąd okręgowy na sesji wyja­
zdowej w Opocznie rozpatruje sprawę 20 naro­
dowców, rolników z powiatu opoczyńskiego, 
oskarżonych o udział w zbiegów isku, nawoły- 
wanie do bojkotu handlu żydowskiego, odbija­
nie zatrzymanych członków Stronnictwa Na­
rodowego i opór policji. Na rozprawie sąd roz- 
patrzy wypadki z listopada 1935 r., które ko­
sztowały 18 trupów chłopów polskich z pow. 
opoczyńskiego. Przedmiotem procesu są wy­
padki w osadzie Odrzywół, jakie miały miej­
sce w dniach 20, 27 i 29 listopada 1935 r. Pro­
kurator powołał 58 świadków dowodowych. 
Obrona także zgłosiła swoich świadków.

Złoty jubileusz kapłaństwa ks. kardynała 
Rakowskiego. J. Em. ks. kardynał Aleksander 
Kakowski, arcybiskup-metropolita warszawski, 
obchodził w dniu 30 maja b. r. 50-lecie święceń 
kapłańskich. Katolicy stolicy i całego kraju 
uczcili tę rocznicę uroczystemi obchodami w 
dniach 3 i 4 czerwca. Ks. kardynał Kakowski 
urodził się w roku 1862, święcenia kapłańskie 
otrzymał w r. 1886, arcybiskupem został mia­
nowany w r. 1913, a kardynałem w r. 1919.

Były starosta oskarżony o sprzeniewierze­
nie. Dnia 28 maja rozpoczął się w Grudziądzu

Adam Twardowski, oskarżony o kradzież kil­
kudziesięciu tysięcy złotych pieniędzy publiez* 
nych. Razem z Twardowskim zasiedli na ławie 
oskarżonych b. wicestarosta Roszkowski oraz 
b. kancelista Leśniak. Sąd przesłucha przeszło 
60 świadków.

Minister francuski objął urząd przy śpiewie 
międzynarodówki. Jak donosi prasa francuska, 
doszło w dniu 5 b. m. przy obejmowaniu urzę­
dowania przez nowego ministra poczt i telegra- 
fów, socjalistę Jardiller’a, od dotychc arowego 
ministra poczt do burzliwych zajść. Cały per­
sonel ministerstwa zgromadził się przed gma­
chem i powitał nowego ministra odśpiewaniem 
międzynarodówki. Kiedy natomiast wy chodzi] 
z gmachu ustępujący minister, podlegający mu 
dotychczas personel pożegnał go wykrzykami 
i groźbami.

Z Cieszyna i okolicy.
Pielgrzymka do Częstochowy zorganizowana 

przez Parafjalną Akcję Katolicką z Cieszyna wy- 
jedzie pociągiem specjalnym w poniedziałek 6 lip- 
ca rano i wróci w środę 8 lpca wieczorem. Ko­
szta przejazdu i innych drobnych należ ności wy­
noszą 9.50 zł, którą to kwotę należy przy zgło­
szeniu wpłacić. Zgłoszenia przyjmują: kancelarja 
Urzędu iparafjalnego w Cieszynie, dalej restaura­
cja p. Kofina, Stary Targ 4, p. Kareta, ul. Piasko­
wa 9, ,p. St. Juraszkowa, Przykopa 40, p. A. Zwe- 
ckowa, ul. Zamkowa 14 i p. K. Martinek w Za­
kładzie Sierocym.

Wydział Sodalicji Marjańskiej Pań i Pa­
nien donosi, że zapowiedziany na dzień 14-go 
czerwca festyn nie odbędzie się.

Z Dyrekcji Państw. Gimnazjum im, A. Osu­
chowskiego w Cieszynie. Egzamina wstępne do 
klasy I odbędą się dnia 22 czerwca dla uczniów 
pozamiejscowych, zaś dla uczniów mieszkają­
cych w Cieszynie dnia 23 czerwca. Początek 
egzaminu o godz. 8. Do egzaminu należy przy­
nieść ze sobą papieru 1 arkusz, lub 4 czyste 
kartki zeszytowe oraz rączkę i pióro, oraz w 
miarę możności podręczniki do języka polskie­
go z kl. VI.

Szkoła muzyczna im. Paderewskiego w 
Cieszynie urządza w dniach 12, 13 i 14 czerwca 
popisy roczne uczniów w sali koncertowej ho­
telu pod „Jeleniem". W programie .wezmą 
udział uczniowie gry na fortepianie, skrzyp­
cach, wiolonczeli i śpiewu solowego oraz po raz 
pierwszy orkiestra smyczkowa uczniów szko­
ły. Bliższe szczegóły w programach. Początek 
popisów w piątek i sobotę o godz. 18.30, w nie­
dzielę o g. 17.30.

Zebranie b. Ochotników Armji Polskiej w 
Cieszynie odbędzie się w sobotę 13 b. m. o g. 
18 w lokalu restauracji p. Kukuczki.

Z Towarzystwa Rolniczego. Wycieczka 
rolnicza do Nowej Wsi i Kleczy Górnej wyje- 
dzie z Cieszyna we wtorek 16 b. m. o godz. 
6.30 rano (zbiórka przed Domem Narodowym). 
Uczestnicy z pow. bielskiego przyłączą się do 
wycieczki w Bielsku. Wyjazd z Bielska z pl. 
Bolesława Chrobrego (z postoju autobusowego) 
nastąpi o godz. 7.30.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 
14 b. m. o godz. 9 transmisję nabożeństwa z 
kościoła N. M. P. w Piekarach, o g. 10.30 kon­
cert orkiestry mandolinistów, o g. 18.20 „Ku­
zynek z Honolulu", operetka w 3 aktach E. 
Künecke z Warszawy, o g. 20.20 koncert chó­
rów Związku To w. Śpiewaczych i Muzycznych 
Wojew. Krakowskiego (transmisja z dziedziń- 
ca na Wawelu), o g. 21 „Na wesołej lwowskiej 
fali"; we wtorek o g. 20 koncert orkiestry Ma­
rynarki wojennej z Gdyni; w sobotę o g 20.45 
do 23.30 „Halka", opera w 4 akiach St. Mo­
niuszki (transmisja z Rzymu).

Związek b. Ochotników Armji Polskiej 
Oddział w Cieszynie złożył jednorazową dar mę 
na nowopowstały Fundusz Obrony Narodowej 
w wysokości 100 zł dla zamanifestowania ko­
nieczności wzmocnienia obronności Państwa i 
postanowił wezwać wszystkie organizacje miej- 
scowe do podobnej ofiary.

Wakacje w szkołach od 20 czerwca. Dy­
rekcje szkół średnich otrzymały okólnik o ter­
minie zakończenia roku szkolnego 1935-36. 
Lekcje w szkołach zakończone będą w sobotę 
20 czerwca. Nowy rok szkolny rozpocznie się 
w dniu 3 września.

Śląska Rada Wojewódzka funduje 15 sa­
molotów. W dniu 3 b. m. odbyło się nadzwy­
czajne, uroczyste posiedzenie Śląskiej Rady 
Wojewódzkiej ku uczczeniu jubileuszu 10-lecia 
urzędowania P- Prezydenta Mościckiego. 
Przewodniczący Rady wojewoda dr. Grażyń­
ski przedstawił działalność P. Prezydenta w 
czasie długoletniej jego pracy patrjotycznej i 
obywatelskiej. Po przemówieniu p. Wojewody 
Rada Wojewódzka postanowiła, celem up amię­
tnienia jubileuszu Prezydenta Rzplitej, zlo- 
żyć Sejmowi śląskiemu wniosek o ufundowa­
niu eskadry 15 samolotów ćwiczebnych, prze­
znaczonych dla szkoły pilotów, prowadzonej 
przez Ligę Obrony Powietrznej Państwa.
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Z działalności Wydziału „Caritasu" przy 
Urzędzie parafjalnym w Cieszynie. Dary w go- 
tówce złożyli w maju: ks. prof. Buzek 5 zł, 
Kongr. Marj. Niewiast 7.50 zł, ks. kanonik Si­
kora 5 zł, p. Russek, Boguszowice 5 zł, p. 
Haltof 2 zł, Stów. św. Zyty 5 zł, Katol. Stów. 
Kobiet 15 zł, p. Matuszkowa 1 zł, N. N. 2 zł, 
dar z gminy 250 zł, Sodal. Marj. P. i P. 5 zł, 
z ślubu 9 maja 12.22 zł, ks. proboszcz dr. Kwi­
czała 80 zł, składka kościelna w maju 16.97 zł, 
p. Waszut 10 zł, ks. prof. dr. Wrzoł (nieprzy­
jęte przez Sodal. P. i P.) 2 zł, nowożeńcy Wi- 
cherek-Szczęsny z okazji ich ślubu 5 zł, ks. 
prof. Marekwica 5 zł, Straż Honorowa z przed­
stawienia 20 zł, z ślubu 26 maja 2.80 zł, z ślubu 
30 maja 1.70 zł, ks. wikary Dłucik 3 zł, razem 
461.19 zł. Dary w naturze złożyli: N. N. 5 chle­
bów, p. Skrzivanek 2 metry drzewa, Katol. 
Stów. Kobiet 5 białych sukienek, N. N. jedno 
łóżko nowe p, Mayer gratisowe uszycie 
ubranka dla chłopca i spodni. Wydatki: w ma­
ju obdarowano 12 chłopców ubraniami i 4 
chłopców butami, 5 dziewcząt sukienkami i 2 
bucikami. Przyodziano ich z okazji przystąpie­
nia do pierwszej Komunji św. Również obdaro­
wano biedne rodziny parafji cieszyńskiej Chle­
bami i bonami na żywność na sumę 391.49 zł. 
„Bóg zapłać" składa wszystkim szlachetnym 
ofiarodawcom za złożone dary w naturze i 
gotówce Wydział „Caritasu" i prosi o dalszą 
pamięć.

Placówka cichej pracy. Otrzymujemy na­
stępujący list: „Po zwiedzeniu wystawy prac 
ręcznych Szkoły Gospodarczej SS. Boro- 
meuszek w Cieszynie jestem pełna szczerego 
uznania i podziwu dla ogromu trudu i usiło- 
v an SS. Boromeuszek i pracujących pod ich 
światłem kierownictwem frekwentantek Szko­
ły Gospodarczej. Piszę te słowa pod świeżem 
wrażeniem oglądania licznych i artystycznie 
wykonanych robót ręcznych, gustownie i ze 
smakiem rozmieszczonych w obszernej sali 
gimnastycznej w Konwencie SS. Boromeuszek 
w Cieszynie. Własnoręcznie uszyta bielizna dla 
dzieci, pań i mężczyzn, bluzki z pięknemi hafta­
mi, kapy na łóżka, obrusy i nakrycia na stół, 
wykonane różnemi sposobami, story dc okien 
z aplikacjami, haftowane poduszki, a przede­
wszystkiem przedmioty do praktycznego użyt- 
ku uczenie: ubrańka dla dziewcząt i młodszych 
i starszych, kostjumy, szlafroki, swetery, pobu­
dziły mnie i grupę pań zwiedzających ze mną 
wystawę do serdecznej podzięki i gorącego u- 
znania dla wszystkich, które albo jako kiero- 
wniczki albo wykonawczynie pracowały i mo­
gą wykazać się tak pokaźnym dorobkiem żmu- 
dnej pracy i artystycznego wykończenia 
wszystkich eksponatów. Szkole Gospodarczej, 
która może poszczycić się takiemi sukcesami, 
nie trzeba reklamy; poleca się sama. — A. B.”

Walne zebranie Związku Spółek Rolni­
czych odbyło się w sobotę 6 b. m. przy udziale 
delegatów 47 spółdzielń pod przewodnictwem 
prezesa Zarządu posła dra Kotasa. Sprawozda­
nie Związku za rok 1935 wykazało stratę w wy­
sokości 181.383 zł, na którą złożyły się: strata 
na dłużnikach 99.946 zł, odpis z tytułu wierzy­
telności wątpliwych 40.514 zł oraz spadek war­
tości nieruchomości przeszło 40 tys. zł. Stratę 
powyższą pokryto z funduszu rezerwowego, 
który zmniejszył się tern samem do kwoty 357 
tys zł. Przyszedł jednak Związkowi z pomocą 
Państwowy Bank Rolny, przyznając mu w 
tych dni ich dotację w kwocie 60.000 zł, co 
wzmocniło stanowisko władz Związku na wal­
nem zebraniu i uśmierzyło głosy krytyki. Dotych 
czasowy opozycjonista, p. Broda z Ogrodzonej, 
przeobraził się nawet w rzecznika pełnego 
zaufania dla kierownictwa Związku. Jedynie 
pastor Nikodem z Ustronia wysunął kilka za­
strzeżeń,, nazywając Związek „filjalką Banku 
Rolnego . Krytykowano natomiast liczne u- 
sterki w druku sprawozdania, które dyrektor 
biura Popiołek wytłumaczył „małemi nieporo­
zumieniami drukarskiemi" (o zgrozo! — przyp. 
zecera). Wybory uzupełniające przeprowadzo­
no za ogólną zgodą przez aklamację. W myśl 
statutu ust ‘piła przez losowanie połowa człon- 
i w. Zarządu i Rady nadzorczej. Na wniosek 
korni ji matki wybrani zostali do Zarządu na

1 ^ponownie dyr. inż. Machalica z Miedzy- -. 
świeciaip. Piwko z Pastwisk, a w miejsce b. 
posła Bobka Paweł Niemiec, kier, konsumu z 
Goleszowa, zaś do Rady nadzorczej weszli do­
tychczasowi członkowie ks. dziekan Gałuszka 

ze Strumienia i kier. Mirocha ze Zarzecza, oraz 
Jerzy Broda, wójt z Ogrodzonej (w miejsce kier. 
Obracaja z Dzięgielowa) i Franciszek Staniek, 
rolnik z Ogrodzonej (w miejsce b. wójta Za- 
jonca z Ogrodzonej). Pod koniec zebrania prze­
mówił w imieniu Związku rewizyjnego dyr. 
Kokociński z Krakowa, który przyznał, że o- 
płaty na rzecz Związku są wysokie, oświadczył 
jednak, że nie można ich obniżyć, gdyż nie 
wszystkie kasy je uiszczają. Osobliwa ta argu- 
mentacja nie trafiła obecnym do przekonania, 
to też domagano się słusznie, by Związek re­
wizyjny przeprowadził oszczędności w formie 
„cesarskiego cięcia" przedewszystkiem w swo­
im budżecie, zniósł zbyteczne statystyki, a ob­
niżone opłaty rozłożył sprawiedliwie na wszy­
stkie spółdzielnie. Delegat jednej z kas żalił się, 
że naskutek zalecenia rewizora wykazała 
kasa w bilansie 16 tys. zł strat, co wywołało w 
gminie niebywały popłoch i run wkładkowiczów 
na kasę, a dziś okazuje się, że faktyczna 
strata jest o wiele niniejsza, gdyż wyniesie 
tylko 3 tys. zł. Takich przykładów, gdzie 
Związek rewizyjny niepotrzebnie naraża na 
szwank zaufanie do kas, jest niestety więcej. 
— Jeszcze jedno. Nie możemy pominąć milcze­
niem faktu, że wbrew wyraźnym postanowie­
niom ustawy o spółdzielniach odstąpiono na 
walnem zebraniu od przeczytania sprawozda­
nia rewizyjnego, a ograniczono się do odczyta­
nia listu porewizyjnego. Najdziwniejsze zaś jest 
to, że takie „uproszczenie" nastąpiło za a- 
probatą przedstawicieli Związku rewizyjnego, 
obecnych na walnem zebraniu. Wynikałoby z 
tego, że panowie ze Związku krakowskiego 
uważają za rzecz zbyteczną, by członkowie 
spółdzielń dowiadywali się o treści ich sprawo­
zdań rewizyjnych.

Z sądu przysięgłych. W poniedziałek 8 bm. 
rozpoczął się przed sądem przysięgłych w Cie­
szynie proces przeciwko mordercom bielskiego 
fabrykanta Rudolfa Vogla. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli 30-letni Władysław Sikora, 30-le- 
tni Stanisław Babik ■ i 28-letni Józef Żurek, 
wszyscy z Andrychowa. Akt oskarżenia za­
rzucał Sikorze i Babikowi, że zamordowali przy 
użyciu broni palnej Vogla w celu przywła­
szczenia sobie kilkunastu tysięcy złotych oraz 
zegarka, zaś Żurek oskarżony był o to, że był 
właściwą sprężyną przy dokonaniu tej zbrodni, 
gdyż namawiał Sikoręci Babika do zamordowa­
nia Vogla, finansował przyjazdy tychże z An­
drychowa do Bielska, wystarał się o broń, 
przeprowadzał również wywiad o osobie Vo­
gla, a ostatnio zajmując się dorywczo handlem 
bydła, dobrał sobie wspólników w osobach Si­
kory i Babika, i przy ich pomocy postanowił 
obrabować Vogla, celem zdobycia funduszów... 
na założenie własnego przedsiębiorstwa. Żurek 
znał doskonale stosunki w domu Vogla i wie­
dział dokładnie, że o tej porze zamordowany 
w każdą sobotę wracał z dużego sklepu wę­
dliniarskiego przy rynku z większą gotówką 
do domu. Na kilka dni przed dokonaniem zbro­
dni sprawcy zamierzali już raz wykonać swój 
plan, w idocznie jednak wykonaniu jego nie 
sprzyjały okoliczności, wobec czego postano­
wili go odroczyć na 14 grudnia. W owym dniu 
Babik i Sikora przybyli do Bielska i spotkali | 
się z Żurkiem. Po sutej libacji w restauracji ko­
lejowej, która odbyła się na koszt Żurka, 
wszyscy trzej około godz. 20-tej udali się pod 
dom Vogla. Żurek oddalił się i po kilku minu­
tach wrócił, zawiadamiając Babika i Sikorę, 
że Vogel nadchodzi. Istotnie po paru minutach 
nadeszli Voglowie. Gdy Voglowa była na po­
dwórzu, a Vogel wkraczał w bramę swego do­
mu przy ul. Wyspiańskiego, padł z ulicy strzał, 
który położył Vogla trupem. Na skutek rozpacz- I 
liwego krzyku żony Vogla, bandyci, nie zdą- | 
żywszy zabrać zamordowanemu teczki z pie- 
niędzmi, zbiegli i połączyli się z Żurkiem, któ­
remu opowiedzieli o przebiegu mordu. Do tej 
chwili nie jest ustalone, który z oskarżonych

strzelał. W myśl przepisów prawnych jest to 
szczegół drugorzędny, gdyż stwierdzonem jest, 
że obaj mieli zamiar dokonać mordu. Wina 
oskarżonego Żurka została ustalona na podsta­
wie zeznań Babika i Sikory, których areszto­
wano po pewnym czasie. Podczas rozprawy 0- 
skarżeni przyznali się jedynie do zamierzonego 
napadu rabunkowego, przeczyli jednak, jako: 
by byli zastrzelili Vogla. Podczas konfrontacji 
zwalali oskarżeni winę jeden na drugieg0- 
Przesłuchano 16 świadków. Rozprawa trwa.

Z Goleszowa. (Szkoła Szybowcową 
pracuje.) W tutejszej Szkole Szybowcowej 
LOPP. zakończono już pierwszy kurs. Bralo 
w nim udział 27 uczniów, z których kat. P 
pilota szybowcowego uzyskało 18, kat. A 9-ciu 
Poza tern treningowe loty odbywało 18 pilo- 
tów już w poprzednich latach wyszkolonych' 
Ogółem do dnia 29 maja wykonano 1938 lotów 
w czem 2 żaglowe. Nowy kurs rozpoczął się 2 
czerwca i bierze w nim udział 17 kandydatów 
Kandydaci na kurs w miesiącu lipcu winni zło­
żyć podania z wszelkiemi dokumentami do dnia 
15 b. m. w Śląskim Okręgu LOPP. Katowicer 
Województwo, pokój 495.

Z Bielska i okolicy.
Bielsko co rok zakupywać będzie jeden sa: 

molot. Na posiedzeniu Rady gminnej miast1 
Bielska w dniu 2 b. m. burmistrz dr. Przyby la 
omówił olbrzymie znaczenie lotniska w Alek- 
sandrowicach dla Państwa i Śląska oraz dla 
dalszego rozwoju samego miasta, poczem poda* 
wniosek, by miasto ufundowało dla szkoły pi 
lotów 2 samoloty za cenę 26 tysięcy złotych 
oraz udzielało rokrocznie szkole pilotów sub- 
wencji w takiej wysokości, by można za nie na 
być co roku jeden samolot. Radni gminni wnio- 
sek jednogłośnie uchwalili.

Z Mazańcowic. (Festyn szkoln) 
Rada Rodzicielska przy szkole powsz. polskiej 
urządza w niedzielę 14 b. m. w lasku p. Gu: 
mińskiego festyn szkolny, na którym, oprócz 
doborowej orkiestry i obfitego i taniego buf®' 
tu będą różne niespodzianki. Początek o godd: 
14. W razie niepogody festyn odbędzie się “ 
następną niedzielę. Czysty zysk przeznacza S ■ 
na cele szkolne. O liczny udział uprasza 
Komitet.

Gmina Goleszów rozpisuje

» KONKURS
NA ROZBUDOWĘ GOSPODY GMINNEJ 
Podania należy wnosić do 20 czerwca b. r. do 
Urzędu gminnego w Goleszowie. Plany rozbu­
dowy znajdują się w Urzędzie gminnym, gdzie 
również w godzinach urzędowych udziela si 
bliższych informacyj.

Z powodu zgonu naszego kochanego 
syna,

ś. p. Józefa Nalewajki 
który zmarł dnia 30 maja w wieku 19 lat« 
składamy serdeczne podziękowanie 
Przew. Ks. prob. Dr. Kwiczali za udzie* 
lenie pociechy duchowej, Ks. Dłuciko* 
wi za prowadzenie konduktu pogrzebo­
wego i modły nad grobem, dalej Szan- 
Personelowi firmy Konczakowski za wie” 
nieć, Kołu Macierzy Szkolnej z p. preze­
sem na czele za wieniec i śpiew nad gro: 
bem, jakoteż wszystkim Krewnym i Zna­
jomym zbliska i zdaleka za okazane 
współczucie, złożone wieńce i za odpro­
wadzenie zwłok na miejsce ostatniego 
spoczynku.

Mnisztwo, w czerwcu 1936.
W smutku pogrążona Rodzina:

masmeceee3iseren1e/ss88/

m•m/m mr (po cenach bezkonkurencyjnych), żelazo, dźwigary» Gmcesren papa na dach, drut kolczasty, gwoździe, blachy že- HHVHrw H lazne I cynkowe, wszelkie naczynia kuchenne I MA*rm — —= — ■ TERJAŁY BUDOWL ANE. ■ -------- -

Korzystajcie z tego taniego zakupu tylko u fy 
1. KONCZIKOWSKI W CIESZYNIE, n|. Sobieskiego 19.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halan
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W Cieszynie, wtorek, 16 czerwca 1936.

Plan ożywienia gospodarczego.
(PRZEMÓWIENIE WICEPREMJERA KWIATKOWSKIEGO NA KOMISJI SEJMOWEJ.)

W środę 10 b. m. na posiedzeniu wyłonionej 
Przez Sejm komisji specjalnej do spraw pełnomoc- 
nictw zabrał głos wicepremjer i minister skarbu 
inż, Kwiatkowski, który w dłuższem przemówie- 
niu nakreślił sytuację gospodarczo-finansową Pań- 
Stwa oraz zamierzenia Rządu w tej dziedzinie.

P. wicepremjer zaczął od sprawy równowagi 
oudżetowej, co do której zapewnił, że będzie nadal 
“trzymana. „Możemy mieć wahania — mówił — 
y okresach miesięcznych, ale w okresach rocznych 
Zadnej klęski budżetowej obawiać się nie potrzebu- 
Jemy." Dalej omówił p. wicepremjer wprowadzone 
Swieżo ograniczenia dewizowe, „wydane w imię 
obrony waluty polskiej, przeciwko niecnej i ha- 
iebnej spekulacji wewnętrznej i międzynarodo­

wi“. Poza Polską 16 państw europejskich i 14 
Penstw pozaeuropejskich wprowadziłoostre prze- 
Pisy walutowe. Mówca zaznaczył, że „w kwietniu 

r. setki obywateli wbrew interesom miljonów 
PI"Zekazy wało duże sumy w walutach do banków 
"agranicz nych“, co stało się bezpośrednią przyczy- 
n kontroli obrotów dewizami. Na podstawie cyfr 
"ykazał p. wicepremjer niemałą poprawę życia 

Spodarczego w porówaniu z t. zw. „dnem kryzy- 
Su <> gdyż wzrosły znacznie cyfry konsumeji róż- 
nych artykułów pierwszej potrzeby oraz naładun- 
, dziennego na kolejach w I kwartale b. r. w po- 

"Wnaniu z I kwartałem 1935 r., a wzrasta rów- 
neŻ powoli ale wyraźnie wpływ z podatku obro- 
oWego, dochodowego i innych.

.. W drugiej części swej mowy zajął się wicepre- 
Dier Kwiatkowski obszernie sprawą walki z bezro- 

ociem. Przedstawił czteroletni plan robót inwesty- 
sinych, który rozpocznie się realizować od lipca 
. r-> stwarzając „nowe możliwości rozwoju gospo- 
arstwa narodowego i nowe pola pracy dla inicja- 
wy prywatnej“. Zarazem p. wicepremjer stwier- 

z,l> że „aktywizacja życia gospodarczego nie na- 
Uszy stałości polskiej waluty“. Plan obejmie kilka 
r"P inwestycyj, przedewszystkiem w całym dziale 
Omunikacyjnym, roboty wodne, podstawowe pra- 

ce w zakresie elektryfikacji kraju, budownictwo 
oraz pewne specjalne działy w zakresie przemysło-

wego wyposażenia Państwa. Nowy plan przewi­
duje mobilizację finansową w okresie najbliższego 
4-lecia sumy około 1800 miljonów zł. P. wicepre- 
mjer wymienił następujące źródła, z jakich suma 
ta ma być uzyskana: instytucje finansowe 500-600 
milj. zł (70 proc, lokat długoterminowych), Fun­
dusz Pracy 150—200 milj. zł, budżety państwowy 
i plany finansowe wielkich przedsiębiorstw pań­
stwowych (koleje, poczta) około 400 milj. zł, apa­
rat kredytowy Państwa 300—400 mlj. zł, wreszcie 
w drugim okresie wykony wania planu przewiduje 
się rozpisanie wewnętrznej pożyczki inwestycyj­
nej na sumę 200—300 milj. zł.

Przemówienie swe zakończył p. wicepremjer 
następującemi słowami: „Stańmy przy haśle: rów­
nowaga budżetu, stabil! zacja waluty, rozbudowa 
sił i elementów gospodarczych i mnożenie możli­
wości pracy! Rząd żyje tern przeświadczeniem, że 
gdy stawia program pracy dla nowych tysięcy lu­
dzi, tc jest istotnym wyrazem i przedstawicielem 
woli olbrzymiej większości Narodu Polskiego: 
Rząd żyje tą świadomością, że każdy nowy tysiąc 
ludzi zatrudnionych, to nasze wspólne i rzetelne 
zwycięstwo, że każda naprawiona lub zbudowana 
szosa, uregulowana i obwałowana rzeka, że każdy 
zbudowany nowy dom, każdy dymiący komin fa­
bryczny, każdy aktywny bilans, każda nowa i do­
brze zorganizowana spółdzielnia, każdy nowy sa­
mochód, nowa maszyna, że każda nowa szkoła i 
każde zbliżenie pracy państwowej między obywa­
telem i urzędnikiem — to wielkie i wspólne nasze 
zwycięstwo. Odzyskaliśmy niedawno niepodległość 
polityczną. Ona nie może i nie chce wegetować w 
zatęchłej i chmurnej atmosferze kryzysu i zaciska­
nia pasa bez końca! Musimy wpuścić do naszych 
domów odrobinę słońca. 'Nadszedł czas, by to u- 
czynić poprzez solidarny, wysiłek pracy.“

Po przemówieniu p. wicepremjera, przyjętem 
przez posłów oklaskami, oraz po przeprowadzeniu 
dyskusji komisja uchwaliła ustawę o pełnomocnic­
twach, przy jednym wstrzymującym się głosie po­
sła gen. Żeligowskiego. Posiedzenie Sejmu zostało 
zwołane na środę 17 b. m.

Wielka katastrofa w Bukareszcie.
1 Z okazji 6-tej rocznicy wstąpienia na tron 
sola Karola odbyły się w poniedziałek 8 b. m. w 
t olicy Rumunii wielkie uroczystości. Łącznie z 
s • odbył się w Bukareszcie kilkudniowy zjazd 
U T W Państw Małej Ententy, przy udziale regen- 
w Jugosławji księcia Pawła, prezydenta Czechosło- 

acji dr. Benesza oraz króla rumuńskiego.
| • Na placu przed pałacem królewskim odbywa- 
do Sle wielka rewja związków młodzieży, przyczem 
gdidto do tragicznej katastrofy. W czasie defilady, 

Czoło pochodu przechodziło przed trybuną 
selorową, na której znajdowali się król i jego go- 
rofj na położonej naprzeciw trybunie dla widzów 
krze&ly się trzaski i krzyki. Wielka trybuna, na 
si. Te) znajdowało się około 3000 ludzi, zawaliła 
b|; 8rzebiąc pod gruzami setki osób. Wśród pu- 
rat ości powstała panika. Zorganizowano akcję 
zacllkowa. Publiczność wezwano przez radjo do 
osopewania spokoju i zimnej krwi. Król Karol 
wyalcie kierował akcją pomocy. Z pod gruzów 
tastroby to 3 zabitych i 400 rannych. Z powodu ka- 

oty wyznacz, na wieczór zabawy odwołano.

W ciągu nocy zmarlo w szpitalach przeszło 40 
osób z pośród ofiar katastrofy. Według dalszych 
informacyj liczba rannych sięga 800, z czego wię­
kszą część stanowią ciężko ranni. We wszystkich 
szpitalach wre gorączkowa praca oraz przeprov a- 
dzane są operacje. Celem ułatwienia akcji ratunko­
wej sprowadzono do Bukaresztu większą ilość le­
karzy z prowincji.

Władze aresztowały 6 osób, w tern przedsię­
biorców i naczelnych konstruktorów trybuny. Dn. 
9 b. m. nieznane osoby usiłowały podpalić zawalo­
ną trybunę, jednak ogień przed rozszerzeniem się 
został spostrzeżony i natychmiast stłumiony. Z 
raportu prowadzących średztwo wynik ., że za­
równo przedsiębiorcy, którzy budowali trybuny, 
jak i organy kontrolujące ponoszą winę za kata- 
strofę. Władze gminne nie zbadały stanu trybun 
w chwili przejęcia roboty od dostawców. Trybuny 
zostały wykończone dopiero w dniu uroczystości. 
Poza tern wskutek złej organizacji na trybuny do­
stało się zbyt wiele osób, trzykrotnie więcej, niż 
wynosiła ich pojemność.

W Czechosłowacji! 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.
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Przykry Zawód spotkał negusa u Londynie.
Donosiliśmy już o przyjeździe cesarza Abisy- 

nji do Londynu i wielkiej manifestacji, jaką mu 
urządziło społeczeństwo angielskie. Inaczej jednak 
zachowali się politycy. Oto poseł abisyński w Lon­
dynie urządził wielkie przyjęcie, na które zapro­
szono wszystkich przedstawicieli państw obcych z 
wyjątkiem Włoch, a także wielu wybitnych polity­
ków angielskich. Abisyńczyków spotkał zawód. 
Z przedstaw cieli państw europejskich tylko poseł 
fiński przybył na przyjęcie. Natomiast reprezen­
tanci państw azjatyckich stawili się bardzo licznie. 
Byli ambasadorowie Turcji i Chin, poseł Iranu i 
przedstawiciel japoński. Zjawiło się również kilku 
przedstawicieli republik południowo-amerykań­
skich. Rząd angielski był reprezentowany tylko 
przez wiceministra spraw zagranicznych lorda 
Cranborne. Minister Eden nie przyjął zaproszenia 
pod pozorem wyjazdu do swego okręgu wybor­
czego.

Cesarz Abisynji zdaje się zrozumiał nieobec­
ność polityków, gdyż poselstwo abisyńskie ogła­
sza, że cesarz nie ma zamiaru pozostać dłużej w 
Londynie i udaje się do Szwajcarji. Wiadomo, że 
Anglja szuka sposobów, bv jakoś sprawę Abisynji 
załatwić z Włochami na arodze ugodowej, zwła­
szcza że Włosi się nie cofną. Tak więc Anglja 
we własnym interesie zostawia cesarza Abisynji 
własnemu losowi.

Drobne wiadomości.
Nieznaczny deficyt budżetowy w maju. 

Zamknięcie rachunkowe Skarbu Państwa za 
miesiąc maj wykazuje wydatki w kwocie zł 
174,322.000 i dochody w kwocie 174,117.000 zł. 
Przewyżka rozchodów nad dochodami daje 
więc niewielki deficyt w kwocie 204 tys. zł, po­
zostający głównie w związku z tern, że w maju 
przypadają mniejsze płatności podatkowe w 
podatkach bezpośrednich. Wydatki w maju br. 
zmniejszyły się w porównaniu z majem 1935 r. 
o 12.3 milj. zł, dochody zaś większe są o 8.4 
milj. zł. Deficyt w maju 1935 r. wynosił 20.9 
miljonów złotych.

Przemocą usunięty z więzienia. Więzienie 
przestało być dla wielu ludzi straszne, a dla 
niejednego jest nawet ucieczką przed głodem 
i bezdomnością. Oto np., co się zdarzyło osta­
tnio w Kutnie (woj. warszawskie). Niejaki Jan 
Majcher odbył karę 3-letniego więzienia w 
Kutnie. Kiedy go władze więzienne uwiadomi­
ły, że jest już wolny, oświadczył, że nie opuści 
więzienia. Kiedy strażnicy chcieli go wyprowa­
dzić za bramę, stawiał opór. Dopiero wezwana 
policja zmusiła go siłą do wyjścia z więzienia 
i sporządziła protokół za opór władzv.

Lekarz upiekł się żywcem. Z Nowego 
Jorku donoszą o tragicznej śmierci znanego a- 
merykańskiego lekarza, prof. dr. Józefa Yel­
low. Prof. Yellow padł ofiarą nauki w czasie 
dokonywania na sobie eksperymentu, jakie 
najwyższe ciepło znieść może ludzki organizm. 
W laboratorium uniwersyteckiem, w obecno­
ści swych asystentów i grona słuchaczów, prof. 
Yellow zamknął się w szklanej kabinie i przy 
pomocy specjalnego przyrządu stopniowo pod­
wyższał temperaturę. Przy temperaturze 94 5 
stopni Celsjusza prof. Yellow zemdlał 1 po­
mimo natychmiastowego ratunku zmarl po 
chwili na atak serca.
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Związek Nauczycielstwa Polskiego pod komendą P. P. 6.
Socjalistyczny „Robotnik“ (z 8 b. m.) podaje 

wiadomość, że dnia 7 b. m. na walnem zebraniu 
oddziału warszawskiego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego „jednomyślnie został przyjęty wniosek 
przystąpienia Z. N. P. do centralnej komisji kla­
sowych związków zawodowych“. Uchwała .po­
wyższa — jak pisze „Robotnik“ — jest już czwar­
tą zrzędu uchwałą w tym duchu, gdyż podobne 
decyzje zapadły w Krakowie, Włocławku i w 
Chojnicach.

Związek Nauczycielstwa Polskiego wzrósł w 
potęgę — zwłaszcza w okresie urzędowania p. Ja- 
nusza Jędrzejewicza — dzięki specjalnym przywi­
lejom i silnemu poparciu ze strony administracji 
szkolnej. Wielu z nauczycieli w obawie przed szy­
kanami i przed pomijaniem w awansach dało się 
wciągnąć na listy członków Z. N. P., wcale nie po- 
di ielając ideologji władz Związku. Aczkolwiek Z. 
N. P. miał wyraźne nastawienie marksistowskie i 
anty?religijne, obawiał się jednak dotąd publicznie 
deklarować swych przekonań. Po uchwale o przy­
stąpieniu Z. N. P. do socjalistycznych związków

Walka z katolickim duchem szkól na Górnym Śląsku.
Prasa katowicka i inne dzienniki, jak „Kurjer 

Warszawski“ i „Ilustr. Kurjer Codzienny“, dono­
szą z Rybnika o zajściu, jakie spowodował pod­
inspektor szkolny p. Graff, który kazał usunąć 
słowo „katolicka“ z napisu na sztandarze szkol- 
mym. Relacja ta brzmi:

„Krótko przed wyruszeniem pochodu do ko­
ścioła przybył do szkoły podinspektor szkolny p. 
Graf, który wyraził wi bec kierownika szkoły, p. 
Dechowa, życzenie zobaczenia nowego sztandaru. 
Podczas oglądania sztandaru spostrzegł on na nim 
napis „Katolicka“. P. podinspektora napis ten 
prawdopodobnie tak przeraził, że polecił p. De- 
chowowi natychmiast jeszcze przed uroczystością 
napis ten usunąć ze sztandaru. P. kler. Dechow w 
obawie przed ewentualnemi następstwami i repre­
sjami ze strony władz przełożonych, zawołał jedną 
z nauczycielek i wspólnie z nią rozpoczął wyplu­
wać napis „katolicka“. Rodzice, którzy sztandar 
ufundowali, dowiedziawszy się o tern, interwenjo- 
wali u kierownika, zwracając mu uwagę, że sztan­
dar jeszcze nie jest własnością szkoły i wobec tego 
władze szkolne nie mają prawa zmieniać napi u na 
sztandarze. Interwencja ich jednak nie odniosła 
pożądanego skutku, ponieważ był podobno „roz­
kaz z góry“. (Ładny „rozkaz z góry“ do... wywła­
szczania cudzej własności! I tacy panowie „wycho­

Paweł Zawada.

Maryna, królowa Zapowiedzi.
Wczesna w owym roku wiosna pozwoliła już 

w kwietniu wyruszyć baczom i owczarzom z leś­
nych polan, na których zimę przepędzili ze swemi 
trzodami, na sałasze w góry.

W oznaczony m dniu ze wszystkich stron spę­
dzano bydło: owce, kozy i krowy z jaworzyniec- 
kich osiedli na zielone polany, ciągnące się po Si- 
woniowskich groniach między rzadko rosnącemi 
bukami które tego roku tak wcześnie już okryły 
się świeżem liściem. Mile i wesoło było dookoła, 
ptaszki śpiewały' z każdego drzewa i witały przy­
bywających, jedynie przebudzona bekiem bydła 
sowa, między konarami ukry ta, z wrzaskiem prze­
latywała na inne buki, gniewna, że jej przerwano 
dzienną drzemkę. To jej złowrogie puhanie uważa- 
li starzy górale za zapowiedź jakiegoś nieszczęścia.

Zdziwili się przybyli, gdy ujrzeli, że pod ze­
szłoroczną kolybą paliła watrę jakaś obca, pięk na, 
zdrowa i silna, czarnowłosa dziewka. Odzież jej 
półmiejska kazała się domyślać nie góralki, choc 
wygląd i zachowanie się wskazywały na znajomość 
życia góralskiego; w kotle gotowała sobie przez 
siebie upolowaną sarnę, a z przybyłym- witala się 
jak ze starymi znajomymi. Wesoła i uśmiechnięta, 
ciągle swe białe zęby z poza czerwonych warg 
pokazywała, dla starszych znalazła poważną od­
powiedź, pasterzy młodszych w bok kułakiem roz­
weselała, a dziewki-zazdrośnice rozbrajała dobro­
cią i żartami — słowem była to dziewka, jakie i w 
tych dawnych czasach rzadko się spotykało.

Skąd przybyła — nikt nie wie; gdzie młode 
spędziła lata lub jak je przeżyła — nikomu się nie 
zdradziła. Łatwo wprosiła się za strawę do pas: e- 
nia krów. Młodzi na to chętnie przyzwolili, boć z 

zawodowych, sytuacja została dostatecznie wyja­
śniona.

„Wolnomyśliciel“ (z r b. m.), organ wolno­
myślicieli polskich, połączonych obecnie w jedną 
organizację z bezbożnikami sowieckimi, donosi, 
że zarząd oddziału Z. N. P. w Kozienicach (woj. 
kieleckie) nadesłał redakcji powyższego pisma u- 
chwałę, stwierdzającą, że „Wolnomyśliciel“ „wal­
cząc z reakcją i ciemnotą polską, dobrze zasłużył 
się sprawie niezależnej oświaty w Polsce i za to też 
oddział wyraża pismu podziękowanie“. Niedawno 
analogiczną uchwałę nadesłał „Wolnomyślicielo­
wi“ oddział kielecki Z. N. P.

Uważamy, że nad temi poważnemi zjawiska- 
mi ostatnich czasów, t. j. przejścia wielu oddzia­
łów największej organizacji nauczycielskiej pod 
komendę P. P. S. i współpr acy jej z bezbożnikami 
polskimi, nie można przejść do porządku dzienne­
go, nauczycielstwo bowiem wychowuje młode po­
kolenia nasze i siłą konieczności wywiera swój 
wpływ na kształtowanie się duchowego oblicza 
przyszłej Polski. (k.) 

wują“ nasze dzieci! Red.) Oburzenie ogólne wywo­
łało także zachowanie się wiceburmistrza p. Ma- 
ksymiljana Basisty, który przy wypruwaniu słowa 
„katolicka“ był obecny i ani słówkiem nie reago­
wał. Uznanie należy się ks. dziekanowi Reginkowi, 
który na wieść o zniekształceniu napisu na sztan­
darze, nie wygłosił uroczystego kazania i nie od­
prawił uroczystego nabożeństwa z asystą, lecz wy­
głosił tylko krótkie kazanie, zaś Mszę św. odprawił 
zwykłą, śpiewaną bez asysty. Stów. Mężów Kato­
lickich, które przybyło na uroczystość ze swym 
sztandarem, dowiedziawszy się o postępowaniu na­
uczycieli, zwinęło sztandar i gremjalnie opuściło 
uroczystość. Dopiero na skutek energicznego prote 
stu rodziców władze szkolne przyrzekły wypisać 
na sztandarze następujący napis: „Katolicka Pu­
bliczna Szkoła Powszechna im. Marszałka Pił­
sudskiego“.

Drobne wiadomości.
Uroczystość Bożego Ciała w Katowicach 

miała przebieg bardzo uroczysty. Mszę św. 
pontyfikalną w kościele katedralnym św. Pio­
tra i Pawła odprawił ks. biskup-sufragan Brom- 
boszcz, który następnie prowadził procesję do 

piękną a wesołą dziewką rok szybciej przeleci. 
Stary owczarz Kręty coś tam mruczał pod nosem, 
lecz gdy Maryna zaczęła go głaskać po twarzy 

czterech ołtarzy, podtrzymywany z jednej stro­
ny przez wojewodę Grażyńskiego, a z drugie) 
przez gen. Zająca. Wzdłuż drogi, którą prZe 
chodziła procesja, tworzyli szpaler żołnierte 
garnizonu katowickiego. W uroczystości wzie4) 
udział tłumy wiernych. . .

Boże Ciało w Warszawie. W roku biedi, 
cym z racji niepogody procesja Bożego Ciald 
nie przeszła ulicami stolicy, lecz odbyła Sl 
wewnątrz katedry św. Jana. Po nabożeństwie- 
odprawionem przez proboszcza ks. prała 
Kępińskiego, poprowadził ks. kardynał Kakow 
ski procesję z Najśw. Sakramentem. W proce, 
sji wzięły udział organizacje społeczne, o5W.d 
towe, religijne, Sokół, młodzieży akademi 1 4 
wszystkie ze sztandarami. W procesji WZle.. 
również udział wojsko, kilka kompanij w Pe 
nym rynsztunku, wartę zaś honorową prze. 
Najśw. Sakramentem pełnili oficerowie garnt 
zonu warszawskiego. Stosownie do przepiso" 
kościelnych, procesja szła do czterech ołtarz); 
Dostojnego celebransa prowadzili kolejno mar 
szałek Senatu Prystor i wicepremjer Kwia; 
kowski, minister sprawiedliwości Grabowski 
wicemarszałek Sejmu Podoski, wiceministe 1 
rolnictwa hr. Raczyński i wiceminister oświaty 
Ujejski, ’gen. Kołłątaj-Średnicki i gen. Cehak 
wicewojewoda Jurgielewicz i wiceprezyden 
miasta Ołpiński, rektor Warchałowski i rekto 
Antoniewicz. Ewangelję przy ołtarza 1 odspe 
wali ks. ks. kanonicy Kaczyński, Węgle wic* 
Choromański, Kępiński. Na zakończenie proce: 
sji Jego Eminencja udzielił wszystkim błogosia: 
wieństwa Najśw. Sakramentem, poczem odspie. 
wano Te Deum. — P. Prezydent Rzplitej SPS 
dził święto Bożego Ciała w Spalę, gdzie w2i* 
udział w uroczystej procesji.

i ściskać za szyję, dał swe zezwolenie. Poważniejsi 
jednak zagrodnicy przeczuwali nieszczęście, posą­
dzali Marynę o czary lub widzieli w niej opętanego 
przez „kozibródkę" szpiega, przez uherskich mie­
chów nasłanego. Kiedy jednak dowiedzieli się, że 
Maryna bezpłatnie zastąpi ich dziewki, nie sprze­
ciwiali się woli owczarzy’, jedynie przy mieszaniu 
bydła rzucali urok" a kierdel przez ogień w koszor 
wprowadzali, by uchronić go przed nieszczęściem.

I dziwnie rok ten na sałaszu Siwoniowskim 
upływał. Wszyscy w pięknej dziewce byli rozmiło­
wani, nawet pasterze z innych groni odwiedzali 
polanę Krętego, a także i ci z Oszczadnickich i 
Jawornickich sałaszy przy chodzili — nie dla ra­
bunku, lecz żądni uśmiechów a nawet pokątnych 
uścisków uroczej dziewki.

Początkowo bez przygód mijał tydzień za ty­
godniem. Owczarzom dobrze się pow odziło, gdyż 
młodzi baczowie tego roku lepsze pożywienie przy­
nosił-, dotąd jeszcze żadnej krowy nie utracono, 
boć silna dziewka nie z gałązką koło bydła cho- 
dziła, lecz z obuszkiem, którym już dwa niedźwie­
dzie ubiła i parę sarn pod kolybę przyniosła.

Aż tu pewnego już jesiennego dni a zjaw ila się 
na sałaszu banda zbójnicka Jurka Zwonczorza. 
Dziwni i straszni z wyglądu byli to ludzie. Odzież 
ze skór dzikich zwierząt u jednych, u drugich każ­
dy kawałek z innej materji, a paru minio strój gó­
ralski. Długie włosy i wąsiska nadawały im odstra­
szający wygląd. Przybyli oni zgłodniali i zażądali 
wieczerzy. Wiedział owczarz Krety, że dobrocią 
więcej można zrobić niż gwałtownością, więc też 
rwącym się do obrony młodym pasterzom szepnął, 
by pod kolybę przyprowadził-' tłustą bierkę, wy­
niósł z komórki sera i zentycy i gościł przybyłych

Ofiary pioruna. We wsi Szczytnikach 2 
pow. bocheńskim szalała gwałtowna bur: 
piorunami. Na polu znajdowali się: 10-letni EU. 
genjusz Ścisło, 11-letni Józef Strojek i 11-e 
Mieczysław Buła, którzy wracali do don . 
Chłopcy schronili się pod drzewo, w które uae, 
rzył piorun, zabijając na miejscu wszystkic. 
trzech. Podobny wypadek wydarzył się Y. 
wsi Rudnia w pow. łuckim, gdzie piorun za 
dwóch 12-letnich pastuchów i trzy krowy- Pa 
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Znowu pogoda. Po słonecznych i upalny,, 1270 
dniach maja — czerwiec sprawił wszystk].. 
przykrą niespodziankę. Zaczął się okres 
szczów, a potem dojmujących chłodów, kt se 
objęły znaczną część Europy. Dopiero w Peh 

Ciało ociepliło się i po przelotnych deszczac 

do
Nie

nastała piękna pogoda.

’ L 
jako starych znajomych. Wkrótce też groźne * 
twarze się rozjaśniły, do czego najwięcej przyc2.. 
niła się Maryna; jej żartom i surowe oblicza 11 
chać się musiały. Poszła z aimi nawet o zakla > ! 
w zapasach trzech najsilniejszych na ziemię Po“ie 
liła, a w rzucaniu obuszkiem nikt jej dorównac 
potrafił. Posępny jednak i ponury siedział Stale 
herszt Zwończor, coś w myśli przeżuwał, a 
w dziewkę jakoś dziwnie patrzył. Parę razy M 
ryna na niego spojrzała, lecz wzroku jego .wytL 7). 
mać nie mogła, więc zaczęła się go obawiać, c 
ciąż serce jej jakoś szybciej bić zaczęło. . . ;

Gdy księżyc wytoczył się z za Ochodziteo- 
oświecił swyrn blaskiem baraszkujących przed w 
lybą, herszt skoczył nagle ku Marynie, porwał 
ramiona, trząść nią zaczął, aż wszyscy się PrZ 
kii i za obuszki porwali, lecz herszt ochrypłym Edy 
sem pytał tylko, kto ona i skąd sie tu wzięla. , na 
jednak Maryna nic zdradzić nie chciała, upadi.o 
kolana i zaczął jej stopy całować, prosząc o °oHe- 
wiedź na zadawane wciąż to samo pytanie. : 
szła wtedy z nim na bok i wkrótce pozostali liga 
szeli szloch i płacz wzajemny. Po powrocie ° 
dowiedzieli się wszyscy, że herszt odnalazł
szeli szloch i płacz wzajemny, 
dowiedzieli się wszyscy, że he
córkę. .. yca

Wkrótce też oświadczył Zwończor, iz P.orar 
bandę i idzie do Cieszyna oddać się w rece iec 
wiedliwości, zaś druhów prosił o opiekę nad d 1 
kiem. Opieki tej jednak Maryna nie potrzebo. Ba- 
boć ona odtąd rządziła bandą i pasterzami.0, po 
raniej po Raczą, od Gańczarki i Ochodzite, po 
Stożek. Krzywdy nikomu nie zrobiła, a BOna z 
roku wrócił ojciec, banda się rozproszyła, .a Tam 
ojcem osiadła na Żwończatej pod Ochodzitetego 
Maryna poślubiła Janka, syna owczarza leciw 
i jeszcze nieraz prowadziła Jaworzynczan P Si- 
miechom uherskim i obronila przed nimi "Kró 
woniowskie, za co otrzymała przydomek 
lowej Zapowiedzi“.
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Sprawa strajków na robotach publ.0: 
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W związku z powtarzającemi się objawami 
"rajków przy robotach publicznych znajdujemy 
plamach „Gazety Polskiej" krytyczne uwagi p. t. 

ywersja", które przytaczamy poniżej.
Bezrobotni otrzymują zajęcie stałe najczęściej 

Nzy budowie dróg, trwające pełne sześć dni w ty- 
dniu. Dostają wynagrodzenie dzienne wynoszące 
zł .20 gr. Po kilku dniach rozpoczynają strajk, 
dając znacznego podwyższenia płacy oraz skró- 

“nia dnia roboczego do sześciu godzin. Niewątpli- 
ie, 3 zł 2o gr nie jest to wiele; jednakże każde 
dwyższenie płacy musiałoby z konieczności po- 

2gnąć za sobą odmówienie pracy innym. Strajku- 
acy, żądając większego kęsa chleba dla siebie — 
^zbawiają go wogóle wielu swych towarzyszy, 

ozumieją to oddawna robotnicy fabryczni i gór- 
llcy, rezygnujący często dobrowolnie z pełnego za- 
Tudnienia — aby dopuścić do pracy innych. Go- 
POdarka funduszami przeznaczonemi na roboty 

Publiczne ma do wyboru tylko dwie możliwości: 
bo wyższe płace kosztem zmniejszenia ilości za- 

"udnionych, albo płace niższe i możliwość dania 
da Wałka chleba znacznie większej ilości bezrobot- 
"ych. I przecież ta druga droga jest właściwsza.
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Wins na miano.
(Spóźnione.)

Wysieł se miesząciek na postrzodek nieba 
LsPomniało mi sze, zie mi pisacz trzeba, 

Tzeba mi napisacz do Gwiozdki pismećko, 
00 sze zblizio szwiento, uś je niedalećko. 
Rwiento to jest wielkie zacnego Patrona, 
. wo moji kamraczo sóm jego imienia, 
jest to imię sławne szwiyntego Antonia. 

oczbyziesz ze statku stracził baji konia, 
$00 in iom śkodym poniós na majątku, 
19 czi szwiynty Anton wróczi aź do ściątku; 

k jyny porzykoś pobożnie do niego, 
0 on cze obroni od wsieckigo złego. 

Naimilsi kamracie; Janiku na Bugaju, 
iyj sze na to miano jako Adam w raju, 

gieh Cze eksekutor cały rok nie strasi, 
siej teraz nastali głowocie inaksi; 
giehzie Czi sze ani nie szni o Bereżie, 
Toczik zie tam hareśt komunistów bedżie. 
Nowej mi sze zdrowo, Jantećku rozmiły, 
nieh Czi Bóg do mocy, nieh Czi dodo sziły, 
*iebysz mog gromicz swojim piórem dali 
syh, co sze w Ojciźnie rozwarzehowali, 
pieh Czi w zdrowiu płynie roków drugo kopa, 
P9 mało dżisz w Polsce tak jako Ty hłopa.

rano w kościele parafjalnym Msza św. i wspól­
na Komunja św. mężów. Po południu o godz. 
3.30 uroczyste zebranie w sali Dziedzictwa.

Walne zebranie Koła Przyjaciół Harcer­
stwa w Cieszynie celem przyjęcia nowego sta­
tutu i wyborów nowego Zarządu odbędzie się 
w piątek 19 b. m. o godz. 18.30 w salce Domu 
Narodowego (I p.).

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu 
w dniu 3 b. m. zatwierdziła projekt regulacji 
rzeki Wisły oraz dodatkowy projekt robót bu­
dowlanych dokoła obwałowania tej rzeki ko­
sztem około 700.000 zł. Na jednem z poprzed­
nich posiedzeń Rada Wojewódzka przyjęła do 
wiadomości preliminarz budżetowy na rok 
1936-37 Wydziału Dróg Powiatowych w Cieszy­
nie oraz wyraziła zgodę na wydanie rozporzą­
dzenia wojewody śląskiego w sprawie opłaty 
sezonowej od letników na rzecz gminy Istebna.

Sanatorjum dla wątłych dzieci w Istebnej. 
Na najbliższem posiedzeniu Sejmu śląskiego 
w dniu 15 b. m. załatwiona będzie ustawa w 
sprawie organizacji sanatorjum dla dzieci za­
grożonych gruźlicą w Istebnej. Ustawa m. in. 
określi organizację tego wielkiego zakładu oraz 
warunki przyjęcia dzieci. Sanatorjum obliczone 
jest na 150 chłopców i 150 dziewcząt i ma się 
stać ośrodkiem walki z gruźlicą. Na terenie 
woj. śląskiego na 200.000 dzieci około 10.000 
jest zagrożonych gruźlicą. Ponieważ sanato­
rjum w Istebnej obliczone jest na 300 dzieci, 
więc w ciągu paru lat wszystkie dzieci gruźlicą 
zagrożone mogą poddać się należytej kuracji 
w tem sanatorjum. Budowa sanatorjum trwała
6 lat i kosztowała 5 i pół milj. zł. Zakład wybu­
dowano według planów architektów Dobrzyń­
skiej i Łobody z Warszawy. .

Przewóz poczty balonem „Krakow . W: 
związku z uroczystościami „Dni Krakowa w 
czasie od 10 do 24 czerwca b. r. odbędzie się 
dwa razy w tygodniu przewóz poczty balonem 
„Kraków". Do przewozu powietrznego balo­
nem „Kraków" mogą być nadawane . zwykle 
listy ekspresowe do 20 gramów wagi i ekspre­
sowe kartki, które zostaną przed wysłaniem 
ostemplowane specjalnym datownikiem Urzę­
du pocztowego Kraków 2, w otoku którego bę­
dzie umieszczony napis „Poczta balonowa — 
Dni Krakowa — 10-24. VI. 1936". Bliższych 
informacyj udziela okienko informacyjne —r. 1 
w Urzędzie pocztowym Cieszyn.

Procesja Bożego Ciała. Podniośle obcho­
dził Cieszyn tegoroczne święto Bożego Ciala. 
Po uroczystej Mszy św. wyruszyła Z kościoła 
parafialnego długa procesja, w której kroczy» 
dziatwa w bieli, stowarzyszenia katolickie,

AY broniś swej wiary, miłujeś hudobym, 
, rod teź pozieroś na pieknóm urodym, 
t zie teź głowićkym nimoś od parady, 
10 Cze jeście wsiecki dżiywki majom rady. 

b winsowacz ani nie myszlem poprzestacz, 
aobyh teź hczoł iaki pocienstónek dostacz. 
ne przeboć, Jantku, cóź Czi z winśa tego, 
pkbyh Czi nie posłol wiązanio ziodnego? 
osylom Czi poćtóm pacieciek maluczki . 

dpuszcz... wiyncel nimóm, boh teź hudobniucki. 
Prugimu kamratu, teź Antonićkowi, 
w. we śkole uci, na sto roków zdrowi 
riesiuję i ścienszczo i piniyndzyh kupym, 
siumnom paradnóm na staroszcz hałupym. 
sehaj sam Bóg Czi da, Tonićku kohany, 
Je od wsieckih ućniów wżdy był sianowany, 
kiebysz podźwignał Zaolzia oszwiatem, 
Jancem rozjasznił kaźdóm czemnóm hatem; 
aleh Czi Stwórca w zicziu wsiecko da co trzeba, 
t Jak oci zamknieś, nieh przyhyli nieba. Amen. 
kC7 więsićku kolejóm, 
ja" gorzoły nie lejóm;
M Przydżieś do szeni, 
Jawiydz pozdrawieni, 
N Przydżieś do izby, 
s,Erob wielkij ciżby, 
PCnij se na ławie, 
Dyiydz co o sprawie, 
P, Pozór, co Czi powiedzóm, 
Ą ykcz pryndko z odpowiedżióm! 
Porlesiować nie przestanym, 
2 cle litra nie dostanym, 
Na o litra do zidlika,

Geszcz Jantka i Tonika! Mihoł
5k0L.P. S. A jeście temu Antoniemu, co kieruje 
te, om, w kierej i jo sze niedżiwnie pisacz naucił, 
ciu ; siecko dobre więsiuję jako w mojem sercu 
co S nieh mu ®óg z górnego nieba do wsieckigo, 
wro’rzeba, by zwyczężił węzie, krety, co ryją a 

se: rety!!

Trzeba też wziąć pod uwagę, że fundusze 
asygnowane przez państwo na walkę z bezrobo­
ciem nie rodzą się w kasach skarbowych; pochodzą 
z podatków, pod ciężarem których i tak już ugina 
się społeczeństwo — a szczególnie najliczniejsze, a 
najbiedniejsze jego warstwy.

Gdy dziwaczne zjawisko , strajku bezrobot­
nych" zaczyna się szerzyć — gdy zaczyna się sze­
rzyć właśnie w momencie, kiedy państwo daje wy­
raz najlepszej woli i podejmuje ciężki wysiłek dla 
zlikwidowania tej klęksi — nie jest to objaw nor­
malny. I napewno nie jest to proces samorzutny. 
Wchodzi tu napewno w grę planowa akcja anty­
państwowa. Zaobserwowane dotychczas fakty cat- 
Łowicie to potwierdzają. Pracują gorliwie a pod­
stępnie ci, dla których w Polsce „im gorzej —: tern 
lepiej"; ci, których w najwyższym stopniu niepo­
koi możliwość likwidacji jednej ze słabości Polski, 
którą jest trwałe bezrobocie, a z niem razem na­
prężenie społeczne. Wywołując rozruchy i tumulty 
nawet wówczas, gdy Państwo chce dać głodnym 
chleb — chcieliby, aby i ten chleb krew zbryzgala;

Wszyscy ludzie dobrej woli powinni wytężyć 
cały wysiłek, aby wzbudzić czujność, że chodzi tu 
o złośliwą i cyniczną grę, w której głód i krew ro­
botnika traktuje się z punktu widzenia takiego lub 
innego manewru taktycznego."

Bezrobotny zamordował miljonera
W niedzielę 7 b. m. wieczorem na strzelnicy 

Bractwa kurkowego w Żorach 26-letni bezrobotny 
Joachim Ślusarek trzema strzałami z rewolweru 
pozbawił życia 45-letniego Karola Sitkę, właści­
ciela Amerykańskiego Młyna Parowego w Żorach 
oraz kilku młynów i cegielń w pow. rybnickim 1 
pszczyńskim. Morderca po dokonaniu. zbrodni 
skierował broń przeciwko sobie i popełnił samo­
bójstw o wystrzałem w usta. Ślusarek działał tak 
błyskawicznie, że świadkowie zbrodni nie byli w 
stanie jej prz eszkodzić.

Dochodzenia ustaliły, że zabójca Ślusarek zyl 
w skrajnej nędzy, cierpiąc przytem na otwartą gru- 
źlicę. Już od kilku miesięcy szantażował Sitkę (któ­
rego majątek oceniany jest-na kilka miljonów zło- 
tych), pisząc do niego listyz żądaniem pieniędzy, 
przyczem groził, że w razić odmowy popełni, sa­
mobójstwo. Sitko nie reagował jednak na te listy. 
Przed trzema tygodniami ślusarek spotkał Sitkę na 
ulicy i zaczepił go, żądając wyjaśnienia, dlaczego 
nie otrzy mał jeszcze pieniędzy. Ślusarek miał wó­
wczas powiedzieć, że jest zdecydowany na wszyst­
ko, gdyż dni jego ze względu na nieuleczalną cho­
robę płucną są już policzone. Obecnie spełnił swą 
pogróżkę. "

Zajścia w Gdyni.
We wtorek 9 b. m. doszło w Gdyni do starcia 

między bezrobotnymi i strajkującymi robotnikami 
a policją. Tłum zachowywał się agresywnie wobec 
policji. Na policjantów posypał się grad kamieni. 
Z tłumu padły też strzały rewolwerowe. Policjan­
ci w obronie własnej oddali salwę z rewolwerów, 
w której wyniku jeden z manifestantów został cięż­
ko ranny, a 7 lżej. Ranny, 18-letni goniec Stani­
sław Czapski, przewieziony do szpitala, zmar • 
Pol eją .rozproszyła demonstrantów i przywróciła 
spokój, aresztując kilkunastu agitatorów, w tern 
cały komitet strajkowy.

„Odmłodzenie“ rządu włoskiego.
Jak wiadomo, skład rządu włoskiego, uleg: 

częściowym zmianom. Zasadą rekonstrukcji było 
odciążeni : szefa rządu, Mussoliniego, który posia­
dał w gabinecie aż siedem tek rozmaitych resortów, 
oraz wprowadzenie do gabinetu ludzi. młodych. 
Gabinet Mussoliniego, utworzony (również po czę­
ściowej zmianie) w styczniu 1935 r., miał 13 tek, z 
tego siedem piastował Mussolini (będąc równocze­
śnie premjerem), a to: sprawy zagraniczne, sprawy 
wewnętrzne, kolonje, korporacje, sprawy wojsko­
we, marynarkę i lotnictwo. Obecnie Mussolini u- 
stąpił trzy swoje teki, a to: sprawy zagraniczne, 
kolonje i korporacje, nowym ministrom, przeważ­
nie ludziom młodym.

Nowy minister spraw zagranicznych hr. Ga­
leazzo Ciano liczy dopiero lat 33 i jest najmłod­
szym ministrem w Europie. Rozpoczął karjerę jako 
dziennikarz, do służby dyplomatycznej wstąpił w 
r. 1923, a w r. 1933 otrzymał nominację na mini- 

stra prasy i propagandy. W jesieni ub. r. hrabia 
Ciano wyjechał na front abisyński, gdzie jako ka­
pitan lotnictwa dowodził słynną eskadrą szturmo­
wą „La Disperata". Ostatnio otrzy mał rangę majo­
ra. Hrabia Ciano żonaty jest z córką Mussoliniego 
Eddą. Ojciec jego sprawuje urząd prezydenta par­
lamentu faszystowskiego.

Mianowany zaś równocześnie wiceministrem 
dotychczasowy ambasador włoski w Warszawie, 
Józef Bastianini liczy 37 lat- Obejmując przed 4 
latyr placówkę warszawską, był najmłodszym am­
basadorem w Europie.

Żydzi chwalą Francję.
Żydzi sobie bardzo chwalą Francuzów. 

Lwowski dziennik żydowski „Chwila" pisze:
„Nie zamierzamy taić, że nominacja żyda Le­

ona Bluma szefem rządu francuskiego w czasie, 
w którym hitleryzm w Niemczech i antysemityzm 
w Polsce z wszystkich sił wytężają się, by udowod­
nić niższość rasy żydowskiej, sprawia nam duże za­
dośćuczynienie. Oto wielki naród 1 rancuski wybrał 
sobie ogromną większością na szefa rządu członka 
tej „niższej" rasy!"

Zapewne; tylko radość jest przedwczesna. 
Był czas, kiedy żydzi stawiali na naród niemiec­
ki; było to wtedy, kiedy żydzi opanowali ważne 
placówki w ekonomji, życiu literackiiem, w teatrze 
Niemiec. Radość nie trwała długo. Przyszedł Hi­
tler... Któż może przewidzieć, czy się to nie po­
wtórzy we Francji?

Z Cieszyna i okolicy.
Katol. Stów. Mężów, Oddział w Cieszynie 

obchodzi w niedzielę 21 b. m. uroczystość swe­
go Patrona Najśw. Serca P. Jezusa. O godz. 7.



Str. 4. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA" Nr. 46

cechy z sztandarami, SS. Boromeuszki, OO. । szeniach, ao ki 
Bonifratrzy, celebrans ks. prob. dr. Kwiczała w chliwy członek 
asyście 14 księży, reprezentanci władz i urzę- 
dów i wielkie rzesze wiernych do 4 ołtarzy, 
ustawionych na placu Króla Jana Sobieskiego. 
Przy ołtarzach odśpiewał Katolicki Chór ko-
ścielny bardzo udatnie 4 hymny eucharystycz. 
ne ks. P. Griesbachera z dyskretnem towarzy­
szeniem orkiestry dętej, skomponowanem przez 
dyrektora chóru p. prof. Kiszę. Zespół śpiewa­
ków i muzyków, czuły na każde skinięcie ba­
tuty dyrygenta, oddał kompozycje proste w 
fakturze, efektowne w harmonizacji, okraszone 
akompaniamentem instrumentalnym, z precy­
zją i odpowiednią dynamiką. Po udzieleniu 
osobnego błogosławieństwa sakramentalnego 
na pl.Dominikańskim kompanji honorowej,która 
razem z orkiestrą pułkową asystowała w pro­
cesji i przyczyniła się niemało do splendoru 
uroczystości, wrócił pochód do kościoła. Szpa­
ler tworzyło wzdłuż całej drogi, którą odbyła 
procesja, wojsko; porządek panował wzorowy, 
nastrć uroczysty. W niektórych — podkreśla- 
my, tylko niektórych oknach — na rynku umie- 
szczono makały, dywany, kwiaty i światła, W 
innych była pustka lub grupy ciekawych ga­
piów. Obcy odnieśli wrażenie, że właściciele 
kamienic i lokatorzy mieszkań na rynku cie­
szyńskim to albo poganie, albo „naród wybrać 
ny , albo innowiercy lub sekciarze.

Wprowadzenie proboszcza wojskowego. 
Po długiem, bo prawie całorocznem osieroceniu 
otrzymał garnizon cieszyński dnia 11 b. m. w 
święte Bożego Ciała własnego duszpasterza 

roboszcza w osobie znanego z dawniejszej 
11-letniej chlubnej i owocnej działalności pa­
storalnej, charytatywnej i oświatowej ks. majo­
ra Konstantego Pogłódka. W Boże Ciało 
został uroczyście wprowadzony w swój urząd. 
W kościele parafjalnym zgromadził się po pro­
cesji cały garnizon z korpusem oficerskim na 
czele, miejscowe duchowieństwo, liczne rzesze 
przyjaciół i znajomych ks. proboszcza. Do ze­
branych wygłosił ks. Prałat dr. Antoni Z a p a- 
ł a, dziekan DOK., podniosłe przemówienie, w 
którem przedstawił skarby, jakie duszpasterz 
niesie i nieść będzie swej parafji wojskowej, 
poczem odebrał od niego na stopniach ołtarza 
wyznanie wiary i oddał mu pieczę nad powie­
rzoną mu trzodą. Nastąpiła uroczysta msza św., 
którą w asyście ks. wicedziekana DOK. z Kra­
kowa ks. Marskiego, ks. prof. Marekwicy i ks. 
Dłucika odprawił ks. Major Pogłódek. Uroczy­
stość zakończyło Te Deum i hymn państwowy. 
Życzymy nowemu ks. proboszczowi wojskowe­
mu na dobrze mu znanej placówce, na którą po 
dwuletniej przerwie wraca, zdrowia, sił i bło­
gosławieństwa Bożego do pracy duszpaster­
skiej, społecznej i oświatowej.

Nagły zgon ś. p. insp. Karola Buzka. W nie­
dzielę, dnia 14 b. m. przeciął na stokach P ło- 
mia w Mostach atak sercowy nagle pasmo ży­
cia ś. p, Karola Buzka, em. inspektora po- I 
wiatowego w Cieszynie. Po stwierdzeniu zgonu 
przez organa urzędowe, zwłoki zmarłego zo­
stały umieszczone w kostnicy w Jabłonkowie, 
a następnie przewiezione do Cieszyna. Pogrzeb 
odbędzie się w środę 17 b. m. o godz, 16-tej z 
kościoła parafjalnego w Cieszynie do grobow­
ca rodzinnego na cmentarzu centralnym w Cie­
szynie — w myśl życzenia zmarłego, wyrażo­
nego w testamencie, bez śpiewów chórowych 
i przemówień. - Z przedwcześnie zgasłym scho­
dzi do grobu jeden z najlepszych i najsumien­
niejszych pedagogów-wychowawców Śląska 
Cieszyńskiego, Po ukończeniu studjów w semi- 
narjum nauczycielskiem w Cieszynie pracował 
jako nauczyciel w Raju, w Karwinie, następnie 
w państwowem seminarjum nauczycielskiem w 
Cieszynie-Bobrku, a od ’ 1919 do 1933 jako 
inspektor szkolny powiatu cieszyńskiego. Przez 
szereg lat zasiadał we wydziale gminnym mia­
sta Cieszyna, stal jako energiczny i nader su­
mienny prezes na czele Głównego Zarządu Ma­
cierzy Szkolnej Księstwa Cieszyńskiego, zaj­
mował się z szczególnem zamiłowaniem i głę- 
bokiem znawstwem geologją kraju rodzinnego, 
zbieraniem kulturalnych zabytków przeszłości 

ąska i turystyką. We wszystkich stowarzy-

SKÓRY
do garbowania przyjmuje na podeszwy, na 
blanki, na juchty i na boksy AUGUST BIZEK. 

garbarz, CIESZYN, Mała Łąka 22.

szeniach, do których należał jako czynny i ru- 
\ i w których ceniono wysoko je­

go pracę dzięki gruntowności i niezwykłej su­
mienności, zostawił ślady swej owocnej dzia­
łalności. Jako wytrawny znawca nowoczesnej 
pedagogiki, postawił szkolnictwo w swym po­
wiecie na wysokim poziomie. Dokumentami
wiedzy fachowej i doświadczenia pedagogicz­
nego są podręczniki szkolne, liczne rozprawy i 
artykuły, które wyszły z pod jego pióra. — W 
ostatnich czasach urzędowania doznał sporo 
przykrości i goryczy, co podminowało mocno 
jego zdrowie. Zostawił po sobie pamięć dobre­
go, szlachetnego człowieka, sumiennego praco­
wnika, gorącego miłośnika swej ziemi ojczystej 
i piękna jej przyrody. N. o. w p.ł Zasmuconej 
Rodzinie przesyłamy wyrazy serdecznego 
współczucia.

Wyrok w procesie morderców ś. p. Vogla. 
We wtorek 9 b. m. sąd przysięgłych wydał wy­
rok w rozprawie przeciwk , mordercom fabry­
kanta Vogla z Bielska. Na podstawie jedno­
głośnego werdyktu ławy przysięgłych uznano 
oskarżonych Sikorę i Babika winnymi rabun­
ku. Na pytanie, czy oskarżeni popełnili mor­
derstwo rabunkowe z premedytacją, przysięgli 
odpowiedzieli 10 głosami „nie". Oskarżony Żu­
rek uznany został 12 glosami winnym uplano- 
wania i zorganizowania labunku. Na podstawie 
tego werdyktu zapad! o godz. 23.30 wyrok, mo­
cą którego skazani zostali: Żurek na 12 lat, Ban 
bik na 11 lat i Sikora na 8 lat ciężkiego więzie­
nia. Rozprawie, która odbywała się przy ogro- 
mnem zainteresowaniu publiczności, przewód ■ 
niczył sędzia s. o. dr. Garbusiński. Oskarżał 
podprokurator Wojciechowski, bronili oskar­
żonych adwokaci dr. Glanz, dr. Eibenschütz i 
dr. Sandhaus.

Dwa wypadki wścieklizny. W powiecie 
cieszyńskim stwierdzono dwa wypadki wście­
klizny, mianowicie u psa będącego własnością 
Zuzanny Stryjowej w Górnej Lesznej oraz u 
psa własności Józefa Windholza w Ustroniu.

Z Istebnej. (Zamknięcie drogi.) 
Wydział Dróg Powiatowych w Cieszynie zawia­
damia, że z powodu przebudowy zamkniętą zo­
stała dla ruchu kołowego droga gminna Isteb- 
na-Koniakćw na okres od 5 czerwca do 1 listo­
pada b. r. Objazd drogą państwową z Istebnej 
(Rogowiec) przez Jaworzynkę (Krzyżowa) do 
Koniakowa.

Z Kończyc Wielkich. (S k ł a d k a.) Na za­
bawie weselnej p. Jana Rducha z p. Marją Wa- 
wrzyczkówną zebrał p. Adolf Czempiel 21 zł 
na cele Straży pożarnej. Młodej Parze, jako też 
Ofiarodawcom składa staropolskie Bóg zapłać 
— Zarząd.

Ze Skoczowa, („ś w i ę t o" ludowe.) W 
poniedziałek Zielonych Świąt odbył się tutaj 
doroczny obchód „święta" Stronnictwa Ludo­
wego powiatu cieszyńskiego. W ogrodzie hote­
lu „Pod Białym Koniem" odbyło się zgroma­
dzenie ludowe przy udziale około 1000 osób z 
całej okolicy. Przemawiali: wójt Boruta z Puń- 
cowa,' kier, konsumu Niemiec z Goleszowa, re­
daktor Kaleta z Cieszyna, mgr. Mierzwa z Kra­
kowa i inni. W czasie przerw przygrywały or­
kiestry. Zwracał ogólną uwagę wiele mówiący 
fakt, że w manifestacji chłopów śląskich, zgru­
powanych pod zielonym sztandarem Stronnic- 
twa Ludowego, uczestniczyła oficjalna delega­
cja Polskiej Partji Socjalistycznej z czerwonym 
sztandarem i umundurowanymi „siłaczami”.

N. o. w p.l

Cieszyn, dnia 15 czerwca 1936.
Siostra i bracia

S. p. KAROL BUZEK 
emer. inspektor szkolny w Cieszynie,

zmarł nagle dnia 14 b. m. w 54 roku życia.
Pogrzeb Zmarłego odbędzie się

w środę, dnia 17 czerwca 1936 r. o godzinie 16-tej 
z kościoła parafjalnego w Cieszynie na cmentarz centralny.

Z Bielska i okolicy.
Wpisy do Państw. Szkoły Przemysłowej 4 

Bielsku odbędą się we wtorek 23 czerwca U 
godz. 8 do 10, poczem nastąpi egzamin wster e 
ny, który trwać będzie do środy 24 bm. włączn “

Strajk powszechny w Bielsku i Białej, 
związku z trwającym już od 19 dni strajkie . . 
okupacyjnym w fabryce „Lenko" (dawnif: 1 
Deutsch) w Bielsku, proklamowany został ’ 
poniedziałek 8 b. m. powszechny strajk prote A 
stacyjny, który objął większość zakładów prz 
mysłowych obu miast. O godz. 10 rano odbył 
się zgromadzenie na placu cyrkowym obo 
dworca kolejowego, na którem przemawia , 
sekretarze organizacyj zawodowych. Poda 
oni do wiadomości, że em. major Soczek, kit , 
równik działu konfekcyjnego firmy „Lenko 
którego usunięcia żądają robotnicy, zawiadon 
Starostwo, że nie chcąc, aby z powodu jeg ... 
osoby zatarg się przedłużał, zrezygnował dobro 
wolnie z zajmowanego stanowiska. To oświat 
czenie nie wystarczało jednak robotnikom, zgre 
madzonym w liczbie 10.000, którzy wydeleg0 
wali 12 robotników do Inspektoratu pracy ce 
lem otrzymania zapewnienia, że mjr. Soczek 1 
dawne stanowisko nie powróci. Po uzyskani 
tego zapewnienia strajk został odwołany, a ro 
botnicy powrócili do pracy.

Owy
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Z Czeskiego Śląska. gie
& 
dnPrzejazd prezydenta Benesza przez Śląsk 

W czwartek 11 b. m. w południe przejeźdź, 
przez Śląsk Cieszyński prezydent republiki dr 
Benesz, wracając z Bukaresztu do Pragt 
Wzdłuż całej trasy kolei koszycko-bogumin 
skiej od Mostów aż po Bogumin, na każdej st 
cji witała ludność przejeżdżającego prezydent3. 
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Pociąg zatrzymał się dopiero w BoguminiePr 
gdzie prezydent opuścił swój przedział, witan) 13 
przez prezydenta krajowego dr. Czernego, bur 0l 
mistrza miasta i starostę dr. Haeringa, poczel ki 
rozmawiał z przedstawicielami różnych korp0 c 
racyj i przyjął honory kompanji honorowej. P° 
byt prezydenta trwał tylko 10 minut. W dar 
szej drodze pociąg nadzwyczajny już się nigdzie

cd’

Z Karwiny. (W ynik wyborów gmin 
n y c h.) W niedzielę 7 b. m. odbyły się tuta 
wybory do zastępstwe gminnego, które da 1) 
następujący wynik: czescy soc. dem. 7 manda' 
tów (w 1929 r. 4), Związek śl. katolików 7 (7 
czes. nar. zjedn. 6 (5), komuniści 5 (7), czesc) 
nar. soc. 4 (3), polscy socjaliści 4 (6), Niemc) 
3 (5), polscy bezpartyjni 2 (1), polscy ewangell: 
cy 1 (2), czescy rzemieślnicy 1 (0), polscy r7e, 
mieślnicy 1 (0), czeska katol. partja ludowa 
(1), czescy agrarjusze 0 (1). Otrzymali wiec. 
Czesi 19 mandatów (zyskali 5), Polacy 15 (utra: 
ciii 1), komuniści 5 (utracili 2), a Niemcy 3 (utre 
ciii 2) mandaty. Ogółem głosowało 11.700 os, 
z czego padło na listy czeskie 5246, na pols F 
3996, na komunistyczną 1537 i na niemiecką 11 
stę 921 głosów.

Podaję do ogólnej wiadomości, że nie od 
powiadam majątkowo za moją małoletnią CO, 
kę Emilję Szczepańską, która w dniu 8 czerwca 
b. r. w towarzystwie Alojzego Gasia z Ciesz), 
opuściła dom rodzicielski. — Marja S z c - 
pańska, Cieszyn, Przepilińskiego 299.
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Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
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W Police:
Całorocznie ... 10 — zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adres Redakcji l Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I P- — Konto Pocztowej Kary Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 130.029. — Oglo szenia po i.jo zł zł wiersz garmondowy._

W Cieszynie, piątek, 19 czerwca 1936

CO ZROBI LIGA NARODÓW?
(ODROCZENIE SESJI LIGI DO KOŃCA CZERWCA. — PRZED ZNIESIENIEM SANKCYJ. 

— ANGLJA ZMIENIA FRONT)

isk 
ża

Jak wiadomo, Rada Ligi Narodów po bez- | 
Mocnej sesji majowej miała się zebrać w Genewie 
Ponownie w dniu 16 czerwca, by zająć ostateczne 
Stanowisko wobec zatargu włosko-abisyńskiego. 
Dmczasem na skutek porozumienia rządów an 
Bielskiego ; francuskiego przewodniczący Rady Li- 
8: .postanowił odroczyć wznowienie sesji Rady do 
onia 26 czerwca.

Opinja europejska z niezmiernem zaintereso- 
- "aniem cczekuje tej sesji instytucji genewskiej, 

iŹ1 yż wobec dokonanego podboju Abisynji przez 
tin' wlochy Liga Narodów będzie się musiała wycofać 
ta //lepej uliczki i przerwać sankcje antywłoskie, 
ta tore zupełnie chybiły celu. Ponieważ zaś oficjalne 
ie I TZyznanie się do klęski musiałoby jeszcze bardziej 
ny ??dwyrężyć i tak już mocno zachwiany autorytet 
tit" 1 gi, przeto dyplomaci ligowi będą mieli nieładu 
git rzech do zgryzienia, by z „honorem“ wyjść z 
0* opo liwego położenia.

‘o Znamienny jest coraz wyraźniej występujący 
al- dwrót Anglji z dotychczasowej polityki sankcyj-

dr

nej. Angielski kanclerz skarbu Neville Chamber­
lain wygłosił w tych dniach mowę w Londynie, w 
której nazwal sankcje obłędem i w której domagał 
się zreformowania Ligi Narodów. Chamberlain 
stwierdził, że sankcje postawiły Ligę Narodów 
przed zadaniem, do którego nie dorosła. Nie mó­
wiąc już o tern, że sankcjom towarzyszy stale nie­
bezpieczeństwo nowej wojny, v zrastające równo­
legle z działaniem sankcyj, pokój mógłby zostać 
— zdaniem Chamberlaina — zapewniony jedynie 
przez system paktów regionalnych. Powyższe sta 
nowisko Chamberlaina podziela podoł no więk­
szość członków rządu angielskiego, a awet min. 
Eden przyznaje już konieczność znieś enia sankcyj 
przeciw włoskich ze względu na to, że ich utrzy- 
mywanie me prowadzi do celu.

Włosi zaś twierdzą w dalszym ciągu stanow- 
czo, że nie będą rozpatrywały żadnego zagadnie­
nia, któreby mogło nałożyć na nic obowiązek 
iwspółpracy z Ligą Narodów, c ile Liga nie uzna, 
jako błędu(!), uznania Włoch za napastnika.

W Cze chosłowacji: 
całorocznie .... 66 Kč 
kwartalnie .... 15 KČ 
numer pojedynczy 80 h.

Nr. 47

kolonizacja na szerszą skalę oraz eksploatacja, bo­
gactw naturalnych Abisynji winna rozpocząć się 
w drugim okre e, gdy kraj zostanie lepiej pozna­
ny i uporządkowany.
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Z Sejmu śląskiego
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W poniedziałek 15 b. m. odbyło się ostatnie 
prred ferjami letniemi posiedzenie Sejmu śląskiego, 

orządek obrad obejmował 9 spraw.
Na wstępie poseł Palarczyk złożył sprawozda- 

e komisji rolnej w sprawie wniosku śląskiej Ra- 
.Wojewódzkiej, zawierającego projekt ustawy 
Wąskiej Izbie Rolniczej. W dyskusji nad projel

zabrał glos poseł Józef Płonka, który oświad- 
ył> że ustawa zmienia zasadniczo stan dotychcza- 
^y> mianowicie w dziedzinie ordynacji wybor- 

veh, ładzy i zakresu działania prezesa Izby, a 
"Teszcie w dziedzinie nadzoru czynnika admini- 
sracyjnego nad działalnością Izby, co znajduje 
02. wyraz m. i. w mianowaniu aż jednej trzeciej 
golu radców Izby przez Wojewodę. Sejm przyjął 
sojekt ustawy w II i III czytaniu przeciwko gło- 

m posłów Płonki i Michalskiego.
Zkolei poseł dr. Kotas referował projekt usta- 

y> przedłożony przez Śl. Radę Wojewódzką, 
pleniający ustawę z 8 lutego 1928 r. o Śląskim 
innduszu Gospodarczym. Projekt przewiduje m. 

• obni enie opłat na rzecz tegoż Funduszu o 3 
ł- Ponadto obniżono dla tych wszystkich wła- 
Gieli nowych domów, którzy zaciągnęli pożyczki 

1: Fund. Gosp., odsetki — o ile budowa została 
Uczona do 1 lipca 1932 r. — z 3 na 2 proc., a 

L "ty administracyjne z 1 na pół proc, (czyli o- 
ricnie ma się płacić razem 2 i pół proc.). Nato- 
0past obłożono lokale handlowe w nowych domach 
co "tami na śl. Fund. Gosp. w tej samej wysokości, 
prstarych domach. Poza tern w ramach ustawy 
oud widuje się wszczęcie na szeroką skalę akcji 
dugowlanej, na co przeznaczono z wpływów Fun- 
okj‘] 5,600.000 zł. Projekt ustawy Izba powitała 
c—askami, przyjmując go jednogłośnie w II i III

>taniu.
o , W dalszym ciągu uchwalono projekt ustawy 
i ov zorze nad hodowlą bydła, trzody chlewnej 
épi cles.Oraz projekt ustawy, mający na celu przy- 
vsyeZenie wykonania planu budowy szkół po- 
siechnych w poszczególnych gminach Woj. Ślą- 
2, 8 na co przewidziano około 2 i pół miljona 
ty. im eslano do komisy j szereg innych projektów, 

Projekt ustawy o utworzeniu Wojewódzkie-

go zakładu leczniczo-wychowawczego im. Józefa 
Piłsudskiego w Istebnej.

Zkolei Sejm odesłał do komisji rolnej wniosek 
nagły posłów Płonki, Kotasa i Palarczyka w 
sprawie przyjścia z pomocą rolnikom którym klę­
ska gradobicia zniszczyła plony, przez udzielenie 
im zapomogi niezwrotnej, oraz w postaci ulg po­
datkowych i zapomóg w ziarnie przy zasiewach.

Po wyczerpaniu porządku obrad marszałek 
Grzesik zakomunikował, że następne posiedzenie 
zwołane będzie dopiero we wrześniu.

ta. " . obło) sztabu wMo.

W Rzymie ogłoszono urzędowo, że marszałek 
Badoglio wyraził życzenie objęcia ponownie sta­
nowiska szefa sztabu generalnego armji włoskiej. 
Mussolini przychylił się do tej prośby i na wnio­
sek jego król nadał marszałkowi Badoglio tytuł 
księcia Addis-Abeby, a marszałka Graziani mia­
nował wicekrólem Abisynji.

Powrót zwycięskiego wodza na .poprzednie 
stanowisko szefa sztabu w Rzymie wskazuje Z 
jednej strony na to, że obecność jego w Abisynji 
nie jest już wymagana, a z drugiej oznacza, że 
Włochy po zakończeniu wojny afrykańskiej po­
święcają znów większą uwagę sprawom europej­
skim.

W chwili, gdy marszałek Badoglio opuszcza 
kierownictwo spraw abisyńskich, nie od rzeczy 
będzie przedstawić jego .poglądy na obecny ich 
star., któremi podzielił się niedawno z pewnym 
dziennikarzem zagranicznym. Otóż — zdaniem 
marszałka Badoglio — najbliższy okres winien 
być poświęcony inietylko okupacji niezajętych je­
szcze tery tor jów, ale przedewszystkiem walce z 
bandytyzmem, którego wytępienie jest doniosłym 
nakazem chwili. Równocześnie wysiłki władz 
włoskich iść winny w trzech następujących kie­
runkach: organizowania placówek higjcny i tępie­
nia chorób, zakładania szkół dla tubylców celem 
położenia podwalin imperjum wło kiego wśród 
’ udności abisyńskiej oraz budowy dróg. Natomiast
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Nowy rząd i strajk w Belgji.
Po ostatnich wyborach belgijskich gabinet van 

Zeelanda, opierający się na koalicji trzech stron- 
nictw: katolików, liberałów i socjalistów, podał 
się do dymisji. Król Leopold zaprosił do sieb ; 
przywódców wszystkich partyj, by- omówić z ni- 
mi sytuację polityczną. Między innymi był u kró­
la po raz pierwszy na aud’emji przywódca komu­
nistów Jaquemotte, zjawił się tez młody, bo za­
ledwie 28 lat liczący przy wódca faszyzujących re- 
xistów, Leon Degrelle. Misja utworzenia nowego 
rządu którą otrzymał przywodt a socjalistów 
(najsilniejszego stronnictwa) Vandervelde, nie po- 
wiodła się. Wobec tego 'powrócił do władzy do 
tychczasowy premjer Paweł van Zeeland (kato­
lik) z nowym gabinetem, składającym się z 6 so­
cjalistów, 4 katolików i 3 liberałów. 9-ciu mini- 
strów najeżało już do poprzedniego gabinetu van 
Zeelanda. Socjalista Vandervelde został wicepre- 
n. jerem.

Nowy rząd będzie miał do pokonania wiele 
trudności, gdyż rala strajkowa, wygasająca we 
Francji, ogarnia obecnie Belgję. W dniu 16 b. m. 
rozpoczął się strajk powszechny w kopalniach bel- 
gijskich. Górniej żądają przyznania 10-pro cento 
wej podwyżki płac, udzielania corocznych płat? 
nych urlopów oraz wprowadzenia 40-godzinnego 
tygodnia pracy. Generalny strajk górników unie­
ruchomił wszystkie kopalnie węgla w Belgji. Do 
strajku przyłączyła się także większa część robot­
ników przemysłu żelaznego.

Drobne wiadomości.
Proces o krwawe zajścia w Krakowie. We 

wtorek 16 b. m. rozpoczął się przed krakow- 
skim Sądem okręgowym proces 49 oskarżonych 
o spowodowanie zajść na ulicach Krakowa dnia 
23 marca b. r. Na ławie oskarżonych zasiadło 
46 osób, a sprawa trzech nieletnich została wy­
łączona i toczyć się będzie osobno. Wśród, o- 
skarżonych jest 10 kobiet. Wiek oskarżonych 
waha się od 19 do 30 lat. Na 49 oskarżonych 
jest 29 żydów. Rozprawa potrwa 4 tygodnie.

„Obraza sztandarów żydowskich.” Żydow­
ski „Nowy Dziennik", opisując defiladę w cza 
sie uroczystości P. W. i W. F. w Sosnowcu, 
podkreśla, że, gdy maszerowały organizacje 
żydowskie, orkiestra przestała grać, a odbie­
rający defiladę pułkownik przestał salutować. 
„W związku z tem — pisze dalej gazeta ży­
dowska — do komendanta P. W. i W. F. udali 
się przedstawiciele klubów „Makabi" i „Nor- 
dji", którzy przedłożyli pisemny protest prze­
ciwko obrazie sztandarów żydowskich. Ko­
mendant P. W. oświadczył, że jest to odpo­
wiedź na zajście w Mińsku Mazowieckim.”

200 miljonów marek posagu. Jedyna córka 
wielkiego przemysłowca niemieckiego Fryde- 
ryka Thyssena, Anita, zaręczyła sie z węgier­
skim hrabią Gabrjelem Zichy, któremu przynie­
sie w posagu 200 miljonów marek.

Maka 24 dzieci. Prasà rosyjski donosi, iż 
69-letnia obywatelka Telles z Jakucka (Sy- 
berja) może się poszczycić nielada rekordem, 
gdyż jest matką 24 dzieci.
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WALKI W PALESTYNIE.
Jeszcze nic skończyła się całkowicie wojna w 

Abisynii, a już utworzyło się mowę ognisko zapal­
ne w Palestynie. Rozruchy antyżydowskie przero- 
dziły się w prawdziwe powstanie, a bunt prze­
kształca się coraz bardziej w walkę wojenną. Ara­
bowie walczą już nietylko z żydami, ale i z woj­
skiem angielskiem. Co gorsza, cały Bliski Wschód 
jest podminowany i w każdej chwili może nastąpić 
wznowienie walk niepodległościowych w Syrji, 
Egipcie, Zajordanji i Arabji. Te wszystkie kraje 
muzułmańskie gotowe są okazać ■zbrojną pomoc 
Arabom palestyńskim w ich walce z Anglją.

Palestyna posiada dla Anglji wielkie znaczenie 
jako centralny punkt obrony morskiej i powietrz­
nej dla umocnienia kanału Suezkiego. Anglicy wy­
budowali sobie dwie bazy w Aleksan drji (Egipt) 
i Jaffie (Palestyna) dla obrony okrętó w wojen­
nych, mających strzec drogi morskiej z Anglji do 
Indyj przez kanał Suezki. Prócz drogi morskiej 
A iglja musi mieć zabezpiec zoną drogę powietrzną 
do Indyj. Otóż droga ta prowadzi przez Palesty­
nę. Samoloty angielskie lecą z Londynu przez Pa­
ryż, Brindisi (we Włoszech), Ateny, przez Morze 
Śródziemne, Aleksandrję, Gazę (Palestyna) i Bag­
dad. Samoloty te mogą przewozić wojsko, karabi­
ny maszynowe, a nawet armaty i tanki. Ale by mo­
gły to czynić, w Palestynie musi panować spokój.

Przez Palestynę prowadzi również część prze­
wodu rurowego, którym płynie ropa naftowa e pól 
Iraku. Przewód ten rozpoczyna się w mieście Kir­
kuk koło Mossulu w Iraku i ciągnie się przez pu­
sty nię aż do palestyńsk. portu Jaffy mad Morzem 
Śródziemnem. Olbrzymią tą rurą płynie ropa, pę­
dzona za pomocą pomp. Długość przewodu wynosi 
noc kilometrów. Budowa tego rurociągu i pięciu 
stacyi dla pump kosztowała na nasze pieniądze 
około 350 miljonów złotych.

Wszystko to dowodzi, że Anglja za wszelką 
cenę będzie się starała przywrócić spokój w Pale­
stynie. Dokony wane są w dalszym ciągu liczne are­
sztowania osób, podburzających do zajść antyży­
dowskich lub wykroczeń przeciwko władzom an- 
gielskim i wojsku angielskiemu. Od początku roz­
ruchów aresztowano w Palestynie ogółem 1909 A 
rabów i- 94 Żydów.

Jak poważną jest sytuacja, dowodzi tego 
fakt, że ogłoszony w dniu 13 b. m. nowy dekret 
wysokiego komisarza Palestyny wprowadza karę 
śmierci i dożywotniego więzienia za wszystkie 
akty tercrystyczne. Trzeba zaś wiedzieć, że od 
chw ili wybuchu rozruchów w Palestynie zginęło 39 
Żydów, 3 Arabów, jeden policjant angielski i jeden 
obywatel austrjacki.

Wysunięty został projekt, który może dopro- 
wadzić dc złagodzenia sytuacji — mianowicie: 
władze angielskie miałyby wyda«’ całkowity zakaz

przyjazdu kolonistów żydowskich do Palestyny 
na jeden rok, a wzamian za to Arabowie mieliby 
zawiesi* walkę. Czy projekt ten dojdzie do skut­
ku, niewiadomo. Oznaczałoby to zwycięstwo Ara­
bów. (1.)

514 wielkiej afery 919452

Przed kilku miesiącami władze sądowo-śledcze 
wykryły na terenie Lodzi aferę łapówkową, w któ­
rą wmieszani byli urzędnicy wydziału drogowego 
łódzkiego urzędu wojewódzkiego oraz członkowie 
oddziału Związku właścicieli .przedsiębiorstw sa­
mochodowych. Związek wszedł w porozumienie 
z kilkoma urzędnikami wojewódzkich i powiato­
wych urzędów drogowych i wspólnie z nimi roz­
dzielał koncesje między przedsiębiorców autobuso­
wych, którzy za pozwolenie uruchomienia linji 
płacili od 3 do 30 tysięcy zł. Ponadto członkowie 
zarządu Związku ściągali samowolnie pod różnemi 
pozorami szereg innych opłat. Zatrzymano wć 
wczas: kierownika oddziału drogowego Szrama i 
jego zastępcę oraz kierownika ł dzkiego oddziału 
Związku.

W związku z tą sprawą przeprowadzono dnia 
5 b. m. rewizję w lokalu centrali Związku właści- 
cieli przedsiębiorstw samochodowych w Warsza­
wie. W rewizji wzięło udzi ił 2 sędziów śledczych, 
6 asesorów sądowych, 2 komisarzy policji i 40 po­
licjantów. Rewizja, trwająca przeszło 5 godzin, da­
ła obfity materjał obciążający. Przeprowadzono 
ponadto przeszło 20 rewizyj w mieszkaniach pry­
watnych osóo zamieszanych w aferę i aresztowano 
11 osób. Wśród zatrzymanych znajdują się: pra 
cownik Min. Komunikacji inż. Podhoryński, kie­
rownik oddziału drogowego warsz. urzędu woje- 
wódzkiego inż. Sender, pośredniczący w zawiera­
niu tranzakcyj łapówkowych żydzi Rosenberg 
i Jakób Stunden, emeryt, major Sobolewski, oraz 
członek zarządu Związku Wreczyński. Lokal 
Związku opieczętowano.

Zaznaczyć trzeba, że aresztowany z polecenia 
prokuratora Lejba Rosenberg był głównym po­
średnikiem między właścicielami poszczególnych 
przedsiębiorstw a urzędnikami. O wysokości jego 
dochodów świadczy fakt, iż w stosunkowo krót­
kim czasie zakupił szereg nieruchomości m. in. w 
Przemyślu i w kilku miejscowościach kuracyjnych 
za ogólną sumę 250 tys. .zł.

Drobne wiadomości.
Zaciąg junaków. Na terenie ośrodków miej- 

skich w całym kraju odbywa się dalszy zaciąg

bezrobotnej młodzieży do Ochotniczych Drużyn 
Robotniczych Funduszu Pracy. Po zakończeń-11 
rekrutacji, która obejmie około 6000 młodzie- 
ży w wieku od 16 do 19 lat, ogólna liczba juna­
ków wyniesie 14.000. Ochotnicze drużyny r0' 
botnicze pracuja przeważnie przy robotacn 
wodno-meljoracyjnych na terenie szeregu wO 
jewództw południowych i wschodnich. Junacy 
z O, D. R. pracują 6 godzin dziennie. Prócz pra 
cy junacy podlegają przysposobieniu wojsko­
wemu oraz przechodzą kursy oświatowe, Pr0' 
wadzone przez specjalnie przygotowanych in­
struktorów. Dzienna płaca — prócz wyżywie, 
nia i umundurowania — wynosi zależnie od 
stopnia 30 do 60 groszy i 25 gr na książeczke 
oszczędnościową.

Wycieczka szkolna zatruła się wędliną. Do 
Warszawy przyjechała onegdaj z Łodzi W), 
cieczka szkoły „Praca". Wycieczkę prowadzi' 
29-letni nauczyciel Pietrzak. Dzieci umieszcz0 
no w lokalu przy ul. Leszno. O godz. 5 po pod 
wieczorku kilkanaścioro uczestników wyciecz­
ki zachorowało z objawami zatrucia. Wezwan, 
pogotowie, które przewiozło 6 chłopców 1 
dziewczęta w wieku od 9 do 12 lal oraz nauczy 
cielą i jego żunę do szpitala. Jak stwierdzono, 
zostali oni zatruci wędliną, zakupioną prze I 
nauczyciela w sklepie spożywczym.

Dodatni bilans handlowy. Bilans handlu 
zagranicznego Polski przedstawiał się w ma. 
b. -r. następująco: przywóz 236.342 tonn war 
tości 81,173.000 zł; wywóz 993.479 tonn war: 
tości 85,173.000 zł. Dodatnie saldo w maju W) 
nosi więc 4 miliony zł. W porównaniu z kwiet­
niem b. r. wywóz spadł o 1.3 milj. zł, przywod 
zaś zmniejszył się o 2.4 milj. zł.

Po wizycie min. Becka w Białogrodzie. Jak 
wiadomo, w dniach od 26 do 29 maja odwiedź 
minister spraw zagranicznych Beck Jugosławif 
Jak podaje prasa, odwiedziny te przyczyni) 
się wielce do wzajemnego zbliżenia się ty0, 
dwu państw. Jugosłowiański premjer i min 
ster spraw zagranicznych Stojadinow icz wyrd 
ził życzenie częstego kontaktu osobistego mi 
dzy mężami stanu obu państw, dodając, e by 
by rad, gdyby mógł niebawem odwiedzić Po 
skę. Premjer Stojadinowicz powiedział między 
innemi: „Ja mówiłem po serbsku, p. Beck mo 
wił po polsku i rozumieliśmy się doskonale

Kongres bezbożników, który w samą Wie, 
kanoe obradował w Pradze, wystosował do ' 
prezydenta Masaryka i obecnego prezyden . 
Benesza telegramy hołdownicze, na które ob I 
prezydenci odpowiedzieli. Prasa nie pod^ 
tekstu tych odpowiedzi. Trzeba zaznaczyć, 4. 
kongres reprezentował 6 miljonów bezbożn] 
ków, zorganizowanych w 12 krajach.
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Jura-i Jónek.
Jura: Cóż to był za jeden, coś telowne 

cza: y ś nim rozprowioł? Chciołech sie pore ra­
zy ku wom przyplichcić, ale sie mi zdało, że 
mocie jakisi ekstra sprawy, tóżech sie nie 
chcioł do tego mieszać.

Jónek: Jo ci synku tego człowieka po 
pierszy roz w żywobyciu widzioł. Nie wiem, 
skąd mie zno. Przystąpił ku mie, pozdrowił po 
katolicku, hnet ech poznoł po rzeczy, że jest 
z Górnigo Śląska, przedstawił sie, ale już nie 
parnię' m jego miana, jak mi to prawił: 
flecista czy klarnecista, czy basista, czy tak 
jakosi, dość na tern jakisi muzykant; zaczon 
sie lutować, co tam jeden iszpektor narobił 
katolikom za breweryje i za zgarde.

Jura: Ci iszpektorzy to bezmali wszędy 
chcą pokrącać i pokozać swoją władze. Cóż to 
tam wygwerowoł ten sławmy kafabel?

J ónek: Ale prawi mi ten istny: sa piero­
na wiecie Jonku, mieli my tam w rybníku taki- 
go młodzika podiszpektora sa pierona, grofa, 
ni?..

Jura: Ba szmaka, tuż to pon z wysokigo 
rodu, je mi dziwne, że sie taki arystokrat chycił 
szkoły, bo grofi zaobycz se hledają lechciejszy- 
go chlebiczka, a nie ogawią się z gidami po 
szkołach.

Jónek: Ale powiado, nie myślcie se, sa 
pierona tego, jonku, że to je prowdziwy grof, on 
mo jeny taki przezwisko ni? ale sa pierona on 
grofowskich obyczajów nimo, ni? Chcioł roz- 
kazować, ni? ale se paluszki spolił? prowda, 
ni?..

J u r a: Tuż to był niby taki pomahatel przy 
iszpektorze, jak nieprzymierzając pogonicz 
przy pachołku.

Jónek: No. Ja tuż ten miły grofik chcioł 
aspoń roz pokozać, co to jego władze obnoszo 
i dogryść katolikom, choć je po katolicku 
okrzczony. Powiado ten muzykant z rybnika: 
wiecie joniczku sa pierona, my katolicy ojco­
wie kupili sztandar dlo naszych katolickich 
dzieci, co chodzą do rybnicki szkoły nómero 
piąte sa pierona, ni? zapłacilimy z włosnej 
kapsy, prowda? i dali wysztykować na tej fa­
nie: katolicko szkoła powszechno, ni? sa piero­
na i mieli my mieć uroczystom poświącke te­
tám niedziele, ni?

Jura: To pieknie, jo dycki słychuję, że na 
Górnim Śląsku bardzo dzierżą na hyre i na 
sztandary, tam kan jaki stowarzyszeni se fon- 
duje aspoń malichupernom fankę.

Jónek: Ja tuż słuchojcie Jonek, s a pie­
rona, fana gotowo, naroz jak ten grofik uwi- 
dzioł nopis: katolicko szkoła, tak sie rozpaje- 
dził, że wiecie sa pierona go o mało krew nie 
zaloła, ni? Zawołoł nauczycieli i nauczycielki 
i kozoł im to słowo katolicki wypruć sa pierona.

Jura: Dyć to nie był jego sztandar, cóż 
sie tak roztopierzoł i o cudzej wiecy dowoł no- 
kazy? Joch je zdanio, że tu je gwołt i za to sie 
patrzy kwartyr w hotelu harbika.

Jónek: Rechtorzy i rechtorki sie snoci 
polękali, dyć sie oni dzisiajszygo dnia tych 
wyrchnich boją bardży niż Pana Boga i rechtor­
ki nopis katolicki na rozkoz tego grofika wy- 
pruły. Ja powiado ten rybniczan, sa pierona, 
my nie są strachajły, my sa pierona przeszli

pruski czasy i kulturkamf, to nas różne landra 
i sztudijenraty uciskały sa pierona, ale 
obrożały naszej katolicki wiary, my mieli ka . 
licki szkoły pod prusokem, a tu nom grofik ce 
kom zgarde bedzie robił? pierzyna, ni, to 3d 
nie domy sa pierona. Jak my to uźryli, nor., 
sie rozgniewoł, ni? i w ty pięty ojcowie krzek. 
ni od popru tego sztandaru poszli, gdo wie, la 
by to było wypadło, sa pierona, ale przeca P i 
nikierzy noród uspokoili, księżoszek poświe. 
popruty sztandar, przypomnieli słowa pana le 
jewody, że u nas mo być wyćwika we SZ. i, 
krześcijańsko, ale ci ojcowie, co go fondovom 
kcą zaskarżyć grofika, że kozoł nieswo) 
rzecz pruć... «

Jura: Dobrze zrobili, toć jakisi CzuP tra 
iszpektór, ale to jest — że tak powiem 20 nic 
— hromsko opowoga, cudzą fane kozać mie 
tobie nic pruć. Dybych jo na ten przykłod o- 
targoł cudzy kabot abo kozoł czyją bonde je- 
pruć nożem, tobych musioł zapłacić korę Wie. 
szczeby mie posłali do hola. Wiecie ludkoluje. 
na co se taki pierszy lepszy miglanc pozW"wi-

Jónek: Ja tuż jak bezmali u wyrchLola 
dzieli, że se ci rybniccy katolicy nie po- 
pierszemu lepszemu fraczkorzowi podn. in- 
szmyrać, i jak posłowie zagrozili, że bedd}ndzi, 
terpelaçyj w sejmie, grofika szupli kansi Gór: 
ale kiela zaszkodził sprawie polski na - je 
nim Śląsku, to Pónbóg som jeden wie.atości 
takich kaprów więcej, ci aż forszczą od lici 
truc starego kocura jak słyszą słowo: ka snoci 
Zdaleka to przywandrowało, nimo to o pie: 
ani papiórów w poYządku, a jak sie kapke.ly in 
rzy, to sie jeży jak wesz we strupie, —ar ’

Cl 
d 
w 
w 
ll

z 
P 
W 
w 
P 
% 

g 
c 
A 
e 
Si

1 
< 

h
r 
N
J 
i; 
t
V 
e 
g

V
1



Nr. 47. „G w i a z d k a Cieszyńska" Str. 3.

yn 
lin 
ie- 
a- 
o- 
ch 
o- 
cy 
a- 
o- 
o- 
n- 
ie- 
od 
ke

Do 
ži 
o- 
d- 
z- 
no

4

Zadośćuczynienie.
Opinja publiczna Rybnika, oburzona do 

ywego niesłychanym występkiem podinspek- 
lora szkolnego Graffa, który polecił usunąć na- 
uczycielstwu z sztandaru szkolnego, fundowa 
lego przez rodziców napis „Katolicka" i zagro- 

Zil nauczycielom w razie niewykonania tego 
Polecenia konsekwencjami, otrzymała obecnie 
Pełną satysfakcję.

Na poniedziałkowem posiedzeniu Sejmu 
śląskiego posłowie z Rybnickiego mieli bowiem 
Zamiar wnieść w tej sprawie interpelację do 

ojewody śląskiego i zażądać ukarania win- 
»Yeh. Przed wniesieniem jednak tej interpela- 
cji p. Wojewoda zawiadomił posłów, że pod- 
inspektor Graff został usunięty ze swego stano- 
piska i w porozumieniu z kompetentnemi czyn­
nikami przeniesiony na inne stanowisko poza 
teren Województwa Śląskiego.

„Trzeba zacząć surowo życie“.
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Temi słowami zakończył swoje przemówię- 
nie w Sejmie obecny premjer gen Składkow- 
ski. Ale kto to ma zacząć to surowe życie? 
Pisze na ten temat prorządowy „Ilustr. Kurjer 

lu -odzienny" co następuje:
ju i,Wolno domyślać się, że do tego surowego 
r ŻYcia wezwał p. premjer nie chłopów i robotni- 
r ków, rzuconych od lat na pastwę bezgranicznej 

Tedzy, ale tych kilka tysięcy, a może nawet 
ilkuset wybranych, którzy stanowią stałą kli- 

entelę warszawskiej „Adrji" i innych lokali 
ozrywkowych. Tak, tym sferom przydałaby 

się jakaś dłuższa dieta i bardziej spartański 
tyb życia. Niema co obwijać w bawełnę, w 
. arszawie pokazuje się palcami różnych oso- 

ików, którym powodzenie przewi óciło w gło- 
wie i każę im szaleć... na kredyt. Opowiada się 

? niezapłaconych rachunkach, o wystawnych 
olacjach, o rozwodach co kwartał, o pijaty- 

Kach, domach schadzek i t. d."
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Trzoda chlewna drożeje.
W ostatnich tygodniach zaznaczyła się w 

Galej Polsce zwyżka cen bydła wszelkiego ro- 
dzaju, przyczem szczególną skłonność zwyżko- 
^ wykazywały notowania świń. Na targowicy 
W Poznaniu trzoda chlewna zwyżkowała o 8 do 
10 zł na 100 kg.

Przyczyną zwyżki jest niewątpliwie fakt 
"mniejszenia się pogłowia (jest to skutek braku 
Paszy), co obecnie występuje bardzo silnie, po- 
wodując osłabienie podaży i wyższe kształto- 
wanie się ceny. Na rynku bydlęcym odczuwa się 
Przedewszystkiem brak dobrego materjału.
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Erzebenie, nima im rady, do oczy są słodcy jak 
akier, a fałeczni jak gady, a źli jak szerszenie, 
tese górnoślązocy nie pozwolą do kasze du- 
sać. Już niejeden z tych cudzoziemców mu- 
lof wziąć swoich siedem pieczek, pore potar- 
Banych gaci i koszul i kitować dali, a sekutni, 
cy i żałoby sie suły za nim jak krupy przy 
"romobiciu.
r Jura: Inszyby był myślę se inaczy przygo- 
Non byłby wylecioł jak Kamen ze szlajdry. 
j° na kiery czos bedzie mioł grofik pamiątkę, 
irrcoch chcioł rzyć a nic nie dać... muszelin 
lei bezmali widzioł, że kwiotek w paryžu se 
witych posturkaczy napytoł, też cosi pięć no- 
c ch ministrów zasentyrowoł, bo po teraz mioł 
forè sześć czy gor więcej ministeryj w swoi 

ku Jónek: Jo sie mu nie dziwię, dyć je z ro- 
w na rok starszy, tak wszędzi zaganiać i do- 
la c Pozór jeden człowiek choćby był ze zie- 

a nie poradzi.
lige ura: A bezmali pokazuje angliczanom 
2al‘ szecy: chcieliście nas sankcjami skantrzyć, 

tzy ozaliscie nom librować wągli, bencyn i in- 
0n. norycht przez wojnę, a zrobiliście nom en- 
syn: my se bez was poradzili. Teraz tam w abe- 
dop‘ chcą nug lorze zacząć wągli kopać, złoto 
pła wać ze ziemie, by se aspoń zwiększa po- 
hie C długi. Uwidzemy, czy se dają rade, czy 

nida na bankrot.
Srzeb. n e k: O mnie a za mnie, niech se wy- t- 1 polewke, co se nawarzyli. Serwus!

odpowiadał w dniu 12 b. m. inspektor czeskiej
policji politycznej, Stanisław Kubik z Bogumi-
na, który w dniu 2 kwietnia b. r. przekroczył
nielegalnie granicę z Czechosłowacji do Polski.
Kubika ujęła straż graniczna pod Olza w po­
wiecie rybnickim. W czasie aresztowania Ku­* Gzytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?

Na rynku świń sytuacja jest obecnie nie­
pewną. Aczkolwiek w ostatnim tygodniu ceny 
świń nieco się obniżyły, to jednak wskutek o- 
słabienia podaży z większą obniżką cen liczyć 
się nie należy. Ponieważ pewne wyrównanie w 
stanie trzody chlewnej nastąpi dopiero za 6—8 
miesięcy, spodziewać się należy, że ceny, jakie 
żywiec uzyskał, utrzymają się nadal. Ceny by­
dła prawdopodobnie nawet wzrosną.
UU*UN*MN*****RRRRRR

Trudności wewnętrzne Francji.
Po objęciu rządów przez premjera Bluma, 

żyda i wodza socjalistów, Francja znalazła się 
w wielkich kłopotach. Złoto, podstawa bogac­
twa Francji, odpływa w dalszym ciągu zagra­
nicę, a fala strajków, niszcząca życie gospo­
darcze, tiwa, mimo że rząd stanął po stronie 
robotników.

W Paryżu strajk objął restauracje, kawiar­
nie, bary, oraz część hoteli, a nadto sprzedaw­
ców gazet, urzędników asekuracyjnych, praco­
wników sklepów z mięsem, apteki, wielkie ma- 
gazyny towarowe, kina i wreszcie... zakłady 
pogrzebowe. Na prowincji strajkują robotnicy 
różnych branż, w niektórych miastach nie w ■ 
chodzą dzienniki, unieruchomiono porty i t. d. 
Strajki wybuchają niespodzianie, poza wszelką 
kontrolą syndykalną i nie bacząc zupełnie na 
ogólną umowę, zawartą w Paryżu między syn- 
dykatami i federacją pracodawców Zaniepo­
kojony temi zjawiskami rząd ogłosił komuni­
kat, doradzający robotnikom wystrzeganie się 
obcych agitatorów i prowokatorów, którzy 
mogą tylko utrudnić przygotowaną przez gabi­
net reformę socjalną.

Dzienniki wyrażają przekonanie, że wpro­
wadzona podwyżka płac — jak obliczają - o 
około 35 proc, (bo do zasadniczej podwyaki 
stawek dochodzi skrócenie czasu pracy i 
wprowadzeni«, płatnych urlopów) podroży pro­
dukcję francuską, skurczy eksport oraz po­
większy deficyt budżetowy. Nie wiadomo, jak 
rząd Bluma wybrnie z tych piętrzących się do­
okoła niego trudności. W każdym razie eks- 
peryment socjalistyczny, jaki obecnie dokony- 
wuje się we Francji, może narazić kraj na nie­
obliczalne szkody.
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Palestyna w ogniu walki.
Walki Arabów przeciw Żydom w Palesty­

nie trwały dalej przez ubiegły tydzień. Prze­
radzają się one powoli w walkę Arabów prze- 
ciw Anglikom.

Pociąg, wiozący dwa bataljony wojsk an­
gielskich lo Jerozolimy, uległ wykolejeniu. 
Okazało się, że Arabowie rozkręcili szyny. Na 
drodze z Jerozolimy do Hebronu wysadzone 
zostały w powietrze dwa mosty. Niema dnia, 
żeby nie płonęły osiedla żydowskie. Plony na 
polach są niszczone. Władze angielskie zakaza­
ły wyrobu i sprzedaży środków wybuchowych 
w Palestynie, lecz niewiele to pomaga, gdyż 
broń jest przemycana z Transjordanji. Władze 
angielskie nakładają kontrybucję na ludność 
tych okolic, w których popełniono jakiś za­
mach.
soairorsasameceeregamanzmnusouemuernsnmi"

D robne
P. Prezydent w Krynicy. P. Prezydent R. 

P. udał się na kilkutygodniowy wypoczynek do 
Krynicy.

Zapudrowana rana spowodowała śmiert. 
18-letniemu uczniowi gimnazjalnemu Teobaldo- 
wi Konskowi z Rybnika zrobiła się na twarzy 
mała chrosteczka. Po usunięciu jej, Konsek 
powstałą ranę zapudrował, wskutek czego po­
wstało zakażenie krwi. Pomimo operacji nie 
dało się młodzieńca uratować, gdyż zakażenie 
postąpiło już zbyt daleko naprzód. Wśród o- 
kropnych boleści zmarł Konsek w Boże Ciało. 
Konsek był nadzwyczaj pilnym uczniem i mii 
zdawać w dniu 15 b. m egzamin końcowy.

Inspektor czeskiej policji skazany w Ry­
bniku. Przed Sądem okręgowym w Rybniku 

bik stawił gwałtowny opór, a następnie usiło- 
wał wręczyć urzędnikom 200 koron jako łapów­
kę. Sąd skazał Kubika na półtora roku bez­
względnego więzienia i 300 zł grzywny.

Wykonanie pierwszego wyroku śmierci po 
amnestji. Prezydent Rzplitej odrzucił prośbę 
o ułaskawienie skazanego na karę śmierci w 
Starogardzie (Pomorze) bandyty Jana Mani­
kowskiego, zabójcy policjanta, który schwytał 
go na gorącym uczynku rozboju. Manikowski 
odsiedział 17 lat więzienia na Świętym Krzy­
żu. Po wyjściu z więzienia dokonał szeregu na­
padów na Pomorzu, grasując bezkarnie przez 
kilka miesięcy, aż wkońcu aresztowano go po 
zamordowaniu przezeń policjanta. Sąd okręgo­
wy i apelacyjny wydał wyrok, skazujący go na 
śmierć. Sąd Najwyższy wyrok zatwierdził Po­
nk waż skazanemu nie przysługuje już amne- 
stja, obrona odwołała się do łaski Prezydenta, 
k tóry atoli nie skorzystał z prawa łaski. Przed 
egzekucją Manikowski usiłował odebrać sobie 
życie przez poderżnięcie żył u rąk przy pomocy 
metalowego guzika. W ostatniej chwili mor- 
aerca pogodził się z Bogiem i przyjął z reki ka­
pelana więziennego Komunję św. Przybyły z 
Warszawy kat Braun przeprowadził egzekucję 
Manikowskiego na szubienicy.

Rozwiązanie sekty adwentystów w Niem­
czech. Rząd niemiecki rozwiązał sekty adwen­
tystów na terytorjum całej Rzeszy. Majątek 
adwentystów został skonfiskowany.

Ślub syna b. następcy tr iu Austr o-Węgier.
W kościele sw. Karola w Wiedniu odbył się 
niedawno ślub księcia Ernesta von Hohenberg, 
syna zamordowanego w Sarajewie arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda z hrabianką Mai ją Te­
resą Wood, córką b. kapitana armji angielskiej. 
Matka panny młodej, rodowita księżniczka Lo- 
nyay, jest spowinowacona z Habsburgami Na 
ślubie byli obecni członkowie domu Habsbur­
gów, na czele z arcyksiężniczką Adelajdą, sio-» 
strą Ottona, dalej przedstawiciele najwyższych 
rodów arystokracji austrjackiej oraz posłowi.: 
angielski i węgierski,.

Z Cieszyna i okolicy.
Pielgrzymkę do Piekar i Częstochowy or­

ganizuje Parafjalna Akcja Katolicka w Cieszy­
nie. Wyjazd z Cieszyna w poniedziałek 6 lipca 
táno, a powrót w środę 8 lipca wieczorem. Ko­
szty przejazdu i innych należności wynoszą 
9.50 zł, które wpłacić należy przy zgłoszeniu. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarja Urzędu para’ 
fjainego w Cieszynie i przewodniczący organi+ 
zacyj i bractw katolickich najpóźniej do dnia 
30 czerwca.

Katol. Stów, Mężów, Oddział w Cieszynie 
obchodzi w niedzielę 21 b, m. uroczystość swe­
go Patrona Najśw. Serca P. Jezusa. O godz. 7 
rano w kościele parafjalnym Msza św. i wspól­
na Komunja św. mężów. Po południu o godz. 
3.30 uroczyste zebranie w sali Dziedzictwa.

Sodalicja Marjańska Pań i Panien w Cie­
szynie urządza w drugiej połowie sierpnia re­
kolekcje zamknięte lia Pań i Panien z inteli 
gencji w klasztorze SS. Boromeuszek. Opłata 
wynosi 12 zł. Zgłoszenia przyjmuje Urząd pa- 
rafjalny do dnia 15 lipca.

Walne zebranie Towarzystwa Domu Na­
rodowego w Cieszynie odbędzie się w piątek 
26 czerwca o godz. 18 w salce posiedzeń Domu 
Narodowego z zwyczajnym porządkiem dzien­
nym. W razie braku kompletu odbędzie się wal­
ne zebranie o pół godziny później, prawomocne 
bez względu na ilość obecnych.

Komitet wierzycieli cieszyńskiego Od­
działu Ziemskiego Banku Kredytowego we 
Lwowie zawiadamia wszystkich wierzycieli i 
posiadaczy książeczek wkładkowych tegoż. 
Banku, że w sobotę 27 czerwca o godz. 2 po 
poł. odbędzie się w małej salce Domu Narodo­
wego, I p. zebranie wszystkich wierzycieli, na 
którem mają być rozstrzygnięte ważne sprawy 
i na którem komitet i dwaj adwokaci podają 
do wiadomości wynik swoich pomyślnych 
staran.

Wyścig kolarski i motocyklowy- W nie­
dzielę 21 b. m. po południu odbędzie się wyścig 
kolarski i motocyklowy ulicami miasta Cieszy­
na, organizowany przez Motocyklowy Klub 
Z. S. Trasa prowadzi z pl Wolności ulicami 3 
maja, Aleją Łyska, ul. Błogocką i ul. Stalma. 
cha (3 km). Maszyny mają przepisane po - 
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okrążeń, cykliści 8 okrążeń. Start pierwszej 
grupy cyklistów odbędzie się o godz. 14. Po wy- 
ścigu kolarskim nastąpi wyścig motocyklowy.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 
21 b. m. o godz. 9 transmisję nabożeństwa z 
W łocławka, kazanie wygłosi ks. kanonik dr. 
Szmigielski, po nabożeństwie wiązankę melo- 
dyi kujawskich wykona kapela ludowa z Bonie­
wa, o g. 11.10 jubileuszowy koncert Stow. Mi­
łośników Muzyki na Śląsku, o g. 17.05 „Po­

gnała wołki", audycja ludowa z Krakowa, o g. 
21 „Na wesołej lwowskiej fali", o g. 21.30 
„Ziemia krakowska w tańcu i śpiewie" (z Kra­
kowa); w sobotę o g. 20.55 przemówienie kontr­
admirała Świrskiego z okazji „Obchodu Mo­
rza (z Warszawy).

„Caritasu”. Zbiórka uliczna, która od­
była się w niedzielę 14 b. m. na cele „Caritasu” 
przyniosła po pokryciu wydatków 406.38 zł. 
Wszystkim 1 aniom, które brały udział w 
zbiórce ulicznej, oraz Szan. Ofiarodawcom za 
poparcie dobroczynnego dzieła składa Wydział 
wCaritasu" najserdeczniejsze Bóg zapłać!

Sląskie Seminarjum Duchowne w Krako­
wie liczy ogółem 124 alumnów. Na I kurs uczę- 
szcza 29 alumnów (ze Śląska Cieszyńskiego: 
Korzus Emiijan z Jasienicy i Kubalok Franci­
szek z I stebnej), na II kurs 23 (ze Śląska Ciesz.: 
Bima Alojzy z Grodżca, Malirz Edward z M. 

ończyc, Maśka Józef ze St. Bielska i Urbacz- 
ka Jan z Puńcowa), na III kurs 19 (z Cieszyń­
skiego: Pietroszek Leopold z Hażłachaj, na IV 
kurs 27 (ze Śląska Ciesz.: Kareta Wilhelm z

c szyna i Koteria Józef z Cieszyna), na V kurs 
26 (z Cieszyńskiego: Duda Erwin z Pruchnej, 
Kudziełko Jan z Mazańcowic, Kuś Stanisław z 
Mazańcowic, Lipka Paweł z Kalembie i Stec 
Józef z Ustronia).

' . Walny Zjazd Katol. Stowarzyszenia Kobiet 
diecezji śląskiej o Ibył się w niedzielę 7 b. m. 
w Katowicach, na który przybyło około 400 
delegatek i prezesek oddziałów. Rano o godz. 
8 ks. kanonik Mathea odprawił w kościele ka­
tedralnym św. Piotra i Pawła nabożeństwo na 
intencję Stowarzyszenia, a ks. kanonik Skupin 
v y głosił płomienne kazanie o istocie macierzyń­
stwa, głównego powołania kobiety. Po nabo­
żeństwie nastąpił akt oddania Stow. pod opie­
kę Matki Boskiej. Przemówienie powitalne wy- 
głosił m. m. radca Skrzypiec imieniem woje- 
wody Grażyńskiego, który, pozytywnie usto­
sunkowany do Stow., życzy mu owocnej pracy 
i rozwoju na chwałę Bożą, Ojczyzny i Państwa. 
Zkolei przemówił wracający z Rzymu z świa- 
t owego kongresu Akcji Katolickiej ks. prałat 
Birko z Poznania, który przywiózł zjazdowi 
błogosławieństwo Ojca św. i szereg cennych 
wskazówek dla Akcji Katolickiej. Programowe 
dla apostolstwa kobiet katolickich, głębokie 
przemówienie wygłosił J. E. Ks. Biskup Adam­
ski, podkreślając mocno, że podstawowym i 
zawsze istotnym celem Akcji Katolickiej jest 
czynny, gorący i skuteczny udział świeckich w 
apostolstwie hierarchicznem Kościoła katolic- 
1 tiego. Piękny ref erat o duchu obywatelskim w 
szeregach K. S. Kobiet wygłosiła prezeska Kat. 
Związku Kobiet w Polsce p. Rzepecka. Popo­
łudniowe obrady wypełniły sprawozdania Za­
rządu diecezjalnego i oddziałów, dyskusja i re­
feraty. Asystent Stow. ks. proboszcz Szołty- 
sik z Dębu wygłosił referat o zadaniach wycho­
wawczych kobiety według encykliki Ojca św. 
Zarządu nie wybierano, gdyż zgodnie ze statu- 

Jami stowarzyszeń Ąkcji Katolickiej, zarządy 
tych stowarzyszeń wybiera się na dwa lata. W 
miejsce ustępującej wiceprezeski p. Poradow- 
skiej wybrano do Zarządu uzupełniająco p. 

tefanję Juraszkową z Cieszyna. Zjazd uchwa­
lił wysianie listów hołdowniczych do ks. Pry- 
masa Hlonda i do wojewody Grażyńskiego. 
K. S. Kobiet w diecezji śląskiej liczy już 137 
oddziałów i przeszło 8 tys. członkiń.

Z cieszyńskiej Rady gminnej. Na posiedze­
niu Rady gminnej w dniu 8 b. m. załatwiono 
następujące sprawy Budowę domku transfor­
matorów w Zebrzydowicach powierzono naj­
taniej oferującej firmie Lewak za cene 2617 zł. 
W pobliżu domu dla eksmitowanych przy ul. 
Pełnej zostanie wybudowany nowy d om dla 
eksmitowanych, który obejmie 20 pokojów ku­
chenny ch. Koszta budowy wyniosą 54.000 zł, 
na co Województwo udzieli pożyczki 40.000 zł 
na 1 procent, zaś resztę pokryje gmina z nad- 
wyżek budżetów ych. Firma Funker i Swarow­
ski przeprowadzi transport dwóch figur ka­

miennych, stojących dotychczas przy starym 
zamku w Dzięgielowi e, a darowanych obecnie 
miastu. Figury te zostaną ustawione w parku 

Hajduka. Stowarzyszeniu Białego Krzyża u- 
dzielono 200 zł subwencji. Z będącą w stanie 
likwidacji firmą Zamkowych Zakładów Prze­
mysłowych zawarto w sprawie wyrównania 
zaległego długu ugodę.

Pogrzeb ś. p. inspektora Karola Buzka. Tak 
jak całe życie Zmarłego było ciche, zapełnione 
mrówczą niestrudzoną, gruntowną, nie afiszu­
jącą się pracą, tak i ostatnia podróż ziemska 
zwłok ś. p. inspektora Buzka na. cmentarz była 
nacechowana powagą i cichą dostojnością Po­
grzeb zgasłego odbyt się w środę 17 b. m. z 

kościoła parafjalnego w Cieszynie na cmentarz 
k< munaln y. Kondukt prowadził w asyście 32 
księży brat zmarłego, ks. prof. Jerzy Buzek. 
Za trumną postępowali krewni, delegacje władz, 
urzędów i w niezwykle wielkiej liczbie nauczy­
cielstwo, którego Zmarły był wymagającym 
przełożonym, lecz równocześnie ojcowskim 
przyjacielem, doradcą, obrońcą i orędownikiem, 
wielkie rzesze przyjaciół znajomych. Po od- 
praw eniu modłów liturgicznych zakomuniko­
wał ks. prof. Buzek nad otwartą mogiłą ży­
czenie testamentarne zmarłego: „Cichem było 
moje życie, niech też pogrzeb będzie cichy i 

skromny, bez zewnętrznego przepychu, w sku­
pieniu i milczeniu, bez przemów i pożegnań; 
proszę o chwileczkę milczącej skupionej mo­
dlitwy ' To też modlitwą, odmówioną przez 
wzruszonych pogrzebników, pożegnano Zmar­

łego.
Z sądu przysięgłych. W dniu 9 b. m. stanął 

przed cieszyńskim sądem przysięgłych niejaki 
Władysław Mika, oskarżony o to, że dnia 13 
lutego b. r włamał się dc mieszkania 82-letniej 
staruszki Katarzyny Paszkowej w Mazańcowi- 
cach, którą zmusił do wydania posiadanych pie­
niędzy w kwocie 8 zł. Prócz pieniędzy Mika 
zabrał litrowy garnek szmalcu, a następnie usi­
łował na staruszce dopuścić się gwałtu. Spło­
szony uciekł, jednak wkrótce został przez po­

licję aresztowany. Mika, młodzieniec dwudzie- 
stokilkoletni, nie przyznał się do winy, lecz na­
padnięta staruszka inne osoby rozpoznały w 
nim napastnika. Trybunał ogłosił wyrok, skazu­
jący Mikę na 8 miesięc y więzienia oraz pozba - 
wiem ; praw obywatelskich na przeciąg 4 lat.

Kronika śmierci. i. m. zmarła w
Cieszynie na udar serca ś. p. Marja Falken­
stein, emer. nauczycielka, w 62 roku Życia. 
Zmarła przybyła z Małopolski na Śląsk w r. 
1901 ,ako nauczycielka do świeżo utworzonej 
szkoły powezechnej Macierzy Szkolnej w Cie­
szynie. W czasach polskich przeszła w tym sa­
mym charakterze do służby państwowej. Zmar­
ła odznaczała się sumiennością w spełnianiu 
obov ązków zawodowych. Przywiązana do 
młodzieży cieszyła się jej sympatją. Znana Eyła 

z głębokiej religijności. Należała do Kongrega­
cji N arjańskiej. Interesowała się żywo przeja­
wami życia narodowego na Śląsku. Była długo- 
letnią abonentką „Gwiazdki Ciesz.". Ostatnie 
lata spędziła w cichości u SS. Elżbietanek w 
Cieszynie. N. o. w p.! — Tegoż samego dnia 
zmarli: ś. p. Marja Białkowa, żona majstra 
krawieckiego, przeżywszy 73 lat, oraz ś. p. 
Rudolf Machold, muzykant, w wieku 70 lat.

Ze Skoczowa. (Z życia religijnego.) 
Uroczystości Sarkandro wskie obchodziliśmy w 
tym roku w poniedziałek świąteczny, a to dla­
tego, ponieważ na ostatnią niedzielę maja przy- 
padło Zesłanie Ducha Św. Wieczorem w dzień 
Zesłania Ducha Św. odbyła się procesja do ka­

plicy bł. Jana Sarkandra, która zgromadziła 
koło 2600 uczestników. Wspaniały był to wi­
dok, kiedy procesja z relikwjami bł. Męczenni­
ka posuwała się w blasku świec na wzgórze; 
przypominało to roje robaczków świętojań- 
skich, snujących się wężem pod góię. W przy­
ozdobionej kaplicy odśpiewano litanję ku czc. 
bł. Jana Sarkandra, poczem było krótkie kaza­
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nie i uczczenie relikwij bł. Rodaka Skoczow- I 
skiego. Po powrocie przez rynek, który był ilu- 1 
minowany, jak również i wszystkie demy za h 
kończono nabożeństwo błogosławieństwem w 1 
kościele parafjalnym. W sam dzień uroczysty . 
z powodu ulewnego deszczu odbyły się kaza 
nie i uroczyste nabożeństwo w kościele para­
fjalnym. — W ubiegłym miesiącu odbyło się u Y 4 
nas poświęcenie sztandaru Katol. Stow. Kobiet 
połączone z festynem. K. S. Kobiet spełni® 
godnie swe posłannictwo, bo obdarza ze szczu- C 
płych swych dochodów dziatwę, przystępująca 
do 1-szej Komunji św. i urządza dla mej śnia- 
danie wspólne, a ostatnio ufundowało sztandat 
db miejscowej Krucjaty, którego poświęcenie 

. odbyło się 14 b. m. — W maju odbyły się przy 
jęcia do Kongregacji Panien, jak również przy* 

jęcie aspirantów i aspirantek do Krucjaty, ryce 
rek i rycerzy. Kongregacja liczy obecnie do 40 
członkiń, a Krucjata ponad 100. — KSM żeń- 
skie i męskie w Skoczowie, Pogórzu i Niero- 
dzimiu rozwijają się pomyślnie, urządzając co 
miesiąc zebrania i różne imprezy, jak np. ostat­
nio w Pogorzu: walkę z chwastami. Katol. Stow. 
Mężów i Kobiet w Skoczowie i Mężów w Po 
górzu pracują wydatnie na polu Akcji Katolik 
kiej, a dalszy.n wysiłkiem ma być budowa Do 
mu Katolickiego.

b

Z Bielska i okolicy.
Osobiste. Po zgonie ś. p. dyr. inż. Stonaw 

skiego objął kierownictwo Państw. Szkoły 
Przemysłowej w Bielsku prof. inż. dr. Adam 
Konopnicki jako p. o. dyrektora.

Strajk w lasach ks. Sułkowskiego. W ubić* 
głym tygodniu wybuchł strajk wszystkich robo 
tników leśnych w majątku księcia Aleksandra 
Sułkowskiego w Wapienicy, Zabrzegu, Między* 
rzeczu i Kamienicy. Do strajku przyłączyli sie 
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Dirównież furmani i — co najciekawsze — wszy .. 
scy gajowi. Ogółem strajkowało 500 osób do 
Przyczyną strajku były głęboko sięgające ret ie 
formy, jakie zamierzał przeprowadzić nowy k C 
inspektor dóbr książęcych inż. Bosakowski w ko 
gospodarce majątku. Na skutek strajku in^ Pr: ................ ..... AriSji Bosakowski podał się do dymisji, cofnięto r6
wnież wszystkie wypowiedzenia wśród perso" 
nelu, a robotnicy otrzymali zapewnienie, że nie 
nastąpi obniżka płac, wobec czego w dniu 1 
b. m. strajk został zlikwidowany.

Śmierć turysty z Bielska w Tatrach. Tra­
giczną śmiercią zmarł w Tatrach pracownik 
firmy sportowej Prochaska w Bielsku, 25-letni 

Alfred Kwaśny. Kwaśny po otrzymaniu prz), 
sługującego mu urlopu wypoczynkowego uda 
się dnia 13 b. m. do Zakopanego, bowiem ur 
lop swój chciał spędzić w górach. W ponie: 
działek 15 b. m. Kwaśny chciał wejść na szczy 
Rysów nad Morskiem Okiem, jednak po dro 
dze ześlizgnął się i spadł około 300 metrów P° 
śniegu w przepaść. Odniósłszy ciężkie ob a 
żenią, wkrótce zmarł. Znaleziony został prze 
innych turystów już nieżywy.

Ze Strumienia. (Przymusowe lądo 
wanie samolotu.) W niedzielę 14 b. 
około godz. 16.20 szybujący nad miastem sano 
lot z lotniska w Aleksandrowicach zaczep1*, 
krzyż na wieży kościoła, co spowodowal 
przymusowe lądowanie samolotu. Pilot P°E: 
Kupliński i mechanik Barczyński wyszli z W), 
padku bez szwanku, natomiast podwozie Se 
molotu zostało lekko uszkodzone.

Ze Szczyrku. (Piorun zabił dw., 
osoby.) W ubiegłą niedzielę w czasie burzy; 
jaka przeszła nad powiatem bialskim, uderZe 
piorun w dom Michała Pezdy w Szczyrku, 8 
zabił dwie osoby, a mianowicie Józefa wIt 
dzika i Michała Walusiaka. Pezda Antoni lku 
ciężko ranny. Przybyły na miejsce wypad 
lekarz stwierdził już tylko zgon ofiar pic “n. 
Ciężko ranionego Pezdę odwiozło pogotow 
ratunkowie do szpitala.
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Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
w Czechoslow zcjis

W Polsce:
calor ocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie ... 2-50 zł 

numer pojedyńczy 15 gr

Rocznik 69.

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adrcr Redakcji 1 Administracji: Cieszyn ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kaay Oszczęd- 

nofci w Warszawic nr. 180.029. - Ogłoszenia po 1.5° zł za wiersz garmondowy:_
W Cieszynie, wtorek, 23 czerwca 1936.

całorocznie 
kwartalnie

. W Kč

. 15 Kč

numer pojedyńczy 8 h.

Nr. 48.
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Debata nad pełnomocnictwami
W środę 17 b. m. odbyło się drugie zkolei w 

{ eżącej sesji nadzwyczajnej posiedzenie Sejmu, na 
*tórcm rozpatrywano wszystkie projekty ustaw. 
Przyjęte przez komisje sejmowe. Na wstępie Sejm 
Przy jąl bez dyskusji w II i III czytaniu sześć pro- 
Jktow ustaw o ratyfikacji umów międzynarodo- 
"ych, oraz projekt ustawy o kredytach dodatko- 
"ych na rok 1936-37, które przewidują m. in. kwo- 
‘ 100 tys. zł na pokrycie kosztów uroczystości po- 
izebowych w Wilnie w dniu 12 maja b. r. Przy- 
fto również przeciw głosom Ukraińców i Żydów 
Projekt ustawy w sprav, ie zmiany rozporządzenia 
0 Branicach Państwa, który rozszerza dotychcza- 
owe uprawnienia władzy administracyjnej i ze- 
Nala usuwać z pasa granicznego osoby niepożąda- 

ne > karane, oraz projekt ustawy o zalesianiu nie- 
Nżytków.

Przystąpiono do projektu ustawy o pełnomoc- 
ictwach, która upoważnia Prezydent; Rzplitej 

do wydawania dekretów ustawodawczych w okre- 
e | *t najbliższych pięciu miesięcy. Referent pos. S i- 
‘) torski, podkreślając jednomyślnie wyrażone na 

komisji zaufanie do rządu gen. Skłądkowskiego, 
Pzedłożył wniosek o przyjęcie ustawy. Do dysku- 
ii zapisało się 38 mówców. Między innemi obszer- 

przemówienie wygłosił poseł Stpiczyński, 
"Ważany obecnie za naczelnego publicystę grupy 
lądowej i przyszłego wiceministra dla spraw pro- 
Pagandy. Wywody jego miały też charakter pro- 
Bramowy. Na woły wał do zjednoczenia się społe- 
seństwa w możliwie najszerszych granicach z wy- 
geniem tych prądów idących z zagrań., obcych 

uchowi polskiemu jak rasizm i komunizm. Pod- 
Kreślil, że komunizm pod każdą postacią musi się 
Potkać z odpo n całej siły państwowej i społecz- 

nei, a mobilizacja woli narodu ma się odbyć pod 
BUconem przez naczelnego wodza hasłem obrony 
anstwa. W zakresie społecznym sztandarem ide- 

.wym Polski może być tylko sztandar pracy. Po- 
3e gen. Żeligowski, który w komisji jedyny 

Strzymał się od głosowania nad pełnomocnictwa- 
Di, uzasadnił swoje stanowisko tern, że nie należy 
salej pracy pozostawiać tylko fachowcom, którzy 
Zcia nie znają. Mówca sądzi, że zczasem powrócą 
° Sejmu partje polityczne. One najlepiej przecho- 

"ują iidcologję i doświadczenie życia. Mówca zajął 
"f też zagadnieniem komunizmu, wykazując, że 
Procent prawdziwych komunistów jest w Polsce 
"ikomy. Szczególnie skłonna do komunizmu jest
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młodzież żydowska. Poseł Marchlewski 
Pomorza oświadczył: „Zarządzenia dewizowe 
przyjęto spokojnie, oczekujemy jednak z niecier- 
pliwością ogłoszenia listy osób, które wywiozły 
dewizy zagranicę. Zobacz; my, wiele jest prawdy 
np. w tern, co mówią, że Palestyna buduje się za 
polskie pieniądze. Oś« iadczenie p. premjera o wal­
ce ekonomicznej z żydami, spolecze ństwo pomor­
skie przyjęło z zadowoleniem i będzie ją konsek­
wentnie realizować“. Kilku posłów upom nało się 
o krzywdę emerytów, wśród nich pos. Moraw- 
s k i wskazał, że tu było pole do wzmocnienia po­
wagi Sejmu, powstałego, jak się wy raził, z „wadli­
wej ordynacji“. Poseł ks. Lubelski oświadczył, 
że będzie głosował za pelnomocnictwami, ale z za­
strzeżeniem, że do pelnomocnictw, które zawsze 
miały charakter gospodarczy, obecnie weszła tak­
że sprawa .ustroju kościoła ewangelicko-augsbur, 
skiego. Mówca uważa, że ta sprawa powinna bvć 
rzeczywiście załatwiona, ale drogą zwyczajną, 
przez Izby ustawodawcze. Nawoływał, aby zbli­
żyć się do warstw ludowych, gdyż chłopi i robot­
nicy w większości swej nie mają zaufania do obec­
nych rządów. Przedstawiąel żydów pos. Som- 
merstein zapowiedział? że głosować będzie 
przeciw pełnomocnictwom, gdyż władze, jego 
: daniem, nie dość energicznie przeciwstawiają się 
wybrykom antyżydowskim. Poważna część prze­
mówień utrzymana była w tonie pojednawczym 
i spokojnym. Tern przykrzejszym zgrzytem ode­
zwało się wystąpienie posła Kobyłeckiego 
z Częstochowy, który zaatakował przychylny sto­
sunek władz do pielgrzymki akademickiej na Ja­
sną Górę. Utrzymywał on, że młodzież wyzyskała 
ją dla celów zdecydowanie politycznych i że nie 
było stosowne, aby rząd przez swoich przedstawi­
cieli angażował się w podobne sytuacje, stwarza­
jąc błędne przekonanie o możliwościach sojuszu

Z

kiemu. W pierwszych trzech rundach przeważał 
Louis, poczem następował okres rosnącej 
przewagi Schmelinga. Pod koniec czwartej rundy, 
murzyn, trafiony silnym ciosem, po raz pierwszy 
spadł na deski. W dwunastej, rundzie Schmeling 
rozstrzygnął walkę na swoją korzyść przez t. zw. 
knock-ou . Louis, rażony piorunu jącemi ciosami 
Niemca, legł z podbitem lewem okiem bezsilnie 
na deskach, niezdolny do dalszej walki. Taktyka 
i inteligencja Europejczyka zwyciężyły siłę ol­
brzyma murzyńskiego. Obecni na meczu zwolen­
nicy Louisa przyjęli przegraną murzyna dzikiemi 
wrzaskami. Dwaj murzyni, którzy cały swój mają­
tek postawili na Louisa, padają martwi, rażeni 
apopleksją. Rozpromieniony Schmeling, aczkol­
wiek też z kontuzjonowanem okiem, opuścił ring 
wśród owacyj swych rodaków. Kanclerz Hitler 
wysłał c Schmelinga telegram gratulacyjny.

Suma wpływów z meczu wyniosła 547.531 do­
larów a zysk czysty 464.945 dolarów. Obaj za- 
wodnicy otrzymali 250.000 dolarów do podziału 
na równe części. Klęska Louis, będzie miała po­
ważne następstwa finansowe dla mas spe kuł in- 
tów, którzy przyjmując zakłady, byli przeko tani, 
że łatwo dorob.ą się majątku. Postawiono na Lou- 
isa conajmniej 60 mil jonów dola. ów. Wszystkie te 
sumy, oczywiście, przepadły.

Na skutek odniesionego zwycięstwa stanie 
Schmeling w wrześniu b. r. do walki o mistrzo­
stwo świata w boksie z obecnym mistrzem świata, 
Amerykaninem Jim Braddock’iem.
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W czwartek w dalszym ciągu dyskusji oświad 

czyi pos. M r ó z z Poznania, że sytuacja przedsta­
wia się jego zdaniem tak groźnie, że zamierzenia 
Rządu są z nią niewspółmie rne. Dlatego za pełno­
mocnictwami głosować nie będzie. Po przemówić 
niach kilku jeszcze posłów w głosowaniu uchwaliła 
Izba w II i III czytaniu ustawę o pełnomocnic­
twach. Od głosowania wstrzymali się posłowie: 
gen. Żeligowski, Mróz i czterech posłów żydow­
skich.
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Sensacyjny mecz bokserski.
Dnia 19 czerwca odbył się w nowojorskim 

djonie „Yankee" oczekiwany z nieslychanem 
"interesowaniem mecz pięściarski pomiędzy by- 
sn mistrzem śwjata, Niemcem 30-letnim Maksem 
|p melingiem, a murzynem amerykańskim 22- 
: nim Joe Louisem. Ogólnie przewidywano zwy- 
cestwo młodego murzyna, który zrobił w prze- 
bou nieprawdopodobnie krótkiego czasu karjere 
goeserską i uważany był w Ameryce za najlepsze- 
„ Pięściarza, jaki dotychczas kiedykolwiek prze- 
«a t sznury ringu. Zawierano olbrzymie zakłady 
jusk orzyść Louisa w stosunku 10:1. Ceny miejsc 
Ina tydzień przed meczem dochodziły do nie- 

stich anej wysokości, publiczność staczała popro- 
k,zalki 0 bilety, spodziewając się słusznie, że na 
pro-so Przed meczem bilety będą wykupione 
sjecs7 Pokątnych handlarzy. W pierwszych dzie- 

111 rzędach, otaczających „ring“, 6 tys. miejsc

zostało już oddawna wysprzedanych, a cena ich 
wynosiła po 40 dolarów za bilet. Miejsca na trybu 
nie kosztowały od 30 do 10 dolarów najtańszy 
zaś ł let na miejsce stojące kosztował 3 i pół do­
lara (18 zł). Z rozmaitych stanów Ameryki wyru­
szyły przed meczem specjalne pociągi. Z 40- tu 
miast przybyły do Nowego Jorku dziesiątki tysię­
cy samochodów.

Na ogromnym „Yankee Stadium“ zebrało się 
przeszło 100 tysięcy osób. Przybyli również przed­
stawiciele najwyższych władz państwowych Ame­
ryk . Dookoła ringu ustawiono około 100 mikro­
fonów, które transmitowały mecz na cały świat. 
Jednocześnie 20-tysięczny tłum zajął miejsca w 
berlińskim „Sportpalaście“, gdzie ustawiono gło­
śniki radjowe, połączone z ringiem nowojorskim.

Mecz przyniósł nieoczekiwane, a jednak naj­
zupełniej zasłużone zwycięstwo bokserowi niemiec

Odprężenie włosko-angielskie.
Jak już donosiliśmy, na dzień 26 czerwca zwo 

lana została do Genewy Rada Ligi Narodów , któ­
ra ma się zająć sprawą Abisynji. Posiedzenie to 
może zadecydować o dalszym rozwoju wypadków 
w Europie. . ..

Dotychczas trwają t. zw. sankcje, t. j- bojsot 
gospodarczy Włoch za ich napad na» Abisynję- 
Dotychczas żadne z państw nie uznało zaboru 
Abisynji przez Mussoliniego. Za kulisami jednak 
toczą się rokowania, zmierzające do uznania fak­
tu dokonanego. Anglja, która dotychczas najo­
strzej występowała przeciw Włochom w obronie 
Abisynji, zmiękła w ostatnich czasach, albowiem 
otrzymała — zdaje się — od Mussoliniego zapew­
nienie, że .nteresy angie lskie w Afryce nie będą na­
ruszone. To też wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Rada Ligi Narodów uchwali zniesienie 
bojkotu gospodarczego przeciw Włochom i mi lej 
lub więcej wyraźnie pogodzi się z podbojem Abi- 
synji. . ,

Cesarz Abisynji wyjeździ lada, dzień z.-on- 
dynu do Szwajcar ji, by być blisko Genewy i.bro- 
nić sprawy abisyńskiej, zdaje się jednak, iż nie na 
wiele się to przyda.

Drobne wiadomości.
Włoski wiceminister spraw zagranicznych 

Bastianini, opuszczając dotychczasowe stano­
wisko ambasadora w Warszawie, odznaczony 
został orderem „Orła Białego .

200 tys. kg ryb wrzucono w morze. W 
następstwie strajku robotników portowych w 
portach francuskich uległy zepsuciu olbrzymie 
ilości ryb w skrzyniach. M. in. w porcie Bou­
logne uległ zepsuciu transport, zawierający 
200.000 kg ryb. Zawezwane oddziały saperów 
wywiozły transport w morze i tam zatopiły.
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KATOLICYZM CZY KOMUNIZM.
Niema nie może być prawdy 'połowicznej. 

Prawdę, jak dziecko w biblijnym sądzie króla 
Salomona, można przyjąć tylko całkowitą, albo 
całkowicie sit jej wyrzec. Wszelkie próby dziele­
nia jej i gotowość przyjęcia jednej tylko jej cząstki 
zabijają prawdę i czynią z niej rzecz martwą, bez­
wartościową. We współczesnym świecie ścierają 
się z sobą dwa tylko zasadnicze światopoglądy: 
idee katolicyzmu z doktryną komunizmu, a przed­
miotem sporu jest sprawa życia. Nie .może tu być 
mowy o kompromisach, trzeba się zdecydować: 
katolicy zm albo komunizm.

To niezmiernie poważne zagadnienie, którego 
rozwiązanie decyduje o losach ludzkości i roz- 
strzyga, czy świat zdobędzie prawdę życia, czy też 
pozostanie bezdusznym, stało się punktem wyjścia 
dla bardzo ciekawych rozważań ks. prałata 
Sheen a. profesora uniwersytetu katolickiego w 
Ameryce, przedstawionych w referacie na ostat­
nim kongresie eucharystycznym w Cleveland, a 
niedawno powtórzonych w skrócie w paryskiem 
czasopiśmie „Pretre et Apotre".

Doktryna komunizmu dzisiejszego, to nie pe- 
wien. pogląd ekonomiczny, to system filozoficzny, 
usiłujący ducha wtłoczyć w ustalone ramy celów 
gC podarczych, materjali tycznych. Z tego punktu 
widzenia komunizm nic jest czemś zupełnie no- 
wem, operuje on tą samą logiką, co zwalczany 
przez niego kapitalizm. Różnica polega zaś tylko 
na tern, że kapitalizm sprawy ekonomiczne uważa 
za główny cel życia ludzkiego, komunizm czyni 
z nich cel jedyny. Praktycznie biorąc, komunizm 
•me rozpoczy na now ego okresu społecznego, lecz 
raczej zamyka erę minioną. Rewolucja komuni­
sty czna nie jest przeto kwileniem rodzącego się 
„nowego" świata, lecz przedśmiertnym jękiem te- 
gc systemu społecznego, który przed trzystu laty 
wziął rozbrat z tą tęsknotą za królestwem Bożem 
na ziemi i ludzkość ku ziemskim jedynie skierował 
celom. Dlatego komunizm nie jest wyłączną oso- 
bl wością Rosji sowieckiej, gdzie w służbie haseł 
ekonomicznych zmobilizowano całą 170-mil jonową 
ludność, przekształcając kraj w jakieś olbrzymie 
mrowisko bezdusznych, pozbawionych Boga istot. 
Widzimy go także w Meksyku, gdzie „dla poli­
tycznych względów“ za zbrodnię stanu uważa się 
cz.eść dla Ukrzyżowanego, a jednocześnie po części 
i w Niemczech, gdzie okrywszy się maską „rasi- 
zmu", poto podkopuje wiarę w Tego, co wskrze­
szał zmarłych, aby wskrzesić zamarłe barbarzyń­
skie kulty pogańskie.

Okres wojny światowej przyzwyczaił ludz­
kość do ciągłych mobilizacyj, nieustannych zbioro- 
wych wysiłków, głusząc w ten spo ;ób zbyt juz wy­
bujały indy widuali zm, ale doprowadził także do 
tego, że dziś człowiek jako jednostka nie ma zna­
czenia, ceni się go tylko w masie, nie wi Izi zupeł- I

Paweł Zawada.

Jura Zwończor.
Dwadzieścia przeszło lat przed zdarzeniami, 

opisanemi w opowiadaniach p. t. „Hanka Cza­
decka“ i „Maryna, królowa Zapowiedzi", zjawił 
się w borach nad Czadeczką piętnastoletni chłopak 
Jurek. Przybył skądś ud Cieszyna, a wyglądał na 
■dziecko pańskie. Jak sie później dowiedziano, 
ucięli z domu, bo popędliwy ojciec rzemyka czy 
„nadkończa" nie żałował za nieposłuszeństwo, 
psoty i rubaszne figle, przymioty Jurka. Długo 
tułał się chłopak w lasach bukowych i jaworo­
wych górskiej okolicy, na drzewach sypiał, jago­
dami się żywił, tam w spróchniałym buku czy jo­
dle znajdował słodl i miód, w rwącym potoku ła­
pał pstrąga, na zwinną sarnę czekał ukryty jak 
żbik na drzewie i ciskał w nią swój obuszek. Drze­
wa rosły w lesie tak gęsto i były z sobą powiąza­
ne konarami tak, że można było przechodź ić z ga­
łęzi ■na gałąź i przejść z jednego pagórka na drugi.

Wreszcie na Siwoniowskich groniach przystał 
do pasterzy owczarza Krętego. Wszyscy wesołego 
chłopca polubił , a on był nielada spryciarzem. Po 
drzewach łaził jak wiewiórka, przez gęste zarośla 
przekradał się jak wąż, miechów uherskich i ban­
dy zbójnickie podchodził i podsłuchiwał jak lis, u- 
miał naśladować głosy ptaków i zwierząt, czem 
je do siebie przywuły wał i przygotował niejedną 
dobrą wieczerzę pod kolybą przy watrze.

- urka wszystkiego nauczyła przyroda; nieraz u- 
siadł pod bakiem i dumał, dlaczego ten robaczek 
biega po ziemi, a ów łazi po drzewach, dlaczego 
ten ptaszek siada na wysokich drzewach, a tamten

nic jego duszy, bu szuka ciała i rąk, dba się nie o ja 
kość, lecz o ilość głów stada ludzkiego. Komunizm 
tę tendencję pomniejszał ia wartości człowieka ja­
ko indywiduum doprowadził do szczytu, stwarza­
jąc kolektywy i poddając kontroli największe na­
wet głębie duszy ludzkiej, chce bowiem kierować 
wszystkiemi bez wyjątku problemami życia. Ko­
munizm jest .przeto czemś więcej niż systemem go­
spodarczo-społecznym, jest swego rodzaju religją 
i to nie heretycką sektą w łonie istniejących religij, 
lecz religją samą w sobie. Rcligja ta ma swoją bi- 
blję — „Kapitał““ Marksa, ma swój grzech pier­
worodny — kapitalizm, ma swe przykazania — 
walkę klasową, ma swój mesjanizm — pożądanie 
ustroju społecznego bezklasowego i jakiejś rasy 
bez idei Boga. (Dok. nast.)

Złagodzenie kar administracyjnych
Minister spraw wewnętrznych wystosował 

do podległych mu urzędów okólnik w sprawie 
kar administracyjnych. Okólnik zwraca uwagę 
na to, że kary administracyjne winny być do­
stosowane do obecnego położenia gospodar­
czego i do zamożności ukaranego. W wielu 
wypadkach kara kilkuzłotowa jest ciężarem nie 
do zniesienia i wywołuje niesłychane rozgory­
czenie, zwłaszcza na wsi. To też z reguły, gdy 
nie zachodzi wyraźnie zła wola, winien być 
stosowany możliwie najniższy wymiar kary; 
np. za jazdę nieprzepisową stroną — winna wy- 
starczeć grzywna w wysokości 1 zł.

4Q-godz. tydzień pracy we Francji
Nowy rząd francuski z socjalistą Blumem na 

czele przeprowadził w krótkiej drodze w parla­
mencie (większością 385 głosów przeciw 175) usta­
wę idącą po linji żądań robotniczych, mianowicie: 
praca robotników w przemyśle, handlu i t. p. wy­
nosić będzie tylko 40 godzin tygodniowo, przy- 
czem płace nawet zostaną częściowo podwyższone.

Spowoduje to niewątpliwie podwyższenie cen 
artykułów przemysłowych we Francji, a także 
wzrost wydatków państwowych o kilka mi!jarców 
franków, gdyż wojsko, marynarka wojenna, koleje 
państwowe i t. d. będą musiały płacić, więcej za 
nabywane towary. Obliczają, że dla opłacanych 
przez państwo robom ków arsenalnych i kolejo­
wych nadwyżka wynosić będzie 4 miljardy fran- 
ków rocznie. Pociągnie to za sobą z natury rzeczy 
konieczność podwyższenią podatków. Trudniej 
jest obliczyć obciążenia wytwórczości prywatnej, 
ale wiadomo już napewno, że pół conajmniej fa­
bryk francuskich, które ledwie dyszą, nie będą w 
stanie w tych warunkach dalej pracować.

po ziemi podskakuje, dlaczego jasne słonko w dzień 
świeci, a złoty księżyc w nocy po niebie wędruje.

Ten księżyc dużo go zajmował, boć on nie­
regularnie wschodził, ciągle się zmieniał, a jednak 
tyle dobrodziejstw żyjątkom lasu wyświadczał. 
Całą noc posuwał się między drobiazgiem gwi izd; 
owczarz ten niebieski żadnej nie przygniótł, a 
wszystkie, jak rozpasły kierdel, za nim postępów t- 
ły. Przy końcu nocy zatrzymywał się nad Girową, 
dziwne grymasy czy uśmiechy widywał Jurek na 
jego twarzy. Widocznie coś tam zobaczył. Grzech? 
Widocznie, bo potem ciemność z potoków wycho­
dziła ku szczytom, z których ją dopiero słoneczko 
z powrotem w potoki spychało, a gdy się wyżej 
wykulało, to i stamtąd ona ustąpić musiała. Dzi­
wował się temu, że słoneczko przy kryciu się wie- 
czornem za szczyty groni barwiło chmurki na nie­
bie złocisto-fioletowemi kolorami, które na tle 
ciemnych borów cudownym urokiem oko pasły, a 
w miarę zmroku barwy ciągle się zmieniały. Lubił 
także słuchać opowiadań Krętego o strachach, 
ukrytych skarbach, o odważnych góiaiach i ich 
sprycie, którzy nieraz nawet „kozibródkę" w pole 
wywieść potrafili.

I szybko mijało lato, a zbliżała się zima; Ju- 
rek z owczarzem Kubą miał ją spędzić na polanie 
nad Wielkim Potokiem, gdzie miały zimować ow­
ce gazdy Czepczorza. Licha tam stała szopa, czte­
ry ś< iany i owczarnia. Lecz w jesieni mchem 
umszyli szpary, liścia i paproci w kąty naznosili 
na posłanie, na środku watrę rozpalili, a nad nią 
kocioł zawiesili. Dla owiec już w lecie przygotowa­
no siano i maliniak, a wszystko było złożone 
pod dachem szopy.

Choć pozno, lecz nadeszła nareszcie zima. 
Jakże ona smutną i nudną musiała być dla dwóch

—— *

Drobne wiadomości.
Pół roku więzienia za śpiew międzynaro; 

dówki na pogrzebie. W Sądzie grodzkim w 
Chorzowie odbyła się rozprawa karna przeciw 
ko niejakiemu Teofilowi Kurzajowi z Wielkie 
Hajduków, który dopuścił się na miejscowym 
cmentarzu katolickim niezwykłego wystepku 
Kurzaj brał udział w p »grzebie niejakiej' 
Grządziela i gdy po skończonych modłach nad 
grobem duchowny zamierzał opuścić cmen 
tarz, Kurzaj zaintonował międzynarodowi 
Wzywającego do zaprzestania śpiewu księdza 
Kurzaj znieważył. Sąd skazał Kurzaja na 0 
miesięcy więzienia.

Z ministra — pisarzem hipotecznym. Byl) 
minister sprawiedliwości Czesław Michało w 
ski, znany z sprawy brzeskiej, po ustąpieniu 
rządu złożył mandat senatorski i mianowani 
został pisarzem hipotecznym w Warszawie 
Choć tytuł to pozornie nie wysoki, ale za to 
posada bardzo intratna, przynosi bowiem P. 
dobnoć do 20 tysięcy zł miesięcznie. Jak podaj1 
prasa opozycyjna, jedną z pierwszych czynno 
ści, jaką wykonał p. Michałowski w charakte­
rze pisarza hipotecznego, było przepisanie elek­
trowni w Warszawie na rzecz miasta. Za SP° 
rządzenie tego aktu i połc żenie pod nim swe8. 
podpisu otrzymał p. Michałowski tytułem 0 
płaty podobno aż 100 tysięcy złotych.
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Procesja Bożego Ciała w stolicy Niemiec tal 
W tegorocznej procesji Bożego Ciała przy kana 
tedrze św. Jadwigi w Berlinie, która była wiehcja 
ką manifestacją wiary katolików stolicy, wzie Się 
m. in. udział nuncjusz Orsenigo, minister Rze: Pa 
szy von Eltz-Rübenach (katolik) oraz ambasa bli 
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dorowie Anglji, Francji i Włoch.
Szwajcarja przeciw komunistom. Były Pre . 

_ydent państwa, członek rady narodowej,,' 
Musy, zgłosił podpisany wraz z 18 innymi czio F 
kami tej rady wniosek, domagający się zake.. ' ’ 

... , ' . « 1. _ Q___e *.1.1 Z A0 fcale- -) lauy ---- — 2M.l,1 . 70°
partji komunistycznej w Szwajcarij. Żądanie tiapartji mon—A- y—n) w *--- .. COv 
stało umotywowane w ten sposób, że P^. do 
komunistyczna jest sekcją moskiewskiej ki 
dzynarodówki, jako taka podlega rozkaz 
zzewnątrz i realizuje cele obce państwu szw

CO'

carskiemu. a
20 osób zginęło w pożarze kina. Strasz 

katastrofa wydarzyła się w Hyderabad W 
djach podczas pożaru w kinematografie. - “a. 
czajem indyjskim kobiety i dzieci siedziały Q1 
dzielnie na balkonie. Schody wiodące na b 
kon runęły ogarnięte płomieniem. Niektóre 
biety i dzieci skakały z balkonu i zdołały na 
uratować. Płonący balkon runął wreszcie ci, 
dół, grzebiąc w płomieniach 20 kobiet i dzie. 1 
które nie zdążyły się uratować. 
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samotników tej polany. Z braku zajęcia Jurek P 
lował na różną zwierzynę, której pełno w ted) ' ■ c 
szcze .było w tych borach, a że był sprytny, “k 
po zwykłe pożywienie, po lichy placek, rZa . 
udawano się do osiedla. Parę razy przez zimecia- 
trzeba było odpędzić wilki, które dostać się c 
ły pod szopę. . na-

W lutym i mai cu kierdel zaczął się Pr irka 
żać, opieka nad młodemi jagniętami zajęła J"za- 
i do wiosny szczęśliwie im czas minął. Po "ad 
mieszaniu“ jednak napadli pasterze zza OsZGich 
nicy na owczarzy z Siwoniowskich i sasie . o- 
gron' i spędzili ich nad Olzę. Na nic zdała Slkto 
brona, przeciw przewadze walczy tylko teLonie 
życia nic szanuje, komu ono jest niemiłe. O g 2ia- 
jaworzynieckie długo walczyli Ślązacy z Ma“na 
rami, granicę odkrzesywano na drzewach ra ra- 
tym, drugi raz na tamtym groniu. Ustąpili tXEym 
zem śląscy owczarze, zabrano im bydło, a Saich". 
owczarzom wyliczono po kilkanaście. „byc2).zy- 
Odebrał i Jurek swoją porcję, lecz w duszy POP 
siągł najeźdźcom zemstę. • w

Dłuższy czas znowu tułał się po lasac, ’ boć 
szopie nad Wielkim potokiem często.nocow"chcial 
nie chciał w inne strony się przenosić, nie nego 
stracić prawa do tych ziemi. Aż wreszcie pc Za 
dnia ujrzał Jurek za Kiczerką na groniu dyg do- 
ciekawiło go to. Poszedł tam, przez zaros ‘t nda 
czołgał się pod same ognisko, które tu palla na 
zbójnicka. Jedni piekli barana, drudzy eze 1 Du- 
ziemi, inni opowiadali zdarzenia z napado" ga- 
żo już się Jurek dowiedział i począł się C. Ilana- 
lązka jednak pukła i zbójcy złapali mio jed- 
Groziło mu zawiśnięcie na gałęzi. SpryCaiej jei 
nak Jurek przystał do bandy i został Poast.) 
hersztem. (Do
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Noc świętojańska w podaniach 
ludowych.

Wiele podań ludowych łączy się z nocą św. 
Jana. Noc świętojańska, ową najkrótsza noc w ro- 
ku, obfitować miała w szereg nadzwy czajnych zja- 

isk i cudów.
O północy kwitnąć miała paproć, a jej złoty 

kwiatuszek uszczęśliwić każdego, kto go znalazł, 
lysiące ludzi biednych, młodych wyrostków i nie- 
Zamężnych dziewcząt marzyło o kwiecie paproci, 
1 świętojańską noc przepędziło w losie... Nad 
skarbami ukrytemi przez zbójców migały ogniki, 
a kto dobrze patrzył, zapamiętał miejsce i później 
kopał, wydobywał złote dukaty.

Niemałą rolę miały do spełnienia w tę noc 
parownice, których było dawniej o wiele więcej 
iŻ dziś... Ludziska widzieli jedną, z czarownic, 

o- k szła przed wschodem słońca ze skopcem po 
§0 miedzach, jak sierpem strząsała rosę do naczynia 
o- 1 zbierała zioła do wielkiego kosza. Inną, jak w 

chlywie" na progu u sąsiada robiła jakieś znaki, 
, P°tem rozebrała się zupełnie i cały chlew pozamia- 
’ F la brzozową miotłą. Czasem pokazała się któraś 

I da łopacie lub kogucie, często nawet na miotle i le- 
jj dala na zebranie czarownic na Łysą Górę. Żegnali 

le wtedy przerażeni górale i wypowiadali zaklę- 
da: „Czaru maru, czaru marus czarownico, ty dja- 
lico, idź precz, idź precz!“

Najczęściej widzieli je „pachołcy“ stawiający 
" Zw. „moje“ swoim ukochanym. Już na tydzień 
Przed świętym Janem obierał chłopiec w lesie naj­
piękniejszą jodełkę, spód pozbawił kory, a wierz- 
holek ustroił w papierowe róże i kwiaty oraz 
borowe wstążki. W noc świętojańską przymo- 

Cowywał ją na wierzchołku najwyższego przy jej 
omu drzewa, ażeby był zdaleka widoczny. Za ta- 

11 wyczyn spotykała go od ukochanej sowita na-
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ijEroda w postaci poczęstunku, cukierków i buziaka. 
i‘a dziewczyna, która we wsi miała najpiękniejszy 

a amoj", uchodziła za najszczęśliwszą, która zaś nie 
miała nic, od tej zamążpójście było jeszcze daleko.
• Na dzień św. Jana dziewczęta stroiły drzwi 
! okna w zielone wieńce i kwiaty, a gazdowie wcze- 
snie rano każdy kawałek pola osobno zieloną 
s"lązą. Jeden ze starych gazdów tak mi. to tłuma- 
pyi: święty Jan apowiadal na pustyni przyjście 

'a Jezusa. Oskarżyli go Rzymianie o chęć prze- 
"robu w państwie i skazali na śmierć. Kiedy kaci 
’ byli do więzienia, świętego Jana nie było. Po- 
ie go szukać w każdym domu, w lasach, na po- 

’ a tam, gdzie go nic było, znaczyli, aby po drugi 
tar nie szukać. Pan Bóg, podobnie jak św. Jana 
eperzegł przed siepaczami, tak każdą ustrojoną 

ate i pole zachowa od nieszczęścia.
■ i Gaździny zbierają w dzień św. Jana dopolu- 

la wszystkie rośliny i trawy, a przechowują je 
Strychu, aby mieć skuteczną pomoc w chwili 

Chorowania kogoś z rodziny lub też bydła.
i Dzień św. Jana stał się w ten sposób u naszego 

“ jednym z najważniejszych dni w roku, przy- 
k a* z jednej strony specyficzny charakter sielan- 
sowy, z drugiej znów owinięty jest w pajęczą sieć 
wodań,powiarków i legend. Wiele z nich przecho- 

a*o się do dnia dzisiejszego, dużo zaś zaginęło, 
7 o w zapomnienie ze względu na zmienione 

arunki, w jakich dzisiejsza ludność się znajduje.
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Janko.

Z pod Czantorii.
W ciśnięta w wąską dolinę górskiego potoku, 

gé-rcona od południowej i północnej strony pa- 
lpcami, a od wschodu zamknięta potężną ścianą 

sendarnej Czantorji, leży piękna wioska Leszna, 
zw w pożółkłych kartach kronik widnieje na- 
two osady już w początkach wieku XIII. Jak ła- 
tale .Wytłumaczyć, nazwa ta powstała od gęstego 
naotlenia okolicy, bowiem w tym czasie tereny 
Poeso 1 Cieszyna pokrywały jeszcze potężne bory, 
wni atkowa „Leśna“ to zaledwie kilka chatek dre- 
potonych, szukających schronienia nad górskim 
stow 1em. Osada należała kiedyś do książąt pia- 
mozneich, potem przez wiek XVI i XVII do za- 
Br e) Szlacheckiej rodziny Goczałkowskich, wre- 
Już Przeszła. na własność Komory Cieszyńskiej, 
edna "Początku XIV wieku istnieją dwie Leszne: 
blis, ESiażęca, d uga Świętosza, o którym brak 

vch danych. Obecnie mamy Leszną Górną

i Dolną. Jedyną pamiątką dawn. czasów są ruiny 
zamku w sąsiednim Dzięgielowie, niestety wyku­
pione w ostatnich latach przez protestantów, któ­
rzy zamierzają walącą się „ruderę“ przebudować 
na mieszkania. Dziwna rzecz, że nie znaleźli się 
ludzie, którzyby mogli byli uratować pamiątkowy 
zabytek przed ostatecznem zniszczeniem.

Niema dziś w Lesznej panów, ani szlachty, 
jest natomiast kilku zamożnych „siedloków", a po­
za tern kilkadziesiąt ubogich rodzin, rozsiadłych 
w małych chatach nad srebrzystą Lesznicą., Cha­
rakter wioski przypomina dawne osiedla lańcucho- 
we, t. zw. lańcuchówki, a więc budowanie chat 
obok siebie, łańcuchem, koło wspólnej drogi, po­
toku i t. p. Obecnie nowsze budynki poczynają się 
wspinać na stoki, skąd i widok rozleglejszy na pię­
kne Beskidy, no i weselej!

Dawniej, przed rozgraniczeniem sląska, mie­
szkańcy Lesznej pracowali dość licznie w pobli­
skich hutach trzynieckich; po roku 1920 postawio­
no słupy graniczne i rozerwano wioskę na dwie 
części. Łącznikiem z Macierzą jest do dziś kościół. 
Do starego leszniańskiego kościółka śpieszą co nie­
dzielę rodacy z za kordonu i nierzadko chowac się 
dają na miejscowym starym cmentarzu. (Parafja 
istnieje już od 1335 r.)

Wieś liczy 678 mieszkańców, w tern 324 kato- 
lików i 354 ewangelików. Trudne warunki i przesi­
lenie gospodarcze także tutaj dają się dotkliwie od­
czuwać, a jednak każdego przybysza ujmuje dzi­
wny spokój i miłe obejście się mieszkańców. Przy­
pominają się mimowoli strofy J. Zabierzewskiej 
z wiersza p. t. „Ziemia Cieszyńska“: „Tu pośród 
gór i dolin — w ich rozpalonym trudzie — mie­
szkają najmilsi w świecie — dobrzy, pogodni lu­
dzie. Ufność im serca słodzi i złotym szumi w 
nich rojem, w twardych od pracy dłoniach serca 
ci dają swoje...“

Tacy są nasi ludzie, więc nic dziwnego, że u- 
tarło się nawet powiedzenie: „Do Lesznej nikt nie 
chce iść (bo daleko od świata!) ale z Lesznej też 
nikt...“ Tak, można pokochać tę „zabitą deskami“, 
a uroczą wioskę — i kto wie, czy daleką jest chwi­
la, kiedy do nas zaczną zjeżdżać ludzie, pragnący 
solidnego odpoczynku i odprężenia nerwów. Może 
ta chwila niedaleko, bo niedarmo chyba na stokach 
naszych groni wyrastać poczynają pierwsze wille. 
Uśmiechają się zielone pagórki, pachnące jak ka­
dzielnice upajającemi fiołkami, których cale mnó­
stwo kwieci się po miedzach wczesną wiosną, bv 
potem ustąpić miejsca rozkwitłym macierzankom. 
Uśmiechają się granatowe wstęgi pobliskich lasów, 
zapraszają do odpoczynku w cieniu i chłodzie. 
Taka jest ta piękna Leszna, zapomniana niesłusz­
nie i niesłusznie skrzywdzona granicą. Przytulona 
do stóp Czantorji, czeka jak i tamta na — wypeł­
nienie się dziejowego Przeznaczenia.

Niechże „I cho Gór“ rozniesie daleko, szero 
ko, na cały Śląsk — cichą melodję leszniańskiej 
piosenki pastuszej, jako pozdrowienie z pod pię­
knej Czantorji i zaproszenie do — odwiedzin!

Fol, Leg.

List Józefa Byrtusa z Rawicza.
(Ciąg dalszy.)

Ja, tóź szc to panoćkom we Wiedniu spodo­
bało, rzecy: pójmy tam do gór, tam tak pięknie 
i taki ciste powietrzi, no i wodem gorole te; pyrw- 
szi piją i myją sze w ni i konie kąpią i wsiecko, a 
potym nom dziepro wodem poszlą. I kozali my- 
szliwcom, coby wsieckich nasih gojnyb dali preć 
ze słóźby, a posłali nom nowyh gojnyh, co to nic 
hodżili w guniah.

Ci nowi gojni przyśli zapisowacz, wiela kiery 
mo krów lebo owiec i,namowiali gazdów, zięby 
nie dali wsieckih krów abo owiec zapisacz, na co 
tela dowki płaczicz. Był' tacy, co .nie dali wsiecko 
napisacz, naprzikłod w Bystrym na Plynisku dali 
napisacz, zie wsiecki krowy i owce mają na Stoż­
ku. Zasz Kuba Kręzielok na Bagieńcu, jak przisieł 
gojny i powiado: Jakubie, wiela wom mom napi­
sacz krów, prawi tnu: ma co tu jest kole mie na pa- 
szekah to wsiecko moi i wsiecko napiścze, a ten go 
namowio, zięby nie doł wsieckich zapisowacz. Na 
to Kręzielok powiado: a kierąź mom nie dacz na­
pisacz, moz ie mi kierą hcecze ukraszcz, do stu bu­
ków i pięcz smy reków, jak mi kierej nie napisie- 
cze, to was tym oto patykiem, co e nim podpie-

rom, łohmolim. No i napisol wsiecki, a płaczili my 
dowkem tak jak było napisane.

Po dwóh rokah przyśli dwo panowie isto 
z Wiednia, co mieli dwa kije a na nih taki dłógi 
notkąci prziwiązane i co kąsek taką kuczkiem 
prziprawioną, jako wy mocze na nogawicah nad 
piętami. Na i zaciyni mierzacz i prawi: wy mocze 
pięcz krów i dżieszęcz owiec napisane, to wom od- 
mierzomy tela notkąci i zaros tam wsadzili ka­
mień i dwie dziury wykopali, rzecy: tu z tej strony 
kamynia wasie a z drugij nasię, wy do nas nie 
szmiycze hodżicz ani wasie krowy i owce, ale my 
i nasię zające i sarny to bedymy hodżicz na wasią 
stronę i nic nom nic szmiycze powiedżiecz. I tak 
kaźdymu odmierzali, kiela dowki płacził. Przyśli 
na Ply nisko i zawołali wsieckih gazdów i powia­
dają: wy nimocze krów doma, to wom nie potrze­
ba paszonku. Na to prawią hłopi: na kanyż my 
bedymy krowy paszcz, dycz panoćkowie nie brnij- 
cze. No, powiadają panowie, dycz szcze nie płaczi 
li dowki dwa roki. Na nieh tam, ale my paszli. No 
to teraz też nie bedżiecze dowki płaczicz. To do­
brze. Ale krów nie bedżiecze paszcz. No a gdo 
nom ih bedżie paszcz, wy?

I powsodzali panowie kamienie przi samym 
polu, a zasz Kręzielokowi z Bagieńca odmierzali 
wsiecko, kany posoł krowy. (Dok. nast.)

Istebna w roku 1950.
Wizja przyszłości.

Biegnie to życie z ogromną szybkością. Te­
chnika, wynalazki, badania, doświadczenia, od­
krycia — wszystko, zda się, pędzi naprzód. Niema 
chyba na świecie zakątka, gdzieby wiek dwudzie­
sty nie wetknął swego nosa, nie włożył „trzech 
groszy“.

Naturalnie i Istebna się zmieni. A jakże! Prze- 
dewszystkiem będzie w tym roku stały, zawodo- 
wy sekretarz w gminie, z gażą miesięczną do 80 
zł. (Coroczne obcinania — to pewne.) Wójtem 
będ: ie młody obywatel, mający ukończonych lat 
21, a będzie miał „pod sobą“ trzy „gromady“. We 
wszystkich sprawach osobisto-rodzinnych będzie 
miał głos decydujący, w sprawach zaś „gmińskic h 
tylko doradczy. Od czegóż wszak będą „Rady“, 
wybierane przez obywateli bezrobotnych!

Przez Istebnę pobiegnie droga „cymrowana“, 
a kronika dnia codziennego stale notować będzie: 
„wy padek motocyklowy“, „auto przejechało“ i t. 
p. Kolei do Istebnej jeszcze nie będzie, ale ludziska 
żyć będą nadzieją: „w roku przyszłym napewno 
zaczną budować“.

W tym roku wszyscy korespondenci istebniań- 
scy założą „Towarzystwo Miłośników Istebnej“ 
i przystąpią do prawdziwej i rzetelnej reklamy te­
go najpiękniejszego zakątka Śląska — Beskidu 
Królewny! Brzydzić się będą „bagienkami“ i ze 
wstydem wspominać będą czasy przed „14 laty".

Znikną wszystkie partje polityczne i związki 
społeczne, a ludność skupi się wokół tych, co tylko 
dobro Rzeczypospolitej mieć będą na oku. Wtedy 
zacznie się prawdziwa praca społeczna i wszyscy 
będą zadowoleni.

Kilku lud? i w Istebnej zechce uruchomić tar­
tak nad Olzą (który dziś śpi!). O drewno dla tar­
taku będzie trudno, bo przyjdą kupcy z Jabłonko­
wa lub z. Niemiec („brody ich długie, k ęcone wło- 
siska“) i zakupią każdy patyk, zagranicę wywio­
zą, tam w tartakach i fabrykach przerobią, słowem 
— uprzemysłowią, a my dopiero przemy słowe wy­
roby od nich kupować będziemy. Wygodnie, pra- 
wda? Ale czy mądrze?

A teraz kilka drobnostek, które tylko napo- 
zór drobnostkami będą. Wszyscy Istebnianie przy­
obleką się w regjonalne stroje wiślańskie (jakie by­
ły przed kilkudziesięciu laty!), zaś Wiślanie zabio- 
rą Istebnej czerwone „brucliki“ i wyszywane ko­
szule. (O ile tego już nie zrobili!) Pieniądze na te 
stroje Wisła skądś wytrzaśnie! Ponieważ do Isteb­
nej większy ruch letników się pokieruje, wszystkie 
„Widowiska Beskidzkie“ na jej terenie odby wac 
się będą — a prasa całej Polski pisać będzie: „Wi­
dowisko Beskidzkie w Istebnej, gdzie się prawdzi­
wy (nie sztuczny!) regjonalizm zachował“. Obok 
skrzyżowania dróg na Olzie wybudują piękny 
hotel: „Istebnik“. Bulka zaś napisze nową sztuke 
pod tytułem: „Cała Istebna zawoła nam: Hallo!

Franciszek Sikora.
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Z Cieszyna i okolicy.
Odłożenie festynu gimnazjalnego. Dyrekcje 

obu gimnazjów i ich Rady rodzicielskie w Cie- 
Szumie donoszą, iż projektowany na dzień 14 
czerwca festyn szkolny odłążono do września.

Zniesienie, kontumacji psów. Starostwo 
zniosło z dniem 16 b. m. wszelkie zarządzenia 
dotyczące kontumacji i wś cieklizny u psów na 
terenie miasta Cieszyna.

Zarząd Kola Przyjaciół Harcerstwa komu­
nikuje, iż dochód brutto z urządzonej w dniu 2 
maja b. r. zabawy towarzyskiej w salach hote­
lu pod Jeleniem wynosił 579,95 zł. Zarząd 
składa jednocześnie serdeczne podziękowania: 
Dowództwu 4 p. s. p. za bezinteresowne udzie­
lenie kwiatów a p. Hucie za wypożyczenie dy­
wanu do dekoracji sali, p. Tomanowi za skro­
mne wynagrodzenie, jakie zażądał za udzielo­
ną salę. Redakcjom pism za bezinteresowne 
umieszczenie komunikatów o zabawie i wszy­
stkim tym prawdziwym przyjaciołom harcer­
stwa, którzy mimo ulewnego deszczu przybyli 
na te zabawę.

Osobiste. P. Franciszek K u c z e r a, rodem 
z Zabłocia koło Strumienia, uzyskał na Uniwer- 
sytecie Jana Kazimierza we Lwowie stopień 
magistra filozofji w zakresie fizyki. P. mgr. 
Kuczera jest synem b. nauczyciela w Zebrzydo- 
wicach. który podczas wojny światowej zmarł 
w niewoli na Sybirze.

Zarząd Główny Macierzy Szkolnej w Cie­
szynie ukonstytuował się po ostatniem walnem 
zgromadzeniu jak następuje: prezesem (w miej­
sce b. insp. Dobrowolskiego) wybrany został 
dotychczasowy wiceprezes dyr. Jan Żebrok, 
wicepre zesami prof. Nikiel z Bielska i em. dyr. 
Józef Wilczek, sekretarzami kier. Karol Bił- 
ko i instr. ośw. Jurczyk, skarbnikiem wicebur­
mistrz Rudolf Halfar.

/Z Brennej. („Nie zapominajmy o 
Brenne j!") W pismach katowickich pojawił 
się pod powyższym nagłówkiem ładny opis tu­
tejszego letniska następującej treści: „Piękną 
szosą, nad której rozszerzeniem jeszcze pracu 
ją, można się autobusem łatwo dostać ze Sko­
czowa do Brennej. Mieiscowość ta, podobnie 
jak Wisła, należy do najpiękniejszych naszych 
górskich wiosek. Nie miała Brenna ani szczę­
ścia. ani rozgłosu, bo wszystko to zabrała są- 
siednia Wisła, która staje się coraz to głośniej­
szą. gdy Brenna jest jak dawniej, tak i dziś 
spokojną i cichą, nadając się znakomicie na 
pobyt dla nerwowo wyczerpanych i szukają­
cych czerstwego powietrza. Warunki są tutaj 
skromne i przystępne dla mniej zamożnych. Nie 
trzeba wystawnych toalet. Kto chce żyć skro­
mnie i niedrogo, niech pamięta o Brennej. Jest 
tutaj kilka pensjonatów, które dać mogą pew­
ną wygodę. Są ładne przechadzki po groniach 
i dolinach, a jedna dolina piękniejsza od dru­
giej. Za kościołem długa i milutka Bukowa, po 
bokach Hołcyna i Chrobaczy, od Tokarzówki 
długa dolina Leśnicy, sąsiadującej z Wisłą. 
Życie towarzyskie w Brennej płynie bystrą falą 
a na przedzie celuje nasza młodzież. Ktoby się 
tego po niej spodziewał? Jeszcze przed trzy­
dziestu laty wioska ta należała do zaspanych 
i. miało się wrażenie, że na Brennej się świat 
kończy, gdy dziś można powiedzieć, że tutaj 
świat się rozpoczyna."

Z Marklowic Górnych. (Pierwsza Ko­
rn u n j a ś w.) W niedzielę 7 b. m. przystępom 
wało w naszym kościółku filjalnym 31 dzieci po 
raz pierwszy do Stołu Pańskiego. Już o godz. 
9 parafjanie schodzili się przy szkole. Po przy­
byciu ks. proboszcza wyruszył stamtąd do ko­
ścioła przy dźwiękach muzyki procesjonalny 
pochód z chorągwiami. Przed Komunją św. wy­
głosił ks. proboszcz Stefan piękne kazanie do 
dzieci. Na zakończenie pamiętnej tej uroczysto­
ści zgotowano dzieciom niespodziankę, podej­
mując je wraz z rodzicami w szkole smacznem 
śniadaniem. Za trudy i starania około bezinte­
resownego przygotowania śniadania należy się 
pp. kier. Koteriom najserdeczniejsze podzię­
kowanie. — Jeden z obecnych.

Z Ustronia. (Z g o n.) Dnia 5 ub. m. zmarł 
nagle, opatrzony św. Sakramentami, ś. p. Jan 
Dwornitzky, em. leśniczy, przeżywszy 79 
lat. Zmarły zajmował stanowisko leśniczego w 
M. Górkach i Brennej i spędził ogółem 51 lat w 
służbie leśnej, znany z swej sumienności i obo­
wiązkowości. W r. 1925 przeszedł na emerytu- 
rę i zamieszkał na stałe w Ustroniu. Był od

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

szeregu lat abonentem „Gwiazdki Ciesz." — 
N. o. w p.l

Z Wisły. (D o m z d r o j o wy.) W najbliż­
szym czasie ukończona zostanie tu budowa do­
mu uzdrowiskowego. W domu tym znajdą po­
mieszczenie oprócz sklepów, biura Związków, 
urzędy, czytelnie, sala teatralna, oraz restaura-: 
cja i t. p. Budowę domu finansuje Śląski Urząd 
Wojewódzki, koszta wynoszą około 400 000 zł. 
Plan budowy wodociągów i kanalizacji w Wi­
śle, opracowany przez Urząd Wojewódzki, jest 
już gotowy, a rozpoczęcie pracy zależne jest 
tylko od zmobilizowania potrzebnych środków 
finansowych.

Z Bielska i okolicy.
Wynik opisów szkolnych. Podczas tego­

rocznych opisów szkolnych na terenie miasta 
Bielska wpisano do szkół polskich 98 dzieci, 
do niemieckich 60 i do żydowskiej szkoły 51 
dzieci. 8 wypadków spornych odesłano przed 
komisję powiatową.

Samobójstwo. Dnia 14 b. m. 20-letnia słu­
żąca Leopoldyna Bayerówna w Bielsku przez 
odkręcenie kurka od piecyka gazowego popeł­
niła samobójstwo. Powodem prawdopodobnie 
był zawód miłosny.

Samobójstwo ucznia. Dnia 20 b. m. w cza­
sie rozdawania świadectw w polskiem państw, 
gimnazjum w Bielsku wyjął uczeń III klasy 
Stefan Szczypka z Zebrzydowic rewolwer z 
wyraźnym zamiarem popełnienia samobójstwa. 
Koledzy usiłowali go rozbroić, ednak Szczyp­
ka zdołał wybiec na korytarz i tam pozbawił 
się życia wystrzałem w serce. Z zamiarem tym 
nosił się oddawna, zwierzając się z tern kole­
gom, którzy serjo tego nie brali. Denat spo- 
dziewa! się złei noty z matematyki.

Nieszczęśliwy wypadek. W dniu 13 b. m. 
na placu budowy kąpieliska miejskiego w Biel­
sku wywrócił się 8-metrowy słup przewodów 
elektrycznych i przygniótł robotnika Leopolda 
Chrapka z Grodźca. Chrapka, który doznał 
złamania czaszki, odwieziono w stanie nieprzy­
tomnym do szpitala.

Z Białej. (Tragiczna śmierć dziec- 
k a.) Okropny wypadek zdarzył się w Heczna- 
rowicach w rodzinie rolnika Franciszka Sta­
churskiego. W czasie nieobecności rodziców, 
którzy znajdowali się na odpuście w Wilamowi­
cach, 4-letni ich synek Bronisław, pozostający 
pod opieką swej 75-letniej babki, bawił się 
niejakiś czas przed domem. W czasie, kiedy 
babka udała się do kuchni, by przygotować po­
siłek wieczorny — dziecko zniknęło. Jakież 
było jej przerażenie, gdy po powrocie ujrzała 
w pół metra głębokiej gnojówce czerwoną cza­
peczkę dziecka. Wyłowiła swego wnuczka z 
gnojówki i poczęła go cucić, lecz wszelkie za­
biegi okazały się daremne.

Z Czeskiego Śląska.
Zgon inspektora Glajcara. Dnia 18 b. m. 

zmarł w Ligotce Kameralnej po dłuższej choro­
bie sercowej ś. p, Jan Glajcar, < .n. inspektor 
szkół niemieckich z siedzibą we Frydlku, w 54 
roku życia. Zmarły był przed przewrotem nau­
czycielem w Ustroniu i kierownikiem szkoły w 
Goleszowie, poczem przeniósł się do Cz. Cie­
szyna, gdzie powierzono mu nadzór nad szkol­
nictwem polskiem i niemieckiem. Pogrzeb jego 
odbył się w kościele ewangelickim M. Lutra w 
Cz. Cieszynie, poczem zwłoki spopielono w kre­
matorium w Mor. Ostrawie.

Wyniki wyborów gminnych. Poza Karwiną 
odbyły się w niedzielę 7 b. m. w kilkunastu 
gminach Śląska Cieszyńskiego wybory do za­
stępstw gminnych, których wyniki podajemy 
poniżej: B o g u m i n-M i a s t o: Czesi 14 man­
datów (przedtem 121, Niemcy 10 (14), Polacy 
4 (4), komuniści 2 (0). Bogumin Nowy: 
Niemcy 16 Í20), Czesi 15 (121. Polacy 2 (2), ko­
muniści 2 (01, żydzi 0 (1). Darków: Polacy 
14 (151, Czesi 12 (9), komnuiści 4 (41, Niemcy 0 
(2). Dziećmorowice: Czesi 19 (18), ko­
muniści 9 (9), Polacy 2 (3). Guty: Polacy 7 (5), 
komuniści 5 (8), Czesi 3 (2). Kocobędz: Po­
lacy 15 Í13). Czesi 9 (8), komuniści 0 (2). Lu­
tynia Polska: Czesi 17 (12), Polacy 7 (10), 
komuniści 6 (5). Łazy: Czesi 19 (16), komuni­
ści 10 (11), Polacy 7 (7). Marklowice Dol-

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.

n e: Czesi 14 (12), Polacy 7 (9), komuniści 2 AN 
(1), Niemcy 1 (2). P u d ł ó w: Niemcy 14 (16,, 
Czesi 11 (9), Polacy 3 (4), komuniści 2 (1) ma 
Stanisłowice: Polacy 7 (7), Cześ 5 (5)-Eey, 
Stare Miasto: Czesi 16 (18), Polacy 5 (4), 
komuniści 3 (2). Stonawa: Polacy 16 (16) |JW 
komuniści 7 (8), Czesi 7 (6). )5

Czechizacja na Śląsku Czeskim — jak “Bi 
stwierdza życzliwa naogół dla Czechoslowacj’ 4t 
katowicka „Polonia” — stale postępuje na 
przód, a przyczyniają się do tego głównie szko 
ły czeskie, rozsiane wszędzie i zakładane przer bQT 
„Maticę" czeską nawet w gminach czysto xd 
polskich. . - Ç01

Z Czeskiego Cieszyna. (Cmentarz d. I 
palonych zwłok.) Rada miejska uchwall; t F 
ła urządzić na cmentarzu komunalnym oddzia 
dla przechowywania urn ze szczątkami spopie: 72 
lonych w krematorjach. Takie oddziały (ko, 
lumbarium) urządza się obecnie wszędzie " j ., 
miastach czechosłowackich. , 1.

Z Gnojnika. (Zabójstwo) W niedzielt and 
14 b. m. wieczorem po odpuście na Praszywce t. 
bawiło się w gospodzie „na Harendzie" liczne 
towarzystwo. Podczas zabawy pchnięty zoSte 
nożem w okolicę serca 22-letni Józef Kożdon 4 
Łazów i zmarł w drodze do szpitala. Prze, 
śmiercią jeszcze zdołał powiedzieć, że zabol, 
cami są 19-letni Franciszek Kocyk i 22-1 et 
Alojzy Latocha z Dolnej Suchej. Obydwóc 

da.

aresztowano.
Z Górnej Suchej. (Śmierć odpioru 

n a.) Podczas burzy w dniu 15 b. m. kosił na 
łące trawę Alojzy Burjan. Widząc nadciagajac. 
burzę, porzucił kosę i począł uciekać w stron 
domu, gdy wtem uderzył weń piorun i zabił 89 
na miejscu. Burjan pozostawił żonę i troje o1® 
łych dzieci. __ -

Urząd gminny w Chybiu zawiadamia; 
ogłosił

"'ne 
Pod 
ży 
0gó 
(t 

"ig

da 
Ływ 
»aj- 
lek 
“pa

przetarg publiczny
na wykończenie robót budowlanych oraz ins., 
lacji sanitarnej dla sali gimnastycznej w Chybl.

Bliższe dane ogłoszono na tablicach v 2 
dowych Starostw w Bielsku i w Cieszynie-
______________JAN KANAFEK, nacz. gminy.
Nowootwarty chrześcijański

SKLEP OBUWIA
1 ' Ce- posiada na składzie wszelkie gatunki obuwia- 

ny konkurencyjne. Na miejscu również, waroar- 
naprawy. Uprasza się P. T. Publiczność o POP

cie i liczne odwiedzanie. _

Józef Kubień, Cieszyn, Leg jonów 23 
nowose’NOWOŚĆ i
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w Cieszynie
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W Police:
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• numer pojec
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2-50 zł
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W Czechoslowacjit 
całorocznie .... 60 Ki 
kwartalnie .... 15 Ki 
numer pojedyńczy 80 h.

pojedynczy 15 gr

Rocznik 89. W Cieszynie, piątek, 26 czerwca 1936. Nr. 49.

10 PRZED ZNIESIENIEM SANKCYJ
2 ANGLJA UWAŻA SANKCJE ZA BEZCELOWE. 
" Minister Eden złożył w dniu 18 b. m. w par­
li- "mencie angielskim oświadczenie w sprawie san- 
5)- ptyŁ Min. Eden zaznaczył, że akcja angielska do­
li' Prowadziła do sankcyj. Anglja szczyci się tą inicja- 
6), wą, która doprowadziła do jednomyślnej uchwa-

52 państw świata. Obecnie obowiązkiem rządu 
ak "gielskiego jest podjąć ponowną inicjatywę, któ- 
cji będzie napewno powitana przychylnie. Eden 
a- "wiadczył, że cel sankcyj nie został osiągnięty. W 
o- liczeniach co do okresu trwania zatargu poczy- 
ez 'ono poważne omyłki. Przypuszczając, że zatarg 
to edzie trwał dłużej, aniżeli to istotnie się stało, są- 

‘ono, iż sankcje będą zczasem skutecznie działa-
Należy również uwzględnić fakt, że udział w 

akcjach Ligi Narodów nie był kompletny. Na 
rytorjum dawnej Abisynji nie istnieje żaden rząd 
bisyáski. O ile Liga chce podjąć akcje, -by przy-

6).

la
IÎ’ 
al 
e-
o- "rócić dawny stan rzeczy, to musi zdecydować się 
w akcję zbrojną, która konsekwentnie doprowa:

"ić mu i do wojny na morzu Śródziemnem. Ani 
le 'Ra, ani Anglja takiej wojny sobie nie życzą. Rzad 
e gielski doszedł obecnie do przek nania, że pod-

1e 
al
Z 
d 
i- 
ni 
h

1: 
ia
4 
e 
o

..

zymywanie zarządzeń sankcyjnych nie odpowia- 
ga więcej swym celom. Sankcjenie przywrócą da- 
"Dej pozycji Abisynji. Nikt zaś nie ma zamiaru 

djęcia z racji Abisynji akcji zbrojnej. Nie nale- 
2 natomiast dopuścić, aby sankcje spowodowały 
“8ólne zamieszanie. Wypowiadając się w imieniu 
adu angielskiego za zniesieniem sankcyj, min. 

“den podkreślił, że decyzja w tej mierze zależy od
Narodów.

, Posłowie lewicy przerywali mowę min. Ede- 
czesto burzliwemi protestami, a v dyskusji na-

"wali ją kapitulacją przed Mussolinim, iedną z 
“jwiększych zdrad w historji Anglji i t. d. Wnio- 
k lewicy, wyrażający brak zaufania do rządu, 

!Padł, gdyż połączona opozycja, a więc socjaliści 
'liberałowie razem zebrali tyli o 170 głosów. Za 

adem i jego polityką wypowiedziało się 384
&losów.

J.

ii

I

POLSKA ZA ZNIESIENIEM SANKCYJ.
Dzienniki włoskie zamieszczają na pierwszej 

tronie artykuł Polskiej Informacji Politycznej na 
it sankcyj, podkreślając w tytułach, że 71 

"iesieniem sankcyj opowiedziały się już Anglia, 
olska, Australja, Kanada i Peru.

FRANCJA ZNOSI SANKCJE.
. Komunikat, ogłoszony po posiedzeniu rady 

"inistrów w dniu 19 b. m., zawiadamia, że rząd 
Ancuski wypowiedział się za likwidacją sankcyj 

"tywloskich. Decyzja ta powziętą została jedno; 
"Yślnie i jest natychmiast wykonalna. Rozumieć 

ze to należy, że rząd francuski nie będzie cze- 
‘1 na przeprowadzenie sprawy przez procedurę 

sellewską i wyda odrazu odpowiednią instrukcję 
adzom administracyjnym i celnym, aby sankcje 

TZestaly być stosowane.
WZROST ZNACZENIA WŁOCH.

. Wiochy są krajem, który w wieku XX awan- 
wwal z rangi mocarstwa II klasy na mocarstwo 
i. Całem tego słowa znaczeniu, na mocarstwo J 

asy. Trzeba pamiętać, że Włochy, które przeci- 
s V ię do pierwszego rzędu państw europejskich, 
w krajem ubogim w surowce (brak im zupełnie 
k, la, żelaza, nafty i t. d.), bogatym w ludność, 
t tiem ° świeżo stworzonym i nie wielkim kapi- 
1e’ krajem, który 40 lat temu miał dochód spo- 
rasnY, obliczony na głowę mieszkańca, dwa i pól 

mniejszym od dochodu społecznego na głowę

w Anglji, dwa razy mniejszym od takiego dochodu 
we Francji. Mimo to Włochy potratily przecież 
żmudną drogą rozwoju mocarstwowego przejść az 
do pierwszego rzędu. Przekształcono ustrój kapita­
listyczny, zastosowano sposoby gospodarowanis, 
niespotykane dotąd nigdzie, sposoby zupełnie no­
we. Można nie być zwolennikiem faszysto1 .kiego 
systemu politycznego, trzeba jednak siwierdzic, ze 
faszyzm umiejętnie rozwiązał zagadnieniz ,8OSP°- 
darcze, podnosząc w szybkiem tempie dochód spo­
łeczny przez przeprowadzenie poprawek w jego 
podziale. Naród włoski własnym wysiłkiem sam 
kuje swoją przyszłość, szukając śmiało i samodziel­
nie zwycięskiego wyjścia z kryzysu-

Wobec zaognionej sytuacji rzad ogłosił w ca­
łym kraju stan oblężenia. Cała siec drogowa chro­
niona jest przez oddziały wojskowe. Zarządzenie 
to, jak oświadczają, było nieodzowne spowodu nie­
ustających aktów sabotażu strajkujących. W licz- 
nych wypadkach drogi zostały przez strajkujących 
przerwane. Na linjach kolejowych systematycznie 
uszkadzano szyny. W wielu wypadkach strajkują­
cy przemocą rozpędzali robotników, zdążających 
do pracy. Na drogach patrolują oddziały wojsko- 
we, ponieważ rozeszła się pogłoska, że strajkujący 
górnicy w południowo-belgijskiem zagłębiu wę- 
glowem szykują się do marszu na Brukselę. Rów­
nocześnie rząd zapowiedział stosowanie kar za ak­
ty sabotażu: od 5 lat więzienia do więzienia doży­
wotniego. Ruch strajkowy rozszerza się ciągle.

Nieproszona delegacja.
W ciągu paru ubiegłych dni bawiła w Polsce 

delegacja francuskiej Ligi Obrony Praw Człowie­
ka i Obywatela — instytucji masońsko-żydowskieh 
pozostającej pod wpływami komunistycznemi, 7 
czem się sama nie kryje Delegacja objeżdżała Pol­
skę i zwiedzała miasta, które były terenem tra­
gicznych zajść, przeważnie — jak ustaliły docho- 
dzenia — sprowokowanych przez komunistów. 1 u 
żo ludzi przyjeżdża do Polski. Są między nimi go­
ście nieproszeni, a nawet podejrzani. Słynna pol­
ska gościnność ma wszakże też swoje granice. Je­
żeli ktoś przychodzi do cudzego domu, a nie za­
chowuje prymity wnych form przyzwoitości, 
wprost przeciwnie — staje się arogancki i bezczel- 
ny, — zostaje wyrzucony za drzwi. Taki też był­
by zapewne koniec owej osobliwej delegacji. Sama 
jednak w porę zorjentowała się i w ostatniej chwi­
li dobrowolnie opuściła Polskę.

Drobne wiadomości.

Postępy komunizmu we Francji.
Donoszą o przerażających postępach bolsze- 

wizmu we Francji W Marsylji wybuchł strajk ro­
botników portowych i załóg statków który zata- 
cza coraz szersze kręgi. Strajkuje około 4000 b. 
Zbuntowane załogi marynarzy okupowały w por­
cie marsylskim 68 okrętów francuskich, z których 
.powiewają czerwone sztandary. Osobliwy ten 
strajk nie został przerwany n awet po przyznaniu 
marynarzom niemal wszystkich ich postulatów. 
Forma, w jakiej załogi statków przystąpny do 
strajku, spotyka się we Francji z powszechnem, PO 
tępieniem. Na okrętach znajduje się duża ilość to­
warów, które wskutek niewyładowania ulegną 
całkowitemu zniszczeniu. Poszkodowane w pierw­
szym rzędzie firmy owocowe i jarzynowe skiero­
wały do Paryża apel, w którym zwracają uwagę, 
że rząd nie wypełnił swych zobowiązań,, zezwa 
lając marynarzom bezprawnie okupować statki. 
Jest obawa, że strajk rozszerzy się z Marsy iji na in­
ne francuskie porty śródziemnomorskie.

Wyrok po zajściach w Kieleckiem. Jak 
wiadomo, z końcem listopada ub. r. doszło 1 / 
pow. opoczyńskim (w Odrzywole i Ossie) do 
zajść na tle antyżydowskiem. W zajściach tych 
18 chłopów poniosło śmierć od kul policyj­
nych. Obecnie odbył się proces przeciw 19 o- 
skarżonym o udział w wypadkach w Odrzywo­
le i Ossie. W wyniku procesu sąd skazał 4 o- 
skarżonych na karę osadzenia w więzieniu na 
przeciąg jednego roku każdego, 10-ciu po 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem kary na 3 
lata. Dwóch oskarżonych skazano po półtora 
roku więzienia, zaś trzech z zarzutu dokonania 
przestępstw sąd uniewinnił.

Zajścia z bezrobotnymi w Krasnymstawie. 
Urzędowo donoszą: W dniu 15 h m. w Kra­
snymstawie (woj. lubelskie) miały miejsce zaj- 
ścia ze strajkującymi na robotach publicznych, 
domagającymi się w niezwykle agresywny spo­
sób znacznego podwyższenia płac. Dodać na-1 
leży, ze w Krasnymstawie wszyscy bezrobot- 
ni znaleźli pracę na uruchomionych robotach. 
Przy rozpraszaniu strajkujących z przed gmaJ 
chu starostwa doszło do starcia z policją, w 
wyniku czego dwóch demonstrantów zostało 
rannych î jeden z nich zmarł. Dokonane szere­
gu aresztowań, m. in. aresztowany został t. zw. 
„komitet strajkowy", stale podburzający ro­
botników do strajków i demonstracyj.

n'

Wielki strajk w Belgii.
Sytuacja strajkowa w Belgji nie uległa zmianie 

na lepsze. Strajk uje nadal przeszło 400.000 robi t. 
ników. Wszelkie usiłowania opanowania sytuacji 
w drodze orzeczeń rozjemczych pozostały bez wy­
niku. Strajk zorganizowali socjaliści, dziś jednak 
nawet ministrowie socjalistyczni nie mogą 80.217 
kwidować, gdyż 1obotnicy wysuwają zbyt daleko 
idące żądania.

Inspekcja premjera na Pomorzu. Dnia 12 
b. m. warszawskim pociągiem pośpiesznym 
przybył do Gdyni premjer gen. Składkowski. 
P. premjer przed godz. 8 rano zjawił się w 
gmachu komisarjatu rządu, gdzie przeprowa: 
dził inspekcję. Następnie p. premjer pojechał 
samochodem na miejsce ostatnich zajsc z 
strajkującymi, poczem zwiedził t. zw. „Drew­
nianą Warszawę", siedlisko nędzy gdyńskiej 
gdzie dłuższą chwilę spędził na rozmowie z je­
go mieszkańcami, interesując się ich sytuacją, 
potrzebami, żalami i t. d. P. premjer zwiedził 
niektóre mieszkania na przedmieściu, pragnąc 
przekonać się o warunkach, w jakich żyją mie: 
szkańcy, oraz zwiedził miejscową ochronkę » 
był przez chwilę w lokalu Związku Rezerwi­
stów. Z Gdyni p. premjer w towarzystwie wo­
jewody Kirtiklisa udał się na dalszy objazd 
Pomorza. _6 ,

79-ta rocznica urodzin Ojca sw. W obes; 
ności 10 tys. pielgrzymów, przybyłych z — 
krajów, obchodzono w Rzymie uroczycie 
dniu 31 maja 79-tą rocznicę urodzin Papieża 
Piusa XI.
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KATOLICYZM CZY KOMUNIZM
(Dokończenie.) •

Gdy przed dwudziestu blisko wiekami rodził 
się w Betlejem Chrystus, stosunki polityczne i go­
spodarcze ówczesnego świata w wielu rzeczach 
przypominały stosunki obecne. Światem rządził 
militaryzm pod ochroną rzymskich orłów, ludność 
jęczała pud ciężarem podatków. I ciekawem jest, 
że Ten, który przyszedł odrodzić świat, nic nie 
mówił o swoim militaryźmie, swojej skarbowości, 
swojej ekonomj, natomiast bardzo surowo osądzał 
porządek istniejący. Dlaczego tak czynił? Dlatego, 
że rozwiązania nawet spraw politycznych i gospo- 
darczych szukać należy w dziedzinie ducha, który 
trzeba było odrodzić. Szanując i na wysokie szczy­
ty wynosząc indywidualność ludzką, Chrystus 
jednocześnie stworzył Kościół, to jest wspólnotę 
wszystkich. A tej wspólnocie, najidealniejszej z in- 
sty tue y j Judzkich, nadał przywilej niebylejaki: u- 
czynił zeń Swe Ciało mistyczne, w którem, jak du­
sza w ciele, trwa, myśli, rządzi, które uśw ięca.

Jeżeli społeczeństwo w rozumieniu komuni- 
stycznem porównać można z mrowiskiem, gdzie 
funkcje społeczne mrówek sprowadzają się do 
funkcyj czysto mechanicznych, to Kościół, ciało 
mistyczne Chrystusa, jest ciałem rzeczy wistem, 
składającem się z mnóstwa komórek, gdzie jednak 
oko nie może być uchem, a płuco sercem. W tern 
spoczywa podziwiana przez wszystkich siła Ko- 
ściołai jego żywotność. To nie umiejętna celowa 
organizacja, to nie dyscyplina, lecz dowód istotne­
go życia.

Kapitalizm ceni poszczególnego człowieka 
jako p are rąk roboczych, komunizm widzi w nim 
„żołądek“, który trzeba karmić, dopóki pomaga 
do gromadzenia bogactw dla tego arcykapitalisty, 
jakim jest państwo sowieckie. Inaczej Kościół. Nie 
patrzy on na człowieka ani jako na ręce robocze, 
ani jako na żołądek pochłaniający część z mrówczą 
skrzętnością gromadzonych zapasów, lecz najbar- 
dziej podziwu godny twór Boży, złożony z ciała 
i Huszy na podobieństwo Boga, od którego wziął 
.woj początek i do którego, jak planeta odbywszy 
drogę po swej orbicie, powróci. Dl a Kościoła prze­
to jednako cenną jest dusza słynnego Szekspira 
czy Waszyngtona, jak też każdego z tych miljo- 
nów mobilizowanych czy do pracy po fabrykach, 
czy na wojnę.

Re wolucja francuska rzuciła w świat hasla: 
wolność, równość, braterstwu. Na tych hasłach 
wychowywały się pokolenia, a co z tych haseł u- 
czyniono? Kapitalizm ochotnie podjął okrzyk: 
Wolność! A zrozumiał to hasło tak, że oznaczało

Jura I Jonak.
Jura: Jeszcze mi dzisio w głowie hóczy 

po niedzielniajszym krawalu. Jo wól co znie- 
se, ale taki horuch robić w postrzód miasta, 
taki smród jak oto w niedziele popołedniu, to­
by miało być zakozane.

J Ó n e k: Czy była kany jako demosztra- 
•yj, abo strzylali z pukowek lebo puszczali ja­

ki smrodlawe bomby, bo to wszycko je dzisiaj- 
szygo dnia w modzie.

Jura: Ale ba, sto razy gorszy, demo- 
sztrantów rozganiają, a tu na ponikierych hó- 
licach przeganiali spokojnych ludzi, wychcie- 
wali od nich zopłaty, za to, że stoli na hólicy, 
abo chcieli przez hólice przenść, a bomby? hm 
jakbyś z dziesięć tchórzy puścił.

Jónek: Ni mogę wyskumać, coby to mo 
gło być, joch se w niedziele legnył na zogro- 
dzie w cieniu do trowy i kapkę wyprościł kości.

Jura: Ale synku, na jacysi opertyjasze 
se zrobili tak jeżdżeni na tych przegrzeszo- 
nych motowidłach z miasta przez Blogocice 
i naspadek i tak każdy mioł oblecieć te ceste 
dwacet razy du koła na przedbieżki, kiery ry­
chli, ten mioł dostać jakisi żbonczysko, co 
ufundowoł jeden pon od piniędzy, lancer mi 
prawił, wiecie ten, co to mo taką młodą i 
szwarną paniczke. Tuż ci portasze jeździli już 
w sobot.» k i wieczoru jak lucypery, a w nie- 
dziele od drugi popoł >dr u jak marek po pie­
kle. Błogocką hólice ku nowemu mostu zam­
kli powrozami, postawili wache i gdo chcioł 
przenść przez hólice abo sie chcioł na te grej- 
carową komedyj dziwać, musioł zapłacić ajn- 
tryt, abo go cofli.

J ó n e k: Jakim prawem? Hólice są dlo 
wszyckich i kożdemu wolno chodzić zadarmo.

ono tylko nieskrępowaną ani naukami Kościoła, 
ani przepisami państwowemi wolność gromadzenia 
bogactw przez jednostki silniejsze lub sprytniej­
sze. Z tego zrodził się skrajny egoizm. Komunizm, 
choć mówi o wolności praktycznie jej nie uznaje. 
Wysuwa natomiast na czoło haseł równość, która 
tern się objawia, że wszyscy są równi w niewolnic­
twie państwa-arcykapitalisty. Kościół na długo 
przed rewolucją francuską, bo od samej chwili 
powstania, głosi inną zasadę: braterstwo, które w 
rozumieniu chrześcijańskiem zawi :ra zarówno po­
jęcie równości wszystkich wobec Boga, jak i wol­
ności opartej na miłości Boga i bliźniego.

Zarówno komunizm, jak i katolicyzm ideały 
swe osiąga walką, tylko jakże różną! Komunizm 
usiłuje zwalczać swych sąsiadów, bliźnich, braci; 
katolicyzm nakazuje przezwyciężanie samego sie­
bie, swoich wad, swoich namiętności. Znany bol- 
szewik Łunaczarski głosił kiedyś, że nienawidzi
chrześcijaństwa, albow iem głosi ono miłość i mi­
łosierdzie. Miłość chrześcijańska jest zaporą dla 
rewolucji, komunizm przeto musi uczyć nienawi- 
ści, przez nienawiść tylko pragnie podbić świat.

Niebawem na święcie dwa tylko główne będą 
centra: Moskwa i Rzym, dwie przewodzące świą­
tynie: Kreml i bazylika św. Piotra, dwa czczone 
ciała: rozkładający się trup Lenina i wiecznie ży­
we Ciało Chrystusa w św. Eucharystji, dwa hym­
ny: „Internacjonał“ i „Panis angelicus“. W walce 
tych dwu potęg zwycięży jednak tylko jedna: potę­
ga Chrystusa-Odkupiciela! (k.)

Drobne wiadomości.
Krwawy czyn obłąkanej. We wsi Przysu­

cha woj. kieleckiego wydarzył się straszny wy­
padek. 24-Ietnia Zofja Stolarska w przystępie 
szału zabiła nożem swe 5-miesięczne dziecko, 
a następnie tym samym nożem poderżnęła gar­
dło dwojga starszym swoim dzieciom. Po do­
konaniu strasznego czynu Stolarska zraniła się 
ciężko nożem w gardło. Obłąkaną matkę i ko­
nające dzieci przewieziono de szpitala w 
Opocznie.

Wielka eksplozja w Estonji. W czasie 
rozładowywania miny morskiej w laborato- 
rjum amunicyjnem w Tallinie, stolicy Estonji, 
nastąpił wybuch, skutkiem którego budynek 
laboratorjum oraz sąsiadt.jące z nim magazyny 
amunicji wyleciały w powietrze. Liczba żabi-

Jura: Czy jo wiem, jakim prawem? Pra­
wem, czy lewem, tobyś sie musioł spytać sta­
rego świńczyka, czy są taki paragrafy kole te- i 
go, dość na tern, lotali jak ci czorni, a każdy 
zdyszany, okurzony sapoł jak kowalski miech, 
a był unawiony, jak dyby pnie kopoł cały 
dzień, a ty motorzyska warczały, hóczały i jo- 
wejczały, że jeden omal nie ogłuch, a ze zadku 
im forszczało, smród nieopisany, sto razy gor­
szy niż jak kiesi hańdowni nieboszczyk Papoj 
abo Horyl plompowali i wywożali bokbir z mia­
sta, a ten zaduch musieli ludzie wdychać do 
płuc, jeszcze za drogi grejcar. Jednym razem 
sie zdało, że to je gasangryf na miasto.

Jónek: Po kigo tak lotali jak bez dusze?
Jura: Pytej sie mie, skrz jakigosi źbonka, 

dyćech ci już prawił — mieli taki wielkucne 
nómera wypisane na plecach i gonili sem tam, 
jakby ni mieli wszyckich doma. Joch se pra­
wił, jak chcecie robić taki kumedyje, to tego 
nie róbcie w niedziele, bo to je grzech, a za
•drugi, gońcie se kany tam, kany nima ludzi, tam 
róbcie tartas i smrćdźcie, wiela sie wom 
podobo. Ale synku, ten świat nadobrze wa- 
ryruje.

J ó n e k: Szak cały ten świat je jak dyby 
miechem szaśniony, dyć kan sie podziwosz, to 
sie zdo, że se ponikierzy już wrotu nie wiedzą, 
tak przeca pochają. Na ten przykłod oto bol­
szewicy chcą wszemożnie rozduchać rebula- 
cyje na całym świecie i zaczeni w całej Ełropie 
przez swoich wrzaszczków we wszyckich kra­
jach husować robotników do sztrejków.

Jura: Dyć sie mi zdo, żech kiesi kansi 
cosi czytoł, że w rusyji pod bolszewicką żyłą 
nie śmie żoden ani pi myć o sztrejku, choćby 
kapoł z głodu, bo mo hnet kule w łajbie...

Jónek: Ja synku. To je inszo inszość, w 

tych, wśród których przeważają oficerowie 
zerwy, przewyższa 25 osób. 22 ciężko i —e) 
rannych przewieziono do szpitala. O sile WY 
buchu świadczy fakt, że w promieniu 4 
metrów wyleciały wszystkie szyby.

Niewola robotników pod rządami komunl 
stów. Jak donoszą z Moskwy, redakcja dzien’ 
nika „Kraśnaja Karelja" zamieszcza lisi y robot 
ników, pracujących w lasach, którzy ski ar 
się na zatrzymywanie zarobków. Np. 5 01 
chozów w rejonie tunguskim nie otrzymało do 
tychczas wypłaty za roboty leśne, wykona»® 
w zimie. Jeden z członków kolektywu poszed 
piechotą do zarządu leśnego, odległego o 10. 
km, lecz wrócił z niczem.

22 miljony bezrobotnych. Na odbywając 21 
się w Genewie sesji Międzynarodowego Biura 
Pracy stwierdzono, że liczba bezrobotnych na 
całym świecie przekroczyła liczbę 22 miljonow 
ludzi.
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Pamięci ś. p. insp. Karola Buzka
Tyś pracował, inni laury brali, 
dziś wielcy gębą, a duchem mali!
Tyś włożył w nasze szkoły całą duszę 
i nie ustałeś w udręk zawierusze, 
ale wytrwałeś jak żołnierz na straży, 
gdy się o szkoły i dziatwę los ważył... 
Za to po trudach niech ta Ziemia Śląska 
będzie dla Ciebie oliwną gałązką...
Ukochałeś górskie szczyty, 
bo poznałeś skarb ukryty 
w ich łonie, — 
ukochałeś strome stoki 
brałeś sercem gór raztoki 
by w dłonie...
Boś samotność gór ukochał! 
jej krzykliwość żadna płocha 
nie ścienią — 
więc samotnik w samotności 
szukałeś, jak ludzie prości, 
wytchnienia...
Gdy Cię żgali mali ludzie 
w obłudzie, — 
uciekałeś w góry nasze, 
w salasze!
niemiś spoił wzrok ostatni, 
daleki,
w nim się wdzięk ich uwydatnił 
na wieki...
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Gdynia, 17. VI. 1936.

Rusyji już mają ci bolszewiccy hyrtonie wszyc, 
ko pod kromflekem, tam zawiedli taki otroctwl 
jakigo świat nie widzioł, a biedy i głodu ta 
je, że aż piszczy, sztrejkować żoden nie śm 
ale w inszych krajach to podbechtują . 
sztrejków i już sie tu a tam noród doł zbała “ 
cić i rypnył robotą. Dyć przeca pamiętosz, 7. 
w Krakowie kiesi w marcu zaczeni sie bon.., 
wać, bai sie loła krew, u nas też prubowali, a y 
przeca sie to jakosi uciszyło, teraz sie chyn); 
na Francyje i na Belgi je, tam tak dokazow. 
że wyrchni musieli szandarów i wojsko wol ? ' 
aż uwiedzie jaki taki porządek, bo sie zda 2. 
że ci zhusowani rozciepią wszycko na cimpe 
camper. .

Jura: Oni nibyto żądają większego P 
tu, ale główno wiec je wszycko zbolszew12

Jónek: Dyć tak. A kielkowne szkody 
powstały! Oto niedowno nachytali kansi 
Francyji w morzu dwiesta tysięcy kilo r).. 
mieli to przeładować na większe szyfy i PTA]i 
wieść na przedoj, marne wołani, ci, co to ! e 
przekłodać, zrobili sztrejk i ani rusz robic. i 
będą Ryby sie w tym hycu zaczyny pSuC ać 
było trzeja 200 metrów zgniłych ryb wcieP 
do morza. to

Jura: Kiela chudoby by se było kuPle- 
łacniejszego harynka, ale ni, cieip głód P’pol- 
taryjuszu, kapej z biedy, bo głowocze lu- 
szewiccy chcą zrobić komunistyczną re do 
cyj na całym świecie i dostać hewirone’. ly- 
swoich rąk. Dyby tak nieboszczyk Pau. nby 
szoł, że było taki marnotrawieni ryb, tc sje 
krwawemi Izami zapłakoł. A w palestynlemi... 
snoci pierą arabi z żydami i angliczantwoi 
Toć wiecie Judkowie, hrůza bije. Ja na en 
miano ci też rzyczę wszyckigo dobrego »

Jóňěk: Ponbóg zapłać!

Ezy 
Cez 
dla 
dla 
nic 
che 
Sic 
la 
fja

1er 
sta 
ski 
P 

Wi 
Ci 
dz; 
0( 
0(

Us2 
m. 
go 
<6 

2 
ści 
ca 
sić 
0c 
F, 
Oli 
Ści 
Sa 
G



Nr. 49. „G w i a z d k a Cieszyńska" Str. 3.

re: 
żej 
vy- 
lo-

Zarząd i organizacja diecezji śląskiej
(Dokończenie.)

mi­
eń4 
ot- 
rżą 
ol- 
do­
nic 
edl 
100

Rektorem Śląskiego Seminarjum Duchownego 
" Krakowie jest ks. Wilhelm Szymbor, ojcem du- 
chownym ks. Sinka, a prefektami ks. dr. Śmidoda 
ks. dr. Godziek. Do komisyj dla Seminarjum du- 

chownego należy ponadto szereg księży, a do ko- 
misji ibibljotecznej także jedna osoba świecka 
(Konstanty Prus, bibljotekarz przy ŚI. Urzędzie 
Wojew.).
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. , Do hierarchji kościelnej w diecezji śląskiej na- 
zy ogółem 19 prałatów, a mianowicie: jeden pro- 

tonotarjusz apostolski czyli infułat,tj. prałat z pra- 
wem noszenia infuły i odprawiania naboż. pontyfi- 
salnych, którym jest b. wikarjusz generalny ks. 
Wilhelm Kasperlik, dalej trzech prałatów domo- 
"ych Jego Świątobliwości (ks. Józef Kubis w Za- 
szu, ks. Rudolf Tománek w Cieszynie i ks. Paweł 
randys w Michalkowicach), oraz 13 tajnych 

Nambelanów J. Św. (między nimi: ks. Leopold 
ilko w Poznaniu, ks. Emanuel Grim w Skoczo- 

"Ie, ks. Jan Milik w Katowicach, ks. Jan Sikora 
i' Cieszynie, jako też dwaj świeccy: dr. Jan Hlond, 
ekarz w Katowicach i Tadeusz Stark, b. prezes 
uu apel. w Katowicach). Jest dalej 24 radców 
chownych (z tego czterech na Śląsku Cieszyń- 

kim: ks. Barabasz w Czechow icach, ks. Brzuska 
. Ogrodzonej, ks. Eisenberg w Cieszynie i ks. 
<0mozik w Ustroniu), 19 dziekanów (czterech na 
plasku Ciesz.: ks. Barabasz w Czechowicach, ks. 
puryan w Goleszowie, ks. Gałuszka w Strumieniu 
ks. Sobecki w Pierśćou), oraz 7 dziekanów hono- 
wych (m. i. ks. Linzer w Puńcowie, ks. Skulina 

5 Bielsku, ks. Spaczil w Skoczowie, ks. Budny w 
cabrzegu, ks. Olszak w Cieszynie i ks. Sikora w 
Meszynie).
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, ! Diecezja podzielona jest na 19 następujących 
ekanatów (w nawiasie liczba parafij): Chorzów , 

12), Dębieńsko (11), Katowice (11), Kochłowice 
3), Lubliniec (9), Mikołów (11), Mysłowice (11), 
slekary (10), Pszczyna (10), Pszów (12), Ruda (9), 
sybnik (i2), Tarn. Góry (13), Wodzisław (12), 
gory (11), Bielsko (12), Cieszyn (9), Skoczów (7), 

umień (8). Najludniejsze są parafje: Chorzów 
Perafja św. Barbary (33.000 wiernych), Katowice 
! fafja św. Piotra i Pawła (27.584) i Mysłowice 

0.261), zaś najmniejszą liczbę katolików wykazu- 
( Parafje: Leszna Górna (362 dusz), Puńców (865), 
wrodzona (879) i Bronów (895). Parafij wojsko- 

ych, podlegających biskupowi polowemu Wojsk 
( skich w Warszawie, jest na terenie Śląska 4 

11 Isko, Katowice, Lubliniec i Cieszyn).
Na terenie diecezji śląskiej istnieje 7 stowa- 

yszeń dla księży i 15 różnych stowarzyszeń die- 
^palnych. Czasopism religijnych, przeznaczonych 
j,a członków powyższych stowarzyszeń i wogóle 

.a wszystkich katolików, drukuje się 7. między 
eemi jako główny organ „Gość Niedzielny“, wy- 
l odzący w Katowicach pod redakcją ks. Alojzego 

emienika. Oprócz tego 18 urzędów parafjalnych 
F Górnym Śląsku wydaje „Wiadomości Para- 
Jalne" jako dodatek do „Gościa Niedzielnego". 

. Oprócz duchowieństwa świeckiego działa na 
s[enie diecezji wiele osób zakonnych. Są tu zain- 
sialowane następujące zakony i kongregancje mę- 
(nie: OO. Bonifratrzy w Bogucicach i Cieszynie 
pielegnowanie chorych, braci-profesów 10), OO. 
wanciszkanie w Panewniku, Rybniku i Chorzo- 
cle OO. Kamiljanie w Tarn. Górach, OO. Obla-

Lublińcu i Bogucicach, OO. Jezuici w Dzie- 
asach (rekolekcje, 4 ojców i 3 braci) i Rudzie, 

o* Salezjanie w Mysłowicach i Pogrzebicniu, 
, • Salwatorjanie w Mikołowie i OO. Misjona- 

Slowa Bożego w Rybniku.
Zgromadzenia i zakony żeńskie: SS. Borome- 

1 aż w 55 miejscowościach wojew. śląskiego, 
ID. w Cieszynie (internat, pensjonat, szkoły 

16 POd., powsz. i wydz., ochronka, 96 profesek, 
w owicjuszek, 22 kandydatki) i w Ustroniu (dom 
ka Poczynkowy, ochronka, 5 sióstr), SS. Domini- 
ki k w Orzeszu, SS. Szarytki w 14 miejscowo- 
ceth ’ m. 'i- w Wilkowicach-Bystrej i Komorowi- 
sieSS. Elżbietanki w Cieszynie (szpital, 29 
och.E). Felicjanki . w Dziedzicach (sierociniec, 
Frronk a. hafciamnia i szwalnia, 10 sióstr), SS. 
mielciszkanki w Rybniku, SS. św. Jadwigi w 13 
śeialcowościach, SS. św. Marji w 5 miejscowo- 
lale •’ SS. Opatrzności Boskiej w Jedłowniku, SS. 
GoeZanki w Mysłowicach, SS. Salwatorjanki w 
.. afkowicach, SS. Służebniczki Marji w 37 miej­

scowościach, m. in. w Bielsku (pielęgnacja chorych, 
dom starców i kalek, 13 sióstr), SS. Służebniczki 
Niep. Poczęcia w Skoczowie (zakład sierot, szpital 
gminny, 7 sióstr) i Tarn. Górach, SS. Szkolne de 
Notre Dame w Bielsku (szkoły frebl., gospod., 
powsz. i wydz. , seminarjum, gimnazjum, internat, 
sierociniec, 74 siostry) i w Strumieniu (szkoła 
powsz., przedszkole, szkoła gosp. dom., 34 siostry), 
SS. Urszulanki w Rybniku oraz SS. św. Wincente­
go w 4 miejscowościach, m. in. w Wiśle (willa 
Orla, dom wypoczynkowy, 4 siostry).

Wyrok na polskich hitlerowców.
Dnia 20 bm. Sąd okręgowy w Katowicach o- 

głosił wyrok w trwającym od 3 tygodni procesie 
przeciwko 113 członkom „National-Sozialistische 
Deutsche Arbeiter-Bewegung“, oskarżonym o zdra­
dę stanu. Przewodniczący trybunału Arzt odczy­
tał wyrok, mocą którego 86 oskarżonych Sąd li­
znął winnymi zbrodni stanu za należenie i czynny 
udział w organizacji NSDAB., mającej na celu 
oderwanie Śląska od Polski. W tej liczbie 6 oskar­
żonych Sąd skazał za zbrodnię zdrady stanu, ma­
jącą na celu oderwanie Górnego śląska od Pań­
stwa polskiego i porozumiewanie się z osobami, 
działającemi w interesie obcego państwa. 13 oskar- 
żonych Sąd uznał winnymi występku za udział 
w tajnym, nielegalnym związku bez świ adomości 
czynu przestępczego, 14 oskarżonych Sąd uwolnił. 
Na podstawie tego Sąd wymierzył karę po 10 lat 
więzienia trzem osobom: Zającowi, Berneckerow:. 
i Blindzie, 3 oskarżonym po 8 lat więzienia, pozo • 
stałym 93 oskarżonym Sąd wymierzył karę od 
półtora roku do 7 lat więzienia.

W ustnem uzasadnieniu wyroku przewodni­
czący zobrazował psychologiczne podłoże czynu 
przestępnego-oskarżonych. Sąd nic dał wiary tłu- 
maczeniu oskarżonych, że celem organizacji było 
złączenie wszystkich partyj niemieckich w jedną, 
oskarżeni bow iem już w śledztwie, zeznając dobro­
wolnie, przyznali się prawie wszyscy, że celem or- 
gani zacji była-akcja wywrotowa. Za winą oskar­
żonych przemawia m. in. fakt, że dwóch współ- 
oskarżonych popełniło samobójstwo, a 5 oskarżo­
nych, znajdujących się na wolności, zbiegło zagra­
nicę, unikając w ten sposób karzącej ręki sprawie­
dliwości.

Rodzice 19-ciorga dzieci.
Już tytuł powyższy wzbudzi pewne nieć 

wierzanie. Dziewiętnaścioro dzieci! A jednak tak 
jest. Bo oto „11. Kurjer, Codz.“ zamieszcza opis 
wizyty swego korespondenta w domostwie Jana 
Kocura we wsi Bojszowy Górne koło Pszczyny.

Jan Kocur jest ojcem 19-ciorga ślubnych dzie­
ci. Od paru lat jest bezrobotny, a dawniej był ro­
botnikiem kopalni Gieschego w Brzezince.

Żona Kocura, Julja z Piekarzów, liczy lat 49. 
Wyszła zamąż w 18 roku życia. Wydała na świat 
w ciągu 19 lat 19 dzieci. Dzieci rodziły się poje­
dynczo raz do roku. Najmłodsze z nich ma 2 lata. 
Kocurowa wygląda zdrowo, tw ierdzi, że nigdy w 
życiu nie chorowała, ani nie przeprowadzała żad­
nych kuracyj i... nigdy nie miała żadnego urlopu. 
Z szeregu 19-ga pociech ubyło czworo, wskutek 
grypy i szkarlatyny, która pozabierała je jeszcze 
w niemowlęctwie.

„To, co widziałem — pisze korespondent — 
(jeszcze... dziewięcioro jest w domu) zdrowe, we­
sołe i... bardzo mile. Dobrze wychowane, grzeczne, 
uśmiechnięte i wesołe!... Nie zdołałem się dowie­
dzieć, skąd bierze się ta pogoda u dzieci, a — co 
dziwniejsze — u matki i u ojca... — Bo chyba nie 
stąd, że mają na święcie tylko maleńką chałupinę 
i nic więcej. Ani nie stad, że dzierżawią od księc a 
Pszczyńskiego około dwóch morgów roli. Ani nie 
stąd, że tata jest bezrobotny, że „kręci się“ koło 
tego malutkiego gospodarstwa i pcha się do każdej 
roboty, jaka ino g izieś dorywczo się trafi. Ani 
chyb? nie stąd, że pobiera obecnie 30 zł renty inwa­
lidzkiej, bo gdy miał robotę stałą (przed red ukcja- 
mi rent) — poler il 70 zł mii siçcznie. Dzieci też 
było wtedy... bodaj o troje mniej!... Są w tych du­
szach jakieś naprawdę mocne, niespożyte, godne 
zazdrości i podziwu skarby wiary i ufności, które

I — ukryte, jak rad w pokładach iłu — w codzien­
nym trudzie i poci : ciężkiej, monotonnej pracy 
i wiecznej troski o kawałek chleba, opromieniają 
twarde życie dziwną łaską, która tak wyraźnie i 
przekonywująco działa, gdy się widzi to, co się 
widzi w tej biednej chałupce, w »ród tak licznej 
rodziny i gdy z ust matki słyszy się taką maksymę, 
jako „wytłumaczenie“ tych cudownych spraw: 
„Ej panocku — kogo Bóg stworzy, tego nie umo­
rzy — ino nie trzeba się lenić, narzekać i... patrzyć 
drugiemu w garść“. Przvznała mi jednak, że było­
by dopiero dobrze, gdyby „stary“ dostał stałą ro­
botę. „Bo przecie chłop zdrów, mocny i rwie sic do 
roboty“ .. Może przecie znajdzie się ktoś, kto o tern 
pomyśli i pomoże...“

Plan 4-letni.
Jak wiadomo, minister skarbu inż. Kwiat­

kowski nakreślił przed 2 tygodniami plan gospo­
darczy Rządu, mający na celu zwalczanie bezro­
bocia. Plan ten jest obliczony na 4 lata, poczyna­
jąc od 1 lipca b. r. W ciągu tych 4 lat ma sie prze­
znaczyć na roboty inwestycyjne 1 miljard 800 mi- 
Ijonów zł. W pierwszym roku ma pójść na ten cel 
340 milj. zł, w następnych latach więcej. Pozwoli 
to już w drugim roku zatrudnić około 200 tysięcy 
robotników.

Skąd wezmą się pieniądze na owe roboty in- 
westycyjne? Fundusz Pracy dostarczać będzie prze 
ciętnie jakieś 42 miliony zł rocznie; zakłady ubez- 
pieczeń przeznaczać będą swoje kapitały na robo­
ty inwestycyjne w sumie około 130 mil jonów zł 
rocznie, Pocztowa Kasa Oszczędności dostarczy o 
koło 100 miljonów zł rocznie w formie kredytu; 
ponadto ma być rozpisana pożyczka na jakieś 200 
do 300 miljonów złotych.

Czy plan ten się uda wykonać i czy będzie 
on skuteczny, trudno dziś przewidzieć. Prasa opo- 
zycyjna pisze na ten temat co następuje: Jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że mamy bezrobotnych nie- 
tylko w miastach (320 tysięcy zarejestrowanych!), 
ale i na wsi (ponad 5 miljonów „zbędnych“ par 
rąk!), to suma, przeznaczona na roboty inwesty­
cyjne w ciągu 4 lat, może wystarczyć na zatrud­
nienie drobnej zaledwie części tych, którzy potrze­
bują pracy. To jedno. A po drugie: jeżeli Rząd za­
bierać będzie gotówkę z zakładów ubezpieczeń, z 
P. K. O. i z innych instytucyj finansowych — to 
gdzież znajdzie pożyczkę zwykły obywatel na 
prywatne inwestycje?

Walki w Palestynie trwają.
Anglicy sprowadzili do Palestyny dalsze od­

działy wojskowe, nie wiele to jednak pomaga wo­
bec zaciętości Arabów.

Strajk trwa, mimo iż przywódców arabskich, 
kierujących strajkiem, aresztowano i osadzono w 
obozie koncentracyjnym, albowiem aresztowanych 
zastąpili inni, niemniej zdecydowani i oporni. Skle­
py arabskie są dalej zamknięte, mimo iż ustawa 
nakazała ich otwarcie.

Dotychczas urządzali Arabowie napady na 
kolonje żydowskie pojedynczo lub w kilku; obec 
nie urządzaią ataki masowo. Jedno z osiedli ży­
dowskich w dolinie Jordanu zostało zniszczone 
przez oddział arabski, złożony z około tysiąca lu­
dzi. Lin je telefoniczne i telegraficzne mimo straży 
wojskowych są stale przecinane.

Żydzi skarżą się, że wojska angielskie nie 
dość energicznie występują przeciw Arabom. Isto­
tnie, Anglicy ograniczają się tylko do akcji obron­
nej, nic chcąc zrażać sobie Arabów w innych kra­
jach, należących do Anglji

Ostatnio władze angielskie ogłosiły w Pale­
stynie dekret, na mocy którego uczestnicy zama­
chów karani będą śmiercią. Mimo to już po ogło­
szeniu dekretu było kilka nowych zamachów.

Z Cieszyna i okolicy.
Zwyczajne Walne Zgromadzenie członków 

„Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra” odbędzie 
się we czwartek, dnia 2 lipca b. r. o godz. 16 
(4 po poł.) w sali na Starym Targu 4 w C e- 
szynie. Porządek obrad: 1. Odczytanie proto­
kołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia, 2: 
Sprawozdanie z całorocznej działalnoś ci: . aj 
sekretarza, b) skarbnika. 3. Wniosek Komisji 
Rewizyjnej. 4. Wybory. — . arząd.

Prosimy o datki na „Caritas“ przy Urzędzie Parafjalnym w Cieszynie



Str. 4. .Gwiazdka Cieszyńska“ Nr. 49.

Pielgrzymkę do Piekar i Częstochowy or­
ganizuje Parafjalna Akcja Katolicka w Cieszy­
nie. Wyjazd z Cieszyna w poniedziałek 6 lipca 
rano, a powrót w środę 8 lipca wieczorem. Ko­
szty przejazdu i innych należności wynoszą zł 
9.50, które wpłacić należy przy zgłoszeniu. 
Zgłoszenia przyjmują: kancelarja Urzędu pa­
rafialnego w Cieszynie oraz przewodniczący 
organizacyj i bractw katolickich najpóźniej do 
dnia 4 lipca.

Sodalicja Marjańska Pań i Panien w Cie­
szynie urządza w drugiej połowie sierpnia re­
kolekcje zamknięte dla pań i panien z inteli­
gencji w klasztorze SS. Boromeuszek. Opłata 
wynosi 12 zł. Zgłoszenia przyjmuje Urząd pał 
rafjalny do onia 15 lipca.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 
28 b. m. o godz. 9 koncert orkiestry mandolini- 
stów, o g. 9.50 transmisję z pl. Marszałka Pił­
sudskiego w Warszawie Mszy św. polowej z 
okazji „Obchodu Morza” i I-go Zjazdu Śpiewa­
ków Polskich, podczas nabożeństwa i po na-1 
bożeństwie śpiewać będzie Jan Kiepura oraz 
chóry, o g. 21 „Na wesołej lwowskiej fali"; w 
poniedziałek o g. 11 transmisja z Gdyni uroczy­
stości „Obchodu Morza": nabożeństwo będzie 
celebrował i i azanie wygłosi ks. biskup mor­
ski Okoniewski, po nabożeństwie część ofi­
cjalna uroczystości, o g. 13 dalszy ciąg uroczy­
stości, defilada przed P. Prezydentem, o g. 17 
koncert orkiestry Marynarki wojennej z Gdy­
ni, w przerwie około g. 17.40 przemówienie 
przewodniczącego F. O. M. gen. Sosnkowskiego

Brak wody w Cieszynie. Wspólna Komisja 
wodociągowa wzywa mieszkańców obu miast 
do oszczędzania wody. Wskutek upałów (pole­
wania roślin w ogrodach wodą wodociągową) 
zużycie wody wzrosło do tego stopnia że jest 
większe niż dopływ; powiększenie dopływu 
jest niemożliwe. W szczególności należy za­
niechać polewania ogrodów, a nieszczelne 
kurki zgłosić do naprawy. W razie niestosowa­
na się do tych zarządzeń nastąpi zamknięcie 
rurociągów pi »szczególnych ulic, wzgl. odda­
wanie wody z hydrantów.

Osobiste. Dr. Antoni Szymański, le­
karz Śląskiego Szpitala w Cieszynie, mianować 
ny został przez Urząd Wojewódzki lekarzem 
powiatowym w Świętochłowicach.

Z Wydziału Dróg Powiatowych w Cie­
szynie. Członkiem komisarycznego Wydzialu 
Dr< g Powiatowych w Cieszynie w miejsce śp. 
Rudolfa K< laczka z Zebrzydowic został 
mianowany p. Józef Janko, chałupnik i 
wójt w Kaczycach

Gimnazjum klasyczne im. A. Osuchow­
skiego w Cieszynie liczyło w roku szkolnym 
1935-36 ogółem 427 czniów w wieku od 11 do 
23 lat, w tern 299 chłopców i 128 dziewcząt, 
a według wyznania: 267 katolików, 134 € wan- 
gelików i 26 żydów. Wynik klasyfikacji z koń­
cem roku szkolnego przedstawiał się następu­
jąco: ogólny wynik bardzo dobry 19 ucz­
niów, dobry 139, dostateczny 216, egzamin 
uzupełniający 2, do klasy następnej nieuzdol- 
nionych 51 uczniów.

Egzamin dojrzałości w państw, semina- 
rjum naucz, żeńskiem w Cieszynie. W dniach 
od 2 do 9 czerwca b. r. odbył się ustny egza­
min dojrzałości pod przewodnictwem p. in: 
spektora Jamrozka. Dyplom na nauczycielki 
szkół powszechnych otrzymały następujące 
kandydatki w liczbie 68: Białończykówna Zo- 
fja z Zebrzydowic, Bogdanowiczówna Janina z 
Cieszyna, Bujokówna Helena z Orłowej, Ćwien- 
lonżanka Adela z Chorzowa, Duławianka He­
lena z Jasienicy, Gawlasówna Marja z Cieszy­
na, Haniszówna Helena z Cieszyna, Hippówna 
Józefa z Morawskiej Ostrawy, Holeksianka 
Marja z Cieszyna, Jelonkówna Anna z boi hni, 
Kielochówna Helena z Ligoty, Kiszanka Hele­
na z Cieszyna, Kmiecikówna Julja z Bochni, 
Kmiotkówna Steianja z Boguszowie, Kottów- 
na Rozalja z Katowic, Kubikówna Elżbieta z 
Cieszyna, Machaczkówna Hildegarda z Chybia, 
Mrowcówna Helena z Pruchnej, Nalewajczan- 
ka Janina z Wiślicy, Niemczykówna Marja z 
Dziedzic, Osterzilikówna Waltraut z Cieszyna, 
Palusówna Marta z Bielszowic, Pawłowska 
Władysława z Tyczyna Rusnokówna Helena z 
Cieszyna, Sikorzanka Helena z Cie szyna. So- 
bocianka Salomea z Głogowa, Szlauerówna 
Marta z Cieszyna, Tolaszówna Hild; z.Koń- 
skiej, Zastawniakówna Stefanja z. Myślenic, 
Zweck ówna Stefanja z Cieszyna, Dziamborów-

-Wy dawca: Komitet Wydawniczy.

U
na Hildegarda z Rudy Š1., Gasiówna Jadwiga z 
Lipin Śf Czybianka Monika z Kat< wic, Głą- 
bówna Jadwiga z Nowej Wsi, Góralczykówna 
Genowefa z Cholerzyna, Gwoździówna Małgo­
rzata z Pawłowa, Hoszkówna Hildegarda z 
Czerwionki, Iwańska Elfryda z Katowic, Jen- 
drysikówna Anna z Tych, Kobylińska Helena' 
z Hajduk Wielkich, Kopicówna Eryka z Kato­
wic, Kuczyńska Halina z Katowic, Lewandow­
ska Halina z Warszawy, Lończykówna Ema z 
Kochłowic, Loszanka Magdalena z Bielszowic, 
Maskowna Antonina z Kłodnicy, Muschallanka 
Walerja z Tych, Nażanka Anna z Wyrów, 
Negatschówna Katarzyna z Bielszowic, Piekar- 
czykówna Wiktorja z Janowa, Piksówna Agnie­
szka z Czerwionki, Plochówna Marja z Rudy 
ŚL, Płomińska Janina z Nowego Bytomia, Po- 
tyrszanka Łucja z Nowej Wsi, Przybylska Ja­
dwiga z Pogórza, Pykuszówna Aleksandra z 
Jasła, Semlanka Elżbieta z Nowej Wsi, Siekier- 
ska Elżbieta z Nowej Wsi, Szalauówna Helena 
z Katowic, Szostokówna Helena z Katowic, 
Tomankówna Cecylja z Nowej Wsi, Wacław-' 
kćwna Elżbieta z Chorzowa, Warzeszan- 
ka Adelajda z Nowej Wsi, Wernerówna 
Gertruda z Katowic, Wegrzynówna Walenty­
na z Będzina, Wiertelakówna Stefanja z Ostro­
wa, W rodarczykówna Marja z Radzionkowa, 
Żurkowska Helena z Knurowa. Sześć kandyda­
tek nie zdało egzaminu dojrzałości.

Nowa taryfa Elektrowni Okręgowej m. 
Cieszyna. Od okresu obrachunkowego za 
miesiąc lipiec b. r. wprowadzony zostanie no­
wy system taryfowy dla gospodarstw domo­
wych, a mianowicie taryfa blokowa. Celem ta­
ryfy jest dać P. T. Odbiorcom zniżki cen prą­
du, umożliwiając korzystanie z elektryczności 
w zakresie gospodarskich czynności domo- 
wych. Taryfa blokowa daje te zniżki przy za­
stosowaniu tylko jednego licznika, mierzą- 
cego wszystką energję zużytą przez danego 
odbiorcę. Zniżek udziela się w miarę vzrostu 
zużycia prądu przez danego P- T. O biorcę. 
Każdy Odbiorca ma wyznaczoną ilość kilowa- 
togodzin (kWh), którą musi zapłacić po nor- 
malnej cepie oświetleniowej, aby otrzymać 
znaczną zniżkę dla następnej ilości kilowato- 
godzin, po zużyciu której całe dalsze zapotrze- 
bowanie oblicza się po bardzo niskiej cenie jed­
nostkowej. Opłata za prąd oblicza się według 
taryfy w sposób następujący: taryfa I bloku — 
63 gr za kWh, taryfa II bloku — 35 gr za 
kWh, taryfa III bloku •— 20 do 13 gr za k\ h. 
W tych warunkach elektryczność konkuruje 
pod względem taniości bezapelacyjnie z gazem, 
spirytusem, naftą i węglem, dając ponadto to, 
czego ani gaz, ani węgiel, ani nafta dać nie mo­
gą: wygodę, czystość, bezpieczeństwo i higje- 
nę. Elektryczność zamienia nawet kuchnię w 
elegancki pokój. Koszt elektryczności spadł 
od r. 1914 dla naszych Odbiorców o 49 proc.; 
jest to największy spadek wśród wszelkich in­
nych artykułów. Bloki są zależne od wielkości 
mieszkania. Nowa taryfa ma narazie zastoso- 
wanie jedynie dla mieszkań prywatnych na te 
renie m. Cieszyna i Skoczowa. Szczegółowych 
informacyj udziela Elektrownia Okręgowa m. 
Cieszyna, ul. Mostowa 2, telef. 10-05, w godzi­
nach od 8 do 15-tej. Prosimy o odwiedzenie 
naszego lokalu propagandowego bez obowiąz 
ku kupna.

Przywłaszczenie prądu elektrycznego — 
kradzieżą. Wedle art. 267 kodeksu karnego, 
kto zabiera innej osobie cudze mienie rucho­
me w celu przywłaszczenia, podlega karze wię- 
zienia do lat 5. Jest to t. zw. kradzież. Sad 
Najwyższy w wyroku z 16 kwietnia 1935, 3 K. 
205.35 orzekł, że ustawa elektryczna z r. 1922 
poz. 227, Dz. U. określa w art. 30 energję elek­
tryczną w rozumieniu prawa jako rzecz rucho­
mą, zaczem zużywan e prądu poza kontrolą i 
przywłaszczanie go zawiera objektywne jak i 
subjektywne znamiona kradzieży, a nie jest tyk-

___ __— - (po cenach bezkonkurencyjnych), żelazo, dźwigary.
AURANHe papa na dach, drut kolczasty, gwoździe, blachy « 
• aut wt • lazne I cynkowe, wszelkie naczynia kuchenne I se
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Korzystajcie z tego taniego zakupu tylko u f 
J. KONCZAKOWSKI w CIESZYNIE, pl. Sobieskiego 19

Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie.

ko szalbierstwem wedle art. 265 kodeksu kar- 
nego, którego to szalbierstwa dopuszcza sie 
ten, który bez zamiaru uiszczania należności 
wyłudza pożywienie lub napój w restauracji, 
mieszkanie w hotelu, wstęp na przedstawie­
nie, przejazd koleją lub inne podobne świadcze­
nie, o którem wie, że jest płatne.

Kronika śmierci. Dnia 21 b. m. zmarł w 
Wiedniu po dłuższej ciężkiej chorobie znany 
tutejszy mistrz rzeźniczy ś. p. Eugenjusz S e e 
mann w 57 roku życia. Po przewiezie 1iu 
zwłok do Cieszyna odbył się pogrzeb w dniu 
25 b. m. na cmentarzu przy kościółku św. Je: 
rzego. — Dnia 24 b. m. zmarła w Cieszynie 
ś. p. Adolfina Eppich, em. nauczycielka, w 
53 roku życia. N. o. w p.!

Z Hażlacha. (Pod adresem Wydzia 
łu Dróg Powiatowych.) Od dnia 15-80 
czerwca rozpoczęły się u nas prace ziemne 
około przebudowy drogi powiatowej Cieszyn' 
Hażlach-Pruchna, przy której to pracy nie- 
wątpliwie szereg bezrobotnych i furmanów 
rolników znajdzie zatrudnienie. Otóż katoliccy 
obywatele gminy Hażlacha zwracają się z §0 
rącą prośbą do Wydziału Dróg Powiatowych 
ażeby do pracy przyjęto przedewszystkiem 
miejscowych bezrobotnych i furmanów, by 
zwłaszcza ci ostatni mogli odrobić sobie za 
ległe podatki w Wydziale Dróg Powiatowych 
Niestety znowu daje się już na początku zau 
ważyć to, o czem swego czasu pisaliśmy “ 
„Gwiazdce Cieszyńskiej", że kierownictwo pra 
cy forytuje „swoich” ludzi.

Z Ogrodzonej. (Rzadka u r o c z) 
s t o ś ć.) W niedzielę 28 b. m. o godz. 10 odbe 
dzie się w tutejszym kościele parafjalnym P° 
święcenie nowego ołtarza głównego.
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Z Bielska i okolicy.

Zadłużenie miasta Bielska. Bielsko jest ie 
dnem z najbardziej zadłużonych minst śląskie ! 
mając obecnie 13911.188 zł długu.-Więcej d— 
gu, bo 14 miljonów zł, mają jedynie Katowice: 
trzeba jednak uwzględnij że przewyższają one 
Bielsko co do liczby mieszkańców pięciokrotni

Z Białej. (Pokąsany przez żmile. 
W ubiegłą niedzielę w lasach międzybrodzki I 
pokąsany został przez żmiie 8-letni Dudz14:. 
Na krzyk chłopca przybiegli przechodnie, h 
rzy powiadomili p< gotowie ratunkowe w 51 Lą 
łej. Pogotowie udzieliło pierwszej pomocy .Ta, bic 
nemu, a następnie przewiozło go do szpital. ' 
gdzie lekarze natychmiast przeprowadzili OP 
rację nogi, gdyż poczęła czernieć.

Z Czechowic. (Obchód Morza.) Od 
dział Ligi Morskiej i Kolonjalnej przy KoP , 
„Silesia" urządza w niedzielę 23 b. m. o .9° ‘ du 
15.30 Obchód Morza na stawie „Dębina . P j ’m 

wielkiemi zawodami kajakowenw 
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pływackiemi o nagrody, puszczaniem w , 
na Wiśle, żywemi obrazami w świetle Obe 
sztucznych i reflektorów oraz wielką żaba
ludową. u

Z Dziedzic. (Poświęcenie DOle. 
Katolickiego) odbędzie się u nas w ® 
dzielę 5 lipca. Program tej rzadkiej uroczy 
ści podamy w następnym numerze. ___ -
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Goleszowskiej Fabryki Portland-Cementy 
A. w Goleszowie rozpisuje

KONKURS
na budowę remizy połączonej z szatnią« 
walką i salą posiedzeń. tach

Podania w opieczętowanych kopelleży 
z napisem „oferta na budowę itd. "do 
wnosić do dnia 11 lipca b. r. w godz. P9P°2nai 
kancelarji rachunkowej fabryki, gdzie 
dują się plany i kosztorysy.
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- Muzeum Miejskie 
(Księgarnia)
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W Polsce: 
całorocznie . . . itr— zł 
«Witalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Rocznik 89.

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adr« Redakcji 1 Administracjä: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. - Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

notci w Warszawie nr. i»0.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

w Cieszynie, wtorek, 30 czerwca 1936.

BURZLIWE POSIEDZENIE SENATU.
RKONSERWATYSCLPRXFCIVEZAROV"NHSXPAXEONREAVOSRAARLRCR.,PREMSFRA-

I rwająca czwarty tydzień nadzwyczajna 
e ja parlamentarna poświęcona była dotąd 

Pracom Sejmu Dopiero w środę 24 b. m. zebra! 
e Senat na pierwsze i ostatnie w tej sesji po- 
"edzenie plenarne, aby załatwić odrazu 17 
Odłożeń rządowych, a zwłaszcza ustawę o 

"Poważnieniu Prezydenta Rzplitej do wydawa- 
"ia dekretów ustawodawczych.
. Na wstępie premjer gen. Składkowski wy- 

Elosił krótkie przemówienie, trwające około je- 
ej minuty, w którem zaznaczył, że przyjmuje 

lecone mu przez P. Prezydenta R. P. i gen. 
"igłego szefostwo rządu. Zkolei uchwalono 

Pez 'Większych zmian szereg projektów ustaw, 
Ułatwionych przez Sejm.

Ustawę o pełnomocnictwach referował sen. 
"r- Gołuchowski, który przedstawił jednomyśl- 
V Prawie wniosek komisji o ich uchwalenie. 
I Omisja kierowała się przytem głębokiem zau- 

em do Rządu gen. Składkowskiego.

rawdą jest, że komisjaPytał mianowicie, czy pi 
dewizowa odmówiła W a----  
mu Ziemskiemu zezwolenia na przekazanie pie­
niędzy na obsługę kuponów obligacyj, uloko­
wanych na rynku francuskim i że odmó Wiła 
przekazania Stanom Zjednoczonym kwot na

arsz. Ťow. Kredytowe-

1

W toku dyskusji sen. Trockenheim (żyd) 
Swiadczył, że położenie ludności żydows kiej 

Pogorszyło się od października roku zeszłego 
Řeznic zarówno pod względem bezpieczeń- 
awa, jak i możności egzystencji. Z ust przed- 
Lewiciela Rządu padło zdanie, że wprawdzie 
'cie żydów nie jest dozwolone, natomiast do- 
(wolona jest wojna ekonomiczna. Mówca zdaje 
obie sprawę, że ustawa o pełnomocnictwach 

w obecnej chwili koniecznością państwo- 
pe. ale wobec dzisiejszego położenia żydów w 
olsce j braku energicznego postępowania Rza- 
u w zwalczaniu akcji antyżydowskiej jest 
Tuszony wstrzymać się od głosowania.

Zarzuty żydowskie odparł energicznie seni 
- erlikowski, wskazując na wielki udział żyd w 
« i akcji komunistycznej i na brak przeciwdzia- 

nia odpowiednich czynników żydowskich.
Bardzo piękną mowę w obronie Kościoła 

ctolickiego wygłosił sen. Petrażycki. „Odnosi- 
1 się z szacunkiem — mówił on — do wszyst- 
ich innych wyznań, ale w stosunku do Kościo- 

ctolickiego istnieje atmosfera szyderstwa 
°szczerstwa. Wystarczy tu przejrzeć prasę, 

rewnych odcieni. Czy to jest właściwy stosu- 
bek do Kościoła? Kiedy naród upadł, wiara 
2) a Puklerzem, który go bronił od ostatecznej 
|uby. Źle czynią ci, co z pielgrzymki Jasno- 

i Tskiej robią sprawę polityczną. Wiara kato- 
nie jest wiarą jednego stronnictwa, lecz 

odu. Zorganizowane bezbożnictwo toruje 
oge komunizmowi."

$e Atmosfera posiedzenia w ciągu dnia raczej 
c, na, ożywiła się znacznie w godzinach wie- 
ciernych, gdy na trybunę wstąpili przedstawi- 
r ® konserwatystów, wysuwając szereg za- 
wil Cw przeciw programowi gospodarczemu 

ePremjera Kwiatkowskiego.
pr. Sen ks. Radziwiłł zarzucił, że wbrew po- 
kowonim swoim oświadczeniom min. Kwiat- 
cel Ski zamierza przez cztery lata zabierać na 
My inwestycyj państwowych wszystkie kapi- 
w.) 1 a rynku narastające, a nawet więcej niż 

gi przyrost.
rów—en. Heiman-Jarecki wyraził obawy o los 
tzereowagi budżetowej, a następnie postawił 

8 Pytań, dotyczących komisji dewizowej.
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obsługę pożyczki Ullenowskiej.
Na pytania te gwałtownie zareagował pre- 

mjer gen. Składkowski, wołając z miejsca: „Czy 
Pan długo takie defetystyczne pytania ma za­
miar stawiać w ciężkiej sytuacji Państwa. 
Wstyd." . .

Sen. Heiman-Jarecki: Nie widzę-.
Premjer Składkowski: Pan nie widzi, ale 

ja widzę dużo rzeczy. . ...
Sen. Heiman-Jarecki: Muszę się zwrocie 

do p. marszałka o obronę mówcy (po chwili). 
Wobec tego kończę swoje przemówienie temi 
pytaniami, które skierowałem—

Premjer Składkowski: To sa pytania. 
Sen. Jarecki: Nie rozumiem pana generała. 
Premjer Składkowski: No, ale ja rozumiem. 
Po wyczerpaniu listy mówcć w wstąpił na 

trybunę wicepremjer Kwiatkowski i odpowia 
dał kolejno na zarzuty mówców z obozu kon­
serwatywnego. Stwierdził raz jeszcze, że ma 
wszelką nadzieję utrzymania równowagi bud­
żetowej oraz że Rząd stoi na stanowisku bez-* 
względnego utrzymania stałości waluty. Zajął 
się także kwestją emerytów, oświadczając, że 
zajmuje się nią, ale to sprawa bardzo skompli­
kowana i wymaga zasadniczej reformy. Jeżeli 
będzie ją mógł przeprowadzić, to postara się o 
wyrównanie niektórych krzywd. Na zakończe­
nie p. wicepremjer wystąpił bardzo ostro prze­
ciw atakom prasy konserwatywnej i polityków 
tego obozu. „Ja, jako minister — oświadczył —• 
nie od każdego z panów mogę przyjmować nau­
ki. Panowie stawiają mi drażliwe pytania.

Premjer Składkowski (uderzając ręką w 
stół): Celowe.

Min. Kwiatkowski: „Najwięcej zarzutów 
stawia prasa konserwatywna, przedewszyst- 
kiem „Czas". Nie płaci on nietylko podatku 
dochodowego, ale i stawek potrącanych od pra­
cowników z tytułu ich podatku. To jest kra- 
dzież! (Oklaski i różne okrzyki.) Zapowiedzia­
łem, że podatki te będą musiały być zapłaco­
ne i wówczas zaczęła się akcja. Pisma robotni­
cze i chłopskie płacą, możecie i wy. Niedawno 
otrzymałem zaproszenie na koncert przez hr. 
Potocką w salonach pp. Heiman-Jareckich. Ka­
załem zbadać jego zeznania podatkowe, okaza­
ło się, że p Heiman-Jarecki płaci od 20.000 zł 
rocznie, t. j. tyle, ile starszy radca ministerjal- 
ny. Trzeba spełniać swój obowiązek, a dopiero 
potem stawiać zarzuty."

Sen. Heiman-Jarecki w odpowiedzi o- 
świadczył: Chcę zakomunikować, że p. wice­
premjer jest przez swoich urzędników niedo­
kładnie poinformowany. Główny mój podatek) 
płacę od pensji w ' ow. Akc. Przemysłu Baweł­
nianego, od której płacę 2400 zł miesięcznie. 
Informacja p. wicepremjera nie jest ścisła.

W głosowaniu ustawę o pełnomocnictwach 
uchwalono niemal jednomyślnie. Głosowali za 
nią wszyscy senatorowie z wyjątkiem żydów. 
Na tern posiedzenie zamknięto.

W Czechosłowacji 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedyńczy 80 h.

Nr. 50.

Co sie stało w Myślenicach?
Miasto powiatowe Myślenice, położone na 

południe od Krakowa, stało się w nocy na wto­
rek 23 b. m. widownią niebywałego napadu. 
W tej sprawie zgłosił poseł Hyla interpelację w 
Sejmie, w której podaje co następuje:

„W nocy dnia 23 czerwca inż. Adam Do- 
boszyński, ziemi anin, prezes Stronnictwa Na­
rodowego w Krakowie, zorganizował w Choro- 
chowicach pod Krakowem zebranie około 100 
osób, a następnie poprowadził zebranych do 
Myślenic. Po drodze, we wsi Głogoczowie i 
pod Myślenicami przecięto druty telefoniczne, 
po przybyciu zaś do Myślenic stukano podstęp­
nie do drzwi posterunku P. P. i mówiono, że 
chcą zgłosić kradzież, a kiedy im drzwi otwar­
to, uderzono posterunkowego P. P. tępem na­
rzędziem w głowę, poczem wtargnięto do w ę- 
trza lokalu P. P., demolując urządzenie i rabu­
jąc karabiny. Z karabinami udano się na rozbi­
janie sklepów i mieszkań, co uskuteczniono sie­
kierami i łomami żelaznemi, część towaru ni­
szcząc i paląc, część zabierając ze sobą. Napa­
stnicy zdemolowali i zrabowali również mie­
szkanie starosty. Inż. Doboszyński kierował ca­
ły czas akcją, wydając rozkazy, poczem uszedł 
wraz z ludźmi w lasy, gdzie po szybko zorgani- 
zowanej obławie część tych ludzi ujęła policja. 
Aresztowani opowiadają, że inż. Doboszyński 
wprowadził ich w błąd, nakazując im udanie się 
z nim jakoby na zebranie do innej miejscowo­
ści, a gdy przyszli do Myślenic, groził im, że 
będzie do nich strzelał, gdy nie będą gc .słuchać 
Są to ludzie młodzi i mało uświadomieni.

Ile kosztuje Liga Narodów?
Budżet Ligi Narodów, opłacany przez pań­

stwa, należące do Ligi, wynosi około 31 miljo- 
nów franków szwajc. (54 milj. ïl). Liga zaczęła 
oszczędzać, wydając w roku 1934 zamiast u- 
ch walonych 31 milj. tylko 30 milj. franków. Na 
rok 1936 preliminowano jeszcze mniej, bo 
28,279.201 franków.

Najwięcej kosztuje sekretarjat Ligi, bo až 
14,500.000 franków Lecz sztab urzędniczy Ligi 
należy do najlepiej płatnych na śv iccie. Sekre- 
tarz generalny Ligi, którym jest Francuz Ave- 
nol, pobiera 90.000 franków rocznie (około 13 
tys. zł miesięcznie), jego zastępca 60.000 fr., 
dyrektorzy oddziałów po 41.000 Ir. Najniższa 
płaca stenotypistki wynosi 600 fr, cl opca od 

vindy 250 fr. Papier kosztuje rocznie 140 000 
fr., porto 150.000, prenumerata pism 30.099, rę­
czniki i bielizna 20.000, ogrzewanie .40.000 fr., 
światło 30 tys. fr. Międzynarodowe biuro pracy 
kosztuje 6,500.000 fr., konntet nansenowski 270 
tys. fr., Międzynarodowy Trybunał Rozjemczy 
2,500.000 fr.

Ile płacą poszczególne państwa? Najwięcej 
płaci Anglja — 3,189.462 fr., Francja i Sowiety 
ponad 2 miljony, Polska, Hiszpan jí. Chiny 
Indje i Kanada ponad 1 miljon, Austrja 1 Ho- 
landja 920.000, Włochy 807.000, Szwajcaria PO- 
nad 500.000. Rumunja 260.000 Austrja 250.00. 
fr. Najmniej płacą Albanja i Luksemburg.

Oczywiście, do powyższych kwot doliczyć 
trzeba jeszcze koszta utrzymania delegacyi P°; 
szczególnych państw z ich dietami, wydatkami 
reprezentacyjnemi i t- p.
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Pod panowaniem swastyki.
(Lists z Trzeciej Rzeszy.)

Swastyka (odznaka hitlerowska w formie 
krzyża zagiętego) to to, co przedewszystkiem 
uderza dziś przybysza do Niemiec. Wygląda ona 
zewsząd, ze sztandarów i mundurów, z czapek 
i odznak wszelakich. Zdobi okna, sklepy, sa- 
mochody, tramwaje. Widać ją wzdłuż torów ko­
lejowych, spoziera z drzew i wzgórz przydroż­
nych. Dominuje nad wszystkiem i symbolizuje 
ducha Trzeciej Rzeszy.

Swastyka atakuje zewsząd wzrok przyby­
sza. Okrzyk „Heil Hitler” wdziera się do uszu. 
Prywatną korespondencję kończy się tern po- 
zdrowieniem. Nawet małe dzieci pozdrawiają 
cieniutkim głosikiem „Heil Hitler” i wyciągają 
swe słabe ra czki w charakterystycznym ru­
chu. Katecheta obowiązkowo rozpoczyna swe 
lekcje od hitlerowskiego pozdrowienia.

Zanikają natomiast dawne znaki i symbole 
chrześcijańskie. Przydrożne krzyże i kapliczki, 
któremi usiane są katolickie kraje Niemiec, a 
na we i miasta, są rugowane i wręcz niszczone. 
Odzraki chrześcijańskie X. P. (początkowe 
greckie litery; Chrystos), które na każdym 
k roku spolykalo się w Niemczech, jako symbol 
wiary katolickiej, ściągają na noszących karę 
150 marek. A policjant z miejsca je konfiskuje. 
Niszczy się i drze w strzępy poświęcone chorą- 

wie różnych bractw religijnych, zwłaszcza 
szkolnych sodalicyj młodzieży. W jednem mia­
steczku Bawarji znieważono i zniszczono sze­
snaście chorągwi marjańskich.

Zniknęło pozdrowienie chrześcijańskie, tak 
ongis, popularne w Bawarji i Badenji „Grüss 
Gott . Słyszało się je dawniej wszędzie na uni­
wersytecie, w wojsku, w policji, w urzędach, 
sklepach. Dziś zginęło. Od czasu do czasu po­
zdrowi kapłana jakiś starszy człowiek, który ma 
jeszcze mniej bojażni przed represjami.

Stłumiono też zewnętrzne objawy życia 
re ligijnego: manifestacje, pochody, procesje. 
Wszystko to jest zakazane lub bardzo ograni­
czone. Tak np. w tym roku po raz pierwszy za­
kazano w Monachjum urzędnikom brania udzia­
łu w procesjach Bożego Ciała. Zakazano też de­
korowania domów na ten dzień flagami i kwia- 
tarai. Ledwie więc tu i ówdzie zdążono wywie­
sić flagi papieskie, czego nie przewidział za­
kaz. Dawniej wszelkie uroczystości świeckie 
odbywały się z nabożeństwem i poświęceniem. 
Dziś o nabożeństwach niema mowy a „poświę­
cenia" dokonywuje przedstawiciel rządu przez 
podniesienie ręki.

Dawniej kwitło niezwykle bujne życie w 
domach katolickich, których przecież jest w 
Niemczech bardzo dużo. Dzisiaj życie to zni­
szczono. Domy są jeszcze otwarte, tylko nie 
wolno się w nich zbierać. Rozwiązano więk- 
szos : stowarzyszeń katolickich. Ich działal­
ność tworzyła kwiat Kościoła, wypełniała go 
treścią, czynem Była przejawem żywotności 
społeczeństwa katolickiego, jego zdolności or­

ganizacyjnej. Dzisiaj to wszystko nie istnieje. 
Znikają firmy wydawnicze, od dziesiątków lat 
kształtujące życie umysłowe świata katolickie- 

: go Niemiec.
Wszystko to razem składa się na obraz 

prześladowania katolicyzmu w Niemczech. 
Hasłem jego jest, że katolik to wróg Niemiec 
Katolicyzm to doktryna obca, łacińska, rzym­
ska, a więc zasadniczo sprzeczna z duchem 
niemieckim, germańskim. Katolicyzm, według 
jego oskarżycieli, jest powodem skrzywienia 
germanizmu, przyczyną nieszczęść narodowych, 
klęsk i upokorzeń. Tym duchem nienawiści 
przejęta jest cała literatura nowych Niemiec, 
całe ich życie oficjalne.

W Niemczech rozgrywa się obecnie akcja 
o wiele niebezpieczniejsza od dawnego „Kul- 
turkampfu". Bismarck zostawił katolikom głos 
w parlamencie, swobodę zrzeszania się, two- 
rżenia opinji własnej, obrony swych interesów. 
Obecnie wszystko to jest odjęte. Gdy dawniej 
Kulturkampf odbierał wiernym ich duszpaste­
rzy, dzisiaj Hitler odbiera duchowieństwu ich 
wiernych.

Katolik potępiony w opinji hitlerowskiej 
wszędzie znajduje drzwi zamknięte, jeśli nie 
chce się wyrzec swych ideałów. Zatruwa mu 
życie system szpiegowski, który swemi macka­
mi sięga pod dach rodziny, wciągając do spisku 
nawet dzieci przeciw własnym rodzicom. Stąd 
atmosfera naładowana jest podejrzliwością. 
Cały kraj jest pod terorem prawie jak w Ro­
sji sowieckiej czy Meksyku.

Kto jednak głębiej przeniknie do życia ka­
tolickiego Ni miec, ten musi stwierdzić, że mi­
mo całej grozy prześladowania nie został zła­
many jego duch, że katolicyzm ten żyje moc­
ném życiem wewnętrznem, że skupia się w so­
bie i zdobywa na nadzwyczajną, pełną bohater- 
stwa odporność względem swych prześładow- 
ców. Niemcy katolickie wchodzą w ten sposób 
w wielką epokę bohaterów i męczenników, 
która jest zapowiedzią ostatecznego triumfu 
krzyża. * Dr. Z. W.

Drobne wiadomości.
Wizyta p. premjera w urzędzie, i co z tego 

wynikło. W sobotę 27 b. m. o godz. 8 rano pre­
mier gen. Składkowski przy był do lokalu Zwią- 
zku Straży Pożarnych R. P. w Warszawie, ce- 
lem odbycia konferencji z zastępca naczelnego 
inspektora Związku. Niestety, p. premjer nie 
zastał zastępcy inspektora, przyczem zwiedza­
jąc biura Związku, na 25 osób personálu zastał 
przy pracy zaledwie trzy osoby. Wobec powyż­
szego premjer postanowił personal biura Zwią- 
zku zredukować o jedną czwartą.

Władze podejmują walkę z pornografją. 
W związku z koniecznością jak najskuteczniej­

szej walki z degeneracją moralną i fizyczn 
narodu, minister spraw wewnętrznych wyda 
okólnik do wszystkich wojewodów, w ktory 
w sposób niezwykle kategoryczny poleca ja 
najenergiczniej przeciwdziałać wszelkim PrZ* 
jawom, które degenerację tę powodują- 
okólniku tym położony jest nacisk na koniect 
ność uważnego i bezwzględnego nadzoru P° 
tym względem nad wszelkiego rodzaju pisman 
drukami i wizerunkami.

Zgon przywódcy wolnomyślicieli polskic 
W Warszawie zmarł sekretarz generalny Zwid 
zku wolnomyślicieli, Dawid Jabłoński, człon® 
P. P. S. Zmarły należał do bojowych wolnom) 
ślicieli, propagatorów walki z religją, a 
szczególności walki z Kościołem katolicką 
Ciało swe zapisał prosektorjum, skąd też 00 
był się pogrzeb.

Wyrok w sprawie zajść w Konińskiej 
Przed sądem okręgowym w Kaliszu odbył S 
proces przeciw 53 członkom Stronnictwa Nar 
dowego, oskarżonym o udział w zajścia® 
przeciwżydowskich w Zagórowie, pow. konit 
ski. Podczas tych zajść tłum zaczął niszcz! 
żydowskie stragany i wybijać szyby w dom 
i sklepach żydowskich. Sąd skazał 3 oskar4. 
nych po 1 roku więzienia, 10-ciu na karę po 
miesięcy, 17-tu po 8 miesięcy, 18-tu po 6 mie 
sięcy, a tylko 5 uniewinnił. W dwa dni po 2 
ściach w Zagórowie rozegrały się krwawe 24 
*C.111 _ 1* as -• ścia vz Szeklewku pow. konińskiego podczas 
aresztowań, dokonywanych przez policję. 
uzbrojony w widły i kamienie zaatakował P0 
cjantów, którzy dali salwę, zabijając 5 ludzi 
raniąc 13. O te zajścia w Szeklewku oskarion 
32 ludzi. Proces ich odbył się także w Kalisz, 
Sąd skazał jednego z oskarżonych Stanisla" 
Grobla na dwa lata więzienia, 2 na rok i 1 
miesięcy, 2 na półtora roku, 5 na rok, 4 na
miesięcy i t. d.; tylko 3 uniewinniono.

Zniszczenia wojenne na ziemiach polskie
— jak oświadczył niedawno wicepremjcr 1n 
Kwiatkowski — były ocenione na jedną P1^] 
lub jedną szóstą wartości całego majątku na 
dowego. Mimo tak olbrzymich szkód woj e 
nych nie otrzymała Polska żadnego odszko 
wania pieniężnego. 1

Ile osób wyjechało i powróciło do Polskl 
Obliczenia urzędowe wykazują, że w pier | 
szym kwartale tego roku wyemigrowało 7 * . 
ski 11.364 osób; ale w tymże samym czasie Po 
wróciło do Polski (głównie z Francji) 12. 
osób. Rezultat jest taki, że przewyżka P0W:s 
cających nad emigrującemi wyniosła 1250 OS.

Minister Ciano — admirałem. Jak donoS 
z Rzymu, na zasadzie przepisu, że ranga o 
cera marynarki w rezerwie może być nada | 
na za szczególne zasługi w dziedzinie maryn, 
ki wojennej, zasługi cywilne, lub naukowe 
włoski minister spraw zagranicznych hr. —1L 
otrzymał rangę admirała, a delegat przy —dij 
Narodów bar. Aloisi i słynny wynalazca Fere 
senator Marconi rangi kontradmirałów W 
zerwie. i

PAWEŁ ZAWADA.

Jura Zwończor.
(Dokończenie.)

W tym czasie jednak nasz Jurek poznał i 
pokochał Jewkę, córkę baczy istebniańskiego 
ze sałaszu „Tu pnie", a gdy i dziewka piękne­
go herszta polubiła, zabral ją tenże do szopy 
nad Wielkim Potokiem. O ślubie myśleć nie 
mógł. Złamał prawo zbójnickie, które kobiet 
trzymać nie pozwalało, kryć więc musiał swą 
Jewkę, która samotna w szopie mogła być na­
rażona na różne niebezpieczeństwa. Bandy o- 
puścić także nie chciał, boć zemsta jeszcze nie 
została zaspokojona, na groniach Zaczadeckich 
dalej słowaccy pasterze gospodarzyli. Z bandą 
swą nie łupił dworów śląskich, nie napadał na 
kupców polskich, nie czynił krzywdy góralom, 
lecz prowadził ją i mścił się na panach uher- 
skich i ich sługach. Do otwartej walki także nie 
występował, boć jeszcze za słabe były jego si­
ły, za bardzo kochał Jewkę, by ją chciał pozba­
wić swej opieki, więc tylko sprytem i podstę­
pem pomniejszał mienie swych wrogów.

Po roku Jewka urodziła mu córkę, lecz 
przytem umarła. W pierwszej chwili myślał Ju­
ra rzucić dziecko na pożarcie lisom, boć w sza­
le rozpaczy po śmierci ukochanej nie wiedział 

co czynić. Gdy jednak spojrzał na dziecię, łzy 
napełniły mu oczy, porwał dziecko, zawinął w 
kożuch wilczy i niósł — niósł nie wiadomo do­
kąd. Szedł lasami z gronia na groń przez dzień 
i dwie noce. Ujrzał światło w jakimś dworze. 
Podkrada się, patrzy przez otwarte okno: w ko­
łysce śpi także noworodek Prędko skoczył, 
porwał tamto dziecię, a swoje zostawił. Po do­
konaniu tej zamiany niemowląt znowu wrócił w 
góry, a zabrane dziecko rzucił pod próg młyna 
nad Czadeczką. Doliną Krężelki dowlókł się do 
swej szopy, by żonę pogrzebać. Lecz znalazł 
tam szopę spaloną, a ciało Jewki- zweglone. 
Rozpacz Jurą miotała. Odszukał bandę, we­
zwał górali do pomocy i spędził miechów uher 
skich z tutejszych groni daleko za Czadeczkę i 
Kisuczę, sam jednak na lat blisko 20 znikł z 
tych stron, a tułał się po Orawie i Liptowie,

Dzieci tymczasem rosły, Marynka na dwo­
rze w Lesznej, a Hanka u młynarzy Wawrza- 
czów. Maryna wyrosła na zdrową i piękną 
dziewoję, starano się ją wychować w cnotach 
dawnych rycerzy, lecz przyciągały ją lasy, czę­
sto w nie uchodziła, polować lubiła, zbroją le­
piej władała niż jej starszy brat, zamiast salo­
nów milszem jej było przebywanie ze służbą 
między zwierzętami i pasterzami, a na wolno­
ści i swobodzie sto razy milej się czuła niż przy 

biesiadach w pałacach. Mając lat osiemnas 1 
uciekła w lasy i dalsze jej życie znam) . 
z poprzedniego opowiadania jako „Mar) 
Królowej Zapowiedzi". . do

Zwończor po powrocie ujrzał w nieL.P.2, 
bieństwo do zmarłej Jewki, odszedł do Lie , 
na, oddał się dobrowolnie w ręce sprawlezc 
wości, sądzony był w zastępstwie księcia P 60 
marszałka dworu, rycerza na polowaniu Y ot 
rach Zaczadeckich zranionego, który od . . 
czorza dowiedział się, iż Hanka jest jego Slyurt 
zaś Maryna — córką zbójnika. Przeciw g 
nikt złych świadectw nie składał, WieCd, 
uwolniono, a nawet darowano mu pod Lic n 
tą polanę leśną Zwończatę i prawo toż 
30 owiec na sałaszach granicznych. D"zake 
śmierci chciał Marynie wyjawić miejsce kon 
pania skarbów z czasów zbójnikowania.: ~bót 
jednak, nie dokończywszy zdania. . ; 
tych od wielu lat ludzie z pod Ochodz ez Jí 
Wielkiego Poloka corocznie szukają, ec 
tąd daremnie. osç

O dalszych losach wyżej poznanycoglef 
już niczego więcej dowiedzieć się nie winie 
myślę jednak, że cały splot zdarzeń P° tem‘ 
posłużyć jakiemuś literatowi śląskiemu ZOrzesia 
do napisania powieści o tych krwią P 
kłych groniach Zaczadeckich.
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Były starosta na
Donosiliśmy już krótko, iż przed sądem w 

Grudziądzu toczył się sensacyjny 3-tygodniowy 
proces. Na ławie oskarżonych zasiadł były 
starosta z Działdowa, dr. Adam Twardowski, 
oskarżony o przywłaszczenie sobie sumy 38.315 
zł. Ponadto zadłużył on powiat w ciągu dwu- 
letr ch swoich rządów na 382 tys. zł, a pod- 
władnych sobie urzędników zmuszał do fał­
szowania rachunków i podpisów. W zakończe­
niu aktu oskarżenia prokurator podał, jako 
charakterystykę Twardowskiego, że „w kwie­
tniu 1933 r., w chwili objęcia stanowiska staro­
sty w Działdowie, miał on około 30.000 zł dłu- 
“ów ', i wywodzi dalej, że „przy jego docho- 
dach, wynoszących z tytułu poborów miesięcz- 
nie około 870 zł, gdy część jego uposażenia by­
ła zajęta, a on w latach 1933 i 1934 wydał na 
zakup większej ilości losów Loterji Państwowej 
sumę przeszło 4000 złotych, oraz hazardowo u- 
prawiał grę w karty, nie licząc się z pieniędzmi 
1 przegrywając bardzo często po kilkaset zło­
tych, to dojść należy do wniosku, iż przy takim 
trybie życia czerpać musiał pieniądze poza pen­
sja również z innych źródeł".

Broniąc się przed sądem z wielką śmiało­
ścią i bezczelną pewnością siebie, b, starosta 
Twardowski tłumaczył się tern, iż uważał „za 
Punkt ambicji i honoru zmienić oblicze politycz- 
ne powiatu", że wpływał na tok akcji wybor­
czej do samorządu gminnego i powiatowego, 
dzięki czemu zwyciężył blok BR.” Rzecz prosta
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Egzekucje podatkowe u rolników.
Ministerstwo Skarbu wydało do podwład­

nych urzędów okólnik w sprawie egzekucyj 
Podatkowych u rolników. Okólnik z naciskiem 
Podki eśla. iż u rolników mogą być zajmowane 
tylko nadwyżki w ziemiopłodach oraz w inwen­
tarzu żywym i martwym ponad normy, ustalo­
ne dla poszczególnych okręgów przez izby 
skarbowe. W żadnym wypadku nie jest dopu­
szczalne zajmowanie u rolników inwentarza ży- 
Wego, gdy znajduje się on w gospodarstwie w 
ilości jednej sztuki w poszczególnym rodzaju 
zwierząt (np. jedynej krowy lub konia). Przy 
Zajmowaniu nadwyżki płodów rolnych i inwen­
tarza powinien poborca zawsze zaznaczyć w 
Protokóle zajęcia, jaka ilość ziemiopłodów i in- 
Wentarza pozostała jeszcze w gospodarstwie 
Poza ilością zajętą. Zajęte nadwyżki inwenta- 
Tza żywego mogą być zabrane z gospodarstwa 
1 oddane pod dozór osoby trzeciej tylko w tym 
wyp adku, gdy płatnik poprzednio zajęte rucho- 
Mości roztrwonił lub usunął. We wszystkich 
Jnych wypadkach zabieranie z gospodarstwa 
Zajętych zwierząt nie może mieć miejsca. Gdy 
zajdzie konieczność sprzedaży zajętych zwie- 
"Ząt poza miejscem zajęcia, zabranie ich z go- 
SPodarstwa pow inno nastąpić nie wcześniej, 
niŻ tego wymaga czas potrzebny na dostarcze- 
nle zwierząt do miejsca sprzedaży.
----------------------------------------------------
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Orędzie Ottona Habsburga.
Arcyksiążę Otton Habsburg wystosował zna- 

mienne pismo na ręce przedstawicieli tyrolskiej 
wioski Munster, która w ślad za ogromną już ilo- 
Cią innych gmin austrjackich nadała mu honoro- 

we obywatelstwo.
U wstępu „orędzia“ arcyksiążę oświadcza, że 

Austrji „toczą się wciąż walki o władzę nad pań 
wem, ponieważ niema takiej jednej władzy, któ- 

kl nie można byłoby kwestionować“. Ową „nie- 
westjonowaną władzę“ może przynieść, zdaniem 

Jcyks. Ottona, tylko jego intronizacja. Pretendent 
„wiadcza dosłownie: „Czasy wymagają nieod- 
k wnie zwarcia wszystkich sił. Z Bożą pomocą tyl- 
w Ja mogę tego dokonać, 'bowiem tylko ja nie za- 
sa71ęczam swego prawnego tytułu żadnej poszcze-

1 ) grupie. Ja jeden reprezentuję zasadę przez 
spsa wskazanej praworządności ponad wszelkiemi 
ab rami i rywalizacjami. Najwyższy już jest czas, 
apl Przeprowadzić decydujący czyn“. Wkońcu 
deyES. Otton zgłasza „gotowość powrotu w każ- 
jed Chwili do ojczyzny, aby wrócić Austrji dawną 

nosć, dawną siłę i dawne szczęście“.
lat, Arcyksiążę Otton Habsburg liczy obecnie 24 
uni uzy skał niedawno po ukończeniu studjów 
Państwor wegkich w Bclgji stopień doktora prawa

ławie oskarżonych.
— wywodził dalej — że dużo kosztowały sa­
mochody, afisze, ulotki i inne wydatki i że po­
krywałem je nie z własnych, lecz z publicznych 
pieniędzy, np. z funduszów akcji osadniczej.

W dniu 20 b. m. zapadł wyrok, mocą któ­
rego dr. Twardowski skazany został na 5 lat 
więzienia i pozbawienie praw obywatelskich 
przez dalsze 5 lat, współoskarżony b. wicesta- 
rosta Roszkowski został uniewinniony, a b. 
urzędnik wydziału powiatowego Leśniak skaza­
ny na 2 lata więzienia z zawieszeniem wyko­
nania kary przez lat 5.

Odrzucona propozycja żydów
Żydowscy miljonerzy ze Stanów Zjedno­

czonych zwrócili się do prezydenta republiki 
brazylijskiej z propozycją nabycia większych 
obszarów w Brazylji celem utworzenia na nich 
republiki żydowskiej. Republika ta byłaby kra­
jem niezależnym, lecz pozostawałaby pod pro­
tektoratem Brazylji.

Prezydent Brazylji nie udzielił odpowiedzi 
na tę propozycję, uważając ją za niemożliwą do 
spełnienia. Pisma zaś brazylijskie zachowały 
się wprost wrogo wobec tej propozycji.

A szkoda! Sprawa żydowska w krajach, w 
których jest nadmiar Żydów (jak np. w Polsce), 
może być rozwiązana tylko wtedy, jeżeli w czę­
ściach ziemi słabo zamieszkałych wyszukane 
zostaną tereny pod kolonizację żydowską.

Brazylja, jak wiadomo, jest największem 
państwem Ameryki Południowej, mając 8 i pół 
miljonów km kwadr, obszaru (blisko tyle co ca- 
ła Europa) i zaledwie 44 miljony ludności, tak, 
że gęstość zaludnienia wynosi tam tylko 5 mie­
szkańców na 1 km kw. (w Polsce 86!).

Drobne wiadomości.
Wczesne żniwa na G. Śląsku. Panujące o- 

statnio upały sprawiły, że w powiecie rybnic­
kim zaczęto już żniwa. W niektórych miejsco-. 
wościach zboże już stoi w kopcach. Jeśli pogo­
da obecna utrzyma się jeszcze przez kilka dni, 
żniwa ruszą na całym obszarze rolniczym Gór­
nego Śląska. Tak wczesnych żniw nie pamięta­
ją rolnicy już oddawna.

Żydzi buntowali — a potem się ukrywali. 
W Krakowie toczy się proces o znane zajścia. 
Rozprawa daje ciekawe dowody. Oto świadko­
wie zeznają pod pizysięgą, że żydzi i żydówki 
nawoływali do marszu na województwo, żydzi 
wznosili okrzyki i rzucali kamieniami na poli­
cję. Jeden ze świadków, na pytanie obrońcy: 
— Jak pan wyjaśni fakt, że wśród zabitych i 
kontuzjowanych byli przeważnie chrześcijanie? 
— odpowiedział tak: — Bo „Izraelci' wyco­
fali się w tył. Żydzi krzyczeli: „precz z woje­
wodą!", „nie bać się strzelaniny'" i t. d. Stała 
to metoda przywódców komunistycznych czy 
socjalistycznych, a często są nimi żydzi, iż bun- 
tują i podburzają — a potem giną ludzie niewin­
ni, którzy dali się podżegaczom zbałamucić.

Samolot spadł na dach szkoły. W Wilnie 
wydarzyła się niezwykła katastrofa lotnicza. 
Jeden z samolotów ćwiczebnych wpadł nagle 
w t. zw. korkociąg i z szaloną szybkością za­
czął spadać ku ziemi. Samolot wrył się w dach 
dwupiętrowej szkoły powszechnej. Motor sa- 
molotu przebił dach domu i zawisł w pokoju 
nauczycielskim. Pilot, podchorąży rezerwy, 
poniósł śmierć na miejscu, za: towarzyszący 
mu w charakterze obserwatora plutonowy do­
znał ciężkich obrażeń. Poza tern lżej ranny 
odłamkami cegieł i spadającego gruzu został 
woźny szkoły.

Po 16 latach bandyta wpadł w ręce policji. 
Na stacji granicznej w Zbąszyniu (woj. poznań­
skie) policja dokonała sensacyjnego areszto­
wania wśród grupy reemigrantów robotników, 
wracających z Francji do Polski. Dzięki pouf­
nemu meldunkowi ujeto zbiegłego przed 16 la- 
ty Piotra Gołkiewicza, członka bandy dywer­
syjnej, która grasowała swojego czasu w woje­
wództwach wschodnich. Banda ta pod wodzą 
b. sierżanta Mnicha dokonała szeregu napadów 
rabunkowych. Po napadzie na zagr odę nieja­
kiego Puczyka, w której bandyci wymordowa­
li całą rodzinę, składającą się z czterech osób. 

władze bezpieczeństwa ujęły wszystkich opry- 
szków z wyjątkiem Gołkiewicza, który zbiegł 
i jak się później okazało, znalazł pracę we 
Francji. Mnich i jego wspólnicy zostali strace- 
ni. Gołkiewicz przebywał 16 lat we Francji i 
obecnie powrócił do kraju, gdzie wkrótce sta­
nie przed sądem.

Cukier — niedostępnym przysmakiem. 
Przed sądem w Grudziądzu na Pomorzu stawa­
ły dwie kobiety wiejskie, oskarżone o to, że 
znaleziono u nich marmeladę z buraków cu­
krowych. Oskarżone kobiety, biedota wiejska, 
tłumaczyły się z płaczem, że nie stać je na cu+ 
kier; wzięły więc po parę buraków z własnego 
pola, wygotowały je i tein powidłami buracza- 
nemi, zawierającemi odrobinę słodyczy, sma­
rowały chleb dzieciom Nie pomogły tłumacze­
nia. Sąd skazał kobieciny po kilka dni aresztu 
lub grzywny od 10 do 20 zł.

Skazanie żydów za napad na konsulat pol­
ski. Jak wiadomo, dnia 21 marca tłum żydów 
w Tel Aviv, w Palestynie, w liczbie około ty­
siąca osób, zerwał godło polskie i na jego miej- 
sce zawiesił sztandar żydowski. Przyczyną był 
wniosek posłanki Prystorowej w sprawie znie­
sienia uboju rytualnego. Policja aresztowała w. 
czasie awantur 5 osób. W tych dniach sąd ska­
zał za to niejakiego Szlegiera na dwa miesiące 
więzienia, dwóch innych po 7 i 5 dni aresztu, 
trzeciego na grzywnę w wysokości 10 funtów 
szterlingów (260 zł).

Zgon Chestertons. Dnia 14 b. m. zmarł 
pod Londynem naskutek ataku sercowego zna­
komity katolicki pisarz angielski Gilbert Keith 
Chesterton w wieku lat 62.

Z Cieszyna i okolicy.
Do numeru dzisiejszego załączamy czeki 

pocztowe i prosimy o przesłanie przedpłaty na 
trzeci kwartał. Apelujemy jednocześnie do 
wszystkich dłużników, by bezzwłocznie wyrów­
nali swe zaległości, gdyż regularne wpłacanie 
prenumeraty jest obowiązkiem każdego abo­
nenta. Zapowiadamy, że od tych dłużników, 
którzy nie zastosują się do powyższego wezwa- 
nia, ściągniemy zaległa należytość zapomocą 
pocztowych zleceń inkasowych. — Administra­
cja „Gwiazdki Cieszyńskiej".

Przełożeństwo miasta Cieszyna donosi, iż 
pismem Starostwa z dnia 16 b. m. wścieklizna 
u psów i kotów w gminie miasta Cieszyna u- 
znana została za wygasłą. Ze względu na to, 
że w dalszym ciągu zdarzają się nowe wypadki 
wybuchu wścieklizny w sąsiednich gminach, 
Przełożeństwo miasta zarządza, by na terenie 
Cieszyna psy — ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne i częste wypadki pokąsania lu­
dzi — były zaopatrzone stale w kagańce, 
względnie były prowadzone na smyczy (na lin­
ce) przez osoby dozorujące.

3 pomoc dla uchodźców z Czechosłowa­
cji, W Cieszynie utworzył się komitet, złożony 
z przedstawicieli społeczeństwa polskiego na 
Śląsku, który ma na celu rozbudowanie pomocy 
dla rodaków, wydalonych z Czechosłowacji. 
Akcja komitetu ze względu na swój cel zasłu­
guje na poparcie. Magistrat miasta Cieszyna 
przystąpił już do stworzenia domu-schroniska 
dla uchodźców.

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu 
w dniu 22 b m. dokonała wyboru przedstawi­
ciela zawodu rolniczego w skład zarządu Ślą­
skiego Funduszu Rolnego w osobie Jana 
Sztwiertni, prezesa Śl. Izby Rolniczej. Rada 
przyjęła do wiadomości dodatkowy budżet mia­
sta Bielska na sumę 60.000 zł na budowę ką­
pieliska oraz zatwierdziła uchwałę m. Bielska 
na zaciągnięcie pożyczki z Funduszu Pracy w 
k wocie 150.000 zł na budowę wodociągu do 
Dziedzic.

Z cieszyńskiej Rady gminnej. W posiedze; 
niu Rady gminnej z dnia 18 b. m. wziął udział 
poraz pierwszy b. poseł Reger jako nowowy- 
brany przedstawiciel klubu socjalistycznego. 
Dyrektor Elektrowni inż. Dombke przedstawił 
sprawę sporną z fabrykantem Szafarczykiem. 
Rada postanowiła jednom ślnie zaaprobować 
stanowisko Prezydjum i Elektrowni, a p. Sza- 
farczykowi dać termin do 1 lipca br. celem po­
lubownego załatwienia sporu. O ileby nie doszło 
do porozumienia, zostanie z dniem 1 lipca fa­
bryka Szafarczyka wyłączona oa dostawy prą­
du. O wprowadzeniu nowej taryfy za światło 
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elektryczne referował dyr. Dombke. Chodzi o 
t. zw. taryfę blokową, która ma już zastoso­
wanie zagranicą, a której zaprowadzenie u nas 
będzie połączone z korzyścią tak dla konsu­
mentów prądu, jak i dla samej Elektrowni, gdyż 
spowoduje zniżkę cen przy jednoczesnym 
wzroście konsumcji prądu elektrycznego. O 
szczegółach taryfy blokowej zostaną interesen­
ci poinformowani przez osobną ulotkę., Pawło­
wi Presserowi odpisano podatki w kwocie 221 
zł. W sprawie zakupna dzwonów dla kaplicy w 
Bobrku rozwinęła'.się interesująca debata, z 
której wynika, że wieża tej kaplicy jest wła­
snością gminy Bobrek, podczas gdy sama kapli­
ca należy do katol. komitetu kościelnego. Za- 
kupno dzwonów zostanie zadecydowane na je- 
dnem z następnych posiedzeń. Wiceburmistrz 
Halfar referował wkońcu o naprawie chodni- 
ków na ul. Bielskiej, przeprowadzanej w poro­
zumieniu z Wydziałem Dróg Powiatowych, oraz 
o brukowaniu ul. Górnej.

Matura w państw, seminarjum naucz, me- 
skiem im. Pawła Stalmacha w Cieszynie. W 
dniach 10, 12 i 13 czerwca odbył się w tut. za­
kładzie ustny egzamin dojrzałości pod przewo­
dnictwem p. inspektora Jamrozka. Dyplom na 
nauczycieli szkół powszechnych otrzymało na­
stępujących 22 kandydatów: Arabski Bolesław 
z Zawiercia, Bielesz Antoni z Trzyńca, Bła- 
hut Paweł z Pruchnej, Brudny Jan z Cieszyna, 
Cimala Henryk z Śr. Błędowic, Chlebek Adolf 
z Kamer. Ligotki, Czeczatka Guido z Katowic, 
Czempiel Henryk z Kończyc Wielkich, Faber 
Leon z Stonawy, Gaura Adam z Końskiej, Goj- 
niczek Paweł z Wędryni, Kabiesz Benedykt z 
Kaczyc, Kantor Stanisław z Krasnej, Kolarz Pa­
weł z Błogocic, Kornas Emanuel ze Skoczowa, 
Lipka Adolf z Hażlacha, Marek Ludwik z 
Mszany, Pasz Emanuel z Śr. Suchej, Satara 
Stanisław z Cieszyna, Sikora Paweł z Wędryni, 
Stronczak Rudolf z Dukli, Żarłok Franciszek z 
Ustronia. Sześciu kandydatów nie zdało egza 
minu dojrzałości.

Z Funduszu Kontrybucyjnego. Z dawnych 
czas w przedwojennych istnieje w Cieszynie 
t. zw. Fundusz Kontrybucyjny czyli „sypkowy" 
dla Śląska Cieszyńskiego, wynoszący obecnie 
około 65 tys. zł. W skład Zarządu Funduszu 
wchodzi siedmiu członków, powołanych w dro­
dze wyboru, którymi są: Paweł Boruta, wójt z 
Puńcowa, Karol Gumola, wójt z Pruchnej, An­
toni Heller, wójt z Brennej, Jan Miech, wójt z 
Godziszowa, Vładysław Miedniak, komisarz z 
Wisły Karol Poloczek, wójt z Hażlacha i Paweł 
Stańko, wójt z Jaworzynki. Prezesem został wy­
brany p. Miech z G dziszowa, jego zastępcą p. 
Heller z Brennej. Zarządcą Funduszu jest p. 
Kożusznik, urzędnik bankowy w Cieszynie.

Skład Powiatowej Komisji Klasyfikacyj­
nej w Cieszynie, powołanej do życia w związku 
z nową klasyfikacją gruntów, jest następujący: 
przewodniczący Tadeusz Szymberski, nacz. 
Urz. Skarbowego, zastępcy przew.: Jan Lazar, 
klasyfikator powiatowy i inż. Marjan Dylski, 
klasyfikator powiatowy, delegat Min. Roln. inż, 
Albert Kellner, sekr. Tow. Ruin., przedstawi­
ciele Š1. Izby Roln.: Jan Stonawski, właśc. 
dworu w Pogórzu i Franciszek Staniek, rolnik 
w Ogrodzonej (zastępcy tychże: Andrzej Hła- 
wiczka w Puńcowie i Jan Sikora w Istebnej), 
przedstawiciel płatników pod. grunt, większej 
własności Jan Zajonc, rolnik w Ogrodzonej (za­
stępca tegoż: Jan Folwarczny w M. Kończy­
cach), mniejszej własności inż. Alojzy Machali­
ca w Międzyświeciu (zastępca tegoż: Adolf Bro- 
da w Mnisztwie).

Reorganizacja bibljotek Macierzy Szkolnej. 
Na tegorocznem walnem zgromadzeniu Macie­
rzy Szkolnej w Cieszynie powzięto uchwałę w 
sprawie reorganizacji bibljotek kół Macierzy w 
powiatach cieszyńskim i bielskim. Macierz 
przystąpiła już do utworzenia w Cieszynie 
centralnej bibljoteki, mającej zaopatrzyć koła 
w doborowe komplety książek, które będą sta­
le odnawiane; spodziewane jest przez to pod­
niesienie się czytelnictwa, Które w ostatnim 
czasie zaczęło upadać. Ogólne koszta całej tej 
akcji obliczono w bieżącym roku na 14.000 zł. 
Reorganizacja bibljotek ma być dokonaną w 
jednej połowie na koszt Zarządu Gł. Macierzy 
i zainteresowanych kół, w drugiej na koszt 
Wydziału Oświaty Pozaszkolnej przy $l. 
Urzędzie Wojew., który ma dostarczyć ponad­
to stałego bibljotekarza. Reorganizacja obejmie

Nydawca: Komitet Wydawniczy.

okrągło 80 kół, liczących obecnie przeszło 30 
tysięcy książek.

Wygaśnięcie wścieklizny. Starostwo ko­
munikuje, że wściekliznę w gminach Cisowni- 
ca, Goleszów i Wisła uznano za wygasłą, a 
wydane zarządzenia zostały uchylone. Równo- 
cześnie w Bładnicach Dolnych w zagrodzie Je­
rzego Szturca zwolniono z obserwacji konia, 
podejrzanego o pokąsanie przez psa wściekłe­
go w rejonie Ustroń-Goje.

Zgon. Dnia 27 b. m. zmarła ś. p. Helena 
Szczurkówna, urzędniczka prywatna i b. 
sekretarka K. S. M. ż. w Cieszynie, w 24 roku 
życia. N. o. w p.!

Z Hażlacha. (Dzień chorych.) W nie­
dzielę 14 czerwca parafja hażlaska obchodziła) 
,.Dzień chorych". Na uroczystą sumę pozwo- 
żono z całej parafji chorych w liczbie około 14, 
którzy, wysłuchawszy podniosłego kazania, w 
czasie Mszy św. przystąpili do Stołu Pańskiego. 
Po nabożeństwie ruchliwe — jak wszędzie — 
niewiasty podejmowały rzadkich i miłych go­
ści skromném śniadaniem w Domu parafjalnym. 
Ta nader uroczysta i wzruszająca chwila po­
zostanie napewno wszystkim w miłej pamięci.

— (Š 1 u b.) Dnia 15 czerwca odbył sie w 
miejscowym kościele ślub nowożeńców Sku- 
drzyk-Kowalówna. Związek małżeński pobło­
gosławił brat pana młodego, ks. prof. Emil 
Skudrzyk. Katol. Stów. Młodz. męskiej i żeń­
skiej oraz Sodalicja Marjańska składają swym 
członkom-założycielom serdeczne życzenia 
„Szczęść Boże" na nowej drodze życia.

Z Istebnej. (Apel do władz.) Wieczo­
rem 18 b. m. zachorowała nagle na zapalenie 
ślepej kiszki Zuzanna Pasterkowa. Lekarz dr. 
Raszyk sam pobiegł z ordynacji do Urzędu 
pocztowego, aby wezwać Pogotowie. Jednak 
naczelnik poczty z powodu późnej pory nie 
mógł uzyskać połączenia. Była godz. 10 wie­
czór. Ponieważ policja ma mieć nocny kontakt 
telefoniczny, toteż zwrócił się dr. Raszyk za jej 
pośrednictwem, jednak bezskutecznie; mimo 
starań komendanta Posterunku połączenia nie 
uzyskano. Biedna chora wiła się w strasznych 
boleściach przez całą noc, a na jej męki musiał 
patrzeć bezradny doktór, mąż i jej rodzina. Do­
piero rano przewieziono ją do szpitala w Cie­
szynie. Zdarzyło się to już po raz drugi; przed 
dwoma laty zmarł niejaki Małyjurek z Jawo­
rzynki, ponieważ nie można było wezwać Po­
gotowia z powodu braku połączenia telefonicz­
nego Istebnej ze światem. Wobec tego zwra­
camy się publicznie do miarodajnych czynni­
ków z żądaniem stałego nocnego połączenia te­
lefonicznego, bo nasze trzy gminy Istebna, Ja­
worzynka i Koniaków, liczące obecnie w sezo­
nie do 8 tysięcy ludzi, bez tegoż obejść się nie 
mogą. Ponieważ w nadchodzącym sezonie let­
nim tysiące letników u nas zagości, sprawa ta 
dopomina się bezzwłocznego pomyślnego za­
łatwienia.

Z Kalembie. (Prymicje.) Niedziela 28 
i poniedziałek 29 czerwca b. r. będą dla nasze­
go osiedla dniami pamiętnemi. Dnia 28 otrzy­
mał syn naszej wioski ks. Paweł Lipka z rąk 
J. E. ks. biskupa Adamskiego w katedrze ka­
towickiej święcenia kapłańskie a następnego 
dnia odprawił pierwszą uroczystą mszę św. w 
kościele parafjalnym w Cieszynie. W domu ro­
dzicielskim przemówił do ks. Prymicjanta w 
krótkich serdecznych słowach ks. prob. dr. 
Kwiczała, a po błogosławieństwie, udzielonem 
synowi-kapłanowi przez matkę, ruszyła proce­
sja mieszkańców Kalembie, Pastwisk i Bogu­
szowie do Cieszyna. Przy zakładzie wycho­
wawczym spotkała się z pochodem, w którym 
szły wszystkie stowarzyszenia i związki kato­
lickie parafji cieszyńskiej i połączone szeregi 
snuły się w wzorowym porządku przez ulice 
miasta do kościoła parafjalnego. Okoliczno­
ściowe kazanie wygłosił ks. prof. Franciszek 
Bojdoł, uroczystą mszę św. odprawił w asy­
ście ks. prof. dr. Kwiczali i księży profesorów 
Belona i Wranki ks. prymicjant. Chór kościel­
ny odśpiewał pod batutą p. prof. Kiszy mszę 
piotrowińską Moniuszki. Z rąk ks. prymicjanta 
przyjęła podczas Mszy św. jego matka, krewni 
i znajomi Komunję św. Po Te Deum laudamus 
udzielał nowowyświęcony nasz rodak błogosła­
wieństwa prymicyjnego kapłanom, rodzinie i 
wiernym, którzy szczelnie wypełnili kościół. 
Uroczystość wypadła podniośle i długo utkwi 
nam Kalembiczanom, Boguszowianom, Pastwi- 
szczanom i całej parafji cieszyńskiej w miłej

Drukarnia „Dziedzictwa*1 w Cieszynie.

pamięci. Młodemu Pracowników, w winnicy 
Pańskiej życzymy zdrowia, sił i błogosławię11* 
stwa Bożego w Jego działalności kapłańskiej.

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Ha

Z Kończyc Małych. (Pierwsza Ko 
m u n j a ś w.) W niedzielę 24 maja przyste: 
powały dzieci naszej szkoły po raz pierwszy od 
Stołu Pańskiego. Radość, jaka panowała w ser­
cach maluczkich, znalazła wyraz w ich uśmie­
chniętych twarzyczkach. Procesja ruszyła 2 
boiska szkolnego z orkiestrą na czele do ko­
ścioła z pieśnią „Serdeczna Matko”. Przed 
Komunją św. wzruszyło serdeczne przemówie­
nie ks. adm. Trombali wszystkich do głębi ser­
ca. Po uroczystem nabożeństwie ugościł ks. 
administrator na probostwie dziatwę śniada­
niem, za co wyrażają mu rodzice najserdecz­
niejsze podziękowanie. Zauważyliśmy, że oprocz 
jednego nauczyciela nikt inny z sześciu człon­
ków grona z p. kierownikiem na czele nie bra 
udziału w tej tak dla dzieci pamiętnej uroczy­
stości.

— (Z g o n.) Dnia 18 czerwca pogrzebali 
śmy zwłoki jednego z pomiędzy najstarszych 
obywateli tut. gminy ś. p. Pawła Brachaczka, 
liczącego 77 lat. Zmarły był wzorowym obywa­
telem, zasiadał dawniej przez kilkanaście lat 
w Wydziale gminnym i był współzałożyciele111 
tut. samoistnej parafji. N. o. w p.!

Z Puńcowa, (Pożar.) W nocy na piąte« 
26 b. m. spaliła się stodoła w gospodarstwie 20; 
bla. Dzięki bezwietrznej pogodzie i sprężystej 
akcji miejscowej Straży pożarnej z pomocd 
Straży dzięgielowskiej nie dopuszczono do 
rozszerzenia się ognia na sąsiednie zabudowa­
nia. Pożar powstał prawdopodobnie z zbrodni­
czego podpalenia. Następnej nocy znów trabka 
głosiła pożar w sąsiednim Dzięgielowie, gdzie 
palił się budynek mieszkalny Macieiiczkowe) 
W lokalizacji brały udział Straże z Dzięgielo: 
wa i Puńcowa, nie dopuszczając do przerzuce­
nia się ognia na bardzo bliskie i poważnie za 
grożone zabudowania sąsiednie.

I

Z Bielska i okolicy.
Z Bronowa. (Ofiara pioruna.) Pod 

czas szalejącej burzy w dniu 23 b. m. uderzy* 
piorun w pracującego na roli 38-letniego An 
toniego Donocika, który został zabity na miejsc.

Ze Zarzecza. (P o ż a r.) W krótkim prZe 
ciągu czasu mamy tu do zanotowania szóst) 
zrzędu pożar. W nocy z 19 czerwca zauważon’ 
przy kościele najpierw wielką łunę, a nasteP 
nie słup ognia ponad lasem. Ponieważ ognis-3 
było wielkie, zaalarmowana Straż oddziału 
wkrótce wyjechała do pożaru, ale z połow) 
drogi zawróciła, gdyż dowiedziano się. że CC 
dział IV już pracuje, siedlisko pożaru zloks 
lizowane i ze względu na ciszę w powietrzu nle 
zagrażało niebezpieczeństwo sąsiednim budyn. 
kom. Okazało się, że gorzała „Pod groblą St.. 
doła Alojzego Antonika. Spaliła się doszcze. 
nie stodoła i chlewki. Szkoda wynosi ok. 
1400 zł. Budynek był ubezpieczony. W sto 
le były niektóre maszyny, które się zupein 
zniszczyły. _____-

Sąd Okręgowy w Cieszynie w dniu 4 74 
ca 1936 wykreślił w rejestrze spółdzielni *' 
przy firmie Bank Spółdzielczy Stanu Średnieau 
z ogr. odpow. w Bielsku jako członka zardta. 
Antoniego Misiąga, jako zastępcę członka 
rządu Jana Penkalę a wpisał jako członka 
rządu Jana Penkalę a jako zastępcę Flor) 
Suchanka.

Zdolny ślusarz, 
mechanik, szofer, palacz, znający się na ins]0. 
lacji elektrycznej z długoletnią praktyką, Poad 
kuje posady od zaraz. Zgłoszenia pod: -a 
Dóbr, Kończyce Wielkie, Śląsk Cieszyńsk1-

1
Zawiadamiam P, T. Publiczność, że z dni 

lipca b. r. obejmuję w dzierżawę

Hotel pod Złotym Wolen, , 
wraz z restauracją w Cieszynie. W sobu f 
lipca odbędzie się koncert na otwarcie^ Pu-

Polecając się łaskawym względom f 
bliczności, proszę o życzliwe poparcie, esa.
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